
Zdigitalizowano w ramach projektu 
„OCHRONA I KONSERWACJA CIESZYŃSKIEGO 

DZIEDZICTWA PIŚMIENNICZEGO”

2007-2010

Wsparcie udzielone przez
Islandię, Liechtenstein oraz Norwegię 

poprzez dofinansowanie 
ze środków Mechanizmu Finansowego 

Europejskiego Obszaru Gospodarczego

eea'S-
grants
iceland iiechtenstein norway

Zrealizowano 
ze środków 
Ministra Kultury 
i Dziedzictwa 
Narodowego



— I<fui S*  Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

EWANGELICKI 0
POSEL CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja i Cieszyn Zachodni.
O- u'* ca Febryczna 13.
Odpowiedzialny Redaktors Ki. Emanuel Tlołlca,
— Cieszyn Zachodni.

odziny przyjęć: codzienny od godziny 9 do 11 
dopołudnia.

Cieszyn, dnia 1 stycznia 1939

Wychodzi kazdq sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Dziatek.

Ceny prenumeraty i kwartalnie 2‘- zł, półrocznie 
4'- zł, rocznie 8*-  zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń l Od petitowego wiersza jednoszpal- 
Łowego lub jego miejsca 50 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy, z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

wyłączyć z życia siebie i swoje własne 
*ja«, a włączyć Boga i nic już nie ocze- 
kiwać od siebie, lecz wszystko od Boga.

Oto czego potrzebujemy w roku no- 
w^m. Oby jak najwięcej bvło w nim lu­
dzi, posiadających taką wiarę! Obyśmy 
my sami stali się ludźmi, którzy we wszel­
kich trudnościach i kłopotach życiowych 
mogliby wznieść wzrok swój ku Bogu i 
powiedzieć ze spokojem: »Panie, ufam Ci, 
wierzę, że Ty mi pomożesz!« Gdy to u nas 
nastąpi, rok 1939 stanic się dla nas rokiem 
błogosławionym bez względu na to, co nas 
w nim spotka. Dlatego wejdźmy w progi 
tego roku jako ludzie wiary! Ale też

Juko ludzie nadziei. Obejmując spoj­
rzeniem tylko jeden rok zeszły, ileż to znaj 
dziemy powodów do dziękowania Bogu za 
różne dobrodziejstwa, jakie nam wyświad­
czył! Ale czasy, w jakich żyjemy, są bar­
dzo poważne i patrząc na to, co się dzieje 
i na niepewną przyszłość, moglibyśmy po­
paść w zwątpienie. Bo i chrześcijanie nie 
mają takiej obietnicy, jakoby mieli zostt’c 
uchowani od cierpień i ciężkich przeżyć. 
Tak. chrześcijanie nie zatrzymują się przy 
tych smutnych perspektywach na przy­
szłość, ale sięgają wzrokiem poza hory­
zont. Dostrzegają oni nie tylko czarne 
chmury, gromadzące się nad ich głowami, 
aie również światłość i chwałę, przysło­
nięte tylko nimi. Chrześcijanie wiedzą, że 
Jezus przyjdzie ponownie w wielkiej chwa­
le i majestacie, i że nie ludzie mają ostat 
nic słowo, ale On i dlatego nie opuszczają 
smutnie głowy, raczej przeciwnie, im więk­
sze ciemności zaczną zalegać świat, tym 
radośniej będą podnosić głowę, wiedząc, 
że zbliża się ich odkupienie (Łuk. 21, 28V

A co będzie, jeżeli rok 1939 będzie 
ostatnim w twym życiu? Iluż to naszych 
rozstało się w roku ubiegłym z tym świa­
tem? Niejedno miejsce za stołem pozo­
stało puste, przypominając nam stale na­
szych drogich zmarłych. Czy może i dla 
ciebie zrobią w nowym roku trumnę i 
v ykopią grób?

O jakże biednymi okazują się wów­

Na progu Nowego Roku.
„A teraz zostaje wiara, nadzieja, miłość, 
te trzv rzeczy.* 4 1 Korynt. 13 w. 13.

Zapewne żadna pora roku nie przypo- 
*nina nam tak bardzo nicości i zmienno- 
p’1 rzeczy ziemskich, jak zmiana roku. 

0 °to minął znowu jeden rok i zbliżył 
?as wieczności. Stanęliśmy znowu u 
°Pea granicznego. Niejednokrotnie zdaje 

S1k nam, że pędzimy w pociągu pośpie- 
*2nym i wszystko przesuwa się mimo nas 
' Szybkością błyskawiczną. Tak przecho- 
21 nam jeden rok za drugim, upływa jak 
Vrl powodzi, jako fala wodna w ocean 
Deczności. Lecz wśród tej znikomości 
z,emskicj i pokłosia śmierci dochodzi nas 

' n<'śny i wyraźny głos Słowa Bożego:
teraz zostaje wiara, nadzieja, miłość...« 
W obliczu niepewnej przyszłości, pły- 

,‘5C ku nieznanym brzegom, nie pytajmy 
dziś, co nam przyniesie lub co zabie- 

2Ç nam Rok Nowy, lecz raczej postawmy 
s° >it pytanie: Kiedy ten rok 1939, leżący 
pizefi nanii jak zamknięta tajemnicza 
‘ ’Çga, którego progi przestępujeiny, sta-

l"!’ 1 i S^iem błogosławionym?
Powiedz nasza taka oto: Gdy w rok 

en wejdziemy, i w nim żyć będziemy, jako 
Udzie wiary, nadziei i miłości.

Jako ludzie wiary! Rok upłyniony do- 
atecznie pouczył nas o tym, jak nieraz 

•ezsilni jesteśmy wobec najrozmaitszych 
Problemów i zagadnień, które przynosi z 
^obą obecne życie. Podobne smutne do­
świadczenia poczynimy też niechybnie i 
'v roku nowym. Bo nie ma w nas onej 
•nocy, której tak koniecznie potrzebujemy 
{ ° ieh rozwiązania. Jest ona poza nami — 
•Kst w Tym. który był. jest i będzie po- 
nil'.io zmienności czasu. Jak z energii 

ektrycznej nie może korzystać nikt, kio 
do sieci elektrycznej nie przyłączy, 

Podobnie nie będzie napełniony mocą Bo- 
2:h kio w wierze nie połączy się z Bogiem 
1 nie będzie szedł przez życie jako czło­
wiek wiary. Wierzyć zaś. to znaczy stwo- 
lzJĆ połączenie między sobą a Bogiem, 
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czas ludzie, którzy w takiej poważnej 
chwili nie mają żyjącego Zbawiciela. Nie 
chciałbym za nic w świecie iść bez Niego 
do wieczności. Ale jakże uszczęśliwia mnie 
sama myśl, o tym, że mam Zbawiciela, 
który stanie w chwili konania u mego 
łoża i towarzyszyć mi będzie potem także 
i przez ciemną dolinę śmierci. Czy posia­
dasz Go już też? O ile nic, to postaraj się 
o to, a wówczas będziesz mógł wejść z 
Nim w nowy rok, jako człowiek nadziei. 
Bez względu bowiem na to, co rok ten 
ci przyniesie, będziesz szedł przez życie 
z radością, wiedząc, że »tym, którzy mi­
łują Boga, wszystko dopomaga ku dobre­
mu« (Rzym. 8, 28). We jdźmy tedy w no­
wy rok, jako ludzie nadziei, lecz nie tylko 
nadziei, ale także

Jako ludzie natchnieni miłością. Boże 
Narodzenie, święto miłości, leży już poza 
nami. Ileż to miłości doznałeś, albo ile 
okazałeś jej innym! Przypuszczam, że od­
czułeś to też, że życie , nasze zaczyna do­
piero wówczas nabierać treści, gdy nastę­
puje wymiana miłości, t. zn. gdy dozna- 
jemy jej sami i darzymy nią innych, 

więta Bożego Narodzenia już minęły. 
Czyżby tedy płomień miłości miał zga­
snąć jednocześnie z wygaśnięciem świe­
czek na choince? Nie ďaj tego, Boże, ale 
wejdźmy w nowy rok, jako ludzie, pała­
jący miłością. Kto z nas bowiem może 
wiedzieć, jak długo jeszcze będziemy mie­
li naszych drogich członków rodziny? Dla­
tego też okazujmy innym miłość tak dłu­
go, dopóki możemy.

Siłą każdego narodu są obywatele, 
będący żywymi chrześcijanami. Wejdźmy 
tedy w progi nowego roku, jako tacy 
chrześcijanie, — jako ludzie wiary, na­
dziei i miłości, — a wówczas nie tylko 
sami osobiście doznawać będziemy błogo­
sławieństw Bożych, lecz staniemy się także 
błogosławieństwem dla innych.

A więc z wiarą, z nadzieją i z miłością 
wejdźmy w ten Nowy Rok!

Nasza chluba.
W związku z przyłączeniem Zaolzia do 

Polski na łamach polskiej prasy pojawiniy 
się dosvć często notatki a nawet artykuły 
o polskich ewangelikach na Ś1 jsku, o ich 
doniosłej roli w utrzymaniu polskości i 
ich wartości w żvciu kulturalnym, gospo­
darczym i społecznym naszego kraju. Dzię­
ki tym artykułom Polska dowiedziała się 
o istnieniu Polaków-ewangelików a spo­
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łeczeństwo polskie przekonało się, że nie­
koniecznie trzeba być katolikiem, aby być 
dobrym Polakiem. Zadano w ten sposób 
kłam klerykalnej propagandzie katolickiej, 
iż ewangelik, to Niemiec a katolik, lo 
Polak.

Nie było lo i nie jest to na rękę czyn­
nikom. które głoszą, że Polska będzie albo 
katolicki) ałbo jej wogóle nie będzie. Gdy 
się więc zorientowały, że te artykuły 
budzi) żywe zainteresowanie polskimi e- 
waugelikami, rozpoczęły na szpaltach 
dzienników rzucać na nas błotem. Cel tego 
jest jasny. Chodzi o osłabienie wrażenia, 
jakie wywarły w społeczeństwie polskim 
te objeklvwne i przychylne artykuły o 
zasługach ewangelików-Polaków.

Wobec krzywdzących napaści nie mo­
żemy milczeć, lecz musimy się bronić i to 
też czynimy. Czynimy zaś to godnie, po 
ewangelicku. Prostujemy fałsze, przedslń- 
Wjjając fak tyczny stan i rzeczywistą praw­
dę, które chlubnie o nas świadczą, i to 
świadczą nie od dziś, ale od 400 lal.

Zasługi bowiem polskiego ewangelicy- 
zmu wobec Polski nie są świeżej daty, lecz 
sięgają do szesnastego wieku, gdy to w 
Polsce ewangelicyzm był nie tylko żywo 
omawiany, ale spełniał rolę owego kwasu 
biblijnego i ewangelicznej soli i lo w całej 
pełni. Boć przecież nie kiedyindziej, ale 
właśnie wtedy, gdy cała Polska była naj­
bardziej ewangelicką, stanęła u szczytu 
swej potęgi i mocarstwowego znaczenia. W 
tym też czasie i pod względem kultural­
nym i umysłowym znalazła się na pozio­
mie państw zachodnich. A śmiało możemy 
powiedzieć, że stało się to dzięki refor­
macji, dzięki ewangelicyzmowi, który po­
budził umysły do twórczej pracy i zgłę­
biania prawdy, do badań naukowych i 
działalności pisarskiej. Było leż wtedy w 
Polsce wielu wybitnych uczonych, których 
imię znane było w całej Europie. Na pol­
skich zaś uczelniach roiło się od stud, n- 
tów-cudzoziemców, gdy przed tym było 
przeciwnie. Polacy wyjeżdżali za granicę 
a do Polski nikt nic przyjeżdżał.

Do reformacji nie było również pol­
skiej literatury i polskiego języka literac­
kiego. Jedno i drugie stworzyła reforma­
cja. Ojcem zaś polskiej literatury i pol­
skiego języka literackiego jest ewangelik,

Mikołaj Rej, który rozpocząwszy pisać po 
polsku lak się wyraził -— Polacy nic gęsi, 
też swój język mają.

Również i szkolnictwo elementarne i 
średnie niesłychanie się wówczas podnio­
sło. Ewangelicy bowiem budowali nic tyl­
ko kościoły, ale obok kościołów i szkoły. 
Najsławniejszą zaś z tych szkół była szko­
ła w Rakowic. Wyszło z niej wielu wybii 
nych uczonych i światłych obywateli, któ­
rzy swej Ojczyźnie olbrzymie oddali usłu­
gi.

Nie mniejsze zasługi ewangelicyzmu 
możnaby wykazać i na polu społecznym 
czy humanitarnym, lecz zaprowadziłoby 
nas lo daleko a na lo nie pozwalają ciasne 
ramy artykułu. Zresztą jest lo do pewnego 
stopnia zbytecznym, bo każdy ewangelik 
wie, że okres reformacji Iß w. to świe­
tlana karla w dziejach Polski. Tak samo 
każdy ewangelik dobrze wie, że z chwila 
upadku reformacji a zwycięstwa rzymskie­
go klerykalizmu Polska zaczęła się chy­
lić ku upadkowi i w końcu utraciła swój 
niepodległy byt.

Lecz ewangelicyzm spełnił swe zadanie 
wobec Polski i w czasach niewoli. Wyszło 
bowiem z kół ewangelickich szereg wy­
bitnych bohaterskich postaci, które na 
firmamencie dziejów naszego narodu za­
jaśniały jak jasne gwiazdy, torując i wska­
zując poświęceniem i pracą całego swego 
swego życia, drogę do wolności i zmar­
twychwstania umiłowanej Ojczyzny. Z 
całego zastępu tych ludzi, których, nawia 
sein mówiąc, życiorysy będzie trzeba opra­
cować w najbliższym czasie, wymienię 
tylko kilku a lo gen. H. Dąbrowskiego, 
gen. Fiszera, Konarskiego, Trauguta, Lin­
dego itd. Naogół dziś przemilcza się, że 
to byli ewangelicy, albo umyślnie po­
mniejsza się ich zasługi i dlatego naszym 
obowiązkiem jest, aby przy każdej spo­
sobności na nich wskazywać i zasługi ich 
podkreślać, gdyż są oni naszą chlubą i 
świadectwem, że my polscy ewangelicy 
zdobyliśmy sobie na równi z innymi pra­
wo obywatelstwa polskiego i na równi z 
innymi musimy być traktowani i lo we 
wszystkich sprawach, a lo tym więcej, że 
zasługi nasze wobec Polski są świeżej da­
ty, zwłaszcza u nas na Śląsku.

Nie kto inny przecież, lecz ewangelicy

wszczęli ruch narodowy na Śląsku i roz­
poczęli pracę uświadomienia narodowego 
na Śląsku. Oni zaczęli wydawać pierwsze 
pismo polskie. Oni byli założycielami MW 
cierzy Szkolnej i Towarzystwa Oszczędno­
ści i Zaliczek. Oni powołali do życia To­
warzystwo Rolnicze i Towarzystwo Donu1 
Narodowego. Oni wydali pierwsze podj 
ręczniki szkolne w polskim języku. On 
założyli park nad Olzą i stworzyli wiele 
innych placówek kulturalno-oświatowych 
i gospodarczo-społecznych.

Myśmy też, gdy wybiła godzina dzie­
jowa, ochotnie stanęli w szeregach legio­
nów Piłsudskiego a potem w charakterze 
ochotników w szeregach Armii Polskiej, 
manifestując w ten sposób swą przynależ­
ność i miłość do Polski. Nie brakło nas 
również i przy ostatniej rozgrywce o przy­
należność Śląska do Polski. Grób ś. p- 
Regera najlepszym jest tego dowodem. 1 
lo jest nasza chluba, to nasze świadectwo- 
jakiegośmy ducha i jakiej wartości. To 
nasz paszport do dalszej twórczej i owoc­
nej pracy dla Polski i korzystania z wszy­
stkich praw i przywilejów. Te leż chlubne 
lakla nie pozwolą, by nas ewangelików 
zepchnięto do roli obywateli drugiej kla­
sy.  •'<>»

Zapomniany obowiązek 
wdzięczności.

W uniesieniu i radości, jaka zapano­
wała w dniach poprzcwrotowycli zapom­
niano i przemilczano zasługi jednego z 
największych mężów naszego ludu, cho­
ciaż bez jego pracy i bez jego myśli, które 
rzucał w serca ludu, może i cud 1 paź 
dziernika nic byłby możliwy.

Mężem tym jest ks. Franciszek Mi­
chejda. -

Widocznie podniecony tym milczeniem 
nieznany nam p. J Kłus umieści! W 
Dzienniku Polskim (Nr. 29ß z dnia 17 XÜ 
1938) następującą uwagę:

Ale przyszłe pokolenia wejdą do zieiiH 
obiecanej«

»Idziemy z niewoli, ciągniemy pusz­
czą, pi jemy z gorzkich wód, cierpimy- nie­
dostatek chleba, szemrzemy przeciwko so­
bie, swarzymy się, ale przyszłe pokolenia 
wejdą do Ziemi Obiecanej« — takie pro-

Moje grosze
o ewangelickiej rozgłośni radiowej.

(»Przegląd Ewangelicki«)
Molto: Die Abwesenden sind immer im Unrecht ) 

Przysłowie niemieckie

Myśl o naszej własnej rozgłośni ewan­
gelickiej jest naprawdę owocną. Chcieć 
wykazać jej wszystkie dobre strony, to 
trzeba by napisać chyba obszerną książkę 
lub cały cykl artykułów. Można powie­
dzieć, że jako oręż propagandowy nie ma 
radio dziś niczego sobie równego.

Gdybyśmy mieli własną rozgłośnię, lo 
— czy nasi wrogowie by cheieli czy nie — 
wiadomość o nas przenikałaby do móz­
gów naszych współobywateli różnymi 
szczelinami.

Dlaczego odczuwamy u naszych kato­
lickich współobywateli wobec nas niechęć, 
nas raniącą lub wręcz wrogie nastawie­
nie, nas krzywdzące? Bo nas nie znają. 
Nie znają faktów o nas, a tylko sugestie 
im podane przez wrogie nam czynniki, w 
oszczerczym celu.

A możności spraw (lżenia, czy te suge­
stie odpowiadają prawdzie, czy też są ka­
lumnią, nie istnieją, gdyż społeczeństwo 
kalol. słyszy zawsze tylko jedną stronę.

*) Nieobecni nie majq nigdy racji. 

Nic myśhny przecie, że nasze katolic­
kie społeczeństwo jest tak złe, głupie i 
bezkrytyczne, by nie było ono w stanie 
oddać nam sprawiedliwości. Niechby tych 
zdolnych do słusznej oceny nas, tych wy­
robionych krytycznie, było tylko l°/o całej 
ludności w Polsce, to jużby to aż nadto 
starczyło, aby zmienić stopniowo i w nie­
zbyt długim czasie, wyobrażenie społeczeń­
stwa o nas i spowodować zupełnie inne 
ustosunkowanie się.

1% ludności to ogromna armia, bo 
kilkaset tysięcy ludności. Mózgi tej nie­
licznej stosunkowo, ale krytycznej my­
ślącej i dążącej do sprawiedliwego usto­
sunkowania się do wszystkich faktów na­
szego życia, lo wytwórnie myśli dla reszty 
społeczeństwa.

Bo wielka masa nic myśli, a czeka týl 
ko na golowe formuły.
Ale i ci krytyczni i myślący w społe­

czeństwie nie spotykają się w swym ży­
ciu nigdzie z kontrsugestiami o nas, prze­
ciwstawionymi owym o nas oszczerstwom, 
które jak wiatr idą od umysłu do umysłu 
nie spotykając się z przeciwnymi prą­

dami.
Strawą dla pracy mózgu owych kry­

tycznych byłoby właśnie rozważanie tych 
kontrzdań i twierdzeń i poznajomienie się 
z faktami, które o nas dobrze świadczą. 

Dowiedziałoby się czasami społeczeń­
stwo katolickie o faktach, które całemu 
światu protestanckiemu są znane i wywo­
łują u niego oburzenie i szkodzą bardzo 
Rzeczypospolitej, a pozoslają tajemnici! 
tylko dla naszego społeczeństwa.

Jak to było kilkanaście lat temu z 
rozpędzeniem sier. metod, w Owczarkach? 
Niczym i żadną winą metodystów nie da- 
jącc się umotywować, a jeszcze przez dzi­
ki wprost sposób wykonania wszędzie W 
protestanckim święcie oburzenie wywołu­
jące.

Było lak, że fakt ten pozostał poza 
świadomością naszego katolickiego ogółu 
i nawet nasze M. S. Z. o tym nic 
nie wiedziało, kiedy pewnego dnia wpły­
nęła depesza z Waszyngtonu z zapylaniem, 
co jest z incydentem w Owczarkach. Na 
turalnic nasze M. S. Z. postlirało się, o ile 
można, krzywdę naprawić. Ale Ameryka­
nom nie uszedł uwagi fakt, że u nas takie 
rzeczy mogą się dziać, jak gdzieś w dzi­
kiej puszczy i ani społeczeństwo, ani M- 
S. Z. nic nawet o tym nie wie; tak baga- 
lelnie krzywda ewangelików w naszej 
wówczas bardzo młodej Rzeczypospolitej 
była traktowana. Gdybyśmy mieli wów­
czas ewangelickie radio, napewnoby ta 
kompromitacja nie nastąpiła. Nota bene i 
po tej interwencji Waszyngtonu nasze 
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irocze słowa wypowiedział przed dwudzie­
stu laty jeden z pierwszych bojowników 
u polskość Śląska Cieszyńskiego, śp. ks. 
Franciszek Michejda.

Dziś, aby choć częściowo uczcić pamięć 
Zmarłego, należałoby pomyśleć o nadaniu 
jednej z ulic naszych miast na Zaolziu, 
CZ.V to we Frysztacie, Cieszynie, czy też w 
Irzyncu lub Jabłonkowie nazwy im ks. 
Franciszka Michejdy. Kłus.!.«

Powinniśmy być i jesteśmy p. Kłusowi 
za to serdeczne słowo szczerze wdzięczni. 
Przypomniał on swym cytatem wziętym 
z broszurki ks. Franc. Michejdy, wydanej 
w r. 1900 p. t. Polscy ewangelicy praw­
dziwie prorocze słowo tego męża, które­
go cała praca i każde słowo wypowie­
dziane o powołaniu i przyszłości naszego 
ludu było owiane tą nieugiętą wiarą, że 
musi przyjść czas, w którym wiekowa 
krzywda będzie naprawiona i lud nasz złą­
czony niepodzielnie z swoim narodem. 
N,e dożył się on lej chwili. Gdy umierał, 
t° przeżywaliśmy czas, w którym każdy 
lok był jak gdyby jednym uderzeniem 
udota w wieko trumny mającej zamknąć 
Wszystkie nasze wolnościowe nadzieje. A 
Jednak i tu nadzieja nie zawiodła«. Pro­
rok nie mógł wejść w tę ziemię, ku której 
zwrócony był jego wzrok, weszło w tę 
»ziemię obiecaną« młodsze pokolenie, 
t-ecz właśnie dlatego to pokolenie nie po­
winno było zapomnieć i nie śmie zapom- 
n,eć o tym, który w największej mierze 
Przyczyniał się do utrzymania wiary i na- 
<Jz*ei,  jaka płonęła i w jego sercu i w oku.

Wszyscy, którzy chociażby pobieżnie 
Poznali ks. Fr. Michejdę, byłi głęboko uję- 
Cl jogo osobistością, wywierającą dziwny 
wpływ na każdego, który chociażby w 
Cz-QŚci był tych samych myśli co on. Moż- 
,la Fez przesady powiedzieć, że nie było 
w życiu narodowym na Śląsku ni dzieła 
u*  czynu większego, na którym nie było 
siadu jego myśli.

Nie wysuwał się on wprawdzie nigdy 
lla przednie stanowiska, życzył zaszczy­
tów, godności, sławnego imienia tym, któ- 
’yui na tym zależało, on usuwał się zaw- 
Sze w zacisze swej nawiejskiej fary, ura- 
* owany z tego, że rosną szeregi pracują- 
cycli i że rośnie dzieło, przezeń umiłowa­
ne i tworzone, ale niemniej wpływ jego 

osobistości był tak wyraźny, że nie da się 
nigdy z dziejów odrodzenia naszego ludu 
zetrzeć. Sam, chociaż mógł stać na prze­
dzie należał raczej do tych cichych robo­
tników, co słowem i piórem, co czynem 
i swym wpływem budowali przyszłość 
swego ludu. Nie tylko że on postawił 
odważny wniosek otwarcia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, ale on też polem, 
gdy Macierz Szkolna uginała się pod cię­
żarem tego dzieła postawił siebie i swe 
rozległe stosunki w służbę tego dzieła i 
zbierał wsparcia i subwencje, by dzieło 
to mogło istnieć.

On wyczuwając potrzebę podniesienia 
stanu rolniczego przez długie lata reda­
gował Rolnika śląskiego, kształcąc w ten 
sposób młode pokolenie naszej braci rol­
niczej.

Widząc niebezpieczeństwo, grożące na­
szym wynaradawianym górnikom zaczął 
wydawać Kalendarz Górniczy.

Znając potrzebę uregulowanego kre­
dytu dla ludu, był jednym z filarów To­
warzystwa Oszczędności i Zaliczek.

Również część zasługi powstania 
pierwszego dziennika polskiego na Ślą­
sku jemu się należy.

Wszyscy ci mężowie, którzy w minio­
nym pokoleniu pracowali, czy już leżą w 
grobach jak Cienciała, Górniak z Sibicy, 
Gryczowie z Łyżbic i Ropicy, Glajcarowie 
z Puńcowa, Dr. Wróblewski, jego bra­
cia Dr. Jan i ks. Karol Michejdowie, czy 
jeszcze żyją jak dyr. Popiołek, ks. Sto- 
uawski i Dr. Buzek. Zabawski i inni, stali 
pod jego wpływem i często przezeń byli 
wprowadzeni w pracę dla ludu śląskiego.

On leż stale zawsze podkreślał hasło 
jedności narodowej', które dawniej było 
podslatWowym warunkiem bytu a dziś nie 
przestało być postulatem narodowej pra­
cy.

A jednak, gdy nadszedł dzień 1 paź­
dziernika, to o nim było głucho. Gdyby 
synowiec jego nie był o nim wspo­
mniał w kościele ewangelickim w Cieszy­
nie przed p. prezydentem państwa, p. wo­
jewodą śląskim i p. premierem, toby jego 
imię ani wspomniane nie było. A przecież 
przy wspomnieniu jego imienia i jego 
mogiły p. prezydent w ołtarzu skłonił 

głowę, bo pewnie znaną mu była i jego 
osobistość lego syna naszego ludu.

Myśmy w naszym piśmie o tym za­
pomnieniu nie wspominali, bo z pewno­
ścią powiedzianoby, że chcemy zasługami 
Jego siebie postawić w jaśniejsze światło, 
gdy jednak i »Dziennik Polski« umieszcze­
niem notatki p. Kłusa przyznał, że społe­
czeństwo nasze zapomniało w tym wypad­
ku o obowiązku wdzięczności, to i my 
możemy w lej sprawie zabrać głos, bez 
obawy, że spotkać mógłby nas zarzut, że 
chcemy podnosić tylko własną sprawę. Na 
prawym brzegu Olzy nie zapomniał o o- 
bowiązku tym p. wojewoda śląski. Wie­
my, że za jego inicjatywą nazwano imie­
niem ks. Franciszka Michejdy jedną z 

najpiękniejszych szkół w Wiśle (fiłębce) 
— obecnie, gdy spełniło się marzenie ży­
cia a szczególnie ostatnich lat ks. Fr. Mi­
chejdy, to należałoby i po lewym brze­
gu Olzy upamiętnić jego wielkie zasługi, 
nie nadaniem jego nazwiska jakiejś bocz­
nej uliczce, ale w sposób, klóryby był 
godnym uczczeniem tego męża tak wiel­
kich zasług i lak czystych zasad. »—

Z prasy krakowskiej o stosunkach 
wyznaniowych u nas.

Wpłynęła do naszej redakcji druga jeszcze odpowiedź na 
art. „Głosu Narodu“ z dnia 11. XII. Umieszczamy ją 
także ze względu na pewne momenty zasadnicze, jakie 

zawiera.
Dotychczas prasa polska poza Ślą­

skiem Cieszyńskim nie zajmowała się bli­
żej naszymi sprawami wyznaniowymi i 
zasadniczo głosu w nich nie zabierała. W 
głębi Polski uważano sprawę tę za rzecz 
lokalną i pozostawiano jej bliższe roz­
trząsanie tutejszej prasie lokalnej. Zerwał 
z tą tradycją krakowski »Glos Narodu«, 
umieściwszy w swym numerze z dnia 11 
grudnia ub. r. wstępny artykuł: »Katolicy 
i protestanci na Zaolziu«.

Nawiązując do zebrania mężów zau­
fania katolickich parafij na Zaolziu, od­
bytego w Ceszynie dnia 4 grudnia b. r. 
twierdzi »Głos Narodu« w tym artykule, 
jakoby w sporze wyznaniowym u nas 
»stroną zaczepną byli zawsze protestan­
ci«, jakobyśmy, my ewangelicy, po przyłą­
czeniu Zaolzia do Polski »wraz z autore- 

sP°łeczeństwo prawie, że nic o tej sprawie | 
S,Ç nie dowiedziało.

Fotem nastąpił szereg innych podob­
nych wydarzeń, nieraz jeszcze gorszych.

Izypoininainy łamanie kości i naslawanie 
’1:l życie medystycznych pastorów i ich 
zwolenników, co za granicą szczególniej 
'v Ameryce i w ogóle anglosaskim świecie 

• i,z nadto rozgłośne, a w naszym ka- 
ohekim społeczeństwie księgą z 7 pieczę­

ciami.
A gdyby to nasze radio wówczas już 

•siniało, napewno znaleźlibyśmy wielu w 
społeczeństwie katolickim, którzyby takie 
wykroczenia surowo potępili. Jedni ze 
szczerego poczucia humanitaryzmu, a 
iiudzyr, nawet nam niechętni, ale poli- 
ycznie więcej wyrobieni, ze zrozumienia 

szkody, jaką nam takie ekscesy wyrządzić 
mogły, w tych miejscach, na których nam 
wtedy bardzo zależało, a więc przede wszy­
stkim w Ameryce, do której wtedy wszy­
stko, a więc i my, wędrowało po pożyczki.

Gdy mniej więcej 13 lat temu została 
Wysłana delegacja w składzie 6 osób do 

meryki, w tym jeden z dyrektorów Ban- 
‘u Polskiego, pomiędzy nimi jeden ewan­

gelik, — Amerykanie przyjęli delegację 
nadzwyczaj mile: jedli, pili, ugoszczali, 

śpiewali nawet razem »Boże, coś Polskę...«
Ale w końcu delegacja musiała wystą­

pić ze swym celem podróży: z prośbą o 
pożyczkę. Tu lak dotąd przemili Amery­
kanie naraz zaczęli sztywnieć, zacierać w 
zakłopotaniu ręce, a w końcu wyszło z 
nich: mieli różne żale na sercu. Była wte­
dy mowa i o Owczarkach i o wielu innych 
analogicznych niemiłych faktach. I znowu 
się okazało, że o tych wszystkich faktach 
żaden nie nie wiedział, za wyjątkiem jed­
nego, tak, że słuchacze polscy przyjęli to 
z początku z niedowierzaniem nawet Ta 
ignorancja w rzeczach, będących, sercu 
Amerykanów tak bliskimi, bynajmniej nie 
poprawiła wrażenia. Delegacja przyjecha­
ła z pustymi rękoma.

Ale może ktoś powie, że to było wtedy, 
ale teraz jest inaczej. Nie sposób jednakże 
wymienić wszystkiego, co się od tego cza­
su do dnia dzisiejszego wydarzyło. Przy­
pomnimy więc najnowsze wydarzenie, — 
rozbicie okien Brytyjskiego Towarzystwa 
Biblijnego w Alejach Jerozolimskich w 
Warszawie.

Nie zrobił to ciemny motłoch, a stu­
denci; nie kilku samopas idących warcho­
łów, a studenci maszerujący w orszaku, 
z których grupa pewna się oddzieliła od 
pochodu, czy też była przez resztę dele­
gowana do tego czynu. W każdym razie 
nikt z ich z reszty kolegów nie skarcił za 
ten czyn, ani też nikt z publiczności. I 

nikt dotąd nie przeprosił Towarzystwa za 
ten dziki wybryk, dokonany nie przez ko­
munistów, lecz narodowców.

A dlaczego? Bo nikt tego w społeczeń­
stwie nie wiedział, gdyż takie fakty są u 
nas celowo przemilczane.

Gdyby egzystowało nasze ewangelickie 
radio, to rzecz ta dpznałaby wystarczają­
cego rozgłosu i żółtodzioby musieliby cho­
ciaż przeprosić za swój czyn. Społeczeń­
stwo nasze w swych decydujących i lep­
szych warstwach jest dostatecznie dojrza­
łe. i zdaje sobie sprawę, że taki wyczyn 
jest szkodliwy dla interesów państwa. Ci 
wiedzą, jak potężne jest to Towarzystwo i 
że wpływami swymi ogarnia cały świat, i 
że szkoda, jaka mogłaby wyróść z tego 
czynu, może być nieproporcjonalnie 
wielka dla Polski.

Takie radio mogłoby więc oddawać z 
punktu widzenia państwowej racji stanu 
duże usługi. Byłoby jednocześnie współwy- 
chowawcą narodu i mostem ułatwiającym 
zrozumienie tak dziś potężnych protestan­
ckich narodów przez nasze społeczeństwo.

Nigdy nie zdobędziemy pełnej i szcze­
rej, sympatii protestanckich państw, je­
żeli nie będziemy mieli zrozumienia i ży­
czliwszego się ustosunkowania do prote­
stantyzmu.

(Dok. nasi.) 
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klaiuą swych zasług narodowych rozwi­
nęli oszczerczą kampanię przeciw katoi- 
likom«, zmierzając do »zapanowania nad 
katolikami«« a katolików jakobyśmy 
chcieli »sprowadzić na poziom obywateli 
drugiej klasy«. Przypomina również 
»Głos Narodu« w dalszym ciągu artyku­
łu protest rcnegackiego »Związku Ślą­
skich Ewangelików« z dnia 28 marca 
1919, wniesiony do ówczesnej Komisji 
Alijanckiej w Cieszynie przeciw przyłą­
czeniu ziemi Cieszyńskiej do Polski: 
wreszcie wzywa »decydujące w Polsce 
czynniki« by »były ostrożniejsze w roz­
dzielaniu sympalyj i korzyści na Śląsku 
Cieszyńskim«, przy czym jako główny 
swój argument wyraża zdanie: »kultura 
Polski jest katolicka i katolicka zostanie«.

Na zarzuty te należy się »Głosowi Na­
rodu« odpowiedź.

Najpierw: kto jest stroną zaczepną w 
polemice wyznaniowej u nas? Niech »Głos 
Narodu« przejrzy tutejszą prasę ewange­
licką czy dawniejszą, czy z ostatniego ro­
ku, a niech przejrzy równocześnie i nu­
mery »Gwiazdki Cieszyńskiej«; jeśli umie 
bezstronnie rzecz oceniać, to musi zmie­
nić swe zdanie o naszej »zaczepności«. 
Stroną zaczepną bywa niemal zawsze 
»Gwiazdka Cieszyńska, nasza polemika, 
to niemal zawsze tylko obrona przeciw 
jej zaczepkom. Niech tylko »Głos Naro­
du« powstrzyma w przyszłości swą pupil­
kę cieszyńską od ataków na nas, a może 
być pewny, że my nigdy walki wyznanio­
wej nie rozpoczniemy. Nasza rzekoma 
»autoreklama« i przez »Głos Narodu« tak 
zwana »oszczercza kampania przeciw ka­
tolikom«, jest w 99% jedynie obroną na­
szej godności narodowej przeciw istotnie 
oszczerczym napaściom »Gwiazdki Cie­
szyńskiej«.

Jeśli zaś »-G. N. : przypisuje nam chęć 
zapanowania nad katolikami« i traktuje tę 
naszą chęć poważnie. to właściwie powin­
niśmy mu podziękować, że tak wysoko 
ocenia naszą dynamikę społeczną i umy­
słową, a nasi katolicy powinni się obrazić, 
że tak nisko ocenia ich siły. W Polsce, pań­
stwie o tradycjach katolickich, w znacznej 
większości i dziś katolickim, w dzielnicy 
gdzie katolicy również stanowią 8/4 lud­
ności, chcieć nad nimi »panować«? Nie., 
— tego zarzutu nie bierzemy poważnie i 
wcale nie potrzebujemy go zbijać. 
Wprawdzie cenimy nadewszystko najwyż­
szy skarb naszego Kościoła: czystą, ni­
czym nieskażoną Ewangelię, ale świado­
mi też jesteśmy swych ludzkich ułomno­
ści i dlatego swej niegodności, by podno­
sić aż takie ambicje, o jakie nas podej- 
rzywa »Głos Narodu«. Jeśli katolicki 
zjazd mężów zaufania z dnia 4 grudnia 
domaga się na naszym terenie stosunku 
2 : 1 przy traktowaniu obydwu wyznań 
przez władze, to o ile. chodzi o stan fak­
tyczny, bylibyśmy całkowicie zadowoleni, 
gdyby istotnie na Śląsku Cieszyńskim 
jedną trzecią część wszystkich stanowisk 
państwowych zajmowali ewangelicy. Za­
sadniczo jednak stoimy na stanowisku 
Konstytucji, która fnie uznaje innych 
względów, jak kwalifikacje i zasługi trak­
tując zresztą wszystkich równomiernie, 
sprawiedliwie, nie bacząc wogóle na róż­
nice wyznaniowe. Nie uważamy za wła- 
ściw.e, by głoszono i domagano się dla na­
szego życia państwowego innych zasad, 
tniźli ustanowionych przez Konstytucję.

Dale- wspomina »Głos Narodu« pro- 
-< test wniesiony do Komisji Alianckiej w 
« Cieszynie w 1919 r. przeciw przyłącze­

niu Śląska Cieszyńskiego do Polski przez 
»Związek Śląskich Ewangelików«. Ależ 

ten »Związek Śląskich Ewangelików« to 
była tylko garstka ludzi, wydająca sucho- 
tniczy zawsze »Nowy Czas«, przez który 
propagowała germanol dstwo wśród lud­
ności ewangelickiej. Miała ona przed woj­
ną pewne wpłj wy w parafiach ewange­
lickich na terenie bielskim i skoczow- 
kim, ale i lam wpływy te zmalały z chwi­
lą upadku Austrii, a w powiecie cieszyń­
skim i Frysztackim nigdy nie przenikła 
do szerszych warstw ewangelickich i w 
czasach walk o Śląsk Cieszyński w latach 
1918—1920 musiała na tym terenie zu­
pełnie zamilknąć wobec żywiołowego ru­
chu rzesz ewangelickich za Polską. Że 
zaś mimo to grupa ta zwała się szumnie 
»Związkiem Śląskich Ewangelików« i 
przywłaszczyła sobie bezpodstawnie prawo 
do protestowania imieniem ewangelików 
śląskich przeciw przyłączeniu ziemi na­
szej do Polski, to tego nie wolno kłaść na 
rachunek naszego ogółu ewangelickiego. 
Przecież poszedł do Paryża znakomity 
memoriał, opracowany i podpisany w 
grudniu 1918 r. przez 21 duchownych e- 
wangelickich Śląska Cieszyńskiego, który 
poparł mocno zabiegi naszych dyploma­
tów o lę dzielnicę polską podczas roko­
wań pokojowych, podczas gdy protest 
»Związku Śląskich Ewangelików« podpi­
sało. obok kilku świeckich ewangelików 
zaledwie 2 ewangelickich duchownych, 
tj. dwóch katechetów niemieckich szkół 
w Cieszynie.

Historia innego podobnego, równie 
małoznaczącego wypadku nie jest pozba­
wiona pewnej pikanterii. Na podobny 
protest zdobyli się przedstawiciele ewan­
gelików Górnej Lesznej, ale za czyją na­
mową? Oto nakłonił ich do tego miejsco­
wy proboszcz katolicki, Czech, ks Ilrusz- 
czycki. Inny proboszcz katolicki, również 
czeskiej narodności, ks. Trawniezek w 
Ogrodzonej, który w lutym 1919 r. witał 
ostentacyjnie wojsko polskie, powracają­
ce z pod Skoczowa do Cieszyna, próbował 
wówczas potajemnie pozyskać jednego z 
poważnych gospodarzy ewangelickich tej 
gminy dla Czechów i mówił don między 
in nenii » po przyjacielsku« w języku nie­
mieckim: O. mein lieber, du kannst 
deutsch; du machst schlecht, dass du mit 
den Polen gehst«. A od czeskich probosz­
czów roiło się wtedy jeszcze z czasów 
przedwojennych na Śląsku Cieszyńskim. 
Był prócz wymienionych ks. Handzlik w 
Jaworzn, Kupka w Ustroniu, Sobecki w 
Pierścu, Hawlas w Trzyńcu, ks. Maciej w 
Mostąch, Janik w Końskiej, Waliczek w 
Kopicy, Spaczil w Ligocie przy Bielsku, 
Tesarczyk w Goleszowie i wielu, wielu in­
nych, których nazwiska możnaby odszu­
kać. Ich stosunek do Polski nic był ani o 
włos lepszy niż stosunek osławionego 
»Związku Śląskich Ewangelików«, który 
naszego ogółu ewangelickiego nigdy nie 
reprezentował. Mieli oni też zwolenników 
wśród ludności katolickiej, ale pisać prote­
stów w imię katolicyzmu przeciw »kato<- 
lickiej« Polsce nw mogli. Zwalczali ją 
jednak mimo katolicyzmu.

Nie możemy wreszcie pominąć zdania: 
»kultura polska jest katolicka i katolicka 
pozostanie«.

Nie przeczymy, że w ciągu dziejów 
nieraz katolicyzm poważnie wpływał na 
kształt kultury polskiej, ale zna też Pol­
ska i jej kultura inné wpływy i inne tra­
dycje. Zresztą obok religii kształtują du­
szę i kulturę narodu inne czynniki: poło­
żenie geograficzne, bieg historii, predy­
spozycje rasowe. Kultura polska jest 
polska. Żaden inny naród katolicki: 
ni Francuzi, ni Węgrzy, ni Włosi, nawet 

ni Hiszpanie nie będą mówili, że ich ku 
tura jest katolicka, ale z dumą zaznačí*  
ją, że jest francuska, względnie węgifl 
ska, włoska itd., to znaczy, że ma s'| 
własny wewnętrzny walor bezwzględni 
a nie zapożycza go u żadnego innfs 
czynnika, nawet u Kościoła. Dlacze<fóżK 
właśnie Polska miała się wyrzekać te? 
bezwzględnego waloru swej kultury i ł 
zależniać go od aprobaty jednego wyzn’ 
nia, chociażby najliczniejszego i posiać 
jącego w narodzie najliczniejsze tradycji 
Czyżby polskie mniejszości wyznanie" 
miały być wyrzucone poza nawias kultur 
polskiej i Narodu Polskiego? Lub mon 
też miałyby haniebnie zaprzeć się i z(l 
dzić własne sumienie?
Mimo walki politycznej z tymi kołami iJ 
tolickiini, które przeciw nam występu? 
szanujemy katolickie przekonania religij 
ne, ale swoich nigdy za nic w święcie s*<  
nie wyrzekniemy, nie pozwala nam na ,f 
najwyższy autorytet — majestat sumień? 
A jednak czujemy się częścią kultury’ 
Narodu Polskiego i wiemy, że ogół ił 
rodu nie odczuwa nas jako narośl obcí 
ale jako żywą, organiczną część własne! 
ciała, mimo, że katolikami nic jesteśiuj 
Mamy też pełne prawo, by i nasze prZ«' 
konania religijne były szanowane, by ni? 
na punkcie wyznania nikt nie drażnił 
nikt z powodu wyznania nas nie upośk" 
dzał.

Przegląd polityczny

.święta Bożego Narodzenia zahamował) 
na kilka dni koło rozpędowe polityki euro­
pejskiej, przytłumiły polityczny rozgardi.isř 
we świecie i pozwoliły politykom i dypl°' 
matom odetchnąć .na łonie rodzinnego 
życia. Uciszyło się też cośkolwiek w'1’ 
świecie wobec narodzin Tego, który pokój 
przynosi na ziemię między skłócone nar0' 
dy-

Aliści po świętach polityczny parmidjl 
rozpoczął się na nowo. W świecie poli­
tycznym znowu głośno i gwarno. Góż nilu’ 
głosi biuletyn polityczny ostatniej doby-

Polska: Rok ubiegły wykazał w poli­
tyce polskiej niezwykłą aktywność. Mini­
ster Beck poszczycić się może piękny?’ 
dorobkiem, który przyniósł Polsce m. *•  
Zaolzie a z nim wiele dobra materialnego 
oraz około 200.000 polskiego ludu, jęczif 
cego przez 18 lat pod jarzmem niewól*  
czeskiej. Czesi nie mogą przeboleć utrą* ’ 
Śląska zaolziańskiego i organizując bo­
jówki, niepokoją nimi nasze pogranicze 
W ostatnich dniach Rząd polski zaprote­
stował mocno u rządu czeskiego w Pr:*'  
dze z powodu usunięcia i zniszczenia ta­
blicy Konsulatu polskiego w Mor. Ostra­
wie. Rozsiewane na pograniczu przez cze­
skich bojówkarzy pogłoski o rychłym po­
wrocie Zaolzia do Republiki czesł. pozba­
wione są wszelkiego znaczenia.

Czechosłowacja: Nie można już dziś 
mówić o suwerenności Czechosłowacji’ 
która znalazła się dzięki utracie swej go­
dności narodowej najzupełniej w orbici- 
wpływów hitlerowskich Niemiec. Polityka 
czechosłowacka dyktowana jest dziś przeZ 
Berlin, którego rozkazy są ściśle wykony­
wane przez Pragę. Niebawem czsł. mi»- 
spraw zagrań. Chvalkovsky wyjeżdża do 
Berlina bić pokłony przed Hitlerem. ?a 
Podkarpaciu zapanował kompletny cb i- 
os. Faktycznym dyktatorem Rusi Podkar 
packiej jest czeski generał Svatek. Wszy­
stkie więzienia przepełnione są więźniami 
politycznymi, stan laki jest nie do utrzy­
mania na dłuższą metę. Ostre tarcia panu­
ją też na Słowaczyżnie pomiędzy Czechami
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Ewangelicki« następującymi słowy: »Go­
rące umiłowanie Kościoła, szczery i głę­
boki patriotyzm i gorliwa czynność, głów­
ne cnoty każdej rodziny polsko - ewang. 
pochodzącej ze Śląska Cieszyńskiego, na­
dawały nutę charakterystyczną i ów cie­
pły ton, charakterystyczny dla sposobu 

bycia pp. Kędziorów, którzy też pozosta­
wili w Bydgoszczy miłą i serdeczną pa­
mięć w parafii naszej. Dnia 6 ub. m. od­
było się pożegnanie w gronie Rady Ko­
ścielnej, podczas którego p. prezes ser­
decznie pożegnał starszych zboru i przy­
jął nie mniej serdeczne słowa podzięki za 
jego pracę oraz życzeń z ust ks. proDo- 
szcza (ks. Waldemara Preissa, przyp. red.)
i członków Rady.«

Państwo inż. Kędziorów witamy ser­
decznie wśród siebie i życzymy wiele zado­
wolenia i powodzenia na nowym stano- 
w isku.

CIESZYN. (Od redakcji.) Sprawa wy­
syłki i doręczania naszego pisma abonen­
tom nie jest jeszcze w zupełności uporząd­
kowana. Istnieją jeszcze pewne usterki, nie 
wiadomo, czy w administracji lub też na 
poczcie, które niebaw7em zostaną usunięte. 
Prosimy przeto szan. p. t. Abonentów, by 
nam o wszystkich tego rodzaju usterkach 
natychmiast donoszono listownie lub ust­
nie, abyśmy temu mogli przed czasem za­
pobiec. Pismo nasze bywa nadawane na 
poczcie już we czwartek tak, że w prze­
ważnej części znaleść się musi w piątek w 
rękach abonentów.

CIESZYN. (Rośnie liczba naszych abo­
nentów.) Z prawdziwym zadowoleniem 
stv> ierdzamy, że nasze pismo zyskuje so­
bie coraz więcej abonentów i czytelników, 
którzy je chętnie biorą do ręki i pilnie 
czytają. By je więcej jeszcze spopularyzo­
wać w szerokich rzeszach naszego ludu, 
wzmóc jego poczytność i pomnożyć lość 
abonentów, przesyłamy numer noworoczny 
pod adresem także tych, o których przy­
puszczamy, że zapiszą się w poczet na­
szych odbiorców. Leży w interesie każde­
go ewangelika Polaka, by abonował i czy­
tał przede wszystkim swoje własne pismo, 
informując się z niego o tych wszystkich 
zjawiskach życia naszego relig.-kościelne- 
go, społecznego i politycznego, które go 
bezpośrednio obchodzą. Prosimy tedy, u- 
silnie naszych starych i wypróbowanych 
przyjaciół: Jednajcie nam w7 Waszym oto­
czeniu i kołach Waszych znajomych 
ewangelików nowych abonentów,!

CIESZYN. (Ks. sen. Kai-ol Kulisz na 
drodze do emerytury.) W święto Epifanii 
dnia fi bm. mija 40 lat, jak ks. sen. Kulisz 
pastor cieszyńskiego zboru ordynowany 
i instalowany został w Ligotce Kameralnej 
na miejsc, wikariusza i drugiego duszpa­
sterza zboru. Z okazji tego duszpaster­
skiego jubileuszu odprawi też ks. sen.
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a SlfSvakaini, którzy dążą do zupełnego 
oderwania się od Pragi.

Niemcy: Święta w Berlinie minęły pod 
znakiem zupełnego spokoju. Kanclerz Hit­
ler spędził święta w Monachium w gronie 
najstarszych członków partii. podczas do­
rocznego apelu przez radio zast. kancle­
rza min. Hess zakomunikował o ustano­
wieniu przez kanclerza tak zw. odznaki 
honorowej dla matek niemieckich. Order 
otrzymuje każda matka, zależnie od ilo­
ści dzieci, począwszy od 4 dzieci w zwvż 
krzyż brązowy, od 6 srebrny i od 8 w zwyż 
krzyż złoty. W roku 1939 otrzyma krzyże 
3 miliony kobiet w Niemczech.

Poważną »zapletaczkę« mają Niemcy 
z. Ameryką, która zaczyna bojkotować 
handel niemiecki. Agitacja przeciw Niem­
com, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
przybiera z każdym dniem na sile. Ostat­
nio senator King wystąpił z żądaniem boj­
kotu Niemiec, gdyż jego zdaniem utrzy­
manie się przy władzy rządu hitlerowskie­
go zależy od utrzymania stosunków han­
dlowych z innymi państwami. Bojkot 
ekonomiczny, prowadzony przez Stany 
Zjednoczone i inne wielkie demokracje, 
zadałby Niemcom cios w punkcie najbar­
dziej dla nich czułym.

Francja: Od dłuższego czasu Włosi
Prowadzą z Francją wojnę dyplomatyczną 
o Tunis i Korsykę, do których roszczą 
sobie pretensje. Jest to nowy »Vorstoss« 
i kspansji włoskiej, tymczasem w kierun­
ku Francji, która nad tymi żądaniami 
przechodzi do porządku dziennego. Jed­
nakże spór ten przybiera na sile i grozi 
rozprawą orężną. To też z okazji podróży 
inspekcyjnej prem. franc. Daladiera do 
'i dnisu i na Korsykę urządzi Francja nie­
bawem potężną manifestację Holową, aże­
by podkreślić swą wolę odrzucenia wszel­
kich pretensyj włoskich. Chwilowo jeszcze 
walka toczy się pomiędzy obu kontrahen­
tami przez noty dyplomatyczne oraz za- 
poniocą prasy.

Hiszpania: Wódz powstańców, gen.
Franco przechodzi do ofenzywy, która po­
dobno rozwija się dla niego pomyślnie. 
Walki toczą się w Katalonii. W wojsko­
wych kołach hiszpańskich twierdzą, że 

tegoroczna ofenzywa świąteczna jest po­
czątkiem największej bitwy stoczonej do­
tychczas w wojnie hiszpańskiej, ponieważ 
ze strony powstańczej wprowadzono do 
akcji nieznaczne na razie siły, zachowując 
rezerwę na moment rozstrzygający. Byłby 
też czas najwyższy położyć kres tej wi­
wisekcji.

Włochy: Po ujarzmieniu Abisynii i 
Przyłączeniu jej do królestwa włoskiego 
sięgają Włosi po francuski Tunis i Kor­
sykę. Za mało im dotychczasowych zdo- I 
byczy na Bogu ducha winnym negusie, 
który iść musiał na tułaczkę, dlatego eks- 
P: nsja ich zw raca się w innym kierunku. 
Ich żarłoczność pod egidą Mussoliniego nie 
nia końca. Zarwali też ostatnio z Sowie- 
laini na skutek czego stosunki konsularne 
między obu państwami zostały całkowicie 
zlikwidowane. Powodem lej likwidacji jest 
takt, że w- czasie demonstracji antyfran­
cuskiej w Mediolanie napadnięty został 
konsulat sowiecki a rząd włoski odmówił 
Sowietom salysfakcji.

Palestyna: Rozruchy arabskie w Pale­
stynie nie uslawają. Pomiędzy bandami 
aribskimi a wojskami angielskimi przy­
chodzi często do formalnych bitew. Ara­
bowie jednakże starannie unikają wszel­
kich decydujących starć, by zachować swe 
S|ły. W ostatnich dniach toczy się wielka 

itwa w półn. Palestynie na całej prze­
strzeni od Nablus do Safet.

Japonia: Koniec wojny chińsko-japoń- 
skiej leży w dalekiej przyszłości. Ostatnio 
cesarz japoński wygłosił mowę z okazji 
otwarcia sesji parlament., w której pod­
kreślił, iż wojska japońskie zajęły znaczne 
obszary w Chinach, jednak celem ustale­
nia nowego porządku na Dalekim Wscho­
dzie należy mobilizować ducha narodowego 
oraz wszelkie środki materialne. Także 
Mandżuria forlyfikuje swe granice.

Ameryka: Kongres panamery kański w 
Limie, w stolicy Peru, uchwalił lit) rezo- 
lucyj, wśród których trzy posiadają duże 
znaczenie międzynarodowe, mianowicie:
1) rezolucja o solidarności 21 republik 
półkuli zachodniej, 2) rezolucja potępia­
jąca prześladowania religijne i rasowe, 3) 
rezolucja potępiająca tendencję samowy­
starczalności gospodarczej i wyrażająca lo­
jalność państw obu Ameryk dla liberal­
nych zasad handlowych. Rezolucja o soli­
darności, zawiera również postanowienie, 
że na wypadek zagrożenia jednego z 
państw ameryk. wszystkie odbędą naradę 
w drodze konferencji ministrów7 spraw za­
granicznych.

 Ť i
Z karty żałobnej

Zbór ligocki. W ubiegłe święta godo­
we spoczęło na marach trzech zmarłych. 
,W 2 Święto Bożego Narodzenia został 
odprowadzony do grobu przez liczny or­
szak pogrzebowy ś. p. Paweł Szczcponiec, 
rolnik w Ligolce i prezbiter zboru, który 
niespodzianie zmarł w 70 r. ż. Nie było 
i nie ma między ga/dami-oraczami mo­
carza tej siły i wytrwałości, jako Zgasły. 
Był przywiązany do ojczystego zagonu, 
jak mało kto. Poza pracą na reli był czyn­
nym we wszystkich organizacjach pol­
skich. Cześć jego pamięci!

W 1 Święto Bożego Narodzenia po- 
grzebaliśniY w Gnojniku, żonę grabarza, 
Marię Michalikową z Chlebków, liczącą 
75 lal.

W wigilię Bożego Narodzenia zmarł w 
szpitalu w Cieszynie Józef Przeccck, hut 
nik z Trzycieża, mąż dzielny i zaradny. 
Zmarł w 42 r. ż., pozostawiając żonę i 2 
chłopców, lak bardzo potrzebujących ży­
wiciela. Pan Bóg niech pocieszy zasmuco­
nych!

Wiadomości z Kościoła I

CIESZYN ZACHODNI. (Ze zboru ew. 
a. w.) Ze względu na to, że w ostatnim 
czasie osiedlają się liczni obywatele wy­
znania ewang. na terenie Cieszyna Zach, 
i przyległych wsi. uprasza się tychże, by 
we własnym interesie oraz ze względów na 
ewidencję zgłaszali się w ewang. Urzędzie 
paraf, przy ul. Konopnickiej celem zare­
jestrowania ich w spisie parafian.

CIESZYN ZACHODNI. (Witajcie wśród 
nas!) Przed wielu laty wywędrowali od 
nas z Zaolzia państwo inż. Kędzierowie, 
osiedlając się na stałe w Bydgoszczy. Pan 
inż. Kędziora objął tamże ważne stanowi­
sko w przemyśle i handlu jako kierow­
nik działu zakupów firmy »Kabel Polski«. 
Obecnie po odzyskaniu Zaolzia otrzymał 
p. inżynier w Cieszynie odpowiadające 
swej specjalności kierownicze stanowisko 
w koncernie hut i kopalń Tow. Gurniczo- 
1 lutniczego w Karwinie. W Bydgoszczy 
p. inż. Kędziora piastował godność pre­
zesa Rady Kościelnej miejsc, ewang. pol­
skiego zboru. Opuszczającego ten ważny 
w kościele naszym posterunek żegna go 
jako też jego czcig. małżonkę »Przegląd

Do szan. P.Ï. Abonentów prośba!
Koniec roku kalendarzowego zniewala 

nas wszystkich do uporządkowania spraw; 
finansowych. Kwestia la zachodzi także 
pomiędzy naszym wydawnictwem a szan. 
p. t. Abonentami naszego pisma.

Zwracamy się tedy do Was, drodzy 
Abonenci, z uprzejmą a gorącą prośbą: 
Zechciejcic kwestię powyższą uregulować! 
Wyrównajcie V, asze cwcnt. zaległości, 
spcłnijcie przyjęty na siebie obowiązek 
względem naszego pisma. W tym celu 
załączamy CZEKI celem wypełnienia tych­
że i przesłania nam zaległości lub też od­
nowienia prenumeraty nu rok przyszły, 
która jest w istocie bardzo niska.

ADMINISTRACJA.
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Kulisz w kościele na Wyższej Bramie w 
dniu 6 bm. nabożeństwo, po czym roz- 
pocznie bezterminowy urlop, z którego 
uda się na emeryturę.

USTROŃ. (Z ślubnego kobierca.) W 
dniu 30 października ub. r. odbył się w 
Ustroniu ślub p. Radcy Dra Jerzego Niko­
dema z Poznania, rodem z Gródku, z pa­
nią Wandą z Szlyrcenbecherów Jelonkową 
z Poznania. Ślubu udzielił brat narzeczo­
nego ks. senior Paweł Nikodem. Na no­
wej, wspólnej drodze życia składamy Pań­
stwu Dr. Nikodemom najserdeczniejsze 
życzenia obfitości Bożej łaski i błogosła­
wieństwa, zasyłając im ze Śląska nadol- 
ziańskiego pozdrowienia. >— Doda jemy, że 
p. Radca Nikodem jest inicjatorem oraz 
prezesem »Komitetu Wyzwolenia Polaków 
w Czechosłowacji na terenie Poznania, 
w którym to charakterze rozwinął tamże 
wśród obywatelstwa poznańskiego niezwy­
kle żywą działalność, informując społe-! 
czeńslwo o stosunkach zaolziańskich na­
szej ludności. Za te fatygi rozliczne imie­
niem naszego ludu serdeczne Bóg zapłać!

USTRO.N. (Panu X do wiad.) Niestety 
spóźnione. Bardzo żałujemy, że nie mogli­
śmy ze względów technicznych umieścić. 
Pozdrowienia!

POZNAN. (Nasz rpdak z Zaolzia człon­
kiem Rady Kościelnej.) W dniu 4 grudnia 
ub. r. wybrany został p. Jan Pończa, Za- 
olzianin, rodem z Cierlicka, zajmujący w 
Poznaniu ważny posterunek, członkiem 
Rady Kościelnej. Jest on jednym z tych, 
którzy opuściwszy swe ulubione strony i 
rzuceni w świat daleki, nie zatracili w so­
bie poczucia ewang. łączności z nami, 
z naszym ludem i kościołem, lecz przeciw­
nie, żywo interesują się nami i nadal u- 
lizymują z nami serdeczne stosunki. Pan 
Jan Pończa jest też wielkim przyjacielem 
naszego pisma. Z okazji Nowego Roku za­
syłamy mu i całej jego zacnej Rodzinie ży­
czenia zdrowia, powodzenia i Bożego bło­
gosławieństwa. Szczęść Wam Boże w No­
wym Roku! Za niezwykłą życzliwość i 
przychylność dla naszego pisma serdeczne 
dzięki!

Powszechny Tydzień Modlitwy
(organizowany przez Związek począwszy 

od 1846 r.)
NA ROK 1939.

Od niedzieli, dnia 1 stycznia do niedzieli, 
dnia 8 stycznia 1939 r.

Tematy powszechnych wspólnych modłów. 
Niedziela, dnia 1 stycznia 1939 r.
Proponowane teksty do kazań i przemó­

wień:
»Aby wszyscy byli jedno« Jan 17, 21.
»Spojeni jednakim umysłem i jednakim 

zdaniem« 1 Kor. 1, 10.
»Ale przyjmujcie moc Ducha Świętego, 

który przyjdzie na was«. Dz. Ap. 1, 8.
»Idąc na wszystek świat, kaźcie Ewan­

gelię« Mark. 16, 15.
»Królestwa świata stały się królestwa­

mi Pana naszego« Obj. 11, 15.
Poniedziałek, dnia 2 stycznia 1939 r.

Dziękczynienie, wyznanie i prośba. 
Wtorek, dnia 3 stycznia 1939 r.

Kościół powszechny.
Środa, dnia 4 stycznia 1939 r.

Narody i ich władcy.
Czwartek, dnia 5 stycznia 1939 r.

Misje.
Piątek, dnia 6 stycznia 1939 r.

Życie rodzinne i wychowanie.
Sobota, dnia 7 stycznia 1939 r.

Misje krajowe i zbawienie Żydów.

Wiadomości z kraju

CIESZYN. (Kolejarze zaolziańscy o- 
trzyniali 13-tą pensję.) Dzięki usilnym za­
biegom Zjednoczenia Kolejowców Polskich 
ii jego niezmordowanym staraniom u 

władz, zaolziański kolejarz otrzymał 13-tą 
pensję. Praca działaczy związkowych nie 
poszła na marne ani nie była demagogią, 
jak twierdzili przeciwnicy, lecz przyniosła 
prawdziwa ulgę setkom kolejarskich ro­
dzin.
Pomoc, jaką wyjednał Związek, jest tym 
cenniejsza, że przyszła w okresie bardzo 
ciężkim dla kolcjowca, w momencie zbli­
żających się świąt. To też za niezmordo­
wana i bezinteresowna a lak pożyteczną 
dla kolejarzy pracę w imieniu wszystkich 
zaolziańskich kolejarzy składamy podzię­
kowanie Zarządowi Głównemu Z. K. P. 
w Warszawie, Zarządowi Okręgowemu w 
Krakowie oraz delegatowi p. Kabatowi.

CIESZYN. (Wznowienie wypłat rent.) 
Na skutek energicznej interwencji Mini­
sterstwa Opieki Społecznej >— rząd czesko- 

słowacki wznawia, po paromiesięcznej 
przerwie, wypłatę rent z ubezpieczenia 
społecznego dla obywateli polskich, zamie­
szkałych w Polsce poza Śląskiem Zaol 
ziańskim, którzy w swoim czasie nabyli 
prawa do świadczeń z czesko-słowackiego 
ubezpieczenia. Należy oczekiwać, że w cią­
gu najbliższych dni po świętach wszyscy 
zainteresowani, zwłaszcza górnicy, którym 
należą się renty z rewirowej kasy brackiej 
w Morawskiej Ostrawie — otrzymają wy­
płatę nie tylko renty bieżącej, ale i zale­
głości za ostatnie miesiące.

BYSTRZYCA. (B. red. Wolicki yv By­
strzycy.) Przed kilku tygodniami osiadł 
tutaj w gospodzie u »Szkubni« — b. red. 
»Na Straży« Stan. Wolicki, wysiedlony 
przed rokiem przez władze ze strefy gra­
nicznej. Byle nie na długo.

CIERLICKO GÓRNE. (Podzięk owanie.) 
Starostwu w Cieszynie z p. starostą Plac- 
kowskim i wicestar. Dr. Zagórą na czele, 
Dowództwu Samodz. Grupy Oper. »Śląsk«, 
panu pułk. Czerwińskiemu w Cieszynie, 
Posterunkom Policji Państw, w Cierlicka 
i Domasłowicach oraz wielu innym imien­
nie lulaj nie wyszczególnionym, którzy 
nam udzielili wydatnej pomocy i opieki 
przy przesiedleniu się z ewakuowanej czę­
ści gminy Szobiszowic do Cierlicka Górn. 
składa najserdeczniejsze dzięki rodzina 
Rabinów.

KARWINA. (Kopalnie węgla na Zaol­
ziu.) Wobec rozbieżnych, a często nieod- 
powiadających rzeczywistości, informacji 
podawanych co do kopalń, które zostały 
przyłączone do Rajski wskutek zmiany 
granic z Czechosłowacją, należy wyjaśnić, 
że w skład zagłębia karwińskiego wcho­
dzą następujące towarzystwa węglowe z 
wymienionymi poniżej kopalniami:

1) Górnicza i Hutnicza Spółka Akcyj­
na z kopalniami: »Gabriel«, »Barbara«, 
»Hohencgger«, »Jadwiga«, »Postęp«.

2) Dyrekcja Kopalni i Koksowni dr. 
Hr. Larisch-Moennicha z kopalniami: 
»Jan«, »Franciszka«, »Szyb Głęboki«, 
»Franciszek«.

3) Towarzystwo Górnicze Orłowa-Łazy 
z kopalniami: »Szyb Nowy«, »Zofia«, »Su­
cha«.

4) Witkowickie Gwarectwo dla Gór­
nictwa i Hutnictwa z kopalniami: »Ele­
onora« i »Betina«.

5) Kopalnie Państwowe z kopalniami: 
»Eugeniusz« i »Wacław«.

Wypada nadmienić, że ostatnie delimi- 
tacje graniczne nie spowodowały przyłą­
czenia żadnej nowej kopalni.

Sprzedaż ze wszystkich kopalń zagłę­
bia karwińskiego prowadzona jest wyłącz­
nie przez: Wspólne Biuro Sprzedaży Wę­
gla i Koksu Zagłębia Karwińskiego, Cie­
szyn II., Bortnowskiego 10.

SZONÓW. (Ewangelicy przedmurzem 
polskości.) Na pograniczu Szonowa, Datyń 
itd. na największe persekucje i prześla­
dowania ze strony czeskich bojówkarzy 
wystawieni są tamtejsi ewangelicy-Pola- 
cy. Na nich to Czesi zawzięli się najwięcej, 
nie pozwalając im zgoła oka zmrużyć w 
nocy za ich twarde i nieugięte stanowisko 
jako Polaków. Pod osłoną nocy bojów­
ka rze czescy podkradają się pod ich do­
mostwa, zagrażając ich życiu i mieniu. 
Czy nie ma sposobów, by tych drabów 
przepędzić za Ostrawicę? Sądzimy, że 
chwila la nadejdzie.

MOR. OSTRAWA. (Egzamin z muzy­
ki.) Pani Pastorowa Irena Fierlowa z Mor. 
Ostrawy, znana z artyst. gry na organach 
w Mor. Ostrawie, Orłowej i Skoczowie, 
zdała na konserwatorium muzycznym w 
Pradze egzamin państwowy z muzyki z 
i ostępem bardzo dobrym.

PRAGA. (Rozwiązanie partii komun.) 
W ul), wtorek ukazał się dekret rządu 
praskiego, rozwiązujący definitywnie par­
tię komunistyczną w Czechosłowacji. W 
uzasadnieniu tej decyzji rząd zaznacza, 
że stało się to z powodu zagrożenia intere­
sów państwowych. Rozwiązanie partii ko­
mun. na Słowaczyźnie dokonane zostało 
już przed kilku tygodniami. Niedawno 
jeszcze partia komunistyczna była najsil­
niejsza podpora rządów Benesza. Sic tran­
sit gloria mundi

Dział informacyjny

CIESZYN. (Dary na Pomoc Zimową.) 
Zamiast życzeń świątecznych złożyli na 
Pomoc zimową bezrobotnym: p. J. Plac- 
kowski. staręsta cieszyński zł 20.—, p. R. 
Szturc, nadkomisarz Policji Woj., Cieszyn 
20.—, ks. Franciszek Bucbwałdek, By­
strzyca 10.—.

Na Gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych 
wpłynęły następujące ofiary: Fa: Michał 
Kandel i pracownicy, Cieszyn 34, »Mepp«, 
Cieszyn 10, Adolf Rosenthal, Skoczów 5,
J. M. Gałgonek, Skoczów 20, »Płomień«, 
Cieszyn 10, Karol Chmiel, Cieszyn 5, Hup­
pert Jakub, Cieszyn 10, Henryk Grünfeld, 
pracownicy, 7.60, Kurt Soewy, Goleszów 
2, »Kryształy«, Cieszyn 25, J. Kulig, Cie­
szyn 10, K. Frey i Fr. Walleczek, Cieszyn 
5 zł. Dalsze ofiary na powyższy cel pro­
simy wpłacać na konto P. K. O. Nr. 
300578 Powiatowego Obywatelskiego Ko­
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym w 
Cieszynie z podaniem tytułu wpłaty na 
środkowym odcinku blankietu P. K. O. 
Na Pomoc zimową dla bezrobotnych o- 
fiarował p. Dr. Henryk Glanz w Cieszy­
nie 15.000 kg węgla.

CIESZYN. (W sprawie broni, oddanej 
władzom czeskim.) Osoby zamieszkałe w 
zachodniej części powiatu cieszyńskiego 
(b. powiatu czesko-cieszyńskiego), które 
oddały broń władzom czeskim, winny 
zgłaszać się w terminie do 7 stycznia 
1939 r. na Komisariatach - Posterunkach 
Policji Woj. Śl. — w rejonie których za­
mieszkują, celem wciągnięcia icli do wy­
kazu przez daną jednostkę policyjną. Na 
Policji należy złożyć czeskie zezwolenia 
na posiadanie broni i potwierdzenia za­
jęcia broni władz czeksich, wzgl. podać, 
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gdzie i przy jakiej sposobności wzmian­
kowane dokumentu zostały oddane. Do 
wykazu zostaną ujęte tylko te osoby, któ­
rych ważność pozwoleń na broń opiewała 
co najmniej do 16. IX. 1938 r. Osobom, 
które nie zgłosiły się w powyższym ter- 
nńnie nie będzie zwrócona broń przez 
władze czeskie.

K. S. E. N. w bigotce Kameralnej
Panie delegatki wybrały w Ligotce K.:

K. Michalikowa 99.—, E. Waliczkowa 99.— 
Katarzy na Adamcowa 525.—, E. Wojna- 
iowa 235.—, Z. Wanokowa 192.—. W Gu­
tach: Katarzyna Rucka 104.— |Kcz, razem 
1254.— Kcz członkowego, prócz lego wy­
brały poszczególne delegatki dary w go­
tówce. W złotych wybrały panie delegatki 
dotychczas w następujących gminach: W 
Siniłowicach: Maria Kaletowa 88.96, Ewa 
Chlebkowa 57.50. W Rzece: Anna Wano­
kowa 31.50, Maria Cieńciałowa 71.—. W 
Culach: Maria Matuszkowi! 62.06. W To- 
ss'-onowicach: Ewa Folwarczna 21.* — ra­
zem 332.02 zł. Bóg zapłać wybierającym 
1 ofiarodawcom!

Dochody za lipiec 1938.
Gminne: Smiłowice na Czudka 500.<—, 

Stonawa na Malerzową 360.^-, huńczycz- 
ki na Buchtową 50.—, Łazy na Krainową 
-O.—, Guty na Matuszkową 424.—, G. Żu­
ków na Sianą i Sitka 170.—, Ligolka Kam. 
na Grabowską, Kiszę i Kajzarówną 600.—, 
Pogrzebowe za Krzyżankową 179.—, Zap. 
piyw.; K. i 1’. Czyżowie z Bystrzycy na 
utrzymanie siostry 4.000.-1-, Kubica 250.—, 
Kabolowa 70.—, Wojnarowa 60.—, Pola­
czek 115.20, Pilarz 150.—, Konieczna 151.-, 
Szarowski 50.—, Kasa brackti: Szromkowa
141.50, Szlauerowa 179.60, Recnianik 
00.30, Kołdrowa 78.50, Grutman 38.10, 
Pieknikowa 56.50,. Krzyżankówna 36.15',

oezp. soc.: Durlokowa 142.—, Kołdrowa 
—, Steblówna 99;—, Broda 134/—,

•romkowa 65.—,
razem 8,266.85 Kcz.

Wydatki w lipcu 1938.
Towar żywn. 578.20, (Ś) 900.05,; (B) 

uńęso i tłuszcze 279.50 i 386.—, mleko 
155.— i 226.—, pieczywo 68.—, mąka
272.50, ziemniaki 302.—, fasola 25.—, my­
dło 125.60, światło 19.5’0, pracownicy 
340.—, dniówka mycie 28.—, przy sianie

golenie 12.—, ostrzenie piły 2.—, ty­
toń 11.— j 8.80, apteka 57.60, porto 17.70, 
kolej 12.—, dane z pensji 57.20, słoje do 
zagotowania 47.70, garniec 28.—, napra- 
wa studni i naczyń 73.—, światło 25.80, 
diakon. za 2—4 kwart. 1.500.-—, za pom- 
PQ 1 158 90, dowóz i fracht 70.—, Sniegoń 
za szafy 854.— podatek gruntowy 72.25, 
Matuszek à conto rob. pokost. 600.—, bu­
ty Poloczek 19.-—, radio 10.—,

razem 8.349.90 Kćz.
Dochody w sierpniu 1938.

Dary: Em. Wantuła 5.—, J. Poucza z 
okazji 80 nr. 100.—, Ewang. Frauenvcr.

> 'vesele Inż. Walter i Hela Dudo- 
w,e> Smiłowice—Cieszyn 186.—, Bolesław 
1 Zofia Myszorowie 100.—, składka kość. 
w. Kigolce 260.—, Koło Gosp. Oldrzycho- 
*̂ce  75.—, Gminne: Cz. Cieszyn 720.—, 

°óska 500.—, D. Leszna 200.—, Bystrzy­
ca 500.-—, f). Błędowice 500.—, Wędrynia

• G. Żuków 170.—, Kunczyczki 50.-, 
8tI‘)°r'Va ’ Cazy 20.—, Zaj). starcza: 
—a0, Zap. pry w.: zwrot kosztów na Ra- 

cz.ekową 365.—, Kabotowa 70.—, Wojna- 
*owa 60.—, Siana 50.—, Konieczna 151.—, 

darz 150.—, Szlauerowa 140.—, Poloczek 
15.20, Szarowski 100.—, Cieńciałowa 50.-, 
'asy Brackie: Szromkowa 141.50, Rccma- 

uik 90.30, Cieńciałowa 87.50, Szlauerowa

84.80, Kołdrowa 78.50, Pieknikowa 56.50, 
Grutman 38.10, Durlokowa 142.—, Broda 
134.—, Steblówna 99/—, Bromkowa (55.—, 
Konderlowa 57.—, prof. G. Ficrla za mie­
szkanie 100.'—, 11. Knabówna 40.—, za. o- 
pa trunk N. N. 15.—, Pasz, Słonawa 5.—, 
za cielę 205.—, odsetki w T. O. Z. do 30 
czerwca 13.—,

razem 7.537.90 Kcz.
Wydatki w sierpniu 1938.

Towar żywność. 673.(50 i 999.50, mle­
ko 177.90 i 212.20. mięso i tłuszcze 19(5.4— 
i 370.—, pieczywo 7(5.—, mąka 1.035.70, 
węgiel 432.—, pracownicy 420.,—, Kasa 
chorych 89.05, świniobicie 15.—, radio
10.50, napraw’a naczyń 1(5.50, koszenie 
5(5.^—, młócka i dniówka 129.—, biczówka 
7.50 apteka 53.40, łokciowdna 186.80, 
dniówka przy myciu 21.—, dowóz drzewa 
40.—, kolej 3(5.—, porto 28.90, tabaka
14.80. wrócono z pensji 57.20, kasa cho­
rych 130.(50, renta K. Ż. 500.—, gum. bidy 
100.--, Installa Karwina 2.100.50. podatek 
z przyr. 500.50, pensyjny Brno 45(5.50,

razem 9.172.65 Kcz.

Okólnik ministra skarbu.
Do większych zakładów ubezpieczeń.
W numerze »Kuriera« Warszawskiego 

z dnia 6 grudnia 1938 r. ukazała się no­
tatka, że niektóre krajowe zakłady ubez­
pieczeń rozsyłają pisma, podpisane przez 
zakłady czeskie, w których zakłady czeskie 
utrzymują, że zawarte z nimi umowy u- 
bezpieczenia nadal obowiązują polskich 
ubezpieczających, a na ich unieważnienia 
zgadzają się tylko pod tym warunkiem, 
że umowa zostanie przeniesiona na wska­
zany w piśmie polski zakład ubezpieczeń, 
trudniący się doręczaniem tych pism.

Ministerstwo Skarbu uważa posługiwa­
nie się przez zakłady polskie lego rodzaju 

pismami w akwizycji ubezpeiczeniowej 
na Zaolziu za niedopuszczalne z punktu 
widzenia wymogów prawidłowej akwizy­
cji i lojalnej konkuii ncji, pisma te. wysu­
wają bowiem wobec ubezpieczających, 
którzy w swej masie skorzystali z przysłu­
gującego im. ich zdaniem, prawa jedno­
stronnego zerwania umów z czeskimi za­
kładami ubezpieczeń, wątpliwe, bo nie po­
parte żadnym nawet nieprawomocnym wy­
rokiem sądowym, twierdzenie o ważności 
umów7, zakładom zaś polskim dla uzyski­
wania nowych ubezpieczeń nie wolno po­
sługiwać się stwierdzeniami wątpliwymi, 
które mogą wprowadzać w błąd ubezpie­
czających i wyprzęgać innym zakładom 
już pozyskane ubezpieczenia.

Państwowy Urząd Kontroli Ubezpie­
czeń wzy wa zakłady do bezwzględnego 
wstrzymania się od tego rodzaju metod 

nielojalnej konkurencji akwizycji ubez­
pieczeniowej oraz prosi zakłady o infor­
mowani® Urzędu o wypadkach nieprze­
strzegania niniejszego zakazu.

Do zakładów7 nieprzestrzegających ni­
niejszego zarządzenia Państwowy Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń będzie stosował 
wszystkie przysługujące mu w rozporzą­
dzeniu o kontroli ubezpieczeń rygory.
Dyrektor Państw. Urzędu Kontroli Ubezp.

(—) W. Fabierkiewicz.

Największe i najstarsze w Polsce 
Towarzystwo Ubezpieczeń.

W sprawach ubezpieczeniowych zale­
cana jest zawsze pewna ostrożność i roz­
waga oraz dokładna znajomość Towarzy­
stwa, w którym się zawiera ubezpieczenie. 
Wiemy, że wśród naszego ludu uwijają się 
różni agenci, słabych nieraz instylucyj, nie 
dający gwarancji sumiennego i rzetelnego 
wywiązania się ze swych zobowiązań.

Pragnąc służyć ludowi naszemu dobry­
mi wskazówkami w7 sprawach ubezpie­
czeniowych. co uważamy za swój obowią­
zek oraz chcąc naszym rodakom oszczę­
dzić wielu zawodów i rozczarowań, pole­
camy niniejszym gorąco jedno szczegól­
nie Towarzystwo, które jest największym) 
i najstarszvm w Polsce. Jest nim
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 

UBEZPIECZEŃ, Spółka Akcyjna 
w Warszrwie.

oraz
POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIE­

CZEŃ »I*  A T Rł A«, Spółka Akc.
w Warszawie,

na których czele stoi pan dyr. Jeziorań­
ski, obecnie prezes Związku Zakładów U- 
bezpicczeń w7 Polsce, odznaczony ostatnio 
Krzyżem kawalerskim za zasługi na polu 
pracy7 zawodowej. Nazwisko to już samo 
daje pełną gwarancję jak najkulantnicjsze- 
go obsługiwania ubezpieczonych. Powyż­
sze Towarzystwa, także dzięki naszym 
wskazówkom, zdobyły poważną część po­
lis ubezpieczeniowych, zwłaszcza na Za­
olziu i wc wszystkich wypadkach nieszczę­
śliwych wywiązały7 się ze swych zobowią­
zań jak najrzetelniej, wypłacając pełne 
kwoty7 bez jakichkolwiek korowodów. W 
najbliższym czasie uruchomione zostanie 
\v Cieszynie Zachodnim Biuro inlorina- 
cyjnc, dające dokładne wskazówki w spra­
wach ubezpieczeniowych. Poszukujących 
rzetelnego i uczciw7cgo Tow. ubezpieczeń 
kierujemy tedy do wyżej wymienionego 
Towarzystwa, którego insérai widnieje na 
ostatniej stronicy naszego pisma.

Podziękowanie.
Z okazji zgonu naszej nieodżałowanej matki, siostry, teściowej, 

babki i prababki ■i

s. p. Anny Zwakowej
rodź, z Zientków, wdowy po Janie Żwaku, wła.śe. gruntu w Ligotce Kani, 
zmarłej w dniu 2. XII. ub. r. w 87 roku życia, doznaliśmy wiele dowo­
dów współczucia, za które tą drogą jak najserdeczniej wszystkim dzięku­
jemy. W szczególności dzięki szczere składamy księżom past. J. Unucce 
i Karolowi Kubiszowi za wzruszające słowa pociechy, wy powiedziane 
przed domem, w kościele i nad grobem, kier, szkoły7 Folwarcznemu oraz 
innym naucz, za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, w końcu licznym 
rzeszom ludu, którzy7 pośpieszyli z wyrazami żalu i współczucia — ser­
deczne Bóg zapłać!

Ligotka Kameralna—Katowice w grudniu 1938.
ZASMUCONA RODZINA.



Najstarsze I największe w Polsce prywatne Towarzystwo Ubezpieczeń :

W.aM^awikie. VU&eszpCe&LeÁ
Oddział Katowice • Spółka Akcyjna w Warszawie • Zał. w r. 1880 

Przyjmuje ubezpieczenia: od ognia, kradzieży, transportu, gradobicia i chomage’u na korzystnych warunkach, nie 
gorszych od dotychczasowych. Fundusze gwarancyjne i rezerwowe wynoszą około zł 9,0G0.000* —

Zgłoszenia przyjmują:
Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTC1 S1IMEJLÄ 'i Nowjm Bogumönie (ul. Marsz. Piłsudskiego)
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia
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Kupiectwu naszemu
Cieszyna i okolicy polecamy gorąco:

Zwźą&llL iSĆupcAw 
spółdzielni zarejestrowanej z ograniczoną odpowiedzialnością 

Cieszyn Zach, (w b. lokalach Czerwenki) 
Oddziały: Trzyniec i Karwina

Szczęśliwego i błogosławionego

NOWEGG ROKU
życzy swym szanownym Klientom

JÓZEF RASZKA, budowniczy
n Plac Teatralny

JEDYNE w kra^u Towarzystwo, uprawiające wyłączcie działy wypadkowe:

Polskie Towarzystwo Ubezpieczeń „T'Ar P RIAW
Oddział KATOWICE Spółka Akcyjna w Warszawie

Przyjmuje ubezpieczenia: od udpowiedzilaności cywilnej, nieszczęśliwych wypadków, samochodowe — od rozbicia, ognia i kra­
dzieży (autocasco) i dożywotne ubezpieczenia od następstw wypadków w czasie podróży na korzystnych warunkach, me gorszych 
od dotychczasowych. Fundusze gwarancyjne i rezerwowe około zł 4,000.000* —

Zgłoszenia przyjmują: Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

AK.'ONI SZMEJA w Nowym Bogumir.ie ul. Marsz. Piłsudskiego 
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia
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przyjmuje wkłady na książeczki 

w złotych i płaci od nich od dnia 

założenia następujące odsetki:

4°|o od wkładów bez wypowiedzenia 
4l2O|o od wkładów z 3 imesięcznym wypow.
5°|o od wkładów z 6 miesięcznym wypow.

Udziela pożyczek w złotych na hipoteki i poręczenia na dogodnych warunkach, .raz przeprowadza rl tżne transakcje bnkowe 
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Opłata pocztowa uiszczona gotówką.
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Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na ŚlqsLu Cieszyńskim

Cieszyn, dnia 7 stycznia 1939

Wychodzi każdq sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwartalnie 2‘- zł, półrocznie 
4‘- zł, rocznie 8'- zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń : Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 50 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 1 3.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel Tlołka.
Cieszyn Zachodni.

Oodziny przyjęć: codziennie od godziny 9 do 11 
dopołudnia.

kadzidłem i 
, ■, »• ---''**.4  ** i ni i uc.il > racząc, O
s"ięta prostoto, któraś się nie wstydziła 
■ * ‘ jmow’aé na ziemi Tego, który w żłób- 
'■n bydlęcym leżał a lichymi pieluszkami 

- * bladym światłem stajni był
1- 'mieniony! Jakież to wszystko prosie, 

' JogL i skromne, a przytein jak cudowne

ezus gwiazdą przewodnią.
„Gdzież jest ten, który się narodził, Król 

żydowski? Bośmy widzieli gwiazdę Jego na 
wschód słońca i przyjechaliśmy, abyśmy mu 
się pokłonili.“ Ewang. św. Mat. 2 w. 2.

Gwiazda była przewodnikiem inędr- 
có'v ze wschodu, zdążających z dalekich 
stron do żłóbka betlehemskiego. Czemu 
llie był nim obłok w postaci ręki czy pal- 
€a> wskazującego na Bellehem? Obłok 

Z1iacza utrapienie a utrapienia ma świat 
dosyć. Czemu nie był nim promień bły­
skawicy, któryby świecąc, padał na miej- 
Sce urodzenia? Błyskawica oznacza zni­
szczenie, zatrntç, a świat zniszczenia nie 
1 otrzebował. Nie, gwiazda znaczyła drogę 
do żłóbka, a ta symbolizuje radość, na­
dzieję, radosną pewność!

Łx oriente lux — od wschodu świa- 
pść! Szła ona przed mędrcami w postaci 

■ JelLiej nowej gwiazdy i zapowiadała im 
Pełnienie ich gorących marzeń i tęsknot. 

Przyjście na świat Tego, który miał stać 
gwiazdą ludzkości w mrokach jej ży- 

Cla> w ciemnościach jej doczesnej wę­
drówki, na zawiłych drogach jej ziemskiej 
podróży. Na niebie w gwiazdach czytali 
?ni mędrcy, którzy zarazem byli królami 

astrologami. przyszłość i z ich biegu i 
*U(’how wróżyli i wyrokowali o dalszych 
Osach swoich i swych krajów. Korono­

wane głowy, lecz przylem tęskniące za 
z.)awicniem. za pokojem, za znakiem, na 
B’ebie, któryby im objawił tajemnicę 
” JW(,rcy i zaprowadził ich do światła ży- 
fla prawdziwego. Przeto odkrywszy ten 
znak na niebie, gwiazdę nową, w prosto­
tę ducha gromadzą orszaki podróżne, 
zabierają skarby i bogactwa i wybierają

?V P°dróż daleką, w kra j nieznany, tak 
ZfeOła podświadomie, a przecie z w’yrokôw 

y' jrti, puszczają się w drogę, by poz.dro- 
wie wśród siebie równego króla i złożyć 
lllu swoje dary. Za »jego« szli gwiazdą. 
P1 zezwyciężając największe trudy i zno­
je podroży. A trudy te się opłaciły, bo po 
u aczce długich miesięcy stanęli nareszcie 

u celu swych marzeń i nie gardząc gospo- 
< 3 lichą i skromną stajenką, prz.ckrocz.y- 

1 Jej progi, patrząc z rozanielonym obli- 
ęzem na przyszłego swego kolegę, króla 
1 inoca.za ziemi a złotem, 
lny rrą, królew kimi dary 

i wspaniałe! Królowie tego świata w staj­
ni u żłóbka na kolanach!

Za »jego« gwiazdą! Świeci nam ona 
bystro i jasno na niebie mrzego życia 
i po przez gąszcze różnych kłopotów, po 
przez ciernie trosk i boleści, po przez 
ciemnie smutków, żalów i udręki toruje 
drogę. Świeci nam ta »gwiazda z Jako­
ba« w Słowie Bożym i zachęca nas wszy­
stkich, królów i prostaczków, mędrców i 
nieuków, możnych i biednych, by za nią 
pójść do Betlehemu naszego zbaw.icnia, 
do żłóbka prawdziwego życia a trud nasz 
hojnie wynagrodzony będzie. Gwiazdą 
przewodnią stał się nam Pan Jezus, świa­
tłem na drogach życia i pochodnią na­
szym nogom. W labiryncie zawiłych dróg 
i na ich rozstajach, któż się wyzna i zo­
rientuje9 W górę oczy i serca! Jak oni 
królowie dalekiego wschodu Tam nam 
wzeszła gwiazda życia i jutrzenka swo­

body — miłość Boża, która w Synu swo­
im opromieniła ziemię i nasze na niej 
życie a wzystkim wskazała drogę do zba­
wienia. Do Niego z naszą tęsknotą serca, 
z pragnieniami duszy, z troskami i bole­
ściami!

Nie przychodź z próżnymi rękoma, 
przynoś i złóż złoto twej wiary, kadzidło 
twych modlitw i westchnień, myrrę czci 
i uwielbienia. »Synu mój, córko moja, daj 
mi serce twoje!« Przyszli królowie . mędr­
cy, złożyli swe korony, swą mądrość, ob­
nażyli swój majestat królewski a z obfi­
tości swych darów’ złożyli cenne upomin­
ki. 1 ty jesteś mu miłym i pożądanym 
gościem, dlatego śpiesz do Niego i ofiaruj 
Mu siebie z całą Iwą duchową nędzą, u- 
bóstwem i niedostatkiem. To Mu najmil­
sze, stokroć milsze od złota, kadzidła i 
niyrry.

» :ÿ

pZeÁK ph/zyüdeh&a.
Ku przymierzu dajcie dłonie!
Przyjaźń w naszym bratnim gronie 
Do niebiańskich wiedzie zórz.
Niech— co ziemskie — z serc nam spłynie 
‘ poczęty w tej godzinie 
Wieczny będzie związek dusz.

Wielki światów’ Budowniczy!
1 któż mnogość dzieł Twych zliczy? 
Tobie chwała, wdzięczność, cześć! 
On nas stworzył do działania . . 
Gdy nam prawda się odsłana, 
Niesieni drugim o niej wieść.

Oczy w’znoszą się do góry. . .
Wyższjeh. niższych duchów chóry 
Nieustannie dążą doń . . .
Obowiązek W’iernycli śwdęty, 
Zwalczać dzikość i zamęty, 

winiło. cnota •— nasza broń!

Ludzie dobrzy na tym globie, 
Przybliżajcie się ku sobie 
Ze w’szcch stron i ze wszech ras! 
Prawdy szukać, żyć w’ prawości, 
Objąć cały świat w miłości — 
To cel wspólny wszystkich nas!

Z jęz. niem. przcł. L.

Kalendarz obliczania dni niedoli.
Pewien bardzo zdolny, ale też i niepo- 

rzadny człowdck zapadł na chorobę ner 
wowTą, która uczyniła go niezdolnym do 
pracy. Bezsenne noce, uczucia lęku, połą­
czone z cierpieniami fizyczny mi i ducho 
wy mi, oto sł alki anormalnego życia. Po 
roku takich katuszy zwuócil się do swej 
żony z następującymi słowy. »Musimy na­
być sobie nowy kalendarz ścienny, aby 
można było liczyć dn'cj dni mojej niedoli«. 
»Już go mam<, odparła i przyniosła mu, 
ale kalendarz chrześcijański. Zawierał on 
poza ogólnym kalendarium również i 
krótkie rozmyślania na teksty z Pism św. 
i przykłady z życia, jako ilustrację do nich. 
Nie był z niego w’cale zadowolony. Co­
dziennie zrywał po kartce i, zgniótłszy w’ 

ręku, wrzucał nieczylane do wdaderka z 
węglem. — »Paskudztwo! chyba nigdy nie 
przyzwyczaję się do nich. Tylko dener­
wuje mnie niepotrzebnie. Poza datą nic 
nie potrzebuję od ciebie. Choroba czyniła 
coraz większe postępy. Przyjaciele i le­
karze zalecali mu spokój. Ba, łatwo po­
wiedzieć, ale jak uw’olnié się od nawału 
myśli, które mi wierciły w mózgu? Takie 
filozoficzne rady na nic się tu nie przy­
dadzą, życie moje rozpada się na ka­
wałki, jak rozbity okręt. W stanic najwięk­
szej duchow’cj rozterki trzymałem w ręku 
zdartą kartkę kalendarza i czytałem:

Krew’ Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, 
oczyszcza nas od w’szclkiego grzechu«.

(1 Jan. 1, 7).
Grzech? Ba. czemże był on dla mnie? Ale 
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oto innym razem wyczytałem takie sło­
wa :

»Gdym milczał, schnęły kości moje 
w narzekaniu mojem na każdy dzień'«.

(Psalm 32, 3).
Słowa te rzuciły snop światła na tajem­
nicę mo je j udręki . . .« Człowiek len upo­
korzył się teraz pod możną prawicą Bożą 
i wyznał mu swoje grzechy. Gdy jednak 
cierpienia, które Bóg zsyła, osiągną swój 
cel, wówczas może Bóg uwolnić od nich 
daną osobę. To leż gdy chory nasz uzdro­
wiony został na duszy, mógł Bóg uzdro­
wić go i na ciele.

Jakimiż to ciężkimi drogami musi Bóg 
prowadzić niektórych ludzi, aby ich przy­
wieść do opamiętania.

•s” ¥

Uwagi o renegactwie.
Znany już czytelnikom naszym dr. K.

L. Koniński, autor »Pisarzy ludowych«, 
omówionych na łamach naszego pisma, 
napisał też przed kilku laty ciekawe stu­
dium p. I.: »kartki z dziejów polskości 
Śląska Cieszyńskiego«. Jest to rzecz, któ­
ra nawet dla obeznanego z lematem Ślą­
zaka stanowić może odświeżającą lektu- 
lę. gdyż pełno w niej oryginalnych uwag, 
nieoczekiwanych a trafnych wniosków, 
nowych ujęć i bystrych naświetleń. Dru­
kowana była w miesięczniku »Przeglijd 
współczesny« w 1935 i 1936 r., ukazała się 
także jako osobna odbitka autorska, nie­
stety trudno dostępna. Stąd leż na Śląsku 
pozostała nieznana i prawie niezauważo­
na. Przy inmj sposobności sięgniemy do 
tej pracy i wyzyskamy ją; dziś chcięji- 
byśniy zapoznać czytelników naszych po 
krotce z ciekawymi wywodami autora na 
temat do dziś aktualny nie tylko na Ślą­
sku, na który warto raz spojrzeć spokoj­
nie i tak o nim pomówić, mianowicie na 
temat zagadnienia renegaclwa.

Jest to lemat zawsze bolesny. Pełno tu 
nieraz jadu, nieporozumień, krzywdzących 
posądzeń. Bo zarzut renegaclwa jest zaw­
sze hańbiący. Operuje się nim do dziś 
nie tylko na kresach, lecz i w głębi Pol­
ski. Czy zawsze słusznie?

Cóż to je< t renegaclwo czy renegacja, 
jeśli kto woli?

koniński odpowiada na to pytanie na­
szym zdaniem trafnie. Powiada, że zjawi­

sko to może zachodzić tam, gdzie już po­
przednio istniało uświadomienie i prze­
życie swej narodowości, jam, gdzie po­
czucie narodowej przynależności jest do­
piero w stanie powstawania, gdzie się do­
piero budzi, tam ściśle biorąc, mowy o 
renegactwie być nie może. Renegatem jest 
len, co odstępuje od wartości już raz u- 
świadoinionej i przeżytej, i to na skutek 
znużenia wartością czy wogóle dla warto­
ści niższych, np. dla wygody, bezpieczeń­
stwa, dobrobytu, kariery, pracy. Renegat 
wyrzeka się czegoś, co już posiadał, od 
stępuje od gotowego już stanu wartościo­
wego. Mówiąc konkretnie, renegatem jest 
ti n np., kto się wyrzeka świadomej poi 
skości, nicmieckości czy innej gotowej już 
narodowości, a czyni to w celu utylitar­
nym, aby mu życiowo było lepiej. Tam, 
gdzie nie było jeszcze uświadomionej pol­
skości, choćby nastąpiło przechylenie się 
na stronę, dajmy na to nicmieckości, zja­
wisko reiiegacji nie zachodzi. Fakt posłu­
giwania się na codzień jakimś językiem 
nii*  świadczy jeszcze o uświadomieniu na­
rodowym, bo uświadomienie to nie jest 
stanem naturalnym, pierwotnym, jak np. 
byt plemienny, lecz, stanem wyższym, do 
którego dopiero się dochodzi lub nic do­
chodzi. Można przez całe życie posługiwać 
się danym językiem a me mieć wogóle 
uświadomienia narodowego. Walki w do­
bie rozszerzania się świadomości narodo­
wej — powiada Koniński — to walki 
dwóch typów ludzi, przyszłościow ców i 
terażniejściowców. Przyszłościowiec ma 
wolę własnej przyszłości, gdy drugi nie 
chce się wyrzekać już golowego i istnie­
jącego stanu rzeczy. Tam, gdzie się po­
czucie narodowe dopiero budzi, nie można 
tych, którzy go jeszcze nie przeżyli, chrzcić 
mianem renegatów.

•) Nieobecni nie mają nigdv racji.

Wywody te odnoszą się do dziejów 
walk o uświadomienie narodowe na Ślą­
sku Cieszyńskim w ubiegłym i bieżącym 
wieku. W odniesieniu do tych czasów na­
leży tym bardziej ostrożnie operować mia­
nem renegata, iż nie było w tej dobie pań­
stwa polskiego, które mogło by było w tej 
walce stanowić konkretną siłę atrakcyjną. 
To też operowanie na wielką skalę zarzu­
tami renegaclwa przez pewne koła na 
Śląsku jest czczą demagogią, pozbawioną 
podstaw, albo dowodem, że s'ię używa 
słów, których się nie rozumie. Pod zabo­
rem czeskim zagadnienie renegaclwa mo­

gło być aktualniejsze, niż dawniej z racji 
upaństwowionej narodowości polskiej, 
chociaż i tu w osądach zalecić raczej trze­
ba ostrożność, skoro od 14 wieku nie było 
na tych ziemiach państwowości polskiej- 
która w inmch warunkach mogła by była 
ułatwić to wzniesienie się na poziom na­
rodowości. Typowe wypadki renegaclwa 
zachodziły w Polsce w dobie porozbioroj 
wej. gdy ludzie z warstw wykształconych 
wychowani na tradycji niepodległej Pol­
ski, wyrzekali się polskiej narodowości 
dla kariery.

Jeśli kogo miałoby gorszyć wyrażone 
wyżej stanowisko, niech pomyśli, że i my 
w Polsce mamy mniejszości nie posiada­
jące jeszcze świadomości narodowej, któ­
re powoli mogą i powinny być wciągnię­
te w obręb narodowości polskiej, nie za­
sługując przytem bynajmniej, gdy sic i<> 
dziać będzie, na hańbiące miano rene­
gatów. A chyba podwójnej moralności nic 
fiędzieiny chcieli stosować, inną dla sie­
bie a inną dla drugich. Zagadnienie asy­
milacji, jako odrębnego, nie poruszamy- 
gdyż rozpatrywać je trzeba osobno. Nic 
ma ono nic wspólnego z hańbiącym renc- 
gac.lwem. x. dr. a. w.

Czeskie granaty zagtuszajq prawdę.
Isnergiczna interwencja posła R. P. w 

Pradze u ministra spr. zagr. ChvalkoW 
skiego. żądająca zlikwidowania w krótkim 
czasie stanu na Zaolziu — nie była dl« 
nas niespodzianką. Nauczeni długoletnim 
doświadczeniem, zdawaliśmy sobie jasno 
sprawę, że oświadczenie premiera Berana 
co do przyjaznych stosunków z Polską 
jest tylko zdawkową monetą — jak to 
było od lat 20—nie Praga dyktuje i kie­
ruje braniczarzami---- ałe- wprost przeciw­
nie — oni narzucają swą wolę Pradze- 
Sobie Państwo Kacyków hraniczarskich i 
Narodnigo Výboru, za którym stały’ i sto 
ją policja czeska i władze państwowe od 
Cieszyna po Mor. Ostrawę, włącznie z 

wpływami w Bernie, nie kierowało się ni­
gdy względami na całość państwa. Rozum 
stanu tych »patriotów« było »celerům 
ccnseo delendam esse« polskość ludności, 
którą poniewierali, gnębili i wynarada- 
yviali.

To też reakcja tych czy uników, po 
niewytłumaczonym i niezrozumiałym dla 
nich zajęciu przez wojska polskie Zaolzia, 

Moje trzy grosze
u ewangelickiej rozgłośni radiowej.

( » Przegląd Ewangelicki «)
Motto : Die Abwesenden sind immer im Unrecht.*)

Przysłowie niemieckie

(Dokończenie)
Przypominani sobie odczyt prof. Han­

delsmann (historyka), przeszło dziesiątek 
lat temu w Towarzystwie, poświęconym 
sprawom polityki zagranicznej, na Starym 
Mieście. Prelegent omawiał lam drogi zdo­
bycia przychylności i sympatii Anglosa- 
sów, szczególnie Anglików względem nas. 
Otóż mówca kładł między innymi silny 
nacisk na to, aby unikać wszelkiej obrazy 
i zadraśnięć protestantyzmu, do którego 
Anglosasi są bardzo przywiązani i którego 
losy w całym świecie ich bardzo obcho­
dzą.

Od owego czasu nie wiele się u nas 
zmieniło w traktowaniu protestantyzmu, 
a że napomnienia prof. 11 , co do możli­
wych skutków nie były .i nie są czcze, 
pokazaliśmy na przykładach z życia. Mo­

żerny być pewni, że i ten - stosunkowo 
drobny — incydent z Brytyjskim Towa­
rzystwem Biblijnym dozna tysiąckrotnie 
wzmocnionego echa w różnych kołach 
protestantyzmu światowego, szczególnie 
anglosaskiego, i w naszym bilansie mię­
dzynarodowym będziemy mieli naturalnie 
gdzieś straty. Rzecz prosta, że i o tych 
stratach społeczeństwo nasze się nigdy nid 
dowie.

1 jeszcze raz moje celerům censeo: nie 
musiałoby tak być i nie miałoby nasze 
państwo tych szkód, gdybyśmy posiadali 
własną rozgłośnię. Mielibyśmy możność 
poinformowania naszej lepszej i rozumniej­
szej części katolickiego społeczeństwa i 
takie wybryki w niedługim czasie stałyby 
się niemożliwe.

A gdzieby i gdyby się one wydarzyły 
nawet, to znalazłyby one inne, godniejsze 
zakończenie, jak wszystkie te incydenty 
dotychczasowe i ten ostatni z Brytyjskim 
Towarzystwem Biblijnym i inne byłoby 
wrażenie za granicą.

Z punktu widzenia zagranicznej poli­
tyki i polskiej racji stanu, to pierwszym, 
kto na naszą rozgłośnię powinien kreślić 

porządną sumę, musiałoby być nasze M- 
S. Z.

Naiwni, których nigdzie nie brak, po­
wiedzą, że ewangelicka rozgłośnia niftuo- 
tizebnie informowałaby i zagranicę o ta­
kich niemiłych faktach. Takie ujmowanie 
sprawy podobne jest do horyzontu myślo­
wego strusia, który myśli, że skoro schowa 
głowę w piasek, to już i cały świat go nie 
widzi.

Fakty te są każdorazowo za granicą 
znane. Często, czy przez złą wolę czy przez 

powierzchowność, gorzej przedstawiane, 
niż jest w rzeczywistości, a potem przede­
ptają się one do świadomości dalszych sler 
protestanckich świata,! — lak fałszywie 
opisane; często bardzo do kół skądinąd 
dla nas zasadniczo życzliwie usposobio­
nych.

Nasza rozgłośnia — rzecz prosta — 
przedstawiałaby te sprawy nie tylko ob- 
jeklywnie, ale i życzliwie i pozytywnie 
dla własnego państwa. I skutki posiada­
nia własnej rozgłośni odbiłyby się nie tyl­
ko w dobroczynny sposób na wewnątrz 
państwa, ale prędzej czy później czynniki 
zagraniczne, któreby szukały bezstronnego 



Nr. 2. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Strona 3.

przyjść musiała, bez względu, czy Praga 
to pochwali, czy leż nie.

Słaby rząd praski, leżąc plackiem 
przed Niemcami, przymyka oczy na wy­
czyny teroru, stosowane przez bojówkarzy 
czeskich, na niepokojące zajścia i podbu­
rzające wieści, kolportowane przez prasę 
szowinistyczną w Mor. Ostrawie i przez 
tajną radiostację, wydającą wyroki śmier­
ci na działaczy polskich. Żandarmeria ob 
fuguje stacje radiowe, a drukarnie cze­
skie puszczają w obieg ulotki i mapy z 
Czechosłowacją, sięgającą po .. . Kraków, 
'-cleni całej lej akcji jest wywołanie na­
strojów w ludności po obu stronach gra- 
uicy, ż.e wszystko się jeszcze zmienić mu­
si. że cała ta demarkacyjna linia, to coś 
prowizorycznego, że Polacy odstąpią za- 
JQtc tereny do Slonawki. Wtajemniczeni 
podają nawet datę, kiedy czeskie wojska 
"kroczą z powrotem na Zaolzie. Dotych­
czas były lansowane następujące daty:

XII na Mikołaja, potem 13 XII, wreszcie 
ua »Gwiazdkę«, obecnie przesunięto na 
C5 1 1939, ale są i daty późniejsze, jak 
24 X11 1939!.

Zbałamucona ludność wierzyła świę­
cie w te przepowiednie radie, i szyła cho- 
ri!gwie i piekła kołacze dla wojska cze­
skiego, a tymczasem bojôw’karze przewai- 
7ib z Mor. Ostrawy granaty na polską 
stronę i napadali posterunki, podpalali 
^'budowania i zbiory gospodarzy) itd. 
Zbrodnicza ta akcja wyw’ołała nareszcie 
Hakcję rządu polskiego: zamknięto nie­
mal granicę a na Boże Narodzenie wye- 
"akuow7ano setkę rodzin czeskich. Szko­
ta, że nje ZI-ol)iono tego wcześniej, bo lu- 
bjsi liraniczarze mają resp kt tylko przed 
Pięścią, a wyroziniałość i wspaniałomyśl­
ność, którą kierowali się Polacy (odslą- 
P>enie Moraw’ki, Gruszowa itd.) uznawali 
Za.oznakę słabości. Pięść niemiecka bar- 
dsiej przeważała do ich uczuć sprawie­
dliwości niż szeroki gest generałów i przy­
jaźnie wyciągnięta dłoń do zgody.

Nasuwa się pytanie, czy te hordy hra 
niczarskic z Národním Výborem są wyra- 
Zem opinii czeskiej? Na szczęście nie! Spo­
tykamy często ludzi potępiających całą tę 
pracę hranic żarską. Wyrazem tego arty­
kuł R. Knmla w Mor. SI. Deniku, (orga 
mi zresztą nic bardzo przychylnie odno- 
SZilC)in się do Polaków) — a zatytuło- 
"■anyin »Clicemy żyć z Polską w dobrym 
S1lsiedztw’ie«. — .lako student — pisze — 

oświetlenia pewrnych spraw, przyzwycza- 
tyby się uważać naszą rozgłośnię jako naj­

odpowiedniejsze źródło informacji. Zapo­
biegłoby się tworzeniu bajek.

Ujęliśmy tę spraw7ę wąsko, przede wszy- 
-stkini z punktu widzenia zagranicznej po- 
blyki, a ’
zmiany w7 pojęciach o nas samych mogli- 
b--' ’ ’ - -
Współbraci, 
rozgłośnię. ,•vz.yiuiisiuy iu ..wy
plastyczniej móc przedstawić właśnie ten

widzenia nigdy sprawy 
bywano dotąd 
Prasie.

a częściowo ze wrzględu na to, jakie
i I'” j\vi«iv.i —................. o

oystny spow’odowaé u naszych katolickich 
gdybyśmy posiadali własną 
Uczyniliśmy to dlatego, aby

Punkt Widzenia. Poza tym z tego punktu 
j radia nie rozpa- 

w naszej ewangelickiej

A radio to mogłoby nam oddawrać i 
inne usługi, przede wszystkim załatwiona 
myłaby sprawa ewangelickich nabożeństw’, 

ęo jest rzeczą pierwszorzędnej waigi. Tego 
jednakże nie dotykamy, gdyż chociaż nie 
nadmiernie, ale ten lemat był już poru­
szany w naszej ewangelickiej prasie. A 
oprócz lego, agitując dla naszej rozgłośni, 
me możemy rozpatrywać tego problemu li 
tylko z punktu widzenia naszych wyzna­
niowych, ale i państwowych korzyści. 

zachwycał się rycerskimi postaciami z 
»Ogniem i mieczem< i dlatego sądzi, że 
Sienkiewicz by nie pochwalił postępowa­
nia swych rodaków7, którzy wobec Cze­
chów okazali się »twardymi« (Moim zda­
niem byłoby lepiej, gdyby byli twardzi i 
zabrali do Óstrawicy z dodatkiem Ostra­
wy, skąd nieszczęsnych Polaków wyrzu­
cają teraz Gzesi. niszcząc się za swą klę­
skę.)

Zdaniem p. Rumia »Ślązacy« to »Czesi« 
(widać i on czerpał swą wiedzę u histo­
ryków’ w rodzaju Vochali, gospodzkiego 
z Ligotki i poczmistrza p. Vaska.) Autor 
przyznaje, że Czesi popełnili bardzo wdele 
błędów wobec Polaków przez lat 20 i po­
wołuje się na autory let Kramarza, nawo­
łującego Słowian do zgody). Wiemy, że 
i Kramarz ongiś na zgromadzeniu w7 Or- 
łowej prorokow7ał. że Polskę zetrą na 
miazgę dw7a koła młyńskie (Niemcy i Ro­
sja). Proroctwu) to wywołało taką reakcję 
robotników, że komisarz policji czeskiej 
musiał Kramarza wryprowadzić bocznym 
wyjściem, by mu uratować życie! (Nota 
bene - - potem zmienił Kramarz swój po­
gląd na stosunek do Polski.)

Nie chcemy — pisze p. Rumi — żyć 
nadal w »neprzijemných vzpomínkách«— 
konieczne są obustronne dobre stosunki. 
Nie pochwalamy gwałtu i teroru, które po­
wodują ofiary w ludziach, le wywołują 
zbyteczny niepokój i rewanż ze strony7 
Polaków7.

Kwestia cieszyńska — pisze — nie jest 
sprawą lokalną — ale państwową i dla­
tego rozstrzygają ją obecnie w Pradze ko­
misje dyplomalvczife. Łudzi się ludność 
kłamliwymi nadziejami na dobę najbliż­
szą, podczas, gdy oficjalne czynniki pol­
skie i ezeskie są zgodne, że konieczne jest 
zbliżenie obu narodów7, co będzie z pożyt­
kiem dla przyszłości stron obu. —

Wystąpienie p Rumia zasługuje na 
podkreślenie. Głos jego niestety prze­
brzmią! bez echa, ho zagłuszyły7 go w7ybu- 
chy granatów7, rozdawanych hojnie w7 Mor. 
Ostrawie. r.

* * *

Kilka zaledwie kroków7 wykonaliśmy 
w Roku Nowrym, błąkając się niby wędro­
wiec wśród mgły wielkich wydarzeń i 
szukając drogi pewnej pod nogami. W 
miarę, jak posuwuimy się naprzód, piętrzą 
się trudności a droga wije się ponad prze­
paściami. Rozgrywają się wypadki i wy­
darzenia wielkiej, historycznej wagi. Mi- 
mow’üli porywa nas ich ewolucja, przy­
śpieszając niezwykle tempo życia, nie po­
zwalając patrzeć na nid czas dłuższy i z 
nich snuć wnioski na przyszłość. Historia 
pędzi naprzód w zawrotnych susach. Ga­
zeta dzisiejsza, którą kupujemy rano, już 
jest stara wieczorem, bo nowe świeże wia­
domości docierają do nas drogą yauia. 
Spróbujmy7 choćby po krótce, tak w 
przekroju podać szan. Czytelnikom ostatnie 
wydarzenia w7 świecie politycznym.

Polska: Pisma zagraniczne przynoszą 
wiadomości, że w7 ciągu stycznia podejmie

Ciąg dalszy P. T. Ofiarodawców 
na budowę ewang. kościoła 

i ołtarza w Stonawie.
Brodowa Emilia, Stonawa 16.—,
Zbiórka przy w7eselu Adolfa Pasza, 

Stonawa 40.—

Na naszej rozgłośni moglibyśmy nie 
tylko nabożeństwa nadawać, ale mieliby­
śmy dużo, dużo do powiedzenia naszemu 
społeczeństwu. Materiału by nam napraw­
dę nie zabrakło.

Próżno biadać i narzekać na nasze 
katolickie społeczeństwo, że ono jest takie, 
a nie inne w stosunku do nas. Faktyczna 
przyczyna zła leży w nas samych. Skąd 
oni mają być wobec nas inni, skoro nas 
nie znają, a wrogie nam siły korzystają z 
naszej bezczynności?

Drukowanym słowem nie przekroczymy 
tego inuru, który nas oddziela od katolic­
kiej części społeczeństwa. Zawieleby to 
miejsca zajęło, aby udowodnić, że tak jest. 
Dopiero gdy nam własna rozgłośnia grunt 
przygotuje i glebę rozrychli, w7tedy i ziar­
no drukowanego słowa trafi głębiej i da­
lej, jak dziś.

Nawiązując do słów naszego wstępne­
go motta, możemy powiedzieć: jesteśmy 
duchowo w naszym polsko-katolickim 
społeczeństwie nieobecni, więc brak nam 
racji życia. Stąd nasza niedola.

* * *

Cieńciała Sobiesław, Mistrzowice 20.—
Wacławik Jan, Sucha Górna 10.—
Bilan Franciszek, Stonawa 20.—
Marosch Franciszek, Olbrachcice 13.50
Ki Cymorek, Ligotka Kameralna 10.—
Dr. Czudek, weterynarz, kryształ 20.—
Fulowa Florenly na. Sucha Górna 10.—
Niemcówna Emilia. Katowice 50.—
Niemiec Rudolf. Katowice 20.—
Zabystrzan Paweł. Katowice 25.—
Pinkas Jan, Stonawa 3.20
Chroboczek \nloni, stonawa 35. —
Michalik Jan. Ropica 15.40
Zbiórka przy weselu Andrzeja Żwaka.

Stonawa 34.40
Ofiara darowuma przez Ks. S< n. Tepera.

Błędowice 13.83
Ofiara przy uroczystości św7. Państwo­

wego 28.43
Ofiara przy poświęceniu kościoła, dnu.

1. XI. 309.62
Wpisy do księgi pamiątkowej 42.- 
Z. E. M. Stonawa 129. —
S. E. N. Stonawa 113.37

ÎEw’ang. Zbór w Ustroniu 100.—
Ewang. Zbór w Krakowie 60.'—
Prezbilersłwo ew. Zboru w Bielsku 25. 
Ewang. Zbór w7 Wiśle 57.30

Kazein 1,212.02

Ewangelicy we Francji.
Niemiecki prof. Ludw7. Bergstraesser pi 

sze, że chociaż llugonotów7 jest we Fran­
cji zaledw ie 2°/<j ogółu ludności, to jednak 
odgrywają oni bardzo dużą rolę. Przed 
wyborami r. 1936 Daladier powiedział, że 
całe życie gospodarcze Francji spoczywa 
w ręku 200 rodzin. Trzecią część tych 200 
rodzin stanowią llugonoci. Przypomniano 
sobie też badania uczonego Irancuskieg.) 
Candolle (Historie des sciences et des sa­
vants depuis deux ■ lêcles. Genewa 18'. 3. 
Dzieje nauk i uczonych w ostatn eh dwóch 
Juleciach). Otóż Candolle ustalił, że śród 
członków7 najznakomitszych akademij u- 
dział ewangelików7 czterokrotnie przekra­
cza ich stosunek liczebny do katolików. 
Candolle uważał, że przyczyna tkwi w re- 
ligii, Bergstraesse rtłumaczy lo sobie rasą, 
llugonoci sa. w7idać »nordykami« i stąd ich 
przewaga — wrywodzi rasista. — Warto 
przypomnieć przy tej sposobności zdanie 
lir. Wojciecha Dzieduszyckiego, który w 
książce swej »Dokąd nam iść wypada? 
(Lwów 1910), pisze, że Romanie to prze­
ważnie katolicy z wyjątkiem Rumunów »i 
kilkakroć sto tysięcy protestantów fran 
cuskich. którzy zamożnością i ośw7ialą nie­
równie W’iecej jak liczbą znaczą«. Jeszcze 
w7ymow7niej i dobitniej podkreślał to Sta 
nisław Szczepanowski w7 swych pracach.

Przegląd polityczny I 
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Polska wielką ofenzywę dyplomatyczną 
pa wszystkich frontach. To silne!- Alin. 
Beck, bawiący obecnie na Riwierze fran­
cuskiej przeprowadzić ma ważne narady 
z min. Bomielem, zatrzymując się w dro­
dze powrotnej w Niemczech, gdzie w roz­
mowach z min. Ribbentropein ustali ter­
min jego wizyty w Warszawie. Prócz tego 
donoszą te pisma, że w styczniu Pan Pre­
zydent R. P. udać się ma do Budapesztu. 
W końcu aktualna jest dalej zapowiedzia­
na już wizyta min. włoskiego hr. Ciano w 
Warszawie, Litwinow wedle tych wiado­
mości ma przybyć do stolicy Polski na 
wiosnę. Polityka Polski nie traci nic na 
aktywności, przeciwnie, potęguje się z dnia 
na dzień. Niewątpliwie Polska jako ważny 
czynnik w polityce międzynarodowej za­
waży wielce a może i decjdująco na sta­
bilizacji stosunków europejskich. Ucichną 
też niebawem ci, którzy jako wrony kra- 
czą dziś za Ostrawicą.

Czcclio-Sloyvacja: .lak już w kronice 
zaznaczyliśmy, rząd czecho-słowacki usta­
lił nową nazwę, wzgl. pisownię republki: 
Czecho-Słowacja. Podobnie leż premier 
Rusi Przykarpackiej, Wołoszyn, wbrew 
rządowi centralnemu w Pradze przefor­
sował przemianowanie Rusi na »Karpalo- 
ukrainę«. Na Słowaczyźnie przeprowadzo- 
no zupełnie niespodzianie w dzień Sylwe­
stra spis ludności, co dało powód mniej­
szościom naród., głównie Niemcom, do za­
protestowania przeciw rzekomemu zama­
chowi na prawa mniejszościowe. W dal­
szym ciągu popadania ( zechów w jasyr 
niemiecki stwierdzić można, że Czesi ro­
bią na lej drodze piękne postępy. Oto po­
między Rzeszą niein. a Oecho-Słowacją 
zawarły został układ, na mocy którego 
automobiliści czescy i niemieccy będą 
mogli odtąd przejeżdżać do Niemiec i 
Czecho-Slow’acji bez tryptyków' i doku­
mentów celnyęh. Innymi słowy: Komuni­
kacyjny Anschluss Czecho-Słowacji. Do 
pełnej kapitulacji już niedaleko.

Niemcy: Robią oni w polityce najwięk­
szą zawi( ruclię: Po połknięciu Austrii i 
dużej części C.zechosłowacji ekspanzja ich 
kieruje się głownie na południowy wschód 
na Bałkan, Na Morze (jzarne. Smaczny 
kąsek stanowić leż może dla nich Szwaj­
caria, na którą od dłuższego czasu żywią 
silny apely t. I te koloni»* ... W ich ma­
rzeniach powstaje yviclka Ukraina nada­
jąca się znakomicie na kolonizację nie­
miecką. Na wołowej skórze nie wypisał 
by lego wszystkiego. czego się domagają 
dziś i jutro. Z noworocznych wynurzeń 
polityków niemieckich à la min. Goeb­
bels wyciągnąć można wniosek, że w r. 
bież, czekają rozwiązania przede wszy.11- 
kim dwie kwestie: żydowska oraz układ 
sił na morzem Śródziemnym. Ostatnio uj­
rzało w Niemczech światło dzienne nowe 
rozporządzenie — przywilej dla członków 
partii rządzącej: To niekaralność prze­

stępstw, dokonanych z motywów partyj­
nych. Z Nowym Rokiem wydano też roz­
porządzenie w stosunku do kobiet: Obo­
wiązująca dotychczas tylko częściowo je­
dnoroczna służba pracy kobiet do 21 lat, 
rozszerzona została na wszystkie nieza­
mężne kobiety do 25 roku życia bez wy­
jątku.

Francja: Premier Daladier udał się w 
podróż do Tunisu, gdzie został manili :sta- 
eyjnię powitany przez miejsc, ludność. 
Podróż tą stoi, jak wiadomo, w związek u 
z pretensjami,' jakie roszczą sobie Włosi 
do Tunisu. Pismo »Relazioni Internatio- 
nali< stwierdzą, że zagadnienie Tunisu bę­
dzie ostateczną próbą dla osi Rzym—Ber­
lin. Dziś, kiedy kontynent europejski 
wszedł po Monachium w nową fazę usta­

lania się, Tunis stał się dla Włoch nie­
zbędnym. — Podczas gdy dla Włoch jest 
Tunis kwestią życia, dla Francji jest on 
jedynie kwestią supremacji i prestiżu. 
Tymczasem polityka supremacji jest rze­
czą niepożądaną na morzu śródziemnym, 
gdzie obowiązuje zawarły z Włochami 
układ, każdy zaś, kto usiłowałby mu się 
przeciwstawić, naraża się na niebezpie­
czeństwo. »Relazioni International!« 
stwierdza w dalszym ciągu, że. Włochy 
zdają sobie dobrze sprawę z tego, że tego 
rodzaju zasadnicza zmiana sytuacji poli­
tycznej jest dla wielu trudną do zrozu­
mienia, jest jednak rzeczą niezbędną dla 
interesu pokoju, aby sobie zdano sprawę 
z realności sytuacji. Pismo, przypomniaw­
szy dalej, że Bismarck uważał Tunis za 
jabłko niezgody między Francją i Wło­
chami, dochodzi ponownie do wniosku, że 
zagadnienie Tunisu jest ostateczny ni pro­
bierzem solidności osi Rzym;—Berlin. W 
zakończeniu »Relazioni InternaliiMiali« 
zgłasza również pretensję do Dżibuti, wy­
chodząc z założenia, że Włochy po zdo­
byciu Abisynii nie mogą nadal toleroyvaé, 
aby gtóyvny port ich imperium afrykań­
skiego znajdował się w rękach i pod kon­
trolą Francuzóyy.

Hiszpania: Według otrzymanych wia­
domości w śródmieściu Madrytu yyyleciały 
w poyvielrze wielkie składy amunicji, zbu- 
doyvnae przez wojska czerwone. liczba 
ofiar jest jeszcze nieznana. Podobno jest 
kilkuset zabitych. Przypuszcza się, że i- 
dzie*  tu o akt sabotażu. Ofenzywa na fron­
cie katalońskim rozwija się w dalszym 
ciągu. Prayve skrzydło armii gen. Solcha- 
gi posunęło się dalej w kierunku gościń­
ca z More del Ebro do Tarr.igony i obsa­
dziło miejscowości Vitclla Alla i Vitella 
Baja, obie odległe jeszcze o 6 km od Fal­
set, który znajduje się już pod obstrza­
łem arty lerii narodowej. Wzdłuż lewego 
brzegu Lbro oczyściła kawaleria narodo­
wa teren z niedobitkóyv czerwonych. O- 
perująee na północ kolumny gen. Mosca- 
da i Monoza Grande posuwają się wspól­
nie naprzód i ubezpiecza ją drogę z Bene- 
yenlu do Artesa de Segre. — Silny mróz 
i śniegi utrudniają operacje. Tiwająca od 
dziesięciu dni ofenzywa katalońska dała 
następujące rezultaty: zajęcie 1.750 km2 
terenu, z tego na odcinku leridzkim 1000 
km, -10 miejscowości kalalońsk ich yv pro- 
yvineji Lerida i Tarragona. Strącono 79 
samolotów. Lotnictwo czeiwone musiało 
ustąpić z całego terenu operacyj przed lo­
tnictwem wojsk narodowych. Liczba jeń­
ców' yyynosi 16.200.

Węgry: Według doniesień z Budape­
sztu, b. premier węgierski, hr. Bethlen, 
którego opinia co do ważnych zagadnień 
między narodowych jest brana poważnie 

yv rachubę, stwierdza yv odniesieniu do 
iiprayvianej obecnie propagandy za Wiel­
ką Ukrainą, że plany lego rodzaju zwal­
czać należy’ z całą energią. W yvyyvodach 
swych, zamieszczonych na łamach »Pesti 
Naplo«, ocenia yv dalszym ciągu hr. Beth­
len w sposób zdecydowanie negalyyvny 
politykę przyjaźni Węgier yvobec Nie­
miec. »Węgry — pisze hr. Bethlen — nie 
zasłużyły sobie, aby ich żywotne intere­
sy były w tak drastyczny sposób przez 
Niemcy bojkotowane.

Chiny: Min. finansów’ Ikeda yv prze- 
móyvieniu wygłoszonym z okazji Nowego 
Roku. ośyvi a liczył, iż w r. 1939 rząd ja­
poński zamierza wypuścić nową pożycz­
kę yvcwnęlrzną na sumę 5-6 miliardóyv 
jen. Pożyczka ta będzie zużyta na pokry­
cie yvydatkóyv, związanych z operacjami 
yy Chinach oraz innych yvydatków nadzwy­
czajnych. Minister dodał, iż Japonia musi 

podyyoić swe wysiłki, by osiągnąć swe 
cele w Chinach. Cele te nie polegają an1 
na zdobyczach terytorialnych, ani na kon­
trybucji yvojennej. Japonia dąży do odro­
dzenia Azji Wschodniej. Rząd japoński 
dążąc do yvykonania yvielkiego programu 
obliczonego na dłuższą metę odbudowy 
Azji Wschodniej, będzie musiał oczywi­
ście yvalczyé z wielkimi trudnościami, ale 
zdaniem Ikedy przyszłość przedstawia się 
obiecująco. — »Czugai Szogio Szimpo« 
donosi, że także yv niedzielę toczyły się 
obrady, zmierzające do »epokowej reor­
ganizacji«.

Dział młodzieży

Radiosłuchacze! Uwaga!
W niedzielę, dnia 8 stycznia br. wy­

kona chór Związku Eyvang. Młodzieży w 
Orłoyyej szereg kolęd polskich yv układzie 
K. Hłayyiczki przed mikrofonem rozgłośni 
w Katowicach. Początek audycji o goilz- 
14.50 po poł. Występ poprzedzi prelekcja 
prof. Adolfa Fierli.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Wieczór to- 
warzyski.) Koło SEN oraz ZPME yv Błę­
dowicach urządzają yv niedzielę, dnia 8 
stycznia br. yv sali p. Karola Pawlasa 
»Wieczór towarzyski« z urozmaiconym 
programem. Początek o godz. 7-ej yviecz. 
Rodacy! Zjawcie się wszyscy z bliska I 
okolicy, aby' zadokumentować naszą jed­
ność. Serdecznie zapraszają Zarządy.

JAWORZE. (Przedstawienie.) Z.yv. Pol. 
Młodzieży Eyvang. urządza yv sobotę, dnia 
7 stycznia 1939 r. yv sali p. E. Schlauera 
w Jaworzn przedstawienie amator*kie,  na 
którym zostanie odegrana sztuka p. t/: 
»Wiosna ludów«. Początek o_godztniC 7 
yvieezorem. O liczne przybycie uprasza się.

KOPICĄ. (Wieczorek Z. P. M. E.) Zw. 
Polskiej Młodzieży Ewangelickiej Koło w 
Ropicy urządza yv niedzielę, dnia 8 stycz­
nia 1939 r. yv sali p. Smolki yv Ropicy 
WIECZOREK. Na program złożą się: 1. 
Słowo yvstçpnc; 2. Występ chóru; 3. Ode­
granie sztuki p. K. Bergera »Nawrócony«- 
Po yvieczorku zabayva toyvarzyska. Smacz­
ny bufet. Początek punktualnie o godz. 5. 
Ceny miejsc: 1-80 gr, 11-60 gr, stojące 40 
gr. O jak najliczniejsze i punktualne 
przybycie prosi Z. P. E. M.

KARWINA. (»Gyviazdka« Szkółki Nie­
dzielnej.) W święto Szczepana odbyła się 
urządzona z ramienia i staraniem miejsc. 
Z. E. M. »Gyviazdka Szkółki Niedzielnej, 
na której program złożyły się deklama­
cje, chóry, gra na skrzypcach oraz prze­
mówienie ks. past. Józ. Fierli. Promienia­
ły też z radości miłe twarzyczki tych »naj­
mniejszych« na widok różnych łakoci i 
podarków godowych, o które postarali się 
członkowie Z. E. M„ rozdając je między 
dziatwę. Analogiczna »Gyviazdka« odbyła 
się również yve Fryszlacie w święto No- 
wego Roku. Kochanej i niestrudzonej mło­
dzieży karyviíiskiej i Frysztackiej za yviele 
fatygi i pracy jak nie mniej szczodrym 
ofiarodawcom z pośród naszego eyvang. 
społeczeństwa za dary yy' naturze i mone­
cie serdeczne Bóg zapłać!

ORŁOWA. -Gwiazdka Szkółek Nicdz.) 
W piątek, dnia 23 grudnia odbyła się tu 
w kościele staraniem Zwj Ew. Młodz. 
»Gyviazdka« dla 165 dzieci, uczęszczajg- 
eych do Szkółek Niedzielnych yv Orłowej, 
yv Łazach i Porębie. Przy zapalonym 
drzewku dzieci deklamowały yviersze i od- 
spieyvaly szereg kolęd i pieśni godoyvych. 
Do zebranych dzieci i obecnych na gwiazd­
ce rodziców przemóyyjł pod koniec ks. 
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prof. Trombik, zachęcając dzieci, aby na­
dal uczęszczały pilnie na Szkółkę Niedz. 
poczem wszystkie dzieci zostały obdaro­
wane.

RYCHWAŁ!). (Nowa Szkółka Niedz.) 
V. 4 niedzielę adwentową odbyło się tu 
pierwsze zebranie Szkółki Niedzielnej. No­
wa Szkółka Niedz. odbywać się będzie z 
ramienia Związku Ewang. Mł. w Orłowej 
w szkole w centrum Rychwałdu. Nowej 
pBcówei ■ Szczęść Boże!

Z karty żałobnej |

LUDWIK KAJZAR
inżynier górniczy w Rydułtowach na G. 
Mąsku, rodem z Kojkowie, oficer rez., syn 
P° ś. p. Pawle Kajzarze, gospodarzu i 
przełożonym gminy Kojkowie i ży jącej 
dziś małżonki jego Marii z kier. Mrowców 
z Lesznej, zmarł po dłuższym cierpieniu 
w dniu 27 grudnia uh. r., wypełniwszy 33 
lat życia. W głębokim, nieutulonym żalu 
i smutku pogrążył: sędziwą matkę, żonę, 
synaczka, braci, siostry, szwagrów i szwa- 
grówki oraz liczne dalsze pokrewieństwo, 
Przyjaciół i kolegów w zawodzie, liczne 
rzesze górników i wielu znajomych, szu­
kających w Bogu pociechy i ukojenia. W 
nader szczęśliwym małżeństwie ze Stefa­
nią z Szlafińskich przeżył ś. p. drogi Zga­
sły 7 lat. Na stanowisku inżyniera górn. 
w Gwarectwie Rybnickim pracował lal 10, 
spełniając nader sumiennie swe obowiąz­
ki zawodowe. To też w pogrzebie, który 
s*ę  odbył w ostatni dzień starego roku z 
domu rodzinnego, własności brata Karola, 
na cmentarzu miejsc, w Kojkowicach, 
wzięły udział olbrzymie rzesze ludu nie 
lylok z miejsca, lecz przybyły też liczne 
delegacje górnicze z orkiestrą górn., in- 
żynierowie-koledzy oraz sam Dyrektor 
Gwarectwa Rybnickiego który' w serdecz­
nym i rzewnym przemówieniu na cmenta­
rzu imieniem swym i świata góriczego 
pożegnał zmarłego młodego kolegę. Funk- 
cyj pogrzebowych dopełnili księża: super. 
Oskar Michejda, ks. J. Nieroslek i ks. J. 
dukała, krzepiąc zbolałe serca i ocierając 
rzewne łzy pozostałych Słowem Boży m.

Rodzina Państwa Kajzarów w Kojko­
wicach ma na miejsc, cmentarzu drogie 
mogiły; męża wzgl. ojca Pawła i dwóch 
jego synów, Pawła i Gustawa, którzy w 
wiośnie życia i pełni sił młodzieńczych 
wstępowali w cienie grobowego spoczyn­
ku. Oschły łzy i ustało kwilenie zranio­
nych serc — Bóg pocieszył i zagoił rany. 
Becz nie koniec doświadczeń od Pana. 
»Komu wiele dano, wiele leż od niego żą­
dać będą«. I obok tych drogich i kocha 
nych mogił urosła nowa. świeża: mogiła

P- Ludwika, najukochańszego syna, 
brata, szwagra.—Wrócił ze stron dalekich, 
by tu spocząć wśród swoich, by jego leż 
mogiła była miejscem pielgrzymki i ci­
chych, rzewnych wspomnień, cichych mo­
dlitw i westchnień jego kochanej matecz­
ki, jego sióstr, braci, małżonki, synaczka. 
Wrócił pod strzechę rodzinną, gdzie mu 
niegdyś było tak dobrze, tak miło, tak 
serdecznie, gdzie miłość ojca i matki, niby 
słoneczko opromieniała jego dziecinne i 
młodzieńcze lala. Wrócił! Gzy tylko ciało, 
znękane chorobą? Czy tylko cień tego, 
czyni i jakim był dawniej? -Idź, syn twój 
zyje!« Ciało spoczęło w cieniach grobu, 
lecz żyje dusza jego, która tu w docze­
sności wierzyła. »Wiarę zachował« — tę 
wiarę żywą i niezachwianą, którą jego 
droga Mateczka wszczepiała niegdyś w 
młode jego serce. Którzy »wiarę zacho­
wali«, żyją! Tam w światłości wiekuistej 

wśród wybranych Bożych, gdzie słońce nie 
zachodzi i wieczna panuje radość. Do wi 
dzenia!

HAŹLACH. (Pogrzeb.) W dzień Nowe­
go Roku odbył się tu pogrzeb nagle i 
niespodzianie zgasłego, ś. p. Eugeniusza 
Kantora, w 35 roku życia. Zgonem swym 
w głębokim smutku pogrążył on żonę, po­
ślubioną przed kilku miesiącami i córecz­
kę, ochrzczoną w dniu śmierci ojca. Za 
trumną Zgasłego podążyły liczne rzesze 
pogrzebników, poruszonych do głębi na­
głą śmiercią młodego obywatela. Zasmu­
conym niech przyjdzie Bóg z pociechą i 
z pomocą.

WARSZAWA. (Ś. p. Wacław Brunn.) 
Zmarł w Warszawie wybitny przedstawi­
ciel kupieclwo polskiego, długoletni sę­
dzia honorowy i honorowy konsul chiński 
ś. p. Di- filozofii, Wacław Brunn. Ś. p. 

Wacław Brunn brał wybitny udział w 
iżyciu gospodarczym. był członkiem za­
rządu spółek akcyjnych i uczestniczył w 
pracach Stów. Kupców polskich i samo­
rządu przemysłowo handlowego. Pogrzeb 
z kaplicy Ilalnerlów na cmentarzu ewang. 
augsburskim nastąpił w poniedziałek 2 
stycznia 1939.

Wiadomości z Kościoła

CIESZYN. (Prośba do Urzędów' paraf.) 
Ewang. Urzędy parafialne Śląska Cieszyń­
skiego upraszamy uprzejmie o nadesłanie 
nam statystyki o ruchu ludności w zbo­
rach za r. 1938 celem umieszczenia tych­
że w naszym piśmie. Zarazem prosimy 
gorąco, by nasi szan. Abonenci i Czytel­
nicy zechcieli nam donosić o różnych wy­
darzeniach i zjawiskach z życia relig. ko­
ścielnego, organizacyjnego i społecznego! 
naszego Indii, którymi pragnęlibyśmy 
wzbogacić i wyposażyć kronikę naszego pi­
sma. Najwięcej chodzi nam o informacje 
z terenu powiatu Bielskiego. Lokal na­
szej redakcji znajduje się w Cieszynie Za­
chodnim, Fabryczna 13.

CIESZYN. (Od administracji.) Pan J. 
J„ Orlowa, prenumerata zapłacona do 
końca r. 1938. Pan R. .1., Żywocice, zale­
głość (od 1. VIL) za r. 1938 zł L—.

CIESZYN. (Ukonstytuowanie się Rady 
Kość.) W dzień sta rego roku now-owybra­
na Rada Kościelna ukonstytuowała się w 
następujący sposób: kuratorem został wy­
brany długoletni kurator p. Jan Kajzar z 
Puńcowa sekret, p. dyr, Jan Wał.iski 
a skarbnikiem p. naucz. Karol Fukała

CIESZYN. (Ślub.) W miniony czwartek 
odbył się w kościele Jezusowym ślub p. 
Stanisława Ożany, nauczyciela, rodem z 
Cisownicy z p. Martą Cichą, z Cieszyna. 
Młodej parze, która przebywać będzie w 
w Poznańskim, niecłi błogosławi Bóg.

CIESZYN ZACHODNI. (Dwie Dąbrów­
ki do nabycia.) W administracji naszego 
pisma można nabyć 2 »Dąbrówki« star­
szego wydania, dobrze utrzymane, po ce­
nach przystępnych. Ponieważ ostatnie 
wydanie »Dąbrówki« zostało już dawno 
wyczerpane, zaleca się chętnym nabycie 
powyższych egzemplarzy.

CIESZYN ZACHODNI. (Już nie ma 
ewang. kalendarzy.) Nasz ewang. kalen­
darz na rok 1939, wydany dla Zaolzia, w 
liczbie kilku tysięcy egzemplarzy, został 
wlot roz.schwxlanv. Nie liczyliśmy na to, 
że jego nakład znajdzie t ik licznych i 
chętnych nabywccw, aczkolwek wyszedł 
z prasy ze znacznym opóźnieniem. Za to 
zaufanie, którym nas obdarzyli szan. na­
bywcy' naszego kalendarza, oraz za cier­
pliwość, z. jaką czekali na jego wydanie. 

składa komitet wydawniczy jak najserdecz­
niejsze dzięki — Bóg zapłać!

WARSZAWA. (Osobiste.) Senator L. J< 
Evert, prezes Zboru warszawskiego od­
znaczony został Złotym Krzyżem Zasługi.: 
Składamy serdeczne gratulacje.

Wiadomości z kràju I

CIESZYN. (Miasto otrzymało dwie Dy­
rekcje.) Cieszyn, leżący na szlaku środ- 
kowo-europejskim, w którym zbiegają się 
drogi, łączyce wielkie centra przemysło­
we Górnego Śląska i Zaolzia, doczekał się 
po 18 latach wegetowania niebywałego 
rozkwitu i rozroslu, o jakim nie marzyli 
nigdy obywatele piastowskiego grodu. W 
kilku zaledwie miesiącach ulokowały się 
tutaj, zwłaszcza w Cieszynie Zachodnim, 
liczne banki, domy handlowe i biura prze­
mysłowe, ściągając do miasta setki rodzin 
urzędniczych. W ostatnich dniach uh. ro­
ku umieściły tutaj swoje biura dwie dy­
rekcje a to: Generalna Dyrekcja kopalń 
i hut oraz Dyrekcja Lasów Państwowych 
okręgu krakow-.ko-śląskiego. W ślad za 
nimi przybyło też kilkaset urzędników z 
grubą iorsą. Dla Cieszyna, zwłaszcza dla 
tut. kupców i restauratorów, piękna per­
spektywa.

CIESZYN. (Nowy inżynier.) Franciszek 
Szvmik, syn einer, zarządcy i członka 
liady Kościelnej, Franciszka Szymika, u- 
zyskał na politechnice lwowskiej dyplom 
inżyniera. Przesyłamy życzenia pomyślno­
ści w dalszej karierze życiowej.

CIESZYN ZACHODNI. (Kto tworzy 
Radę przyboczną komisarycznego burmi­
strza?) W skład Rady przybocznej komis, 
burni. llallara weszli: Jerzy Wałek, pod- 
insp. szkolny, Franciszek Branny, kupiec, 
Jan Hiess, zawiadowca, Siuda einer, kole­
jarz i ks. prof. Szyszkowitz jako przed­
stawiciel Niemców.

CIESZYN ZACHODNI. (Wyrównanie 
poborów nauczycielskich.) Po przyłącze­
niu Śląska Zaolziańskiego do Macierzy i 
przejęciu szkolnictwa przez władze pol­
skie dały się słyszeć niejednokrotnie w 
sferach nauczycielskich ulyski i skargi 
na ukrócenie nauczycielstwa polskiego w 
poborach służbowych — tego nauczyciel­
stwa, które było pionierem polskości na 
Zaolziu i z prawdziwym bohaterstwem 
walczyło o każdą szkołę — placówkę na­
rodową, o każdą duszę polskiego dziecka. 
Z uwagi na to oraz biorąe wzgląd na ob­
ciążenie ustawowymi potrąceniami pobo 
rów służbowych nauczycieli zaolziańskich 
przejętych do państwowej służby polskiej 
ze służby czesk osiowa ckiej i Macierzy 
Szkolnej, wojewoda Dr. Grażyński zarzą­
dził wypłatę specjalnych zasiłków tym na­
uczycielom tak, by wysokość ich wyna­
grodzenia równała się wysokości poborów 
nauczycieli etatowych, przeniesionych na 
Zaolzie. Wypłata tego zasiłku z powodu 
trudności technicznych uskutecznioną zo­
stanie jednorazowo w pierwszym kwar­
tale 1939 r. Należałoby także pomyśleć o 
emerytach naucz., z których wielu narze­
ka na redukcję ich poborów emerytal­
nych. Jest to przecież ich nabyte prawo. 
Sądzimy, że również tylko trudności tech­
niczne opóźniły wypłatę pełnej emerytu­
ry naszym weteranom na polu szkolni­
ctwa. Bodajby się spełniło przysłowie: Co 
się odw lecze, to nie uciecze.

CIESZYN ZACHODNI. (I to słuszne.) 
Dzięki staraniom Zjednoczenia Kolejow- 
ców Polskich zaolziańscy kolejarze otrzy­
mali trzynastą pensję, którą wypłacojno 
im na święta.



Strona 6. »Ewangelicki Poseł Cieszyński« Nr. 2.

CIESZYN ZACHODNI. (Termin skła­
dania wniosków o odznaczenie Krzyżem 
i Medalem Niepudlegl. przesunięty.) Do­
wiadujemy się od Komitetu Krzyża i Me­
dalu Niepodległości — Komisji Śląska Za­
olzia ńskiego, że wnioski o odznaczenie 

składać jeszcze można do dnia 31 stycznia 
br. pod adresem: Biuro Krzyża ■ Medalu 
Niepodl., Warszawa, Aleje Ujazdowskie 1.

DZIEDZICE. (Pod adresem Krakow­
skiej Dyrekcji kolei.) Kolej polska służyć 
mogła dotychczas za wzór kolejom zagra­
nicznym. Jednakże w ostatnim czasie coś 
lam szwankuje i niedopisuje zwłaszcza 
opóźnienia, na które podróżni skarżą się 
coraz więcej, posługując się raczej auto­
busami ze szkodą kolei. Opóźnienia te i 
nieraz brak orientacji wśród służby kole­
jowej odstraszają podróżujących, co w 

rezultacie doprowodzić może do lego sta­
nu, że kolej polska świecić będzie pust 
kami. O jednym z takich niemiłych dla 
pasażerów incydentów donosi nam nasz 
korepondunt, pisząc, co następuje: »Wra 
calem z Krakowa pociągiem pośpiesznym 
do ( icszyna. Informowałem się w Dzie­
dzicach, czy w Zebrzydowicach pociąg do 
Cieszyna czeka na pośpieszny, skoro ten 
jest spóźniony. Nikt ze służby kolejowej 
nie mógł mi udzielić dostatecznych inlor- 
macyj. Zaryzykowałem tedy i pojechałem 
do Zebrzydowic. Tuta j jednak okazało się, 
że pociąg do Cieszyna wyjechał przed V2 
godz. a następny jedzie za 3 i V2 godziny. 
Brzydka perspektywa! Pojechałem tedv 
dalej do Bogumina w nadziei, że tam zła­
pię jakiś pociąg do Cieszyna. Nistely za­
wiodłem się znowu. Okazało się, że w stro­
nę ( ieszyna pociąg odjechał przed 5 min., 
a następny pojedzie za 2 godziny. Zarobił 
tedy autobus, którym W’róciłem, zaś kolej 
poniosła stratę. Możeby tak władze kole­
jowe pomyślały o usunięciu tych niepo­
rządków i zaprzestały grać na nerwach 
podróżującym Wymaga (ego poza tym 
interes państwowy. Kiedyż nareszcie Ka­
towicka Dyrekcja Kolei przejmie nasze 
koleje śląskie? Ty le na razie pod roz­
wagę i ku przestrodze władz kolejowych, 
w których interesie leży jak najrychlej­
sze usprawnienie kolejnictwa.

GOLESZÓW. (Panu G. w odpowiedzi.) 
Przesłane nam uwagi są najzupełniej słu­
szne. jednakże ponieważ pojawiły się one 
już w jednym z lokalnych pism, nie uwa­
żamy za konieczne je umieszczać.

JAWORZYNA. (Nowe nadleśnictwo 
lasów państw.) Minister rolnictwa i reform 
rolnych zniósł zarząd lasów śląskich i 

nadleśnictwo państwowe w Bukowinie, 
oraz utworzył nadleśnictwo państwowe 
Jaworzyna z siedzibą w Jaworzyn i 2 z te­
renów odzyskanych w Jaworzynie oraz z 
terenów zniesionego nadleśnictwa Buko­
wina. Ponad to funkcje zarządu pańdwo- 
wych lasów pszczyńskich minister rolnic­
twa i reform rolnych przekazał dyrekcji 
lasów państwowych okręgu krakowsko- 
śląskiego z siedzibą w Cieszynu.

SZONYCHEL. (Ukarana za przemył 
antypolskich ulotek.) Niejaka Chylkówna 
Aniela z Szonvchla, która na odcinku 
granicznym w Bogumił.ie Nowym prze­
mycała z Czecho-Słowacji do Polski ukry­
te na piersiach ulotki antypolskie, skaza­
ną została przez Sad Okręgowy w Cieszy 
nie na surową karę 8 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia. To słuszne. Niech to bę­
dzie przestrogą dla innych.

SZUMBARK. (Cz. hojówkarze hulają 
bezkarnie na pograniczu.) W nocy z 30 
na 31 grudnia ub. r. bojówka czeska wrzu­
ciła granat do mieszkania restauratora K 
Folwarcznego w Szumbarku, demolując 
mieszkanie. Przeprowadzone na miejscu 

dochodzenia wykazały, że granat był po­
chodzenia czeskiego. Rodzina Folwarcz­
nych uszła ledwo z życiem. Poważnie ran­
ni zostali rest. Folwarczny i jego żona 
Emilia, znani z pracy narodowej i spo­
łecznej na terenie gminy.

WĘDRYNIA. (Pożar.) Zbrodnicza ręka 
podpaliła w noc sylwestrową dużą drew­
nianą szopę oraz wozownię p. Jana Cie­
niały, naczelnika gminy Wędryni. Pożai 
strawił prócz tych obiektów także sprzęt 
rolniczy oraz karmę dla bydła, wyrzą­
dzając właścicielowi wielką szkodę, obli 
czaną na 8.000 zł. Zbrodniarza szukać na­
leży w pośród pozostałych po Czechach 
mętów społecznych i zwyrodnialcow, od 
których oczyścić trzeba jak najszybciej 
nasze gminy.

WISŁA. (Panu P. .1. D. w odpowiedzi.) 
Oburzenie Pańskie z powodu znanych pa­
skudztw, wypisanych w »Posłańcu św 
Antoniego pod adresem protestantyzmu i 
nas ewangelików, rozumiemy dobrze! Od 
powiedzią Pańską na nie niech będzie zje­
dnywanie nam przez szan. Pana jak naj­
większej liczby abonentów i czytelników 
naszego pisma, które mając oparcie w sze­
rokich masach naszego ewang. ludu, tym 
mocniej bronie będzie naszych spraw. W 
pracy' tej znajdzie szan. Pan »zadośćuczy­
nienie«. Serdeczne pozdrowienia i życze­
nia szczęśliwego Nowego Roku!

WARSZAWA. (Zgon kardynała.) W 
piątek, dnia 30 grudnia zmarł w Warsza­
wie po krótkiej hłabości ś. p. ks. Aleksan 
der Kakow’ski. arcybiskup - metropolita 
warszawski i kardynał. Przeżył 70 lal.

ŁÓDŹ. (Rosyjski major — żebrakiem.) 
Przed sądem grodzkim w Łodzi stanął 
ostatnio niezwykły oskarżony. Był nim 
Iwan Englidt b. major wojsk rosyjskich. 
Pociągnięto go do odpowiedzialności za 
żebractwo i włóczęgostwo. Nieszczęśliwy 
człowiek, tułający się od wielu lat po 
różnych krajach europejskich, prosił o 
skierowanie go do domu pracy przymu­
sowej.. Życzenie to spełniło się, gdyż sąd 
skazał go na 4 miesiące przymusowej 
pracy.

STAWATYCZE. (Żydzi między sobą.) 
Synagoga w’ osadzie Staw’alycze w pow. 
władowskim była widowmią krwawego 
zajścia. W czasie modłów w synagodze 
pokłócili się: .1. Isez i Berek Biedermann. 
Kłótnia zamieniła się w bójkę, w czasie 
której 18-lehii Isez rzucił w 7()-lelniego 
Biedermanna lichtarzem, zabijając go na 
miejscu.

ŚWIĘCI ANY. (Zdemaskowany »duch«) 
Na terenie gminy’ twereckiej w powiecie 
święciańskim, wykryło niezwykłą aferę. 
53-lelnia mieszkanka folwarku Janowicze, 
Genowefa Krupienko, wdowa po reemi­
grancie z Ameryki. uchodziła za osobę 
zamożną. Wiedziano o niej, że była ogrom­
nie przesądna i bała się panicznie »du­
chów«. Wykorzystał tę okoliczność mie­
szkaniec tegoż fohvarku, niejaki Kow’alski. 
który co noc straczył Krupienkowrą, żąda­
jąc od niej okupu »za spokój duszy«, jej 
zmarłego męża, Dominika. Kowalski w 
ten sposób systematycznie wyłudzał od 
Krupienkowej pieniądze, które maltreto­
wana kobieta przynosiła pod pobliski 
młyn i zakopywała je w śniegu. Przypad­
kowa) dowiedział się o złośliwych »fig­
lach duchów« młynarz i zawiadomił po-- 
licję. Na Kowalskiego zastawiono sidła i 
w czasie, gdy »duch« odkopywał zako­
pane w śniegu pieniądze, policja zdema­
skowała go i osadziła w areszcie. Kowal­
ski wyłudził w ten sposób od Krupienko­
wej podobno 3200 zł.

Dział míor.nacyjny

K. S. E. N. w Ligotce Kameralne;
(Dokończenie)

Dochody we wrześniu 1038.
N N. I.igolka Kam. 200.;—, członkowe 

Koła ligockiego S E. N. 729.—, dary przy 
członk. 235j—, P. Senj. Folwartschna ku 
uczczeniu pamięci męża 100.—, Franc. 
Szczuka G. Gierlicko ku ucz.cz. pani. ma­
tki 50.—, Wesela: Zarzecki Herboczków- 
na Szonów' 70.—, Stef. Michejdzianka-P 
Wiewiórka 153.—, Emilia Michalikówna- 
Paweł Szw'arc, Łigotka - KońskA 120.—, 
Klimszówna - Macura, Błędowice 100.—, 
Anna Kiszówna na Sareptę 10.—, pozo­
stałe p. ś. p. Boreniokowej 102.—, zapo­
moga starcza: 2.019.50, zap. pryw.: Kabo­
lowa 00.—, Wojnarowa 00.—, Cieńciało- 
wa 50.—, Pilarz 150.—, Potoczek 115.00, 
gminne: Łazy' 20.—, Slonawa 300.—, G. 
Żuków 170.—, Kuńczyczki 50.-—, kasa 
Bracka: Szromkowa 141.50, Recmanik 
90,30, ( ieńciałowa 87.50, Grutman 38.10. 
Szlauerowa 84.80, Kołdrowa 78.50, Ubezp. 
soc.: Sleblówna 99.—, Grygierkowa 14 4.50. 
Broda 134.—, Durlokowa 142.—, Bromko­
wa 05.—,

razem 6.14(1.30 Kcz.
Wydatki we wrześniu 1938.

Renta K. Z., do 15/8 38. 250.—, Łaza- 
równej 140.—, kasa chorych 57.25 i 49.10, 
kominiarz 75.—. 34.—, i 12.—, tow-ar ży­
wnościowy 1.053,30, mięso i tłuszcze 254.15 
i 228.40, mleko 144.10 i 105.—, pieczywo 
55.—, węgiel 402.—, apteka 24.50, towar 
łokciowy 407.50, obuwie 12.—, mąka 1.310 
dolwóz trocin 70.—, pracownicy 21O.f—-, 
rep. naczyń 31.—, golacz 333.—, pasek do 
swet. 6.5(1, koszenie 10.—, kopanie ziem 
niaków 42.—, kolej 33.10, radio 10.50, da­
ne z pensji 57.00,, z zapomogi 19.—, Utoń 
1.50. portoria 38.20,

razem 5.295.70 Kcz.
Docohdy w październiku 1398.

PP. Sikorowie z Łyżbic 500.—, Zap. 
pryw.: Rucka Anna 3.000.—, Wojnarowa 
60.—, Pilarz 150.—, z legatu ś. p. Iwanka 
Michała 500.—, za prosięta 150.—, Docho­
dy7 policzone do piętnastego w’ koronach 
czeskich.

razem 4.360.— Kcz.
Wydatki do 15 paidziernika 1938 w Kcz.

Beier-Brejżek 500.—, zawiasy7 21.—, 
Tomoszek, praca rolna 85.)—, żywność 
1.811 30 i 395.70, mięso i tłuszcze 350.80, 
178,30, i 275.20, pieczywo 84 10. towar 
lokeiow'y 24.80, mleko 80.—, rep. obuwia 
50.—, mąka 582.|—, drzew'o 228.'—, 2 ko­
rytka kamienne 110.—, reszta instalacji 
270.—, żarów'ki 15.—, biczôw'ka 21.1—, ko­
lej 8.—,

razem 5.088.20 Kcz.
Za wszystkie dary na Betezdę i Sarep­

tę składa zarząd serdeczne »Bóg zapłać«1

Z TWA TEATRU POLSKIEGO
W CIESZYNIE.

Z nadejściem Nowego Roku zapowia­
da Teatr Polski w Cieszynie całą wiązan­
kę rozmaitości. Już w dniu 8 1 1939 r. wy­
stąpi w' świetle kinkietów' sławny »Chór 
Dana«. Impreza podwójnie interesująca, 
bo »Chór« wraca właśnie pełen chwały z 
zagranicy, a powrtóre dlatego, że »Chór« 
ten pozyskał i umieścił w swoim gronie 
wysokiej miary śpiewaczkę p. Brzeziń­
ską. Podział zrobiony, coś dla słuchu, coś 
dla oka. — Za nadlo znany jest wśród 
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naszej społeczności ze swej jakości »Chór« 
Dana«, aby się trzeba rozpisywać nad po­
szczególnymi śpiewakami,, czy leż dobo­
rem pieśni. Zrobi lo zresztą na pewne p. 
recenzent po przedstawieniu. A więc 8 I 
1939 r. o godz. 19.30. Ceny miejsc zwy­
czajne, bilety już do nabycia w »Dziedzi­
ctwie«.

Następną imprezą opera »Poławiacze 
pereł« — po CZyln przewidziana operetka 
'Ptasznik z Tyrolu«. A i lo wszystko nie 
wyczerpuje całego karnawału w Teatrze. 
Początek wszystkich przedstawień stale 
° godzinie 19.30.

Zaciąg ochotniczy do Junackich 
Hufców Pracy w r. 1939.

Starostwo w Cieszynie zwraca uwagę 
lla obwieszczenie Ministerstwa Spraw 
Wojskowych o zaciągu ochotniczym do 

służby w Junackich Hufcach Pracy.
Do Junackich Hufców Pracy winni się 

zgłaszać mężczyźni roczników 1919, 1920, 
1921 i -922, którzy ukończyli 7-klasową 
dołączyć:

1) dowód obywatelstwa,
■) metrykę urodzenia,

3) zezwolenie rodziców lub opiekunów 
(podpis rodziców lub opiekunów powi­

nien bvć stwierdzony przez zarząd gmin­
ny)

4) urzędowe poświadczenie nienagan­
nego prowadzenia się,

5) zaświadczenie zarządu gminy lub 
Wojew. Biura Fund. Pracy, jego Ekspo­
zytury bądź instytucji zastępczej, że kan­
dydat jest bez pracy,

6l wiadeclwo szkolne.
Ochotnicy otrzymują całkowite wyży­

wienie, umundurowanie, zakwaterowanie 
i żołd wynoszący miesięcznie 7.50 zł w 
okrc ie zimowym a 15-17 zł razem z 
premią w okresie letnim.

Zgłoszenia przyjmuje Urząd gminny 
(l rząd Opieki Społecznej)' przy ulicy 
Srebrnej 1. d. 2, 1. piętro w terminie do 
15 stycznia 1939 r. włącznie.

Największe i najstarsze w Polsce 
Towarzystwo Ubezpieczeń.

w sprawach ubezpieczeniowych zale­
cana jest zawsze pewna ostrożność i roz- 
Wl,ga oraz dokładna znajomość '1’owarzy- 
stvya, w którym się zawiera ubezpieczenie. 

. że wśród naszego ludu uwijają się 
rożni agenci, słabych nieraz instytucyj, nic 
dający gwarancji sumiennego i rzetelnego 
Wywiązania się ze swych zobowiązań.

. I ragnąc służyć Indowi naszemu dobry­
mi wskazówkami w sprawach ubezpie­
czeniowych. co uważamy za swój obowią­
zek oraz chcąc naszym rodakom oszczę­
dzić wielu zawodów i rozczarowań, pole- 
cąmy niniejszym gorąco jedno szczegól­
no lowarzyslwo, które jest największym 
1 'laj; larszym w Polsce. Jest nim 
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO

VBEZt IECZEŃ, Spółka Akcyjna 
w jWarszawie.

oraz
-LSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIE­

CZEŃ »P A T BI A«, Spółka Akc.
w Warszawie,

n,l_ których czele stoi pan dyr. Jeziorań- 
® «1, obecnie prezes Związku Zakładów U- 
»ezpieczeń w Polsce, odznaczony ostatnio 
'■rzyżem kawalerskim za zasługi na polu 

prący zawodowej. Nazwisko to już samo 
daje pełną gwarancję jak najkulautniejsze- 
g° obsługiwania ubezpieczonych. Powyż­
sze Towarzystwa, także dzięki naszym 
"skazówkom, zdobyły poważną część po­

lis ubezpieczeniowych, zwłaszcza na Za­
olziu i we wszystkich wypadkach nieszczę­
śliwych wywiązały' się ze swych zobowią­
zań jak najrzetelniej, wypłacając pełne 
kwoty bez jakichkolwiek korowodów. W 
najbliższym czasie uruchomione zostanie 
W Cieszynie Zachodnim Biuro informa­
cyjne, dające dokładne wskazówki w spra­
wach ubezpieczeniowych. Poszukujących 
rzetelnego i uczciwego Tow. ubezpieczeń 
kierujemy tedy do wyżej wymienionego 
Towarzystwa, którego insérât widnieje na 
ostatniej stronicy7 naszego pisma.

W4RSZAWA. (Wznowienie komunika­
cji kolejowej z W ęgrami.) Na niedawno 
odbytej w Warszawie międzynarodowej 
konferencji kolejowej postanowiono: 1) 
wznowić komunikację bezpośrednią z Pol­
ski do Węgier, poczynając od 9 b. m. w 
jednym wagonie II i III kl. w pociągu Nr 
291/202, 2) wprowadzić od 9 1>. m. nową 
komunikację bezpośrednią w wagonie I, 
II i III kl. Warszawa -- Budapeszt w po­
ciągu Nr. 209/210 według następującego 
rozkładu: pociąg Nr. 201 odchodzić będzie 
ze st Warszawa Gł o g. 7 m. 35, a przy­
bywać do Budapesztu o godz. 23 m. 30, 
pociąg Nr. 209 będzie odchodził ze sl. War­
szawa Gł. o g. 22, m. 05 i przybywać bę­
dzie do Budapesztu o g. 14 m. 10, 3) w 
nowym rozkładzie jazdy od 15 maja r. b. 
zaprojektowano wprowadzenie nowej bez­
pośredniej komunikacji w wagonie II i III 
kl. z. Knnicy do Budapesztu przez Oryov. 
Poza tym od 8 bin. pociąg osobowy Nr. 
211, odchodzący z Warszawy do Pragi. 
Wiednia, Brna i Budapesztu o g. 22 m. 05, 
będzie przemianowany na pociąg pośpie­
szny. Wagony bezpośrednie z Wiednia, 
Pragi i Brna będą przyby wały do War­
szawy pociągiem osobowym Nr. 22(1. przy­
chodzącym o g. 6 m. 58, a nie jak dotych­
czas pociągiem Nr. 212 o g. 6. m. 03.

Wiadomości ze świata I

MOR. OSTRAWA. (Masowa redukcja 
urzędników czeskich.) Bząd Czecho-Sło- 
wacji postanowił przeprowadzić daleko i- 
dące oszczędności w budżecie. Zanosi się 
na redukcję 42.000 funkcjonariuszy pań­
stwowych z ogólnej liczby 371.000 w tym 
57.000 kobiet. Na emeryturę wysłanych 
zostanie 5000 urzędników powyżej lat 00, 
16.000 powyżej lat 55, tudzież 21.000 ko­
biet zamężnych. Poza tym zanosi się na 
podwyżkę podatku osobisto-dochodowego, 
przypuszczalnie o 3 proc. W końcu ulegną 
znacznej redukcji zapomogi dla bezrobot­
nych.

PRAGA. (Wzrost antyżydowskich prą­
dów w Czecho-Słowacji.) Pierwsza mani­
festacja polityczna młodej generacji partii 
zjednoczenia narodowego, jaka odbyła się 
w Pradze w poniedziałek wieczorem, a 
zakończona uchwaleniem d< klaracji pro­
gramowej na najbliższą przyszłość wyka­
zała wyraźnie tendencję w kierunku wy­
kluczenia żydów7 z życia publicznego, tu­
dzież zorganizowania państwa wybitnie 
nacjonalistycznego, w którym do głosu 
powinna dojść przede wszystkim mło­
dzież. Deklaracja domaga się postawienia 
na czele państwa osobistości, mogących 
objąć pełną odpowiedzialność za to, co 
czynią, — tudzież ustanowienia komisji 
śledczej dla zbadania winy Benesza. Na­
leży w końcu zaznaczyć, że program mło­
dej generacji partii zjednoczenia narodo­
wego, jest o wiele radykalniejszy aniżeli 
wytyczne przewodniczącego partii Bera­
na.

PRAGA. .(Noworoczne oręuzie przy­
wódcy Niemców czeskich.) Przywódca 

Niemców czechosłowackich poseł Kundt, 
wydał do niemieckiej mniejszości w Cze­
chosłowacji charakterystyczne orędzie. 
Kundt oświadczył między innymi, że »mi! 
s.ją niemieckich narodowych socjalistów 
jest być spójnią między7 Czechami a Sło­
wakami, albowiem niezgoda łych dwóch 
Jiarodów, zamieszkujących centrum Eu­
ropy, zagrażałaby pokojowi...« Misją dzie­
jową tych »forpoezt« (Vorposten) hitlery­
zmu w centrum Europy jest zapewnienie 
pokoju przez spełnienie roli pośredników 
pomiędzy Czechami a Słowakami. To »o- 
rędzie« wytycza nowe cele Niemcom cze­
chosłowackim. Mają oni być tym polity­
cznym klajstrem", zlepiającym w jedno 
państwo Czechów7, Słowaków i Rusinów.

PRAGA. (Nowa nazwa Czechosłowacji.) 
Rząd czechosłowacki zakomunikował 
wszystkim państwom o zmianie oficjalnej 
nazwy republiki. Nazwa republiki czecho­
słowackiej pisana będzie w nowy sposób, 
przez wyodrębnienie wyrazów składowych 
»Czecho-Słowacja«. Oficjalna nazwa Rusi 
Przy karpackiej brzmi : » Karpa ton kraina«.

PRAG V. (Brak opalu w szkołach cze­
skich.) Dyrekcja czechosłowackich kopalń 
państwowych zawiadomiła kierow'iiictwo 
szkół czeskich, że w związku z brakiem 
węgla nie może dostarczyć potrzebnych 
ilości materiału opałowego dla szkół. Mi­
nisterstwo wyznań religijnych i oświece- 
ma pumieznego było zmuszone wskutek 
lego przedłużyć ferie świąteczne we wszy­
stkich szkołach czeskich do dnia 8 stycz­
nia 1939 r.

PRAGA. (Rząd czeski przeciw portre­
tom Benesza.) Rząd praski zarządził usu­
nięcie ze wszystkich szkól czechosłowac­
kich portretów7 b. prezydenta Benesza. 
Portret zmarłego prez. Masaryka może 
wisieć nadal w7 saku h szkolnych. Równo­
cześnie wydano zarządzenie, ażeby w7 
każdej sali szkolnej powieszono krzyże i 
godło państwowe Czechosłowacji. Podob­
nie w7e wszystkich urzędach dostępnych 
dla publiczności musi być wywieszone 
godło państwowe.

PRAGA. (Likwidacja partii komun.) 
Likwidacja partii komunistycznej Czecho­
słowacji odbyła się w całkowitym spoko­
ju. Posłowie komunistyczni opuścili par­
lament i opróżnili zajmowane przez par­
tię pokoje jeszcze przed doręczeniem for­
malnego zawiadomienia o rozwiązaniu 
partii. Również radni komunistyczni opu­
ścili ratusz praski. Fundusze partii zostały 
zabezpieczone przez władze, zaś biura par 
tyjne opieczętowanie przez policję.

IIUSZT. (Premier Wołoszyn przeciw 
księżom.) W obozie koncentracyjnym w7 
Tiuszce koło Wołowego na Rusi Podkar­
packiej znajduje się obecnie 15 księży 
grecko-kaloiickich, trzymanych lam za 
niepraw7omy.ślno.ść wobec rządu Wołoszy­
na Księża używ7ani są do robót fizycznych 
na polu, bez względu na wiek i panujący7 
lam silny7 mróz. Z obozu lego został zw7ol- 
niony w7 tych dniach grecko-kalolicki ka­
nonik ks. Kohulycz z Domaniniec koło 
Perec?ena na Rusi Podkarpackiej. Otrzy­
mał on równocześnie nakaz opuszczenia 
tenlorium Rusi Podkarpackiej, pomimo, 
że jest Karpatorusinein i posiada lam pra­
wo przynależności.

BURGOS. (Aresztowanie angielsk. wi- 
cekonsula.) Z Burgos, siedziby rządu gen. 
Franco dochodzi wiadomość o aresztowa­
niu w7 San Sebastian wicekonsula ang. Er­
nesta Goldinga w7raz z żoną pod zarzutem 
udziału w wielkiej aferze szpiegowskiej 
na rzecz czerwronych. Z tego powodu pa­
nuje w Londynie wielkie oburzenie na 
wodza powstańców gen. Franco.
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Najstarsze i największe w Polsce prywatne Towarzystwo Ubezpieczeń:

WMh&zawskíe. VL&wzJpte&tsÁ
Oddział Katowice c Spółka Akcyjna w Warszawie o Zał. wr. 1880

Przyjmuje ubezpieczenia: od ognia, kradzieży, transportu, gradobicia i chomage’u na korzystnych warunkach, nie 
gorszych od dotychczasowych. Fundusze gwarancyjne i rezerwowe wynoszą około zł 9,000.000'—

Zgłoszenia przyjmują:
Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZME1A w Nowym Boguminie (ul. Marsz. Piłsudskiego)
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

JEDYNE w kraju Towarzystwo, uprawiające wyłącznie działy wypadkowe:

Polskie Towarzystwo Ubezpieczeń „PATRIA“
Oddział KATOWICE Spółka Akcyjna w Warszawie

Przyjmuje ubezpieczenia: od odpowiedzilaności cywilnej, nieszczęśliwych wypadków, samochodowe — od rozbicia, ognia i kra­
dzieży (autocasco) i dożywotne ubezpieczenia od następstw wypadków w czasie podróży na korzystnych warunkach, nie gorszych 
od dotychczasowych. Fundusze gwaraucyjne i rezerwowe około zł 4,000.000'—

Zgłoszenia przyjmują: Generalny inspektor na powiały Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJA w Nowym Boguminie ul. Marsz. Piłsudskiego 
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Przyj mię chłopca 
z porządnej ro­
dziny od zaraz do 
naul i kupieckiej 

fàajteJi 
kupiec 
w NYDKU

CZYTAJCIE

I ROZPOWSZECHNIAJCIE

NASZE PISMO:

pase£ CÀa&Lyfakjü«

OtozMzydn&teL i ZcJU&zœk w Cte&zyMÍe> Zacil.
w foysztacCe., Ühéawe.j, &.ą&h,awej, Mowy/n Jćahwwde.,

QoÆjmjjcA,

przyjmuje wkłady na książeczki 
w złotych i płaci od nich od dnia 

założenia następujące odsetki:

4°|o od wkładów bez wypowiedzenia
4$°|o od wkładów z 3 imesięcznym wypow.
5°|o od wkładów z 6 miesięcznym wypow.

Udziela pożyczek w złotych na hipoteki i poręczenia na dogodnych warunkach, oraz przeprowadza różne transakcje bnkowe
ZAKUPUJE I SPKZEDAJE OBCE WALUTY

Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zach.



Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

ROK Nr.
3EWANGELICKI

POSEŁ CIESZYŃSKI
Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja! Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 1 3.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel Tlołka, 
Cieszyn Zachodni.

Godziny przyjęć: codziennie od godziny 9 do 11 
dopołudnia.

Cieszyn, dnia 14 stycznia 1939

Wychodzi każdq sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwartalnie 2'- zł, półrocznie 
4'- zł, rocznie 8 - zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń : Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 50 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

cic- 
ciebie,

Idzie dla 
i dla 
w modlitwie

śród spienionych wód - cierpliwości !
„Rzckł jej Jezus: Co ja mam z tobą, niewia­

sto? Jeszczeć nie przyszła godzina moja.“
Ewang. św. Jana 2 w. 4.

Wśród wzburzonych i spienionych 
Ąyód życia płyniemy jak len żeglarz, uno­
szący się w swej kruchej łódce na bez- 
wrzeżuyni oceanie, Czasy obecne, to czasy 
"’ielkich przewrotów we świecie, wielkich 
Wstrząsów i zamętów dziejowych, w któ- 
Wh myśl nasza sic gubi, szukając jakie­
goś trwałego punktu oparcia, jakiejś ci- 
c?10j, spok ojnej przystani. Brakujfe nam 
:'Crpliwości, brakuje nam wiary, że wszy- 

1°, na co pal rżymy i czego świadka- 
1111 jesteśmy, dobrze się skończy. Lecz 
CZai>y wielkie i przełomowe wielkich wy­
magają ludzi: ludzi wielkiej wiary i wiel- 
’V"W cierpliwości, ludzi-bohaterów, klórzyby 

nie załamali i nie upadli, ale wierzyli 
ze »On trzciny' nałamanej nie dołamie a 
mi kurzącego się nie dogasi«, że idzie 
’ef’° godzina, kiedy skończy się wszelki 
Ucisk a człowiek miotany wichurą dziejo- 
'v.vcb wypadków wypłynie znowu na spo­
kojne lale życia. Ma Bóg swoje czasy i 

swoje godziny. Uczy nas tego ewangelia 
za- 
Je-

usłyszała dość wymijającą odpowiedź? 
Przeciwnie! Czekała cierpliwie i wierzyła 
a ta jej wiara została sowicie wynagro­
dzoną.

Dlaczego Bóg zwleka nieraz tak dłu­
go ze swą pomocą? Dlaczego nie spełnią 
zaraz naszych najgorętszych próśb i ży­
czeń, dlaczego nie brzychodzi w porę z 
lalunkiem? gzy nie ma dla nas serca lub 
nie widzi naszych potrzeb lub nie słyszy 
naszego wołania? Czemu trapi tak długo 
i doświadcza lak boleśnie? Bo ma On swe 
czasy i odziny, których my nie rozumie­
my i według nich się nie orientujemy. Nic 
też Bóg od nas się nie spodziewa i nic 
innego u uas nie Azuka jak tylko cierpli­
wości i wiary, że nam w czasie pomoże i 
poratuje nas w godzinie yvybawicnia. 
Chrześcijanin musi umieć czekać. Musi 
zdać się on na wolę Bożą i na niej pole­
gać czasu clioébv najgorszego, musi ze 
zdwojoną siłą i resztą swojej energii prze­
ciwstawić się zwątpieniu i rozpaczy i pę­
dzić je od siebie, jeżeli ma dla niego wy­
bić la upragniona godzinka wybawienia 
z ręki Bożej. Kto nie umie czekać, ten nie 
umie wierzyć i lego wiara żyjc tylko w 
słowach i na ustach a nie ma jej w sercu, 
taki się załamie rychło i upadnie w doły 
nieszczęść jeszcze większych. z których 
nie ma już dla niego żadnego ratunku.

Idzie godzina Boża . .. Wierz yv to, 
człowiecze miły, dziś yve wielu wątpliwo­
ściach, w troskach i kłopotach, w niedo­
statkach i biedzie pogrążonS a będzie to 
dla ciebie lekarstwem na niemoc duszy 

i deską raliml u wj ród wzburzonych i 
spienionych wód życia.

Uzdrowiona przez pracę.
Pewien zamożny kupiec miał chorą 

córkę, która, choć była stałą pacjentką 
różnych powag lekarskich, nie mogła 
przyjść do zdrowia. Zaniepokojony tym 
ojciec zwrócił się w końcu do lekarza z 
opieki społecznej, który wprawdzie był 
szorstki w obejściu z pacjentami,i miał 
jednak opinię dzielnego lekarza. Wezwa­
ny przyszedł i po sumiennym zbadaniu 
chorej zaordynował krótko: »Jutro o 8 
rano zabierani córkę, aby mi towarzyszy­
ła podczas moich wizji lekarskich«. Ro­
dzinę kiąica ogarnęło zdumienie: »Ale 
przecież ona jest chora, panie doktorze!« 
— powiedzieli. »O ile państwo nie chcą 
stosować się do moich zarządzeń, yv takim 
razie więcej tu już nie jirzychodzę«. —• 
Wobec takiej zdecydowanej postawy dok­
tora zmiękli rodzice godząc się oczywi­

ście na wszystko. Nazajutrz rozpoczęła się 
wędrówka Z początku szli przez dzielni­
cę willową, potem przez całe miasto, aż 
na same jego peryferie, zamieszkałe przez 
samą biedotę, z pośród której rekrutowali 
się pacjenci naszego doktora. Znaleźli się 
w ubogim mieszkanku, gdzie na posłaniu 
ze słomy leżała jakaś suchotniczka, oto­
czona gromadką dzieci, natarczywie do­
magających się chleba. Po zbadaniu cho­
rej doktor zapisał lekarstwo. obiecując, 
że przyśle jej opiekunkę społeczną i po­
stara się o przyznanie jej wsparcia. »Co za 
straszna nędza« — powiedziała córka kup­
ca do swego towarzysza, gdy znaleźli się na 
ulicy — »nigdvbvm nie pomyślała nawet, 
że może yv ogóle istnieć coś podobnego«. 
»Czy pani chce wrócić do domu, czy leż 
towarzyszyć mi dalej?« — zapytał doktor. 
— »Pójdę chętnie dalej z lianem dokto­
rem.« — Coraz to noyve obrazy nędzy 
ludzkiej we wszelkiej postaci przesuwały 
się teraz przed nią niby we filmie. Żegna­
jąc się z doktorem, zapylała go, czy może 
coś pomóc tym nieszczęśliwym. -Ależ na­
turalnie« — odparł doktor, nie ukrywając 
zadowolenia. Nazajutrz zaraz z samego 
rana rozpoczęła ona pełnienie służby' sa­
maryfańskiej, pielęgnu jąc jednych lub po­
magając drugim, w których to czynno­
ściach znalazła nie tylko zadowolenie, ale 
i przyszła do zdrowia. To też przy najbliż­
szym spotkaniu z doi torem uścisnęła mu 
serdecznie rękę, mówiąc: »Pan doktor 
przepisał mi najlepsze lekarstwo, i teraz 
wiem już, że bardziej błogosławioną rze­
czą jest dawać. niż brać«. - »Bardzo 
mnie to cieszy« — odparł doktor — »że 
na widok rzeczy wislej nędzy zdołała pani 
zapomnieć o swych urojonych cierpie­
niach.«

Oby w'ielu jeszcze takich urojonych 
chorych przebyło podobną kurację i wy­
zdrowiało!

Przy »»kominku«.
Gdzież te czasy, kiedy to przodkowie 

nasi yv zimowe yvieczory gromadzili się i 
wysiady yvali przy domoyvym ognisku i przy 
bladym świcll«- naftowego kaganka czy 
nawel szczypy gwarzyli syy’obodnie i nie­
frasobliwie o dayvno minionych czasach, 
o wojnach, o dalekich swych podróżach 
i przeżytych w nich zdarzeniach! Gdzież 
te czasy, kiedv Io nieyy'iasly' przy buchają­
cy m na nalepie ogniu przędły na kołowrot­
kach, plotły kopyca i rękawki, skubały 
pierze, łuskały' fasole, łatały ubrania, zaś 
chłopi robili szczypy, oporządzali różne 

lje(*zJelna, ucz v Pan Jezus, który do
»’opidanej matki odzywa się słowy: 

SZ(zeć nie przyszła godzina moja!
. Idzie godzina Boża. ..

Jl(“’ niewiasto ulrapiona 
schorzały bracie, którzy’ 
rze"nej i gorącej znajdujecie waszą u-
5leęzkę i ratunek. Tylko cierpliwości! Bo 
K Zlc godzina Boża. Bóg ma też swoje 
■czasy i swoje godziny, którymi się kie- 
ll,je i rządzi. Tylko cierpliwości i wiary, 

"yy^cy utrapieni, zakłopotani, przy- 
■••eni ciężarem przeróżnych trosk i dole- 

g *wości, przytłoczeni kamieniem ciężkim 
Rozlicznych frasunków i turbacyjC Idzie 
1 dla was godzina Boża, godzina wylia-

Jein i i wyzwolenia, jak ongiś tam na 
"eselu w Kanie Galilejskiej, gdzie brak 
''1,1:1 sPiowadził wielki kłopot i zmącił 
••mość weselną. Któż wtenczas pomógł, 

O(I'VI'ócił niedostatek, któż napełnił 
pletichy now’ą radością? Oto Pan Jezus. 
? ° Wi*zystkim naprzód wiedział i
J,edzie zaradził, gdy Jego przyszła godzi- 
nj’: do starosty' weselnego ani nie do
’’ \uJ’>cnca i nie do kogo innego z pośród 
h^sci zwrócono się wtenczas z tą kłopotli- 
j'°seią, ale do Niego, ale do Tego, o któ- 
'ni Wiedziała matka, że złemu zaradzić 

w??C.’,Ze 111:1 Ç- 111OC 1 * * * 5 władzę, by przy­
tulcie dostatek wina. Czy opadło ją znie- 

ęcenie lub zmartwienie, gdy' z ust syna
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sprzęty domowe i narzędzia rolnicze, prze­
komarzając sie z niewiastami i gawędząc 
o rzeczach bieżących! Gdzież te czasy, 
kiedy to pieśń wieczorna, nucona z pamię­
ci przez wszystkich i cicha modlitwa u 
łoża kończyły taki wieczór! Gdzież te mi­
łe chwile wieczorne, spędzane przy »ko­
minku« w gronie rodziny, dzieci, czela­
dzi!

Żal nam ich niezmiernie, bo były one 
na prawdę piękne a przy tym i pożytecz­
ne. Zmieniły się niestety czasy i zmienili 
się ludzie — zmienili się nie do poznania 
Piękne wieczory zimowe poszły w niejed­
nym domu w zapomnienie. Przygasło o- 
gnisko na nalepie, zniknęły kołowrotki z 
domów, pogasły szczyty, ustała wieczorna 
gawęda. Człowiek dzisiejszy nie umie już 
swobodnie mówić, nie wie, co począć z 
tym leniwie wlokącym się czasem, nie zna 
więcej wieczornej pieśni czy modlitwy. 
Rozprasza go życie, zajmują go inne poza 
domowe i poza rodzinne myśli i sprawy, 
trzyma go na uwięzi niejeden kłopot czy 
troska. Gościem jest tylko w domu, spę­
dzając czas w pracy na roli, w hucie, we 
fabryce, w kopalni, w różnych związkach 
i towarzystwach, na posiedzeniach i zgro­
madzeniach. Zapomniał języka, którym 
zwykł mówić jako mąż, jako ojciec ze swą 
rodziną. Czyż to nic szkoda?

Wiadomą jest rzeczą, że chwile spę­
dzone w domu w gronie i na łonie rodzin­
nego życia należą do najprzyjemniejszych. 
Nasza rodzina jest nam towarzystwem 
najmilszym i najprzedniejszym. Gdzież 
znajdzieniv tyle radości, przyjemności i 
szczerości, jak nie wTśród swoich, wśród 
najbliższych? Gdzież tyle ciepła miłości i 
przywiązania, jak nie od tych, do których 
należymy duszą i ciałem? I gdzież ci, 
którzy w chwilach ciężkich, w troskach i 
staraniach nigdy nas nie opuszczą, którzy 
nas nigdy nie zdradzą i wszystko wysłu­
chają? W naszym domu. A jeżeli kiedy, 
(o w długi, zimowy wieczór mamy spo- 
sobność*  o tym się przekonać, przy tym 

kominku się ogrzać i uświadomić so­
bie, że przede wszystkim im należy nasze 
życie. Z nimi pogawędzić, z dziećmi po- 
szczehiotać, ze swoimi się popieścić i u- 
ścisnąć se rdecznie, to nasz obowiązek, ale 
też nasza wielka radość i uciecha. Te chwi

le miłe wynagrodzą nam to, w czym nas 
skrzywdzili obcy. Wiele trosk i starania 
nasuwa dziś niejednemu ojcu, matce, wy­
chowanie i utrzymanie rodziny. Jest ono 
połączone z. wielu kłopotami i zabiegami. 
Lecz przebwając wśród tej rodziny, prze­
konujemy się, że jest ona lego ze 
wszech miar godna i to potęguje nasze 
siły i podwaja naszą energię. Za to, co 
z siebie wydawamy, za naszą pracę, tru­
dy i znoje, płaci nam rodzina, dzieci. Pła­
ci miłością, przywiązaniem i posłuszeń­
stwem, płaci tym miłym i serdecznym sło­
wem uznania i podzięki, płaci sercem. 
Chyba w takim gronie nie nudzi się, nie 
wlecze się leniwie czas, nie przykrzą się 
chwile. Choć nie warczą kołowrotki a na 
nalepie nie bucha płomień, jest przeciw­
nie dziś daleko więcej wygody w domu 
i jeszcze przyjemniej jest dziś zasiąść 
wśród swoich i pogawędzić z nimi o tym, 
co cieszy i urozmaica życie. Gdy na polu 
ciemno, zimno i mroźno, miły i pożądany 
jest len ciepły kącik domowy, wśród 
swoich, dający nam schron i bezpieczeń­
stwo a w duszy naszej niecący ogień przy­
wiązania i miłości do swoich. Niechże ten 
kącik domowy w ciemne, zimowe wieczo­
ry nęci nas i zachęca do jak najczęstszego 
przebywania w nim, bo »wszędzie dobrze, 
lecz najlepiej w domu«.

Zimowe wieczory nastręczają nam też 
wicie sposobności do przeczytania dobrej 
gazety, czy pożytecznej książki, do pielęg­
nowania naszego duchowego i religijnego 
życia, do kształcenia ducha, serca i umy­
słu. Przykre wrażenie robi często nasz 
robotnik, mordujący jakąś lichą gazetę w 
pociągu czy w poczekalni, goniący tylko 
za sensacyjnymi wiadomościami i nadwy- 
rężający przez to swój wzrok i swe nerwy 
i wypaczający swój światopogląd. Taka 
literatura nie kształci i nie uszlachetnia, 
lecz przeciwnie, roznamiętnia i rozprasza 
myśli. Do czytania potrzebne jest skupie­
nie i spokój, a to mamy w długie, zimowe 
wieczory, gdzie prócz zwykłej gazety co­
dziennej czy tvgodn., mamy jeszcze książ­
ki treści budującej i nauczającej, czy to 
własne w domu, czy leż w naszych licz­
nych bibliotekach po gminach i miastach. 
Nie trzeba już dziś dzieci karmić opowie­
ściami o rozbójnikach, czarnoksiężnikach, 
czarownicach itp., lecz można im opowie­

dzieć rzeczy równie ciekawe, atoli uszla­
chetniające i budujące nawet z dziedziny 
dzisiejszego życia, czy leż z własnego prze­
życia. Czyż przy tym mielibyśmy zanied­
bywać książki treści religijnej, poslyle. 
kancjonał, modlitewniki? Niegdyś dawno 
w domach ewangelickich śpiewano bar­
dzo wiele, śpiewano nic tylko w niedziele 
i święta, ale śpiewano też w dni powszed­
nie. Pieśń stanowiła dla naszych ojców i 
dziadów wielkie pokrzepienie. I wśród 
pracy rozbrzmiewała pieśń religijna, ko­
ścielna. Śpiewała matka przy kuchni, nad 
kołyską i w oborze, śpiewał też ojciec 
wśród swych zajęć domowych, nuciła 
czeladź. Pieśń ta idzie w zapomnienie, 
zwyczaj ten zapada się w przeszłość. Lecz 
jeżeli kiedy, to dziś niech odżyje znowu 
pieśń kościelna, krzepiąca i budująca na 
ustach i wargach naszych i niech roz­
brzmiewa w te zimowe wieczory, niech 
się jej uczą dzieci od starszych, niech jej 
uczy przede wszystkim szkoła! Pieśń roz­
prasza troski, spędza smutek z czoła i 
nastraja pogodnie. Śpiewajmy! Lecz nie 
zaniedbujmy też czytania naszych licz­
nych, polskich poštvi i budujących w nich 
kazań, czy innych jeszcze książek naboż­
nych. Do tego przeznaczone są nie tylko 
niedziele i święta, do tego nadają się też 
i zimowe wieczory. Znajdziemy tam nie­
jedno lekarstw’o na rany- naszej chorej 
duszy. Kto chce spędzić wieczór zimowy 
miło i z korzyścią, ten niech go spędza W 
domu.

Odchodzi od nos dobry Przyjaciel.
W dniu 12 stycznia br. żegnało nasze 

społeczeństwo w Cieszynie Zachodnim p. 
Jana Bocia.iskiego, b. Konsula polskiego 
w- Morawskiej Ostrawie, który z Nowym 
Rokiem został odw'olany do centrali do 
Warszawy, spełniwszy swoje posłannic­

twa na naszym terenie.
Pan Konsul Jan Bociański przyszedł do 

nas przed przeszło trzema laty, po odw o- 
ł.iniu h. konsula p. Kloca. PracowTał p. 
Bociański przed przybyciem do M. Ostra­
wy- na placówce konsularnej w Opolu, 
gdzie dal się już poznać, jako wytrawny i 
sumienny- urzędnik MSZ. Znając jego 
zdolności i polityczny rozum, jego su­
mienność i pracowitość. MSZ przeniosło 
go do na tak ważną placów-kę, jaką był 

Ucieczka do Egiptu.
(Wg. Selmy Lagerlof oprać. Siostra D.), 

Wiele, wiek*  lal temu rosła na dale­
kim wschodzie w pustyni piękna palma, 
bardzo wysoka i bardzo stara. Wszyscy 
podróżujący w tej pustyni przystawali, 
aby się jej przyjrzeć, bo była olbrzy mia, 
«laicko wyższa, niż wszyslLie inne palmy 
i mówiono o niej, że z pewnością prze­
ścignie swą wysokością nawet piramidy i 
obeliski. - -

Gdy tak pewnego razu stała w samot­
ności pu*  ty miej, ujrzała nagle coś, co ją 
tak zdziwiło, że jej piękna korona z olb­
rzymich liści zachwiała się na wysokim 
pniu. Oto. tam daleko, w odległości, w 
której wielbłąd wvdaje się małą mrôw’ka, 
na brzegu pustyni ujrzała pahna dwoje 
ludzi, wędrujących wT jej stronę. Musieli 
to bić obcy przybysze, bo pahna dosko­
nale znała swój lud pustynny. Był to męż­
czyzna i niewiasta, nie posiadający ani 
wielbłądów, ani namiotu, ani miechów- do 
wody, tak niezbędnych w pu dyni ani na- 
w’el przewodnika.

»Doprawiły«, rzekła palma do siebie, 
«ci dwoje przybyli tu chyba polo, aby 
umrzeć«. Rozejrzała się szybko w około 

i wyszeptała: »Dziwi mnie tylko, że je­
szcze nie zjawiły się lwy, aby pochwycić 
swoją zdobycz; nie widzę żadnego, ani też 
rozbójników pustynnych. tak czujnych 
zawsze, nie widzę. Ale chyba jeszcze na­
dejdą. Siedmiokrotna śmierć czeka ich tu 
— rozmyślała dalej palma — lwy je roz­
szarpią, żmije ukąszą, pragnienie zagub!, 
zawierucha piaszczysta zasypie, rozboju i 
cy ograbią i zabija zginąć też mogą od 
słonecznego udaru, lub ze zgrozy i lęku. 
I lak ją zasmucił okrutny los tych dwoj­
ga ludzi, że próbowała oderwać myśli od 
nich i zająć się czym innym. Ale na cah j 
przestrzeni pustynnej, rozpostartej woko­
ło nie znalazła palma nic, cobv ją zająć 
mogło, nic. czegoby nie widziała i nie ob­
serwowała od lat tysięcy. Więc myśli jej 
mimo woli powróciły do tych pielgrzy­
mów.

»Na wichry' i suszę!« zawołała obu­
rzona pahna, klnąc się najgroźniejszymi 
wrogami życia na pustyni — »cóż ta nie­
wiasta niesie na ręku? Zdaje mi się do­
prawdy, że ci szaleńcy ma ją ze*  sobą małe 
dziecię!« Palma, będąca już dalekowidzcni, 
jak wszyscy starzy, nie omyliła się. Nie­
wiasta niosła na ręku dziecinę, kťóra 
główkę swą ufnie przytuliła do ra­
mienia matki i spała »Biedne maleństwo, 
nie jest nawet dostatecznie ubrane«, lito­

wała się palma, tylko matka okryła je 
swą spódnicą. Widocznie w wielkim po­
śpiechu pochwyciła dziecinę z łóżeczka i 
wywiozła ją z domu. Teraz już rozumiem 
wszystko: ci ludzie są uciekinierami. Ale 
pomimo to są szaleńcami i jeżeli ich anioł 
strzec nie będzie, to lepiej by' im było 
znieść całą złość wrogów’, aniżeli szukać 
ratunku w pustyni. Wyobrażam sobie jak 
to było: mąż spokojnie pracował, dzie­
ciątko spało w kołysce, a matka wryszła 
do studni po wodę. Odeszła zaledwie kil 
ka kroków, gdy spostrzegła zbliżających 
się wrrogów Wpadła do mieszkania, por 
wała dziecię z kołyski i zawoławszy' męża 
ociekli czym prędzej z domu, a polem tu­
łali się w ucieczce, me zatrzymując się i 
nie odpoczywając nigdzie. Za| rawdę, je 
śli nie obroni ich Anioł Pański — zginą...

Jacy oni biedni i wystraszeni, nie od 
czuwają nawet zmęczenia, ani udręki, je­
no pragnienie snadź im dokucza. Świad­
czą o tym błyszczące niesamowicie oczy. 
O. znam ja (warze tych, którzy cierpią 
pragnienie!...

A gdy lak palma rozmyślała o prag­
nieniu, drgnął jej wysoki wysmukły pień, 
jakby na wspomnienie przeżytych mąk. 
a końce jej długich liści zwinęły' się, jak­
by od zetknięcia z ogniem. 1 rzekła: »Gdy­
bym bvła człowiekiem, ingdybyin nie po- 



Nr. 3. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Strona 3.

Konsulat w M, Ostrawie.
Gdy p. konsul Bociański przyszedł do 

,,as> spoglądali niektórzy na niego z pew- 
nq nieufnością, obawiając się jego młode­
go wieku. Wszyscy byli przyzwyczajeni 
widzieć w M. Ostrawie konsulów już star 
szych, tymczasem po raz pierwszy przy­
szedł człowiek młody. Jednakowoż władze 
przełożone wiedziały, dlaczego posyłają 
człowieka młodego. Nie zawsze bowiem 
wiek jest gwarancją, że dany urząd i po­
wołanie będą wykonane tak, jak należy. 
Mogą być ludzie starzy, a nie wywiążą się 
ze swego zadania, które natomiast może 
doskonale rozwiązać człowiek młody. Je- 
Zc>' patrzymv dziś na to, co się w świecie 
dz“‘je, zauważyć możemy, że na różnych 
Kardzo poważn. stan, stoi całe mnestwo 
łudzi zupełnie młodych. Czasy dzisiejsze 
Sil niespokojne, wypadki rozwijają się z 
nadzwyczajną szybkością, potrzeba bardzo 
ozęsto prędkiego orientowania się, stanow­
czości i szybkości w powzięciu decyzj1 
które nieraz muszą być bardzo śmiałe. 
Niejednokrotnie zbytnia rozwaga, powol­
ność w działaniu, zbyt długie zastanawia- 
n,e się mogą sprawie zaszkodzić.

Gdy spoglądamy7 w przeszłość tych kil­
ku lat. jakieśmy przeżywali w czasach 
ezesk ich, stwierdzić możemy z całą sta­
nowczością, że sytuacja, jaka się rozwija­
li przez trzy lata, wymagała właśnie ta­
kiej szybkości w działaniu, śmiałości w 
decyzjach i pewnej odwagi w postępowa­
niu.

W takie j sytuacji znakomicie umiał się 
znaleść p. konsul Bociański. Potrafił do­
s' Onahä wywiązywać się ze wszystkich 
ządan jakie mu były powierzone. Już po 
kilku miesiącach jego działalności; okai- 
zało się, że obawy, jakie niektórzy mieli 
‘9 do niego z powodu jego wieku. b\łv 

’Ueuza .adnione i bezpodstawne.
Czas pracy pana Konsula Bociańskiego 

n ikrywa się z czasem największej walki 
1 bojów o prawa ludności polskiej w 
dawnej (Czechosłowacji. Był to zarazem 
okres iiitenzvwnej pracy' organizacyjnej i 
konsolidacyjnej społeczeństwa polskiego 
na Śląsku Zaolziańskim. Przede wszystkim 
zas był |o czas montowania organizacyj 
młodzieżowych, które niepoślednią rolę 
odgryW;1łv w życiu narodowym społeczeń­

stwa polskiego. Podczas kiedy wśród star­
szego społeczeństw a nie zawsze panowała 
harmonia, młodzież uparcie konsolidowała 
się. Przypominamy sobie z przykrością te 
dysharmonie, jakie istniały między nie­
którymi czołowymi politykami starszego 
pokolenia, wielkie ambicje, konkurencja, 
co doprowadzało do takich sytuacyj. ja- 
kieśmy mieli wtedy, gdy np. delegacja 
ludności polskiej po raz pierwszy stanęła 
przed premierem Hodżą, aby przedstawić 
mu postulaty ludności polskiej. Przypomi­
namy sobie te czasy, gdy młodsi koniecz­
nie chcieli doprowadzić do konsolidacji 
partyjnej, a nie mogli, bo na przeszkodzie 
stały ambicje i obawa niektórych czoło­
wych ludzi, z których raz jeden wyma­
wiał się na tego, a drugi raz drugi na 
tamtego. Musiało wreszcie przyjść do ta­
kiej sytuacji, jaka wynikła na zebraniu, 
zwołanym przez młodzież, na którym 
wprost młodzież wymusiła uchwałę w’ 
kierunku połączenia Związku Śl. Katol. i 
Polskiej Partii Ludowrej.

Okres w którym p. Konsul Bociański 
pracował na stanowisku reprezentanta R. 
P. w M. Ostrawie, przypada na czas śmia­
łej w’alki o prawa ludności polskiej. To, że 
walka ta odbywała się w tempie szybkim 
i że była prow’adzona radykalnie, że nie­
raz nie oglądano się na skutki, które nie­
jednokrotnie były dla wielu ludzi bardzo 
niemiłe, pociągały za sobą takie konsek­
wencje, jak w'yrzucanie robotnków z pra­
cy i odpływ dzieci ze szkół polskich, do­
prowadziło do tego, że sprawa nasza stała 
się głośna i że Rząd Polski mógł upom­
nieć się o polską ludność.

Słyszymy dziś, albo też i czytamy jak 
niektórzy ludzie starają się przedstawić 
wypadki na Śląsku |v takim świetle, jakby 
to było ich wyłączną zasługą, co się stało. 
Wtajemniczeni wiedzą, że było inaczej, że 
nieraz trzeba było niektórych ludzi pobu­
dzać i zachęcać, albo nawyet uchwałami 
skłaniać do pewnych decyzyj. Może przyj­
dzie czas gdy będziemy mogli o tych spra­
wcach pisać zupełnie otwarcie i przedsta­
wić rzeczy tak, jak się one w istocie mia­
ły. Uw'ażamy bowiem, że nie należy do­
patrywać się bohaterstwa tam, gdzie go 
nie było. Nie jest też to ładnie, że ktoś 
siara się wmówić W’ społeczeństwa, że był 

bohaterem i że wszystko. co się st iło. 
przez mego się stało, kiedy tak nie było. 
Okres pracy p. Kons. J. Bociańskiego przy­
pada na te wszystkie wypadki. Jakkol­
wiek jego działalność była bardzo szeroka 
i bardzo wwdatna i wpływ jego był ogrom­
ny, przecie nie pisyło się o nim w gazetach 
ani nie mówiło się w' radiu, ani nie było 
go nawet widać na jakichś imprezach 
przemawiającego, ani na wiecach, ale gdy 
pokazywał się publicznie, występował lyl 
ko jako skromny gość, przyglądający się, 
tinui. co inni robią..

Specjalnie otaczał opieką młodzież, 
która miałl do niego ogromne zaufanie i 
odnosiła się do niego z miłością, odczu­
wając, że i on jest jej przyjacielem, a in­
teres jej leży mu na sercu.

Przykro nam było niezmiernie, gdy po 
przywróceniu Śląska do Polski o wszyst­
kich zasłużonych dla Śląska wspominali.), 
natomiast mało, a nawet nic o panu Kon­
sulu Boeiańskim. My, którzyśmy patrzali 
na jego pracę, wiemy, jak ogromne są jego 
zasługi dla ludności polskiej na Śląsku. 
Wiemy, ile przyczynił się do tego, że po 
depresji w r. 1935 znowu społeczeństwo 
nasze podniosło głowy, wiemy. ile przy­
czynił się do lego, by społeczeństwo na 
sze nabrało znowu odw’agi.

Wiemy, jak wielka to była jego 
zasługa, że społeczeństwa polskie w tych 
czasach wyszło z bierności a przeszło w 
czynną walkę o swe pralwa. Niestety' dziś., 
w dodatku tak prędko, o tym niektórzy 
zapomnieli, a wszystkie zasługi zapisuje 
się na konto, nie zupełnie właściwe. Ale 
lak świat płaci.

Nie obcięlibyśmy. by pan Konsul Bo­
ciański opuszczał Śląsk z uczuciem, że 
jesteśmy niewdzięczni i nie umiemy ocenu 
pracy. Wieipy. że co robił, robił w poczu 
ciii swego obowiązku. Ale wiemy też. że 
można pracować tylko jako najemnik, a 
można pracownic. w'kładając do swej pra­
cy całe swe serce. Za lo mu dziękujemy i 
to zapamiętamy, jeźli nie wszyscy, lo ci. 
co jego pracy z bliska się przyglądali, o- 
cenili jego zasługę i nie zapomną.

Panu Konsulowi Janowi Bociańskiemu, 
człowiekowi wielkiej duszy, życzymy w' 
dalszej jego pracy powodzenia i szczęścia. 
Cześć Mu!!! .1. B.

sz.ła w pustynię. Odważny jest ten. co 
ośmiela się przybywać tu, nie mając ko- 
Izeni, sięgających w głąb do niewysycha- 
JOeyeh nigdy źródeł wód. Tu wr pustyni 
jest niebezpiecznie także dla palm, a na- 
Wcl dla (ak wielkiej jak ja.

G, gdyb^ m mogła służyć tym ludziom 
*K', to prosiłabym ich. aby powrócili do 

swojej ojczyzny, gdyż wrogowie nie mogą 
oyć tak okrutni dla nich, jak pustynia. 
Może im się zdaje, że życie w pustyni jest 
ulwę, ale ja wiem, jakim ono jest prze- 

5,ez i mnie nie jeden raz groziła śmierć 
« 'dyby przeznaczoną mi była śmierć, to 
Juz dawno bym nie żyła. Pamiętam, jak 
raz w młodości mojej ogromna góra pia­
sku unoszona wichrem pustynnym groziła 
1111 uduszeniem... I j alma snuła dalej nić 
swych myśli i wspomień, jak to czynią 
czQsto starzy pustelnicy... »Słyszę jak szu- 
1,11 piękna melodia w’ koronie moich li- 
^i!" To chyba wszystkie końce moich 

długich liści powiewają i falują i nucą te 
cudne dźwięki. Nie rozumiem, co się dzie­
je ze mną, gdy patrzę na tych biednych 
przy byszów. A la smutna niewiasta jest 

. . piękna, że przypomina mi najpięk­
niejsze zdarzenie w życiu moim...«

—Liście palmy grały ciągle tę niepo­
jętą cudną melodię, a palma snuła wspom­
nienia swoje. 1 oto widzi w duchu, jak 

przed wielu, wielu lały przybyło do oazy 
lej dwoje ludzi lak pięk uych i tak pro­
miennych. że przez, setki lat palma nie 
mogła zapomnieć o nich.

Była to królowa Saba i mądry znany 
w całym świecie król Salomon. Przybyli 
tu razem i tu się żegnali, gdyż królowa 
wracała do swej ziemi, do swego króle­
stwa, a król Salomon aż dotąd ją odpro­
wadził. I rzek ta królowa: »Oto na pa­
miątkę tej godziny, kładę w ziemię pest 
kę daktyla i pragnę, aby wyrosła wr tej 
oazie palma i żyła póły, póki nie powsta­
nie w Judzie król większy i szlachetniej­
szy od króla Salomona«. 1 powiedziawszy 
to. wsadziła do ziemi pestkę daktyla i zro­
siła ją obficie łzami...

Cóż lo znaczy, że dziś wspomnienia 
lvch chwil tak żywo stoją przede inną? 
Czyżby ta niewiasta była lak piękna, że 
przypomina mi najcudniejszą królowę, na 
której życzenie wyrosłam i żyłam przez 
wieki?

Liście moje szumią coraz głośniej, a 
brzmi w’ nich nuta żałobna«, mówiła pal 
ma .i takie mam uczucie, że jest to pieśń 
żałobna, że blisko jest śmierć czyjaś. Do­
brze jest wiedzieć, że lo nie dla mnie roz­
brzmiewa ta pieśń żałobna, bo przecież ja 
nie mogę jeszcze umrzeć! 1 myślała pal­
ma, że ta pieśń śmierci zwiastuje rychły 

zgon tym biednym przybyszom. I oni leż 
to samo mysleli, przechodząc koło jed­
nego ze szkieletów wielbłąda, tak często 
spotykanych w pustyni. Wyczytać to moż­
na by ło z ich twarzy' smutnych i bladych 
i ze wzroku którym spoglądali za przela­
tującymi sępami. Wszak też inaczej być 
nie mogło — byli straceni!

Gdy sie zbliżali do palmy, przyśpie­
szyli kroku, zdążając ku niej w’ nadziei 
znalezienia tu wody. Xle, gdy wreszcie 
dotarli, upadli w’ bezmiernej rozpaczy, 
gdyż ujrzeli, że źródło uschło. Zmęczona 
ogromnie niewiasta, położyła swoje dzie­
ciątko na piasku i usiadła szlochając na 
brzegu wyschniętego źródła. Mężczyzna 
położył się obok niej i w rozpaczy bił pię­
ściami o suchą ziemię. 1 słyszała palma, 
jak rozmawiali ze sobą o zbliżającej sie 
śmierci. Dowiedziała się też z rozmów ich. 
że król Herod dał rozkaz zamordowania 
w Betlehem wszystkich chłopców w wie­
ku od lat 2—3 w bojaźni, że wśród nieb 
znajduje się tak wyczekiwany wielki kr< l 
żydowsl i

Szumi coraz gwałtowniej w liściach 
palmy i coraz bliże j jest pewnie śmierć 
biednych uciekinierów! O, jakże ci dwoje 
się boją pustyni! Mężczyzna mówi, że le­
piej byłoby pozostać w domu i polec w 
waice z żołnierzami rzymskimi, a lżejsza
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Nowa placówka gospo­
darcza na Zaolziu.

Życie gospodarcze na Zaolziu przybie­
ra z każdym dniem na rozmachu. Zwła­
szcza Cieszyn staje się siedzibą szeregu 
Dyrekcyj, banków i biur przemysłowo- 
handlowych o dalekim zasięgu operacyj 
finansowych i gospodarczych. Cieszyn sta­
je się miastem przyszłości.

Nader doniosłym wydarzeniem dla 
wzmocnienia i rozwoju gospodarczego jest 
otwarcie w tych dniach w Cieszynie Zach, 
w gmachu b. »Průmysl, banki« naprzeciw 
dworca
BANKU HANDLOWEGO w WARSZAWIE

Sp. Akr., Oddział Cieszyn Zach.

będącego najstarszą i najpoważniejszą poi 
ską prywatną placówką bankową.

Założony w Warszawie w 1870 roku 
bierze żywy udział w rozwoju gospodar­
czym b. Kongresówki, przyczyniając się 
walnie do spopularyzowania nieznanych 
jeszcze wówczas w kraju niekórych ope­
racyj bankowych. Uczestniczy w finan­
sowaniu wielu najpoważniejszych przed­
siębiorstw (rozbudowa kolei, przemysł 
włókienniczy, emisje listów zastawnych i 
wiele innych), wspomagając wydatnie im­
prezy społeczno-kulturalne i narodowe 
(szkoły handlowe, Seminarium w Ursy­
nowie, Filharmonia Warszawska, pomnik 
Mickiewicza, budowa Politechniki War­
szawskiej i inne).

Po ciężkich dla kraju i banku latach 
wojennych. Bank Handlowy w dalszym 
ciągu uczestniczy w rozwoju życia gospo­
darczego odrodzonego Państwa Polskiego 
a przechodząc zwycięsko lata kryzysu, 
przejmuje inne instytucje bankowe: Bank 
Ziemi Polskiej, Bank Zjednoczonych Ziem 
Polskich oraz w 1935 roku Bank Angiel­
sko-Polski i wysuwa się jednocześnie na 
czoło polskich banków prywatnych.

Bank Handlowy rozporządza obecnie 
28 milionami złotych własnych kapitałów: 
zakładowego i zasobowych, a miarą zau­
fania społeczeństwa, jakie bank zdobył, 
może służyć suma wkładów, którą wyka­

zuje bilans banku w ilości 137 milionów 
złotych. Członkami Dyrekcji Głównej 
Banku Handlowego w Warszawie S. A. są 
pp.: dyr. Jan Kozieł, dyr. Antoni Rcpccz- 
ko, dyr. Antoni Gintowt i dyr. James Bry­
ce Clarke.

* * *

Osobno podnieść i podkreślić chccmy 
niezwykle wysokie walory fachowe obec­
nego kierownika powyższej placówki Ban­
ku Handlowego, p. Dyrektora Józefa Jon- 
szty. Pan dyr. Jonszta znany jest ogółowi 
społeczeństwa naszego na Zaolziu od dłu­
giego szeregu lal ze swej nader sumien­
nej, rzetelnej i uczciwej pracy w dziale 
bankowości. Rodem ze Suchej, ukończył 
on gimnazjum polskie w Orłowcj, po czym 
dalsze studia odbywał na akademiach 
eksportowych w Wiedniu i w Pradze.

Obok pana dyrektora Ofioka jest 
on jednym z głównych filarów naszych 
inslylucyj finansowych. Niespożyte za­
sługi położył on około rozwoju Związku 
Spółdzielni Polskich, którego kasy, t. zw. 
Raiffeisenki, funkcjonują dotychczas w 
każdej większej miejscowości Śląska Zaol- 
ziańskiego. Że kasy te przeszły szczęśliwie 
ciężki kryzys i dziś cieszą się jeszcze peł­
nym zaufaniem naszego ludu, stanowiąc 
dla niego źródło taniego i łatwo dostęp­
nego kredytu, zasługa to w pierwszym 
rzędzie p. dyr. Jonszty, który na stanowi­
sku inspektora tych kas dźwigał wielkie 
brzemię odpowiedzialności za ich sprawne 
hinkcjonowanie. Jeżeli niejednemu skar­
bnikowi nie powinęła się noga, lecz zdać 
on może każdego czasu rachubę ze swego 
szafarstwa, zawdzięcza to on w wielkiej 
mierze ciężkiej ręce p. dyr. Jonszty. To 
też p. dyr. Jonszta daje pełną gwarancję, 
że pod jego fachowym kierownictwem 
nowa placówka gospodarcza w Ces ynie 
Zachodnim zyska sobie pełne zaufanie 
świata przemysłowego i rozwinie się w 
piękną i mocną instytucję finansową na 
całym Zaolziu dla dobra naszego ludu i 
całego społeczeństwa.

Walne „Stowarzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości".

W niedzielę, t. j. 8 stycznia br. odbyło 
się Walne zgromadzenie »Stowarzysz», nia 
Właścicieli Nieruchomości« (2ie.sz.yna Wsch. 
i Zach, przy licznym udziale członków. 
Przewodniczący p. radca Brzózka po za­
gajeniu i powitaniu obecnych, szczególnie 
członków z poza Olzy, zdał sprawozdanie 
z czynności za rok 1938, wskazując na 
krzywdy, jakich doznają właściciele nie­
ruchomości ze strony miarodajnych czyn­
ników. W szczególności poruszył zabiegi 
w sprawie niskoprocentowej pożyczki w 
wysokości 50.000 zł. na remont domów, 
z której korzystało około 50 obywateli, w 
sprawie obniżki odsetek o VsVo przy po­
życzkach wekslowych od 1 kwietnia 1938 
r.. co czyni 9.000 zł, w sprawie ubezpie­
czenia od wypadku pod dogodnymi warun­
kami w towarzystwie »WESTA«, z czego 
korzystało 120 obywateli, w sprawie ob­
niżki opłat na rzecz Śl. Funduszu Gospo­
darczego. gdy małżonkowie są współwła­
ścicielami, w sprawie wpłaconych należ­
ności za czyszczenie miasta, które swego 
czasu Urząd Skarbowej w Cieszynie trak­
tował jako dochód i opodatkował, a obec­
nie Najwyższy Trybunał odrzucił a w koń­
cu w sprawie biegłych, których zadaniem 
będzie rozstrzygać, co jest remontem a co 
znowu inwestycją. W związku z tym za­
brał głos p. Lorenc, prezes b. Stowarzy­
szenia Właścicieli Nieruchomości z poza 
Olzy. Dziękując za życzliwość, okazaną 
wobec lego stowarzyszenia, wyraził zgodę 
na połączenie obu towarzystw, oraz o- 
świaliczył, iż jako lojalni obywatele Pań­
stwa Polskiego chcą wspólnie pracować 
dla dobra ogółu. Ze względu na jednoli­
tość statutu w całym województwie 'ślą-2’’ 
skini i ze względu na zmianę granicy, oka­
zała się potrzeba opracowania nowego 
statutu, o której to rzeczy referował im. 
Wydziału p. dyrektor Wałaski, po czym 
zgromadzeni jednogłośnie przyjęli nowy7 
statut dostosowany do obecnych stosun­
ków. Następnie uchwalono przyjąć nowy 
regulamin domowy, dostosowany7 do usta­
wy o ochronie lokatorów, a uwzględnia­
jący potrzeby7 domowe wszystkich osób» 
przebywających w danych domach. Po 

bydaby to śmierć! »Bóg nam dopomoże«, 
odrzekła prosto niewiasta. »Jesteśmy7 sa­
motni wśród dzikich zwierząt i żmij, nie 
mamy co jeść i pić — jakże nam Bóg do 
pomóc zdoła?« i w rozpaczy rozdarł swo­
je szaty i przyłożył twarz do suchej ziemi. 
Był bez nadziei, jak człowiek z raną śmier­
telną w sercu. Niewiasta siedziała wpa­
trzona w pustynię wzrokiem, w którym 
był smutek bez granic.

Palma słyszała, jak rósł szum w jej 
własnej, wielkiej, wspaniałej koronie. Nie­
wiasta słyszała również len szum i w za­
myśleniu podniosła wzrok ku palmie. I 
równocześnie podniosła dłonie w górę i 
zawołała: »O, daktyle, daktyle!« Bym tyle 
prośby i tęsknoty w jej głosie, że palma 
zapragnęła być niziutkim krzewem, by7 
dłonie łych biednych ludzi mogły z łatwo­
ścią zrywać jej owoce! Palma wiedziała, 
że korona jej miała dużo kiści daktyli, 
ale jakże mają sięgnąć dłonie ku lej za­
wrotnej wysokości?! Mężczyzna już przed 
tym spostrzegł daktyle i nie obrócił teraz 
nawet twarzy, wiedząc, że jest rzeczą nie­
możliwą je zerwać. Prosił więc żonę, aby7 
nie pragnęła tego, co jest niemożliwymi. 
Ale dziecię, które dotychczas dreptało pod 
palmą, bawiąc się źdźbłami i trawą, usły- 
szało krzyk matki i nie mogło pojąć, by 
jego ukochana matka nie mogła osiągnąć

lego, czego pragnęła. Gdy więc rozmawia­
no o daktylach, dziecko przyglądało się 
drzewu i rozmyślało, co należy zrobić, aby 
posiąść daktyle, I kłopot ten aż wywołał 
na czole jego pod jasnymi puklami wło­
sów głęboką zmarszczkę. Od razu roze­
śmiała się stroskana buzia — dziecię zna­
lazło środek do osiągnięcia celu. Podeszło 
do palmy, pogłaskało małą dłonią jej pień 
i prosiło słodkim dziecięcym głosem: 
»Palmo nakłoń się, schyl się palmo!« Ale 
cóż (o znaczy? Liście palmy7 szumią, jak 
gdyby wicher pustynny je szarpał a długi 
pień palmy7 drgnął raz po raz... I palma 
czuła, źc len Maleńki ma moc nad nią, 
nie mogła mu się oprzeć.

1 wysoki jej pień chylił się przlcd 
dzieckiem, jak się chylą przed książętami. 
Zataczając .szeroki łuk, uchyliła się palma 
ku ziemi, aż olbrzymia, przepiękna ko­
rona z drżącymi liśćmi muskała piasek 
pustyni... Dziecię nie było ani zdziwione, 
ani przerażone tym zjawiskiem i z okrzy­
kiem radości przyszło i kiść po kiści zry­
wało owoc z korony starej palmy. A gdy 
już zerwało dość owocu, podeszło dziecię 
znów do pnia starej palmy i głaszcząc i 
pieszcząc go, prosiło swym słodkim, dzie­
cięcym głosikiem: »Wstań, palmo kocha­
na, wstań już!« I duże drzewo podniosło 
swój wysmukły pień cicho i dostojnie w

górę, a liście jego szmniały niby7 harfy...
Teraz wiem już, komu liście śpiewają 

pieśń o śmierci, pomyślała palma, w każ­
dy m bądź razie żadnemu z tych pielgrzy­
mów!«

A mężczyzna i niewiasta na kolanach 
chwalili Boga. »Tyś widział utrapienie 
nasze, Panie, i odwróciłeś je. Tyś jest 
len silny mocarz, 1 tóry zgiąłeś pień tej 
wielkiej palmy, jak wiotką trzcinę. Pizcď 
kim iiTelibyśmy się lękać, gdy7 Twoja moc 
nas strzeże!...

Gdy7 następna karawana przez pusty­
nię ciągnęła, spostrzegli podróżni, że ko­
rona olbrzymiej palmy zwiędła. »Jakże !<■ 
możliwe«, dziwił się jeden z nich, »wszak 
ta palma nie miała umrzeć, dopóki nie 
ujrzy króla większego od Salomona!«

»A może go ujrzała«, odrzekł w zamy 
śleniu towarzysz jego.

»Zwiastun Ewangeliczny«. 
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wyczerpaniu porządku dziennego uchwa­
lono dwie rezolucje, a mianowicie w spra­
wie przywrócenia 5n/o prowizji właścicie­
lom kamienic od inkasowanej przez nich 
opłaty za wodę od lokatorów i w sprawie 
obniżenia podatku drogowego z tym, by 
Wydział poczynił w Zarządzie miasta Cie­
szyna odpowiednie kroki, celem pomyśl­
nego załatwienia. W związku z wyjaśnie­
niem ogłoszonym w gazetach śląskich w 
sprawie przerachowania komornego na 
Zaolziu, płaconego w koronach czeskich, 
stwierdzono, że wyjaśnienie to nie opiera 
się na podstawie prawnej, bo a) według 
Dziennika Urzędowego Nr 1 rozporządze­
nia Delegata Wojewody Śląskiego przy 
Dowódcy Samodzielnej Grupy Operacyj­
nej »Śląsk" z dnia 4 października 1938 r. 
ustalony został kurs jednego złotego za 
osiem koron czeskich, a kurs ten ma za 
stosowanie wyłącznie do taryfowych opłat 
kolejowych i pocztowych, oraz do gotów­
kowych obrotów handlowych;

h) według Dziennika Urzędowego Nr 5 
rozporządzenia Delegata Wojewody Ślą­
skiego z dnia 12 października 1938 r. 
zmieniono kurs przerachowania koron 
czeskich w stosunku jeden złoty równa się 
6.25 Kcz, zaś według Dziennika Urzędo­
wego Nr. 6 rozporządzenia Delegata Wo­
jewody Śląskiego ustalony kurs u«»tyczy

z» 6.25

cen towarów pierwszej potrzeby i nic ma 
wzmianki, jakoby7 rozporządzenie to obej­
mowało rówrnież i taryfę mieszkaniową, 
1,0 tego przy7 zobowiązaniach, zaciągnię­
tych w jednej z walut, zapłata w drugiej 
Salucie może nastąpić wedle kursu 1 zł 

Kcz za zgodą wierzyciela. Od­
mienne interpelacje powyższych przepi­
sów zupełnie jasnych są prawnie błędne, 

"udykach nie podlegających ochronie 
lokat»,rów wolno zatem pobierać czynsz 
najmu według umowy, w7, mieszkaniach 
zas objętych ochroną lokatorów według 
r- 1914 t. j. 1 zł austriacki równa się 1.05 
złotemu polskiemu.

* * *

Dział młodzieży

U końca pierwszego etapu.
•lako pierwszy etap pracy na terene 

niłodzieżowym, wyznaczyliśmy sobie u- 
tworzenie t. zw. Bad Okręgowych w 7-iu 
okręgach, na jakie podzielono całe woje­
wództw7»). Zadaniem Rad będzie uspraw­
nienie działalności Głównego Zarządu w 
terenie. Rady będą się zajmowały wszyst­
kimi szczegółami życia poszczególnych 

.Powierzonych sobie, będą służyły ra­
dami i wskazówkami oraz pomocą tam, 
Sdzie tego okaże się potrzeba. Rady7 będą 
więc zwierciadłem i sprężyną zarazem ży- 
c,_a młodzieżowego w swoim okręgu. Po­
nieważ Rady7 »»prócz członków Gł. Żarz, 
skupiają w sobie i pracowników danego 
ośrodka. — dlatego Główny Zarząd spo 

ziew7a się, iż koła skorzystają z uS ług i 
Pomocy Rad j przy ich poparciu, roz- 
wnią jeszcze żywszą niż dotąd działalność.

Pierwszą Radę utworzono w Katowi­
cach, już na początku poprzedniego Gł. 
^arz. roku sprawozdawczego. Przewodni­
czącym wybrano p. Karola Sikorę, Kato­
wice. Wszystkie inne Rady ukonstytuo­
wały się dopiero w ostatnich tygodniach, 
Po zespoleniu si»; z Zaolziem i po zmianie 
Gł. Żarz. Okręgowi Trzynieckiemu prze­
wodniczy p. Gaura Paweł, Końska, okrę­
gowi orłowski mu — ks. Eryk Cimała, 
• zumbark, cieszyńskiemu — ks. J. Cy- 
morek, Cieszyn skoczowskiemu — p. na­
uczyciel J. Chmiel, Drogomyśl, bielskie­

mu — p. naucz. Kornas, Jaworze, ustroń- 
skiemu — ks. Pawlas, Wisła.

Rozpoczynający się obecnie nowy okres 
pracy przy pomocy Rad •— jest okresem 
próbnym. Rady i Koła będą zbierały uwa­
gi i zastrzeżenia co do dobrych i ujemnych 
stron funkcjonowania Rad, ceh-ni ewen­
tualnego uzupełnienia ïyinczasowego re­
gulaminu Rad na następnym Walnym Ze­
braniu Delegatów.

Pierwszy etap — organizacyjny — jest 
ukończony Otwiera się nowy okres — 
okres pracy przy pomocy Rad. Należy 
życzyć Radom Okręgowym — wydatnej i 
owocnej pracy.

ORŁCWA. (Orłowski Z. Ii. M. przed 
mikrofonem katowickim.) Śladem ubieg­
łych lat wystąpił w uh. niedzielę chór or- 
łowskieg») Z. E. M. pod bat. p. naucz, i 
dyryg. Gustawa Przeczka przed mikrofo­
nem Radia z przepięknym wieńcem kolęd. 
Już nie do Ostrawy, lecz do Katowic do 
polskiego radia prowadziła naszych ko­
chanych śpiewaków i śpiewaczki droga. 
Produkcje kolędowe poprzedziła prelek­
cja prof. Adolfa Fierli na temat: »Czar 
kolęd7. W krótkim, zwięzłym referacie 
uwypuklił prelegent on prawdziwy czar i 
piękno, jakie kryją się w naszych kolę­
dach, po czym przy akompaniamencie 
fortepianu p. Eugen. Fierli odśpiewał chór 
kolędy w układzie prof. K. Ilławiczki. Po­
niosły7 się te prześliczne tony7 i akordy7 na­
szych pieśni godowych i kolęd poprzez cały7 

świat, świadcząc nie tylko o wielkim 
(rudzie, i ambicji naszej ewang. młodzie­
ży orłowskiej, lecz dając dow7ód wysokie­
go talentu i wyrobienia muzykalnego' i 
wokalnego tych, którym zależy7 na tym, 
by7 nasza piękna, przecudna pieśń polska 
niosła się do naszych domów i naszych 
serc, Chór orłowskiego Z. E. M. wspiął 
się juz dawno wysoko — to, co nam po­
kazał w uh. niedzielę, było prawdziwie 
piękne, mimo wielkich trudności, o któ­
rych piszemy na innym miejscu. Cześć 
im za to!

OLDRZYCHOWICE. (Zabawa Z. E. M.) 
Związek Pol. Ewang. Młodzieży Koło w 
Oldrzychowicach, urządza w sobotę, dnia 
14 stycznia b. r. w sali p. Jana Taciny 
ZABÀVVlf KARNAWAŁOW Ą, na którą jak 
najserdeczniej zaprasza P. T. Szan. Gości 
Zarząd,

SI ICHA ŚREDNIA. (Zebranie preze­
sów.) W śr»)dę, dnia 4 stycznia t. r. odbył») 
się w7 tutejszej szkolę zebranie prezesów7 
okręgu orłowskiego celem utworzenia Ra­
dy okręgowej. Po otwarciu zebrania przez 
zwołującgco, ks. E. Cimałę, scharaktery­
zował cel i zadania mającej się utworzyć 
Rady ks. Wład. Pawlas, prezes Gł. Żarz. 
Rada ukonstytuowała się w następującym 
składzie: ks. E. Cimała, przew., zastępca 
przew. ks. Wład. Fierla, Ag. Kupkówna, 
sekretarz-skarbnik, Sucha, ref. działu rcl- 
etycznego — ks. Wład. Fierla. oświatowc- 
g») p. naucz. Guńka Leonard, chóralnego p. 
naucz. Folwarczny, sportowego — p. Bru­
non Fiedor dorostu i szkółek niedzielnych 
ks. E. ('»imała, scenicznego działu Szur- 
man i radnym p. Cichy Jan z Gierlicka.

Omówiono także w ogólnych za­
rysach plan pracy we wszystkich 
poszczególnych działach zięć związko­
wych. »Atmosfera zebrania była ogromnie 
miła. Zebrani rozchodzili si»? pełni zapału 
i ochoty do czekającej ich pracy. Podzię­
kowaniem prezesowi Gł. Żarz, i wszystkim 
obecnym za udział i przyjęcie na siebie 
obowiązków — zakończył zebranie Przew. 
Rady okręg. Orłowskiej.

USTROŃ. (Zebranie prezesów.) W dniu 
ß stycznia odbyła się tutaj konferencja 
prezesów i pracowników okręgu ustroń- 

skiego. Przewodniczył prezes Gł. Żarz. ks. 
Wł. Pawlas. Zebrani po zapoznaniu się 
z regulaminem Rad Okręgowych wyłonili 
z pośród siebie Radę w następującym 
składzie: przewodniczący •— ks. Pawlas, 
Wisła zastępca i referent dorostu i działu 
religijnego — ks. Bocek, ref. chóralny i 
rolniczy — p. naucz. Sikora, Ustroń, ref. 
sceniczny — p. Sikora Karol, Ustroń, ref. 
sportowy7 p. Cichy Bernard, Goleszów, se­
kretarz-skarbnik — ks. Fussek Jan, Wi­
sła, rei. oświatowy ks. Pawlas, człon­
kowie Rady: pp. kier. Raszka. Brenna, 
Broda — Kozakowicc, i naucz. Puslówka, 
W'sła-Głębcc. Przedstawiciele poszczegól­
nych kół zdali odrazu sprawę z działalno­
ści wszystkich kół i ustalono program 
pracy na najbliższy7 czas. Nie spodzieliśmy 
się kiedy minęły 3 i pół godziny na obra­
dach. Członkinie koła ustrońskiego zrobi­
ły nam niespodziankę, racząc nas smacz­
nymi kanapkami i słodką herbatą. Ser­
deczne dzięki! Zaś członkom Rady należy 
życzyć zapału do pracy!

Przegląd polityczny

Nie jesteśmy dalekimi od prawdy, je­
żeli twierdzimy, że jakakolwiek wojna u 
nas mimo różnych pogróżek i pośpiesznych 
zbrojeń, mimo czarny ch nad nami chmur, 
mimo silnej dynamiki w polityce między­
narodowej. jest od nas bardzo daleka. Ko­
tłuje się, co prawda, wre, kipi i burzy 
się, lecz ogień znowu cokolwiek przygasa 
i ostygają umysły, chłodną rozpalone 
głowy. Pomniejsze incydenty i choćby na­
wet krwawe starcia nie wpływają wiele 
na obecny stan rzeczy i na bieg pobtyki, 
której hasłem nie wojna a pokój. Można 
bowiem pokonać wroga orężem, lecz przy 
tym wyjść z lej walki straszliwie pokale­
czonym i poharatowanym. Dlatego też. 
wskazany7 jest raczej optymizm w ocea­
nie dzisiejszej sytuacji politycznej, która 
w ostatnim tygodniu znowu się trochę wy­
jaśniła. Cóż nam głosi i pokazuje teleskop 
polityczny ostatnich dni?

Polska: Min Beck w drodze poyvrotncj 
z Riwiery zahaczył o Berchtesgadi n, gdzie 
przeprowadził kilkugodzinną konferencję 
z kanclerzem Hitlerem. O czym gadano, 
trudu») się dowiedzieć, wszelako można 
przypuścić, że yv długiej przyjacielskiej 
rozmowie uzgodnili obaj punkt widzenia 
na wiele spraw aktualnych. Prasa angiel­
ska, donosząc o wizycie min. Becka u Hit­
lera, twierdzi, że przez te rozmowy został 
w Europie pokój wzmocniony i żc stosun 
ki polsko-niemieckie będą się w dalszym 
cjągu rozwijałjy normalnie. Oby7 tylkol 
Wszak tak jidnej, jak i drugiej stronic 
zależy7 na tym. by pokój yv Europie został 
utrzymany7. W stosunku do Czechów, któ­
rzy przez szereg tygodni granatami nie­
pokoili nasze zachodni»' granice, rząd pol­
ski zachował zimną krew, nie dał się wy- 
prowokować. lecz pokazał silną pięść, wy­
rzucając za każdy granat szereg Czechów 
za Ostrawicę. To też poskutkowało.

Niemcy: Hitler gromi yv dalszym ciągu 
Żydów. Podobno wszyscy Żydzi muszą o- 
puścić Rzeszę niemiecką yv ciągu 2 lat. 
To »odżydzanie« Niemiec dzieje się przy 
akompaniamencie gróźb, rzucanych przez 
zagranicę, zwłaszcza przez .Amerykę, gdzie 
kapitał żydowski odgrywa poważną rolę. 
Ciekawe też jest rozporządzenie rządu nie­
mieckiego, mocą którego na obszarze ca­
łych Niemiec łącznic z Sudetami ma zo­
stać przeprowadzony spis wszystkich U- 
kraińcow i Białorusinów. W jakim celu? 
,W Berlinie odbyło się ostatnio poświęcę-
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nie gmachu kancelarii Rzeszy, w którym 
mieszczą się wszystkie urzędy, wchodzące 
w zakres kompetencji kanclerza. P’ront 
tego gmachu liczy 430 m długości.

Czechosłowacja: (Czesi obsadzili okoli 
cę Munkacza. W związku z ostatnim na­
padem na terytorium węgierskie pod Na- 
gygejoec dotychczas nie ogłoszono bliż­
szych szczegółów. Oto z pogranicza wę- 
giersko-karpatoruskiego nadchodziłby po­
głoski o gromadzeniu czeskich sil wojsko­
wych nad linią demarkacyjną. Obsadzono 
okolice Munkacza, co niewątpliwie pozo- 
slaje w związku z żądaniem rządu wę­
gierskiego opróżnienia przez wojska cze­
skie okolic Munkacza w granicach nastę­
pujących miejscowości: na północ Nun- 
kacz Varalya, Lovacska—Coelcseny wraz 
ze stacją kolejową oraz na zachód Frcsoe- 
kerepecz i wzgórza Kamen,

Delegat czeski w węgiersko-czeskic j 
komisji rozjemczej wyraził zgodę na zwrot 
zabranych w7 czasie zajścia pod Munka- 
czem przedmiotów7 oraz na wymianę jeń­
ców.

Zastępca prawny gen. Gaydy uzupełnił 
swą skargę przeciwko b. prezydentowi 

Beneszowi o krzywoprzysięstwo obwinie­
niem go o nadużywanie funduszu mini- 
slerslw’a spraw zagranicznych, celem po­
pierania żydowskiej i komunistycznej e- 
migracji z Niemiec do Austrii. Równo­
cześnie gen. Gayda żąda wysłania listów 
gończych za prezydentem Beneszem i zwró­
cenie się do władz angielskich o wydanie 
b. prezydenta czecho-słowacknn władzom 
sądowym.

W’ poniedziałek o godz. 13-lej oddział 
ochotników7 siczowych prowadzonych 
przez swveh dowódców, obrzucił kamie­
niami konsulat R. P. w Sev.uszu na Rusi 
Podk arpackiej, wybijając w gmachu szy­
by. Zawiadomione o powyższym organy 
żandarmerii, uchyliły się od pomocy, mo­
tywując swe stapowisko służbowym za­
absorbowaniem personelu. W związku z 
tym incydentem charge d" affaires R. P. w 
Pradze złożył w czesko-słowackim mini­
sterstwie spraw7 zagranicznych kategory­
czny protest i zażądał udzielenia saly 
sfakcji zarówno ze strony rządu czesko- 
słowack iego, jak i ze strony rządu lokal­
nego Rusi Podkarpackiej. Charge ď affa­
ires uprzedził przylem, że żadne połowicz­
ne zadośćuczynienie nie będzie mogło być 
uznane za wystarczające.

Rumunia: »Daily Telegraph\ donosi, 
że cztery7 dni lemu, I. j. w ub. sobotę, 
wykryto w Bukareszcie spisek na życie 
króla Karola. Spisek len był uplanowany 
przez Żelazną Gwardię i wciągnięto do nic 
go częściowo służbę pałacową. Przedwcze­
sny wybuch bomby doprowadził do zni­
weczenia spisku i aresztowania głównych 
jego autorów. Podobno wykrycie spisku 
wpłynęło na opóźnienie spotkania króla 
Karola z regentem Jugosławii ks. Pawłem.

Anglia: Premier Chamberlain oraz mi­
nister spraw zagr. lord Halifax opuścili 
Londyn we wtorek około godz 11 -tej, uda­
jąc się normalnym pociągiem via Paryż 
do Rzymu.

W stolicy Francji oczekiwani są o godz. 
wpół do 6 tej wieczorem i podczas jedno­
godzinnej przerwy w podróży odbędą roz­
mowę z premierem Daladier oraz mini­
strem Bonnet. W środę rano ministrowie 
angielscy zna jdą się na granicy trancusko- 
włoskiej, skąd specjalny pociąg zawiezie 
ich z Modenny do Rzymu.

Pobyt w stolicy Włoch potrwa do so­
boty, po czym premer Chamberlain po­
wróci do Londynu, a lord Halifax uda się 
do Genewy na posiedzenie Rady7 Ligi Na­
rodów. W chwili odjazdu premiera Cham­
berlaina i lorda Halifaxa do Rzymu urzą­

dzili bezrobotni londyńscy makabryczną 
demonslrac:“ Zjawili się oni na dworcu 
Wiktoria ze znaną już powszechnie czarną 
trumną, l.lórą obnosili w pochodzie po 
peronie, z którego mieli odjechać mini­
strowie. Zaw7ezwana policja usunęła wre­
szcie demonstrantów.

Wiadomości z Kościoła

BYSTRZYCA. (Statystyka zborowa za 
rok 1938.) Urodziło się 191 dzieci - - liczba 
zmarlvc.li w7ynosi 93. Związków małżeń­
skich zawarto 68. Konfirmandów było 194. 
Do wiecz. św. przystępow7ało 4.955 osób. 
Do kościoła wstąpiło 5 osób, wystąpiły 4 
dorosłe osoby a 2 nieletnie dzieci wypisali 
rodzice.

DROGOMYŚL. (Statystyka znorowa.) 
W roku 1938 urodziło się dzieci 62. o 6 
mniej niż w7 roku poprzednim; 30 chłop­
ców7, 32 dziewcząt, 3 nieślubnych, z mał­
żeństw mieszanych 3. Do małżeństwa 
w tąpiło par 22 o 4 mniej niż w roku 1937. 
Umarło osób 31, o 1 więcej niż w7 roku 
poprzednim. Męskich 18, żeńskich 13. 
Dzieci do 6 lal 10; od lal 10— 3z osoby 4, 
od 30.—50 osoby 3. od lal 50—70 6, od 70 
do 8<*  również 6, ponad 80 2 osoby. Na 
poszczególne gminy zboru przypada zgo­
nów: z Drogomyśla 10, z Ochab 8. z Za­
burza 3, z Dębowca 3, z Kiczyc 1, z Pru­
dině j 2. z Chybia 1, z Strumienia 1, z Bą­
kowa 2. \ 11 pozostałych gminach nie
było żadnego w'vpadku śmierci. Konfir- 
mowano dzieci 56, 26 chłopców, 30 dziew­
cząt. Do spowiedzi i komunii św. przy­
stąpiło osób 2170. Mężczyzn 877, niewiast 
1293. \\ domu spożyw7ało wieczerzę »w7, 
osob 12. Liczba komunikantów zmniej 
szyła się w porównaniu z rokiem 1937 o 
179. Do Kościoła wstąpiło osób 5, wystą­
piły 2. Liczba dusz zboru wynosi okrągło 
2.640.

MlliKI)ZYRZECZE. (Statystyka zboru za 
rok 1938) przedstawia się następująco7 
Urodziło się 24 dzieci, o 12 mniej niż w 
roku poprzednim. 8 chłopców i 16 dziew­
cząt, 1 ni,-ślubne, 1 marlwozrodzone, 3 
dzieci już umarło. — Liczba porodów7 spa­
dła do jednej czwartej w stosunku do lat 
przedwojennych, k iedy to wynosiła prze­
ciętni“ 100! — Konfirmowano 45 dzieci, 
21 polskich. 24 niemieckich. — Zapowie­
dzi ogłoszono 23 a zaślubiono 15 par, 
wszystkie ewangelickie. — Umarło osób 
27, męskich 9, żeńskich 18, do lat siedmiu 
4, ponad siedemdziesiąt lat 8; śmierć roz­
wiązała 8 małżeństw, — Liczba zgonów 
spadła do jednej trzeciej w7 porównaniu do 
lal dawniejszych. — Z kościoła wystąpiło 
1, do kościoła wystąpiła rówmież 1 żeńska 
osoba. — I czeslników w Spowiedzi i Wie­
czerzy św. było 1893. w tym 36 w7 domu. 
— Nabożeństw7 głównych było 66. w po­
łowie polskich, wzgl. niemieckich, w ko 
ściółku filialnym w Mazańcowicach było 
17 nabożeństw. — Liczba dusz zboru znów 
się pomniejszyła i wynosi obecnie około 
1880 dusz.

WISŁA. (Statystyka Zborowa za rok 
1938.) Sprawozdanie z funkcyj kościel­
nych za rok miniony przedstawia się na 
stępująco: Urodziło się 94 chłopców i 71 
dziew7cząt. razem 169 dzieci. Nieślubnych 
5°/o. Ślubów nyło 55. w tym 2 mieszane. 
Zgonów7 zanotow'ano: 30 męskich a 42 
żeńskich osób, razem 72 wypadków śmier­
ci. Wstąpiły do kościofa 4 osoby. Wystą 
piło 5 osób. Konfirmowanych było 70 
chłopców i 71 dziewcząt, razem dzieci 141 
plus 2 osoby dorosłe, czyli wszystkich 143. 
Komunikantów było 4.844.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Lista odznaczonych w wat 

ce o Śląsk.) Lista odznaczonych żołnie­
rzy, osób cywilnych i milicjantów, którzy 
brali udział w7 obronie Śląska Cieszyńskie­
go w r. 1919 jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach i kioskach sprzedaży 
gazet. Lista zawiera również spis niepo- 
djęlyeh krzyży i medali pamiąlkjw®1 
oraz wskazówki, gdzie należy jc podjąć-

CIESZYN. (Pod uwagę narciarzy.) Jak 
donosi dyrekcja okręg, kolei pań.łtw. v 
Krakowie, podjęto z dniem 9 bm. normal­
ną komunikację kolejową na linii Zwar­
doń—-Świerczynowiec—Czaca—Jabłonków7 
—Cieszyn i odwrotnie. Dwie pary pocią­
gów7 pośpiesznych będą przebiegały przez 
Czacę z Warszawy do Budapesztu, a po­
nadto wprowadza się trzy pary pociągów 
osobowych dla przewozu podróżnych ze 
Zwardonia w7 stronę Cieszyna i z powro­
tem z tym, że podróżni ci (nie obowią­
zani są wykazać się dowodem osobistym) 
nie mogą w7 czasie postoju w Czacy wj 
siadać z wagonów. Pod jęcie komunikacji 
na nowo odzyskanych terenach w7 Czadec 
kiem będzie stanowić niewątpliw ie a trak 
cję dla licznych narciarzy, pragnących się 
udać w tamtejsze piękne tereny sportowe.

JABŁONKÓW. (Zespół taneczny górali 
wyjechał do Ameryki.) Po raz pierwszy 
w7 tym roku wyjechał do Ameryki polski 
transatlantyk m. s. i Batory« zabierając 
ponad 100 pasażerów i pełny ładunek to­
warów. Między pasażerami znajduje się 
zespół taneczny górali polskich, jaki u- 
daje się na występy do Ameryki. W skład 
zespołu wchodzą górale z Zakopanego • 
Jabłonkowa.

KATOWICE. (Zaolzie w budżecie wo­
jewództwa .śląskiego.) Już w najbliższych 
dniach zwołane zostanie plenarne posie­
dzenie sejmu śląskiego, na którym woje­
woda Grażyński — wniesie pod obrady 
ustawę skarbową na rok 1939/40, oraz 
pr< liminarz budżetiwy przy czym wygłosi 
ekspose budżetowe.

Preliminarz budżetowy na rok 1939/40 
ustala kwotę wydatków zwyczajnych na 
95,932.000 zł, nadzwyczajnych na 6 150.000 
zł, łącznie zatem kwotę wydatków admi­
nistracyjnych na 102,082.000 zł. Na po­
krycie kw7ol rozchodowych służą prelimi­
nowane dochody w analogicznej kwocie. 
Według zestawienia ogólnego wydatków7 
na poszczególne działy, przewidziane są 
następujące kwoty: sejm śląski 399.000 zł. 
cała administracją Śląska 93.625.000 zł, 
emerytury, zaopatrzenia, daniny, długi i 
pożyczki 8,031.000 zł, Urząd Kontroli Pan 
stwowej i oddział Prokuratorii Generalnej 
RP. 25,982 zł.

Po raz pierwszy w budżecie śląskim 
figurują pozycje, dotyczące Śląska Zaol- 
ziańskiego. a w7ięc m. in. pozycja na śląski 
szpdal w Cieszynie Zachodnim 328.000 zł. 
na szkołę pracy społecznej w Nowym Bo- 
guminie 116.000 zł itd. "W dziale subwen 
cyj wojewódzkich na różne instytucje, 
stowarzyszenia. organizacje itd. znajduje­
my poważne kwoty. Przewidziano m. i. na 
budowę kościoła na Zaolziu 25.000 zł. na 
popieranie rolnictwa na odzyskanych zie­
miach Śląska Cieszyńskiego 60.000 zł, na 
Śląski Fundusz Rolny 600.000 zł, z czego 
połowę dla Zaolzia.

W razie pomyślnego stanu dochodów7 
•— sejm upoważnił wojewodę śliąskiega 
do podniesienia kwoty wydatków na ro­
boty publiczne na Zaolziu o 3 miliony zł. 
Wreszcie budżet przewiduje zapomogi dla 
uczestników7 walk o niepodległość lub po­
zostałych po nich rodzin, znajdujących się 
w nędzy 175.000, w tym 25.001) zł dla Ząolz.
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NAJSTARSZA W POLSCE INSTYTUCJA BANKOWA I

fajMcULowu, w WaM&awia J« tl.
ZAŁOŻONY w 1870 ROKU

Kapitały własne ponad zł 28,000.000 Wkłady oszczędnościowe i inne zł 137,000.000
ma zaszczyt podać do wiadomości P. T. Klienteli,

że dnia 7 stycznia bir. rozpoczyna czynności nowo otworzony 
ODDZIAŁ w CIESZYNIE PRZY UL GEN. BORTNOWSKIEGO 
Bank przyjmuje wkłady oszczędności i inne na najkorzystniejszych warunkach oraz załatwia wszelkie operacje wchodzqce w zakres bankowości 
Godziny urzędowe dla stron od godz. 8’30 do godz. 14 ; w sobotę od godz. 9 do godz. 12'30 

BANK HANDLOWY W WARSZAWIE SP. ÄKC.
jest bankiem dewizowym, posiada oddziały w następu:ących miastach:

Cieszyn, Częstochowa, Gdynia, Kalisz, Katowice, Kraków, Lublin, 
Lwów, Łódź, Poznań, Radom, Sosnowiec, Wilno i Włocławek |

wał Juchniewicza, podniósł się i zapytał. 
».Takto mnie zmierzyłeś, a tamtego nie?« 
Juchniewicz mniemając, że ma do czy­
nienia z ni< boszczykicm tak się wystra­
szył, że padł nieprzytomny na ziemię i w 
takim stanie znalazła go służba szpitalna. 
Doznał on wstrząsu nerwowego i musiano 
go umieścić w szpitalu.

Dział informacyjny I

OGŁOSZENIE.
Starostwo w Cieszynie pismem z dnia 

9/12 1938 r. Nr. OS-Pdm 44/38 zarządziło 
na mocy polecenia Urzędu Wojewódzkie 
go Śląskiego — Wydział Pracy i Opieki 
Społecznej — w Katowicach z dnia 14/10 
1938 r. Nr. P. O. 4 g 1, sporządzenie spi­
ta dzieci ślubnych i nieślubnych, znajdu­
jących się w* 1 * * * * * 7 opiece rodzin zastępczych, 
bądź za opłatą, bądź leż bezpłatnie.

CIESZYN ZACHODNI. (Akcja odczy­
towa na (Zaolziu.) Od kilku dni odbywają 
Mę w szeregu naszych miast odczyty uni- 
wersj leckie, zainiejonowanc przez Za-
1 z<ld Główny Macierzy Szkolnej. Akcja la
•‘fei na celu nieść oświaty kaganiec pomię-
d/V nasz lud, związać ideowo Zaolzie z 
Macierzą polską i dostarczyć społeczeń­
stwu polskiemu zdrowej strawy ducho- 
w,‘j- Odczyty wygłaszaj:} profesorowie u- 
»iwersytetów, powagi naukowe, koryfeu­
sze w dziedzinie wiedzy i nauki. Zachę­
camy tedy jak najgoręcej do uczęszczania 
mi powjższe wykłady, z których wynieść
można za darmo niepoślednią korzyść dla 
życia.

KATOWICE. (Jak nas traktuje kato­
wickie radio.)

7 przykrością stwierdzić trzeba, ż.e 
nasze polskie radio w Kalowicach do 
naszych audvevj o posmaku ewangelickim 
odnosi się wręcz nieprzychylnie. Oto przy­
kład: Chór orłowskiego Ź. E. M. wyko­

nał sobie w katowickim radiu okazję do 
zaśpiewania przed mikrofonem szeregu 

olęd. Niestety nasz zespół śpiewaczy po­
traktowano tam niezwykle chłodno, sta­
wiając mu duże trudności. Już. w progra­
mie audycyj niedzielnych występ naszego 
chóru nie figurował, ani leż speaker nie 
•'głosił go prawidłowo i należycie, nie 
chcąc się widocznie komuś narażać. Poza 
tym mimo przyrzeczeń w ostatniej chwili 
odmówiono chórowi orkiestry radiowej 
hez dalszego tłumaczenia się tak, że akom­
paniamentu na fortepianie podjąć się mu- 
s’su p. l.ug. Firla. W końcu sprawa od­
szkodowania za występ pozostawiała wie­
le do życzenia. Wolimy o tym milczeć. 
Pak traktuje naszych rodaków zaolziań- 
skich, do lego z Oiłowej. tej twierdzy 
cz- szczyznv. Polskie Radio w Kalowicach! 
Gdzie nas nie radzi widzą, tam też więcej 
nie pójdziemy.

OPATOW. (Gadający »nieboszczyk«) 
O niesamowitym zdarzeniu w trupiarni w 
Opatowie donosi lil. Kury er Codzienny: 
y. dniu 7 hm. miało tu miejsce nieco­
dzienne wydarzenie spowodowane przez 
umysłowo chorego. Do trupiarni miejsco- 
W’ego szpitala zakradł się umysłowo cho- 
■y Antoni Mucha a znalazłszy lam nic 
boszczyka, położył się obok niego i nakrył 
s,<‘ tym samym prześcieradłem. Pa pew- 

czasie do trupiarni przyszedł stolarz, 
• °zel Juchniewicz, celem wzięcia miary 
11,1 trumnę. Biorąc za nieboszczyka, zmie- 
f?>ł jego wzrost, po czym zamierzał wyjść 

tym momencie Mucha, który7 obserwo­

W tym celu Zarząd Miasta Cieszyna 
wzywa wszystkie osoby, które zastępują 
rodziców w opiekowaniu się dziećmi ślub­
nymi lub nieślubnymi, aby najpóźniej do 
dnia 14 stycznia 1939 r. zgłosiły to w U- 
rzędzie gminnym •— Oddział: Opieka Spo­
łeczna. przy ul. Srebrnej 1. d. 2, I piętro.

Potrzebne są następujące dane:
1. Imię i nazwisko dziecka.
2. Data urodzenia.
3. Imiona rodziców .7
4. Czy rodzice żyją?
5. Imiona i nazwiska wychowawców .7
6. Od kiedy umieszczone.
7. Na czyj«  zarządzenie nastąpiło umie­

szczenie.
7

8. Powód umieszczenia w  rodzinie zastęp­
czej.

7

9. Uwagi dotyczące rodź, zast.: małżeń­
stwa bezdzietne, ilość własnych dzieci, 
wdowa, spokrewnienie z wychowan­
kiem itp.

10. Zawód głowy rodziny w rodzinie za­
stępczej.

11. Opłata mieś, za utrzymanie dziecka w 
rodzinie zast.
Osoby, ktoreby się uchylał, od powyż 

szego obow iązku lub podawały dane nie­
zgodne z prawdą, będą pociągnięte do od­
powiedzialności.

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
W CIESZYNIE.

Zarząd Twa Teatru poc.zuw7ając się do 
szczerej wdzięczności zo coraz bardziej 
wzmagającą się frekwencję miłośników7 
teatru na przedstawieniach stara się o 

ciągle nowe i zawsze na wysokim pozio­
mie stojące imprezy7 teatralne. Najbliższą 
z nich będzie opera Bizeta, której dotąd 
nie było w7 Cieszynie a to »Poławiacze pe­
reł«, opera w trzech aktach, 4 obrazach. 
Wysląmą w niej czołowi śpiewacy scen 
stołecznych pp. Maryla Karwowska, Ja­
nusz Popławski. Eugeniusz Mossakowski, 
Mikołaj Szymański i inni. Chór oryginalny 
warszawski, pełna orkiestra. Prowadzić 
będzie orkiestrę sławny Jerzy Silich, re­
żyser. Franc. Frcszer. Wieczór poświęcony 
operze wypadnie 18 stycznia 1939 r. (śro­
da), początek o godz. 19.30, ceny miejsc, 
operowe, bilety już. do nabycia w7 księgar­
ni »Dziedzictwa«, Cieszyn, Plac Św. Krzy­
ża.

Rejestracja poborowych rocznika 1919.
Zarząd Miejski w Cieszynie wzywa 

wszystkich mężczyzn, urodzonych w7 roku 
1919, a zamieszkałych w Cieszynie Zachod­
nim, aby zgłosili się celem wpisania do 
rejestru poborow7ych w czasie od 16 do 28 
stycznia 1939 r. miedzy godz. 8—10 rano, 
w Zarządzie Miejskim, pokój nr. 6.

Poborowi winni przynieść ze sobą me­
trykę urodzenia oraz dowód osobisty, wzgl. 
dokumenty, stwierdzające tożsamość oso­
by, datę i miejsce urodzenia, miejsce za­
mieszkania i wyznanie.

Za niezgłos/.enie się do rejestracji gro 
zi grzywna do 2000 zł i 2 miesięcy are 
szlu, albo jedna z tych kar.

Rejestracja dalszych roczników odbę­
dzie się W7 późniejszym czasie.

WARSZAW 4. (Zezwolenie władz, na 
urządzenie zbiórki na szkolnictwo Polskie 
Zagranicą.) Min. Spraw Wewn. w7 poro- 
ztiinicniu z Min. Spraw Zagranicznych 
i Ministerstwem Skarbu, udzieliło Zarzą­
dowi Głównemu Towmrzyslw u Pomocy Po­
lonii Zagranicznej pozwolenia na urządze­
nie na obszarze całego Państwa w czasie 
od 15 stycznia do 14 lutego br. VII dorocz 
nej zbiórki publicznej na rzecz Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. Zawia­
damiając o powyższym zezwoleniu Woje­
wodów7. Komisarza Rządu m. st. Warsza­
wy i Starostów, Ministerstwo poleciło wła­
dzom administracji ogólnej okazywać akcji
zbiórkowej jak na jdalej idące poparcie.

UWAGA ROLNICY!
TANIE mydło, kainit, sól po­
tasowa, słoma i siano do na­
bycia do 17 stycznia r. b.
W CENTRALI „ZIEMI“

Cieszyn, Fabryczna 13
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Wiadomości ze świata

BERLIN. (Spisy potraw na kartkach 
z jedwabiu.) W miejscowości Wuppertal 
w Niemczech, znane j jako ośrodek tkac­
twa jedwabnego, zastosowano oryginalną 
reklamę dla przyjezdnych i turystów, 
chcąc zwrócić ich uwagę na produkcję 
przemysłu jedwabnego w tej miejscowo­
ści i okolicy. We wszystkich restaura­
cjach i jadłodajniach ustawia się na sto­
łach spisy potraw, sporządzone nie na 
papierze, lecz na różnorodnych kartkach 
z jedwabiu, ozdobionych ponadto widocz­
kami miasta i okolicy. Widoczki te są 
ręcznie tkane.

BRATYSŁAWA. (»Jednogarnkowe« 
menu Niemców slow.) Po raz pierwszy 
w ubiegłą niedzielę zastosowano w gmi­
nach niemieckich na Słowaczyźnie system 
jednego dania z przeznaczeńi< m dochodu 
na cele pomocy zimowej. W Bratysławie 
podano menu złożone z jednej tylko po­
trawy w rozmaitych lokalach: korzystało 
z niego okrągło 5.000 osób. Podsekretarz 
stanu dla spraw niemieckich w Mowacji 
inż. Karmazín odwiedził, widocznie w celu 
przeprowadzenia kontroli kilka lokali re­
stauracyjnych, w których miano zastoso­
wać »Eintopfgericht«. Również i w do­
mach prywatnych w śród rodzin niemiec­
kich w Słowacji zainicjowano w ubiegłą 
niedzielę menu złożone z jednej tylko po­
trawy.

Podziękowanie.
Panu Djt. Śląskiego Szpitala w Cie­

szynie Drowi Knhiszowi za nader szczę­

śliwe przeprowadzenie ciężkiej operacji p. 

Heleny Przeczkowej, szukającej pomocy * 

ratunku w powyższym szpitalu w dniach 

od 28 listopada do 15 grudnia ub. r., ora/ 

('.zeig. Siostrze Ernie za nader troskliwą 

pielęgnację chorej składa jak najserdecz­

niejsze pod z ięk owa nic

Rodzina Przeczków w Dzięgielowie.

Najstarszej największe w Posce prywatne Towarzystwo Ubezpieczeń:

TCMCùÆtyStwO.
Oddział Katowice • Spółka Akcyjna w Warszawie • Zał. w r. 1880 

Przyjmuje ubezpieczenia: od ognia, kradzieży, transportu, gradobicia i chomage’u na korzystnych warunkach, nie 
gorszych od dotychczasowych. Fundusze gwarancyjne i rezerwowe wynoszą około zł 9,000.000’—

Zgłoszenia przyjmują:
Generalny inspektor na powiały Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJA w Nowym Boguminie (ul. Marsz. Piłsudskiego) 
oraz zastępep we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

KAWIARNIA I RESTAURACJA

HOTEL POLONIA
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

p r z e d a m tanio harmonium z dwiema registrami 

(G«/ZiĚU\ WJCÍJĚRKOWA 
CIt SZYN ZACH. ul. Konopnickiej 36—38

OGŁOSZENIE !
Robotnik rolny, uczciwy 
i trzeźwy znajdzie wraz z rodziną 
zatrudnienie na dobrych warun­
kach. Zgłoszenia pocztą.

Dwór Mnich, poczta Chybie

Do wynajęcia!
Budynek razem ze stodołą 
i stainią z 5-ciu morgami 
pola przy Cieszynie Zach. 
Informacje udzieli Admini­
stracja Ew. Posła Cieszyn.

Goleszów, w styczniu 1939.
L

Podziękowanie.
Za ukazane nam szczere współczucie z powodu 

zgonu naszej nieodżałowanej i najukochańszej matki, 
babki, teściowej i cioci

ś. p. Marii z Kiszów Górniakowej
właścicielki gruntu w Goleszowie

zmarłej w dniu 28 grudnia ub. r. w niespełna 70 roku 
życia, składamy tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wanie w szczególności kś. past. Kubaczce Ottonowi 
i kś. wikar. Sztwiertni za wzruszające słowa pociechy 
nad trumną najdroższej Zmarłej. Dziękujemy również 
wszystkim tym, którzy okazali nam w jakikolwiek 
sposób swoje współczucie, czy też oddali ś. p. Zmarłej 
ostatnią przysługę przez udział w pogrzebie — naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać“!

W SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA.

JEDYNE w kraju Towarzystwo, uprawiające wyłącznie działy wypadkowe:

Polskie Towarzystwo Ubezpieczeń „PATRIA“
Oddział KATOWICE Spółka Akcyjna w Warszawie

Przyjmuje ubezpieczenia: od odpowiedzilaności cywilnej, nieszczęśliwych wypadków, samochodowe — od rozbicia, ognia i kra­
dzieży (autocasco) i dożywotne ubezpieczenia od następstw wypadków w czasie podróży na korzystnych warunkach, nie gorszych 
od dotychczasowych. Fundusze gwaraucyjne i rezerwowe około zł 4,000.000’—

Zgłoszenia przyjmują: Generalny inspektor na powiały Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJA w Nowym Boguminie ul. Marsz. Piłsudskiego 
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zach.



Opłata pocztowa uiszczona gotówką.
W

ROK EWANGELICKI U
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Cieszyn, dnia 21 stycznia 1939 Ceny prenumeraty s kwartalnie 2*-  zł, półrocznie 
4‘- zł, rocznie 8‘- zł. Cena pojed, egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń > Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 50 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

*) „Śpiewnik dla kościoła ewang. - augsb. w Polsce“.
’) „Kancjonał czyli śpiewnik dla chrześcijan ewang.“ 

ks. Jerzego Hrczki.

Redakcja i Administracja : Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor : Ks. Emanuel Tlałka, 
Cieszyn Zachodni.

Godziny przyjęć s codziennie od godziny 9 do 11 
dopołudnia.

Wychodzi každq sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Oziatek.

Najchlubniejsze zwycięstwo.
-,Jeśli tedy łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm go, jeśli 
pragnie, napij go: bo to czyniąc, węgle rozpalone zgar­
niesz na głowę jego.“ Do Rzymian 12, w. 20.

Czy nic zbyt wysoko postawiony w po­
wyższych słowach ideał naszej doskona­
łości — tak wysoko, jak la gwiazda na 
niebie? Gzy nie zbyt duże wymagania i 
nie za daleka do tego celu droga? Prze­
cież nie orłami jesteśmy a ptaszkami tylko 
Przyziemnymi, stworzeniami mdłjmi i sła­
bymi, ludźmi... ! Jakaż to nieraz niemoc 
■władnie nami, jak mała w nas dusza wo- 
bee tysięcznych pokus, jak wygórowane 
ambicje na dnie duszy! Tylokrotnie w ży- 
du łajniemy skr-'ytila popadaj:- w ‘h 
grzesznych nawyknień i przyzwyczajeń, 
tylekrotnie dojemy się ponieść gniewowi 
i zgubnym namiętnościom.

Ciężko nam nieraz na sercu, bardzo 
ciężko, gdy gwoli drugich krzywdę cier­
pimy, gdy nasz bliźni materialnie, czy 
moralnie nam szkodzi, gdy nas gniecie i 
przyciska, że głośne utyski i narzekania 
są wyrazem naszej boleści, czy oburzenia. 
Nie ma przecie człowieka, któryby w życiu 
nie miał choćby jednego przeciwnika i nie 
ma zgoła dnia, by ten przeciwnik nie dał 
nam odczuć swe j złośliwości, nie dokuczył 
nam do żywego... I takim to ludziom 
mamy przebaczyć, odpuścić, płaszczem mi­
łości bliźniego ich osłonić, ba nawet do­
brym za ich złe się odwzajemniać? W szel­
ka nasza dobroć i dobroduszność ma też 
przecie swoje granice i każdy7 człowiek ma 
też choćby odrobinę poczucia swej godno­
ści i swych ambicyj, których bronić 
pragnie i powinien. Gzy nasza wielkodu­
szność ma bvć bezgraniczną? Czyż roba­
czek mały nagnieeiony nie broni się a 
cóż ma dopiero robić człowiek? Gzy nie 
ina leż stanąć w obronie swej godności, 
swych praw i przywilejów, równym wszy­
stkim?

Bóg nie żąda od nas nic niemożliwego. 
Wprawdzie jest nam bardzo ciężko po­
wiedzieć: nie! Tylko dotąd, a nie dalej! 
Lecz z drugiej strony pamiętać winniśmy 
o tym., że przebaczenie, odpuszczenie, to 
nasze najchlubniejsze zwycięstwo. Odpu­
szczając, wznosimy się na szczyty jak o- 
rzeł, okazujemy prawdziwie chrześcijań- 
ską wielkoduszność, spełniamy największe 
przykazanie Boże: »Miłujcie nieprzyja- 
cioly wasze". Jest, co prawda, gr mica na­
szej cierpliwości i dobroduszności, poza 
którą nie wolno nam się więcej giąć. Każ­
dy jest sobie samemu najbliższym i swego 
bronić musi. Każdy w jakiś sposób upo­

rać się musi z tym, który mu niepotrzebnie 
i złośliwie w drogę włazi.. Nie chcąc po­
nosić uszczerbku czy szkody na swej wła­
snej skórze, musimy przeciwnika naszego 
uprzątnąć! Atoli nie musimy tego czynić 
z gniewu i uniesienia — niech miłość do 
wroga mimo wszystko przezwycięża nasze 
namiętności! Niech zwycięża to przeko­
nanie, że rozbrojony dobrocią naszą prze­
ciwnik nasz jest u stóp naszych wpraw- 
dziwie pokonany. Moralna porażka prze­
ciwnika i moralne nasze nad nim zwy­
cięstwo, to zapłata wielka, bo dająca nam 
wewnętrzne zadowolenie i szczęście, sta­
wiające nas moralnie wysoko w oczach 
Bożych i ludzkich Węgle rozpalone wsty- 
díAi i/Jkvřz.. ia garniediy mit głowę 
przeciwnika, gdy mu ustąpimy, gdy mu 
przebacza my. Bóg nas sądzi i On też zno­
wu wynagrodzi szlachectwo naszej duszy 
na drodze, której chwilowo nie widzimy.

Dobre złym płacić jest rzeczą szatań­
ską, złe złym nagradzać jest rzeczą zwie­
rzęcą. dobrze dobrym płacić jest rzeczą 
ludzką, złe dobrvin odwzajemniać jest 
rzeczą boską. Pamiętajmy: W przebacze­
niu leży nasze najchlubniejsze zwycięstwo.

Co mówiq uczeni o modlitwie.
Różni mędrkowie mówią zazwyczaj z 

lekceważeniem o modlitwie. Ponieważ nie 
zaznali nie z mocy, jaką ona jest, więc 
można ich w zupełności przyrównać do 
ślepego, rozprawiającego o kolorach, któ­
rych nigdy nie widział. Posłuchajcie jed­
nak, co mówią o niej uczeni, cieszący się 
światową sławą:

1. Feciiiier, znany fizyk i wielki myśli­
ciel. był zarazem mężem modlitwy; o mo­
dlitwie  się on, jak następuje: »U- 
sunięcie modlitwy ze świata byłoby równo­
znaczne z paraliżem języka dziecka w sto­
sunku do ojca czyli zerwaniem więzów, 
łączących ludzkość z Bogiem.«

yvyraz.il

2. Profesor Faraday, słynny fizyk i che­
mik, o klóry m bez przesady można powie­
dzieć, że był jednym z największych eks­
perymentatorów, jacy kiedykolwiek żyli 
na ziemi, odkrywca elektryczności induk­
cyjnej, miewał tu i ówdzie odczyty biblij­
ne, przy czym niejednokrotnie podkreślał 
ważność modlitwy i błogosławieństwo, ja­
kie spoczyyva na niej.

3. Profesor Pasteur, słynny chemik i 
fizjolog, przekazał nam następujące sło­
wa: »Potomność będzie się jeszcze śmiała 
z głupoty naszej dzisiejszej filozofii ma- 
lerialiMycznej. lin dłużej badam przyro­

dę, tym większy ogarnia mnie zachwyt i 
uwielbienie dla Stwórcy i modlę się często 
podczas swej pracy w laboratorium«.

4. Filozof Seneca, wychowawca cesa­
rza Nerona, wyraża się o modlitwie, jak 
następuje: »Jest wprost nie do pomyślenia, 
ażeby cała ludzkość była na tyle naiwna 
i wzywała pomocy Istoty nadprzyrodzonej, 
gdyby nie wiedziała, że tych, którzy się do 
Niej zwracają, obsypuje Ona dobrodziej­
stwami«.

Karol liławilczka.

Polskie pieśni ewangelickie.
Gzy istnieją polskie pieśni ewangelic­

kie? Gzy w kościołach naszych śpiewamy 
pieśni o tekstach i melodiach pochodzenia 
polskiego, czy leż niemieckiego, francu­
skiego lub czeskiego?.

Zanim dam odpowiedź na to pytanie, 
chciałbym przypomnieć wpierw, jakie zna­
czenie miał śpiew w czasach reformacji. 
Wiadomą jest rzeczą, że Marcin Luter 
przykładał dużą wagę do śpiewu i że sam 
tworzył zarówno teksty jak i melodie cho­
rałów, np. »Grodem mocnym«, »Z wyso- 
kam zszedł,. Muzyka też odegrała w7 histo­
rii reformacji rolę siły, która z niezwykłym 
rozmachem szerzyła zainteresowanie i za­
pał do »nowej« wiary. To też przeciwnicy 
ruchu rei ormacy jnego pieśni ewangelie-, 
kich się bali, twierdząc, że »zgubiły one 
więcej dusz, niż pisma i mowy Lutra«.

Dziś naturalnie pieśń odgrywa w na­
szym życiu kościelnym rolę daleko skrom­
niejszą, niż w czasach rozkwitu ruchu re- 
formacyjnego. Może też nie wszyscy przy­
pisują pieśni takie znaczenie, jak to czynił 
Marcin Luter. Jakkolwiek się sprawa 
przedstawia, należy się zastanowić nad 
tym, czy potężny ruch reformacji polskiej 
pozostawił nam w spuściźnie, teksty i me­
lodie polskich pieśni i czy pieśni te do 
dziś dnia śpiewamy.

Chciałbym w niniejszym artykule omó­
wić głównie kwestię melodii polskiego po­
chodzenia. Dlatego też z lego punktu wi­
dzenia przystąpimy do zbadania pieśni 
znajdujących się w kancjonałach kościoła 
ewang.-augsb. w Polsce, a mianowicie w 
kancjonale warszawskim1) i śląskim-).

Jeżeli przeglądniemy pieśni tych kan­
cjonałów, to zauważamy, żo w kancjonale 
warszawskim przeważają melodie niemie­
ckie, w kancjonale śląskim ,■— słowackie. 

yvyraz.il
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Kiedy Luter przy pomocy swych współ 
pracowników zaczął wydawać pierwsze 
śpiewniki począwszy od roku 1524 (pierw­
szy zawierał tylko 8 pieśnii, t. zw. Aclit- 
liederbuch), korzystał prócz pieśni orygi­
nalnych, nowoutworzonych także z pieśni 
dawniejszych, których -teksty odpowiednio 
zmieniano lub tłumaczono. To leż do dziś 
dnia śpiewamy pieśni łacińskie np. Dies 
est laeticiae (('.zas radości, Christus surre- 
xit (Chrystus Pan zmartwychwstał), Veni 
Redemplor gentium (Przyjdź upadłym zba­
wienie) i inne. Korzystano też z melodii 
ludowych, których teksty zaslępowaon od­
powiednio zmienionymi o charakterze re­
ligijnym. Do takich pieśni należy chorał 
>O głowo pełna cierpień«, śpiewana na 
melodię pieśni ludowej niemieckiej »Mein 
G'miit ist mir verwirret« lub chorał »Co 
mój Bóg chce, niech się stanie« (Was mein 
Goll willi śpiewany na melodię pieśni lu­
dowej francuskiej z wieku XVI »111 suffist 
de tous mes maux« ilp. Niektóre pieśni 
pochodzą z słynnego na owe czasy psał­
terza hugenockiego Gondimela, np. chorał 
»Raduj się o duszo moja« (Freue dich, o 
meine Seele) — psalm 42. Z pośród ory­
ginalnych niemieckich melodii kościelnych 
najwięcej powodzenia miały poza pieśnia­
mi Lutra melodie kompozytorów Nicolai’a 
i Criigera. Pierwszy z nich jest kompozy­
torem melodii chorału ».lak pięknie świeci 
jutrzenka« (Wie schön leuchtet), drugi 
melodyj chorałów »Dziękujmy Bogu wraz«, 
»Jezu ma radości«, »Przywdziej duszo 
strój« -Ozdóbże się duszo miła) i innych.

Dość dużo melodii zapożyczyli Niem­
cy także ze śpiewników Braci Czeskich, 
których śpiewniki zaczęły się pojawiać 
już w roku 1531. Część tych pieśni śpie­
wana jest także na Śląsku wskutek tego, 
że przez dłuższy czas na Śląsku posługi­
wano się w polskich zborach kancjonała­
mi słowackimi 'Krzanowskiego. Faktowi 
temu przypisać należy wielką liczbę sło­
wackich melodii, używanych w kościołach 
śląskich.

Przeglądając więc nasze kancjonały, 
dochodzimy zgoła do przekonania, że nie 
ma polskich melodii ewangelickich lub 
też, że jeżeli takowe istnieją, nie korzy­
stamy z nich zupełnie.

Melodie jednak polskiego pochodzenia 
w czasach reformacji istniały i do dziś 
dnia sa zachowane w kancjonałach z wie­
ku XVI i XVII.

Studiując polskie pieśni ludowe natra­
fiłem w V tomie Mazowsza Oskara Kol­
berga na prześliczną pieśń ludową »A sa­
dziłam jabłoneczkę« z taką uwagą: »Melo­
dia ta używana była niegdyś przez ewan­
gelików polskich na Podlasiu do chorału: 
Boże w dobroci swojej nieprzebrany.« 
Zdanie to zaintrygowało mnie. Patrzę więc 
do »Dziejów Muzyki Polskiej« Al. Połiń- 
skiego i co tam znajduję napisane o muzy­
ce wieku XVI. »Była to epoka, w której 
drukarze krakowscy Łazarz Andrysowicz 
i Mateusz Siebeneycher zasypywali kraj 
pieśniami akatolickimi, z których szcze­
gólną wziętością cieszyły się pieśni czte­
rogłosowe Wacława z Szamotuł3) i anoni­
ma G. S., tworzone do słów Reya, Trze- 
cieskiego, Lubelczyka i innych »herezy- 
archów«. Stąd wiosek prosty, że nasz ka­
pelan królewski (W. z Szamotuł) a zara­
zem kompozytor nadworny dał się uwi­
kłać apostołom protestantyzmu w Polsce 
i że w końcu zaciągnął się otwarcie pod 
ich sztandary.« Poliński pisze dalej o u- 
bolewaniu katolików owych czasów nad 
tym, że »lutrzy głoszą przez pieśni i hym­
ny »błędy« swojej religii, że owe pieśni 
śpiewane w ojczystym języku lud przy­
swajał sobie skwapliwie, wprowadzając je 
nawet w niury kościelne, między innymi 
i cudna melodia sławnego hejnału Miko­
łaja Reya ze słowami »Hejnał świta, już 
dzień biały« Śpiewana jest po dziś dzień 
w kościołach polskich w czasie adwentu, 
jako hejnał roralny ze słowami »Boże 
wieczny, Boże żywy«;.

3) Ów Wacław z Szamotuł uważany jest za jednego 
z największych kompozytorów polskich XVI wieku.

A cóż to były za śpiewniki, które laką 
okazały się potęgą w czasach rozkwitu 
protestantyzmu polskiego? Było ich mnó­
stwo: Walentego z Brzozowa 1541, Jana 
Seklticjana 1547, Michała Hey-Stawickiego 
1'554, Bartłomieja Groickiego 15511, a prze­
de" wszystkim Piotra Artomiusza 1578, 
który doczekał się wielu wydań. Temu 
ostatniemu poświęca Poliński w swej Hi­
storii- sporo miejsca, pisząc między innymi: 
»W każdym razie polskiej literaturze oca­
lił on bardzo wiele melodyj ludowych, któ­
re od dawna wyszły z użycia«.

Poliński podkreśla fakt, że Artomiusz 
podobnie jak Luter korzystał z melodii 
ludowych przy tworzeniu śpiewnika. Ale 
może i oryginalne melodie znajdują się 
u Artomiusza, wszak znamy kilku współ- 

i pracowników muzycznych Artomiusza, jak 
I Freilaga, Czerwonkę z Cekalowicz, Toma­

sza Chołowskiego, Andrzeja Trzycieskiego 
i innych.

Tekstami kancjonałów ewangelickich 
zajmowali się już obszernie literaci; a był 
okres, gdzie traktowano je jako poezję o 

■wysokim znaczeniu artystycznym i literac­
kim. Zachwycał się nimi przede wszystkim 
autor historii literatury polskiej Bronisław 
Chlebowski. »Pieśni duchowne« Seklucja- 
na wydał na nowo Teodor Wierzbowski.

Melodiami polskich pieśni ewangelic­
kich dotąd się nie zajmowano ani leż nie 
zachwycano; nie dlatego, żeby nie były 
godne zachwytu, ale dlatego, że nie było 
z Polaków komu. Pisali o nich Niemcy 
Ephraim Oloff (Polnische Liedergeschich- 
fe) i G. Döring (30 slavische geistliche 
Melodien), ale z ewangelików polskich nikt 
się nimi nie zainteresował. A jednak pieśni 
te powstały w czasach, kiedy przez Polskę 
przeszła potężna fala zainteresowań reli­
gijnych, wstrząs duchowy, którego śla­
dów dziś napróżno doszukiwać. A właśnie 
w tych pieśniach można bezpośrednio wy­
czuć żywe tętno świetnego rozkwitu re­
formacji polskiej, jej rozmach, jej wzloty 
i nadzieje. A muzyka ma to do siebie, że 
odda je uczucie intenzywniej od słowa na­
wet t. zw. żywego.

Wobec tych faktów pomyślałem, że 
warto pogrzebać w Arlomiuszu i powyszu- 
kiwać ziarna polskiej muzyki ewangelic­
kiej. Wyłączyłem melodie pieśni łaciń­
skich, francuskich i czeskich — i uzy­
skałem sporą grupę melodii, o których z 
pewnym prawdopodobieństwem można 
przypuszczać, że są melodiami polskiego 
pochodzenia.

Melodie te mają dużo wdzięku i pięk­
na. bije z nich wielka siła wewnętrzna i 
przejawia się charakter narodowy. Uwa­
żam, że melodiom tym nie należy pozwolić 
zaginąć, wszak to nasz dorobek ewange­
licki, dlatego też postanowiłem je zapre­
zentować w koneercic kościelnym, który 
tradycyjnie odbywa się w niedzielę pal­
mową w kościele warszawskim. Audycja 
ta, w dniu 2 kwietnia, będzie nadawana 
prawdopodobnie przez Polskie Radio, lak. 
że wszyscy ewangelicy będą mogli się my­
ślą. duchem i sercem połączyć z naszymi 
przodkami, którzy pieśni te stworzyli i 
śpiewali w okresie świetności protestan­
tyzmu polskiego.

Ludzie a Biblia.
(Urywki z zeszłor. spraw. Bryt. Tow. Bibl.)

W Hiszpanii mimo wojny domowej i 
terom bolszewickiego wytrwał na swym 
posterunku kierownik placówki madryc­
kiej, który podczas rewolucji stracił 2 sy­
nów i dalej rozwija swą zbożną działal­
ność. I dobrze, że został. Tak naprzykład 
któregoś dnia podczas toczących się w 
miicście krwawych i zaciętych walk ulicz­
nych wpada do składnicy jeden z walczą­
cych żołnierzy, na którego twarzy maluje 
się strach i rozpacz z powodu zburzenia 
jego kościoła i prosi o »książkę pokoju«, 
a otrzymawszy ją, wychodzi pośpiesznie 
Możliwe, że kiedyś nie interesował się nią 
wiele, ale teraz, w tych dniach grozy i 
trwogi; musi ją posiąść za wszelką cenę, 
aby szukać w niej pociechy i oparcia.

Z Persji. Na ulicy jednego z miast per­
skich stoi handlarka kwiatów. Na propo­
zycję kolportera, żeby sobie nabyła Biblię, 
daje odpowiedź odmowną, twierdząc, że 
jest komunislką, i zresztą książka ta, na­
pisana przed tysiącami lat jest już dziś 
stanowczo przestarzała i jako taka kwali­

fikuje się raczej do muzeum starożytności, 
nie ma natomiast żadnego praktycznego 
znaczenia dla człowieka współczesnego, 
którego hasłem jest zdobyć jak najwięcej 
pieniędzy i użyć jak najwięcej życia. Na 
to kolporter: »Pani ma zupełną słuszność, 
twierdząc, że to stara książka, tak jak 
słońce, które leż już bardzo dawno świeci 
na niebie. Ale la książka ma te wspólne 
cechy ze słońcem, że posiada w sobie życie 
i światło. To też jak bez światła i ciepła 
słonecznego zamieniłaby się ziemia w 
ciemne i ponure cmentarzysko, podobnie 
leż i bez światła Biblii nie byłoby na świę­
cie żadnej znajomości Boga, a zamiast 
tego zaległy by dusze ludzkie ciemności i 
groza śmierci«. Na takie wywody komu­
nistka zainteresowała się tą niezwykłą 
książką i nabyła jeden jej egzemplarz.

Mahometanie w ogóle są bardzo uprze­
dzeni do chrześcijaństwa. Ale niektórzy, 
czytający Słowo Boże, przychodzą do po­
znania prawdy, jaka się objawiła w Jezu­
sie. I tak jeden z takich mahometan opo­
wiada: »Pod wpływem lektury Pisma św. 
uległ gruntownemu przeobrażeniu mój do­
tychczasowy światopogląd, gdyż poznałem 
sens życia. Odczułem też zupełnie wyraź­

nie, że przeniesiony zostałem z mocy ciem­
ności do królestwa światłości. Czytając o- 
powieść o Nikodemie i Zacheuszu, dosze­
dłem do przekonania, że Jezus jest też 
i moim Zbawicielem. Obecnie czytam co­
dziennie Nowy Testament i to nie raz tyl­
ko, ale kilka razy. Dzięki tej lekturze o- 
Irzymuję kierownictwo Ducha św., moc i 
pociechę, wskutek czego mogę pozostawać 
w społeczności z Jezusem. Wreszcie czuję 
w sobie tyle mocy wewnętrznej, że mogę 
i innym opowiadać o Jezusie i mieć wy­
kłady dla kilkunastu swoich współwy­
znawców, których przekonywam o praw­
dziwości Słowa Bożego.«

Z Czecho-Słowacji. Podczas moich 
wędrówek kolporlerskich znalazłem się 
pewnego dnia w pobliżu placówki straży 
granicznej, ale spotkałem się tu z niechę­
cią. Zacząłem więc tłumaczyć im, że pod 
wpływem tej książki ulegają ludzie zupeł­
nemu przeobrażeniu. W trakcie tego zja­
wił się jeden ze strażników, powracają­
cych ze służby i przyszedł mi z pomocą. 
»Ten człowiek ma rację« powiedział. 
»Przed jakiemiś 10 laty zjawił się też taki 
kolporter w naszym warsztacie ślusarskim 
w N. Jeden z moich kolegów nabył sobie
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20 rocznica najazdu Czechów 
na Ślqsk Cieszyński.

dniu 21 bin. upływa 20 lat od cza­
sów zdradzieckiego napadu woj ik cze­
skich pa Śląsk Cieszyński. Czeskie hordy 
pod wodzq gen. Sznejdarka, deplając zu­
chwali' umowę polsko-czeska z dnia 5 li­
stopada 1919 r.. w sile kilkudziestu lys. 
»hrdinów« zniosły łatwo nasze słabo ob­
sadzone placówki graniczne w’ Boguminie, 
Skrzeczomu itd. i nie napotykając na sil­
niejszy opór ze strony polskiej, rozlały 
się po naszym Śląsku, zaupszczając zago- 
nv aż pod Skoczów. Nie spodziewała się 
wówczas Polska tego zdradzieckiego na­
padu, opierając się na wzajemnej umo­
wie, podpisanej przez »Narodni Vybtor« 
w Mor. Ostrawie i przez Radę Narodowa 
w Cieszynie. Nie znała też jaszcze tak 
di ibrze Czechów’, uważając ich za braci 
słowiańskich, z którymi utrzymywała po­
prawne stosunki. Posłowie polscy ze Ślą­
ska stali przecie z posłami czeskimi wTe 
Wspólnym froncie w’ boju o praw’a naro­
dów’ <łowiańskich w byłej monarchii au­
striackiej, popierając się wzajemnie na 
terenie sejmów w Opawie i w Wiedniu. 
1o braterstwa) słowiańskie Polaków i Cze- 
ctiów wystawione było na ciężkie próby, 
Podobnie w’ szeregach armii auslr. w’ woj­
nie światowej Polacy i Czesi wspólnie się 
krw’awili. owiani nadzieja, że na gruzach 
starej Austrii zbuduje sobie każdy gmach 
swojej państwowości na swoicli wyzwo­
lonych ziemiach i że to sąsiedztwa» obu 
narodów słowiańskich stanowić będzie 
niocna zaporę przeciw ekspansji germań­
skiej.

Stało się jednak inaczej. Czesi poza­
zdrościli Polakom bogatego skrawka pol­
skiej ziemi śląskiej i nie zważając na wza- 
jeniną umowę oraz na obecność Komisji 
“halickiej w Cieszynie, rzucili się z bro­
nią w ręku na skromne oddziały waijsk 
Polskich na pograniczu cze .ko-polskim i 
t° w chwali, kiedy armia polska, skoncen­
trowana pod Warszawą, pod wodzą Mar­
szałka Piłsudskiego krwawiła się w zaw­
ziętym i strasznym boju z potężną armią 
holsz.ewacką, zasłaniając Europę przed 
zalew’em komunistycznym od wschodu, 
t hw’ilç tę wykorzystał właśnie zdradliwy 
»brat słowiański« od zachodu i za wiedzą 
komiwojażerów7 polit. Masaryka i Bene­

sza napadł zdradziecko na zachodnie ru­
bieżą Polski, łupiąc miasto Cieszyn i wsie 
aż pod Skoczów’. Ówczesny komendant 
zbrojnych sił polskich na Śląsku, skládá-' 
jących się zaledwie z kilku kompanij i 
garści ochotników, gen. Latinik, nic był 
w stanic slaw’ié czoła i oprzeć się sku­
tecznie napierającym, wielokrotnie silniej­
szym siłom czeskim, planującym zagar­
nięcie Śląska aż po Białkę. Dopiero wkro­
czenie Komisji alianckiej powstrzymało 
czeskie hordy od dalszego posuwania się 
naprzód. I już w tedy zarysowało się 
stronnicze postępowanie lej Komisji, ule­
gającej wpływom Pragi. Znany1 nam dziś 
jeszcze dobrze okres plebiscytowy oraz 
ostateczna decyzja Rady Ambasadorów, 
przepołowią jąca nasz Śląsk i przyznawa- 
jąca Czechom daleko lepszą i bogatszą 
cząstkę, wypisywały niejako wyrok śmier 
ci na polski nasz lud i polski stan po­
siadania na Zaolziu Śląskim.

Lecz »prawda zwycięży!« Te słowa, 
wyniesione na wyżyny godła republiki 
czesko-słowackiej, siały się dla Czechow 
zgubą. W dniu 1 października uh. roku 
zwyciężyła ostatecznie deptana przez lat 
20 »praw’da«, republika czecho-słowacka 
okrojona została do terenów etnicznych, 
umarł Masaryk, zwiał za granicę Benesz, 
ścigany listami gończymi własnych pobra­
tymców — polskie Zaolzie wróciło do 
Macierzy Polskiej. Tak »prawda zwycię­
żyła«. Młyny Boże mielą powoli, ale do­
brze. •i»

Obchód 14 rocznicy Społeczności 
Chrześcijańskiej w Warszawie.
W 2 niedzielę odwentu odbywał się jak 

corocznie obchód z kolei 14 rocznicy Spo­
łeczności Chrześcijańskiej, Warszawa, No­
wolipie 72. .lako temat rozważań wybrano 
tym razem »Clirześrijjańslwo, obfitujące w 
owoce ducha« (według listu Ap. Pawła do 
Galatów 5, 22). Wszystkie zebrania w licz­
bie 4 dziennie cieszyły się bardzo liczną 
frekwencją gości z Warszawy i okolicy, 
Polaków i Niemców, rekrutujących się 
prawie ze wszystkich warstw społecznych, 
których pociągały niezwykle popularne 
wykłady ewangelisty’ tak wysokiej klasy, 
jakim jest bezprzecznic ks. P. Bruns z 
Marburga. Również z błogosławieństwem 
służył w języku polskim misjonarz Weiss 

z ciel awości egzemplarz le j książki i za- 
czął ją czytać w domu. I olo zaszło coś 
niezwykłego. W krótkim czasie przyjaciel 

zmienił się do tego stopnia, że n.e 
JUoglem go poznać. Gdy przed tym cho­
dził wieczorami na różne zabawy, teraz 
nilawał się z pracy wprost do domu i czy ■ 
IM Biblię. Starałem się wybić mu lo z 
głowy, wyśmiewając go, ale napróżno. W 
jakiś czas potem zamówił sobie on obco- 
ięzyczne wydania Biblii, aby przy ich po- 
mocv nauczyć się obcych języków’. A nie­
spełna w rok potem wstąpił on do semi­
nárním nauczycielskiego i dziś jest pow- 
szechr.;,' łubianym i cenionym nauczycie­
lem. Zaiste, Biblia jest cudowną książką, 
gdyż przeobraża człowieka do gruntu, o- 
czyin miałem możność przekonać się oso- 
Liścii- i dlatego skorzystam zaraz z okazji 
1 nabędę sobie jej egzemplarz«.

Z Polski: Pewien Żyd. któremu prze- 
' -y lałein kilka ustępów z Pisma Św.. trak­
tujących o zbaw ieniu Izraela przez Jezusa 
Ghrv:.tus;li wyraził się do mnie: »Wie pan, 
»viele juz zastanawiałem się nad tym i do- 
szedłeni do przekonania, że nasi rabini nie 
podają nam prawdziwrej nauki, i dlatego 
już dawno życzyłem sobie nabyć Biblię z 

Nowym Testamentem, ale nie w u działem, 
gdzie ją można dostać. I olo teraz przy­
chodzi pan, jakby przysłany od Boga«. 
Nabył wdęc sobie zaraz egzemplarz, pro­
sząc mnie, abym przy najbliższej okazji 
odwiedził go, by porozmawiać na temat 
przeczytanego. Gdy zaś niedawno odwie­
dziłem go, zwierzył mi się: »Słowa, które 
mi pan podkreślił, stały się dla mnie szczę- 
gólnie ważnymi. Doskonale mogę zrozu­
mieć teraz Nik idema, że wybrał się do 
Jezusa w nocy, bo i ja muszę w nocy czy­
tać Biblię i chować ją .starannie, gdyby 
bowiem wpadła w ręce mojego teścia, spa­
liłby on ją niezawodnie.«

Na ostatniej wystawie światowej, jaka 
odbyła się w Iccie roku zeszłego w Paryżu 
i którą odwiedziły’ miliony ludzi z całego 
śwńata, stał wśród pawilonów — pałaców 
różnych państw’, wśród arcydzieł najnowo­
cześniejszej sztuki, wśród cudów techniki 
i nęcących przybytków wszelakich uciech, 
skromny »Dom Biblii«. Wystawa daw’ala 
zwiedzającym laką oblitość wrażeń, iż 
zdawać by się mogło, że nikt nie zainte­
resuje się tvm niepokaźnym stoiskiem. 
Góż się jednak okazało? Oto niezliczone 
rzesze śpieszyły w kierunku owego domu. 

z Supraśli. Długoletnia zaś misjtonarka 
chińska siostra Berta Preisinger w sposób 
niezwykle plastyczny’ malowała przed o- 
czyma słuchaczy obrazy z pola misji, opo­
wiadając o strasznych mrokach pogan- 
slw’a, rozdzieranych tu i ówdzie przez pro­
mień światła Ewangelii Chrystusowej.

Szczególnie ważne dla uczestników’ by­
ły oddzielne zebrania obyczajowo dla mło­
dzieży i rodziców, osobliwie zaś te ostat 
nie, które prowadził ks. Bruns. Z oslroż 
nością, jakiej wymaga lak delikatna dzi» 
dżina, ale też i ze świętą bezwzględnością 
starał się mówca prześwietlić wszystkie 
zakamarki lej najważniejszej komórki 
życia społecznego, jaką bezsprzecznie jest 
rodzina.

Nie mniej inti resujące było sprawozda 
nie z działalności prezesa Społeczności p. 
Arndta. Cyfrowo przedstawiała się la dzia­
łalność następująco:

1. Sekcja samary tańsko-społeczna: 
odwiedziono chorych 12.427 razy, pielę 
gnow’ano chorych 271, dyżurów nocnych u 
chory’cii 74, opatrunki, kąpiele, masaże i 
pomoc materialna 976, załatwiono różne­
go rodzaju spraw służbowych w liczbie 
3.028, sprzątano mieszkania u ubogich 
chorych, oraz udzielono różnego rodzaju 
pomocy społecznej 146, udzielono porad 
osobom 563.

Oprócz literatury, sprzedanej przez kol­
portaż, rozpowszechniano tygodniowo w’zgl. 
miesięcznie około 2000 egzemplarzy czaso­
pism chrześcijańskich oraz 30*1  egzempla­
rzy chrześcijańskiego kalendarza ścicnne- 
ß-

2. Działalność sekcji Ochrony Kobiet 
na Żurawiej 15 m. 9:
obejmowała 8732 dni instytutowych, pod­
czas których korzystało z noclegu osób 
1.321, przyczem większości z nich udzie­
lono 1714 bezpłatnych posiłków’ i nocle­
gów. Oprócz tego udzielono porad emigra­
cyjnych 32, zapotrzebowań pracy było 
2.226. zgłoszeń osób, poszukujących pracy 
1.118. zapośredniczono osób 498, odwie­
dzono różne osoby celem kontroli służby 
324, odwiedzono chorych 123, załatwiono 
różnych spraw służbowych w liczbie 205. 
udzielono porad osobom 2.425, urządzono 
nabożeństw’ domowych zebrań dla mło­
dzieży i członkowskich oraz wycieczek 
305, udzielono porad duszpasterskich 49.

Działalność ta. którą rozwija Społecz­
ność przy pomocy 2 misjonarzy i 20 sióstr

gdzie do zobaczenia i do nabycia nie było 
nic. innego poza skromną książką, zawie­
rającą Słowo Boże. Stoisko zaopatrzone 
było w Biblie w 200 różnych językach. To 
też, czy zwiedzający przybywał ze skali­
stych gór Tybetu czy z dziewiczych la­
sów’ Kongo, czy ż lodowatej Grenlandii, 
czy też ze -lepów Australii, każdy’ z nich 
mógł nabyć .* obie egzemplarz książki w 
swoim ojczystym języku i wyznać z wdzię­
cznością, że »słyszymy ich mówiących ję­
zykami naszymi o wielkich sprawach 
Bożych« » Dzieje A]. 2, 11).

Wszystko na tym święcie jest znikome 
i przemija, ale Słowo Boże trwa na wieki. 
Zawiera ono dla wszystkich narodów, hi- 
dów’ i czasów ważną i obowiązującą praw­
dę, która jest lekarstwem dla duszy. To 
też liczba ropow’szechninnych egzempla­
rzy’ jego stale wzrasta. Samo tylko Bryty.) 
skic i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne 
rozpowszechniło w roku ubiegłym 11 mi). 
Biblii i części w 790 różnych językach, z 
czego na Biblie polskie przypada 25.389 
egzemplarz'. (»Ku Światłu«)

i: *
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misjonarek, rozszerza się stale, tak iż 
obecnie obsługuje ona 60 różnych miej­
scowości. Oddział W Żyrardowie otrzymał 
własną siedzibę i będzie mógł z większym 
błogosławieństwem ' służyć ludności ewan­
gelickiej tego skupiska fabrycznego. Tak 
samo otrzymała własną siedzibę placówka 
w Wiktorowie, parafii radży m.ńskiej, 
którą to siedzibę wzniesiono przy wzru­
szającej wprost ofiarności i uczynności 
nawet miejscowej ludności katolickiej.

•lako dowód uznania dla Społeczności 
i zaufania do nilej jest przyłączenie się w 
charakterze sekcji »Koła wierzących nau­
czycieli ewangelików«, w liczbie około 60 
osób. Sekcja ta urządza kilka razy w ro­
ku konferencje dla członków i zaproszo­
nych gości z pośród świata nauczycielskie­
go, w celu krzepienia się w wierze i oma­
wiania ważnych problemów z dziedziny 
religijno-wychowawczej. Konferencja let­
nia połączona bywa z wywczasami. Ostat­
nią laka konferencję zwołano dc» Łodzi w 
czasie od 6—8 hm. Sekretarzem sekcji jest 
p. nauczyciel Kottke w Więcborku, Pił­
sudskiego 14, który chętnie udziela wszel­
kich informacji, związanych z działalno­
ścią tego zrzeszenia.

Uczestnicy tegorocznej konferencji o- 
trzymali nie tylko doraźne, ale i trwałe 
błogosławieństwo, czego dowodem były 
świadectwa, składane już po konferencji 
oraz liczne porady duszpasterskie.

Dałby Bóg, aby te błogosławione dni 
przyczyniły się do wzrostu owoców ducha 
uczestników konferencji, by swym wzoro­
wym życiem chrześcijańskim mogli się 
stać zdolnymi do spełnienia najwznioślej­
szego zadania, jakie tylko może być poru- 
czone ludziom, a jakim jest prowadzenie 
innych do Chrystusa.

Dziat młodzieży 

weł, Pierścicc, Witoszck Adam, Skoczów. 
Omówiono następnie kilka aktualnych 

spraw. Atmosfera zebrania była miła i 
pogodna, pokrzepiona na zakończenie 
smacznymi kanapkami i gorącą herbatą, 
przygotowaną przez miejscowe Koło. Za 
tę rozgrzewkę na drogę — serdecznie 
dziękujemy. W miłym nastroju i pełni za­
pału i ochoty do przyszłej pracy rozcho­
dzili się zebrani po 2 i pół godz. obradach. 
Podziękowaniem prezesowi Gł. Żarz, i 
wszystkim obecnym za udział i przyjęcie 
na siebie nowych obowiązków, zakończył 
zebranie przewodu. Rady Okręgowej ży­
czeniem członkom Rady owocnej pracy.

GOLESZÓW. (Wieczór kolęd.) Stara­
niem międzyorganizacyjnego chóru mę­
skiego przy współudziale wszystkich miej­
scowych chórów mieszanych oraz orkie­
stry symfonicznej 4 p. S. P. z Cieszyna 
odbędzie się w niedzielę, dnia 22 stycznia 
br. wieczór kolęd z następującym progra­
mem :

1. Flasza T.:l A cóż z tą Dzieciną, Gar- 
busiński:. Północ już była. Łachman W.: 
Powiadają aniołkowie (wykona międzyor- 
ganizacyjny chór męski).

2. Niewiadomski St. Trzy kolędy: Pa­
sterze drzymali, I’ loby dał Či Jezusiczku. 
Cała szopa pełna chłopa (solo tenorowe z 
towarzyszeniem fortepianu).

3. Garbusiński: Święta Panienka Syna 
usypiała, Konior Fr.: Pasterzu, Pasterzu, 
Nowowiejski F.: Bądź pochwalon (wykona 
Katolicki Chór Kościelny.

4. Kubik .1.: Boże Narodzenie (wykona 
orkiestra 4 p. S. P.

5. Niewiadomski SI.: Pasterze mili, 
Rozkwitnęła się lilia (solo sopranowe z 
towarzyszeniem fortepianu.

6. Hadyna Wesołe gody, Niewia­
domski St : Lulajże Jezuniu, Hadyna .1.: 
Zjawiło «iç nam (wykona chór mieszany 
Zw. Pol. Młodz. Ewang.).

7. Sloiński M. St.: Kołysanka Jezusina, 
Maklakiewicz J.: Polonez — kolęda, Nie­
wiadomski St. : Kolędy (wykonają połą­
czone chóry z towarzyszeniem orkiestry.

9. Hadyna J.: Wiązanka kolęd (w opr. 
na chór i sola z tow. orkiestry).

Wieczór kolęd odbędzie się w sali re­
stauracji gminnej o godz. 6 pop., na który 
uprzejmie zaprasza obywateli z Goleszo­
wa i okolicy Zarząd M. Ch. M.

JAWORZE. (15-Iecie Z. P. E. M.) Zw. 
Polskiej Młodzieży Ewang. w Jaworzn 
obchodzi w niedzielę, dnia 22 stycznia br. 
Piętnastolecie swego istnienia. Z tej okazji 
urządza Zebranie Towarzyskie prosząc, 
by wszyscy byli i obecni Członkowie zja­
wili się z Rodzinami i Rodzicami na tę lak 
rzadka uroczystość, która odbędzie się w 
sali p. E. Schłauera w Jaworzn, o godz.
5 po południu. Wstęp: wolne datki na u- 
rządzenie salki. O pewne przybycie upra­
sza KOMITET.

KARWINA. (Z Z.P. M.Ew..) W dniu
6 stycznia urządził Z. P. M. Ew. w Karwi­
nie swoją tradycyjną »Wigililjkę«. Wigi- 
lijki takie od pewnego czasu stały się tra­
dycyjnymi, a są naprawdę dobrą i poży­
teczną imprezą. Zaszczycili  ją swoją o- 
hecnością opiekun ks. pastor Fierla J. oraz 
prezb. j). Ożana, szczery przyjaciel mło­
dzieży. Wśród miłego nastroju młodzież 
bawiła się przy ciastkach i herbatce, na 
które sobie sami członkowie złożyli dary. 
Wigilijki takie przyczyniają się wiele do 
zacieśnienia węzłów przyjaźni wśród mło­
dzieży. Imprez takich związkowi przyda­
łoby się jak najwięcej. Jedno tylko smutne 
dało się zauważyć a to brak sali, gdzie 
młodzież mogłaby swobodniej się pobawić 
(brak domu ewang.) Wierzymy jednak, że 
sprawa ta zostanie załatwiona pomyślnie, 

*1

CIESZYN ZACHADNL (Walne Z. 1». M. 
Ew.) Dnia 22 stycznia 1939 odbędzie się 
w małej salce »Polonii« o godz. 17 (5) 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Związku 
Polskiej Młodzieży Ewang. Koła w Cieszy­
nie Zach, z nasi, porządkiem dziennym:
1. Zagajenie, 2. Odczytanie protokołu, 3. 
Sprawozdania członków Zarządu, 4. Udzie­
lenie absolutorium ust. Zarządowi, 5. Wy­
bór nowego Zarządu, 6. Wolne wnioski
i życzenia. Po zebraniu członkowie urzą­
dzają w tejże sali herbatkę.

DROGOMYŚL.. (Zebranie prezesów.'/ 
W niedzielę, dnia 15 stycznia br. odbyło 
się w salce przyszłej świetlicy międzyor- 
ganizacyjnej zebranie prezesów i pracow­
ników okręgu skoczowskiego, celem u- 

tworzenia Bady Okręgowej. W skład okrę­
gu skoczowskiego wchodzi 7 sąsiadują­
cych Kół: Skoczów, Siinoracz, Dębowiec, 
Pruchna, Drogomyśl, Ochaby, Picrściec. 
Obecność zadowalająca; jedynie — co nas 
bardzo zaciekawiło — nic stawił się ża­
den ze Skoczowa. Po zagajeniu przez, 

zwołującego p. naucz. Chmielą popro­
szono o przewodnictwo ks.. Władysława 
Pawlasa, prezesa Główn. Żarz. Po scha­
rakteryzowaniu celu i zadań mającej się 
utworzyć Bady przez ks. prezesa, oraz 
zdaniu sprawozdań z terenu pracy po­
szczególnych Kół przez prezesów tychże 
wyłoniono Radę w następującym skła­
dzie: przewodniczący — p. naucz. Chmiel 
Drogomyśl; zast. przewodu. — Molin O- 
skar, Simoradz; sekr. i skarbnik — Żuła 
Stonawska, Drogomyśl, ref. chóralny — p. 
naucz. Rudolf Stryja, Pruchna-Kończyce 
Małe, ref. rei. i oświatowy — przewodni­
czący, ref. sceniczny — Karol Fiedor, Dę­
bowiec. ref. sportowy — Erwin Krupa, 
Ochaby: członkowie Řady: pp. Brych Pa­

tym więcej, że i pp. prezbiterzy od sprawy’ 
tej się nie wycofują.

KARWINA. (Sprawa dorostu Z. P. M- 
Ew.) Związek P. Mł. Ew. komunikuje, \t 
zebrania dorostu odbywają się co niedzie­
lę o 3 pop. w szkole wydz., centrum, i 
prosi wszystkich rodziców, by młodzież: 
swoja na te zebrania posyłali.

KARWINA. (Pod adresem okręgu or­
łowskiego Z. P. Mł. E. — zapytanie.) 
W ostatnim numerze »Ew. Posła Ciesz.« 
czytaliśmy o zebraniu prezesów okjrçgii 
orłowskiego. Ciekawi jesteśmy do jakie­
go okręgu należy Koło w Karwinie, czy’ 
do okręgu cieszyńskiego, czy trzynicckie- 
go? (albo może tworzy osobny okręg kar- 
wiński??) Uważamy, że z samej racji swe­
go położenia powinno należeć do okręgu 
orłowskiego a okręg ten powinien był za- 
wiadmić Związek karwiński o powyższym 
zebraniu.

TRZYNIEC. (Walne Z. E. M.) Związek 
Pol. Mł. Ewang. w Trzyńcu zawiadamia 
swych członków i sympatyków, iż Walne 
Zebranie Koła odbędzie się w niedzielę, 
dnia 22 stycznia 1939 o godz. 15 w salce 
na farze. Program: 1. Zagajenie, 2. Chór,
3. Odczytanie protokołu, 4. Sprawozdania, 
5. Wybory, 6. Referat, 7. Wolne wnioski, 
i życzenia. O liiczny udział uprasza

ZARZĄD.

Przegląd polityczny I

Gra polityczna na wielką skalę i o 
wielką stawkę odbywa się w dalszym cią­
gu, nie nastrajając na wesoło, lecz trzy­
mając nerwy nasze w niebywałym napię­
ciu. ( .iągłe chmury na horyzoncie poli­
tycznym, zasłaniające nam widok w przy­
szłość dalszą, nie przepuszzające promy- 
czka nadziei, nie wróżą nic dobrego. I di» 
prawdy przykro się robi, gdy śledzimy 
rozwój dzisiejszych wypadków politycz­
nych we święcie i ich dynamikę, która 
gdzieś i jakoś przecie w końcu wyłado­
wać się musi. Istnieje wprawdzie przy­
słowie: Z wielkiej chmury mały deszcz, 
lecz w obecnej chwili nic możemy się ni­
czego dobrego spodziewać! Optymizm czę­
sto zawodzi i nie zawsze popłaca. Niechże 
już będzie, jak chce, bylebyśmy z tej 
międzynarodowych wyszli cało, byleby nie 
polało się jeszcze więcej, krwi, aniżeli 
dziś się leje. Organizm hidzkiści wyka­
zuje wielkie schorzenie. To też czekajmy*  
jeszcze trochę i wołajmy do Boga o ze­
słanie nam takiego chirurga, któryby tę 
chorobę jak najprędzej uleczył, ranę zo- 
perował i zdrowie przywrócił chorej du­
szy ludzkiej. Z terenu ciężkich bojów po­
litycznych docierają do naszych uszu na­
stępujące wieści:

Polska: Zapowiedziana wizyta niemie­
ckiego min. spraw*  zagrań. Ribbentroppu 
w Polsce jest tematem największego za- 
inleresow’ania i gorących dyskusyj poli­
tycznych oraz dociekań tak w Berlinie, 
jak i w Warszawie. Wyjazd min Ribhcn- 
Iroppa ustalony został na 25 hm. tak, że 
będzie on w Warszawie w dzień 5-tcj rocz­
nicy’ zawarcia paktu o nieagresji. Krążą 
wieści, że przy’ tej sposobności Polska i 
Rzesza niem. zdecydują się przedłużyć 
pakt len z 26 stycznia 1934 na dalsze 
10 lat. Po Ribbentroppie ma też wkrótce- 
przyjechać do Warszawy włoski min. 
spraw zagrań, hr. Ciano. I ta wizyta nie 
jeSt bez głębszego politycznego znaczenia. 
Co tam właściwie za kulisami się dzieje, 
trudno dociec.

Niemcy: leli zachłanność i żarłoczność, 
których ofiara, padły już Austria i Czecho-



Nr. 4. »Ewangelicki Poseł Cieszyński« Strona 5.

Słowacja, daje się odczuć w całym świe­
ci. 1 ten właśnie strach przed potęgą 
niemiecką powoduje ono napięcie niesły­
chane w polityce międzynarodowej a w 
ślad za nim dalsze zbrojenia. W chwili 
obecnej najprzedsinejszym ich postulatem 
P<’d adresem mocarstw zachodnich jest 
zwrot kolonij. Postulat ten popiera nota 
l>ene ich wierny sojusznik, Włochy, drugi 
taki żarłoczny smok, niepokojący w obe­
cnej chwili najwięcej Francję. Wedle do­
niesień prasy angielskiej, udaje się spe­
cjalny wysłannik Hitlera, kap. Wiede­
mann, w dniach następnych do Londynu 
celem przeprowadzenia rokowań na te­
mat zwrot ukolonij. Jest to twardy orzech 
do zgryzienia, głównie dla Anglii.

Czecho-Słowacja: Znajduje się ona naj­
zupełniej w orbiei'e wpływów niemiec­
kich, ze łzamanym stosem pacierzowym, 
wypełniająca posłusznie i ulegle rozkazy 
Berlina. Głównych winowajców amputa­
cji republiki czsł. upatrują Czesi w Pol­
sce i w j) prezydencie Beneszu, za któ­
rym podobno wysłano listy gończe. Czy 
to nie śmieszne? Prez. Hacha mianował 
gen. Prchalę trzecim członkiem »rządu« 
Busi Podkarpackiej obok premiera Wo­
łoszyna i min. Rewaga. Komunikat ogło­
szony przez czecho-słow. biuro prasowe 
Podkreśla, że nominacja powyższa jest 
lornudnym wyrazem uznania za pomoc, 
Jaką wojska czeskie oddały ludności i 
‘rządowi >< Rusi Podkarpackiej.;

Anglia: Niesprawdzone pogłoski mó- 
że wizyta ambasadora Japonii u Mu- 

ssoliniego w czasie pobytu Chamberlaina 
w Rzymie miała duże znaczenie i ozna­
czała wstęp do podpisania trój-przymię- 
*’z_a Italii, Niemiec i Japonii. Podobno To­
kio nalega, aby cel trójprzymierza był 
jasno określony, a więc dotyczył Rosji 
Sowieckiej, przez co Japonia uniknęłaby 
Zadrażnień z Londynem i Waszyngtonem. 
Nie brak głosów, że alians podpisany bę­
dzie z końcem stycznia i że ogłosi to kan­
clerz Hitler w swej mowie w Reichstagu 
w dniu 30 bm.

Hiszpania: Komunikat wojenny wojsk 
gen. Franco stwierdza poważne postępy 
,la południowym odcinku frontu kataloń- 
skiego. Grupa gen. Yague przeprawiła się 
Przez rzekę i zdobyła po pokonaniu oporu 
nieprzyjaciela 6 wsi, m. in. Altaflulla na 
głowm j szosie, wiodącej z Tarragony do 
Barcelony, 13 km na wschód od Tarra­
gony, oraz wieś Vespella o 6 km dalej na 
Połnoc. Wśród licznych jeńców znajduje 
S'Ç jeden szef brygady. 4 majorów i jeden 
komisarz polityczny. Ogółem na odcinku 
kervera wojska gen. Franco zajęły 19-cie 
niiejscowości. Samoloty gen. Franco bom- 
'ardowały objekty wojskowe w Barcelonie 

oraz wspomagały działania wojskowe w 
Katalonii. Zniszczyły one 4 czołgi i spaliły 
szereg wozów taborowych. W walkach 
Powietrznych zestrzelono 4 samoloty my­
śliwskie wojsk rządu barceloń.skiego. Ňa 
Boncie Eslremadury wojska gen. Franco 
Posunęły się na odcinku M’onlerrubio. A- 
•aki wojsk rządu barceloń.skiego na są- 
s*ednieh  odcinkach zostały odparte, ze 
znacznymi stratami dla nieprzyjaciela.

Francja: Różnice poglądów co do sta­
nowiska. jakie Francja powinna zająć wo- 
ł‘ee czerwonej Hiszpanii doprowadziły do 
gwałt.ownej seveji pomiędzy przywódcą 
centrum Flandinem a szefem socjalistów. 
Blumem. Flandin wystąpił ostro przeciw 
lewicy, która domaga się obecnie otwar­
ciu granicy hiszpańsko-francuskiej. Flan- 
dinowi przerwał Blum, który oświadczył, 
ze nigdy nie ukrywał swoich sympatyjdla 
czerwonych, których uważa za rząd pra­

wny, walczący przeciwko powstańcom. 
Uważał on, że polityka nieinterwencji jest 
słuszna, ale że musi być prowadzona nie 
tylko przez Francję, ale i przez tych, któ­
rzy dopomagali gen. Franco. Blum oświad­
czył dalej, że jest hipokryzją, aby niein­
terwencję stosowała Francja wtedy, kie­
dy inna strona otwarcie jej nie stosuje.

Wiadomości z Kościoła

CIESZYN. (Ort Administracji.) Pan 11. 
K. Warszawa-Praga: Prenumerata zapła­
cona do 1. 7. 1938 f. Pan J. G. Dzię­
gielowi Zaległość wpłacona do Ustronia 
jest wpisana tam, gdzie należy t*.  j. w 
administracji »Posła Ewang.«, Ustroń.

CIESZYN. (Wykład.) Z ramienia Towa­
rzystwa Ewang. wygłosił ks. Nierostek 
wykład o religijności Juliusza Słowackie­
go. Prelegent podkreślił, iż źródłem reli­
gijności wieszcza była Biblia, którą pilnie 
czytał i nigdy się z nią nie rozstawał i 
dlatego z jego utworów przemawia do nas 
Bóg Starego, ale i Zbawiciel Nowego Te­
stamentu. Następnie prelegent wskazał na 
wpływ Towiańskiego na jego życie religij­
ne, który był wprost decydującym, gdyż 
oddziałał nie tylko na zmianę jego świa­
topoglądu. ale i jego osobistego charakte­
ru. Pod wpływem Towiańskiego zaczął się 
uważać za proroka, za robotnika Bożego, 
powołanego do realizowania na ziemi 
Sprawy Bożej.

Po referacie, który wywołał żywe zain­
teresowanie, poruszono sprawę urządze­

nia akademii z okazji 100 letnniej roczni­
cy rozstrzelania na Pohulance w Wilnie 
Szymona Konarskiego, bohaterskiego mę­
czennika sprawy polskiej, którą uchwalo­
no urządzić w dniu 19 go lutego.

CIESZYN. (Ślub.) W dniu 5 stycznia 
pobłogosławiony został w kościele Jezuso­
wym związek małżeński pj Ferdynanda 
Raszki, technika budowlanego z p. Hilde- 
garda Raszkówną w Cieszynie. Młodej pa­
rze ślemy serdeczne »Szczęść Boże«.

CIESZYN. (Obdarowanie ubogich.) W 
święto Szczepana obdarowano w kościele 
po nabożeństwie ubogich zboru w liczbie 
przeszło 100. Każdy z nich otrzymał przy­
najmniej 6 zł. Nie wielka to kwota, lecz 
wiciom i ten skromny datek sprawił wiele 
radości i przyczynił się do upiększenia i 
umilenia ich świat godowych.

W pierwszym zaś tygodniu odbył się 
»Powszechny Tydzień modlitwy«, podczas 
którego codziennie schodzili się wieczora­
mi na słuchanie Słowa Bożego i modlitwę. 
Udział zborowników w kým »Tygodniu 
Modlitwy« był znaczny. Szczególnie ude­
rzała poważna liczba mężczyzn, czego do­
tychczas nie było. Ufamy, że te zebrania 
modlitwy, które się odbywały we wszyst­
kich kościołach ewang. na całym świecie, 
przyniosą błogosławieństwo ich uczestni­
kom a nawet całej ludzkości.

CIESZYN. (Statystyka zborowa.) W mi­
nionym roku w zborze naszym pobłogosła­
wionych zostało 74 par małżeńskich a w 
tym 12 mieszanych. Urodziło się 142 dzie­
ci a to 72 chłopców i 70 dziewczyn. Zmar­
li» natomiast 104 osób, lecz z tego 48 zmar- 
ło w tutejszych szpitalach a pochodzących 
z sąsiednich zborów. Konfirmowano 224 
t. j. 110 chłopców i 108 dziewcząt. Do 
wieczerzy św. przystąpiło 0.928 dusz, z le­
go w domu spożywało komunię św. 340 
osób. Do kościoła naszego wstąpiło 19 o- 
sób a wystąpiło 13 i to przeważnie przy­
byłych na teren zboru z innych parafii.

KRAKÓW-KOJKOWICE. (Dar.) Za­
miast wieńca na Iruninę śp. Inż. Ludwika 
Kajzara złożyła p. Helena Pytlikówna i 

p. Dr. Kropatschowa z Krakowa po 10 zł 
na cele Towarzystwa Ewangelickiego w 
Cieszynie.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Firma Molin uruchomi au­

tobusy na terenie miasta.) Z dniem 1 lute­
go przedsiębiorstwo komunikacyjne J. Mo­
lin uruchomi w Cieszynie miejską komu­
nikację autobusowa. Czytelnicy przypomi­
nają sobie dobrze, że w czasach austr. ist­
niał w Cieszynie tramwaj, łączący Wyż­
szą Bramę z Gł. Dworcem. Na razie auto­
busy kursować będą na trasie Ubezpie- 
czalnia—Dworzec Zachodni a to ulicami-: 
Bielska. Wyższa Brama, Górny Rynek, 
Szersznika. plac Sobieskiego (rynek) Le­
gionów, Piłsudskiego i Bortnowskiego. Za 
przejazdy na całej trasie płacić się będzie 
20 gr. Autobusy kursować będą co 15 miln. 
w obu kierunkach.

CIESZYN. (Oliwach policyjny z ratu­
sza przeniesiony do starej szkoły realnej.) 
Strażnica policyjna, mieszcząca się od daw­
nych czasów w ratuszu, ma zostać przenie­
siona w dniach najbliższych do starej 
szkoły realnej, gdzie do niedawna mieści­
ło się Starostwo cieszyńskie a obecnie jest 
lam Komisariat i Komenda Powiatowa 
Policji Wojewódzkiej. W b. strażnicy po­
lic. pod ratuszem będą miejskie biura mel­
dunkowe, łatwo przystępne dla publicznot- 
śei.

B3GUMIN. (Przymusowy zarząd w 
firmie Halina.) W walcowni rur pod firmą 
Alberta Halina w Boguminie wprowadzony 
został w dniu 13 bm. przymusowy zarząd. 
Zarządca przymusowym mianowany zo- 
'stał inż. Roman »('.zub, dotychczasowy 

dyrektor huty »Piłsudski« w Chorzowie. 
Walcownia llahna zatrudnia około 2500 
robotników.

MOR. OSTRAWA. (Naokoło przenie­
sienia konsula p. Bociańskicgo.) W spra­
wie przeniesienia konsula p. Bociańskicgo 
z Mor. Ostrawy donosi ostatnia »Gwiazdka 
Cieszyńska«, co następuje: »Dotychczaso­
wy konsul polski w Mor. Ostrawie, p. Jan 
Bociański. został z Nowym Rokiem odwo­
łany do Centrali Min. Spraw Zagr. w War­
szawie. Konsul Bociański., który jest ewan­
gelikiem, przyszedł do Ostrawy przed 3 
laty, po odwołaniu konsula Klotza (też 
ewangelika, przyp. red.)

TRZYNIEC. (Zwiększone obroty z za­
granicą.) Miesiąc grudzień wykazał dalsze 
zwiększenie się obrotów handlowych Pol­
ski z zagranicą. Zwiększył się zarówno 
przywóz jak i wywóz. W dziale wywozu 
zwiększył się zwłaszcza eksport wyrobów 
hutniczych, węgla, lnu oraz zbóż. W dziale 
importu znów zwiększył się przywóz su­
rowców hutn., śledzi i tytoniu.

ZAKOPANE. (.leszcze jedna ofiara 
strzelaniny czeskiej.) 13 bm. zmarł w Ża­
ki,panem w szpitalu klimatycznym Henryk 
Oleksowicz, który został ciężko ranny w 
dniu 27 listopada ub. r. podczas strzelani­
ny na przełęczy Zdziarskiej przy zajmo­
waniu Jaworzyny przez wojska polskie. 
Dzielny podoficer śpiesząc z pomocą swe­
mu rannemu dowódcy śp. mjr. Rago, zo­
stał ciężko ranny w nogę i rękę. Prze­
wieziono go do szpitala, gdzie w niedługim 
czasie musiano mu amputować nogę. Od 
tego czasu pozostawał w szpitalu, wskutek 
jednak odniesionych ran powstały kom­
plikacje a ostatnio stan jego pogorszył się 
i mimo zabiegów lekarzy nic udało się go 
uratować. Sp. Henryk Oleksowicz był po­
przednio kapralem i niedawno otrzymał 
nominację na plutonowego, oraz Srebrny 
krzyż za dzielność. Transporlacja zwłok 
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bohaterskiego podoficera nastąpiła dnia 
15 bin. z Zakopanego koleją do K.aśnika,

WARSZAW A. (Co będzie uznawane za 
wyższe wykształcenie urzędników pań­
stwowych.) Ministerstwo ośw.aly w'ydato 
Wyjaśnienie w sprawie przyznawania 
wyższych stopni uposażeniowych nauczy­
cielom. którzy mają za sobą wyższe wy­
kształcenie. Za wyższe studia poza ukoń­
czeniem uniwersytetów, politechnik i in­
nych szkół akademickich, uznawane bę­
dą także dyplomy Państw. Instytutu Pe­
dagogicznego, wyższych seminariów nau­
czycielskich i kolegiów dla nauczycieli.

BYDGOSZCZ. (Amatorzy cudzego mię­
sa w lodowni.) Niezbyt miłe chwile prze­
żyli czterej złodzieje, zamknięci w lodow­
ni rzeźni miejskiej w Bydgoszczy. Po zło­
żeniu mięsa do lodowni przez rzeźników. 
zakradli się do wnętrza czterej złodzieje. 
Włamali się oni kolejno do poszczegól­
nych przegród rzeźnickich, odcinali ze 
zmagazynowanych tam sztuk po kilka 
kilo i przenosili to do wolnej przegrody, 
skąd rano zamierzali mięso wywieźć. W 
tym czasie lodownia została zamknięta i 
dozorca uruchomił aparaturę chłodzącą. 
Temperatura gwałtownie zaczęła opadać. 
Złodzieje postanowili zaprzestać swego 
procederu i wyjść. Tymczasem z przera­
żeniem stwierdzili, że wszystkie drogi 
wyjścia zostały odcięte. Nie było innego 
sposobu, jak alarmować dozorcę i tym 
samym zdradzić swą obecność w chłodni. 
Złodziejską czwórkę aresztowano, a sąd 
grodzki w Bydgoszczy zaaplikował uczest­
nikom lodowej wyprawy po pół roku wię­
zienia.

Dział informacyjny

CIESZYN. (Walne L. O. I». P.) Walne 
Zebranie koła miejsc. L. O. 1’. P. w Cie­
szynie odbędzie się dnih 26 stycznia o g. 
18 w sali Nr. 94-1 piętro w Sądzie Okrę­
gowym w’ Cieszynie. Ze względu na waż­
ność spraw Zarząd prosi wszystkich Człon­
ków Koła o konieczny' udział w zebraniu.

Zarzad.

Uprawnienie przemysłowe.
(Ważne dla Śląska Zaoiziańskiego)
Z dniem 23. XI. 1938 r. obowiązuje na 

terenie powiatu cieszyńskiego zaolziań­
skiego polskie prawo przemysłowe z dnia 
7. VI. 1937 r ,Dz. U. R. P, Nr, poz: 468) 
w brzmieniu ustawy z dnia 10: III: 1934 
T. (Dz U. R. P. Nr: 40 poz: 350) i ustawy 
z dnia 8: V111: 1938 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
60 poz; 463):

Celem wymiany dotychczasowych do­
kumentów (karty przemysłowe — żiwn. 
listy) na nowe uprawnienia przemysłowe 
odnośnie do handlu, (rzemysłu wytwór­
czego i u «ługowego należy wnieść podanie 
do Starostwa w Cieszynie.

Zgłoszenie przemysłu ze stałą siedzibą 
winno zawierać:

1. Imię i nazwisko, wiek, przynależność 
państwową i miejsce zamieszkania.

2. Rodzaj przemysłu z możliwie dokład­
nym określeniem przedmiotu przed- 
sięb.

3. Miejsce prowadzenia przemysłu (sie­
dziba, lokal).

4. Firmę przedsiębiorstwa.
5. Własnoręczny podpis.

Do podania należy dołączyć:
1. Poświadczenie zamieszkania, (w/g, 

przep. meld.) z urzędu gminnego,
2. Poświadczenie obywatelstwa, które 

można uzyskać w Starostwie cieszyń­

skim Nr. 91/11 piętro, na podstawie 
karty przynależności gminnej i poswiad 
czenia zamieszkania z ostatniego czasu.

3. Dotychczasowe uprawnienie przemysło­
we, (karlę przemysłową — żiwn. list.) 
Podania te wolne są od oplat stemplo­

wych.
Termin zgłoszenia wyznacza się do 

dnia 31. 1. 1939 r.
Odnośnie do przemysłu rzemieślnicze­

go i konces jonowanego będą wydane o- 
sobne zarządzenia.
Wykłady uniwersyteckie w trze­

cim tygodniu odczytowym.
Karwina 23 I 1939. Kino Miejskie, godz. 

7 wiecz. Prof. Dr. Jerzy Smoleński — 
»Terytorium Państwa Polskiego«, Prof. 
Dr. Władysław Szafer — »Piękno przy­
rody polskiej«, ilustr. przeźr.

Cieszyn 23 I 1939. Sala Macierzy Szk. 
godz. 7 wiecz. Doc. Dr. Kazimierz Piwar- 
ski — »Śląsk w dziejach Polski«, Prof. 
Dr. Walery Goetel — »Turystyka w Pol­
sce« iluslr. przeźr.

Bogumin 24 1 1939. Kino Miejskie, godz.
6 wiecz. Prof. Dr Jerzy Smoleński — 
»Terytorium Państwa Polskiego«, Prof. 
Dr. Władysław' Szafer — »Piękno przyro­
dy polskiej« iluslr. przeźń.

Trzyiiieę 24 I 1939. Dom Robotniczy, 
godz. 6 wiecz. Doc. Dr. Kazimierz Piwar- 
ski — »Śląsk w dziejach Polski«, Prof 
Dr. Walery Goetel — »Turystyka w Pol­
sce« iluslr. przeźr.

Orłowa 25 I 1939. Kino Miejskie, godz.
7 wiecz. Prof. Dr. Jerzy Smoleński — 
»Terytorium Państwa Polskiego«, Prof. 
Dr. Władysław Szafer — »Piękno przyro­
dy polskiej« ihistr. przeźr.

Bystrzyca 25 I 1939. Dom Robotniczy, 
godz. 5 wiecz. Doc. Dr. Kazimierz Piwar- 
ski — »Śląsk w dziejach Polski«, Prof. 
Dr. Walery Goetel — »Turystyka w Pol­
sce« iluslr. przeźr.

Frysztat 26 I 1939. Dom Katolicki, 
godz. 7 w’iecz. Prol. Dr. Kazimierz. Roup 
pert — »Tatry« iluslr. przeźr. Prof. Dr. 
Stanisław Pigoń -- »Literatura Pokka ja 
ko dobro Narodu« ilustr. obraz (epidia­
skop.)

■Jabłonków' 26 I 1939. Ratusz, godz.. 5. 
wiecz. Doc. Dr. Józef Reiss — »Czar i 
piękno muzyki polskiej« z ihistr. płyt, 
gramofon. Dr. Karol Piotrowicz, Dyr. 
Bild. Pol. Akad. Umiej. •— »Związki kul 
turalnc Śląska z resztą ziem polskich«.

Sucha 27 1 1939. Dom Robotniczy, godz. 
7 w’iecz. Prof. Dr. Kazimierz Rouppert — 
»Tatry ilustr. przeźr. Prof. Dr. Stanisław 
Pigoń — »Literatura Polska, jako dobro 
Narodu« ilustr. obraz, (epidiaskop).

Ligolka Kameralna 27 I 1939. Gospo­
da Gminna, godz. 4 pop. Doc. Dr. Józef 
Reiss — »Czar i piękno muzyki polskiej« 
z. ilustr. płyt- gramofon. Dr. Karol Piotro­
wicz, Dyr. Bild. Pol Akad. Umiej. -— 
»Związki kulturalne Śląska z resztą ziem 
polskich«.

Wiadomości ze świata

BERNO. (Zamarli samobójczy uratował 
skazanego na śmierć.) Z Berna Morawskie­
go donoszą, że pierwsza po 72 lalach prze­
rwy egzekucja skazanego na śmierć w 
Neutra strażnika polnego Franciszka Ve­
resa została odroczona wskutek zamachu 
samobójczego delikwenta. Franz. Vcrcs 
dopuścił się w jesieni 1937 r. straszliwej 
zbrodni. Oblał on naftą śpiącą żonę i pię­
cioro małych dzieci, a następnie podpalił 
dom. Gdy żona z najmniejszym dzieckiem 
chciała wydostać się z płonącej zagrody, 

Voies pchnął ją silnie w obręb płomieni- 
Uratowano ją jednak wraz, z dzieckiem, 
natomiast czworo innych dzieci spaliło się 
żywcem. Gdy onegdaj strażnik więzienny 
przybył do celi Veresa, aby odprowadzić 
go na miejsce stracenia, znalazł go w kału­
ży krwi, a w jego szyi tkwił wbity nć 
1.1 karze sądzą, że da się Veresa w ciągu 
dwóch tygodni wyleczyć i dopiero w tÿUj 
terminie odbędzie się egzekucja.

IIUSZT. (»Apartamenty« rządu Karpa- 
loukrainy.) Wychodzący w Huszcie, sto­
licy Rusi Zakarpackiej dziennik > Nowa 
Swoboda« stwierdza, że ukończona zOj 
stała już budowa 5 baraków, w których 
znalazły pomieszczenia biura władz cen­
tralnych. Są to budynki, wzniesione ze 
słupów' z drzewa świerkowego, o długości 
30-met.rowcj i szerokości 6 m. Rozmiai 
biur wynosi 4 razy 4 m, względnie 6 razy 
4 m. Opisując izby biurowe, dziennik pe 
sze, że są to »rozległe komnaty«.

HAGA. (Żydzi w holenderskim obozie-) 
Z obozu w Hock van Holland, gdzie wła­
dze holenderskie umieściły ucohdźców zy 
dowskich, którzy nielealnie przedostali się 
do Holandii, uciekło 5 internowanych. l’°- 
licji udało się uciekinierów schwy lać i u- 
mieścić ich ponownie w obozie. V. związ­
ku z tym władze holenderskie wydały o- 
slrz.ejsze zarządzenia w’ sprawie kontroh 
obozu i zakazały internowanym przyjmo­
wanie wizyt nawet njabliższych członków 
rodziny, również korespondencja interno­
wanych podlega ścisłej kontroli. Celeni 
zajęcia bezczynnych uchodźców’ w obozie, 
władze rozpatrują możność dostarczenia 
im pracy.

W Amsterdamie policja przeprowadzi­
ła rewizje w dzielnicy żydowskie i i zaare­
sztowała przeszło 70 uchodźców, którzy 
niedawno przekroczyli granicę holedcr- 
ską bez odpowiednich papierów na w ja/u. 
Prawdopodobnie władze holenderskie o- 
deśla ich z powrotem do Niemiec. V każ­
dy m razie władze holenderskie zap< w ie- 
działy, że w przyszłości każdy uchodźca, 
który nielegalnie przekroczy granicę ho­
lenderską, będzie natychmiast wysłany Z 
powrotem do tego kraju, skąd przybył-

PRAGA. (Czesi [raczej Niemcy!] bud 
ją wielką autostradę.) Na posiedzeniu 

czecho-słowackie j rady ministrów w dniu 
13 hm. rozpatrywano projekt budowy 
autostrady, biegnącej wzdłuż republiki z 
zachodu na wschód. Gabinet czeski za­
twierdził t. zw. pierwszą zachodnią i trze­
cią wschodnią tirasę. — Pierwsza trasa 
biegnie od Pragi przez Humpolec do Igi 1 
w’v, trzecia zaś od Berna przez Zlin d‘* 
granicy Mowacji. Koszt zatwierdzony cli 
już odcinków’ autostrady, które mają byc 
gotowe w dwóch ratach, wynosi 694 md- 
kor. cz. Koszt jednego km autostrady wy­
niesie 3 mil. kor. cz.

RZYM. (Watykan przeciw’ tango.) »Os- 
s( rvatori Romano« ogłasza okólnik rzym­
skiego Wikariatu do duszpasterz} w spi«' 
wie tańca »tango«. Przede wszystkim 
stwierdza okólnik, że także w Rzymie v> in­
ność prasy, teatru, i mody wywołuje coraz 
większe wyk roczenia przeciw moralno:!’ 
public"nej i prywatnej. Teraz chcą D“ 
yv Rzymie wprowadzić taniec zamorski, 
który już sama swą nazwą, a dalej sposo­
bem wykonania jest wielce gorszącym. 
Wielu księży' nawet w krajach protestanc­
kich. taniec ten już potępiło. Okólni' 
wzywa duszpasterzy, aby wstrzymali wici- 
nych w imię moralności od tego pogan 
skiego tańca.

RZYM. (Wspaniałomyślność Mussoli- 
niego.) Z rozporządzenia Mussolinicgo wle­
czono jako noworoczny prezent 2.000 H 
rów, telefoniście, który dnia 28 wrześni* ’
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Polskie Biuro Podróży „ORBIS“ w Cieszynie
Plac Kr. Sobieskiego 9 (Ryuek) tel. 1306 i ul. Gen. Bortnowskiego 15 (obok dworca kolej.) tel. 1591

W Biurach Podróży »Orbis« można wygodnie zakupywać wszelkie bilety kolejowe, sypialne, lotnicze dla podróży w 
kraju i zagranicę, okrętowe i autobusowe po ściśle taryfowych cenach (bez żadnych dopłat) nawet na kilka dni naprzód.

Podróżnym udziela w kraju i zagranicą przeszło sto placówek »Orbisu" szczegółowych informacji w sprawach po­
dróży, wycieczek ii różnych imprez, oraz wszelkich usług i ułatwień w wyrabianiu paszportów i wizowania tychże.

Lqdem - Morzem - Drogq powietrznq - szybko, wygodnie i tanio - tylko przez ,, O R B IS “
W Biurach Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzi Kolektor Jan Kulig Kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego 

1 “przedaje Losy Loterii Klasowej.
Każdy kto potrzebuje pieniędzy — powinien grać stale na Loterii Klasowej, gdzie za małą stawkę można wygrać wiel­

ką sumę — nawet Milion Złotych — i w len sposób zapewnić sobie i swoim najbliższym, szczęście, powodzenie i dobrobyt.
Szczęśliwe LOSY do pierwszej klasy 44 Loterii już są do nabycia. Ciągnienie pierwszej klasy od dnia 23 lutego. Na 

prowincję i do innych miejscowości losy wysyła się pocztą.
Ceny losów nie podwyższono — mimo podwyszonych wygranych i kosztują w każdej klasie — 1/s 10.— zł, cały los, 

l- j. 5/5 5 Oj— zł.
Co drugi los wygrywa. Wygrane: główna 1.000.000.— złotych i wiele po 150. 125, 100, 75,50, 25, 20, 15, 10 tys. zł itd.

Obecnie cała IPolska gra na Loterii u kolektora JANA KULIGA
P. B. P. „ORBIS“ w Szczęśliwym wielkim Cieszynie

Biura Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzą również: Sklepy tytoniowe, zaopatrzone zawsze w świeże i dobrze kon­
serwowane wyroby tytoniowe; przybory do palenia, zwłaszcza największy na miejscu asortyment zwijek (gilz) do robienia 
Papierosów; Składy papieru, artykuły biurowe i szkolne, gazety i karty do gry, widokówki i galanterię wszelkiego rodzaju 
— hurtownie i detalicznie.

Stemple — weksle — znaczki pocztowe i sądowe stale w dostatecznej ilości' na składzie.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa solidna i rzetelna.

Loteria — Tracka — Papiery — Orbis — właściciel JAN KULIG
wać go by się zatrzymał. Szofer jednak 
oświadczył mu, że kanclerz czeka na nie­
go .. . w lesie.

MEKSYK. (Nie ma widoków na wyjazd 
do Meksyku.) Bo rządu meksykańskiego 
wpłynęło 10 tys. podań o zezwolenie na 
wjazd, złożonych przez emigrantów poli­
tycznych różnych narodowości. Podania 
mają b\ ć podobno odrzucone, gdyż napływ 
łych emigrantów uważany jest przez koła 
miarodajne za niepożądany. Według urzę­
dowych danych, wśród wspomnianych 
zgłoszeń nie ma wcale Hiszpanów.

1LMESZWAK. (Pozdrawiają się sło­
wem; »Zdrowie«). W magistracie miasta 
Tinusoara (dawny* * Temeszwar, Siedmio­
gród), wprowadzone zostało dla wszyst­
kich urzędników i funkcjonariuszy obo­
wiązkowe pozdrowienie rumuńskiego 
frontu odrodzenia nai udowego przez pod­
niesienie ręki i wymówienie słowa »Sana- 
late« (zdrowie).

*°ku ubiegłego połączył dyktatora tele-: 
101 Ocznie z Hitlerem, dla tej rozmowy, w 
'vyniku której kanclerz Hitler zgodził się 
ll!! ZwRanie w Monachium narady czte­
rech.

^'ŻERNIOWCE. (1’party adwentysta.) 
4d Wojskowy w Czerniowcach rozpatry- 

"•ń sprawę żołnierza służby czynnej Leo- 
a Kohla, który odmówił złożenia przy- 

S1<*t>1 wierności w pułku. Oskarżony bronił 
^*5 Jyni, ż.e jako adwentysta nie może ta- 

lc.l przysięgi złożyć. Sąd skazał go na 5 
. przymusowych robót. Nadmienić nale- 
zy- że Kohl był już dwukrotnie karany za 
? sanio przestępstwo: obie kary nie od- 

‘ln,sły jednak, jak widać, skutku na upar- 
“ekeiarzu.

KŁ-RCKTESGADEN. (Pałac Hitlera na 
"ysokości 2(100 m.) W ramach wielkiej 
u,9czy.stości otwarto niedawno w Berlinie 
J)ową oficjalną rezydencję kanclerza Hil- 
11 a a mianowicie gmach kancelarii Rze- 

do którego planów dostarczył sam
*óiclerz. Bardzo dużo pisało się o tym 

Bmachu, ale nikt jeszcze nie pisał o innej 
onstrukcji, powstałej również, na pla- 
Jc*? kanclerza, i o której zachowuje się

Niemczech głębokie milczenie. Prasa 
taiyska odsłania ten interesujący szcze- 

. ° lak wiadomo, w Berchtesgaden 
lrii°Sl S,(' rzc*ioino prywatna rezydencja 

1 erą naprzeciw szczytu alpejskiego Goli 
'Wysokości 2519 m). Pod tym szczytem, 
łr^l 'ila'u *asu, kazał jakoby* kanclerz 

.* ei ' zbudować willę, do której uda je 
v na kilkudniowe samotnicze pobyły, 

^a vvdla kanclerza Hitlera, do której nikt 
ok /ní* Ws,<‘Pu> wznosi się na wysokości 
dr^° ^«00 m. Prowadzi do niej prywatna 

. ka> Przepiękną serpentyną, wznoszącą 
S{^'¥. przez las, założona w len spo-

' Ze bardzo łatwo można nią wyjechać 
dy c,.n‘ Willa znajduje się pośrodku ogro- 

enia. zarosłego starym lasem, pełnego 
nie ?Wn*c.zycb ścieżek i przejść. Na tere- 
śc^ P*11 ÍeSl ,cz 8rotíl niezwykłej piękno- 
Hitl °d°b110 jedynym gościem, jakiego 
aln^j Pr.z'j^ w sw°jej tajemniczej willi 
n C;’s był ambas. Francji w Berlinie, 
tesfr'.Z<i,ny t*° rezydencji Hitlera w Berch- 
że s-1111 '’ec,,ał on tam autem, a widząc,

szofer mija Berchtesgaden, zaczął wzy­

BERLIN. (Nowoczesne kutry rybackie.) 
Jak donoszą z Berlina, w ramach gospo­
darczego planu 4-lełniego przewidziano 
również rozbudowę niemieckiej floty ry­
backiej. Rzeczą najbardziej zastanawiają­
cą jest, ż.e nowe kutry*  i łodzie rybackie, 
wielkością, szybkością. oraz zasięgiem 
przekraczają normalny*  typ statków*  ryp- 
backich. Jak zaznaczają angielscy rzeczo­
znawcy, Niemcy pod osłoną floty rybac­
kiej przygotowują pomocniczą flotę wo­
jenną. Nowoczesne niemieckie kutry ry­
backie mogą w*  każdej chwili być prze­
budowane na stawiacze min, ścigacze*  i 
inne statki ulyteczne w razie wojny.

SAN DOMINGO. (Projekt kolonizacji 
żyd.) Wśród projektów*  w sprawie koloni­
zacji żydowskiej rozważany jest w Lon­
dynie również projekt utworzenia kolonij 
żydowskich w ramach republiki San Do­
mingo na wyspie Haiti. Według projektu 
możliwym ma być osiedlenie na tych ob­
szarach 100.090 uchodźców żydowskich. 
Konsul generalny*  San Domingo w Lon­
dynie oświadczył, że rząd republiki do- 
mingańskiej gotów jest wydzierżawić ży­
dom znaczne obszary i pozwolić na osie­
dlanie się na warunkach, podobnych do 
przyznanych żydom w Palestynie. San Do­

mingo, liczące przeszło milion mieszkań­
ców i posiadające obszar 19.300 mil. kw, 
jest krajem wybitnie rolniczym, którego 
głównymi produktami są cukier, tytoń i 
kawa. Republika posiada doskonałe por­
ty i doki, a klimat ma być bardzo zdro­
wy.

BERLIN. (Zaniknięcie wystawy »Wie­
czny Żyd«) Trwająca od przeszło roku 
wystawa »politycznych poglądów« pod ha­
słem »Wieczny Żyd« w parlamencie ber­
lińskim została zamknięta. Według obli­
czeń zwiedziło wystawę przez len czas 
250.000 osób.

BERLIN. (Niemcy werbują robotni­
kowi w (’zeclio-Slowacji.) Prasa niemiecka 
donosi, ż.e w tych niach zostaną ukończo­
ne pertraktacje pomiędzym rządem nie­
mieckim a czecho słowackim, na podsta­
wie których Niemcom będzie przyznane 
prawo werbowania na terenie Gzecho-Sło- 
waeji robotników do Niemiec. Idzie w 
tym wypadku o 100.000 robotników, któ­
rzy o trzymają zatrudnienie w Niemczech. 
Ostatnie wypadki wskazują wyraźnie, że 
Czecho-Słowacja coraz silniej zaciska wę­
zły gsopodarcze, łączące ją z Rzeszą.

LONDYN. (Trojaczki święciły 81-szą 
rocznicę urodzin.) W tych dniach najstar­
sze trojaczki Anglii święciły 81-szą roczni­
cę swych urodzin. Są to trzy*  siostry: mrs. 
Thaken y, zamieszkała w Bisphain, koło 
Blackpool, oraz mrs. Watson i mrs. Ri- 
minglon, zamieszkałe obie w Skipton. 
Wszystkie trzy siostry cieszą się najlep­
szym zdrowiem i same bez niczyjej po­
mocy prowadzą swe gospodarstwo. Siostry 
trojaczki, wszystlkie zamężne, posiadają 
razem 10-ro dzieci.

GENEWA. (Tłuste posady w Lidze Na­
rodów.) Jedno z szwajcarskich czasopism 
gospodarczych podaje ciekawe dane, od 
nośnie pensyj, pobieranych przez urzęd­
ników I.igi Narodów w Genewie. Otóż 
naczelny sekretarz Ligi otrzymuje 1,200.000 
franków Irancuskich, dyrektor międzyna­
rodowego urzędu pracy 840.000 franków, 
dwaj sekretarze po G0Ó.000 franków, 1.100 
urzędników i pracowników otrzymuje od 
450.000 do 51.000 franków. Stenografowie 
i stenotypistki mają od 119.000 do 51.000 
franków rocznej pensji.
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fabryka wafli, keksów i czekolady

stały zysk!INSEHAT

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp.piwa, ceny niskie.

Wielka Obniżka! Z dniem dzisiejszym obniżamy cenę 
pierwszorzędnej karmy z odpadków waflowych, prze­
znaczonej dla prosiąt i bydła rogatego 
na zł 11"— przy odbiorze 100 kg i 
na zł 0*12  za 1 kg przy niniejszym odbiorze

Wydawca; To w. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim

Hodowcy ryb ! Nasze odpadci waflowe nadają się jako 
doskonały pokarm dla ryb.

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

od wkładów z 6 miesięcznym wypow.
przeprowadza różne transakcje bnkowe

SPRZEDAJE OBCE WALUTY

Najstarsze i największe w Polsce prywatne Towarzystwo Ubezpieczeń: 
U&MzpCejC&eÁ 

Oddział Katowice • Spółka Akcyjna w Warszawie • Zał. w r. 1880 
Przyjmuje ubezpieczenia: od ognia, kradzieży, transportu, gradobicia i chômage u na korzystnych ..arunkach, nie 

gorszych od dotychczasowych. Fundusze gwarancyjne i rezerwowe wynoszą około zł 9,000.000* —

Zgłoszenia przyjmują:
Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJA w Nowym BoguimSnû<a (ul. Marsz. Piłsudskiego) 
oraz zastępcr we wsz ystkich większych miejscowościach Zaolzia

JEDYNE w kraju Towarzystwo, uprawiające wyłącznie działy wypadkowe:

Polskie Towarzystwo Jbezpieczeń „.r'AL' ÍA"
Oddział KATOWICE spółka Akcyjna w Warszawie

Przyjmuje ubezpieczenia: od odpowiedzilaności cywilnej, nieszczęśliwych wypadków, samochodowe — od rozbicia, ognia i kra­
dzieży (autocasco) i dożywotne ubezpieczenia od następstw wypadków w czasie podróży na korzystnych warunkach, nie gorszyć 
od dotychczasowych. Fundusze gwaiaucyjne i rezerwowe około zł 4,000.000 —

Zgłoszenia przyjmują: Generalny inspektor na powiaty Fryszlaeki i Cieszyński

Ali ITONI SZMEJA Nowym Bogumiciie ul. Marsz. Piłsudskiego 
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

|o

4Vlo od wkładów z 3 miesięcznym wypow.
5°|o

przyjmuje wkłady na książeczki 

w złotych i płaci od nich od dnia 

założenia następujące odsetki:
Udziela pożyczek w złotych na hipoteki i poręczenia na dogodnych warunkach, oraz 

ZAKUPUJE

Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zach

KAMIENICA
jednopiętrowa, rentowna w śródmieściu Cie­
szyna Wschodniego, 1 min. drogiod PI. So­
bieskiego, z wolnym mieszkaniem, z magazy­
nem i garażem, nadająca się szczególnie dla 
hurtownika, za przystępną cenę 
do nabycia

Bliższych informacyj udzieli Administracja „Ewang. Posła 
Cieszyńskiego“, Cieszyn Zachodni.

Jjcw&haystwo- Osszz&ądn&óci. i w Ciaizytua Za£&*
w foy&ztcćte, (Mowoj, ZMhawej, Mawytn ß.ag.ufnüua, Th/zyńcu, JćalnMa,

$£ądowLCa£A &a(łHy.cil

od wkładów bez wypowiedzenia 

Zakład l?ogrz«bowy „SPOKÓJ*  
w Cieszynie Zach, przy ul. Konopnickiej 
(dawniej Anny) w blizkośki ewangelickiego kościoła 
poleca się szan. Publiczności do załatwiania wszyst­
kich spraw, związanych z urządzaniem pugrzeboW, 
przewożeniem zwłok i t. d. Posiada na składzie trurn 
ny różnej wielkości oraz inne przybory potrzebne do 
pogrzebów. Obsługa rzetelna i uczci



Opłata pocztowa uiszczona gotówki.

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja : ''Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 1 3,

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel Tlolka, 
Cieszyn Zachodni.

Oodziny urzęd.: codziennie od godziny 1/29 do 1 2 
dopołudnia.

Cieszyn, dnia 28 stycznia 1939

Wychodzi každq sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Dziatek.

Ceny prenumeraty i kwartalnie 2’- zł, półrocznie 
4’- zł, rocznie 8'- zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń: Od milimetr, wiersza jednoszpal- 
Łowego lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

W Bogu nasza nadzieja.
„W Bogu wybawienie moje i chwała moja. Skała 
mocy mojej, nadzieja moja jest w Bogu.“

Psalm 62, w. 8.
O niewysłowić się dającym uczuciu 

szczęścia, które opromienia wszystkie ra­
dości jawne i ukryte serc ludzkich, opo­
wiadały nam dzwony Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. One to niosły swoją wieść 
radosną z poszumem wiatrów zimowych 
Poprzez dalekie i szerokie obszary, przez 
Wsie i miasta, góry i doliny, lądy i morza. 
Nawet na niewidzialnych żadnemu oku 
ludzkiemu falach naszych aparatów ra­
diowych, dźwięki ich docierały do naszych 
strzech i domostw. W tym leży niezwykły 
czar i znaczenie tych dni minionych, że 
treśi- ici). icH zwiastowanie radosne dla 
Wszystkiêh i do wszystkich się odnoszą. 
Serce króla na najwspanialszym tronie 
1 serce żebraka, które bije pod zestrzę- 
pionym łachmanem, dusza starca i dusza 
dziecka jednakowo myślą i marzą o tym, 

na drodze z.yw’ola ku jasnym wyżynom 
Wiódł ich Bóg, ku szczytom powodzenia, 
szczęścia, sławy i dobrobytu.

Co nas czeka w tym Nowym Roku? 
■Juk ułożą się nasze stosunki «rodzinne, 
Majątkowe, społeczne i kościelne w tym 
«kresie tak niezmiernie krótkim a równo­
cześnie tak nieprzejrzanym, długim, jeśli 
w nim smutek, niedola, ból, zwątpienie i 
1 uzpacz staną się nieodłącznymi naszymi 
łuwarzyszami?

Kto ma odwagę odpowiedzieć na te 
r<jzlicz.ne pytania, które inni i my sami 
sobie zadajemy?

Rolnik, który w jesieni rzucił swe 
Ziarno w przeoraną glebę, to ziarno, co 
dziś w ziemi czeka na swoje zmartwych­
wstanie, lepiej potrafi oznaczyć przyszłe 
tego ziarnka koleje, aniżeli my potrafimy 
Przewidzieć, jak się ułożą w najbliższej 
nawet przyszłości nasze osobiste, naszego 
państwa i kościoła losy! W Szwajcarii w 
wieki miastach znajdują się zegary sło­
neczne, które od wieków już wskazują 
ludności czas. Na jednym z tych starych 
zegarów wypisano przed dwoma laty 
ł\rfdkie a jednak tak ważkie słowa ła­
cińskie: »Ultima latet!« — ostatnia go- 
<zina ukryta. Nikt z nas nie wic, która 
godzina będzie jego ostatnią. Ta świado- 
niość. że zawsze tak było i na przyszłość 
Jędz.ie, że naprawdę strumieniowi czasu 
nie możemy przeciwstawić żadnej zapory 
1 lamy, to poczucie, że nasze poczynania, 
nasze zamiary, nasze postanowienia, po- 
* o >ne są <jo tych kawałków drewna, | 

strzępów i resztek ludzkiego dobytku, któ­
re unosiły na spienionych, rozszalałych 
swoich falach wezbrane potoki górskie w 
święcie szerokim, to nas uczy pokory, ka­
żę nam w ciemności dni naszych szukać 
światła, mocy i otuchy u Tego, do którego 
przed tysiącami lat zwracał się psalmista: 
»W Bogu wybawienie moje i chwała mo­
ja. Skała mocy mojej, nadzieja moja jest 
w Bogu.«

My żyjemy w czasie; Bóg jest Panem 
czasu! On kieruje nim, na Jego rozkaz 
jedno się podnosi, drugie upada! Kto mógł­
by wyznaczyć strumieniowi czasu bieg 
dowolny, przez siebie obrany? Czy nie 
wynika z tego jasno i niezbicie, byśmy 
żyjąc, nie zapomnieli o tym, jak nawet 
tysiące la! przed oczyma Pańskimi sa ja­
ko dzień wczorajszy, który przeminął, jak 
powinniśmy obliczać dni nasze i serca 
napełniać mądrością, dobrocią i miłosier­
dziem?

Żyjmy więc, my ewangelicy Ślązacy, 
my zimni Piastowskiej synowie i córki, 
tak, abyśmy w każdej chwili stanąć mo­
gli przed tronem Boskiej sprawiedliwo­
ści. Žyjmv, pełni wiar) w przyszłość, pełni 
nadziei, iż nie opuści nas Pan Zastępów! 
Nie dajmy się wyprzedzić nikomu w pra­
cowitości. poświęceniu i ofiarności dla 
naszego kościoła, kraju i społeczeństwa!

Powiedział ktoś piękne słowa:
»Dla człowieka jedna tylko droga:
W sercu szukać nadziei 
ł dążyć do Boga.«
Jak dotąd, tak i na przyszłość lud 

ewangelicki powtarzać będzie za królew­
skim pieśniarzem ową 9 zwrotkę 62 psal­
mu: »Ufajcież w Bogu na każdy czas, o 
narody. Wylewajcie przed obliczem Jego 
serca wasze; Bóg jest ucieczką naszą.«

Koncert Bacha na dworze 
króla Augusta II.

W pawilonie muzycznym zamku drez­
deńskiego zebrała się arystokracja dwor­
ska. Elektor saski i król polski August łł 
Mocny, chce zabawić swe towarzystwo 
koncertem. W tym celu zaprosił on Jana 
Sebastiana Bacha, słynnego już wówczas 
muzyka, który miał dać próbkę swego 
talentu. O oznaczonej porze znalazł się 
mistrz, i zasiadł do fortepianu. Był on 
jednak lak skromnie ubrany, że ubiór 
jego odcinał się na tle przepychu dwor­
skiego. Pomimo to ruchy artysty cechuje 
zupełna swoboda, świadcząca o pewności 
siebie. Król daje znak na rozpoczęcie kon­

certu. Na sali zapanowała głęboka cisza, 
i spojrzenia wszystkich kierują się w 
slronę instrumentu. Wszystkich pali cie­
kawość, co usłyszą. Oczywiście będzie to 
jakaś lekka muzyka, prawdopodobnie coś 
do tańca. Atoli mistrz jest zupełnie inne­
go ducha, niż to towarzystwo. W sercu 
jego budzi się uczucie głębokiego współ­
czucia dla tych biedaków w bogatych sza­
tach, osobliwie zaś dla dostojnego orga­
nizatora lego wieczoru, który stoi tuż 
obok niego i w obliczu wyczytać można, 
że człowiek ten nie zna nic poza używa­
niem, który przywykł do tego, by tylko 
rozkazywać innym a który jednak nie po­
trafi rozkazywać sobie. Dlatego postana­
wia przemówić do niego przez swą sztu­
kę ba. mówić do nich wszystkich, obo­
jętne, jak to yrzyjmą.

I oto powoli, uroczyście rozlegają się 
po sali dźwięki pieśni pasyjnej: Baranek 
idzie, niosąc grzech. W skupieniu, jakby 
przykuci do swych miejsc, słuchali wszy­
scy. a król, jakby piorunem rażony, stoi 
nieruchomo, nic zdradzając najmniejszej 
niechęci z powodu takiej niezwykłej, do­
tychczas niesłyszanej muzyki. A tymcza­
sem coraz silniej i potężniej rozlegają się 
akordy: Grzeszników wszystkich niesie 
grzech, by zbawić ich od niego. Czegoś 
podobnego nikt się nie spodziewał. Król, 
który nieruchomo wsłuchiwał się w te 
obce sobie tony, czuje się nagle mały, 
słaby i nędzny. Triumfalnie kończy teraz 
mistrz pierwszą zwrotkę utworu: I chęt­
nie chcę znosić, za ciebie znosić. A potem 
następuje cisza. Koncert jest skończony, 
ale ów samotny człowiek przy instrumen­
cie nie rusza się ze swego miejsca, siedzi 
zapatrzony w klawisze, jak gdyby był 

uniesiony duchem na wzgórze Golgoty, 
gdzie Baranek Boży zgładził grzechy św7ia- 
ta. Kroi budzi się wreszcie z osłupienia, 
biegnie ku artyście i chwyciwszy go za 
ręce, powiada głęboko wzruszony: »Pro­
szę Go, niech On mi powie, skąd On mnie 
tak dobrze zna? I skąd On ma tę muzy­
kę?« A Bach, patrząc mu śmiało w oczy, 
mówi zupełnie swobodnie: »Sam z siebie 
nie mogę nic uczynić, Wasza Łaskawość, 
jestem bow’iem wraz, z moją sztuką pod­
dany Najwyższemu Królowi, który mie­
szka w niebie. On kieruje moimi rękoma 
i dlatego muszę grać jedynie to, co On 
chce.« Wówczas król zdjął kosztowny 
pierścień z palca i włożył go artyście ze 
słowrami: »Niech On nosi ten pierścień na 
pamiątkę tej clnvili i na znak, że tak 
długo, póki żyć będę, jestem Mu zobo- 
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v. iazany. Przez dzisiejszy wieczór dał On 
mi wiele, więcej, aniżeli On myśli. Przez 
swą pieśń przemówił on do mnie, jak 
jeszcze nikt. Dziękuję Mu za to.« Na to 
mistrz pokłonił się nisko królowi i po­
wiedział: »Pragnąłbym bardzo, aby l'a 
pieśń, którą wykonałem, pozostała Waszej 
Łaskawości na zawsze w pamięci. Innego 
podziękowania nie potrzebuję.«

Dr. .łan Buzek.

Vj obronie prawdy.
Od redakcji: — W »Dzienniku 

Polskim« ukazała się seria artyku­
łów p. senatora Dra Wolfa. W Jed­
nym z tyeh artykułów autor w 
krzy wùzijcy sposób przedstawił dzia­
łalność p. Dra .lana Buzka, jako 
posła mniejszości polskiej w Cze­
chosłowacji. Jak się dowiadujemy, 
p. Dr. Buzek przesłał do redakcji 
»Dziennika Polskiego« artykuł, pro­
stujący twierdzenia p. sen. Dra 
Wolfa. Jednak artykuł ten się nie 
ukazał.

Wobec tego, w interesie wyświe­
tlenia istotnego stanu rzeczy, zwró­
ciliśmy się do p. Dra Buzka, który 
udzielił nam następujących wyja­
śnień.

P. senator Dr. L. Wolf umieścił na 
łamach »Dziennika Polskiego« 3 obszerne 
artykuły, przedstawiające rozwój życia 
politycznego pod zaborem czeskim. Do­
brze się stało, że autor rzeczy te zestawił 
i utrwalił na papierze, gdyż w wirze w’\ 
p.idków, które przeżywamy, może niejed­
na rzecz z bliskiej jeszcze przeszłości być 
zapomniana. Z tego rodzaju artykułów 

będzie korzystał przyszły historyk, który 
będzie studiował i odtw’arzal przejawy na­
szego życia politycznego w lyin czasokre­
sie. Biorac to pod uwagę, musi się od 
autora wy magać ścisłości i bezwzględnego 
objektywizmu, bo inaczej ucierpi na tym 
prawda historyczna. Nie mogę powiedzieć, 
by p. senator w tym wrzględzie sprostał 
w całej pełni tym wymaganiom i nie ule­
gał w pewnych wypadkach sugestii swoich 
osobistych zapatrywań czy uprzedzeń.

Szczególnie odnosi się to do ustępu, u-

Ks. J. Unucka.
Kilka dni pod Skoczowem przed 20 laty.

To, co się działo pod Skoczowem z. 
końcem stycznia 1919 roku mogło być 
nazwane w’ielką tragedią, gdyby się jakich 
7 lat wrcześniej było rozegrało. Rozpisy- 
wanoby o tym szeroko po gazetach i naz­
wano niesłychanie krwawą historią, ale 
wobec okrucieństw Wielkiej Wojny 1914- 
1918, len najazd czeski pod Skoczów trze­
ba nazwać skromnie lylko operetką.

Dnia 24 stycznia 1919 gruchnęła w 
Skoczowie wieść, że Czesi zajmują Śląsk 
Cieszyński. Jakoś nikt temu nie dawał 
wiary. Pogłoski te zaczęły się jednak 
spraw’dzaé a w' niedzielę 26 stycznia sły­
szano już. przez cały dzień całkiem wyraź­
nie odgłos strzałów armatnich. W zagłę­
biu toczył się krwawy bój. Wielu cieka­
wych śpieszyło lam, gdzie wrzała walka, 
aby ujrzeć, jak wygląda wojna albo sobie 
odświeżyć pamięć już przeżytej. Siepo- 
trzebnie jednak wychodzili na jej spotka­
nie. Wojna do nas sama przyszła.

Po południu w niedzielę zaroiła się 
dioga od Cieszyna wojskiem polskim. 
Jechał Iren, jechała artyleria. Ziemia była 
śniegiem pokryła a n.róz był tęgi. Koniom 
trudno było ciągnąć pod górę po ślizkiej 
drodze wozy, pełne amunicji i ciężkie ar­
maty. Konie ustawały. Miasto Skoczów w 

mieszczonego w drugim artykule pod na­
główkiem: »Pod zaborem czeskim« w 
»Dzienniku Polskim« z dnia 1 stycznia 
1939. Czytamy tam, że obaj posłowie do 
sejmu praskiego »I. j. p. Chobot i Dr Bu­
zek — mniemając, że więcej uzyskają, 
niż ja. (t. j. p. Dr. Wolf) w stronnictwie 
czeskich agrariuszy, wstąpili jako hospi- 
tanci do klubu czeskich socjalnych demo­
kratów. Główną rolę odgrywał chytry i 
chorobliwie ambitny p. E. Chobot, p. Dr. 
Buzek, jako spokojny, przystosował się 
do postępowania p. Chobota, co w dal­
szym bieau spraw przyczyniło się wielce 
do osłabienia znaczenia p. Dra Buzka a 
przez to później do osłabienia bojowości 
posłów i naszego ludu.«

Stwierdzani, że. lakie przedstawianie 
mojej działalności politycznej jako posła 
do Zgromadzenia Narodowego w Pradze 
nie jest zgodne z prawdziwym stanem 
rzeczy.

Nie odgrywał głównej roli p. Chobot. 
Nasza praca na terenie sejmu polegała 
bowiem na wzajemnym porozumieniu się. 
uzgadnianiu wzgl. uzupełnianiu naszych 
przemówień, wygłaszanych z trybuny par­
lamentarnej. W ważnych sprawach przed 
siębraliśmy wspólne interwencje, które 
dały niekiedy właśnie dzięki jednolitości 
po: lępowania dodatnie wyniki. W terenie 
urządzaliśmy' także nieraz wspólne zgro­
madzenia publiczne, co się przyczyniało 
do łagodzenia względnie usuwania tarć 
pomiędzy pojedyńczymi stronnictwami i 
do skupiania naszej ludności pod wspól­
nym sztandarem polskości. Zresztą wszy­
stkie nasze posunięcia były normowane i 
ustalane na posiedzeniach naszego »Ko­
mitetu Międzypartyjnego«, na których to 
posiedzeniach p. senator Dr. Wolf, jako 
członek prezydium kolejno przewodniczył. 
Ta nasza praca poselskd trwała od r. 1930 
blisko do połowy' roku 1934, w którym to 
roku wystąpiłem dnia 3 lipca wskutek 
znanych wypadków na podstawie uchwa­
ły »Stronnictwa Ludowego«, z koalicji, 
pozostając aż do rozwiązania sejmu »dzi­
kim«. Nie może więc być mowy o tym. 
że p. Chobot odgrywał główną rolę. Bo 
takie to wieści puszczano już. dawniej z 
pewmą lubością w świat. Natomiast stw ior- 

jednej chwili zmieniło się do niepoznania. 
Wszędzie było pełno wojska, koni, wozów, 
armat, karabinów maszynowych. Wojsko 
rozkwaterowało się, gotowało wieczerzę 
w kuchniach polowych. otwierało stajnie 
i stodoły i wprowadzało do nich konie, 
aby je ochronić od mrozu. Krzyki, nawo- 
ły wania. chrzęst broni, zgiełk wojenny. 
Przez całą noc rozlegały się strzały kara­
binowe, nie wiadomo z czyjej ręki i w 
jakim celu. Nieprzywykły na to Skoczów 
mało mógł spać lej nocy.

W poniedziałek 27 stycznia rankiem 
nowy' widok przedstawił się mieszkańcom 
miasta. Jako czarna rzeka płynęły drogą 
od Cieszyna tłumy ludności cywilnej. 
Rozpoznałem wiele znajomych twarzy. 
Szli studenci gimnazjalni, wątłe chłopaki 
z przewieszonymi na ramionach karabi­
nami Szli nauczyciele, jechali znaczniejs 
gospodarze, którym trudno byłoby się 
oslać przed rozbestwionym żołdaclwem a 
z nimi wszystkimi szły straszne wieści. 
Opowiadano sobie: lego powieszono..lego 
porwano i nie wiadomo, co się z nimi 
stało. Nie było w Skoczowie człowieka, 
któryby nie drżał o życie kogo ze swych 
bliskich.

Tymczasem oficerowie prowadzili kom­
panie na naznaczone stanowiska. Wojsko 
było znużone. W nocy nadeszło a zaraz 
rano iść musiało 'na pozycje. A siły na- 

‘ dzam. że moja praca z p. Chobotem 11:1 
I terenie parlamentarnym polegała aż J° 

mojego wystąpienia z koalicji na wsp^ 
.rzędności. Po moim zaś wystąpieniu z 
partii czeskich socjalnych demokratu" 
drogi nasze z natury rzeczy się rozeszły-

Twierdzenie p. senatora, że »co w’ 
szyin biegu spraw' przyczyniło się wiek1’ 
do osłabienia znaczenia p. Dra Bu/.k** ‘ 
jest również bezpodstawnie. Stanowisk0 
posla Polaka w parlamencie praskim by 
ło bardzo trudne w’obec wrogiego nasi»' 
wienia większości do spraw polskich. 
mimo to udawało mi się coś niecoś wV' 
kołatać dla naszych w’yborcôw. Uważaj®*  
za poważny sukces len fakt, żeśmy dziW 
usilnym zabiegom i licznym interwencjo* 11- 
klóreśmy zgodnie z p. Chobotem przedsi® 
wzięli, uzyskali uchwałę r.idy min., tycz*l'  
eą się upaństwowienia polskiego guni** 1' 
zjum realnego w’ Orlow’ej Nie z mojÇJ 
winy uchwała ta nie doczekała się real1' 
zacji.

P. senator Dr. Wolf, podkreślając m°' 
je rzekomo wielce słabe znaczenie, jak0 
posła, przemilcza w dobrze zrozumiały* 11 
interesie wdasnym o tym, jakiego znaczC' 
nia on się dorobił jako powtórnie wybr**'  
ny poseł Tkw'ił jedną nogą w opozycy- 
jako członek partii ks. Illinki, drugą z** s 
nogę stawiał na progu koalicji. Doszło <1° 
tego, że mu minister odmówił przyjęci* 1- 
a jego wyborcy zgoła go opuścili, iicir" 
kajać się do p. Jungi, posła do Zastępstw’*1 
Krajow'ego w Bernie.

Že lak że wśród w’yborcôw’ moje zn**'  
czenie nie zanikło, dowodem tego choćby 
fakt, że p. Dr. Wolf został w r, 193& 
ponowniie wybrany na posła. Sytuacja by'' 
ła wówczas napięta i bardzo krytyczni*-  
Stronnictwo Ludowe wysuwało własneg0 
kandydata w’ osobie p. redaktora Wałecz­
ki. Związek Śląskich Katolików’ obstąp 
przy kandydaturze p. Dra Wolfa. Polsk* 1 
Partia robotników’ socjalistycznych, od' 
łącza się tym razem od nas, idąc własny" 
mi drogami. Łatwo było obliczyć, że gr.O' 
zi nam niechybnie utrata mandatu, o Hc 
nie dojdzie do porozumienia pomiędzy 

Stronnic*  wem Ludowym i Związkiem Śl*l'  
skich Katolików. Po długich naradach, 
utarczkach i przykrych dla mnie incyden­
tach w łonie Stronnic.tw’a Ludowego do- _ _
szych były bardzo szczupłe. Najazd czesk*  
zaskoczył nas zdradziecko. W niedzifelC 
w lelu jeszcze wyjechało na lirjon do do- 
mu lub na zabawy. Ne spodzicwvano sjí 
niczego złego a tu naraz dla niejednego 
stało się niepodobieństwem wuócić do 
swej kompanii. Ui, którzy zdołali stanąc 
W’ szeregach mieli bardzo trudne stano­
wisko. Trzeba było wdasną piersią zasta­
wić silny' napór niezrównanie większej 
przewadze czeskiej.

W gospodzie pana kuratora Wani pou 
ew-angelickim kościołem zajęło wojsko 
wszystkie pokoje. Gotowało sobie herbatę 
i co się dało. Wszędzie było pełno poroz­
rzucanych bagaży' i ręcznych granatów, nl 
których siedziano, po których tłoczono. 
«Ostrożnie, uwniżajcie, abyście nie naro­
bili nieszczęścia«, napominał mój kolegi 
szkolny, porucznik Kotas, widząc, jak 
nieuważnie trącano o granatv. »Ale 1° 
wstyd'-, mówił do mnie, »żeśmy’ lak bęz 
oporu opuścili Cieszyn, tego nigdy' ***c 
przeboleję«. »Co za zmiana« powiedzia­
łem doń. »dziś wieczorem miałeś prowa­
dzić w Cieszynie lekcję tańców’ a ty *1°  
innego tańca się zabierasz«. »Taki jestem 
głodny«, mówił porucznik Kolas, »tak 
zmęczony, cała noc nie spałem a teraz 
jeszcze nie mam kwatery. Czybyś innie 
ty nie przenocował?« »Chętnie«, rzekłem 
»jeśli nie znajdziesz wygodniejszego noc- 
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prowadziłem wreszcie przy poparciu kil­
ku moich najbliższych do lego, że się 
Nlronniclwo Ludowe wobec nieuslępliwe- 

stanowiska Związku Śląskich Katoli- 
" w zgodziło nareszcie na kandydaturę 
P- Dra Wolfa i poparło ją lojalnie. Wy­
pada mi jednak wspomnieć, że jeszcze 
dziś spotykają mnie niemiłe wymówki ze 
strony niektórych moich zwolenników, że 
się tak stanowczo na 100% zaangażowa­
łem na rzecz kandydatury, która nie cie­
szy się, ja|< mówiono, zbyt wielką sym­
patią, wśród naszej ludności.

W końcu pisze p. senator, że się mojfc 
stanowisko, jako posła, przyczyniło do 
osłaai(>nin hojowości naszego ludu. Twier­
dzenie to uważam wprawdzie za górno­
lotny frazes, pusty i pozbawiony realnej 
lieśei. Gdyby bowiem to twierdzenie było 
P ’awdz.iwe, musiałbym z niego wyciągnąć 
"niosek, że popełniłem zbrodnię, za kló- 
r;! by mnie słusznie spotkało wyklęcie z 
uarodu boć szkodziłbym był polskości, 
stałbym się jej szkodnikiem, słowem zdra­
dziłbym polskość. Przeciwko takiej insy­
nuacji podnoszę stanowczy protest.

Na moja pociechę i dla uspokojenia 
mojego sumienia mogę stwierdzić, że ist- 

bardzo poważne czynniki, które sa 
ula niire miarodajne i które zgoła inaczej 
nioją pracę publiczną oceniają.

Zwracam się teraz do szanownych czy­
nników z zapylaniem, jak nazwać takie 

Postępowanie p. sen., który siebie maluje 
"'jasnym, powiększającym krysztale, a wi- 
zerunek dru giego rzuca niesłusznie przed 
kizywe zwierciadło, siebie podwyższa, i 
Pasuje na rycerza bez skazy i zmazy, a 
u'ugiego poniża i rzuca na niego bezpod­
stawnie ponury cień szkodnika sprawy 
Polskiej i (o tuszę w tym głównie celu, by 

jaśniej błyszczeć w glorii chwały, 
spływającej na wodza, który swój lud wy- 
"uodł z niewoli do wolności. Ja się wstrzy- 
uiuję / oceną takiego postępowania, po- 
zostawiaja.c to szanownym czytelnikom do 
osadzenia.

I.Vle celem wyświetlenia mojego sta­
nowiska i sprostowania tendencyjnych i 
<rz.' wdzących mnie wywodów p. senato- 
rl Dra L. Wolfa, rejenta we Frysztacic.

T * *

Budujq się zręby świeckiej organi­
zacji ewangelików polskich.

W dniu 12 hm. odbyło się w Warsza­
wie pod przewodnictwem prezesa Zboru 
Senatora L. G. Everta zebranie organiza­
cyjne ewang. parafian Zboru warszaw­
skiego, na którym po wygłoszeniu odno­
śnego referatu uchwalono założenie świec­
kiej organizacji ewangelików Polaków w 
Rzeczyposoplitej Polskiej, p. I. Federacja 
Ewangelików Polskich. Tym sposobem 
poczucie konieczności powołania do życia 
świeckiego ramienia wyznania, świeckiej, 
społeczno politycznej organizacji, rtprc- 
zcnlująccj ewangelików polskich, organi­
zacji, skupiającej ich do podejmowania 
poczynań, wypływających z ewangelickie­
go światopoglądu, przybrało kształty re­
alne. Prezesem tymczasowego Zarządu dla 
zorganizowania Federacji wybrano reda­
ktora Władysława Ludwika Everta ju­
niora. Oto główne zasady i wskazania tej 
nowej organizacji, tak zw. akt zasadniczy:

AKT ZASADNICZY
»Federacji Ewangelików Polskich«, 

zawiązanej w mieście stół. Warszawie, dnia
12 stycznia roku Pańskiego 1939.

Przeżywana współcześnie epoka jest 
epoką kształtowania nowych warunków 
zbiorowego życia, uświadamiania sobie 
przez narody ich misji dziejowej, zadań 
i celów.

W tej dziejowej chwili my, ewangelicy 
polscy, nic możemy stać na uboczu, nic 
możemy rezygnować z naszego prawa i 
obowiązku wpływania w imię prawd i 
zasad naszego wyznania na bieg i kształto­
wanie się pojęć i przekonań, miarodajnych 
w naszej Ojczyźnie i w naszym Państwie.

Pomni testamentów naszych przodków, 
którzy zasłużyli się dobrze Ojczyźnie, 
kładąc częstokroć podwaliny pod polskie 
rzemiosło, polski przemysł, tworząc ka­
dry polskiego mieszczaństwa wzbogaca­
jąc skarbnicę języka, literatury i nauki, 
przelewając krew we wszystkich walkach 
o wyzwolenie, chccmy zawsze czerpać 
natchnienie do pracy dla Polski z. ideolo­
gii i ofiarnej służby ojczystej Wskrzesi­
ciela i Budowniczego Polski i Jej Pierw- 

-°gu. masz u mnie nocleg zapewniony «.
‘Dobrze«, rzekł, »a teraz muszę za­

prowadzić moją kompanię do Międzyświe- 
cia.« »i)o widzenia! Tu!« Rozeszliśmy' się.

Wojsko zajmowało stanowiska. Dwo- 
1 Sc zmienił zupełnie wygląd. Cywilni nie 
■Mieli tam czego szukać. Kolej stała się 
"'yiączna własnością wojska. Tak samo 
P°czta. W szkole obok ewangelickiego 
'Oscioła zakwaterowano komendę jedne- 
•° odcinka linii bojowej. Porucznik Lazar 

z Kopicy prowadził tam druty telefonicz- 
llc’ Polecając je rozciągać na drzewach i 

'■•Pach. Robiono połączenie telefoniczne 
ownej kwatery, głównodowodzącego bry­

gadiera Latiníka, mieszczącej się na ple- 
>ann ewangelickiej na pierwszym piętrze 

z Podkomendnymi.
jednym dniu ciche niwy skoczow- 

s *c  stały się frontem wojennym. Linia 
obronna prowadziła przez Dębowiec, 
ski zyczyn. Wilamowice, Międzyświeć, 
kisielów. Łączkę. Zatoczono armaty na 

skoczowskim wzgórzu i na wzgórzach wi­
ślickich. Mieszczanie ciekawie patrzali na 

' Przyfiotowania. Zapadła znowu noc peł­
na wrzawy, nawoływań, strzałów, które 
jednak prędzej umilkły niż dnia poprzed­
niego i nastała jakaś złowroga cisza, jaka 
bywa przed buizą.

VVe wtorek, dnia 28 stycznia po mroź- 
.1 nocy nastał cudowny poranek zimo­

wy. Śnieg skrzypiał pod nogami a lśnił 
się barwami tęczy, jak brylanty drogo­
cenne Niebo było pogodne, niebieskie, 
bez chmurki a gdyś spojrzał w stronę 
Cieszyna, skąd nadejść miał nieprzyjaciel, 
to nie widziałeś tam nic złowrogiego, 
tylko tę cudną w swej krasie naszą śląską 
krainę, przyprószoną śniegiem a w dali 
na horyzoncie le kuchané góry takie 
świeże, tak wyraźne, jakby zbudziły się 
z pokrzepiającego snu wiekowego a teraz 
ciekawie patrzeć chciały na to, co się dziać 
będzie. Święta cisza i święty spokój pa­
nował w przyrodzie a dwa bratnie narody 
słowiańskie przygotowywały się do zacie­
kłej walki. Uwertura się skończyła, za­
czął się pierwszy akt krwawej operetki.

Wprost pod samą plebanię ewangelic­
ką zatoczono dwie armaty piętnastoccnly- 
metrowego kalibru. Ustawiono je na dro­
dze, wiodącej z szosy cesarskiej do ko- 
ścioła. Wzdłuż, tej drogi stały po> obu 
stronach jabłonie. Żołnierze ścięli je ' do 
połowy pnia, aby wystrzał z armat był 
wolny. Za armatami skopali zmarzłą zie­
mię, aby armata cofająca się po każdym 
wystrzale, nic uśliznęła, ale mogła się 
wryć w ziemię. Dano ognia. Wstrząsnęły 
się mury, kilka szyb w kościele i na ple­
banii pękło. Tymczasem Czesi coraz gę­
ściej ostrzeliwali nasze pozycje. Żandar­
meria połowa nie dopuszczała już nikogo 

szego Wielkiego Marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Jego następca, Marszałek Edward 
Śmigłs-Rydz, wezwał do tworzenia mocar­
stwowej Polski wszystkich prawych i 
wiernych Jej obywateli, a pierwszy Oby­
watel Ojczyzny, lak wielce dla Niej za­
służony. Prezydent Ignacy Mościcki, wska­
zał zasady i hasła zjednoczenia narodo­
wego i konsolidacji państwowej.

Po wskazanej drodze przez dwóch naj­
wyższych sterników Państwa, my, ewan- 
gelicy-PoIacy, c.hcemy kroczyć jako zwar­
ta i karna armia obywatelska, pociągając 
za sobą tych wszystkich naszych współ­
wyznawców innych narodowości, którzy 
są i pragną być zawsze lojalnymi obywa­
telami Rzeczypospolitej Polskiej.

Nie uronić nic ze swej ewangelickości 
— nic tracąc zarazem nic ze swej pol­
skości — nie wypaść ani na chwilę z 
lylmii polskiego życia, pozostając bez­
względnie wiernymi Idei i światopoglą­
dowi Reformacji - wzorem wielkich 
przodków bogacić życie polskie i wpły­
wać na jego biig i kształt polską myślą 
ewangelicką — oto zadanie, jakie staje 
przed nami w całym swym skompliko-< 
wanym ogromie.

Żvwolny ewangelicyzm nie może po­
przestać na niedzielnych kazaniach na 
zwalaniu ciężaru całej pracy i pełni re­
prezentacji na barki duchowieństwa — 
musi on znaleść swój wyraz w świeckiej 
organizacji.

W zakresie spraw religijnych stoimy 
na stanowisku rzetelnego równouprawnie­
nia i unikania wsz.elkich sporów’ i walk 
politycznych i narodowościowych

W działalności politycznej uznajemy 
zasady Ewangelii Chrystusowej za naj­
wyższy trybunał dla zagadnień etyki i 
światopoglądu, za ostateczną miarę wszel­
kich spraw i czynów, programów i haseł.

Z tych chrześcijańskich założeń wy­
prowadzamy umiłowanie Ojczyzny i Na­
rodu, wierność i poświęcenie dla państwa 
w pracy pokojowej i walce orężnej.

Proklamujemy wolność sumienia i 
słowa, równouprawnienie wszystkich Ko­
ściołów chrześcijańskich oraz polityczne 
równouprawnienie lojalnych elnograficz- 

z miasta do plebanii. Plebania i kościół 
znajdowały się już bowiem w dosięgli 
ognia nieprzyjacielskiego.

Po południu przyszedł do mnie ks. ka­
pelan Karol Grycz. »Idę do okopów i nio­
sę żołnierzom tytoń w tej oto walizie«, 
powiedział, »przejdź się ze mną!« Jakoż 
pójdziesz do okopów, kiedy Czesi biją na 
nas armat — spytałem. Tymczasem 

pójdziemy drogą a później, gdy będzie 
bliżej frontu, pójdę sobie rowem. Nieprzy­
jaciele celują zawsze na drogi, więc w 
rowie jest bezpieczniej«, objaśniał. Wy­
szliśmy na wzgórze w stronę Cieszyna. 
Wszystkie domy po drodze obsadzone by­
ły wojskiem. Obserwatorowie śledzili ba­
cznie, gdzie uderzają pociski nieprzyja­
ciół. Na błękitnym niebie wysoko w gó­
rze ujrzałem cztery czy pięć malutkich 
jasnych chmurek. Na pogodnym lazurze 
w złotych promieniach słońca wyglądały 
jako gołębice, mające skrzydła posrebrzo­
ne, a których pióra jako szczere złoto«. 
Ps. 68, w. 14. »Co to za chmurki?« zapy­
tałem. »To czeskie szrapnelc, które eks­
plodowały, powiedział żołnierz-obserwator. 
Oto w tej chwili uderzył tu jeden pocisk 
obok samego cmentarza a tam dalej dru­
gi«.’»Panie, tu jest niebezpiecznie chodzić 
po drodze«, dodał. »A wy tu mimo to 
jesteście«, rzekłem. »My jesteśmy, bo mu- 
simy, ale pan się niepotrzebnie naraża«. 
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nie rdzennych mniejszości narodowych.
Stoimy na stanowisku zarówno wła­

sności prywatnej, jak socjalnej sprawie­
dliwości przez słuszny podział owoców 
pracy, która musi zapewnić godziwą sto­
pę życiową zdolnym do pracy, a opiekę 
do niej niezdolnym, a ubogim obywate­
lom.

Narodowość własną i cudzą uważamy 
za dar Stwórcy, który należy cenić i o- 
chraniać. Zdrowy nacjonalizm — oparty 
przede wszystkim o ukochanie swojego, 
a nie wywodzący się i opierający na nie­
nawiści, jest ewangeiicyzmowi bliski — 
tym bliższy, że organizacyjne ramy naszej 
religii mieszczą się bez reszty w ramach 
państwa, stąd rytm narodowy jest naszym 
rytmem kościelnym — a umiłowanie wła­
snej narodowości, wysokie o niej mnie­
manie i brak nienawiści do innych wy­
znań jako podłoża działań, wyklucza — 
zgodnie z istotą doktryny chrześcijań­
skiej ■— dążenia do narzucania własnej 
narodowości narodowościom innym.

W polityce hołdujemy zasadzie zhar­
monizowania praw z obowiązkami, indy­
widualizmu ze wspólnotą narodową, moc­
nej władzy z obywatelską wolnością, o- 
parcia kierownictwa na woli kierowa­
nych przez stworzenie racjonalnych, spra­
wiedliwych form do wyzwalania, organi­
zowania i kieróWania tą wolą.

Wierzymy, że różnice i odrębności 
poglądów politycznych i społecznych po­
szczególnych ewangelików w Polsce po 
zostawiają nienaruszonymi podstawowe 
osnowy duchowe i umysłowe, wypływają­
ce z naszych religijnych prawd, które w 
stopniu decydującym kształtują od dziec­
ka psychikę i charakter ewangelika.

Wspólnota tych podstawowych osnów 
jest dostateczna, aby na jej podłożu na­
stąpiło zespolenie w aktywną, twórczą si­
łę życiową.

Ż tych założeń wychodząc, my, niżej 
podpisani, zapraszając i wzywając do 
współdziałania wszystkich ewangelików 
w Polsce, wiążemy się w Federację Ewan­
gelików Polskich i zobowiązujemy się:

1) brać udział w tych tylko poczyna­
niach, które są w zasadzie zgodne 
z powyższymi założeniami.

2) przeciwstawiać się każdej akcji, 
zwalczającej te założenia,

3) w sprawach, dotyczących choćby 
pośrednio Kościoła naszego, jego 
praw, opartych na Słowie Bożym i 
Konstytucji Polskiej, występować 
solidarnie społem.

O trzeźwość.
VV pierwszych dniach lutego odbędzie 

się na terenie całego państwa »Tydzień 
Trzeźwości«, którego celem jest propago­
wanie haseł abstynentów, przeciwalkoho­
lowych wśród szerokich warstw naszego 
społeczeństwa. 1 gorąco by życzyć sobie 
należało, żeby »Tydzień trzeźwości« w 
100% spełnił swe zadanie. Największą 
bowiem zgubą jednostek, narodów i ludz­
kości jest alkoholizm. Jest to moloch, 
który pochłania daleko więcej oliar niż 
wojna.

Zapewne uśmiechniesz się przy tych 
słowach Szan. Czytelniku, i powiesz — 
przesada, gruba przesada. I nie dziwię się 
limu, bo czynniki, ktorxm zależy na tym, 
by społeczeństwo piło i to jak najwięcej, 
umiejętną propagandą potratily wmówić 
w szerokie rzesze, że alkohol jest nie tyl­
ko nieszkodliwym, ale wprost pożytecz­
nym. Powołują się przy tym nawet na 
lekarzy, którzy twierdzą, że popić sobie 
od czasu do czasu jest rzeczą zdrową. 
Różne zaś browary propagując swe piwa, 
czynią to zapomocą afiszy, na których są 
przedstawiane postacie z kuflem piwa i 
to w wspaniałym wyglądzie zewnętrznym. 
Jest to szczyt perfidii i oszukaństwa, bo 
właśnie piwo, powodując za (łuszczenie 
serca, bodajże najwięcej uśmierca ludzi. 
Umierają oni na udar serca.

Kogo nie przekonają słowa, iż alkohol 
jest wielkim szkodnikiem, ten niech się 
uda do więzień, do szpitali i domów psy­
chicznie chorych a może mu się otworzą 
oczy i pozna jak strasznym nieszczęściem 
jest alkohol i to nawet w małych ilościach 
używamy. A kogo nie przekonają więzie­
nia i szpitale, ten niech się uda do Ame­
ryki i Afryki i przypatrzy się tym skut­
kom alkoholu, którym ludzie chrześci­
jańskiej« i 'kulturalnej« Europy wytruli 
czarnych murzynów i czerwonych Indian 

a napewmo nie tylko się przekona o szko­
dliwości alkoholu, ale wszystkimi siłami 
rozpocznie propagandę trzeźwości.

Propaganda ta jest potrzebna szcze­
gólnie u nas w Polsce. Stanowczo bowiem 
u nas za dużo się pije i za dużo przepija 
Z roku na rok wzrasta zużycie napo., ów 
alkoholowych. Z roku na rok podnosi się 
kwota przepitych milionów i to dziesiątki 
milionów. Jest to wprost zbrodnią, bo je­
steśmy społeczeństwem ubogim i nie stać 
nas na marnowanie grosza, jesteśmy pan 
stwem o wielkich potrzebach inwestycyj­
nych i każdy przepiły grosz jest hamowa­
niem gospodarczego rozwoju państwa, jest 
działaniem na jego szkodę. Pod względem 
kultury mamy również wacie do odrobie­
nia, by dorównać i prześcignąć na tym 
polu narody zachodu, lecz nie dokonamy 
tego nigdy, jeźli setki milionów będziemy 
przepijać i alkoholem niszczyć ciało i 
umysł, ducha i duszę.

Musimy sobie to wszyscy uświadomić 
i dokonać w dziedzinie używania napojów 
alkoholowych radykalnej zmiany i to na­
tychmiast. Zwlekać nam nie wolno. Czas 
nagli. Czekają nas rzeczy, które wymagać 
będą od nas gigantycznego wysiłku. Nic 
sprostamy im, topiąc swą energię i siłę 
charakteru w alkoholu.

Do walki z alkoholizmem w pierwszym 
szeregu stanąć musi społeczeństwo ewan­
gelickie. Ma ono za sobą tradycję, że gdy 
szło o jakąś dobrą sprawę, to ono zawsze 
pierwsze do niej rękę przykładało i sta­
wało w pierwszych szeregach i podejmo­
wało się pionierskiej pracy. Tak winno a 
nawet musi być i w walce z alkoholiz­
mem. Hasłem naszym — co ewangelik, 
to abstynent i to hasłem, które musi przy­
oblec się w ciało.

Ewangelicy! Miejsce nasze tylko wśród 
ludzi trzeźwych, wśród tych, którzy kro­
pli alkoholu do Ust nic wezmą.

Rozważmy to i uczjńmy tak!
Jon.

Juliusz Słowacki a Biblia.
Wczytując się w dzieła J. Słowackiego 

musimy zauważyć, że przemawia do nas 
z nich Bóg Starego ale i Zbawiciel Nowego 
Testamentu, że tchnie z nich duch biblij- 

W istocie kule i odłamki żelaza ze 
złowrogim świstem przelatywały mi nad 
głową. Wróciłem do domu bez wypadku.

Wieczorem tego samego dnia przyszedł 
do mnie ks. kapelan prycz i zapytał: »(Izy 
znałeś porucznika Kotasa? Teraz zmarł.« 
Gdyby granat wpadł oknem do kancelarii 
w której staliśmy, nic sprawiłby takiego 
przerażenia, jak ta wieść. »Gzy go zna­
łem? to przecie mój kolega szkolny.« 
»Dzielny to był oficer«, mówił dalej ks. 
kapelan. »Bardzo był łubiany a sam La­
tiník bardzo go cenił. Musimy się zająć 
jego pogrzebem. Zginął zaś lak: Na od­
cinku w Kisielowie linia chwiać się zaczę­
ła pod wpłjwem prażącego ognia nieprzy­
jacielskiego. Porucznik Kolas podążał 
tamże, aby wzmocnić pozycje. Granat 

padł przed niego, eksplodował, rozerwał 
mu nogi i brzuch, tak że wskutek upływa: 
kiwi umarł. Stało się to koło godziny 
czwartej po południu. Przeniesiony zaraz 
do szpitala naprędce urządzonego w Sko­
czowie, gdzie o godzinie wpół do ósmej 
porucznik Ferdynand Kotas zasnął snem 
śmierci.«'

Opowiadał mi później porucznik Pu 
stówka, który był naocznym świadkiem 
całego przebiegu tego nieszczęścia, że po- 
rucżnik Kotas był tego dnia w bardzo 
złym humorze. Wycofanie się z Cieszyna 
podziałało na naszych oficerów strasznie

deprymująco. Brygadier Latinik miał roz­
kaz z głównej komendy w Krakowie (tak 
mi sam powiadał) wycofać się na linię 
Wisły i tę linię trzymać. Ale nasi ofice­
rowie nie chcieii o tym myśleć. Chciej 
koniecznie iść naprzód i Cieszyn odzyskać. 
Myśleli nawet zbuntować się przeciwko. 
Latinikowi i przeć naprzód na Cieszyn.

W takich myślach pogrążeni podążali 
obaj oficerowie do Kisielowa. Było im 
tęskno za wojną, bo już od miesięcy nie 
byli w ogniu. Tak jako bezdenna otchłań 
jakoś dziwnie ciągnie człowieka na stra­
cenie, tak nęciła ich ta otwarta paszcza 
pożerającej wojny. Granaty padają w rów­
nych odstępach jeden pę drugim, jakby 
śmierć miarowym krokiem postępowała 
naprzód. Właśnie następny jej krok przy­
padał na miejsce, gdzie stał porucznik 
Kotas. Porucznik Puslówka jako doświad­
czony żołnierz, znakomicie to obliezjł i 
zwrócił na to koledze uwagę. Ustąp na 
bok, bo teraz granat tu uderzy. Ale po­
rucznik Kolas zgryziony ostatnimi wypad­
kami odburknął coś i nic usunął się. 
Szedł wprost naprzód. Cios śmierci ude­
rzył. Obu poruczników rzuciło na ziemię. 
Porucznik Pustówka powstał ale porucz­
nik Kotas pozostał nń iemi, krwią wła*ną  
zbroczony. W boleści zęby zacisnął i sy­
knął: Jak ja się zemszczę za to, co mi 

zrobili? Nic, nie będę się już mógł zem­
ścić!

Nazajutrz, dnia 29 stycznia, w środę 
był pogrzeb ś. p. porucznika Kolasa. Juz 
przed południem wniesiono ciało jego w 
trumnie do kościoła i ustawiono przed 
ołtarzem. Zjawił się fotograf i zdjął obra­
zek bohatera leżącego w trumnie. Trumna 
była skromna, czarna. Ś. p. Ferdynand 
Kolas miał na piersiach zwykłą koszulę 
bi z zdobnego munduru oficerskiego, któ­
ry tak błyszczał na nim jeszcze wczoraj- 
Przykrcly był kołdrą (deką) żołnierską, 
zbroczoną obficie jego własną krwią 
Twarz, jego b>ła dziwnie pogodna i spo­
kojna. Ani śladu cierpienia, które prze­
szedł. Oczy miał niezupełnie domknięte- 
Śmierć za wcześnie kazała im się zam­
knąć a one jakby się zamknąć jeszcze 
nie chciały i nadawały obliczu ten wyraz., 
jaki mają ludzie jasnowidzący, gdy oczy 
przysłonią, aby rzeczy widzialne nie prze­
szkadzały im w patrzeniu na rzeczy, któ­
rych zwykłe oko ludzkie nie dostrzega- 
I tak zdawało .się, że ś. p. porucznik Kotas 
zapatrzony jest w dalszy bój o tę drogą 
naszemu sercu ziemię a może oglądał oną 
daleką przyszłość, nad którą \ idział wy­
pisane i sprawdzające się słowa: »Exoria- 
ťur ex ossibus nostris ultor«. Godność 
rycerska biła od tej twarzy.

Miał on iście rycerski pogrzeb. A kto 
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nl Przestaniemy się temu dziwić, gdy 
sobie uprzytomnimy, że Słowacki, cho- 
cjaż katolik, przecież pilnie czytał Biblię 
1 z nia się prawie że nie rozstawał. Zaw­
stydzał więc pod tym względem niejedne­
go ewangelika, który nic korzysta z tego 
' lelkiego dobrodziejstwa, możności czy­
tania Biblii, jakie mu daje jego wyznanie.

Jak bliską i drogą była Słowackiemu 
Piblia, o tym świadczą jego własne słowa, 
pisane do matki, Ta księga każdemu czło- 

lekowi w życiu towarzyszyć powinna, 
pisze razu pewnego. Innym znów razem 
donosi: »do mojej polskiej biblioteki przy­
bywa mi Biblia w naszym języku, którą 
często z rozkoszą czytam«. Innym jeszcze 
razem pisze: »Mało teraz czytam, lecz 
często wieczorem przed zaśnięciem czy­
tani głośno rozdział z Biblii«. Donosząc 
o tym wzywa matkę, by ją też czytała, 
by ujrzała w niej rzeczy nowe i wreszcie 
Posyła jej swo ją Biblię, gdyż ja'k pisze, nic 
nie widzę, cobym mógł posłać matce mojej, 
Prócz czarnej oprawnej Ewangelii, która 
Przez kilka lat ostatnich, ciągle przy łóż- 
kn leżała a często przebudzonego w nocy 
uspakajała, tę ewangelię, którą teraz ca­
łuję, ukochanej matce mojej posyłam. Pię­
kne to naprawdę nie tylko słowo, ale i wy­
znanie, które jest dla nas tym cenniejsze, 
Ze pochodzi z ust naszego największego 

•eszcza narodowego.
Godzi się to szerokiemu ogółowi przy- 

Poninicć zwłaszcza dziś, gdy tak o Biblii 
1 jej czytaniu się zapomina.

Przegląd polityczny|

W polityce dzisiejszej roi się od py­
tajników. Szeptanie na ucho, postronne, 
tajemnicze rozjazdy i rozmowy, nakręca­
ne i naciąganie, robienie nastrojów i kon­
ferencje bez końca — oto cechy i zna­
mienia tej wielkiej, zakulisowej gry dy­
plomatycznej. toczącej się od szeregu lat. 
* rawdziwy labirynt najróżniejszych pro­
blemów i zagadnień, w których gubi się 
człowiek, chcąc dociec prawdy o sytuacji 
P°lilyCznej. Przebiegłość i chytractwo świę- 
c9 triumfy. Oto szereg nowych pociąg- 
*uęć na szachownicy politycznej w ostat­
nich dniach: 

znał jego fantazję za życia, len by po­
świadczył, że taki pogrzeb był marzeniem 
bohatera. Podczas całego pogrzebu ś. p. 
P°r- Kolasa bito zaciekle z armat. Czyta- 
eili później w gazetach, że pogrzeb ś. p. 
P°r. Kotasa odbył się przy tłumnym u- 
dziale ludności. Nie wierzcie temu. Oprócz 
Srabarza i nas dwu księży nie było nikogo 
z cywilnych na pogrzebie. Przecie ten po- 
firzeb odbywał się pod gradem kul arniat- 
U’ch i karabinowych. Nikt z cywilnych, 
»oniu życie było miłe, nie odważył się na 
uiicrć narażać. Na pogrzeb zeszła się. 

’Uistka oficerów’, którzy’ na chwilę mogli 
s*ę  ze służby oddalić. Sam brygadier La- 
>nik pizybył. choć len wódz za wszystko 

odpowiedzialny, tak mało miał czasu, 
•irdzo prosił, aby śmy długo nie przema-

Zagrały organy w kościele skoczow- 
In a przy ich brzmieniu zaśpiewała 

kaislka. zebrana w kościele pieśń pogrze- 
'ową z kancjonału. Pieśń płynęła spokoj­
me, żałośnie nad trumną w kościele a 
\niczasem pod kościołem bito z armat 
ak silno, że tynk w kościele odlatywał od 

ściany a szyby w oknach pękły, wyla- 
y wały z uprawy i tłukły się do reszty iia 

ziemi.
Po prześpiewaniu pieśni przemówił od 

o tarza ks. kapelan Grycz na tekst z psal­
mu 127: »Tam i sani chodząc z płaczem

Polska: W Warszayvie bayvi obecnie 
niemiecki min. spraw zagrań. Joachim von 
Ribbentrop. Czy to zwykła wizyta kurtu­
azyjna? Za jej kulisami kryją i toczą się 
rozmowy o wielkiej doniosłości, stanowią­
ce najwidoczniej dalszy ciąg niedawnej 
konferencji min. Becka z kanclerzem Hit­
lerem w Berchtesgaden. Aczkolwiek treści 
tych rozmów nie znamy, jedno jest pew­
ne: pomiędzy Warszawą a Berlinem ist­
nieje nadal pomost współpracy między­
narodowej i sąsiedzkiej. Chodzi tam wi­
docznie o wielkie rzeczy. Chodzi o pokój 
i równowagę sił yv Europie. A przy tej 
pracy Polska być musi, stanowiąc nie­
jednokrotnie języczek u wagi — Komisje 
sejmowe pracują intenzywnie przy akom­
paniamencie wygłaszanych mów, w któ­
rych posłowie wynurzają różne bolączki i 
niedomagania, zgłaszają interpelacje m. i. 
w Łirawie amnestii dla Witosa, w spra­
wie żydostwa, wspólnej granicy’ polsko- 
węgierskiej itp. Szczęść im Boże!

Czeclio-Słowacja: Znalazłszy się na
krawędzi przepaści, Czesi ujęli skwapli­
wie wyciągniętą do nich dłoń niemiecką, 
zamiast polską i tak znaleźli się zupełnie 
w orbicie wpływów niemiecka j Rzeszy, 
tańcując według piszczałki hitlerowskiej 
i tracąc powoli suwerenność. Stracili też 
zupełnie na dawnym tupecie i spokornieli 
mocno. Czeski min. sprayv zagrań. Chval- 
kovsky pojechał do Berlina z worem, peł­
ny m nadziei, atoli wrócił rychło, przywo­
żąc w nim dużo rozczarowania» Beiftin 
przestrzegł Pragę przed iluzjami i dał do 
zrozumienia, że muszą się przeorientować 
i podporządkować wyższym rozkazom ... 
z Berlina. Bardzo chybione ąą rachuby 
czeskie na rychłe odzyskanie Zaolzia przy 
pomocy, niewiadomo, czyjej. Zostawmy 
»głupiemu radość«. W zamian za rozbój 
czyniony’ u nas przez czeskie bojówki, 
leci za Oslrawicę setki wysiedlonych z Za­
olzia Czechów’ i ich gorących wielbicieli. 
Widocznie nie odczuwają jeszcze skruchy 
i za mało im jeszcze despektu, jaki poi- 
nieśli. Nie mogą odżałować utraty tego, 
co przed 20 laty zdradziecko zagrabili. 
Trudno. »Prawda zwyciężyła.«

Niemcy: Coś nie dobrze się dzieje w 
kraju największej dynamiki. Ustąpienie z 

rozsiewa lud drogie nasienie, ale zasię 
przyszedłszy z wykrzykaniem znosił bę­
dzie snopy swoje«. A potem orszak po­
grzebowy ruszył na cmentarz. Musiał prze­
chodzić koło armat, które tuż pod kościo­
łem były ustawione. Podziwialiśmy spraw­
ność artylerzystów. W jednym momencie, 
gdy zoczyli orszak, ściągnęli z drogi ar­
maty, skręcili hity w bok i oto już stali 
milczący, wyprostowani, spokojni, odda­
jąc zmarłemu honory wojskowe. Zaledwie 
orszak pogrzebowy przeszedł i skręcił na 
drogę do cmentarza, położonego w stronę 
linii bojowej, już ponad naszymi głowami 
przeleciały jak gromy dwa granaty, które 
z straszliwą szybkością wypadły z paszcz 
armatnich, za nami umieszczonych, aby 
daleko przed nami wśród nieprzyjaciela 
siać śmierć i zniszczenie.

Przemówiłem nad grobem kolegi i po­
błogosławiłem go do grobu. Podczas krót­
kiego przemówienia znów dwa strzały 
wstrząsnęły powietrzem. Bjły one jakby 
salwą honorową, jaką się oddaje żołnie­
rzom nad grobem. Rzuciliśmy’ grudki zie­
mi na trumnę bohatera i wracali pośpie-. 
sznie do dalszej pracy. Na brygadiera 
Latiníka czekało auto. Wziął nas księży 
i dwu oficerów do auta. Jechałem wów­
czas po pierwszy raz w życiu autem. »Je­
mu tam lepiej w mogile niż nam«, powie­
dział, żegnając się ze mną bryg. Latinik 

rządu dyktatora lin. i gospodarki Szachta, 
daje dużo do myślenia. Samym nacjona­
lizmem nie można napełnić żołądka. Daje 
się też coraz więcej zauważyć rozdźwięk 
między armią a partią. W ub. tygodniu 
kanclerz Hitler wygłosił do młodych ofi­
cerów rocznika 1938 dłuższe przemówie­
nie, yv którym apelował, by oficeroyvie 
pielęgnowali w armii ducha i światopo­
gląd narodowo-socjalistyczny oraz by 
przeciwstawiali się wszelkim usiłowaniom 
starszych oficerów, zdążających do stwo­
rzenia z armii instytucji ideoyvo odrębnej 
od partii narodowo-socjalislyczncj. Te ry­
sy między partią, t. j. społeczeństwem a 
wojskiem są znamienne. — Związek Po- 
lakóyv w Niemczech otrzymał z minister­
stwa spraw wewn. Rzeszy telefoniczne 
zawiadomienie, że w najbliższym czasie 
nie nastąpią żadne dalsze wydalania Po­
laków z granic Rzeszy. W Berlinie pod­
pisany został polsko-niemiecki układ, re­
gulujący sprawę emigracji polskich żydów 
z Niemiec.

Włochy-Francja: Urzędowy organ po­
lityki międzynarodowej rządu włoskiego 
zamieścił nowy artykuł o »naturalnych 
roszczeniach« narodu włoskiego, pełen 
groźnych akcentów. W dyrektywach poli­
tyki włoskiej — powiedziano w nim nie 
zaszła żadna zmiana po wizycie Cham- 
berlaina. Te dyrektywy nie są skierowane 
przeciw Anglii, ale na morzu Śródziem­
nym oba kraje mają ważne interesy ży­
ciowe — i Italia ma prawo żądać zwła­
szcza od tych, którzy nazywają się jej 
przyjaciółmi, aby jej prawa uznano. Italia 
pragnie zwycięstwa gen. Franco i reali­
zacji swoich naturalnych roszczeń. Euro­
pa musi zrobić wybór: między współpra­
cą, — albo rozstrzygnięciem jednostron­
nym Italii, t. j. »osi«. Włosi obecnie wie­
dzą, że Francuzi są ich najgorszymi wro­
gami. Dlatego Italia zdwoi swą nieustę­
pliwość. Dyplomacja europejska ma teraz 
tylko jedno zadanie: ułatwić rozwój i re­
alizację roszczeń włoskich. W przeciwnym 
razie losy Francii, jej imperium i całej 
Europy — są przesądzone. Jeżeli ktoś chce 
zmienić mapę Europy — to wystarczy od­
rzucić żądania włoskie na morzu Śród­
ziemnym i w Afryce! Należy pamiętać, 
że w walce między narodami proletariac-

i pośpieszył do kwatery, gdzie niecierpli­
wie czekano przy’ telefonie i proszono o 
rozkazy. Zaciętość zajadłej walki wzma­
gała się. Ściany szkoły tuż obok plebanii 
zaczęły wykazywać coraz grubsze rysy i 
pęknięcia. Wojsko zakwaterowane w lej 
szkole wyprowadziło się i sprowadziło na 
plebanię. Zachodziła obawa, że się szkoła 
zwali w gruzy. Z nadejściem zmierzchu 
jeszcze strzelano. Wówczas ogień, wypa­
dający z armat przy wystrzale był wyraź­
ne widoczny i przedstawiał się cudownie. 
Ale to właśnie mogło nieprzyjacielowi 
zdradzić miejsce postoju baterii. Zanie­
chano więc strzelania. Nastała noc pełna 
naprężenia duchowego i niepokoju, co 
jutrzejszy dzieii przyniesie. Znużone woj­
sko do snu się układło a tylko na froncie 
samym czuwano i śledzono nawzajem każ­
dy ruch nieprzyjaciela. Około północy 
odezwał się dzwonek telefonu w pokoju 
komendanta. Donoszono, że na prawym 
skrzydle coś zaszło. W’ kilkanaście sekund 
porucznik Zientek z Ligotki, adiutant 
bryg. Latiníka, mknął na koniu jak wi­
cher w stronę frontu, by wybadać, co się 
stało. Po chwili wrócił z uspakajającą 
wieścią, że mc nadwyczajncgo nie zaszło. 
Uspokoiło się na ziemi a wysoko na niebie 
Orion, wielki strzelec; odbywał swe od­
wieczne polowanie. 
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kimi, jak Włochy i bogatymi narodami 
konserwatywnymi, mającymi wiele złota, 
ale mało ludzi niebezpieczeństwo jest 
większe dla tvch ostatnich. Faszystowskie 
Włochy nie boja się żadnego konlliktir 
ni krótkiego, ni długotrwałego, ni zloka­
lizowanego jeżeli przypuścimy, że taki jest 
możliwy, ani ogólnego. Serce narodu wło­
skiego obecnie bije na zachodniej granicy 
kraju: wystarczy jedno słowo, by rzucić 
je naprzód!« Jako znamienny dodatek ar­
tykułu można podkreślić fakt, że w de­
krecie o zastosowaniu prawodawstwa raso­
wego paragraf mówiący o zakazie mał­
żeństw z cudzoziemcami zawiera wyja- 
śnienie, że za cudzoziemców nie uważa 
się mieszkańców: Sabaudii, Nicei, Korsy­
ki i Malty. .

Hiszpania: Według wszelkich przypu­
szczeń wojna hiszpańska ma się ku koń­
cowi. Wojska gen. Franco docierają już 
do Barcelony. Aliadi gotuje się do roz­
paczliwej obrony. Donosi o tym prasa, co 
następu je:

Wedle doniesień z Barcelony, miasto 
przypomina obecnie swym wyglądem Ma­
dryt podczas jesiennej otenzywy generała 
Franco w 1936 r. na stolicę hiszpańską. 
Wszędzie widać gorączkowe przygotowa­
nia obronne, mające na celu przekształ­
cenie Barcelony w silną warownię. Mimo 
gorączkowego podniecenia, ludność wy­
kazuje sporą dozę spokoju i dyscypliny. 
Zarządzenia władz wojskowych są ściśle 
i dokładnie spełniane. Z chwilą zbliżania 
się frontu wojennego ku Barcelonie, w 
mieście zamiera systematycznie normalne 
życie handlowe. Ludność miasta zatrud­
niona jest przy pracach fortyfikacyjnych. 
Po nocnym posiedzeniu rady ministrów 
wydany został komunikat, który ponow­
nie stwierdza, że rząd zdecydowany jest 
pozostać w Barcelonie i bronić miasta do 
ostateczności. Rząd ogłosił stan wojenny 
na całym terytorium republikańskim. Na 
podstawie tego zarządzenia wszelka wła­
dza oddana została w ręce ministra obro­
ny narodowej i podległych mu władz woj­
skowych Bary, kawiarnie i restauracje są 
zamknięte, Hotele mogą przyjmować tylko 
urzędników, wojskowych i uchodźców, 
znajdujących się w przejeździć przez mia­
sto.

Tymczasem miasto jest stale nawie­
dzane przez lotnictwo włosko-niemieckic, 
któremu, jak dotychczas, skutecznie prze­
ciwstawiają się lotnictwo rządowe i obro­
na przeciwlotnicza.

Ofenzywa na Barcelonę wkroczyła we 
wtorek w fazę decydującą. Dywizje na- 
warskie i czwarta brygada posunęły się 
w godzinach porannych na odcinku śród 
kowym między Igualadą i Sabadell, o 10 
km i przekroczyły rzekę Llobregat, sta­
nowiącą najważniejsze oparcie ostatniej 
linii obronnej przed Barceloną. Pierwsza 
dywizja nawarska dotarła równocześnie do 
rzeki Liobregat. Tun samym zostało cał­
kowicie odcięte miasto Manresa, bronione 
jeszcze zaciekle przez czerwonych. Na od­
cinku wybrzeża posunął się korpus armii 
gen. Yague w równie pośpiesznym tempie 
i zdobył przedmieście Gava, oddalone tylko 
o 12. km od śródmieścia Barcelony. Stąd 
panuje artyleria narodowa nad lotniskiem 
Prał de Llobregat, będącym najważniej­
szym lotniskiem czerwonej Hiszpanii. 
Zarówno z tego odcinka, jak i z odcinka 
środkowego, śródmieście Barcelony znaj­
duje się obecnie w zasięgu dział narodo­
wych. Na odcinku północnym przekro­
czyły oddziały narodowe góry Monserrat 
i tym samym znalazły się także na rów­
ninie barcelońskiej.

Anglia: Powołanie do życia w Niem­
czech t. zw. Wehrmannschaflu uważa 

Londyn za poważne wzmożenie gotowo­
ści bojowej Rzeszy i stworzenie dodatko­
wych rezerw. Militaryzacja społeczeństwa 
niemieckiego została w len sposób zakoń­
czona. Sądzi się, że pozycja Himmlera 
została wzmocniona przez len krok i że 
nadzór nad społeczeństwem niemieckim 
jeszcze bardziej się wzmoże. Wypadki te 
zmuszają. Anglię do energicznej akcji za 
służbą wojskową, która obecnie staje się 
coraz większą koniecznością. Obecna kam­
pania za l. zw. służbą narodową jest ostat­
nią próba., która ma przekonać rząd, czy 
można polegać na systemie ochotniczym, 
czy też musi przejść na system przymuso­
wy.

Ameryka: W przyszłym tygodniu ma 
być zgłoszony w kongresie Stanów Zjedli. 
Á. P. projekt ustawy w sprawie wprowa­
dzenia pewnego rodzaju częściowej służ­
by wojskowej w Stanach Zjednoczonych. 
Wprawdzie prez. Roosevelt sprzeciwił się 
temu projektowi, mimo to jednak prze­
wodniczący komisji w’ojskowej Izby re­
prezentantów oświadczył, że projekt bę­
dzie złożony. Projekt przewiduje obowią­
zek ćw iczeń woskowych dla 300.000 człon­
ków’ służby pracy (bezrobotni). Liczba 
godzin, przeznaczonych na ćwiczenia woj­
skowe, byłaby zresztą bardzo skromna i 
wynosiłaby tylko 5 godzin w tygodniu.

* * *

__ Ť i
Z karty żałobnej

JAWORZE. (ŚJ p. Dr. Jerzy Czop.) Po 
długim, przewlekłym cierpieniu zmarł w 
Warszawie w młodym wieku ś. p. Dr. 
Jerzy Czop, właściciel słynnego w Jawo­
rzn na Śląsku Cieszyńskim sanatorium, 
spadkobierca pięknych Iradycyj miejsco­
wego długoletniego lekarza ś. p. Dra Czo­
pa, zmarłego przed kilkunastu laty. S. p. 
Zgasły, to jedna z pięknych postaci świata 
lekarskiego i inteligencji miejsc. Jaworza. 
On to łącznie z p. .1. Boziewiczem, apte­
karzem miejsc., przyczynił się bodaj że 
najwięcej do rozbudowy i upiększenia 
uzdrowiska Jaworza. Jego zakład urzą­
dzony według najnowszych wymagań 
ściąga rokrocznie licznych chorych, szu­
kających w nim poratowania zdrowia. 
To leż śmierć przedwcześnie Zgasłego sta­
nowi dla tego zakładu jak nie mniej i dla 
całego uzdrowiska niepowetowaną szko­
dę. Pogrzeb jego odbył się w Jaworzn na 
cmentarzu ewang. Sanatorium im. Dra 
Czopa prowadzone jest nadal przez miejsc, 
lekarza Dra Borenioka. Zasinęconej Rodzi­
nie ślemy wyrazy szczerego współczucia.

MARKLOWICE. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) W minionym tygodniu podczas 
przechodzenia przez tor kolejowy został 
potrącony przez pociąg i ciężko pokale­
czony tutejszy obywatel Jan Mięciel. Prze­
wieziony do szpitala mimo starannej opie­
ki zmarł wskutek odniesionych ran. Po­
grzeb jego odbył się we wtorek w Mar­
klowicach przy b. licznym udziale pogrze- 
bników. Tragicznie zgasły liczył 64 lat i 
pogrążył w głębokim smutku żonę, 3 cór­
ki, i bliższą i dalszą rodzinę.

POGWIZDÓW. (Pogrzeb.) We wtorek 
odprowadzono tu na miejsce grobowego 

c dpoczynku śp. Andrzeja Kukucza, tu­
tejszego zagrodnika i em. sprawcę, liczą­
cego 65 lat. Za trumną podążyły liczne 
rzecze obywateli Pogwizdowa i Marklo­
wic, dając w ten sposób wyraz temu, jak 
Zgasłego dla jego zalet serca i umysłu 
szanowali i poważali. Zasmuconej wdo­
wie, córkom i całej rodzinie ślemy wyrazy 
serdecznego współczucia.

Wiadomości z Kościoła
CIESZYN. (Panu J. P. w Poznaniu w 

odpowiedzi.) Za współpracę jak najser­
deczniej dziękujemy. Korespondecję otrzy­
maliśmy. Skorzystamy z niej niewątpli­
wie przy sposobności. Serdeczne pozdro­
wienia od rodaków z Zaolzia.

CIESZYN. (Wieczorek Stów. Niewiast 
Ewang.) W Święto Epifanii odbył się w 
sali Domu Narodowego tradycyjny wie­
czorek, urządzony staraniem Stów. Niew. 
Ewang. Koło Cieszyn. Na program tego 
miłego wieczorku złożyły się występy chó­
ru, orkiestry, zespołu aktorskiego •— prze­
de wszystkim naszych inilusi .skich«. Ich 
występ stanowił szczytowy punki progra­
mu i był najgoręcej oklaskiwany.

Ale Panie ze Stowarzyszenia nie za­
pomniały i o innych potrzebach zaproszo­
nych gości. W małej bowiem salce przy­
gotowały bufet, który miał conajmniej 10 
zalet, lecz największą jego zaletą była je­
go taniość. Nic też dziwnego, że te góry 
I rzesmacznych pączków, tortów, kanapek 
w mig ze stołów poznikały. Kto się trochę 
spóźnił, len już musiał zrezygnować z 

posilenia się tanim i smacznym bufetem. 
Przyrzekał sobie, że za rok powetuje sobie 
tegoroczną stratę.

Z bufetem harmonizowała i cała atmo­
sfera, jaka zapanowała wśród gości. Była 
piękna, serdeczna, rodzinna. Był więc ten 
wieczór w całym tego słowa znaczeniu 
wieczorem naprawdę udanym i pozostawił 
u uczestników jak najmilsze wspomnienia.

CIESZYN. (Walne Delegatów Spoi. 
Chrzęść.) Społeczność Chrześcijańska w 
Cieszynie podaje do wiadomości co nastę­
puje: Dnia 2 lutego br. o godz. 9 odbę­
dzie się w Cieszynie ul. B. Chrobrego 27 
Walne Zgromadzenie Delegatów z następ, 
porządkiem dziennym: 1. Zagaj ‘:.ie. 2. 
Przyjęcie protokołu z ostaliego Walnego 
Zjazdu Delegatów. 3. Sprawozdanie z 
czynności Głównej Rady Braci oraz i Kół 
za rok ubiegły. 4 Wybory członków Głów­
nej Rady Braci, 5. Wnioski i życzenia.

Tego samego dnia po południu o godz. 
15 odbędzie się w Cieszynie w sali hotelu 
»Pod Wołem' Uroczyste Zgromadzenie 
dla członków i zaproszonych przyjaciół 
Społeczności ku uczczeniu faktu przyłą­
czenia Zaolzia do Macierzy a tym samym 
połączenia wszystkich członków Społecz­
ności w jedno stowarzyszenie, jak bytu 
przed 18 laty. Na program złożą się śpie­
wy, deklamacje i przemówienia okoliczno­
ściowe. Na tę uroczystość zaprasza Głów­
na Rada Braci Społeczności.

BIELSKO-CIESZYN. (Ślub.) W nie­
dziele odbył się w kościele ewang. w Biel­
sku ślub p. Rudolfa Kajzara, budowni­
czego miejskiego w Cieszynie z p. Małgo­
rzatą Jauerniżanką z Mikuszowic. Młodej 
parze ślemy serdeczne szczęść Boże na 
nowej drodze życia.

LIGiOTKA KAMERALNA. (Ślub.) W 
dniu 8 stycznia br. odbył się w ewang- 
kościele w Ligotce Kameralnej ślub dyr. 
rafinerii p. Stanisława Macury, syna ś. p. 
Andrzeja Macury, b. długoletniego sekre­
tarza Zboru na Wyższej Bramie z panną 
Marią Kozicłówną, kierowniczką szkoły, 
rodem ■/. Przemyśla. Nowożeńcom składa­
my życzenia obfitości łaski Bożej i błogo­
sławieństwa na wspólnej drodze życia.

GOLESZÓW. (Osobiste.) Pracujący w 
zborze naszym od dłuższego czasu wika­
riusz ks. Sztwiertnia opuścił swe stano­
wisko i przeniósł się na stanowisko ka­
techety do Katowic. Szczęść Boże na 
nowym posterunku służby Panu.
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AMł^CBORK. (Kalendarzyk biblijny.) 
-diłoyy nikom i pilnym czytelnikom Pisma 
•Sw. nolecamy »Kalendarzyk biblijny« na 
i<»k 1939, którego skład główny znajduje 
S1<J w Więcborku, Gdańska 20 w admini- 
stracj! tygodnika »Ku Światłu«. Cena 

egzemplarza 25 groszy.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Z Teatru Polskiego.) Zdaje 

■siÇ, że po przyłączeniu Zaolzia do Macie­
rzy otworzyła się też i przed Tow. Teatru 
1’olskiejgo w Cieszynie lepsza perspekty­
wa- Ostatnie imprezy w teatrze były lego 
doyvodem, bowiem teatr polski bywa za­
pełniony do ostatniego miejsca. Niebywa­
ły* 11 powodzeniem cieszyła się też i ostat­
nia rzecz: To »Poławiacze pereł«, 3 akt. 
opera Bizeta, odegrana przez artystów te­
atrów warszawskich, m. i. w rolach głów­
nych przez Karwowskq, Mossakowskiego. 
1 1’opławskiego. Teatr był przepełniony, 
śpiewano i grano (pełna orkiestra!) z praw- 
dziwym artyzmem. Panu prezesowi Tow. 
leatru, p. J. Michalskiemu. można pogra­
tulować do takiego sukcesu, nie tyle ma- 
h Halnego, jak nade wszystko ideowego. 
Kią lepsze czasy ...

CIESZYN. (Repr. wieczór towarzyski.) 
dowiadujemy się, iż staraniem połączo- 
njch towarzystw ewangelickich zjedno­

czonego Cieszyna odbędzie się w salach 
’olonii w dniu 11 lutego »Reprezentacyjny 

Wieczór Towarzyski«. Będzie to impreza 
° specjalnym charakterze i spodziewać się 
należy, ż.e zgromadzi ona całe społeczeń­
stwo eyvang. od Katowic poprzez Bielsko, 
Gieszyn do Bogumina i Jabłonkowa.

GIESZY'N. (Można przekraczać granicę 
czeclio-shiwacksi.) Na podstawie legilyma- 
cyj członkowskich P. T. T. można prze­
kraczać granicę czccho-słowacką. Kon­
wencja turystyczna polsko czecho-słowac- 
kn przewiduje możność przekraczania 
granicy w pasie zachodnim, t. j. obejmti- 
Jn.cyni obszar graniczny południowej czę- 
sei Śląska Cieszyńsk iego, Besk idów Zach., 
Iplr i Pienin aż po okolice Krynicy i Bar- 
diowa. Ta część konwencji jes» obecnie 
w pełni utrzymana. Na dwóch pasach 
w‘ chodnic!» l. j. w paśmie obejmującym 
okolice Worociiiy i Czarnohory zostało 
Korzystanie z konwencji turystycznej ty m- 
ez.asow’o zawieszone, aż do dalszego za­
rządzenia.

DOBRAGICE. (Podziękowanie.) Poczu­
wamy się do miłego obowiązku złożyć ser­
deczne podziękowanie pp. Gospodarzom 
Ze Siniłowic, Ligotki Kam., Dobracic i p. 
^uchankow’i z Gnojnika za okazaną nam 
życzliwość i przesłanie nam paszy dla by- 
Łia, kiedy to bojówka czeska napadla na 
nasz dom i po obrzuceniu domu grana- 
ami podpaliła nam stodołę, tak, iż wszyst 
va pasza się nam spaliła. Przyjmijcie od 
nas wszyscy, którzyście nam śpieszył i z 
pomocą, staropolskie »Bóg zapłać«!

Rodzina Heczków 
w Dobracicach.

- Ky’GtWlCE. (Z posiedzenia Sejmu 
laskiego.) Dnia 23 bm. odbyło się posie­

dzenie Sejmu Sląskilgo, na którym uchwa- 
ono rozciągnąć moc obowiązującą pol- 

ustawy elektryfikacyjnej! na teren
■ niska. Postanowiono przyłączyć W. Haj­
duki «o Chorzowa, znieść powiat święto- 
ctHowicki i utw’orzyé z niego wraz z pow7. 
vatowňckini nowy wielki powiał przemy-

.— Kilka ustaw7 rozciągnięto na 
Zaolziański. Woj. Grażyński uza­

sadniał preliminarz budżetowy woj. Śląsk, 
n-i rok 1939/40. M. in. podkreślił spadek 
iczby bezrobotnych, których cyfra wraz 

ze Kląskiem Zaolziańskim jest o J/4 mniej­

sza mimo naturalnego przyrostu od cyfry 
100.000 bezrobotnych samego woj. ślą­
skiego z r. 1935. Z kolei omówił poszcze­
gólne trudności, jakie trzeba było prze­
zwyciężyć przy przejęciu administracji po­
litycznej, szkolnej i skarbowej Śląska 
Zaolz.iańsl iego. Nie było (o rzeczą łalyvą, 
gdyż trzeba 1» ło dobrać siły z pośród lud­
ności miejscowej i udało się to zrobić w 
90 proc. Podkreślając wzrost produkcj|i 
żelaza, węgla i cynku na Śląsku, woje­
woda przeszedł do omówienia samego bud­
żetu. który sięga 102 milionów zł. sama 
suma wydatków na Zaolzie wynosi 3 mil. 
zł. która urasta do 18 milionów7 zł. wydat­
kowanych w7 najbliższym czasie. W dani­
nach publicznych preliminuje się z Zaol­
zia 5 milionów zł. Pięcioletni program 
budowy drog na Zaolziu pochłonie około 
22 milionów zł. W końcu woj. Grażyński 
poruszył walkę z bezrobociem, oraz naj- 
wmżniejsze zagadnienia Śląska. Na zakoń­
czenie posiedzenia sejm śląski jednomyśl­
nie uchwalił wniosek nagły, w7 kTorym 
zwraca się do sfer miarodamych, by wre­
szcie skończono z krzywdzącym trakto­
waniem 1’ol.ików na Śląsku Opolskim, co 
yvyyvoluje zrozumiałe oburzenie ludności 
polskiej woj. śląskiego i utrudnia stosunki 
polsko-niemieckie.

RUDZICA. (Zgon.) Zmarł yv Pierscu 
były długoletni kierownik szkoły w Ru­
dzicy, ś. p. Jerzy Kiszą, przeżywszy 83 lat 
.wieku, weteran na polu szkolnictwa i 
pracy społecznej. Ostatni«*  lala swej cme- 
rylury przeżywał w7 Pierscu. Tam leź od­
był się jego pogrzeb

TOSZONOW1CE. (Katastrofa samo­
chodowa.) Dnia 21 bm. o godz. 9.30 rano 
w Toszonowicach Górnych pow7. cieszyń­
skiego na szosie prowadzącej do Frýdku 
wojskowy samochód ciężarowy czeski, 
kierowany przez Alojzego IIlinka z 8 puł­
ku w7ojsk czeskich, jadących do Frýdku 
zderzył się ze samochodem Straży Grani­
cznej z Cierlicka Górnego, kierowanym 
przez Jana Radoszyńskicgo. W czasie zde­
rzenia starszy przodownik Straży7 Granicz­
nej Wiesław Olszewski z Cierlicka wypad! 
ze samochodu i uderzając głową w samo­
chód czeski poniósł śmierć na miejscu. 
Lekkich okaleczeń doznał pomocnik szo­
fera Jan Mojżeszek żołnierz czeski oraz 
szofer Jan Radoszyński. Zwdoki Olszow­
skiego przewieziono do szpitala w Cieszy­
nie samochodem prywatnym. Wypadek 
spoywodoyvany został fatalnymi warunka­
mi atmosferycznymi. Panowała bowiem w 
chw'ili zderzenia niezwykle gęsta mgła. O 
wypadku tym powiadomiono władze są- 
dowc.

TRZYNIEC. (Uzupełniające wybory do 
Rady załogowej.) Donoszą nam z kół ro­
botniczych7 W niedzielę, dnia 22 lnu. od­
było się w7 sali p. Podešvy (dawniej Po- 
deschwy) zebranie robotnicze zwołane 
przez Zjedn. Pplsk. Zwdązków Zaw. (daw­
niej Partii chrześcijańskich socjalistów) 
celem przeprowadzenia uzupełniających 
yyyborów do Rady7 załogowej Huty Trzy- 
nieckiej. Wybór len miał uspokoić nieza­
dowolenie istniejące wśród robotników z 
powodu niewłaściwego stosunku różnych 
kierunków, do których przyznają się ro­
botnicy a które w. radzie załogowej uw­
zględnione nie były. Między innymi nie 
był uwzględniony i stosunek w7yznaniowy 
w łonie Zjedn. Pol. Zw. Zaw7. Jak wyii'ka 
z podanych nam wiadomości, wybory7 te 
nie zdołają niezadowolenia zupełnie usu­
nąć a to z powodu dziwnego postępowa­
nia dawnych członków7 Partii Chrzęść. 
Soc., którzy7 dawniej zawsze szli ręka w 
rękę z partią komunistyczną a dziś przed­
stawiają kierunek Czytelni najskrajniej 

pojęły. Jako znamienny objaw podano 
nam fakt że zebranie (o odbyło się w go­
dzinie, w której odbywają się yv kościo­
łach ew7ang. nabożeństwa. Robotnicy pow­
szechnie mniemają, że zarządzenie to było 
celowe i zmuszało do sztucznego tworze­
nia nienawiści po myśli wodzów Czytelni.

Dotychczasowym przeyyodniczącyin 
Rady załogowej był p. Józef Sliż, cieszący 
się powszechnym szacunkiem w7śród ro­
botników. Obecnie wysunięty ma być na 
to stanowisko p. Zientek Rudolf, przed­
stawiciel skrajnego kierunku Czytelni. Na 
razie wstrzymujemy się od dalszych uyvag.

kjział informacyjny
CIESZYN ZACHODNI. (Zakład Po- 

grzełsowy »Spokój«) Społeczeństw7!! zaol- 
ziańskiemu zw7racainy7 uwagę na insérât, 
umieszczony w naszym piśmie, polecający 
szan. Publiczności uruchomiony7 w7 Cieszy­
nie Zachodnim Zakład Pogrzebowy »Spo­
kój«. Znajduje się on przy ul. Konopnic­
kiej w sąsiedztwie gazowni miejskiej, po­
siadając wszelki sjirzęl, potrzebny do urzą­
dzenia ]>ogrzebów7 oraz, na składzie trum­
ny7 różnej wdelkości. Przedsiębiorcy7 tego 
Zakładu, ludzie uczciwi i rzetelni, godni 
są wszeebstronnego po]>arcia

USTROŃ. (»Wieczór Regionalny«.) 
Towarzy.*  tw7o Ewang. wraz ze Slow7. Ew. 
Niewiast w7 Uslroniu urządza w dniu 4 
lu lego br. o godz. 8-ine j wieczorem im­
prezę karnawałową pod nazw7ą »Wieczór 
Regionalny« w7 sali Domu Młodzieży na 
Prażaków7ee. Na program wieczoru złożą 
się ciekaw7e |>rodukcje regionalne i zaba­
wa low7arzyska. Organizatorzy imprezy 
dołożą wszelkich starań, liv ini])reza la 
wypadła jak najokazalej. Komitet zapra­
sza jhk najszersze kręgi naszego społe­
czeństwa na ten wieczór i prosi o pewne 
przybveie. Przestroiła sala pomieści dużo 
gości, a nastroj w7 wspólnej gromadzie 
będzie niewajpliwie doskonały.

CIESZYN. (Rejestracja pcrsnnelii san.- 
zaolziańskiego.) Starostwa» cieszyńskie 
prosi Urzędy7 Gminne o bezzwłoczne po 
wdadonnenie interesowanych, każdego z 
osołma, czy byri oliywatele Republiki 
Czechosłowackiej a to: lekarze, farmaceu­
ci, technicy dentystyczni, pielęgniarki i 
jiielęgniarze chorych oraz położne będą 
mogli w7ykonywać sw7ój zaw7ód na obsza­
rze pow’iatu cicszyńskiego-zaolz., o ile za­
rejestrują się u odnośnych włfidz pań- 

slw7owych, najpóźniej przed dniem 1 mar­
ca 1939 rJ przy równoczesnym dołączeniu 
dokumentów wskazanych w7 odnośnych 
przepisach prawnych, w7 art. 1. pkl. 2, 3, 
5. 8 i 10 dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 22 li: lopada 1938 r. o roz­
ciągnięciu mocy obowiązującej niektórych 
aktów ustawodawczych na ziemie odzy­
skane w7 październiku i listopadzie 1938 
r. (Dz. U. R. P. nr. 91 poz. 028).

Podania o rejestrację są w7olne od op­
łat stemplowych (arl. 2) wspomnianego 
dekretu. I)ow7ód powiadomienia należy 
przechować w akiach gminnych. Pisem­
ne podania o rejestrację należy skierow-ać 
drogą urzędową przez Starostwa» cieszyń­
skie. do Urzędu \Vojew7ódzkiego Śląskie­
go, Wydział Zdrowia Publicznego w Ka­
towicach. do których należy dołączyć:

a) dyplom wzgl. innny dokument udo­
wadniający, że osoba miała praw7o do wy­
kony w7ania swego zawodu na b. obszarze 
Gz. S. R.

1») doyvód uzyskania obyw7at(*lslw 7a pol­
skiego. yvydany przez Starostwo cieszyń­
skie lub Irvsztackie

c) zaświadczenie Urzędu Gminnego. 
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na którym obszarzq dana osoba stale za­
mieszkuje, że jest zamieszkała od czasu . . 
w gminie, która lo zaświadczenie wydała.

Dokumenty te należy dołączyć do po­
dań o rejestrację w oryginale wzgl. jako 
odpis uwierzytelniony.

CZWARTA SERIA WYKŁADÓW UNIW. 
rozpocznie się z dniem 6 lutego br. 
Ze względu na 2 święta (Ignacego i 

Gromnic) przypadający na następny ty­
dzień, czwarty cykl wykładów uniwersy­
teckich rozpocznie się o jeden tydzień 
później t. j. od 6 lutego br. Dwa więc 
pierwsze odczyty w Cieszynie i Karwinie 
odbędą się w poniedziałek, dnia (i lutego 
1939. Porządek następnych tak jak w tym 
tygodniu. Szczegółowy kalendarzyk wy­
kładów w czwartym tygodniu odczytowym 
podamy później.

CIESZYN. (Ze Stów. Rodziny Wojski 
W dniu 1 lutego br. Slow. Rodzina Woj­
skowa Koło Cieszyn urządza »Zabawi 
Karnawałową« w7 salach Domu Żołnierza 
przy ul. Błogockiej. Początek o godz. 20. 
Wstęp za zaproszeniami. Zaproszenia 
można otrzymać w7 Sekretariacie Rodziny 
Wojskowej w7 Domu Żołnierza w ponie­
działki i środy od godz. 17 do 18.

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

* * *

Polskie Biuro Podróży „ORBIS“ w Ceszynfe
Plac Kr. Sobieskiego 9 (Rynek) tel. 1306 i ul. Gen. Bortnowskiego 15 (obok dworca kolej.) tel. 15U1

W Biurach Podróży »Orbis« można wygodnie zakupywać wszelkie bilety kolejowe, sypialne, lotnicze dla podróży 
kraju i zagranicę, okrętowe i autobusowe po ściśle taryfowych cenach (bez żadnych dopłat) nawet na kilka dni naprzód.

Podróżnym udziela w kraju i zagranicą przeszło sto placówek »Orbisu« szczcgółowych informacji w- sprawach po­
dróży, wycieczek ii różnych imprez, oraz wszelkich usług i ułatwień w7 wyrabianiu paszportów i wizowania tychże.

Lqdem - Morzem - Drogq powietrzno - szybko, wygodnie i tanio - tylko przez ,, ORBIS“
W Biurach Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzi Kolektor Jan Kulig Kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego 

i sprzedaje Losy Loterii Klasowej.
Każdy kto potrzebuje pieniędzy — powinien grać stale na Loterii Klasowej, gdzie za małą stawkę można wygrać wiel­

ką sumę — nawet Milion Złotych — iw ten sposób zapewnić sobie i swoim najbliższym, szczęście, powodzenie i dobrobyt.
Szczęśliwe LOSY do pierwszej klasy 44 Loterii już są do nabycia. Ciągnienie pierwszej klasy od dnia 23 lutego. Na 

prowincję i do innych miejscowości losy wysyła się pocztą.
Ceny losów nie podwyższono — mimo podwyszonych wygranych i kosztują w każdej klasie — ł/s 10.— zł, cały los, 

t. j. 5/b 50j— zł.
Co drugi los wygrywa. Wygrane: główna 1,000.000.— złotych i wiele po 150. 125, 100, 75,50, 25, 20, 15, 10 tys. zł itd.

Obecnie cała Polska gra na Loterii u kolektora JANA KULIGA
P. B. P. „ORBIS“ w Szczęśliwym wielkim Cieszynie

Biura Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzą również: Sklepy tytoniowe, zaopatrzone zawsze w7 świeże i dobrze kon­
serwowane wyroby tytoniowe; przybory do palenia, zwłaszcza największy na miejscu asortyment zwijek (gilz) do robienia 
papierosów; Składy papieru, artykuły biurowe i szkolne, gazety i karty do gry, widokówki i galanterię wszelkiego rodzaju 
— hurtownie i detalicznie.

Stemple — weksle — znaczki pocz.towe i sądowe stale w dostatecznej ilości na składzie.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa solidna i rzetelna.

Loteria — Trafika — Papiery — Orbis — właściciel J AN K U Ł i G

Zakład Pogrzebowy „SPOKÓJ“
~w Cieszynie Zach, przy ul. Konopnickiej

(dawniej Anny) w bliskości ewangelickiego kościoła 
poleca się szan. Publiczności do załatwiania wszyst­
kich spraw, związanych z urządzaniem pogrzebów, 
przewożeniem zwłok i t. d. Posiada na składzie trum­
ny różnej wielkości oraz inne przybory potrzebne do 
pogrzebów. Obsługa rzetelna i uczciwa !

OGŁOSZENIE !
Robotnik rolny, uczciwy 
i trzeźwy znajdzie wraz z rodziną 
zatrudnienie na dobrych warun­
kach. Zgłoszenia pocztą.

Dwór Mnich, poczta Chybie

Gospodarstwo 
kilkamorgowe na sprzedaż 
Adres w ADMINISTRACJI

INSERAT — stały zysk!
KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Wielka Obniżka ! Z dniem dzisiejszym obniżamy cenę 
pierwszorzędnej karmy z odpadków waflowych, prze­
znaczonej dla prosiąt i bydła rogatego 
na zł 11'— przy odbiorze 100 kg i 
na zł 0’12 za 1 kg przy mniejszym odbiorze

Hodowcy ryb ! Nasze odpadki waflowe nadają się jako 
doskonały pokarm dla ryb.

BRACIA SCHRAMEK 
fabryka wafli, keksów i czekolady 

CIESZYN

BIAŁE TYGODNIE w DOMU TOWAROWYM

JÓZEF HUTTA
Róg Legionów — Stary Targ 14

Bogaty wybór wszelkich artykułów wchodzących w zakres bielizny stołowej
i pościelowej, po najniższych cenach

Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim Drukarnia B. Kohut, Cieszyn Zach



Opłata pocztowa uiszczona gotówką. Ix ;;

a EWANGELICKI
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja s ^Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktors Ks. Emanuel Tlołkd, 
Cieszyn Zachodni.

Godziny urzęd.S codziennie od godziny1/^ do 12 
dopołudnia.

1 wyznacz\ł premie. Chrześcijanie, to z.a- 
Wodnicy. Kto potrafi biec lepiej, kto do­
káže większej sztuki, kto okaże się rekor­
dzistą tych duchownych igrzysk i popi­
sów? Kto w sztuce prawdziwego chrześci­
jaństwa najlepszy, najdzielniejszy, najwy- 
trwąlszy? Kto potrafi głodnego nakarmić, 
nagiego okryć, upadłego podnieść, zbłąka­
nego nawrócić? Któż dokaże sztuki prze­
baczenia swemu przeciwnikowi, odpu­
szczenia jego winy, zapomnienia krzywdy, 
płacenia nui dobrym za złe? Oto zawód 
strasznie trudny, wymagający samozapar- 
cia siebie, wielkiego serca, głębokich po- 
JQC etycznych i niezwykłej pokory. Lecz 
zawód ten. najpiękniejszy i najszczytniej­
szy, nie jest beznadziejny. Aczkolwiek ma- 
° wabi, nęci i zachęca, przecież jest dla 

nas chrześcijan zawodem najważniejszym 
a zawodników i zwycięzców' nie byle jaka 
cz.eka nagroda. Nic złotolity nawet puhar 
?ZV order lub dyplom, nie poklask ludzi 
’ szumna reklama — to wszystko pamiąt- 

j chwilowe, które na krawędzi grobu 
złożyć musimy, - lecz nagrodę i order 
gotuje nam Bóg w postaci wiecznego z Nim 
obcowania i połączenia. Wieczna u Niego 
radość i błogość, wieczne weselenie się w 
‘lasku Jego oblicza, w cieniu Jego świętej 

osoby, pOcj skrzydłajni Jego czułej opieki 
1 troskliwości, oto »zakład , który wziąść 
mamy. »Nic będą więcej łaknąć i nie bę­

Cieszyn, dnia 4 lutego 1939

Wychodzi każdq «oBotą. — Z b< zdatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjociol Dziotolc.

Ceny prenumeraty i kw-.rt.ilme 2'- zł, półrocznie 
4'- zł, rocznie 8‘- zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń I Od milimetr, wiersza jednoszpal- 
towego lub jego mlepca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, w. dług umowy z admmistr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Bieżmy o zakład!
-,Azaż nie wiecie, iż którzy w zawód bieżą, wszy- 
scyć więc bieżą, lecz jeden zakład Bierze? Także 
bielcie, abyi cie otrzymali.“ I-Kor. 9, w. 24.

Znane nam są z dawnych, zamierzch­
łych czasów zawody, do których stawali 
n^jlepsi zawodnicy, odbierający zakłady i 
nagrody za swoje wyczyny, w szczególno­
ści na bieżni. Z tych zawodów ap. Paweł 
bierze przykład i podobieństwo, by swych 
^yznawców i braci w Chrystusie zachę­
cić do zawodów o niebieski klejnot, o nie- 
zwiędły wawrzyn korony zbawienia i ży­
wota wiecznego, by im dodać ognia i za­
pału do duchownego biegu i potykania się 
° wieczną nagrodę, zwracając im uwagę 
na to, iż jak każdy zawodnik we wszyst- 

»n, się powściąga ■ ćwiczy i wyrabia, po­
dobnie i oni nie powinni zaniedbywać 

duchownych ćwiczeń i umartwiania ciała, 
ale podbijać je w niewolę i wyrabiać w 
sobie kwalifikacje ducha do zawodów i 
rekordów o zyski wieczne. »Także bież­
cie. abyście otrzymali!«

Taką duchowną trasę i bieżnię wyty- 
nam Bóg. Naszkicował ją najwyraź­

niej w Słowie swoim, nakreślił jej granice

dą więcej pragnąć i nie uderzy na nich 
słońce ani żadne gorąco. Albowiem Bara­
nek, który jest w pośrodku stolicy, będzie 
ich pasł i poprowadzi ich do żywych źró­
deł wód i otrze Bóg wszelką łzę z oczu 
ich!« (Objaw, św. Jana 7, 17.) laki to cel 
Boskiego zawodnika i biegacza, który do­
brze bieży, który się w biegu tym tresuje 
i ćwiczy i w końcu zwycięża.

By w tym biegu nie upaść, nie stanąć 
w środku drogi, nie zbłądzić i nie zhara- 
tać przedwcześnie swych sił, do tego po­
trzebne jest codzienne ćwiczenie na trasie 
Bożych przykazań i wskazówek. Niestety 
drogę tę odbywamy obarczeni, dźwigając 
wielkie brzemiona innych, codziennych,, 
szarych trosk i zmartwień, że tylko śli­
maczym krokiem posuwamy się nanrzód. 
Bierzemv nieraz rozpęd, rozmach, najlep­
sze mając w sobie postanowienia i zamia­
ry, najszczersze mając chęci stanąć u celu 
właściwego, lecz »ciało« ku ziemi nas 
przyciąga, towarzystwo podróżne hamuje 
nasze kroki i z bieżni nas skręca, chwilo­
we uciechy i rozrvwki świata zatrzymują 
nas, obiecując wątpliwą korzyść i przy­
jemność. Boimy się nieraz tej ścieżki, 
która stromo pod górę prowadzi i doliny 
cierpień przed sobą otwiera. Zatrzymuje­
my się, jak Saul, który wziął koniec ze 
strachem, jak Judasz, który skończył na 
gałęzi, jak bogaty młodzieniec, który z 
obawy o utratę dóbr doczesnych poszedł 
od Pana, jak Demas, nad którym ap. Pa­
weł skarżyć się musiał: Bemas mię opu­
ścił i umiłował świat. Oto przykłady ludzi, 
którzy stanęli pośród drogi lub leż na niej 
wprost upadli. Czy nie mamy ich bez liku 
i w naszym życiu? Czyśmy tego wszyst­
kiego na sobie nie doświadczyli? Codzien­
nie biec, codziennie walczyć,, codziennie 
się modlić, codziennie na nowo rozpoczy­
nać i nie wypoczywać, nic zmęczyć się, 
nie ustawać, oto rzecz konieczna, jeżeli 
stanąć clicemy kiedyś u celu. »Bądź wier­
ny aż do śmierci, a dam ci koronę żywota.«

Miły Boże, jak mało napotykamy dziś 
na tej trasie Bożej, na lej wąskiej ścieżce 
takich, których by pociągała niebieska 
korona! Jakże trasa ta często wyda je nam 
się opustoszałą, zarosłą i zarzuconą roż­
nymi kłodami, rupieciami czczych wymó­
wek, śmieciem fałszywych argumentów! 
Inlie sporty i zabawy, o jakich tylko pomy­
śleć można, cieszą się niebywałym powo­
dzeniem, ściągają liczna publikę, emocjo­
nują tłumy a bieżnia Boża opustoszała! 
Co nie bawi oczu i uszu, co nie odurza 
zmysłów i nie podnieca nerwów, nie po­

ciąga. Czy to w porządku? Bracia, siostry, Q 
czytelniku kochany, rzuć marność świa- & 
ta a bież w zawodzie, który Ci wyznaczył 
Bóg. Opłaci się.

O godność robotnika.
Niedawno rozmawiając z pewnym no­

woprzybyłym na Zaolzie inżynierem, mó­
wiliśmy o stosunkach osobistych, panują­
cych u nas na Zaolziu. Inżynier ten, czło­
wiek pochodzącą z naszych stron i szczerze 
ludowi naszemu oddany, wypowiedział 
między innymi i taką gorzką uwagę: 
»Przyszedłem tu po dłuższej pracy w jed­
nym z największych przedsiębiorstw Gór­
nego Śląska i niestety nie mogę p*.wie ­
dzieć, bym znalazł tu wszystko w takim 
stanie, jakiego się spodziewałem. Co mn c 
jednak najwięcej boli, to brak poczucia 
godności i brak poczucia braterstwa mię­
dzy robotnikami. Spotykam się w moim 
warsztacie na każdym kroku z donosiciel- 
slwem, jeden drugiego denuncjuje, a gdy 
badam podawane mi wiadomości, to 
niestety przekonuję się, że w największej 
ilości wypadków chodzi tu nie o zasadni­
cze sprawy, ale o ciągnienie własnej ko­
rzyści, o zdobycie własnego zysku ze szko­
da drugiego. Niesłychanie to przykre, że 
ludzie, których wspólna dola i niedola i 
wspólne nieraz niebezpieczeństwo powin- 
noby łączyć w’ jedną rodzinę, zgoła po 
trupach swych towarzyszy pracy chcą 
się piąć w górę. Ostatecznie komu to 
szkodzi? Tu i ówdzie denuncjacja laka w 
istocie staje się powodem energicznego 
kroku, krzywdzącego człowieka nie pono­
szącego największej winy, często jednak 
przekonawszy się o osobistych przyczy­
nach takiego doniesienia, nie mogę z nie­
go robić użytku, tracę szacunek dla dono­
siciela i co gorsze, wytwarzam sobie sąd 
ujemny, o wszystkich robotnikach, przę­
sła ję im wierzyć, chociaż chciałbym być 
icli najlepszym przyjacielem. A proszę 
mi wierzyć, że to mnie bardzo boli.«

Tak mniejwięccj mówił mi inżynier, a 
czułem, że w jego głosie brzmiał jakby 
cichy ból czy żal, że zastał tu rzeczy, 
których ani się spodziewał, ani ich sobie 
życzył.

Uwaga inżyniera jest w istocie bole­
snym sądem. Wiemy przecież, że nie tylko 
niejako z urzędu do lego powołane czyn­
niki jak Kościół i szkoła chcą wychowy­
wać nas na ludzi mających poczucie god­
ności i wstręt do czynów niegodnych 
poważnego człowieka, ale że chcą to io*-  
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bić i wszystkie związki i stowarzyszenia 
robotnicze, które podkreślają mocno węzły 
łączące wszystkich robotników, chciały1- 
by z nich stworzyć gromadę ludzi nie wal­
czących z sobą, ale idących z sobą r<*ka  w 
lękę do wspólnego celu, poprawy doli ro­
botnika i współpracy wszystkich dla tego 
ideału. Praca ta nie pozostała bez owocu. 
Możemy dziś milknąć się wszędzie na lu­
dzi, ma jących lak wielkie poczucie współ 
ności bratniej z wszystkimi współpracow­
nikami, tak wielką świadomość społecznej 
odpowiedzialności za każdy czyn, że nie 
byliby w stanie uczynić coś niegodziwego, 
co więcej, wolą oni sami cierpieć, niż do­
chodzić swych praw ze szkodą drugich, 
wolą stać na uboczu, niż dobijać się o 
stanowiska przednie.

Lecz jak widzimy, ludzi tych jeszcze 
nie ma tjle, ile ich powinnob'*'  bjć, nie 
wszyscy to poczucie godności mają. Do­
chodziły nas słuchy o tym w czasach za­
boru czeskiego. Działy się często takie 
rzeczy, że robotnik, aby się przypodobać 
przełożonemu, nie tylko sam zmieniał 
sztucznie swe przekonania i zdradzał sie­
bie i braci, ale jeszcze starał się ten swój 
krok, podkreślać przez to, że wskazywał 
na innych, niezdolnych do takiej zmiany 
swego przekonania.

Za Czechów niestety postępowanie ta­
kie popłacało. Byli między nimi i tacy, 
inżynierowie, którzy nie ebeieli się 
bawić z żadnymi donosicielstwami, ale 
tych było mało, przeważna część ich ko- 
izyslała chętnie z najmniej uzasadnionych 
donosów, by mieć na oku I. zw. »niespo- 
legliwych ludzi«. Nastąpiło przez to takie 
zamieszanie, jeden drugiemu nie wierzył, 
jeden drugiego podejrzywał o nie wie­
dzieć jakie niecne zamiary, że współżycie
m.edzy wieloma robotnikami z ich najbliż­
szymi współpracownikami, stawało się 
prawie że niemożliwym.

Należałoby się spodziewać, że dziś te 
rzeczy już się nie powtórzą, że ci, którzy 
dopuścili się zdrady swych przekonań, bę­
dą zachowywali się spokojnie, aby w ten 
sposób godziwie samych siebie zrehabi­
litować. Wiemy też, że ci, którzy przez 
kilkanaście lat twardo stali przy swoim, 
wyrobili w sobie tyle poczucia godności, 
że dziś jej nie utracą i nie dają się por­
wać do czynów, które u innych potępiali. 
Tymczasem słyszymy znowu skargi na 
donosicielstwo, denuncjacje, na brak god 
ności u robotników. Najczęściej zaś dopu­
szczają się tych rzeczy właśnie ci, którzy

Ks. .1. Unucka.

Kilka dni pod Skoczowem przed 20 laty,
u.

Dnia 30 stycznia 1919 bitwa pod Sko­
czowem osiągnęła punkt kulminacyjny. 
Dzień był śliczny, słoneczny, ale mróz tę­
gi, —1()UR. Zwabieni słońcem wyszliśmy 
z ks. proboszczem J. Gabrysiem przed 
plebanię. Ks. proboszcz Gabryś był wów­
czas rekonwalescentem po przewlekłej i 
ciężkiej grypie. Wtem kula gwizdnęła tuż 
koło nas, dalej druga. »Ach, to jest nie­
samowite«, powiedział do mnie ks. pastor, 
»po co my tu właśnie stoimy?« Wrócili­
śmy na plebanię, .la, nie mogąc wytrzy­
mać w domu, udałem się do miasta. Wszy­
scy byli podrażnieni do najwyższego stop­
nia. Nad brzegami Wisły ujrzałem prze­
chadzających się dwu panów. W milcze­
niu szli obok siebie. Widać było, że du­
sze ich bardzo cierpią. »Kto oni?« zapyta­
łem. »To Terlik z Krzanowic i Michejda 
z Ustronia«, objaśniono mnie.

Około 11 przed południem uderzono na 
alarm. »Co się stało?« pytano trwożnie. 

nigdy stałością przekonań nie jaśnieli. To 
jest rzecz przykra i hańbiąca tych, którzy 
się jej dopuszczają. Byłoby też wskaza­
nym, by nasi inżynierowie, którzy prze­
cież w większości wyszli z pośród naszego 
ludu, z ludem tym są złączeni wieloma 
węzłami i chcieliby go podnieść na wy­
soki poziom godności, wszelkie takie zja­
wiska bezwzględnie tępili. Mamy zapew­
nie w naszych przedsiębiorstwach wiele 
niewyrównanych rzeczy. Obok takich, któ­
rzy w istocie pod przymusem, po długim 
oporze z niechęcią się ugięli, jest wielkie 
mnóstwo takich, którzy drobne napom­
nienie inżyniera lub majstra uważali już 
za przymus i obojętnie się poddawali, o- 
slabiając przez to siebie i swych towa­
rzyszy. Lecz dziś nasze społeczeństwo ma 
inne środki i możliwości po temu, aby 
takie rzeczy niszczyć i karać, i nie po- 

’winno ono cierpieć tych metod, które 
w całym kulturalnym świecie uważane są 
za proste łajdactwo.

Może być, że gdyby Gzesi zauważyli, 
że nasi robotnicy bezwzględnie stoją ra­
mię przy ramieniu, to byliby oni robotni­
ków naszych i nas więcej cenili i nie od­
ważyliby się wobec nas stosować metod nie­
godnych ludzi kulturalnych. Widząc jed­
nak słabość wielu, schlebianie się słabych, 
żądzę własnego wyniesienia z szkodą dru­
gich, przestali się nas bać a niejednym 
gardzili. Niedobrze byłoby, gdyby doszło 
do tego, że nasi inżynierowie, widząc brak 
godności u naszych robotników, przestali 
ich cenić i ufać ich zdaniu.

Sprawa ta niestety jest złączona z cięż­
ką bardzo sprawą zatrudnienia ludzi, któ­
rzy za władzy czeskiej korzystali z po­
parcia czynników czeskich, zdobytego w 
sposób, który możemy zrozumieć, ale 
nie możemy go uznać a tym mniej po­
chwalić., Jednakże i ci ludzie muszą dziś 
żyć i trzeba dokładnie badać, jakie było 
ich zachowanie się w stosunku do swych 
braci-roholników. Sprawa ta jednak musi 
być załatwioną inną drogą, nie na podsta­
wie denucjacji, donosów, niestwierdzonych 
oskarżeń, bo tą drogą nigdy nie dojdzie­
my do rozumnej sprawiedliwości.

Poda jemy te uwagi pod rozwagę naszych 
czytelników. Naszym polskim robotnikom 
ufamy zupełnie, że będą umieli strzedz i 
zachować swą osobistą godność, tak, by 
nasze władze i nasi inżynierowie umieli 
cenić nie tylko ich pracę, ale i ich czysty 
charakter.

W sprawie dawnych kanc­
jonałów protestanckich.

Usiłowania wśród społeczeństwa na- 
szego polsko-ewangelickiego w kierunku 
budowy Ewangelickiej Rozgłośni Radio­
wej ze wszech miar są usprawiedliwione 
i na poparcie zasługują. Nie jesteśmy oby­
watelami drugiej klasy, owszem prawowi­

tymi jesteśmy mieszkańcami tej zienn. 
gdzie w swoim czasie odegraliśmy rolę 
zaszczytną. W złotym wieku naszych dzie­
jów' z łona naszego wyszedł najpotężniej­
szy ruch kulturalny w Polsce. Z naszego 
odłamu społecznego wyszedł ojciec pi*  
śinienniclwa polskiego. Książę poetów 
polskich, Jan Kochanowski, był wybitnyn*  
sympatykiem naszego ruchu.

Zgoła przeto uzasadnione jest nasze 
żądanie, aby w każdej sprawie, obchodzą­
cej społeczeństwo polskie, wysłuchana 
była nasza opinia i nasz pogląd Ty ni 
bardziej uzasadnione obecnie, gdy, sffa- 
wiedliwym losów zrządzeniem około 60 
lys. naszych współwyznawców. wypróbo­
wanych patriotów polskich, powróciło na 
łono Macierzy i zwiększyło nasze szeregi-

»Pomniki piśmienne z epoki reforma­
cji świadczą, iż wrażliwsze i szlachetniej­
sze dusze pociągała ku nowej nauce nie 
teologia Lutra czy Kalwina, nic krytyka 
dogmatów katolickich, ale nrzede wszyst­
kim ideał ewangeliczny, tudzież głoszone 
przez reformatorów’ i na uczucie i wy­
obraźnię działające twierdzenie, iż przy­
noszą oni »czyste słowo Boże«, przywra­
cają prawdziwy kościół; że podejmują 
walkę z Antychrystem, który, owładnąw- 
szy kościołem, stłumił i ukrył naukę bo­
skiego Mistrza«. x)

Te ideały ewangeliczne znalazły swój 
wyraz przede wszystkim w śpiewnikach 
ewangelickich, które w ruchu reformaevji- 
nym imponującą odegrały rolę i zajęły' wy- 
bitne miejsce w dziejach polskiej liryki 
religijnej.

Gdy przeto posiądziemy' własną Roz­
głośnię Radiową, nie zabraknie nam za­
prawdę materiału, który przy pomocy 

Rozgłośni tej będziemy mogli do słucha­
czów polskich wysyłać.

»Objawem oddziaływania reformacji 
na nasze życie umysłowe była propaganda 
piśmienna nowych pojęć i złączona z nią 
walka z dogmatami, obrzędami i insty-

’) Bronisław Chlebowski. Pisma, 11, 368.

»Czesi przerwali front w Nierodzimie«, 
powiadano. Mieli oni ogromną przewagę 
liczebną a naszych była garstka szczupła. 
Czesi wykorzystali tę chwilę, kiedy Pol­
ska wszystkie siły zbrojne rzuciła na 
wschód przeciw Ukraińcom, nie przypu­
szczając, że Czesi ją zaczepią.

W krytycznej chwili nadeszły posiłki 
z miasta Łodzi. Z wagonów kolejowych 
na dworcu wysypali się bohaterscy chłop­
cy z Łodzi, aby tu na naszej ziemi śląskiej 
krew przelewać. Wróciła otucha w serca 
na ich widok. Byli umundurowani na 
sposób pruski. Cechowała ich wzorowa 
karność i zadziwiająca sprawność. Odbyli 
długą, męczącą podpóż, ale zamiast iść 
na odpoczynek, szli natychmiast na front 
do boju. Groźna sytuacja przynaglała.

Wprzód jednak nastaniła zbiórka a 
osiwiały w boju oficer przemówił do nich 
krótko, zagrzewając do boju, dodając otu­
chy. »Nie bójcie się chłopcy«, mówił, »woj 
na nie taka straszna«. Jest rzeczą udowod­
nioną, że z 10.000 kul wystrzelonych jed­
na tylko trafia, a z tych, które trafiają, 
mało która zabija.« »A tej kuli, która 
wam gwizdnie koło ucha, bać się nie po­

trzebujecie, bo ona już dawno przelecia­
ła.« Żołnierze słuchali w milczeniu na 
twarzach ich malował się pogodny spo­
kój. W tym odezwała się krótka, ostra 
komenda, żołnierze rozsypali się w tyra- 
lierce, niknąć po chwili z oczu. Opuścili 
miasto a za kilka godzin przyszło niestety 
niejednemu z nich opuścić ten świat. Ode­
szli na to najniebezpieczniejsze miejsce 
w stronę Nierodzimia, gdzie Czesi przer­
wać mieli linię bojową.

Ks. kapelan K. Grvcz odszedł na iront 
a mnie polecił opiekę duszpasterską nad 
rannymi i umierającymi w szpitalu. Szpi­
tal połowy urządzono w sali gimnastycz­
nej szkoły wydziałowej. Przynoszono don 
ciężko rannych. Lekko ranni przychodzili 
o własnych siłach i opowiadali swoje 
przygody. Kilku majaczyło w gorączce. 
Raz po raz zrywał się ktoś z łóżka, siadał, 
wołał, wypowiadał słowa licz związku i 
chciał uciekać. Trzeba go było trzymać, 
by z łóżka nie wypadł. Szczególnie ranni 
w brzuch, dla których już nie było ra­
tunku, bardzo cierpieli. Chcieli jeść, pic 
a w moment później omdlewali. Na jed­
nym łóżku leżał młody żołnierz cicho, spo-
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się w 
kościele

bvł-UC- Głovv<i obwiązaną, ale to nie 
_ -icß° najgorsza rana. Rękę miał <>b- 

ie<»lZ,níí’ ide * lo nic była najgroźniejsza 
i Nog<i Illiał vv bandażach, ale
ran-/'/111 n*c ^>y^1 ó* rozna- Najstraszniejsza 
Kie l -° *a’ kl<)rsl na sam ostatek otrzymał, 
borbn ran,,-V w rękę, nogę i głowę leżał 
czesi ■Jnny !la P°R°j‘,w>sku, przypadł doń 
jP„ '* Z(^n*crz  i przebił na wylot pierś 
Rani rSI)iczas,y,n> rosyjskim bagnetem.

Jv. jani ° tym opowiadał w szpitalu. 
Grvey.Jii eni się z polecenia ks. kapelana 
p . a’ SZczególnie ciężko rannym podpor. 
ni<.vvnSaeni’ ( ^ciałem nawiązać z nim roz- 
spow?cdïZPaStCISkîl ' I,rzy8'otować go do

c y
Pooi-7 n -ic>ak™oż bardzo trudno, 
daw-1 IO łosz nis,jaczył w gorączce. Wciąż 
Nip* 1; ro/kazV-‘ Linię trzymać, trzymać! 
Wsz 1VnS5-a$ S’ęI Rannych przybywało. 
e k,c 1 'dtransportowano jeszcze te- 
oo samego dnia do Bielska, by im dać lep. 
Szą opiekę lekai ską. * 
skio;ZCS1 n,e spod^icwali się tak bohater- 
znaczmK*  naszego wojska. Ponieśli 
j*  i . 'traty. W Ogrodzonej na wozy 

binowe ładowali zabitych. Przekonali 

locjami katolickimi«.2) Zazwyczaj pomija 
się przy m wpływ ruchu religijnego na 
podniesienie uczuć i pobudzenie twórczo­
ści literackiej u wybitniejszych pisarzy 

wieku XVI. Tymczasem te właśnie strony 
nowego ruchu religijnego są w skutkach 
najdonioślejsze. Otóż objawy te chwytać 
możemy niejako na gorącym uczynku i 
stwierdzać w tak niesłusznie dotychczas 
Pomijanym źródle — polskich pieśniach 
ewangelickich XVI wieku. O pieśniach 
ych wspomina znany nasz profesor — 

muzykolog, p. Karol Hławdczka, który 
Przyrzekł zaprezentować je nam w kon- 
ceicie religijnym, jaki odbędzie 
niedzielę palmową w naszym 
Waiszawskim, oraz — o ile w tak krót- 

1111 dostępie czasu uda się to zrobić — 
!* p ap je przez polskie radio ewangelickie 
(Łw. Pos. Ciesz., Nr. 4[39]).
■ ,..^a polskie kancjonały ewangelickie 

izszą zwrócił uwagę dziś nie żyjącv ba- 
acz literatury polskiej lír. Chlebowski, 

Je en z umysłów najrdzenniej polskich, 
. my nie tylko jako uczony, przy tym 
Ja’o człowiek benedyktyńskiej pnitowi- 
° ci, cały oi)SZai. kultury polskiej zbadał 

”ąwskroś przeniknął, ale zarazem — 
kochającym scrcenl synowskim głęboko 
l*ln °Wal * odczuł. Jako człowiek niepo- 

• °;llcg° umysłu i serca, nad to, jak to 
I’1 'aceniu te słowa osobiście doskonale 
J \ wiadomo, całą duszą wierzący chrze- 
ClTi’111 * Praklykl|jący katolik, doskonale 
W li Wsk* rozumiał, że Polska »ona 
ni* 0 ,rzecz“> potrzebuje gorącego odda- 
wa;Slę * serdecznej współpracy wszvslkich 
ia1CI,,yCk syndvv polskiej ziemi i że stać 
ją na ten gest szeroki, jako spadkobier- 
O?.1.!"2 wielkich jagiellońskich tradycji, 
j oz |en jedyny w swoim rodzaju badacz, 
? °J’y w smutnych warunkach ówczesnych 
zJcie całe strawił na wykładach literatury 

Piyw'atnych szkołach średnich w War­
szawce, i zaledwie na kilka miesięcy przed 
zg°nem otrzymał katedrę literatury w uni­
wersytecie warszawskim, przy badaniach 
nad kancjonałami ewangelickimi zwrócił 
szczególną uwagę na t. zw. śpiewnik z
J.j, Zamoyskich, czyli kancjonał 

adany, obejmujący ogółem 304 kart, 
7P , (,rych przechowało się 228, brakuje 
re 1 *' la szert‘g innych śpiewników, kló- 
szv 1 ć cz(^ciowo przechowały się do na- 
njC ’.czasńw- Większość tych śpiewników' 

alb W*  dotychczas ogłoszona drukiem,, 
° ‘cz przechowały się z nich zaledwie

częściowe unikaty dawnych, niezmiernie 
rzadkich druków'. W pracowni niezmordo­
wanego badacza dziejów reformacji w 
Polsce, prof. Kola, w której ujrzało świa- 
tlo dzienne już tyle prac pierwszorzęd­
nych, gdzie spotykamy, między innymi, 
nader interesującą pracę dr. Alodii ka- 
wcckicj (Gryczowej) »Kancjonały prote­
stanckie na Litwie w w. XVI«, (Ref. w 
Pol., IV, 128), jeden z pracowników ma na 
warsztacie wyczerpujące studium o daw­
nych kancjonałach protestanckich i przy­
gotowuje zarazem wydanie zbiorowe 
wszystkich daw’nych śpiewników (niejako 
Corj us kancjonałów).

Zanim rzecz ta ujrzy światło dzienne, 
może skorzystamy z dostępnego tymcza­
sem materiału, aby, przy nowym wydaniu 
śpiewnika ewangelickiego w Warszaw-ie, 
pomni wielkiej roli, jaką u protestantów, 
zarôw'no w kulcie, jak w życiu codzien­
nym odgrywała pieśń religijna, podzielić 
się ze słuchaczami, tymi zabytkami dawnej 
mowy polskiej i dawnej serdecznej poboż­
ności protestanckiej.

Jakub Glass.
*) Chlebowski. Najdawniejsze kancjonały protestanc­

kie z połowy w. XVI. Pisma, 11, str. 1.

O trzeźwość.
Często się słyszy, że nie należy wpro­

wadzać prohibicji t. j. zakazu sprzedaży 
napojów' alkoholowych, bo powiększy się 
w'tedy już tak liczne rzesze bezrobotnych 
i podwyższy już lak wysokie podatki.

Przypuśćmy na chwilę, że to jest praw­
dą i obliczmy, jakby się to przedstawiało 
rachunkowo.

W razie zniesienia przemysłu alkoho­
lowego miałoby przybyć Police 136.000 
bezrobotnych, zatrudnionych dotychczas 
w tym przemyśle. Liczba to poważna, bo 
płacąc tym bezrobotnym przeciętnie po 
300 zł miesięcznie zasiłku, wydalibyśmy 
rocznie 490,788.000 zł. Oprócz, lego nale­
żałoby uzupełnić Skarbowi Państwa 433 
mil. zł dochodu z monopolu, 11,437.000 zł 
z podatku od piwa i 4,501.000 zł podatku 
od wina, co wszystko razem wynosiłoby 
939,726.000 zł.

Społeczeństwo zaś nasze przepija rocz­
nie miliard 444 milionów zł (bajońska 
więc suma) czyli na zniesieniu przemysłu 
alkoholowego społeczeństwo na czysto za­
robi przeszło pół miliarda zł. Nie jest to 
więc bagatelką, zwłaszcza, gdy sobie u- 

przytomnimy, że budżet roczny naszego 
państwa wynosi przeszło 2 miliardy zł.

Obliczenie to jest jednak teoretyczne 
dla wykazania, że wysnuwane straszaki 
nie są lak straszne, bo skoro społeczeń­
stwo może wytrzymać wydatek prawie 1'/a 
miliarda na napoje alkoholowe, to' tym 
bardziej wytrzyma wydatek nie całego 
miliarda tytułem odszkodowania za pro­
hibicję.

W praktyce sprawa ta przedstawia się 
jeszcze mniej groźnie.

Doświadczenia bowiem amerykańskie 
wykazały, że zaraz po prohibicji zwiększył 
się popyt nie tylko na artykuły żywności, 
ale i na towary takie, jak bielizna, obu­
wie, ubrania i urządzenia. Zwiększony po­
byt na towary dał zajęcie robotnikom za­
trudnionym w przemyśle alkoholowym 
lak. że liczba bezrobotnych się nie po­
większyła. Szynkarze zaś stali się kupca­
mi, sprzedający im żywność i inne towa­
ry, które kupowali ci, co dawniej grosze 
swe, ciężko zapracowane, przepijając. o- 
bywali się bez rzeczy najpotrzebniejszych.

Tak byłoby i u nas, gdyby w'prowa- 
dzono prohibicję. Miliardy, które dziś idą 
na wódkę, pójdą na przeliczne potrzeby, 
dzisiaj zupełnie nieodczuwanc lub nieza- 
spakajane w’skulek braku pieniędzy, zu­
żytych na alkohol. Zwiększą się obroty w 
przemyje i handlu, odpędzi się widmo 
bezrobocia i zniknie zmora kryzysu. Każ­
dy znajdzie pracę i nikt nie będzie musiał 
żyć z łaski drugich.

Również i Skarb Państwa nic nie stra­
ci na prohibicji, ale przeciw'nie zyska. 
Trzeźwość bow'ictn usunie z życia społecz­
nego nędzarzy, nic skalrbow'i nie płacą­
cych. Z klientów' urzędów opieki społecz­
nej, szpitali psychicznie chorych, więzień, 
staną się płatnikami podatków’, dającymi 
państwa! rzeczywiste dochody. Z drugiej 
strony zmniejszą się wydatki na policję, 
więzienia, szpit(ale itp instytucje, co wr 
ostateczności doprowadzi do zmniejszenia 
podatków i to obywateli z roku na rok 
bogatszych o P/2 miliarda zł, wyrzucanych 
dziś na alkohol.

Nad tymi faktami godzi się zastanowić 
a po zastanowieniu się nie cofnąć się przed 
najbardziej radykalnymi sposobami zwal­
czania alkoholizmu, godzącego w cały 
ogół. Jon

się, że nie dadzą rady naszym i wieczo­
rem wysłali do brygadiera Latinika par- 
lamenlariuszy z propozycją zawieszenia 

broni do 1 lutego 2 godz. w' nocy. Latinik 
propozycję jiizyjął. Zawieszenie broni zo­
stało następnie przedłużone i więcej już 
potem nie wszczynano kroków' w'ojen- 
nych.

W piątek 31 stycznia panował pokój. 
Zw'ożono poległych do szkoły na ulicy 
dworcowej.

W sobotę 1 lutego 1919 w' dalszym 
ciągu zw’ożono zabitych. Niektóre trupy 
przedstawiały okropny widok i nikt nie 
potrafił ich rozeznać, tak strasznie były 
zniekształcone. Głowy porozbijane kolba­
mi, ciała ogniem przypalone, brunatne. 
Pewien ranny żołnierz wpadł w dół na 
wapno. Tam go dopadł czeski żołnierz i 
przebił mu szyję bagnetem. Przywieziono 
też do lekarza w' sankach na słomie dwóch 
chłopaków', liczących jakie 8 i 12 lat. By­
ły to dzieci z Kisielowa. Mieszkały w 
drewnianej chatce i przez okno patrzały 
na bitwę. Kule przebiły drewnianą ścianę 
chaty i raniły dzieci. Miały nogi prze­
strzelone.

W niedzielę 2 lutego odbył się 3o- 
grzeb poległych. Skoćzów zapewnie nigdv 
jeszcze nie widział takich tłumów’ jak 
wôw’czas. Ustawiono po trzy trumny w 
poprzek na jednym wozie, przyozdobio­
nym zielenią. Poległych katol. rei. bvło 1 1, 
cwang. rei. 3. Nazwńska ewang.: Bobek, 
Ślązak i dwaj Łodzianie Klincke i Kunie. 
Nabożeństwa żałobne w kościele odpra­
wiłem ja, na cmentarzu ks. kapelan Grycz.

Po odprawieniu naszego nabożeństwa 
w kościele zaczekaliśmy na drodze pod 
kościołem na orszak pogrzebowy, zdąża­
jący z kościoła katolickiego i razem po­
dążaliśmy na cmentarz. Pogrzeb ewange­
licki i katolicki odprawialiśmy wspólnie. 
Najpierw' przemówił ks. Kojzar i pobło­
gosławił do grobu poległych religii katol.. 
potem zaś przemówił ks. kapelan Grycz. 
Siedemnastu bohaterów z pod Skoczowa 
spoczęło w mogile. Niepoliczone tłumy 
ludności cywilnej, piechota, artyleria, ka­
waleria, żołnierze, muzyka, oficerowie 
wracali do domu. Mróz był tęgi. Śnieg 
skrzypią! pod nogami, zmierzch pow’oli 
zapadał a na niebie iskrzyła się modrym 
blaskiem Syriusz, cudna gwiazda.
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Uroczystość poświęcono ku czci żołnierzy polskich, 
poległych przed 20 loty w obronie Śląska no polach 

stonawskich.
W niedzielę, dnia 29 stycznia 1939 Slo- 

nawa po raz pierwszy od lat 20 uczciła 
uroczyście rocznicę bohaterskiej śmierci 
20 legionistów, którzy zginęli w nierów­
nej walce z najeźdźcą czeskim w r. 1919 
na polach Slonawy.

W Stonawie, gdzie na cmentarzu znaj­
duje się wspólna mogiła, odbyła się uro­

czystość uczczenia poległych, w .której 
wzięli udział: wojewoda Grażyński, przed­
stawiciele władz, delegacje wojska, orga­
nizacji, oraz tłumnie zgromadzona lud­
ność Zaolzia.

Po nabożeństwie w kościele udał się 
pochód na cmentarz, gdzie złożono hołd 
poległym bohaterom. Połączone chóry od­
śpiewały zabroniony za czasów czeskich 
»Hymn« Raszyka, po czym p. wojewoda 
Dr. Grażyński wygłosił przemówienie, 
podkreślając epokowe znaczenie czynu 
zbrojnego i przelanej krwi na ziemiach 
Śląska.

Na grobie legionistów złożyli wieńce: 
delegacja pułku piechoty ziemi wadowic­
kiej, który brał udział w walkach na po­
lach Slonawy i Olbrachcie, przedstawicie­
le władz, gminy Slonawy, Związek Ewang. 
Młodzieży i licznych organizacyj.

Następnie w Domu katolickim odbyła 
się akademia, którą pięknym przemówie­
niem zagaił emeryt, kierownik szkoły p. 
Karol Kluż. Przemówienie też wygłosił 
major Kowalowski, pochodzący z Karwi­
ny, uczestnik walk z Czechami przed 20 
laty. Akademię urozmaiciły występy chó­
ru męskiego i mieszanego, deklamacje i 
popis muzyczny. Na zakończenie odśpie­
wali zebrani samorzutnie hymn »Boże, coś 
Polskę«. — Dodajemy, że w dniu 26 bm. 
odbyła się żałobna uroczystość ku czci 
poległych żołnierzy w ewang. kościółku 

w Stonawie, przy której przemówienie 
wygłosił ks. sen. K. Teper z Błędowic.

* * *
PRZEMÓWIENIE

emeryt, kier, szkuty p. Karola Kluza w 
Stonawie, wygłoszone na akademii żałob­
nej dnia 29 stycznia 1939 w Domu Kato­

lickim w Stonawie.
Przypadł mi w udziale ten wielce za­

szczytny obowiązek zagajenia tej naszej 
akademii, powitania Szanownych Państwa 
i oddania z tego miejsca hołdu czci i sza­
cunku prochom drogich naszych żołnie­
rzy, poległych przed 20 laty w obronie 
naszego polskiego Śląska na polach sto­
nawskich i spoczywających na tutejszym 
cmentarzu. Witając wszystkich jak naj­
serdeczniej, pozwalam sobie złożyć imie­
niem gminy i obywateli stonawskich głę­
bokie i szczere, ze serca nas wszystkich 
płynące podziękowanie, przede wszystkim 
naszemu wielkiemu gospodarzowi i wło­
darzowi Województwa Śląskiego Panu 
Wojewodzie Dr. Grażyńskiemu za jego u- 
dział w dzisiejszej uroczysliścr złożenia 
czci cieniom i prochom żołnierzy-boha- 
terów, zasłania ja jących piersiami swymi 
zachodnie rubieże naszej Najjaśniejszej 

Rzeczypospolitej. Podziękowanie to skła­
dam na ręce obecnego tutaj p. starosty 
Dra Seidlera.

Ta krew żołnierzy polskich, przelana 
na polach stonawskich, wołała przez lat 
20 o pomstę do nieba na tych, którzy 
deptając umowę z 5 listopada 1919 r., 
zdradziecko, skrytobójczo i zuchwale na­
padli na nasze polskie placówki pogra­
niczne, na nasz polski lud, na nasze sioła 
i miasta, pragnąc wzbogacić się cudzym 
kosztem, usiłując kosztem tej odwiecznie 

polskiej ziemi śląskiej rozprzestrzenić 
granice swej skromnej republiki. Ta krew 
żołnierzy armii polskiej, którą zroszone 
zostało nasze tu polskie pogranicze i te 
kurhany żołnierskie tam na cmentarzu, 
to z jednej, strony pomniki odwiecznej 
hańby i zdrady Czechów, ale też z dru­
giej strony pomniki bohaterstwa i mę­
stwa tej garstki naszych kochanych żoł­
nierzy, którzy usiłowali stawić czoło i 
powstrzymać zdradziecki napad czeskiej 
armii pod wodzą Sznejdarka.

Czekaliśmy tu cierpliwie przez 20 lat 
na ten sąd Boży, walczyliśmy o każdy 
próg polskiego domu, o każdą duszę pol­
skiego dziecka, o każdą piędź ziemi tej 
śląskiej krainy. I chociaż nieraz ręce opa­
dały w tym twardym boju, gdyśmy pa­
trzeć musieli, jak obcy panoszy się na 
naszych ziemiach i grabi dusze naszego 
ludu, to przecież nie traciliśmy wiary w 
Boga sprawiedliwego, który jest cierpliwy, 
ale pamiętliwy. W górę podnosiliśmy na­
sze oczy i na wschód kierowaliśmy nasz 
wzrok i nasze myśli, gdzie rosła w potęgę 
Mocarstwowa nasza Ojczyzna, Polska,, 
gdzie o nas nic zapominano, gdzie nie 
wymazano z pamięci wielkiej krzywdy i 
lej niewinnie przelanej krwi naszego żoł­
nierza. Patrzyliśmy na te mogiły żołnier­
skie, pielęgnowaliśmy je u siebie jako 
świętość, jako relikwie święte i czekali­
śmy cierpliwie.

1 przyszła do nas Polska. Wybiła go­
dzina Boża na zegarze dziejowym, pom­
szczona została krzywda, zagojona zosta­
ła rana. Świetlane duchy poległych żołnie­
rzy polskich patrzą na nas z wyżyn nieba 
i błogosławią nam w wyzwolonej już i 
złączonej Ojczyźnie. Błogosławią tym, 
którzy tu nie załamali się, nic sprzedali 
swej mowy i swej wiary za miskę socze­
wicy, nic wyrzekli się dziedzictwa ojców. 
Cześć im za lo! Cześć bohaterskiej armii 
naczelnego Wodza Marszałka Śmigłego 
Rydza, cześć wielkiemu włodarzowi na­
szego państwa, Panu Prezydentowi Igna­
cemu Mościckiemu za wydarcie tego 
skrawka odwiecznie polskiej ziemi z 
wrażych łap pobratymca Czecha, cześć 

naszemu wielkiemu gospodarzowi ślą­
skiemu Panu Wojewodzie Dr. Grażyńskie­
mu za czułą opiekę materialną i moralną, 
którą nas tu na obczyźnie w czasach nie­
woli zawsze otaczał. Dziś już na łonie 
naszej polskiej Macierzy oddychać może­
my swoboda, dziś już cieszyć się może­
my, żeśmy na wieki złączeni z naszą bra­
cią polską pod skrzydłami Białego Orła.

Niechaj tych kilka słów wypowiedzia­
nych przez moje usta imieniem tutejszych 
obywateli będzie wyrazem głębokiego 
uznania i szacunku dla naszych włodarzy 
polskich, dla naszych władz cywilnych i 
wojskowych, niechaj też będzie oraz ślu­
bowaniem, że drogim nam będzie i pozo­
stanie każdy polski próg — tak nam do­
pomóż Bóg.

Dwudziestolecie potyczki 
pod Bystrzycą.

W niedzielę, dnia 29 bm. odbyła się 
w Trzyńcu poważna uroczystość, mająca 
przypomnieć tragedię, jaką przeżył nasz 
lud w okolicy Trzyńca przed 20 laty. Dnia 
24 stycznia 1919 rozeszła się po okolicy 
wieść, że silny oddział wojska czeskiego, 
zaopatrzony w karabiny maszynowe w 
pociągu pancernym wkroczył przez prze­
łęcz jabłonkowską do kraju i zdąża na 
Cieszyn. Na wieść o tym robotnicy trzy- 
nieccy syreną hutniczą zaalarmowali 
Trzyniec i w liczbie około 1000, zaopatrze­
ni jednak tylko w małą ilość ręcznych 

karabinów pociągiem dorywczo zestawio­
nym udali się do Bystrzycy. Tu musieli 
się zatrzymać, ponieważ mostek nad po­
toczkiem na pograniczu bystrzycko-gro- 

deckim został granatami rozbity. Nie­
szczęściem było to, że dworzec znajdował 
się w ręku nieprzychylnych nam ludzi i 
ci telefonicznie mogli o wszystkim donieść 
do Jabłonkowa i zawiadomić wojska cze­
skie.

Niedostatecznie uzbrojeni, ubrani jak 
do pracy fabrycznej ruszyli robotnicy w 
stronę Gródku i próbowali utworzyć 
»Schwarmlinie« i zatrzymać pochód cze­
skiego oddziału. Czesi powiadomieni o 
obronie posuwali się bardzo powoli wśród 
gęstej strzelaniny. Zdemolowany mostek 
stał się dla nich przeszkodą, pociąg pan­
cerny nie mógł bowiem dalej jechać.

Wywiązała się gęsta strzelanina, któ­
ra trwała aż do zmierzchu. Słaby oddział 
polskich żołnierzy, który przyszedł od 
strony Mostów nie mógł brać w potyczce 
udziału, żołnierze bowiem długim czuwa­
niem i marszem byli tak zmęczeni, że nie 
zdołali przemóc snu. Gdy zmierzch zapad! 
musiano zaniechać walki. Napastnicy nie 
odważyli się iść dalej. Obrońcy niewy- 
ekwipowani i nie mający komendy mu- 
sicli się cofnąć.

W nocy, pod osłoną ciemności »bo­
haterscy, Czesi »odważnie« dotarli aż na 
pogranicze Wędryni, weszli nawet na farę 
ewangelicką w Bystrzycy i zmaltretowali 
sędziwego ks. Karola Michejdę, u którego 
szukali broni nawet w łóżku obecnego inż. 
Wł. Buzka z Trzyńca, który wtedy jako 
kilkuletni chłopiec spał spokojnie, cho­
ciaż mu pod nim siennik bagnetami prze­
dziurawiono, aby znaleść niebezpieczną 

broń.
W nocy jednak nadeszła wieść, że od 

Cieszyna idzie na odsiecz silniejszy od­
dział polski, należycie uzbrojony. »Boha­
terscy« Czesi uważali widocznie, że im nie 
wypada wdawać się z takim oddziałem, 
okryci chwałą, cofnęli się w porządku aż 
do Czacy.

Niestety potyczka poprzedniego dnia 
nie obyła się bez ofiar. He ich było po 
czeskiej stronic, tego nikt nie wie, ale jest 
rzeczą pcwhą, żc było ich dość dużo, po 
stronic polskiej było kilku lżej rannych, 
którzy zdołali się schronić, dwóch ciężko 
rannych, mianowicie Paweł Cieślar i Gu 
staw Kraus i dwóch zabitych, śp. Karol 
Czudek i Karol Stryja. Gustawa Krausa 
Czesi zabrali i odwieźli do szpitala w Mor. 
Ostrawie, gdzie nieszczęśliwy od ran zniarł 
i tam został pochowany. Cieślar umarł od 
ran w szpitalu trzynieckim, Czudek i Stry­
ja zostali dnia 27 stycznia 1919 roku z 
Domu Robotniczego, po odprawieniu na­
bożeństwa pogrzebowego w kościele cW- 
pochowani na cmentarzu w Trzyńcu- 
Później odbył się tu pogrzeb śp. P. Cie­
ślara.

Pamięć tych bohaterów uczczono mi­
nionej niedzieli przez złożenie wieńców 
na ich grobach. Uformował się przed 
Czytelnią Katolicką pochód, w którym 

wzięli udział delegaci Straży pożarnej, So­
koła, Harcerzy i garstka obywateli i w 
milczeniu ruszył przez miasto. Na cmen­
tarzu ustawiona już była kompania woj­
ska stacjonowanego w Trzyńcu i orkie­
stra wojskowa. Na grobach bohaterów 
płonęły ognie. Delegat Obozu Zj. Nar. p- 
Kubiński przedstawił przebieg potyczki 
pod Bystrzycą, ks. Oskar Michejda przed­
stawił jej znaczenie, poczcm kompania 
honorowa prezentowała broń. Jeden wie­
niec złożono na wspólnym grobie SP- 
Czudka i Stryj drugi delegacja odiosła na 
grób śp. Cieślara. Orkiestra odegrała hymn 
państwowy i marsz żałobny Szopena.



Nr. 6. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Střena 5.

Po skromnej tej ale wzruszającej uro­
czystości odbyła się w wielkiej sali Domu 
Robotniczego akademia ku czci poległych 
bohaterów. Po pieśni chórowej, odśpie­
wanej przez chór Lira, wygłosił przemó­
wienie wstępne p. Paweł Kubisz, urzędnik 
hutniczy, a szef oddziału person. Huty 
Trzynieckiej, p. mgr. Góra wygłosił dłuż­
ną prelekcję, podając szereg osobistych 
wspomnień z tych dni, jako że sam z 
bronią w ręku brał udział w ówczesnych 
zdarzeniach.

I ta część uroczystości, chociaż doryw­
czo przygotowana, pozostawiła u słuclfii- 
czy głębokie wrażenie.

W len sposób przynajmniej w skroin- 
ny sposób uczczono pamięć tych bohate­
rów, którzy położyli w ofierze swe życie 
dla wolności, z której mv dziś możemy 
korzystać.

* * *

Z życia ochotniczej Straży 
Pożarnej w Jaworzu.

Obecna Ochotnicza Straż Pożarna w 
Jaworzu została założona w roku 1898, 
dnia 2 grudnia, to też w roku 1938 ob­
chodziła 40-lecie swego istnienia.

Po ówczesnego Komitetu zakładającego 
należeli:

1- Paweł Binek, naczelnik gminy, 2. 
Andrzej Ryrych, kupiec, 3. Jan Małysz, 
rolnik, 4. Paweł Adamiec, nauczyciel, 5. 
an Stekla, mistrz tkacki, 6. Bertold Sima- 

cnowicz, właściciel piekarni i hotelu, 7. 
a.n Schlauer, restaurator, 8. Józef Raszka, 

jnistrz krawiecki, 9. Jerzy Dawid, rolnik 
* Rospodzki.

W dniu założenia Straży, t. j. dnia 2 
grudnia 1898 r. zgłosiło przystąpienie 67 
obywateli na członków czynnych, którzy 
pokonali pierwszego wyboru Zarządu O. 
1 • R- Pierwszym prezesem został wybrany 

ndtzej Ryrych, zaś pierwszym koniem 
a»lem Paweł Adamiec, nauczyciel.

. Nowowybrany Zarząd zakupił uzbro­
jenie dla wszystkich członków za kwotę 

.390.— i czterokołową sikawkę ssącą i 
oczną z odpowiednią ilością węża i łącz­

ników za kwotę 1.340.— koron.
Swą inlenzywną i bezinteresowną pra- 

cą nowozałożona Straż w krótkim czasie 
zyskała sobie zaufanie wśród obywateli 
nuny, którzy w zamian za to nic szczę­

dzili ofiar na cele tejże Straży. Dzięki le­
niu mogła nowozałożona Straż wydatko­
wać na swe potrzeby od założenia do koń- 
ca roku 1919 kwotę 14.947.21 koron, z 
czego większą część wydatkowano na za- 
Mipno wyżej wspomnianej sikawki i 
uzbrojenia, oraz w następnych latach dru­
giej sikawki doskonalszego typu wraz z 
węzami i łącznikami, przerobienie pierw- 
szej sikawki, zakupno drabiny itp.

W latach od r. 1920 do r. 1923 wydat­
kowano ogółem 7,530.186.30 Marek ‘ pol- 
Jk>ch, z czego globalną kwotę, bo 6,873.720 

arek polskich wydano na budowę nowej 
leinizy strażackiej w Jaworzu Średnim.

W latach od r. 1924 do r. 1938 wy­
datkowano ogółem kwotę 32.898.47 zł, / 
^zego większą kwotę pochłonęło zakupno 

wóeh sikawek motorowych, dwóch wo- 
zow rekwizytowych, budowa nowej remi­
zy w Jaworzu Górnym i dalsze zakupno 
potrzebnych węży, łączników, drabiny, 
benzyny itp.

Jnk już. wspomniano, wydatki powyż­
sze została pokryte w pierwszym rzędzie 
o larami, złożonymi przez obywateli, ja- 
<°tez z czystych dochodów z imprez, u- 
*ządzanych przez O. S. P. które z uwagi 
n‘i cel były licznie odwiedzane i popierane 
piz.ez publiczność, wreszcie częściowo przez 
subwencje gminne.

To są tylko cyfry. Nic wliczono w to 
tysięcy godzin bezinteresownej pracy stra­
żaków prawie dwóch pokoleń. Mimo tak 
intenzywnej pracy, zresztą na rzecz wszy­
stkich obywateli, dziwić się należy, że je­
szcze obecnie po 40-lctnim istnieniu tejże 
Straży, znajdują się na terenie tul. gminy 
jednostki, dla których cel Ochotniczej 
Straży Pożarnej jest obojętny i w niektó­
rych wypadkach wprost nieprzychylny. 
Mimo tego nie zraża to członków, którzy 
czują się dumni, że mogą należeć do Sto­
warzyszenia, które przez Państwo' zostało 
uznane jako Wyższej Użyteczności, a obo­
jętność i nieprzychylność tych jednostek, 
jest tylko bodźcem do dalszego poświęce­
nia i tym inlenzywniejszej pracy pod ha­
słem: »Bogu na chwałę, bliźniemu i Oj­
czyźnie na pożytek«.

W końcu zaznaczyć jeszcze należy, że 
na terenie tut. gminy założona została już 
w roku 1873 Ochotnicza Straż Pożarna, 
która jednak z powodu braku wychowa­
nia społecznego obywateli po kilkuletnim 
istnieniu została zlikwidowana, a sprzęt 
po niej, mianowicie 3 sikawki 4-kołowe 
tłoczne, wraz z odpowiednią ilością węży, 
zakupiony przez gminę, został oddany do 
dyspozycji nowozatożonej w roku 1898 
obecnie istniejącej Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Wówczas t. j. w roku 1873 na­
czelnikiem gminy był Paweł Dawid, pre­
zesem założonej O. S. P. był Jan Cichy, 
dzierżawca dóbr, komendantem zaś Paweł 
Kozieł, kierownik szkoły. Jednorazowe 
zakupienie trzech sikawek 4-kołowycli 
wraz z odpowiednią ilością węży nie spra­
wiało wtedy gminie Jaworze większych 
trudności, gdyż gmina ta jako uzdrowisko 
była w tym czasie u szczytu swego roz­
kwitu.

Jak wynika z powyższej daty, założo­
na w roku 1873 na terenie tut. gminy 
Ochotnicza Straż Pożarna, była pierwszą 
Strażą wiejską na terenie powiatu bielskie­
go, oprócz Straży, założonej w mieście 
Bielsku.

Dział młodzieży I

CIESZYN ZACH. (Z. P. M. E.) W nie­
dzielę, dnia 22 stycznia odbyło się W sali 
posiedzeń hotelu »Polonia« walne zebranie 
tutejszego koła Z. P. M. E. Zebranie za­
gaił prezes koła p. Karol Bocek, który po­
witał przedstawiciela Gł. Zarządu w oso­
bie ks. Jerzego Cymorka. Po odczytaniu 
sprawozdań poszczególnych członków za­
rządu i udzieleniu na wniosek komisji 
rewizyjnej ustępującemu zarządowi abso­
lutorium przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w skład którego weszli pp.: pre­
zes: ks. Adolf Zmełly, wiceprezes: Gustaw 
Wawracz, sekretarz: Maria Adamusówna, 
zast. sekr. Anna Ciencialanka, skarbnik: 
Erwin Mojżyszek, zast. skrbn.: JanBcnesz, 
gospodarz: Karol Firla, zast. gosp. Stani­
sław Wacławik i Władysław Schwartz. W 
skład komisji rewizyjnej weszli pp.: Karol 
Bocek, Helena Sniegoniówna i Ignacy Ma- 
fyaszek. Jako kierowniczka Szkółki Ńiedz. 
pozostała nadal p. Tola Kantorówna a kie­
rowniczką sportową wybrano p. Lidię Ko- 
złówną. Ks. Cymorek w imieniu Gł. Żarz, 
złożył nowoobranemu zarządowi życzenia 
owocnej Drący a p. Schwartz podziękował 
w imieniu całego koła dotychczasowemu 
prezesowi za pracę w związku. Po zebra­
niu odbyła się herbatka, przy której 
członkowie Koła spędzili kilka przyjem­
nych chwil.

GRÓDEK. (Podziękowanie.) Zarząd 
Zw. Pol. Mł. Ew. w Gródku, poczuwa się 
do miłego obowiązku podziękowania 
Wszystkim tym, którzy przyczynili się w

Do Szanownych P. T. Odbiorców!
Z początkiem nowego miesiąca poleca­
my się łaskawej pamięci Szan. Odbior­
ców, prosząc o przesłanie nam prenu­
meraty.

jakikolwiek bądź sposób do urządzenia 
wieczorku, który się odbył dnia 15 I 1939 
w sali p. Raszki w Gródku. Odegrano 
sztukę w 3 aktach p. t. »Karpaccy gó­
rale«. Zysk był tak moralny, jak i mate­
rialny, bowiem goście z miejsca i okolicy 
wypełnili salę po brzegi, tak, iż miejsca 
zabrakło. Amatorzy, chociaż niektórzy 
pierwszy raz występowali na scenie,' od­
dali swe role wszyscy bez zarzutu, czego 
dowodem były huczne oklaski gości pod­
czas przerw. Również pieśni były bardzo 
dobrze wyćwiczone, za co należy się po­
dziękowanie dyryg. p. Janowi Heczce i 
reżyserowi p. Pawłowi Grydze za mozolne 
wyćwiczenie sztuki, jak i reszcie człon­
ków za pracę i gościom za tak liczne przy­
bycie staropolskim »Bóg zapłać!«

JAWORZE. (Piętnastolecie.) Każda 
organizacja ma obok szarzyzny życia co­
dziennego chwile piękne i podniosłe, któ­
re swym blaskiem porywają za serce, po­
zostawiając na całe życie najdroższe 
wspomnienia. Urok tych chwil jest tak 
wielki, że jest najmilszą zapłatą za wszy­
stkie trudy i poświęcenia a usuwając w 
niepamięć doznane zawody i przykrości, 
bywa ogniwem zespalającym członków i 
najlepszą zachętą do dalszej pracy. Takim 
momentem niezwykłym był dla naszej 
młodzieży dzień obchodu 15-lecia związku, 
kiedy to dawni weterani związkowi i o- 
becni członkowie zebrali się razem na kil­
ka chwil, by w swych myślach przejść 
jeszcze raz dzieje tych lat i zrobić bilans 
strat i zysków. A że ten bilans był dodatni, 
że wykazał się poważnymi sukcesami, o 
tym świadczą porywające słowa ks. pre­
zesa Pawlasa, wypowiedziane w kościele 
na uroczystym nabożeństwie, oraz spra­
wozdanie z działalności Koła, ilustrowane 
obrazami świetlnymi z Księgi pamiątko­
wej i Albumu związkowego, złożone na 
akademii, dalej wzruszające słowa ks. Nie- 
rostka i p. Wowry, wreszcie ta wypełnio­
na po brzegi sala p. Schla nera. Szczęść 
Boże w dalszej pracy.

Z karty żałobnej
CIESZYN ZACH. (Zgon.) Nadeszła 

żałosna wieść z dalekiej Ameryki; zmarł 
tam w Argentynie w mieście Posadas w 
szpitalu dnia 21 grudnia 1938 w 38 roku 
życia znany tutaj wszystkim w okolicy, 
szczególnie w kołach rolniczych śp. Gu­
staw Sładeczek, były urzędnik Tow. Rol­
niczego w Cieszynie. Prawie przed cztero­
ma laty wywędrował na drugą półkulę, 
szukając zatrudnienia w nieznanych i 
trudnych tam warunkach. Z Paraguay 
przeniósł się później do Argentyny i przy 

I swym fachu rolniczym padł ofiarą, raniąc 
się zardzewiałym gwoździem, wskutek 
czego wywiązało się zatrucie krwi i po 
trzech dniach nastląpiła śmierć. Zgasły, 
cieszył się również i tam w dalekiej A- 
meryce dobrą opinią, umiał bowiem zna- 
leść wszędzie przyjaciół. Nadchodzące bo­
wiem listy od jego nowych przyjaciół są 
tego dowodem. Oby ta daleka argentyńska 
ziemia była Ci lekką! W głębokim smutku 
pogrążonym rodzicom i całej rodzinie śle- 
my wyrazy serdecznego współczucia.

DZIĘGIELÓW. (S. p. Janusz Rusnok.) 
»■Cóż jest życic?.. Śmierć je skrycie pod­
gryzie, gdyby kwiatek ...« Bolesna i nad 
wyraz smutna to prawda, której doznali 
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państwo naucz. Jan i Aurelia Rusnokflwie 
w Dzięgielowie, żegnając na grobowy spo­
czynek w dniu 30 stycznia swego najmil­
szego synaczka Janusza, swój skarb i klej­
not najdroższy. Uwiędnął ten kwiatuszek 
kochany w ogródku ich małżeńskiego 
życia mimo najtroskliwszej opieki. Po­
grzeb jego na ewang. cmentarzu miejsco­
wym ściągnął liczne zastępy obywateli, 
śpieszących z wyrazami żalu i współczucia 
ciężko dotkniętej rodzinie. Zbolałe serca 
niech pocieszy miłościwy Bóg!

ZAMARSKI. (Pogrzeb.) W miniony 
piątek złożono do grobowego odpoczyn­
ku na tutejszym cmentarzu śpi Marię Kie- 
droniową, żonę tutejszego rolnika Jozefa 
Kiedronia, która po ciężkich cierpieniach 
zasnęła w Panu w 47 roku życia. W głę­
bokim smutku pogrążyła męża, 6 córek, 
6 synów, 3 siostry, 3 braci, bliższą i dal­
szą rodzinę. Za jej truniąn podążały bar­
dzo liczne rzesze pogrzebników, wyraża­
jących tym >wym udziałem w pogrzebie 
szczere współczucie zasmuconym — sza­
cunek i cześć Zgasłej. Była niewiastą ci­
chą i pracowitą, pilną i zapobiegliwą a 
przede wszystkim najlepszą matką, która 
w swym poświęceniu dla dzieci czyniła na­
wet więcej niż mogła. Cześć jej pamięci. 
Zasmuconą zaś rodzinę niech pocieszy 
Zwycięzca śmierci i Książę żywota.

Wiadomości z Kościoła I

CIESZYN. (Osobiste.) Z dniem 1 lutego 
cbjął stanowisko wikariusza przy zborze 
cieszyńskim ks. Jan Fussek, dotychcza­
sowy’ wikariusz w’ Wiśle. Na nowym po­
sterunku pracy serdeczne Szczęść Boże!

BYSTRZYCA. (Ze Związku Niewiast 
Ewang.) W niedzielę, dnia 5 II 1939 od­
będzie się w Bystrzycy w sali zborowej 
zaraz po nabożeństwie zebranie delegatek 
i członków’ Zarządu Z. N. E. Na porz. 
dziennym sprawa Walnego Zebrania.

NA WSIE. (Statystyka ruchu ludności 
zboru ewang. za r. 1938.) Urodziło się 130 
dzieci, o 27 więcej niż w r. 1937. Nieży- 
wonarodzonych było 7. W ciągu roku 
umarło 12, zatem zyje 111 dzieci. Konfir- 
mowano 120 dzieci: 06 chłopców i 54 
dziewcząt. Zapowiadano 52 parom mał­
żeńskim. Ślub małżeński zawarło 40 par, 
o 4 więcej niż w r. 1937. Zmarło 53 osób, 
o 16 mniej, niż w r. 1937, 26 męskich i 27 
żeńskich. Najstarsze osoby zmarły w wie­
ku 88 lal. Komunikantów bvło 3.644, na 
łożu choroby 33. Wszystkich nabożeństw 
w zborze 84. Usługiwali zborowi księża: 
Ks. K. Krzywoń i Ks. G. Szurman.

WARSZAWA. (Uroczystości ku czci 
księdza Leopolda Otto.) Zapowiedziane 
uroczystości ku czci księdza Leopolda 
Otto odbędą się w Warszawie w dniu 26 
lutego br. Protektorat nad nimi przyjeii: 
J. Èksc. Biskup ks. Dr. Juliusz Bursche, 
minister Juliusz Ulrych, gen. Roman Gó- 
tecki, prezes Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców' Ojczyzny. N.a program 
uroczystości złożą s’iç: nabożeństwo w 
kościele, pochód uczestników zjazdu do 
grobu Nieznanego Żołnierza, a potem na 
cmentarz do grobu księdza Otto. Po po­
łudniu odbędzie się uroczysta akademia.

BERLIN. (list cxccsarza Wilhelma dc 
ks. Nieniiillera w rękach cenzury nicni.) 
Prasa angielska dönosi, że rozkaz Hitlera 
do korpusu oficerskiego armii niemiec­
kiej, zabraniającej oficerom czynnej armii 
brania udziału w uroczystościach urodzi­
nowych b. cesarza Wilhelma II, wydany 
został z tego powodu, że b. cesarz wysto­
sował przed niedawnym czasem do żony 
pastora ks. Niemöller«, znajdującego się 

w obozie koncentracyjnym, list z wyra­
zami głębokiego współczucia. List ten 
przychwycony został przez cenzurę nie­
miecką i stał się powodem wydania po­
wyższego zakazu.

LONDYN. (Zgon bohaterskiego past.) 
W St. Just w Cornwald, zmarł Charles 
Cook, były ks. pastor na wielkim statku 
pasażerskim »'litanie«, który zatonął w 
r. 1912 w drodze do Ameryki po zderze­
niu się z wielką górą lodową. W kata­
strofie lej zginęło wówzas 1571 pasaże­
rów. Ks. pastor Cook j ozostał na pokła­
dzie tonącego statku do ostatniej chwili, 
niosąc pociechę rozbitkom. Zdołano go 
jednak uratować wraz z innymi podróż­
nymi.

Straszne przeżycia na tonącym statku 
podziałały na wówczas 25-lelniego czło­
wieka do tego stopnia deprymująco, że 
od 26 lat nie opuszczał domu swego, cier­
piąc na manię prześladowczą. W domu 
swym nie przyjmował żadnych ludzi a 
utrzymywał się do ostatka z renty, którą 
mu płaciło towarzystwo okrętowe. W 
czasie bezsennych nocy zrywał się często 
z łóżka, krzycząc: »Ratujcie ich, ratujcie 
ich ! «

Wiadomości z kraju 

zadowoleniem, że rzecz jednak przedsta­
wia się inaczej. Stosunek wyznaniowy 
członków zarządu Rady załogowej nie 
przedstawia się dla ewangelikowi nieko­
rzystnie, a lak samo stosunek ten wśród 
członków Rady załogowej może zupełnie 
zadowolić nasze życzenia.

Jesteśmy zresztą zawsze tego zdania, 
że w sprawach zawodowych nie powinne 
rozstrzygać względy wyznaniowe, lecz oso­
biste kwalifikacje i zdolności. Chodzi tu 
przecież o chleb i prawa, które są jedne i 
mają jednakową wartość dla wszystkich 
i bylibyśmy szczęśliwi, gdyby w tych spra­
wach wszyscy .tylko tymi względami się 
kierowali.

Wynika jednak z tego jeszcze i to, że 
byłoby rzeczą wskazaną, gdyby odnośne 
koła o takich sprawach przesyłały nain 
rzeczowe komunikaty. Moglibyśmy potem 
uniknąć niejednego nieporozumienia i 
sprawiania przykrości niewinnym.

Dział informacyjny * 1

CIESZYN. (Sprostowanie mylnej infor­
macji.) W związku z wiadomością, która 
się pojawiła w »Gwiazdce Cieszyńskiej« 
a którą powtórzyło nasze pismo, jakoby 
konsul p. Jan Bociański był ewangelikiem, 
stwierdzamy zgodnie z prawdą po zaciąg­
nięciu informacyj, że konsul p. Bociański 
jest katolikiem.

CIESZYN. (Zjazd Tow. Polek.) W nie­
dzielę odbył się tu 1 Zjazd delegatek Kół 
Towarzystwa Polek zjednoczonego po­
wiatu cieszyńskiego, poświęconego spra­
wom gospodarczym. Udział delegatek w 
Zjeździć był bardzo liczny, co jest dowo­
dem wielkiego zainteresowania się na­
szych kobiet sprawami, dotyczącymi ich 
powołania i ich roli w domu, w rodzinie
i w narodzie. Liczne referaty charakteru 
nie tylko ideowego ale i praktycznego 
wytworzyły poważny nastrój Zjazdu a je­
go uczestnikom dały wiele cennych uwag, 
które w ich pracy domowej mogą im od­
dać wielkie usługi.

Zjazd zagaiła p. starościna Plackow- 
ska a przewodniczyła p. Inż. Dubiska.

DZII>G1EL()W. (Podziękowanie.) Do­
datkowo dziękuje jak najserdeczniej ro­
dzina Przcczków czcig. Siostrze Soni w 
Szpitalu Śląskim w Cieszynie za niezwy­
kle troskliwą opiekę, jaką ta prawdziwa 
Samarytanka otaczała Helenę Przeczkową 
w czasie jej operacji i ciężkiej choroby w 
powyższym szpitalu. Niechaj to jej wyna­
grodzi dobry Bóg!

KATOWICE. (Polski węgiel płynie na 
Węgry przez morze Czarne i Dunaj.) 
Ostatnio wznowiono wysyłkę węgla pol­
skiego do Węgier — drogą wodną. Je­
dlinki idą z Gdyni do morza Czarnego, 
skąd kierowane są na Dunaj. Ta droga 
komunikacyjna dla eksportu węgla do 
Rumunii, zainicjonowana przed kilku la­
ty, okazała się dogodna, jeśli chodzi o 
koszt przewozu — natomiast czas trwania 
przewozu był, oczywiście bez porównania 
dłuższy, niż drogą lądową. Wysyłka wę­
gla do Węgier drogą morską została wzno­
wiona po kilkuletniej przerwie.

TRZYNIEC. (W celu wyjaśnienia.) 
W uzupełnieniu artykuliku, który ogłosi­
liśmy w minionym numerze na podstawie 
podpisanej korespondencji, stwierdzamy z

REPREZENTACYJNY WIECZÓR 
TOWARZYSKI.

urządzony staraniem połączonych Towa­
rzystw Ewangelickich zjednoczonego Cie­
szyna. a to: Ewang. Slow. Niewiast, Zw. 
Polskiej Młodzieży Ewang. i Towarzystwa 
Ewangelickiego odbędzie się w salach 
Polonii w dniu 11 lutego br. o godz. 20-tej 
wieczorem.

Nadmieniamy, że celem Wieczoru jest 
wzajemne zapoznanie się i spędzenie kil­
ku chwil na niefrasobliwej zabawne i po­
gawędce. Rozdzieleni przez lat 20 granicą, 
jesteśmy obecnie znowu razem. Przyby­
wajcie tedy ze wszystkich stron Śląska, 
dając tym samym wyraz uczuciom rado­
ści, żeśmy w jedną wielką złączeni ro­
dziną. Wspomniane powyżej towarzystwa 
i związki zapraszają wszystkich serdecz­
nie, licząc na pewne przybycie.

CIESZYN. (Walne Stow. Einer. Funkcj. 
Państw.) Zarząd Stowarzyszenia Einer. 
Fïinkcj. Państw, w Cieszynie zaprasza ni­
niejszym na Zwyczajne Walne Zgromadze­
nie, które odbędzie się w środę, dnia 8 
lutego 1939 r. o godz. 3 po poł. w dużej 
sali Domu Narodowego w Cieszynie Wsch. 
— Plac Króla Jana Sobieskiego I p. W ra­
zie braku statutem przewidzianej ilości 
członków — zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie o godzinie 4, które zdolne 
jest do powzięcia prawomocnych uchwał 
bez względu na ilość obecnych członków. 
Porządek dzienny: 1. Zagajenie i wvbór 
przewodniczącego. 2. Odczytanie protokołu 
z ost. Wahl. Zgr. 3. Referat prezesa Zw. 
Polskich Zrzeszeń Emerytalnych w War­
szawie. p. Zygmunta Gizelli. 4. Sprawoz­
danie Zarządu z działalności. 5. Sprawoz­
danie Skarbnika. 6. Sprawozdanie i wnio­
ski Kom. Rewizyjnej. 7. Podział czystego 
zysku. 8. Zatwierdzenie pjcflninarza na 
rok 1939. 9. Wybór Zarządu na rok 1939. 
10. Wybór Komisji Rewizyjnej. 11. Wy­
bór Sądu Polubownego. 12. Wolne głosy- 
(Referat p. Gizeli na temat: Opieka Pań­
stwa nad emerytami na zachodzie i u nas.) 
Jan Madej (—j sekretarz, Fr. Szlauer, wi­
ceprezes.

Na budowę kościoła ewang. w Brześciu n. B. 
Ofiary złożyli :

Lista ofiar zebranych przez p. Kozłow­
ską, Skoczów, Śląsk: J. Stonawski zł 15.—• 
E. Nikel zł 1—, E. Sohlich zł 10.—, Dyr. 
Bukowski zł 5.—, F. Witoszek zł 5. , 
A. Wałach zł 5.— , J. Cieślar zł 5.--, J 
Gałgonek zł 5.—, Ks. prob. J. Gabiys zł 
5.—, Adw. Kiszą zł 5.-—, A. Kamieński zł
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P°gaty wybór wszelkich artykułów wchodzących w zakres bielizny stołowej 
1 pościelowej, po najniższych cenach

Inž Buzek zł. 2.—, Ks. K. Kłus zł 
lír. Raszka zł 3.—, Szczurkowa zł 
Inż. Ilarios zł 3.—, J. Janowski zł 

P. Kuczera zł 2.—, E. Czapula zł 2.—,

5. 
3. 
2.-
2. ____
J- Bo_r.sk zł 2.—, P. Rajzer zł 5.—, J. Wen- 
truhg z 1 ’ K°tula zł 1.—, W. Wojnar
z* * 3.—, J. Wojnar zł 4j—, .1. Kobiela zł 

» P- Marek zł 3.—, J. Hausotta zł 3.—, 
H. Slebel zł 2.— . J. Wojnar zł 1.—, N. N. 
" 1.5b, M. Kłus zł 1.50, .1. Hubczyk zł 

Cieślar zł 1.—, N. N. zł 1.50, Men- 
drocli zł 2.—, N. N. zł 2.—, A. Malinowa 
' •—, Prausowa zł 2?—, M. Brychta zł

PRAGA. (Dymisja konsula za wizowa- 
.c Paszportów żydom.) Komunikują ofi- 

liw-1'1*0.20 W>lic4 Uoliwii. La Paz, że bo- 
złoż t *C niinislerstwo sPraw zagraniczn. 
P i ° z urzQdu konsula generalnego w

• óze. Jak wykazały jłrzeprowodzone 
lo<IZei‘ia, konsul pobierał od żydów 

‘lł.c sumy pieniężne za nielegalne wizo- 
_‘lllle Paszportów na wjazd do Boliwii.

•50, J. Sikorowa zł 2.—, Naucz. .1. Woj­
nar zł 5.—, J. Brudny zł 1.—.

Z Cisowniey, Śląsk: A Bujok zł 5.—, 
Berek zł 1.—, J. Kłoda zł 5,—,
_Z ( liorzowa, Śląsk: A. Rymorz zł 5.—, 

nż. (.ieńciała zł 5.—-, J. Kozieł zł 1O.>—, 
L- Kłus zł 10.—,

Usl,,onia, Śląsk: Zw. Polskiej Mł. zł 
U- , naucz. J. Krygiel zł 2.—, A. Szcze­

pański zł 5.—, Spółk. Bank Ewang. zł 
• • P- Cieślar zł 1.—, .1. Kolas zł 5.—, 

Kuhisz zł 10.—.
Z Cieszyna: M. Drobisz zł 2.—, naucz. 

'■ M ojnar zł 10.—, A. Janiczek zł 5.—, 
Pagaczowa zł 4.—, J. Rudzki zł 2.—, 

’ *̂ cMar zł 10-—, Parafia Ew.-Augsb. zł 
“•ßO, naucz. Fr. Kolas zł 10.—, T. Buzek 

z. • Es. Sikora zł 5.»—, prof. J. Chmiel 
zł 5.__

Z Bobrka, Śląsk: A. Kisiel zł 4.—, ,1.
Eajzar zł 8.—, J.*  Kajzar zł 4.—,

Z Katowic: Inż. J. Wojnar zł 15.—-, 
Polok zł 11.—, J. Ulrich zł 2.—, Ew.

»Iow. Niewiast zł 25.—.
Z Międzyrzecza, Śląsk: Slow. Młodz. 

\1)(>ru Ew. zł io Zw. Pol. Młodz. Ew. 
zł 4 —.

Za bratnią pomoc w złożeni ofiar skła- 
'■»y serdeczne »Bóg zapłać«.

f toby z Domowników Wiary zcehciał 
.Kszcze wspomóc zbożne dzieło wiary, ze- 
plcc łaskawie wpłacić ofiarę na konto 

aralii Ew.-Augsb. w Brześciu n. B. P. 
V O- Nr. 04.892.

■sprawie terminu Zjazdu w Warszawie 
p. Doszła nas wiadomość- z Warszawy, 
26 Zjazdu został ustalony na dzień 

. tntego. z terminem tym więc należy 
liczyć. Szczegółów bliższych nie po- 

ano nam jeszcze, dlatego okólnika nie 
yMaliśniy z Gł. Żarz, i nie wyślemy go, 
'. będziemy mieli bliższe dane od Ko- 
,letu organizacyjnego z Warszawy.

Gł. Zarząd ZPME Woj. Śl.

Wiadomości ze świata

PRAGA. (Ostatni członkowie francu­
skiej misji wojskowej opuścili Pragę.) 
Przed dwoma dniami wyjechał z Pragi 
do Paryża woj kowy attache francuskiej 
misji wojskowej płk. Poupart. Poprzednio 
już opuścili, jak wiadomo, Pragę szef fran­
cuskiej misji wojskowej gen. Faucher i 
intendant misji pík. Goudenfeld. Jajko 
ostatni opuścił Pragę szef sztabu general­
nego misji francuskiej płk. Flipo. Wraz z 
wyjazdem płk. Flipo rozwiązana zostanie 
ostatecznie, po 20-lelniej działalności, cąła 
wojskowa misja francuska w Pradze.

TASZKIENT. (Nowa kometa zbliża się 
szybko do ziemi.) Żywe zainteresowanie 
budzi obecnie nowa kometa Kozik-Peltier, 
odkryła 17-go stycznia w Taszkiencie 
oraz, w 3 dni później niezależnie przez 
Pet lier w Stanach Zjednoczonych A. P. 
Ponieważ zaobserwowano ją już w wielu 
obserwatoriach (także w Polsce), przeto 
obliczono już dokładnie dane, dotyczące 
jej drogi w przestrzeni. Z obliczeń Cun- 
ningbama w Stanach Zjédn. A. P. wynika, 
iż nowe ciało niebieskie okrąża Słońce ru­
chem prostym, t. j. w tym samyln kie­
runku ćo Ziemia i planety, w płaszczyźnie 
naclnlonej pod kątem 67 stopni do pła­
szczyzny drogi ziemskiej (eliptyki). Obec­
nie kometa zdąża do przysłonecznego 
punktu swej orbity, położonego w odle­
głości 107 milionów km od Słońca.

Przekroczy go dnia 6 lutego br. Odle­
głość komety od Ziemi obecnie szybko 
maleje. Obydwa ciała niebieskie zbliżają 
się do siebie z szybkością 17 km/sek. Naj­
większe zbliżenie nastąpi 12 Inn. i wynie- 
sie 81 km. Pośrodku głowy' komety wi­
doczne jest wyraźne jądro o wyglądzie 
gwiazdowymi, poza nim zaś ciągnie się 
warkocz o długości pozornej większej 
od tarczy Księżyca. Rzeczy wista długość 
warkocza, wobec danych powyższych, nie 
może być mniejsza od 150.000 km, co od­
powiada kilkunastu średnicom Ziemi. Ko­
meta przyświeca obecnie jako objekt 8 
wielkości gwiazdowej. Zjawisko przy kie­
rze jednak wkrótce na świetności z po­
wodu zbliżania się tak do Ziemi, jak i 
Słońca. Kometa, odkryła na pograniczu 
gwiazdozbiorów Łabędzia i Lisa, prze­
mieszcza się obecnie szybko na tle gwiazd 
Pegaza w kierunku wschodnio-południo- 
wym, zdążając do> sąsiedniego gwiazdo­
zbioru Ryl), w który wkroczy 8-go bm. 
W połowie miesiąca wędrować będzie już 
poprzez Wieloryba. W pierwszych dniach 
lutego minie od północo-wschodu najja­
śniejszą gyviazdę Pegaza: »alfa«.

Kometę można dostrzec u nas wieczo- 
rem na zachodnim niebie przy pomocy 
niewielkiej lunety lub nawpt pryzmatycz­
nej lornetki. Odróżnia się na pierwszy rzut 
oka od gyviazd mglistym zamazanym wy­
glądem oraz subtelnym warkoczem od­
wróconym od Słońca.

OSNABRÜCK. (Straszna katastrofa sa­
mochodowa.) W sobotę wydarzyła się yv 
Osnabrück (Niemcy) straszna katastrofa 
samochodowa. Samochód osoboyvy, któ­
rym jechało pięcioro ludzi na yvesele, 
zderzył się z jadącym z przeciwnej strony 

samochodem ciężarowym. Zderzenie bvło 
tak silne, że samochód osobowy runął na 
drzewo, yyyrwał je z korzeniami, a sam 
rozbił się i stanął B płomieniach. Wszyscy 
jego pasażerowie, mianowicie rolnik Land- 
yvirlh z żoną, dyvoma braćmi pana mło­
dego i innym jeszcze gościem weselnym 
ponieśli śmierć. Jeden pasażer samochodu 
ciężaroyyego wyskoczył i ocalał, drugi od^ 
niósł ciężką ranę yv głoyvę.

LONDYN. (Jubileusz herbaty.) W Lon­
dynie śyyięcono niedaw.no yv niezwykle 
uroczysty sposób 300-ną rocznicę wpro- 
yvadzenia w użycie herbaty yv Anglii. W 
zyyiązku z tym odbyła się yv City yvielka 
parada, yv czasie której pokazano szero­
kim rzeszom publiczności yvszystko, co 
ma jakikohvick zyyiązek z pochodzeniem 
i z używaniem tego napoju. A więc yv yyiel- 
kim pochodzie, przez ulice miasta kroczy­
ły dumnie słonie, tudzież przedslayviciele 
wszystkich ras i ludów, zajmujących się 
uprayyą herbaty. Ustialono przy tym, że 
pieiwsza herbata pochodziła z Ćtiin, a nie 
jak często się przypuszcza z Indyj. Pierw­
si sprzedawcy herbaty doszli do przeko­
nania, że smak lego na]>oju polepsza się 
znacznie przez umiejętne mieszanie roz­
maitych galuków herbaty. To też z cza­
sem powstał osobny' zawód znakomitych 
nieraz mistrzów w zestawianiu najlep­
szych mieszanin rozmaitych odmian her­
baty. Specjaliści tacy są szczególnie w 

Anglii — gdzie herbata jest niezwykle 
ulubionym i cenionym napojem — bardzo 
poszukiwani i doskonale płatni. »Spece« 
w kosztowaniu herbat stworzyli ostatnio 
mieszaninę rozmaitych gatunków herbaty, 
którą uznano za najsmaczniejszą w tym 
roku. Jeden funt tej mieszaniny wręczony' 
będzie w złotej kasecie królewskiej parze 
angielskiej. Równocześnie zaś funt tej sa­
mej herbaty' w artystycznie wykonanej) 
kasetce pizez.naczonv będzie na sprzedaż 
na cele filantro] ijne Szpitale i sierocińce 
angielskie, które otrzymają pieniądze z 
owej sprzedaży, mogą liczyć na wcale po­
kaźne sumy, gdyż, jak wiadomo, herbata 
jlest narodowym napojlem Anglików. To 
też olbrzymie ich rzesze niechybnie za­
biegać będą o kupienie »najsmaczniejszej« 
mieszaniny herbacianej bieżącego roku.

WIEDEN. (12 kolejek górskich posia­
da dawna Austria.) Postanowiona została 
budowa nowej kolejki górskiej w Bad 
Gastein, na terenie dawnej Austrii. Będzie 
to trzynasta z rzędu kolejka górska w tym 
kraju. Od 1927 r. kiedy uruchomiono 
pierwszą kolejkę, 12 istniejących dotąd 
kolejek górskich w Austrii przewiozło bez 
wypadku 1.300.000 jiasażerów.

BERLIN. (Pijany szofer — do obozu.) 
Niezwykle ostry wymiar kary' w stosunku 
do niepoprawnego kierowcy-pijaka zasto­
sowano w tych dniach w Niemczech. Oto 
zarządzeniem szefa jiolicji niemieckiej ze­
słany zodał do obozu koncentracyjnego 
niejaki Hermann Niehoff, którego policja 
po raz trzeci zatrzymała przy kierownicy 
w stanie nietrzeźwym.

* * *

Bo_r.sk
niedaw.no
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Polskie Biuro Podróży „ORBIS“ w Cieszynie
Plac Kr. Sobieskiego 9 (Rynek) tel. 1306 i ul. Gen. Bortnowskiego 15 (obok dworca kolej.) tel. 1591

W Biurach Podróży »Orbis« można wygodnie zakupywać wszelkie bilety kolejowe, sypialne, lotnicze dla podróży w 
kraju i zagranicę, okrętowe i autobusowe po ściśle taryfowych cenach (bez żadnych dopłat) nawet na kilka dni naprzód.

Podróżnym udziela w kraju i zagranicą przeszło sto placówek »Orbisu« szczegółowych informacji w sprawach po­
dróży, wycieczek i różnych imprez, oraz wszelkich usług i ułatwień w wyrabianiu paszportów i wizowania tychże.

Lqdem - Morzem - Drogq powietrznq - szybko, wygodnie i tanio - tylko przez „ORBIS
W Biurach Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzi Kolektor Jan Kulig Kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego 

i sprzeda je Losy Loterii Klasowej.
Każdy kto potrzebuje pieniędzy — powinien grać stale na Loterii Klasowej, gdzie za małą stawkę można wygrać wiel­

ką sumę — nawet Milion Złotych — i w ten sposób zapewnić sobie i swoim najbliższym, szczęście, powodzenie i dobrobyt.
Szczęśliwe LOSY do pierwszej klasy 44 Loterii już są do nabycia. Ciągnienie pierwszej klasy od dnia 23 lutego. Na 

prowincję i do innych miejscowości losy wysyła się pocztą.
Ceny losów nie podwyższono — mimo podwyszonych wygranych i kosztują w każdej klasie — Vs 10.— zł, cały los. 

t. j. 5/s 50j— zł.
Co drugi los wygrywa. Wygrane i główna 1,000.000.— złotych i wiele po 150, 125, 100, 75, 50, 25, 20, 15, 10 tys. zł itd-

Obecnie cała Polska gra na Loterii u kolektora JANA KULIGA
P. B. P. „O R B I S“ w Szczęśliwym wielkim Cieszynie

Biura Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzą również: Sklepy tytoniowe, zaopatrzone zawsze w świeże i dobrze kon­
serwowane wyroby tytoniowe; przybory do palenia, zwłaszcza największy na miejscu asortyment zwijek (gilz) do robienia 
papierosów; Składy papieru, artykuły biurowę, i szkolne, gazety i karty do gry, widokówki i galanterię wszelkiego rodzaju 
— hurtownie i detalicznie.

Stemple — weksle — znaczki pocztowe i sądowe stale w dostatecznej ilości na składzie.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa solidna i rzetelna-

Loteria — Trafika — Papiery — Orbis — właściciel JAN KULIC_

stały zysk!

Ûte&zqdn&fci i w Cie&zytáe. T-cd&

OGŁOSZENIE !
Robotnik rolny, uczciwy 
i trzeźwy znajdzie wraz z rodziną 
zatrudnienie na dobrych warun­
kach. Zgłoszeni a pocztą.

Dwór Mnich, poczta Chybie

Poszukuję
robotnika żonatego (ko­
mornika) uczciwego na 
gospoparstwo rolne. Mie­
szkanie bezpłatne, praca 
i płaca według umowy.

Zgłoszenia : Sztwiertnia J., 
Gumna 17 p. Cieszyn

Podziękowanie.
Za dowody współczucia, okazanego nam wsku­

tek zgonu najukochańszej małżonki i matki

ś. p. Zofii Macurowei,
żony .1. Macury, naucz, w Oldrzyeliowicach, 

ślemy tą drogą wyrazy najserdeczniejszego podzię­
kowania, przede wszystkim Wielebn. ks. Sen. Tepe­
rowi za nader treściwe i wzruszające kazanie, wy­
głoszone na cmentarzu, Wielebn. ks. past. Goszy- 
kowi za słowa pociechy i pożegnania, wypowiedziane 
przed domem i na cmentarzu, p. kier. Kadłubkowi 
z Grodziszcza za ochotne poprowadzenie śpiewu po­
grzebowego oraz chórowi Z. E. M. i Macierzy za 
śpiew żałobny na cmentarzu. Nie mniej gorąco dzię­
kujemy Gronu nauczycielskiemu. Kołu Gospodyń i 
Z. L. M. z Cierlicka za ofiarowanie wieńców, pomimo 
że zmarła w ostatnim czasie w G, Cierlicku nie 
przebywała, wreszcie Gronu nauczycielskiemu szko­
ły I i II w Oldrzyeliowicach, jak również licznie 
zebranej ludności z miejsca i okolicy za udział w 
pogrzebie — słowami »Bóg zapłać!«

W nieukojonym żalu pogrążeni mąż i córeczka.
O 1 d r z y c h o w i c e, w styczniu 1939.

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia, oka­

zanego nam z powodu śmierci naszego drogiego 
męża, ojca i starzyka

ś. p. Jana Wantuły
byłego chałupnika i hutnika,

składamy nasze serdeczne podziękowanie.
W szczególności dziękujemy przewielebnym ks. 

pastorom: ks. Superinlendenlowi Oskarowi Michej­
dzie i ks. Józefowi Fukale, za wzruszające i wzmac­
niające słowa pociechy, wypowiedziane w domu ża­
łoby i nad grobem, panu nauczycielowi Pawłowi 
Gojniczkowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, 
jako też wszystkim krewnym, sąsiadom i znajomym 
za liczny udział w smutnej uroczystości pogrzebowej, 
- - wszystkim serdeczne »Bóg zapłać!«.

W SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA.
Ł y ż b i c ć, w styczniu 1939.

w (hćowaj, Mowami

. . ... ... «. 4°|o od wkładów bez wypowiedzenia
przyjmuje wkłady na książeczki ' r
W złotych i płaci od nich od dnia ’ 4'I4> od wkładów z 3 imesięcznym wypow.
założenia następujące odsetki: ,'3'’ 5°|o , od wkładów Z 6 miesięcznym WypOW.

» ‘ 1 ‘ ' 1 4 ■. ' J * ' . * ’ f * f ’ -

Udziela pożyczek w złotych na hipoteki i poręczenia na dogodnych warunkach, oraz przeprowadza różne transakcje bnkowe

......... ZA K U P U J E .IS P R Z E D A J E OBCE WALUTY
’' ■ " ■ ' ■ ■ . ........... _ - -_________________________ .

Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zac



' O A OAó w
Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

S EWANGELICKI 0
POSEL CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Cieszyn, dnia 11 lutego 1939

Wychodzi kaidq Lobotq. — Z bezpłatnym jedno- 
mleliecznym dodatkiem Przyjaciół Dziatek.

R®dakcja i Administracja : Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktore Ks. Emanuel Tlolka,
-, Geszyn Zachodni.
°odziny urząd.: codziennie od godziny1//? do 1 2 

dopołudnta.

O

Ceny prenumeraty l kwartalnie 2*- zł, półroczni« 
4*- zł, rocznie 8*- zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń: Od milimetr, wiersza jednoszpal- 
Łowego lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia Łaniej, według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Nie mają korzenia...
»A którzy na opoce, są ci, którzy gdy słu­

chają, z radością słowo przyjmują; ale ci korze­
nia nie mają, gdyż do czasu wierzą, a w razie po­
kusy odstępują.“ Ew. św. Łuk. 8, w. 13.

młody duszpasterz, który żalił się 
svvBnu przełożonemu, że praca jego mimo 

'Çkszycb wysiłków, które on w nią 
**ada nie wydaje owoców, jakichby pra- 

|>aQł. Wtedy odezweł się przełożony: »Nie 
się Bracie, ale wierz. Bierz tylko pełną 

W nasienie słowa Bożego i siej — Bóg 
a Wzrost i plon!«

Od chwili tej rozmowy minęły długie 
a*a- Stalrsi się pochylili, młodszym po- 
. *jrz;d  włos. Wielu się położyło w gru- 

)le- Nowe pokolenie wyrosło. A w duszy 
■°wego duszpasterza dźwięczy często la 
s3nia skarga, że słowo Boże brane pełną 

i siane, nie wydaje takich plonów, 
Jakieby rozsiewca oglądać pragnął. W du- 

jego, rodzą się kłopotliwe pytania: 
.. zy Wszystkim jest przeznaczony los Moj- 
pS2a> który całe swe życie sterał w cięż- 
Ulu boju o zachowanie ludu swego i o 
prowadzenie go do ziemi mlekiem i mio- 

opływającej? Czy tak musi być, że 
...o z góry i z daieka mamy oglądać 
•lf,niię obiecaną? ...

. Słyszę głos: — Daremnie się męczysz 
Kareninie żalisz, sługo Boży! Wzrost nie 

zawi-łym li tylko od nasienia i roz- 
1 »»unia, on jest nie mniej zawisłym od 

sanitu. Jeżeli grunt jest opokąy Bidzie 
l7enia nie mają, do czasu wierzą, a w 

az*e  pokusy odstępują. Tacy owocu przy- 
lecZ nie mogą.

Ach, myślę, jakie to straszne! Czy 
1 ą może za to, że jest opoką? Jej 
nrdość włożył w nią jej Stwórca, gdy jej 

'ątek założył. Czy ona ponosi winę, 
■n- na niej n*e zdobywa korze-
si*!  - Sł-Vsz<f odpowiedź: Opoka może od 
• ,e odpychać wszelką winę i zrzucać 
on *]aw<~ I,a Stwórcę. Ale wobec nasienia, 
iii,<) ^onos* winę, że kiełek korzenia w 
on ?v*>u^cæ n>c może. Ziarnko nie winne, 

winna; Rozsiewca chyba o tyle 
n / . 1 byf pociągany do oďpowiedzial- 
n i S1’ ,zc rzucił »perły«. Gdyby był rzucał 
pr-Sl.eilje Udowego mchu, to byłoby się 
, u' , ° nawcd na kamiennym dachu. Ale 

■ Mo kto powołał na rozsiewcę mchów?
s. *na.ią korzenia! To słowo bcz- 
iUnpeCZI l’olępia hidzi szczególnego ga- 
<Iłu«r11 /^H’desc ich można najlepiej we- 
W i . "a 1’ana Jezusa: Jam krzewem 
k; lna,c*cy- a wy jseteście latoroślami.

uroślą. będzie miał pod sobą i pień 

i korzeń. Kto z krzewu spadnie, spadnie 
na opokę!

O jakie to wielkie rzeczy zawisłe od 
tego, czy jesteśmy Chrystusowi i żywą 

z Nim utrzy mujemy społeczność. Kto w 
nią nie wstąpił za młodu, zaniedbał swą 
wiosnę. Kto jej nie utrzymuje stale, jest 
jako gałązka, zerwana z drzewa, rzucona 
na opokę. Musi uschnąć, choćby na nią 
deszcz mądrości i nauk świata jako z ce­
bra lał. Korzenia nie ma, uschnąć musi. 
A że nie ma społeczności z Chrystusem, 
to już chyba jego wyłączna wina!

Kościele Chrystusowcy, jakie wielkie 
twoje powołanie! Jesteś jako tęcza, która 
Jączv niebo z ziemią i pod swym lukiem 
niby pod skrzydłami Opieki Bożej, za­
chowuje w błogosławieństwie Boży lud. 
Trwaj, bojuj, zwyciężaj!

* * *

Ks. Dr. Leopold Marcin Otto.
Znamieniem doby obecnej jest, odro­

dzenie kultu wielkości. Ma to doniosłe 
znaczenie wychowawcze w życiu jednost­
ki i grupy. Wielkość sięga wzrokiem fam, 
gdzie serca małe dosięgnąć nie śmią, wiel- 
» ość prowadzi i przygotowuje przyszłość 
Szczęśliwi, którzy mają wśród siebie wiel­
kich!

My mamy swoje wielkości; Jest nią 
w pierwszym rzędzie ks. Dr, Leopold Mar­
cin Otto. Jest — bo wielcy przeżywają 
siebie — duch ich ma nad sercami rząd, 
nawet gdy odejdą. Tytuł artykułu z histo­
rycznych dni Śląska 1920 r. brzmi: »Głos 
ks. Dra I-eopolda Otto w sprawie plebi­
scytu« — oto świadectwo.

Ks. Otto jest wielkością religijną i na­
rodową. Obie wartości wyniósł z domu. 
Powtarza się tu wieczna prawda o niepo­
równanym znaczeniu domu. Był to stary 
dom protestancki, francuskiego pocho­
dzenia. Dziadowie uszli z Francji po uchy­
leniu edyktu Nantejskiego. Gzas pewien 
bawili w Saksonii, za Augusta Mocnego 
przybyli do Polski. Rychło musieli sercem 
przylgnąć do ziemi naszej, bo po niedłu­
gim czasie nadano im polskie szlache­
ctwo. Za dni Leopolda Otto była to już 
rodzina nawskroś polska. Sprawdza się 
tu to, że o narodowości nic stanowi imię 
i krew, ale serce i duch, który mieszka 
w człowieku.

Ks. Otto urodzony z ojca Jakuba, puł­
kownika wojsk polskich, kawa kra Legii 
Honorowej, ukończył szkoły w Warsza­
wie a polem studiował teologio i filozofię 
w Dorparcie i w Berlinie. W kościele pra­

cował w czterech zborach: jako wika 
riusz w Kaliszu i kolejno: w Piotrkowie, 
Warszawie i Cieszynie — jako proboszcz. 
Wszędzie okazał się jednostką wybitną, bo 
■wielkości nit wytwarzają wąrunki, ani 
ludzie, ani życie, nosi ją człowiek od mło­
dości w sercu swoim, a ona rozpiera go 
i w życie się wdziera i powstrzymać się 
nie daje, jak światło, którego ani słońce 
ani świeca nie zatrzyma w sobie. To jest 
moc ducha, który pędzi człowieka. A duch 
Otta był wielki.

Był wielki w Bogu. Mieszkał w nim 
duch Boży i rozpalał go żarliwością świę­
tą, żaru pełną dla sprawy królestwa. Mó­
wią o tym kazania, które jeszcze nie osty­
gły. Prawdziwymi kaznodzieją nie jest ten, 
kto słowem po mistrzowsku włada, lecz 
ten, przez którego usta duch Boży prze­
mawia. Tamten jest artystą, ten jest słu­
gą Bożym. Dlatego też kaznodziejstwo 
jest Bożym darem. Wspaniałe to jest, gdy 
dwie te rzeczy złączą się w jednym czło­
wieku, wtedy kazania jego są jak one 
czasze złote, cudnie rzeźbione, pełne won­
nych rzeczy. Takie były kazania Otta i 
takim był on kaznodzieją.

Prawdziwy mąż Boży ma oko bystre 
i serce czułe. Umie on rozeznać potrzeby 
i niebezpieczeństwa czasu i we właściwy 
lon uderzyć. Kościół ówczesny wyziębiony 
był długotrwałym działaniem płytkiego 
racjonalizmu, wyniszczony yv duchu, ko­
rzenie miał przegryzione zwątpieniem. 
Krzyż stał się człowiekowi głupstwem. 
Otto całą mocą Bożą, jaka w nim drze­
mała, rozbił to próchno, wydźwignął krzyż 
(Jirystusowy i silnie okopał przeciwko 

zakusom diabelskim, święty szaniec Gol­
goty. M usiał stoczyć bój duchowy ’/ tymi, 
którzy dotąd kościół drogą ludzkiej mą­
drości prowadzili. M takiej walce .po­
trzebna jest ofiara życia i wielu ją życiem 
płaciło. Otto też płacił drogo. Gdy potem 
na Śląsku spotkał się z niemieckim »no­
wym protestantyzmem«, który jak oni 
żołnierze piłatowi odarł Pana ze wszel­
kiej czci i majestatu — przeciwstawił mu 
żar starej polskiej pobożności: »I przeciw 
nowej zarazie cóż was ochronić, co obro 
nić może? Stara polska biblia, stary Zar- 
nowski i zacna Dąbrówka! Lecz czy się 
do tvch dawnych zbroi ojców waszych 
uciekacie? Gzy nie staliście się tak ma­
luczkimi, że třeli starych tarcz i mieczów 
już przywdziać i unieść nie umiecie?« 
Rozdmuchał ciepłe popioły i zapalił nimi 
serca Bożych ludzi.

Odrodzenie Kośc!oła z Ducha święte-



Ewangelicki Posel CieszyńskiStrona 2.

przede

on wówczas wraz z Jurgensem, Majew­
skim, Ruprcchtem, do »Dyrekcji Straży 
Bezpieczeństwa i Spokojności Publicznej«. 
Na jesieni 1861 roku żandarmeria przer­
wała nabożeństwo patriotyczne w koście­
le św. Krżyźa, opróżniając w brutalny 
sposób Dom Boży. Konsyslorz katolicki 
zarządził na znak protestu zamknięcie ko­
ściołów. Ks. Otto żąda, by kościół ewan­
gelicki przyłączył się do protest u. W ty­
dzień po wypadku odprawia nabożeństwo 
patriotyczne w kościele ewangelickim dla 
Polaków wszystkich wyznań. W czasie 
nabożeństwa żandarmeria otoczyła ko­
ściół, wychodzących aresztowano, ks. Otto 
przewieziono do Cytadeli. Akt oskarżenia 
głosił, że ks. Otto był: 1) jednym z kie­
rowników partii wrogiej rządowi i żądał 
zamknięcia kościoła, 2) że domagał się 
w kościele ewangelickim zastąpienia na­
bożeństw niemieckich przz polskie, 3) że 
gwałcił obowiązującą agendę kościelną, nie 
odprawiając przepisanych modłów za ca­
ra. W lutym 1862 roku zapadł wyrok: »że 
ks. Otto jako człowiek dążący do zmiany 
istniejącego porządku państwowego, za­
sługuje na surową karę, a jako człowiek 
wywierający znaczny wpływ na społe­
czeństwo, na stanowisku pastora cierpia­
nym być nie może, skazuje się go przeto 
na zesłanie do gubernii Wołogockiej, z 
bewzględnym zabronieniem mu głoszenia 
kazań«. Do zesłania jednak nie doszło, 
gdyż ks. 01 to zapadł na zdrowiu i po 
wstawieniu się hr. Wielopolskiego przy­
wrócono go do urzędu, z którego »ze 
względów politycznych był usunięty«.

Nie mógł jednak pogodzić się z kon­
trolą, jakiej teraz podlegał, ani z nowym 
sianem rzeczy. Dlatego, gdy otworzyło się 
przed nim pole pracy w Cieszynie, chętnie 
przyjął wybór tamtejszego zboru. Będąc 
w Cieszynie, utrzymywał kontakt z ko­
łami narodowymi w Warszawie. W roku 
1868 przesyła na ręce Ksawerego Szlen- 
kiera, członka delegacji z r. 1861, referat 
o stanie narodowym na Ślą­
sku. W chwili przybycia ks. Otto na Śląsk 
poczucie narodowe było tam nikłe. .lego 
dziełem było przeoranie serc. Ogniskiem 
życia narodowego stał się przede wszyst­
kim jego dom. Tam powstały myśli o za­
łożeniu »Domu Narodowego«, »Towarzy­
stwa Zaliczkowego«. Działał słowem i wi­
dowiskiem. przy czym dochód z widow-isk 
przeznaczał często na cele narodowe np.

Kazimierz-Rola-Sadkowski.
Ślqsk Zoo.doński w dobie powstania styczniowego.

Z oknzji 76-tej rocznicy powstania Stycznio­
wego pan K. Rola Sadkowski, urzędnik Sta­
rostwa w Cieszynie, znany u nas szperacz 
archiwalny, uniicêcil w „Polsce Zbrojnej 
znakomity artykuł, traktujący o udziale Ślą­
zaków z Zaolziu w powstaniu styczn. Kodu­
jemy go sznn. Czytelnikom w całości, zazna­
czając, żc większość wymienionych w artyku­
le nazwisk, to Polacy-cwnngelicy. — Rcdakcjn.

(idy cała Polska w roku ubiegłym ob­
chodziła 75 rocznicę powstania stycznio­
wego, Ziemia Cieszyńska wraz z Zaolziem 
sw-oją wspaniałą uroczystością w dniu 23 
stycznia 1938 r. wprowadziła nowy przy­
czynek do historii powstania 1863 r. Uko­
ronowaniem bowiem bogatego programu 
uroczystości była wystawa styczniowa w 
Muzeum Miejskim w Cieszynie, która ak­
tami archiwalnymi byłego starostwa au­
striackiego w Cieszynie dowiodła, jak 
wiielka była solidarność ludności ŚI,ąska 
Cieszyńskiego z narodem polskim podczas 
powstania.

Z dokumentów Ziemi Cieszyńskiej w 
dobie pow dania styczniowego dowiaduje­
my się, że wiele osób z Zaolzia i Śląska 
Cieszyńskiego wzięło w nim czynny udział 
pod okiem czujnych wdadz austriackich 

przedarło się za granicę i przyłączyło się 
do powstańców. Ponieważ udział w wal­
kach o wolność Polski mógł się odbywać 
w największej tajemnicy i konspiracji, 
gdyż rząd austriacki karał za to surowo, 
przeto nie wiele nazwisk zachowało się dla 
historii.

Z Cieszyna pochodził Maurycy Rit 1er, 
który dosłużył się stopnia porucznika i 
za udział w powstaniu wysłany został na 
Sybir, z Kosikowie Jerzy Kotas, z Michał­
kowie Karol Klich, z Żukowu Górnego 
(Zaolzie) Paweł Lasota — którego jak z 
dokumentów archiwalnych wynika, wła­
dze austriackie ścigały >— rodziny śląskiej 
(Jabłonków — Zaolzie) pochodził Birtus 
Jan, osiadły w Hołosku pod Lwowem, b. 
kapitan austriacki, dowódca jednego z 
oddziałów powstańczych, który się dostał 
do niewoli i został skazany na śmierć. 
Z Jabłonkowa (Zaolzie) poszedł do pow­
stania Teofil Wielebnowski — z Żywca 
rodem. Walczył on pod dowództwem Cza­
chowskiego i Hauke' Bosaka, dostał się też 
do niewoli, a po upadku powstania wię­
ziony był w Austrii.

Józef Białynia-Chołodccki w opraco­
wanym przez siebie »Podręczniku Pow-

społecznikiem. W czasie

podeptaną przez historię, ideę, jedności 
duchowej polskich ewangelików. W słyn­
nym pokutnym kazaniu cieszyńskim 
przypomina obowiązek zjednoczenia się z 
Mazurami, z tymi co są na Dolnym Ślą­
sku i z tymi nad Wisłą. Fundamentem tej 
społeczności są wspólne źródła ducha, 
które zawsze głód wewnętrzny zaspaka­
jały, a dobrą tarczą i orężem serc były: 
Grzegorz, Dąbrówka, Polska Biblia. To jest 

idea polskiego Kościoła ewangelickiego 
pierwszy raz w słowach u jęta. Stał się też 
ks. Otto wcieleniem tej idei, bo raz — 
w swojej osobie związał Śląsk, Warsza­
wę, Mazury i przez syna swego ducho­
wego Śląsk Dolny: powtóre wyrósł ducho­
wo z pnia Reformacji rodzimej, z Biblii 
polskiej i trwał w jej najczystszym reli­
gijnym jądrze, a wreszcie wyznaczył on 
rolę polskiemu kościołowi i stanowisko w 
narodzie.

Hasłem ks. OUo jest — że ewangelicy 
jako cząstka narodu żyją tego narodu ży­
ciem. Sam był w tym wzorem. Tkwił w 
sprawach narodu. Żywy brał udział w ży­
ciu umysłowym, dochodząc do szczytów 
myśli polskiej — był członkiem Krakow­
skiej Akademii Umiejętności, korespon­
dencja jego z J. I. Kraszewskim znajduje 
się w Bibliotece Jagiellońskiej.

Ks. Otto był 
cholery w roku 1853 włożył całe serce w 
akcję niesienia pomocy dotkniętym klę­
ską. Wtedy to, dzięki jego staraniom pow­
stała ochrona przy zborze warszawskim. 
Nawet rząd rosyjski, mimo patriotycznej 
postawy ks. Otto, czuł się zmuszony wy­
razić mu publicznie hołd i wdzięczność za 
jego piłną poświęcenia działalność. Ostat­
nim dziełem ks. Otto była też praca go­
rącego serca — »Tabila«.

Ale najpiękniejszą karlą w jego naro­
dowej działalności jest rok 1861. Należał

go, to drugi tytuł do wielkości ks. Otto. 
Tu on jest więcej niż kaznodzieją — jest 
mężem Kościoła, bo Kościół prowadził i 
nadał mu oblicze.

Bogate skarby ducha złożył Bóg w ser­
cu Otta, a on umiał nimi szafować. Miał 
niepospolity takt duszpasterski. T.o był len, 
który umiał jednym słowem wstrząsnąć 
sercem, jedno wystarczyło spojrzenie, l>v 
człowieka powstrzymać albo zachęcić, 
podnieść albo przygasić.

Ale wielkość k s. Otto 
wszystkim w tym, że podniósł on wysoko, 
podeptaną przez historię, ideę, i ’

na Teatr Narodowy w Poznaniu, na ro­
dzinę po Hauke-Bosaku, poległym naczel­
niku powstania z r. 1863. Ks. Otto był ęlu 
cliowym ojcem ks. Franciszka Michejdy 
i ks. Jerzego Badury, dwóch wielkich na 
Śląsku Cieszyńskim i Dolnym. Dziś P° 
latach śmiało rzec można, że powrot S1Q 
ska do Ojczyzny jest w wielkiej mieizc 
żniwem ks. Otto.

Wielkość nie umiera. To jest jej przj 
ujął w swojej pracy o nim Kazimierz Bar 
toszewicz, mówiąc, że »ks. Otto nie jcs 
tylko własnością ewangelików polsk 
— ma on praw-o zaliczać się do szeregi1 
mężów narodowych«.

Wykładnikiem myśli 
»Zwiastun Ewangeliczny«

ks. otto i»yl 
 o  , którego zało­

żył i prowadził. Pismo to za tamtych d*i*  
było istotnie obrazem polskiej ewangelic­
kiej myśli religijnej i narodowej.

Serce ks. Otto przestało bić w War 
szawie, którą lak bardzo ukochał i z, kto 
rą się lak rzewnie żegnał przed odejścien*  
do Cieszyna. Powrócił do niej po 9 lalad 
pracy na Śląsku i tu zgasł 22 IX 1883 r-

Wielkość nie uimera. To jest jej przj 
wilejem, że ze zmianą warunków jej zna 

czenie się nie zmienia. Dziś iest imiy 
świat. Świat, który wiarą oglądał ks. Otto 
za swoich dni, tęsknił za mm, ale lak jak 
Mojżesz, nie wszedł do niego, choć lu 
lam prowadził. Myśli ks. Otto nie tyll»(’ 
nie należą do przeszłości, ale owszem dz*-*  
mają pełne zastosowanie. Ewangelia jcs 
wieczna, bezczasowa a roztrącają się o nul 
wały mądrości ludzkiej z zachodu tak- 
jak za dni ks. Otto. Życie narodowe wyszło 
z za krat i z pod ziemi na słońce. 
współżycie naszej cząstki z całością naro 
du wbija się klin katolickiego klerykaliz 
mu, lego nie było za dni Otta, bo ciel' 
pienie łączy. AL nie to, miłość musi zwy'' 
ciężyć złość. Duch ks. Otto prowadzi m»s 
dzisiaj do pełnego życia narodowym z>'' 
ciem. . . .

Miejmy cześć dla wielkości, uniiejnty 
uczyć się od niej i dać się jej prowadzic-

Ks. Tadeusz Wojak-

O kodyfikację prawa snął*  
żeńskiego.

W komisji budżetowej Sejmu omawia 
no potrzebę kodyfikacji wszystkich norn’ 
prawnych, obowiązujących na zieniiac 
polskich. Przy tej sposobności poseł

stania Styczniowego w 50 rocznicę w-ypad- 
ków« poda je szereg nazwisk uczcslnd 1 ' 
powstania, co do którvch istnieje pr.-vP*  
szczenię, że albo w-prosl pochodzili zC 
Śląska Cieszyńskiego, albo leż w inny sp° 
sób byli ze Śląskiem związani. Niestety- 
pamiętnik Chołodeckiego właśnie co ( * 
tych osób nie podaje w- wielu wypadkac 
ich miejsca urodzenia, ani ich zawodu- 
lub leż innego bliższego określenia.

Oprócz lego zauważyć należy, że pod 
dani austriaccy, pochodzący ze Śląska Gic 
szyńskiego, ukryw-ali się pod przybranym*  
nazwiskami, albo leż nic zgłosili się w<'* 1 
le do autora, gdy zbierał materiały do 
swego pamiętnika.

W pamiętniku Chołodeckiego w-ymic 
nionych jest około 30 powstańców o naz 
wiskach. które według etymologicznego 
ich brzmienia albo powtarzają się, a * 
też są znane w Cieszyńskim i na Zaolziu-

Wymieniamy kilka nazwisk uczęstuj 
ków powstania styczniowego z uwagi •••*  
zawarte obok nich daty urodzenia lub te'- 
specjalne okoliczności tych powslańco' 
charakteryzujące: Hartman August, u*̂  
1843 r. w Nawsiu (Zaolzie), lekarz wc.c 
rynarii, służył w oddziałach Ciechońskic
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I*. 0, l*iąlkiew 7icz Franciszek, ur. 1846 r. w 
W tPWci1’ Kiolrowicz Walery, nr. 1840 r. 
o I . *e’ Kucki Andrzej, służył w
j działach Langiewicza, Czachowskiego i 

^‘zioraiisŁ iego, Rucki Józef (dwojga inii), 
\yICcr arin*’ węgierskiej z roku 1848, był 
I ’oku 1863 naczelnikiem województw 
•?l )elskiego i hrubieszowskiego, Ruine'r 
^'•'iiciszek, nr. 1846 r. w Bobrku obok 

szyna, służył w7 oddziałach Rudowskie- 
?' Walczył w lasach iłżyckich, wzięty do 
lleWoli rosyjskiej, otrzymał 200 nahajek, 

•’() czyni został wysłany na Sybir, Sikora 
Icksander, ur. 1842 r. — pod pseudoni- 

,lprii »Rębsjły«, walczył jeden z głośniej- 
zydi dowódców’ powstańczych, Kalitą 

’°l, pułkownik, który również miał po-

- yle z »Pamiętnika Powstania Stycz- 
'Uow’ego w’ 50 rocznicę wypadków«. Á le- 

<>z sikając pamięcią wstecz i gdy w7 wy­
obraźni naszej zatrzymaliśmy niektóre 
Iragiiienly w7yslaw7y styczniowej w Gie- 
szynie z roku 1938, to nie sposób pomi- 

i> milczeniem te dokumenty b. władz 
Austriackich, które treścią swą aż nadto 
1 ustrują sław7ę i aktywność narodow’a oj­
ców i dziadów7 polskiego ludu Zaolzia i 

adacz zwracał uwagę na konieczność u- 
poiz.ądkowania praw7a małżeńskiego i 
Podkreślał, że kodyfikacja prawa mał­
żeńskiego jest rzeczą pilną i że powinna 
ona być dokonana w7 porozumieniu z Ko- 
seiołejH katolickim.

Poruszenie sprawy prawa małżeńskie­
go w komisji budżetowej wywmłało swe 
echo w prasie. »Czas« ogłosił dw7a arty­
kuły, w których wysunął dwie naczelne 
ZasĄdy mające być uwzględnione przez 
zunifikowane praw7o małżeńskie, miano­
wicie:

1) uznania nierozerwalności małżeń- 
’ "a jako nakazu interesu narodowego, 
, 2) uznania fakultatywnych ślubów ko- 
sc,elnych, podlegających jurysdykcji da- 
netfo wyznani:’ — jako wymogu tolerancji 
‘ehgijnej

'Spraw7a prawa małżeńskiego obchodzi 
nas uwugelików7 jeszcze więcej, niż Ko- 
SC|ół katolicki, diatego musimy się tą 
sP*aw 7ą zajmow7ać i nie wolno nam mil­
czeć, kiedy inni mówią. A szczególnie nie 
"olno nam milczeć, kiedy inni mówią 
'v komisjach budżetowych, choćby P. Mi 
nisler Sprawiedliwości na ich słow7a 
ndPowiadał.

Tez*  »Czasu«, żc »interes narodu wy- 
n,aga, by państwo — bez względu na sto- 
sU»ek poszczcgól nycli wyznań do tego za­
gadnienia — uznało małżeństwo za nie- 
Iozw'iązahie, mierzy nie tylko w7 interes 
aszego kościoła, ale nie mniej w7 interes 

Państwa i narodu. Nie umiem sobie lego 
zasadniczo różnić zapatrywania ludzi, 
'torym bezsprzecznie chodzi o dobro 
Państwa i narodu. Nie iiinię sobie tego 
Uaezej wytłumaczyć, jak tylko tym. że 

Jedni zapatrzeni są w teorię, a drudzy 
upierają się o doświadczenie, jedni prze- 
.A^ają prawa, a drudzy przeglądają ży­

cie.
Nie mogę nie podkreślić, że głos du- 

C'OAvieôstwa katolickiego w sprawie pra- 
"a małżeńskiego nie powinien być 
'"'zględniony, gdyż duchowieństwo kalo- 
•clsic może inówdć tylko w myśl prawa 
v<Uionicznego, blisko 400 lat starego, któ- 
ck’o samo nie doświadcza w swym życiu. 

71 yż nie kosztuje ani słodyczy związków 
Uałżeńskich, ani pije z kielicha ich go- 
-Czy. Niech ślepy nie mówi o barwach!

W myśl »Czasu« ma interes narodu 
^,nagać, by państwo — bez względu na 
°sunek poszczególnych wyznań do lego

zagadnienia — uznało małżeństwo za nie- 
rozwiązalne.

Najlwyższy interes narodu wymaga 
chyba tego, by prawa, które nada je pań­
stwo, były przez obywateli respektowane 
i dotrzymywane. Najwyższy interes narodu 
wymaga chyba tego, by riiiędzy prawo­
dawcą i obywatelami nie wkradła się ob­
łuda i nieszczerość.

»Czas« proponuje nierozerwalność 
małżeństw7 nie tylko katolickich, ale 
w’szystkich. A sam ubolewa nad tym, że 
»stan dzisiejszy, gdy rozwód otrzymać 
można jedynie przez zmianę religii, jest 
okropny.«
Tak okropny! Ale konkubinaty są okrop­
niejsze. Ci, którzy nawet przez zmianę 
religii dążą do rozwodu, zdążają do no­
wego związku małżeńskiego. A ci, któ­
rych wyuzdana, wszeteczna natura nie 
chce się wiązać przysięgą wierności, wy­
szukują sobie życie w wolnych konkubi­
natach. Dla narodu chyba korzystniejsze 
jest tysiąc uczciwie załatwionych rozwo- 
dów i dwa Iv: iące nowych uczciwie za­
wartych małżeństw, aniżeli pięć tysięcy 
konkubinatów. A znam osobnika, który 
nie dostawszy rozwodu sprawił już 5 kon­
kubinatów z następstwami.

Nierozerwalność małżeństw jest prze­
piękną tam, gdzie bywa dotrzymywana, 
ale gdzie tego pięl.na nie ma, tam obluda 
piekła nie uniknie ale go stworzy. A pra- 
w7o rozwodowa; nie ma na celu szkodzenia 
szczęśliwym małżeństwom, ale uzdrowie­
nia nieszczęśliwych.

Gdyby rzeczywiście u nas nadano ta­
kie prawo małżeńskie, to wprowadzono- 
by stan najpowszechniejszej obłudy, kló- 
raby nie tylko wypaczała charakter naro­
du, ale gruntownie podgryzła fundament i 
byt państwa. A nie mamy ani nadmiaru 
sił ani zbytniego bezpieczeństwa.

Twierdzenie nasze o obłudzie nie jest 
gołosłowne. W' wyrażeniu mają bowiem 
słuszność wszyscy, którzy mówią, że pra­
wo kanoniczne kościoła katolickiego nie 
zna rozwodów i że małżeństw7:! katolickie 
są nierozerwalne, ale w istocie rzeczy nie 
mają słuszności. Małżeństwa katolickie 
nie są nienaruszalne, ale mogą być unie­
ważnione, Kanon 1128 powiada: »Małżon­
kowie powinni zachować wspólność życia 
małżeńskiego, chyba że mają wytłuma­
czenie w słusznym powodzie.«

To »chyba że« przeczy nienaruszalności

Cieszyńskiego w okresie przedpowslanio- 
wym.

Z dokumentów b. władz austriackich 
w gablotkach na wystawie styczniowej w 
Cieszynie, dowiadujemy się ni. inn. o ru­
chu narodowym w7 Cieszyńskim i na Za­
olziu za przy łączeniem tej ziemi do b. 
Galicji oraz za wprowadzeniem języka 
polskiego do władz i urzędów austriac­
kich. Oto ich treść:

Pismem nr 301-Pr. z dnia 25 stycznia 
1861 r. namieslnik austriacki w Bernie 
donosi Starostwu w7 Cieszynie, że według 
poufnych wiadomości ze strony7 Minister­
stwa Policji we Wiedniu, »wyśledzono ak­
cję Polaków w sprawie przyłączenia czę­
ści Śląska do Polski«. Z pisma lego dalej 
wynika, że w7 tym celu udała się delega­
cja polska z Cieszyńskiego do Wiednia w 
następującym składzie: rolnik Mamica 
Józef Albiera z Karwiny (Zaolzie(, Frań 
ciszek Michejda. Jerzy Ciencieła z Mistrzo­
wie (Zaolzie) i Franciszek Harok, w7ójt ze 
Slonawv (Zaolzie). Delegatów przyjął dr 
Smolka na krótkiej audiencji — jak pod­
kreśla pismo — nie zdołano jednak slwier 
dzić, czy w hm czasie przebywali w Wie­
dniu Paweł Stalmach (wielki działacz na­
rodowy owych czasów) i pastor Janik. 

związku małżeńskiego! A kanony 1130 i 
1131 mówią o wiele więcej, mówią, żc 

»zerwać wspólnotę życia można nawet 
własną władzą (propria auctoritate) bez 
wyroku sądu, gdy tylko niebezpieczeń­
stwo jest bezzwłoczne«. Liczba powodów 
nie jest więcej ograniczona, aniżeli w usla- 
wodawslwach, dotyczących małżeństw e- 
wangelickich, owszem nawet nie jest ogra­
niczona«. Praktyka wykazuje, że każde 
małżeństwo katolickie można unieważnić, 
jeżeli tylko małżonkowie chcą i mają po- 
frzebne na to pieniądze. Nawet po lalach 
10 i 20 współżycia i współobcowania, na­
wet przy posiadaniu licznego grona dzieci 
można zyskać wyrok: Małżeństwo nie za­
istniało! Nie było go! Był zatem konku­
binat! Tak, chyba był konkubinat, kie­
dy małżonkowie razem żyli i dzieci mieli! 
Kwestii, kto len konkubinat sankcjono­
wał, nie chcemy poruszać, ani dotykać.

Otóż nie przyznanie tego, że jeden 
przerwanie trwałości wspólnoty małżeń­
skiej zw7ie »rozwodem« a drugi »unie- 

ważniimiem«, zala jenie unieważnienia 
małzenstw, oraz zatajanie, że liczba po- 
w7odów unieważniania małżeństw nie jc t 
nawet ograniczona i rząd icli nawet nie 
zamknięty7 a wi tykaniem innym, że mają 
rozwody z powodów ściśle ograniczonych 
i w7 ustawie wymienionych, robienie z lej 
rzeczy w'ielkiej sprawy celem zwalczania 
swych wrogów7 jesl dla narodu więcej 
szkodliwe aniżi ii ewangelickie rozwody. 
Tu chcemy »Gzasowi«, który zawssze ce­
niliśmy z powodu jego patriotycznych 
uczuć i narodowych zasad, szczerze i o- 
twarcie powiedzieć. Niech między nami 
nie będzie żadnej obłudy!

Ale na tym nie dosyć. Powiedzieć trze­
ba jeszcze więcej1 Małżeństwa nasze mo­
gą być rozwiązane przez władze, które 
uznaje nasze państwo i na mocy ustaw, 
klóre sankcjonuje nasz rząd, a małżeń­
stw7;! katolickie mogą być unieważnione 
w Rzymie. Opłaty na rozwody nasze po- 
zoslają w kraju, opłaty za unieważnienia 
małżeństw katolickich idą tio Rzymu. 
Obywatel ew'angelicki znajdzie w’szyslko. 
czego w złych i dobrych chwilach patrze- 
buje w własfnyni państwie i u swojego 
rządu, obywatel katolicki nie. Po unie­
ważnienie nieszczęśliwego małżeństwa 
musi iść do Rzymu. '1<> wszystko stawia 
sprawę prawa małżeńskiego inaczej, ani­
żeli ją stawia czas, mianowicie: interes

W akiach znajdujemy rówmież prolo- 
kół z przesłuchania członków deputacjj 
do Wiednia w sprawie zaprowadzenia ję-r 
zyka polskiego na Śląsku Gieszyńskim w 
szkole, sądzie i urzędach, sporządzonych 
przez ówczesnego starostę Ruffa. Przesłu­
chani byli: Franciszek Harok, wójt ze Slo­
na wy, Jerzy Cienciała, syn w7ójla z Mi 
strzowic, Jan Gharwat, członek wydziału 
gminnego z Podobory, Pawel Gienciała, 
wójt z Mistrzowie i Paweł Stalmach, red. 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«. Wszystkie In 
wymienione gminy położone są na Zaol­
ziu.

W tym kierunku rozwija wybitną dzia­
łalność Paweł Stalmach, wielki budziciel 
ludu ])olskicgo w śląskiej krainie.

Pismo naczelnika rządu Księstw7:! Ga­
szyńskiego pod liczbą 135 z dnia 10 stycz­
nia 1861 r. do starosty Karola Ruffa za­
wiera wezwanie »dokładnego ingw7ilowa- 
nia redaktora Pawła Stalmacha i w7ykrv- 
cia sprawców petycji w sprawie w7prowa- 
dzenia języka polskiego do urzędów7 i 
szkół«, o klór<‘j powyżej była mowa.

Wraz ze Stalmachem działa na Śląsku 
Gieszyńskim wielkopolski pisarz ludowy 
Józef Ghociszew'ski z Poznania. klóry
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narodu wymaga, by państwo — bez 
względu na stosunek Kościoła katolickiego 
do Kogo zagadnienia — uznało małżeń­
stwo za rozwiązalne. C. d. n.

* * *

O tak zwany niemiecki kościół 
w Cieszynie.

Po dokonanym przewrocie w Republi­
ce Czecho-Słowackiej i przeprowadzonym 
jej częściowym rozbiorze, niusiał i niemie­
cki Kościół ewangelicki w Czechach, Mo­
rawach i Śląsku zajité wobec tych histo­
rycznych zdarzeń stanowisko. Stanowisko 
to nie wzbudzałoby u nas większego za­
jęcia, gdyby stały W ydział Kościelny i 
Zarząd Niemieckiego Kościoła ewang. w 
Czechach, Mor. i Śląsku nie były w swych 
uchwałach uczyniły wzmianki, która z na 
szej strony nie mogą pozostać bez odpo­
wiedzi i zastrzeżenia.

Odnośna uchwała obu łych ciał ko­
ścielnych składa się z czterech punktów. 
W pierwszym składają one ślub najwier­
niejszego oddania się (Getolgschalt) łaską 
przez Boga 'obdarzonemu wodzowi (dem 
tiollbegnadelien Führer) Hitlerowi, jako 

też i komisarzowi krajów sudeckich Kon 
radowi Henleinowi.

Drugi punkt ma oryginalne ujęcie: 
Spodziewamy się, że nasz Nościół będzie 
dalej istniał w dotychczasowym obszarze 
i na podstawie swojej dotychczasowej 
prawnie ugruntowanej ustawy, nie usu­
wając się od leżących i w interesie pań- 
stwa dążeń i rozporządzeń zmierzających 
do zjednoczenia Niemieckiego Kościoła 
ewang. w Rzeszy.

Widzimy tu, że Kościół ten zachować 
chce stworzoną przez siebie ustawę ko­
ścielną, że podkreśla ważność (ej ustawy, 
ważność nadaną jej przez czechosłowac­
kie prawodawstwo, že chce zachować swój 
dotychczasowy obszar, nie łączy się z żad­
nym dzielnicowym kościołem ewang.' w 
Rzeszy, przy czym tylko ogólnikowo za­
znacza, że nie chce usuwać się od dążeń 
zmierzających do zjednoczenia cwangel. 
kościoła w Niemczech.

W trzecim punkcie zasad kościoła 
daje wyraz pewnej nadziei, że rząd nie­
miecki przyjmic na siebie zobowiązama 
pieniężnego wsparcia, jakie w stosunku 
do Kościoła wziął na siebie rząd czecho­
słowacki i że rząd niemiecki poczyni u 
rządu czeskiego kroki zmierzające do te- 

współpracuje z nim w redakcji »Gwiazd­
ki Cieszyńskiej«, zostajc jednak zarzą­
dzeniem Prezydium Krajowego w Opawie 
wydalony z granic Austrii.

Ciekawe światło na sprawę polską na 
Zaolziu w owych czasach rzuca również 
pismo przewodniczącego Izby Notarialnej 
z dnia 14 lutego 1863 r. do starosty cie­
szyńskiego, w którym się zapytuje, »czy 
notariusz Andrzej Kotula był czynny w 
akcji przyłączenia Śląska do Polski wzgl. 
wprowadzenia języka polskiego do władz 
i urzędów«.

Pojsa inwigilacją działaczy i osób wciąg­
niętych do polskiego ruchu wyzwoleńcze­
go, dokumenty świadczą o reakcji władz, 
przeciwdziałającej dążeniom Polaków, a 
więc w formie wydalenia wybitnego pisa­
rza i działacza Józefa Chociszewskiego z 
Austrii oraz kroków przedsięwziętych 
przeciw rozpowszechnianiu się pieśni pol­
skiej na Śląsku.

Pisjpem 18T Pr. z nia 21 października 
1861 r. władza krajowa donosi, że ulotka, 
skierowana do ludu polskiego z napisem 
»Pieśni Polaków«, a zawierająca »Boże, 
coś Polskę«, >Z dymem pożarów«, zosta­
ła zakazana.

go1, aby i niemieckim zborom, które je­
szcze pozostały w Republice czecho-sło- 
wackiej przyznano prawo należenia i na­
dal do organizacji, do której przed prze­
wrotem należały. Tu następuje zdanie, 
ktqVego nam nie wolno spuścić z oka: 
Podobne kroki byłyby pożądane w sto­
sunku do władzy polskiej w7 sprawie nie­
mieckich zborów ewangelickich w Cie­
szynie i w Boguminie.

W czwartym punkcie pragnie Kościół 
zapewnić zachowanie praw swych prywat­
nych, wyznaniowych nauczycieli.

Nas zająć musi przede wszystkim o- 
statnie zdanie punktu trzeciego. Widzimy, 
że Kościół niemiecki, do którego te dwa 
zbory weszły dzięki dziwnemu zbiegowi 
okoliczności, chciały w stosunku do nich 
zgoła nie uznać granic państwowych i 
zachować zbory te pod swoim wpływem. 
Kto zna nastawienie najwyższych czynni­
ków tego Kościoła szczególnie do cieszyń­
skiego zboru, len nie będzie żądaniem tym 
zaskoczony. Jego zdolny i wybitny prezy­
dent Dr. Wehrenfennig zaznaczył pewne- 
go razu »że Cieszyn stanowi jeden z fila­
rów Kościoła niemieckiego w dawnej Rep. 
Czechosłowackiej, obok Ihkich zborów 
jak Jabłoniec i Asch. Tym więcej sobie 
ks. Dr. Wehrenfennig zbór len cenił że 
zbór ten stanowił niezwykłe w tym Ko­
ściele zjawisko; złożony był z osiadłego 

•udu ewangelickiego, posiadającego już 
wiekową tradycję kościelną.

Drugim znamiennym szczegółem w 
tym zdaniu jest przymiotnik »niemieckie« 
zbory. Tu każdy z nas wnet odruchowo 
zgłosi swe mocne zastrzeżenia. Nie prze­
czymy, że maleńki zbór w Bogumini«1 

posiadał silną przymieszkę niemiecką, ale 
przymieszkę tę stanowili w przeważnej 
większości urzędnicy niemieccy, inżynie­
rowie fabryczni itp. Judzie, których przy­
wiał lu wiatr koniunktury państwowej 
czy przemysłowej i znowu ten sam wiatr 
odwiał. Dziś większość tych zborowników 
opuściła swą ehwilow-ą osiadłość a pozo­
stał tu osiadły polski lud. Charakter lego 
zboru nie jest dziś już niemiecki.

Tego charakteru nie posiadał nigdy i 
nie posiada leż i dziś zbór w Cieszynie na 
Rozwoju, który obdarzono w wspomnia­
nych punktach cechą niemieckości. Zbór 
ten każdą swoją polską pieczątką zazna­
czał, że nie jest zborem niemieckim. Jeśl. 
niemiecki Kościół pragnie zachować w

Szczególnie należy podkreślić wymowę 
akt, świadczących o zdecydowanej woli 
szeregu gmin na Zaolziu, jak np. Stona- 
wy. Mistrzowie, Podobory, Karwiny i Olb­
rachcie, przyłączenia się do innych ziem 
polskich. Jednym z przejawów tej akcji, 
uwidocznionym w omówionych aktach, 
była owa depulaeja do Franciszka Smolki 
w Wiedniu. Ogółem deputacja zawiozła 
wtedy do Wiednia memoriał, podpisany 
przez przedstawicieli 60 gmin Zaolzia. 
Gminy wymienione po blisko 80 latach 
prowadzonej walki wchodzą obecnie’ w 
skład państwa polskiego.

Wracając do wystawy styczniowej, ja­
ką urządził Cieszyn w roku ubiegłym, a 
która miała doniosłe znaczenie propagan­
dowe i wychowawcze dla Zaolzia, należy 
jeszcze podkreślić, że oprócz kilkuset do­
kumentów historycznych, wystawa obej­
mowała różnorodną prasę z tego okresu, 

książki ibroszury, obrazy i trójbarwne 
druki, ilustrujące bitwy i potyczki pow­
stańców oraz szereg pamiątek. Były to re­
gulaminy broni, strzępy proporców, krzy­
że i medale pamiątkowe, fotografie wybit­
nych wodzów i działaczy powstańczych 
itd. ild. Wszystkie te pamiątki znajdowały 

lak ściśle była złączona, 
warunkach, jak się one 
państwach z nieubłaganą

swojej organizacji zbory niemieckie I 
Pradze, Bernie i innych miastach, to t° 
jest rzeczą władz czeskich, jak się do tef 
ustosunkują. Z wyjątkiem dwóch zboróv 
z pośród tych ośmiu, w wszystkich oiftfl1' 
wiano stale tylko niemieckie nabożeństwa 
Inaczej było już we Frýdku i Mor. Ostij1' 
wic, gdzi)e jeszcze niedawno wißkszosc 
członków stanowili Polacy, może nicz-i1' 
pełnie narodowo uświadomieni, ale zacho­
wujący wiernie swe polskie nabożeństw’8 
tam, gdzie Kościół katolicki dawno takid 
się już wyrzekł.

Zupełnie inaczej sprawa ta przedslæ 
wia się w Cieszynie. Tu lwią większos*  
stanowią polscy zborownicy, większość 
funkcyj duszpasterskich odprawiana by 
wa po polsku, metryki zborowe i za cl1' 
sów- Republiki Czechosłowackiej, pi ‘lI1‘ 

były pono po polsku, lak samo i proloki 
zebrań prezbiterialnych, przy klóryd1 
zresztą przeważał język polski. Nie posiada 
zatem niemiecki Kościół ani tego prawa- 
by zbór ten nazwać zborem niemiecki111' 
ani tego prawa, by zbór ten zachować 
swoim wpływem i w łonie swojej orga­
nizacji. O ile nam wiadomo, to zbór l“11 
prawnie nie należał do Kościoła nicmieC' 
kiego, tylko przyłączył się do niego ad»11' 
nistracyjnie jako zbór augsburskiego wj'; 
znania. Nie może sobie zatem NicmiccM 
Kościół rościć do niego żadnych Pr|| 
dziś, gdy administracyjne stosunki jego 1 
Niemieckim Kościołem zostały zerwa119 

przez jeszcze większą administracyjną p°' 
tęgę: państwowe granice.

Należy też bardzo wątpić, by więk­
szość członków- tego zboru podzielała zd;i 
nie Naczelnej władzy Niemieckiego K°' 
ścioła w Czechach Mor. i Śl. i chciała do 
tego Kościoła należeć, stawiając się w ten 
sposób poza nawias naszej organizaci1 
kościelnej ua Śląsku cjes/jńskim, do ki«1' 
rej jeszcze 20 lal temu należała i z kloi« 

W obecnych 
w wszystkich 
konieczności« 

wytwarzają, pociągnęłoby to za sobą 11,1 
slępslwa, za które wobec członków’ zboi1* 
ani jego prczbitcrslwo ani też jego past«r 
ks. Zahradník nie chciałby brać odpowi« 
dzialności. Na to leż zborownikom cic 
szyńskim należącym do tego t. zw. n,c' 
mieckiego zboru, który wcale niemiecki111 
nie jest, należy zwrócić uwagę. Jesteś«1? 
bowiem przekonani, że zborownicy ci 11,11 

się w przechowaniu potomków uczesln1 
ków powstania styczniowego. Były ro'C 
nież na wystawie oryginalne obligacje p” 
życzki narodowej, przechowywane z czc>‘l 
w skrzyniach domowych (truwłach) prze^ 
gazdów zaolziańskich.

Prof. Kulisiewicz w specjalnym nufflC 
rze »Powstańca« (wychodzącego w’ Kat0' 
wicach), z dnia 23 stycznia 1938 r„ p" 
święconym Cieszynowi i Zaolziu w & 
rocznicę powstania styczniowego, w arty 
kule pt. »Działalność Pawła Stalmacha " 
dobie powstania styczniowego« •— wyWO' 
dząc tragiczną opowieść Stalmacha o po".' 
staniu styczniowym przez dwa rocznik*  
»Gwiazdki Cieszyńskiej«, m. i. podaj9' 
»Kapitalnym rozdziałem działalności SU9' 
macha jest jego propaganda za popici’11' 
niem akcji finansowej Rządu Narodowe­
go. Nie nawołuje wprost do popiera»* 9 
pożyczki narodowej, pisze o niej tak, zC 
pewnie wielu Ślązaków pożyczkę tę p°' 
parło. By nie być gołosłownym, dodají’ 
że sam otrzymałem od śp. Franciszk9 
Paźdźory, syna górnika w Karwinie, dw1C 
obligacje pożyczki narodowej z tego cza' 
su, leżące w domu. Dostała się do Kar­
winy pewnie wówczas i przeleżała w skrzy 
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wiedzą o tym, co z nimi zamierza robić 
ich naczelna władza kościelna, jako że ta 
ogłasza swe orzeczenia i zamiary w nie­
mieckich pismach, kórych zborownicy ani 
nie czytają ani nie rozumieją.

Jesteśmy leż przekonani, że zamiary 
ujawnione tak wyraźnie w wspomnianym 
trzecim punkcie nie będą spełnione. Przy­
należność tego zboru do niemieckiego 
kościoła była epizodem, który o ile nie 
minął, to minie i minąć musi. Jest rzeczą 
tego zboru, aby likwidując obecny swój 
nienormalny już stosunek do Niemieckie­
go Kościoła postąpił mądrze, korzystając 
z tego, że nikt w naszym Kościele nie 
czyha na jego samodzielność i że nikt nie 
chce przeszkadzać jego kościelnemu roz­
bojowi w granicach praw i ustaw, które 
Przede wszystkim ci muszą szanować, co 
stoją na gruncie Ewangelii Chrystusowej 
> uznają za słuszny pogląd Apostoła Pawła 
na władze państwowe.

* * *

Biuletyn Komisji Prasowej.
Zjazdu Polaków-ewangclików ku uczcze­

niu ś. p. Ks. Dra Leopolda Otto.
Rzucona przez młodzież ewangelicką 

myśl uczczenia pamięci Ojca ewangelicyz- 
mu polskiego i bojownika o wolną Polskę, 
ks. Otto, przez Zjazd Polak ów-cwangeli- 
ków z całego kraju, zmierza szczęśliwie 
ku rychłemu urzeczywistnieniu.

Jak podała już prasa nasza ewangelic­
ka, protektorat nad Zjazdem, który od­
będzie się dnia 26 lutego w Warszawie, 
°hjąć raczyli: J. E. Ks. Biskup Dr. Juliusz 
Rursche, Minister Juliusz Ulrich i Gen. 
Roman Górecki, Prezes Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 
Nazwiska protektorów mówią same za sie­
bie. Nakreślają one szerokie ramy pro­
jektowanego Zjazdu, który stać się ma 
manifestacją ewangelicyzmu polskiego, 
składającego w stołecznym mieście swe 
śluby wierności polsko-ewangelickim ide­
ałom.

Po pierwszych krokach przygotowaw­
czych sprawa organizacji Zjazdu weszła 
w stadium systematycznej pracy. Dnia 30 
bm. odbyło się zebranie zaproszonych 
Przez J. E. ks. Biskupa przedstawicieli 
Parafii warszawskiej i łódzkiej oraz pra­
sy ewangelickiej. Źgromadzonym przed­
stawił ks. Biskup wyniki dotychczaso- 

ni do obecnych czasów. Popiera też Stal­
mach akcję charytatywną na rzecz inter­
nowanych powstańców w Józefowie, To- 
sznowcach, Igławie, w Bernie itd. i widać 
to też z aktów cieszyńskiego starostwa, 
gdzie i na ten dział pracy Stalmacha wła­
dze austriackie każą zwrócić uwagę. Zbie- 

też fundusze na powstanie w Polsce. 
Stalmach nawet po upadku powstania 

me traci nadziei odzyskania wolności na­
rodu. Pisze i wierzy w to, co pisze. Tak 
pisać mógł w swoich warunkach tylko 
wielki patriota, polityk i budziciel narodu, 
óaleki od pesymizmu szlachty, widzi on 
w powstaniu dowód żywotności narodu i 
idei Polski Niepodległej w sercach Pola­
ków. To mu doda je sił i wiary w przy­
szłość Polski.

Jest on jednym godnym reprezentan­
tem idei niepodległościowej na Śląsku i 
trzeba go zaliczyć do tych, co dla Polski 
me tylko umieli umierać, ale umieli dla 
n|ej żęć i pracować dzielnie".

Pod jęta pi zez Stalmacha walka o nie­
podległość Polski pobudziła następne po­
kolenia do boju, wydając wspaniały plon, 
b° ot<> nad Ziemią Żaolziańską za naszych 
<lni rozpostarł swe skrzydła Orzeł Biały. 

wych prac przygotowawczych i nakreślił 
ramy projektowanego Zjazdu.

Dniem zjazdowym będzie niedziela dn. 
26 lutego. Program tego dnia obejmuje: 
uroczyste nabożeństwo, odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej ku czci ś. p. ks. Otto, 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza, pochód na cmentarz cw.-augsb., 
w którym to pochodzie wezmą udział or­
ganizacje kombatanckie ze sztandarami, 
przemowy przy pomniku ś. p. ks. Otto i 
innych zasłużonych mężów, akademia w 
sali Rady Miejskiej.

W przeddzień uroczystości, w sobotę 
25 lutego zjedzie się młodzież, delegaci 
stowarzyszeń młodzieżowych i chóry śpie­
wacze. Wyjazdy indywidualne do War­
szawy trwałyby przez 3 dni, t. j. 24, 25 
i 26, a powrót przez 2 dni, t. j. 26 i 27 
lutego r. b. Indywidualne zniżki kolejowe 
na Zjazd wynosić będą co najmniej 5O°/o. 
Uczestnikom Zjazdu zapewnia się bezpła­
tnie śniadanie i obiad 26 lutego i lani 
(zapewne w Domu Turystycznym) lub na­
wet bezpłatny (przy rodzinach ewangelic­
kich) nocleg.

W niedzielę rano zjadą się Ślązacy (z 
Śląska Cieszyńskiego z tej i drugiej strony 
Olzy i Górnego), do których dyspozycji 
zestawione będą 3 pociągi popularne; pa­
sażerowie tych pociągów korzystać będą 
z około 86u/o ulgi. Pociągi te odejdą z 
Warszawy w niedzielę przed północą.

Po dyskusji zebranie organizacyjne 
Zjazdu wyłoniło z pośród siebie Komisję 
techniczną w składzie pp. R. Gołlcra. kpt. 
Millera, S. 'Sommera i Komisje prasową 
w składzie ks. prof. Dr. J. Szerudy., p. 
S. Sommera, ks. T. Wojaka, ks. II. We- 
genera.

Zadaniem tej ostatniej komisji jest 
wydawanie Biuletynu, który postawił so­
bie za cel: 1) ciągłe informowanie społe­
czeństwa ewangelickiego o postępie prac, 
związanych ze Zjazdem. Chodziłoby tu 
przede wszystkim o szybsze, niż to zdolna 
jest uczynić ewangelicka prasa tygodnio­
wa, informowanie ewangelickich organi­
zacji o stanie rzeczy; 2) dostarczenie od­
powiedniego materiału publicystycznego 
na dzień 26 lutego nie tylko naszej prasie 
wyznaniowej, ale także i prasie świeckiej, 
niestety rzadko kiedy orientującej się w 
celach i dążeniach ewangelicyzmu polskie­
go. Zjazd Polaków-cwangelików może 
mieć bowiem, zdaniem naszym, poważne 
znaczenie dla odpowiedniego zaintereso­
wania szerszego ogółu społeczeństwa na­
szymi sprawami.

Bracia — współwyzlnawcy, czekamy 
Was w Warszawie! Wiemy o tym, że 
przyjazd Wasz do Warszawy połączony 
będzie z pewnymi wydatkami, ale mimo 
to wzywamy Was: Dołóżcie wszelkich 
starań, by obecnością swą na Zjeździć za­
manifestować: Jestem ewangelikiem-Pola- 
kiem!

Dział młodzieży
Rada okręgu trzynieckiego

Z. P. M. T. Woj. Śl:
Trzyniec, 1 11 1939.

OKÓLNIK Nr. 1.
Rada okręgu trzynieckiego na swym 

posiedzeniu w dniu 30 I br. powzięła na­
stępujące uchwały:

1. Koła należące do okręgu trzyniec- 
kiego. winne przesyłać szczegółowe spra­
wozdania z Walnych zebrań do Rady okrę­
gowej (a nie do Głównego Zarządu) naj­
później dwa tygodnie po Walnym, zaś 
ostateczny termin upływa z dniem 31 III 
br.

2. Po odbyciu Walnego należy zgłosić 

skład nowego Zarządu do Starostwa w 
Cieszynie Zach., najpóźniej do dwu ty­
godni.

3. Koła winne podać jakie sekcje w ich 
łonie są czynne, kiedy, gdzie (lokal) i o 
której godzinie urządzają swe zebrania, 
aby poszczególni referenci okręgowi mo­
gli te zebrania odwiedzić, przekonać się 
o ich żywotności i ewentualnie służyć ra­
dą.

4. O ile Koło reflektuje na referenta, 
trzeba to zawczasu zgłosić i zaznaczyć o 
czym ma ref. mówić. (Najmniej tydzień 
przed tym).

5. Kładzie się Kołom na serce, aby w 
okresie pasyjnym urządziły razem z są­
siednimi Kołami, należącymi do tego sa­
mego zboru, uroczystość pasyjną w ko­
ściele o programie chórowo-muzykalno- 
werbalnym.

6. Uprasza się i apeluje, by Koła od­
powiadały jak najprędzej na okólniki (co 
w tym kierunku zrobiły) i nie utrudniały 
pracy Radzie okręgowej. Odpowiedzi oraz 
wszelką korespondencję dotyczącą okólni­
ków należy adresować: p. Paweł Gaura, 
prezes R. Ö. Końska 123.

Za Radę okręgową:
(—) Ks. Fr. Gnida (—) Paweł Gaura

sekretarz prezes
NIEBORY. (Walne Z. 1». M. E.) W nie­

dzielę, dnia 12 bm. o godz. 3 pop. odbę­
dzie się w szkole lud. w jNieborach Walne 
Zebranie miejscowego Koła Z. P. M. E., 
na które się członków i sympatyków 
Związku jak najserdeczniej zaprasza. 
Szczególnie zwracamy się z prośbą do star­
szego społeczeństwa, by obecnością swoją 
poparło moralnie nasze cele i dodało nam 
zachęty do dalszej zbożnej pracy. Wzywa­
my też młodzież, która jeszcze nie jest 
zorganizowaną w naszym Związku, by 
wstąpiła w nasze szeregi w myśl hasła 
» ledwością silni!« Serdecznie wszystkich 
witamy! Zarząd.

TRZANOWICE. (WALNE Z. P. M. E.) 
W niedzielę, dnia 12 lutego br. odbędzie 
się Walne Zebranie Związku Pol. Mł. Ew. 
w miejscu o godz. 14.30 z nast. porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie i mianowanie 
członków prezydium; 2) Odczytanie spra­
wozdania z ostatniego W. Z.; 3) Przemó­
wienie delegata Z. Z. M. E.; 4) Sprawoz­
dania: sekretarza, skarbnika, dyrygenta, 
bibliotekarza, kier. szk. niedz.; sekcji am. 
sekcji sportowej, prezesa. 5) Sprawozda­
nie Kom. Rew. i udzielenie Zarządowi ab­
solutorium; 6) Zapisanie nowych człon­
ków; 7) Wybory: a) prezesa, b) członków 
Zarządu, c) Kronikarza, d) Komisji Rewiz. 
8) Wnioski i życzenia. O liczne i punktu­
alne przybycie członków oraz młodzieży 
nie znajdującej się w szeregach Z. P. M. E. 
prosi Zarząd.

ALEKSANDROWICE. (Walne Zgro­
madzenie Koła Młodzieży.) Cicho, bez 

reklamy, pracuje młode Koło w Aleksan- 
drowicach, które na Walnym Zgromadze­
niu w niedzielę 5 11 br. przedstawiło' do­
robek swej rocznej pracy. A że dorobek 
ten mimo trudności lokalnych i niedużej 
ilości członków jest piękny, nawet obfity, 
to zasługa Ustępującego Zarządu z ks. Pu- 
dellem jako opiekunem, a p. Kuklą, jako 
prezesem na czele. Z obszernych spra­
wozdań wynika, że wiele działów pracy 
uwzględniano', a pokaźna ilość imprez, 
oraz wysoki obrót kasowy (2000 zł) są 
najlepszym świadectwem ruchliwości i 
żywotności Koła. To też Zarządowi, opie­
kunowi, chórmislrzowi i wszystkim in­
nym pracownikom złożono serdeczne po­
dziękowania za pracę pełną samozapar­
cia się. Po udzieleniu jednogłośnie abso­
lutorium przestąpiono do obrad nad skła­
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dem nowego Zarządu, który po uwzględ­
nieniu wielu życzeń poszczególnych człon­
ków ukonstytuował się, mając na czele ks. 
Pudelki jako prezesa, a p. Kuklę jako 
wiceprezesa. Zamykając Walne Zgroma­
dzenie, prezes Rady Okręgowej p. Kornas 
złożył Kołu życzenia wszelkiej Hoinyślno- 
ści w nowym roku pracy.

Jeden z gości.

1------------- Ť--------------iZ karty żałobnej I
BYSTRZYCA. Ś. p. P. Konderla.) Dnia 

24 stycznia odbył się w Bystrzycy nader 
smutny pogrzeb. Mianowicie ze szpitala 
w Opawie sprowadzono do rodzinnej wio­
ski Bystrzycy zwłoki zmarłego w Opawie 
współbrata ś. p. P. Konik rli, hutnika, st. 
wolnego, który po 2 latach cierpień za­
snął w Panu. Z wielkim nakładem ko­
sztów i z wielkimi trudnościami połączone 
było sprowadzenie zwłok z Opawy, która 
leży już w Niemczech i trzeba było prze­
wozić trumnę z Niemiec przez Czecho­
słowację do Polski. Ale ojciec zgasłego 
nie żałował kosztów, aby tylko len ostatni 
syn również spoczął w ojczystej ziemi. 
Już 2 dorośli synowie i ich matka pogrze­
bani są w Bystrzycy a teraz podążył za 
nimi najmłodszy. Ostatnia nadzieja zła­
mana. Pięknie zapowiadało się młode ży­
cie. służyło zdrowie, ale się zepsuło i przy­
szła la najstraszniejsza ze wszystkich cho­
rób, która złamała 29 letniego młodzieńca 
Bóg sam najlepiej wie, co czyni, On ma 
myśli o pokoju, On da też pokój swój i 
lej rodzinie zasmuconej, przede wszystkim 
ojcu i starce. Z Bogiem zoslawajcie, 

wszyscy pamiętajcie, że co śmierć rozłączy 
w wieczności Bóg złączy.

Wiadomości z Kościoła I 

wszcząć akcję w celu rozszerzenia »Ew. 
P. Ciesz.« i zyskanie nowych abonentów 
dla naszego pisma.

BYSTRZYCA. (Z życia Kola Stowl Ew. 
Niewiast.) Dnia 2 lutego br. odbyło się po 
południu w salce zborowej zebranie przy 
licznym udziale członkiń. Zebranie roz­
poczęto modlitwą, poczem p. przew. Koła 
witając obecnych, zagaja zebranie krótkim 
patriotycznym przemówieniem z tej oka­
zji, że zebrano się pierwszy raz po przy­
łączeniu kraju do Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Następnie wykład na lemat: »Artykuły 
Sz.malkaldz.kie« wygłosił ks. prof. Buzek, 
któremu jesteśmy wdzięczne, że wskazał 
nam na czasy zmagań naszego reforma­
tora, na jego wytrwałość i hart ducha, 
pozwalający nam przekazać skarby refor­
macji. Po naświetleniu dziejów reforma­
cji w Polsce i jej dodatnich skutków, 
wzywa, byśmy i my w myśl tych wskazań 
wznosiły do drogiej Ojczyzny nasze skar­
by ducha.

Później w omawianiu spraw bieżących 
wywiązała się ożywiona dyskusja na te­
mat pracy charytatywnej w obecnej do­
bie i na przyszłość. Z radością stwierdzić 
możemy, że zaineresowanie sprawami Za­
kładów Miłosierdzia jest bardzo wielkie. 
Uchwalono jednogłośnie przesłać 200 zł 
na urządzenie salki bystrzyckiej w »Sa- 
repcie«. Zebranie zakończono hymnem 

Boże, coś Polskę«.
CIESZYN. (Zebranie reprezentantów.) 

W sprawie Zjazdu Polaków-ewangelików 
ku uczczeniu ś. p. ks. Leopolda Otto w 
Warszawie odbyło się w Cieszynie w nie­
dzielę, dnia 5 hilego zebranie reprezentan­
tów, którzy powzięli następujące uchwa­
ły: 1) Niedzielę, dnia 26 lutego na Śląsku 
obchodzić normalnie jako pierwszą, nie­
dzielę pasyjną, nie zaniedbując niczego z 
dotychczasowych porządków uroczysllego 
Obchodu. W tym celu w każdej parafii 
pozostanie jeden duchowny. Reszta po­
winna wziąść udział w wyjaździe do War­
szawy. Gdyby w której parafii wszyscy' 
księża chcieli wyjechać do Warszawy, 
winni to zgłosić w Urzędzie senioralnym, 
który starał się będzie zorganizować za­
stępstwo. 2) Księża i Rady kościelne win­
ne dołożyć wszelkich starań, żeby' udział 
Ślązaków w Zjaździe był możliwie liczny. 
3) Poleca się gorąco, żeby Ślązacy, tak 
mężczyźni jak niewiasty wystąpili w stro­
jach śląskich. Szala niewiast winna być 
dostosowana do czasu pasyjnego. 4) O in­
formacje w sprawach Zjazdu należy się 
zwracać do Urzędów parafialnych. 5) Łą­
cznikiem między Urzędami parafialnymi 
i Komitetem w Warszawie jest ks. Józef 
Nieroslek w Cieszynie.

ORŁOWA. (Podziękowanie.) Sekcjla 
Szkółki Niedzielnej Związku Ewang. ML. 
w Orłowej składa tą drogą serdeczne po- 
dziękownaie Pani Drowej Annie Buzkowej 
z Dąbrowy, która podobnie jak w poprzed­
nich latach i w tym roku złożyła hojny 
dar na cele gwiazdki dla dzieci, uczę­
szczających na Szkółkę Niedzielną.

SKOCZÓW. (Statystyka.) W roku u- 
biegłym nie wykazał ruch ludności żad­
nych niespodzianek. Cyfry statystycznie 
idą mniej więcej po linii dawniejszych. 
Tak urodziło się w roku 1938 osiemdzie­
siąt (80) dzieci, w tym 46 chłopców i 34 
dziewczyn. W roku ubiegłym (1837) wy­
nosiły odnośne cyfry 45 wzgl. 22, to zna­
czy, że jeszcze raz tyle było chłopców, 
ile dziewcząt a nawet i więcej. Lękliwi 
ludzie twierdzili wtedy', że to wróży' na 
wojnę, ponieważ to niestosunek 15 do 22. 
No i pesymiści ci byliby nieomal mieli 
Lj'<'j* l *k gdyby się sprawa w ubiegłym paź­

BYSTRZYCA. (Z kubieren ślubnego.) kV 
ub. sobotę odbył się lulaj w ewang. ko­
ściele shib p. Viladka Wilhelma, pracoyv- 
nika druk, z Wędryni. z panną Helenką 
Ileczkówną z Bystrzycy. Nowożeńcom 
rzucamy wiele kwiatów szczęścia, rado­
ści i powodzenia na drogę życia. Czynimy 
(o z tym większą życzliwością, bowiem 
]'. W ilhehn składa nam co tydzień nasze 
pismo w drukarni i stara się o jego piękne 
wykonanie. Szczęść Boże!

BYSTRZYCA. (Po zebraniu delegatek 
Związku Niewiast Ewangelickich.) W nie­
dzielę. dnia 5 II 1939 odbyło się po nabo­
żeństwie zebranie delegatek Zw. Niew. 
I-w., na które przybyło przeszło 60 dele­
gatek, reprezentujących (542 członkiń, któ- 
le obecnie do Związku należą. Zebranie 
zagaiła p. past. Karpecka, poczem zaśpie­
wano pieśń i zmówiono modlitwę. Przed­
miotem obrad była sprawa Walnego Ze­
brania. Poruszano sprawy, które mają 
być przedmiotem obrad Walnego Zebrania 
i ustalono termin oraz porządek tegoż 
zebrania, które odbędzie się w niedziele, 
dnia 19 II 1939 po nabożeństwie. Z krót­
kiego sprawozdania dowiedziały się dele­
gatki, że w minionym roku liczba człon­
kiń znowu wzrosła, poinimo wielkich 
przeszkód ze strony czynników czeskich
i czechofilskich, a składka członkowska
również znacznie się podniosła we wszyst­
kich gminach zboru. W dochodach prze­
kroczono sumę 8.900 Kcz. Z lego wielką 
część rozdano pomiędzy ubogich zboru. 
Dokładne sprawozdania podane będą na 
Walnym Zebraniu. ■— Zebrane delegatki 
uchwalił' umieścić w »Ew. Póśk Ciesz.« 
sp-awozdanie kasowe i rozdać 200 nume­
rów członkiniom, które wezmą udział w 
halnym Zebraniu 19 II oraz uchwalono

dzierniku jednak nie była wyklarowała. I 
zdaje się, że sprawa ,pokoju maszeruje 
gdyż liczba narodzonych dziewcząt w ro­
ku ubiegłym już się podniosła, chociaż 
jest jeszcze daleko niższą, od cyfry ozna­
czającej ilość chłopców. Odsetek małżeństw 
mieszanych z których się te dzieci rodzi­
ły, był również korzystny, gdyż wynosił 
tylko l()fl/o to znaczy, że się tylko 8 dzieci 
narodziło z małżeństw mieszanych a re­
szta t. j. 72 z małżeństw ewangelickich. 
Nieślubnych było 5 a więc 6fl/o wszystkich 
narodzin. — Zgonów mieliśmy 48, w tym 
27 męskich a 21 żeńskiej płci. Klubów 
mieliśmy 30, w tym 27 par ewangelickich, 
a tylko 3 pary mieszane. Stosunek len 
należy’ uważać za bardzo korzystny. Do 
zapowiedzi małżeńskich zgłosiło się 38 

par, rzecz. prosta, że jeśli liczba miesza­
nych małżeństw była niska, że leż i od­
nośne cyfry' zapowiedzi są również ko­
rzystne. Z ogłaszanych par były tylko 4 
mieszane, reszta to jest 34 pary były 

ewangelickie. Ze względu na stosunkowo 
wysoko zorganizowane szkoły powszech­
ne, miewamy w Skoczowie rok rocznie 
stosunkowo dużo konfirniandów. Było ich 
76, w tym 35 chłopców, a 41 dziewcząt. 
I liczby' oznaczające zmianę wyznania nie 
są niekorzystnie. Do Kościoła naszego 
wstąpiło 6 osób a wystąpiły 3. Liczba 
komunikantów wynosiła 2595!, u łoża 
chorych byliśmy 33 razy. Uczęszczanie na 
nabożeństwa bvło zadowalniające.

TRZYNIEC. (Statystyka zborowa za 
rok 1938.) W minionym roku urodziło się 
76 chłopców i 76 dziewczyn, razem 152 
dzieci, w tym 9 dzieci nieślubnych. Kon- 
lirmowano 108 chłopców i 96 dziewczyn, 
razem 204. Ślubów było 65 w czym mie­
szanych 8. Umarło osób 79, w czym męż­
czyzn 42, niewiast 37. Wieczerzę św. przy­
jęło 3878 osób.

Uczestnikom, którzy Avyjeżdżają ze 
Śląska do Warszawy na uroczystość ku 
czci ś. p. ks. Otta, zwracamy uwagę na to, 
że koszta podróży do Warszawy i z pow'- 
rotem do Cieszyna razem zc śniadaniem i 
i obiadem wynoszą zł 9.20.

Wiadomości z kraju
CIESZYN ZACHODNI. (W sprawie po­

datków od domów.) Już od dłuższego cza­
su krążyły pogłoski, że Zarząd miasta 
Cieszyna ma zamiar pobierać podatki nie 
według pobranych czynszów, jak dawniej 
było, lecz według oszacowania wartości 
budynków, co w wysokim stopniu krzyw­
dzi obywateli, gdyż jedni płacą więcej', 
drudzy mniej. Mianowicie właścicielom 
kamienic, których budynki są w dobrym 
stanie, oblicza się l m3 aż do 36 zł, zaś 
tym, których kamienice są w gorszym lub 
złym stanie nieraz i 12 zł za 1 ni3 i do 
lego stosuje się odpowiednia stawka, 
wskutek czego pierwsi płacą o 2OO°/o 
wyższe podatki, aniżeli drudzy i tu tkwi 
owa niesprawiedliwość. Do Komisji sza­
cunkowej powołano urzędników z Przed- 
olzia i ludzi, którzy z właścicielami poza 
Olzą nie mają nic wspólnego, bo przeby­
wają aż w Boguminie. Wj dział Stowa­
rzyszeń Właścicieli Nieruchomości w Cie­
szynie Wschodnim i Zachodnim widząc, 
co się dzieje, wniósł odpowiedni memoriał 
na ręce p. burmistrza Halfara, wskazując 
ni. i. na powołanie do Komisji szacun­
kowej takieh ludzi, którzy za Olzą mie­
szkają i położenie budynków znają, gdyż 
jedynie tacy mogą wydać odpowiedni i 
sprawiedliwy sąd o danej rzeczy. Osobna 
delegacja wręczyła ów memoriał p. burm.
ll.aliarowi, lecz ten przeszedł nad życze­
niem płatników do porządku dziennego. 
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Nie potrzeba uzsaadniać, że pociągnięcia 
takie wbrew żywotnym interesom płatni­
ków nie przyczyniają się do konsolidacji 
obywateli, lecz z drugiej strony stało się 
dobrze, bo odrazu wszyscy przejrzeli na 
oczy.

Na budowę kościoła ew. w 
Brześciu n. B. złożyli ofiary:

Ewang. Stow. Niewiast i Tow. Pol.- 
Ewang. Mysłowice z zbiórki p. Paszowej 
i prof. A. Kolorza: Sen: J. Kiedroń zł 10, 
klunsza zł 5, A. Kolorz zł 2, Pasz zł 1, J. 
Turoń zł 1, T. Blcmert zł 3, O. Bajer zł 
2> N. N. zł 2, Gaarowa zł 2, Z. Kolaszyń- 
ska zł 2, Janikowa zł 2, E. Pawlas zł 1, 
A. Pawlas zł 1, N. N. zł 1, O. Linde zł 5, 
W. Grabe zł 1, Fr. Sanlarius zł 1, K. Kro- 
der zł 2, N. N. zł 1, Razem: zł 46.

Marlynek, Wisła zł 5, J. Micerski, Ryb­
nik zł 2, P. Kobiela, Jaworze zł 1, P. 
Fryda, Pruchna zł 3, W. 1). Dielel, So­
snowiec zł 50, A. Wuensche, Aurelów zł 
Ib, L. Lipowczan, Skawina zł 2, Inż. Bi­
nek, Jasienica zł 5, Mistrz tryz. J. Ruśniok 
brzezinka zł 1.50, Inż. J. Fryda, Łaziska 
Średnie zł 2, J. Sojka, Zamarski zł 5, K. 
Sztwiertnia, Goleszów zł 5, J. Białoń, Nie- 
rodzim zł 8, P. Drozd, Dębowiec zł 2, A. 
Stanieczek, Dolne Bładnice zł 5, J. Zun­
der, Jasienica zł 8, Inż. Pokral, Jaworzno 
zł 20 Kur. J. Goszyk, Wisła zł 5, P. Ko- 
z*ar,  Dębowiec zł 5, 11. i .1. kożdonowie, 
bielsko zł 10, P Pilarczyk, Hermanice zł

KAMIENICA 2 piętrowa w Orłowej przy 
ul. Marsz. Piłsudskiego z wolnym 
mieszkaniem do nabycia.
Informacje w administracji na­
szego pisma.

Rodzina Cieślarów, Hermanice zł 3.50, 
P. Niemiec, Piotrowice zł 10, W. Satory, 
Mysłowice zł 2, Tow. Pol.-Ewang. oddział 
Wielkie Hajduki zł 10, Bud. T. Torentz, 
Zory zł 3, Iiiż. F. Sadowski, Tarnowskie 
Hóry zł 3, J. Gajdzica, kiczyce zł 10, J. 
Sztwiertnia, Dwór Krzyżowiec zł 5, E. 
bypp, Będzin zł 10, J. Czudck, Goleszów 
zł 5, J. Łamacz, Kozakowice Górne zł 3, 
A- Wandkówna, Nowy Sącz zł 3, Ew7. 
Lrząd Parafialny, Wisła zł 250. J. Wieja, 
Jaworze Dolne zł 55, J. Gajdzica, Bielsko 
zd 5. K. 'I raub, Piastów zł 5.

Lista ofiar p. Anny Tolaszowej, Wa- 
pienica: II. Gibiec zł 5, .1. Fuchs zł 2, 
•' Morawiec zł 3, P. Burjan zł 1, A. Fen­
der zł 0.50, S. Gawlas zł 2, A. Balhelt zł

A. Chałupska zł 3, J. Koziołek zł 2, J. 
Mikler zł 1, N. N. zł 1, .1. Kezwoń zł 1, 
L Hess zł 0.50, P. Berke zł 2, J. Szarek 
zł 1, A. Tolaszowa zł 3.

Z Szopienic nadesłali ofiary: Tow. Pol. 
Ewang.. oddział Szopienice, zebrane przez 
PP. Karola Skrzypka, Maszczyka i Gei- 
Mera: zł 85.—.

Za łaskawe ofiary składamy serdeczne 
’Hóg zapłać«.

Chętnym złożenia dalszych ofiar na oł- 
En z i dzwony poda jemy konto naszej pa­
rafii w p. K O.: «4.897.

Ofiary również przyjmuje Redakcja.

Dział informacyjny I

Reprezentacyjny wieczór towarzyski, 
urządzony staraniem połączonych Towa­
rzystw Ewangelickich zjednoczonego Cie­
szyna a to: Tow. Polskich Niewiast Éw., 
Związku Polskiej Młodz. lùvang. i Towa­
rzystwa Ewang. odbędzie się w salach 
»Polonii« w dniu 11 lutego w sobotę, o 
godz. 20 wieczorem. Komunikat niniejszy 
służy równocześnie za zaproszenie.

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
w CIESZYNIE.

Dla znawców i miłośników śpiewu i 
tańca, zwłaszcza egzotycznego zaangażo­
wał teatr polski »Chór Juranda«. Koncer- 
tanci między którymi znajduje się mu- 
rzyn Harry Hamilton tańczący i śpiewa­

jący wystąpią w naszym teatrze w dniu 
12 II 1939 r. (niedziela) o godz. 19.30 
(7.30 wiec/..) Inni udział biorący jak Je­
rzy Jurand, Mieczysław Ziołowski, Józef 
Zubik, Miron Łoziński, Czesław Janu­
szewski, znani są chlubnie w naszym kra­
ju, a ponad to obnieśli swoją sławę po 
całej Europie, a nawet poza jej granicami.

Ceny miejsc obniżone. Bilety już do 
nabycia w księgarni »Dziedzictwa«, Plac 
Św. Krzyża.

OBWIESZCZENIE.
O REJESTRACJI CUDZOZIEMCÓW.

Na pod Jawie art. 1 pkt 11 dekretu 
Pre/ydenla R. P. z dnia 11 października 
1938 r. o rozciągnięciu mocy obowiązu­
jącej niektórych aktów ustawodawczych 
na odzyskane Ziemie Śląska Cieszyńskie- 
go (Dz.' U. R. P. Nr. 78 poz. 534) oraz art. 
*8 i 9 rozp. Prezydenta R. P. z dnia 13 
sierpnia 1926 o cudzoziemcach (Dz. U. 
R. P. Nr. 83 poz. 465) i 25 do 31 rozp. 
Min. Spraw Wewn. z dnia 8 11 1929 r. 
r. o ruchu cudzoziemców (Dz. U. R. P. Nr. 
76 poz. 575) obwieszczam co następuje:

1) Cudzoziemcy, t. j. osoby nie posia­
dające obywatelstwa polskiego, którzy na 
obszarze odzyskanej części powiatu cie­
szyńskiego zamieszkują (stale lub czaso­
wo), obowiązani są, o ile to niżej nie jest 
przewidziane inaczej, zgłosić się w Sta­
rostwie w Cieszynie Zachodnim w termi­
nach niżej podanych w celu dopełnienia 
obowiązku rejestracji.

2) Od obowiązku rejestracji są zwol­
nieni:
a) nieletni, którzy nie będą mieli w dniu 

31 marca 1939 r. ukończonych 16 lat,
b) osoby, którym przysługuje prawo eks- 

lerylorialności (arl 19 rozp. Prezyden 
la R. P. z dnia 13 sierpnia 1926 r. o 
cudzoziemcach).
3) Rejestrujący się winni przynieść z 

sobą: a) dowody osobiste, stwierdzające 
ich przynależność państwową i tożsamość 
osobistą, b) 2 fotografie z ostatnich cza­
sów oraz c) wypełnione już ale nie pod­
pisane deklaracje rejestracyjne. Deklara­
cje rejestracyjne powinno być wypełnione 
w języku polskim bądź osobiście przez 
cudzoziemca bądź na jego prośbę przez 
osobę inną. Podpisanie deklaracji rejeslra- 
cyjnych przez cudzoziemca musi nastąpić 
wobec urzędnika rejestrującego. Poszcze­
gólne rubryki deklaracji rejestracyjnej 
powinny być wy pełnione dokładnie i czy­
telnie.

4) Cudzoziemki zamężne oraz mało­
letni w Mieku powyżej lat 16 obowiązani 
są dopełnić rejestracji niezależnie od 
swych mężów względnie ojców lub ma­
tek.

5) W razie gdy zgłoszenie się cudzo­
ziemca dla dopełnienia obowiązku reje­
stracji nie jest możliwe z powodu obłoż­
nej choroby, podeszłego wieku, kalectwa, 
pozbawienia wolności lub innych uspra- 
w iedliwionych przyczyn, osoba lub za­
kład, w których opiece pozoslajc cudzo­
ziemiec, obowiązane są zawiadomić o tym 
Starostwo.

6) Jeżeli cudzoziemiec musi wyjechać 
na pewien czas z Rzeczypospolitej przed 
dniem, w którym winien się zarejestro­
wać, ma do] ełnić obowiązku rejestracji 
bądź przed wyjazdem za granicę, bądź w 
ciągu dni po powrocie z za granicy.

7) Cudzoziemcy zamieszkali w/gl. 
przebywający w gminach Bystrzyca, Bu­
kowiec, Boconowice, Czerne, Gródek, llyr- 
czawa, Jabłonków, Koszarzyska, Łomna 
Górna, Łomna Dolna, Milików, Morawka, 
Mosty, Nawsie, Piasek, Świerczynowiec i 
Skalite będą zarejestrowani przez wyde­

legowanych w tym celu urzędników Sta­
rostwa w urzędzie gminnym w Jabłonko­
wie w dniu 16 i 17 lutego br. o godz. 
9-—15. Cudzoziemcy znajdujący się. w po­
zostałych gminach reszty powiatu cieszyń­
skiego zarejestrowani będą w Starostwie 
w Cieszynie Zachodnim w'cdtug następu­
jącego porządku:

Plan rejestracji cudzoziemców'.
A—-I) 6, 7, 8, 9 lutego 1939 włącznie, 
E — 1 10, 11, 13, 14, 15 lutego br. wdącznie, 
K — Ł 18, 20, 21,22, 23 lutego br. włącznie, 
M - - R 24, 25, 27, 28 lutego br. włącznie, 
S — Z 1, 2,3, 4, 6, 7 marca br. włącznie.

8) Nieobecność w gminie w wskaza­
nym W'yżej czasie pociągnie za sobą obo­
wiązek osobistego zarejeslrow'ania się w 
siedzibie Siarostwa.

9) Po dopełnieniu czynności rejestra­
cyjnych Slaroslw’o wystawi zarejestrowa­
nemu poświadczenie o rejestracji.
10) Zarejestrowany cudzoziemiec obowią­
zany jest zawiadamiać w ciągu 14 dni 
ustnie lub jiisemnie urząd, w który mna- 
sląjiiła rejestracja o zmianach zaszłych co 
do danych, wyinienionych w deklaracji 
rejestracyjnej.

11) Uchylenie się od obowiązku reje­
stracji będzie karane zgodnie z arl. 17 
rozp. o cudzoziemcach karą grzywny do 
3.000 zł lub aresztu do 6 l\godni albo obu 
tymi karami łącznie a niezależnie od lego 
może ono pociągnąć za sobą wydalenie 
winnego z granic R. P. stosownie do art. 
10 lit a jiowołanego wyżej rozporządzenia 
i slosow’nie do § 38 powołanego na wstę­
pie rozjiorządzenia o ruchu cudzoziem­
ców.

(Cudzoziemcy, którzy nie mogli z uspra- 
wiedliwionvch przyczyny zarejeslrow'aé się 
w obowdązujących ich a wyżej podanym 
terminie, mogą to uczynić w' dodatkow’ym 
terminie, a mianowicie w czasie od 8 
marca br. do 25 marca 1939 włącznie.

(.ieszyn, dnia 31 stycznia 1939.
(—) J. Plackowski. starosta.

.DEKRETY, LEGITYMACJE i MEDALE, 
pamiątkowa*  za udział w' r. 1919 w' w'al- 

kaeh o Ziemię Cieszyńską.
Z dobrze jioinformowanego źródła do­

wiadujemy się, że Dowôdztw'o 10 pułku 
pięch. w Łowiczu na skutek zabiegów re­
feratu wojskow’ego Starostwa w (Cieszynie 
nadesłało 56 dekretów, 43 legilymacyj i 
17 medali j)ainiąlkow'ych dla osób, które 
w roku 1919 w formacjach powyższego 
pułku brały udział w walkach o Ziemię 
(Cieszyńską — a które to odznaki nada­
wała Rada Narodowa. Odznaki te nic mo­
gły być dotychczas doręczone z braku 
adresów7 odznaczonych osób.

Polecało by się jirzeto, aby osoby od­
znaczone, wymienione w »Pamiętniku Ili- 
sto-ycznyin Bojowników’ o Niepodległość 
Śląska Żaolziańskiego« — który jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach i w 
sprzedaży gazet — zwróciły się po odbiór 
wymienionych odznaczeń do releratu woj­
skowego Śtaroslwa w’ Cieszynie Zach, 
(pokój 68).

Wobec lego, że dla wdelu osób odzna­
czonych przez. Radę Narodową brak od­
znak w Starostwie, należy się spodziewać, 
że i inne formacje wojskowe, wymienione 
w zmiankow'anym jiainięlniku, nadesbi 
ewenl. przechowane odznaki, celem ich 
doręczenia osobom interesowanym.
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Polskie Biuro Podróży „ORBIS“ w Cieszynie
Plac Kr. Sobieskiego 9 (Rynek) tel. 1306 i ul. Gen. Bortnowskiego 15 (obok dworca kolej.) tel. 1591

W Biurach Podróży »Orbis« można wygodnie zakupywać wszelkie bilety kolejowe, sypialne, lotnicze dla podróży w 
kraju i zagranicę, okrętowe i autobusowe po ściśle taryfowych cenach (bez żadnych dopłat) nawet na kilka dni naprzód.

Podróżnym udziela w kraju i zagranicą przeszło sto placówek »Orbisu« szczegółowych informacji w sprawach po­
dróży, wycieczek i różnych imprez, oraz wszelkich usług i ułatwień w wyrabianiu paszportów i wizowania tychże.

Lqdem - Morzem - Drogq powieinnq - szybko, wygodnie i tanio - tylko przez „ORBIS“
W Biurach Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzi Kolektor Jan Kulig Kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego 

i sprzeda je Losy Loterii Klasowej.
Każdy kto potrzebuje pieniędzy — powinien grać stale na Loterii Klasowej, gdzie za małą stawkę można wygrać wiel­

ką sumę — nawet Milion Złotych — i w ten sposób zapewnić sobie i swoim najbliższym, szczęście, powodzenie i dobrobyt.
Szczęśliwe LOSY do pierwszej klasy 44 Loterii już są do nabycia. Ciągnienie pierwszej klasy od dnia 23 lutego. Na 

prowincję i do innych miejscowości losy wysyła się pocztą.
Ceny losów nie podwyższono — mimo podwyszonych wygranych i kosztują w każdej klasie — ł/r> 10.— zł, cały los, 

t. j. s/s 50^- zł.
Co drugi los wygrywa. Wygrane: główna 1,000.000.— złotych i wiele po 150, 125, 100, 75,50, 25, 20, 15, 10 tys. zł ild.

Obecnie cała Polska gra na Lokerii u kolektora JANA KULIGA
P. B. P. „ORBIS“ w Szczęśliwym wielkim Cieszynie

Biura Podróży »Orbis« w Cieszynie prowadzą również: Sklepy tytoniowe, zaopatrzone zawsze w świeże i dobrze kon­
serwowane wyroby tytoniowe; przybory do palenia, zwłaszcza największy na miejscu asortyment zwijek (gilz) do robienia 
papierosów; Składy papieru, artykuły biurowe i szkolne, gazety i karty do gry, widokówki i galanterię wszelkiego rodzaju 
— hurtownie i detalicznie.

Stemple — weksle — znaczki pocztowe i sądowe stale w dostatecznej ilości na składzie.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa solidna i rzetelna.

Loteria — Trafika — Papiery — Orbis — właściciel SAN KULIG

Nie marnujcie okazji
odmiany Waszego życia ra lepsze. Ratunek Wasz 
to dobry los loteryjny, który nabyć można w ko­
lekturze DIERŻANOWSKIEGO. Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat 64, Oddział: Cniezi.o, Chrobrego 14. 
Obdarowaliśmy już wielu ludzi dużymi wygranymi. 
Na każdego,kto gra wytrwale, przychodzi jego kolej 
szczęścia. Bądźcie dobrej myśli! Miejcie nadzieję! 
I Wy wygracie! Oczekujemy Waszych zamówień!

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Puszczę w dzierżawę
w Trzycieżu gospodar­
stwo rolne, 18 morgów 
z budynkami. Bliższe 
wiadomości w admini­
stracji pod „gospodar­
stwo“. Tamże złożyć moż­
na także oferty.

Przyjmę chłopca
z porządnej rodziny od zaraz 
do nauki kupieckiej

Andrzej Matuszek
mistrz szewski

Cieszyn wsch., Ha |era 232

Pragnę zapoznać się z panną 
względnie z wdową od 22 lat 
w górę, nieposzlakowanej prze­
szłości, ewangeliczką. W przy­
szłości szczęśliwe małżeństwo. 
Wykształcenie do gospodarstwa 
i interesu.

Zgłoszenie do administracji 
pod znakiem „N i e ś m i a ł y“

INSERAT

GOSPOSIE * MŁODUCHY 
WŁAŚCICIELE PENSJONATÓW 
GOSPODZCY i HOTELARZE

w wielkim wyborze wszelkie materie bie- 
liźniane. Najlepsza okazja się zaopatrzyć i skompletować bieliznę stołową, kuchenną itp.

Przyjdźcie wszyscy do HUTTY Cieszyn, Łó«j Legionów - Stary Targ 14, tel. 12-38

Wydawca; Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim Drukarnia K. Kohut, Cieszyn Zacli
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Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego luflu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Cieszyn, dnia 18 lutego 1939

ROK
LV

Ceny prenumeraty« kwartalnie 2’- ił, półrocznie 
4’- zł, rocznie 8 - zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń a Od milimetr, wiersza jednoszpak 
towego lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 1 3.

Odpowiedzialny Redaktor : Ks. Emanuel Tlałka, 
Geszyn Zachodni.

Godziny urzęd.S codziennie od godziny do 12 
dopołudnia.

Wychodzi každq sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Dziatek.

Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

EWANGELICKI
___ o

POSEŁ CIESZ«
7

^ŁNr.

Jakich masz przyjaciół?
»Ale mnie najlepiej trzymać się 

Boga.«
Pewien namiestnik królewski na da- 

*ckiin wschodzie został oskarżony przed 
■s'vyni królem i wezwany przez tegoż, by 

przed nim stawił i złożył rachubę ze 
swego szafarstwa.

Z wielu przyjaciół, których posiadał, 
jedni, których najwięcej cenił i poważał 
1 z którymi najwięcej obcował, wobec 
Przykrego położenia swego dobroczyńcy. 
Pozostali zimni, obojętni, ba nie ruszyli 

’e nawet z miejsca. Drudzy, których też 
1 “d'Tad i darzył ich dobrocią swego ser- 

Ç"1’ odprowadzili go z żalem do okrętu, 
1 lórym odjeżdżał do króla, wracając z 
I owrotem do domu. Wreszcie inni jeszcze, 
,,:i których dawno już zapomniał, lowa- 
*zyszyli mu w tej podróży dalekiej aż do 
Bonu króla i lam orędując i prosząc, wy­
konali dla niego łaskę królewską i prze­
baczenie.

1'odobnie (Śdowiek jako szafarz Boży 
koło siebie trojakich przyjaciół, lecz 

dopiero na drodze do wieczności poznaje 
*ch prawdziwą wartość. Pierwsi, których 
d:,.iwięcej miłuje, to pieniądze, dobra 
z*“niskie, bogactwo, mienie, na które jed­
nakże nigdy liczyć nie może, bo w dale- 

lc.j podróży do wieczności pozoslają one 
Za nim, zawodzą go i nie okazują naj- 
•nniejszego żalu i współczucia w chwili, 
^dy je opuszcza. Ci drudzy, to krewni. 
Przyjaciele, znajomi, ludzie dobrzy i ko- 
’ la,,i, którzy mu towarzyszą aż nad grób, 
Cez też opuszczają go niestety, poświęcają 

•víko trochę łez, lecz wracają napowrót do 
. mów i rychło puszczają w niepamięć 
leR<> imię. Wreszcie oni trzeci, na których 
1 '»wiek często zapomina zupełnie i naj- 
■ uiiej liczy, to jego czyny w Bogu uczy- 
•»■oiie, to skarby wiary, to owoc bogoboj- 
nego i sprawiedliwego życia, towarzyszące 
j?u, do wieczności przed tron niebieskiego 
hróla i Sędziego. 1 tylko dzięki tymże 
uzyskuje on łaskę i zmiłowanie u swego 
stwórcy.

■Takich masz przyjaciół? Z kim najra- 
CZej i najczęściej obcujesz? Kto jest twym 
»dziennym towarzyszem9 Psalmista nió 

wi: »Ale mnie najlepiej trzymać się Boga«. 
Towarzystwo z Bogiem i obcowanie z Nim 
,,a każdy dzień w modlitwie i rozważaniu 
'»go słów uspakaja prawdziwie człowie­
ka. Goi rany, ocieia łzy, uśmierza smutki,

Jedziemy do Warszawy.
W sobotę wieczorem jedziemy w’szysey 

do Warszawy, aby w stolicy Polski zama­
nifestować nasze wobec Polski uczucia i 
umiłowanie naszego wyznania i Kościoła. 
Cena biletu tam i z powrotem wynosi 11 
zł, leez ezyni się starania, by uzyskać je­
szcze zniżkę, Ewentualna zniżka będzie 
zwrócona w pociągu. W pociągu również 
otrzymają uczestnicy po 2 zł na śniadanie 
i obiad. Wyjazd nastąpi w sobotę ‘25 o 
godz. 20.30 z Cieszyna Zach. Pociąg przy­
stawać będzie w Goleszowie, Skoczowie, 
Jaworzn, Bielsku i Dziedzicach. Zgłoszenia . 
na wyjazd można uskult- niać do urody 
22 i to w urzędach parafialnych wzgl. w 
Kołach Zw. Miodz. Powrót z Warszawy 
nastąpi w poniedziałek o godz. 7 z przy­
stankami na wyżej wymienionych stacjach.

W Warszawie specjalny Komitet czyni 
intenzywne przygotowania, by Zjazd wy­
pad! jak najlepiej. Muśliny przyczynić się 
do tego i my a to swym gremialnym 

napełnia pokojem i pogodnym czyni ob­
licze. Z takiego obcowania płynie życie 
bogobojne, urasta wiara, wzmacnia-się na­
dzieja oglądania lepszej przyszłości. Kie­
dyś zblednie wszystko: zwiędnie kwiat 
młodości, sterają się siłv, jak kamyk ’.v 
nurtach powodzi, pryśnie szczęście, jak 
bańka mydlana, wypadnie kostur podróż­
ny z ręki, pozostanie Bóg. Patrz tedy na 
to, byś miał przyjaciół, którzy towarzy­
szyć ci będą poza próg doczesności przed 
Boży tron, przepłyną z tobą czarne nurty 
doczesnego życia i tam przed Bogiem i 
Sędzią wiecznym wyjednają ci niebieską 
koronę!

O kodyfikację prawa małżeńskiego.
II.

Drugą naczelną zasadą, którą »Czas 
w Nr. 31 z dnia 31 stycznia nowemu pol­
skiemu prawu małżeńskiemu stawia, jest 
uznanie fakultatywnych ślubów kościel­
nych, podlegających jurysdykcji danego 
wyznania. Uznania tego domaga się rze­
komo zasada tolerancji religijnej.

»Czas« pisze bardzo pięknie: Brak to­
lerancji może się przejawiać w dwojakim 
kierunku. Pierwszy kierunek będzie pole­
gał na zmuszaniu kogoś do stosowania 
się wbrew jego przekonania do nakazów 

udziałem w Zjeździć. Jest wprawdzie 
udział ten połączony z kosztami, lecz ko­
szta te zwrórtj się nam stokrotnie w po­
staci niecodziennych przeżyć, jakich nie­
wątpliwie Zjazd ten nam dostarczy. Prze­
cież jest to pierwszy tego rodzaju Zjazd 
Ewangelików-Polaków j do tego z udzia­
łem przedstawicieli Rządu Rzplilej Polskiej. 
Nie powinno przeto na nim braknąć niko­
go, eo wy jechać może, by po niewezasie 
nie żałował, iż z biali y eh powodów pozba­
wił się niezapomnianych chwil z przeżyć.

A więc snotykamy się w Warszawie ze 
•■àays*kîsh  st’ow Polsk", Juko Izieei .,ert- 
nei Małki i członkowie jednej wielkiej 
Rodziny polsko-ewangelickicj.

UWAGA: Zgłoszenia na bilety razem z 
piei.iądzmi przesłać należy najpóźniej do 
czwartku 23 lutego na ręce ks. Nierostka. 
Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę­
dnione.

jakiegoś wyznania. Drugim rodzajem bę­
dzie zmuszanie kogoś do pewnych aktów, 
np. do zawarcia małżeństwa w formie 
czysto świeckiej, choć dana jednostka 
uważa taki akt za religijny i pragnie go 
dokonać w- formie przez jej wyznanie 
przepisanej, biorąc dobrowolnie na siebie 
wszelkie konsekwencje prawne, z faktu 
tego płynące.

W odniesieniu więc do małżeństwa, 
pisze dalej »Czas«, uważamy za nietole­
rancję, gdy się bezwyznaniowca zmusza 
do zawarcia ślubu w formie religijnej, ale 
nietolerancją jest tak samo ,gdy się kato­
lika zmusza do ślubu cywilnego, choć 
ślub taki uważa on za nieważny

Stojąc zatem ściśle na gruncie tole­
rancji religijnej prawo małżeńskie powin­
no uznawać zarówno śluby cywilne, jak 
śluby kościelne. O wybdrze takiej albo 
innej formy powinni decydować ci, co 
związek małżeński zawierają. Jeśli się 
uznają za katolików, względnie, za przy­
należnych do innego przez państwo uzna­
nego wvznania, wybiorą formę kościelną, 
jeśli przeciwnie są bezwyznaniowcami, lub 
należą do wyznania, przez państwo nie- 
uznanego, względnie któremu państwo ze 
względu na interes publiczny nie może 
dać prawa udzielania ślubów, wybiorą 
formę świecką.
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Zdawałoby się, że nie może być sy­
stemu bairdziej tolerancyjnego. Kościół 

katolicki, pomimo, iż w nauce 
,swej, uznając siebie za jedyny kościół 

prawdziwy, nie może stać na gruncie to­
lerancji i musi uznawać wszystkie inne 
wyznania za błędne, iv życiu licząc się z 
rzeczywistością, okazał się bardzo tole­
rancyjny ...

Ostatnie twierdzenie dowodzi »Czas« 
stosunkiem Kościoła katolickiego do usta­
wodawstwa włoskiego, jak również sto­
sunkiem do ustawodawstwa małżeńskiego 
w b. Austrii z dnia 4 maja 1934, opartego 
na podobnych zasadach, jak ustawodaw­
stwo małżeńskie włoskie.

Czytając powyższe dowody, nie mo­
żemy nie współczuć z »Czasem«. Służąc 
szczerze idei katolickiej, chciał podkre­
ślić, że Kościół katolicki jest bardzo to­
lerancyjny a nie mając na to twierdzenie 
dowodów innych, sięgnął do ustawodaw­
stwa włoskiego. Nie pomyślał, że sfery 
wolnomyślicielskie, do tych w tym arty­
kule szczególnie apeluje, wiedzą, że Wło­
chy w r. 1929 cofnęły się do zasady z 
przed blisko 100 lat, według której 
»religia katolicka, apostolska 1 rzymska 
jest jedyną religią państwową.«

Przypomina mi się napis, który kie­
dyś na szczycie pewnego domu miał być 
umieszczony, mianowicie:

Dom ten jest bardzo gościnny,
Dla tego obcym wstęp wzbroniony! —

Ale mniejsza o to. My nie jesteśmy 
zwolennikami tolerancji, ale zwolennikami 
równouprawnienia. Tolerancja nie jfest 
pojęciem wystarczającym, gdyż jeden i 
ten sam stan, np. stan w b. Austrii 2 
ostatnich lat i miesięcy przed zagarnięciem 
Wiednia przez Hitlera, określają jedni ja­
ko największą tolerancję (»Czas«), a dru­
dzy jako najczarniejszą reakcję (hitle­
rowcy). Podobnie dwojaka, a radykalnie 
przeciwna ocena bywa stosowana do obec­
nych stosunków w Rzeszy. Nie chcemy 
tego, bo chcemy szczerości i szukamy 
sprawiedliwości i prawdy. Nam chodzi 
o rozkwit i wielkość mocarstwowej Pol­
ski, a taka być może jedynie w tym wy­
padku, gdy wszyscy obywatele Polski bę­
dą mieli równe prawa i równe obowiązki, 
równą odpowiedzialność i równe możli­
wości. Polska musi karcić nieposłuszeń­
stwa i niesforność, ktokolwiek się jej 
dopuści, ale nie może być we własnym 
interesie jednym obywatelom matką, a 
drugim macochą. A pod względem praw 
religijnych i wyznaniowych mają dzieci 
Polski bardzo wydelikacone odczucie. 
Ćwiczy je codzienne życie.

Adam Morus wypełnia arkusz 
urzędowy.

(Powieść Osw. Rathmanna.)
Adam siedzi znacznie zakłopotany 

przy siole, spoglądając nieśmiało na swą 
żonę, bo nawiasem mówiąc, nie jest on 
w sztuce pisania dość pewny, za to jego 
żona wyręcza go w różnych kawałkach i 
trudnych sytuacjach. Wprawdzie było te­
go dziś za dużo do rozpatrzenia, jedna 
rubryka za drugą a w każdej coś innego 
było do zanotowania: wiek, zawód, do­
chód... Dziwi mnie, że jeszcze nie wy­
magają, jak wielki kołnierz noszę w nie­
dzielę« -— zauważył złośliwie Adam — 
»jak gdyby człowiek nic mądrzejszego nie 
miał do czynienia«. »Chłopku, tylko po­
woli, nie denerwuj się! Czytaj a ja ci po­
wiem, co masz gdzie pisać« — uspokaja­
ła go Zosia.

.Więc czytał: »Nazwisko i wszystkie 
imiona... to byłoby tak: Morus Àdam, 

»Czas« nie porusza spi-awy małżeństw mie­
szanych i nie porusza zmiany wyznania i 
wpływu zmiany wyznania na stosunek do 
prawa małżeńskiego. A przecież dopiero 
w małżeństwach mieszanych i wr wy­
padkach zmiany wyznania rozgrywają się 
największe tragedie małżeńskie.

Nie jesteśmy zwolennikami miesza­
nych małżeństw, ale też nie jesteśmy tak 
ślepymi, żebyśmy nie widzieli, że miłość 
nie zna granic wyznaniowych. W miesza­
nych małżeństwach też musi być równo­
uprawnienie małżonków pod względem 
prawa małżeńskiego a nie może być, żeby 
zwolennik małżeństwa rozwiązalnego stał 
pod jarzmem praw małżeństwa nierozwią- 
zalnego. Ro nie byłaby to ani tolerancja, 
ani nie byłoby równouprawnienie.

I jeszcze jedna zasadnicza sprawa. 
Wolność obywatelska i chwalebna dąż­
ność do szukania prawdy wymaga możli­
wości zmiany wyznania i możliwości za­
miany przynależności do Lego lub owego 
związku religijnego. A nie może być, żeby 
obywatel po opuszczeniu pewnego związ­
ku religijnego jeszcze podlegał jego pra­
wom małżeńskim. To nikomu nie przy­
niesie nic dobrego, ani obywatelom, ani 
wyznaniom.

Skoro te dwa momenty będziemy się 
starali uwzględnić w prawie małżeńskim, 
dwie naczelne zasady proponowane przez 
»Czas«, okażą się bezużyteczne.

Ewangelicy w wolnej Słowacji.
Obrazem tego, jak się układają spra­

wy Kościoła E. A. w Słowacji autonomicz­
nej, może być sprawozdanie gen. Biskupa 
ks. Dra Pawła Ćobrdy, złożone na gene­
ralnym konwencie Kościoła ewangelickie­
go, który zwołano do Bratislavy na dzień 
9 lutego 1939. Był to pierwszy ogólny kon­
went Kościoła E.-A. w zmienionych sto­
sunkach politycźhych.

Obrady konwentu, poprzedzone nabo­
żeństwem, zagaił kurator dystryktu zach. 
Dr. M. Slavik. Generalny Biskup ks. Dr. 
Ćobrda zdał sprawozdanie z czynności 
urzędu Biskupskiego. Zawiadomił, że dłu­
goletni generalny inspektor Dr. Vanovič 
nieodwołalnie złożył swój urząd. Uczestni­
cy uroczystości 300-lecia Trzanowskiego, 
urządzonej w r. 1936 w Sw. Mikulaszu 
przypomną sobie tę wspaniałą postać, 80 
letniego wówczas, gorliwego świeckiego 
pracownika w Kościele słowackim, który 
długie lala stał na czele bojowników o 
prawa i rozwój Kościoła słowackiego je­
szcze za czasów madziarskich.

Ks. Biskup Ćobrda zapowiada, że trze­

Einil... zawód: stolarz. Pier-ni-kal, zaś 
wlazłem do fałszywej rubryki... Zosia, 
zmiłuj się, wyręcz mnie z ambarasu! Tri- 
umlująco odzywa się do niego: »Przecież 
jesteś panem w domu, chyba nie odstąpisz 
mi tej roli« — Mądrze milczał Adam. 
»Więc zaś dakj. Imiona żony. Liczba 
dzieci. Dala urodzenia ...« Biedaczysko 

męczy się, pisząc skrupulafnie każdą li­
terę. »To byłoby, dzięki Bogu, gotowe a 
teraz jeszcze . . . wyznanie«. »Ewangelic­
kie naturalnie« — przerywa Zosia. On 
patrzy się z ukosa niedowierzająco niby, 
mówiąc: »Zośko, powiedz mi, czy jeste­
śmy prawdziwymi ewangelikami?« ..»Na­
turalnie, cóż jeszcze bałamącisz? mówisz 
czasem jak głupie dziecko«. »Nie lak, mo­
ja kochana, ja uważam tę sprawę za na­
der ważną, stwierdzę moim podpisem, że 
wszystkie zapiski sumiennie podałem. 
Więc stolarzem jestem, nie ma wątpliwo­
ści, o tym świadczy dokument z cechu 
rzemieślniczego, w małżeństwie żyjemy, 
co metryka ślubu dowodzi, dzieci należą

ba będzie przystąpić do zmiany ustali 
kościelnej i wzmocnić wewnętrzną orga*  
nizację. Zaznacza, że »wprawdzie zapewnia 
się i w obecnych stosunkach politycznych’ 
— pod rządami katolickiego obozu hlip*  
kowców — »że ewangelicy w swoich prfl 
wach pozostaną nienaruszeni, ale to, c° 
się teraz dzieje jest tego zaprzeczeniem-« 
Ks. Biskup mocno zaznaczył, że »popie*  
rać narodowe dążenie uważają ewangelicy 
za swój obowiązek, nie mniej jako dobrzy’ 
patrioci postawią się przeciw jakiemukol- 
wiek dalszemu odrywaniu obszarów Re*  
publiki. Ale również krytycznie musiny 
postawić się przeciw nazwaniu zjednoczo­
nego stronnictwa narodowego stronni­
ctwem Illinki i przeciwko nazwie jedvnej 
organizacji do wychowania fizycznego 
»gwardią Illinki«.

Powody lego są religijne i kościelne«- 
Mówił ks. Biskup Ćobrda i o tym, jak 

to »w ostatnich lalach Republika CzSł- 
pogrążyła się w materializmie, religia była 
lekceważona, pomijana, a zaprowadzano 
świecką moralność. Obecnie grozi nichez 
pieczeństwo wpadnięcia w drugą skraj­
ność. .Przedstawiciele rządu wprawdzie 
głoszą, że drogi katolików i ewangelików- 
nie będą się rozchodziły, że nie śmie by^ 
różnicy między katolikami a ewangelika­
mi, ale w rzeczywistości dzieje się zupeł­
nie inaczej. Pod »chrześcijańska Słowacja 
rozumie się »Słowacja katolicka«, pojęcie 
narodu słowackiego utożsamia się z kato­
lickim narodem. To są objawy, które się 
nie przyczyniają do uspokojenia«. Ks. Bi­
skup otrzymuje prawie codzień wcale nie 
pociesza jące wiadomości: »W szkołach 
zaprowadza się czysto katolickie modli­
twy, jakoby nie było modlitw, które bez 
obrazy mogą zmawiać i dzieci ewangelic­
kie. W pewnym mieście katolicki kate­
cheta- stanowczo zakazał rozmawiać z 
dziećmi wyznania ewangelickiego, bo to 
pono szkodzi ich wyznaniu. Przy spisie 
ludności gdzieś tam oświadczono, że ewan­
gelicy nie są Słowakami«. Indziej po uli- 
cznikowsku wyzywa się na księży ewange­
lickich, że trzeba dla nich urządzić obóz 
koncentracyjny!«

Na to odpowiada ks. Biskup: »Księi® 
ewangeliccy pracowali na polu narodowym 
już w ten ezas, kiedy wyście jeszcze ani 
nie wiedzieli, że macie być Słowakami*  
Księża ewangeliccy już bojowali, podczas 
kiedy wyście jeszcze odpoczywali...«

Oświadcza ks. Biskup: »Księża ewan­
geliccy za swoje przekonanie narodowe 
raczej pójdą do obozów koncentracyjnych, 
będą znosić przykrości, aniżeliby mieli, 
wbrew przekonaniom i sumieniu żyć w 

do nas, co wykazują metryki urodzin każ­
dego dziecka«. »A chrzest mamy ewan­
gelicki, masz czarne na białym w księdze« 
— przerwała prędko Zosia. Adam jeszcze 
odwleka. »Co znaczy właściwie ewange­
lickie wyznanie i jak się to pisze?« »Skróć 
po prostu tak: duże E, małe w i kropka... 
Ew... to zupełnie wystarczy«, radziła Zo­
sia. Adam parsknął śmiechem, aż Zośce 
kosz z bielizną z rąk wypadł i ciągnie 
dalej: »Ew. jesteśmy, masz rację, ale to 
jest dopiero począteczek. Ew. jesteśmy, 
ale nic więcej«. »Patrz, kochana,ja myślę 
właśnie o tym stolarstwie. Tę rubrykę 
mogę z czystym sumieniem podpisać, bo 
stoję rzeczywiście ośm godzin przy war­
sztacie i hebluję, wobec tego nie muszę 
skracać słowa »stolarz« na »st.«. Ale 
ewangelikami ile razy jesteśmy w roku .. • 
do kościoła chodzimy lak rzadko, że moż- 
naby to na palcach policzyć, istotnie je­
steśmy tylko Ew.« Pokręcając głową, my- 
ślała sobie Zosia, że dziś Adamowi coś 
w głowie pękło, czy pomyliło się. »Podaj
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.. a o koście- 
ani nic śni«, odparła żona. »Nie­

wygodach. Jako Słowacy chcemy praco- 
dla dobra Narodu, ale jako ewange- 

hcy nic chcemy cierpieć krzywdy.«
Ks. biskup Cobrda zapowiedział zwo­

łanie Ssnodu, omówił m. i. utworzenie 
odrębnego kościoła niemiccko-lulerskiego.

Kończąc zaapelował do ewangelickiej 
inteligencji, aby pokazała, że »ewangelicki 
kościół jest w narodzie i będzie nadal 
cennikiem, jakim był dotąd. Niechaj ci, 
którzy piastują publiczne godności i urzę­
dy, mają na sercu i dobro kościoła«.

Bod adresem ewangelickiej młodzieży 
Powiedział:

“Nie b\ło nigdy okresu, żeby ewange­
licka młodzież była lak pokuszana na dro­
gę wiodącą do upadku, jak się dzieje obe­
cnie, ale też nigdy nie miała takiej spo­
sobności dokazać stałości charakteru.« Po 
skończeniu sprawozdania biskupa, obecni 
odśpiewali hymn Dra Lutra »Grodem 
niocnym«. Uchwalono sprawozdanie ks. 
biskupa Čobrdy ogłosić drukiem i roz­
powszechnić w7śród mas ludu ewangelic­
kiego. Obrady zakończono wspólną modli­
twą.

Uzupełnieniem może być krótka no­
tatka, wzięta z kroniki »Čirkevnych Li- 
stov«; Ewangelicy, tworzący7 w narodzie 
słowackim mniejszość, prawie szóstą część 
na rządy prawie nie mają wpływu. Na li- 
st9 Posłów do sejmu umieszczono zaled­
wie sześciu ewangelików — zamiast od­
powiedniego procentu ewangelików 17. 
Ku nia wśród nowych posłów7 ani jednego 
duchownego ewangelickiego, ani jednego 
nauczyciela ewangelika, natomiast jest po 
kilkanaście księży i nauczycieli katolic­
kich. Uderza, że ani byłego posła, zasłu­
żonego seniora ks. Szenszela, który był 
Posłem do sejmu autonomicznego jako au­
tonomista —’ nie wybrano! Nie znalazł ła- 
sk> u totalislycznie rządzących hlinkow- 
ców. W.

Sprawozdanie
1 działalności Związku Niewiast Ewang. zboru bystrzyckiego.

Nasza nowa ustawa kościelna w7 Rze- 
Czypospolitej Polskiej, przewiduje, że w 
każdym zborze, prezbiterslwo czyli t. zw. 
nada kościelna, powinna mieć pieczę nad 
nbogimi i opuszczonymi, nad wdowami i 
Slci’otami, oraz powinna popierać wszelkie 
objawy dobroczynności chrześcijańskiej 

zborze. Do tych zadań powołane są Zw7. 
Niewiast Ewang., których celem jest współ- 
Praca z Radą kościelną i spełnianie wspom- 
nianycń zadań miłosierdzia chrześcijań­
skiego, na terenie swojego zboru.

W Bystrzycy podobnie jak w7 Cieszy­

nie i w Nawsiu, Związek taki istnieje już 
od trzech lal i rozwija swoją błogosławio­
ną pracę, która okazuje się tak bardzo 
potrzebna. Celem tego Związku nie jest 
zbierać i gromadzić martwe fundusze lub 
wznosić okazałe budowle, ale prędko śpie­
szyć z pomocą w7szędzie tam, gdzie jej 
najbardziej potrzeba.

Praca ta na terenie zboru bystrzyckie­
go znalazła podatny grunt i wydała ocze- 
kiwne owoce. Do pracy tej skupiły się i 
zrzeszyły wszystkie współsiostry, które 
zrozumiały chlubne zadania chrześcijań­
skiego miłosierdzia i poświęciły mu swo­
ją gorliwość. Od domu do domu śpieszyły 
delegatki, zbierając składki członkowskie 
i datki, a członkinie nieraz niezamożne 
chętnie składały grosz zaoszczędzony. O 
gorliwości zbierających i ofiarodawczyń 
niech świadczą wyniki zebranej składki 
w poszczególnych gminach. Ponieważ 
zbiórka odbywała się na wiosnę r. 1938, 
więc wyniki podane są jeszcze w koronach 
czeskosłowackich. W nawiasach podana 
jest suma wybrana w danej gminie w r. 
Ï 937.

W Bystrzycy wybrały: A. Pawlicowa 
Kcz 334, Hel. Roszkowa i E. Maroszowa 
Kcz 217, Z. Samcowa Kcz 207, M. Szla- 
urowa Kcz 104, Z. Steblowa Kcz 160, A. 
Maroszowa Kcz 152, A. Kajzarowa Kcz 
152, M. Czołkowa Kcz 144, A. Czudkowa 
Kcz 131, H. Walczyskowa Kcz 124, A. Gaj- 
daczowa Kcz 116, Z. Konderlowa Kcz 116, 
Z.Bartulcowa Kcz 62, A.Konderlowa Kcz 60, 
A. Beczkowa Kcz 26, inne członkinie na 
ręce skarbniczki Kcz 60, razem Kcz 2.431 
(2.190.).

W Wędryni wybrały: E. Maroszowa 
Kcz 210, E. Bokowa Kcz 188, Z. Lasolowa 
Kcz 178, M. Morcinkowa Kcz 173, A. No- 
gowa Kcz 162, E. Feriecka Kcz 145, Z. 
Mrózkowa Kcz 142, Z. Byrtusowa Kcz 104, 
II. Trombikowa Kcz 80, E Slarzykowa 
Kcz 50, M. Łyżbicka Kcz 47, razem Kcz 
1 479 (1.311). ’

W Nydku w7y brały: Z. Sztefkowa Kcz
148, M. Ćienciałowa Kcz 105, E. Świdrowa 
Kcz 126, A. Sztorcowa Kcz 100, Z. Kon­
derlowa Kcz 143, E. Mitręgowa Kcz 156, 
E. Gajdaczowa Kcz 156, II. Pilchowa Kcz
149, Z. Beczkowa Kcz 130, razem Kcz 
1.213 (1.028).

W Tyrze wybrały: A. Luksowa Kcz 
185, A. Kluzowa Kcz 171, Z. Kotasowa 
Kcz 100, K. Grygowa Kcz 96, razem Kcz 
552 (544).

W Oldrzychowicach wybrały: A. Moly- 
kowa Kcz 124, A. Szlaurowa Kz 118, ra­
zem Kcz 242 (305).

W Karpentncj wybrały: A. Lisztwano-

Uważam, że byłoby grzechem, jeżeli w ro- 
1 u tylko kilkanaście razy odwiedzamy 
kościół a jednak chcemy się zwać ewan­
gelikami. Zosia nie mogła sobie tego wy­
tłumaczyć, co się Adamowi stało, że naraz 
taki duch pobożny z niego przemawia.

Urzędnicy badają także dokładnie, czy 
druk urzędowy należycie wypełniono. Czy 
mógłbym zamiast stolarz napisać w ru­
bryce aptekarz? Pewnie nie. Ale że je­
stem ewangelikiem, to mi wolno pisać, bo 
tego nikt z urzędników nie będzie kwe­
stionował, chociażby się to z prawdą nie 
zgadzało. Nie! to nie śmie być, albo cały 
ewangelik albo nic! A teraz chodź tu 
Zośko i patrz, namaluję tu obok wyrazu 
»wyznanie« nasze całe słówko ... e-wan- 
ge-li-ckie, bo tylko ew. nie jesteśmy .. 
będziemy odtąd całkowitymi ewangelika­
mi.«

Zresztą jeszcze jedno pytanie, kochany 
czytelniku: Jesteś ewangelikiem, albo tyl­
ko ew.?

* * * 

*111 słownik, muszę się dowiedzieć, co wła- 
sciwie znaczy »ewangelicki?« Zośka przy- 
n,osła, sama zaciekawiona. Otóż widzimy 
ozariic na białym: ewangelicki — w7 myśl 
Oauki ( hrystusowej. »Tak, o to mi chodzi, 

ośko, czy źyjeiny w7cdług nauki Chrystu­
sowej«. »Ale tak ściśle tego nic można 
traktować, inni tak samo piszą: Muchow- 
scy," Brachowscy, Kowalscy .. 
e S*Q im ani nie śni«, _ Z_.

Prawda, ja biorę każdą ważną sprawę na 
fidy kładę na podpis moje nazwi­

sko, to ręczę, że tu wszystko w porządku, 
stolarzom jestem a nie st. Jestem ewan­
gelikiem nie takim, jak drudzy piszący 
-w. U mnie znaczy ewangelik ... to czło- 

Wlek, który według nauki Chrystusowej 
uiyśli, mówi i czyni.

'“Miusiałbym kłamać, gdybym coś po- 
obnego wpisał do rubryki arkuszu urzę- 
owego, a arkuz musi być oddany. Jeżeli 

Çlceiny być uczciwymi, to się ten stan 
1,lIsi zupełnie zmienić, jeżeli istniały pew- 

,lc niedomagania, to musimy je usunąć.

wa Kcz 126, B. Beczkowa Kcz 113, Z. O- 
struszkowa Kcz 92, razem Kcz 326 (360).

W Łyżbicach wybrały: K. Adamikowa 
Kcz 94, (26).

W Koszarzyskach wybrały: E. Szme- 
kowa Kcz 162, M. Ruszowa Kcz 120, na 
ręce skarbniczki Kcz 5, razem Kcz 287 
(210).

Z wycieczki Szkoły Niedzielnej, urzą­
dzonej przy współudziale Związku przy- 
padło na Związek Kcz 701.55. Gotówka 
końcowa z roku 1937 wynosiła Kcz 1.008.10 
odsetki Kcz 112, razem Kcz 8.450.65, co 
przemienione na zł czyni L352.10, odsetki 
zł 12.10 razem dochody w roku 1938 wy­
niosły zł 1.364.20.

Z tego rozdano w roku 1938 w By­
strzycy pomiędzy 22 ubogich Kcz 1.286 
i zł 85.60 w Wędryni pomiędzy 13 ubo­
gich Kcz 900 i 40 zł, w Nydku pomiędzy 
17 ubogich Kcz 720 i 123.40 zł, w7 Kosza­
rzyskach pomiędzy 4 ubogich Kcz 100 i 
43.17 zł, w Karpentncj pomiędzy 2 ubo­
gich Kcz 160, w Oldrzychowicach 1 ubo­
giemu Kcz 100 i w Tyrze pomiędzy 2 ubo­
gich Kcz 200, razem rozdano w zborze po­
między 61 ubogich Kcz 3.466 i zł 292.17.

Po odliczeniu wydatków administra­
cyjnych, portoryj ilp. pozostało w kasie na 
rok 1939 gotówki kasowej zł 409.10.

Jak z podanego sprawozdania wynika 
Związek spełniał swoje zadania jak najle­
piej i spełniać je pragnie nadal dla dobra 
kościoła i drogiego zboru bystrzyckiego!

Biuletyn Komisji Prasowej
Zjazdu Polaków7-ewangelików ku uczcze­
niu ś. p. Ks. Dra Leopolda Otto nr. 2 z dn. 

9 lutego 1939.
W wyniku dalszych prac Komitetu Or­

ganizacyjnego Zjazdu uzupełniamy pierw­
szy numer naszego biuletynu następują­
cymi wiadomościami:

Ustalony został zasadniczy nrogram 
obydwóch dni Zjazdowych: soboty dnia 
25 bm. i niedzieli dnia 26 bm.

Program Zjazdu Delegatów towa­
rzystw Polskiej Młodzieży Ewangelickiej, 
który odbędzie się w sobotę, obejniujb: 
zbiórkę w sali konfirinacyjnej parafii W ar- 
szawskiej, PI. Małachowskiego Nr. 1 o 
godz. 15, pochód do Belwederu i złożenie 
tam wieńca i następnie o godz. 17 i pół 
obrady T. P. M. E.

Niedzielny program Zjazdu Pnlaków- 
ewangelików przedstawia się w zarysie 
.następująco: godz. IOVž nabożeństwo w 
kościele ewang.-augsb. przy ul. Królew 
skiej. Kazanie wygłosi NPW. ks. Biskup 
Dr. Juliusz Bursche, liturgię odśpiewa ks. 
prof. K. Michejda. Godz. 12 odsłonięcie 
tablicy na domu, w którym mieszkał ks. 
Otto. Godz. 12.15 pochód na grób Niezna­
nego Żołnierza, złożenie wieńca i pochód 
na cmentarz ewang.-augsb. przy ul. Mły­
narskiej. Godz. 14 złożenie wieńców mi 
grobach zasłużonych dla Polski ewangeli­
ków i stosowne przemowy. Godz. 15-19 
przerwa obiadowa. Godz. 19.. Akademia 
w sali Rady Miejskiej m. Warszawy. N.i 
mogram jej złożą się: powitanie inaugu­
racyjne J. Eksc. ks. Biskupa, przemówie­
nie min. Swiętosławskiego, przemówienie 
ks. Seniora O. Michejdy imieniem Zaolzia, 
referat ideologiczny ks. W. Preissa z Byd­
goszczy, recytacje wybranych myśli ks. 
Otto, występy śpiewacze chórów śląskich.

Z prac Komitetu Organizacyjnego wy­
mienić należy przede wszystkim starania 
około zorganizowania Komitetu Honoro­
wego Zjazdu, do którego postanowiono 
zaprosić w pierwszej mierze syybitnyeh 
przedstawicieli polsko-ewangelickiego spo­
łeczeństwa. Czynione są także ze strony 
Komitetu starania, aby uzyskać dla Zjaz­
du miejsce w programie Polskiego Radia
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i aby pewne fragmenty Uroczystości zo­
stały sfilmowane do kroniki tygodniowej 
P. T. Aa.

Stalraniem Komisji Prasowej Zjazdu 
P. A. T. — nadała w zeszłym tygodniu 
krótką notatkę o naszym Zjeździć. Notat­
ka została przedrukowana przez cały sze­
reg pism warszawskich i prowincjonal­
nych.

Na skutek licznych zapytań jeszcze 
raz przypominamy o warunkach uczestni­
ctwa w Zjeździć i uzupełniamy je nowymi 
wiadomościami :

Dla Ślązaków zestawione boua, jak to 
już pisaliśmy trzy popularne jBciągi: dwa 
z Cieszyna, jeden z Katowic. Ulga kole­
jowa wynosi 75%. Wyjazd ze Śląska na­
stanie w sobotę wieczorem, wyjazd z War­
szawy o północy z niedzieli na poniedzia­
łek.

Tych, którzy pragnęli pociągów popu 
larnych, także z innych stron Polski, in­
formujemy, żc rzecz ta jest niemożliwa do 
zrealizowania, ponieważ pociąg popularny 
może być dany co najmniej dla 500 pasa­
żerów.

Wszyscy pozostali uczestnicy Zjazdu 
korzystają z ulgi kolejowej 50-cioprocen- 
lowej. Wyjeżdżać mogą w dniach 24, 25 
i 26 lutego, powracać w dniach 26 lub 
27 lutego.

Uczeslnikom sobotniego Zjazdu Dele­
gatów Towarzystw Zjazd zapewnia bez­
płatny nocleg z soboty na niedzielę.

Wszvscy uczestnicy Zjazdu Polaków7- 
cwangelików otrzymają nocleg lani a w 
miarę możliwości bezpłatny (pierwszeń­
stwo będą mieli przybysze z dalszych 
stron).

Poza tym każdy uczestnik pozawar- 
szawski Zjazdu Polaków-ewangelików o- 
trzyma od Komitetu dwa zł |na koszta 
utrzymania przez niedzielę, gdyż urządze­
nie obiadu dla tysiącznych rzesz związane 
jest z nie dającymi się przezwyciężyć trud­
nościami. Pieniądze te prawdopodobnie 
przekazane będą na ręce poszczególnych 
księży pastorówj Wobec tego jedynym 
wydatkiem, jaki w związku ze Zjazdem 
będzie musiał ponieść pasażer będzie 
koszt biletu kolejowego-.

Komitet Zjazdowy zajhnie się także 
wyrobieniem ulg dla czonków Zjazdu w7 
niektórych zakładach gastronomicznych. 
Dla zorientowania się uczestników Zjazdu 
w warunkach warszawskich podajeniy, iż 
w Hotelu Turystycznym cena śniadania 
wynosi 35 gr, cena obiadu 80 gr.

Aby obniżyć do minimum koszta po­
bytu w Warszawie Komitet Organizacyjny 
Zjazdu czyni także starania, aby tram­
waje warszawskie przyznały ulgi uczestni­
kom Zjazdu.

Wreszcie wypada nam zawiadomić o 
sprawie może nawet na razie najważniej­
szej, mianowicie o sposobie i terminie 
zgłaszania uczestnictwa w Zjeździć.

Prosimy wszystkich księży pastorów 
i wszystkie organizacje, aby zechciały nam 
podać liczbę uczestników Zjazdu (tylko 
liczbę bez nazwisk) z terenu ich parafii i 
organizacji. Na podstawie tych zgłoszeń 
zamówi Komitet Zjazdu legitymacje zjaz­
dowe w Urzędzie Propagandy Turystyki 
i rozešle je później księżom i organizacjom 
do wypełnienia. Okazanie legitymacji 
Zjazdowej upoważnia do uzyskania ulgi 
kolejowej i do udziału w uroczystościach 
warszawskich.

O nadesłanie liezby zgłoszeń prosimy 
do dnia 15 bm. Późniejsze zgłoszenia wiel­
ce utrudniałyby nam pracę.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adre­
sem :

1) Konsystorz Ewangelicko-Augsbur­

ski, Warszawa, Wierzbowa 2 ci, którzy 
przy jadą indywidualnie za ulgą 56%.

2) Ks. T. Wojak, Warszawa 32, ul. Zu- 
ga 12, delegacje, które będą brały udział 
w Zjeździć sobotnim.

3) Ks. wik. H. Wegener, Warszawa I, 
ul. Królewska 19, wszyscy ci, którzy nie 
zdołali się porozumieć na czas z ks. pa­
storem sw’cj parafii, względnie ci, którzy 
mieszkają w rozproszeniu.

4) Z Cieszyńskiego, zarówno z tej jak 
i z tamtej strony Olzy, prosimy zwracać 
się do ks. pastora Nierostka, Cieszyn, Wyż­
sza Brama, a to zarówno tych, którzy 
przybędą pociągami popularnymi, jak i 
tych, którzy zamierzają przybyć indywi­
dualnie za ulgą 50%.

5) Z Górnego Śląska, z Sosnowca i oko­
lic prosimy zwracać się do ks. Radcy 
Tytza, Sosnowiec, Żeromskiego 4.

Przewielebnych i Wielebnych Księży 
Pastorów jeszcze raz prosimy o serdeczne 
zachęcenie swych parafian do udziału w 
Zjeździć.

O Zastępcę ludności zaolziańskiej 
w Śląskiej Radzie Wojewódzkiej.

Po odzyskaniu Śląska Zaolziańskiego 
zapowiedział Pan Wojewoda Dr. Grażyń­
ski na posiedzeniu Śląskiej Rady Woje­
wódzkiej w Katowicach, że niebawem 
znajdą się tak w Sejmie Śląskim, jak i 
w Śląskiej Radzie Wojewódzkiej przed­
stawiciele ludności zaolziańskiej.

Dotychczas powołani zostali do Sejmu 
Śląskiego 4 przedstawiciele ludności Ślą­
ska Zaolziańskiego, nie ma zaś takich w 
śląskiej Radzie Wojewódzkiej, nie ma tam 
przede Wszystkim ani jednego przedsta­
wiciela ludności ewangelickiej. To też nie 
wątpimy w7 to, że Pan Wojewoda przy 
kooptowaniu do Śląskiej Rady Wojewódz­
kiej przedstawicieli Śląska Zaolziańskiego 

uwzględni słuszne postulaty ludności 
zaolziańskiej.

Śląska Rada Wojewódzka ma do speł­
nienia przede wszystkim różne zadania z 
dziedziny gospodarczej a w uwzględnieniu 
tego rodzaju zadań słusznym jest, aby na 
przedstawiciela Inności zaolziańskiej po­
wołania została osoba, obziiajomiona ze 
sprawami gospodarczymi i społecznymi 
oraz finansowani. Takich tu nie brak.

0 pomoc dla studiujqcej młodzieży.
Pragniemy poruszyć krótko sprawę 

ogromnej wagi, nad którą dziwnie lekko 
przechodzimy do porządku, zajęci mnó 
slwem rzeczy bieżących, porywani nurtem 
dnia. Idzie o opiekę nad młodzieżą stu­
diującą, a właściwie o pomoc materialną 
dla niej. Sprawa była poruszana ostatnio 
tu i lam, efekt jednak niewidoczny, praw­
dopodobnie*  mały. Mamy na myśli odezwę 
Warszawskiego Kolegium Kościelnego, 
które zwróciło się do Rad kościelnych in­
nych zborów7 z prośbą o pomoc pieniężną 
dla studentów wyższych uczelni i powo­
łało Sekcję opieki nad akademikiem ewan­
gelikiem, oraz artykuł II Vogelsanga, za­
mieszczony w czasopiśmie »Filadelfia«, w 
którym porusza kwestię opieki nad ewan­
gelicką młodzieżą akademicką.

Nie wiadomo nam jaki był oddźwięk 
owych wystąpień, ale wydaje się, że zni­
komy lub go wogóle nie było. Nie byłoby 
to zresztą wyrazem jakiejś tępej obojętno­
ści, lecz raczej bierności i świadectwem 
że sprawa szerszych kół nie pali lub że 
im jest daleka. Wydaje się jednak, że 
sprawy nie należy pokryć milczeniem, ale 
przeciwnie przypominać ją i mówić o niej, 
przekonywać, aby ją pchnięto wreszcie 
na pewne tory. Zakrawa to już na banał,

gdy się mów7i, że młodzież jest przyszło­
ścią, a jednak ustawicznie trzeba to przy­
pominać, aby z lego wyciągnąć wnioski 
i aby z myślą o tym coś dla tej młodzież)’ 
zrobić. Stwierdzenie, że młodzież jest tak­
że przyszłością naszego kościoła może sif 
wydać truizmem, który nic mniej zawiera 
w7 sobie prawdę. I oto (a młodzież w7 znacz­
nej części znajduje się w- krytycznym po­
łożeniu materialnym. Myślimy7 o tej mło­
dzieży, która studiuje w miastach uniweil 
syteckich lub uczęszcza do szkół średnich- 
Może jeszcze łatwiej daje sobie ona radę 
w7 szkołach średnich ze względu na hü' 
skość domu rodzinnego, gorzej jest gdy 
pozostawiona jest sama sobie w środo­
wisku wielkomiejskim. Z braku środków 
nie dożywia się, mieszka źle, zmuszona 
bywa do szukania tymczasowych posad, 
wskutek czego studia się nieraz przccią' 
gają zbyt długo, w wyniku zaś zdziera się 
się nerwowo, nabawia chorób i gromadzi 
w sobie głuchy żal do społeczeństwa, żc 
o niej nic pamięta. Przestajc się też cziic 
cząstką lego społeczeństwa, z którego wy­
szła, nie poczuwa się do obowiązków 
względem niego, oddala się i nieraz w7 re­
zultacie dla niego przepada. Trudno się 
potem dziwić, żc młodzież jest względem 
wielu drogich nam spraw obojętna. Pł"' 
ci po prostu równą miarą.

Dla tej młodzieży powinno społeczeń­
stwo coś zrobić, powiedzmy wyraźnie 
przyjść z materialną i moralną pomocą 
Dla nas na prowincji jest dostępna pierw­
sza. Pozostawmy na boku indywidualna 
odruchy. Proponuję rzecz konkretną, mia­
nowicie utworzenie choćby kilku slype-n 
diów, o które będą się mogli ubiegać pæ 
trzebujący i ustalmy warunki pod jakim' 
będą one udzielane. Stypendia takie mu 
szą być oparte o jakąś instytucję lub U' 
rząd. Niech będą nimi senioraty, a więc 
u nas na Śląsku Wydział Senioralny’- 
Przesyłanie pieniędzy na ten cel do War 
szawy, acz usprawiedliwione, wydaje się 
mniej wskazane z lego powodu, że może 
się wydać dalekim dla zborów7 odległych 
ów cel i sama sprawa. W obrębie senio­
ratów efekt może być lepszy. U nas mia­
łaby lak ujęta sprawa tym większy urok, 
że inteligencja w wielkiej części powraca 
po studiach na Śląsk, aby pracować w 
obrębie społeczeństwa, które ją wydało 1 
które jej pomoc okazało.

Lecz skąd wziąć pieniądze? Gdy zo­
stanie utworzony fundusz stypendialny to 
na pewno znajdą się ofiarodawcy, a wła­
dze seniorahie mogą się zawsze zwrocie 
o zasiłki do poszczególnych osób. Praw­
dopodobnie zechce leż coś dla takiego 
funduszu zrobić Związek Pol. Młodzieży 
Ewang. Województwa Śląskiego. Najważ­
niejszą jednak wydaje się rzeczą, aby za 
tą sprawą stanęły śląskie zbory. Mają one 
swój budżet, mają swoje potrzeby. Al< 
czy to naprawdę nie dałoby się pomieścić 
w ramach budżetu każdej parafii np. 10P 
zł rocznie przeznaczonych na len cer' 
Tyle na początek. Zebrałoby się wi ten 
sposób tysiąc i kilka set zł rocznie, z któ­
rych możnaby utworzyć kilka poważniej­
szych stypendiów, przyznawanych najgod­
niejszym i najbardziej potrzebującym. Da­
łoby to efekt moralny i materialny.

Czy to niemożliwe? Dam jeden przy­
kład wskazujący, że w ten sposób sprawa 
posunąć mogłaby się naprzód. Nie aby 
chwalić, ale aby zachęcić. Oto zbór wi- 
ślański wstąpił już na tę drogę i jest na­
dzieja, że akcja rozpoczęła będzie się roz­
wijała dalej. W ubiegłym roku począł on 
udzielać indywidualnych stypendiów ucz­
niom szkół średnich, należących do zboru. 
Stypendia wynosiły narazie po 56 zł, W 
jednym wypadku 75 zł. W 1938 r. wydano
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*la stypendia 175 zł, aczkolwiek z począt- 
.,ein roku w preliminarzu budżetowym 

ÿæ Przewidziano na len cel żadnej kwoty. 
. <e,ran’c Komitetu parafialnego nic tylko 
za wierdziło ten wydatek uchwalony przez 
tq.ÿ koscielnq w ciągu roku, lecz na rok

J wstawiło do preliminarza budżcto- 
jP'sO 300 zł na stypendia. Jest to nie 
„l.lzo.’ aJ° coś jest. W niejednym wypadku 
pŁ > idzie o opłaty szkolne może laka choć- 

nieduża pomoc być decydującą.
lltoż wydaje się, że jeśli sprawa ma 

| ïe ,z ni*ejsca,  a ruszyć powinna, to 
ezy fl oprzeć o zbory i seniorat. Zbory 
Q dostarczały na ten cel senioratowi 

Powiedzmy na razie po 100 zł rocznie 
(oprócz zasiłków udzielanych bezpośred-

J\Z(‘Z zbory dzieciom zborowników), a 
.i ,aI senioralny zajmie się na pewno 
c ’Çtiiic rozdzielaniem zebranej kwoty.

. Inaczej sprawa znowu utknie. Aby zaś 
n,e skończyło się na artykule, ośmielamy 
S,Ç zajjielować do naszych władz, senio- 
ralnych. aby sprawę ujęły w ręce i wy- 
• osowały do poszczególnych zborów wcz- 
. anie o wstawienie do preliminarzy bud­
zę owych kwot na stypendia dla naszej 
.1 “dzieży studiującej. Wątpimy, aby zna- 
.. się taki z])(5rj któryby podobny apel 
Zlf?norował. x. dr. a. w.

Spełniajmy drobne obowiązki
<r 1’olacy słyną z patriotyzmu, Polacy 
h°towi są poświęcić wszystko dla Ojczy- 
p.1^-’ ,i;,('e wszystko cenią i kochają swoje 
I *! ns|wo, swoją Rzeczpospolitą. iW imię 

miłości spełniają nieraz wielkie czyny.
° Prawda. Ale w imię tej miłości nie 

^awszc umieją spełniać drobne obowiąz­
uj I>okik kocha Ojczyznę, ale z trudno-

'd Poddają się nakazom Państwa, zwła- 
2yCZa które dotykają jego osobistego 
ycia. y\ utworzonym państwie powierza 

d<> ®w,le funkcje urzędowe specjalnie 
ni] lCř,l> l)ow°I:,n.vm obywatelom - urzęd- 
sł V,1?1’ Narażają oni nieraz swe życie w 

llz a<‘> tracą zdrowie, na deszczu, śniegu, 
11 ozie, w nocy czy we dnie stoją na 
’yerunku. Są oni organami wykonaw- 

z.vini społeczeństwa i państwa, wyręczają 
nvV|Willela " w*(’,u ciężkich i niebezpiccz-

■ c 1 <>l>owiązkach. Zdawałoby się, że mo- 
lêp T |)ťwi,i Pmnocy wszystkich obywa-

'■ tymczasem okazuje się. że społcczeń- 
Wr ** Ot'n“s* S*Ç  do policji obojętnie, nawet 
r SP- Niechęć do policji nieuświadomio- 
sl-' CZ^Ści współczesnego społeczeństwa 
ści-ISZe^° vv.ylluniaczy^ można pozostało- 
p ]• sj°silnku do policji państw zaborczych.

' 'Cianl - w okresie niewoli był najbliż- 
w?* n ■fZCt3,*wicielcm  rządu obcego, był 
v ,SC Zl,ienawidzony. Przestępca zaś często 
go PlzCi®PCil w oczach rządu zaborcze- 
toś’ il^C W <)czac'1 społeczeństwa był war- 
Co. ,0.wym obywatelem i ideowym pra- 
WsV1?jk* eni narodowym. Znajdował więc 
p-iu CZuci° * pomoc obywateli, gdy po- 
po*.,  W konflikt z władzą zaborczą. Mimo 
W n <,|la,1.’a °I,ccnie własnego już Państwa 
ial-|K Ąv*adonio.ści społeczeństwa został len 
wie' 11 ‘ddiżający ślad niewoli. Trzeba 
dosl- łl"° WvzbïéI Policja nasza jest 
ni * mamy prawo być z niej dinn-
sić ■ r°'vc społeczeństwo nie może odno-

w,’ogo do policji. Spojrzyjmy na 
Za8*C drzewka przy drogach. W krajach 
drz^' • drogi sll wysadzone wszędzie 
dz;\''<ll11.i owocowymi, które gminy wy- 
pj ,Zavv*ają ogrodnikom, a za uzyskane 
nie 11 T ZC’ lllrz>’,luiją drogi w dobrym sla- 
z tv i CSl 1(> inozl’we, gdyż nikt owoców 
szacC 1 i^rZCW n’C zl’ywa. Uczmy się zatem 
s(w unku dla własności prywatnej i pań- 
now?^-1’ Ucziliy się szacunku dla posta­

no prawa i przepisów, uczmy się po- 

iłuszeństwa i karności wobec przedstawi­
cieli własnego Państwa. Nie umiemy je­
szcze jednej rzeczy, a mianowicie, posia­
dając władzę, żądać konsekwentnie speł­
niania obowiązków przez tych, nad kló- 
rjmi mamy władzę. Nic tylko więc war 
cholslwo z dołu przeszkadza spoistości na­
szej organizacji państwowej, ale i mięk­
kość, chwiejność i nieumiejętność nieraz 
rządzenia u góry. To leż jedna z najpil­
niejszych umiejętności, które trzeba w 
Rzeczypospolitej naszej krzewić, to nie 
tylko umiejętność słuchania ale i umie­
jętność rządzenia. Zaprawiać zaś do tego 
należy od młodości w związkach, klubach 
sportowych i innych organizacjach. Było­
by może nawet wskazanym, aby dzielniej­
sza młodzież przeprowadzała specjalne 
ćwiczenia w tym kierunku, a następnie 
krytycznie je omawiała.

Dział młodzieży
JAWORZE ŚREDNIE. (Wieczór Pie­

śni.) Chor »Hejnał« Koła Macierzy Szkol­
nej w Jaworzn Średnim, urządził w nie­
dzielę 5 lutego w lokalu p. E. Klimczaka 
w Wapieuicy »Wieczór Pieśni«. Oprócz 
chóru »Hejnał« brały udział w Wieczorze 
sąsiednie chóry zrzeszone w Stowarzysze­
niu Śpiewaków Śląskich a to: chór męski 
»Echo« Tow. Teatru Polskiego, Bielsko, 
chór męski i kwartet męski »Lutnia«, Cze­
chowice, oraz chór mieszany Z. P. M. E., 
Jasienica. Występy chórów poprzedziło 
przemówienie inż. Wł. Kołodzieja, prezesa 
Zarządu Okręgowego Slow. Śp. ŚL, który 
w krótkich, lecz mocnych słowach podkre­
ślił ważność V\ icczoru. Impreza tego ro­
dzaju, to pierwsza polska impreza na tym 
terenie. Po przemówieniu nastąpiły popisy 
poszczególnych chórów. Chóry wystąpiły 
z bardzo starannie przygotowanym reper­
tuarem, a niektóre punkty programu były 
wprost rewelacją. Po występach nastąpiła 
zabawa. Zarówno podczas »Wieczoru Pie­
śni jak i podczas zabawy panowała miła, 
serdeczna atmosfera, do wytworzenia 
której przyczynili się zacni Goście. Na 
marginesie należy zauważyć, że systema­
tyczna praca pozwala nawet chórom słab­
szym »sięgnąć poziom, z którego może być 
dumne śpiewactwo jjoiskic. Druga uwaga, 
to stwierdzenie potrzeby organizowania 
podobnych imprez przez inne chóry. Niech 
brać śpiewacza rozśpiewa się, niech poczuje 
swoją siłę w gromadzie. Poza tym popisy 
J>ez punktacji i nagród stwarzają szla­
chetną formę rywalizacji i pobudzają o- 
spaLszc chóry do inlcnzywniejszcj pracy. 
Pieśni Cześć!!!

BIELSKO. (Wieczorek Z. P. M. E.) 
»Bawmy się i radujmy się z młodymi« — 
pod tym hasłem urządza Z. P. M. E. Koło 
w B'eJsku doroczny wieczorek towarzy­
ski, mający skupić i zbliżyć do siebie 
ewangelików - Polaków, na którego pro­
gram złożą się śpiew solowy, kwartetu i 
chóru, tańce artystyczne i ogólne oraz 
skecze. Na wieczorek ten, który odbędzie 
się w niedzielę 19 lutego br. o godz. 16 i 
pół w sali gimn. na Placu Kościelnym, 
wszystkich sympatyków serdecznie zapra­
sza Zarząd.

I Z karty żałobnej I

Ś. p. Inż. Jerzy Buzek.
Zmarł we czwartek, 9 lutego, w Wę­

gierskiej Górce dyrektor tamtejszych hut, 
profesor krakowskiej Akademii Górniczej, 
kawaler krzyża oficerskiego orderu Polski 
Odrodzonej, ś. p. Inż. Jerzy Buzek, jeden 

z najwybitniejszych ludzi, jakich wydało 
starsze pokoíc.nic naszego spocłezeństwa 
śląskiego.

Ś. p. Zmarły urodził się w Cieszynie 
w marcu 1874 r. Ojciec jego posiadał wła­
sne gospodarstwo rolne w Końskiej, dzier­
żawiąc równocześnie od krewnych znaczną 
część pól, jakie się wtedy ciągnęły na za­
budowanych już dziś terenach zachodnie­
go Cieszyna wzdłuż zachodniego brzegu 
Olzy. Młody Jerzy po ukończeniu gim­
nazjum w Cieszynie i wyższych nauk 
górniczych w Leoben został inżynierem 
w Trzyńcu; dzięki wielkim zdolnościom 
powołano go w 10 lat później na stano­
wisko naczelnego dyrektora liul w Wę­
gierskiej Górce, które przez blisko 30 lat 
chlubnie spawowa! aż do chwili zgonu. 
Od 12 lat był równocześnie profesorem 
Akademii Górniczej w Krakowie.

Ś. p. Jerzy Buzek należał do najwybit­
niejszych fachowców inżynierii polskiej. 
Już w r. 1908 opracował »Teorię Żeliwia­
ków«. Praca ta zyskała uznanie fachow­
ców w całym święcie i stanowi dotąd pod­
stawę obliczeń tych urządzeń. W całości 
wydał 70 prac naukowych, w tym 4-tomo- 
wą monograiię o polskim hutnictwie że­
laznym. Ale także w kicunku praktycz­
nym wykazał ś. p. Zmarły niezwykłe zdol­
ności. Już przed 30 laty w Trzyńcu ko­
rzystało z jego fachowych ulepszeń zarów­
no przedsiębiorstwo, jak i odczuwali ulgę 
w ciężkiej pracy dzięki tym ulepszeniom 
robotnicy. Jak wzorowo pod każdym 
względem prowadził huty w Węg. Górce, 
tak w okresach koniunktury, jak i kryzy­
sów, jest znane. Ot tarowano mu też po 
przyłączeniu do Polski zachodniej części 
Śląska Cieszyńskiego w jesieni ubiegłego 
roku slanoiwsko generalnego dyrektpra 
koncernu, obejmujące huty trzynieckie i 
znaczną część kopalń Zagłębia karwiń- 
skiego, ale śp. Jerzy Buzek przy swym 
kryształowym charakterze nie cliciał w 65 
roku życia przyjmować stanowiska, na 
które — jego zdaniem — należała siła 
młodsza.

S. p. Zmarły był bratem naszego zna­
nego i wielce zasłużonego b. posła sejmo­
wego Dra Jana Buzka w Dąbrt>wic i brał 
w młodości bezpoścdni udział w ruchu 
narodowym Śląska Cieszyńskiego. Inte­

resował się też żywo sprawami śląskimi 
i utrzymywał kontakt, zc ściślejszą ziemią 
rodzinną aż do ostatniej chwili. Niestety 
śmierć zawzięła się na naszych najlep­
szych; skosiła już przed wcześnie trzech 
innych z nas ])ochodzących, wybitnych 
rówieśników ś. p. Zmarłego. Przed 10 laty 
zgasł w pełni sił b. minister ś. p. inż 
Józef Kiedroń; przed przeszło dwoma la 
ty przeszedł bramy wieczności serdeczny 
kuzyn ś. p. Jerzego, ś. p. Dr. Józef Buzek, 
wybitny uczony, b. senator i dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego w War­
szawie; w pół roku po nim opuścił ziemię 
Dr. Władysław Michejda, znakomity dzia­
łacz społeczny i burmistrz cieszyński, obe­
cnie zaś odchodzi ś. p. Inż. Jerzy Buzek, 
wprawdzie już w jesieni życia, ale jeszcze 
w pełnym toku pracy zawodowej i nauko­
wej i pełen jeszcze planów na przyszłość, 
jeszcze zawcześnie.

Węgierska Górka żegnała ś. p. Jerzego 
Buzka w niedzielę 12 bm przed południem 
po południu lego samego dnia odbył się 
w Cieszynie jego pogrzeb. Wśród orszaku 
żałobnego kroczyły obok rzesz przyjaciół 
i znajomveh Zgasłego miejscowe organi­
zacje społeczne i liczne delegacje robotni­
czych i urzędniczych organizaevi górni­
ków i hutników z całego Śląska i woje­
wództwa Krakowskiego. Nie brakło też 
delegatów akademickich korporacyj gór­
niczych z Krakowa. Kazanie żałobne w 
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kościele na Wyższej Bramie wygłosił ks. 
Superint. Michejda z Trzyńca; słowa po­
żegnania i błogosławieństwa nad grobem 
wypowiedział ks. prof. Buzek z Cieszyna. 
Wybitne zasługi fachowe ś. p. Zgasłego 
podnieśli w odpowiednich przemówieniach 
nad grobem dziekan Akademii Górniczej 
z Krakowa i przedstawiciel Zrzeszenia 
Polskich Związków Przemysłowych, Inż. 
Gierdziejewski, profesor politechniki war­
szawskiej. Tok przemówień żałobnych za­
kończyły serdeczne słowa, jakimi jeden ze 
studentów krakowskiej Akademii Górni­
czej pożegnał czcigodnego profesora. — 
Śpij w pokoju! »Miłość nigdy nie ustaje«.

Ś. p. Zofia Macurowa 
rodzona z Buchtów z Cierlicka Górnego, 
żona Jana Macury, nauczyciela w Oldrzy- 
chowicach, zmarła w styczniu u swych 
rodziców, przeżywszy 21 lat życia. W nie­
utulonym żalu i smutku stanęli nad jej 
otwartą mogiłą: mąż, córeczka, rodzice, 
2 bracia, siostra oraz liczne dalsze pokre­
wieństwo.

Zwiędnie młodość nasza, znikną mło­
dości sny, a w sercu pozostaną: tęsknota, 
rzewne łzy — 1 nic oschną te rzewne łzy, 
które strumieniami spływały po licach po­
zostałych w chwili, gdy ta młoda, urocza, 
pełna wdzięków dziewiczych niewiasta 
wstępowała w otwarty grób. Nie ustanie 
kwilenie ciche po tej, która zaletami swe­
go serca i umysłu ujmowała swe otocze­
nie. Kilka zaledwie lat stała u boku swego 
męża — nauczyciela, będąc jego najlep­
szą towarzyszką życia, najdroższą matką 
swego kochanego dziecka, najmilszą cór­
ką i siostrą swych rodziców i swego po­
krewieństwa. Miło i łagodnie przyświecało 
im słoneczko miłości małżeńskiej i ro­
dzinnej tam w Gierlicku czy też tam na 
nowym stanowisku w Oldrzychowicach, 
niestety rychło schowało się ono za chmu­
ry i zgasło na zawsze na lej ziemi. Ode­
szła tam, gdzie już nie dotknie jej żaden 
żal ani ból, gdzie ogląda już twarzą w 
twarz swego Pana i Zbawiciela, któremu 
tu na ziemi wierną była aż do zgonu. Za- 
smeconej rodzinie ślcmy wyrazy szczerego 
współczucia.

Ś. p. Maria Batonowa 
rodzona z Kożuszników w Suchej, długo­
letnia akuszerka w Błędowicach Dolnych, 
zmarła tamże przed około 2 tygodniami 
po dłuższej słabości, wypełniwszy 62 lat 
swego wieku. Nader liczne rzesze obywa­
teli z Błędowic i sąsiednich okolic, ni. i. 
rodzina: syn, 4 córki oraz dalsze liczne 
pokrewieństwo odprowadziły ś. p. Zgasłą 
na grobowy odpoczynek, dziękując Bogu 
za dobrą i troskliwą matkę i opiekunkę 
chorych niewiast. Bo też z wielkim po­
święceniem i niezwykłą pieczołowitością 
spełniała ś. p. Zgasła przez lal kilkadzie­
siąt swój zawód akuszerki. Prowadząc od 
początków rejestr wypadków urodzin, 
stwierdzić mogła ona, że z górą 2.500 razy 
stawała nad łożami rodzących, świad­
cząc niezbędne usługi z wielkim powodze­
niem. Cieszyła się też z tego powodu wiel­
kim zaufaniem i ogólnym szacunkiem w 
szerokich kołach społeczeństwa. Sterała 
swe siły w pracy publicznej i na niezwykle 
odpowiedzialnym posterunku. Cześć jej 
za to! Bóg niech pocieszy zasmęconych a 
jej wręczy koronę wieczną w dzień osta­
teczny!

CIESZYN KONSKA. (Pogrzeb.) Po 
długiej i ciężkiej chorobie zasnęła tu w 
Panu śp. Stefania z Franków Rudzka, żo­
na Jana Rudzkiego, urzędnika Ubczpie- 
czalni, licząc zaledwie 43 lat Pogrzeb Jej 
odbył się w Końskiej. Nad j.ej mogiłą 

stanęły liczne rzesze pogrzebników z Cie­
szyna i okolicy, którzy swą obecnością 
świadczyli o czci i szacunku, jakim Zga­
słą darzyli dla Jej zalet serca, prawości 
charakteru i szlachetności umysłu. Zgasła 
w smutku głębokim pogrążyła męża, syna, 
matkę, brata i bliższą i dalszą rodzinę.

Wiadomości z Kościoła I

BYSTRZYCA. (Walne Zebr. N. E.) W 
niedzielę, dnia 19 II 1939 odbędzie się po 
nabożeństwie w salce zborowej doroczne 
Walne Zebranie Zw. Niewiast Ewang. zbo­
ru bystrzyckiego. Zarząd zaprasza wszyst­
kie członkinie i sympalyczki na to ze­
branie.

L1GOTKA KAMERALNA. (Ślub.) We 
wtorek 14 hm. odbył się w Cieszynie ślub 
p. Roberta Wałacha, właśc. dziedz. wój­
tostwa w Ligolce z p. Anną Mrowcówną 
z Doi. Żukowa.

M1STRZOWICE. (Z kobierca ślubnego.) 
W uh. sobotę odln ł się w kościele ewang. 
w Cieszynie Zachodnim przy ul. Konopnic­
kiej ślub p. Jerzego Pekara, właściciela 
gruntu w Mrdrzowicaeh z Heleną Michej- 
dzianką z Mostów pod Cieszynem. Ślemy 
serdeczne życzenia zdrowia, szczęścia i 
błogosławieństwa Bożego na wspólnej dro­
dze życia.

ORŁOWA. (Statystyka zborowa.) W r. 
1938 urodziło się na terenie zboru orłow­
skiego 128 dzieci (—20), w tym 73 chłop­
ców i 53 dziewczynek. Zinarło osób 82 
(—2), męskich 48, żeńskich 38. Zapowiedzi 
było 141 (—6). Ślubów było 107. Konfir- 
inowano dzieci 215 (105 i 110). Do kościo­
ła wstąpiło 877 osób, w tym z kościoła 
rz.-kat. 81, z kościoła czeskosłow. 579, bez­
wyznaniowych 1N2, z kościoła czeskobrat. 
30, żydów 5. Do Wieczerzy św. przestąpiło 
3.516 osób, chorych zaopatrzono 50. Wor­
kowe wynosiło 5.309 Kez i 362 zł (więcej 
o 338 Kcz).

USTROŃ. (Tydzień Misyjny.) W pierw­
szym tygodiu pasyjnym obchodzić chcc- 
my w naszym zborze tak zwany Tydzień 
Misyjny. Przygotowaliśmy następujące te­
maty: Temat naczelny: Kościół w nas, w 
Kościele my. 1) Kościół, a jego zwiasto­
wanie (słowo). Dzieje 1, 6-8. Rzym 1, 16. 
1 Kor. 1, 23-24. II Kor. 5, 14-21. 2) Ko­
ściół a jego świętości. (Chrzest i Wiecze­
rza Pańska). I Kor. 10, 16-21. 11, 23-29. 
Rzym. 6, 3-13. Jan 6, 53-56. 3) Kościół 
a jego szata niedzielna i świąteczna. Mat. 
li’ 28-30. Ps. 84. Ps. 122. Efez. 5, 16-20. 
Żyd. 10, 22-25. Objaw. 7, 9-14. 4) Kościół 
a jego szala powszednia (praca w zawo­
dzie, życie towarzyskie, sprawy pieniężne, 
zabawy, cierpienia) Izaj. 55, 1-3. I iTym.
6, 6-12. Łuk. 16, 1-12. klat. 6, 19-34. Mat.
7, 21, 24-27. Mat. 25, 14-28. 5) Kościół 
a jego służba w Ojczyźnie ziemskiej (wy­
kład 4prośbv). 1 Piotr 2, 13 17. 4, 8-15, 
3. 14-17. Rzym. 13, 1 8. Jerem. 33, 8. 
Ezech. 36, 25-27. Ezech. 37. Izaj. 1, 4-6. 
16-19 (Słowo pokuty do narodu). 6) Ko­
ściół a jego praca w rodzinie i w szkole. 
Efez. 3^ 14-15-27. Efez. 6, 1-8. Ps. 127. 
I Tym. 5, 8. Przyp. 8, 1-8. 7) Kościół a 
jiego zbawienie w Ojczyźnie niebieskiej. 
Fil. 3, 20-21. I Kor. 15, 51-57. II Kor. 4, 
16-18. I Tym. 6, 12-16. 8) Kościół a jego 
nadzieja w królestwie Bożym. Mat. 25, 
1-13. 24, 30-44. 22, 1-14. Objaw. 12 itd. 
itd według wyboru.

USTROŃ. (Statystyka zborowa.) W ro­
ku 1938 urodziło się w zborze ustrońskim 
64 chłopców, 59 dziewcząt, razem 123, a 
mianowicie było z małżeństw ewangelic­
kich 108, mieszanych 10, nieślubnych 4, 
nieżywonarodzone 1. Konfirniowano 122 
dzieci. Zapowiedzi małżeńskich było 52, 

ślubów ewang. 23, mieszanych 2. wstąpiło 
do kościoła 3, wystąpiło 8. Zinarło osób 
męskich 32, żeńskich 43. razem 75. Między 
zmarłymi przestąpili 70 rok życia: Karol 
Kowala z Nierodzimia, Jerzy Grycz z Ci- 
sownicy, Jan i Ludmiła Bujokowie z Ci- 
sownicy, Jan Wacławik z Ustronia, Jan 
Szarzeć z Hermanie, Karol Steller z Ustro­
nia, Ewa Wojnar z Ustronia, Anna Jacha 
z Hermanie, Maria Śliwka z Ustronia, Je­
rzy Gogółka z Ustronia, Ewa Kowalowa z 
Nierodzimia, Zuzanna Cieślarowa z Nie- 
rodzimia. Ponad 80 lat dożyli: Sikorowa 
Zuzanna z Cisownicy (80 lat, 11 mieś. 10 
dni). Jerzy Cieślar z Ustronia (84 lat, 9 
mieś, i 2 dni), Gogółka Paweł z Polany 
(84 lat, 10 mieś, i 4 dni), Anna Szarzeć 
z Hermanie (84 lat, 11 mieś i 20 dni), 
Henryk Pokral z Ustronia (82 lat, 8 mieś, 
i 7 dni), Drozd Zuzanna z Hermanie (82 
lata. 11 mieś, i 27 dni), Mędroch Zuzanna 
z Górek (83 lala, 1 mieś, i 7 dni), Jerzy 
Krzaś, robotnik — kotlarz z Ustronia do­
żył 92 lala 10 mieś, i 8 dni. Do Komunii 
Świętej przystąpiło w kościele 3793 osób, 
poza kościołem 186. Składka adwentowa 
wynosiła: na światło 394, na sieroty 360, 
na ubogich 325 zł. Składka na odnowienie 
kościoła przyniosła w roku 1938 zł 20, 
103, 20. Do listy wyborczej wpisano zbo- 
rowników 1.077.

Wiadomości z kraju
BIELSKO. (Na wyżynie.) W dniu 20 

bm. obchodzi 80-letnią rocznicę swych U- 
rodzüln jeden z niewielu już weteranów 
naszego nauczycielstwa polskiego na Ślą­
sku Cieszyńskim, pan Jan Mrowieć, były 
długoletni kierownik szkoły powszechnej 
w Jasienicy pod Bielskiem. Drogi Jubilat 
obchodzi tę rzadką uroczystość niestety na 
łożu boleści, na które położyła go choroba 
przed około 10 laty, będąca następstwem 
ciężkiej operacji. Żyje on też dziś zgoła w 
zapomnieniu, przykuty do łoża — starzec 
z bielutką jak gołąb brodą, doświadczany 
cierpieniem jak on Job biblijny, a prze­
cież głęboko wierzący i w Bogu swą ufność 
i nadzieję pokładający. Wyszedł ongiś 
dawno ze znanej na Śląsku szeroko rodzi­
ny kier. Mrowców z Lesznej, z gniazda 
rodzinnego, które wydało szereg znanych 
nam osobistości, 111. i. ks. Jerzego Mrowca, 
z Wisły, pani kier. Goszykowej z Wisły, 
pani Kajzarowej z Kojkowic itd. Długi 
szereg lat zatrzymał się i pracował z po­
święceniem zacny nasz Jubilat na stano­
wisku kier, szkoły w Jasienicy, zapisany 
w najlepszej pamięci wśród tamtejszych 
obywateli starszej generacji.

Przeszedłszy na emeryturę, osiadł 
w Bielsku, przeżywając tułaj długi wie­
czór swego życia. Zapewne na inny wie­
czór zasłużi ł przez swą długoletnią mc" 
zmordowaną pracę. Lecz myśli Boże 1 " 
tym wypadku, choć dziwne., to myśli o 
pokoju, nie zaś o utrapieniach. To też na 
czas doświadczenia zesłał mu Bog miło­
ściwy prawdziwego anioła w osobie .ie&° 
czcigodnej małżonki, która z podziwu god­
nym poświęceniem opieką czułą otacza 
swego drogiego towarzysza życia, dzieląc 
z nim lata doli i niedoli. Zacnemu Julą 
lutowi śpieszymy w rocznicę jego urodzm 
z gorącymi życzeniami, by Bóg niebieski 
darzył go nadal pogodą ducha i umysłu 
i pomógł mu w głębokiej wierze, jak do­
tychczas, nieść i dźwigać krzyż za swym 
Zbawicielem, Jezusem Chrystusem. Piz.yj 
mij, drogi Jubilacie, serdeczne pozdrowie­
nie i życzenia od twych kolegów’ i teff0 
ludu naszego, któremuś poświęcił swe naj­
lepsze siły. Bóg niech ma Cię nadal w swej 
opiece!
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CIESZYN. (Dar.) Zamiast wieńca na 
trumnę swego zmarłego Członka Honoro­
wego ś. p. Dyr. Prof. Inż. Jerzego Buzka, 
złożyło Stowarzyszenie Studentów ze Ślą­
ska »Znicz« w Cieszynie, kwotę zł 10.— 
"a cele Towarzystwa Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych.

CIESZYN. (O schronisko noclegowe.) 
Cieszyn stał się wskutek odzyskania Za­
olzia miastem o wielkim ruchu turystycz- 
nyni Ruch ten nie tylko nie maleje, ale 
yale się wzmaga a liczyć się należy z tym, 
z® z wiosną jeszcze się wzmoże. Niestety 

leszyn nie posiada odpowiedniego schro­
niska noclegowego, w którym by turyści 

tanio przenocować. Zachodzą wy­
padki, że wskutek braku schroniska tury­
ści muszą Cieszyn opuszczać i poza jego 
niuranii szukać noclegu, gdyż nie stać ich 
n,) ’ogie pokoje hotelowe, które również 
nic zawsze da się uzyskać. Czas przeto 
Pomyśleć o takim tanim schronisku, 
Ł zięby za 50 gr czy 1 zł można przeno- 
._oyać. W przeciwnym razie turyści omi- 
•la‘ będą Cieszyn lub narzekać na ojców 
Piastowskiego grodu.

.SV'S^YN. (Szwedzkie radio na usługi 
° skich ewangelików.) Dowiadujemy się, 
e odmowa nadawania ewangelickich au- 
ycyj radiowych odbiła się głośnym e- 

c lem w dalekiej Szwecji. Wiemy z histo- 
p11’ Zc ewangeliccy Szwedzi śpieszyli kil- 
^akioinie ewaiigeiikom-Polakom z pomo- 

i dziś jeszcze pomiędzy nami a społe- 
zenstwem szwedzkim istnieją zadzierzg­
nie serdeczne stosunki współżycia i 
spółpracy, zwłaszcza przez serdecznego 

1 z'.iaeiela naszego Felleniusa, znanego u 
^as dobrze na Śląsku. Odnośne wiadomo- 
■ C!, docierające do nas ze Szwecji, głoszą, 
ze Szwedzi uczynili nam propozycję i 
Gs"iadczyli gotowość nadawania przez 
u"]. mdio ewang. audycyj dla naszego 
I ° sko-cwang. społeczeństwa, zwłaszcza, 
J5 z Gdym do Sztokholmu jest niedaleko. 

M JZaniy, że propozycji takiej nie może- 
^iy odrzucić, lecz winniśmy ją zrealizo- 
sj‘!c 'v<)l)ec upartej odmowy ze strony pol- 

radia, znajdującego się w rękach
1 zi nani wrogiej usposobionych.

D*iał  informacyjny I
do»C,-ES: VN ZACHODNI. (Zebranie Ho- 
Ho iC<>" Inwentarza.) Towarzystwo
s n?w<?ów Drobnego Inwentarza w Cie- 
dow*̂  llnic.iszym uprzejmie zaprasza ho­
ne ,CąW Z. ^a°lzia oraz członków na ogól- 
dn e.>ra?’e’ klm’c S’Q odbędzie w sobotę, 
Sajj* mb-'go br. o godzinie 14 w małej 
kij , lu Narodowego w Cieszynie, na 
zwia? Oinówione Dędil wszystkie tematy, 

a,,c z hodowlą drobnego inwentarza 
s^',ruk króliczych i nutryj.

pier-in-SZ»YN' ('Va,nc członków Tow. Po- 
t-zfnH- B“dow.V Szkół.) Walne zebranie 
Wy Phi ' °'Yarzystwa Popierania Budo- 
°ďbedzi>/ - Powsz., Koła w Cieszynie 
tego 1« aoS,ę W Ponicdziałck, dnia 27 lu- 
Maeinir*  r‘ ° S°dz. 18 w sali posiedzeń 
»a ważi V- Illia?ita Gieszyna. Ze względu 
iiyIn .id)Iad' wśród których w osob­
ny szl c.I‘*. c’e naświetlone zostaną potrzc- 
Zaolzi'.. "clwa »a terenie odzyskanego 
i Puiiti. ll.,,rasza SÂÇ Członków o pewne 
kora w a nC przybycie- Za zarząd: ,1. Si- 
Wod.’iiczącySekleti,IZ’ R’ Ha,far’ nlp- prze’ 

ki.)'/'(picrwszy Bał Ewangclic- 

niu Ewiiikt °,az Nmnitet Budowy Do­
tę, dnia 1« r WQ(liyni urządzają w sobo- 
dz>eczk-i In tego br. w sali Jerzego Hu- 
0 godz*  7na .^miiionce« I Bal. Początek 
Przyjaeiół -'Vlcez- Zapraszamy wszystkich

1 sympatyków naszego Koła. 

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
w CIESZYNIE.

Na zakończenie karnawału wystawi 
Teatr Polski słynną już, choć niestarą i 
nader miłą -operetkę p. t. »Roxy i jej dru­
żyna«. Operetka złożona z wybitnych sił 
z primadonną Lodą Halamą, oraz pp. W. 
Orzechowską, Z. Ordyńską, Marianem 

awrzkowiczem, Feliksem Szczepańskim, 
Stanisławem Zięciakiewiczem i innymi, 

nie mniej chóry i balet, wszystko z War­
szawy — zawiła do nas w dniu 17 bm. 
(piątek). Początek przedstawienia o godz. 
19.30 (7.30 po poł.). Ceny miejsc operetko­
we. Bilety już do nabycia w księgarni 
Dziedzictwa, PI. Św. Krzyża.

REJESTRACJA POBOROWYCH 
rocznika 1920.

Zarząd Miepki wzywa wszystkich 
mężczyzn urodzonych w roku 1920 a za­
mieszkałych w Cieszynie Zachodnim, aby 
zgłosili się celem wpisania do rejestru 
poborowych w czasie od 15 do 28 lutego 
br. między godziną 8—10 rano, w Za­
rządzie Miejskim, pokój nr. 6.

«oborowi winni przynieść ze sobą me­
trykę urodzenia oraz dowód osobisty, 
względnie dokumenty, stwierdzające toż­
samość osoby, datę i miejsce ich urodze­
nia, miejsce zamieszkania i wyznanie.

Za niezgłoszenie się do rejestracji gro­
zi grzywna do 2000 zł i 2 miesiące are­
sztu. albo jedna z tych kar.

Rejestracja innych roczników odbędzie 
się w późniejszym czasie.

ŁAZY ŚLĄSKIE.
Zgromadzenie O. P. L.

Zgromadzenie O. P L. na Koksowni 
urządzono w niedzielę, dnia 5 lutego br. 
Zcm-ało się przeszło 100 mieszkańców kol. 
Łiberdówka i Kopiec w gospodzie p. 
Wojtka. O celach i statutach O. P. L. mó­
wił p. Karamara, poczem p. Rzynian od­
czytał referat o ochronie środków żywności 
przed działalnością gazów. Wybrano za­
rząd, w skład którego weszli pp. Koniecz­
ny Paweł, Jan Niemczyk, Olszar Paweł, 
Słowik Karol Kawacz Emil, Wilczek Jan, 
i Śliwa Franciszek. Po ukonstytuowaniu 
sie wydziału przemówił do zebranych ko­
misarz rządowy mówiąc o znaczeniu O. 
P. L. na granicach zachodnich państwa. 
Wszyscy powinni współdziałać, ażeby w 
razie potrzeby zmniejszyć szkodliwe skut­
ki nalotu. Wyszkolenie musi dosięgać 
wszys I k ich obywa tel i.

Organizacja O. P L. na Koksowni w 
Łazach założoną została już 2-go lutego 
br. na Nowym Szybie, w zachodniej czy­
ści ł.-izów i w G. S. Ł. organizacja ])ow- 
stanie dnia 12 hm. Następnie powoła się 
wspólną komendę i uruchomi poszczegól­
ne działy obrony przy równoczesnym wy-, 
szkoleniu.

Pogadanki rodzicielskie i wywiady 
w szkołach.

Staraniem gron nauczycielskich urzą­
dzone zostały pogadanki rodzicielskie 
przy Wydz. Szk. Żeńsk. (22 I) przy II 
Powsz. Szk. na Koksowni (29 I) i w 1 Szk. 
Powsz. centrum 5 bm. Udział rodziców 
we wszystkich pogadankach był gremial­
ny. Rodzice interesowali się zagadnienia 
mi wychowawczymi i tylko nieliczni z 
nich nie przyszli. Mamy jednak nadzieję, 
że zainteresowanie się szkołą polską bę­
dzie coraz to większe a niebawem zniknie 
pokost, jaki naszemu szkolnictwu nadały 
rządy czeskie.

Zebranie Żeńskiego Koła Polskiego 
Krzyża Czerwonego w Łazach Śląskich.

Dnia i stycznia br. zwołał Zarząd Koła 
Gospodyń swoje członkinie do sali p. Adol­
fa Krainy celem założenie P. G. K. Impuls

do zebrania dał zarząd oddziału P. C. K 
w Orłowej. Na zebranie przybyło około 
100 pań, komisarz rządowy i dr. Wolny, 
lekarz miejscowy:

Po zagajeniu przez przewodniczącą K. 
G. Pi talową mówił komisarz Sz. o celach 
Czerwonego i Białego Krzyża, przy czym 
poinformował obecne panie o powstaniu 
i dotychczasowej działalności P. C. K. 

Statut Towarzystwa odczytał i objaśnił dr. 
Wolny. Z obecnych pań przystąpiło, wy 
pełniając deklaracje, 65 pań jako członki­
nie rzeczywiste lub wspierające. Przepro­
wadzono wybór zarządu Koła. Przewodni­
czącą wybrano p. Klotyldę Szuścikową, 
zast. przew. p. Stefanię Szarowską, sekre­
tarką p. Bujokówną Olgę, skarbniczką p. 
Szarowską Gertrudę. Wybrano również 
komisję rewizyjną. Nowowybrana prze­
wodnicząca podziękowała za wybór i za­
chęciła członkinie do gorliwej współpra­
cy.

* * *

Z nad brzegów Wisły.
Podniosłe chwile z życia młodzieży.
WISŁA. (Zjazd kół młodzieży wiśhiń- 

skiej.) Celem bliższego zapoznania się 
młodzieży pięciu kół młodzieży wiślań- 
skiej i celem wzajemnego zachęcenia się 
do tym intenzywmejszej pracy, zjechali­
śmy się w niedzielę, dnia 5 lutego w sali 
młodzieży w Centrum, w liczbie ponad 
setkę. Całość miała dwa oblicza. Był to 
najpierw pokaz pracy naszej. Centrum 
więc pokazało na sam przód jak urządza 
u siebie zebrania samokształceniowe. Było 
więc szumne przywitanie, był rzeczowy 
na morzu żvcia, były »dzienniczki« na te- 
i przede wszjstkim pieśni z dodatku na 
mat obowiązków członków młodzieży, no 
protokół z ostatniego zebrania, była z u- 
czuciem oddana deklamacja, był referat 
o łodzi na morzu i o związku młodzieży 
początek i na koniec zebrania. Ach jak my 
te pieśni lubimy! Po tym zaś Jawornik 
pieśnią zadziwiał, Czarne i Malinka wer­
wa oddania inscenizacyj pieśni — zdoby­
wały sobie brawa a Głębce cudnie klaska­
ły. Gdy zaś przebrzmiały ostatnie echa 
smętnej pieśni Koła Centrum — rozległ 
się w sali głos: »Część popisowa, poważna, 
skończc na, teraz trochę ruchu. Pierwszy 
ruch: Zanieść krzesła pod ścianęl« 1 był 
ruch! Tego rodzaju ruch, że po półtora 
godzinnych grach pokojowych a więc 
wówczas, kiedy żadną miarą nie mogło 
jeszcze być nasycenia ulubionym przez 
młodych ruchem — musiał się odezwać 
znowu głos: »A teraz znosić krzesła i sto­
ły«. »Przekąska«. A wreszcie luba, choć 
niepotrzebna zachęta: »Smacznego!« A 

było smaczne! Ani się nie przyznani, że- 
śmy wszystko zjedli i że nic nie pozo­
stało, boby jeszcze kto powiedział, że du­
żo zjemy albo, że nasze gospodyńki w 
Centi uni zbyt dobrze gotują i że się rze­
czy y iście nadają na gospodyńki (coby nie 
było kłamstwem) i wvkradlby nam je z 
pośród nas. Dziw więc, że młodzież wdzię­
czna za to, śpiewała .. . całe długie chwile 
jeszcze? I owóź — drugie oblicze naszego 
Zjazdu: towarzyskie. Wrażenie zaś jakie- 
śmy wynieśli ze Zjazdu popisowo-towa- 
rzyskiego ujmujemy w słowa: miło nam 
iam było! Żbierzemy się znów niedługo. 
Podczas postu na popołudniach pasyjnych 
w dolinach Wisły a w 2 święto Zielone na 
którymś z gróni! »Gentrowcom« za przy­
gotowanie Zjazdu — uznanie i cześć! Po­
dobnież uznanie należy się wszystkim 
przybyłym z dolin. Do widzenia, aż się 
zejdziein znów!

* * *
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Wiadomości ze świata |

HAIFA. (Nie wolno trzymać rsjk w 
kieszeniach.) W pobliżu Itulescc, ostrze­
lany został oddział wojska brytyjskiego. 
Aresztowano 19 Arabów. \\ Hailic za 
strzelono jednego Araba, a czterech are­
sztowano. W okręgu Samaria, w jednym 
z domów stawiono opór oddziałowi poli­
cji, zamierzaji|ceinu dokonać rewizji. W 
czasie strzelaniny zrani mo jednego poli­
cjanta. Policjanci rzucili granala, wybuch 
którego zabił obu broniących domu Ara­
bów. Komendant wojskowy Unity wydał 
rozkaz, zabraniający mężczyznom, prze­
chodzącym ulicami miasta, trzymania rąk 
w kieszeniach. Nie stosujący się do lego 
zakazu, będą natychmiast aresztowani.

RZYM. (Włochy liczą 44 miliony mie­
szkańców.) W dniu 31 grudnia uh. r. lud­
ność Włoch liczyła 44,05(5.000 imeszkań- 
ców. W 1938 r. liczba urodzeń wynosiła 
1,031.193 (najwyższa cyfra od r. 1931), zaš 
zgonów’ 00(5.799. Współczynnik przyrostu 
wzrósł z 22.7 w 1937 r. do 23.(5 w ul). 

roku Jest to niewątpliwie związane z po­
lityką demograficzną rządu faszystow­
skiego, który od marca 1935 — anty 
wprowadzenia premij demograficznych — 
wypłacił z tego tytułu 2(50 milionów li­
rów7.

LOZANNA. (W niedziele najmniej, w 
soboty najwięcej katastrof sainochodow’.) 
Komenda policji w Lozannie dokonała 

ciekawych zestawień statystycznych z za­
kresu wypadków samochodowych. W mie­
ście tym wydarzyło się w7 r. ub. 930 zabu­
rzeń ruchu na jezdni. Z lego najwięcej 
przypada na soboty, bo aż 175, najmniej 
zaś na niedziele — tslko 81. Ponadto usta­
lono, że 7(53 wypadków7 zdarzyło się za 
dnia, 1(57 zaś w nocy.

LONDYN. (300.000 kobiet nie przyzna- 
jc się do związków małżeńskich.) W An­
glii 300.000 zatrudnionych zawodowo, za­
mężnych kobiet figuruje w spisach zawo­
dowych pod panieńskim nazwiskiem w 
obawie przed utratą posady. — Jak wia­
domo, Anglia, za przykładem wielu innych 
krajów7 na kontynencie wprowadziła usta­
wę o niezalrudnianiu kobiet zamężnych, 

których mężowie pracują zawodowo, w’Zgl. 
jako stale zatrudnieni robotnicy.

KANADA. (Średniowieczne prawo gnfl 
bi do dziś dłużników w7 Kanadzie.) Mie­
szkańcy prow. Nowy Brunszwik zwrócili 
się do rządu prowincjonalnego z petycją- 
domagającą się usunięcia lub zmiany leni­
wa, które przewiduje więzienie dla niewy 
płacalnych dłużników. Prawo to, będą’ ť 
pozostałością średniowiecza, skasowano 
dawno w innych prowincjach, stosuje się 
ciągle jeszcze w7 Nowym Brunszwiku, na 
lażając tę część Kanady na wielkie koszta. 
Petycja domaga się albo skasowania 'obo- 
wiązujących przepisów7 albo zmiany ich. 
zobowiązując wierzyciela do ponoszenia 
kosztów7 utrzymania więzionego dłużnika.

KANADA. (Bydło z czerwonymi lamp 
kami.) Rada miejska Wallaceburg w7 prow. 
Ontario w Kanadzie wydała zarządzenie 
nakazujące właścicielom bydła, aby dla 
uniknięcia wypadków, przy wiązy w7ali by 
dłu, chodzącemu luzem w okolicy miasta, 
czerwone lampki.

•i*

Każdy ma dość złej doli 
Czyż nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedostatek? 
Jeden uśmiech szczęścia może wszystko zmienić. Wy­
grana na loterii to oczekiwany uśmiech szczęścia. Nie 
należy zwlekać z kupnem losu loteryjnego, gdyż już 
wkrótce rozpocznie się ciggnienie. Wszyscy majg 
równe szanse!

J. DZIERŻANOWSKIEGO 
Kolektura Centrala: Warszawa, Nowy Świat 64 

Oddział: Gniezno, Chrobrego 14

Przyjmę chłopca
z porządnej rodziny od zaraz 
do nauki

Andrzej Matuszek
mistrz szewski

Cieszyn Wsch., Halera 232

JAJKA NASADOWE 
czysto amer. „LEGHORN“ 
6 lat kontr, nioski szt. 25 gr 

FARMA KUR 
ul. Frysztacko-Bogumińska 7 

nad Olzą Cieszyn Zachodni

Pragnę zapoznać się z panną 
względnie z wdową od 22 lat 
w górę, nieposzlakowanej prze­
szłości, ewangeliczką. W przy­
szłości szczęśliwe małżeństwo. 
Wykształcenie do gospodarstwa 
i interesu.

Zgłoszenie do administracji 
pod znakiem „Nieśmiały“

INSERAT

stały Łysk!
Rozszerzajcie

Zakład Ubezpieczeń Górników i Hutników w Karwinie 
poszukuje większego budynku 1'0 WYNAJĘCIA, 
możliwie w Beskidach Ślgskich, któryby się nada­
wał na kolonię letnią dla dzieci górników. Oferty 
składać należy do dnia 28 lutego br. z opisem bliż­
szego otoczenia domu, warunków komunikacyjnych i 
aprowizacyjnych, kąpieli rzecznych oraz warunków 

dzierżawy.

W głębokim smutku pogrążani rodzice.

1) z i ę g i cl ó w, w lutym 1939 r.

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia, okaza­

nego nam z powodu zgonu naszego najdroższego 
jedynaka

ś. p. Januszka Rusnoka
składamy najserdeczniejsze podziękowania.. Przede 
wszystkim dziękujemy ks. past. Nicrostkowi za krze­
piące słowa pociechy i pp. kier. Szarowskiemu i 
Obraca jowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego. 
Siostrze Przełożonej Zakł. »Ebenezer« za bezintere­
sowną i ofiarną pomoc, Gronu Nauczycielskiemu i 
dziatwie szkolnej i tym wszystkim, którzy tak licznie 
wzięli udział w tej bolesnej uroczystości pogrzebowej, 
oraz zaofiarowanie kwiatów i wieńców szczere »Bóg 
zapłać« !

w fay&ztatia, Ohćowej, Mawytn Jčowúue,

przyjmuje wkłady na książeczki 

w złotych i płaci od nich od dnia 

założenia następujące odsetki: 
Udziela pożyczek w zLtych na hipoteki 

ZAKUPUJE

4°|o od wkładów bez wypowiedzenia
4$°|o od wkładów z 3 imesięcznym wypow.
5°|o od wkładów z 6 miesięcznym wypow.

i poręczenia na dogodnych warunkach, oraz przeprowadza różne transakcje bnkowe

I SPRZEDAJE OBCE WALUTY

Drukarnia R. Kohut, CkiszynWydawca: Tow. Ew. Oiw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim
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powiedź, nic we śnie, nie przez światowo 
mądrych ludzi, ale w słowie swym i przez 
słowo swe, którym jest Pismo święte I 
cóż to Słowo Boże mówi? »Którzy tedy 
wdzięcznie przyjęli słowa Jego, ochrzcze­
ni są.« I wy jesteście ochrzczeni, a o- 
chrzczono was tymi słowy: »Chrzczę cię 
w Imię Ojca, Syna i Duchh Świętego.« 
Znać rodzice wasi wdzięcznie przyjęli Sło­
wo Boże, kiedy was ochrzcić dali. Lecz 
czyście wy ochrzczeni do serc waszych 
przyjęli Boga, w którego też imię jeste­
ście ochrzczeni?

Kazanie
Ks. Dra Leopolda Otto, wygłoszone w Dniu pokutnym 

w Cieszynie w r. 1871.
„Którzy tedy wdzięcznie przyjęli słowa Jego, 

ochrzczeni są, i przystało dnia onego dusz około 
trzech tysięcy. I trwali w nauce apostolskiej i w 
społeczności i w łamaniu chleba i w modlitwach".

Dzieje apost. 2 w. 41 • 42.
Przemawiając w dniu pokutnym do 

"Was najmilsi jako do luterskicgo, czyli e- 
ivangelicko-augsburskiego, a przy tym 
zboru polskiego, pamiętając o tym, com 
tyyrzckł o pokucie we wstępie, muszę 
zwrócić uwagę waszą na żywot, na spra­
ny, na obowiązki wasze, jako ewangeli­
ków polskiej mowy. Może ktoś z was po- 
'Vre. Cóż znowu, czy i w kościele nie da­
dzą nam pokoju z polityką i narodowo­
ścią? O polityce nie mówię nigdy z kazał 
Jiicy, zatem i dziś o niej mówić nie będę. 
Narodowość, to zupełnie znowu coś inne- j 
go. Człowiek, jako człowiek nic ma osob­
nej. tylko ludzkiej mowy, lecz każdy we­
dle tego, jako matka go zrodziła, jako oj- 
«icc, szkoła i kościół wychowywał, mówi 
językiem pewnego narodu. Wy, jako Ślą­
zacy, używacie mowy polskiego narodu i 
z tego to powodu nie jesteście niemiecki­
mi, albo czeskimi ewangelikami, aie e- 
Wangelikaini polskimi. Święte słowo Bo­
że, święta Ewangelia, jako radosne zwia­
stowanie zbawienia, które nam się stało 
W Chrystusie, Baranku Bożym, jest wam 
W polskiej mowie opowiadane, tą mową 
też modlicie się, w tej mowie śpiewacie 
kościelne pieśni, w tej mowie drukowaną 
Biblię czytacie i z tych też powodów, ja­
ko w dniu pokutnym chcę was zapytać:

Czy jako polscy ewangelicy spełniacie 
Wiernie to, <lo czego was powołał Bóg 
Wszcclimogący.

»Ty zaś o Panic, Duchu Święty, racz 
napełnić serca nasze, aby odpowiedź wy­
padła tak, jak zasłużyliśmy na nią. Jezu 
Lhryste, znawco serc, otwórz oczy i war­
gi moje, otwórz serca słuchaczy. Amen!«

1.
Jeżeli na pytanie: »Czy jako polscy 

ewangelicy spełniacie wiernie to, do czego 
Ląs Róg powołał« — ma nastąpić odpo­
wiedź rzetelna i sprawiedliwa ,musi ją 
Wam dać nie własne, łatwo oszukujące się 
.serce, nic zwykły ludzki rozum, rozum 
2ep.sowany przcwrotnościami świata — 
ale Ten, który nie kłamie nigdy, który 
jest prawdą wiekuistą, •— Bóg święty i 
Przedwieczny. Bóg ten da wam ową od­

Ks. Dr. Leopold Otto
.leżeliście Go przyjęli, musi też i 

między wami niechybne znamię lego, zna­
mię, o którym mówią Dzieje Kościoła 

Chrystusowego. Dzieje pierwszego chrze­
ścijańskiego zboru w Jerozolimie: » Trwali 
w nauce apostolskiej.« Nauką apostolską 
jest wszystko, co czytamy w księgach No­
wego Testamentu, mianowicie w7 Listach 
apostołów! Nauka apostolska nic jest nau­
ką ludzką. Apostołowie uczyli »będąc pę­
dzeni Duchem Bożym«. O lej nauce po­
wiada Pismo św., żc nie tylko trzeba ją 
mieć i o niej wiedzieć, ale trzeba w niej 
trwać! Naukę tę w czasach reformacji, w 
czasach odrzucenia dodatków ludzkich 
poczynionych przez papiestwo rzymskie i 
])owrotu do napisanego w Biblii Słowa 
Bożego — przyjęli śląscy Polacy, w niej 
(rwali, prześladowani przez Jezuitów, nau­
ką tą ogrzani, zbudowali len cieszyński 
kościół Jezusowy, a kiedy mądrzy7 i możni 
lej ziemi, w nauce apostolskiej nie wy­
trwali, od wiary Ewangelii dla ziemskich 

korzyści odpadli, kiedy dziedziczni1 pano­
wie śląscy do papiestwa wrócili — lud 
prosty, ubogi, pracą codzienną złamany, 
polski lud wiejski wytrwał w nauce apo­
stolskiej: Wytrwa, chociaż to były ciężkie 
czasy. W braku kaznodziejów, mówiących 
po polsku, pastorowie z Czech, ze Słowa- 
czyzny, z krajów niemieckich, pochodzą­
cy, zepsutym językiem opowiadali Ewan­
gelię. Lecz mimo to lud wytrwał: Czego 
nie zrozumiał w kościele, ■ czego mu nie 
dała kazalnica, znajdował to w Biblii, czy­
stą, piękną polszczyzną Iłtimaezonej, znaj­
dował w starym Grzegorzu z Żarnowca 
i w nieocenionej postyli Dombrowskiego. 
Trzy te księgi ochroniły lud od zatracenia 
^ojczystej juiowx i dopomogły do wytrwa­
nia w nauce apostolskiej.

Potem nastały skąd inąd złe czasy. 
Kiedy w kolebce luterskicj reformacji pod 
niosło hardą głowę niedowiarstwo, zwane 
racjonalizmem, racjonalizm ten jak kąkol 
wiatrem niesiony, rozniósł się i po Ślą­
sku. Z kazalnic i w naukach poczęto sze­
rzyć obojętność dla Słowa Bożego, nie­
wiarę w Chrystusa, Baranka Bożego, w 
Chrzest i Komunię Świętą, jako środki 
łaski obdarzającej grzechów odpuszcze­
niem i żywotem wiecznym, — lecz tylko 
tak zwana inteligencja zaraziła się nie­
wiarą, — prostaczkowie wytrwali w nau­
ce apostolskiej, wytrwali z pomocą starej 
polskiej Biblii, starego Grzegorza z Żar­
nowca i Dombrówki. Nastało na koniec 
najgorsze zło! Znów na ziemi wiernego 
bojownika Ewang., na niein. ziemi urodziło 
się dziecię, które zabłąkawszy się i na 
Śląsk wasz miły, udajc niewiniątko, a jest 
w rzeczywistości onvm »lwem ryczącym, 
który szuka, jako by was pochłonął«. Tak 
zwany »Proteslantenvercin« szerzy niestety 
wśród śląskiego ludu polskiego »nowy pro­
testantyzm«. Jest to naprawdę nowy pro­
testantyzm — bo co stary protestantyzm 
Lutra i Melanchtona twierdzi, czego uczy 
w konfesji augsburskiej i kalechi nie lu- 
Icrskim, co lak pięknie wykłada księga 
Arndta, »O prawdziwym chrześcijaństwie« 
i jego »Rajski ogródek« to wyśmiewa 
i odrzuca ów nowy protestantyzm Starzy 
ewangelicy wierzyli, żc cała Biblia jest 
słowem Boga żywego, nowo-protestanci 
twierdzą, — »żc to księga bajek«. Starzy 
ewangelicy wierzyli, żc Jezus Chrystus to 
Bóg prawdziwy i człowiek prawdziwy, a 
krew Jego, jedynym oczyszczeniem od 
grzechów; a usprawiedliwienie, żc jest 
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darmo i z łaski liez zasługi z uczynków 
przez wiarę, — nowo-prolestanci głoszą i 
pi.szą, że Chrystus, to człowiek tylko i 
nauczyciel, nie Zbawiciel i Odkupiciel; że 
umarł nie za grzechy nasze ale za naukę 
swoją; że nie wstał zmartwych i umarli 
też nie żmartwychwslaną, a każdy cno­
tliwy, mocą swej cnoty osięgnie jakieś 
tam niebo! I przeciw lej nowej zarazie 
cóż was ochronić, co obronić może? Stara 
polska Biblia, stary Żarnowski i zacna 
Dombrówka! Lecz czy się do tych daw­
nych zdroi ojców waszych uciekacie? Czy 
nie staliście się tak maluczkimi, że tych 
starych tarcz i mieczy już przywdziać i 
unieść nie możecie? Czy wyswobodzenie 
z pod jarzma robocizny nie kładziecie kar 
ków waszych, ba, dusz waszych w inne 
jarzmo, w jarzmo niechrześcijańskiej pa­
noszącej się kultury? Czy troska o brzuch 
i dom i rolę nie jest większą, jak troska 
o żywot wieczny i wieczne zbawienie? 
Czy wśród was polskich ewangelików nie 
ma takich zaprzańców, jak w Niemczech, 
gdzie w imię postępu zwolennicy Dawida 
Straussa, Schenkla, i innych zapierają się 
nie tylko Lutra ale i starego Chrystusa 
Biblii? Niech wam na to odpowie wasze 
sumienie, niech powie: czy znacie jeszcze 
naprawdę nauki apostolskie, czy trwacie 
w nauce apostolskiej? Jeżeli nie, jeżeli 
słowo apostołów, słowo Biblii jest -wam 
ludzkim słowem tylko, polscy ewangelicy 
śląscy, wy nie spełniacie tego, do czego 
was Bóg powołał, przeniewierzacie się 
wielkiej sprawie Ewangelii, sta jecie się 
Judaszami, — bo drugie, co znamionuje 
Pismo święte, jako wdzięczne przyjęcie 
przez ochrzczonych słowa jego jest

2.
trwanie w społeczności! Zapylacie może, 
w jakiej społeczności? Na to wam odpo­
wiada Biblia: w społeczności Chrystuso­
wej (l Kor. 1, w. 9), a jako członki ciała 
Chrystusowego przez Chrzest, w społecz­
ności z domownikami wiary (Galal. fi, w. 
10) i z bliźnimi waszymi. Jeżeli trwacie 
w nauce apostolskiej, to trwacie i w spo­
łeczności Chrystusowej! a w ten czas nie 
do świata się uciekacie, nie duchem cza­
su się rządzicie, nie jesteście co do prze­
konań naszych jak trzcina wiatrem na 
wszystkie strony miotana, nie zamykacie 
serca waszego w worku z pieniędzmi i w 
pełnej stodole, — bo z Chrystusem zespo­
leni, jego miłością i Duchem śwęlyin u- 
święceni, miłujecie przede wszystkim »do­
mowników wiary i bliźnich waszych«! A 
któż są ci domownicy wiary waszej? Oto 
wszyscy ewangelicy, bez różnicy narodo­

wości! A kto są bliźni wasi? Oto wszyscy 
ludzie, ale nade wszystko ci, którzy wam 
są bliscy mową, obyczajem i krwią, ci, 
o których możecie powiedzieć: to kość z 
kości mojej. Polscy Ślązacy, szczególniej 
wy zbororownicy cieszyńscy! — jesteście 
wśród ludu polskiej mowy miastem na 
górze«, — jesteście na polskiej ziemi »so­
lą tej ziemi«. Wśród polskiego ludu wiej­
skiego uważani jesteście za najoświeceń- 
szych i najrozumniejszych, cóż czynicie 
dla waszych braci a domowników wiary 
w Galicji, na pruskim Śląsku, za Wisłą i 
na Mazurach? Czy się o nich troszczycie; 
czy staracie się dowiedzieć, co się z nimi 
dizeje? Powołacie się na to, że wezwani 
do ofiar i datków chętnie dajecie! O naj­
milsi, to niedość, I— ofiarność pieniężna 
jest wielka także między izraelitami i po­
ganami. Lecz cóż czynicie, aby te głodne 
rzesze nakarmione były? Czy przykłada­
cie ręki, aby Biblią i książkami religijny­
mi owi domownicy wiary i bliźni wasi 
byli zaopatrzeni? Czy wam przyszło kiedv 
chociaż na myśl, by na wzór niemieckiego 
Stowarzyszenia Gustawa Adolfa zawiązać 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy ewan­
gelików polskich? Oto w Galicji szkoły 
ludowe a zwłaszcza ewangelickie są w 
nędznym stanie; na Mazurach są ubogie 
zbory, a niejeden kościół wali się a odbu­
dować go nie są w stanie, na Śląsku pru­
skim i w księstwie Poznańskim brak ka­
znodziejów polskich, — czy wam ta dole­
gliwość braci waszych leżała kiedy na ser­
cu? Lecz cóż tu mówić o dalekich do­
mownikach wiary i bliźnich, kiedy mię­
dzy wami samymi nie ma żadnej łączno­
ści; kiedy nie troszczycie się o własne zbo­
rowe sprawy i nic dbacie o to, co się w 
innych zborach dzieje; kiedy wam wszyst­
ko jedno, czy się »trwa w nauce apostoł 
skiiej«, czy się opowiada czyste słowo Bo­
że lub nie; kiedy oto w wielkiej sprawie 
szkół waszvch, sprawie, kiedy idzie o ży­
cic*  lub śmierć kościoła naszego, obojętni, 
nic trwacie w społeczności Chrystusowej i 
dlatego nie działacie wspólnie! Niedowiar­
stwo poczyna się i między wami śląscy 
ewangelicy szerzyć, a wrogowie dusz wa­
szych pracują usilnie nad rozszerzeń iłem 
lego niedowiarstwa, bo widzą, że was na 
tej drodze zniweczą. Niedowiarek nie mi­
łuje*  rodzinnej ziemi! Co więcej, to co się 
nazywa patrioty zmęm, bez prawdziwego 
chrześcijaństwa staje się namiętnością, o- 
krucieństwem, niesprawiedliwością i jako 
bałwochwalczy patriotyzm, wyrządza in­
nym krzywdę, przelewa cudzą krew lekko­
myślnie, depce nogami 9 i 10 przykazanie, 

wszystko niby to w imieniu ojczyzny a 
właściwie w imieniu pychy i samolubnego 
zepsutego serca. Trzeba naprzód szukać 
królestwa Bożego i niebieskiej ojczyzny > 
Boskiej sprawiedliwości, bo wtenczas bę­
dzie się umiało pracować i dla ziemskiej 
ojczyzny i będzie się widziało, na jakiej 
drodze prawdziwej dobro dla tej ojczyz­
ny zyskać można. Począkiem upadku Pol­
ski był upadek reformacji, i cwangehclwa 
w Polsce — pamiętajcie o tym, pamię­
tajcie, że gdy was Bóg jako lud polskiej 
mowy i polskiego plemienia przy Ewan 
gelii utrzymał dotąd, to (na to, abyście 
polskiego ludu solą i światłością się stali’ 
Jeżeli o lym waszym powołaniu zapomni­
cie — biada wam! Zerwaliście społeczność 
bratnią! Biada wam, Chrystus jest tylko 
na wargach waszych, ale nic w sercach.

3.
Lecz idźmy dalej! Pismo powiada, żc 

zbór -Jerozolimski trwał w łamaniu chle­
ba. Objaśnienie słów tych znajdujemy w 
pierwszym liście św. apostoła Pawła do 
Kor.: »Kielich błogosławienia, który błogo­
sławimy, iizali nie jest społecznością krwi 
Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, izali 
nie jest społecznością ciała Chrystusowe­
go? Albowiem jednym chlebem, jednym 
ciałem, wiele nas jest; bo wszyscy chleba 
jednego jesteśmy uczestnikami.« (10, 16: 
17). Słuchajcie wy, co nie trwacile w spo­
łeczności z domownikami wiary, będącymi 
z wami jednego pochodzenia i jednej mo­
wy; wy co się między sobą wadzicile i lu­
dziom innej wiary a tej samej narodowości 
zgorszeniem się slajeeie; wy co pogardza­
cie Ewangelią, gdy w polskiej mowie jesl 
wygłaszana — jak śmiecie chodzić do sto­
łu pańskiego, do świętej Wieczerzy Pań­
skiej? Łamiąc jeden chleb, jednym cia­
łem wiele was jest, — ciałem Chrystuso­
wym! O członki lego świętego ciała, dla­
czego jesteście w rozerwaniu? O ludzie, 
karmiący się jednym chlebem, »chlebem 
żywota«, pijący z jednego kielicha, który 
jest społecznością krwi, Chrystusowej. dla­
czego plugawicie serca wasze samolub- 
slwem. złością, zazdrością, wszelecznośmą, 
pożądliwością? Pamiętajcie, że kto nie­
godnie z kielicha błogosławieństwa pije, 
pije sobie wieczne potępienie! Pamiętajcie, 
że gdy pożywacie »chleb, który jest spo­
łecznością ciała Chrystusowego«, — »jed­
nym ciałem wiele was jest« i czy godzi 
się, aby te cząstki jednego ciała ze sobą 
w niezgodzie i bez łączności były. Gdzie 
tylko polska mowa brzmi, i gdzie w*  mo­
wie tej podany kielich Nowego Testamen­
tu. gdzie z lego kielicha polskie wargi 

Pomnik czeskiej pieśni w Końskiej.
W naszej polskiej gminie Końskiej, le­

żącej pod Cieszynem w bliskości Trzyńca, 
a ściślej mówiąc w jej nowopowstałej czę­
ści zwanej »Kanadą«, rozbudowanej jak 
ogrodowe miasteczko, wybudowano kilka 
lat temu poinniik poświęcony pieśni cze­
skie*}.  Ostatecznie stawianie pomników nie 
stanowi żadnej zbrodni, lym mniej pom­
ników poświęconych pieśni, która w od­
różnieniu od różnych wojowniczych wo­
dzów, nikogo nie zabiła, nikogo nie skrzyw­
dziła, a wielu w chwilach ciężkich pocie­
szała. Tu tylko to było znamieniem, że 
pomnik ten poświęcony był pieśni czeskiej 
a przede wszystkim pieśni »Kde domov 
muj?«, którą uznano w Czechosłowacji za 
czeski hymn państwowy.

Na Ile lego pomnika zdarzyła się dość 
zabawna historia. Żyje sobie w Trzyńcu 
człowiek p. Szkubnia, który oddał się zu­
pełnie propagandzie haseł pokojowych i 
odrodzenia ludzkości. W celu rozniesienia 
swych haseł do jak najwyższych i najdal- 1 

szych sfer, pisze listy do wszystkich panu­
jących, nie pomijając i papilc-ża, do mini­
strów, bogaczy, generałów i innych wiel- 
moźności tego świata. Między innymi prze­
słał jeden taki list propagandowy i do pre­
zydenta Masaryka, wzywając go do udzie­
lenia praw mnieszościoin narodowym i do 
wykonania haseł pokojowych, głoszonych 
przecież i przez samego prezydenta Masa­
ryka. W piśmie lym p. Szkubnia powołuje 
się i na wspomniany pomnik końszczań- 
ski, i zapowiada, że jeśli Czesi nie spełnią 
jego, t. zn. p. Szkubni wezwania, to pań­
stwo czechosłowackie rozpadnie się w 
gruzy jak Assyria i Babilon i spełni się to, 
co głosi napis pomnika — Czesi! utracą 
ojczyznę i będą się pytali i wołali: »Kde 
domov muj«? »Gdzie podziała się nam Oj­
czyzna«? — będą jej szukali, ale jej nie 
znajdą. Widocznie dobrze sobie i prof. 
Masarykowi p. Szkubnia len napis tłuma­
czył.

Ale pomnik ten jeszcze pod innym 
względem jest ważnym dokumentem. Do 
wystawienia jego przyczyniła się w wiel­

kiej mierze rodzina Woźniaków i Bednar­
skich, mieszkających lam w Końskiej-Kan. 
Zasługi ich, a szczególnie p. J. Woźniaka, 
zwanego na codzień »Pepa«, były tak 
wielkie, że komitet pomnikowy postano­
wił nazwisko p. Woźniaka uwiecznić na 
pomniku i kazał na nim wyryć jego naz­
wisko, jako patrona i twórcę tej »szla­
chetnej« myśli, postawienia w polskiej 
gminie między Trzyńcem i Cieszynem 
pomnika czeskiej pieśni, pomnika czeskie­
go hymnu państwowego. W ten sposób 
wszem w obec i każdemu z osobna, albo 
jak to inaczej mówią, »urbi cl orbi« pom­
nik lin głosił, że Końska i Końszczanie 
zawdzięczają ten pomnik czeszczyzny wiel­
kiemu patriocie czeskiemu p. Woźniakowi. 
Pan Woźniak zaś w ten sposób napisem W 
granicie wykutym stwierdzał przed całym 
światem za co się uważa, do jakiej naro-. 
dowości należy, za co uważa Końskę i 
cały Śląsk, za co uważa może nawet i 
miejsce swego pochodzenia t. zn. że siebie, 
Końskę, Śląsk i miejsce pochodzenia swego 
rodu uważa za czeskie. 
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krew Chrystusa pija — lam powinna być 
jedna miłość, jedna wiara, tam winien być 
Chrystus droga, prawda i żywotem, I czy 
tak jest? Czyś pomyślał kiedy stojąc u 
stopni tego ołtarza i spożywając chleb ży­
wota, — czjś pomyślał może, że oto wszę­
dzie, gdzie, sa ewangelicy polskiej mowy, 
spożywając chleb ten, łączyć się maja w 
społeczność ciała Cliry stusowego? Czyś po­
myślał, ]»ijąc z kielicha Nowego Testa­
mentu, że wszyscy, wszyscy, którzy z tego 
kielicha pija krew Chrystusa, jeżeli ja 
Pija, wedle słów .lego ustanowienia, ja­
kiejkolwiek narodowości, jakiegokolwiek 
stanu sa, maja znaleść oczyszczenie od 
grzechów i zespolić się mocą krwi Chry- 
lusowej? Ach najmilsi, — jeżeli sa mię­

dzy wami odslępcy od wiary ojców i od 
obyczaju ojców; jeżeli i ty ludu wiejski 
zarażasz się obcym tobie niedowiarstwem 
i gardzisz przodków obyczajem; jeżeli i ty 
śląski, polski ewangeliku przemieniasz się 
w duchu nowego niedowiarstwa, czy' wiesz 
skąd to pochodzi? Olo stad, że wargami 
tylko spożywasz chleb i wino Wieczerzy 
Pańskiej i nie wierzysz, że tam pod tym 
i z tym chlebem i winem spożywasz ciało 
i krew Chrystusa — słowem, że nie trwasz 
w łamaniu chleba na wzór Jerozolimskiego 
chleba. Nawróć się więc, nawróć w dzień 
Pokuty, bo jeszcze jedna drogę i jeden 
więcej grzech wskazuje ci Pismo,

4.
masz trwać w modlitwach! Modlitwa to 
rozmowa z Bogiem, — modlitwa w imie­
niu Chrystusa, to droga do serca Tego, 
który' jest Ojcem w niebiesiech! Zbór Je­
rozolimski prześladowany, uciskany, świa­
dek męczeńskiej śmierci Szczepana i Ja­
koba — jeżeli, wybawiony został i z oblę­
żonej i na zburzenie skazanej Jerozolimy 
wyprowadzony, to dlatego, by trwał w 
modlitwach. Chrześcijanie Jerozolimscy, 
chrześcijanie prawdziwi wszystkich wie­
ków, chrześcijanie do więzień wtrącani, 
dzikim zicrzęlom na poszarpanie oddawa­
ni, na stosy prowadzeni, pod mieczem ka­
towskim ginący, na wygnanie skazywani, 
zwyciężali ii zwyciężyli tylko trwaniem w 
modlitwach. Modlitwy wolnych wspierały 
w niewoli jęczących; modlitwy żywych 
dodawały odwagi umierającym; modlitwy 
szczęśliwych były rosą gojącą rany stra­
pionych, — bo trwanie w modlitwach, 
to siła, to potęga, która oddalonych łączy, 
złamanych prostuje, która z ziemi wznosi 
do nieba. Czy w modlitwach trwacie? Czy 
się modlicie, ale nie pół senni, lecz z go­
rejącego serca z wielkim wzdychaniem, 
leżąc w komorze na kolanach przed Pa 

nem? Czy w' modlitwach waszych błaga­
cie Ojca w niebiesiech o opiekę nad ko­
ściołem ewangelickim, o danie wam paste­
rzy wiernych, o nawrócenie się pogan i 
żjdów, o błogosławieństwo dla innych na­
rodów, o obronę ziemi waszej,, o łaskę 
nad narodem waszym, o zmiłowanie się 
nad ojczyzną waszą? Czy w domach wa­
szych trwacie w modlitwach i modlitwą 
poświęcacie domowy i publiczny żywot 
wasz? Czy modlitwa jest dla was ręką, 
którą się chwytacie prawicy Bożej, którą 
obejmujecie stopy Zbawiciela świata? O, 
bracia i siostry dziś tu zgromadzeni, czy­
ście wyznali w modłach waszych, wasze 
i ojców waszych narodowe grzechy? Po­
wiedziałem wam, że jako polscy ewange­
licy mach spełniać to, do czego was Bóg 
powołał, a powołał was do tego, byście 
polską mową, byście życiem waszym na 
rodowym, waszymi narodowymi obycza­
jami świadczy lii innym narodom i wasze­
mu narodowi: że trwacie w nauce apo­
stolskiej, społeczności, w łamaniu chleba 
i w modlitwach. Jeżeli temu powołaniu 
waszemu przenieWierzycie się polscy e- 
wangelicy śląscy, — Bóg was oderwie od 
pnia jak suchą gałęź, i jak sucha gałęź 
zdeptani będziecie! Mowa wasza zepsuje 
się i sianie się pośmiewiskiem. W «łomach 
waszych obcy mieszkać będą a wy ich 
sługami będziecie! Co dzień pijani, nigdy 
nie trzeźwi, nie będziecie mieli chleba a 
łachmany będą szatami waszymi. Na ka- 
zalnicacn waszych staną wilki drapieżne, 
szkoły wasze przejdą w ręce ludzi, którzy 
tych szkół nie budowali, dzieci wasze będą 
was przeklinać, — aż na koniec Bóg zam­
knie łona matek, choroby, wojna i cudzo- 
ziemczyzna pochłoną was i nie poznają 
prawnuki wasze miejserf, na którym że- 
ście żyli. O ludu śląski — polskiej mowy, 
o ewangelicy, ty solo śląskiej ziemi, strzeż 
się, byś nie zwietrzała, bo cię wyrzuci 
Pan, a nogi bezbożnych zdepcą cię, a Bóg 
wszechmocny wypluje cię z warg swoich. 
Ludu śląski, — w dniu tym pokulinm 
upominani cię, błagam i ze łzami proszę, 
trwaj w Ewangelii, trwaj w nauce apo­
stolskiej, w społeczności, w łamaniu chle­
ba i w modlitwach — bo się przeniewie- 
rzysz świętemu słowu Biblii, gdy obcą ci 
się stanie polska Biblia twoja, wynarodo­
wiony zginiesz docześnic i dlatego, żeś nie 
nie spełnił ewangelicznego powołania twe­
go, Pan strąci cię ze świecznika i odtrąci 
od oblicza swego, bo jest Bogiem wiernym 
i gorliwym, a komu wiele dał, oil tego 
wiele żąda! Amen!

Gustaw Przeezek, Orłowa.
Ks. Dr. Leopold Otto w Cieszynie.

Spał lud śląski, uśpiony kilkusetletnią 
niewolą. Przebudził go rok 1848. Zagoto­
wało się w całej Europie, jak w olbrzy­
mim kotle. Przyszła »Wiosna ludów«. Prze­
budziły się ludy całej Europy, przebudził 
silę i lud śląski. Przetarł oczy, zdarł brud­
ną powłokę z swej duszy i wypowiedział 
cicho, ale jasno, ale pewnie, 
wypowiedział cicho, ale jakby obawiał 
się cieni, zaścielających jeszcze ziemię — 
owe sakramentalne słowa: jesteśmy ludem 
polskim. A głównymi apostołami tej śmia­
łej myśli — to: Stalmach, Cienciałowie, 
Michejdowie i inni, z których wymienię 
jeszcze ks. Dra Leopolda Otto, jako tego, 
który stoczył zwycięską walkę »z gniiaz- 
dein niemieckiego protestantyzmu w Biel­
sku«,* 1) który scabł ewangelików, wlał w

Uważaliśmy, że kilka tych słów' musie- 
liśniy ogłosić, by została pamiątka po pom­
niku, Woźniaku i poglądach narodowych 
p. Wożniaka i Bednarskiego. Pomnik ten 
bowiem już za czasów czeskich został przez 
miejscoyyą ludność podważony i za czasów 
polskich do reszt« zniszczony.

Ale jeszcze jedno, a to »Gwiazdce Cie­
szyńskiej«, która tak mozolnie grzebie w 
starych, pożółkłych rocznikach »Nowego 
Czasu« i »Ślązaka«, aby ewangelikom 
przypiąć łatkę, lu pan redaktor ma wdzię­
czne pole do popisów: Niech wyjedzie do 
Końskiej - Kanady, odszuka p. Woźniaka
i dowie się, skąd p. Woźniak pochodzi. 
Ponieważ zaś p. redaktor »Gwiazdki Cie­
szyńskiej« w nawale swych prac golów o 
tym wszystkim zapomnieć, to naszym czy­
telnikom na ucho zdradzimy, że p. Woź­
niak czy leż jego ród pochodzi z Podol- 
kowic pod Wieliczką i jest wyznania rz.- 
katolickicgo. Inna rzecz, że może na tej 
podstawie za chwilę będzie uważany za 
dobrego Polaka. —

*) Wyjątek z »Pamiętnika« Jan Kubisz. 
ich dusze moc i siłę, a hart ten dał w 
późniejszych czasach bogate owoce, wido- 
czne i podczas zaboru czeskiego. Ks. Otto 
przywiózł zdrowe ziarno, którym zasiał 
złakniony mądrości i prawdy ugór dusz 

śląskich. Przywiózł nową myśl, myśl wol­
ności ducha.

Krótko stosunkowo ks. Otto pracował 
w Cieszynie, ale zdążył wybudować mocny 
fundament ducha narodowego wśród ludu 
ewangelickiego na Śląsku. Warto zastano­
wić się szczegółowiej nad jego pracą naród, 
na Śląsku. Barwnie opisuje ją nasz wieszcz 
śląski, twórca hymnu naszego »Płyniesz 
Olzo, po dolinie ...« — Jan Kubisz w swym 
»Pamiętniku starego nauczyciela«.

»Raz w południe listopadowe wracam 
z miasta do mieszkania ■— prze Jan Ku­
bisz. — Na skręcie koło ogrodu ks. Żlika 
spostrzegam mężczyznę, idącego od scho­
dów kościoła Iroluarein. Zwolniłem kroku, 
aby się z nim spotkać, bo mię ciekawość 
zdjęła, kto też to być może? Szedł powojT, 
rozglądał się wkoło jako człowiek obcy, 
nogi stawiał wysoko, jako krótkowzrocz­
ny. Gdy się przybliżył, spojrzałem ukrad­
kiem na niego: postać ciągła, blada, oko­
lona siwiejącymi włosami, nos prosty. U- 
derzyła mnie jego powaga i coś w całej 
osobie takiego, co do siebie jakby magnes 
przyciąga. Dziwna rzecz: widzi się co dzień 
w mieście obcych, przechodzących tuż, a 
nie zważa się na nich wcale. A ten mię 
przykuł do miejsca, żem stanął, patrząc za 
nim, aż zniknął w tłumie ulicznym. Cóż 
to za człowiek, pytani siebie, skąd przy­
szedł? Czego tu chce? Ach niejeden nie 
robi tego, co chce, ale robi to, co musi. 
Przyszedłem do domu, słyszę ze wszech 
stron: Ks. Otto, pastor warszawski, tu był, 
bawił w pokoju p. Śliwki, potem zwiedził 
kościół, gimnazjum, cmentarz i poszedł 
do hotelu.«

»... Następnego dnia ku tym większej 
wszystkich radości uwiadomił nas. p. Śliw­
ka, że ks. Otto będzie miał w niedziele 
gościnne kazanie i prosił Inas, żebyśmy 
mu byli pomocni w uwiadomieniu zboru, 
co z całą ochotą przyrzekliśmy uczynić...«

»Przyszła niedziela. Zainteresowanie 
było ogromne, jako że chodziło o wybitne­
go księdza z dalekiej Warszawy i znanego 
redaktora »Zwiastuna«. Ludzie, śpieszący 
na nabożeństwo, tylko o tym rozmawiali i 
z niecierpliwością oczekiwali początku na­
bożeństwa. Było to w 20 niedzielę po Trój­
cy 1804 roku, kazanie było na Ewnag. 
śwT. Mateusza 22, 1—14.«

»Stanął na ambonie spokojny, poważny. 
Bez afeklacji, bez gestykulacji, oparty o 
krawędź ambony, wbrew dotychczasowe­
mu zwyczajowi! potężnego gestykulowa­
nia ...«

»Płynęły słowa spokojnie z początku, 
ale wzrastające stopniowo, aż wkrótce po­
tężnym, czystym głosem rozbrzmiały po 
kościele. Z ciekawością słuchał zbór:.... 
»Mam powitać was, braci moich, wedle 
narodu i języka, którego głową jest Pasterz 
najwyższy, J< dnorodzony z Ojca w wiecz­
ności!« — mówił. A słowa padały jak złote 
ziarno na czarnoziem, rzucane gazdowską 
ręką, i kiełkować poczęły, i rozwijać się... 
Dobrą sobie wybrał Gazda glebę, sowite 
da ona plony!

Po kazaniu zdawało się słuchaczom, 
»tym głodnym dotąd często lub jałową i 
zawsze jednaką .strawą karmionym, że idą 
z biesiady obfitej, bogatej. I czuli w ustach 
słodycz, a we wnętrzach sytość!«

I mówili między sobą: »Myśmy takiego 
jeszcze nie widzieli, myśmy sobie mysleli: 
Jakiś pan z Warszawy jakimś niezrozu­
miałym językiem przemówi do nas i nie­
wiele nam powie, a tymczasem przemówił 
do nas tak pięknym, tak miłym, tak ja­
snym językiem, że się nam zdawało. że 
go słyszymy mówiącego naszym własnym 
językiem.« Własny nasz język to był. ale 
nie ten, co wyglądał, jak nasza codzienna 
szata, w której do pracy idziemy, zapylo­
na i zbrukana kurzem uprawianej w pocie 
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czoła ziemi, lecz który wygląda jako szata 
kościelna wonna i czysta, gdy w niej du 
Domu Bożego idziemy. Więc to mowa na­
sza! nasza! a nie cudza!«

W dwa lata później od opisanych wy­
żej wypadków ks. Otto został wybranym 
pastorem po śmierci księży pastorów An­
drzeja Żlika i Al! reda Kłapsi i na stałe 
przenosi się do Cieszyna.

Jego twórczy duch nie pozwala mu i 
tu na odpoczynek. Trzeźwym, bystrym o- 
kiem bada ówczesną sytuację wśród ludu 
ewangelickiego na Śląsku i zaczyna nader 
owocną pracę około konsolidacji tego lu­
du, aby len zwartą masą mógł śmiało sta­
wić czoło pokusom germanizacji i czechi- 
zacji. Porywa wszystkie światlejsze umy­
sły ii wskazuje im jasną drogę, którą mają 
poprowadzić cały lud śląski. Czyni to z 
misie rną dyskrecją. On jest duszą wszel­
kiej inicjatywy, jest faktycznym kierow­
nikiem pracy kulturalnej i oświatowej, 
nikt tego jednak nie zauważa, nikt na to 
nie zwraca uwagi.

Jego dom — to takie naprawdę »mic­
kiewiczowskie Soplicowo«, gdzie ci mło­
dzi zapaleńcy, najgorętsi pracownicy spo­
łeczni, czerpali hart i moc ducha, czerpali 
święty zapał, gdzie naprawdę odetchnąć 
mogli czystą atmosferę ducha narodowego.

Zbierali się tutaj teolodzy Badura i Mi­
chejda, przychodził tu i prawnik Hilary 
Filasiewicz, choć wierny katolik, Adam Si­
kora, poeta Jan Kubisz i wiele innych.

Ostatni z wymienionych, poeta Jan Ku­
bisz, opisuje barwnie te »gawędy wieczor­
ne u ks. Otto« w swym Pamiętniku.

»... Przez wstęp do lego domu wkro­
czyłem sam w wyższą slcrę światła i ogar­
nięty nim płynąłem razem z innymi lam, 
gdziem był powinien i gdzie mię też przy­
rodzona chęć rwała.

Nie zapomnę nigdy chwil, spędzonych 
w tym domu. Były mi one natchnieniem 
nie tyle lego,, co się w życiu dla swej bra­
ci robiło, ale przede wszystkim natchnie­
niem do napisania lego, co zrobili inni 
wielcy tego ludu naszego i do napisania 
o czasach, w których oni żyli. Zwyczajnie 

o szarej wieczoru godzinie zbierano się 
w kancelarii ks. Otto i zwykle bez zapa­
lania światła spędzało się miłe chwile na 
wspólnej gawędzie. Były to zafśte cudne, 
niezatarte w pamięci chwile! Czasem żal 
targnął sercem, gdy mówiono o naszym 
smulinm położeniu pod zaborczymi rząda­
mi i łzy spływały po twarzy, to znów 
wzbierało serce uczuciem nadziei, gdy ks. 
Otto j ikby w proroczym natchnieniu z 
całą pewnością twierdził, iż niesprawiedli­
wość trwać wiecznie nie może, żc prawda 
i słuszność zwyciężą wreszcie, że Bóg, któ­
ry trzyma narody w swym ręku, »rozweseli 
tych, co długo cierpieli złość od przeciw­
ników i co umieli prosić z głębi serc o wol­
ność swego Narodu.«

Równocześnie wywiera ks. Otto decy­
dujący wpływ na pracę w Czytelni, której 
»najprzyjemniejszą atrakcją« były przed­
stawienia amatorskie. »Bywał przy pró­
bach, kierował nimi, czytał całą sztukę, 
wprowadzał w poznanie ról, w charakte­
rystykę osób, uczył deklamacji, ruchów 
i zachowania się na scenie, słowem wycho­
wywał nas na artystów, był następnie na 
każdym przedstawieniu, przy czym łagod 
ną krytyką nie zrażał, lecz przeciwnie 
chwalił i do pracy usilnej w tym kierunku 
zachęcał.«

Nic więc dziwnego, iż z żalem żegnano 
ks. Otto, kiedy to w roku 1875 wracał do 
Warszawy.

Uczucia współczesnych, którym wypa 
dło żegnać swego ojca duchowego, najle­
piej wypowie wiersz naocznego świadka, 
poety Jana Kubisza:

»To, coś zdziałał, czymś nam był, nasze 
usta drżące

Nie wyrażą, ni ta łza, co płynie z pół­
wieki;

Bo do tej odpowiedzi mają ust tysiące 
Prawo, — którą posuną aże w czas 

daleki;
Bo słowa ust twych w sercach brzmieć 

nam nie przestaną,
Boś ty że Słowem Bożym zasiał i twe 

miano!
Chociażeś się usunął w zbyt krytycznej 

chwili
Od pracy, choć bolesno, zarzut cię nie 

spotka,
Bo może przeznaczenie iść dalej cię sili. 
Bo praca wielkiej treści, choć rozmia­

rem krótka...
A gdy błogosławieństwem się Bożym 

rozpleni,
Uczczą wdzięcznie siewacza dzieci ślą­

skiej ziemi!«

Ks. Dr. A. Wantuła.

Pożegnanie z Cieszynem.
Zapowiedź odejścia ks. Otto z Cieszyna 

wywołała w całym zborze przygnębiające 
wrażenie. Zborownicy, zwłaszcza zaś Ra­
da kościelna i Komitet parafialny, wszczę­
li natychmiast kroki celem skłonienia ks. 
Otto do cofnięcia zapowiedzi, do pozosta­
nia nadal na dotychczasowym stanowisku. 
Usiłowania te, które nie miały się powieść 
zaznaczone są bardzo wyraźnie w proto­
kołach posiedzeń prezbilerslwa (Rady ko­
ścielnej), spisywanych w owym czasie. W 
protokole posiedzenia Komitetu parafial­
nego z dnia 29 sierpnia 1875 r. czytamy 
takie słowa: »Przewodniczący (ks. Żlik) 
zawiadamia o nader bolesnej i niepoweto­
wanej stracie dla zboru naszego przez o- 
dejście w. Ks. Dra Otto na pastora do 
Warszawy, przy pominąjąc zgromadzeniu 
w gorących słowach, że obowiązkiem jego 
jest uczynić wszystko co się tylko jeszcze 
uczynić da, ażeby Dra Otto do pozostania 
we zborze naszym skłonić, i ma nadzieję, 
że jeżeli uchwały w tym względzie jedno­
myślnie zapadną, Ks. Pastor Otto da się 
jeszcze uprosić«. — Z tego samego proto­
kołu dowiadujemy się, że ks. Ótto dnia 
poprzedniego zapowiedział na posiedzeniu 
prezbilerstyy a, iż w ciągu sześciu tygodni 
zbór opuści. Po posiedzeniu tym — czyta­
my w księdze protokołów — »udało się 
1 Tczbiterslwo do Ks. Dra Otto, żeby go 
poprosić, ażeby zboru naszego nie opu­
szczał«, jednak liez rezultatu. Ks. Otto po­
wiedział, że do odejścia skłaniają go prze­
de wszystkim stosunki familijne, zwła 
szcza zaś ciężka choroba jego najstarszej 
cerki, romiiet parafialny, o którym mo­
wa. powziął na posiedzeniu następujące 
uchwały, zmierzające do zatrzymania ks. 
Otto w Cieszynie:

1. udzielić ks. dr. Otto urlopu na czas 
nieograniczony, aby' mógł udać się do 
Warszawy do swoi córki i sprowadzić ją 
do Cieszyna (»ma się rozumieć, że ks. 
Otto pobierałby wszelkie przynależące się 
jemu dochody«),

2. powołać do Cieszyna wikariusza do 
pomocy,

3. podwyższyć pobory nadzwyczajne 
ks. Otto o 200 zł reńskich,

4. wysłać ponownie do ks. Otto dele­
gację, która by wyraziła uczucia zboru i 
do pozostania w Cieszynie go skłoniła.

Uchwały zapadły jednogłośnie. Widać, 
że starano się za wszelką cenę ks. Otto u- 
prosić i zatrzymać.

Wszelkie starania i zabiegi nie powio­
dły się jednak. Prezbilerslwo cieszyńskie 
zwróciło się w (ej sprawie nawet do Ko­
legium kościelnego w Warszawie z prośbą 

o cofnięcie wyboru ks. Otto na pastora 
warszawskiego zboru, otrzymało jednak 
odpowiedź odmowną. Dowiadujemy się o 
tym z protokołu posiedzenia prezbiiterstwa 
dnia 2 października 1875 r., na którym to 
posiedzeniu przewodniczył po raz ostatni 
ks. Otto. Czytamy we wspomnianym pro­
tokole: »Sekretarz odczytał odpowiedź Ko­
legium warszawskiego na prośbę prezbis- 
lerstwa naszego, dającą ostatniemu do 
wiadomości, że nie może raz dokonanego 
faktu zmienić i od wyboru Wielebnego 
Ks. Dra Otto odstąpić. Dalej odczytał se­
kretarz przypis szląskiego Senioratu, wy­
rażający ubolewanie nad odejściem ks. 
Otto«. Na posiedzeniu tym pożegnał się 
ks. Otto z Radą kościelną. Z odnośnej no­
tatki wieje smutek i żal: — »Po wyczer­
paniu spraw na dziennym porządku sto­
jących, zakończył przewodniczący (ks. 
Otto) posiedzenie gorącym i serdecznym 
przemówieniem, dziękując prezbiterom za 
ich prace i wzywając ażeby obowiązki 
swoje i dalej sumiennie wykonywali, da­
je oraz zapewnienie, że o zborze Cieszyń­
skim nigdy nie zapomni i jeżeli czego od 
niego zażądają, natychmiast radą i czy­
nem chętnie służyć jest golów. — Prezbi­
ter Cienciała podziękował Ks. Drowi Otto 
w imieniu prezbilerslwa za jego gorliwą i 
niezmordowaną 9 letnią pracę w zborze 
Cieszyńskim, nadmieniając, że kiedy wszel­
kie prośby o pozostanie we zborze okaza- 
się bezskutecznymi, żeby nie zapomniał o 
nas i dalej jeszcze o ile sił slarczować jemu 
będzie, Zbór nasz radą wspierać zechciał— 
na co Ks. Olto przyrzekł, że chętnie radą 
i czynem zbór Cieszyński wspierać będzie«.

W jakiej czci miało prezbilerslwo cie­
szyńskie ks. Otto, o tym może także świa- 
czyć protokół posiedzenia Rady kościelnej 
z dnia 16 października 1875 r. Oto po za­
gajeniu posiedzenia, przewodniczący ks. 
Zlik »zawezwał prezbilerslwo w gorącym 
przemówieniu, ażeby przez powstanie o- 
świadczyło, iż ulubionego pasterza swego 
Wielebnego ks. Dra Otto w pamięci na 
zawsze zachować chce, co też prezbiter- 
slwo jednomyślnie uczyniło«. Uchwalono 
leż postarać się o obraz przedstawiający 
ks. Otto i umieścić go w zakrystii kościo­
ła. Na posiedzeiu tym odczytano też pismo 
pożegnalne, jakie ks. Otto wystosował do 
prezbilerslwa cieszyńskiego zboru. Jest 
ono chraklcrvstyczne dla postaci lego 
wielkiego rządcy dusz, jakim był ks. Otto 
i dlatego Hrytaczamy je poniżej w cało­
ści. To było ostateczne pożegnanie się ze 
zborem, piçk ne, wzruszające. Oto jego 
brzmienie:

(C. d. n.)

Wyjazd do Warszawy.
W sobotę wyjeżdżamy dwoma pocią­

gami popularnymi do Warszawy. Pierw­
szy wyjeżdża z Cieszyna Zaeh. o godz. V2J 
a drugi również z Cieszyna Zachodniego 
o godz. V29, oba wieczorem.

Pierwszym pociągiem odjadą uczestni­
cy zborów zaolziańskich bez zboru cie­
szyńskiego, przy czym Końskę liczy się 
do zboru trzyiiieckicgo — drugim odjadą 
uczestnicy zborów' przcdolziańskich razem 
z Cieszynem Zach.

W pierwszym pociągu zajmują pierw­
szy wagon Błędowice, drugi Bystrzyca i 
Bogumin, trzeci Ligotka Kam., czwarty i 
piąty Trzyniec, szósty i siódmy Orłowa, 
ósmy Naw'sic, dziewiąty Goleszów' i ewent. 
coś Orłowej.

Kierownikiem pociągu jest p. sekr. Ki­
szą, którego poleceniom należy się poddać.

W drugim pociągu pierwsze cztery w’a- 
gony zajmuje Cieszyn, piąty i szósty Wisła 
z Ustroniem, siódmy, ósmy i dziewiąty 
Jaworze z Bielskiem.
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Kcrownikiem pociągu jest ks. Dr. J. 
Wantuła.

Po bilety należy się zgłaszać w urzę­
dach parafialnych, w których wpłacało się 
pieniądze. Kto biletu nite podejinic, ten 
otrzyma go w pociągu.

Miejsca zająć należy wzgl. na dworcu 
“rzaba być pół godziny przed wyjazdem.

Godzina wyjazdu z Warszawy będzie 
podana w pociągu. Tani też udzielane będą 
1 inne informacje.

Biuletyn Komisji Prasowej.
Zjazdu Polaków Ewangelików ku uczcze­

niu ś. p. Ks. Dra Leopolda Otto.
Do chwili obecnej napłynęło już na 

rQce Komitetu Zjazdowego przeszło 1000 
zgłoszeń z całej Polski (nie licząc Śląska). 
Zgłoszenia napływają nieustannie dalej. 
Wobec czego należy się spodziewać powo­
dzenia naszego Zjazdu, jeśli chodzi o licz­
bę uczestników.

Zwracamy przy tym uwagę na to, że 
zapisy na Zjazd przyjmowane są w dal- 
szyni ciągu i że lista zgłoszeń jeszcze nić 
Łst zamknięta. Wobec tego jeszcze raz 
Prosimy Przewielebnych i Wielebnych 
Księży Pastorów oraz wszystkie Organiza­
cje o zgłaszanie możliwie szybko liczby 
Uczestników Zjazdu z terenu icli parafii i 
firganizacji w myśl wskazówek Biuletynu 
naszego Nr. 2.

W niedługim czasie na podstawie otrzy­
manych zgłoszeń rozesłane zostaną na rę­
ce Księży Pastorów, Organizacji i prywat­
nych osób legitymacje, upoważniające do 
zniżek kolejowych, karty uczestnictwa 
°raz odznaki Zjazdowe.

Tym, którzy przyjadą pociągami zwy­
kłymi za zniżką 50%, przypominamy, iż 
Powinni oni zaopatrzyć się w legitymację. 
Potwierdzającą ich tożsamość (może to 
yyć w braku dowodu osobistego także po- 

'iadczcnie Urzędu Parafialnego z foto­
grafią).

Księży Pastorów, Organizacje i osoby 
Prywatne prosimy o przesłanie nam w naj­
bliższym czasie wykazu noclegów: dla ilu 
osób mamy zarezerwować noclegi i na 
.takie noce?

Jeżeli uczestnicy Zjazdu przybywać bę­
dą z jakiejś miejscowości grupowo, pro­
simy o podanie dnia i godziny przybycia 
oraz nazwę dworca a na peronie oczeki­
wać będzie przewodnik. Każda grupa win­
na obrać sobie reprezentanta z białą opa­
ską na ramieniu z napisem miejscowości. 
Przewodnik ze strony Zjazdu będzie miał 
łakże białą opaskę z literami Z. P. E. 
(Zjazd Polaków-Ewangelików).

Wyasygnowana przez Komitet Zjazdu 
suma na częściowe pokrycie utrzymania 
Członków Zjazdu przesłana będzie wraz z 
kartami uczestnictwa na ręce Księży lub 
Narządów Organizacji.

Na liczne zapytania wyjaśniamy, że w 
kościele i w pochodach księża występują 

togach.

^Gwiazdce Cieszyńskiej“ 
dó pamiętnika.

»Gwiazdka Cieszyńska« uderza na a- 
*arin, głosząc świiatu o rzekomo zagrożo­
nych interesach katolickich w szkolnictwie 
Powszechnym w zachodniej części Śląska 
Cieszyńskiego. W imię prawdy stwierdza­
my, że w szkołach na naszym terenie jest 
nkoło 31n/o dzieci ewang. a tylko około 
■10«/o nauczycieli ewangel., dzieci katolic­
kich jest około (>9u/o a nauczycieli około 
7()n/u — znaczy to, że stan nauczycieli ka­
tolickich jest korzystniejszy, aniżeli ewan­
gelickich.

»Gwiazdka Gieszyńska« atakuje wła­
dze szkolne z powodu rzekomego uprzy-

wiliowania ewangelików przy obsadzaniu 
stanowisk kierowniczych. Faktem jest, że 
zawsze byli w niektórych szkołach o więk­
szości dzieci ewang. kierownicy katolicy 
i naodwrót. Nikt tego nic uczynił umyślnie 
a tym mniej, aby dokuczać katolikom. 
Stanowiska kierownicze obsadzano ludź­
mi, którzy posiadali kwalifikacje facho­
we. Jeżeli szkoła ma się rozwijać i spełniać 
swe zadanie, musi mieć fachowe siły. Nikt 
za to nic może, że >na naszym terenie 
ewangelicy się kształcili fachowo a dlatego 
jako mający należyte kwalifikacje, zajęli 
szereg stanowisk kierowniczych. Na pew­
no nie otrzymali tych stanowisk dla pięk­
nych oczu, ale dlatego, że sobie swą pracą 
na nie zasłużyli.

Faktem jest, że w czasach czeskich 
nie było kandydatów' na wicie stanowisk 
kierowniczych w szkołach bardzo zagro­
żonych. Były szkoły katolickie, do któ­
rych katolicy często nie chcieli iść, a dla­
tego s/1’ ewangelicy. A ci ewangelicy pra­
cowali ze wszystkich sił, harowali, walczy­
li, organizowali z poświęceniem, bez chęci 
zysków, bez oczekiwania nagrody. Byli w 
gminach wszystkim, nieraz byli szykano­
wani i wiezieni, mieli dochodzenia dyscy­
plinarne i sypały się na nich kary. Praco­
wali lak, że wszyscy obywatele polskiej 
narodowości byli z nich zadowoleni. Ni­
komu nigdy, ani Dr. Wolfowi, ani dyr. 
Felil».sowi. ani ks. dziekanowi Krzypsowi, 
ani ks. Płoszkowi nie przyslo na myśl, 
by tych nauczycieli ewangelickich zwal­
czać i domagać się ich usunięciu a obsa­
dzenia ich stanowisk katolikami.

Bardzo pięknie mówił o tych nauczy­
cielach p. senator Dr. Wolf w Senacie 
R. P. Stwierdził, że nauczyciel polski był 
za czeskich czasów wszystkim w gminie, 
że na nim opierała się cała praca narodo­
wa. P. senator Wolf wie, że gdyby nic ci 
nauczvc. te, nie byłoby nieraz należytych 
wyników przy wyborach, albo zapisach 
szkolnych.

Wiemy, że nauczycieli naszych spot­
kało w ostatnich czasach wiele przykrości, 
że mają różne żale, a teraz do tych żalów 
przybywają nowe, bo oto bez uzasadnio­
nych powodów koła katolickie wszczynają 
akcję przeciw ewangel. kierownikom i na­
uczycielom. Żądają, aby usunięto z do­
tychczasowych stanowisk ludzi, którzy 
nieraz i 30 lat na tych stanowiskach sie­
dzą.

»Murzyn zrobił swoje, murzyn może 
odejść . Ewangelik zrobił swoje, walczył, 
bojował cierpiał, a teraz powinien uczynić 
miejsce katolikowi, bo lak orzekła Akcja 
Katolicka.

Dziwić się będziemy tym katolickim 
nauczycielom, którzy pójdą na tę robotę 
i podsiędą swych zasłużonych kolegów 
ewnagelickich.

A w imię czyich interesów się to dzie­
je?

W interesie biskupów katolickich jak 
czytamy w »Gwiazdce Cieszyńskiej«.

Pytamy się władz szkolnych, jakie u- 
stawy obowiązują w szkolnictwie polskim, 
polskie, czy katolickie? Wiemy, że usta­
wy polskie są inne, aniżeli uchwały bi­
skupów katolickich!

Domagamy się stosowania ustaw pol­
skich. a protestujemy, by szkolnictwu pol­
skiemu, o które bojowaliśmy, narzucano 
uchwały rzymskich biskupów!!!

Będziemy walczyli bez wytchnienia o 
Polskę sprawiedliwą dla wszystkich, bo 
Polska nic jest już tylko dla katolików, 
a Konstytucja Polski nie zna obywateli 
I i II kategorii. Polska nie śmie być Hi­
szpanią ani Meksykiem! Polska chcąc być 
potężna musi być sprawiedliwa dla tych, 
co za nią walczyli. \ walczyliśmy i my,

i to nie na tyłach, ale w pierwszych sze­
regach, dlatego mamy prawo żądać, a nie 
prosić o równe prawa dla nas ewangeli­
ków.

Jak długo jeszcze?
Stwierdzamy, że Prezbitcrstwo Zboru 

»Deulsch-evang. Kirche« ks. Zahradníka 
w Gięszynie Zach, uchwaliło nie łączyć się 
z naszym kościołem. Wzywamy zatem tych 
wszystkich, którzy tego jeszcze nie uczy- 
ni'i, by zgłosili swe przystąpienie do Zboru 
przy ul. M. Konopnickiej. Uwjiżamy, że 
dla ewangelików polskiej mowy nie ma 
dziś miejsca w zborze ks. Zahradníka.

Nie wiemy, dokąd zamierza ks. Zahra­
dník prowadzić swój zbór. Stan prawny 
tego zboru jest niewyjaśniony, przypu­
szczamy atoli, że władze pańslyrowe zwró­
cą baczną uwagę na stan prawny lego zbo­
ru i yryciągną konsekwencje z tego, iż 
zbór ten nie uregulował syyych yvarunków 
prawnego istnienia.

Przypominamy, że Zbór ten powstał z 
tendencyj niemieckich i germanizacyjnych 
których pEnierem był ks. Zahradník, 
powstał jako reakcja przeciw’ ruchowi 
polsko ewangelickiemu, dlatego w imię 
sprawiedliwości historycznej zbór len na­
leży zlikwidować a utworzyć znowu jeden 
zbór w Cieszynie Zachodnim.

Wiemy, że polskie czynniki propono­
wały’ ks. Zahradnikowi utworzenie jednego 
zboru. Ks. Zahradník na to nie poszedł. 
Dlaczego? Dlatego, aby mógł mieć placów­
kę roboty niemieckiej w Cieszynie, by 

nadal uprawiać niecny proceder german i- 
zacvjny wobec naszej polskiej ludności.

Zwracamy na to uwagę władzom pań­
stwowym, czynniki kościelne już swoją 
rolę odegrały. Głos powinny zabrać czyn­
niki pozakościelnc.

Ostrzegamy wszystkich naszych pol­
skich wyznawców zajmujących jakiekol­
wiek stanowisko w służbie publicznej! i 
państwowej, że dalsza ich przynależność 
do »Deulsch-evangelische Kirche« w Cie­
szynie Zachodnim pociągnąć może dla nich 
bardzo niemiłe konsekwencje.

Katolicyzm w chwili śmierci papieża.
Dnia 9 lutego umarł papież Pius XI. 

Śmierć jego dała wielu pobudkę do tego, 
by podnosić zasługi zmarłego papieża, 
przedstawić wiulkie wartości jego chara­
kteru i podkreślić znaczenie., jakie zdobył 
w świecie on osobiście i jakie zdobył prze­
zeń kościół katolicki. Wszak jeszcze nie­
dawno temu, bo kilka tygodni przed 
śmiercią papieża niektóre pisma, liczące 
widocznie na bardzo krótką pamięć swych 
czytelników, głosiły światu, że obecnie już 
kościół anglikański poważnie myśli o tym, 
by połączyć się z kościołem rzymskim i 
uznać p<i| icża za swego zwierzchnika i 
chciały w tym widzieć wielkie zwycięstwo 
katolicyzmu.

Godzi się dlatego poświęcić postaci pa­
pieża zmarłego chociażby kilka słów i 
spojrzeć na nią nie przez okulary katolic­
kiej prasy, która w każdym papieżu widzi 
męża przerastającego wszystkich innych 
ludzi na świecie i każde pociągnięcie ku­
rii papieskiej uważa za jej zwycięstwo a 
klęskę Wszelkich przeciwmych katolicyz­
mowi ruchów.

Nie chcemy przeczyć, papież Pius XI 
był człowiekiem uczonym i już jako taki 
człowiekiem nieprzeciętnym. Zresztą by­
łoby źle z kościołem katolickim, gdy’by 
jego najwyżsi przedstawiciele zjeżdżający 
się na konklawe, czyli wybór papieża z 
całego świata do Rzy mu, wybierali w dzi­
siejszych czasach na stanowisko zwierzch­
nika kościoła katolickiego, człowieka sto-
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jącego poniżej przeciętnej miary człowie­
ka. Wszak wybór papieża poprzedzaj:) ob- 
.szerne narady, Indzie znający położenie 
kościoła katolickiego w różnych częściach 
świata wiedz:), że marny człowiek na tro­
nie papieskim mógłby przyczynić się do 
jeszcze większego upadku katolicyzmu, i 
dlatego dokładaj:) chyba starań, by wy­
bierać na to stanowisko człowieka, dają­
cego rękojmię, że będziie chciał uslrzedz 
kościół katolicki od zbyt wielkich klęsk 
a tam. gdzie te klęski poniósł, goić rany 
kościoła.

Niemniej jednak i ten papież nie zdo­
łał uslrzedz kościoła od wielkich klęsk i 
musiał być świadkiem lego, jak kościół 
katolicki traci pozycje, zbudowane w dzie­
siątkach lal wytężonej pracy przez najlep­
szych swoich synów. To może było naj­
większą tragedią jego życia, że przy koń­
cu swych lat, patrząc z wzgórza watykań­
skiego w szeroki świat, widzieć musiał u- 
padek wpływu kościoła tam, gdzie ten 
wpływ zdawał się być utrwalonym na dłu­
gie wieki, co więcej, że papież musiał się 
zgoła godzić z stanem potępionym gwał­
townie przez jego poprzedników.

Za jedną z największych zdobyczy pa- 
piestwa i wielkich czynów Piusa XI ucho­
dzi w prasie katolickiej umowa z r. 1929 
na podstawie której utworzono t. zw. Mia­
sto Wahkanu, któremu przysługują prawa 
samodzielnego państwa. A przecież utwo­
rzenie tego karzełkowatego państwa, obej­
mującego przestrzeń zaledwie 44 hekHa­
rów, jest ustępstwem, z którym taki pa­
pież Pius IX pewnie za nic w święcie nie 
byłby się zgodził. Niegdyś państwo ko­
ścielne, rządzone przez papieży, przedsta­
wiało może nawet i potęgę wojskową i 
świecką. W końcu jednak upadlo tak da­
lece, że plebiscyt przeprowadzony lak w 
państwie kościelnym, jak w samym Rzy­
mie przyniósł papieżowi druzgocącą klę­
skę. Pod náporem wojska króla Wiktora 
Emanuela II rozpadlo się to państwo, a 
lud rzymski z radością witał wkraczające 
w stolicę papieską wojska królewskie ni­
szczące świecką suwerennoćś papieska. 
Nic dziwnego, że Pius IX z tą klęską zgo­
dzić się nie mógł i nie uznał nawet prawa 
gwarancyjnego, mocą którego król włoski 
uznawał suwerenitość papieża i przyzna­
wał mu obok innych przywilejów i praw, 
roczną rentę w wysokości 3,225.000 fran­
ków. Wszystko to papież Pius IX odrzu­
cił i wołał uznać się za więźnia Watyka­
nu, który swych przepięknych ogrodów 
opuścić nie chciał, chociaż go tam nikt 
nie więził. Wszyscy jego następcy szli w 
ślady tego nieprzejednanego papieża, aż 
dopiero Pius XI złamał czy wyrzekł się 
tego uporu i ugodził się z Mussolinim, go­
dząc się zgoła na takie same warunki, ja­
kie 60 lat przed tym odrzucił jego poprzed­
nik. Czy to można uważać za zdobycz ko­
ścioła?

Lecz właśnie wtedy papiestwo znalazło 
się w tak ciężkim położeniu, że Pius XI 
musiał się zdecydować na otwarty krok. 
Władzę w Włoszech wziął w swe ręce Mu 
ssolini, który umiał kurii przeciwstawić 
swoją nieugiętą wolę i idący za nim naród 
włoski, państwa europejskie zubożałe 
przez wojnę wstrzymywały wywóz pie­
niędzy, nowoczesne demokracje nie liczyły 
się z słowem papieża tak jak to czyniły 
przedwojenne monarchie, papież widział 
się zmuszony ustąpić i ratować to, co je­
szcze uratować można było.

Innym bolesnym przeżyciem były dla 
papieża klęski kościoła katolickiego pow­
stanie w Meksyku, rewolucja w Hiszpanii, 
gdzie i po usunięciu rządów lewicowych 
kościół katolicki stanic w obliczu gruzów 
swej dawnej świetności, zniszczenie potę­
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gi politycznego katolicyzmu w Niemczech, 
gdzie Hitler bez ceremonii zlikwidował 
centrum katolickie, zkunał wpływy ka­
tolickiej prasy, biskupów, i odważył się 
aresztować na granicy tak mnichów jak 
mniszki, gdy te wywoziły za granicę pie­
niądze, zachowanie się mieszkańców icd- 
nia, którzy omal czynnie nie znieważyli 
k a rdy nała Inn i I zera.

Nie spełniły się też marzenia katolicyz­
mu o nawiązanie stosunków z Rosją bol­
szewicką celem ratowania pozycyj, jakie 
tam kościół jeszcze z przedwojennych 
czasów posiadał, przy czym w Rzymie prze­
liczono się pewnie i snem o un,ii kościoła 
wschodniego z Rzymem.

Podobny zawód miał papież z Bułgarią, 
gdzie królowa bułgarska, wbrew danemu 
słowu najspokojniej dała swego syna o- 
chrzcić nie według rzymskiego lecz we­
dług wschodniego obrządku. Papież nie 
chcąc sobie zrażać króla, musiał to zgoła 
w milczeniu przyjąć.

Bolesny miał więc przed sobą papież 
ten obraz: Tak katolickie państwa, jak 
Meksyk i Hiszpania zwróciły się przeciwko 
kościołowi katolickiemu, i rozdarte są 
przez wstrząsy rewolucyjne, gdy tymczasem 
ewangelickie narody stały się w święcie 
symbolem porządku, stałości, pokoju, zgo­
dy wszystkich warstw społecznych. Mu- 
siało to papieżowi sprawić wielki ból.

Wprawdzie pewne wyrównanie przy­
niósł mu rozwój stosunków w środkowej 
Europie, gdzie wpływy kościoła wzrosły w 
Czechosłowacji, w Polsce i) w Węgrzech. 
Lecz czy to zdoła zrównoważyć zanik 
wpływów i znaczenia katolicyzmu w Niem­
czech, gdzie najsilniejszym taranem biją 
weń właśnie katoliccy Niemcy jak ITidler 
i wychowanek jezuitów Dr. Goebbels?

A ileż mniejszych zgryzot musiał pa­
pież poza tym przeżyć. Wojna w Abisynii 
zachwiała powagą papiestwa na wscho­
dzie, wobec zawieruch w Palestynie stoi 
papiestwo bezradne, wojna japońsko-chiń- 
ska zniszczyła i lam pracę katolickich mi- 
syj, klerykalne rządy Dollfussa i Schusch- 
nigga w Austrii znalazły tak marny ko­
niec — a wszędzie tam narażone zostały 
interesy papiestwa.

Cóż wobec lego znaczy wzmocnienie 
wpływów papiestwa w środkowej Europie 
lub też bardzo wątpliwa poprawa stosun­
ków papiestwa z Anglią? Prasa katolicka 
mówiąc o tym wskazywała na to, że An- 
glila dla wpływu papieskiego przez blisko 
dwa wieki była zupełnie zamknięta, z ra­
dością liczyła pastorów, którzy chcą się 
łączyć z Rzymem i doliczyła się ich coś 
6000, opowiada dziś, że w angielskich ko­
ściołach (może tylko w katolickich) obec­
nie odprawia się modły za papieża — czy 
to nie sa złudzenia. Stary polityczny wyga 
Chamberlain z pewnością wie co robi, wie 
też, że naród angielski dziś papiestwa się 
nie lęka a dzieło reformacji w Anglii jest 
lak utrwalone, że nawet usadowienie się 
delegata papieskiego w Londynie bitem 
jego nie Zachwieje. Być też może, że w 
tych stosunkach więcej papiestwo chce ra 
tować swe pozycje, niż potężna i bogata 
Anglia. Wszak społeczeństwo angielskie 
ma przed oczyma Irlandię, bezwzględnie 
katolicką, gdzie papiestwo, twór tak to- 
talistyczny, że i dzieło Hitlera z nim mie­
rzyć się nie może, jednak nie zdołało 

uspokoić wrzenia, chociaż zdawałoby się, 
że stolica papieska mogłaby to uczynić 
lam jednym poważnym nakazem.

Lecz w kościołach angielskich' pono 
modlą się za papieża i spokój jego duszy, 
tak samo parlament amerykański rozpo­
czął po śmierci papieża swe posiedzenie 
modlitwą zmówioną przez pastora» Czy 
to jest zwycięstwo katolicyzmu albo czy 

to społeczeństwa ewangelickie nie chćiały 
tylko spełnić słowa Jezusowego w Ewang. 
Mateusza r. 5, w. 44?

W tak trudnych warunkach traci k°" 
ściół katolicki swego papieża. Napły"'1*!^  
do Rzymu kondolencje, zdawkowe monę y 
nowoczesnej dyplomacji, nie zdołają 
nąć chmur, gromadzących się nad Rzynien*  
i pewnie nie zdołają też uspokoić doświad­
czonej dyplomacji watykańskiej, która 
wartość takich rzeczy umie dobrze ocenie-

Sa ludzie, którzy mniemają, że czasy 
obecne stanowią już zmierzch potęg*  ka­
tolicyzmu. Tego nie chcemy mówić, b° 
nie możemy przewidzieć przyszłości, a 
że czasy dla katolicyzmu nadeszły tak*e,  
iż papież mógł przeżywać ostatnie swe 13' 
la w głębokiej boleści, to nie ulega naj' 
niniejszej wątpliwości.

Roczne zebranie Zastępstwa Zbo*  
rowego w Cieszynie Zachodnim»

W niedzielę, dnia 19 lutego odbyło si<2 
w Salce zborowej w kościele w Cieszynie 
Zach, przy id. . Konopnickiej roczne zc- 
branie Zastępstwa Zborowego, na który!* 1 
wygłosił ks. pastor Berger sprawozdam® 
z działalności i życia zborowego. W spra­
wozdaniu swym przedstawił ks. pastor 
stosunki w zborze oraz najważniejsze wy­
padki z życia zboru. Najpierw wsponinia 
niektóre dane statystyczne. Ruch ludności 
w zborze tdegł w okresie sprawozdawczy!* 1 
pewnym zmianom, a to raz ze względ 
na szpital, który wpłynął na podniesienie 
się liczby urodzin i liczby wypadków 
śmierci notowanych w metrykach zboit*>  
drugi raz ze względu na unieruchomieni® 
zboru czeskoszlonzackiego.

Jeżeli chodzi o udział w nabożcii- 
stwach, to był on dobry. Do życzenia by 
było, aby z niektórych rodzin przynajr 
mniej co niedzieli jeden z członków przy­
chodził do kościoła, aby pewne miejsca 
nie świeciły przez szereg niedziel pustka- 
mi. Na słabnącą frekwencję w nieklor£ 
niedziele w pływa fakt, że w pewne nie- 
dziele odprawia się w zborze trzy nabo­
żeństwa, mianowicie w Cieszynie, Trza- 
nowicach i Olbrachcicach. W roku spra­
wozdawczym urządzono w zborze tydzica 
ewangelizacyjny, który dodatnio oddzia­
łał na podniesienie ducha religijego w zbo­
rze. Jest do życzenia, by i w tym roku ta 
ki tydzień ewangelizacyjny urządzić.

W ciągu lata ubiegłego roku umysv 
ludności naszego kraju zajęte były Prł1’ 
wami narodowościowymi. Wiemy, jak tc 
sprawy zostały załatwione. Ks. pastor Ber­
ger przedstawił znaczenie wypadków ze­
szłorocznych dla naszego kościoła. Dzięk*  
tym wypadkom nie tylko, że zmieniło siC 
położenie polityczne naszeeo kraju, a 
zmieniły się i stosunki kościelne. Koscio 
nasz znowu się złączył z resztą kościo I 
ewangelickiego na Śląsku i w Polsce, 
rządzenieniRządu utworzona została jcC1 
na diecezja kościoła cwangel. na Śląski*-  
Do tej diecezji przyłączyły się wszystkie 
śląskie zbory z wyjątkiem zborów niemiee 
kich w Boguminie i Cieszynie.

Na skutek zmian politycznych zmie­
niła się sytuacja i zboru cieszyńskiego- 
Zbór len po walkach, trudnościach i a* 1® 
guniach z różnymi przeszkodami docze. 
kał się lepszych czasów. Poprawiła się \ 
sytuacja finansowa zboru. Dzięki znacznej 
subwencji, jaką zbór otrzymał z Urz?d 
Wojewódzkiego, wszystkie królkoterniin0 
we długi zboru zostały spłacone, a poz® 
stał tylko dług długoterminowy, mianoy ‘ 
cie jédna kwota na 50 lat bez procento'*  
i druga kwota na dwadzieścia lat, równie- 
bez procentów. Przed zborem otwiera, sK 
nowa przyszłość. Podniosła się także licz 
ba dusz w zborze i stale się podnosi. Na 
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okoliczność tę wpływa to, że przybywa do 
,eszyna stale sporo ewangelików z in- 

nych stron Śląska i Polski, z drugiej stro­
ny to, że wiele współwyznawców coraz 
ordzie j rozumie, że nie powinni pozostać 
/borze niemieckim, który nie chce wró- 

c'e do macierzystego kościoła, a pragnie 
^użjć sprawie niemieckiej. Niestety z u- 

newaniem musimy stwierdzić, że z po­
rodu uporu jednostek zbór zwany nie- 
npeckim, separuje się i dla celów nie ko- 
n>ecznic wyznaniowych trzyma się zdała 

naszego życia zborowego. Ze strony na- 
szego kościoła czyniono pewne propozycje 
i5i- Zabradnikowi, lecz propozycje te nic 
znalazły zrozumienia. Zdaje się, że w zbo­
czę tym, wzgl. w umysłach niektórych lu- 
(*zi  nad czynnikiem religijnym i kościel- 
nyifi bierze górę czynnik narodowy, lak 
Jak niegdyś przed kilkunastu laty, gdy mo- 
nienty narodowościowe zadecydowały o 
Pjzyłączeniu się tego zboru do kościoła 
,llc’iiieckicgo w Czechach. Byłoby dobrze, 
S^yby w dobrze zrozumianym ewangelic- 

•m interesie nastąpiło w zborze na Roz- 
'v°ju otrzeźwienie i gdyby zwyciężyły nio- 
■nenty wyznaniowe nad narodowościowy- 
nu> a nastąpiło zbliżenie ii jaknajściślcj- 

współpraca dla ogólno-ewa.ngclickiej 
sprawy. My z naszej strony czekamy na 
eeyzje prezbilerslwa zboru niemieckiego, 

a Przede wszystkim czekamy na decyzje 
Poszczególnych rodzin ewangelickich, któ- 
J’0 tam należą, aby one wpłynęły na prez- 
*terstwo i nie zgodziły się na to, by am- 

Jcja i zbyt daleko posunięte przekonania 
‘Ptlerowskie niektórych jednostek, nie bio- 
r*lce  względu na interesu kościoła, prowa­
dziły zbór na lale roboty nie koniecznie 
przynoszącej pożytek tamtemu zborowi.

BzEał młodzieży

CIESZYN ZACHODNI. (Z. P. M. E) 
‘Ziicona na Walnym Zebraniu tutejszego 
K°ta myśl zorganizowania w Dolnym Żu­
kowic Szkółki Niedzielnej została zreałi- 
z°w ina. Z ramienia tutejszego Koła przy­
lepiono do pracy, której wynikiem była 
P*erwsza  lekcja Szkółki Niedzielnej w 
szkole w Dolnym Żukowie Dzieci zebrało 
p 37, co świadczy o zrozumieniu wśród 

“bywateli Żukowa, jakie mają do Szkółki 
,(dz. Pierwszą lekcję w obecności pre- 

?°sa Koła katech. Adolfa Zmełtego prze- 
Pjowadziła p. Tola Kantorówna. Kierow- 
^Iczkanii Szkółki są pp. Wojnarówna Ew- 
,? i leperówna. Mamy nadzieję, że człon- 

*nic Koła, pochodząca z Doi. Żukowa, 
t’1 zycz\nią się także do lego, aby praca 

szła naprzód. Koło nasze urządza w nie- 
z,<-‘lę 5 marca w Ligocie w sali p. Ostru- 

. 1 wieczorek, na który już teraz wszyst- 
"ch ewangelików z Lifgoly zapraszamy.

MMOKADZ. (Walne Z. P. M. E.) W 
'«dzielę, dnia 19 marca br. o godz. 3 po 
() udniii odbędzie się w szkole powszcch- 

^.1 w S'inoradzu Walne Zebranie miejsco- 
l).'ť'° 11:1 które się członków i syin-

^wi:tzku zaprasza. Szczególnie 
s^t nidi zwracamy się z prośbą do slar- 
j/æ/’q społeczeństwa, by raczyło swą obec-
s.°Sc,ą Pnprzeć moralnie nasze cele i tym 
■.‘,Illvin do dalszej pracy zachęcić. Apehi- 
iiieE 1<)wn*ez do młodzieży, która jeszcze 

lest zrzeszona w naszym związku, ma- 
słe3 lnoZc zamiar, by to uczyniła pod ha- 
I ,n- *Hej  ramię do ramienia wspólnymi 
str-CUC^,‘>’ Opaszmy ziemskie kolisko, Ze- 

’zfbny myśli w jedno ognisko i w jedno 
boisko duchy«I Zarząd.

Z karty żałobnej
ŁYŻBICE. (Ś. p. Jan Wantuła.) W 

pierwszych dniach b. r. odprowadziliśmy 
na miejsce grobowego odpocznienia ś. p. 
Jana Wantnłę, byłego chałupnika i hutni­
ka. Odszedł w zaświaty starzec spraco­
wany, człowiek głębokiej wiary, gorąco 
przywiązany do swego kościoła. W młod­
szym jeszcze wieku, gdy tylko na to oko­
liczności pozwalały, odwiedzał wszystkie 
kościoły naszej śląskiej ziemicy, a to prze­
ważnie piechotą. Pieśni z naszego kancjo­
nału umiał blisko wszystkie na pamięć i 
znał gruntownie ich melodie. Bóg obda­
rzył go pięknym, dźwięcznym głosem, — 
więc śpiewał swe-ulubione pieśni na chwa­
łę Pańską. Trudne warunki życiowe, tro­
ska powszednia nie zdołały osłabić w nim 
wiary, nil zachwiać ufności do Boga. Wszy­
stkie zmiany i przemiany, jakie opatrz­
ność Boża mu przeznaczyła a życie niosło, 
przyjmował z wdzięcznością w tym prze­
konaniu, że i to od »Pana zastępów yvy- 
szło«. Gdy obecnie z żalem wspominamy 
zaśnięlego, pokłon głęboki i cześć odda- 
jeniy7 jego prochom a przede wszystkim je­
go duchowi, który gorzał yv nim św. pło­
mieniem wiary.

Wiadomości z Kościoła
CIESZYN (Odpowiedź od Administra­

cji.) P. K. G. Ustroń. Wysyłka Ewang. 
Posła Cieszyńskiego dla WPana nie jest 
wstrzy mana.

G E'ZZY’N. (Z kobierca ślubnego.) W 
kościele Jezusowym na Wyższej Bramie 
pobłogosławiony został związek małżeński 
pomiędzy p. Arnoldem Burgerem, znanym 
u nas pwszechnie dentystą z ul. Legionów 
a panną Urszulą z Cendrowskich z War­
szawy. Oblubieńcom rzucamy moc kwia- 
lów szczęścia, powodzenia i Bożego błogo­
sław ieństwa na drogę życia.

CIESZYN ZACHODNI. (Tydzień cwan- 
gelizaeyjny.) Zastępstwo zborowe w Cie­
szynie Zach, na swym zebraniu dnia 19 
lutego uchwaliło urządzić w czasie postu 
tydzień ewangelizacyjny. Uchwalono po- 
prosić o odffi-awienie poszczególnych na­
bożeństw ks. ks. pastorów Morcinka z 
Drogomyśla, Dra Wanlułę z Wisły, prof. 
Andrzeja Buzka z Cieszyna, prof. Pawła 
Sikorę z Cieszyna, prof. Karola Trombika 
z Orłowcj i seniora Karola Tepera z Błę­
dowic. Nabożeństwa ewangelizacyjne od­
będą się w trzecim postnym tygodniu. Do­
kładny program i tematy kazań ogłoszone 
będą we właściwym czasie w naszym pi­
śmie. Nabożeństwa te odbędą się w koście­
le przy ul. M. Konopnickiej (dawn. Anny).

CIESZYN ZACHODNI. (Budowa fary.) 
Zastępstwo zborowe uchwaliło jednogło­
śnie przystąpić w tym roku do budowy 
fary. Pastorowie mieszkają bowiem w wy­
najętych mieszkaniach. Ponieważ czynsz 
jest dosyć znaczny, wobec tego uznano, 
że z lego czynszu można będzie opłacać 
ii odsetki i kapitał opłacać. Prezbilershvo 
ma poczynić kroki, aby budowę rozpo­
częto z wiosną.

CIESZYN ZACHODNI. (Oplata ławko­
wa.) Ze yvzględu na wielkie zapotrzebo­
wanie ławek yv kościele przy ul. M. Kono­
pnickiej (dayvniej Anny) wzywa się tych 
wszystkich zborowników, którzy zalegają 
z uiszczeniem opłaty layvkoyvej za ubiegłe 
lala, aby się zgłosili i oświadczyli, czy 
ławl. i chcą zatrzymać i jak zam/ierzają 
zaległości spłacić. Jeżeli tego bowiem yv 
najbliższym czasie nie uczynią. ławki im 
będą odebrane a oddane innym.

CIESZYN ZACHODNI. (Nabożeństwa 
postne.) Każdy postny piątek odbywać się 
będą w kościele przy id. M. Konopnickiej 
nabożeństwa postne, mianowicie o godz. 
pół do 5 yvieczorem.

GOLESZÓYV. (filub.) W sobotę, dnia 
18 lutego został pobłogosłayyiony z.yyiązek 
małżeński ks. Karola Sztwiertni, prefekta 
yv Katowicach z p. Heleną Nieincóyyną z 
Godziszowa. Młodej parze »Szczęść Boże«.

GOLESZÓYV. . (Statystyka . zborowa). 
Urodziło się dzieci 78, z lego chłopcóyy 46, 
dzieyycząl 32; yv ciągu roku zmarlo z nich 
2, a niicżyyyonarodzonych było 2, pozostało 
więc ]>rzy życiu 74. Konfirniow ano 93 
dzieci, chłopcóyy 50, dzieyycząl 43. Zmarlo 
osób 40, mężczyzn 22, kobiet 18. Zaślu­
biono par 36, z lego mieszanych 4. Zapo­
wiadano par 47, zapowiedzi odmówiiono 
yv 3 wypadkach. Wstąpiły do Kościoła 2 
osoby; nie yyystąpiła żadna. W Kościele 
spożywało YY^ieezerzę Pańską 2728 osób, 
mężczyzn 1138, kobiet 1590; yv domu po­
żywało Wieczerzę Pasńką 40 osób, a w 
kaplicy yv Kozakowicach Dolnych 23 oso­
by.

GODZISZÓYV. (Dar.) Na weselu ks. 
Karola Szlyvierlni z p. Heleną Nieincóyyną 
urządzono składkę, z której 41 zł przezna­
czono na Zakłady Ebenezer w Dzięgielo- 
wie. »Bóg zajiłać!«

LIGOTKA KAMERALNA. (Przesunięte 
Zebranie YV. Z.) Zebranie Większego Za- 
slępslv a Zboroyvego zoÿtalo przesunięte z
1 niedzieli postu na 2 niedzielę postu ze 
yyzględu na yvy jazd do Warszayvy.

LIGOTKA KAMERALNA. YValne S. E. 
N.) W niedzielę 19 lutego odbyło ię Wal 
ne zebranie Koła S. E. N. yv sali Sarepty. 
Na porządku dziennym było sprawozdanie 
za rok 1938. Koło urządziło yv roku 1938 
yyycieczkę do Demänoyvskich Jaskiń i spra- 
yyiło zielone nakrycie na ambonę. Uchyva- 
lono urządzić w roku 1939 Wycieczkę do 
Wisły. Rachunki roczne przyjęto. Ks. J. 
U. yyygłosił odczy t o yvycieczce przez 
Słowację, Węgry i Rumunię.

LIGOTKA KAMERALNA. (Ślub.) Dnia 
20 hm. odbył się tutaj ślub 1’awła Kiszy 
z Rzeki z Marią Rakowską z l'rzanoyvic. 
Szczęść im Boże!

BYS'I'RZYCA. (Piątkowe nabożeństwa 
pasyjne.) Wzorem lat ubiegłych urządza­
my znoyvu yv okresie pasyjnym nabożeń- 
slyva yv każdy piątek yvieczorem. Pieryvsze 
nabożeństwo odbędzie się dnia 25 lutego 
o godz. Väö.

YYTSŁA. (Zebranie S. E. N.) W dniu
2 lutego br. odbyło się tu zebranie orga­
nizacyjne Stoyy arzyszenia Niewiast Eyvan- 
gelickich. Na zebranie to przybyła nad- 
spodzicyvanic duża liczba pań, które przez 
to złożyły najlepszy doyvód, że laka pla- 
cóyvka w zborze jest potrzebna. Do zebra­
nych w serdecznych słowach ]>rzeinówił 
ks. Dr. Wantuła, szeroko nakreślając cele 
Slowarzeszenia. Ma yviçc ono yv pieryvszyiu 
rzędzie rozyvijaé działalność charytatywną 
]>rzez roztoczenie opieki nad biednymi i 
chorymi. Pragnie ono następnie urabiać 
charakter kobiety ewangelickiej. Ks. pa­
stor yyyraził syvą radość z poyvodu poyvsta- 
nia lej pożytecznej instytucji, podkreślając 
że od dayyna już odezuyvat brak tego ro­
dzaju organizacji, która pomocną by mu 
była yy7 pracy zboroyvej. Po odczytaniu 
statutu, uchwalono jednogłośnie założenie 
Stoyvarzyszenia E. N. yv Wiśle. Przystą­
piono następnie do yvyboru Zarządu, do 
którego weszły: p. kuratorowa E. Goszy- 
kowa, jako przewodnicząca, a jako człon­
kinie Zarządu p]i. M. Poloczkovxa, J. Wan- 
Inłowa, M. Melcerowa, II. Goszykowa, 
Cieńciałoyya, E. Poloczkowa i M. Czyźowa. 
Zebranie zaszczyciła syvą obecnością p. 
Przeyyodnicząca S. N. E. w Cieszynie prof. 
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Stonawska, która wyraziła również swą 
radość z powodu powstania Stowarzysze­
nia, któremu złożyła serdeczne życzenia 
owocnej pracy.

WARSZAWA. (Z Koła Teologów ew.) 
Dnia 10 lutego 1939 r. odbyło się Zwyczaj­
ne Walne Zebranie Sprawozdawczo-wybor­
cze Koła Teologów Ewangelickich S. U. J. 
P. Po części sprawozdawczej' nastąpiły 
wybory nowych władz, które ukonstytu­
owały się w następujący sposób: Prezes 
Gcrkc Rudolf, I wiceprezes Wild Leopold, 
II wiceprezes Mever Gustaw, sekretarz 
Glasenapp Jerzy, skarbnik Schönrock Ar­
nold.

Wiadomości z kraju |
CIESZYN? (Nowa kancelaria adwokac­

ka.) Znany u nas powszechnie na Śląsku 
adwokat p. Dr. Karol Kiszą, wykonujący 
swój zawód przez wiele lat w Skoczowie, 
wybitny prawnik i pracownik społeczny, 
przeniósł w tych dniach swą kancelarię 
adwokacką do Cieszyna Wschodniego przy 
Górnym Rynku w poblii/u Sądu. Niewąt­
pliwie społeczeństwo cieszyńskie z miasta 
oraz okolicy darzyć go będzie ii na tej no­
wej pl.jcówce pełnym zaufaniem.Zwracamy 

uwagę na jego kancelarię i życzymy po­
wodzenia.

ORŁOWA. (Pomnik Marsz. Piłsudskie­
go stanie w Orłowej.) Ostatnie walne zgro­
madzenie Związku rezerwistów okręgu 
orłowskiego powzięło m. i. niezwykle do­
niosłą uchwałę. Pragnąc spłacić dług 
wdzięczności Wielkiemu Marszałkowi za 
jego ślubowanie wyzwolenia polskiego lu­
du na Śląsku z pod jarzma niewoli cze­
skiej, które w październiku ub. zostało 
zrealizowane, zgromadzenie na wniosek 

p. Emila Nowaka, urzędnika kopalń, w 
Orłowej uchwaliło postawić w Orłowej, w 
lej sławetnej ongiś twierdzy czeskiej i cze- 
chiza (orskiej» pomnik Marsz. Piłsudskie­
mu. Pierwszy dar w kwocie 50 zł złożył 
sam wnioskodawca. Nie wątpimy w to, 
że przy wydatnej pomocy całego społe­
czeństwa polskiego w Zagłębiu powzięta 
uchwała przyoblecze się w szatę rzeczywi­
stości. Inicjatorom Szczęść Boże!

Dział informacyjny
ORŁOWA. (Przeniesienie siedziby Za­

kladu Ubezpieczeń Górników j Hutników 
z Karwiny do Orłowej.) Z dniem 27 lutego 
br. nastąpi przeniesienie Zakładu Ubezpie­

czeń Górników i Hutników (Kasy Brackiej 
z Karwiny do Orłowej, ul. Marsz. J. P'/ 
sudskiego 358/1 p. nr. tel. ßO.ßl. Od d« 
powyższego należy kierować wszelką k®-. 
rcspondencję, interesantów itp. pod wyzo 
wymienionym adresem. (Godziny urzędo"'c 
od 8 — 15, w soboty od 8 — 13.30.

CIESZYN. (Z Foto-Klubu.) AmatorsP 
Folo-Klub w Cieszynie urządza również1 
w roku bieżącym Konkurs Fotograf'eziiJ- 
Aby dać możność licznym rzeszom Ania 
torów, którzy nie należą do żadnego tą- 
warzystwa, przekonania się o poziom*  
swoich prac, — a najlepszym sprawdź* 8’ 
nem jest porównawcze współzawodnictw'0 
— zdecydował się Zarząd Amatorskiej?0 
Foto-Klubu rozpisać tego roku KoiikiB 
w dwóch klasach, z których jedna otwarta 
będzie dla niestowarzyszonych Alnator«> 
Fotografów Śląska Cieszysńkiego. NiPj 
wątpliwie skorzystają z lej okazji wszyscï 
fotografujący, mieszkający na wyH 
wspomnianym terenie i wezmą w tej **] v 
prezie liczny udział. Ostateczny tcrni** 1 
składania obrazów 28 marca 1939. Bil 
szych informacyj udziela: p. Ludwik M<*'  
lin, sklep kolonialny, Cieszyn Wschodni' 
Stary Targ, telefon 1397. Tamże otrzyma® 
można również »Regulamin Konkursu*-

Dla każdej Rodziny 
w domu, przy pracy i sporcie 

Meridiol 
antysAosmełyczny stanowi 
prawdziwe dobrodziejstwo 

Używany 
ściśle naprowadza zawsze na

WSZĘDZIE DO NABYCIA

Rozsze­

rzajcie 

nasze 

pismo !

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Urząd Gminny w Goleszowie ogłasza

Góra, w Krakowie

Zasmucona Rodzina!

Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim

za słowa pociechy i błogosławieństwa 
_______„ ______  ________ ________ .. przemówienia nad grobem, Przedstawi­

cielom Władz państwowych i komunalnych za łaskawą obecność przy uroczystościach pogrzebowych, licznym ^orga- 

myn/i wszystkim innym, którzy śpiewem, kwiatami czy w inny sposób przyczynili się do podniesienia uroczystości 
żałobnych.

Węgierska Górka w lutym 1939.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
„ZIEMI A“ Cieszyn Zachodni 

ul. Fabryczna 13 ★ Telefon *ż0

ODDZIAŁY w Jabłonkowie, Orłowej i Bystrzycy 
Poteca po cenach najtańszych hurtowo i detalicznie: 

nawozy sztuczne, nasiona gwarantowane, zboża 
siewne, ziemniaki kwalifikowane, słomę, siano 
i wszelkie pasze treściwe, maszyny i narzędzia 
wszelkie artykuły spożywcze.

Zakupuje po najwyższych cenach dziennych wszelkie 
produkty rolne.

KO N K U RS
na dzierżawę Gospody gminnej w Goleszowie 
okres lat 6-eiu t. j. od 1 lipea 1939 r. do 30 czerw­
ca 1945 r.
Oferty w zapieczętowanych kopertach można wno­
sić do 15 marca 1939 r., zaś po tym termin1 
nastąpi otwarcie ofert.
Urząd Gminny zastrzega sobie prawo wolneg 
wyboru oferenta, bez względu na wysokość oferty- 

Goleszów, dnia 18 lutego 1939 r.
PAWEŁ FOKS

Przełożony gminy.

Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zad*

Podziękowanie.
Za liczne dowody współczucia, okazanego nam z powodu zgonu naszego najdroższego Męża i Ojca

ś. p. Inż. Jerzego Buzka
dyrektora hut w Węg. Górce i profesora Akademii 

składamy najserdeczniejsze podziękowanie.
W szczególności dziękujemy Przewielebnemu Duchowieństwu

i za uroczystą asystę pogrzebową, Panom Mowcom świeckim za wzruszające

nizacjom społecznym i zawodowym za korporatywny udział w pogrzebie. Wogóle dziękujemy Przyjaciołom, Znajo-
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Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

EWANGELICKI Nr.
10

POSEt CIESZYŃSKI
Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
j u1'ca Fabryczna 1 3.

Odpowiedzialny Redaktor: K«, Emanuel Tlołka, 
-, Cieszyn Zachodni.
Oodziny urzęd.: codziennie od godziny1/^ do 12 

dopołudnia.

Cieszyn, dnia 4 marcu 1939

Wychodzi każda sobotę. — Z bezpłatnym jedno­
miesięcznym dodatkiem Przyjaciel Dziatek.

Ceny prenumeraty, kwartalnie 2*-  zł, półroczni. 
4*-  zł, rocznie 8*-  zł. Cena pojed, egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń E Ud milimetr, wiersza j<ednoszpal­
towego lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej," według umowy z administr. Bez 
zapłaty z góry nie ogłaszamy.

was do chwały, do

dość. Pochłania na- 
chmurka na niebie 
zachwyca nas wcale

Powody do żalu, niż do wielbienia, 
mamy coś do zganienia w zesła- 

. ‘z Boga darach. To słońce jest 
forące. |<, powietrze jest zbyt wie- 
wzdychamy do deszczu, a po dwóch 

mamy go 
maleńka 

cia. a nie

^s- Th. Calas.

Poranek i wieczór.
Ty dajesz porankowi i wieczorowi po­

wody do Twej chwały. Psalm 65, 9.
. Lubię to usposobienie człowieka Bo- 
ťe^.°> odczuwa on zawsze potrzebę chwa- 

■ nia Przedwiecznego: »Chwała Twoja bę- 
2,e stale w ustach moich«. Po tym po- 

>aaN duszę szlachetną, wspaniałomyślną, 
r l“r!l chwała podnosi ponad skargę, a jej 
■mość ponad smutek. Bo widzieć przede 
Szystkim przyczyny chwały, widzieć je 

'Ve wszystkich rzeczach, widzieć je wbrew 
^Sz.vslkiemu, wbrew chmurze, która przc- 

w.Vle'v chorobie, rozłące lub żalo- 
'widzieć- je ranfctcm, widzieć je wii 

^zorem. witlzieć je od rana do wieczora,
( kołyski do grobu, zaiste, to nie wła- 

-ctWość duszy pospolitej, ale duszy, którą 
‘ *ł<>  tchnienie z góry. Dla niej wszystko 

s, sposobnością do wielbienia Przedwiecz­
ni. . poszczególne okoliczności życia i 
Pr'V’ Ltóre Bóg zsyła dla swego ludu: i 
r zyroda. i słońce i gwiazdy, i góry i ino 

strumyki i pola, plony i bydło. Wszę- 
sj^!c Potrafi ona dostrzegać odblask Bo- 
w-J0 ś'v’:,lła i chwały i wyśpiewuje 
kip7' *C wsP:,ll*ałości  stworzenia języ 
«.„J.11 ,ak wzniosłym, że nie ma równego 

c- znamy raczej usposobienie prze- 
n,. ,le: bitwiej znajdujemy w nas i wokół

‘•8 powndv „Unik:«»:.»

Zawsze n:; 
nych prze

Kor,,, 
trzne; i- ■ 
|Pdzi(naeh 
SzQ uwagę 

žyci... u 
»'»zostały błękit.
(]ziob,aRnV zachęcić ___ .... _............... ....
pr vCzyuienia, dlatego wołani: śpiewajmy 
^vs/0* o* 1 CZneniu Lenin uwielbienia za 
lln;‘Xs 'a -icg° dobroć! Nie ma wśród was

Jednego, któryby miał prawo trzymać 
tu lla l,b°czu. Nie myślcie, że zapominam 
yvas” V\sz-Vsł'<*ch  powodach do smutku, o 
cio Z- h’oskach, żałobie, chorobach, 
SzèjJ),< n’at;li. Ghcę wam powiedzieć: je- 
Wi^-.111?0'0 w’^CeJ Powodów do błogosla- 
t('nv 1,1 *’oga, niż do czynienia Mu wyrzu- 
ĄVas. niaÇie jeszcze więcej jasności na 
gwi-r^?1 ."“‘Lie, niż ciemności, więcej 
niż /i’ chmur, więcej kwietnych kiści.

vlzewow szpilkowych, więcej ark. niż 

potopów. Spójrz na poranek i jego żywe 
blaski, które cię zapraszają do pracy dnia, 
spójrz na wieczór z jego łagodnym świa­
tłem, zachęcającym do spoczynku nocne­
go, spójrz ... Czyż nie znajdziesz powo­
dów do chwali Króla niebios i ziemi?

Dajesz porankowi powody do Twej 
chwały. Pierwszą poranną troską naszej 
duszy powinna być chwała Przedwieczne­
go. Nk-ęh razem z lekką mgłą i dymem z 
ognisk domowych wznosi się ku niebu 
kadzidło naszych modlitw. Cała przyroda 
nas do -tego zaprasza: słońce, które roz­
poczyna swą wędrówkę po firmamencie, 
ptaki, które odnajdują swe pieśni, kwiaty, 
które się wyprostowują, strząsające rosę, 
i tysiące głosów, które rozlegać się zaczy­
nają po imponującej ciszy nocnej. Oto 
dzień nowy otwiera się przed tobą; — noc 
wzmocniła twoje siły, możesz więc dalej 
prowadzić swe dzieło. Z jakąż radością 
wejdziesz do winnicy, pracowniku pierw­
szej godziny, jeśli trudzisz się nie tjlko 
dla pokarmu, który ginie, ale dla pokar­
mu, który pozostaje aż po życie wieczne! 
Będziesz mógł wzbogacić swoją wiedzę i 
uczynić coś dla Pana. Jakże by dzieu. 
który się zaczyna, nie miał stać się dla 
ciebie powodem do chwał, gdy spełniać 
będziesz swą pracę codzienną pod okiem 
Najwyższego.

Dajesz wieczorowi powody do twej 
chwały. Oto słońce opuszcza, jeden po 
drugim, stopnie swego tronu chwały. Pył 
dnia kręci się jeszcze w blaskach płomie­
nistego koła, które rozpala się wokół idą­
cego na spoczynek słońca. Potem melan­
cholia barw poprzedza przyjście nocy; po­
kój wraca i cała przyroda, jak zmęczony 
ptak, chowa głowę pod skrzydło i zasypia. 
A dusza skupia się wtedy i yv nieporów­
nanie pięknym widoku, który podziwia i 
w radości z pracy dokonanej i w oczeku­
jącym ją dobroczynnym spoczynku, znaj­
duje powody do chwały Przedwiecznego.

pzy to prawda, że z ostatnimi szmerami 
gasnącego dnia, gdy ście zdali na Przed­
wiecznego wszystko, co się was tyczy, 
znikały wasze kłopot1 troski, bóle i smut­
ki9 Czy wielbicie Przedwiecznego za pra­
cę dnia i za ten odpoczynek, który na­
dejdzie? Czynił to Dawid, kiedy wołał: 
»Ty dajesz porankowi i wieczorowi po­
wody do twej chwały«.

Tak samo, jak dzień, posiada życie 
swój wieczór i swój poranek. Gdy wspom­
nimy dzieciństwo szczęśliwe, beztroskie, 

słodkie pieszczoty dobrego ojca i matki, 
wszystkie te lala, spędzone pod skrzy­
dłem matczynym, yy7 naiwnej nieświadomo- 
ści życia, jego nieszczęść, cierpień i nędzy, 
te dobre uśmiechy, te węirówki, te małe 
nogi, nigdy nie zmęczone, te pieśni, rzu­
cane na cztery wiatry, czyż nie powinni­
śmy chwalić Przedyviecznego za to, że nam 
je dał!

A kiedy naslaje ysieczór. czyż nie ma 
i dla chrześcijanina innych i ważniejszych 
powodów do chwały? Po niebezpieczeń­
stwach i doświadczeniach podróży zbliża­

my się do przystani, do miasta odpo­
czynku. Niejeden z naszych towarzyszy 
illż od'izeilt prtzyjnoioLjka
wyciąga się ku nam z poza horyzontu tej 
ziemi. Jezus Chrystus, Jego wybrańcy i 
aniołowie tworzą u drzwi niebios szpaler, 
by godnie przyjąć duszę usprawiedliwioną 
i zbawioną. Wieczór tej ziemi i świt yvie- 
kuisly mieszają się ze sobą, dając taką 
jasność, wobec której najpiękniejsze bla­
ski ziemi są tylko mrokami. O Przedw- 
yvieczny, Ty yyłaśnie pod yvieczór życia da­
jesz duszy pobożnej powody do Tyvej 
chwały.

Jeszcze poyvracam do lego: chwalcie 
Pana' Na kolanach! Czyż nie czujecie, że 
Przedwieczny idzie yv tych pięknych pro­
mieniach poranka, które sprowadza ją ży­
cie na naszą ziemię, w7 tych ogniach po­
łudnia i w (ej ywielkiej chorągyvi św7iateł, 
które przystraja yvieczór? C.zy ta wspania­
łość nie każę nam myśleć o tym słońcu 
sprawiedliwości,’ które niesie zbawienną 
moc yv syvych promieniach?

Chyval Przedyviecznego za plony, które 
ci dał. za lyvą pracę, którą (Jn uczynił 
oyvocną, za hve zdroyvie, któreś J< mu po- 
śyyięcić powinien, nie czekając, abyś mógł 
ocenić jego yvarlość dopiero yvtedy, gdy ci 
zostanie zabranym. Chwal Pana za uzy­
skaną wolność, za spełnione nadzieje, za 
te dni odpoczynku nad morzem, za drogie 
ognisko, przy którym ogrzeyvasz się w 

dobrym słońcu uczuć za te łzy, róyvnież 
za nie, bo w myśli Bożej są one jak rosa 
wieczorna, co zyvilża kyvialy. — Wszyscy 
— chyvalmy Przedyviecznego za ten krzyż 
Golgoty, który na zayvsze zostanie znakiem 
naszego triumfu!!

(Le Chćistianismeou XX siècle).
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Szymon Konarski.
W dniu 19 lutego br. obchodziła Polska 

setną rocznicę rozstrzelania na Pohulance 
w Wilnir Szymona Konarskiego. Jest to 
jedna z tych licznych bohaterskich posta­
ci. które na ołtarzu bezinteresownej miło­
ści ojczyzny złożyły nie tylko mienie, ale 
i życie. Godzi się przeto o nim wspom­
nieć i na łamach naszego pisma i to z tych 
względów, że Szymon I' marski był ewan­
gelikiem.

Urodził się w r. 1808 w Dobkiszkach, 
w pow. kalwaryjskim. W 17-tym roku 
życia wstąpił do wojska, uczestniczył w 
powstaniu 18.31 r. i dosłużył się w nim 
stopnia kapitana mimo młodego wieku. 
I*o  upadku powstania udał się na emigra­
cję do Francji, gdzie czynny brał udzi ił 
w życiu narodowo politycznym. W r. 1S.33 
należał do wyprawy Zaliwskiego a w r. 
18.34 do wyprawy Sabaudzkiej. Będąc do­
świadczonym spiskowcem należał do »Mło­
dej Polski« i organizował jej gminy we 
Francji, Belgii i Anglii. W r. 1835 przy­
bywa do Krakowa, wstępuje do »Stowa­
rzyszenia Ludu Polskiego« i rozpoczyna 
propagandę i przygotowanie nowego pow­
stania przeciwko rosyjskiemu zaborcy i 
ciemięzcy. Przekrada się z Krakowa przez 
kordon graniczny na Podole i tam tworzyć 
zaczyna organizację rewolucyjną, *.ięgają-  
cą stopniowo na Wołyń, Litwę i Ukrainę 
a to w celu przygotowania gruntu do pow­
szechnego wybuchu.

Energiczny a skupiony, wywierał nie­
odparty urok nic słowem. bo tym ani w 
mowie ani w piśmie nic błyszczał, tylko 
mocą wielkiej wiary wewnętrznej, nieza­
chwianych przekonań i siłą charakteru. 
Piękny, o szerokim czole i dużych oczach 
zostawiał za sobą wrażenie niezatarte. W 
biedzie zarabiał jako czeladnik zegarmi­
strzów iki, me chcąc w swej działalności 
narodowej korzystać z pomocy drugich.

W swej pracy konspiracyjnej i tajnej 
organizacji opierał się mimo, że w pro­
gramie »Slow. Pol*  kiego Ludu« była ino 
wa o władztwie ludu, na szlachcie, na 
średnio zamożnych właścicielach ziem­
skich, dzierżawcach, służbie i urzędnikach 
dworskich a po miastach na rzemiei.ini 
kach, studentach i młodzieży gimnazjalnej. 
W programie zaś lej organizacji wzywał

do krzewienia oświaty wśród najszerszych 
warstw ludu polskiego, do ochraniania 
obyczajów od zepsucia i czczości życia, do 
wyrabiania cnót narodowych i polepszenia 
bytu ludu przez pomniejszenie powinności 
dworskich a to dla przysposobienia tego 
ludu na dobrych synów ojczyzny.

O jego działalności szybko dowiedziały 
się czujne władze rosyjskie i zaczęły go 
ścigać. Musiał przeto ciągle zmieniać miej­
sce pobytu i przenosić się do coraz to in­
nych swych zwolenników przy zachowa­
niu wszystkich środków ostrożności.

Dla rozszerzenia Związku Ludu Pol­
skiego na Litwie a zwłaszcza pozyskania 
dla »Ludu Polskiego« Komitetu Litew­
skiego, działającego lam oddawna, udał 
się w r. 1837 do Wilna i doprowadził do 
tego, że Komitet, który się dotychczas 
przeciwstawiał wszystkim wpływom taj­
nych organizacyj, przyjął program »Ludu 
Polskiego«.

O pobycie Konarskiego w Wilnie i jego 
misji otrzymał rząd rosyjski, wiadomości 
od swych agentów w Paryżu. Wydał prze­
to odpowiednie rozkazy i zagroził maso­
wymi karami tym, którzyby Konarskiego 
ukrywali lub jakiejkolwiek pomocy mu 
udzielali, pragnąc w ten sposób za wszel­
ką cenę dostać niebezpiecznego rewolu­
cjonistę w swe ręce. 1 cci swój osiągnął, 
gdyż Konarski wpadł wkrótce w ręce po­
licji, wydany przez szynkarza wileńskiego 
Rosenthala. W drodze na odwach policyjny 
udało się mu zbiec i w kilka dni potem 
wyjechać z Wilna. Poznany jednak na 
stacji pocztowej w Ř zyżowcach został 
ponownie aresztowany i osadzony w wię­
zieniu wileńskim.

W więzieniu, w którym osadzono wie­
lu podejrzanych, a to na skutek wygadania 
się Rodzcwicza o sprzysiężeniu, zachował 
niezłomny hart ducha i mimo morzenia 
go głodem i bicia, pozostał nieugiętym i 
nie wydał ani jednego nazwiska.

Śledztwo i tortury Konarskiego i in­
nych współwięźniów trwały półtora roku. 
Niektórzy z nich si.ę załamali i wydali 
towarzyszy, starając się ich kosztem oczy­
ścić się w oczach władz rosyjskich. Ko­
narski jednak do nich nie należał. .Jego 
bart i stałość zaimponowały nawet komisji 
śledczej i tym, którzy nie cofnęli się przed 
żadnym okrucieństwem, by przecież z ust

którym 
rodowe.

Tak
sprawy 
narski.

Aleksander Świętochowski w 
chłopów polskich« ] 
narskim tak: 
czajnej mocy

jego wydobyć zeznanie. Do tych 
cicństw należało bicie go kijem, nacinana 
mu skóry i zalewanie mu ran lakiem 1 
zapalonym spirytusem ilp. .

Proces zakończył się w pierwszy 
dniach 1839 r. a dnia 27 lutego wypro"^ 
dzono Szymona Konarskiego wczesny 
rankiem pod silną eskortą wojsko''”] 
plac za winy wobec państwa rosyjskæn^ 
Stanąwszy na miejscu stracenia, gK 
chciano oczy zawiązać, prosił, J*y ‘ 
niechano. Kiedy zaś padl z kulami s0'l‘| 
tów rosyjskich w piersi, patriotyczna u 
ność Wilna przerwała kordon żołm -, 
i szaty straconego, kajdany i słup, P’ ' 

padł, rozebrała jako relik"ic i*  

oto zginął jeden z męczcnnil*  " 
polskiej, ewangelik, Szymon '°

....... ...... ť llistoii'
< pisze o Szymonie K° 

»Był to charakter nadzwy”' 
i czystości, potężny 

płomień, którego nie zdołały zgasić 
bić największe przeciwieństwa i najs t*̂  
szniejszc katusze, jeden z najgorętszy 
miłośników i obrońców ludu, który cz 
go winien jak świętego patrona, a PIC 
nim nic wie.« . .

I to jest smutne, żc ogół nic nie 
o Szymonie Konarskim. Czyżby dialog * 
że był ewangelikiem? Zbliżyła się stín] r0^ 
cznica jego męczeńskiej śmierci. Godzi, 
by*  Koła Związku Pol. Mł. Ew. uczciły jcn^ 
pamięć specjalnymi akademiami i 1” 
pomniały Polsce, że i polscy ewangelicy ( 
Polski żyli, cierpieli i umierali. J°n”

Po Zjeździe Polaków 
Ewangelików w Warszawie*

W dniach 25 i 26 lutego r. 1939 oęU*  
wał się w Warszawie Zjazd eoląko 
Ewangelików z całej Polski, Gelem Zj1,z 
było w pierwszym rzędzie uczczenie P*  
mięci śp. ks. pastora Dra Leopold* 1 
cina Otto, wielkiego patrioty i wi'lkæ^ 
ewangelika, — a zarazem zainanilesto"^ 
nie siły polskiego ewangelicyzmu i P° 
kreślenie jego zasług, jako leż i pracy * 
Polski. Zjazd miał wykazać, że cwinr 
licy polscy na równi innych wyznan

Jan Kubik

Krótki zarys historyczny rozwoju 
ogrodnictwa na ŚGgsku Cieszyńskim.*)

We wstępie swej pracy p. t. »Obecny 
stan ogrodnictwa i jego warunki rozwoju 
w cieszyńskiej części województwa ślą­
skiego« lak pisze autor:

»Zadaniem niniejszej pracy jest przed­
stawienie monografii ogrodniczej w po­
łudniowej, podgórskiej części wojewódz­
twa śląskiego w t. zw. byłym »Księstwie 
(muszyńskim«. Opisywany teren obejmuje 
powiat cieszyński i bielski z województwa 
śląskiego oraz t. zw. Śląsk Zaolziański,
t. zn. część Śląska na zachód od rzeki 
Olzy, którą w r. 1920, w okresie zmagań 
Polski z nawałą bolszewicką na wscho­
dzie, utraciliśmy podstępem na rzecz Cze­
chosłowacji. Uczyniłem to głównie z tego 
powodu, ponieważ obydwie części Śląska

*) Czyść historyczna z ogrodniczej pracy dy- 
ptoynowej p. Jana Kubika, nauczyciela w Go­
leszowie, abs. ogr. Uniw. Jagiellońskiego w Kra­
kowie i Państwowej Wyższej Szkoły Ogrodnictwa 
w Poznaniu. Oryginał pracy znajduje się w ar­
chiwum biblioteki P. W. Sz. O. w Poznaniu. 
Pracę niniejszą uzupełniono częściowo jeszcze 
uwagami prof. dra J. Tomkiewicza z Cieszyna, 
zamieszczonymi w Kurierze Ogrodniczo-Hodowla- 
iiym z dnia 28 grudnia 1938 r. 

Cieszyńskiego do r. 1920 stanowiły jedną 
administracyjną całość (t. zw. »Księstwo 
Cieszyńskie«), maj:} takie same warunki 
przyrodnicze (klimat i gleba), są zamie­
szkiwane przez ten sam lud polski, a pod 
względem ogrodniczym są tylu wspólnymi 
węzłami ogrodniczymi połączone tak, że ze 
względu nń dobro a przede wszystkim na 
całokształt niniejszego zagadnienia, nale­
żało to koniecznie w powyższej monografii 
uczynić.

Ô pierwszych początkach ogrodnictwa 
śląskiego nic mamy ścisłych danych. W 
pierwszych wiekach, po zaprowadzeniu 
chrześcijaństwa, zapoczątkowali je koło 
klasztorów prawdopodobnie zakonnicy, 
którzy przez to stali się pierwszymi krze­
wicielami tej gałęzi produkcji roślinnej 
na ziemiach polskich a między innymi 
również i na obszarze byłego »Księstwa 
Cieszyńskiego«. (Cieszyn, Orłowa). Dopie­
ro z klasztorów rozpowszechniło się o- 
grodniclwo wśród okolicznej ludności, 
która stara się z uprawami ogrodniczymi 
zapoznać i praktycznie je też u siebie w 
najiprymitywniejszych formach realizuje.

Do największego znaczenia dochodzi 
początkowo na Śląsku Cieszyńskim zakon 
Benedyktynów, którego pierwszą siedzibą 
było miasto Cieszyn (około r. 1211). Zakon 

I powyższy, oprócz utwierdzania ludności

również i ich lilia

w chrześcijaństwie, zajmował się roWI1*æ  
uprawą warzyw i sadownictwem naJ^I.üZ. 
lach przez siebie wykarczowanych. 1 ° 1 _ 
szerzeniu miasta (Cieszyna, przenieś»10 

siedzibę tego klasztoru do Orłowej (obce 
Śląsk Zaolziański, patrz .1. Popiołek: LZ1 
je Śląska Austriackiego«.) Klasztor len I 
filią klasztoru tynieckiego z pod Kią 
wa. Ponieważ zakonnicy w Ty ńcu j°z 
pierwszych początków swej bytności *̂  
leko i szeroko słynęli w całej PoIsce 
wysoko postawionej kultury ogrodnic ^-, 
(szczególnie z uprawy pomidorów P1 
J. Brzeziński) należy więc przypuszcz*  > 

w Orłowej u
dziedzinie przodowała. . J

Ludność miejscowa składała począ ‘ 
wo na rzecz kościołów i klasztorów ]J| 
sięciny w snopach, a później w z > 
owocach lub pieniądzach. Przeciw\(,j 
sięcinom występują — szczególnie po” 
— na Śląsku zamieszkali osadnicy 
mieccy, których do kraju sprowadź! H 
bitwie z Tatarami książęta śląscy z 
Piastów. Spory późniejsze, jakie wy» * : 
z jednej strony pomiędzy ludnością 
scówą a duchowieństwem świeckim 1 * ‘ 
sztornym z drugiej z powodu pac 
dziesięcin, zakończyły się "ówczas 1 
myślnic dla klasztorów i duchowicm»^ 
ponieważ ówcześni władcy Śląska
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•nają nie tylko równy obowią- 
..... : prawa w wyzwolonej

Zjazd Polaków-Ewangelików 
-  ....brze i w zupełności o- 

■ jaki mu zakreślili jego inicja- 
I, przez cały czas

rolę do spełnienia. Po
ŻP IV I • ' 7...........................................................................» , .V.

hi 1 CZ(‘^C* P,olshi żyje rdzennie polski
.u ? V°5a’e-i i starodawnej kulturze ewan 
e ic uej. a przez (o zadać kłam tym. co 

lu'?11' I')’V *w*e,’<lzić, że nic ma polskiego 
• 111 e"angelickiego, że ewangelieyzm 
sk* ’ nuio*l :l >••< fiole organizmu pol­
in'•V'0 <^r,,ří’lc obecność Ślązaków

. podkreślić, że w ramach organizacji
• ■ciota ewangelicko-augsburskiego w 

Dr-S-łC’ Cieszyński, zwłaszcza po
dek i"CZen*11 Zaolzia, stanowi silny ośro-

" 'V:>ngelicyzmu, bo w zwartej masie 
s|.leszka tu przeszło 100.000 ewangelików,
j.,|,n°'VJ:!c l,(,dajżc największą diecezję, 
\v \ lo 7I’esz,:! NPW. ks. Biskup Bursche 
W-.l/ln*11 swo’In -specjalnie podkreślił. 
In-1«''70'0 Dfleży zaznaczyć, że lud śląski 
ks'^l?!'ł ZE| '<: sw,’j hołd u stóp pomnika 
n ra Leopolda, Marcina Otto, w stolicy 
‘Olski w Warszawie.
Sc ^’°ZIla powiedzieć, żc ewangelicy ślą- 
i ; . zroz-umieli w całej pełni znaczenie, 
Dr-Vl<i ,1-1U *ťh ll<*z’:,ł w Zjeździć, gdyż 
liid^ )V‘* " wielkiej liczbie, okazując, że 

n isz zachował po wieczne czasy we 
‘zięczncj pamięci tego męża opatrzno- 

' lowego, który przez 9 lat na Śląsku Ciesz. 
iZlahił. jakio pastor matki zborów śla- 

feęlJ w Cieszynie.
rzJ)wa (ił>'hrie pociągi popularne zebrały 
n^SZ<‘. llczestników Zjazdu z Cieszyna i 
br.ZC-fc0Z?v J:1 d° Warszawy. Około 1300 

',CI i sióstr z jednej i drugiej strony 01- 
•io ')lz'^’vło do Warszawy w niedzielę ra- 
W ’.ł’iZn' dniu poprzednim t. zn.
dęb« <)-<i 2'^ obradowali w Warszawie 

*E*ci  młodzieży, których obrady ii re-

^e*n| urgowie — zgodzili się dobrowolnie 
‘sw’S*̂  ,!Sn'e °(' śląskiej t. zw.
•iiqdzl°i)’el1 za< vv zhożu, owocach lub pie-

Szi ’ dnieniu wtedy ogrodów przy kla- 
hny1''0-1 lla. ‘^Ihskii. świadczą d'owodnie 
knii-KZ Za,)’s,v* niejakiego Pernsteina, mn- 
nii*Ś| l 1,101 a" skiego, sprawującego rządy 
ß.j ‘ .‘l-sku w imieniu małoletniego jeszcze 
stei<"C.la ^jlfhiwa. Z rozkazu owego Pcrn- 
kla?'! rozParcelow’ano wówczas ogród 
zj).,5.7' 0,11 dominikańskiego w Cieszynie i 
••ice OW:’no l1a ieK° terenach nową dziel- 
15d-, I*  4’? ,n’«isla (obecne śródmieście, r 
\\u ' czasów panowania ks. Adama 
lcćeC'l'Wa lla ■''kisku, znajduje się w biblio- 
ril chaînera w Cieszynie (własność zbo- 
śCi.CWil,.,l}?’ w 1 inszy niej dokument tej tre- 
sie". .s’\lzí Wacław Adam, zgodziwszy 
ila..Z n,ln’ na jedno, a rozkazawszy, jako 
im's* 11,1” st°i »aby kościoły i szkoły- uczo-
ak.i'1, 1 l,czciwynii zaopatrzono mężami, 
\Vo?-'. Wc wszystkich potrzebach i dolegli- 
"'am110’1 we<^l|k' woli Bożej się sprawo- 
Sîtsi > t •Sa,n iiazn°dziejów i nauczycieli z 
'Ha krajów powoływał i fundacje 
R, I1,c^ Przyzwoite czynił, jako to np. w 
tlím-11111*’1,l‘ic. we środę po Tomaszu r. 1557

•s.uiym, czytać wolno, w którym Ksią-
k.siè .°t,I(,ez innych rzeczy, czcigodnemu

Zu -łanowi, ewangelick. dziekanowi 

nowi;[ wartościową cząstkę składową na- 
0 n polskiego, że ich Polska też potrze­

buje, i że !
Zek, ale ij równe 
Cjczyżnie.
i,.dał się bardzo doi
^hdiął cel, j_; 111U zilK
^rowie. Pięknsi pogoda

J‘,Zl‘"i sl),zy.i:,.i:ica, sprawiła, że potęż- 
umy wzięły w nim udział i Zjazd stał 

’Ç nnponującą manifestacja w stolicy 
uaszego Państwa.
sk ’l<Zeli chodzi o udział Śląska C.icszyń- 
HuU ° W trzeba powiedzieć, że
n’1.'1. 0,1 l)odwójną rolę do spełnienia. Po 
•ei\\sze udział Ślązaków miał wykazać,

zolucje ])odainy' na innymi miejscu. Już 
na sobotę przyby ło do Warszawy wielu 
młodych ze Śląska, razem z księżmi, pra­
cującymi w organizacjach młodzieży, ale 
dopiero w niedzielę wielkie zastępy Ślą­
zaków wysiadły z pociągów i podążyły w 
stronę ewangelickiego kościoła. Wraz ze 
zborownikami jirzyjechali księża pastoro­
wie z każdej niemal parafii. Ze zborów 
zaolziańskich obecni byli: ks. sup. Oskar 
Michejda, ks. kons. J. Berger, ks. Karol 
Krzywoń. ks. Jan Karpecki, ks. Rudolf 
Goszyk, ks. Wład. Ficrla, oraz katecheci: 
Ożana, ('.imała, C.zyż i inni. Zbory’ z Przed 
olzia reprezentowali: ks. senior Nikodem, 
ks. .1. Nierostek, ks. Dr. Wantuła. ks. 
Gerwin, ks. Pawlas, ks. Kubaczka J. i in­
ni.

U godzinie Vili odbyło się uroczysto­
ściowe nabożeństwo, w którym wzięły 
udział takie mas» uczestników, iż ogrom­
ny kościół warszawski, mający blisko 5000 
miejsc nie potrafił pomieścić wiernych i 
dlatego okazała się potrzeba kazania i 
]>rzed kościołem. Przeszło 70 księży weszło 
w długim pochodzie do kościoła. Wśród 
nich wyróżniali się nasi księża biah-ni 
komżami, jlkich w innych częściach Pol 
ski ewangeliccy księża nie noszą. W na­
bożeństwie wziął leż udział p. minister 
komunikacji Ulrvch. który jak wiadomo 
jest ewangelikiem oraz woj. Jaroszewicz. 
Po pieśni zboru i obszernej liturgii, wy­
głosił jiodniosłe kazanie NPW. ks Biskup 
Dr. .1. Bursche, który na podstawie tekstu 
»Jako umierający, a oto żyjemy«. (II List 
apost. Pawła do Kor. 6, 9.) nakreślił syl­
wetkę nieśmiertelnej pamięci ks. Dra L. 
M. Otto, przypominając czym on był dla 
cwangelicyzmu polskiego wogóle. a dla 
ewangelików polskich na Śląsku w szcze­
gólności.

Po nabożeństwie odbyda się tuż przed 
kościołem uroczystość odsłonięcia tablicy’ 
pamiątkowej na domu, w którym mieszkał 
duchowy ojciec cyvangelicyzmu polskiego, 
ks. Dr. Otto. Obecni byli oprócz władz 
kościelnych i duchowieństwa pp. minister 
Ulrych; yvilcesvo jeyvoda warszawski, p. 
Jurgielewicz. Odsłonięcia tablicy’ dokonał 
p. senator Evert w obliczu tysięcznych 
tłumów. Krótkie jego przemówienie, jak 
również uroczyste ślubowanie młodzieży

esvaiig. było transmitowane przez Polskie 
Radio. Następnie uformował się olbrzymi 
dziesięciotysięczny pochód, z pocztami 
sztandarowymi formacyj wojsk polskich 
na czele, który ruszył ul. Królewską na 
plac Marszałka Piłsudskiego. Tam nastą­
pił uroczysty’ moment złożenia wieńca 
przez delegację Zjazdu P. E. na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Przed grobem usta- 
yyiły’ się poczty sztandarowe kombatantów 
i Zyviazków Ewangelliicl ich w dwu rzę­
dach, zaś środkiem szła delegacja, złożona 
z NPW. ks. Biskupa Burschcgo, ks. se­
niora Nikodema i ks. Radcy Lotha. Prze­
śliczny duży yvieniec niosło kilku przed- 
stawicieli młodzieży i przy dźwięku werbli 
złożyło go na jiłycie grobowej. Głębokim 
milczeniem uczczono pamięć Nieznanego 
żołnierza. Po złożeniu wieńca ruszył cały, 
ogromny pochód przez miasto na odległy 
cmentarz ewangelicki, gdzie jest grób z 
pięknym pomnikiem ks. Dra Leopolda 
Marcina Otto. Nad grobem dłuższe prze­
mówienie wygłosił ks. Radca Tytz a na­
stępnie p. Stadnicki imieniem Jednoty 
wileńskiej. Złożone zostały liczne wieńce 
na grobie ks. Dra Otto, między nimi 2 ze 
Śląska od zboru cieszyńskiego i wiślań- 
skiego. Szkoda, że przy tej sposobności nie 
było leż paru chociażby słów od przedsla- 
wicieli ewangelików śląskich, związanych 
z. tradycją ks. Dra Otto.

Oddano również hołd i złożono wie­
niec na grobie innego bojownika o pol­
skość. Jurgensa, którego grób opodal mo­
giły ks. Otto się znajduje. W skupieniu 
i rozważaniu nieśmiertelnej pamięci wiel 
kich ludzi opuszczaliśmy cmentarz przy ul. 
Młynarskiej. Skończyły się uroczystości — 
a czeka dalszy bój, praca, którą trzeba 
wykonywać w myśl zasad i wskazówek 
tych, których ]?amięć czciliśmy na cmen­
tarzu.

Wieczorem odbyła się jeszcze uroczysta 
akademia, lecz w tej nie mogli już nasi 
uczestnicy brać udziału z powodu odjazdu 
pociągów do Cieszyna. Wracaliśmy’ umoc 
nieni i pokrze])ieni< na duchu, że zasługi 
dla narodu i państwa oddane przez na­
szych wodzów duchowych żyją w pamięci 
wszystkich, że stanowimy siłę poważną i 
że wielką jest moc Ewangelii.

Prasa ustosunkowała się do Zjazdu 

Księstwa Cieszyńskiego, jego małżonce i 
dzieciom, kontrakt kupny ogrodu przy 

Sibicy i roli przy Błogocicach potwierdził«.
Wojny religijne, jakie w 17 wiek.i pro­

wadzono w krajach sąsiadujących ze Ślą­
skiem a nawet na jego obszarze, nie mo­
gły się w niczym przyczynić do podniesie­
nia gospodarczego ludności śląskiej, dla­
tego też o dalszym postępie i większym 
rozwoju ogrodnictwa w tym okresie wcale 
nic może być mowy. Zdarzały się wówczas
— a były’ to nawet dość częste wypadki
— że ludność śląska z powodu wygóro­
wanych opłat na rzecz duchowieństwa, 
żyła czasem w niezgodzie z proboszczami 
i klasztorami (r. 1783). Stąd leż ducho­
wieństwo nie inogto wówczas w ydatnie 
oddziaływać na wiejską ludność naszą i 
wspierać ją swoim bogatym doświadcze­
niem i radą w zagadnieniach rolniczo- 
ogrodniczych. Dosyć długo, bo prawie aż 
do połowy 19 wieku stosuje lud śląski 
przy uprawie t. zw. »trójpolówkę«. Przy 
tym systemie uprawy, każdego roku pozo­
stawiono jedną trzecią część uprawianego 
obszaru odłogiem, celem wypoczęcia gleby 
i zasilenia jej nowymi zasobami pokarmo­
wymi. Uprawiano już wówczas — do dziś 
u nas znane i powszechne gatunki zbóż, 
potem groch, fasolę i kaszę pogańską 
(hreczkę) a o])rocz tego jeszcze sporo lnu 

i konopi', szczególnie w podgórskich oko­
licach Śląska Koło bardzo nielicznych je­
szcze wówczas ( ostępowych gospodarstw 
chłopskich już. wtedy można bvło tu i 
ówdzie zauważyć dość licznie rosnące 
drzewa owocowe, często o odmianach li­
chych i nieuszlachetn.iloinych, przeważnie 
miejscowego pochodzenia. Że zagadnienia­
mi sadowniczymi 11111 sieli się już przed 
wielu wiekami interesować nasi jirzodko- 
wie, zamieszkujący ówczesne wioski ślą­
skie, zdają się również poświadczać nazwy 
takich miejscowiości, jak Jabłonków’. Gru- 
szów, V\ inograd (południowe stoki Pogó­
rza Cieszyńskiego w Cieszynie i Skoczo­
wie) oraz nazwiska takich ludzi, jak np. 
Śliwka lub Gruszka, spotykane w kilku 
środowiskach wiejskich Śląska. Należy 
więc przypuszczać, że nazwy tych miej 
scownści względnie tych osób są prawdo­
podobnie związane z uprawą jabłoni, 
grusz, winorośli lub śliw na Śląsku i lo 
już w dalekim średniowieczu.

Na nowe tory rozwoju wkracza znowu 
ogrodnictw’!) śląskie na przełomie wieku 
XVIII i XIX Wôw’czas to na ewangelickie 
probostwo do Ustronia dostaje się ks. Ka­
rol Koczy, który staje się organizatorem 
nowocześniejszego już ogrodnictwa na 
Śląsku a o którym Jan Drozd, jego naj­
wybitniejszy uczeń i następca w sadów- 
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przychylnie jak to wynika z objcktywnych 
artykułów wielkich pism polskich. Widać 
że rozsądek kierze górę nad zacietrzewie­
niem wyznaniowym i że prawdy nię da się 
ukryć pod korcem, ale świadczy ona i 
świadczyć będzie zawsze o czynach prze­
szłości.

Pożegnanie z Cieszynem.
(Dokończenie.)

»Szanowne Prezbylerstwo Zboru Cie­
szyńskiego.

Nie będąc już wedle ciała pośród was, 
sercem i myślą jednak zajmuję się spra­
wami ukochanego Zboru Cieszyńskiego, a 
z tego powodu zwracam się do was sza­
nowni prezbyterowie a bracia moi w (. hry- 
stusie.

Budowanie Królestwa Bożego należy7 
także i do was, jako pomocników wiary, 
należy do każdego zborownika. W jakiż 
sposób Królestwo Boże buduje się? Oto 
Słowem Bożym i chrześc,ij. przykładem. 
Dlatego staraniem waszym bvć musi, aby 
Słowo Boże czysto i jasno było opowia­
dane i nauczane. Patrzcie abyście zawsze 
powoływali na pasterzy nie najemników 
żądnych wełny owiec, ale gorliwych i wier­
nych wyznawców Chrystusa, me odstęp- 
ców od nauki wiary kościoła naszego 
ewangelicko-augsburskiego, ale prawych 
nauczycieli tejże wiary; — nie 
fanatycznych zwolenników7 kultury zepsu­
tej, ale mężów7 serca, klórzyby oddawali 
Bogu co Boskiego, Cesarzowi co cesar­
skiego, zborownikoin polskiej m o w7 y 
to co jest zbawił nny m i koniecznym dla 
nich, a Niemcom to, coby ich budowało a 
w zasadach reformacji utwierdzało.

Dotąd powoływanym przez w as pasto­
rom wydawaliście wokację — to niedo 
stateczne; z wokacją ma być połączona 
instrukcja. Jasne i wyraźne wskazi wiki 
powinny być dane pastorom, aby w7 przy­
szłości nie zaszły jakie spory i aby święte 
powołanie pasterskie nie było lekceważo­
ne.

Co się dotyczy szkół, nile żałujcie na 
kładu na ludową (powszechną) cieszyńską 
szkołę i starajcie się przez powoływanie 
jak najzdolniejs/Ych i wierzących nauczy­
cieli, aby szkoła ta stała się wzorową. 
Gdybyście kiedykolwiek mieli szkołę tę 

zamienić na publiczną, znieważylibyście 
pamięć ojców7 waszych a oblicze Pańskie 
musiałoby się oilyvrócic od wasj Nadto 
wpływa jcie całmi siłami na to, aby żadna 
już yyięcej szkoła w7 zborze cieszyńskim 
nie stała się publiczną. Jeżeli utrzymacie 
wasze szkoły jako prywatne ewangelickie, 
zbór wasz pyz.oslanie prawdziwie matką 
ewangehclwa na Szląsku.

Zwracajcie baczną uwagę na naukę 
konfirmandovy i nauki katechizmowe nie­
dzielne. Gorliwa praca na tym polu przy­
niesie obfite błogosławieństwo, zaniedba­
nie zaś młodzieży w tym względzie roz­
szerzy zarazę zepsucia. Przy nauce niech 
pastorowie trzymają się katechizmu Lu­
tra. Wydawszy katechizm ten miałem na 
celu ujednostajnienie nauki religii w7 zbo­
rze i uchronienie go od racjonalistycznego 
katechizmu czyli nauki Pauliniego i in­
szego nowszego katechizmu. Pamiętajcie 
mili bracia, że zły katechizm — katechizm 
fałszujący naukę wiary kościoła ewang. 
augsb. to trucizna podawana już w mleku.

Strzeżcie się niezgody i niesprawiedli­
wości, strzeżcie pychy, ale też nie dajcie 
wmówić sv siebie, że wy, lud. nie możecie 
się rządzić sami. Chciejcie tylko yv każdej 
sprawie być sumiennymi, patrzyć nie na 
osoby, ale na sprawy, szukać dobra ogółu 
kościelnego, wybierajcie na deputowanych 
i prezbylerów ludzi1 bogobojnych, gorli­
wych, miłujących lud, — a przede wszy- 
slkiem radźcie się we wszystkim Pisma 
Świętego a sprawować będziecie wszystko 
dobrze i Zbór Cieszyński kwitnąć będzie 
jak prawdziwa Winnica Pańska.

W ważnej sprawie gimnazjalnej chciej- 
cie postępować przezornie. Gwałtem i bez 
rozumnym uporem nie zrobicie nic. Budo­
waliście gimnazjum ewangelicł e — dano 
wam, nie pytając się was o to, bezwyzna­
niowe. Niepodobna jest więc żądać od was 
ponoszenia dalszych ciężarów budowlanych 
i pewien jestem jeżeli w przystojny i słu­
szny sposób żądania wasze przedstawicie, 
cesarsko-królewski rząd je uwzględni. Je­
żeliby yy przyszłości zmieniono prawo 
szkolne, musicie dostać gimnazjum ewan­
gelickie i yv tym duchu należy stawiać żą­
dania. Zresztą szkoła Jezusowa jest teraz 
nie yv gimnazjum, ale w cieszyńskiej szko­
le liniowej, — powtarzam, tę szkołę roz­
wijajcie i podnoście, bo od niej, nie od 

przekonacie >ię, że lak jest.
Kancelaria 1.....-............. ........

uporządkowaniem archiwum, wa: 
rzecz. Porządek zaprowadzony we 
dzie preliminarzy, utrzymujcie, 
gospodarstwo finansowe yy zborze 
także do cnót chrześciańskich. C

gimnazjum zależy przyszłość ludu 
skiego. Chciejcie mnie dobrze rozumieć, 

kościelna niech śpieszy 7 
na 1° 
yy zglQ' 
Dobr- 
należ) 

także do cnót chrześciańskich. Od 
kościoła żądajcie koniecznie żywota C.‘IIZL 
ściańskiego, bogobojnego, bo gdy C1 11 
warci, hańbią cały zbór.

Nakoniec błagam i proszę nie P°B 
dzajcie obycza jami ojców. Każdy z.apiz< 
nieć to zwolennik Judasza. Tępcie wioń* ’ 
ludu, nałóg pijaństwa, bo pijaństwo P10 
wadzi narody do upadku i niewoli-

Dziękuję Wam szanowni prezbiterowie 
i deputowaini« dziękuję całemu Z^V1O'\ 
cieszyńskiemu za okazaną mi miłość. 1 a 
mięć lej miłości nie wygaśnie nigdy ■ 
sercu moim, a modlitwy moje przyczyn»1 
nie będą ustawały. .

Niech dobry pasterz dusz naszych 
skup najświętszy Jezus Chrystus czll''* I 
nad zborem cieszyńskim i nad hi<.i*  
Szląskim a obfite błogosławieństwo B()ZL 
niech będzie z wami.

Laska od Boga, Ojca Pana naszeg 
Jezusa Chrystusa i społeczność Ducha s" 
niech będzie z wami.

Zawsze do usług waszych gotowy. "1IS' 
brat w Chrystusie

Ks. Dr. Otto. * 
W Cieszynie, dnia 13 października 18< u»- 

Nie tu miejsce, aby opatrywać p|Z> 
toczony list komentarzem. Przypomnij 
on dziwnie w każdym razie listy aposlo 
skie.. Troska o rzeczy wieczne, o czy» , 
Słowo Boże łączy się tu ze sprawami ' 

danej chwili aktualnymi, powszednim1- 
Przemawia troskliwy pasterz dusz i m° 
żerny wejrzeć w stosunek ks. Otto .)»» 
duszpasterza do swoich zborownikow.

Pożegnalny ten list uchwaliło Prc 
terslwo wciągnąć yv całości do księgi pi 
tokołów. Słowa ukochanego wodza duc >» 
yyego przyjęło prezb. głęboko do st‘l.' 
Dowodem tego wypadki jakie po jego oi O 
ściu rozgrywały7 się yv zborze w związ 
z wyborem nowego pastora, ks. Haaseń ’ 
człowieka innego ducha, niż jego wie1 ' 
poprzednik, aczkolwiek róKnież wielki 
indywidualności. Bardzo to ciekawy oM

nictwie tak w r. 1913 yv Po le Ewangie- 
lickini pisze: »Ten znakomity organizator 
racjonalnego już ogrodnictwa, a w szcze­
gólności sadownictwa, warzywnicl wa i 
kwiaciarstwa na Śląsku, pi .arz polskich 
książek szkolnych, (jeszcze przed r. 1X48) 
ogrodniczych i ulotnych pi*m  ludowych, 
(o ogrodnictwie, alkoholiz.mie) nieustra­

szony gnębiciel alkoholizmu był do nie­
dawna jeszcze przez najstarszą generację 
obywateli uslrońskich wspominany z praw­
dziwą czcią i wielk im poważaniem jako 
wypróbowany przyj iciel naszego ludu 
śląskiego. Przez wszechstronni7 pouczanie 
(słowem, pokazem) usiłował ks. Koczy roz­
powszechnić potrzebną wiedzę yv dziedzi­
nie ogrodnictwa pomiędzy miejscowym 
Indem wiejskim. On to pierwszy dopro­
wadził sadownictwo do prawdziyvego roz- 
yvoju, nie tylko na Śląsku, ale nayvel poza 
jego granicami. Ks. Koczy należał do 
yy.spółzałożycieli Toyvarzyslyva Pomologicz­
nego von Monse’a (Societo von Monse) yv 
Belgii-, (yvdg: Lucas: »Pomologische Mo­
natshefte«) Do dziś jeszcze na Śląsku a 
szczególni!*  yv okolicy Gieszyna i Ustronia 
spotyka się liczne stare odiniťtBy drzeyv 
oyvocoyyych. pochodzącyh z uslrońskiej 
szczepnicy ks. Koczego. Takie oilmiany 
jabłoni jak: Ochmańskie, Winne Koczego, 
Granialka gdańska i jeszcze inne odmiany 

yy prowdzone zostały do sadów śląskich 
yyłaśnie ze szkółki drzeyvek ks. Koczego. 
Z grusz na Śląsku wówczas «lynęły: Na- 
poleonka. Cukróyvka, Dobra Szara i Księż­
na Marianna. O k iędzu Koczym, jako 

yyybilnym pomologu Śląska pisze róyvnie.7 
Jan Obenheck z Hanoweru w swoich ze­
szytach sadowniczych p. I. »Pomologische 
Notizen« i yvspomiíia. że na Śląsku Cie­
szyńskim ks. Koczy yv I stronili yvyhodo- 
yvał noyyą odmianę gruszki, którą nazýval 
Fuulówką usirońską . Według opisu 

»Pomologische Notizen« miała to być od­
miana bardzo dobra, proyvailzona na pod 
kładce kartonowej. Kiedy przed trzema 
laty zbÍ!*raÍ!*m  materiały ogroilnicze do 
pracy dy| loniowej po yyioikach Śląska 
Cieszyńskiego dowiadywałem się yy7 terenie 
o lej odmianie, jednak nigdzie się z nia 
już nie ■.potkałem. Jako odmiana grusz 
karłoyyych. (drzeyva karłowe ży ją stosun- 
koyvo krótko bo do 20-35 lat, co jest 
uzali*żnionc  znowu od yyarunków gębo­
wych, gatunków (jabłoni!*,  grusze) i kii 
inalycznych) widocznie już gdzieś zaginę­
ła, co jest lvin yyięcej prayvdopodobne, po 
nieyvaż yy7 naszym surowym klimacie mu­
siano ją prowadzić ty lko jako drzeyvo kar 
łowi*,  z.i*  względu na późne dojrzewanie 
oyvocu.

Gorsze odmiany owocóyy rozdzielał ks.

ii
rz.ynoszą mu tJ,R

Koczy pomiędzy ubogą ludność śląS»‘'l 
szczególnie w nieurodzajne lala (Ł- z'’ 
»głodne*  roki« r. 1847- Í849) a sz':l^ 
niejsze znoyvu oyyijał yv papier, ukła * 
yy7 skrzyni i wysyłał yv różna strony 
sprzedaż, nayvel na dwór austriacki 
Wiednia. Pilnych ucznióyv óyvczesnjc 
szkół uslrońskich obdarzał często ksi:,z **•  
ogrodniczą, napisaną przez niego a 
ną w Bi*rnie  w r. 1844. (Tytuł ks|ąz
() saltach i oyvocu .) Wírýjl svv oich P'1*̂  

lian propagował również wyrób Pize.' 
rów owocowych (susz oyvocowv7 PH ■ 
ki," powidła, mainu-lady i wina owocny 
które bardzo dodatnio oildzi-dnj» na 
ganizm człowieka a nie prz.y- 
szkód i nieszczęść, co alkoholizm.

»Przed ks. I’ oczym uprawa L' 
warzyw, jak cebula, sałata, kalarepa, 1 
raki, fasola i kalafiory In ła prawie 1 
znana. Koczy sprowailzał nasiona 
czas mało znanych warzy w na 
u| r,iwiał je yv swoich ogrodach w7 I« 1 
niu i roz.poyvsz.echniai ich uprawę 
hulności śląski!*j.  W szczególności z* 
yy prowadził sadownictwo słgwem, pis»» 
i czynem na nieznane dotychczas 
postępu i rozkwitu. Przez swouli nas ęi^ 
cóyv w saitowniclyy ■!’ jest słusznie ks. s 
czy nazývaný7 »ojcem sadownictwa śkjs«) 
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dziejów cieszyńskiego zboru i wpływu, 
jaki, choć nieobecny ciałem, ks. Otto na­
dal wywierał na bieg spraw. Ale o tym 
bliżej może innym razem.

Ks. Dr. A. .Wantuła.

Pięciolecie znakomitej książki.
pięć lat właśnie upływa, odkąd pojawi­

ła się na półkach księgarskich książka, 
którą każdy Ślązak, a tym więcej ewan­
gelik, powinien czytać: »Droga do Ziemi 
Obiecanej». Autor Władysław Zabawski 
Przedstawia tu w znakomity sposób dzieje 
odrodzenia narodowego naszej ziiemi cie­
szyńskiej, podkreślając udział ewangeli­
ków w tjm odrodzeniu; przywodzi przed 
°czy czytelnika postacie wybitnych dzia­
łaczy, jak Stalmach, Dr. Andrzej Cin- 
1 iała, Michejdowie, Jerzy Cieńciała i wielu 
innych; maluje całą epopeję walk, jakie 
staczać musiały o swe narodowe prawa 
blisko trzy pokoleniu śląskie od r. 1848 
do 1920. Specjalnie uwydatniona została 
'v lej książce postać ks. Seniora Franci­
szka Michejdy, największego z uczniów i 
następców ks. Dra Leopolda Otto, którego 
Pamięć minionej niedzieli w W irszawie 
uroczyście uczciły rzesze ewangelików z 
całej piski.

Czas tedy, by tę książkę na nowo 
Przypomnieć i najgoręcej polecić. Gdy 
prz<-d pięciu lat” wyszła, zakazały władze 
czeskie jej rozsprzedaży. Obecnie, gdy dro- 
f?a dla tej świetnej książki za Olzą się 
otwarła, powinni ją lam wszyscy nabywać, 
a także na prawym brzegu Olzy njech 
znajdzie się we wszystkich domach, gdzie 
jej brakuje dotąd. Dobra książka dużo 
warta. Do nabycia w Księgarni Macierzy 
•Szkolnej oraz w Nowych Kresach.

Dział młodzieży I 

Szczepka i Tońka w osobach J. Pilcha i 
.1. Pinkasa, oraz że conferencierki podjął 
się P. Cieślar, Nr 589. Publiczność zgro­
madzona licznie bawiła się zdrowym i czy­
stym humorem, jaki przez dwie i pół go­
dziny smywał z desek sceniczny eh i roz­
chodziła się rozradowana i zadowolona.

— Widz. —
STONAWA. (Wieczorek Związku Ew. 

Młodzieży.) Miejscowe Koło Zw. Ew. Mł. 
zaprasza jak najserdeczniej na wieczorek, 
który odbędzie się w niedz/elę, dnia 5 mar­
ca o godz. 7 wiecz. w Domu Robotniczym 
w Slonawic. Na programie występ chóru 
oraz ludowa sztuka Kołodzieja »Na wy­
miarze«. Obfity bufet we własnym zarzą­
dzie. Jest to od dłuższego czasu pierwszy 
występ miejscowego Zw. Ew. Mł., więc 
Zarząd Koła prosi o łaskawe liczne przy­
bycie i zachęcenie tym sposobem do dal­
szej pracy.

I WAGA FŁLADELFIŚCI!
Dla odświeżenia znajomości i przyjaź­

ni zamierzoim jest zwołanie zjazdu byłych 
Filadelfislów zamieszkujących na terenie 
Województwa Śląskiego.

Uprasza się wszystkich o listowne wy­
powiedzenie się do dnia 10 marca br. pod 
adresem: pastorowie Missolowie, Warszo­
wice, Górny Śląsk.

Z karty żałobnej I

OCHABY. (Ś. p. Franciszek Goszyk.) 
Zinarł tutaj po krótkiej chorobie miej­
scowy rolnik ś. p. Franciszek Goszyk w 
72-gim roku żvcia. Pochodził on ze znane j 
rodziny Goszyków na Śląsku Cieszyńskim. 
Zmarły był bratem długoletniego wójta 
gminy Pruehnej ś. p. Jana Goszyka i eme­
rytowanego kier, szkoły Józefa Goszyka 
w Wiśle. Ś. p. Franciszek Goszyk brał 
wybitny udział w życiu społecznym, był 
długoletnim członkiem miejscowego Wy­
działu Gminnego, członkiem Zarządu Ka­
sy Spółdzielczej i prezbiterem zboru dro- 
gomyślskiego. Pogrzeb Jego szczątków do­
czesnych odbył się w dniu 21 lutego br. 
na cmentarzu w Drogomyślu. Za trumną 
Zgasłego podążali liczni krewni z Ochab, 
Dębowca, Drogomyśla, Jarząbkowic, U- 

stronią, Wisły i Pruehnej oraz liczne rze­
sze gości pogrzebowych. Cześć Jego pa­
mięci!

WISŁA. (Ś. p. Zuzanna Niemcowa.) W 
ub. środę zmarła w Cieszynie w Szpitalu 
Krajowym po krótkiej chorobie ś. p. Zu­
zanna z Raszków Niemcowa. małżonka 
Jerzego Niemca, kierownika szkoły w Wi­
śle Jaworniku, przeżywszy 48 lat życia. 
Pogrzeb Zgasłej odbędzie się w sobotę o 
godz. 2 po poł. z kościoła Jezusowego na 
cmentarzu ewang. w Cieszynie.

Wiadomości z Kościoła
CIESZYN. (Akademia.) Staraniem To­

warzystwa Ewangelickiego odbędzie się w 
niedzielę 5 marca o godz. 5 poł. w sali 
hotelu »Pod Wołem« akademia ku uczcze­
niu 100-lclniej, pamiątki bohaterskiej 
śmierci wielkiego patrioty i ewangelika, 
Szymona Konarskiego. Na program aka­
demii złożą się: wykład o Szymonie Ko­
narskim, występ orkiestry, deklamacje i 
sola. Na akademię tę wszystkich jak na i 
serdeczniej się zaprasza.

TRZYNIEC. (Walne S. E. N. i Delega­
tek Domu Sierot.) W niedzielę, dnia 12 
marca 1939 wnet po nabożeństwie odbę­
dzie się Walne Zebranie Koła S. E. N. w 
sali zborowej. Na programie jest sprawoz­
danie z czynności za r. 1938 i zatwierdze­

nie rachunków. Innego zawiadomienia się 
nie wysyła. Zaprasza się uprzejmie człon­
kinie i delegatki na powyższe zebranie.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Czy to w porządku?) Do­

wiadujemy się z wiarygodnego zi >dła, że 
zarządcą szpitala w Cieszynie Zachodnim 
po Drze Niedobie, który poszedł do Rzeszy 
mianowany został przez burmistrza mia­
sta, pana Halfara, urzędnik byłego ma­
gistratu kożdoniowego. pan Farnik. czło­
wiek, który do nas nigdy nie należał ani 
też jako nic polak w niczym nie zasłużył 
n ■ to, by mu powierzano powyższe sta­
nowisko. Zapytujemy pana Burmistrza, 
czy zna on pana Farnika i jakimi wzglę­
dami kierował <ię on przy tej nominacji? 
Zdaniem naszym stanowisko to należy 
człowiekowi, który dla sprawy naszej pol­
skiej coś zdziałał i do jej zwycięstwa się 
przysłużył, czego nie możemy powiedzieć 
o nowomianowanym zarządcy. Samo wy­
znanie nam nie yvy starczy. Stanowisko to 
zająć winien przede wszystkim Polak. 
Stwierdzamy, że społeczeństwo polskie w 
(ieszynie Zachodnim pana Farnika jako 
Polaka wogóle nie zna. Zna go jedynie o 
tyle, że stał u boku b. hurm. Kożdonia.

CIESZYN ZACHODNI. (B. burmistrz 
Kożdoń wyemigrował.) W ub. sobotę wy­
emigrował na stałe do Opawy, b. burmistrz 
Cieszyna Zachodniego i b. prezes »Śl. Par­
tii Ludowej , glow'a tak zwl Slązakowców, 
p. Kożdoń, osiedlając się tam dokąd ciąg­
nął nasz lud przez dziesiątki lal Z jego 
odejściem skończyła leż u nas swój żywot 
już definitywnie tak zwana Slązakow- 
szczyzna, podbudówka wojującego geima- 
nizinu.

CIESZYN ZACHODNI. (Bałagan na sta­
cji.) W poniedziałek, dnia 27 lutego, wra- 
cała ze Zjazdu Ewangelików Polakow w 
Warszawde grupa uczestnikóyv z Zaolzia, 
licząca przeszło 600 osob, która przyje­
chała pociągiem popularnym. Kierowni­
ctwo zjazdu poinformowało uczestników, 
że za przedłożeniem karty kontrolnej na 
podstawie przepisów kolejowych o pocią­
gach popularnych, uczestnicy otrzymają 
w Cieszynie Zach, bilety z ulgą 500/o do 
poszczególnych slacyj Zaolzia. Czynne by­
ły dwie kasy. Jeden kasjer widocznie le­
piej znający przepisy wydawał bilety, ul - 
goyve bez. zastrzeżeń, natomiast drugi w 
okienku kasowym obok nie cliciał wyda­
wać i wydawał bilety całe a przy tym za- 
chowyyyał się nieżyczliwie. G ly kieroyv- 
mclwo yyycieczki udało się do dyżurnego 
ruchu, ten udał się do kasy i polecił ka- 
: jeroyvi yyydawać bilety ulgoyve, jednak 
yvielu uczestnikóyv już odeszło i poniosło 
yv len sposób szkodę. Czas dojrzeyva, aby 
Zaolzie włączono do dyr. yyy kaloyvicach.

CIESZYN. (O »ulicę Straży Gran.) 
W nr. 8 »Głos Stanu Średniego' z dnia 25 
lutego 1939 r. w dziale »Kronika miej­
scowa« została zamieszczona notatka p. I 

Ulica Straży Granicznej«. W notatce tej 
Redakcja powołując się na jakiegoś nie 
wymienionego z naz.yviska, a yvięc anoni- 
moyyego, informatora ]><>zwoliła sobie na 
złośliwą interpretację nazwy ulicy Straży 
(•ranieznej. przy czym autor notatki yvv- 
sinva argument jakoby nadanie jednej z 
ulic nazwy »Straży (nanicznej miało być 
udokinncntoyyaniem. że kiedyś Olza była 
granileą. Argument ten i tendecyjność no­
tatki dostatecznie kwalifikują autora i 
śyyiadezą. że jęSt to ktoś bardzo ograni­
czony7 i upośledzony w ocenił*  istoty rze­
czy, bo trudno yvicrzvé. aby człoyyiek zdra­
dzający jaki taki poziiom inteligencji wy- 
suwał tak nielogiczne i noszące wszelkie 

CIESZYN ZACHODNI. (Wieczorek Z. 
1*. Mł. Ii.) Tutejsze Koło Zw. Polskiej Mło­
dzieży Ewangelickiej urządza w niedzielę 
12 marca br. w Ligocie Alodialnej w sali p. 
Ostruszki o godz. 7 wiecz. Wieczorek, na 
którj m zostanie odegrana sztuka »Panna 
Rekrutem«. Wszystkich ewangelików z 
Ligoty i z okolicy na ten Wieczorek jak 
naiscrdeczniej zapraszamy. Niechaj niko 
8o z was w dniu tym na sali nic zabraknie. 
Przyjdźcie by spędzić razem parę przy­
jemnych chwil. Zarząd.

CIESZYN. (Z Dyrekcji III Państw. Li­
ceum i Gimnazjum Żeńskiego im. M. Ko- 
'■opnickiej oraz Państw. Liceum i Giinnn- 
zjuin Męskiego im. M. Kopernika w Cic- 
Sz.Yide. W niedzielę, dnia 5 marca br. o 
Rodź. 9.30 Grono Nauczycielskie wymie­
nionych zakładów, będzie udzielało infor- 
•nacyj o postępach i zachowaniu się ucze- 
>iic i uczniów za ubiegły okres nauki.

WISŁA. (Wieczorek.) Dnia 19 lutego 
l>r. urządziło Koło Z. P. M. E. w Centrum 
Wieczorek z oblitým programem. Posta­
nowiono wyjść poza tradycyjne ramy i dać 
Program jak najbardziej urozmaicony. 
Najpierw wystąpił chór pod kierownic- 
Iwcm czł. j. Wisełki, Nr 85. następnie 
oddektamowała własny utwór J. Pilchów- 
na, dalej odegrano krótką komedię, po 
czjin nastąpiły wesołe monologi, dekla­
macje, dialogi, wszystkie najlepszego ga­
tunku i znakomicie oddane, na koniec zaś 
odegrano drugą komedię jednoaklową. 
Wszystko następowało po sobie sprawnie. 
Przegradzane je<b nie przez dowcipne uwa­
gi conferenciera, zapowiadającego i przy­
gotowującego poszczególne punkty pro­
gramu. Trudno nam tu wymieniać wszyst­
kich odtwórców, wspominamy tylko, że 
mieliśmy przyjemność słuchać wiślańskich
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cechy wypocin chorego mózgu, argumen­
ty. Panie autorze notatki, tak Pan wystę­
puje po »bohatersku' w obronie danych 
historycznych odnośnie byłej granicy, a 
gdzie Pan był wówczas, gdy trzeba było 
bohaterów, aby granicę tą zniweczyć, jako 
istotny dokument kizywdy Narodu Pol­
skiego. Nie było Pana w szeregach tych, 
■którzy o zniweczenie lej granic” walczyli, 
aie za to chce się Pan stać papierowym 
»bohaterem«. Nazwa ulicy Granicznej Pa­
nie »bohaterze« nie stwarza dokumentu, 
że Olza była kiedyś granicą, a stanowi 
tylko zaszczytny dokument, że żołnierze 
Polskiej Straży Granicznej ginęli i krwa­
wili się o zniweczenie, tej krzywdzącej 
Polskę granicy. To wyjaśnienie, Panie au­
torze, notatki winno Panu wystarczyć, aby 
Pan na przyszłość nie puszczał między 
ludzi interpretacji błędnie przez siebie ro­
zumianych zagadnień i * prawy

BŁĘDOWICE. (Walne Zebranie Koła 
S. E. N.) Zarząd Koła S. E. N. komunikuje, 
że walne zebranie odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 III hm. o godz. 12 w sali kenfir- 
mandów. Referat wygłosi p. dy rek torowa 
Cienciałowa z Cieszyna. Zarząd apeluje 
do wszystkich członkiń, aby zjawiły się 
gremialnie na tym zebraniu

CIESZYN. (Uruchomienie ośrodków do 
spraw obywatelstwa w zachodniej części 
powiatu cieszyńskiego.) Starostwo w Cie­
szynie podaje do wiadomości, że z koń­
cem miesiąca marca br. a najpóźniej x 
początkiem kwietnia br. zostaną w za­
chodniej części powiatu cieszyńskiego u- 
ruchomione ośrodki do spraw obywatel 
siwa, t. zn. urzędnicy władzy administra- I 
cyjnej zostaną delegowani do poświadczeń 
obywatelstwa i uznań obywatelstwa.

Ośrodki takie zostaną uruchomione w 
następujących miejscowościach Cieszyn, 
Trzyniec, Bystrzyca, Jabłonków, Świerczy- 
nowiec, Cierlicko Górne i Gnojnik.

Ośrodki te będą:
1. stwierdzały obywatelstwo zgłaszają­

cych się osób i wydawały poświadczenia 
obywatelstwa w razie stwierdzenia, że dana 
osoba obywatelstwo polskie nabyła na za­
sadzie dekretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej z 19 X 1938 (Dz. U. R. P. Nr. 81 
poz. 548).

2. wydawały akta uznania obywatel­
stwa osobom, które na zasadzie powyżej 
cytowanego dekretu obywatelstwa polskie­
go nie nabyły ale, które będą chciały uzy­
skać obywatelstwo polskie na zasadzie art. 
3 ustawy z 20 1 1920 (Dz. U. R .P. Nr. 7 
poz. 44) o obywatelstwie Państwa Polskie­
go, z tytułu tego, że są pochodzenia poi 
skiego.

Komenda Obwodu Straży Gran.
Cieszyn.

CIESZYN. (Z. P. C. K.) Polski Czerwo­
ny Krzyż. Oddział w Cieszynie dziękuje 
serdecznie wszystkim .1. W. Paniom i Pa­
nom lak za ofiarną współpracę i pomoc 
przy urządzaniu Balu P. G. K., jako też 
za tak hojne dary do bufetu i do loterii. 
Żywimy leż nadzieję, że przy następnym 
balu poprze nas i Zaolzie przez liczną 
frekwencję.

BYSTRZYCA. (Piękny gest p. Marszał­
ka Śmigłego-Rydza.) W pierwszych dniach 
października uh. r., kiedy armia polska 
pod wodzą gen. Borlnowskiego zajmowała 
Zaolzie i przy t<*j  okazji w parę dni póź­
niej zjawił się tutaj pan Marszałek Śmigły- 
Bydz, przyjęła go m. in. w Bystrzycy n. O. 
bukietem róż i wierszykiem dziewczynka 
z Ochronki miejsc., Bronka Niedobianka, 
córeczka p. Pawła Niedoby, urzędnika 
Drukarni Polskiej w Cieszynie Zachodnim. 
W tych dniach otrzymała ona od pana 
Marszałka w upominku z dedykacją ślicz­
ną książkę, która niezawodnie pozostanie 
dla niej miłą pamiątką na całe życie.

Z POGRANICZA ZACHODNIEGO. (My 
jak my...) W jednej pogranicznej wiosce 
Śląska Cieszyńskiego, gdzie obecnie znaj­
duje się polska straż graniczna, zdarzył się 
następujący wypadek: Do jednego gospo­
darza wstąpił strażnik polski po zakup 
nabiału i produktów rolnych. Rozpoczęła 
się oczywiście, między nimi pogawędka 
okolicznościowa, między innymi na temat 
narodowościowy, kto jest dobrym Pola­
kiem we wsi, kto znów czechofilem itd. 
W toku rozmowy ów gospodarz mówi do 
polskiego strażnika: »My jak my, z. nami 
to już tam jakoś w Polsce będzie, ak z 
Panem X, tym czechofilem i komunistą, 
będzie gorzej. Ponieważ polskiego straż­
nika zaintrygowało to powiedzenie, więc 
dalejże dopytywać się gdzieindziej o tego 
Pana X. Ku swemu zdziwieniu dowiaduje 
się, że Pan X nie jest ani czechofilem, ani 
komunistą, ale dobrym Polakiem-ew., któ 
rego Czesi 20 lat wstecz podczas akcji plebi­
scytowej pobili, a obecnie przy przejmo­
waniu Śląska przez Polskę, bojówka cze­
ska rzuciła mu granat do mieszkania, po­
nieważ Pan X występował zawsze jako 
zdecydowany Polak. A kim był ów gospo­
darz, który takich niecnych i niegodzi­
wych udzielał informacyj? Podczas akcji 
plebiscytowej został on przez Czechów 
mianowany komisarzem gminnym, który 
to urząd sprawował kilkanaście lat, cze- 
chizując gwałtownie gminę, a do ostatniej 
chwili był zagorzałym Czechem i stale 
swoje nazwisko i imię pisał po czesku. 
Szczęśliwy traf chciał, że strażnik polski 
pytał się przypadkowo o opinię o Panu X 
dobrego Polaka. Góżby było, gdyby był 

się zapylał o tę opinię czechofila, udają­
cego teraz na gwałt patriotę polskiego? 
Wiemy przecież, że obecnie najwięksi cze- 
chofile udają dobrych Polaków. Tak lip. 
agitator) a czeska, która na powitanie 
wojska połjsk ego zrywała chorągiew pol­
ską ze szkoły a dzieci posyłała do czeskiej 
szkoły, obecnie chodzi do polskiej szkoły 
gotować dzieciom drugie śniadanie, by 
mąż, także czechofil, pozostał nadal w 
pracy. Dla pokrycila swojego czecholil- 
slwa udaje dobrą Polkę. Prawdziwy Po­
lak, który za czasów czeskich swoją pol­
skość akcentował, nie krzyczy obecnie na 
gwałt, że jest Polakiem, gdyż o tym wszy­
scy wiedzą. Natomiast agitator czeski chce 
zmylić czujność władz i chce obecnie po- 
kazać, jaki to z niego jest patriota. Jakże 
ostrożnie muszą nasze władze postępować, 
by nie wyrządzić krzjřwdy zasłużonym 
ludziom! Wiemy, iż po objęciu Śląska 
zdarzały się wypadki, że czechofil dostał 
prędzej pracę czy posadę, niż Polak, gdyż 
taki czechofil udawał natychmiast Polaka, 
co mogło niejednego zdezorientować pod­
czas przyjmowania, a nieraz może odgry­
wała (u rolę protekcja.

TRZYNIEC. (Pocieszający objaw usto­
sunkowania obywatelskiego:) Pol,ki Gzer 
wony Krzyż, Oddział w Cieszynie, dziękuje 
tą drogą serdecznie Panu Kubiakowi; wła­
ścicielowi kawiarni i baru »Warszawian­
ka« w Trzyńcu za kwotę 51 zł, zebrane 
jako wstępne na balu 21 I br. w jego 
lokalu. Podnieść należy, że Czcigodny O- 
fiarodawca sam zaofiarował się przed im­
prezą z gotowością oddania wstępnego na 
cek- P. C. K. Oby tak zacny czyn znalazł 
jak najliczniejszych naśladowców. Potrze­
by bowiem P. G. K. są obecnie wielkie, 
gdyż utrzymuje Pogotowie Ratunkowe P. 
C. K. w Cieszynie Zachodnim.

Dział informacyjny I

Spraw nadań obywatelstwa tj. próśb 
osób pochodzenia niepolskiego o obywa- 
telshvo polskie ośrodki nie będą załatwia­
ły.

— o —
KOMUNIKAT PRASOWY.

Na podstawie zarządzenia Starostwa 
Cieszysńkiego z dnia 16/11 1939 r. Nr. Wet. 
5/9, od dnia 1 marca 1939 r. odbywać się 
będą przetargi na zwierzęta racicowe dla 
Cieszyna Wschodniego i Cieszyna Zachod­
niego na targowicy Cieszyńskiej »Pod Ba­
sem« regularnie w każdą sobotę każdego 
tygodnia na trzodę chlewną.

Na konie i bydło rogate dwa razy w 
miesiącu l. j. w pierwszy poniedziałek po 
pierwszym i trzeci poniedziałek po pierw­
szym.

— o —

OBWIESZCZENIE.
W związku z Dekretami Prezydenta 

Rzeczypospolitej z 11 X 1938 r. poz. 534 
oraz z 16 XI 1938 r. poz 585 Dz. U. R. P 
i rozporządzeniem Ministra Sprawiedliwo­
ści z 9 lutego 1939 r. poz. 62 Dz. U. R. P- 
jako też ustawą z 31 stycznia 1939 r. poz. 
6 Dz. Usl. SI. właściwość miejscowa Są­
dów Grodzkich w Boguminie, Cieszynie. 
Fryszlacie i Jabłonkowie obejmuje nastę­
pujące gminy:

Sąd Grodzki Bogumin: Bogumin, Bo- 
gumin Nowy, Lutynia Niemiecka, Lutynia 
Polska, Pielwałd, Pudłów, Rychwałd, 
Skrzeczoń. Wierzbica, Wierzniowice, Za­
błocić.

Sąd Grodzki Cieszyn: Bażanowice, Błę­
dowice, Brzozówka, Cierlicko Dolne. Cier­
licko Górne, Cieszyn, Cisownica, Datynie 
Dolne, Dobracice, Domasłowice Dolne, 
Domasłowice Górne, Dzięgielów, Gnojnik, 
Goleszów, Grodziszcze, Gumna, Guty, Haź­
lach, Istebna, Jaworzynka, Kaczyce, Koco- 
będz, Kojkowice, Koniaków, Kończyce 
Małe, Kończyce Wielkie, Końska, Krasna, 
Leszna Dolna. Leszna Górna, Ligotka Ka 
nierai na, Marklowice Górne, Mistrzowiee, 
Mnisztwo, Morawka, Mosty koło Cieszyna, 
Niebory, Ogrodzona, Pastwiska, Pogwiz 
dów, Pruchna,. Puńców, Ropica, Rzeka, 
Sibica, Stanisłowice, Szobisz-owice, Szam­
ba rk, Szonów, Śmiłowice, Toszonowice 
DoYae, Toszonowice Górne, Trzonowiec, 
Trzycież, Trzyniec, Wielopole, Wojkowi­
ce, Zamorski, Zebrzydowice, Żuków Dol­
ny, Żuków Górny, Żermaniee, Źywocice.

Sąd Grodzki Frysztal: Darków, Dą­
browa, Dziećmorowice, Frysztal, Karwina, 
Łazy, Łąki, Marklowice Dolne, Olbrach- 
cice, Orłowa. Piersna, Piotrowice, Poręba, 
Raj. Stare Miasto, Stonawa, Sucha Dolna, 
Sucha Średnia, Sucha Górna, Zawada.

Sąd Grodzki Jabłonków: Boconowice, 
Bukowiec, Bystrzyca, Gródek, Herczawa, 
Jabłonków, Karpenfna, Koszarzyska. Lom­
ná Dolna, Łomna Górna, Łyżbice Mili" 
ków, Mosty, Nawsie, Nydek. Oldrzycho- 
wice, Piosek Skalite, Świerczy nowiec, 
Tyra, Wędrynia.

— o —
Z TO W. TEATRU POLSKI EGO 

w CIESZYNIE.
Po prześlicznej operetce p. t. > Pta-znik 

z Tyrolu«, którą zespół aktorski, złożony 
z pierwszorzędnych sił, międy nimi znani 
zaszczytnie soliści: Maryla Karwowska * 1 2 
Janusz Popławski, odegrał z niebywały ni 
zgoła sukcesem, odegra Teatr Katowicki 
dnia 10 marca br. 3-akt'ową komedię 
Romana Niewiarowicza p. t. »Dlaczego 
zaraz tragedia?« Początek o godz. 19.30 
wieczorem. Przedstawienie to ściągnie 
znowu niezawodnie liczną publikę w mury 
teatru.
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Wiadomości ze świata I

AMSTERDAM. (Gadatliwe kumoszki z 
Amsterdamu.) Dwie panie, mieszkające w 
Amsterdamie, pobiły w tych dniach świa­
towy rekord gadatliwości telefonicznej. W 
amsterdamskiej centrali telefonów zanie­
pokojono się pewnego dnia, widząc, że 
jedno połączenie trwa bez najmniejszej 
Przerwy od siedmiu godzin. Jeden z in­
spektorów włączył się do linii i usłyszał, 
Zc dwie panie rozmawiają sobie zupełnie 
spokojnie o strojach, o długości sukien, o 
•»odzie wysokich kapeluszy etc. Gadatliwe 
kumoszki z Amsterdamu rozłączyły się 
dopiero po 7 godzinach! Jest to chyba 
rekord światowy.

BIALOGRÓD. (Kąpią się już i plażują 
w Jugosławii...) Tegoroczna zima nad 
Adriatykiem była niezwykle łagodną. Z 
wyjątkiem kilku dni deszczowych i burzo­
wych panowała przeważnie bardzo piękna 
Pogoda. Od paru dni nastąpił tak znaczny 
Wzrost temperatury, że w Splicie publicz­
ność zażywa już kąpieli słonecznych na 
plaży i szuka ochłody w falach morza.

BERLIN. (Niedola berlińskich pija­
ków.) Niemieckie Biuro Informacyjne do­
nosi, że dwu mężczyzn upitych do nie­
przytomności, znalezionych w piątek póź­
no wieczorem na jezdni w pobliżu dworca 
Śląskiego w Berlinie w »niegodnym czło­
wieka stanie« — polecił naczelny przy­
wódca sztafet ochronnych i szef policji 
niemieckiej Himmler aresztować i osadzić 
na cztery tygodnie w obozie koncenlra- 
cyjnym »na wychowanie«.

BERLiN. (Wywłaszczanie żydów.) Do 
niedawna jeszcze ponad 50 proc, kamie­
nic berlińskich było w posiadaniu żydów. 
Ostatnio powstał osobny wydział wykupu 
kamienic z rąk żydowskich. Żydzi - ■ wła­
ściciele gruntów i kamienic, powstrzymu­
ją. się od pewnego czasu od sprzedaży nie­
ruchomości z wolnej ręki. Wobec tego 
komitet odżydzenia Berlina zamierza wy­
stąpić z wnioskiem przeprowadzenia przy­
musowego wywłaszczenia żydów — wła­
ścicieli nieruchomości.

BERLIN. (»Zglajszaltow'anie« trumien 
1 pogrzebów w Niemczech.) Jak donosi 
Prasa szwedzka, w Rzeszy przygotowuje 
s*ę  nowe zarządzenie o grzebaniu zmarłych. 
'' pierwszym rzędze mają być zalecone 
w wysokim stopniu oszczędności związane 
z pogrzebami. M. i. ma być zalecone, aże- 
*’y nie grzebano zmarłych w trumnach 
metalowych lub z innych cennych mate- 
1 >ałów’, wychodząc z założenia, że obecnie 
w,ele cennych metali nieprodukcyjnie 
marnuje się w ziemi. Tak samo ma być 
zakazane wkładanie do trumien przed­
miotów złotych lub platynowych. Równo­
cześnie ma być zapoczątkowana w Niem­
czech seryjna budowa trumien dla szero- 
?jego ogółu ze specjalnej masy drzewnej. 
1 luńmy tłoczone będą maszynowo i skła­
mie się będą z dwóch części, dna i wieka, 

arwą i połyskiem przypominać będą 
Prawdziwe trumny metalowe lub drew­
niane. Jak wykazały próby, trumny te 
mają być bardzo trwałe, lekkie i prakty­
czne.

. NORYMBERGA. (8 lat ciężkiego wię­
zienia za »hańbienie rasy«. Żyd Kurt Lee- 
ser został skazany przez sąd krajowy w 

Norymberdze na 8 lal ciężkiego więzienia 
i 5 lal pozbawienia praw za t. zw. »hań­
bienie rasy«.

BUKARESZT. (Projekt wymiany Ru­
munów za Węgrów.) Rumuńska organiza­
cja »Acliunea Palriotica« wystąpiła z pro­
jektem wymiany Rumunów, zamieszkałych 
na Węgrzech, z Węgrami, zamieszkałymi 
w Rumunii. Organizacja ta proponuje, by 
rumuński instytut kolonizacyjny otrzymy­
wał rocznie kwotę 200 milionów lei na ce­
le osadnictwa w pasach nadgranicznych 
w promieniu 40—60 km, gdzie osadza- 
noby tylko rdzennych Rumunów, nadając 
im ziemię. »Acliunea Palriotica« podaje, 
że na Węgrzech mieszka 60.000 Rumunów, 
ogółem zaś poza granicami Rumunii prze­
bywa 1.800.000 Rumunów, z lego 800.000 
w Rosji, 350.000 w Jugosławii. 200.000 w 
Grecji, 150.000 w Bułgarii, 150.000 w A- 
meryce, 60.000 na Węgrzech i 55.000 w 
Albanii.

BUKARESZT. (Niebezpieczne suknie.) 
Rumuńskie ministerstwo zdrowia wydało 
zakaz sporządzania sukien damskich z ce­
lofanu ze względu na łatwą zapalność te­
go materiału. W ciągu bieżącego karnawału 
wydarzył się już w Bukareszcie drugi wy­
padek, iż od papierosa zapaliła się celo­
fanowa suknia jednej z pań. co w następ­
stwie pociągnęło dwie ofiary śmierci.

PARYŻ. (Obuwie ze szkła.) Jeden z 
fabrykantów paryskich skonstruował bu­
ty z giętkiego szkła, nie ulegającego stłu- 
czdniti. Oryginalne to obuwie wywołało 
duże zainteresowanie wśród publiczności 
paryskiej.

KOWNO. (Posterunek policyjny w ka­
wiarni.) Popularna w Kownie kawiarnia 
lilew’ska »Monika«, klóra stanowi wła­
sność żydowską, w ostatnim czasie była 
terenem zajść antyżydowskich. Zajścia te 
powtarzają się tak często i przybierają tak 
groźne rozmiary, że właściciel »Moniki« 
zwrócił się do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, aby wydało ono zezwolenie 
na uruchomienie lokalnej policji porząd­
kowej. klóraby czuwała w lokalu kawiar­
nianym, likwidując wszelkie próby anly- 
żydowskich ekscesów.

KIJÓW. (Odkopano szkielet nosorożca 
z zamierzchłej epoki.) W czasie wydoby­
wania gliny brygada robotnicza jednej z 
kijowskich cegielni natknęła się na szkie­
let jakiegoś nieznanego zwierzęcia. Zawia­
domiono o tym ukraińską akademię nauk, 
klóra po zbadaniu wykopanych kości 
stwierdziła, że znaleziony szkielet należał 
do nosorożca z okresu jirzedlodowcowego.

LONDYN. (Fundusz Lorda Baldwina 
wynosi już 460.000 funtów szterlingów.) 
Na rzecz funduszu lorda Baldwina prze­
znaczonego na pomoc dla uchodźców z 
Neimiec, zebrano już w’ Londynie pokaź­
ną sumę ponad 400.000 funtów szterlin­
gów.

LHASSA. (Tybet wkrótce dowie się, 
kto będzie jego władcą.) Chiński premier 
dr Kung oznajmił, iż wkrótce należy ocze­
kiwać ujawnienia, kto będzie Dalaj-Lamą 
Tybetu. Po śmierci poprzedniego Dalaj- 
Lamy władze chińskie1 prowincji Kokonor 
skierowały do Lhassy dwóch chłopców, 
którzy urodzili się w chwili zgonu po­
przedniego Dalaj-Lamy. Generał chiński 
Wu-Czeng-Ksin wraź z regentem Tybetu 

Jeczen-Kutuczu (»Żywym Buddą«) roz­
strzygnie, kto będzie przyszłym Dalaj- 
Lamą. Władcą Tybetu jest Dalaj-Lama, 
mieszkający w pałacu, znajdującym się w 
pobliżu Lhassy. Nominalnie sprawuje on 
najwyższą władzę cywilną i duchowną. Jest 
on wybieralny przez przedstawicieli trzech 
głównych klasztorów’ buddyjskich Lhassy 
na mocy orzeczeń »państwowej wyroczni« 
w Lhassie i wyroczni w Sam-Ye. Drugim 
z rzędu dygnitarzem tybetańskim jest t. 
zw. Taszi-Lama, stojący na czele klasztoru 
Taszi-Limpo. Taszi-Lama jest uważany w 
pewnych kołach tybetańskich jako dostoj­
nik, wyłącznie decydujący W’ sprawach 
duchownych i wyżej stojący od Dalaj-La­
my. Znaczenie Taszi-Lamy wzrastało bez­
ustannie w’ ciągu trzech stuleci. Władze 
chińskie posiadają w Tybecie swego przed­
stawiciela, biorącego udział w rządach.

— x —
LENINGRAD. (Głodne tłumy oglądają 

ananasy.) Na wystawie jednego ze sklepów 
lenigradzkich’ spółki »Gastronom« wysta­
wiono ananasy. Gzęść ludności dawnej 
stolicy Rosji widziała ananasy po raz o- 
slalni w’ czasie wojny światowej. Młodsze 
pokolenie widziało te owoce południowe 
po raz pierwszy w życiu. Przed wystaw’ą 
poczęły się gromadzić tłumy publiczności 
tamując ruch kołowy. Ananasy sprowa­
dzono z Ameryki. Cena jednak jest tak 
wygórowana, że owoce te są dostępne tyl­
ko dla wysokiah dygnitarzy komunistycz­
nych.

— x —
SAHARA. (W samo serce pustyni za 

puści się kawaleria angielska.) Na miesiące 
marzec i kwiecień zapowiedziane są wiel­
kie manewry wojsk angielskich i egip­
skich w’ rejonie Kanału Sucskiego oraz w 
pustyni Libijskiej, w okolicach oaz Ba­
lia rija. Manewry le budzą zainteresowanie 
z tego pow’odu, że po raz pierwszy kawa­
leria zapuści, się daleko w’ głąb pustyni. 
Oazy baharijskie są bowiem odległe od 
doliny Nilu o około 600 km w prostej linii. 
Na takie odległości W’ pustyni Beduini 
nigdy nie używają koni, lecz wyłącznie 
wielbłądów’.

— x —
RZYM. (Dom rodzinny Mussoliniego 

stacją pielgrzymek ludu włoskiego.) Mały 
domek wiejskii w’ Predapio, w którym w 
r. 1883 urodził się Duce, zamierzają wła- 
dze faszystowskie urządzić jako miejsce 
pamiątkowo. Nie przeczuwał takiego obro­
tu spraw kowal w wiosce Predappio, dzia­
łacz socjalistyczny, Alessandro Mussolini, 
ani żona jego Róża Maltoni, córka wete­
rynarza i nauczycielka w’iejska. Nie prze­
czuwali dziejowej roli w’ielkilego syna i 
nie dożyli już chwili, w której Benito sięg^ 
nął po władzę dla dobra sw’ej ojczyzny. 
Wieśniacy’ zakupili domek od spadko­
bierców i ofiarowali go w darze rządowi. 
Jest to typowa chata w’iejska, charakte­
rystyczna dla włoskiego budownictwa, w 
której górna kondygnacja osiągalna jest 
tylko schodami z zewnątrz. W izdebce, 
zamieszkiwanej przez dzieci Mussolinich, 
stoi jeszcze żelazne łóżeczko, w którym 
sypiał mały Benito ze swoim braciszkiem 
Arnaldo. Władze faszystowskie spodzie­
wa» się, że dom rodzinny Mussoliniego 
stanie się pierwszorzędną atrakcją dla tu­
ry sló w.

— x —

Wszelkie druki, afisze, papiery firmowe, zaproszenia, 
reklamy, książki i broszury wykonuje solidnie i tanio
przy ulicy Kwiatkowskiego (obok dawnego rynku) (R. Kohut) Cieszyn Zachodni
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Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania
Sprawozdanie z czynności Zarządu i Rady 
Nadzorczej
Odczytanie protokołu rewizyjnego z przepro­
wadzonej rewizji przez Związek Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo Gospodarczych w 
Krakowie
Zatwierdzenie bilansu, uchwały odnośnie po-

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Cieszyna 
i okolicy, że z dniem 15 lutego b. r. przejąłem

(dawniej firma Běhal)
w Cieszynie Zach, przy ul. Gen. Bortnowskiego 14. 
Polecając się łaskawemu poparciu Szan. Publiczności, zapewniam, 
że staraniem moim będzie Szanowną Publiczność pod każdym 
względem zadowolić.

FRANCISZEK BRANNY.

Uwaga!
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że z dniem 
1 marca 1939 otwieram w Bystrzycy n./O.
1. d. 129 obok dworca, naprzeciwko drogerii

Nowoczesny Zakład Introligatorski
Wykonuję wszystkie prace, wchodzące w zakres 
introligatorstwa, jak wiązanie i oprawianie książek 
i ksiąg handl. Wykonanie solidne, ceny przystępne.

PAWEŁ KALETA, introligator

WAl« /Í8RAMIÍ
członków Spółdzielczego Banku Ewangelickiego w Ustroniu z odpow. nieogr. odbędzie się
w niedzielę 12 marca 1939 r. o godz. 1 popoł. w salce na Prażakówce

Porządek dzienny:
działu zysku i udzielenie pokwitowania Za­
rządowi i Radzie Nadzorczej 
Zatwierdzenie budżetu na rok 1939
Uchwała najwyższej kwoty obciążenia Spół­
dzielni i najwyższej sumy kredytu dla jed­
nego członka
Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej
Zmiana Statutu
Wolne wnioski i życzenia

Prezes Rady Nadzorczej

Przyjmę chłopca
zdolnego do nauki 
kołodziejskiej (ko­
larz) od zaraz

Rusnok Paweł
kołodziej,

Oldrzychowlce 26.

Dla każdej Rodziny 
w domu, przy pracy i sporcie 

Meridiol 
anlysrkosmeh......._____
prawdziwe dobrodziejstwo 

Używany/;-,^.,- 
ściśle naprowadza zawsze na 
jego doskonałe właściwości i

WSZĘDZIE DO NABYCIA-.
[jp i* [fiFi.wo Nnii 11 ii'ji nr*n

Przyj mę chłopca 
z porządnej rodziny od za­
raz do nauki

Andrzej Matuszek
mistrz szewski

Cieszyn Wsch., Halera 232

Oddam w dzierżawę 
hotel i restaurację 
w miejscowości zdrojo­
wiskowej Śląska zdol­
nemu fachowcowi.

Zgłoszenia do Administr. pod „Kaucja"

Nawozy sztuczne potaniały!
P. T. Rolniku, nim zakupisz nawozy 
sztuczne, zwiedź skład znanej firmy

JÓZEFA CIENCIAŁY
PRUCHNA — dworzec,

a przekonasz się, że kupisz tam wszystkie nawozy po cenie 
najniższej. Firma posiada na składzie również węgiel karwiń- 
ski i górnośląski, po cenie 2 zł 80 gr za 100 kg (gruby, orzech la).

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
„ZIEMI A“ Cieszyn Zachodni 

ul. Fabryczna 13 ★ Telefon 90

ODDZIAŁY w Jabłonkowie, Orłowej i Bystrzycy 
Poleca po cenach najtańszych hurtowo i detalicznie: 

nawozy sztuczne, nasiona gwarantowane, zboża 
siewne, ziemniaki kwalifikowane, słomę, siano 
i wszelkie pasze treściwe, maszyny i narzędzia 
wszelkie artykuły spożywcze.

Zakupuje po najwyższych cenach dziennych wszelkie 
produkty rolne.

w fay&ziacíe,, Ohćowaj, fyjßhXMwp Mowynt TtozyAcu,
^jê^dowicacÂ,

. . 11 j i • • i • 4°|o od wkładów bez wypowiedzenia
przyjmuje wkłady na książeczki ' r
W złotych i płaci od nich od dnia ^Vlo od wkładów z 3 imesięcznym wypow.
założenia następujące odsetki: 5 |o od wkładów Z G miesięcznym wypOW.
Udziela pożyczek w złotych na hipoteki i poręczenia na dogodnych warunkach, oraz przeprowadza różne transakcje bnkowe

Za KUPUJE I SPRZEDAJE OBCE WALUTY

Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zach



Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim
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Czemu płacze?
„A gdy się przybliżył, ujrzawszy miasto, płakał 

nad nicm.“ Ewang. św. Łuk. 19, w. 14.
Gżeniu płacze? (Izy Mu stanęła przed 

°kieiii duszy droga krzyżowa, na którą 
Hitał niebawem wstąpić, czy zamajaczył 
Przed Nim niedaleki krzyż, na którym miał 
Z1<wisnąć, czy Mu żal się zrobiło porzucać 
'błode życic, opuszczać ten piękny świat 
Boży?

Nic dziwilibyśmy się, gdyby to były 
Powody Jego łez, gdyby na myśl o ry? 

. ej śmierci serce zatłukło Mu mocno w 
Piersi a żal za światem pięknym i życiem 

I młodym wycisnął Mu te łzy. Al’oîi On 
pali/«! na miasto a nic na siebie i nad 
n|iii płakał a nie nad sobą. Bo oto w tym 
•nieście zepsucie widział wielkie i rychły 
z Gigo powodu jego upadek. Widział gieł- 
■■ i bankierów w przedsionkach świątyni, 
''•dział kapłanów bez ducha, bez serca, 
składających ofiary po to, byleby tylko 
Zad<»syć uczynić literze faryzeuszów i nau- 
cz°nvch w Piśmie pyszniących i wyno­
szących się nad ubogiego i biednego, wi- 
I z*‘’ł lę martwotę religijną, tę skoslnia- 

isc i slrupieszałość ludu i jego wodzów, 
lorz.y dom modlitwy zamieniali na jaski- 

ll,<' zbójców. Serce krajało Mu się z żalu 
boleści na widok upadku moralności, 

? J-Vczajności, religijności, na widok tego 
udu, który On chciał zgromadzić koło 

sieb|e. jak kokosz gromadzi kurczęta pod 
s’izydła swoje, lecz lud ten nie chciał. 
ni.c"’dzięcznością płacił, nieufnością, nie- 
"•aią nagradzał. Widział w końcu okiem 
s''■'••• l),',,r(,czyin niedaleki dzień Bożego 
]>ldu, widział ulice miasta zbryzgane 
'1"‘ią, świątynię w płomieniach, miasto 

gruzach a nad nim unoszące się rzym-
S ie orły. Dlatego płacze.
. , eriizalem nie poznało, co służy ku 
•ei->o pokojowi. Niepokój mieszkał w jego 
^Ili,cb ' wdzierał się w serca ludu. Trwo- 

św’ fí° wobec sprawiedliwego i
]i. *5  S(!<lz'ego. który grzechy ojców

•lize do trzeciego i czwartego pokolenia, 
śyJpT Po,<>p zesyła a ogniem i siarką spala 
kt*  . " ściernisko. Nie poznało Onego. 
sj-01? P°Ji<,.i przyniósł sercu ludzkiemu i 
vvie].,.,Zy< l”atf'iął w miłości i wierze czło- 
]),.. ?* 1. .z Bogiem, który życie prawdziwe 
stn'-Î'iW lla z‘en,'Ç •• duszę skołataną i 
prz'- ' / ’ chciał pokojem, który
.^yższa wszelki rozum. Nie poznało 

*y S*5  ’óVi<,,ni‘- Bożych o Tym, kló-
1 t*z,e jako ogień roztapiający i jako 

mydło blecharzów«. Nie poznało w Nim 
swego Mesjasza, Zbawcy i Odkupiciela. 
Dlatego płacze a w końcu uniesiony świę­
tym gniewem, wy wraca stoły giełdziarzy 
i przepędza przekupniów ze świątyni, 
przywracając jej dawny charakter.

Podobny a bodaj czy nic gorszy stan 
zastałby Pan i dziś jeszcze, gdyby wstą­
pił w niejedno miasto, odwiedził niejedną 
wieś, wglądnął w niejedno serce, w okazałe 
świątynie a w nich pyszny ceremoniał na- 
bo/eńslwowy i obfitość słów kazanych i 
słuchanych, przy tym lud liczny, rojny, 
zanoszący do Boga głośne pienia a prze­
cież martwota i slrupieszałość, zewnętrz­
na-służba Beż,., lud zbližoj.jey słę wargami 
do Boga swego, lecz sercem od Niego da­
leki. Nie łudźmy się! Nie wszyscy, którzy 
wołają: Panie. Panie..., ale którzy peł­
nią wolę Jego a tych jest nie wielu. Więk­
sza część woli Beliała, niż Boga i aczkol­
wiek stoły giełdziarzy dzisiejszych nie 
sloją jeszcze w przedsionkach naszych 
świątyń i kościołów, to jednak zimny 
materializm i egoizm suchy wdzierają się 
w nie wszystkimi szparami a kośció i 
religia stają się dla niejednego środkiem 
do celu, narzędziem do zdobycia sławy, 
stanowisk i dóbr materialnych. Dzisiejszy 
człowiek gładki, gentleman z wyrafinowa­
ną grzecznością i niebywałą wymową, 
znający się na formach i dobierający pięk­
nych słów . . ., czy to wszystko nie tynk 
raczej, pod którym kryje i chowa się ser­
ce bez iskierki uczucia, dusza zaprószona 
pyłem, prochem świata i jego żądzy, pod 
którym drzemie namiętność skwapliwie i 
chytrze maskowana? Kupczących i fry- 
marczącyeh św iętościami i dziś jeszcze 
dosyć jest na świecie, którzy, gdyby mogli, 
toby swe krami w kościele rozłożyli i tam 
nawet prowadzili swe interesu. 1 nie to, 
co służy ku pokojowi, co uśmierza złość, 
co napawa szczęściem trwałym i praw­
dziwym, jest godnym uwagi i wysiłku 
dzisiejszego człowieka, ale raczej lo, co 
chwilowo choćby krótko odurza oszała­
mia. podnieca i rozwesela. Człowiek staje 
się dzieckiem czasu, w którym się rodzi 
i żyje, przyjmując jego cechy i właściwo­
ści, stosując się do jego wymagań i wno­
sząc weń nowe wartości, nie zawsze po­
zytywne. częstokroć szkodliwe.

Na takie podłoże padają dziś święte 
łzy Pana naszego Jezusa Chrystusa. pada­
ją ciężkie i gorzkie jako oskarżenie i jako 
skarga na tych, których już nic nie wz.ru 

sz.a. Wszystkich przyszedł On zbawić, 
wszystkich pragnął ratować, wszystkich 
chciał sprowadzić z manowców na drogę 
właściwą do Ojca, chciał icli zgromadzić, 
jak kokosz kurczęta, niestety . . .: ludzie 
nie clicą, umiłowali świat z jego marno­
ściami, pokochali źródła doczesnych uciech 
i radości i lo im chwilowo wystarcza. Lecz, 
się mylą. Przyjdzie dzień sądu, łzy Pana 
■nie płyną daremniJe. A kto z Nim dziś 
plącze, ten leż z Nim razem będzie się 
kiedyś weselił. Kto już tu w Nim poznał 
swego Pana i Zbawiciela, dla lego Jego 
łzy działają cudownie jak chłodzący ba! 
sam na ranę piekącą, jak łagodna rosa 
na usychającą roś'inę.

Chrystus roni łzy nad światem dzisiaj 
szym. Płynęły one ongiś na drodze krzy­
żowej, płynęła krew święta z. Jego ran na 
krzyżu, krwawiło się serce. Bo Go Jego 
właśni nie poznali i odepchnęli. Odebrali, 
należną zapłatę. Boży sąd ich nie minął. 
Nie minie on i nas, jeżeli święte łzy Pana 
naszego Jezusa Chrystusa nie pozostawią 
w naszych sercach głębszych śladów, je­
żeli i my nie poznamy w Nim Syna Bożego 
i nie przyjmiemy Go sercem wierzącym, 
nie oddamy Mu się na własność. Niech się 
Jego święte oblicze nad nami więcej nie 
zachmurza i niech sie serce Jego więcej 
nie smuci i niech oko Jego więcej nie 
płacze! Żyjmi lak, byśmy życiem naszym 
sobie i Bogu na niebiesiech zawsze tylko 
radość sprawić mogli.

Przemówienie
superint. ks. Oskara Michejdy z Trzyńca 
na akademii, urządzonej ku czci ś. p. ks.

Dra Leopolda Otto w Warszawie.
Gdy w r. 1875 ks. Dr. Leopold Otto 

opuszczał Cieszyn, to najlepsi przyjaciele 
jego stanęli naokoło niego trochę bezradni. 
Ks. Otto wniósł w kraj jak gdyby pochod­
ně] płonącą, płonącą jasno wielką miło­
ścią ojczyzny a zarazem wielkim umiło­
waniem Króli twa Chrystusowego, umiał 
odezwać się jak prorok do zebranego na­
około niego i zasłuchanego w jego słowa 
ludu. Teraz nagle, po 9-lelniej pracy opu­
szcza zbór cieszyński, a z zborem cały 
kraj i lud śląski, w którym praca naro­
dowa była już copra wda wykonywaną, 
ale w którą ks. Otto wniósł aureolę, mę­
czeństwa; klóiy <lki umiłowanej przez się 
pracy umiał i cierpieć, a wniósł i wiarę 
w niezłomną moc i przyszłość polskiego 

wz.ru


Strona 2. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Nr. Ü

ludu ewangel. na Śląsku i poszerzył wid­
nokrąg miejscowych działaczy na cały 
polski naród.:

I byłoby odejście jego siało się dla 
kraju nieszczęściem, gdyby pod jego okiem 
nie bxło wyrosło pokolenie oddanych jemu 
i sprawie polskiej ludzi. Pokolenie, mó­
wię, bo nic da się wymienić w krótkim 
szkicu lyęli mężów, którzy tak porwani 
byli słowami wielkiego kaznodziei, że zda­
wało się, iż nawet z oczu ich można było 
wyczytać głęboki wpływ, jaki wywarła na 
nich posiać ich nauczyciela i wodza. Z 
pośród nich wymienię tu dwóch, bo dwóch 
przerosło swe otoczenie duchem, wiarą i 
pracą. Godzi się bowiem, abyśmyj obok 
ks. Fr. Michejdy, którego pamięci poświę­
cone mają być me słowa, wymienili i dru­
giego, by mu przynajmniej krótkim 
wspomnieniem oddać cześć, a wymienia­
jąc jego nazwisko, przywołali, ducha jego 
w nasze koło, do którego i duszą 
należał. Mężem tym był ks. Jerzy Badura, 
spoczywający daleko na cmentarzu mię- 
dzyborskun, w zborze, w którym całe 
długie lata walczył o swój lud, a umierać 
inusiał mając przed oczyma widmo 
śmierci polskiego ludu ewangelickiego na 
Śląsku pruskim, chociaż do końca nie 
przestał wierzyć w zwycięstwo słusznej 
sprawy. Tyle tylko mogli mu zrobić jego 
bracia z Śląska, że mu włożyli w grob 
garść ziemi cieszyńskiej, dziś wolnej, złą­
czonej z Macierzą. Daj Boże, l»y się kiedyś 
okazało, że i jego kości nie na darmo spo­
częły w tej ginącej ziemi.

Mężem, który na cieszyńskim Śląsku 
wykonał bez reszty testament ks. Otto, 
podtrzymał, podniósł i blisko do zwyciię- 
■ lwa doprowadził jego hasła, był ks. Fran­
ciszek Michejda O nim to, mężu niewiel­
kiego wzrostu, ale wielkiego ducha powie­
dział jeden z tych, co najboleśniej prze­
żywali chwilę opuszczenia Śląska przez 
l.s. Otto:

A kiedy on mąż Boży od nas się odwrócił 
A my w chwili rozstania stali koło niego, 
To on z błogosławieństwem swój płaszcz 

na cię rzucił
A zarazem na tobie spoczął i duch jego 
Toż w mocy tego ducha prowadź dzieło 

dalej
Aż się wreszcie zesili, wzmocni i utrwali, 
Masz ducha i masz dar — bierz Więc 

przodownictwo,
A my pójdziem za tobą siłą nr przepartą.

Nic robiąc ujmy pracy i znaczeniu jego 
wielkiego nauczyciela, muszę jednak po­
wiedzieć, że gdyby nie był mu dany uczeń 
lej miary, to praca jego nie byłaby przy­
niosła lego owocu, jakiego była godną. Bo 
lego zasiewu było trzeba strzec, bo było 
mnóstwo potęg, pragnących ziarna te 
wdeptać w ziemię tak, by ni kiełkować, 
a tym mniej rosnąć mogły, było trzeba 
mnóstwo pracy, wytrwałości, a przy tym 
ducha, by rozpoczęte dzieło rozbudować 
i do końca doprowadzić. W szak praca na­
rodowa na Śląsku szła różnymi drogami. 
Stalmach niestety, chociaż sam był ewan­
gelikiem, a nawet ewangelickim teolo­
giem, nie umiał trafić do serc i duszy tego 
odłamu ludu, który swój język zachował, 
kształcąc siebie i swe dzieci na mistrzow­
skich słowach Postyli Reja, Żarnowskiego 
i Samuela Dambrowskiego. A to właśnie 
mogło stać się nieszczęściem dla kraju. 
Wszak jest rzeczą niezaprzeczalną, że na- 
pór wynaradawiający, idący od zachodu 
jak lawa wolno się tocząca, zatrzymał się 
na kresach osiadłości ewangelickitego pol­
skiego ludu na Śląsku i dziś granice Pol­
ski na Śląsku cieszyńskim sięgają na wici 
kiej przestrzeni tak daleko, jak daleko 
sięga osiadło.ść ewangelicka. Aż boleśnie 
pomyśleć, żeby właśnie ten odłam ludu 
śląskiego był pozbawiony wodza, żeby do 
niego nikt nie był się odezwał, nikt nie 
porwał jego serc i nie przypominał mu, 
że jest ludem polskim i że musi stać na 
straży kresów Polski wbrew wszelkim 
głosom, chcącym nam odmówić prawa do 
naszej wielkiej wspólnej matki: Ojczyzny. 
Byłyby rubieże Polski na Śląsku cofnęły 
się znacznie na wschodzie miałaby Polska 
w dniach październikowych minionego ro­
ku już prawa do tej prastarej ziemi pia­
stowskiej.

A tego dzieła, tego posłannictwa bu­
dzenia ludu z uśpienia wiekowego, lego 
odpierania sił wrogich podjął się w spu- 
ściźnie po ks. Dr. Leopoldzie Otto ks. Fr. 
M. Wielu z nas go znało, a kto go raz 
bliżej poznał, ten go zapomnieć nie zdoła. 
Nie tylko nie zdoła zapomnieć tej jasnej, 
pogodnej twarzy, tego oka, które tak czę­
sto patrzało w jakąś dal, jak gdyby chciało 
widzieć już jutrzejszy dzień, lego czoła 
wyniosłego, pod którym wiecznie jedna 
gorzała myśl: jak budzić, jak zachować 
jedność polskiego ludu i jak wieść go do 
zwycięstwa, ale nie zapomni też tego 

tchnienia, które odczuł każdy, kto staijąi 
w kręgu jego słów i myśli. W czym lej 
żała i. tkwiła ta dziwna moc jego osobi­
stości i słowa? Gdy się nad tym zastana­
wiam, to zawsze dochodzę do jednego 
wniosku: W tym, że on był prochem 1- 
prochu tej polskiej ziemi śląskiej, kości 
z kości, krwią z krwi tego polskiego ludu 
śląskiego, z którym i- dla którego żył, zC 
miał z nim jedno serce i jednego ducha. 
Jemu nie był obcym ani ten lud, w którym 
wyrósł i który karmił swym złotym sło­
wem, ani ten kościół, którego był wier­
nym i niezłomnym sługą i synem. Te dwa 
pojęcia, powiedzmy te dwie potęgi: Nir,l,‘ 
polski i Kościół ewangelicki nigdy w jego 
duszy się nie spierały, nigdy nie stanowiły 
przeciwieństwa; Wszak Kościół ewange­
licki na Śląsku ciesz., Kościół len na- 
wskroś ludowy, utrzymał się tam i pi'zę 
trwał czasy niewoli swej, zgoła wyłącznie 
dzięki, tym mężom, których imiona stan 
wią ozdobę dziejów ducha polskiego, Reja, 
Kochanowskiego, Żarnowskiego, DanibroW- 
skiego — jakżeby w sercu kształconym na 
wierze i słowach takich mężów, mogło w 
ogóle powstać powątpiewanie w jednost 
tych dwóch potęg: polskości i ewangi 1 
cyzmu. Wątpliwość taka powstać nic m 
gła, bo przecież ewangelicyzm nie szul a- 
jąc źródeł swej mocy i życia poza grani­
cami narodu, wszędzie tym h Iko zyje, zC 
się w sercu narodu zakorzenia, z niego 
czerpie, ale w nie też wprowadza nowe 
siły, wzięte jakby z promieni słonecznych 
Chrystusowego Słowa. Ta jedność wi'X 
myślowej, przekonań narodowych tak 
szczerze polskich jak u najlepszych sy­
nów narodu, lak szczerze ewangelickich, 
jak tylko mogą wyrosnąć na podłożu 1«' 
kich ksiąg, jak Dąbrówka i pieśń Kocha 
nowskiego, stanowiły jego moc i czar jego
postaci.

To też słusznie dziś, gdy wspominamy 
postać ks. Otto, obok niego wspominani*  
postać ks. Fr. M. Dziś, gdy w 18 lal pi 
śmierci jego spełniło się nad jego ziemia 
wielkie proroctwo głoszone słowem Pa’1 
skini przez jego pomnik grobowy, gdy tak 
jego dom, jak jego grób leży w odzyskanej 
już teraz naprawdę polskiej ziemi, ‘,Jz|e 
jego zasiew doczekał się zwycięskiego 
żniwa i gdy spełniły się słowa, którymi 
odezwał się do niego nasz piewca ludowy 
Jan Kubisz: 

Jan Wanluła

Pierwsze boje o prawa na­
rodowe na Śląsku.

(Przyczynek do roli ewangelików w pracy 
narodowej na Śląsku.)

Powszechnie jest znaną rzeczą, że bój 
o prawa narodowe polskiego ludu na Ślą­
sku Cieszyńskim rozpoczął Paweł Sial 
mach, teolog ewangelicki, z gronem rówie- 
śnych mu współpracowników. W starych 
rocznikach »Gwiazdki Cieszyńskiej" mamy 
bogaty, wiarygodny zbiór wiadomości o 
tym boju pierwszych szermierzy w zdoby­
waniu praw dla języka polsl icgo, budze­
nia i pielęgnowania ducha narodowego, ale 
również starć z wrogami, chcącymi zetrzeć 
ślad polskości i polski charakter mieszkań­
ców i kraju.

Wystąpienie pierwszych bojowników 
narodowych zaczyna się prawie ze znie­
sieniem pańszczyzny i nadaniem konstytu­
cji austriackiej. Przyniosło to w następ­
stwach wielkie przemiany. Otworzyły się 
możliwości i potrzeba pracy dla ludu i 
nad podniesieniem ludu w rozlicznych ga­
łęziach, do której garnęli się wszyscy z 
ludem związani i dobrze mu życzący' Ale

podczas kiedy inni poświęcali tej pracy 
cząstkę lub część sił i czasu, Stalmach po­
święcił się jej zupełnie, oddając wszystek 
czas, siły i życie w wytrwałej i ciągłej wal­
ce nad podniesieniem i uświadomieniem 
ludu śląskiego, budzenilu ducha narodo­
wego i zdobywaniu praw. Wykorzystywał 
do tego nadarzające się okoliczności, a 
bardzo często, ukryty w’ cieniu, posługiwał 
się ludźmi zaufanymi. Chętnie też zaprzę­
gał do tej pracy wybitniejszych przedsta­
wicieli chłopów, wychowując i tak wpra­
wiając do pracy narodowej. W formach i 
sposobach praca la ze względu na ówcze­
sne stosunki musiała mieć charakter nie­
zmiernie ostrożny, osłaniając się patrio­
tyzmem austriackim.

Pierwsza depu tac ja ludności śfąskiej, 
poniekąd za inicjatywą »Tygodnika Gie- 
szyńskiiego«, udała się do cesarza Ferdy­
nanda do Ołomuńca 4 listopada 1848 po­
dziękować za konstytucyjne prawa i swo­
body, ale równocześnie prosiła o »obronę 
i pomnażanie praw narodowych«. Depu- 
tacja składała się z 5 przedstawicieli wsi 
od Cieszyna. Między nimi: Jan Śliwka, 
nauczyciel z Końskiej, Paweł Stonawski z 
Nieborów, Jan Grycz z Ropicy.

Cesarz depulacji odpowiedział: — Będę 

waszych konstytucyjnych praw i wolności 
strzegł i one pomnażał.

Deputacja ta była przyjęta i przez nn 
nistra, któremu wyraziła życzenia i potrze 
by ludności śląskiej, między innymi, '» 
rozporządzenia urzędowe były ludowi p° 
dawane w języku polskim, a nie czeskim? 
którego lud polski, po polsku mówiący• 
rozumieć nie może. Minister przez to ząiie 
pokojony, obróciwszy się do hr. Laza11 
skiego, rzeki mu, aby się usilnie starał, y 
do Śląska wszystkie dekrety i ruzpoiz« 
dzenia urzędowe nie w czeskim, ale w po 
skini języku podawane były.« .

Potem długie lata upłynęły, a za 11, 
pożądane zmiany hJ uzyskiwaniu jakiego^ 
równouprawnienia języka polskiego ni 
nastąpiły. Pobudkę do nowych starań 
uprawnienie języka polskiego dała wia 
mość zawarta w korespondencji ze Lwos • 
wydrukowana w »Gwiazdce Ciesz.« 
grudnia 1860. ..

Znamienny ustęp z tej korespondenci 
brzmi:

»Od niejakiego czasu, a lepiej powi 
dziawszy, z ukazaniem się dy|»loniu cesar 
skiego z dnia 20 października 1860 zaczynił 
nie tylko w naszym kraju (Galicji) ale n«*  
to w całej monarchii wszystko wolniej o
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A młodzież naszą porwij — niiechajże się 
zrywa

Do lotu duchem — jako stada orłów 
Jmiłych.

Niechaj skrzydłem okrążą nasze społe­
czeństwo

Dolskie i niecli mu rychłe wywalczą zwy­
cięstwo.

A wywalczą zwycięstwu». Każda dolÿra 
sprawa.

Zwycięży, byle yviarę mieli jej szermierze
«<» chociaż będzie praca i krwawa i łza­

wa,
się przecież przy żniwie kłos oblily 

zbierze,
A wtedy cię potomność dla twych zac- 

nych czynów’
Ij'czci i do najlepszych swych zaliczy 

synów’.

Jak to wygląda na Wisłach.
»Gwiazdka Cieszyńska« z niedzieli. 2(i 

mego br. raczyła się powołać w Jurze 
> Jonku na Wisłę, stawiając ją jako przy- 
’ład miejscowości, zawziętej pod wzglę- 

oein wyznaniowym, w której nic ścierpia- 
noby, aby w sz]iO|e kierowmikiem był ka­
tolik, podobnie, jak nieścierpianoby, aby 
w Kosza rżyskach fojtem był katolik. Ilu­
zoryczny len przykład użyty został w tym 
celu, aby wykazać, iż katolikom dzieje się 
krzywda na odzyskanym terenie Śląska 
za Olzą, szczególnie we Frysztacie, gdzie 
kierownikiem szkoły jest pono ewangelik, 
oraz w’ Karwinie, gdzie komisarzem rządo­
wym mianowany został ewangelik,

»Gwiazdka« zapewnia, że tego na dal-
sz_y czas »nie ścierki«, bo na Wisłach, po­
wiada, też by lego nie ścierpiano. Zapewmia 

cż, że ludność katolicka do luterskiego 
omiisarza nie ma »najmniejszego zaufa- 

iHa« i radzi, aby sobie poszedł »pokiel 
czas-«, bo katolicy »nie są barany*  . ..

Nie chccmy się wtrącać do meritum 
sPrawy, rozważą ją zapewne powmłane 
czynniki, pragniemy tylko wypowiedzieć 
kilka uwag na temat stosunków’ wiślań- 
skich i wskazać na kilka faktów’, które, 
zdaniem naszym, wystarczająco wykażą, 
lz luterská Wisła jest pod względem yvy- 
ziianiow’ym daleko mniej fanatycznie na­
stawiona, niż zacni ojcowie z »Gw’iazdki 
cieszyńskiej«. Bo praw’dę rzekłszy, Wisła 

nH dy nie znała ani też nie zna fanatyzmu 
wyznaniowego. Nie będziemy przy tym

sięgali po argumenty do odległej przeszło­
ści, ni do starych roczników (tę metodę 
pozostawiamy »Gwiazdce«, widząc, iż po­
sługuje się nią od dawna pracowicie i z 
upodobaniem), lecz wskażeiny na kilka 
faktów’ z teraźniejszości.

A więc naprzód sprawa komisarza. 
Większość katolicka nie może na tym 

stanowisku »ścierpieć« ewangelika. My, 
wdślańscy ewangelicy, jesteśmy o dużo 
bardziej cierpliwymi, pod tym względem, 
niż ojcowie z »Gwiazdki«. Bo oto Wisła 
żyje pod rządami komisarycznymi już od 
1934 roku, a jeszcze cierpliwości nie stra­
ciła. Mamy widocznie mocne neryvy, bo 
w’iślański komisarz to katolik. Ewangeli­
ków w’ Wiśle jest okrągło licząc około 
90%. Ciekawsi rzecz, że tego »Gw’iazdka« 
jeszcze nie zauważyła. Stosując do nas 
miarę »Gw’iazdki«, fenomen ten należałoby 
chyba wytłumaczyć tym, że tkwią w nas, 
ewangelikach wiślańskich, jakieś instykta 
stadowe. Bo katolicy — stwierdza uroczy­
ście »Gwiazdka« — tego nie ścierpią, by 
nimi rządził lulerski komisarz, nie ścier­
pią, bo »nie są baranami« . ..

Tak na to patrzy »Gwiazdka«. My ma­
my nieco inne zdaniie. Nie podchodzimy 
po prostu do każdej sprawy przez zakry­
stię. Może i nam się nieraz coś nie podo­
bać, ale jesteśmy za delikatni i zbyt do­
brze wychowani wdaśnie przez naszą wdarę 
Inter ką, aby zaraz na całą Polskę krzy­
czeć i wytykać ludziom wyznanie. Jeżeli 
bowiem nie mielibyśmy nic innego do za­
rzucenia, jak tylko ich wyznanie, to zda­
niem naszym świadczyłoby to dobrze o 
owych ludziach. W oczach »Gyviazdki« 
jest lulerskie wyznanie jakimś grzechem 
pierworodnym, Niemcy powiadają »Ge­
burtsfehler«, który ciąży na człowimku i 
który zmyć może tylko w-tąpienie do je­
dy nozbawczego kościoła rzymsko-katolic­
kiego. Innej rady nie ma na to. Możesz 
być najzacniejszym człowiekiem i najod­
powiedniejszym na dane stanoyviska, je­
żeli masz ów »Geburstfehler« nie możesz 
ich piastować. Bo się na to nie zgadza 
»Gwiazdka Cieszyńska«, bo jej zacni oj­
cowie lego nic ścierpią. I cóż poczniesz, 
biedny człowiecze? Nie ścierpią i koniec.

1 u nas yv Wiśle bywały pomiędzy ko­
misarzem rządowy m a ludnością nieraz 
przykre nieporozumienia, ale nikt nie 
wytknął komisarzowi w czasie jego po­
bytu yv Wiśle jego wyznania. Umiemy 

widocznie i chcemy szanować religijne 
uczucia drugich i tylko bezwzględne po­
stępowanie »Gyviazdki« zmusza nas po raz 
pieryvszy od 1934 roku do publicznego 
poruszenia yvyznania komisarza rządowego 
yv Wiśle. Czynimy to z pewnym zażeno­
waniem, bo widzimy yv nim przede wszyst­
kim człowieka, będącego na trudnym i 
odpoyviedzialnym stanowisku, a nie człon­
ka tego czy owego kościoła. A może po­
stępowanie nasze nie jest zbyt rozsądne? 
Może istotnie ci, co głośno krzyczą, prę­
dzej dopną syvojego? Wartoby się zasta 
noyvié, czy i my nie powinniśmy yvobec 
tego wołać, żeby i u nas nastąpiła zmiana. 
A może uczyni to za nas »Gwiazdka«? Jak 
sprawiedliyvość, to sprawiedliwuiść. Niech­
że yviçc »Gyviazdka« poruszy na syvoich 
łamach »krzyyvdę« yyislan, którzy muszą 
cierpieć katolickiego komisarza od prze­
szło czterech lal i nie umieją krzyczeć. 
Niechże też zgani wislańskiego pastora, 
który wobec najbardziej kompetentnego 
czynnika yv Katoyvicach, na jego zapyta­
nie, oświadczył już kilkakrotnie, że pod 
yyzględem yvyznanioyvym nie ma komisa­
rzowi nic do zarzucenia. Bo co to za dziw­
ne i niezrozumiałe postępowanie pastora! 
Nijechże go »Gyviazdka« pouczy, że powi­
nien postępować inaczej i brać przykład 
z hardych karwiniaków, którzy »nie 
ścierpią« ....

A teraz sprayvy szkolne. Jak się one 
przedstayyiują yv Wiśle? W szkole yv Gen­
tium na 13 sił nauczycielskich jest 0 ka­
tolickich, więc blisko połowa, gdy procent 
dzieci katolickich yvynosi około 11. V, 
szkole w Głębcach na (i nauczycieli jest 2 
katolickich, gdy dzieci katolickich jest o- 
koło 15%. W Malince, gdzie jest tylko 
troje katolickich dzieci jest jeden nauczy­
ciel katolik, w Jaworniku na niespełna 8% 
katolickich dziecii jest jeden nauczyciel 
katolik na 3 siły nauczycielskie. To są 
fakta. Biorąc ]>od uwagę liczbę procenlo- 
yvą katolickich dzieci w W isie yve yvszyst- 
kich szkołach, byłoby tu dobrze. Licząc 
miejsc dla trzech sił nauczycielskich ka 
toliekich a tymczasem jest ich 10 (dzie­
sięć).

I zapytujemy: czy’ »Gwiazdka« natknęła 
się na jakiś krzyk yv eyvangelickiej prasie 
z tego powodu? Gzy ewangelicy z Wisły 
deptali po przedpokojach inspektoratów 
lub Wydziału Ośyyieccnia w Katoyvicach i 
podnosili larum? Czy wygrażali, jak to

~chać, a narod’oyvość przytłumiona i bez­
czeszczona dopomina się w autonomii słu­
sznych swych praw, zagwarantoyvanych 
°z,naityini sankcjami i traktatami... Wie- 

llł.V ż.e cesarz pragnie syvym narodom za­
pewnić język, przywileje i narodowości, a 
»Jedy wstąpienie ministra liberalnego ka­
ze się nam polepszenia naszego stanu spo- 

zieyvaé, nie <><1 rzeczy też będzie przy- 
Ponniąó i naszym braciom Szlązakom ów 
Nspóhiy .święty węzeł miłości bratniej, 

o,'y nas yviąże lakierni silnemi ogniw’ii- 
H,k jak yvspólne pamiątki historyczne, i 
,,a.idroższa .skarbnica .narodowa, .język 
Polskj] który mimo tysięcznych zabiegów 
Nieskażony w tamtych częściach dawnej 
ziemi się przechował. Donoszę wam zatem, 
z .dpr W()ju moum-chy otrzymała syvój 
»utek, postanowiono posłać deputację z 

Mdleji do Wiednia.«
Zaraz yv następnym numerze »Gyv. C.« 

nueszczono sprayvozdanie z dalszego roz- 
. (\ju yvvdarzeii yv Galicji. Oto yv Krakowie

-Wow’ie l,lz.vshipiono do zrealizoyvania 
re a ll'at<>W narodoyvych, jakie dopuszcza 
„,j'l.vlt cesarski, i okólnik ministra 
^c inierlinga. Zwołano zebranie, na kló-

■ m oinoyviono potrzeby narodoyve Pola­

ków, ułożono i przyjęto pismo do Iłządu 
yyiedeńskiego. yv którym wymieniono po- 
stulaty Polakóyw. Żądanie autonomii Ga­
licji, sejmu krajowego, z prawem ustayvo- 
dayvczym, zaprowadzenie języka polskiego 
yv szkołach i urzędach i obsadzenie ich 
Polakami. (Bowiem w tych latach szkol- 
nictyvo i urzędy były w Galicji zgermani'- 
zoyvane.) Na zgromadzeniu wybrano dele- 
gatóyv, którzy imieniem ludności galicyj­
skiej jnzedłożyć mieli Rządowi, yy’ Wiecl- 
niu żądania Polaków z Galicji. Wr zebra­
niu i pracach nad zestawieniem potrzeb 
narodowych brał udział i Dr. Smolka, 
przeyvodniczącv parlamentu austr., który 
yvraz z deputacją galicyjską uda się do 
W7icdnia 1 stycznia. Korespondencję za­
kończono: »Przed powyższymi yviadomo- 
ściami wszelkie inne maleją ... a dodać 
jeszcze to tylko yvy padnie, żeby poczciyvi 
Szlązucy, którym język polski jest drogi, 
również yv tej chyvili głos yv jego obronie 
podnieśli.«

Ślązacy »głos podnieśli«, bo oto bez­
pośrednio pod korespondencją z. Krakoyva, 
opisującą zabiegi Polaków o uzyskanie 
prayv narodoyvych. treść adresu do Rządu 
i yvybór delegatóyv do Wiednia — umie­
szczono 

»Petycję polskich Szlązakóyv Księstyva 
Cieszyńskiego o Język Polski«.
»Gdy depulacja z Galicji udała się do 

Wiednia, by tam życzenia prowincji syvo- 
jej ]>rzedstayvić, przesłano jej także z Księ­
stwa (olszyńskiego odezwę, zaopatrzoną 
podpisami ludności po polsku mówiącej, 
by za językiem polskim na Szląsku prze- 
móyvita.«

Odezwa ta brzmi:
»Prześwietna Diąmtacjo!
Doyviedz.iayvszy się, że z naszego sąsied­

niego kraju Galicji udají się depulacja do 
Wiednia, aby przemówiła za organizację 
tego kraju, która nie tylko sprayviedliyvo- 
ści. potrzebom i życzeniom ludu, ale róyv- 
nie i zasadom ogłoszonym przez c. k. mi­
nisterstwo odpinviada — a gdyż my Szlą- 
zacy do tej organizacji głóyvnie zaprowa­
dzenie języka ojczystego do szkół, do u- 
rzędu i sądu policzalny i potrzebę tę głow­
nie czujemy, poiiieyvaž wielka część Szlą- 
ska, mianoyvicie Księstwo Cieszyńskie do 
polskiej narodowości należy, a gdyż uży- 
yvanie obcego języka, w urzędzie i sądzie 
jest ciężarem, i dotąd też, nie we yvszyst- 
kich szląsko-polskii h szkołach języ k nasz 
polski jest yyproyvadzony, a ośyyiala ludno- 
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czyni »Gwiazdka«, że lego nie ścierpła? 
Czy zapewniali, żc nie są Baranami? . . . 
Nie. ani jeden głos nie podniósł się prze­
ciwko leniu slanowi rzeczy, bośmy lu my­
sleli. że w związku z zasadniczymi pra­
cami na Zaolziu nie czas na porachunki 
wyznaniowe. »Gwiazdka« inaczej się na 
tę sprawę zapatruje. Dla niej najpierw ka- 
tolickość. polem dopiero reszta.

Skoro już mowa o sprawach wyzna­
niowych w szkolnictwie, mech nam wolno 
będzie opowiedzieć jeszcze o pewnym wy­
darzeniu. jakie miało miejsce w szkole w 
Wiślc-Centrum przed trzema tygodniami, 
gdy jeden z katolickich nauczycieli popeł­
nił. powiedzmy, nietakt w odniesieniu do 
ewangelickich dzieci, a pastor załatwił 
sprawę po cichu, nie informując o niej 
nawet kierownika szkoły. Bo po co robu' 
gwałl i krzyk na łamach prasy? Oto nau­
czyciel ów podyktował uczniom klasy 6b 
modlitwę, która miała być /mawiana po 
nauce. Modlitwa ta zawierała na końcu 
zdanie: »Mario, królowo Polski, módl się 
za nami«. Nauczyciel polecił nauczyć się 
tej modlitwy wszystkim dzieciom i spe­
cjalnie podkreślił, że będą ją musiały zma­
wiać. wszystkie dzieci. Użył wyrażenia: »i 
katolickie i ewangelickie i żydowskie«, 
pragnąc wyraźnie zaznaczyć, że zmawiana 
być ma i przez ewangelików'. Dzieci osłu­
piały, po cichu zaczęły się buntować w 
domu zaś opow iedziały rodzicom, co i jak 
i pokazały tekst modlitwy. Sprawa oparła 
się o miejscowego pastora, który w owej 
klasie udziela nauki religii. Co by to była 
za znakomita gratka dla »Gwiazdki«, gdy­
by' coś podobnego wydarzyło się w7 szkole 
o większości katolickiej zc strony jakiegoś 
ewangelickiego nauczvciela! Jaki by to 
odrazu powstał krzyk na łamach całej ka­
tolickiej prasy w Polsce. Doprawdy, wi­
dowisko byłoby wspaniałe.

Tymczasem wi’lai.ski pastor załatwił 
sprawę całkiem nie efektownie. Nie pienił 
się, nie rzucał, lecz podszedł d-o nauczy­
ciela i zapylał się, co to właściwie jest z 
ową modlitwą i dlaczego nakazał ewan­
gelickim dzieciom wzywania Marii. Spo­
kojna rozmowa doprowadziła do lego, że 
ów nauczyciel przyznał, że się nieoględnie 
zagalopował. Nie umiał tylko dobrze wy­
tłumaczyć, dlaczego specjalnie podkreślił 
wobec dzieci, że i ewangelicy będą mu- 
sieli wzywać imienia Marii. Za radą pa­
stora stanęło na tym, że katolickie dzieci 

będą zmawiały ową inwokację do Matki 
Boskiej, a ewangelickie nie.

Tak przedstawiają się stosunki wyzna­
niowe w szkole na Wisłach. Okazuje się 
wyraźnie, że ewangelicy cierpią je, nie za­
łamują rąk, nie grożą i nie muszą zapew­
niać, że nie są Baranami. Bo wiślanie są 
dobrymi ewangelikami i patriotami, którzy 
potrafią sięgnąć okiem poza granice wła­
snej parafii i widzieć dobro całości, prócz 
tego zaś nie widzą w innowiercach swych 
wrogów7, (choć »Gwiazdka« wszystko robi, 
aby lak było), lecz współobywateli jednej 
Ojczyzny. I tylko »Gwiazdka Cieszyńska « 
uczy ich, że należy współobywatelom w'y- 
lykać wyznanie i że ninowlęrców nie na­
leży cierpieć na stanowiskach w' środowi- 
skeh o przewadze jednego wyznania. Ra­
dzimy na koniec »Gwiazdce« zająć się z 
kolei najw'y/.ej postawionymi osobistościa­
mi w państwie (nie tylko komisarzami), 
zbadać ich wyznanie i wsszcząć na całą 
Polskę krzyk, że protestanci obsiedli bar­
dzo, ale to bardzo wysokie fotele. Zoba­
czymy, czy' nie zabraknie »Gwiazdce« do 
lego odwagi. My sądzimy jednak, że jak 
sprawiedliwość, to sprawiedliwość i żc je­
żeli jednych, to i drugich, lvcb, co są 
bardzo wysoko, cierpieć nie należy. Spró­
bujcie, zacni ojcowie. Czekamy z cieka­
wością. Wiślanin.

Dział młodzieży
CIESZYN ZACHODNI. (Wieczorek Z. 

I*.  Mł. E.) Tutejsze Koło Zwr. Polskiej Mło­
dzieży' Ewangelickiej urządza w niedzielę 
12 marca br. w Ligocie Alodialnej w sali p 
Oslruszki o godz. 7 wiecz. Wieczorek, na 
którym zostanie odegrana sztuka »Panna 
Rekrutem«. Wszystkich ewangelików z 
Ligoty i z okolicy na len W ieczorek jak 
najserdeczniej zapraszamy. Niechaj nikogo 
z was w dniu tym na sali nie zabraknie. 
Przyjdźcie, by spędzić razem parę przy­
jemnych chwil. Zarząd

KRASNA. (Pogrzeb.) W minioną środę 
odbył się tu pogrzeb śp. Zuzanny z Pszczół- 
ków Krzyw’oniowcj, wdowy po rolniku 
Janie Krzywoniu, zgasłej w (59 r. życia 
Za jej trumną podążyły liczne rzesze nic 
tylko członków rodziny, ale i znajomych i 
przyjaciół. Śp. Zgasła była osobą powa­
żaną i przez wszystkich szanowaną. Od­
znaczała się pracowitością i szczerym 
przywiązaniem do swego Kościoła i 
znania. Odejściem swym zasmuciła 3 cór­
ki, 3 zięciów, wnuki, prawnuki, bliższą 
i dalszą rodzinę.

KRASNA. (Pogrzeb.) W miniony piątek 
wśród powszechnego żalu odprowadzono 
(u na miejsce grobowego odpoczynl u SP- 
Ewę z Mendroków Baraba.szową, żonę tu­
tejszego rolnika Pawła Barabasza, zmarłe] 
w 49 roku życia. W jej pogrzebie wzięły 
udział niepoliczone zastępy ludzi, poruszo­
nych do głębi jej przedwczesnym zgonem. 
Śp. Zgasła była osobą nawskroś religijną
i w' tym duchu wychowywała swoich 7 
synów’ i 4 córki. Należała do tych ma te; 
które dzieci swe nie tylko co niedzieli do 
Domu Bożego, wysyłają, ale jeszcze i y 
domu swym około M. Boż. i pieśni rei. je 
skupiają. Troszczyła się więc nie t\lk°
o materialne ale i duchowne potrzeby
swych dzieci. Była przeto najlepszą i1 wzo­
rową matką. Taką leż była i żoną i £°- 
spodynią. To też śmierć jej jest bolesinm 
ciosem i dotkliwą stratą dla Rodzin.' 
Niech Bóg ześle Jej pociechę i ukojenie.

wzywaiją naczelnika powiatu Ruffa, aby 
winnych pociągnięto do odpowiedzi.dn°' 
ści. Bo oto udało się stwierdzić, nazwiska 
członków deputacji śląskiej, »która przy- 
była do Wiednia, aby domagać się prz 
łączenia Śląska Cieszyńskiego do Galicji-' 
Członkami deputacji byli rolnicy : Mami* 
z Podobory, Jerzy Cieńciała z Mistrzowie, 
Franciszek Michejda z Olbrachcie. Frań 
Herok ze Slanisłowic i Józef Mira z Kel­
winy. Policja stwierdziła, że chłopi ci PJ"^' 
byli do Wiednia 5 stycznia, zaniie-sZ**’ 1 
w Leopoldstadlcie. Zaraz następnego dn'a 
próbowali dostać się do Smolki, nie zosla i 
jednak dopuszczeni. Naznaczono im P,ZY 
jęcie na późniejszą godzinę. Zamierzał’ 
wręczyć Smolec jakąś petycję. Nie uda o 
się stwierdzić, czy adres rzeczywiście < o 
ręczyli. Stwierdzono, że audiencja tiwa <* 
krótko. Już 9 stycznia członkowie depula- 
cji, jak się zdaje nie załatwiwszy sprawy, 
zawrócili. ,

(C. d. n.)

BŁĘDOWICE DOLNIL (Walne Z. I». 
M. E.) Walne Zebranie Koła Związku Pol­
skiej Młodzieży Ewangelickiej w Błędowi­
cach Dolnych które odbędzie się w nie- 
godz. po południu w sali konfirmandów z 
następującym porządkiem dziennym: 1. 
Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z ost. 
Walnego Zebrania. 3. Sprawozdanie: prze­
wodniczącego, sekretarza, skarbnika, dy­

rygenta, gospodarza, bibliotekarza, komi­
sji rewizyjnej. 4. Sprawozdanie szkolk* 1 * * * 
niedzielnej. 5. Wybory4 (5. Referat. N * 
W’alne to zaprasza uprzejmie w'szyslkicli 
członków' Koła, jak również przyjaciół i 
sy m pa tyk ów. Zarząd.

LIGOTKA KAMERALNA. (W
Ewangelicki.) Związek Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej w Ligolce Kameralnej u- 
rządza w niedzielę, dnia 12 marca 1939 
o godz. 4 po południu w sali gospody 
»Gminnej • Wieczór 1 wangelicki z nasi, 
programem: 1. Przemówienie. 2. WystęP 
chóru. 3. Solo skrzypcowe. 4 Deklamacje. 
5. Sztuka p. t. »Z dawnych lat przez K- 
Bergera. Na wieczór len serdecznie zapra­
sza Zw. Polskiej Młodz. Ewang.

Z karty żałobnej

ści i polepszenie j( i moralnego i material­
nego bytu przez zaprowadzenie języka 
polskiego do szkół i urzędów i sądów w' 
Księstwie Cieszviisk im, głównie wspierane 
i podniesione będą — tedy zamyślamy 
udać się do Prześwietnej deputacji z proś­
bą, aby' Prześwietna dafmtacja ze względu 
na bratnie pokrewieństwo polskich S/lą 
żaków z ludnością Galicji podczas obecno­
ści swojej w Wiedniu raczyła i ich interesa 
zastępować, a szczególnie zaprow’adzenie 
języka polskiego w Księstwie Cieszyńskim 
do urzędów7, sądów i szkół wspierać.«

Podpisy.
W tym samym numerze, (data 5 stycz­

nia 18(>i) w rubryce » Z Cieszyna« notatka 
— petitem: »Umieściliśmy między artyku­
łami głównemi odezwę ludności polskiej 
Księstwa Cieszyńskiego względem równo­
uprawnienia języka polskiego w szkołach, 
tudzież w urzędach, adresowaną do depu­
tacji galicyjskiej, udającej się do Wiednia, 
ażeby la również za narodowością polską 
na Szląsku przemówiła. Dla poparcia tego 
życzenia pojechało także kilku naszych o- 
bywateli wiejskich do Wiednia. — Z po­
wodu lego, niechętni polszczy/nie rozsze­
rzyli w mieście fałszywe wieści i sprawili 
wielki hałas, który jednak znowu się uło­

żył, gdyż roztropni uznają, że równie pol­
ska, jak niemiecka ludność ma mieć pra­
wo używania swego języka.«

Również w tym numerze z 5 I jest wia­
domość, że depilacja galicyjska, licząca 
przeszło 200 osób przybyła do Wiednia, 
została przez min. Scbmerlinga przyjęta, 
w jej imieniu trzech deputatów' z Smolką 
i Sapieha, na czele wręczyła ministrowi 
adres, zawierający życzenia kraju.

Wysłanie delegacji ze śląska z żąda­
niami rôw’iioupraw’nienia języka polskiego 
i nawiązywanie styczności z delegacją ga­
licyjską, wywołało niesłychany popłoch w 
sferach niemieckich. Rządowe sfery' nie 
cbciały dopuścić do zbliżenia polskich 
ślązaków z galicyjskimi działaczami, dla 
tego robiły, co mogły, aby takie próby 
udaremnić. Z drukowalnych wiadomości 
można się przekonać, że cała robota szła 
w przyśpieszonym lempii lak wygląda, 
jakby ją kilku ludzi przeprowadzało, aby 
się nie dać zaskoczyć nagłymi przeciwnii- 
kami. Wszystko rozegrało się w ciągu 
kilku dni, tak że miejscowe władze nie 
miały czasu przeszkodzie. Rozpoczęto do­
chodzenia śledcze od góry' i dołu! Zakro- 
czydo Minislervum Policji z Wiednia, Na­
miestnik Krajowy z Berna — na gwałl

* * *
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ceni;i
Sil<iy,

Zbór ligocki. Zmarli w styczniu i lutym.
' ł*' cż. Dnia 4 stycznia zmarła tu Anna 

z Wojnarowa w 66 r. ż.

Sytuacja polityczna we św iecie zgoła 
wciąż jednaka, (. j. niewesoła, zgoła brzy­
dka, jednakże nie jest ona beznadziejna. 

Zbyt duże antagonizmy, zbyt wybujałe 
radykalizmy oraz <hva etiamelralnie* różne 
systemy rządzenia, l. j. faszyzm wzgl. to­
talizm i demokracja niedaleka od komu­
nizmu, nic pozwalają na budowę platfor­
my współpracy i współżycia międzynaro­
dowego i nie dopuszczają ]>romyczka ja­
snego w (o zaciemnione różnymi sporami
i waśniami życie. I tak kręcimy się ciągle 
w tym błędnym kole, nie znajdując z niego 
wTyjścia. Aczkolwiik w ostatnich kilku nu­
merach nie podawaliśmy wiadomości ze 
świata politycznego, nic się nie zmieniło, 
chyba tylko o tyle, że pożoga wojny hisz­
pańskiej zaczyna przygasać, (aiz tedy’ no 
yvego głosi nasz biuletyn po.ityczny ostal 
nich tygodni?

Polsku: Balansuje o'na niez.yvykle o- 
slrożnie a zwinnie na osi Berlin-Bzym, 
przy czym me odmyka się ona od reszty 
świata, raczej zaprasza i przyjmujje yv 
swych gościnnych jungach każdego, kto 
przychodzi. Po yyizycie niemieckiego mi­
nistra Bibbenlropa olyyarła na oścież bra­
my swoje dla przyjęcia min. włoskiego 
Ciano z małżonką, yv końcu w dniach o 
slaLniich zażywał gościnności poi kiej ru­
muński min. Gayvencu. Stare polskie przy­
słowie: Gość yv dom, Bóg w dom, stoso- 
wane było w l()0u/<> wobec każdego z tych 
zacnych przybyszów*. Ale też i nasz min. 
Beck wybiera się podobno yv dalsze zagra­
niczne podróże, jak donosi prasa. Polska
języczkiem u wagi i bastionem pokoju i 
bezpieczeństwa yv Europie środkowej, o 
tym wie zagranica i dlatego znaczenie 
Polski yv polityce międzynarodowej rośnie 
a głos jej jest niejednokrotnie decydujący
Áv rozwiązywaniu problemów’ iniędzyna- 
rodowych.

Czecho-Słowacja: Sytuacja wewnętrzna 
(^zeeho-Słowacji staje się z każdym dniem 
trudniejsza. Wpadłszy yv orbitę wpływów 
Bzeszy niemieckiej, ma ona w wielu spra­
wach skrępowane ręce, tracąc powoli swrą 
suwerenność i niezawisłość. Nie mniejsze 
kłopoty ma ona z uporządkowaniem sto­
sunków na Busi Zakarpackiej. '1'am to za- 
yyieruchę coraz większą robią Ukraińcy z 
Polski, których min. Bevay przygarnął ma­
sami, nadając im obywatelstwo czecho- 
sloyvackie i ofiarując im yvysokie funkcje 
yv urzędach, yv zamian za co Ukraińcy 
uprawiają yyrogą .igitację przeciyv Polsce 
il Węgrom. Na tym tle yyybuchł ostry za­
targ między Pragą a Huszlem, miejscem 
siedziby rządu Buśi Zakarpackiej. Pre­
mier Wołoszyn zaprotestował przeciwko

Ligotka Kameralna, Dnia 5 stycznia 
Zn'ar* w 7i> r. ż. Paweł Kucki, wyinownik 

-6 stycznia Anna Badurowa, wdowa lal 
’ W Beteździe zmarły Zuzanna Miecho­
wa z \Vędrvni lat 73 i Zuzanna Grygier- 
h«wa z Orłowoj lal 78.

1 i'zanowice. Zmarł tu wskutek nic- 
s*''zęśliw ’ego wypadku przy ścinaniu drze­
wa Jerzy B.edrawa, lal 74.

loszonowice Dolne. Dnia 30 stycznia 
z,narł wj mownik Jan Włosok w 85 r. ż. 
anaiły brjii w mtojycp latach udział w 
valkach z Turkami i z tych walk odniósł 

rany.

... ' ,,,’ł<»wic(k Dnia (i lutego zmarł tu Jan 
•cdrawa, chałupnik w 65 r. życia.

Guty. Zina rła tu Ewa Brukowa, wdowa 
1 “ *• W ciągu ostatniego tygodnia

ziiyrze ligockim cztery pogrzeby 
* zieci:Karola Kusza w Gno jniku, 16 mieś., 
‘ Kubiczkówncj, lal 3 w Siniłowicach, 
•«(Icusza Wałacha, lat 3 w Siniłowicach 

• «aa Irucki, 6 tyg. w Gulach.
tan Bóg niech pocieszy zasmuconych! 

\v ^^^Jt)WCIE. (Sp. Gustaw Brzezina.) 
niedzielę, dnia 26 lutego hr. zmarł w 

^■Pilátu cieszyńskim po długim cierpieniu 
■P- Gustaw Brzezina, przeżywszy 34 lala 
^Wego wieku. Zgasły młodzieniec był jed- 
I yn*  z na jruchliwszych członków Związ- 
p°'v 1-wang. Młodzieży oraz innych Zw. 
pP ^■'l°^'v*a*owych na terenie Zaolzia. W 
sze<>^ llar°dow’cj i oświatowej wśród u i- 

sl)o^* l * * *‘czi‘ńsiwa postawił sobie ś. p. 
ze ł la<*‘kny, trwały pomnik. Nie było 
iii* ’T "* Osk*  11 nas na Zaolziu, gdzieby 
j.(p Pracował czy to jako referent, czy 

l° ri z\ser i aktor w przedslawieniacli 
> n’,lnrskich, zwłaszcza w teatrze kukieł- 
też'V^,U’ kył jego dziełem. Tłukł się 
nie -,la łiWyni rowerze po całym Śląsku, 

zważając na porę dnia i nocy, czy na 
W m>l przyświecała mu jedna
: K vil idea: praca dla swych ziomków', 

’ CZ.*V CB w niewoli czeskiej. Niestety or- 
in-dZln. fet1* z natury słaby nie wylrzy- 

. ,ei wytężonej pracy, pełnej poświę- 
• i kiedy inni młodzi poszli na po- 
°n kładł się na łoże boleści, z kló- 
me podz.wignął się wdęcej. Straciła 

dz^° fe'z’wa mateczka swe najmilsze 
evv'?C'vf’ ^w*ązki  młodzieżowe, zwłaszcza 
!], <,1,ficlick ie, swą chlubę,, społeczeństwo 
c.* SZe niezwykle wartościowego młodzień- 
rz ■ zapału i poświęcenia. W ob-
. z’e Pogrzebowym wziął leż udział 
sp.°Cz jniej.se. ks. past. Unickiego ks. Gu- 
2„''V. ‘''zornian z Nawsia, składając ś. p. 
l)f i - 0111 " Przemówieniu swym serdeczne 
Zr Zlt k°.W:,nie oraz żegnając go imieniem 
PoZfSZ?n*:’ ^EM ów. Cześć jego świetlanej 
hv 1<ICI’, ^asnitJc°ncj rodzinie, szczególnie 
c^Uc'C' S*llny wyrazy głębokiego współ-

W (S. p. Helena Sikarowa.)
dłu-’ „ U lutego br. zmarła tutaj po 
w 'zszym cierpieniu ś. p. Helena z Kez- 
d|. !llow Sikoruwa, żona Jana Sikory, sie- 
S\v V*  ltll<“iszeg°, przeżywszy 38 lal wieku 
no^-°’ Niuler liczne tłumy miejscowej lud- 
od C1 <>raz oliywalcli z okolicznych wsi

Prowadzili ś. p. Zgasłą na miejsce gro- 
tW’^'V^0 sP°C7-ynku Nad jej grobem o- 
żal* 1 VIn s,a,1Ç*i  w nieutulonym smutku i 
1U..U. lK’grążeni: mąż, 5 córek, matka, 3 
WilC'la si"slry oraz dalsze liczne pokre-
cie^11»"0’ których serca Słowem Bożym 

‘ ’ ,<s- pastor Gajdzica z Międzyrzc- 
z">- i. ° wasz pusty zostanie«. S. p. 
UędS.a Pozostawiła po sobie liczną rodzi­
na 1- J’.,Zcc*tz dom Sikorów w Jasienicy 

v(.‘pic opustoszał. Opustoszał przez 

śmierć nieubłaganą tej, kląra dom Im na- 
pełnuała swą ruchliwą i wytężoną pracą 
przez lal 18. która tego domu była Pila­
řem najmocniejszym, która domowi temu 
poświęciła swe najlepsze siły. SwTą zapo- 
biegliwością i ruchliwością, swym zamiło­
waniem do pracy uporządkowała ona to 
gospodarstwo, podźwignęła je i zaprowa­
dziła w nim ład, będąc niezwykle mocną 
podporą i> pomocnicą u boku swego męża. 
To leż pięknie zapowiadało się jej dalsze 
żyeue małżeńskie*  i rodzinne. Niestety 
śmierć nielitościwa, nie biorąca względu 
na grono dziatek małoletnich, na łzy mat­
ki sędziwej, na bezradność małżonka, 
przecięła pasmo jej dni, zniweczyła szczę­
ście małżeńskie*  i rodzinne, »pustym uczy­
niła len dorn.« I’o wielu trudach znojach 
niecli odpoczywa w pokoju! Gześć jej 
świetlanej pamięci!

Przegląd polityczny 

udzieleniu dymisji min. Bevayowi, na co 
prezydent republiki c/.echo-słoyy. Hacha 
odpowiedział żądaniem podania się do dy­
misji Wołoszyna. Praga nie chce sobie 
zrażać Polski, pragnąc utrzymać z nią po­
prawne stosunki. Na terenie Słowacji leż 
i Niemcy ])odnoszą czupurnie głowrę, skła­
dając tam jakieś ślubowanie Hilleroyyi. 
Jest py tanie, jak druga republika czecho- 
słoyyacka wybrnie z tych trudności.

Niemcy: Trudno spojrzeć poza kulisy 
obecnej polityki niemieckiej. Nicwąlpli- 
yvie mają oni bardzo yviele do czynienia 
z trudnościami natury gospodarczej, atoli 
nic zaniedbują przy tym przygotowania 
dalszych elapóyv, jak odzyskanie kolonij 
ild. W ostatnich dniach zakłócone zostały’ 
stosunki polsko-niemieckie przez ayvan- 
lury’ niemieckich studentów z Gdańska 
przeciyv akademikom-Polakom, studiują­
cym na tamtejszej politechnice. W lej 
sprayvie komisarz gener. B. P. wyslosoyvai 
pismo do Senatu gdańskiego. W Mona­
chium bawi włoski min. rolnictwa Bossi- 
ni, pragnąc zacieśnić więzy współpracy 
gospodarczej yv zakresie rolniclyva po­
między Bzeszą a Włochami. Ostatnio 
Niemcy*  rozwijają ożywioną akcję polity­
czną i gospodarczą na półwyspie Arab­
skim, szukając tamże pól naftoyvych.

Anglia: Prasa niedzielna ocenia bardzo 
oplymistycznie sytuację międzynarodoyvą, 
stwierdzając, że yv sytuacji lej zaszła zna­
czna poprayva. »Sundav Times« twierdzi, 
że na poprawę tę w*płynęły  przede yvszysl- 
kim zbrojenia Anglii, zakończenie wojny 
hi:/pańskiej i powśefągliw’ość Włoch yv 
stosunku do Fiancji W’ ciągu ostatnich 
kilku tygodni, z czego pismo yvyciąga 
wniosek, że dzii k'i p-ośred'niclKvu angiel­
skiemu, do kliiregio daje Anglii ]>rawo u 
kład yvłosko-angielski z dnia 16 kyvietnia 
uh. roku, na podslayvie którego Włochy*  
zohoyviązały się do przestrzegania status 
quo na Morzu Śródziemnym, dojdzie do 
yvyl’ôwnania obecnych różnic, dzielących 
Fiancję i Włochy. »Sunday Belfere zw*ra-  
ca uwagę na wpływ polityki polskiej, n.i 
poprawę sytuacji europejskiej i podkreśla 
wielkie znaczenie umoyvy bandloyvej pol- 
sko-soyviei kiej oraz poprawę stosunków*  
politycznych między Warszaw*ą  i Sowie­
tami. co znacznie wzmacnia Polskę w jej 
stosunkach z Niemcami. Jak twierdzi pi­
smo to, podróż ministra dla handlu za­
granicznego Hudsonu do Moskw*y  pozo- 
slaje yv pewnym związku z lvm sukcesem 
Polski, gdyż i Anglia ze yvzględu na sytu­
ację na Dalekim Wschodzie i niehezpie- 
czeńslw’0 agresji japońskiej, pragnie za­
cieśnić stosunki z Sowietami. Pismo zwra 
ca uw*agę,  że oznaki tego zbliżenia dały 
się zauyvażyć yv Londynie yv ubiegłym ty­
godniu. a były nimi: przyjęcie w*  amba­
sadzie sowieckiej, na którym po raz pier- 
yvsz.y*  obecny bxł ]>remier ( hainberlain i 
dyva dni przed tym obiad wydany jirzez 
ainb. Majskiego na cześć ministra sprayv 
zagranicznych lorda llalifaxa.

Hiszpania: Według doni(e-.ień z Ma 
dirlu wylmchto tam poyvslanie, mające na 
celu obalenie rządu Negrina. Ncgrin zło- 
żonzostał z urzędu. Władzę objęła rada 
obrony narodowej, składająca się z sze­
regu osobistości politycznych. Poyvstanie 
me ma na celu przyłączenie się do gen. 
Franco. Według dalszych wiadomości z 
Madrytu do ruchu poyvslaiiczego przyłą­
czyła się znaczna ilość polityków republi- 
kańskich jak róyvniež i garnizon Madry­
tu. Władzę objęła rada obrony narodo- 
w*ej.  W skład jej wszedł dowódca rontu 
madryckiego, jako przedstawiciel armii 

gen. Gasado, dalej umiarkowany socjal-de 
mokrala, gorący zwolennik rokowań z

jniej.se
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gen. Franco wiceprezydent pai lamentu 
Besleiro, socjal-demokraci Arillo i San 
Andres oraz Gonzalez Marin i Val. Wszy­
scy członkowie rady w przemówieniach 
radiowych ostro krytykowali politykę 
Negrina, nazywając go zwykłym zdrajcą, 
ponoszącym odpowiedzialność za klęskę 
w Katalonii.

Włochy: W miejsce zmarłego papieża 
Piusa XI kardynałowie rzymscy, zebrani 
w konklawe, wybrali papieżem kardynała 
sekretarza stanu, Eugeniusza Pacelliego. 
Nowy papież przybrał imię Piusa XII.

Rumunia: W Rumunii zmarł premier 
Miron Cristea. Sędziwy patriarcha, który 
ostatnio nabawił się zapalenia płuc, w po­
niedziałek o godz. 18 ej doznał ataku ser­
ca, tracąc przytomność. (Lirou Cristea zmarł 
o godz. 21. 15 na rękach swego siostrzeńca 
biskupa Emiliana. Przy zgonie obecny był 
rumuński ambasador w Paryżu Talarescu 
i kilka innych osób z rodziny. W związku 
z pogrzebem, który odbędzie się za ty­
dzień w Rumunii, we wtorek po południu 
nastąpi przewiezienie zwłok zmarłego pa­
triarchy na dworzec kolejowy, skąd prze­
transportowane będą do kraju pociągiem. 
Przybycie zwłok do Rumunii nastąpi w 
piątek.

Palestyna: Tajna radiostacja żydow­
ska nadawała wczoraj w języku hebraj­
skim apel »narodowej organizacji wojsko­
wej w Palestynie«, która przyjmuje na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za wszy­
stkie akty teroru, dokonane w ciągu ubić 
głego tygodnia. Radiostacja wzywała lud­
ność żydowską do przyłączenia się do 
walki przeciwko rozwiązaniu zagadnienia 
palestyńskiego, niezgodnego z dążeniami 
narodu Izraela. Policja wydała surowy 
zakaz słuchania audycyj tajnej stacji ży- 
dowsk iej.

Delegacja żydowska na konferencję 
palestyńską opracowała kontrpropozycja 
żydów’, które będą dziś wieczorem przed­
łożone rządowi brytyjskiemu. Propozycje 
te przewidują następujący sposób rozwią­
zania kwestii palestyńskiej: W ciągu 
pierwszego roku próbnego Żydzi i Arabowie 
współdziałać mają w ramach obecnego 
ustroju w Palestynie. Rok ten ma być po­
święcony na uspokojenie kraju i na zbli­
żenie obu narodów. Po roku, gdy zbliżenie 
to da pewne owoce i gdy na jego pod­
stawie nastąpi w Palestynie uspokojenie i 
Arabowie zaprzestaną teroru wówczas po­
wołana ma być konstytuanta, w kh-rej( 
żydzi i Arabowie byliby reprezentowani, w 
równej liczbie. Konstytuanta miałaby wy­
pracować konstyliucję palestyńską na o- 
kres przejściowy 10-ciu lal, przy czym 
podstawą tej konstytucji byłoby dopu­
szczeni«*  imigracji żydowskiej do Palesty­
ny w takich rozmiarach, aby po 10-ciu 
latach nastąpiła całkowita równość; liczeb­
na między Żydami i Arabami w Palestynie. 
Po okresie 1Ó lal, gdy oba narody były­
by całkowici«*  zrównane, miałoby być u- 
slanowiom*  dwunarodowe państwo arab- 
sko-żydowskie, sfederowane z Irakiem, 
Egiptem, Saudią. Arabią. Transjordanią 

i .leinenem. Powyższe propozycje żydow­
skie nie mają oczywiście żadnych szans, 
aby były przy jęte przez Arabów*.

Chiny: Na pokładzie angielskiego krą­
żownika »lient« odbyła się w piątek kon­
ferencja angielsko-japońska, na której o- 
mówiono wszystkie zagadnienia, związane 
z Hongkongiem i sytuacją w Chinach po 
łudniowych. Z«*  strony7 japońskiej w*  roz- 
mowach wzięli udział głównodowodzący 
oddziałów japońskich południowych, gen 
Tanaka i jego adiutant, płk. Ghira oraz 
japoński konsul w Hongkongu. Anglia re­
prezentowana była przez admirała Nor- 

hein, głównodowodzącego angielskich sił 
morskich na Dalekim Wschodzie ii gen. 
Grassel, dowódcą sił lądowych w llong- 
Kongu.

Wiadomości z Kościoła
CIESZYN. (Zebranie Komitetu Paraf.) 

W minioną niedzielę odbyło się zebranie 
komitetu parafialnego, na którym przy­
jęto rachunki zborowe za rok 1938 i u- 
chwalono preliminarz na r. 1939. Poza 
tym uchwalono przeprowadzić wewnętrz­
ne odnowienie kościoła. Aby zamiar len 
zrealizować, postanowiono przeprowadzić 
w zborze dobrowolną składkę. Powołano 
również d«> Rady Kościelnej przedstawi- 
ciela nauczycieli religii w osobie ks. Pawła 
Sikory. W wolnych wnioskach poruszono 
sprawę nadawania nabożeństw ewang. 
przez Polskie Radio i wyrażono życzenie, 
by odpowiedzialno czynniki sprawy lej nie 
spuszczały z oka i niestrudzenie domagały 
się spełnienia postulatów polskich ewan­
gelików. Omawiano również sprawę na­
szej prasy i postanowiono przyczyniać się 
do rozszerzaliiki wśród naszego społeczeń­
stwa »Ewangelickiego Posła Cieszyńskie­
go«. Poruszona została i kwestia wstępo­
wania żydćiw do Kościoła i to wszech­
stronnie. Wypowiedział!«) szereg postula­
tów i wskazówek, których należy się w 
przyszłości trzymać. Przebieg obrad był 
więc poważny i owocny i nacechowany 
był troską o dobro Kościoła i sprawy c- 
wangelickiej Obecnych było 80 przeszło 
Członkiiw Kom. Paraf, a przewodniczył 
obradom ks. Nierostek.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Nabożeństwa 
pasyjne.) Zawiadamiamy niniejszym, że 
począwszy od piątku dnia 10 marca od­
prawiane będą w kościele błędoi. ickim 

piątkowe nabożeństwa pasyjne o godz. 5 
po poł. Pierwsze nabołeństwo odprawi ks. 
Władysław Fierla z Orłowej, drugie ks. 
prol K. Trombik z Orłowej, trzecie ks. 
Jerzy Cymorek z Cieszyna itd. Kochanych 
braci i siostry ze zboru zaprasza się u 
przejmi«*  do jak najliczniejszego wzięcia 
udziału w tych (o nabożeństwach, których 
przedmiotem będzie rozpatrywanie zna­

czenia Krzyża Chrystusowego i droga krzy­
żowa naszego Zbawiciela.

BYSTRZYCA. (Nowy Zarząd Związku 
Niewiast Ewang.) Na ostatnim Walnym 
Zebraniu wybrano Zarząd, który ukon­
stytuował się następ.: Przewodnicząca: 

p. past. Maria Karpecka. zasl. p. kierów. 
Sikorowa; sekretarka: ]). dyrektorowa 
Prymasowa, zastęp..: p. Niedobowa, żona 
urzędnika drukarni; skarbniczka: p. Ru- 
szowa. żona kupca, zast.: p. Gorykrwa. 
żona hutnika, opiekunka sierot: p. Kat. 
Rykałowa. Do Komisji Rewizyjnej weszły 
p. Kluzowa, żona hutnika, z Tyry, p. Rasz­
kowa, żona kupca, p. Olszarowa, żona 
hutnika z Wędryni, p. Haltofowa, żona 
hutnika z Ohlrzychowic p. Trombikowa. 
żona hutnika z Wędryni.

LIGOTKA KAMERALNA. (IJzup. wy­
bory do prezbiterstwa.) AV niedzielę 5 hm. 
wybrany został prezbiterem ]). burmistrz 
i kierownik szkoły, p. K. Folwarczny.

NAWSIE. (Walne Związku Niewiast 
Ewang.) Podajemy do wiadomości, że 
walne zebranie Związku Niewiast Ewang. 
odbędzie się w piedzielę dnia 12 marca 
br., po nabożeństwie w salce zborowej. Na 
porządku dziennym sprawy doniosłej wa­
gi. Wszystkie panie Deleglki oraz człon­
kini«*  Związku uprasza się uprzejmie na 
to zebranie.

TRZYNIEC. (Walne S. E. N. i Delega­
tek Domu Sierot.) W niedzelę, dnia 12 

marca 1939 wnet po nabożeńsfwie odbę 
dzie się Walne Zebranie Koła S. E. N. 'v 
sali zborowej. Na programie jest sprawoz 
danie z czynności za r. 1938 i zatwierdzę 
nie rachunków. Innego zawiadomienia sil 
nie wysyła. Zaprasza się uprzejmie człon­
kinie i delegatki na powyższe zebranie

BERLIN. (Wspólny kościół dla ewan­
gelików i katolików.) Niemiecka prasJ 
donosi, że marszałek Goering ulundowa 
w Fassberg w okolicy Lüneburger Haid« 
kości«')! wspólny dla ewangelików i kata 
lików, przeznaczony dla miejscowych lo 
'nïkôw i ich rodzin. Kościołów lakic»- 
przeznaczonych dla obydwu wyznań, by J 
w Niemczech 1(>5 jeszcze w r. 1931, m. ’■ 
katedry7 w Allenberg, w Wetzler i w Bu 
dziszynie. Ostatnio nie były7 już one budo 
wane ze względu na zakaz w prawie ka 
nonicznym. |
Wiadomości z kraju I

CIESZYN. (Zgon.) Minionej niedzieli- 
5 hm., zmarł w Cieszynie b. długoleH11 
proboszcz tutejszej parafii katolickiej Ks< 
KanonikMonsignore Sikora w 85 roku 
życia. Zmarły odznaczał się inteligenc.14 
i taktem i był nadzwyczaj ludzki i I» 
slępny dla wszystkich. Cieszył się też d» 
żą popularnością, nie tylko wśród sWOiÇ, 
parafian, lecz i wśród reszty7 ludności cię 
szyńskiej. Był on rówieśnikiem b. Pasl01' 
cieszyńskiego, ś. p. ks. Dra Jana Pindoi‘> 
ze czcią wspominanego przez starsze P°. 
kolenie zboru cieszyńskiego. Ks. Sikom 
ks. Pindór chodzili niegdyś razem do p11’1 
nazjuni cieszyńskiego i należeli obaj 
-Wzajemności«, t. j. polskiego stowaiZj 
szenia uczniów przy niemieckim jcszÇ 
wtedy gimnazjum cieszyńskim. Los zc- 
rzył. że później obaj niemal przez całe zy 
cie pracowali jako duchowni w Gic'-'-'y1,1 
Do obowiązków ich należało między 
nyini także nauczanie religii w b. szko 
rolniczej w Kocobędzu. Zawsze w tym cc 
hi razem tam dojeżdżali wspólnie wv,’‘1. 
jętym powozem, a ludność obu wyzna 
chętnie patrzała na ten piękny obraz zgo 
dy wyznaniowej. v

CIESZYN. (Idiotyczne wyczyny.) 
tych dniach ktoś, chorujący widocznie ■ 
hi per patriotyzm, zorganizował wybija»1, 
szyb w wystawach sklepowych. Gały szę 
reg dużych szyb w sklepach kupców mÇ, 
mieckicii pod gradem kamieni stało sil 
ofiarą zorganizowanego ataku ciemnyc 
niepoczytalnych jednostek. Ani t«i rozs-l 
ne ani pożyteczne. Robola taka wycho '■ 
tylko na stratę naszych zakładów 
pieczeniowych, które są zmuszone u n ' 
pieczonym kupcom dać grube odszkm 
wanie i straty pokryć. Policja spraAACO 
nakryła i spisała protokoły karne.

CIESZYN. (Uszczelniać kurki!) 
miasta wzywa mieszkańców do uszcz , 
niania kurków wodociągowych oraz ę1 
pływów do zbiorniczków wychodkom yę .’ 
ponieważ wskutek tych nieszczeln(,s^ 
powslaje duża konsumpcja ivod>. . c ' 
gólnii*  dotyczy to mieszkańców 
Cieszyna Zachodniego, gdzie zużycie j 
rejeslrują wodomierze. Właściciele 11‘ 
ności reklamują po otrzymaniu i:,i ’jjj, 
ków, twierdząc, iż wodomierz jest a**1 
wy. Tak naprz. badano na podstawie ■ 
klamacji zużycie wody w pewnej P1*»* 1 
wej realności w Cieszynie Zach, i slw,c 
dzoino przez 4 dni dziennie zużyci 1 
4 nr‘, po uszczelnieniu przewodów ins « 
lacyjnych w 1 wychodkach konsu "læ-^ 
obniżyła się do 1/z m3 dziennie. Z 
wynika, iż jedna nieszczelna 'nst]-1Y)w 
spowodowała zużycie około 38<> 1> 1 ‘‘ 
wody dziennie, czyli 80 nr’ kwaita ni

a 
z

ii 
\ 
1
( 
s 
V
1 
z 
I 
t
(
1
I
1



Nr. U. Ewangelicki Posel Cieszyński« Str. 7.

i

i

!

i

l

i

i

oraz w gminie Gole- 
wałęsającego się, własn. Ga- 
Goleszowa. Zarządzenia nia-

*',Ia wypadku musiałby właściciel re- 
a ności zapłacić za 3 miesiące 136.80 zł 
zamiast 17.10 zł.

. CIESZYN. (Ile można przewieźć pie- 
ia P^pustkę Tow. Tatrzańskiego.) 

ynikły wątpliwości, jakie kwoty mogą 
)yc. wywożone przez turystów, przekra- 

czając>ch granicę na podstawie przcpu- 
s l‘l' Iow. Tatrzańskiego, a to; z lego 
względu, że ostatnio' jednorazowa kwota 
przy przekroczeniu granicy zmniejszona 
została do 30 zł lub równowartości w wa­
lutach obcych. Ponieważ turyści w Ta- 
fach" niejednokrotnie przekraczają grani- 
p kilka razy w miesiącu, władze skar- 
Jowe wyjaśniły, iż w ciągu miesiąca jed­
na i ta sama osoba może przewieźć 100 zł 

ich równowartość.
CIESZYN. (Wścieklizna w powiecie.) 

‘ tarostwo komunikuje o stwierdzeniu 
wścieklizny psów w Skoczowie w zagr. 
Emila Kempnego, 
szowie u psa 
;'a Jerzego Z uuicstuwa. ii.u-
iącc na celu zlikwidowanie wścieklizny, 
Wydano.

C i.SZYN. (W odpowiedzi Panu J. O. 
w Poznańskim.) Bolesnych spraw, o któ- 
’ych nam szan. Pan donosi, nie chcemy 
Poruszać na łamach naszego pisma. Ser- 
ocznie dziękujemy za pamięć i ślemy 

Pozdrowienia.
HAŹLACH. (Czy to potrzebne?) Przed 

Wonią tygodniami zmarła tu nagle i nie­
spodziewanie śp. Anna z Miechów Szkut- 

“wa. Ponieważ zachodziło podejrzenie 
oiucia, władze sądowe nakazały sekcję 
zyłok. polecając równocześnie przewiezie- 
•••e ich do Cieszyna. Na skutek tego zja- 
'Mła się vv domu Zgasłej policja, aby po-

1 ■■ie władz wykonać. Poniewmż nie było 
lpszcze gotowej trumny, rodzina prosiła 

o zaczekanie kilku godzin, aby w trumnie 
J, ? można zmarłą do1 Cieszyna odwieźć, 

olicja jednak na to się nie zgodziła i 
numo protestów rodziny, zabrała zmarłą, 
pożyła do wozu, przykryła słomą i od­
wiozła do Cieszyna. Fakt ten wyw’ołał w 
'''osce ogólne poruszenie i oburzenie, wy- 
•w.ająee się w słowach — to jest nieludz- 
le baLtowanie zwłok. Oburzenie to jest 

jUPełni.e słuszne, bo naszym zdaniem 
rzeba mieć więcej pietyzmu dla zmar- 
'k’o a szczególnie mieć go powinna policja, 
._ ,a pilnuje tego, by różni furmani i 
szoferzy okazywali ten pietyzm wobec 
Potykanych na drogach orszaków pogrze- 

OöWych.
ULOTKA KAMERALNA. (Sprawa ka- 

Henia pamiątkowego na Goduli.) Na ze- 
’uniu Większego Zastępstwu zborowego 

Poiuszoiio sprawę kamieniia pamiątkowc- 
° na Goduli. Sw'ego czasu zwracał się ks. 

Pæslor do Dyrekcji lasów państwowych 
e Frydiiu z prośbą o pozwolenie posta- 

AvIC.n’1! kamienia pamiątkowego na Goduli 
ŚL iCS*c’ ,w miejscu, gdzie podczas prze- 

dowań religijnych ewangelicy zbierali 
’Ç na nabożeństwa. Miejsce to leży na 

n,(; Jasów państwowych. Wówczas to 
2£^IJ;lícÍa lasów we Frýdku odpisała, że 
sw -Za F na Postawienie pomnika na 

Jin terytorium, lecz pod warunkiem, że 
'vaż* S lla ^mnieniu będzie czeski, ponie- 
n z Przodkowie, którzy tam odprawiali

Z,-I1‘ twa, byli czeskiego pochodzenia. 
s. Pc odpowiedzi zbór odstąpił od 
Sll. V n*a ,,oninika. W kilka lat później 
Uowne’ p.a,n’(*>c* -lóża Vochala podjął na 
|ac. 3 nłyśl postawienia pomnika w ce- 
nani ?ZeCl1'zalorskich. Pomnik z czeskim 
inieiSLni slani)ł na Goduli i jest dotąd na 
rowe V ^e^rane Większe Zastępstwo Zbo- 
szn j . ’maga się zlikwidowania tego fał- 

uistorycznego.

KRAKÓW. (Katedra historii literatury 
słowackiej w Krakowie.) W związku z 
powzięciem przez rząd polski decyzji u- 
Iwo,rżenia przy jednym z uniwersytetów 
polskich katedry historii i literatury sło- 
w’aekiej, postanowiono obecnie utworzenie 
lej katedry na Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

TRZYNIEC. (B. red. Fryderyk Kraus 
powrócił.) Uwięziony w czasie burzliwych 
dni październikowych b. redaktor komu­

nista czinego Głosu Robotniczo-Włościań­
skiego w’ Trzy licu Fryderyk Kraus, który 
w więziiieniu warszawskim w listopadzie 
ub. r. podpisał deklarację o wyrzeczeniu 
się ideologii komunistycznej, został z koń­
cem ub. miesiąca zw’ölniony z więzienila
i powrócił do Trzyńca. Podobno także b. 
poseł Karol Śliwka, uwięziony wspólnie 
z Krausem, znajduje się już na wolności
ii pracuje w głębi Polski. Na dobro oby­
dwóch chcemy zaznaczyć, że tak jeden 
jak i drugi w czasie każdorazowych wpi­
sów szkolnych stali twrardo i nieugięcie w 
jednym wrspólnym ze stronnictwami pol­
skimi froncie walki i bnftWadzili bój o każ­
de polskie dziecko, o każdą polską szko­
łę. Przeszedłszy przez »czyściec«, mogą 
obaj stać się jeszcze pożytecznymi człon­
kami naszego społeczeństwa. Wszak Ka­
rol Śliwka poszedł ongiś z legionem pol­
skim na twardy bój o Polskę i walczył w 
legionach Marszałka Piłsudskiego, nic .e- 
ty dostawszy się do niewoli rosyjskiej, 
W’padł lam w sidła komuny i był jej ide 
owym wyznawcą.

WARSZAWA. (Uroczystość imienin 
Wielkiego Marszalka w szkołach.) P. mi­
nister Święlosławsk i wydał następujące 
zarządzenie: »Dzień 19 marca tak uroczy­
ście obchodzony za życia Pierwszego Mar­
szałka-Polski, Józefa Piłsudskiego, jest i 
pozostanie nadal dniem Jego święla, dniem 
w którym wszystkie myśli i uczucia skie­
rować winniśmy ku wskrzesicielowi nie­
podległej Polski. Józef Piłsudski bowiem 
ujął w’ swe mocne dłonie losy’ ojczyzny’ i 
ku wielkiej przyszłości ją prowadził. Niech 
duiia tego młodzież skupi swą uwagę i 
W'olę, niech rozważy głębokie, w’ daleką 
przyszłość sięgające W’skazania Józefa 
Piłsudskiego, niech pozna, jaką chciał w'i- 
dzieć Polskę i czego żądał od młodzieży. 
Dnia 18 marca panowie dyrektorzy (kie­
rownicy) szkół przeznaczą jedną lekcję na 
odczytanie wspólnie przez młodzież w 
klasach lub wdększych zespołacli wybra­
nych wyjątków z pism Marszałka, kie­
rując się przy wyborze lektorzy wiekiem 
i rozwojem umysłowym młodzieży. 19 
marca odbędą się uroczyste nabożeństwa, 
w których w'eźmic udział młodzież szkol­
na zc sztandarami. Dyrekcje (kierowni­
ctwa) szkół zorganizują bądź udostępnią 
młodzieży przemówienia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej które będzie transmito­
wane przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia dnia 19 marca br. o godz. 19.«

KSIĘSTWO KENTU niewątpliwie przy­
wykli w sw'cj ojczyźnie stawiać wysokie 
w’ymaganie tkaninom. Gdy przechodzili 
ulicami Katowic, wzrok ich przyciągnęły 
barwne materiały i pledy, umieszczone w 
oknie wystawowym składu »Lcszczków«. 
Weszli, pochwalili, kupili. Wyroby »Le- 
szczkowa« są do nabycia w firmie »Sa­
modziały«, Spółka z ogr. odp. w Cieszy­
nie, ul. Marsz. Piłsudskiego 36. Firma ta 
posiada nad to na składzie wszelkie inne 
materiały męskie i damskie oraz jedwabie 
w wielkim wyborze.

BYDGOSZtiZ. ((Slup graniczny z Za­
olzia stanie w Bydgoszczy.) Powracające 
z za Olzy wojska garnizonu bydgoskiego 

przywiozły ze sobą słup graniczny, który 
stał gdzieś na pograniczu polsko-czeskim. 
Znamienny ten »zabytek« posiada z jed­
nej strony napils polski, z drugiej czeski. 
Celem upamiętnienia historycznego faktu 
pow’rolu Zaolzia do Polski i udziału w tym 
pułków bydgoskich słup ten ])ostanow'io- 
iw> umieścić na jednym ze skwerów' w 
śródmieściu. Uroczystość ta odbędzie się 
w kwietniu i po*  iadać będzie specjalnie 
manifestacyjny charakter.

Dział informacyjny
(AESZYN. (M'icc pracowników państw.) 

Komitet międzyzwiązkowy pracowmików 
panstwow'ych śląska (cieszyńskiego zw'o- 
łuje na dzień 17 marca 1939 r. o godzinie 
19 w’ sali hotelu »Pod Jeleniem« W' Cie­
szynie wiec, na którym poruszona będzie 
spraw’a przyznania pracownikom dodatku 
kresowego, zmiana dolychczsaowej uslaw’y 
uposażeniowej, zwrot opłat szkolnych itp. 
Wiec odbędzie się przy udziale posłów' na 
Sejm śląski i warszaw’ski.

CIESZYN. (Walne P. C. K.) Walne 
Zebranie Polskiego Czerwonego Krzyża 
odbędzie się W' dniu 20 marca 1939 o godz.
17.30 w sali posiedzeń Magistratu Cieszyń­
skiego.

CIESZYN. (Z Polsk. Cz®rw’. Krzyża.) 
P. (L 1 Oddział w’ Cieszynie podaje do 
wiadomość', iż Sekretariat jest czynny w 
każdą środę i sobotę od godz. 14 do 16 w 
lokalu przy ul. Bortnow.skiego 3 (parter) 
w' dawmym lokalu byłego Czeskiego Czer- 
W'onego Krzyża.
Rejestracja poborowych rocznika 1921. .

Zarząd Miejski w Cieszynie w'zyw’a 
wszystkich mężczyzn urodzonych W’ roku 
1921, a zamieszkałych w Cieszynie Zach, 
aby zgłosili się celem wpisania do rejestru 
poborowych w’ czasie od 13 do 25 marca 
br. między godziną 8 — 10 rano w Za­
rządzie Miejskim, pokój nr. 6

Poborowi winni przynieść ze sobą me­
trykę urodzenia oraz dowód osobisty, 
względnie dokumenty stw icrdzające tożsa­
mość osoby, datę i miejsce urodzenia, 
miejsce zamieszkania i wyznanie.

Za niezgłoszenie się do rejestracji grozi 
kara do 2000 zł i 2 miesiące aresztu, albo 
jednej z tych kar.

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
w CIESZYNIE.

Stanął już mocną stopą na scenie na­
szego teatru p. Roman Niewiarow’icz, daw­
niej jako aktor teatru krakowskiego, póź­
niej autor tak pociągających sztuk jak: 
»I co z takim zrobić« i »Gdzie diabeł nie 
może«. Obecnie poruszyła problemem swo­
im cały teatr w Polsce nowa jego sztuka 
»Dlaczego zaraz tragedia?« Sztuka ta nie 
schodząca obecnie po teatrach w Warszawie 
z repertuaru teatru Krakowskiego i Kato­
wickiego daną będzie w' Cieszynie dnia 10 
marca 1939 r. (piątek), początek o godz.
7.30 wieczór (19.30). Treścią sztuki jest 
zupełnie pod nowym kątem wadzenia roz­
patrywany trójkąt małżeński i różne z te­
go pow’odu arcyzabaw'ne komplikacje. 
Sztuka bezwzględnie warta w'idzenia (mło­
dzież powyżej lal 18) zwdaszcza, że od­
twarzają sztukę czołowi artyści katowiccy. 
Bilety już do nabycia w księgarni Dzie­
dzictwa.

Wiadomości ze świata
KARLSBAD. (Zmiana nazwy uzdrowi­

ska.) Zmienioni ’a została urzędowa nazwa 
znanego uzdrowiska sudeckiego, które 

dotychczas nosiło nazwę czeską »Karlové 
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Varv lub niemiecki] »Karlsbad«. Uzdro­
wisko to nazywa się obecnie oficjalnie 
»Wellbad Karlsbad« czyli »światowe !■ ]- 
pielisko Karlsbadu.

PABYŻ. (Interesująca statystyka z ży­
cia paryskiego.) Co lrz\ minuty odbywa 
się w Paryżu pogrzeb. Co 13 minut młoda 
para wstępuje w związki małżeńskie. Co 
dwie godziny wydarza się jakiś śmiertelny 
wypadek. Co osiem godzin ktoś usiłuje 
dokonać zamachu morderczego, co osiem 
godzin również wydarza się w stolicy 
Francji wypadek samobójstwa. Go dzie­
więć godzin przeprowadzany jest rozwód 
jakiejś pary niezadowolonej z pożycia 
małżeńskiego.

ANKARA. (Świadectwo »równowagi 
umysłowej« musi mieć szofer w7 Turcji.) 
W O! lalnich czasach zanotowano w Tur­
cji duży wzrost wypadków samochodo­
wych, których oliarą padło wiele osób. W 
związku z tym przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że niektórzy szoferzy, mający 
prawo prowadzenia aula, są wprawdzie 
zdrowi fizycznie, wykazują jednak roz­
maite niedomagania umysłowe. 1 tak. wy­
kryto wśród szoferów wdehi notorycznych 
alkoholików i narkomanów. Skutkiem te­
go ludzie ci nie mają dostatecznego opa­
nowania wewnętrznego i spokoju, a więc 
nie nadają się do prowadzenia samocho­
dów. Wobec tych wyników śledztwa wpro 
wadzono w Turcji specjalną nowość. Oto 
wszyscy7 szoferzy tureccy, którzy posiadają 
już. prawo prow. aut. będą musieli poddać 
się specjalnemu badaniu lekarskiemu u 
psychiatrów, którzy mają im wydać 
»świadectwo równowagi umysłowej«. Bez 
takiego świadectwa żaden s/ofer w Turcji 
nie będzie miał prawa prowadzenia auta

JEROZOLIMA. (Zbiorowy apel «> ot- 
twarcie kościoła Świętego Grobu.) Od 
długiego już czasu prowadzone są bezu­
stannie prace reparacyjne w kościele Św. 
Grobu w Jerozolimie. Do lej pory nie 
przyniosły one żadnych realnych yvynikóyv, 
lecz świątynia jest ciągle zamknięta <11.i 
wiernych. W związku z. tym faktem trzy 

gmihiy wyznaniowe, będące współwłaści­
cielkami lego kościoła, a to: katolicka, 
prawosławna i ormiańska, wy.sąpiły ze 

zbiorowym démarché u wysokiego korni 
sarza brytyjskiego z prośbą, aby raz. wre­
szcie ukończono lub też wogóle przerwano 
ciągnące się w nieskończoność reparacje 
w kościele Świętego Grobu. aby kościół len 
mógł być otwarty- dla yviernvch i dla licz­
nych rzesz pielgrzymów yv Święta Wielka­
nocy. Pewne koła twierdzą, że wogóle 

świątynia la nie wymaga żadnych repa- 
raey-j i że nakaz prz.eprowdzenia tych 
prąc jest jakoby tylko manewrem poli­
tycznym, który ma na celu wstrzymanie 
napływu pielgrzymów do kościoła Święte- 
go Grobu yv lej niepewnej i gorącej sytu­
acji, w jakiej żyje obecnie Jerozolima.

BOMBAJ. (Gandhi rozpoczął >ost... 
»aż do śmierci!«) W j iątek w południe 
w Rajkot (Indie Bryt. )Gandhi rozpoczął 
post, który- ma być »postem aż do śmier­
ci«. Przed rozpoczęciem postu Gandhi spo­
żył filiżankę gorącego mleka koziego. 
Sędziwy przywódca narodowy7 Hindusów 
wielokrotnie już. przeprowadzał demon­
stracyjne i długotrwałe głodówki, czy to, 
gdy- chodziło o zaprotestowanie przeciw 
decyzjom władz angielskich, czy leż o 

protest przeciyv yy ewnętrznym sporom re­
ligijnym wśród 1 lindusów. Głodówki te 
budziły7 zawsze niepokój jego rodaków o

zdrowie sędziwego przywódcy naród0' 
wego. Obecny jego »post« ma tym oślimi' 
szy charakter, iż według zapowiedzi Ga0' 
dliiego, trwać ma aż do jego zgonu.

CHICAGO. (Człowiek, który wy daje 
dolarów rocznic na napiwki...) Zwi!lzft 
amerykańskich pracowników »Towar?' 
siwa wagonów restauracyjnych na«8 
śp;'|ewakowi Mouton Downey’owi inia° 
»króla ofiarodawców napiwków«. OH1 
czono bowiem, że Morton Downey w c’;’ 
gu swoich licznych przez cały rok podro? 
rozdaje rok rocznie 400 dolarów tytuł0’'*  
napiyvkóyv. Wobec lego zaś, że śpię-«'*  
amerykański podróżuje już tak stale °. 
15 lat, obliczono, że wydał już. na napi" 
okrągło 6.000 dolarów.

GUJANA. (Nikt ich nie chce ...) Pr<d 
przeszło dwoma miesiącami opuścił lh,0L 
bing siatek »KoenÄgstein«, na który 
znajdowało się kilkuset wiedeńskich ? 
dóyv, wyekspediowanych przez w iedeńsk” 
biuro »Centrum do Gujany. Według 
deszłych wiadomości, statek ten krąży 0 
blisko dwóch miesięcy pomiędzy Guj^i 
Wenezuelą i Kolumbią, szukając do(f(,<l 
nego skrawka ziemi do wysadzenia s|v<”f. 
pasażerów na ląd, gdyż powyższe ki”’ll 
nadal wzbraniają się przyjąć ten transp0* 
emigrantów.

Rozsze­

rzajcie 

nasze 

pismo! 

Nawozy sztuczne potaniały!
P. T. Rolniku, nim zakupisz nawowy 
sztuczne, zwiedź skład znanej firmy

JÓZEFA CIENCIAŁY
PRUCHNA — dworzec,

a przekonasz się, że kupisz tam wszystkie nawozy po cenip 
najniższej. Firma posiada na składzie również węgiel kal wiń­
ski i górnośląski, po cenie 2 zł 80 gr za 100 kg (gruby, orzech la)-

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Uwaga!
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że z dniem 
1 marca 1939 otwieram w Bystrzycy n. O-
1. d. 129 obok dworca, naprzeciwko drogerii

Nowoczesny Zakład Introligatorski
Wykonuję wszystkie prace, wchodzące w zakres 
introligatorstwa, jak wiązanie i oprawianie książek 
i ksiąg handl.Wykonanie solidne, ceny przystępne.

PAWEŁ KALETA, introligator

Przyjmę chłopca
zdolnego do nauki 
kołodziejskiej (ko­
łacz) od zaraz

Rusbiok Paweł
kołodziej,

Oldrzychowice 26.

Kawaler lat 46, 
poszukuje starszej pani z 
gotówką do sklepu spożyw­
czego w dobrym miejscu 
w celach matrym.

Zgłoszenia do Administracji 
„Ewang. Posła Cieszyńskiego“ 
pod „Rutynowana 'kupcowa“

Poszukuję spólniczki(-ka)
z małym kapitał- »•- 
i współpracą do sklc*  
pu bławatnego.

Zgłoszenia w Administrací* 
„Posła" nod „S p ó ł k a

Wszelkie druki, afisze, papiery firmowe, zaproszenia, 
reklamy, książki i broszury wykonuje solidnie i tanio
przy ulicy Kwiatkowskiego (obok dawnego rynku) (R. Kohut) Cieszyn Za C-H odn>
Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na kląsku Cieszyńskim Drukarnia R. Kohut, Cieszyn Zack
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Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
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Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
*/»9 do 12 dopoludnia.

Cieszyn, dnia 18 marca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznic 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jcdnoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Testament.
„Tedy Jezus, ujrzawszy matkę i ucznia, którego 

miłował, tuż stojącego, rzekł matce swej: „Nie­
wiasto, oto syn twój“. Potem rzekł uczniowi 
„Oto matka Twoja“. Ew. św. Jana 19, w. 26-27

* Jeżeli człowiek, idąc z tego świata i 
gotując się na swą ostatni:} drogę, nie po- 
£os[,iwja po Sojsie żadnej majątkowej spu­
ścizny, to jego ostatnie, ciepłe miłe i ser­
deczne słowa pożegnania i wyrażone w 
Ric.Ii często życzenia stanowi;} dla pozo­
stałych tę nader cenna rzecz i pamiątkę, 
Hńrą oni w sercach swych pieszczą i pia- 
stują, zachoyyując dla zmarłego dozgonną 
miłość i szacunek. Ostatnie słowo ojca 
czy matki na śmiertelnej pościel, jest dla 
dzieci nakazem życia i kieruje ich dalszy­
mi losami na tym święcie.

V. czwartym swym słowie na krzyżu 
I^an Jezu . wyraża też swą ostatni;} wolę. 
' zym rozporządza? Cały jego majątek 
stanowiła szata, która przez los dostała 
SÎÇ we wraże ręce. Nawet lej rzeczy nie 
Pozostawiono Jego Rodzinie i spadkobier­
com, ale ja zohydzono i zbeszczeszczono, 
Prowadząc o ni;} między sobą targi tuż 
Pod krzyżem, na którym zawisnął jej wła­
ściciel Nie oszczędzono Mu tego strasznego 
"Olu, nie oddano ostaUiiego i jtedynego 
okrycia ciała cicln lament podnoszącym 
Pozostałym. jako cennej pamiątki. Gzy 

"■e .»traszne, bez serca bez ducha szkic 
ludzkie? Ani kropelki współczucia i 

litości! Gdzież człowieczeństwo?
ecz. Pan Jezus miał prócz, sukni pod 

krzyżem żywe skarliV: serca, które (io 
opłakiwały, matkę, która z bolu się zano­
siła, ucznia, którego miłował i który, jak 
się zdaje, jedyny miał odwagę Iowarzy 

řyÓ swemu Mistrzowi w Jego ostatniej 
podroży na miejsce stracenia .niewiasty, 
które minio szy kan. szyderstw i niebez­
pieczeństwa doęhowały Mu wierności i pud 
"Cgo krzyżem złożyły Mu ostatnie swe o- 
mry, na które je stać było: łzy. Taka 

spuścizna, to rzecz stokroć cenniejsza, ani­
żeli srebro, złoto i wszystkie bogactwa, 
j ,e midarmo ż\ł i pracował. bo oto port 
^izyzeni ma skromne grono osób, które 

’ovie ofiarować zań swe życie. 
Jak człowiek w godzinie swojej śmierci 

I Jagnie zabezpieczyć swoim dalszą prz.y- 
°Sl' * drogę w ni;} im wyznacza, tak 

I ,U1 Jezus pamięta o swoich najbliższych 
5 ° •*•.!  przyszłości nawzajem ich zobo- 

Ą I'!Zl|je: »Niewiasto, oto syn twój K do

ucznia: »Oto matka twoja«. Malce swej 
syna daje miasto siebie, by w nim miała 
radość i szczęście, by go kochała, jak wła­
sne dziecko, by w nim podporę i pomoc 
miała. A uczniowi, sierocie, powierza w 
opiekę swój skarb największy, matkę swo­
ją, jej zbolałe serce i jej łzy, by je goił i 
ocierał, by jej zastąpił synowską miłość, 
by na jej macierzyńskim łonie składał 
swą zbolałą głowę, jak ją składał lak czę­
sto na Jego łonie. Macierzyńska i synow­
ska miłość, kojarząca ich odtąd oboje, oto 
testament i ostatnia święta Jego wola, oto 
słoneczko jasne, które im ma przyświecać 
w dalszy: h, pochmurnych dniach życia

Cóż znaczą wszelkie dostatki, majątki 
i mienie otrzymane w spuściźnie i, ^jpi; 
sane w testamencie, jeżeli, wśród spadko­
bierców nie ma miłości, nie ma poszano­
wania i czci dla pamięci leslalora. nie ma 
w d/ięczności za jego pracę i zno je? Cóż 
znaczy i największy spadek, jeżeli o niego 
się kłócą, wadzą i procesują, deptając pa- 
mięć zmarłego i bezczeszcząc jego imię? 
Czy padkobier y. w takim wypadku zwy­
kle dzieci, godni byli tych ofiar, tych po­
tów i poświęceń, tych trudów i lej prai 
Najjiięknicjszą spuścizną i pamiątką po 
zmarłych, io miłość wzajemna w gronie 
pozosiałrch, to wzajemne się kochanie i 
wspieranie wśród dzieci-sierot. to icli ży­
cie w przykazaniu: »l)zlaleczki, miłujcie 
się nawzajem!« 1 choćby zostawili rodzice 
swym dzieciom Bóg wie. jakie majątki, 
jeżeli wśród nich nie ma potem miłości i 
zgody, na marne idzie wysiłek rodzicielski 
nie ich nie łączy a wszystko rozdwoją. 
Nie trudno się domyśleć, w czym rodzice 
powinni wychowywać swa*  dzieci, by im 
zapewnić po sobie niezniszczalny spadek: 
w miłości ku Bogu i Chrystusowi. w prze­
strzeganiu Bożych przykazań. w poszano­
waniu tego, co święte i wieczne. Dzieci 

wychowane w atmosferze religijne.}, w 
uwielbianiu Boga i yv szacunku dla bliź­
nich. nad testamentem czy nad grobami 
syyych ojców nie będą się wadzić. bo pój­
dą za nimi przykład i słoyyo rodzicielskie, 
on spadek najlepszy, wzajemna miłość. 
Dzieci, czcijcie i szanujcie pamięć po zmar­
łych rodzicach i okazujcie nu wdzięczność 
za ich trudy i pracę, podając sobie ponad 
ich grobami nawzajem dłonie do wzajem­
nej zgody i miłości!

$ $ #

Podzwonne Czecho-Słowocji.
tV dniach 14 i 15 marca br. cały świat 

zaskoczony został nowym. niezwykle 
śmiałym, ba zuchwałym pociągnięciem 
Rzeszy niemieckiej na karcie politycznej 
Europy środkowej. Ofiarą zachłanności 
hitlerowskich Niemi *c  stała się Gzecho- 
Słowacjki, dziś już wykreślohia z karty 
Europy. Stało się znowu to, czego nikt 
zgoła nie przy puszczał a co leży w gra­
nicach jedynie możliwości niemieckich i 
gniewała narody i państwa europejskie 
do tym większego jeszcze spotęgoycane 
czujności, do zbudowania potężnej bariery 
czy" też jednolitego frontu, któryby zaha­
mował nięiiiieckie zapędy’ na dalsze kraje 
Europy.

Widzieliśmy Io i wyczuwaliśmy, że 
Czecho-Słowacja, która yv uh. r. obcho 
dziła yv nastrojach już ponurych 20-lecie 
■ wego istnienia, jest tworem nieżywotnym. 
Powołaną została do życia przy pomocy 
mocarstw zachodnich na gruzach i zgli­
szczach starej) monarchii austro-węgior­
skiej. jako bastion pokoju i bezpieczeń­
stwa oraz jako pewna przeciwwaga prze­
ciw Niemcom. Ú jej kołyski stali głóyym 
jej twórcy. Masaryk i Benesz, zabiegający 
u państw koalicyjnych zagranicą o po­
moc dla narodu czeskiego, dźwigającego 
się z wiekowej niewoli do samodzielnego 
bytu. Była też republika czesko-słowacka 
przez lat 20 praw’dziwym Ben (aminkiem 
mocarstw zachodnich. popierana material­
nie i moralnie przez jej sojuszników.

Atoli już w założeniu republika cze- 
cho-słowacka miała zarodki rozkładowe 
i zabójcze. Obejmowała ona boyiem prócz 
terenów’ czeskich duże szmaty ziemi nie- 
czckiej. zwłaszcza niemieckiej, o silnej 
mniejszości przeciw czeskiej, która wtło­
czona yv granice republiki stanowiła yv 
niej obce ciało i była ze swego losu nie­
zadowolona. Niezadowolenie to potęgo­
wało się yv miarę, jak szowinistyczne 
czynniki czeskie zaczęły mniejszości te 
yv sposób nieraz brutalny wynaradawiać. 
Poza tym twórcy republiki oparli jej byt 
o sojusze z państwami, leżącymi daleko 
od jej granic, nie troszcząc się wcale o 
zgodne pożycie z sąsiadami. Sojusze te, 
miasto gwarantować bezpieczeństwo i ca­
łość republiki, tworzyły raczej zarzewie 
niezgody i nieporozumienia międzynaro­
dowego, zwłaszcza sojusz z. bolszewicką 
Rosją i podróż Benesza do Moskwy. Nic- 
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chętnym okiem spoglądały tedy na takie 
polityczne nastawienie czeskich sterników 
i mężów stanu państwa, budujące Iront 
antykomunistyczny w Europie, ,'ik Niem 
cy, Włochy, częściowo i Polska. Lecz 
głównym rozsadnikiem czeskiej republiki 
była zhitleryzowana mniejszość niemiec­
ka, zanosząca raz po raz słuszne skargi 
w Berlinie na doznawane od Czechów 
krzywdy i klęski materialne. V\ końcu 
i Słowacy pod wodzą ks. Hlinki, nie mo­
gile doczekać się zrealizowania umowy 
piltshurskiej, gwarantującej im nadanie 
autonomii, podnosili głośne protesty prze­
ciw Pradze, niedolrzymiijącej danego sło­
wa. Pod ciężkim jarzmem niewoli i wy­
naradawiania jęczała też i mniejszość pol­
ska na Śląsku zaolziańskim, walcząc upar­
cie z różiiMiii »Mulicami« i wjrażając 
swoje głębokie żale pod adresem Prag*,  
rządzonej przez szowinistyczne czynniki.

Nadejść ledy musiała dla republiki 
czeskiej katastrofa. Zbliżała się ona po- 
woil jako burza, której głuche grzmoty 
słychać było zdaleka a której błyskawica 
naświetlała groźny stan rzeczy wewnątrz 
krju. Wobec coraz głośniejszego krzyku 
i wołania mniejszości narodowych o po­
moc, tudzież wobec rozhukanego żywiołu 
hitlerowskiego, uciekającego się pod opie­
kuńcze skrzydła Berlina, po rozpatrzeniu 
sytuacji wewnątrz kraju przez angielskie­
go wysłannika Runcimana, którego ra­
port wyp-adł niewątpliwie ujemnie dla 
sterników polityki czeskiej, zapadł.i w 
Monachium uchwała, na mocy której Çze- 
si odstąpić musieli w październiku uh. r. 
tereny nieczeskie na korzyść Niemców. 
Węgrów i Polaków, ograniczając się do 
terenów rdzennie czeskich. Była to ampu­
tacja republiki niezwykle bolesna i krwa­
wa, która pociągnęła za sobą ustąpienie 
z fotelu prezydenta Benesza w dalszym 
ciągu pewne usamodzielnieni«*  się Słowa 
cji, która otrzymała własny rząd i sejm, 
luźno tylko związana z Pragą.

W lym sianie rzeczy’ republika czesko- 
słowacka i naród czeski zyskiwały sobie 
coraz większ«' sympatie na zachodzie i u 
państw ościennych. Naród dźwigał się 
powoli, opatrywał swe rany, nawiązywał 
przyjazne stosunki i aczkolwu-k o kiju 
żebraczym zgoła, wchodził na drogę no­

wego rozw’oju pod wodzą nowego prezy­
denta 1 lachy. Zdawało się i przypuszczać 
było można, że mimo piętrzących się 
trudności czesko-słowacka republika u- 
Irzyma się na tej wzburzonej tali, że już 
z żadnej strony harodowi czeskiemu nie 
grozi jakiekolwiek niebezpieczeństwo.- 
\Vszak oddał to, co ongiś zagarnął z 
krzywdą dla drugich, wszak przywdział 
na się szatę pokutną i starał się naprawić 
to, co jego wodzowie zawinili.

Obliczenia i rachuby te jednakże za­
wiodły sromotnie. Nieduża już tylko 
inniejszoś«? niemiecka w miastach cze­
skich ni«*  stłumiła głosu. lecz dalejże krzy­
czeć i wyć- głośno na rzekome krzywdy i 
akty teroru czeskiego, dalejże*  wołać Ber­
lin na pomoc. 1 stała się rzecz nieocze­
kiwana. oto w Berlinie wyreżysowano 
wspaniale i po mistrzowsku dalszy akt 
ostatecznego podboju i okupacji krajów 
czeskich. A rękę do tej grabarskiej roboty 
przyłożyli — pożal się Boże! — pobra­
tymcy Słowacy, proklamując zupełną nie­
zawisłość, samodzielność i suwerenność 
swego miniaturowego państewka — pod 
egidą Berlina, którego oferta bjła widocz­
ni«' najlepsza, Głównymi aranżerami tej 
to eskapady byli katolicki ksiądz Tiso, 
Dr. Tuka, Durczansky i Sidor. Ks. Tiso 
został też wybrany prezydentem i premie 
rem republiki słowackiej. Wszystko to 
stało się tak błyskawicznie, ż«> na Cze­
chów padł blady strach — załamali się 
zupełnie, zwątpili we własne siły i po­
śpieszyli śladem ks. Tiso również do Ber­
lina l»y tam bić pokłony przed Hitlerem 
i odebrać z jego ust podobno przyrzecze­
nie autonomii. W chwili, gdv prezvdenl 
Hacha i min. Chvalkovsky bawili w Ber­
linie, na U-reny czeski«' wkroczyła zmoto­
ryzowana armia niemiecka, zajmując, je 
botkij na zawsze i wcielając j«' do Rzeszy 
niemieckiej. Rćłwiiocześnie armia węgier­
ska zajęła Ruś Zakarpacką, nawiązując 
koniaki na pograniczu karpackim z ar­
mią polską.

'Naród czeski, jako samodzielna jed 
noslk i państwowa, przesiał istnieć. Prze­
stał istnieć dlatego, że jego sternicy, któ­
rym zaufał, popełnili już w zaraniu ist­
nienia republiki kardynalny błąd, nie 
szukając, zbliżenia i współpracy z Polską.

•łan Wantuła.
Pierwsze boje odprawa na­

rodowe na Śląsku.
(Przyczynek do roli ewangelików w pracy 

narodowej na Śląsku.) 
(Dokończenie)

»Równoczesną obecność w W:edniu re­
daktora Stalmacha*)  i pastora ks. Janika 
(z ('stronią) w czasie pobytu wspomnianej 
depulacji mimo starannych wywiadów nie 
udało się z całą pewnością stwierdzić« — 
zaznacza w akcie do Starostwa w Cieszy 
ni«- namiestnik morawski, -który poli ca 
pociągnąć członków deputeji do odpowie­
dzialności, jako ż«' wbrew wydanym pole­
ceniom, bez pozwolenia, z pominięciem 
przepisów ustawowych pojechali do ied- 
ida!

1’ok‘Ca poddać ich, odnośni«' do ich 
działalności narodowej, pod ścisłą obser­
wację. Polecenie mimie Unika berneńskie­
go nosi «lalę 25 stycznia, lecz Ruft, naczel 
nik powiatu Cieszyńskiego, już tydzień

Chcial koniecznie wiedzieć, kto ich do 
wyjazdu namówił, kio za tym chodził, kto 
przed lym wezwał nieprawomyślnych 
chłopów na przesłuchajnie.

*) Stalmach na pewno był we Wiedniu, 
bo w tym tygodniu »Gwiazdka« nie wyszła. 

dał pieniądz«' na podróż, u kogo byli we 
Wiedniu i jakiej treści żądania przedło­
żyli.

1 beształ: Przcca to tak nie wolno —• 
mnie nic, tobie nic, zebrać się i pojechać: 
«Io Wiednia. Knuć jakieś spiski, podpisy 
zbierać, naradzać się, stawiać jakieś żą­
dania do zaprowadzenia polszczyzny! I lo 
wszyslko bez wiedzy i pozwoleństwa sta­
rosty i namiestnika kraju. Co wy to chło­
pi robicie za buncicrstwo. Jeszcze Fojtowie 
i radni. . . .!!

Rozpoczął pan naczelnik powiatu Buli 
przesłuchaniem Franciszka Heroka, wójta 
ze Slanisłowic.

Zeznaje: — Zaraz p«> Nowym Roku 
1861 przybył do mnie młody Cieńciała 
(późniejszy król polski) i Horwal z Mi 
slrzowic oraz Mamca z Podobory. Powie­
dzieli mi, ż«' mają zamiar woliwa wprowa­
dzenia polskie.) mowy w szkołach i urzę­
dach w Księstwie Cieszysńkiin pojechać- 
do Wiednia, w której sprawie się spodzie­
wają poparcia od p. Smolki. Zapropono- 
wali mi, abym się do depulacji przyłączył. 
Nie widziałem w leni nic złego, i zgodziłem 
się. Ja i młody Gieńciała i Mainica przy­
szliśmy 5 stycznia do Cieszyna i tuśniy 
sic zebrali. Po -otrzymaniu od Redaktora 
Stalmacha 100 II. na koszta podróży, po- 

na(bliższym słowiańskim sąsiadem. l* ‘cZ 
tę wsp łpracę i współżycie zniweczy* 1 
przez zdradziecki najazd na Śląsk Gic 
szyński, ż«' Polskę lekceważyli i nmjjdnę- 
krolni«' z jej wrogami się łączyli, ż«' n* c 
słuchali głosów mniejszości polskiej 11:1 
Zaolziu, doradzającycli budowę pomost* 1 
poprzez Olzę, lecz tę mniejszość gnębi!’ 
i wynaradawiali, ż«' się w swej pysze 1 
próżności panoszyli na ziemiach naszyć* 1 
i przez lal 20 wytoczyli z oczu naszego 
ludu potoki łez, wołające o pomstc d” 
nieba. Ni«' Polska wykopała narodom*  
czeskiemu grób, w który położył się j«’J 
In t państwowy, lecz ktoś inny. M-'()«*'  
czujemy z braćmi Czechami, choć njp 
Polacy współczucia z ich strony w kry­
tycznych naszych chwilach ni«' doznał*'  
śmy prawie nigdy. Wierzymy zresztą. z*.  
i po utracie swej samodzielności dzięk*  
wzmożonej pracy nail sobą oraz dzięki 
lężyźnie swego ducha i umysłu jako **■'*'  
ró«l wobec historii się ostoją.

Szkic historyczny krajów 
św. Wacława.

W związku z wykreśleniem Gzecho- 
Słowacji z karły Europy »II. Kuryer G«> 
dzienny« poda je w swym artykule P- J- 
»Kraje św. Wacława na kartach historii 
najważniejsze «laty i fakty z dziejów na 
rodu czeskiego. W obliczu ostatnich wy 
darzeń na terenie tejże podajemy je szan- 
Czytelnikom do wiadomości:

»Czechy rozwinęły się cywilizacyjni*  
szybciej, aniżeli Polska. pośrednictwu Gze- 
chów więc zawdzięczamy pierwsze nasz« 
poczynania kultury. Żona naszego p*« ’1'' 
szego historycznego władcy Mieszka 1 by** ’ 
Czeszka Doubrawka, pod której wpływem 
Mieszko przyjął chrzest.

W Czechach panowała wówczas dy*'**'  
stia Przemyśl idów, których władcy przej' 
ściowo też byli panami Polski. Do **a|  
większej świetności doszli Czesi jedna-' 
pod panowaniem obcej dynastii, nieniiec 
kich Luksemburgów. Za panowaSa K* 1' 
rola IV Luksemburskiego stały się (.zech' 
jediným z najpotężniejszych i najłtogat' 
szych krajów Europy. Ważną datą z p<*  
nowania tego 'vładcy jest rok 1348. z.ało-

jechaliśmy wszyscy trzej razem Jn 
sztalu, tam czekał na nas karwiński 
Mira, a na drodze ku kolei dołączył su. 
ku nam Franc. Michejda, pierwszy i-** 11’ 
z Olbrachcie. Pojechaliśmy do V' iednu*  
koleją, gdzieśmy we wspomnianej sP*/ ł 
wi«- byli jeno u p. Smolki. A nigdzie 'Vię 
cej. Smolce nie daliśmy żadnej petycji, a * 
jeno pismeczko w polskim język**  zCS 
wionę. Pros-ijliśmy o za)frowadzenic p° 
skiego języka w szkołach i urzQdac 
Wszyslko króciutko tijęte. Prosiliśmy P- 
Sinoikę, by naszą sprawę przedłożył 
Ministrowi a on nam to przyrzekł uczj 
nić. O wyniku zabiegów w swoim czasu, 
żi*  nas powiadomi, jak sk«iro dostanie <’* 
powiedź. Pan Smolka przy lej sjiosoLm * 
sie nas zapylał, czy ni«*  marny jí*k (1*̂  
pismo z podpisami cośmy musieli zaprz 
czyć, bo my oprócz pro memoria nic wi 
ce j nit- mieli zi; sobą .. ..«

Potem naczelnik powiatu R*d*  
wćijtowi Herokowi szereg pytań, co 
zbierania podpisów na petycję, o jej J 
ści, i od kogo wyszło to wszystko i 
petycja i delegacja. Na przeważną cz<ť^ 
pytań dał odpowiedź przeczącą lub w. 
mijającą. , .

Na zarzut Ruffa, ż«' przecie musi so 
przypomnieć, że wćijloin na groma« <*c^  
parę razy już przykazano, że nie wo 
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żonie uniwersytetu w Pradze, w którym 
wielu Polaków odbierało wykształcenie.

Coraz wydatniej wchodzi jednak len 
,a-i w orbitę kultury niemieckiej. .lako 

loakcja przeciwko naporowi ger- 
■iiaiiskiemu. powslaje*  wielki ruch religij- 
no-narodowy, na którego czele staje prof. 
unnvcrsytetu w Pradze .fan Hus. '

Po latach ciężkich walk, które osłabi- 
* spoislość wewnętrzną Czech, kraj ten 

przeszeelł pod panowanie Habsburgów 
" 1 *.  1526. Omal w sto lat później, mia­
nowicie w r. 1620 Habsburgowie zniszczy- 

1 icsztki swobód narodowych Czech. Pun- 
v <;ln wyjścia zażartej akcji germanizacyj- 
Ilej była bitwa pod Białą Górą, w której 
czeska armia została zupełnie zdruzgota- 
’!a* Majątki szlachty czeskiej zostały skon­
fiskowane, wszystko, co nie mogło się po- 
ßodzic z niemiecką tyranią — wyemigro- 
? , a wyższe sfery i mieszczaństwo, 
'i oie pozostało, uległo zniemczeniu. Cze- 
s'■Hn został tylko lud. Trzy wieki, które 
°d tej daty minęły, to trzy wieki zupeł- 
*iego letargu kulturalnego Czech.

Odrodzenie Czechów jest dziełem gar- 
s ki patriotów z pierwszej połowy wieku 
dziewiętnastego. Szło ono dwoma torami: 
z Jednej strony akcja oświatowa, wyela- 
''•'nie dzieł naukowych, uświadamiają- 
cycJi o języku czeskim (często po niemie- 
Cvl1) i popularnych w języku czeskim, z 
,Iukicj strony polskie walki niepodległo- 
scioyye*  i wiosna ludów nie mało przy­
czyniły się (|o obudzenia silnych lenden- 
c,l> politycznych w Czechach. W walkach 
l’olitycznycli szukają Czesi oparcia o Ro- 
S.K‘ i st.ąd źródło dysonansu pomiędzy 
d Wonią słowiańskimi sąsiadami: polskim 
1 czeskim.

Wielka wojna zastała już Czechów 
Całkiem przygotowanych pod względem 
••S"iedoinienia narodowego. Czesi opo- 
"led/ie li się w zupełności przy koalicji, 
co się objawiało praktycznie w ten spo- 
s° >, że pułki czeskie przy dźwiękach mar- 
■V..1 »Kile domov müj« przechodziły na 
■ ronę rosyjską. Równocześnie przeelsta- 
l'M< iele polityczni Czechów, Masaryk i 

1 nesz, rozpoczęli wśród państw zachod- 
lą1'1 /‘Heroiczną akcję na rzecz niepodle- 

ości. Świetnie działał aparat propagan- 
’2'ry Czech, do ostatnich lal zresztą bar­

dzo aktywny. (Okazuje się jednak, że 
sama propaganda nie wystarcza). Ogrom­
ną reklamę zrobili sobie Czesi zbrojnym 
odwrotem czeskiego Legionu, utworzone­
go w Rosji z owych jeńców, którzy do­
browolnie się poddawali—przez Syberię.

Koniec wojny wyzyskali Czesi dla ob­
jęcia administracyjnego nie tylko własne­
go terytorium etnograficznego!. ale leż 
Słowaczyzny (traktat Pitlsburski ze Sło­
wakami), licznych komitatów czysto wę­
gierskich i obszarów zamieszkałych przez 
Niemców w Sudecczyźnie, a przez Pola­
ków na Zaolziu.

2e Czechosłowacja cieszyła się po woj 
nie wielkim prestiżem w całym święcie, 
to zawdzięcza niewątpliwie osobistym za­
letom Tomasza Masaryka, czterokrotnego 
prezydenta Czechosłowacji. W r. 1935 sta­
rzec ten zrzekł się swego urzędu, a na 
jego fotelu zasiadł Edward Benesz, który 
od r. 1918 był ministrem spraw zagranicz­
nych lego państwa. Rządy Benesza były 
jednak krótkie, gdyż trwały do września 
1938. W następstwie wypadków politycz­
nych z jesieni 1938, Benesz, ustąpił, od­
chodząc dobrowolnie na wygnanie, a jego 
następcą został profesor uniwersytetu dr. 
Hacha. Był to już wogóle ostatni prezy­
dent tego państwa.«

Jeszcze o stosunkach wyznaniowych 
w szkolnictwie.

Jak wiciuę z odatniego numeru »Ew. 
Posła (Jesz.« czyni »Gwiazdka Cieszyńska 
wielki krzyk z powodu pokrzywdzenia in­
teresów katolickich przy obsadzaniu sta­
nowisk nauczycielskich na Zaolziu. Jest 
to bajka z tysiąca i jednej nocy, bo jeśli 
mówić o krzywdzie, to spotkała ona land, 
społeczeństw o ewang. a co gorsza -krzyw­
dy te się z dnia na dzień mnożą, wywołu­
jąc w duszach głęboki boi. Bo -nikt się 
z pośród ewangelików, walczących o pol­
skość z czeską inwazją nie spodziewał, że 
w wolnej Polsce*  ich wyznanie będzie im 
przeszkodą w zajmowaniu pewnych stano­
wisk i w wykonywaniu na nich pracy dla 
Polski i Narodu Polskiego. Przekonanie się 
o tym już po 6 miesiącach przynależenia 
do Polski, za którą walczyli jest bardzo 
dla nich bolesne.

Tego jednak nie widzą panowie z »Gw. 
( lesz.«, bo nie chcą widzieć. Nic*  widzą 
również tego, że np yv takich Koslkowi- 
cach. Gumnach. Krasnej. Pastwiskach. 
Mnisztwie nie ma wogóle nauczyciela-e- 
wangelika, chociaż tu są dzieci ewangelic­
kie. Nie widzą, 'względnie uważają. że*  jest 
to zupełnie w porządku, iż. w inspektoracie*  
cieszyńskim, do którego należy przecież 
tysiące*  dzieci ewang. nic*  ma podinspekto­
ra ewangelika, choć' odpowiednich kandy­
datów wśród ewang. nauczycieli nic*  brak. 
Milczy się również o krzywdzącym sto­
sunku ewang. sił nauczycielskich do licz­
by uczniów Bwang. w gimnazjach cieszyń­
skich, czy w szkole*  powszechnej w Go­
leszowie*  i Skoczowie. Chyba. że*  panowie*  
z »Gw*.  C « uważają, iż taki stan rzeczy 
jest sprawiedliwy. Lecz taka sprawiedli­
wość jest sprawiedliwością murzyńską, alei 
nic*  chrześcijańską.

My*  jednak nie*  robimy z tego powodu 
gwałtu, nic*  wszczynamy krzyku i nic*  gro­
zimy, iż takiego stanu nie ścierpimy. I - 
ważamy bowiem, że*  i nauczyciel katolik, 
o ile*  nie*  jest ograniczonym fanatykiem, 
może spełnić dobrze swój obowiązek na­
uczycielski i dobrze wychować1 dzieci ew. 
Przy tym nie lękamy się ich ujemnego 
wpływu na re-ligijno-wyznaniowe*  życie*  i 
światopogląd naszych dzieci. O (o jesieśmy 
spokojni. Jeśli t<_*  obawy ma »Gw C.«, 
gdy chodzi o dzieci kat. i nauczycieli ew*..  
to już. nie nasza wina, lecz wina tych, któ­
rych obow’iazkiem jest troska o reiig.-wy­
znaniowy światopogląd dzieci kalo]

Nic*  robimy również gwałtu i o inne 
rzeczy, lecz jedynie*  bolejemy, że*  mają 

one*  miejsce. Żyjeniy jednak nadzieją, że 
stosunki te zmieniać się będą na lepsze, 
('.oraz bowiem w*ięcej  jest w Polsce*  rozum­
ne eh katolików, którzy na zagadnienia 
państwowe, społeczne*,  kulturalne*  itp. nie 
patrzą pod ciasym kątem katolickości i 
interesów »jedynie*  zbawiającego Kościo­
ła . l<*cz  patrzą pod kątem widzenia in­
teresów państwa i Narodu. I len punkt 
w idzenia musi u nas zwyciężyć, bo yv prze­
ciwnym razie*  będzie*  źle*  i to bardzo źle

przyłączać*  się do żadnej depulacji i 
W 7. ]n*a władz odparł: »Tu się 

me nie*  rozchodziło o naruszenie*  prze- 
ýSl1' bej tu nic*  było rzeczy o deputacji 
•ih l)}'l’$,ny we Wiudniu jako deputaci, 
ïil ln,c,i*ni-V się od p. Smolki dowiedzieć, 

v -się ma sm*awa  a prosić go o poparcie 
naszych sprawach nrodowych.

st- y l7'^:l<,^vłem się do deputacji, bo elo- 
yvî'.U|CZ' P’1 niądze., skorzystałem, by oel- 

Mlz.ie w Wiedniu znajomego.«
’> *''*  lll*‘‘* czy przypuszcza, od kogo
S*  i f,lť,1>9<lze — dał odpowiedź: — 

*1 zę, ze od |=Qgoś z Cieszyna, co mu na 
zależało...

18 
<«ti*iłę. stycznia przesłuchano Jerzego ( ie ń-

S|. ] ezi,id ze: M porozumieniu z Pawłem 
‘,.n’* hem ułożono petycję do posłów 

|)ulT^S-*̂ C’1’ " k6’,c-i wyrażono prośbę 
pI.?S.Uef ludno,ci Śląska Cieszyńskiego o 
l>oL|Zn *ll*C P|:,w narodowych. Chodzi o 

Su język w szkołach i urzędach.
''yw\ZI>r110' Zť.'vVÍ:,zd kilku tutejszych o 
Wie 1 * l,)”’sl'* ’e.i narodoyvości może stira- 
j.,11 J.’oni Me było moyvy o wysłaniu 
ku ■if. d‘l,l|l:icji . . . Pojechało kil- 
nŽn'1(>ři.1WiffZVÚ *)r: ‘S,no,ce klň,ki‘‘ 1”'» 
l.vlko * lH‘l'c.Ík*  ułożył nic*  w*ie,  w*ic:

ze doręczał petycję Red. Stalmach.
1 

Odpisu nic*  posiada. Podpisóyv na odezw*ic*  
było więcej niż sto.

Zaznacza, iż nic*  miał powodu nic*  brać 
w lej sprawie*  udziału, bo nie*  w*idział  w 
tern naruszenia ustaw ani przepisów. (Rulf 
żadnych dodatkowych pytań Cieńciale nic*  
stawiał.)

Trzeci z kolei zeznawał Jan Horwat 
z Mistrzowie.

»Może*  trzy ly-godnie tomu, w dzień 
stawki' wćijlów powiedział mi nasz wójt 
Cieńciała, żebym poszedł za niego na 
stawkę do Cieszyna. Przy t«*j  sposobności 
wręczył mi znana, petycję w sprawie*  za- 
prow*adzenia  języka polskiego w szkołach 
i urzędach z uwagą, bym tą petycję przy 
lej przyleży lości dał ludziom w Cieszynie*  
do podpisania To żech też zrobił, hoch 
nic złego w leni nu widział. Tak samo 
niektórzy zastępcy*  gminni tą jielycję bez 
wszystkiego podpisali. — Między innemi 
puńcowski. kojkow'ski, z Mostów, Śmiło- 
wic, jako leż parę ludzi z Cieszyna jak 
Kukucz ze Saski Kępy i Siadeczek Jak 
słychać, to yv tej sprawie był już dawniej 
Redaktor Stalmach w Krakowa*  i omó- 
w*ił  ją z członkami deputacji galicy jskiej. 
Tam mu poradzono, żeby było wskazane, 
aby pan; osób z tutejszej okolicy*  przy­
łączyło ię do deputacji galicyjskiej. Też 
uradzono, żeby parę ludzi od nas do A\'ied-

nia pojechało. W’ tym celu udaliśmy się, 
mianowicie*  ja, młody Cieńciała z Mistrzo­
wie i Mamica elo Haroka w Stanisłowicaeh 
i przedłoży li mu rzecz, aby z nami elo 
Wieehiia pojechał. Pojechało pięć chłopów 
C.. 11. M. M. M do Wiednia. Co lam i jak 
tam we*  Wiedniu liyło, tegei już nie*  wiem. 
Oehdsu petveji nie posiadam. Posłano ją 
Panu Sinoke*  elo M lednia. Nie*  wiem e>el 
koge> pieniądze*  p-ocluidziły. Ja z mojej 
strony uw*ażam,  że cała rzecz wyszła oel 
Stalmacha i przypuszczam, że*  jjpstał ele> 
tego * powodowany jal imś arty kułem z 
polskich gazet — »Głosu« czv »Przeglą- 
elu :*.«

Na dalsze*  pytania zadawane*  przez 
Rufla. dodaje, że*  »Redaktor dálinách 

przyniósł już golową de> podpisania pety­
cji# do starego Cieńciały, nie ijiiiał przy­
czyny nie*  przyłączyć sie; do poparcia lej 
sprawy, bo nic złego yv tern nie*  widział. 
Tu się rozchodzi o nic innego, jeno e> za- 
prowaelzenie*  polskiego języka . . .«

Paweł Mamica, członek wydziału z 
Podobory zezna je:

»Zaraz po Nowym Roku byliśmy: ja. 
Cieńciała weijt, jego syn Jura, i Horwat 
u Redaktetra »Gwiazdki« Stalmacha i ra­
dziliśmy, jakby tu postą] ić. żeby i u nas. 
tu na Śląsku polską mowę zaprowadzone) 
do szkół i urzędów. Potem my*  jeszcze*  o
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Szkodliwa robota.
Wychodzący w Warszawie »Rezerwi­

sta« pisze:
Z Zaolzia otrzymujemy ostatnio niepo­

kojące wiadomości, dotyczące działalności 
Akcji Katolickiej na tamtejszym tercím- 
a wspomaganej przez szereg lokalnych 
działaczy reżymu. Działalność la in. in. 
wymierzona jest w dużym stopniu przeciw­
ko polskim ewangelikom w Gieszynskiem. 
Jest oczywiście rzeczą zrozumiał;; i natu­
ralną, iż Kościół Katolicki w Polsce — 
niającj w Konstytucji zagwarantowani*  dla 
siebie stanowisko — pragnie organizować 
swych wyznawców. Nie może to jednakże 
dziać się z kizywdą dla polskich prote­
stantów, którym konstytucja również 
gwarantuje pełne prawo do życia. Gdy 
idzie zwłaszcza o polskich protestantów 
na Śląsku Cieszyńskim, to sprawa la na­
biera bolesnego i niebezpiecznego dla in­
teresów Państwa zabarwienia.

Protestanci w Cieszvsiikiem bowiem 
byli i są gorącymi patriotami polskimi 
i na równi z polską ludnością katolicką 
mają swą piękną kartę w dziejach walk 
o naszą Niepodległość.

Nie wolno wbijać klina między katoli­
ków i protestantów polskich na Zaolziu. 
Sprawy wiary i sumienia ludzkiego wyłą­
czałby z aktualnych rozgrywek polilyczno- 
społccznyeh na tamtym terenie.

Już kiedyś Rzeczpospolita drogo zapła­
ciła za brak mądrej tolerancji w tej dzie­
dzinie!

Bastion polskości w Cieszyńskieni, tak 
ważny pod każdym względem, musi być 
monolitem.

Nie wątpimy, iż odpowiednie czynniki 
pohamują te nieszczęsne zapędy i sprawią, 
że patriotyczna polska ludność wyznania 
ewangelickiego na Zaolziu — nie będzie 
się czuła upośledzoną we własnej Ojczyź­
nie, za której wolność i niepodległość tak 
bohatersko walczyła. »Rezerwista.«

Echa przyłączenia Zaolzia do Polski 
w Brazylii.

Dzięki uprzejmości p. Gerechlera Ju­
sto, b. konsula brazylijskiego w Katowi­
cach. który ostatnio bawił w sprawach 
handlowych w Brazylii, otrzymaliśmy pol­

skie pismo z Brazylii, z okresu zajmowa­
nia przez nasze woi-ko Zaolzia. Na ich 
lamach spoi tkamy się z tą samą rado­
ścią. z tym samym uniesieniem, jakie i nas 
ogarniało w tych pamiętnych dniach paź­
dziernika. gdy to nasi żołnierze zajmowali 
odwiecznie polską ziemię Na tych łaniach 
wypowiada się i nasz rodak, p. Paweł Ni­
kodem. przebywający w Brazylii, poświę 
cając ciepłe wspomnienie cieniom Tych, 
którzy nic doczekali tej historycznej chwi­
li połączenia się Zaolzia po wieczne czasv 
z Polską Przytaczamy je w całości ze 
względu na jego piękną i podniosłą treść. 
Brzmi ono następująco:

»Cieniom Tych, którzy nie doczekali...
Gdy w uniesienu radosnym witamy 

dalsza, część Piastowego Śląska w Polsce; 
gdy dożyliśmy chwili. której wyglądali 
darmo Przodkowie przez (i stuleci — ser­
ca nasze, przepełnione triumfem, zwracają 
się z uczuciem najgłębszej, synowskiej i 
bratniej wdzięczności ku grobom Tych, 
którzy nie doczekali i odeszli spracowani 
w wielkim dziele narodowym, oraz Tych, 
którzy na polach bitew dali swą krew 
za jedność Śląska z Polską.

Cześć nasza należy się Pionierom i 
Budzicielom — Pawłowi Stalmachowi, 
Karolowi Miarce, Andrzejowi Cieńciale, 
ks. Józefowi Londzinowi. pastorowi Fran­
ciszkowi Michejdzie i ich pokoleniu współ­
czesnemu, które powołało do życia orga­
nizacje. szkol, pisma, które wychowało 
Spadkobierców — Bojowników.

Klękamy u mogił żołnierskich Śląza­
ków — Legionistów, którzy na wezwanie 
komendanta Józefa Piłsudskiego, nawią­
zali utraconą od Grunwaldu jedność na 
pohi bitwy Polski ze Śląskiem, i których 
kurhany stanęły na straży wschodnich 
granie Odrodzonej Rzeczypospolitej Oto 
komendant hufca cieszyńskiego w Legio­
nach Polskich, por. Jan Lysek, nauczyciel 
w Datyniach i Jaworzn poeta dymnego 
Zagłębia i zielonych, zbójnickich Besk i 
dów, który padł dnia 5 listopada 1915 r., 
prowadząc atak pod Polską Górą na M o- 
łyniu. Oto słuchacz uniwersytetu Tad Far­
in, plutonowy ,klórx dał życie pod Nad­
worną w zimie 1914—15, w czasie walk 
Karpackiej Brygady. Oto dziesiątki mogił 
Legionistów śląskich, potracone wr Rafaj- 
łowej, u Mołotkowa, na Bukowinie, pod

tein debatowali w Mistrzowicach u Hor- 
wata i przyszliśmy do przekonania, że naj­
lepiej będzie naszą petycję do galicyjski 
depufacje skierować i Pana Smolkę pro­
sić, żeby poprzył naszą sprawę i ujął się 
za nami tam we Wiedniu i ją przeprowa­
dził. W tym celu została paLycja ułożona, 
ale nie wiem przez kogo. Zebralichmy na 
nią podpisy. Uchwalono, by parę ludzi do 
Wiednia pojechało i Panu Smolce petycję 
doręczyło. Do lej sprawy wybrano mnie, 
Maroka, młodego Cieńciałę, Mirę i Fran­
ciszka Michejdę z Olbrachcie, jako prze­
wodnika. Wszystkich pięciu pojechało 5 
stycznia. Prosiliśmy P. Smolkę, by nam po­
mógł sprawę przeprowadzić i wręczyli 
mu nasz »pro memoriał«. Na dodatkowe 
pytania odpowiedział podobnie jal po­
przedni: »Stalmach dowiedziawszy się z 
polskich gazet o delegacji galicyjskiej, 
wpadł na pomysł, że z jej pomocą prę­
dzej się uda uzyskać prawa narodowe i 
dla nas na Śląsku.« 20 stycznia 1861 ze­
znawał Paweł Cieńciała, wójt z Mistrzo­
wie: »Jakoś zaraz po ogłoszeniu rozpo 
rządzenia ministra Schmerlinga, przyszedł 
do mnie do Mistrzowie Redaktor Stalmach 
i rozprawialiśmy o tern. Powiedział, że te 
raz, kiedy narodom w Austrii zagwaran­
towano prawa narodowościowe, to za­
stępcy różnych narodów udają się do 

Wiednia, aby wyrobić sobie przyznane 
prawa narodowe, i- że byłby czas, aby i 
ludność Szląska to samo zrobiłl-i A że 
właśnie, kiedy Galicja wysyła depulację, 
trzebaby nam się do niej przyłączyć i 
praw’a narodowe (Ha naszego języka wy­
robić Przy lej sposobności wręczył mi 
Stalmach petycję dla wspomnianej depu- 
lacji. Przeczytałem i me znalazłem w niej 
nic więcej, jeno, że podpisani proszą o 
zaprowadzenie języka polskiego w szko­
łach i urzędach. Nie widziałem w treści 
petycji nic złego, dlatego ja podpisałem. 
1’oldm w niedzielę, dałem petycję Ilorwa- 
towi, powiedziałem, kiedy mnie na rokách 
zastępuje, by przy tej sposobności dał tę 
petycję do podpisu tym, co się na jej treść 
zgadzają. Ód lego czasu petycji nie wi 
działem. Później mi Red. -Malinach opo­
wiedział, że był w Krakowie, i że mu 
członkowie galicyjskiej depulacji radzili, 
aby i ze Śląska ktoś do Wiednia pojechał. 
Red. Stalmach chciał, żebym i ja pojechał 
do Wiednia i zaznaczył, że pieniądze na 
podróż już są. ale ja odmówiłem. Zato 
mój syn Jerzy, zaraz okazał gotowość do 
wyjazdu«.

Na zapytanie Ruffa. kto pierwszy rzu­
cił myśl petveji i depulacji odparł: »Sądzę, 
że to wyszło od Stalmacha. A zrobił to z 
lej przyczyny, iż przyrzeczom» naYodom
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Kosliuchną. Oto groby Cieszyniaków’, k <>- 
rzy brouiili ofiarnie Lwowa. wschodniej 
stanicy Rzplitej - - w chwili, gdy brat z<i 
chodni najechał zdradnic ich ziemie n*«  
Olzą. Oto śpiący na krakowskim einen a 
rzu Alojzy Narďelli, rodem z Zagłębia, rc 
doktor »Głosu Ludu Śląskiego«, kloiv rue 
mógł przeżyć czeskiego najazdu W 191, *•  
(Ho kap-. Cezary Haller, który w hity11* 
tegoż roku przybył bezbronnemu Śląskowi 
na pomoc i padł z mnogimi towarzyszami 
w obronie ziemi cieszyńskiej. Oto " .
Reger, pod Islebną, u źródeł Olzy, śląska.i 
»wiernej rzeki , skoszony kulami czeskim*  
jako ostatnia ofiara, gdy przed miesiącem 
Wielki Dzień połączenia Śląska z. Pols»4
już świtał.

Sta jemy u Waszych mogił, aby P,zy 
siądź, iż co Waszą krwią zostało spojone- 
już nigdy się nie rozstanie. .

Nie ma Śląska bez Polski, a Pols1 
bez Śląska!

Paweł Nikodem
Legionista z za Olzy.*

Widać więc z tego, że nasi rodacy na^ 
wet tysiące km od nas oddaleni, W IYC * 
dniach byli nie tylko z nami jedno, a <- 
i z tymi, którzy nie doczekali. Zaiste nie 
zwykły to dowód przywiązania i uniił‘»w‘^ 
nia naszego kraju, jego ludu i jeg(* 
dzów i przewodników.

Krzyż i medal ochotniczy za wojnC-
Sejmowa komisja wojskowa na l,o.s,.Cj 

dzeniu w dniu 14 Inn. rozważyła 
ustawy o krzyżu i medalu ochotniizyi 
za wojnę, złożony przez pos. Stefana ,"1”’ 
kiewicza. Komisja projekt ustawy llC 1W<Z 
lila, wprowadzając szereg poprawę <, 
których najważniejsze są nastęjnmee.

1) Art. 1 otrzymuje brzmienie: Us a 
nawia się krzyż ochotniczy i medal oC
tniczy za wojnę dla odznaczenia oS°.’ 

które pełniąc służbę ochotniczą, bra .. 
czynny udział w walkach o ugruntowanm 
niepodległości ojczyzny. Krzyż i nici • 
ochotniczy za wojnę mają charaklei o 
znaczenia wojskowego. .

2) Art 3 otrzymuje brzmienie: Krzj - 
ochotniczy za wojnę może być nadali.’1 ’ 
sobom określonym w art. 1 ust. 1. .ÎÇze’’
1) poległy lub były ranne na polu mtw.V’
2) zostały odznaczone krzyżem 11 11

iicli prawa i Stalmach chciał dla naszej 
ludności wyrobić przysługujące P1*’^ 
narodowe. Dlatego też w »Gwiazdce a*  
szyńskiej« wzywa ludzi do inlerc 
się sprawami narodowymi. To jcA 
ko, co mam do powiedzenia i ,ilb 
rzecz ma. Naprawdę lak i to mogę za 
przysiądz ... ! ■

Wcale się nie rozchodziło o piz'.m. 
nie Śląska do Galicji, ani o wysyłanie 
jakiejś depulacji! do Rządu ...

Óslalini zeznaje Stalmach: I’1'35.''7’1,?-1/ 
że był w Krakowie, że sprawę z Dr. 1 
eiałą omówił i z nim xi^póliiie adies 
galicyjskiej delegacji1 ułożył.

Skłoniły go do lego kroku artykuły P° 
skich gazet, prócz tego otrzymał i»«’ * 
sp-ondencje ze Lwowa, które w » L» 
umieścił ' (29 XII 1860). Sprawę °.nl< 
z niektórymi obywatelami, którzy 
su ją się zaprowadzeniem polskiego jęz 
w szkołach i urzędach. Sprawę Pl . 
robił jawnie, ho uznawał za zgodną z pi"a 
wem. Nie chciał jej sam przęPfowac za > 
aby jej nie zaszkodził. Również n.al,c'j 
ciel Śliwka z Wyższej Bramy o zabnega , 
w celu uzyskania praw narodowych wi 
dział, wiedziało wielu innych bo z cg 
Vajemnicy nic robił. . .

Adres wręczył Cieńciale Pawłowi, y 
go dał ludziom do podpisu.« Sta ih‘l 
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. ’Btari lub krzyżem walecznych, 3) słu- 
z> ,V czynnie 3 miesiące, w tym. co naj- 
Hiniej 2 miesiące w oddziałach walczą- 
cych na froncie.

3) Art. 4: Medal ochotniczy za wojnę 
■noże być nadany osobom .określonym w 
arl|’ usl- I’ które nie zostały objęte 
ochotniczym krzyżem za wojnę, a czas

1 sBiżby wynosił conajmniej jeden mie-

4) Art. 8: Osoby, odznaczone krzyżem 
ochotniczym za wojnę lub medalem ocho- 
niczym przÿ równych kwalifikacjach, 
,,ają pierwszeństwo w zatrudnianiu, a 
Płaszcza przy obsadzaniu nowotworzo­
nych placówek gospodarczych.

(«dzie

Z 
nego 
ziemi 

2 miliardy 134 miliony 
ludzi na ziemi.

najwięcej umiera i gdzie się naj­
więcej rodzi.

listopadowego biuletynu slalyslycz- 
Ligi Narodów wynika, że ludność 
w r. 1937 wynosiła 2 miliardy, 131

nnliony.
Przeszło połowa tej liczby przypada na 

z.ję, która nie uwzględniając części so­
leckiej, oddzielnie w statystyce ujętej, 
P°siada 1124 miliony mieszkańców. Z po- 
znstałyel! części świata największe zalud- 
nięme posiada Europa (znów bez Rosji 
‘ owieekiej). mianowicie 397 milionów.

ńe Ameryki łącznie posiadają 271 mi- 
•<»nów, Afryka — 154 miliony, a Austra- 

.!**  ^leżnie z wyspami Oceanii — 10 ini- 
•onów mieszkańców.

Rosja sowiecka posiada w obu swych 
Częściach, europejskiej i azjatyckiej 178 
nnlńnjów ludności.

V« 4/ii największym pod względem 
•cz.by ludności krajem są Chiny z 450 mi- 
’nnami mieszkańców, dalej Indie (374 
ni ion\|, Japonia z Koreą i Formozą (100 
nihonów), Indie Holenderskie (07 inilio- 

^‘dochiny (23 miliony), Persja, t. j. 
an (15 milionów), Sjam (14 milionów), 

yýCSzc’p Wyspy Filipińskie (13 milionów). 
(p Pozostałych krajach Azji ludność nig- 

Z|e nie sięga 10 milionów.
Europie największą ludność posia- 

obecnie Niemcy (79 milionów po

przyłączeniu Austrii i Sudetów)'. Anglia 
łącznie ze Szkocją, Walią i Północną Ir­
landią ma 47 milionów. Z kolei idą Wło­
chy (43 miliony), Francja (42 miliony), 
Polska (35 milionów), Hiszpania (24 mi­
liony), Rumunia (19 milionów), Turcja 
wraz z posiadłościami azjatyckimi (16 mi­
lionów), Jugosławia (15 milionów), Czechy’ 
i Słowacja (w b. obkrojonych granicach 
9.8 milionów) i Węgry (10 milionów). 
Kraje pozostałe tworzą drobne państwa i 
ludność i żadnego z nich nie sięga 10 mi­
lionów.

Wśród krajów amerykańskich pierw­
sze miejsce pod względem liczby ludno­
ści zajmują oczywiście Sl Zjednoczone 
A. P. (130 milionów), w Ameryce Połudn. 
zaś Brazylia (43 miliony). Inne kraje A- 
meryki są daleko mniejsze. I tak Meksyk 
liczy 19 milionów mieszkańców, Argen­
tyna 12 milionów, Kanada 11 milionów. 
Kolumbia 9 milionów. Wszystkie repu­
bliki Ameryki Środkowej liczą razem 21 
milionów mieszkańców, a ludność repu­
blik południowo-amerykańskich, wyłą­
czywszy Brazylię i Argentynę, nie sięga 
nawet razem liczby ludności Brazylii. 
Chętnie konkurująca z Brazylią i Argen­
tyną republika Chile posiada około 4.5 
miliona mieszkańców, a słynny z. zatargu 
swego z Boliwią (3 miliony) Paragwaj nie 
ma nawet pełnego miliona mieszkańców.

W Afryce największą ludność posiada 
Nigeria (19 milionów). Z kolei następują 
Egipt (16 milionów), Francuska Afryka 
Zachodnia (14 milionów)! oraz Kongo i 
Związek Południowo-Afrykański (po 10 
milionów). Reszta prz.ypada na różne ko­
lonie i okręgi mandatowe. Jedyne nieza­
leżne państwo murzyńskie Liberia posia­
da niespełna 3 miliony ludności.

W Oceanii 7 milionów ludności po­
siada kontynent Australii, 1.5 miliona No­
wa Zelandia. Reszta to mieszkańcy róż­
nych wysp.

Niezmiernie interesujące są dane doty­
czące liczby urodzin i śmierci obliczane 
dla 57 krajów w różnych częściach świa­
ta i porównane w czterech okresach (1911 
—1913. 1921 25, 1926 30 i 1931—35) 
przy zestawieniu z danymi z r. 1937.

Zestawienia te wskazują, że wskaźnik 
przyrostu ludności wskutek urodzin i u- 

.'d 0,,czył wywiad starosty zaprzeczeniem, 
G1 pby dążono do przyłączenie Śląska do 
|.(‘l. ■C'* ’ "V111™*.  chodziło tylko o wy-

”'‘nie przy sługujących praw narodo- 
ych, (Hj naszego języka.« Urzędowy 

JJ0,<kół zakończył Ruff uwagą, że dal 
c śledztwo w tej sprawie będzie się kmi- 

^ouować, ]<>cz w sposób niewidoczny. 
/<,z,,aczono. iż tak z zeznań Cieńciałów.

' HorWa(a wynika, że w sprawę był 
^■'•••leSzany również Dr Khicki. burmistrz 
R S..pOSo^11 7ez-I,awa,,ia Stalmacha, wysnuł 

U Wniosek, iż Stalmach »był mocno 
('j lor-oEmy, nieśmiały, wyglądał, jakby 
z i? c*’.c’a( całej prawdy powiedzieć. Nie 
nó,a^Z*̂ O!f)Bv, która dała 100 gulde- 

’w nU ’iOsz,:l lM,dróży dla deputacji. co 
S*  *'  l’.1 "’k'cej czyni podejrzanym. Odpisu 

■eziian innych członków, wójta Miry i 
|iJ’,zewudnika' deputacji Fr. Michejdy nie 
a '! Y c*eszyńskim starostwie; praw’dopo- 

o mie zeznawali we Fryszlaeie.
Cieszyńscy Niemcy byli petycją śląską 

’M’cno zaniepokojeni i dowiadywali się, 
0 to odważa s:ę na tak prowokacyjne 

O}>tępowanie,« Dali temu wyraz w nie- 
'’eckiin cieszyńskim tygodniku, (idy na 

nd*̂ 0 °*' v,alt>1,1 sejmie śląskim - kilka 
sz.-eS*̂ C' Różniej — przyszła sprawa ogła 
Doln.ł<> l)roV’Eołów stenograficznych, to

Se > ks. Žlik stawił wniosek, by były 

drukowane i w polskim piśmiennym ję­
zyku a poparł wniosek jego ks. Prulck, 
obaj mocno ro/prawiw* yy się z zdaniem 
Niemców, że mowa ślązaków jest »wasser- 
polską .

O kilka lat później członek deputacji 
chłopskiej z 1861 Jerzy ( ieńciała został 
wybrany jako poseł narodowy sejmu ślą­
skiego i do parlamentu wiedeńskiego, i 
teraz już mógł śmiało z ławy poselskiej 
bronić i zastępować sprawy i potrzeby 
narodowe na Śląsku. Praca pierwszych 
działaczy i bojowników narodowych nie 
została należycie utrwalona ani uwydat­
niona na łamach pism. Z wielu niezro­
zumiałych dziś notatek zaledwie domyślać 
się można, że coś tu działo się, o czym 
nie wolno wspominać, że była robola za­
kulisowa, zakonspirowana, że były nara­
dy. konferencje, spiski . . . Były napewiwi 
rozlegle styczności z patriotami galicyj­
skimi. ze Smolką, były napewno tajne 
konszachty z chłopami, jak to widać choć­
by z. protokołów wyżej przytoczonych, 
które, gdyby ich odpisy nie były się prze­
chowały w starostwie nic byśiny o nich 
nie wiedzieli. Jeszcze .glino zdarz.epie 
miało groźnie Niemców zaniepokoił- Oto 
w jesieni 1861 roku gmina Mistrzowice 
nadała Franeiszkoyvi Smolec honorowe 
obywatelstwo.

bylku wskutek śmierci wykazuje w la­
tach powojennych stałą tendencję obniż­
ki. Wyjątek stanowią Egipt. Meksyk, Ve­
nezuela, Cejlon, Formoza, Indie Brytyj­
skie, Państwa Malajskie i Filipiny., a w 
ostatnich latach także Niemcy i Austra­
lia, gdzie można zaobserwować pewien 
wzrost urodzin. Na ogół wskaźnik urodzin 
przewyższa wskaźnik śmierci ale yve Fran­
cji 'i Austrii yv r. 1937 liczba urodzin 
spadła niżej wskaźnika śmierci.

W r. 1937 najniższą liczbę urodzin 
wykazują Austria (12.8 na tysiąc), Szwe­
cja (14 3), Francja (14.7). Szwajcaria (lr>j, 
Wskaźnik urodzin poniżej 20 na tysiąc 
posiadają nadto Belgia. Luksemburg, Ang­
lia. Norwegia. Estonia, Stany Zjednoczone 
A. P„ Czecho Słowacja. Nawa Zelandia 
\ustrialia. Łotwa. Dania. Niemcy, Irlan­
dia, Kanada. Holandia i Urugwaj.

('.o się tyczy’ wskaźnika śmiertelności 
najniższy w r. 1937 notowany jest w Ho­
landii (8.8 na tysiąc), która leż w r. 1931 
osiągnęła pewnego rodzaju rekord pod 
tym względem (8.4).

Co się tyczy Polski, to Mały7 Rocznik 
Statystyczny poda je na rok 1937 prze­
ciętną urodzin 24.9 i zgonów 14 na tysiąc.

Dział młodzieży

Wieczór Ewangelicki w Ligotce Kam.
Związek Pol. M'ł. Fw.. Koło yv Ligotce 

Kam. urządził yv minioną niedzielę, dnia 
12 marca »Wieczór Ewangelicki.« Jakkol- 
yviek pogoda niedopisyyvala. bowiem za- 
yyieje i yyielkic opady śnieżne, yvielu od­
straszały od yyyjścia z domu, to jednak 
sala Gminnej gospody zapełniła się gośćmi 
dosłownie po same brzegi i wielu musiało 
yyrócić do domu nie znajdując już ani 
miejsca .stojącego na sali.

Do licznie zgromadzonych w sali prze- 
móyvił pięknie i budująco miejscowy ks. 
Pastor. Zebrani z zainteresow’aniem yvy- 
słuchali lego przemówienia treści relig. i 
niejednemu głęboko ono do serca zapadlo 
i posłużyło ku jego zliiidoyvaniu. Po tym 
przemóyvieniu chór miejscowy ZwT. Mł. Eyv. 
odśpiewał trzy pieśni pasyjne pod bat. dyr. 
p. naucz. Kubicy. W ostatnim czasie chór 
ligocki stanął na yvvsokim poziomie a o-

Musiały się poruszyć wnętrzności od 
yvzruszenia takim Ruffom. gdy na łaniach 
»Gw. (’.iesz. przeczy tali treść pisma, któ­
re gmina Mistrzowice przesłała Smolce:

»Gmina Mislrzoyviee yv Księstwie Cie­
szyńskim na Śląsku uchwaliła na posie­
dzeniu swojem dnia 30 yvrzesnia 1861 jed­
nogłośni« : Zważywszy, że V .1. M. Pan 
Franciszek Smolka Dr. obojga prayv Ad- 
yvokal Krajoyvy we Lwowie, deputowany 
Sejmu Wiedeńsl iego przez syyoją długo­
letnią. pośyyięcenia pełną obronę narodo­
wości polskiej zasłuży! się dobrze naro­
dowi polskiemu, a mianowicie też i dla 
nas Ślązaków, liczących się także do na­
rodowości Polskiej, niemałe zasługi poło­
żył: tedy gmina Mistrzowice yv uznaniu 
lvch zasług. < hcąc według słabych sił swo­
ich okazać yydz.ięczność swoją, nada je ni- 
niejszein Panu Doktorowi Framciszkowi 
Smolce prawo «>bv watelstyva honorowego 
gminy Xl.islrzoyvskiej i uprasza o łaskawe 
przyjęcie tegoż.

Działo się yv Mistrzowicach na dniu 
30. września 1861.

Podpisy zastępców gminy.«

Co to polem było dochodzeń, śledztw, 
wyyviadów, plotek i pisaniny urzędowfej 
i inieurzçdow’cj!
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statni jego występ przekonał publiczność 
o jego wielkim i wysokim walorze.

Prawdziwi} uczt;} ducliowij lego Wie 
czoru Ewangelickiego było solo skrzypco­
we p. prof. .Jana Konderli z Bystrzycy, 
profesora w gimnazjum w Cieszynie. .Jego 
występ muzyczny w Ligotce Kam. na dłu­
go zostanie w pamięci obecnych. Głęboka 
cisza zaległa salę, gdy on w sposób mi­
strzowski, z głębokim uczuciem oddawał 
dwa utwory muzyczne, chwy tając od razu 
wszystkich za serca. Swój:} umiejętnością 
i artvzmem yvyyvoływał na twarzy słucha­
czy już to promień radości i pogody, już 
to znóyy’ wyciskał yy’ ich oku łzę rozrzew­
nienia i jakiegoś głębokiego smutku, bu­
dzące w sercach słuchaczy szlachetne i 
wzniosłe uczucia. Szczera wdzięczność 
wszystkich obecnych z. jego występu niech 
będzie najlepszym podziękowaniem, że 
zechciał przybyć do Ligotki i urozmaicić 
program lego yvieezoru.

Miłe yyrażenie zrobiły na słuchaczach 
deklamacje yvierszy p. I. »(.redo" i »Ru­
szaj z. Bogiem , wygłoszone przez Hanię, 
córeczkę paiislw’a Wałachóyy i przez. p. 
Martę Szkubniankę.

Atrakcją Wieczoru było odegranie 
sztuki p. K. Bergera p. I. »Z dawnych 
lat«. Przeniosła ona zebraną publiczność 
yy oyve dayvnc czasy, yv których nasi oj- 
coyyie i praojcowie znosili dla w’iary syvo- 
jej różne prześladoyyania i uciski, karano 
icli zabieraniem majątku, yviçzieniem, za­
bierano im dzieci, odmayviano funkcyj ko­
ścielnych, a oni mimo- tych prześladoyy.iń 
urzędzali naboźeńslw'a potajemnie yv gó­
rach i lasach. Biblia była dla nich jedy­
nym skarbem. Jej słowem pokrzepiali .ię 
i umacniali i yv yvierze swojej się utwier­
dzali. Te czasy ucisku i prześladowań na­
si y cli przodkóyv żyw o przypomniała ode­
grana yy’ sposób umiejętny przez wszyst 
kich amatorów, sztuka » Z dayvnych lat 
Nie było amatoróyy, których by należało 
yyjęcej lub mniej cbyvalié, albow’iem wszy- 
scy ze syy ych ról wywiązali się znakomi­
cie, wyjątek może Sianowi główna rola 
Eolgena , która szczególnie dobrze zosta­

ła odegrana.
Wspaniałe dekoracje, kolorowa*  oświe­

tlenie scen, oraz znakomite wywiązanie 
się z ról amatoróyy yvszy .lko to robiło 
miłe, yvznioste i budujące yyrażenie na 
obecnych.

WISŁA. (Zgon.) W środę, dnia 1 marca 
br. zgasła niespodzianie yv szpitalu w' Cie- 
szynie Zach., ś. p. Zuzanna Nicnicowa, żo­
na kierównika szkoły yv Wiśle Jaworniku. 
Zmarła urodziła się yv Wiśle i pochodziła 
ze znanego rodu Raszków. W7 młodym 
yvieku yvvsz.la za mąż, za Jerzego Niemca
i odtąd dzieliła z nim yviernie wszelkie 
trudy, prace i radości życia. Swą skroni 
nościa, pracoyyitością i uprzejmością zy- 
*kała sobie serca szerokich kół yyspółoby- 
yvatcli Wisły. Pracowała zawsze chętnie

Należy się szczere podziekoyvanie mło 
dzieży ligockiej za trud i pracę, z.yviązane 
z urządzeniem (ego W ieczoru Eyvangelic- 
kiego«, a szczególnie za to. iż lal. trafnie 
dobrała program i umiała go dostosować 
do obecnego okresu pasyjnego. Wykonanie 
takiego programu było prawdziwą ucztą 
duchową dla obecnych i nievvątpliyvie 
przyczyniło się do podniesienia, umocnie­
nia i naszego zbudow'ania religijnego. Je­
dynie byłoby yvszyslkieh życzeniem, by 
młodzież nasza i yv przyszłości pamiętała 
o urządzeniu podobnego Wieczoru.

Uczestnik.

Z karty żałobnej 

na polu społeczny ni, a dom Państwai kie­
rowników bywał yv Jaworniku ośrodkiem 
tej pracy. Jeszcze ostatnio brała żyw’y i 
czynny udział yv zorgaiiizow’aiiiu Stoyva- 
rzyszenia Nieyviasl Eyyangolickich. Jej na 
głe i niespodzieyvane odejście odczuto yv 
Wiśle powszechnie jako wielką stratę, to 
leż na pogrzeb jej, który się odbył yv Cie­
szynie zjechało się liczne grono Wiślan. 
k'ore ją żegnało rzewnymi łzami, słowami 
i kwiatami, jakie złożono na jej grobie W 
pogrzebie yyzięła udział Bada Przyboczna 
wraz. z Komisarzem Rządowym yv Wiśle, 
oraz, przedstawiciele licznych organizacji 
iniejscoyyych, oraz, wielu znajomych i 
przyjaciół Rodziny. Cześć jej zacnej pa 
mięci. Głęboko zasmuconej Rodzinie šle­
my yyy razy głębokiego ws] ołczmi.i.

CIESZYN. (Pogrzeb.) W poniedziałek 
odprowadzono na miejsce grobowego od­
poczynku ś. p. Pawła Kafkę, właśc. replu, 
i mistrza kowalskiego, który 'icząc 67 lat, 
po krótkich cierpieniach zasnął yy’ Panu. 
Za jego trumną podążyły liczne rzesze Je 
go kolegów zayy udowych, przyjaciół i zna­
jomych, wyrażając Mu sw’ym udziałem 

yy’ pogrzebie syvój dla Niego szacunek i 
cześć.

Wiadomości z Kościoła |

CIESZYN. (Wieczorek Ewangelicki.) 
W niedzielę 2 kyvielnia odbędzie się yy’ sali 
Domu Żołnierza tradycyjny yvieczorek 
ewangelicki, na którego program złoży się 
yyykład ks. Dra Jana Szerudy. dziekana 
yyydz. teol ewang. yv Warszawie, yyystępy 
chórów, orkiestry, deklamacje, solo itp. 
Początek o godz. ’/ž4. Dokładny program 
podamy yv następnych numerach »Posła 
Eyvang.« Na wieczorek ten już dziś ser­
decznie zapraszamy społeczeńslw-o ewan­
gelickie całego Śląska.

CIESZYN. (Piękny dar.) Uczestnicy 
yy ycieczki do Warszaw’y na uroczystość ks. 
Dra !.. Otto złożyli na fundusz wydawni­
czy Towarzystwa Ewangelickiego 680 zł. 
Piękny to zaiste dar i piękne zarazem 
uczczenie pamięci ks. Dra Otto. Wszyst­
kim otiarodayveom składa się tą drogą 
serdeczne i gorące — Bóg zapłać!

BŁĘDOWICE DOLNE. (Walne Tow. 
Ewang. Oświaty Lud.) Donosimy, że yv 
niedzielę, dnia 19 marca br odbędzie się 
yv Błędowicach Dolnych po nabozeiislw’ie 
yv sali konfirmacyjne j W afne Zebranie 
Toyvarzy.*  lwa Eyyang. O yviaty Ludowej, 
na które się wszystkich delegatóyy, człon­
ków’ i członkinie oraz gości jak najser 
deczniej zaprasza. Szeroka publiczność mi­
li*  w-idziana. Nadmienia się zarazem, że w 
piątek, dnia 31 marca, kazanie postne u 
nas odprawi ks. Władysłayy Payvlas z Wi­
sły.

KRAKÓW. (Z życia cwangelików-Pola- 
ków’.) W niedzielę, dnia 5 marca br. o 
godz. 18 oilbyło się Zyyyczajne Walne Ze- 
branie Zyyiązku Ewangelikoyv-Polakóyy. 
Obrady poprzedził yyykład ks. Prot Dra 
Niemczyka p. 1. Religia a 1 iilBira«. Po 
sprayyozda niach ustępującego Wydziału 
przystąpiono do wyboru noyyych yvładz 
Zyyiązku. Do wydziału yveszli P. P.: A. 
Wałoyyy — prezes, .1. kiszą — yviceprez.cs, 
ks. Dr. Niemczyk — sekietarz, ks. Hart 
mann. Z. Pvtlikóyvna, Steżanka, Dró/.il, 
Kamiński, J. I hl i St. Stonka.

WT ubiegły ni roku sprayyozdayvczy ni svy- 
kazyyyał Zyyiązek Eyvang. Polakóyv bardzo 
ożyyyioną działalno ć. M. in. należy urzą­
dzenie yyieczorku yyespół z innymi orga­
nizacjami zboroyvymi yv związku z przy­
byciem do Krakowa ks. Seniora Nikode­
ma. Akademię z okazji poyvrotu Śląska 

Zaolziańskiego do Macierzy, tudzież aKCję 
odczytoyyą. Szczególnie zaś należy podKH 
ślić ożyyyienie przez. W7ydział Zsviíl7;K" 
Sekcji Akademickiej Ewang.-PolakóM. 
która po dłuższym okresie marlyvotv g111’ 
puje yv sobie obecnie gros eyvang. 
dzieży akademickiej studiującej sv kraKO- 
yvie. Prezesem Sekcji został obrany p- *"'  
Słonka.

Z racji przypadającej rocznicy’ śmicrt1 
poety śląskiego Jana Kuliisza urządz*  ■*  
Sekcja Akadmicka Zyv. Eyy. Pol. dnia 1- 
lim. Akademię, ku czci bojoyvnikóyv niv 
polskiej na Śląsku. Na program złoży ) 
się zagajenie prezesa, deklamacje, yvy’sl*J  
py chóru akademickiego, referai P- h°" 
niecznego o Kubiszu jako pieyvey wyz"'0' 
lenia. Punkiem centralnym programu a*  
kademii był yyykład ks. konseiiiora H* 1'.1” 
gera, posła do Sejmu Śląskiego.

przybył do Krakoyva na zaproszenie Sek 
cji. W’ po brzegi yyypłnionej słuchaczaiiii 
sali Czytelni Zyv. Eyvang. Pol. przedsla"1^ 
ks. Poseł jako uczestnik yvalki o yvohio-st 
Śląska Zachodniego, martyrologię taiiilcj 
szego ludu pod jarzmem czeskim yy’ v 
o syvc prawa i jako naoczny swiadeK owl 
znamienne dni paždz.iernikoyve, kiedy Z.a- 
olzie yyłaczono do terytorium Polski. 
Ri'lerat ten yyyyyarł na wszyslkicli słucha 
czach niezatarle yyrażenie. Niestet' n« 
sze zetknięcie się ks. Posła z cz.łoiikaiii*  
zboru nie było czasu, gdyż jeszcze t<‘g° 
yvieezoru musiał ks. Berger opuścić Kia- 
kóyy, żegnany na dyvorcu przez przed*!* 1 
yvicieli zboru krakowskiego.

Wi;i)RYNIA. (Budowa Domu INvit ) 
W’ niedzielę, dnia 12 111 1939 po południu 
odbyło się zebranie Komitetu Bud. Donu1 
Eyvang. yv W’ędryni w salce gosp. P- 1,:l' 
czelnika Cieniały, pod hasłem »Buduji») 
Dom Eyvang.«. Już przed 10 ciu lal1 
górą zawiązał się Komitet Bud. Domu I-"- 
ale dopiero teraz zaczyna poyyyższy )dil*1 
przybierać realne kształty. Zebrani oh) 
walele-eyvangelicy W7ędryni yy’ liczbie oko 
ło 30 osób p-oslanowili nie z.yvlekaé dłuzij 
i poczynić energiczne kroki, aby rozpo 
cząć budoyyę nadzyyyczaj potrzebnego 
mu Eyvang. yy’ W’ędryni, jeszcze yv najU,lZ 
szej przyszłości. Zebrani samorzutnie za 
drklaroyvali na len cel 3.400 zł. co z. P* ’ 
przednio zebranym lunduszem yvynosi b i- 
sko 7.000 zł. Komitet jest świadomy’ O111, 
ności, jakie będzie napotykał przy zrea 
zoyvaniii powyższego pięknego dzieła. •*  
ufa i sp-odzieyva się, że kiedy zgji’ôci 
do szerokich mas społeczeńs|yva ev*aUr>-  
zboru yv Bystrzycy i do ogółu eyv-ingelik0'' 
yy R. I’.. nie odmówią mu syvej pmiiuc 
materialnej i moralnej. Kminu

N. JORK. (»Księga tysiąca języków«-) 
l‘od takim tytułem ukazała się w Y’11 
ryce praca dra Erica M. Northa. wydań*  
nakładem »American Bilde Soci*-!  
książka ta daje krótki zarys hisforyczny 
tłumaczeń Biblii na ponad 1000 
dialektóyy’ i narzeczy całego śyyiata. 
dług podanych przez autora statystyk •’**.)  
yy ięce j przekładów’ Pisma Syvietego 11 'A 
zało się yy’ pieryvszej połowic XIX 
wieku XV i XVI ukazało się 14 jnzekła- 
dów, a yv ciągu trzystu nasf.ępny<’b 
— jeszcze 57. Od 183Í do 1937 roku pr/J 
było 851 tłumaczeń Bililii. W7 Europu 
ukazało się 179 przekładów, w 
212, w Afryce — 345, w Ameryce 
yv Australii 
chyba języka 
reby nie miało przekładu Pisma

89 •
— 189. W tej chwili nie mrt 

, dialektu lub narzecza, kto- 
Syviçti'ÎÎ0-

S. E. N.
KOMUNIKAT.

1. Główny Zarząd S. E. N- zajmow 
się na swym posiedzeniu dnia J 111,11

Dr%25c3%25b3/.il
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sPIaWil przysposobienia wojskowego 
vo net i uchwalił zwrócić się do Kół z. 
l)J’osby, aby akcję przysposobienia woj- 
| ‘nVgo kobiet prowadzony w poszcze- 
ko mdi gminach jak najwydatniej popie- 
'/ ’ " yczegóhiości chodzi tu o kursu 
saniardańskie i obronę przeciwlotniczy 

Koła S. E. N. powinno dokładać starań 
•'Wszystkie ich członkinie były ze spra- 
Wann obrony przeciwlotniczej i przeciw­
gazowej doskonale obznajoinione.

Dzieje świata wykazały, że najlepszy 
asekuracją pokoju jest dobrze uzbrojona 
1 "5ćwiczona armia i dobrze zorganizo­
wane • połeczeństwo, współpracujące z ar- 

,U11- hu lepiej będziemy przygotowani do 
Wo,a'' txiii pewniejszy będziemy mieli 

Pokoj. Im będziemy silniejszymi i karnie.j- 
^Iai- lym większy respekt będziemy bu- 
oz.ili u wroga, który nie odważy si ęnas 
/acz.epić Bardzo trafnie powiedział nasz 
Poeta:

»Żaden kraj cudzej potęgi nie zwabił, 
Ktor\ sam siebie pierwej nie osłabił.« 
Zat<m wzmacniajmy się! Pokażmy 

log<>m naszy karność, naszy organizację, 
Haszy gotowość do odparcia każdej za- 
cze])ki.

“• Główny Zarząd S. E. N. dziękuje 
ul“ eimie Kołom, które przesłały już spra­
wozdania i zamknięcia rachunków.

Główny Zarzyd S. E .N. uchwalił 
^°wołać gospodarza, który będzie prow7a- 
( Zlł gospodarkę rolny zakładów miłosier- 
( zja w f^j<,o|ce Kameralnej. Wyznaczono 
’ ,U| pokoik w Sarepcie na II piętrze.

CIESZYN. (OdezAva w sprawie Imienin 
Marszałka.) \\ vdział wykonawczy Naczel- 
ntgo Konuielu uczczenia pamięci Mar 
szalka Jozeia Piłsudskiego w \\ arszawie 
wydał do M ojew7odz.ki< h i Powiatowych 
Komitetów następujący odezwę:

»Zbliża się dala 19 marca, zw7iyzana 
w pamięci i serca h naszych z Imieniem 
Największego z Polakow. Stąd waga (ego 
dnia, w którym z pokolenia na pokolenie 
każdorazowy Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej co roku w dniu Imienin Józefa 
P Isudskiego przypomina Narodowi Jego 
trudy, Jego intencje i wytyczne, zawarte 
w Jego przebogatej spuściźme. (Przemó­
wienie Pana Prezydenta Rz. P. z 19 111 
1936 r.)

W dniu tym nasze myśl i uczucia 
skierowane ku postaci Józefa Piłsudskie­
go o/Awić musi to, co było treścią Jego 
umiłowuiń, osiągnięć i w'skaz.aii.

Oficjalny stronę obchodu stanowić bę­
dzie:

1. Przemówienie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej w dniu 19 marca 1939 o 
godz. 19 w7 obecności Rządu ku czci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Przemówienie 
to będzie Iran.smitow'ane przez, wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia.

2. Nabożeństwa w św7iylyniach z. ini- 
cjalyws lokalnej.

3. 1 roezysle zebrania, zwoływane przez 
poszczególne organizacje, zasadniczo w7c 
własnych świetlicach, celem wysłuchania 
przemówienia Pana Prezydenta, oraz, po­
święcone wspomnieniom o Wielkim Mar­
szałku (na(właściwiej cytaty z. pism, mów 
i rozkazów Marszałka),

4 . We Warszawie — w Belw’ederze. 
w7 Krakowie na Wawelu, w7 Wilnie na 
Rossie oraz wszędzie tam, gdzie znajdują 
się miejsca, związane z. jego osoby, należ» 
zainiejować oddanie hołdu przez składa 
nie wiązanek kwiecia lub zieleni.

Władze wojskowe i szkolne w7ydajy za­
rządzenia we własnym zakresie, które 
winny znaleść zharmonizow'anie z dzia­
łalnością społeczny.«

Podając do wiadomości powyższy ra­
mowy program obchodu, proszę Wieleb­
nych Księży o urządzenie w7 dniu 19 
marca 1939 nabożeństw dla uczczenia pa­
mięci Marszałka, zaś P. P. Przełożonych

4 (iłówny Zarzyd S. E. N. obradow ał 
"'Wygrodzeniem Sióstr diakonis i u- 

sli,oł ich wysokość.
•i. Głpwny Zarzyd uchwalił zapropono- 

•>e Walnemu Zebraniu, by uclnvalilo 
cz onkowe w wysokości 2 złotych rocznie.

•‘czkowa, m. p. A. Glajcarowa, m. p.
■se k re 1 a rk a I > rezesk a

ncja Ewangelików Polskich« o- 
a komunikatem Katolickiej Ajencji 

»Prawmicy katoliccy żądają 
projekcie prawa o stosunkach 

. k. C. z dnia 23

1. KOMUNIKAT F. E. P.
r. ^a,Z:ld Okręgu Warszawskiego Fedc- 

*.,ci| Ewangelików Polskich na posiedzę- 
2* 11 23 lutego na wniosek Prezesa

41 zydli, .Jana Kliema, pow7ziył następujy-
U1 uchwałę: 

»loder 
kurzom 
Drasowe j : 
z,|iian w 
si°,Z,C<,’" (k> dzieci« (I. K1. G. z. dni.i 23 
n JC.Z,1'U * 1 2 3 * ‘klíl r.) protestuje i p i ę t- 
kti'* e I)rZt‘de wszystkim zasadę drugą, 
k T i-*' , z’,,’: W małżeństwach mieszanych 
w*v-i l'<<W Wszystkie dzieci muszy być 
pis*  ,>Wy'Vane w rellć’ii katolickiej (przc- 

tw-1 *,o'v*cn’ kanonicznego władza pań- 
•°Wa n*e jest władna ani znieść, ani

ZI»iCnić)«
/Iiij. Js:,fki powyższa, domagająca się 
lu, an W projekcie wymienionego prawa 
nićn * sElaw’e<Hiw’Ości wobec rówmoupraw- 
spolii*.  j°p'p1a,t *• ’ Na.iiai,lie.iszci Kz-eczypo- 

•)rz^ ,oiekt prawników-kalolików żywo 
gW’'ł|)<>n,*na (k“’potyzm carskiej Rosji, oraz 
Głów > .1sailkc.ionow7any przez cara, jako 
ści-i'j >ra'vosiuw7ia, i z cały bczwzględno- 
oby S, ”Sl.nyal,y Przez ciemiężcę wobec 
sz ‘ "‘'Edi-innowierców, a wszak w pierw- 

11 •z.ędzie wmbec katolików7.

2. KOMUNIKAT F. E. P.
ninäZi}d Ok|ęgu Warszawskiego F. E. P. 
23 i i P°daje do wiadomości, że dnia 
Ok i-« kl- odbyło się zebranie Zarzydu 
iiowiÓ ' Hszawskiego, na którym posia­
dł •ie<'nogłośnie zaprosić do Zarzą-
lików Ei’zedstawicieli PoŁkich Ewuingc-

'' yznania Ewangelicko-Reformo­

wanego p. mgr. Stefana Trojanowskiego, 
oraz p. inż. Henrika Błażkowskiego.

Na budowę ewang. kościoła 
w Brześciu n. B. złożyli:

Lista ofiar zebranych przez p. Tola- 
szowy, Wanicnice*  H. Gibiec zł 5, .1. Fuchs 
zł 2, J. Morawiec zł 3, Pt Burjan zł 1, A. 
Fender zł 0.50, Z. Gawlas zł 2, A. Bathelt 
zł 2. A. Gliałupska zł 3, J. Koziełek zł 2, 
.1. Mikler zł 1, .1. Kezwoń zł 1, .1. Hess 
zł 0.50, P. Berke zł 2, J. Szarek zł 1, A. 
Tolaszowa zł 3.

Lista ofiar zebranych przez p. Jerzego 
Wieję, Jaworze Dolne: P. C.holewik zł 10, 
.1. Wie.ff zł 10, A. Binek zł 5, A. Binek zł 
10, .1. Binek zł 10, E. Pszczółka zł 5, J. 
Suclianek zł 5.

Jesteśmy wzruszeni dowodami bratniej 
miłości naszych Domowników Wiary ze 
śląską, którzy śpieszą nam z dalszy pomo­
cą. i składają ofiary na wykończenie na­
szego kościoła. Dziękujemy za serce z 
głębi serca: »Bóg zapłać«.

Naszy obecna wielką troską jest zdo­
bycie chociażby skromnych dzwonów, któ- 
rebs wieściły swym dźwiękiem tutejszemu 
społeczeństw’11 Chwałę Pańską wyznaw’any 
i głoszony przez nas ewangelików7. Dla nas 
zaś dźw7ięk dzw7onów7 byłby tym droższy, 
gdybyśmy w7 ich uderzeniach uśw7iadamiali 
sobie tęlniyce bratnią miłością serca na­
szych miłych IPspółbraci ze Śląska. Rzu­
camy tedy hasło do Waszych Siostry i 
Bracia w (Jirvslusie, serc składajcie 
ofiary na dzwony dla Brześcia!

Naszy m marzeniem jest, by głos ślą­
skich dzwonów ewangelickich rozlegał się 
na równinach Polesia. Stawiamy tedy 
skromnie i z ufnością, pytanie: Czyby 
Śląsk nie mmuPiwał dzwonów do nowo 
wzniesionego kościoła brzeskiego?

Łaskawe głosy i uwagi w lej tak zboż­
nej sprawne prosimy przesyłać pod adie 
sem ks. proh. A. l'igaszewskiego, Brześć
n. Bug. ul. Zy gmuntowska Nr. 53. m. 2.

Oliary zaś upraszamy wpłacać na konto 
Parafii Ewangelicko Augsburskiej w Brze­
ściu n. Bug P. K. O. Nr. «4.8W7, do Re­
dakcji »Posła« lut) wprost na ręce ks. pro­
boszcza brzeskiego.

Wiadomości z kraju
BiffïlJMIN. (Jak zajęto Morawską O- 

slrawę?) We wdorek o godz. 5 30 W7ojska 
niemieckie z gmin granicznych Koblova, 
Annabergu i Pieczkowie ruszyły w dwóch 
kierunkach, mianowicie w kierunku Gru- 
szow7a, przez most Masaryka, zajmując 
(fliszów7 i ]?osuw7ajyc się w kierunku Ślą­
skiej i Moraw’skiej Ostraw'y. Druga fala 
szła z Pieczkowie w7 kierunku Przywozu, 
zajmując Przywóz i Wilkowice i dalszy 
okolicę. W czasie przemarszu przez Gru- 
szów kilka aut w7ojsk zmotoryzowanych 
przxjechało ku granicy polskiej w Wierz­
bicy. Tu nastąpiło powitanie z polskimi 
strażnikami granicznymi. W środę na ca­
łym pograniczu panuje zupełny spokój. 
WszStkie sklepy w Gruszowie i w7 Mor. 
Ostrawie przepi łmone są ludźmi, którzy 
kupują na gwałt, co się da. Wszystkie 
banki i Kasy7 Oszczędności w7 Mor, Ostra­
wie są zamknięte. Policja czeska i żan­
darmeria zostały rozbrojone. Cały Gru- 
szów7 oraz Morawska Ostrawa są bogato 
przystrojone w7 barw7y i chorągwie hiRe- 
row7skie.

TRZYNIEC. ..(Uroczystość .lotnicza.) 
Dnia 12 bm. odbyta się staraniem Obw'odu 
Powiatowego ŁOPP w7 Cieszynie uroczy 
slość lotnicza w7 Trzyńcu na Śl. za Olzy. 
I dział w uroczystości w7zięła cała załoga 

Huty Trzynieckii j wraz z udziałem miej­
scowej ludności oraz okolicznych osiedli. 
I roczyslość odbyta się na rynku i mimo 
niepogody miała przebieg inponujyey. 
1 rójka samololow7 Szkoły7 Lotniczej w A- 
leksandrowicach i Aeroklubu Śląskiego 
wykonała naloty, ponad (o zebranym zade- 
nioir lrow7ano pokaz obrony przeciwlotni- 
czo-gazowej. Do zebranych przemawiali: 
Imieniem Pana W ojew7ody Starosta Dr. 
Plackowski, imieniem lotnictwa wojsko­
wego i Zarzydu Główmego LOPP w7ygłosili 
referaty: mjr. pil. Jungrav z Generalnego 
Inspektoratu Sił Zbrojnych i kpi. pil. Bu­
rzyński, 2-krotny zdobywca Gordon-Ben- 
netta. Ponad to przemówienia w7ygłosili: 
imieniem urzędników7 Huty p. Polysz, im. 
załogi robotniczej p. Zientek, Prezes Rady 
Załogowej.

Okręg Śl. ŁOPP repre/enlował na uro­
czy .lości Sekretarz. Zarzydu p. Słupczyń­
ski i kpl. Kulakow’ski.

Załoga Huty ITzyuieckiej uchwaliła na 
zebraniu jednogłośnie przystąpił nie na 
członków7 rzeczywistych do ŁOliŁ

Wieczorem odbyła się uroczysta aka­
demia loti.icza i wyświetlanie filmów lotni­
czych i orbony przeciwlotniczo-gazowej.

Dział informacyjny I
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gmin (burmistrzów) proszę o podjęcie 
inicjatywy w kierunku zapewnienia gre­
mialnego udziału w nabożeństwach i e- 

wentualiBch uroczysKch organizacyj i 
rzesz społeczeństwa przez powołanie do 
życia lokalnych Komitetów Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Oczekuję od P. P. Przełożonych gmin 
burmistrzów) ścisłego stosowania się do 
niniejszego pisma okólnego.

Starosta: J. Plackowski.

CIESZYN. (Walne »Beskidu Si.«) Wal­
ne Zgromadzenie Oddziału P. T. T' »Be­
skid Śląski w ( ieszynie i »Beskidu Ślą­
skiego w Orłowej odbędzie się dnia 18 
marca 1939 r. o godzinie 14 a w razie 
braku kompletu o godzinie 15 bez. względu 
na ilość obecnych w wielkiej sali Hotelu 
»Jeleń« w ( eszynie Wschodnim z nasi, 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) 

Odczytanie protokołu z. ostatniego Walne­
go Zgromadzenia. 3) Sprawozdania Od­
działu P. T. T. »Beskid Slipki« w Cie­
szynie z działalności za rok 1938: a) Za­

rządu. b) Koła w Skoczowe, ej Sekcji Nar­
ciarskiej »Watra«. 4) Sprawozdanie kaso­
we. 5) Wnioski Komisji Rewizyjnej, dy­
skusja i uchwalenie absolutorium. 6) Wy­
bory nowego Zarządu (członków, prezesa 
i dwóch wieeprezsów). 7. Wnioski i życze­
nia. Wnioski członków’ maja być na trzy 
dni przed Walnym Zgromadzeniem prze­
dłożone Zarządowi na piśmie. Udział w 
W alnyin Zgromadzeniu z prawem gloso- 
Wania biora w części pierwszej (do punktu
5) członkowie Oddziału P. T. T. »Bes-kid 
Śląski« w Cieszynie, którzy wykupili le­
gitymacje za rok 1938, w części drugiej 
(od punktu (>) wymienieni wyżej członko­
wie Oddziału tudzież ci z terenów odzy­
skanych. którzy zgłosili się na członków' 
Towarzystwa przez podpisanie deklaracji. 
Ze względu na uroczysty akt zjednoczenia 
się obu Towarzystw prosimy o liczny u- 
dział.

MIĘI>ZY$WIECIE. (Żeńskie publiczne 
kursy gospodarstwa wiejskiego.) W czasie 
od 15 marca do 10 kwietnia odbywają się 

WPISY na żeńskie publiczne kursy S1’ 
spodarstwa wiejskiego wr Międzyświeciu- 
Nauka trwa przez 6 miesięcy letnich 1 
obejmuje całokształt zagadnień, wystClll. 
jących w gospodarstwie domowym i "J 
skini. Do szkoły zgłosić się mogą C01 
rolników', które ukończyły szkołę P°'\ 
szechną i 16 rok życia. Przy’ wpisie nah* 7;.' 
przedłożyć metrykę urodzenia, ostaln,t 
świadectwo szkolne i świadectwo morału1’ 
ści urzędu gminnego lub parafialnego- *’ 
raz. wpłacić wpisowe w wysokości 5 z ’ 
Prospekty szkoły wysyła na żądanie <0 
rekcja zakładu. Uczenice zamiejsco^*-  
inieszkają w internacie szkolnym za op«-1 
tą 30 zł miesięcznie tytułem kosztów u 
trzymania. Ze względu na ogranicz*» 11- 
liczbę miejsc pierwszeństwo przy wp* SH 
będą miały córki rolników’, o ile zgł°s7^ 
nie do szkoły nastąpi do 5 kwietnia. Zg’J 
szać się można pisemnie lub ustnie. Pis’11,1 
adresować należy: Publiczne Żeńskie Kur 
sy Gospodarstwa Wiejskiego w 
świecili, p. Skoczów.

INSERAT

Zasmucona Rodzina

Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na kląsku Cieszyńskim

ś. p. Zuzanny z Raszków Niemcowej
tony kierownika szkoły w Wiśle-Jaworniku

składamy najserdeczniejsze podziękowanie.
W szczególności dziękujemy Przewielebnemu Duchowieństwu za słowa pociechy i błogosławieństwa i za uro­

czystą asystę pogrzebową, Męskiemu Chórowi „Echo“ z Wisły za piękny śpiew, Panom Doktorom za pomoc lekarską, 
Mówcom świeckim za wzruszające przemówienia nad grobem, Komisarzowi Rządowemu Gminy Wisła z Radą Przyboczną, 
Powiatowemu Oddziałowi Polek i Kotom Polek z Centrum i Jawornika oraz Straży Pożarnej i Związkowi Młodz. Ewang. 
z Wisły-Jawornika za korporatywny udział w pogrzebie. Wogóle dziękujemy Przyjaciołom, Znajomym i Wszystkim innym, 
którzy kwiatami czy w inny sposób przyczynili się do podniesienia uroczystości żałobnych.

Wisła-Jawornik, w marcu 1939.

Dla każdej Rodziny 
w domu, przy pracy i sporcie 

Meridiol 
anłysikosmełyczny stanowi 
prawdziwedobrodziejstwo. 

Używany 
ściśle naprowadza zawsze na

Podziękowanie.
Za liczne dowody głębokiego współczucia, okazanego nam z powodu zgonu naszej najdroższej Żony, Matki 

i Siostry

Kawaler lat 46, 
poszukuje starszej Paal z 
gotówką do sklepu spozy"' 
czego w dobrym miejscu 
w celach matrym.

Zgłoszenia do Administracją 
„Ewang. Posła Cieszyńskiego^ 
pod „Rutynowana kupcowa

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia okazanego nam z po­

wodu śmierci naszego drogiego Męża i Ojca

ś. p. Jerzego Kafki
chałupnika i hutnika

składamy nasze serdeczne podziękowanie. W szczególności dziękujemy 
przedwielebnemu Duchowieństwu: superintendentowiks.Oskarowi Michej­
dzie i ks. Józefowi Fukale za wzruszujące i budujące słowa pociechy, 
wypowiedziane w domu żałoby i nad grobem, panu nauczycielowi Wil­
helmowi Pustówce za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, panu kiero­
wnikowi szk. Janowi Kantorowi, przełożonemu gminy, panu kier. Za- 
bystrzanowi za wzięcie udziału w pogrzebie jako też wszystkim innym, 
którzy wzięli udział w obrzędzie pogizębowym — serdeczne Bóg zapłać!

Oldrzychowice w marcu 1939.
W smutku pogrążona Rodzina.

Zawiadamiam P. T. Publiczność miasta Cieszyna 
i okolicy, iż z dniem dzisiejszym objąłem

ZakAad oAekihałeŁfa,. ou& KadLow.y.
(dawnie/ Firma KOTUCZ)

w Cieszynie Zach., ul. Piłsudskiego 6
Celem moim będzie jak najlepiej wykonywać wszel­
kie powierzone mi prace w zakres ten wchodzące 
po cenach nader przystępnych.

JAN SIKORA

Drukarnia R. Kohut, Cieszy0

Poszukuję spólniczki(-ko) 
z małym kapitałę111 
i współpracą do skle' 
pu bławatnego.

Zgłoszenia w Administraci1 
„Posła" pod „S pół k a J

Nawozy sztuczne potaniały!
P. T. Rolniku, nim zakupisz nawozy 
sztuczne, zwiedź skład znanej firmy

JÓZEFA CIENCIAŁY
PRUCHNA — dworzec,

a przekonasz się, że kupisz tam wszystkie nawozy po ce”í 
najniższej. Firma posiada na składzie również węgiel karw 
ski i górnośląski, po cenie 2 zł 80 gr za 100 kg (gruby, orzech a>-

WSZĘDZIE. DO NABYCIA



Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

EWANGELICKI
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica ï'abryczna 13.

Odpowiedzialny Reduktor: Ks. Emanuel 
TIołkn, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
*/s9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 25 marca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od miliin. wiersza jednoszpait. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Kielich Boży.
„Izali nie mam pić kielicha tego, który mi 

dał Ojciec?“ Ewang. św. Jana 18, w 11.
Promieniały z radości oblicza selek i 

lysięcy słuchaczy, otwierały się na oścież 
Sfrca tłumów, ilekroć Pan prowadził ich 
taknące dusze na zielone pasze swego 

i do cichych wód swej ewangelii 
lub leż obnażając te dusze z pychy i wy- 
n|osłości, karcąc i stroi ująć ich powierz- 
cliowność. zapewniał je przy tym o cu- 
downej łasce Bożej i zmiłowaniu. Błogie. 
Przebłogie były to dla Niego chwile, gdy 
*Ud wielki, rzucając gałązki palmowe czy 
•lawet szały swoje pod -lego nogi, wołał 
Bozanna i manifestował swe dla Niego 
UcZucia uwielbienia czy też, gdy przekro- 
CzJ’ł progi gościnnego domu Marty i Marii 
w Betanii, gdzie też krótko przed poj­
maniem pomazany przez Marię koszłow- 

maścią, mógł z wielką przyjemnością 
stwieKlzić, jak bardzo lgną do Niego ser- 
Ca- jak im nie jest nic za drogie, by Go 
‘•Wielbić i przywiązanie i miłość szczerą

1 okazać Szczęśliwy ten, kto znajdzie 
. szczerze oddanych sobie przyjaciół i 

wielbicieli!
, Lecz to słonko, które tak pięknie przy- 
swiecało Panu .Jezusowi w chwilach .lego 
^odziennych zajęć, wartko zaczęło się 

•yć za czarne i złowrogie chmury a do 
cß«> słodkiego kielicha rychło zaczęły się 

s ein Jerozolimy. Jego krwawe poty i żar- 
l''a modlitwa w Getsemane, senność i 
c,Inpanie lamże Jego uczniów, którzy 
masło czuwać posnęli, zdrada Judasza i 

I °.jmanie, zaparcie się Piotra, postawienie 
przed sąd i ostateczny wyrok śmierci, 

o tragedia, oto krople strasznie gorzkie. 
^Pywające do kielicha i wypełniające go 
Piołunem. t.óż za przewrotność ogarnęła 
,ldglc ten lud i jak zdradliwą okazała się 

du-sza, cóż za dziwny w niej zwrot?
S świat niewdzięcznością płaci, to rzecz 

Radonia. Że Indzie złem za dobre płacą, 
-iabiekolwiek uznanie i nagrodę nig- 

.; I,czyć nie można, że zawód i złudzenie 
°'xarzyszą człowiekowi przy jego naj- 

r c‘rszvch chęciach i najlepszych zamia- 
bv 1 kłóż temu przeczyć potrafi? Lecz 

cz*°wiek  w swej niewdzięczności aż 
dalece potrafił się posunąć, by swego 

Joczy,,cę śmiercią karać, by go uplwać 
■dać sP°Bczkować a wreszcie katom od- 

’ to rzecz niesłychana! A przecież tak 

się stało, 'len gorzki kielich wypełniony 
po brzegi niewdzięcznością ludzką wy­
chyla do ostatniej kropli na krzyżu roz­
cięty Syn Boży. Któż nam to wytłuma­
czy?

»Izali nie mam pić kielicha tego, który 
mi dał Ojciec!« Nikt inny, jak Bóg sam 
poda je Synowi swemu ten kielich gorzko- 
ści. Ofiarą i zapłatą za ludzki grzech staje 
się Syn Boży, staje się przebłaganiem Bo­
żego gniewu, staje się okupem, wypełnia­
jącym otchłań grzechu. W pokorze i w 
zupełnym poddaniu się pod wolę swego 
Ojca bierze On z rąk Jego ten kielich 
ludzkiej nie prawości, by zadosyć uczynić 
Bożej sprawiedliwości i krwią swoją zmyć 
piętno grzechu, by ziemie z niebem złą­
czyć by człowieka z Bogiem pojednać. 
Oto się ciesz, człowiecze mizerny, skuty 
w kajdany grzechu, jęczący w niewoli 
ciała i ducha, nękany troską i lękiem o 
zbawienie twej duszy, bo jest ratunek u 
Boga, jesl zmiłowanie i łaska. Nad wszyst­
ko złoto i srebro, nad wszystkie skarby 
świata je> teś Mu zacniejszy, zacny tak 
dalece, że Syna swego przeznacza w naj­
ciemniejsze kazamaty cierpień i boleści, 
by ciebie z tych kazamat uwolnić i wy­
prowadzić na jaśnię nowego życia. Gol­
gota. to miejsce, gdzie spoczniesz, gdzie 
wytchniesz, gdzie opadają z ciebie kaj­
dany niewoli grzechu, skąd łaską i miło­
sierdziem opromienione widzisz ścieżki 
twego życia.

Gorzki kielich! krąży' on i dziś z ust 
do ust i pić musimy z niego wszyscy. Ze 
szemraniem chwytamy go do rąk i pijemy 
gorycz życia. Gzytiż chcielibyśmy go od­
trącić? Pamiętajmy, kto z nim do mas 
przychodzi, kto nam go podaje. Wypił go 
Chrystus i spełnił wadę swego Ojca, by 
sprawić zbawienie grzesznej ludzkości. 
Wypijmy go i my a będzie nam on le­
karstwem na wieczność!.

— o —

Druga „Biała Góra“.
Po raz drugi w dziejach traci naród 

czeski niepodległość. Pierwszy raz zade­
cydowała o jego tragedii bitwa na Białej 
Górze w listopadzie 1620 r., drugi raz 
niedawne wypadki, które doprowadziły 

do zajęcia ziem czeskich przez wojska 
Hitlera.

Stojąc wobec drugiej klęski dziejowej 
narodu czeskiego, wobec drugiej »Białej 

Góry«, wspominamy pierwszą. Były to 
czasy wojen religijnych, pierwsze lata 
wojny trzydziestoletniej. W obronie wiary 
ewangelickiej ogłosił naród czeski detro­
nizację Habsburgów', ówczesnych protek­
torów akcji przeciwreformacyjnej w Eu­
ropie i gnębicieli ewangelicyzmu na zie­
miach czeskich, a oddał koronę czeską 
naczelnikowi t nii ewangelickiej, elekto­
rowi Palatvnatu, Fryderykowi V. Wobec 
tego zdetronizowany cesarz, Ferdynand II. 
wysłał z Wiednia do Czech wielką armię, 
która pobiła wojska czeskie na Białej Gó- 
rze w pobliżu Pragi. Czesi stracili zarów­
no wolność religijną, jak i narodową. 
Przed rokiem 1620 byli narodem niema! 
zupełnie ewangelickim, w następnych 
dziesięcioleciach udało się akcji przeciw­
reformacyjnej, kierowanej przez Jezui­
tów przy gorliwym poparciu władz pań­
stwowy ch. odwrócić stosunek wyznanio­
wy na ziemiach czeskich na korzyść ka­
tolicyzmu. Zaledwie 10% ludności wy- 
Irwało ostatecznie wbrew’ srogim prze­

śladowaniom w wierze ewangelickiej. Ale 
rekatolizacja nie przywróciła niepodległo­
ści Czechom Przez blisko 300 lat byli 
narodem polilycznie ujarzmionym. Do­
szło w 18 wieku do tego, że język czeski 
utrzymywał się jedynie wśród ludu; cała 
szlachta i mieszczaństwo się zniemczyły. 
Że zaś lud nie posiadał aż do połowy XIX 
wieku żadnych praw politycznych, więc 
i narodu czeskiego nie było. Była tylko 
najniższa warstwa społeczna w Czechach 
i na Morawach, mówiącą po czesku.

Od połowy XIX wieku zaczyna się 
przebudzenie i odrodzenie narodowe Cze­
chów. Wbrew tendencjom germanizacyj 
nym rządów austriackich wzmaga się ono 
coraz więcej; z chwilą wybuchu wojny 
światowej w r. 1914 jest już naród czeski 
całkowicie skonsolidowany, posiada pełne 
uświadomienie narodowe we wszystkich 
swych warstwach społecznych. Dzięki te­
mu powslaje w 1918 r. niepodległa Repu­
blika Czeskosłowaeka.

Była ona od samego początku zbyt 
obarczona mniejszościami narodowymi, a 
jej kształt geograficzny, niewspółmiernie 
wydłużony w kierunku wschodnim, zaw­
sze budził zastrzeżenia sąsiadów. Rów­
nież polityka czeska zarówno wewnętrzna 
jak i zagraniczna nie był szczęśliwa. To 
też w jesieni ubiegłego roku nikt się zbyt 
tym nie przejmował, że Niemcy, Polska 
i Węgry zajęły części swych ziem etno­
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graficznych. niesłusznie w r. 1919 przy­
dzielonych Państwu Czaskosłowac.kiemu. 
Xie mniej jednak ma naród czeski nieza­
przeczalne prawo do niepodległego bytu 
państwowego w swych granicach etno­
graficznych i wcielenie ziem etnograficz­
nie czeskich do Rzeszy Niemieckiej jest 
zbrodni:) i jest niesłychaną tragedii), jaka 
spotkała wysoko ucywilizowany naród 
czeski.

Nas podwójnie dotyka la tragedia: ja­
ko Polaków i jako ewangelików. Czesi to 
naród po Słowakach najbliższy nam ję­
zykowo, kulturalnie, geograficznie i histo­
rycznie. Jak niegdyś przed wojną Niemiec 
z Rzeszy mógł się czuć w byłej Austrii 
jak w drugiej ojczyźnie, tak Polak w cza­
sach zbliżenia polsko-czeskiego (1926— 

1933) nigdzie indziej poza Polską nie mógł 
się czuć tak swojsko jak właśnie w Cze­
chosłowacji. A do Ipgo Czesi to naród, 
który wydał Husa, to jedyny naród sło­
wiański, który wydał właśni) reformację 
i w jej obronie utracił na Białej Górze 
swoją niepodległość. To leż gdy' powtarza 
się »Biała Góra« po raz drugi w dziejach 
czeskich, nie może Polak-ewangelik obo­
jętnie patrzeć na tę przemianę dziejów’. 
Wtedy Habsburg, dziś znów’ Austriak, 
Hitler, slaje się panem Hradczyna. Wtedy 
chodziło o zdławienie reformacji czeskiej, 
dziś o podbój narodu słowiańskiego dla 
niemieckich celów’ imperialistycznych.

Siła kusi człowieka. Jest rzeczą arcy- 
Irudną mieć siłę, a nie nadużyć jej. Hitler 
nie oparł się tej pokusie; zajął ziemie 
czeskie bez wszelkiego moralnego uzasad­
nienia. Słowa o tysiącletniej przynależno­
ści ziem czeskich do »św. Cesarstwa 
Rzymskiego Narodu Niemieckiego« (o 
puste echo martwej oddawna przeszłości: 
nie może ono wchodzić w grę, gdzie cho­
dzi o żyjącą rzeczywistość naszych cza­
sów. nic może łamać praw’ żywego narodu 
do niepodległego bytu na własnej ziemi.

Zresztą sposób wcielenia Czech i Mo­
raw do Rzeszy to w stosunkach europej­
skich coś nowego. Nie traktuje się już 
ludności tych terenów jako nieodłącznej 
całości prawnej, ale dzieli się ją na Niem­
ców’. którym przysługuje obywatelstw’») 
Rzeszy i na Czechów’, obywateli »protek­
toratu«; jedni i drudzy mają być osobno 
rządzeni według odrębnych praw, przy 

czym oczywiście Niemcy będą uprzywile­
jowani. Czesi zaś upośledzeni. Nie tjjlko

tedy będą Czesi narodem politycznie u- 
jarzmionym, jak my byliśmy przed woj­
ną, ale i narodem zdeklasowanym, bo na 
ich ojczystej ziemi inny naród posiadać 
będzie więcej praw, niźli oni sami. Pro­
tektorat. niemiecki nad Czechami i Mora­
wami przypomina kraj kast, Indie, gdzie 
tubylczy maharadżowie rządzą krajem 
według woli brytyjskich mężów stanu i 
gdzie Anglicy zażywają specjalnych przy­
wilejów w stosunku do tubylcze1)' ludno­
ści. Stan ten oddawna istnieje w Indiach, 
ale jest zbrodnią wprowadzać go w XX 
wieku do centrum Europy.

W ciągu jednego roku zajął Hitler 
Austrię, Sudety i wreszcie rdzenne Czechy 
i Morawy. Austria jest czysto niemiecka; 
co do niej nic mieliśmy zastrzeżeń. Su­
dety część historycznych Czech, ale już 
od dawna zgermanizowaną, z pewnym 
wahaniem również uznajemy za ziemię 
niemiecką. Ale na zabór rdzennej ziemi 
czeskiej sumienie milczeć nie pozwala. 
Naród wolny został zakuty w kajdany. W 
pochodzie wyzwoleńczym narodów euro­
pejskich. który odbywał się w XIX wieku, 
a po ostatniej wojnie został szczęśliwie 
ukończony, lak że w Europie nie było już 
narodu ujarzmionego, nastąpił tragiczny 
zwrot wstecz. Dyplomacja niech mówi, co 
chce; sumienie XX wieku podnosi protest.

— o —

Przemówienie
Prezydenta RI*.  Prof. Ignacego Mościckiego 
w Radiu Polskim w dniu imienin Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego 19 marca 1939.

Przebyliśmy znowu rok pełny histo­
rycznej treści, rok wielkich zmagań i 

wielkiej pracy. To, co w tym dniu roz­
myślania zwraca obecnie największą uwa­
gę na siebie, to dwa fakty następujące: 
Weszliśmy w 21 rok naszej odrodzonej nie­
podległości państwowej, tyleż lat dzieli 

nas od ukończenia wielkiej wojny świa­
towej.

Mogłoby się wydawać, źc po takim 
wyładowaniu burz historii, które tak głę­
bokie przemiany polityczne wywołały w 
Europie, nastąpi okres spokoju, arbitra­
żów, ciszy. W rzeczywistości każdy rok. 
miesiąc i bodaj nawet i dzień, oddalające 
nas od końca wielkich zmagań świato­
wych, są coraz hardziej brzemienne w 
treść historyczną. Fakt ten nie może po­

zostać bez refleksyj społeczeństw <l»)jrza' 
łych politycznie, musi on pogłębiać roz­
wagę poczynań, musi utrwalać wewnęlrz' 
ną zwartość narodu, musi stale niecic
wyższą zdolność do ofiar.

Równocześnie dopełnia się czwarty r°k 
od chwili, gdy z wyroków Opatrzności z0" 
staliśmy pozbawieni genialnego kierów 
nicfwa Wielkiego Marszałka Polski, 
zefa Piłsudskiego. Ale wydaje mi siÇ- ZL 
oddala jąc się w czasie od chwili jego zń’0' 
nu. zbliżamy się coraz bardziej do lcr° 
ducha.

Mówiąc przed 12 laty u bram Wawel11’ 
że »są ludzie i są prace ludzkie lak silne» 
tak potężne, że śmierć przezwyciężają. zt 
żyją i obcują między nami <, miał Jńze 
Piłsudski na myśli Króla-Ducba naszej 

romantycznej poezji, ale w zdaniu t>'lTJ 
sformułował też i prawdę o sobie. Dz,s 
bowiem Piłsudski jest dla nas nie dalszy- 
lecz bliższy, bardziej bezpośredni • 
dziej zrozumiały. Rok 1938 to przecie 
rok triumfu dla Józefa Piłsudskiego. T° 
jego szkoła myśli, szkoła działania, lo je­
go praca organizacyjna w państwie, jej?0 
nauka o decyzji i odpowiedzialności świę­
ciły w tym roku wielkie zwycięstwo.

Mówił przed laty Józef Piłsudski o Pol­
sce, że bez silnej armii przez długie je­
szcze lata byt jej zabezpieczony hyc nj< 
może. Ale do żołnierzy swoich w czasie 
wojny mówił: »Kraj co dwa lala polral*  
wytworzyć takiego żołnierza, jakimi wV 
jesteście, może spokojni»1 patrzeć w przy­
szłość.

Nie zeszliśmy z lej drogi budowani® 
siły narodowej zawartej w naszej arniu. 
Pod kierownictwem Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego-Rydza siły obronne 
Polski potężnieją i doskonalą się z roku 
na rok, z miesiąca na miesiąc.

Dopełnia się i tu wielki testament l’1*'  
sudskiego. Anna stała się przedmiot* ’111 
podziwu i miłości całej Polski, przedmio­
tem szacunku obcych. Ten wielki i naj­
bardziej niepodległy człowiek, jakiego 
wydało pokolenie Polski w zaborach, po­
stawił już przed wielu laty głęboki dyle­
mat.

»Przed Polską — mówił on —' s^ül 
pytanie, czy ma być państwem równo­
rzędnym z wielkimi potęgami świata, cz> 
ma być państwem małym, potrzebującym 
opieki możnych«. Zadani»1 pierwsze wy­
maga wytrwałej pracy całych pokoleu-

Jan Kubik

Krótki zarys historyczny rozwoju 
ogrodnictwa na Siqsku Cieszyńskim. 
(Z powodów od nas niezależnych musie- 
liśmy niestety przerwać druk wielce war­
tościowego artykułu p. Jana Kubika. Po- 

dajemy obecnie jego ciąg dalszy.)
Należał leź. ks. Koczy pewnie pierwszy 

»lo tych szkółkarzy na Śląsku, którzy tyl­
ko z nasion dzikich drzew owocowych !.. 
zw. płonek, otrzymywali we własnej 
szkółce drzewka i le później uszlachet­
niali odpowiednimi odmianami. Tu trze­
ba zaznaczyć, że obecnie współcześni nasi 
szkółkarze używają do produkcji dzicz­
ków drzew owocowych, nasion dzik») ro­
snących jabłoni, grusz i czereśni, gdyż te 
dostarczają, najodpowiedniejszego i naj­
zdrowszego materiału na podkładki (pnie) 
naszych drzew owocowych. Pomocnikami 
w szczepnicy ks. Koczego byli starsi ucz­
niowi»1 »'iwczesnej szkoły ewangelickiej w 
UsIToniii. których on zaprawiał do pra­
cy koło drzew owocowych, ucząc ich 
szczepienia i pielęgnowania tychże. Drzew­
ka z jego szczepnicy miały już tak usta­

loną opinię, że wszędzie, gdzie się po­
jawiły na targach, ludność śląska bardzo 
chętnie je zakupywała, pomimo dość wy­
górowanych cen. Umiał t<-ź ks. Koczy i 
szkolnej dzialwie usIrońskiej wszczepiać 
zamiłowani»1 do sadowniclwa. Nieraz zi­
mową porą widzieli g») Uslronianie, jak 
śpieszył z fary do pobliskiej szkoły z ko­
szykiem pełnym pięknych jabłek i gru­
szek, które rozdzielał dziatwie, pouczając 
ją. w jaki sposób może dojść własną pra­
cą do tak pierwszorzędnych owoców. W 
jego sadach rosło również mnóstwo krze­
wów owocowych, jak agrest, porzeczki i 
maliny, które corocznie dostarczały mu 
sporo surowca na wina owocowe, kom­
poty’ i marmelády. Ks. Koczemu zawdzię­
czamy’ również rozpowszechnienie na Ślą­
sku Cieszyńskim różnych krzewów ozdob­
nych, szczególni»1 bzów-lilaków, które po 
nim produkował amatorsko p. Drozd z 
Hermanie yv wielkich ilościach i w naj­
różnorodniejszych odmianach. O wielkim 
zamiłowaniu ks. Koczego <lo pielęgnowa­
nia krzewów ozdobnych świadczyło naj­
dobitniej samo otoczeni»1 kościoła ustroń- 
skiego, które szczególni»1 wiosną zachwy­
cało oczy przybyszów i swoich, przykłu-

wając ich do siebie soczystą zielenią 
różnobarwnym kwieciem. Wybudował so­
bi»1 nawet ks. Koczy' rozległą szklarnię, w 
której rosły kwiaty i inne rośliny poł® 
niowe, dojrzewały’ cytryny i pomarańcz*  - 
Cieplarnia jego z powodzeniem wsp«* z* 
wodnicz.yła z cieplarniami zamkowymi " 
Cieszynie pod względem ilości, piękności 
i rzadkość hodowanych w niej roślin. ^5" 
mieniał je z ówczesnym księciem pszczyń­
skim, z którym łączyło go wspólne z.ain 
leresowanie i zamiłowanie »lo ogroilm^ 
dwa. Pisywał nawet artykuły ogrodnicze 
do wychodzącego wówczas w Pszczyn® 
»tygodnika Polskiego« (w r. 1845). Ks‘ 
Koczy pozostawał również w stałym k»m 
takc.i»1 z tir. Dielem. Z jego bogatego zbio­
ru sprowadził kilka set zupełnie nowyc i 
odmian dla naszego klimatu i położeni®4-

Jak z powyższego wynika, był ks. k°; 
czy jednostką bardzo wybitną i nawskios 
oryginalną. Chociaż już przeszło 80 a 
upłynęło od jego śmierci, lo jeszcze *°  
lychczas wśród naszego ludu krążą o nim 
różne anegdotki, świądczące o jcR° 
bitnej indywidualności. Umarł w r. 18 . 
Leży na wspólnym cmentarzu w 
obok katolickiego ks. Krausa, z klóiy'1
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prący wydalncj, planowej i zorganizowa- 
,le-l- unikającej wszelkich zbędnych spraw, 
wynikających z niepotrzebnych tarć. Uczy­
niliśmy yy tej dziedzinie niezaprzeczone 
Postępy i njc wątpię, że rok 1939 zazna­
czy się dalszvin poważnym dorobkiem Pol­
ski yy tej dziedzinie.
. Zadanie drugie, zadanie saniodzielno- 
Sťl nąyślcnia politycznego liczenie w trud­
nościach na własne siły, a przede wszyst­
kim baczenie na nakazy godności i hono- 
*u narodowego stały się niezmiennym 
hindamenlem polskiej polityki. Nie wią- 
zęmy naszej przyszłości i naszego losu z 
niczyją opieką, wiedząc, że wolność jest 
ProCuktem ciągłej ofiary walki narodu.

" reszcie jakże żywotnie brzmią sło­
wa Pierwszego Naczelnika państwa, wy­
powiedziane przy obejmowaniu urzędu 
‘Stworzymy Polskę wolną i niepodległą«, 
olska tęskni do ostatniego słowa, które 

lym testamencie stoi, do Polski istotnie 
zjednoczone j.

Kroczymy na tej drodze dalej, zarów­
no yy- znaczeniu zewnętrzno-politycznym, 
ąieząc się z rodakami z Zaolzia, jak i w 
»'łączeniu wewnętrzno-politycznym. usu- 
"j'Ptc stopniowo zapory myślowe i zadaw­
nione przedziały grupowe, które tyle 
szkód w złaczniu polskiego społeczeństwa 
Z(|ziałały.

Bok 1938 to rok realizacji wielu wska 
' *n  myśli i ducha, pracy i decyz ji Józefa 
l’l,Sl|dskiego.. Testament tak nam dro- 
',(ko Komendanta i twórcy czynu legio 

nowego formułowały w ciągu dziesiątek 
l:,t w błyskawicach jego myśli coraz wi­
doczniej staje się wskazaniem, prowadzą- 

'*n  ku Polsce zwycięskiej.
(-zy testament len jest już spełniony i 

'ceali/owany w pełni? — Nie prawie 20 
*:,l temu poyy-iedział Józef Piłsudski w 
•'Ublinie: »Wskrzesić Polskę i tak ją po­

stawie w sile zwartości, potędze ducha i 
"ńelkiej kultury musimy. aby się mogła 
nstać w tych wielkich, być może, wal- 
'Och. które ludzkość czekają.

Przetworzyliśmy Polskę rozbitą i po- 
dzieloną na Polskę zjednoczoną, przelwo- 
,z.VliLmy Polskę zależną na samodzielną. 
P*Z “lwarzamy Polskę słabą na Polskę sil­
ni) i tej siły świadomą, przetwarzamy 

o],k(. biedną na Polskę bogatą i zdolną 
<o Zabezpieczenia bytu wszystkich oby- 

al<>|i zgrupowanych pod sztandarem 
inaey.

z'ł w przykładnej zgodzie i koleżeństwie. 
° śmierci ks. Koczego podjęli pracę na 

polu sadowniczym jego uczniowie, z po- 
’V<1 których wyróżnili się dwaj nauczy- 

(,ele: Drozd i Cholewa.
Wiosna ludów (1848 r.) obudziła yv 

n-is/^m s) ołeezeńs|yvie na Śląsku głęboko 
(’zeiniaca tęsknotę do yy-olności i saino- 

’anoyvienia Po yy-ioskach śląskich rozpo- 
^zid się tu i ówdzie odruch hidow’y, dą- 

do yyy z.yyolenia chłopa ze zmory pań- 
S/,‘zyznianej, która dokuczała mu już od 
”ajdayvni»iszvch lat Na czele tego ruchu 
''olnośeiowego stanęła po stronie naszej 
ndności yvicjskiej bardziej aktywna inte- 
■"encja mie jscoyva, wywodząca się i tak 

P’zeyvazuic z pośród naszego ludu ślą- 
■’/,cgo| Należy lu wymienić nazwiska dr. 
'łuckiego (Morawianina) ówczesnego bur- 

’nisli/a Cieszyna. dra Oszeldę. lekarza i 
nwła Stalmacha, dalej (llajcaróyy z Sibi- 

'V- Cieńciałóyy z Mistrzowie, Buzków z 
'yniski^i Michejdę z Olbrachcie, Stonaw- 
^ iego z. I.esznej. dra Cicńc.iałę i dra Ko- 
j !*'■  — nolariuszóyy cieszyńskich oraz 
'.nku jeszcze innych. Niebawem pojawia 

" < ie.szynie pieryvsze polskie pismo 
P'niodyezne, yyydayvane przez dra Khic- 

Vle mamy za zadanie przetworzyć 
Polskę tak, aby zwyciężyła w przyszłości 
nie tylko siłą i przewagą swojego bogac­
twa, ale i potęgą ducha i mocą własnej 
narodoyvej kultury.

Wtedy dopiero zwycięstwo myśli Jó­
zefa Piłsudskiego będzie całkowite i osta­
teczne,, a naród polski w aureoli swej 
zawsze młodej i nigdy niespożytej mocy 
będzie mógł | odsuwać bilans wysiłków, 
który historia wypisała na sztandarach 
naszej armii: Honor i Ojczyzna!«.

— o —

Koncert muzyki religijnej w kościele 
ewangelickim w Warszawie.

Jak już donosiliśmy odbędzie się yy’ 
dniu 2 kyvietnia (niedziela palmowa) kon­
cert muzyki religijnej. yv kościele ewan­
gelickim w Warszawie, transmitoyvany 
przez yvszyslkie slacjie Polskiego Radia. 
Koncert rozpocznie się o godzinie 17.30; 
transmisja zaś radiowa drugiej części jego 
odbędzie się od godziny 18— 19.

Program tej audycji muzyki religijnej, 
poświęconej przeważnej części polskiej 
muzyce ewangelickiej z czasów Reforma­
cji yv Polsce, jest następujący:

1. J. S. Bach: a) Preludium do chora­
łu: »Człowiecze, opłakuj grzechy«, b) Pre­
ludium do chorału- Kto los syvój oddał 
yv ręce Boga« (organy).

2. Polskie pieśni ewangelickie w cza­
sach Reformacji — referat (ks. prof. Ka­
rol Michejda).

3. Chorał: »Przybliżać się już dzień 
biały« (słowa Mikołaja Reya) chór, orkie­
stra i organy.

4. Feliks Bączkowski: Preludium do 
chorału: »Panie Jezu do Ciebie wołamy«, 
Karol llłayvicz.ka- Preludium do chorału: 
»Już wszyscy z serca prawego« - organy.

5. Wacław z Szamotuł- a) Modlitwa 
gdy dzyatki spać idą: »Już syę zmyerzcha, 
nadchodzi noc« (z. Kancjonału Seklucjana), 
b) Pieśń: -Ach mój niebieski Pani“« (z 
Kancjonału Seklucjanaf — chór z lowa-
rzyszeniem orkiestry.

6. Karol Hławiczka; a) Pieśń; »Pożeg­
naj. Ojcze łaskayyy«, b) Pieśń: »Boże yy’ 
miłosierdziu łaskayyy« — solo sopranowe 
z towarzyszeniem orkiestry.

7. Cztery utwory im trumentalne ze 
zbioru, znalezionego w kościele eyvange- 

lickim yv Cieszynie z r. 1729. opracowane 
na orkiestrę — orkiestra.

8. Karol Itławiczka: Polskie chorały 
rcformacyjne na chór, sopran, orkiestrę 
i organy.

Wykonawcy: p. Maria Dobrowolska- 
(iruszczyńska (sopran}, p. prof. Feliks 

Bączkowski (organy), p. prof. Karol Hła- 
wiczka (dyrekcja clioru i orkiestry), ( hór 
Kościelny Warszayyski i Orkiestra Filhar­
monii Warszawskiej.

Przegląd polityczny

W dziedzinie obecnej polityki dzieją 
się rzeczy yvprost niesamoyvite, jakie dzia­
ły się chyba tylko yy czasie wielkiej wojny. 
Ala my yy-rażenie, że z. czeluści piekła yvy- 
pełzł jakiś apokaliptyczny smok, szerząc 
panikę yv całym śyviecie i napełniając 
yvszystkich Iryyogą i strachem. Europa 
stanoyy-i dziś już na prawdę i bez przesady 
olbrzymią beczkę prochu, która yv razie 
yy-ybuchu zamienić gotoyva Isuropę yv yyiel- 
ką kiBę gruzóyv i popiołóyv. Straszliyyy 
yypiost harinider, krzyk i yvrzask napełnia 
glob ziemski, ćóż za przyczyna? Oto ger­
mańska liiyvina runęła na Europę środko- 
yy-ą, zmiażdżyła Czecho-Słoyyację, zagraża 
Węgrom. Kunimi i, Szwajcarii Belgii i 
Polsce i szerzy wprost popłoch u paírdyv 
ościennych. Gdzież się ona nareszcie za­
trzyma i na kim? kto jej się oprze? Oto 
krotki przekrój wielkich zmagań ostatnich 
dni:

Polska: (idy upadły systemy bezpie 
czeńs(yva i pokoju, oparte o sojusze, kiedy 
trzeszczą wiązania i chwieją się idiry. 
podtrzymujące budowę tych systemów 
Polska jedyna, jak si“ zdaje, yv Europie 
zachoyvuje zimną kreyv i nie pozyyoli sie 
yy vprowokoyvaé, ufna o yyłasne siły, lo 
leż oczy całego świata na nią są dziś skie­
rowane jako na przedmurze chrześcijań 
skich i etycznych zasad, którymi rządzić 
się yy-iuny narody a które lal. haniebnie 
podeptała germańska buta i ekspanzja. 

Bo też Polska Jedyna stanoyvié może yv o- 
becnych yvarunkach barierę, na której za- 
trzynić się a o 1 tórą rozbić się może 
niemiecka zachłanność. Nakłada to na 
niezyvvkh' ciężki oboyyiązek i bardzo yvaż 
ną misję dziejoyyą yvobec historii a nade- 
wszystko wobec własnego społeczeństw

kiego przy yyspółpracy redakcyjnej dra 
U.ienciał' i Pawła Stalmacha, p. t. »Ty­
godnik (aeszyńsLi- Pismo to poslayyione 
od razu na gruncie czysto narodoyyym, 
zamieszcza już yv pieiwszych numerach 
propagandowe artykuły ogrodnicze, za­

chęcając w nich naszą ludność- yyiejską 
do sadzenia drzew-ek, niszczenia »gąsio- 
nek« (gąsienic) i oczyszczania pni z ob­
umarłej kory. »Tygixlnik Gieszyńksi ; po- 
yy-ołuje się w tych arlykułacli nawet na 
Szyvedóyv i podaje w jaki posób tamtejsi 
gospodarze zabezpieczają syvoje drzewa 

oyvoc.oyve przed ostrą zimą i dokuc.zliyvymi 
przymrozkami wiosennymi (np. »yyT zimie 
obkładają drzewa śniegiem i wstrzymują 
przez to rozyy-oj pączków na wiosnę .).

Wkrótce znów przygasa jutrzenka sw’o- 
bod i wolności narodoyvej wskutek silnej 
reakcji owcze.'mch władz austriacki« h. 
Następują arcsztoyvmiia i zasądzenia ak­
tywniejszych działaczy ludowych na Ślą­
sku (np. dr. Oszelda) i gwTałtoyvne repre­
sje c. k. urzędóyy yyzględem bojoyvnikóyv 
o lepsze jutro ludności śląskiej Naczel­
nym ha Jem yyychodzącego od r. 1848 w 
Cieszynie »Tygodnika Cieszyńskiego by­
ło ośyyiecenie, uświailoinicnie a przede 

yvszystkim obrona ludu śląskiego, dlatego 
też władze krajowe wykorzysta ją ^pow­
stanie stanu oblężenia« na Śląsku i z po­
czątkiem r. 1851 zakazują wydawania pi 
sina, które według ich opinii podburza 
tylko ludność przeciwko domowi panują- 
cemu. Fakt len nie zraża jednak zapału 
redaktorskiego Pawia Stalmacha, który 

już w kilka tygodni później yyydajc dalszy 
ciąg »Tygodnika Cieszyńskiego“ pod zmie 
nioną nazwą »Cyviazdki Cieszyńskiej . 
»Gwiazdka Cieszyńska idąc śladami syye- 
go p-oprzednika — podaje szereg dłuż­
szych arlykulóyy’ oraz krótkich uwag sa­
downiczych. podpisyyy-anycn początkowo 
(r. 1855) przez Józefa lloleksę (prawdo­

podobnie Ustroń -Herinanice) lub ini­
cjałami A F., J. II Z- Ks. (i. i i. Ponie­
waż komplet roczników- tej gazety był dla 
innie niedostępny, dlatego uwagi moje o 
działalności ogrodniczej »Gyviazdl i będą 
niezupełne i ograniczą się tylko do kill u 
rocznikóyy- tego pisma.

(C. d. n.)
— o —
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Jeslesnn o tym najmocniej przekonani, że 
Rząd Polski misję tę spełni, że min. Beck 
nic da się zaskoczyć czy wyprzedzić żad­
nymi pociągnięciami Hitlera, lecz stanie 
na wyżynie swego trudnego zadania i na 
wszelkie zakusy i zapędy apokaliptyczne­
go smoka odpowie z godnością. Niemiec­
ka hegemonia w Europie zagraża dziś 
wszystkim, lecz drzewa aż do nieba nie 
rosną, lin gorzej, tym lepiej.

Niemcy: Czy nie jest szaleństwem to, 
co dziś robią, ujarzmiając całe narody i 
deptając najświętsze prawa, którymi rzą­
dzi się ludzkość, pokaże dal ;zy rozwoj 
wypadków’. Stwierdzić możemy, że gwał- 
cąc słabszych i rozczapierzając się w nie­
możliwy już dziś sposób, ściągają na się 
nienawiść całego świata. Metodami tyrana 
nie da się rządzić na dłuższą metę. Do­
prowadzili też do tego, że przeciw nim 
organizuje się silny front W’szystkich 
państw demokratycznych, pragnących po­
koju i bezpieczeństwa. Kult siły, jaki upra­
wiają. doprowadzić ich może wkrótce do 
upadku. Ostatnie ich wyczyny, które poz­
bawiły yyolności i suwerenności Czechów' 
i Słowników, zostaną osądzone przez hi­
storię. I jest py tanie, czy nie są one po­
czątkiem ich końca. Zmobilizowali też 
przeciw' sobie opinię całeg oświata.

Znamienne oświadczenie Hitlera.
»Ich bin Herrn Chamberlain dankbar 

für alle seine Bemühungen. Ich habe ihn 
versichert, (lass das deutsche Volk nichts 
anderes svili als Fehden. Allein, ich habe 
ihm auch erklärt, dass ich nicht hinter 
die Grenzen unserer Geduld zurückgehen 
kann. Ich habe ihn weiter versichert, 
und v iederhole es hier, dass es — wenn 
dieses Problem (das Sudeten-deuIsche) 

gelöst ist, für Deutschland in Europa kein 
territoriales Problem mehr gibt! und ich 
bähe ihm weiter versichert, dass in dem 
Augenblick, in dem die Tschechoslowakei 
Öhre Probleme löst, d. h., in dem die 
Tschechen mit ihren andern Minderheiten 
sich auseinandergesetzt haben, und zwar 
friedlich und nicht durch Unterdrückung, 
dass ich dann am tschechischen Staat nicht 
mehr interessiert bin. Und das wird ihm 
garantiert' Wir w’ollen gar keine Tsche­
chen!«
(Adolf Hiller in seiner Rede im Berliner 
Sportspala 4 vom 2(5. September 1938.)

«Panu Chamberlainowi jestem bardzo 
wdzięczny za wszystkie jego usifoyvania. 
Zapewniłem go, że naród niemiecki ni­
czego więcej sobie nie życzy, jak pokoju. 
Oświadczyłem mu jednak również, że nie 
mogę się cofać poza granicę naszej ciej- 
pliwości. Zapewniłem go ponad to i pow’- 
tarzam to obecnie, że — po rozwiązaniu 
zagadnienia sudeckiego — dla Niemiec, w 
Europie me będzie już żadnego zagnd- 
nienia terytorialnego. Zapewni iłem go 
wreszcie, że w’ chwili, gdy Czechosloyvacja 
przystąpi do rozwiązania zagadnienia 
mniejszościoyvego w drodze pokojow’ej i 
bez ucisku nie będę miał żadnych preten- 
syj do Czechosłowacji. I to państwu cze- 
chosłow’aekiemu zagwarantujemy. My nie 
chcemy w ogóle żadnych Czechów!«

(Z moyvy Hitlera, wygłoszonej w ber­
lińskim Pałacu Sportowym yv dniu 2(5 
yyrześnia 1938 r.)

Wiadomości z Kościoła |

Z Towarzystwa Ewangelickiego.
CIESZYN. (Walne Zebranie Koła.) W 

niedzielę 26 marca odbędzie się o godz. 
’/aö walne zebranie Koła, na którym poza 

zwyczajnym programem walnego zgroma­
dzenia yvygtosi ks. sup. O. Michejda z 
Trzyńca w’yklad o aktualnych zagadnie­
niach naszego życia ewang. Na zebranie 
to yvszystkich serdecznie się zaprasza.

CIESZYN. (Tradycyjny Wieczorek ew.) 
W niedzielę 2 kwietnia o godz. */24  od­
będzie się w sali hondu »Polonia« trady­
cyjny wieczorek ewangelicki, na którego 
program złoży się wykład ks. Dra .lana 
Szerndy, dziekana w’ydz. teol eyvang. yv 
Warszawie p. I. »Nowa rzeczywistość 
ewangelicka«, solo skrzypcowe p. Stonaw- 
skiego i tenorowe p. Drozda z Wisły, yvy- 
stęp orkiestry, chórów, kwartetu męskie­
go i deklamacje. Program wieczorku jest 
więc poważny i ujęty lak, by był pokrze­
pieniem serc i podniesieni na duchu.

Zarząd (ił. Tow. Lwang. yvszystkich 
serdecznie zaprasza i liczy na przybycie 
licznych rzesz domowników wiarv z wszy - 
slkich zborów śląskich.

DOGNIs BŁĘDOWICE. (Założei.ie Ko­
ła.) W minioną niedzielę powstało (u 
Kolo Tow. Ewang. na ! tórego czele sta­
nął kurator zboru, p. Kotula. Zebranie 
organizacyjni' miało przebieg poważny a 
yv dyskusji poruszane były liczne bolącz­
ki. które Towarzystw’!» 1 wang., broniąc 
interesów eyvang. ludu, będzie musiało 
usuwać i likwidować. Założenie Koła w 
Doi. Błędowicach ma doniosłe znaczenie 
bo Błędowice. to dziś miejscowość nad­
graniczna. to strażnica, która dotąd po­
pi zez wieki opierała się nawałowi cze- 
szczyzny a dziś winna promieniować pol 
ską kulturą poprzez granicę i oddziały­
wać na bratni naród, znajdujący się w 
pruskiej niew’oli. Życzymy przeto nowo- 
założonemu Kołu świetnego rozwoju i 
spełniania na rubieżach Polski i jTOlskiago 
ewangelicyzmu swego zadania i misji.

CIEdZYN. (Co na to ks. pastor Zaïuad 
nik?) Czytamy: Z Berlina donosi Polska 
Agencja Agrarna: »Z Berlina donoszą do 
prasy holenderskiej, że według pogłosek, 
obiegających w folach pa .fora Nicinöl- 
lera. pastor więziony przez Niemców’, 
zmarł na skutek ciężkiej choroby, jakiej 
nabawił się yv więzieniu. Na krótko przed 
zgonem Niemöller miał powiedzieć: Kró­
lestwo Boże istnieć będzie na wieki, ale 
'I rzecia Rzesza zginie«.

.i ladomość <> śmierci ks. Niemöllern 
nie jest potwierdzona.

Prawdą jednak jest, że pa­
stor ten został przez sądy uniewinniony, 
ale mimo to nie został z więzienia wypu­
szczony. Jest (o wypadek charakterystycz­
ny dla stosunków w Trzeciej Rzeszy. Wi­
dać z tego, jak dzisiejsi wiadcy Niemiec 
traktują pastorów ewangelickich. Kim był 
yyzględnie jest ks. Niemöller? Jest to bo­
hater z czasów’ wojnv światowej, oficer i 
były komendant łodzi podwodnej, odzna­
czony za dzielność i mçslw’o. Jest to da­
lej pastor zdolny, odważny, kaznodzieja, 

który miał odwagę głosić Słowo Boże 
w duchu lutermiskim, co nie podobało się 
dzisiejszym niemieckim nowopoganom, 
popieranym przez. reżim hitlerowski. Za 

głoszenii*  piaw’dy powędrował ks. Nie­
möller do więzienia i jak wieść głosi, w 
więzieniu zmarł.

Oto do tego doszedł cwangelicyzm nie­
miecki! W kolebce reformacji fulerskiej, 
tam, gdzie Luter walczył o czystość Bo­
żego Słowa, nie ma yyolności głoszenia 
Słowa Bożego według Pisma Św., pastor 
wędruje do yviçzicnia i w tym więzieniu 
umiera.

Narodowy socjalizm walczy z religią 
chrześcijańską, popiera neopoganizm, gło­
si ] ogańską starogermańską religię, mło­
dzież wychowu je się yv duchu obcym dla 

kościoła chrześcijańskiego, pastorowie 
siedzą w więzieniach, inni borykają się 
z ogromnymi trudnościami, żyją w nsta- 
wicznym konflikcie z władzami parlyj- 
nymi. życie kościelne skrępowane.

Pytamy się, czy o tym wszystkim w’ie 
ks. pastor Zahradník? Pytamy się, czy ks. 
pastor Zahradník informuje swych zwo­
lenników’ o stosunkach, jakie panują 'v 
Niemczech pod wzgl. kościelnym i o tym, 
jak traktuje się pastorów i o tym, j;,k*  
los spotkał ks. Niemöllern?

Uważamy, że trzeba powiedzieć całą 
prawdę, a nie tylko połowę! Tym więcej 
lak uyvażamy, gdyż yviemy. że ks. Zahrad- 
nik zna niemieckie stosunki kościelne, 
gdyż jest częstym gościem yv Rzeszy.

Wiadomości z kraju I

CIESZYN. (Redaktorzy »Morgeiizei- 
tiing« w Cieszynie.) W Pradze i licznwh 
miastach Czechosłowacji zarejestrowano 
szereg samobójstw wpływowych osob, 
które nie chciały żyć w niewoli. M- **’• 
poj'etnili samobójstwo: konsul honorowy 
Anglii Neumark, dyr. radiostacji praskiej 
dr. Melich i brat naczelnego dyrektora 
Wit ko wiek ich Zakładów Przemysłowych. 
Gałą prasę czeską zgleichschaIłowano z 
chwilą wkroczenia wojsk niemieckich do 
Czech. M. in. przy nagłówku demokra­
tycznej : Morgenzeilung« zamieszczono 
uwagę, że o kierunku pisma decyduje o- 
becnie zesjiół komisaryczny, działający z 
polecenia kierownictwa partii hitlerow­
skiej w Mor. Ostrawie. Zaznaczono wy­
raźnie, że pismo od chwili zajęcia (.zecb 
redagowane będzie wyłącznie w du"h11 
narodowo-soeja lis tyczny m. Redaktorzy 
»Morgenzeilung« również nie mogli się z 
tym pogodzić i. jak się dowiadujemy, ca­
ły zi"pół redakcyjny tuż przed zajęciem 
Morawskiej Ostrawy przez Niemców 
schronił się na teren Polski. Redaktorzy 
przebywają na razie w Cieszynie Zach- 
Mają oni podobno zamiar wznowić wyda­
wanie swego pisma na terenie polskim.

ZAOLZIE. (Księdzu Adainecki^mu») 
Przykro nam znowu zabierać głos w spra­
wach wyznaniowych. Uw-ażamy, że zwła­
szcza dziś potrzeba nam konsolidacji na­
rodowej a nic wyznaniowych waśni, któ­
re szczególnie, na terenach przy(gran* cZ" 
nych nie są na miejscu. Ale nie myśmy 
waśnie te wywołali i nic myśmy wszczęh 
kampanię ]>rasow’ą w sprawach, klótc 
wywołują dużo niepotrzebnego zaognienia. 
Skoro jednak ks. Adamecki powołuje s*?  
na statystykę, chcemy mu zwrócić uwag? 
na to, że niestety statystyka, podana "T 
»Gwiazdce Cieszyńskiej« je.St fałszywa.

»Zastanawiającym i wzruszającym jesf 
to, jak pochopnie »Gwiazdka« zmieniła 
wyznanie obywateli takiej ewangelickiej 
gminy, jaką są Koszarzyska. Koszarzy'ka, 
jak w’ie każdy, znający nasze stosunki, 
były’ i są gminą w 90 jirocenlach ew.m' 
gelicką. Naraz czytamy wr »(iwiazdce«, zC 
60 kilka dzieci W' Koszarzyskach jest wy­
znania katolickiego, a kilkanaście ewan­
gelickiego. Z gruntu fałszywe.

'l'o samo odnosi się do wielu innych 
szkół i gmin np. Gnojnik i w\ i.

Tak w'ięc posługując się kłamstwem ’ 
fałszem, usiłuje »Gwdazdka« przekonać 
opinię katolicką w Polsce o rzekomvcn 
krzywdach katolików' na terenie Śląska W 
szkolnictwie.

Fałszywym też jest, twierdzenie, zC 
sprowadza się na Śląsk nauczycieli ewan­
gelickich z Wołynia. Prawdą jest, że r- 
inny'ch dzielnic przyszli tylko ci nauczy 
ciele cw’angeliccy, którzy urodzili 
Śląsku, a którym nie dano posad na 8 ą 
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sku, bo nic było rzekomo miejsca dla 
ewangelików. Ponieważ na Zaolziu łych 
>yło teraz dosyć, ewangelicy nauczyciele 
Pochodzący z Zaolzia, wrócili do swego 
kraju.

Prawdą natomiast jest, że sprowadzono 
11:1 nasz teren cały szereg nauczycieli ka- 
lolickich z innych dzielnic Polski, nie 
In:,jących nic wspólnego ze Śląskiem, nie 
'•nających stosunków na Śląsku, obcych 
Zllr-ełni<> ludowi naszemu.

Postaramy się podać dokładną staty- 
si.Vkę pod tym względem.

Byłoby dobrze, aby ks. Ada niecki, za­
nim chce zabierać głos w sprawach zaol- 
z*ańskieh.  zadał sobie najpierw trochę 
,ri|du i poznał prawdę, zbadał statystykę, 
Podaną przez Gwiazdkę« , a nie dał się 
nabierać na fałszywe i kłamliwe cyfry, 
^dyż powołując się na fałszywe dane, 
Sc,iłga na siebie bardzo przykre podej­
rzenie.

Pod koniec pozwalamy sobie jeszcze 
zwrócić uwagę ks. Adameckiego na oko­
liczności, w jakich liczba dzieci katolic­
kich w szkołach polskich się zwiększyła 
do lego stopnia, że została naruszona 
równowaga w gronach nauczycielskich, 

■śtało się to dzięki temu, że do szkół pol­
skich wpłynęła masa katolickich dzieci 
Ze szkół czeskich i niemieckich. 0t.o ta­
jemnica. Dawniej było trochę inaczej, sto­
sunek procentowy był trochę inny, zwła­
szcza w powiecie frysztackim.

BIELSKO. (Przygotowania do budowy 
kolejki na Klimczok.) W uh. środę o godz. 
7;W rano przyjechał do Bielska wicemin. 
n*ż.  Bobkowski. Na dworcu oczekiwali
P- ministra: woj. Grażyński, starosta Bo­
cheński. burmistrz Przybyła i wiccburm. 
"Ślusarczyk. Przyjazd p. ministra pozostajc 
w związku z planem kolejki górskiej, któ- 
p*  uia być zbudowana z Mesznej. pow. 
'Helsko, na Klimczok. Jak już donoszono, 
y związku z tymi planami wykonywane 
JUŻ są pomiary z. Mesznej w kierunku 
•śliniczoka, Wicemin. Bobkowski wraz z 
Przedstawicielami władz wyjechał samo­
chodem do Lasku Cygańskiego. a stąd 
s:Uikami w kierunku Klimczoka, gdzie 
'h< jrzał tereny przeznaczone na budowę 
Kolejki. Po objeździć*  terenów p. minister 
‘uibył konferencję z odnośnymi czynnika- 
’ui w sprawie realizacji budowy kolejki.

:, że Ko­
lo wioska, w której jest począ- 
a koniec chleba. Niektóre za- 

__ »nowoczesne« klasyfikują ją 
Puwoti (jo roli ostatniej pipidówki. Do ta-

KOSZARZYSKA. (Stosunki pocztowe.) 
Ud dwna utarło się jiowiedzenie, 1_ ” 
^urzyska

Wody 
*ządzenia 
r

*ch należy między innymi i ruch poczto- 
"y. Przed 1 X 1938 długie lata była na 
""'•jscii składnica pocztowa. każdy oby- 
"ate| wiedział, gdzie i kiedy może nadać 
1 Załatwić różne sprawy charakteru poczto­
wego i specjalny poseł za skromnym wy- 

,lugro(|zeniem. ale regularnie co dwa dni 
^dawał się do Jabłonkowa na urząd po- 
ztoyvy, zabierając po drodze i materiał 

z<‘hrany w analogicznej składnicy w Mili- 
'°wic. Wiedząc, jaką ważność stanowił dla 
P*acy  społecznej laki »referent " pocztowy 

•' tyrenie gminy »mole" i inne durnie 
. :'rały się wziąść w swoje ręce składnicę 
■ Jozsyłkę (z kontrolą) listów wśród oby- 
ulcli. Uczciwe i należyte prowadzenie 
hidnic pocztowych, jak również sumien- 

e spełnianie obowiązków posła gminnego 
llareniiało naszym dawnym »pobratyni- 
°ln" minio tylu syzyfoyv.sk ich zabiegów, 
'Panowanie wspomnianych placówek, ist- 
^,e.iących od lat kilkudziesięciu ku zado- 

olcmiu obywateli i urzędu pocztowego.
jesieni ub. roku powitała zmiana. Bez 

• Pytania kogokolwiek o użyteczności i 

praklyczności składnic pocztowych zwi­
nięto je, posłowi, który’ przez 28 lal obsłu- 
giwał wymianę poczty składnic yv Kosza- 
rzyskach i Milikoyyic, nawet nie podzię­
kowano i wyrzucono go bez jakiegokol­
wiek wsparcia lub renty na bruk, chyba 
za to. że był i jest Polakiem jako mało 
kto medalowany a ma tę zbrodnię za sobą, 
że pochodzi z rodziny ewangelickiej. Dzi­
siaj Urząd Pocztowy yv Jabłonkoyyie nie 
rozporządza ponoć należytą ilością sił, 
wszystkie prośby wniesione przez zasłużo­
nych miejscowych młodych pracowników 
o przy jęcie do służby pocztowej zostały 
[■rzez P. T. Dyrekcję Poczt i Telegrafów 
yv Katowicach hurtem odrzucone, lak że 
gazety przychodzą z wielkim spóźnieniem, 
»Poseł Ew.« najczęście yy’ poniedziałek 
i we yvtorek. pieniędzy obywatele nie mo­
gą nadawać chyba za umyślnym czeka­
niem na listonosza i dopłatą »yyiejkką 
plus 10 gr. Panowie, którzy macie yv tej 
materii coś do powiedzenia, spowodujcie 
jaką naprayyę. bo yv len sposób nie pod­
ciąga się yyiosek podgórskich w wz.yż, ale 
niszczy się dotychczasowy dorobek. My też 
chcemy regularną łączność z. resztą świata 
cywilizowanego, którą tak łatwo przecież 
uzyskać można przez pozostawienie za­
rządzeń ugruntowanych długoletnim do­
świadczenie In. Trochę dobrej yvoli a mniej 
przesady li lwy §-a wszystko można zrobić.

Z.
USTROŃ. (Pokłosie Walnego Banku 

Ewang.) Dnia 12 marca br. odbyło się 
Walne Zebranie członków Spółdzielczego 
Banku Ewangelickiego z odp. nieogr. yv 
Ustroniu. Walnemu Zebraniu przewodni­
czył długoletni przewodniczący Bady Nad­
zorczej Banku Eyvangelickiego p. Jan Wan- 
luła. Z ramienia Związku Spółdzielni Rol­
niczych i Zarobkowo - Gospodarczych yy' 
Krakowie drzybył na Walne Zebranie re­
wident p. Kwak. Główną częścią obrad 
było sprawozdanie z czynności za rok 
sprawozdawczy 1938. Kierownictwo Banku 
bardzo szczcgóloyvo i zrozumiale zobrazo- 
yyało członkom całoroczną gospodarkę 
Spółdzielni. Ze sprawozdań wynika, że na 
każdym odcinku gospodarki finansowej 
rok sjirawozdawczy zaznaczył się rozwo­
jem .Spółdzielni. W szczególności zaś ze 
s| rawozdań wynika, że na dzień 31 XII 
1938 r. Spółdzielnia posiadała kapitał o- 
brotowy yv sumie zł 676 099.59 z czego 
przyjiada na kapitał udziałowy członkóyy’ 
26.569.80, na fundusze rezerwowe Spół- 
dzielni zł 99.309.93. na wkłady oszczędno­
ściowe 497.758.86, na kredyty w bankach 
52.461 zł. Kapitały udziałowe członków 
zwiększyły się yv r. sprawozdawczym o zł 
1.560.—, zaś członkóyy’ liczy Spółdzielnia 
380. w stosunku do roku poprzedniego 
o 30 więcej. Wniosek z tego len, że człon- 
koyvie mimo nieograniczonej odpowiedzial­
ności i smutnych doświadczeń y\' innych 
Spółdzielniach, do Spółdzielni mają zau­
fanie. Na odcinku wkładów oszczędnościo- 
yy«ch Spółdzielczy Bank Ewang. w Ustro­
niu wykazał yv r. spraw'. poyvażną żywot­
ność. Wpłacono boyviem yv r. sprawozdaw­
czym ogółem nowych oszczędności yv kyvo- 
cie zł 360.024.31, wjmłacono zaś punktu­
alnie kwotę zł 316.457.07. Rok sprawoz­
dawczy wykazuje przybytek oszczędności 
w kw’ocie zł 43.567.24. Bardzo to pochleb­
ny' objaw yv działalności Spółdzielni. Jako 
bardzo svażny dział gospodarki Spółdziel­
ni zanotow'alem gospodarkę pożyczkową. 
Wynika ze sprayvozdania, że Spółdzielnia 
posiada rozproyvadzonych pomiędzy człon­
kóyy pożyczek na sumę zł 588.286.64, przy 
czym w r. sprayvozdayvezym udzielono no­
wych pożyczek 142 członkom na sumę zł 
87.824, a to na cele inwestycyjne, spłaty 

dziedziczne, rzemieślnicze i kupieckie. 
Rozwija więc Sjiółdzielnia na noyvo poży­
teczną gospodarkę kredytową. Nie pomi­
nięto też yv sprayyozdaniu szczegółowo na­
świetlić płynności kapitałów Spółdzielni. 
Wynika ze sprayvozdania, że na tym polu 
Spółdzielnia zrobiła poyvażne postępy, lo­
kując yv Centrali Finansowej pogotowie 
kasoyve na zwrot yvkładóyv, a które to po­
gotowie yvynosi kwotę zł 64.558.73. Kyvola 
la gyvarantuje yvkladkoyviczom terminoyvy 
z.yvrot yvkladóyv oszcz.ędnościoyyycti.

Jak dalej ze siirawozdań yvynika, Spół­
dzielnia prowadzi róyvniež uboczni' agendy« 
związane z działalnością Spółdzielni Kre­
dy toyvvch. jak inkaśo weksli, yvinkulacje 
toyvaroyve, a w których to działach rok 
sprayvozdayvezv przy niósł podwojenie się 
obrolóyy. Obroty roczne roku sprayvoz- 
dayvezego yvy noszą kyyolę 2,564.133.01. 
większe od r. [’-rayvozdayvezego poprzed- 
niego o zł 808.967.18. Wynika dalej ze 
sprawozdań, że yvladze Spółdzielni nie za­
niedbują także czynnika wychoyvayvcz.ego 
propagując oszczędność yv szkołach i na 
zebraniach pod hasłem: Miejscoyw pie­
niądz do miejscoyvej spółdzielni na miej- 
scoyve potrzeby. Jak dah'ce to hasło zo­
stało już urealnione niechaj Świadczą o- 
szczędności dzieci szkolnych, yyynoszące yv 
3 szkolnych kasach kyyotę zł 3.755.75. Z 
uznaniem należy róyynież podkreślić, że 
yvladze S|>ółdzielni yv zrozumieniu sprayv 
yvvchoyvayvczych przyszłych pokoleń ; na- 
rodowych. poslayyiły Walnemu Zebraniu 
wniosek uchwalenia z czystej nadyyyżki 
na fundusz stypendialny dla ubogiej a 
zdolnej młodzieży kyyotę zł 500.—, a na 
Fundusz Obrony Narodoyvej zł 100.—.

Trudno mi yv skromnej kronice dzien­
nikarskiej dokładnie naśyyietlić szczegóły 
i dokładny tok prac bankoyyych, szcze­
gólnie trudnych i odpowiedzialnych w do­
bie pokryzysowej i yv dobili ciągle zmie­
niającego się ustawodawstwa oddłużenio­
wego.

Styvierdzié jednak muszę, że Sp. Bank 
Ewangelicki yv Ustroniu nie tylko szczęśli­
wie, bez szkody dla członkóyy i yykładko- 
yyiczóyy ]>rzetryvał ciężkie chwile kryzysu, 
ale przeciwnie, utrwalił podslayvy finanso- 
yve Spółdzielni i nadal kontynuuje działal­
ność kredy toyyą i oszczędnościoyyą ku po- 
żylkoyyi członkóyy’ i wkładkowiczów i ich 
gospodarczemu rozyvojoyvi.

Zdrowe podstayvy finansoyve Spółdziel­
ni, jej pożyteczne oddziaływanie na rozyvój 
Ustronia i okolicy, zawdzięczamy w’ wiel­
kiej mierze Kierownictwu. Zarządoyvi i 
Radzie Nadzorczej, które to władze yvni- 
kliwie i aeztropnie na odpoyyiedzialnym 
stanowisku działają i z całym oddaniem 
pracu ją.

Gześć Im!!! Członek Spółdzehii.
MNISZTWO. (Dary na budowę Domu 

Społecznego.) Zarząd Koła Macierzy Szk. 
poczuyya się do miłego obowiązku podzię- 
kóyvaé ofiarodawcom, którzy /{łożyli na 
budowę Domu Sp. następujące kyvoty: 
100 zł Spandlik Fr„ 60 zł Broda A„ 30 zł 
W’ojaczek P.. 24.70 Waszul L.. 22.85 Wo- 
jaczek Fr. mł., 22 Korzec J., 20 zł Woja­
czek Fr. st.. Wojaczek L., Wojaczek Al., 
Wojaczek Al. Bobrek, Wróbel Fr., Dayyid 
R.. 15 zł Follyn J., po 12 zł Olszar Fr. 
mł., Szurman J., Korzec L., 11.50 Jarmu- 
łowa E., |)o 10 zł Wałaski .1. sł„ XA’ojaezek 
Adolf Ko., Waszul J., Tomiczek T., 9 zł 
Ilernik Fr., 6 zł dyr. Macura SI., po 5 zł 
Pniok Fr., kupieffl Wałaski J. mł., Szur- 
man P., Nosvakowa E., Sordyl Fr., Sko­
rupa R., Stadnicki R., Polok L., 4 zł Gaj- 
dzica B„ 4.57 Gania i Dorda, 3 zł Motyka 
J„ 2 zł Wacławek W., 1 zł Gorlasowa. — 
Kasa Sp. 1000 zł, Koło Polek 427.83, Straż 

syzyfoyv.sk
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Pożarna 231.13, Kółko R. 80 zł, Zw. Mł. 
Ew. w Cieszynie 20 zł, Zw. Strzelecki 15 
zł,. — Zarząd Koła dziękuje również tym, 
którzy bezpośrednio pracowali przy bu­
dowie a mianowicie: od 1 do 10 godzin: 
Korzec .1., Santarius L., Wróbel P.. Nie­
doba J., Korzec I-., Korzec Pr., Mitrę- 
żanka Anna i Helena, Olszar A., Wojaczek 
Józef, Samiec J., Czyżówna Z., Fujak .1., 
Ciż W., Chmiel W., Śtoklasówna II.. Kun- 
cówna M., Wojaczek P. mł., Spandlików- 
na Zofia i Helena, Kożdoniówna A.; od 
10 do 25 godz.: Jarmułówna T., Wojaczek 
A. kr., Niedohianka 11., Sordyl ,!., Litwak 
P., Fołtyn .1., Śtoklasówna E., llernik A., 
Jarmułowa li., Szczotkowa 11., Szlaur ,1., 
Brzezinowa A., Tomiczek T., Harwotowa; 
od 25 do 52 godz.: Wojaczek Adela. Pu- 
stówka P., Jaworska A., Jurczek K., He­
ckel R., Maciejiczek Józef.

Okazały Dom Społeczny w Mniszlwie 
stanął głównie dzięki inicjatywie niestru­
dzonego pracownika społecznego, miejsc, 
kier, szkoły Jana Fołtyna jak nie mniej 
dzięki nader wydatnej pomocy materialnej 
ogółu miejsc, obywatelstwa.

Piękny Dom otworzy niebawem swoje 
podwoje dla wszystkich miejsc, towarzystw 
i związków kulturalno-oświatowych i go­
spodarczych i społecznych, jako pomnik 
ofiarności miejsc, obywateli.

MOR. OSTRAWA. (Jakie stosunki pa­
nuji) w Ostrawie.) Jeden z dziennikarzy 
poiskieh opisuje wrażenia z niemieckiej 
obecnie Morawskiej Ostrawy. Miejscowi 
Niemcy, z których starsi — (o byli pod­
dani c. k. Auslro-Węgier, a młodsi — (o 
byli obywatele Czechosłowacji — z tru­
dem godzq się z twardym pruskim reżi­
mem. Ciągłe »apele« wyrywające ich z 
kawiarni, pozdrowienia podniesionej ręki, 
postawa na baczność nie bardzo odpowia­
dają tym ludziom wychowanym w atmo­
sferze wygodnego życia. Żydzi w Moraw­
skiej Ostrawie starają się obchodzić za­
rządzenia o konfiskacie ich majątków, 
prosząc klientów, aby im nie płacili w 
sklepach, lecz obiecują zgłosić się do mie­
szkania po pieniądze; la kombinacja jed­
nak nie bardzo im pomaga. Do Bogu- 
min-Dworca przybyło kilka transportów 
z uchodźcami czeskimi z Rusi Podkarpac­
kiej. Po posiłku wszystkie pociągi odje­
chały do Mor. Ostrawy, gdzie odbyła się 
kontrola dokumentów. Kontrolę przepro­
wadziły władze niemieckie. Z Mor. Ostra­
wy pociągi skierowano do Przerowa, gdzie 
nastąpił rozdział emigrantów według ich 
miejsc przynależności. Według doniesień 
z Mor. Ostrawy na zarządzenie władz nie­
mieckich zaprowadzono tam kartki na 
chleb. Magazyny zbożowe i składy z mą­
ką opustoszały, ponieważ zapasy mąki i 
zboża zarekwirowano i niemieckie władze 
wojskowe wywiozły je w głąb Niemiec.

KRAKÓW^ (Z konsulatu czeskiego.) 
Konsul czeski w Krakowie, Vladimir Zna- 
jemsky postanowił nie oddać konsulatu 
oraz aktów konsularnych — w myśl za­
rządzenia min. Clivalkovsky ego — kon­
sulowi niemieckieniu i postanowił wraz z 
całym personelem nic*  opuszczać gmachu 
przedstawicielstwa czeskiego. Na lemat 
przekazania agend konsularnych przed­

stawicielstwu niemieckiemu w Krakowie, 
konsul czeski wogóle nie zamyśla rozma­
wiać.

WARSZAWA. (Poseł ezeski w Warsza­
wie nie oddał Niemcom gmachu poselstwa.) 
Do poselstwa czechosłowackiego w War­
szawie zgłosił się wczoraj urzędnik amba­
sady niemieckiej z zamiarem oficjalnego 
przejęcia gmachów i archiwów', jednak 
krok ten pozostał bezskuteczny. Urzędnicy 
b. poselstwa czechosłowackiego oświad­

czyli. że nie otrzymali oni dotychczas 
olficjalnego nakazu przekazania gmachu 
władzom niemieckim i że dotychczas nie 
zostali oni przez swoich przełożonych 
prawnie odwołani. Czechosłowackich u- 
rzędników dy ploma tycznych mianowała 
dekretami rada ministrów i ona tylko mo­
głaby icłi odwołać. Nie wystarczy bowiem 
akcja prezydenta, który przekroczył swo­
je uprawnienie, konstytucja bowiem nie 
pozwala mu na samodzielne dokonywanie 
aktów państwowych tej wagi, co oddanie 
terytorium i zrzekanie się suwerenności 
państwa bez zgody parlamentu. Ani jeden 
z 14 punktów konstytucyjnych pełnomo­
cnictw prezydenta nie przewiduje czegoś 
podobnego. Do czasu póki nie nastąpi o- 
ficjalny akt państwowy, mający prawne 
podstawy, urzędnicy poselstwa czechosło­
wackiego z pos. Slavikiem na czele pozo­
staną w gmachu poselstwa. Niezależnie 

od lego dowiadujemy się, że poseł R. P. 
w Pradze, dr. Pappe, bawiący obecnie w 
Warszawie, wraca wkrótce do Pragi, gdzie 
poselstwo nasze nie zostało dotychczas 
zniesione.

GDYNIA. (Adres na skórze rybiej 
otrzymał Marszałek Śmigly-Rydz.) Prze­
mysłowcy rybni, zrzeszeni w kaszubskim 
związku wędzarników wybrzeża polskiego 
wysłali do Warszawy dla Marszałka E. 
'Śmigłego-Rydza z okazji Jego Imienin 
oryginalnie wykonany adres na skórze 
ryby morskiej. Adres wykonała Pomorska 
Szkoła Sztuk Pięknych. Tło stanowi Orzeł 
Biały z buławami marszałkowskimi i błę­
kitna toń Bałtyku w blaskach słońca. ()- 
bok perspektywy półwyspu Helskiego z 
naszkicowanymi fragmentami wędzarń i 
portu rybackiego, znajduje się tekst hoł­
downiczy, pod którym podpisało się 32 
Kaszubów z Gdyni. Pucka, Wielkiej Wsi, 
Kuźnicy, Jastarni. Boru i Helu.

ZLIN. (Bata zakłada olbrzymią fabry­
kę w Jugosławii. Czeski przemysłowiec 
Jan Bata odjechał z Ljublany do Triestu, 
po kilkudniowym pobycie w swych fabry­
kach w Borow» pod Wuhowarcin n. Du­
najem. W tutejszych kołach politycznych 
utrzymują, że Baťa zdołał wywieźć z Czech 
15 milionów koron, a według wiadomości 
dzienników zagrzcbskich Baťa zamierza 
wybudować jeszcze drugą fabrykę obuwia 
w Jugosławii, a mianowicie w mieście 
Noví Sad, klóraby zatrudniała 8000 robo­
tników.

PRAGA. (Rugują żydów.) Władze cze­
skie na skutek zleceń czynników niemiec­
kich wydały w piątek i w sobotę kilka 
zarządzeń, mających na celu usunięcie 
elementu żydowskiego zarówno z wolnych 
zawodów, jak i z wszelkich organizacyj 
zawodowych czy gospodarczych. Z izb 
adwokackich w Pradze i Brnie usunięto 
wszystkich adwokatów żydów, zabrania­
jąc im jednocześnie wykonywania jakiej­
kolwiek czynności prawnej. Ponad to 
opracowywane są zarządzenia w sprawie 
zakazu wykonywania praktyki przez le­
karzy pochodzenia żydowskiego. Na ze­
braniu rady wykonawczej związku kup­
ców w Pradze postanowiono wykluczyć 
z szeregów związku wszystkich kupców 
pochodzenia niearyjskiego. Jak donoszą z 
kilku miast czeskich, na sklepach poja­
wiły się napisy, świadczące o aryjskim 
pochodzeniu właścicieli. Na wielkich skła­
dach żydowskich widnieją napisy: przed­
siębiorstwo żydowskie. W kawiarniach 
wywieszone są tabliczki: żydzi nicpożą.- 
dani.

PRAGA. (Język niemiecki językiem 
urzędowym.) W Pradze ukazało się roz­
porządzenie władz niemieckich, iż przed­

Dział informacyjny

stawiciele urzędów miejskich mają P 
sługiwać jedynie językiem niemieckim- 
Wszystkie pisma urzędowe i podania 
ją być pisane po niemiecku, który to 
zyk obowiązuje wyłącznie i jedynie ta"■ 
w rozmowach urzędowych. Nawet bi 0 
wstępu do teatrów i kin mają być dril ' 
wane w języku niemieckim. Miasta: 
inuniec, Berno. Igława, Morawska Ostri\ 
wa poczynają w szybkim tempie powk a 
się pokostem niemieckim. Doz.wo on 
jest wywieszanie tylko sztandarów nic 
inieckich. tj. ze swastyką. Swastyka 1’^ 
wiewa na wszystkich kościołach, a 
na pałacu arcybiskupim w Ołomunm- 
Wywieszanie sztandarów czeskich Jl 
zakazane. Wszystkie place chrzci się naz­
wiskiem Hitlera i Gocringa.

Ze Związku Polskich Chórów. .
W niedzielę dnia 26 hm. o godz- 

przed poł. odbędzie się w »Polonii« M a 
Zjazd Delegatów Związku Polskich 
rów. Zarząd Główny wysłał w oslam 
czasie do wszystkich chórów legitymacją 
uprawniające do wzięcia udziału w zje 
dzie. Ze względu jednak na pewne 1,11 
bardzo ważne oprócz samych wewnętiz* 1 
organizacyjnych momenty, prosimy ° 111 
liwie gremialne wzięcie udziału w zjezt z ’ 
liez względu na ilość wydanych legilJ111* 
cyj. .

Baczność pszczelarze.
Dla wiosennego podkarmiania pszÇz‘, 

uzyskaliśmy 5 kg cukru na jeden. .P1*̂  
Zainteresowani zeclicą się zwrocii 
swych Kół ogrodniczo-pszczelarskich ■ 
łek rolniczych, aby sporządzić odpo" 
spis. Należy zestawić spis wszystkich 1 
frzebującycji w trzech egzem|'larzac i 
podaniem ilości pni i ilość zapotrzel>o'v‘ 
nia cukru, następnie spisy te WII,nc7(,»o, 
potwierdzone przez Urzędy Gminne. 
szenia przyjmuje: lustr. Jaworski, *̂ csZ^>i’ 
Dom Narodowy, Two Rolnicze, Dom 1 * 
rodowy. Zgłoszenia się przyjmuje do * 11 
20 marca br. włącznie. Równocześnie z 
zgłoszeniem należy uiścić opłatę w 
kości 50 gr za kg. Podaje się nad to 
wiadomości, że dla podkarmiania 
nego ma być przyznany konlygent " 
sokości 7 kg a pień. Prof. A. Gem »•*  * ’ 
sekr. T. O. P.

PRZETARG OFERTOWY.
Zarząd Miejski w Cieszynie 

niniejszym pisemny przetarg old <• 
nieograniczony na dostawę tłucznia •
mienia podkładowego. niTln

Oferty w kopertach z napisem >' 
na dostawę kamienia« z terminem ",,zl 
ści do dnia 30 grudnia 1939 r. należy " 
sić do Zarządu Miejskiego w GieszM 
do dnia 27 marca lir. godz. 10.30. w k my 
to terminie rozpocznie si ęprzetaig-

Zarządowi Micjskieniu służy P1'"^ 
wyboru oferenta licz względu na ° 
waną cenę, a także prawo uznania-

Z dalszymi warunkami dostaw y n 
losowani zaznajomić się mogą w dm P*  
szednie w Miejskim Urzędzie Buc ‘ 
nym. ratusz II piętro pogor Nr m’ , 
dżinach od 9 do 12 oraz otrzyma« • 
za zwrotem kosztów potrzebne odpisy- 
Koncert Ludwika Stonawskiego w Polony 

Dnia 31 marca br. urządza p- P1!’ 
Ludwik Slonawski w Cieszynie Zacliodn’^ 
w sali » Polonii "< swój koncert, z k 
czysty dochód przeznacza na - *m |1 . 
Szkoiną. W koncercie lyni wej“*1®. 1|q 
udział chór Macierzy Szkolnej pod *’
p. prof. Bubika.
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XIII Sprawozdanie bilansowe Spółdz. Banku Ewangelickiego z odp. nieogr. w Ustroniu na dzień 31 XII 1938.
Rachunek strat I nadwyżek

o a) w-kładów i f dopisane
rach, bieżących . 1 wypłacone

b) długów kankow. i redysk. . ..
r) funduszów zasób, i spccj..........
d) ............................................. '...........

DfOWn(lyonin kriilln _

złote gr
19 278 75
2 301 19

Pozosl;dość z lat ubiegłych ........................
a/ pożyczek ....................................

złote gr
2 612 52

30 033 29
'Sco

I C
Koszk

3 287 14
1 944 —

13 172 29

O
ZZ 
a-o O

Zwroty 
Pobrań 
Dochói 
Zysk n 
Strata

b) lokal i in. r-ków w bank........
C) pap. w’art. i udziałów w’ł..........

. d) z lyl. i'oin. Skarbu Państwa., 
kosztów prowadzenia ....................

1 400 52 
. 152 48

9 449 53
1 798 99

lO°/o umorzenia ruchomości ........................
l°/o umorzenia nieruchomości............... ..
Odpisy- z tyt. wierzyleln. wątpi....................
Podział nadwyżki r. 1937

dyw. 1.192.10
fund. 920.50 

cele społ. 500. - 
Nadwyżka ..........................................................

120 —
39 50

a prowizja od inkasa itp...................
1 z nieruchomości................................
a walutach i papierach wart............

275 20
41 13

2 612 62
3 008 28

Suma ............... 45 763 76 Suma ...............45 763 76

Ilość członków na dzień 31 XII 1938 380.

Bilan s zamknięcia w dniu 31 XII 1938 r.

Kasa
S1 a n czyn n y : złote gr

7139 36
S tan bierny:

Udziały ............................................................
Fundusz zasobowy......................................
Rezerwat na pokrycie wierz, wątpi..........
R-ek umorzenia ruch, i nieruchom........
Wkłady oszczędnościowe ..........................
Rachunki bieżące ......................................

złote gr
26 569 80

Waluty 
Koka ty 
Papiers 

£ N O
•N

zagraniczne .......................................
i inne r-ki w bankach ...................

/ wart, i udz. w’ł., Skarb Państwui. 
Zwykli (weksle i skrypty).........
SI onwertowane ..............................

52 601 44
11 850 32

154 292 29
342 943 46

5 739 19
85 311 70

1 197 68
15 809 58

671 —

5 945 15
736 56

4 817 93

77 939 53
21 096 40

274 _
.. 398 606 60

99 152 26
OCL, W dochodzeniu i protesty.............

ności ........................................................
lomości .................................................

roku przyszłego................................
<i i inne wierzyleln. wrąlpl................
zaległe................................ ..............

»rzechodnie ...........................................
).................................................................

Buchot 
Nierucl 
Odsetk 
Pożycz 
Odsetk 
Sumy 
P- K. (
Strata

Redy 1 onlo akceptów B. A.......................
Odsetki roku przyszłego............................
Sumy przechodnie ......................................
Sumy przechodnie ......................................
Nadwyżka .....................................................

23 750 —
5 682 37
2 113 62
2 160 80
3 008 28

689 064 66 Razem ............. 689 064 66
Dokumenty inkasowe .................................... 3 483 25 Różni za inkaso ...................................... 3 483 25

3 780 —

208 812 —
25 000 —

Różni za gwarancje ....................................
Różni za depozyty i zastawy...................
Różni za zab. z lyl. ukł. konwers............
Bank Akcepiacvjny za akcepty .............

3 780 —
Depozyty i zaslawry .........................................
Zabezp. z tytułu układów konwers............
Akcepty Banku Akceptacy inego.................

; ’ 208 812 —
25 000 — [

Suma ...............930 139 91 Suma ...... .. 930 139 91

Za buchalterię:
Sztwiertnia Karol

Jerzy Lazar
P. Lipowczan

Ks. P. Nikodem 
.1. Gajdzica

l’an Ludwik Stonawski ukończył swe 
■ udia muzyczne w konserwatorium mu- 
zycznym w Pradze. osiągając stopień mi- 
* izostwa w grze na skrzypcach. Niedawno 
’KS|tidł w ( ieszynie Zachodnim, jako swym 
°dzinnyln mieście, pragnąc sobie stwo- 

tutaj odpowiednie warunki egzyslen- 
Włody ten skrzypek-wirluoz, absol- 

ent tali poważnej uczelni muzycznej, 
, ą jCS| bezsprzecznie konserwatorium 

l,zyczne w Pradze, zgrupu je koło siebie 
^Pewnością wszystkich młodych miłośni- 

muzyki, pragnących się kształcić w 
lnZC lla skrzypcach według najnowszych 
*'c,“d. \V czasie swego koncertu zapro- 
ukuje p. prof. L. Stonawski swą sztukę 

? akompaniamencie fortepianowym 
^•anego muzyka i kompozytora p. prot. 
a,,a (lawlasaa szerszym warstwom społe ■ 

L‘Ustwa śląskiego. Koncert rozpocznie się 
h‘í'tualnie o godz. 20-lc.j.

ł.OĘMYN. (Walne Oddziału Ligi Mor- 
ni*î''  * Kolonialnej.) Liga Morska i Kolo- 
■t ..a Oddział p. o. Obwodu w Cieszynie 
0 ?^aniia. iż zwyczajne Walne Zebranie 
ęj . /,ału odbędzie się w poniedziałek, 

*a 27 marca lir. o godz. 18 w dużej sali 
*>zv ’ń Przełożeńslwa Miasta w ( .ie- 

•ynie Wschodnim (Ratusz II piętro) z 

następującym porządkiem obrad: 1) O- 
twarcie Walnego Zebrania i przemówie­
nie Prezesa Oddziału p. płk. St. Szlaszew- 
skiego. 2) Wybór przewodniczącego i se­
kretarza zebrania. 3) Odczytanie protoko­
łu z ostatniego Walnego Zebrania. 4) Wy­
bór komisji Matki. 5) Sprawozdanie Za­
rządu i komisji Rewizyjnej. (>) Udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarządowi. 
7) Wybór nowego Zarządu, Komisji Re­
wizyjni j oraz delegatowi 8). Uchwalenie 
ogólnego programu pracy. 9) Uchwalenie 
budżetu na rok 1939. 10) Wnioski i ży­
czenia. Wnioski należy wnieść pisemnie 
przed rozpoczęciem Walnego Zebrania. W 
razie niedostatecznej ilości członków, W ai­
ne Zebranie odbędzie się pół godziny póź­
niej. bez względu na ilość obecnych. W 
Walnym Zebraniu biorą udział w .zyscy 
członkowie zwyczajni i popierający, nato­
miast członkowie zbiorowi wysyłają swych 
delegatów w ilości po jednym na każdych 
10 ciu członków zbiorowych.
SZKOŁA MUZYCZNA im. IGNACEGO .1. 

PADEREWSKIEGO w CIESZYNIE.
urządza dnia 2G marca br. w sali koncer­
towej hotelu »Polonia« Cieszyn Zach, dru­
gi popis uczniów. W programie weźmie 
udział 4 uczniów jako soliści. Poraz pierw­

szy wykonane będzie trio na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę, oraz orkiestra 
smyczkowa uczniów’ Szkoły w- liczbie 40 
uczniów’. Kierowniclw’o Szkoły zaprasza 
ęuRrzejmie Szanowną Publiczność o jal 
najliczniejszy udział. Wstęp na sale 49 i 
99 groszy. Początek punktualnie o godzi­
nie (i-tej wieczorem.

1935 SO ßat 1855
Najstarsza na Śląsku Zaolziańskim 

polska chrześcijańska firma

Telefon Trzyniec 16

priera pierwszorzędne artykuły spożywcze 
i kolonialne po cenach konkurencyjnych, 
jako też chleb własnego wypieku biały i 
razowy.

Zamówienia można uskuteczniać także 
telefonicznie. Na życzenie dostarczamy 
towary codziennie do domu naszych od- 
biorców’.

Proszę o odwiedzenie naszego składu 
względnie o przysłanie próbnego zamó­
wienia.
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CIESZYN. (W sprawach obywatelstwa.) 
Starostwo w Cieszynie podajc do wiado­
mości. że z końcem miesiąca marca br. 
a najpóźniej z początkiem kwietnia br. 
zostaną w zachodniej części powiatu cie­
szyńskiego uruchomione ośrodki do spraw 
obywatelstwa I zn. urzędnicy władzy ad­
ministracyjnej zostaną delegowani do po­
świadczeń obywatelstwa i uznań obywa 
tclstwa.

Ośrodki takie zostaną uruchomione w 
następujących miejscowościach: Cieszyn. 
Trzyniec, Bystrzyca, Jabłonków, Swier- 

czynowiec, Cierlicko Górne i Gnojnik.
Ośrodki te będą:
1) stwierdzały obywatelstwo zgłasza­

jących się osób i wydawały poświadczenia 
obywatelstwa yv razie stwierdzenia, że 
dana osoba obvw.itelslw’o polskie nabyła 
na zasadzie dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 19 X 1938 (Dz. U. R. P. Nr. 
81, poz. 548).

2) wydawały akta uznania obywatel- 

siwa osobom. które na zasadzie powyżej 
cytowanego dekretu obywatelstwa pol­
skiego nie nabyły ale które będą chciały 
uzyskać obywatelstwo polskie na zasadzie 
art. 3 ustawy z dnia 20 1 1920 (Dz. U. R. 
P. Nr. 7 poz 44) o obywatelstwie Pai'islyva 
Polskiego z tytułu tego, że są pochodze­
nia polskiego.

Sprawy nadań obywatelstyva t. j. próśb 
osób pochodzenia niepolskiego o obywa­
telstwo polskie ośrodki nie będą zała- 
Iwiah.

Wyjaśnia się, że do uz.-.kania po­
świadczenia obywatelstyva są potrzebne:

a) karla przynależności wystawiona 
przez władze polskie.

h) dowód zamieszkania.
c) metryka albo wyciąg z metryki 

urodzenia a u mężatek i wdów również 
metryka albo wyciąg z metryki ślubu i 
opłata stemplowa i manipulacyjna wzgl. 
św ia dect svo uhósl yy a.

Do uzyskania aktu uznania obywatel­

stwa jest potrzebne: j
a) pisemna prośba (yv ośrodkach SP 

rządzana na miejscu w formie protoko 11
b) dowód zamieszkania.
c) doyvód stwierdzający polskie poc>^ 

dzenie w formie zaświadczenia Maciej". 
Szkolnej, Związku Polaków wzgl. 
wiarygodnych osób narodow-ości polską! 
stwierdzonego przez Komisarza Rządo"Ł 
go,

d) metryki urodzenia tych osób, k< ’J 
mają być objęte aktem uznania (dziec 
niepełnoletnie i żona) i metryka -ślubu

*

razie pozostawania w związku malzen 
skini.

Czeladnika
■ I krawieckiego na duże kawał 1

I przyjmie od zaraz warsztat kra
i wiecki Pawła Nit dol r

I , w Cieszynie Zach.,Plac płk. be< r-d

cias pomyśleć o lakupnie nasion
Pierwszorzędnych nasion koniczyny, bura­
ków, traw i jarzyn dostarczy Wam po ce­
nach konkurencyjnych

FIRMA

J. STONAWSKI
Dolna Lesztja Obok Trzyńca 

Przeniesienie zakładu krawieckiego
Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy pod<i*  
do łaskawej wiadomości, że z dniem 20 marca b. 
przeniosłem swój zakład krawiecki z ul. Schillera ą
Plac płk. Becka (Rynek). Polecam się 1 skaw-
P. T. Klientelii i proszę o dalsze zaufanie i poparć**

MWH NUDOM
g ZAKŁAD KRAWIECK 1

Konkurs.

Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim

Niniejszym zawiadamiamy P. T. Publiczność .i Szan. 
naszych Gości, iż z dniem 1E marca br. objęliśmy 
od p. Skarabelowej

Restaurację
w Cieszynie Zach., ul. Asnyka 1

Oficjalne otwarcie restauracji połączone będz e z 
„Wielkim świniobiciem“ dnia 18 i 19 marca br., na 
które zapraszamy PT. Publiczność i Szan. Gości ca­
łego miasta Cieszyna i okolicy.
Ciepłe i zimne potrawy o każdej porze. Smaczna kuch­
nia. Wyborowe napoje i dobrze temperowane piwa. 
Umiarkowane ceny. Szybka i spolegliwa obsługa.
Staraniem naszym będzie wszystkich Szan. Gości ob­
służyć jak najlepiej, aby czuli się jak w domu. 
Prosimy o jak najliczniejsze poparcie

Anna i Antoni Kubicowie
restauratorzy

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostat­

niej usługi naszemu drogiemu Synowi i Bratu

ś. p. Janowi Milerskiemu
a w szczególności Przewielebnemu ks. Józefowi Fut-l* . 
p. dyrektorowi A. Kubali, gronu nauczycielskiemu 
szkoły wydziałowej w Trzyńcu, p. kierownikowi szko y 
ludowej Jerzemu Tomoszkowi, dziatwie szkolnej, wszi- 
stkim krewnym i znajomym, których serca były z 
w tej ciężkiej godzinie, składa serdeczne podzię 
wanie. j.ina.Zasmucona Rodzina.

Doi. Leszna w marcu 1939.

Zarząd Miasta Cieszyna wydzierżawi z dniem 1 
kwietnia br. prawo pobierania opłat targowych na 
Starym Targu, Placu przy bóżnicy, na Placu Ks. 
Londzina i na Górnym Rynku. Oferenci będą mogh 
używać będących w posiadaniu urządzeń targowych 
i muszą złożyć kaucję w wysokości ćwierćrocznego 
(zynszu.

Oferts w kopertach z napisem »Oferta na wy 
dzierżawienie prawa pobierania opłat targowych Z 
terminem ważności do dnia 30 kwietnia br. nalez.y 
wnosić do Zarządu Miejskiego w Cieszyn«- do dm." 
30 marca br. godz. 10.30. w którym to terminie ro. 
pocznie się przetarg.

Do oferiv należy dołączyć kwit na złożone " 
Kasie Miejskiej wadium w wysokości 5°/o oferowanej 
«urny. Zarządowi Miejskiemu służy prawo wybrną 
oferenta bez względu na oierowaną cenę, a także 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku.

Z dalszymi warunkami dostawy interesowani 
zaznajomić się mogą w dni powszednie w biurz.c 
Dyrektora Urzędów Miejskich, ratusz I piętro, pokoj 
Nr 3 w godzinach od 9 do 12-tej.

Burmistrz:
RUDOLF HALFAR w.

---------------------------------- VD
Drukarnia R. Kohut,

Przetarg.

I
 Gmina miasla Cieszyna Zachodniego sprzeda

cały inwentarz Zakładu Pogrzebowego. Inwem.irz 
można oglądać w dniach 27 i 28 marca br. w Za­
kładzie Pogrzebowym przyr ul M Konopnickiej.

Oferty w kopertach z napisem »Oferta na za­
kup inwentarza Zakładu Pogrzebowego« z terminem 

II ważności do 30 kwietnia br. należy wnosić do Za­
rządu Miejskiego w Cieszynie do dnia m) marca br. 
godz. 12-ta, w którym to terminie rozpocznie się 

II przetarg.

II |)o oferty powinien być dołączony kwit na zło

I żonę w Kasie Miejskiej wadium w wysokości 5°/o

II oferowanej ceny. Zarządowi Miejskiemu służy prawo 
II wyboru oferenta bez względu na oierowaną cenę, a 
II także jrawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. 
II Z dalszymi warunkami interesowani zaznajomić

II się mogą w dni powszednie w biurze Dyrektora 
I Urzędów Miejskich, ratusz 1 piętro, pokój Nr 3, w 
I godzinach od 9 do 12-tej.

11 Komisaryczny Burmistrz:I RUDOLF HALFAR w. r.
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Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. cgz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od niilim. wiersza jcdnoszpall. 
lub jego miejsca 20 gr. Częslszc ogło­
szenia taniej, według umowy z adniin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Ojcze, odpuść!
„Ojcze, odpuść im, boi nie wiedzą, co czynią.“ 

Łuk. 23 w. 34.

Nie gniew i złość na żydowskich okru- 
hiików, nie chęć zemsty czy nienawiści, 
•cfz raczej współczucie, orędownictwo. 
'Hlpuszczenie, łaska, modlitwa za tych, 
którzy w strasznym znaleźli się błędzie — 
|lo ostatnie wskazania Pana Jezusa na 
krzyżu, oto istota i ostatni wyraz Jego 
słów i Jego nauki. Bo całe Jego życie i 
działanie jaśniały najwspanialszymi tęczo­
wymi kolorami miłosierdzia i dobroci dla 
Człowieka grzeszącego, dla jego słabości 

ki ewkości . Modlitwą, westchnieniem* “«“ 
Ostatniej swej godzinie za swych nieprzy­
jaciół pieczętuje On swe ziemskie posłan­
nictwo.

W powyżej naprowadzonych słowach 
zostawia nam Pan Jezus nader cenną 
spuściznę. Pewni być możemy tego, że i 
dla nas grzesznych istnieje jeszcze odpu­
szczenie i łaska, że my, którzy Go na 
każdy dzień grzechami naszymi krzyżu­
jemy, znajdujemy w Nim naszego Orę­
downika. »Ojcze, odpuść im!« — olo sło- 
"-a prośby, którymi u Ojca za nami się 
"staw’ia, ofiara syvego życia, swym mę- 
‘zeúslyvein przed Bożym gniewem nas 
zasłania i do ła-.kt drogę nam toruje — 
słowa. które slanoyyią dla nas ostatnią 
deskę ratunku wśród powodzi codzien­
nych grzechóyv, często także z nieśyyia- 
domości popełniany cli a przecież Boga 
obrażających. Nie jako prokurator a ra- 
,-zej jako nasz obrońca i adwokat prosi 
o względy, o pobłażliwość, o łaskę. Go za 
'ifdowna rzecz. mieć takiego obrońcę ! Ja­
ja to rozkosz dla grzechem spodlonej i 
sponii'wieraiiej duszy yyiedzieć o tym, żc 
lo.st jeszcze dla niej ratunek, że z grzechu 
jeszcze podźyyignąć się może i inne, nowe 
* lepsze może rozpocząć życie! Jakież to 
szczęście wielkie, być na nowo Bożym 
dziecięciem i czerpać znowu ze zdroju 
“ożej łaski i dobroci i być pewnym Jego 
Pomocy. To nam poręcza Pan Jezus na 
krzyżu yy drugim słowie swoim.

10 przykazań dla uczestników 
nabożeństw.

Czy zawsze yv odpowiedni sposób bie- 
rzemy udział w nabożeństwie?

Na to pytanie odpowiedzmy sobie po 
zaznajomieniu się z tvmi oto »10 przyka­
zaniami dla chodzących do kościoła«, po­
danymi w »Der Friedensbote«.

1 Przychodź do kościoła punktualnie, 
jeszcze przed dzwonieniem; także i głos 
dzwonów' i gra na organach należą do 
nabożeństwa.

2. Przed pierwszą pieśnią skup się ci­
cho w’ modlitwie, słuchaniu organów lub 
czytaniu słów pieśni? jesteś w łttiśc.ełe- niv 
po to, aby się rozglądać i aby być wi­
dzianym. ale po to, aby się budow’aé.

3. Śpiewaj tak, jak gra organista i śpię 
yvaj przy tym z mocą i przejęciem się.

4. Proś i módl się razem z li orgią; nie 
jest ona formułką, której powinieneś się 
tylko przysłuchiwać, lecz świętym nabo­
żeństwem twego serca.

5. Wsłuchuj się w przygrywkę orga­
nów; chce ona nastroić twoje serce i twój 
słuch na nutę następującej pieśni. Prze­
czytaj tę pieśń.

fi. Przyjmij kazanie, jako Słowo Boże 
przyodziane w ziemską, niedoskonałą for­
mę. Słowa kazania kieruj pod sWoim 
adresem, a nie pod adresem innveh.

7. Wspomnienia zmarłych i zapowie­
dzi nie są ogłoszeniami; są one wycinkiem 
z życia parafii, naświetlonym coniedziel- 
nvm Slow’cm Bożym. Mówią ci one do­
bitnie o lvm, że życie chrześcijanina jest 
życiem yv społeczności. Przy jmij je ze zło­
żonymi do modlitwy rękoma i z sercem 
przyczynnie proszącym.

8. Módl się »Ojcze nasz« wspólnie z 
księdzem z całym wewnętrznym przeję­
ciem. Modlitiwa da ci błogosławieństwo 
nie wtedy, kiedy jej słuchasz, tylko wte­
dy, kiedy nią się serdecznie modlisz.

9. Złóż szczodrze swój dar podczas 
kolekty; jest on dowodem tego, że nabo­
żeństwu! zbudowało cię. Nie składaj swej 
ofiary w sposób ostentacyjny. 1 dla wier­
nych w kościele napisane zostały te sio 
wa: »Ale gdy da jesz jałmużnę, niech nie 
wie prawica, twoja, co czyni lewica twoja .

10 Nie rozmawiaj o rzeczach obojęt­
nych, gdy wychodzisz z Domu Bożego. 
Czynisz bowiem tym dzień świąteczny zno­
wu dniem powszednim. A clicesz przecież 

zanieść błogosławieństwo niedzieli do do­
mu swego i dzień Pański Panu poświęcić.

Chodzenie do kościoła nie rozstrzyga 
o pobożności chrzc ścijanina, ale pobożny 
chrześcijanin chodzi do kościoła.

* * *

Narodowi czeskiemu ku pamięci.
Przeyvról, jaki dokonał się w paździer­

niku minionego roku przeżywał naród 
cziski w dziwny sposób. Szukał winowuij- 
ców tego nieszczęścia, znalazł ich nie tylko 
w osobie prezydenta Benesza, ale nawet 
w osobie twórcy i wskrzesiciela Republiki 
Czeclm^lpwivckiťi, Rj-ęzyskjit11 1 
7 pism czeskich, które dochodziły do nas 
dow’iadyw’aliśmy’ się, że ludzie, którzy w 
październiku przejrzeli wszystkie błędy, 
jakie spowodowały upadek tego państwa, 
ale nie widzieli ani jednego błędu w prze­
ciągu całych 20 lal. domagali się usunięcia 
oluazów obu prezydentów z szkół, zgoła 
zniszczenia wszystkich wspomnień o nich, 
domagali się nawet usunięcia obrazów 
Husa i Żiżki, ponieważ zrobiono odkrycie, 
że właśnie relormacy jne dążności tych mę­
żów stały się przyczyną Białej Góry. Ra­
tować li raz miał czeski naród powrót do 
katolicyzmu, czyli jak to w' Czechach lu­
biano mów ić, do baroku, ideałów okresu, 
w kloixni konlrreformacyjny jezuilyzm 

habsburski wyprawiał w Czechach i na 
Vlorawach swe złowrogie harce. Prezy­
dent Hacha miał być uosobieniem tych 
dążeń. W miejsce Masaryka, o którym 
publicznie wiedziano, że był ewangelikiem 
chociaż chciano to zataić nawet przy jego 
pogrzebie, i w miejsce Benesza, o którym 
nie wiedziano, czym jest, dzięki czemu 
widziano w’ nim masona, postaw iono teraz 
prak łykającego katolika, który miał od­
nowić cały naród czeski w myśl idei świę- 
towacławskiej. o której nikt nic wiedział, 
do czego właściwie ma ona naród czeski 
Prowadzić. Wszystko to skończyło się fa­
talnie, lak zle. że gorzej skończyć się nie 
mogło, usunięciem republiki czechosło­
wackiej z mapy Europy i utworzeniem z 
niej t. zw. protektoratu, czym Hitler i 
Niemcy chcieh troi hę zamydlić oczy wiel­
kich zachodnich narodów i państw kultu­
ralnych, o których można było wi dz.ieć. 
że nir zdołają się pogodzić z ujarzmie­
niem bądź co bądź wolnego narodu.

1’padek Czechosłowacji jest zdarze­
niem. nad którym każdy z nas musiał się



Strona 2. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Nr. 14.

głęboko zastanowić i który mv na Śląsku 
zaolziańskim przeżywaliśmy z pewnością 
głęboko. Widzieliśmy tu przecież tych 
pobratymców i odczuwaliśmy ich twardą 
dłoń przez przeciąg blisko 20 lat, byliśmy 
świadkami icb wybujałej pewności naro­
dowej, mogliśmy oglądać wszystkie te 
straże swobody i narodni gardy, mające 
bronić państwa do ostatniej kropli krwi, 
golowe do apelu na każde wezwanie, sły­
szeliśmy zapewnienia prof. Zbavitela, który 
zgoła liczył już drzewa w lasach śląskich, 
by wiedzieć, czy nie braknie materiału na 
szubienice dla wrogów jego vlasti, a naraz 
.słyszymy, że cały ten twór państwowy 
lak niespodzianie i lak haniebnie rozpadl 
się, jak gdyby to nie było uzbrojone pań­
stwo, ale niczym niespojony domek z kart..

Ostatecznie jednak C.zesi i Słowacy są 
narodami słowiańskimi, nam najbliższymi 
z rodziny narodów słowiańskich i już 
chocażby dlatego los łych narodów nie 
może nam być obojętny. Jeśli nas boli 
los gei manizowanych, tonących w morzu 
niemieckim Serbów Łużyckich, to nas tym 
więcej przerażać powinien los naszych naj­
bliższych sąsiadów, bo ich narodowa 
śmierć stanowiłaby przesunięcie ziemi 
niemieckiej na wielkim odcinku granic 
naszego państwa, aż pod same progi na­
szego domu. Wprawdzie Czesi postępo- 
wali z nami nie jak z braćmi słowiań­
skimi. niszczyli systematycznie nasz doro­
bek kulturalny, łączyli się wszędzie z na­
szymi nieprzyjaciółmi, prezydent Masaryk 
zajął w sprawie Pomorza i dostępu Polski 
do morza stanowisko niegodne polityka 
słowiańskiego, w czasie wojny bolszewic­
kiej Benesz i Masaryk wyrządzili Polsce 
nieopisaną krzywdę i szkodę, ale naiod 
wielki i świadomy swej mocy musi umieć 
patrzeć i na takie rzeczy pod innym ką­
tem widzenia, niż tylko pod kątem widze­
nia odwetu.

To leż. w narodzie naszym wnet po 
przewrocie powstawał nastrój, który C.ze­
si powinni byli umieć wykorzystać. Zapo­
czątkował go p. minister Beck, nazywając 
w swej wielkiej mowie Republikę »wczo­
rajszym przeciwnikiem«. któremu Polska 
gotowa jest w każdej chwili podać dłoń.

Przedmiotem sporu czesko-polskicgo 
był bowiem głównie tylko Śląsk cieszyń­
ski, gdy ten spór został dla Polski zlikwi­
dowany. to Polska golowa była zająć wo­
bec Czechów nowe stanowisko. Nastrój

ten zaczął przejawiać się w całym społe­
czeństwie. Przekonać się było można o 
tym z każdej rozmowy Polaków o Cze­
chach. Niestety Cze.' i nie umieli lego wy­
korzystać, oni nie widzieli lego, że Niem­
cy zabrali im olbrzymi«' części ich pań­
stwa, oni tylko złorzeczyli Polsce dlatego, 
że zabrała ziemię, którą oni sami umową 
z dnia 5 listopada 1918 roku Polakom 
przyznali. I zamiast pójść do Polski, wy­
ciągnąć do Polski dłoń, zawrzeć z nią jak 
najściślejszą umowę, zapomnieć o dniu 
wczorajszym a spojrzeć bez złudzeń w 
dzień jutrzejszy, zamiast zrobić to natych­
miast, C.zesi czekali, biadali nad zdradą 
Francji i Anglii, nad zaborczością Polski, 
aż pan Hitler zabrał im wszystko.

Tu już win«*  ponosi nie Masaryk lub 
Benesz, ale naród cały. Jeśli C.zesi prze­
walali winę swego upadku na lvch dwóch 
mężów, którzy bezsprzecznie dla powsta­
nia ich państwa mieli największe zasługi, 
to przewalali tylko odpowiedzialność z 
siebie samych na ludzi najmniej winnych. 
Kto znał Czechów i czytał ich skrajnie na­
rodowa pisma, ten mógł wiedzieć, że cho­
ciażby' i Benesz, i jakiś anioł z nieba po­
leca! im robienie innej polityki, to C.zesi 
by jej nic robili. Ni«' mamy wcale zamaru 
zmniejszać: odpowiedzialności obu pierw'- 
szych prezydentów, ale chcemy tylko 
.'■twierdzić to, co każdemu znającemu na­
ród hm musiało się zawsze narzucać. Wi­
dzieliśmy przecież Czechów’ u nas. Czy 
który z nich starał się poznać głębiej 
stosunki ezesko-polskie i wyrobić swój 
samodzielny pogląd na nie. odpowiadający 
rzeczywistości rosnącego międzynarodo­
wego znaczenia Polski? Wszyscy tu tylko 
śpiewali i krzyczeli: Af žij«' Český lěšín, 
af žiji- český Třinec ild. Żaden z nich nie 
podszedł do nas Polaków’, bv nam powie­
dzieć: chcemy z was mieć ni«' przepaść, 
dzielącą na . od Polski, a)«' pomost łączący 
nas z Polską.

Czesi cierpieli na manię wielkości i 
potęgi, zapatrzeni byli w d:d«-kie »Rusko«, 
golowi byli szukać sprzymierzeńca na 
słońcu i księżycu, im dalej, tym lepiej, 
tyłku nie w najbliższym sąsiedztwie i ro­
bili wszystko. aby tę przepaść, stworzoną 
przy czynnym współudziale Niemców jak 
najwięcej pogłębić. Tu leży wina całego 
społeczeństwa i narodu, który szczycił się 
przecież demokracją i który sam rozstrzy­
gał przez swych pósłów i senatorów o kie-

Jan Kubik

Krótki zarys historyczny rozwoju 
ogrodnictwa na Ślgsku Cieszyńskim.

Ciąg dalszy.
W tym samym mniej więcej okresie 

poczyniono również pierwsze prćiby zor­
ganizowania jednolitej polskiej akcji go- 
spodarezej przez założenie »Towarzystwa 
Gospodarskiego« w Cieszynie (r. 1850), 
które musiało dość długo czekać na za­
twierdzenie przez ówczesny rząd krajowy 
w Opawie. Zatwierdzenie zmienionego sta 
lutu uzyskano dopiero w r. 1808 już jako 
»Towarzystw’«) Rolnicze dla Ks. Cieszyń­
skiego« na skutek interwencji osobistej 
delegacji chłopskiej w przedstawicielach: 
Jana Glajcara i Pawła Tomanka z Sibicy 
oraz Franciszka Michejdy z Olbrachcie u 
hr. Potockiego, ówczesnego austriackiego 
ministra rolnictwa w Wiedniu. Jak za­
znacza Jan Kubisz w swoim pamiętniku 
»był«) to początkowo Towarzystwo zupeł­
ni«' ewangelickie, gdyż członkami jego byli 
przeważni«' sami ewangelicy« a założycie­
lami: Dr. Ludwik Klucki, Dr. Leopold 
Otto, Paweł Stalmach, Jan Śliwka, Dr. 

Andrzej Kotula, Jan Glajcar, Andrzej To­
mánek, Jan Slonawski, Jan Drozd, Adam 
Cichy, Jan Cichy i J. Grycz.«

Dopiero później, kiedy z wodzem ów­
czesnych Niemców, ks. dr. llaasem zaw- 
rzał zaciekły b«>j o duszę i przekonanie 
ewangelickiego ludu śląskiego, wyzbywa 
si«; Towarzystwo Rolnicze« swej cechy 
wyznaniowej i staje się zwłaszcza po wstą­
pieniu do Towarzystwa ks. Świeżego in­
stytucją ogólno-narodową na Śląsku Cie­
szyńskim. Po ukonstytuowaniu swoich 
władz naczelnych, organizuje »Towarzy­
stwo Rolnicze« cztery sekcje, które obej­
mują poszczególni' działy gospodarstwa 

wiejskiego (r. 1880) Do pierwszych człon­
ków sekcji ogrodniczej należeli: Jan 
Drozd z Ustronia i Paweł Cienciała z Mi­
strzowie. Sekcję pszczclniczo-jedwabniczą 
reprezentowali: ks. Śliwka z Trzycicża i 
Adam Cichy z Ligot ki Kameralnej. Za­
rząd »Towrazyslwa Rolniczego« organizu­
je dla swych członków w dniu 9 września 
1870 r. wycieczk«; rolniczą do Karwiny. 
Była to zapewne pierwsza chłopska wy­
cieczka, celem poznania wzorowego go­
spodarstwa wiejskiego. Członkowie To­

warzystwa domagają się na zebraniach, 

runku swej polityki zagranicznej i móg 
w każdej chwili utrącić nawet potężnego 
Benesza. Jeśli tego ni«' uczynił, to. sam 
ponosi winę swego upadku.

Jak już wspomnieliśmy, winę upadku 
zwalały na Masaryka przede wszystkim tc 
koła, które nie mogły pogodzić się z. jego 
wyznaniowym stanowiskiem. A jednak 
okazało się w końcu, że nie kto innj- 
tylko praktykujący katolik p. Hacha 11 
przed nim katolicki ksiądz p. Tiso poje­
chali do Berlina i jeden z nich oddał poc 
opiekę niemiecką całą Słowaczyznę a dru­
gi pod protektorat niemiecki całe Czechy- 
Nie obronił Czechy św. Wacław, na któ­
rego pomniku na »Václavském namesti” 
w Pradze wypisano modlitwę: Ne dej zæ 
hynouli nam v budoucím; ni«' uratowa 
państwa odruch, chcący usunąć z szko 
wszystkie obrazy wielkich kacerzy jak 

Żiżka i Komenský, ani usuwanie od wpły­
wów wszystkiego co niekatolickie.

Ten pęd do ratowania się za pomoc!! 
katolickiego totalizmu rozpanoszył s*?  
głównie na Słowaczyźnie, gdzie z postaci 
Illinki chciano koniecznie wykuć- wielkiego 
bohatera narodowego, stworzono stron­
nictwo, które jedynie ma prawo istnienia 
w kraju, stworzono t. zw. Gwardię Hlinku 
która niestety więcej jest katolicką, n’z 
słowacką, a kazano zapomnieć wszystkim 
że przed przewrotem w r. 1918 cały odłam 
katolicki narodu słowackiego szedł pok«B 
nic, ciągnąc wóz madziaryzacji swojego 
narodu a Hlinka sam, ucałowawszy W wie­
zieniu węgierskim po nieszczęsnej Czc- 

rnowej trzewik arcybiskupa przez szereg 
lat ani słówkiem ni<‘ odezwał się w obro- 
ni«*  swego zgoła ginącego ludu. Dziś jed­
nak właśnie l«' koła aż przebierają P:l' 
triolyzmem i wysłały katolickiego prezv 
dénia Dra Tiso, księdza, do Hitlera a świat 
cały mógł podziwiać obrazki katolickiego 
księdza, siedzącego w salonie Hitlera pod­
dającego swój naród pod opiekę lwórc> 
rasizmu, uciskającego w Niemczech cal.' 
kościół katolicki. Dość, że panowie 
i Hacha nie poszli i do Goebelsa, 
przecież jest wychowankiem jezuitów J 
p. Rosenberga, który pono jest mężem 
zaufania Führern. Moźnaby się lenn*  
wszystkiemu śmiać, g«lyhy I«) nie było ta» 
bardzo bolesne i smutne.

Tak prowadzony naród przyjął wkra­
czające wojska niemiecki«' bez odruchu 
obrony. Czesi, którzy szczycili się dosko-

»Gwiazd- 
pierwszi!

Sposobie tępienia 
t______ _______ ;_j środka che­

micznego w postaci cieczy bordoskiej, kto 
rą autor tego artykułu poleca opryskiw-u 
drzewa przy pomocy pożarniczej sikaw»1 
ręcznej (nie znano jeszcze wówczas opi> 
skiwaczy).

W tym okresie powstają w różnych 
środowiskach Śląska ogniska wzmożone 
działalności sadowniczej, którymi kierują 
przeważnie nauczyciel«' ludowi, zaznacza 
jąc tym swoją współpracę z ludem wiej 
skini. Wśród generacji nauczycielskiej- 
obecnie już przeważnie nieżyjącej —- 
różnili się w tej dziedzinie pracy społecz 

żeby urządzano odczyty gospodarskie luJ 
ludowe (prawdopodobnie polityczne) 
różnych miejscowościach Śląska Cieszyn 
skiego (wniosek Marcina Mazura). W la­
tach 18G9 i 1870 pojawiły się masowo 
chrabąszcze, wyrządzając ogromne szko 
dy naszemu rolnictwu a szczególnie sa 
downiclwu, dlatego też śląski urząd ki» 
jowy wyznaczył nagrody pieniężne z‘l 
zbieranie chrabąszczy i pędraków (za 
mierzycę pędraków płacono 1 zh’^28 kr- 
r. 1871). W ówczesnym roczniku " 
ki Cieszyńskiej« spotykamy 
wzmiankę o »nowym s] 
robactwa« przez stosowanie
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nałością uzbrojenia swej armii, mieli pier­
wszorzędne fortyfikacje, podziwiane na- 
W’et przez Niemców, betonować schrony 
•wardsze niż stal i skała, pozwolili przejść 
"’°.jsku niemieckiemu i wkroczyć mu w 
końću aż w samo serce Ojczyzny, do Pra- 
k’1- lego świat pojąć nie umiał! Żadnego 
bohaterstwa, żadnej czynnej, ofiarnej mi­
łości ojczyzny, lylko obliczanie, że wojna 
"’ koń< u byłaby droższą, niż nawet laki 
Pokój, jaki naród teraz ma— nic dziw­
nego. że Mussolini w ostatniej swej mowie 
oświadczył, że jeżeli naród, który rozpo- 
rządza wielką liczbą ludzi i olbrzymimi 
zasobami broni, nie jest zdolny do jakic- 
Sokolv, lek czynu — świadczy to, że na­
ród ten zasłużył na los, który go spotkał, 
fíl biernością, tą niezdolnością do boha­
terskiego czynu, tym, że Czesi wyżej ce­
nili swą wygodę i osobiste bezpieczeństwo, 
niż. wolność państwa i narodu, tym wykre­
ślili się sami z rzędu narodów chcących 
>ć samodzielnie, nie uznających niewoli 

i wolących zaszczytnie ginąć, niż w han- 
”ie i niewoli żyć.

Czy na tym wszystkim zyskał wiele 
Hitler?

Ma obecnie państwo już niejednolite 
•'■■irodowo i może mieć u siebie kwestię 
niniejszościową, która zgotuje mu jeszcze 
niejedną przykrość, a 1— co wiele znaczy 
— stracił cały kredyt moralny w całym 
kulturalnym świecie. Nie da się zaprze­
czyć lego, że Hitler złamał swe słowo, 
słowo. które dał, ręcząc za nie całą po- 
Migą swej godności i godności swego na­
rodu. Dziś kredyt len. którym go darzono 
stracił i łalwo może się stać, że na braku 
moralnego, zaufania do jego słów, może 
się połknąć cały naród. W każdym razie, 
jak dziś rzeczy stoją. Niemcy mają prze­
ciwko sobie cały świat. Wprawdzie, gdy 
lak było w r. 1914. lo Niemcy pocieszali 
się słowem- Viel Femde, viel Ehre«, im 
Więcej wrogów, tym więcej chwały, ale 
W cztery lata potem przyszedł rok 1918.

Z tej całej tragedii narodu i państwa 
"^'pływają tymczasem trzy nauki:

1) Każdy naród musi przede wszystkim 
sain dbać o swe bezpieczeństwo i obronę.

2) Rzym, owa kościelna potęga w śred­
niowieczu, w wieku XX nikogo nie zdoła 
''bronić. AA' wypadku Czechosłowacji Rzym 
Papieski nie zdobył się nawet na goło­
słowny protest, gdy tymczasem ewange- 

'•cj: .łan Drozd (Grodziszcz. Ustroń, Trzy­
niec), Farny. Rakus (Nawsie), lleczko 
(Goleszów), Bury i Grania (Istebna), Szoł­
owski ojciec (Puńców. Mnisztwo), Pu- 

slówka (Milików), lleczko (Koszarzyska), 
' hołewa (Grodziszcz); F*ender  (Między­
rzecze i Zipser (Bielsko).

Praca nad roz.yvo.jem gospodarczym 
naszej ludności pogłębia się jeszcze wję- 
c<‘.j, gdy »Towar/y st wo Rolnicze oprócz 
"Ucieczek naukoyvych organizuje również. 
"’.Vslayyy. szczególnie sadoyvnieze, które 
"śród ludności cieszą się niezwykłym po­
godzeniem i yvielkim uznaniem. O zorga- 
ni/oyvaiue yvyslaw sadoyvniczych starają 
nę niestrudzeni w tej dziedzinie działacze:

Cienciała i Farny (wg. Rolnika Ślą­
skiego).

Rok 1885 stał się rokiem pamiętnym a 
Tóy\ nocześnie i przelonioyvym w historii 
odrodzenia narodoyvego na Śląsku Cie­
szyńskim wskutek założenia »Macierzy 

“'szkolnej Księstyva Cieszyńskiego«. AA tym 
“aniyni roku rozpoczyna yvydayvaé ks. 
Franciszek Michejda z. Nawsia czasopismo 
‘oblicze p. t. »Rolnik Szląski , yv którym 
•’oruisza zagadnienia gospodarcze W’si ślą- 
jkiej. AA’ Droździe, Gienciale a później 

Jicka Ameryka odpowiedziała bolesnym 
dla Niemcóyy protestem, nałożeniem cła 
na towary niemieckie, idące z Protekto­
ratu.

3) Naród, który chce żyć, musi umieć 
yvolności syvej bronić nawet ofiarą swego 
życia.

O współpracę!
AA’ dzisiejszych czasach słyszymy i 

czy tamy bardzo często o współpracy. Mó- 
wi się o v.spółpracy domu ze szkołą, 
starszego społeczeństwa z młodzieżą, t zw. 
inteligencji z prostymi ludźmi itd. Chodzi 
bowiem o skoordynowanie svszystkich u- 
iniejętności i sił celem zrealizowania pew­
nych załozeń jak np. wydumania dzieci 
i młodzieży, iiobyyyatelnicnia i uspołecz­
nienia jak najszerszych mas itd.

Dziś yv okresie wzmożonej akcji an- 
lyewangelickiej musimy yvszyscy my pol­
scy eyvangclicy stanąć ramię przy ramie­
niu. bez różnicy stanu i yyykształcenia, by 
skutecznie móc sławić czoło w okresie 
nosy ej kontrreformacji. Niestety wielu 
z pośród nas nie zdaje sobie yvidoeznie 
sprawy z istniejącego stanu rzeczy i za­
miast budować mosty pomiędzy poszcze­
gólnymi ugrupowaniami lub jednostkami, 
rozsadza i lak chw iejące się często kładki 
dynamitem zacietrzewienia i zarozumiało­
ści.

Myślę yv l< j chwili specjalnie o współ­
pracy naszego duchowieństwa z nauczy­
ciel hveni. Mamy piękne przykłady lej 
współpracy, kiedy lo pastor lub katecheta 
jako naturalny prz.yyyódca eyvange'iekiego 
społeczeństwa, idzie ręka w rękę z 1 
uczycielein, jako nai'”-ilnvm wyehoyvaca 
naszej młodzieży, yv pracy dla dobra ogó­
łu eyvangelickiego. .leżeli zaś Bóg odmóyyił 
pierwszemu z nich zdolności wodza, pod­
porządkowuje się chętnie dyrektywom 
doswiadczeńszego i rzuLszcgo od siebie 

służąc bez zastrzeżeń syyymi radami.
Zda jemy sobie jednak sjirayyę z lej 

bolesnej rzeczy yvislosci, że lak yy szędzie 
nie jest Może ktoś z czytelników zrobi 
mi zarzut, że takich spraw nie należy 
poruszać na łamach prasy. — .Ja jednak 
myślę, że jeżeli piszemy z dumą, i słu­
sznie, o naszych zasługach, pow inniśmy 
sobie leż mówić prawdę o naszych niedo­
ciągnięciach i waflach.

szczególnie yy drze zaleskim z Puńcoyya 
(słynne listy do braci rohiików z nad 
Puńcówki) i Szy-bińskim — dyr. szkoły 
rolniczej zimowej yv Cieszynie pozyskał 
sobie ks. Fr. Michejda tęgich yyspółpra- 
coyvników dla tego pisma Polskie Stron­
nictwo Narodowe musiało yv tym okresie 
zmobilizować yvszjslkie swoje siły, by 
skutecznie przeciwdziałać akcji germani- 
zatorskiej. jaką ks. dr. Haase szerzył szcze­
gólnie yyśrod polskiej ludności ewangelic­
kiej yv naszym kraju. Zagrożonej placów­
ki narodowej postanowił ks. Fr. Alichejda 
bronić do upadłego i stopniowa) osiągał 
zyvyciçslwo przez zakładanie yvzgl. współ­
pracę z. następującymi instytucjami: To- 
yvarz.ystyvo Rolnicze. Towarzystwu) Oszczę­
dności i Zaliczek, Kółka Rolnicze, Kasa 
Raiffeisena. Macierz Szkolna i wfreszcic 
gimnazjum polskie yv Cieszynie, które o- 
tyyorzyła na jego yvniosek Macierz Szkolna.

AA’ pierwszym numerze »Rolnika Szlą 
skiego< znajdujemy opis wystawy sadow­
niczej, którą urządziło *’l oyvarz.ystyyo 
Rolnicze« pod koniec yvrześnia 1885 r. yv 
( ieszynie. Poprzednią wyslayyę urządzono 
dwa lata yccześnicj, t. j. yv r. 1883. AA7spa- 
niale urządzoną yvóyvczas (1885 r.) yyysta-

My laicy dziś yyięcej niż kiedykolyviek 
patrzymy na naszych duszpasterzy i ehee- 
mv ich yyidzieć bez zmazy — w najyyspa- 
i;.ialszych kolorach - by mieć och. agę 
pozbayyiać się yyłasnych braków i niedo­
magali.

Z drugiej : trony nie mogę nie yy .spoin- 
nieć o tym, że i my świeccy ludzie pono­
simy część winy. Otaczamy się nieraz 
murem niedostępny 111 i yv poczuciu syvej 
intelektualnej niższości (brak dyplomu 
uniyversvleckicgo) niechętnie do współpra­
cy się garniemy lub wprost jej unikamy, 
bojąc się słusznych czy niesłusznych kry­
tyk.

Poyylarzam jfdnak jeszcze raz, że wła 
sme teraz musimy się tej współpracy na­
uczyć i podać rękę domniemany 111 prze- 
i iyvnikom, a jednak braciom z pod sztan­
daru drogiego nam yvszyslkim polskiego 
KOścioła eyvangelickiego, by yyzmocnić 
Jego fundamenty lak, by nie lylko naj­
lżejszy ])(,dmuch ale i najstraszniejsza na- 
yvahnea nie zdołała Go naruszyć.

Do tych kilku uwag może nieudolnie, 
lecz z najgłębszej pol.rz.ebv skreślonych, 
możnaby dostosfiwać słowa naszego yyiel- 
kiego Marszałka Józefa Piłsudskiego:

»Idzie o ofiarę ciężką, idzie o ofiarę, 
robioną dla siły całego narodu, idzie o 
ofiarę i umiejęiność. robienia ustęp:.iyv 
wzajemných, idzie o ofiarę z tego, co lu­
dziom być może i jest najdroższe, o oliarę 
ze “.yvoich przekonań i poglądóyy .

Dobra ewangeliczka.
Od redakcji: Powyższe uyvagi, pocho­

dzące z szeregów naszych czy lelniczek i 
płynące niesvąlpliyvie z szczerych inlencyj 
służenia naszej yvspólnej sprawie, podzie­
lamy najzupełniej, yyyrażając gorące ży­
czenie. byśiny yvszy scy bez różnicy znale­
źli się na froncie yvspółpracy dla dobra 
naszego kościoła i naszego esvang. ludu.

Wykład ks. posła Bergera o Zaolziu 
w Warszawie.

Na zaproszenie Federacji Polskich 
Esyangelików yv AA’arszawie, yyygłosił ks. 
poseł J. Berger sv niedzielę 26 marca br. 
yyieczorem yv sali Tosvarzystyya Higienicz­
nego obszerny’ referat o walkach narodo- 
yyych sv czasach przedyvojennych i poyvo- 
jennych na Śląsku. Referent przedslayv'd 

yyę yvóyyczas z.iwdzięczało Tow. Robi, ko­
ni ileloyvi sekcji ogrodniczo-pszczelarskiej 
z Payyłcm Gienciałą i Drozdem na czele. 
Na yyyslayyę dostarczyło osvoeósv 36 yvy- 
slayveóyv yv 135t> grupach oyvocowych. 
S])iayvozdayvea lej yvystawy skarży się yv 
»Rolniku« na niewłaściwe nazyvy odmian, 
które yyproyyadzają lylko zamieszanie do 
sadoyvnictyva. Uskarżano się już. yvóyvczas, 
że yv kilkunastu miejscach drzeyva i oyvoce 
cierpią od chorób i szkodnikóyv — podaję 
lo dla pocieszenia dzisiejszych sadoyvni- 
kóyv! ( eh ni rozj oyvszeehnienia yvłaśei- 
yvych naz.yv odmian drzeyv owocowy ch o- 
głasza < ienciała yv następnym »Rolniku 
Szląskim« prawidłowe nazyvy tych odmian, 
które yve yviększej ilości występowały na 
wystayyif cieszyńskiej a były oznaczone 
różnymi nazyvami hifloyvymi jak: Precliki. 
Sinażonki. Kuźinionki, AAhędliki, Panien- 
szczoki. Pisówki. Mnichy. Ochmańskie. 
Kożuszki i i. Przy oznaczaniu odmian użył 
( ienciała polskich naz.yv yvedlug galicyj­
skiego toyvarzy-.lwa sadowniczego. (RoLnk 
Szl. z. r. 1885). Komisja sędziowska tej 
yvyslayvv jirz.yznała srebrny medal i dy 
plom ]). Payvłowi Gienciale z Mislrzoyyic 
za najliczniejsze, najlepsze i zupełnie pra- 
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stosunki pod względem ludnościowym i 
gospodarczym i uwypuklił historię walk 
w' czasach czeskich i szczegółowo opisał 
ostatnie rozgrywki w roku ubiegłym.

Sala Towarzystwa Higienicznego była 
przepełniona słuchaczami. Zebranie za- 

szczycili swą obecnością pp. (jenerałowie 
Rummel i Skierski, ks. superint. Skierski, 
p. Senator Evert, cały szereg wyższych 
urzędników Ministerstwa Spraw Zagr. z 
p. Naczelnikiem Zaleskim, Radcą V. ciula- 
nim. Konsulem Sroką, oraz, całe mnóstwo 
wyższych oficerów’, urzędników, duchow­
nych z ks. Zygmuntem Michelisem. ks 
pułkownikiem i seniorem Feliksem Glo- 
clieni.

Zorganizowaniem zebrania zajął się 
miejscowy zarząd Federacji Polskich 
Ewangelików z p. pułkownikiem Kliemem 
na czele.

Zebranie zagaił, witając lak bardzo 
licznie przybyłych gości i członków Fe­
deracji, p. redaktor Władysław Ewerl, 
prezes Federacji który W krótkich« ale 
dobitnych słowach przedstawił cel zebra­
nia a zarazem poznał zebranych z refe­
rentem, wspominając o jego pracy na 
terenie Śląska. Następnie zabrał głos re­
ferent ks. Berger, który stwierdził, że ko­
mitet organizujący to zebranie, zatytuło­
wał referat, mający być wygłoszony w na­
stępujący sposób: »Kto zdobył Zaolzie«. 
Na pytanie to można dać bardzo krótką 
odpowiedź: Była to decyzja Rządu i po- 
gotowic bojowe Armii Polskiej. Stwier­
dziwszy to, referent wezwał zebranych do 
wzniesienia okrzyku na cześć Rzeczypo­
spolitej z panem Prezydentem na czele i 
na cześć Armii z panem Marszałkiem Śmi­
głem Rydzem na czele. Zebrań1 z outu 
zjazmem podnie-li okrzyk a następnie od­
śpiewali hymn państwowy. Hen wstęp, a 
także sam referat i jego zakończenie wy­
tworzyły na sali bardzo patriotyczny na­
si rój.

Pierwsze tego rodzaju zebranie, urzą­
dzone staraniem Federacji Polskich Ewan­
gelików, przyczyniło się wielce do zyska­
nia sympatii dla tej tak ważnej i potrzeb 
nej organizacji społecznej ewangelików 

polskich.
Szkoda tylko, że niektórym przeszko­

dził w przybyciu na to zebranie występ 
prawosławnego chóru kościelnego.

Wobec nowych zadań.
Ostatnie tygodnie postawiły Ojczyznę 

naszą w obliczu poważnej sytuacji. Za­
chodni bowiem nasz sąsiad pod względem 
militarnym niesłychanie urósł i to ogrom­
nie tanim kosztem. Wbiło go to w dumę 
i pychę a co gorsza zaostrzyło jego apetyt. 
Mamy w'prawdzie z tym sąsiadem pakt o 
nieagresji, lecz wiemy, że sąsiad nasz nie 
dotrzymuje słowa i umów i łamie je, gdy 
mu to może przynieść korzyść, choćby 
chwilową, jak suche patyki. Z faktem 
tym musimy się liczyć i wyciągnąć z niego 
praktyczne w'skazôwki, by nas w danej 
chwali nie próbowm zaskoczyć i zasza­
chować, jak to miało miejsce z innymi 
jego sąsiadami.

Zrozumiało to całe społeczeństwo pol­
skie i od razu zareagowało stanowczym 
— nie oddamy ani piędzi ziemi, lecz bro­
nić jej będziemy do ostatniej kropli krwi! 
Potęgi nieprzyjacielskiej się nic lękamy, 
gdyż mieliśmy już z nią nieraz do czynie­
nia i zadawaliśmy jej druzgocące klęski. 
Czekamy więc spokojnie, z bronią u nogi, 
gotowi do odparcia każdego zákusu na­
wet najsilniejszego przeciwnika. Nic ma­
my poczucia niższości wobec możnych 
narodów lego świata. bo uświadamiamy 
sobie w pełni fakt, że sami do tych sil­
nych narodów należymy. Nie przeraża nas 
ani ilość nieprzyjacielskich dywizyj, ani 
wyposażenie techniczne, ani czyjkolwiek 
tupet. Wierzymy bowiem, że ilość naszych 
własnych dywizyj, ich sprzęt techniczny, 
ich duch bojowy i męska postawa całego 
narodu najzupełniej wystarczą do zwy­
cięstwa.

Reakcja ta najlepiej świadczy, jaki jest 
duch wT naszym narodzie, jaka meugieta 
wola zwycięstwa, jaka odwaga i zaciekłość. 
O ludzi to niechybnie zapał naszych wro­
gów' i dostatecznie u przy tom ni, że Polacy, 
to nie Czesi, czy Słowacy.

Lecz choć taka reakcja jest piękną i 
podniosłą, nie można na niej poprzestać, 
lecz trzeba uczynić jeszcze coś więcej. 
I oto stoją przed nami zadania, które wy­
konać trzeba, al>v Ojczyzna nasza doznała 
wzmocnienia moralnego i fizycznego. 
W pierwszym rzędzie musi dojść do kon­
solidacji i zjednoczenia narodu a to za­
krojonego na szerokiej platformie poli­
tycznej. Wciągnąć trzeba do współpracy 
nie tylko tych, co się piszą na deklarację

widłowo oznaczone odmiany owoców 
(przeszło 130 różnych odmian jabłek i 
gruszek). »Owoce jego wyróżniają się 
wielkością, pięknością i czystością«. »Wy­
stawca ma jednocześnie bardzo wzorowo 
a zupełnie prawidłowo prowadzoną szkół­
kę drzew ow'ocowych (przeszło 4000 drze­
wek) i bardzo gorliwie zabiega koło szc 
rżenia postępowego sadownictwa i pszcze­
larstwa nawet poza granicami własnego 
kraju (t. zn. Śląska Cieszyńskiego)«. Na 
specjalną uwagę zasługuje również drugi 
wystawca owoców — Cyinorek, rolnik z 
Karpętm j, który dostarczył na wystawę 
około 150 odmian jabłek i gruszek o bar­
dzo pięknych owocach. Komisja sędziow­
ska wyróżniła także Adama Cholewę, na­
uczyciela z (Grodziszcza, za prawidłowe 
pielęgnowanie drzewek wc własnej szcze- 
pnicy i za dostarczenie na wystawę róż­
norodnego a pouczającego materiału owo­
cowego. Ciekawie przedstawiała się kolek 
cja drzewek owocowych w doniczkach, 
dostarczona na wystawę przez Jana Ra­
kusa, nuczyciela z Nawsia. Najwymow­
niejszym dowodem, że sadownictwem zaj­
mują się poważnie również rolnicy, były 
liczne okazy pięknych owoców, dostarczo­

nych przez Jana Wojnara i Jana Cioska 
z Dolnego Żukowa oraz Kajzara i Ilar- 
wota z Mistrzowie. Dyplomami honoro­
wymi obadrzyła ta wystawa pp. ks. Ja­
nika z Ustronia, ks. Piotra Moronia, pro­
boszcza z Goleszowa, ks. K. Michejdę z 
Bystrzycy, ks. Żlika z Cieszyna, Obtuło- 
wicza, dyrektora hut trzynicckich, Gór­
niaka ze Skoczowa za prasę winną i Jana 
Konczakowskiego-ojca za wystawienie 
licznych i praktycznych narzędzi ogrodni­
czych. Celowo zatrzymałem się dłużej przy 
opisie lej wystawy, gdyż była ona pierw­
szą wystawą sadowniczą w Cieszynie, zor­
ganizowaną na większą skalę przez sekcję 
sadowniczą »Towarzystwa Bolniczcgo«. 
_________ (C- tL 11J

Słowo na czasie.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polski 

prof. Dr. Ignacy Mościcki, Wysoki Pro­
tektor Stowarzyszenia »Liga Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej«, powiedział:

Skrzydła husarza i skrzydła samo­
lotu, hełm z przyłbicą i maska gazowa 
— to w różnych epokach narzędzia tej 
samej sprawy: obrony potęgi i pomyśl­
ności Pastwa. 

Dział młodzieży
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DROGOMYŚL. (Nasze życie.) Dnia 
marca br. odbyło się walne zebranie 
tejszego Koła Z. P. M. E. przy 
40 zebranych. Zebraniu przewodnie^
prezes okręgu skoczowskiego p. n^U :.t 
Józef Chmiel. Obszerne sprawozdany
członków' ustępującego zarządu wykaz, . 
że praca w Kole była intenzywna, co„ 
■struje następujące porównanie: *
sprawozdawczy 1937/38, obecnych 
broniach 330, rok sprawozdawczy U-’ö/ 

polityczną O. Z. N„ lecz i wszystkich 
tych, którzy znajdują się w innym obozu 
politycznym. Pozyskać trzeba rzesze chłop 
skie i robotnicze i dopuścić ich do "SP°, 
udziału w odpowiedzialności za losy pan 
siwa, za który swego czasu krew’ swą Pr7C' 
lewali a którzy' i dziś, jeśli zajdzi ,ł r 
potrzeba, porzuca, pług, młot czy kichm? 
i wezmą w rękę karabin. Nie można b° 
wiem stać na stanowisku, że jedni są 
po to. by rządzić a drudzy, by walczy 
Wszyscyśmy powołani do jednego i dru- 
giego i dlatego wszystkim jedno i drní” 
umożliwić trzeba.

Zjednoczenie takie, obejmujące wszys-' 
kie partie i stronnictwa, jest konicczimsCM 
chwili, kwestią naszego polskiego być lu 
nie być. Zapatrywania polityczne, kw1® 
nas dzielą, musimy dziś zawiesić, że tu 
powiem, na klinku. Nic czas bowiem na 
spory partyjne, gdy chodzi o Polskę*  
Naród. Porzucić musimy ciasne podwoi ko 
własnego stronnictwa a mieć przed oczy 
ma swymi całość, pamiętając, że gdy ca 
łości będzie dobrze, to i nam poszczcgo 
nym będzie w tej całości dobrze.

W tym celu ustać muszą wszelkie ata­
ki urojeniowe zwłaszcza na kresach. Ustac 
muszą wszelkie próby ograniczenia i u.' 
szczuplenia drugiego w jego prawach > 
zepchnięcia go do kategorii obywał" 
drugiej klasy tylko dlatego, że ma in™ 
przekonanie polityczne czy religijno- N*  
ma to miejsca w okopach, w obliczu 
ga, i nie śmie mieć miejsca w powszedni ‘.1 
walce i prahy o chwałę naszego Naród 
i potęgę naszego Państwa.

Drugim naszym zadaniem, to wzl™°’ 
żenie ofiarności na cele Obrony’ Nai° 
wcj. Ideałem naszym, jako chrześcijan’ 

jest rozbrojenie i pokój między i.arodam1- 
Lecz dopóki między tymi narodami S4 
wilki, które myślą o zaspokojeniu g’™.1 
swego kos leni drugiego, to musimy ** 
zbroić i do tego zbrojenia dopomóc \ 
kosztem największych poświęceń i ° *aI^ 
W przeciwnym razie staniemy się łalwYn^ 
żerem dla drugich, którzy porzucili ł* 7^, 
manie się zasad miłości chrześcijańskie^ 
a oparli się na zasadach pogańskich, g 
sz.ących walkę i nienawiść.

Składając zaś grosz na Fundusz Obronj 
Narodowej, składamy go1 na obronę y' 
snego mienia, własnego życia i ogn,s ‘ 
domowego. Każdy bowiem karabin z.a li­
sze grosze zakupiony, to nie tylko je c 
więcej punki oporu, ale to o jeden w,(‘cæ 
argument dla naszego wroga, że 
częcie z nami wojny’ jest ryzykiem, « .
go może kosztować bardzo wiele oti-i 
stać się źródłem jego klęski *.. UP ./v:ci

Wreszcie w obliczu sytuacji, w Ja , 
się znajdujemy, zdwajamy swe wjs’. c 
energię w pracy naszej i na sta 1°"1S' 
które zajmujemy. Wykonujemy swe ot) . 
wiązki o 100°/o sumienniej, rzetelniej 
wierniej. Wytężymy wysiłki nad "TS. Ja­
meln naszych charakterów i 11

woli a to wszystko- dla dobra naszej a a 
której na imię Polska.
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o ecnych na zebraniach przeszło G00. 
k ZCz-egółowego sprawozdania nie podaję, 
Ponieważ w ciągu roku dzieliłem się z za- 
Jn oresowanymi wiadomościami z naszego 
ęrenu pincy właśnie na łamach naszego 

Pisma. Na wniosek Komisji Rewizyjnej 
u zielono ustępującemu zarządowi abso- 
Hmrium. Nowe wybory dały nieco inny 

s ’ «id nowego zarządu: .łan llarwol, pre- 
Ze's’ Karol Wania, wiceprezes, Cygonek, 
sekielarz, Elza Pustówczanka, skarbnicz- 

n (po raz trzeci), Gabryś Paweł, gospo- 
aiz’ Kotas Jan, zast. gosp., kier. sekc. 

sport.., p. naucz. Józef Chmiel, kom. rew., 
öyrygent.

Świetlica: Walne zebranie nasze odbyło 
s*ę  w nowozorganizowanej świetlicy mię- 
zyorganizacyjnej, której Koło tutejsze, 

Ksli nie de nomine, to ďe facio jest go­
spodarzem. Jej otwarcie odbyło się 18 
|Parca br. — 18 i 19 marca u nas dzień 
»nienin Pana Marszałka Edwarda Smi- 
o e£o-Kydza uczciliśmy imprezą otwarcia 
'Wietlicy w dniu 18 marca oraz akademią 
w dniu 19 marca. Podobne programy tych 
U1 “czystości składały się: z przemówień, 

neliowiska Wł. Pawłowskiego, p. t. »Szla- 
10,11 cz> nu legionowego«, deklamacji a 

'VSZJ stko bj ło przeplatane pieśnią legio- 
“ową i regionalną — śląską. Cały pro- 
fceain jä pełniło nasze Koło a uroczystości 
"^'iinizował Komitet. Inne nasze prace.

iec-iie przepracowujemy program »Śmi- 
gusówki«, jaką corocznie urządzamy. Jest 
0,1 iiieco odmienny od poprzednich, bo 
<‘ł,°k y^ywesołej komedii Al. Fredry, p. t. 
^Consilium facultalis«, przygotowujemy 

uka inscenizacji, które na naszym terenie 
S"l nowością. Już teraz uprzejmie ośmie- 
aniy się zaprosić na tę imprezę wszyst­
kich Iiaszjch sympatyków. Wiele leź cza- 
su Poświęcamy »przetrawieniu«- materia- 
■u üa powiatowy zlot młodzieży w dniu 
j. • c.zenv<’a hr. w Bielsku. Kantata mło- 
z,ez-y śląskiej, wiązanka pieśni wesel- 

iiydy z pow pszczyńskiego, 2 wiązanki 
ancow śląskich z pow. pszczyńskiego i

unickiego |— oto on.
Pracujemy. Oby ta praca przyniosła 

iiain owoce. «1. Ha.—
TRZYNIEC. (Akademia Z w7. P. Ml. E.) 

£wiązek Polskiej Młodzieży Ewang. w 
i/yńcii urządza w niedzielę, dnia 2 kwie- 

n>a 1939 r.Eroczystą Akademię ku czci 
ks. Dra Leopolda Otto i płka Konarskiego 
Y Sal' gimnastycznej Szkoły Powszechnej 
1 r- 2 z następującym programem:

. L Wspólny występ chórów zboru trzy- 
’iieekiego (ZPME Końska, Oldrzychowice, 
Aicbory, Trzyniec); 2. Powitanie i odśpie­
wanie Hymnu Państwowego; 3. Kwartet 
P- Kalety; 4. Ks. Dr. Leop. Otto, referat 
ks- superint. O. Michejdy; 5. Występ chó- 
iu ZPME Trzyniec; 6.’ Płk. Konarski, re- 
łcrat ks. ,T. Fukały, 7. Deklamacja; 8. Solo 
^żelowe p. wfjjnara przy fortepianie p- 

alęta; 9. Wspólna pieśń: »Brońże nas, 
anie ... « Początek Akademii o godz. 1/a4 

Pop. Wstęp: dobrowolne dary na Fundusz 
brony Narodowej. Apelujemy do wszyst- 

. ,ch zborowników z Trzyńca i okolicy, 
Jako t(«ż (]o wszystkich bratnich Związków 
A wziecie gremialnego udziału w naszej 

kadcmii, czvin zadokumentujemy prz\- 
"iązanie do naszej wiary. Zarząd.

Przegląd polityczny |

Nie jest rzeczą łatwą inaleść wyraz 
»a określenie dzisiejszej sytuacji politycz­
nej w Europie. Cechuje ją w dalszym cią- 
hu niesłychane napięcie, o jakim świat nie 
^yszał nigdy. Narody i państwa stoją na- 
I rzcciw siebie już nie z bronią u nogi, 
cez z palcem na cynglu. Po zgruchotoniu 

Czechosłowacji któż będzie następną 
ofiarą onego apokaliptycznego smoka? 
Któż przeciwstawi się tej lawinie, szerzą­
cej spustoszenie w Europie środkowej, 
któż otrzyma następne ultimatum, któż 
się ulęknie i prosił będzie pokornie na 
kolanach o »protektorat«, o »opiekę«? 
Pocieszmy się: Drzewa nie rosną wierz­
chołkami do nieba a pycha ma tylko jed­
ną nogę. Każdemu koniec — i temu na 
trokach. Kult siły zczeźnie a etyka i mo­
ralność w życiu publicznym odniosą w 
końcu zwycięstwo. Zachoruje w końcu 
ktoś, kto w swej żarłoczności zbytnio 
napchał swój żołądek, na niestrawność i 
położy się na łoże choroby. Podajemy w 
streszczeniu przekrój ostatnich wypadków 
politycznych:

Polska: Wszelkie alarmujące wieści, 
idące od północy i zachodu, nie są w sta­
nie zastraszyć ani na chwilkę społeczeń­
stwa polskiego, którego patriotyzm i bo­
haterska postawa, nie mniej duch walecz­
ny w narodzie całym są w stanie skru­
szyć i zgnieść na proch nawet wielką po­
tęgę nieprzyjacielską. »Wara od naszych 
granic!« — oto jeden ogólny, potęż.ny 
głos, idący przez całą Pol kę. Na ustach 
milionów jedno Kiemliczowe żyje słowo: 
Kęsim! Rząd polski zdaje sobie najzupeł­
niej sprawę z powagi położenia, mobili- 

zując wszystkie siły moralne w Naro­
dzie. Do Ojczyzny wracają z emigracji 
Witos, Kiernik, Bagiński i Korfanty, by w 
chwili stanowczej staną« pod wspólnym 
sztandarem. Na cele Funduszu Obrony 
Narodowej, jako też na rozpisaną przez 
Rząd pożyczkę obrony przeciwlotniczej 
płyną od społeczeństwa potężne ofiary. 
Min. Beck wybiera się w pierwszych 
dniach kw ielnia do Londynu celem prze­
prowadzenia ważnych narad z. tamtejszy­
mi czynnikami miarodajnymi. Możemy 
śmiało powiedzieć, że od tejto wizyty lon­
dyńskiej min. Becka zależą dalsze losy 
Europy.

Niemcy: Ekspansja nier..«ecka w Eu­
ropie, idąca etapami do coraz to więk­
szych zdobyczy zagraża niezwykle poważ­
nie pokojowi europejskiemu i golowa jest 
rozpętać najstraszniejszą w dziejach świa­
ta wojnę. Przed kilku jeszcze tygodniami 
nikt by nie był pomyślał o tym, że Niem­
cy sięgną po nieswoje ziemie! Przez oku­
pację Czecho-Słowacji stracili też zupeł­
nie kredyt moralny we święcie. O to nas 
głowa bolec nie będzie, bo to ich rzecz, 
»oni ujrzą«, atoli zastraszające jest to, że 
te ich wypady i wyczyny ostatnich lat 
powodują dalsze olbrzymie zbrojenia we 
świecie i wielkie kwoty pieniędzy prze­
mieniają się w dalszym ciągu w żelazo 
i stal. Prowadzi to wszystko wprost do 
absurdu. Tworzą się leż nowe bloki i osie 
państw7 demokratycznych przeciw pań­
stwom lotalislycznym w rodzaju Niemiec 
i Włoch. Na gwałt trzeba będzie odpowie­
dzieć gwałtem. Po objęciu »protektoratu« 
nad Czechami i Morawami oraz »opieki« 
nad Słowacją Niemcy zawarli »układ go­
spodarczy« z Rumunią, dający im podsta­
wy do eksploatacji naturalnych bogactw 
tejże, których oni potrzebują. Próbowali 
też Niemcy zasugerować Polsce wTszczęcie 
rozmów na trzy tematy: 1) zmiana su­
werenności Gdańska. 2) przeprowadzenie 
•autonomicznej autostrady, łączące} Rze­
szę z Prusami Wschodnimi poprzez Po­
morze, 3) wyjaśnienie stosunku Polski do 
osi Berlin—Rzym. Polska sugestie te od 
rzuciła.

Anglia: W obliczu niebezpieczeństwa 
niemieckiego montuje ona blok delenzyw- 
ny państw Anglii, Francji, Polski 1 Rumu-

Do Szan. P. T. Odbiorców!
Prosimy z początkiem nowego kwar­
tału o łaskawe przekazanie nam 
prenumeraty wzgl. wyrównania za­
ległości.

ADMINISTRACJA.

mi, do którego przyłączyć się mają inne 
jeszcze, bliżej nieznane państwa. W go­
rączkowym tempie prowadzona jest leż 
współpraca francusko-angielska na wypa­
dek agresji Niemieckiej wobec Polski i 
Rumunii. Poza tym Anglia podwii la liczeb­
ność armii terytorialnej tak, żc pogotowie 
w ojenne ang. liczyć będzie około 850.000 
żołnierzy. Z przyjemnością stwierdzamy, 
że Anglia zbudziła się z dotychczasowego 
letargu i gotowa jest przyjąć zobowiąza­
nia na Wschodzie.

Francja: Ostatnie szczegóły francusko- 
angielskiego sojuszu wojskowego mają być 
w’krôtce ostatecznie sprecyzowane. Głów­
nym celem lego sojuszu ma być przeciw­
stawienie się dalszym akcjom zaczepnym, 
bądź na Zachodzie, jak np. Francji, Ho­
landii, Belgii i Szwajcarii, bądź też na 
wschodzie np. przeciw Polsce i Rumunii. 
Mowa premiera Deladiera, jako odpo­
wiedź na napuszoną mowę Mussoliniego 
wyczekiwana jest z największym napię­
ciem.

Hiszpania: Koniec wojny, koniec czer­
wonej Hiszpanii! — głoszą państwa tota- 
listyczne. W istocie zakończył się już o- 
slalni epilog tej krwawej rzezi hiszpań­
skiej, którą sprowokowali Włosi i Niem­
cy, używrając gen. Franco za narzędzie. 
Nastąpi obecnie podział łupów pomiędzy 
»zwycięzców«. Losy Hiszpanii jako kolo­
nii niemiecko-włoskiej zdają się być na 
wiele dziesiątek lal może na całe wieki 
przypieczętowane.

I Z karty żałobnej I

Przypominka.
W sobotę 25 marca minęło 10 lal od 

śmierci ś. p. Jana Kubisza z Gnojnika, 
naszego pieśniarza śląskiego. Rodzina ucz­
ciła pamięć jego cichym nabożeństwem, 
połączonym z Komunią świętą w kościele 
ligockim. My wszyscy, cały nasz ewange­
licki polski lud, łączymy się z czcigodną 
Rodziną w7 cichych wspomnieniach. Doży­
liśmy tej wspaniałej rzeczywistości, w ja­
ką zapatrzony był z utęsknieniem wieszcz 
nasz, a której nie było mu już danym 
oglądać ziemskimi oczyma. Dożyliśmy po­
wrotu Zaolzia do Macierzy. Jan Kubisz po 
nieszczęśliwym podziale naszego kraju 
nigdy granicy przez Olzę nie przekroczył, 
bo tej granicy nie uznaw7ał. Kudy chciał 
się rozmówić z kimś ze wschodniej części 
Śląska, przyjeżdżał tylko do Cieszyna 

Zachodniego i tu w7zywał do siebie dzieci 
i znajomych. Tak aż do śmierci demon­
strował, że granica polsko-czeska z r. 1920 
jest zbrodnią i bezprawiem. Dziś już śladu 
tej granicy nie zostało. Nasza rzeka Olza, 
kiórą Jan Kubisz w cudownej pieśni uczy­
nił naszym Jordanem, dziś nas, brać pol­
ską na ziemi ( icszyńskiej już nie dzieli, 
ale łączy. »Płyniesz Olzo, po dolinie, pły­
niesz jak przed laty ... ! «

DĘBOWIEC. (Pogrzeb.) W miniony 
wtorek na miejsce grobowego odpoczynku 
odprowadziły niepoliczone rzesze przed- 
w7c.zcśnie zmarłego śp. Pawła Krala, tutej­
szego rolnika i gospodarza. Odprowadza­
no Go zaś ze szczerym i głębokim żalem 
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gdyż Zgasły był nie tylko światłym i po­
stępowym rolnikiem, ale i dobrym oby­
watelem a przede wszystkim prawjun 
człowieki< m i rzetelnym pracownikiem na 
niwie s| ołccznej. Żałobę pogłębiał fakt, że 
Zgasły je; 1 już trzecim z rzędu, który' opu­
ścił swe gospodarstwo w 40 roku życia. 
W tym wieku bowiem zmarł ojciec i sta­
rzyk śp. Zgasłego. Zgasły' w głębokim 
smutku pogrążył żonę i 3 nieletnie dzieci. 
Zbolałej Rodzinie śleiny i tą drogą wyrazy 
serdecznego współczucia z prośbą, by Pan 
zesłał Jej pociechę i ukojenie.

Wiadomości z Kościoła I

Program Wieczorku 
Ewangelickiego,

który się odbędzie w niedzielę 2 kwietnia 
o godz. ł/24 w sali hotelu »Polonia« w 
Cieszynie Zachódnim :
1. Słowo wstępne — ks. Nierostek, prezes 

(ił. Żarz. Tow. Ewang.
2. Chór Zw. Pol. MI. Ew., z Cieszyna Zach, 

pod dyr. p. Rykały.
3. Deklamacja.
4. Kwartet męski z Wisły.
5. Solo skrzypcowe — p. prof. Stonawski. 
(i. Wykład ks. Dra .lana Szerudy, dzieka­

na Wydz. Troi, w Warszawie.
7. Solo tenorowe p. Drozda z Wisły.
8. Chór kościelny pod dyr. p. prof. (.aw- 

lasa.
Po wyczerpaniu powyższego programu 

nastiyii wysłuchanie audycji radiowej, na­
dawanej z ewang. kościoła w Warszawii 
pod dyr. p. prof. Karola Ilławiczki.

Nie wieczorek ten wszystkich domow­
ników wiary jak najserdeczniej się zapra­
sza.

Poswiqcka dzwonów w Stonawie.
Długo oczekiwane 3 dzwony do nasze­

go kościółka nareszcie nadeszły i poświąc- 
ka tyehzc odbędzie się w Poniedziałek 
Wielkanocny, dnia 10 kwietnia br. o 10 
godz. dopołudnia.

\a lę uroczystość serdecznie wszyst­
kich zapraszamy. Jednocześnie składam) 
serdeczne podziękowanie gospodarzom, 
którzy dzwony te ze stacji kolejowej 
przywieźli a więc pp. Józefowi Delongo- 
wi i Karolowi Recmanikowi, oraz wszyst­
kim. którzy bezinteresownie pomocni byli 
przy wmontowaniu ich we wieży. Kwi­
tujemy wreszcie z podziękowaniem dar 20 
zł na kościółek, ofiarowane przez p Gu­
stawa Folwarcznego w Śr. Suchej.

Prczbiterstwo ewang. gminy 
szkolno-cmentarnej w Stonawie.

CII-SZYN. (Po Zebraniu Koła Tow. 
Ew'aiig.) AA niedzielę odbyło się walne ze­
branie Koła Tow. Ewang., na którym spra 
w’ozdanie z czynności Koła zdał prezes p. 
dyr. Grycz a kasowe p. Kulig. Sprawoz­
daniu le wywołały ożywioną dyskusję, na­
cechowaną trosk;) o spraw v ewangehwz- 
inu. Po wyczerpaniu porządku obrad ks. 
sup. O. Michejda wygłosił wykład o aktu­
alnych zagadnieniach naszego życia ewan­
gelickiego i narodowego i na tym Ile po­
ruszył zadania Towarzystwa Ewang. w 
(lobii obecnej. Na trój zebrania był p<>- 
wuiżny, serdec/ns i podniósł wszystkich na 
duchu, zachęcił i pobudził do dalszej pra 
cy dla dobra Kościoła i Narodu.

BIELSKO — DĘBOWIEC. (Dar.) Za­
miast wieńca na trumnę ś. p. Pawła Krala, 
rolnika w Dębowcu złożyła rodzina llecz- 
ków 20 zł na Zakłady Lbenezer w Dzię- 
gielowie.

ŁYŻBICE. (Z życia ewang.) Doszło do 
wiadomości Ewang. Urzędu Parafialnego 
w' By.trzycy, że pewna osoba uw'ija się 
■wśród zborowników, należących do zboru 
bystrzyckiego i zbiera podpisy za przyłą­
czeniem się do zboru trzynieckiego. Przy 
tym powołuje się pono, że dzieje się to 
w porozumieniu i za poparciem ks. su­
perintendenta O. Michejdy. Po porozu­
mieniu się z Ew. Urz. Paraf w Trzyńcu 
stwierdzani), że ta sprawa nie dzieje się 
ani w porozumieniu, ani za poparciem ks. 
super. O. Michejdy. Przestrzegamy przeto 
naszych zborowników’, aby nieodpowie­
dzialnym osobom nil*  dawali żadnych 
podpisów. Ew. Urz. Par. w Bystrzycy.

CIESZYN. (Z notariatu.) Pan Minister 
Sprawił dliwości zamianował dotychcza­
sowego Prezesa Sądu Okręgowego w Cie­
szynie p. Rudolfa Karpińca. który prze­
szedł w stan spoć/) liku na własne żądanie 
notariuszem w* Cieszynie.

CIESZYN. (Jak to pogodzić?) AA’ czasie 
»Tygodnia Irzi w’osci« Ministerstwo O- 
świecenia poleciło, by w szkołach omó­
wiono szkodliwe działanie alkoholu, co 
leż się stało. Poświęcono temu zagadnieniu 
szereg w)kładow. wykazując, iż alkohol, 
to największy wróg człowieka i ludzkości, 
który wyrządza niepowetowane szkody i 
spustoszenia w dziedzinie moralnej i ma­
le, ialnej. Jakżeż jednak la młodzież mu- 
siała być zdumiona i zaskoczona, gdy na 
świetlnym szyldzie pewnej restauracji cie­
szyńskiej w pobliżu gmachu sądowego 
wyczytała ni mniej ni więcej tylko taki 
napis reklamowy -—»upić się warto«. Ko- 
inuż to bowiem wierzyć — nauczycielowi 
— wychowawcy, który mówi o szkodli­
wości alkoholu, czy leż. napisowi na szyl­
dzie, który głosi — upić się warto

Rozumiemy, że reklama nie przebiera 
w środkach, lecz uważamy, iż i ona musi 
mieć swe granice, których nie wolno jej 
przekroczyć. AV wspomnianym zaś wy­
padku granica la została przekroczona i 
przybrała formy niedopuszczalne. Powin­
ni* się tym wyczynem reklamowym zain­
teresować właściwe czynniki i sp-owodo- 
wać usunięcie wymieni mej reklamy tak, 
jak się usuwa z półek księgarskich książki 
pornograficzne, gdyż jest on nio tylko z. 
gruntu fałszywy i szkodliwy pod względem 
wyehowawczyni. ale i szkodliwym pod 
względem paiislwowym i narodowym. 
Upijanie się bowiem piwoduje zmniej­
szanie się liczby zdolnych do służby woj­
skowej a Polsce na taki luksus pozwolić 
sobie nic wolno, zwłaszcza dziś, gdy za­
chodni nasz s;|! iad podniósł ostatnio tak 
znacznie swą militarną potęgę. AA7 laku ii 
czasach reklama — upić się warto — 
jest zbrodnia.

CIESZYN. (AAandalizin.) Już od dłuż­
szego czasu da je się zauważyć na peryfe­
riach miasta Cieszyna AA’schodniego za­

KARAVINA. (Zebranie.) Zarządy tutej­
szych towarzystw ewangelickich zapra­
szaj;) na wielkie zebranie ewangelików z 
Karwiny, które się odbędzie w niedzielę 
2 kwietnia o godz. 4 pop. w Domu Prolet 
przy sz| italu. Referat »Zadania rehgii w 
dzisiejszym święcie« wypowi«*  ks. sen. Ku­
lisz. Niech każdy zaprosi znajomych!

WARSZAWA. (Z kościoła garnizono­
wego.) Na zaproszenie ks. seniora F. Glo- 
eha. Naczelnego Kapelana ewang. AA P. 
wygłosił w niedzielę 26 marca w wypeł­
nionym po brzegi kościele garnizonowym 
kazanie ks Józef Berger.

Wiadomości z kraju I 

nieczyszczanie parkanów’ obrzydły mi Pæ 
szkwilami. złośliwe łamanie sztachet 1 
wrzucanie tychże do ogrodów, niszczeni 
ławek, uszkadzanie bram itp. tak. że n*  
raz pytamy' się samych siebie, w jakiin cc 
lu rolii:) to owi barbarzyńcy, co niajQ z;' 
korzyść z tego i do czego to doprowadź- 
jeżeli się temu nie zapobiegnie przez 
panie ich na gorącym uczynku. Napisy ’ 
przeróżne paszkwile powinien Zarżą 
Miasta dać zmyć, względnie zetrzeć przez 
stróżów, którzy codziennie ulice czyszczą 
zaś co do szkód wyrządzonych. Io zu. 
niem naszym ma wdzięczne pole działa 
no.ści policja cieszyńska. Szkodnicy cl 
ukrywają się prawdopodobnie jak stan, 
wskazują w Błogocicach, bo rozpoczynaj‘1 
swą niecną robotę na Przykopie. da,cJ 
przez ulicę Strażacką, Stalmacha. I 1:1 
Kościelny, następnie niszczą ławki P°. 
pomnikiem Mieszka i przez cały lasek a 
do Trzeciego Jazu. Ludzie ci noszą ze so 
bą siekierki, przy pomocy których nad 
nają przedmiot, następnie rozłujmją "’zk ' 
łamią górne części. Wieczorem hib rano 
łalwoby można dojść do celu, a jniblicz- 
liość była by' policji niezmiernie wdzięcz 
ną. zaś obcy, zwiedzający Cieszyn, nie wy- 
nosiliby wrażenia, iż. w mieście Gies/Ą11 
przebywają indywidua o zbyt niskiej ku 
turze.

KOSZA RŻYSKA. (Jeszcze o »pokrzy«' 
(lżeniu katolików« w Koszarzyskacli.) 11 
szą nam w lej sprawie: AA'edhig podani 
przez »Gw. Ciesz.« statystyki Koszarzy»»* ’ 
mają: 64 dzieci wyznania rzym.-kalol-- * 
dzieci wyznania ewang. a. w., 3 nauczyci 
z tego i katolik, 2 ewangelicy. Ewang^ 
licki kierownik szkoły. — ()loż s(wi<^ 
dzaniy. iż statystyka jest zupełnie K‘( ”‘1 
i opartą niewiadomo na jakich dany 
króla (.wieczka. Bo 79 dzieci liczyła *’ 
lęjsza szkoła z dnjęm 1 IX 1938 a 
za czeskich rządów. W tym było ' kuto 
ków a 72 dzieci wyznania ewang. o. 
Nauczycieli było niby trzech: Żuczek ,l* 
staw, kier, szkoły ewang. a. w., datus 
Józef, naucz, rzvin.-katol. — Skulino".1’*]  
Marta, naucz, kob. r. r. katol. b\ła równa'- 
dla Alilikowa i Jasienia. Pan »slaty’sD. 
zaliczył ją w Milikowie równie wraz. z. i 
chodzącym ks. rz.-kal... Tak jiowinien 
lików jiojirawić na 3 katolików i 3 ■’ 
gelików. Obecnie szkoła tutejsza nia 
dzeci, z lego 11 katolickich a 85 ewanP-; 
4 dzieci katolickich, to naby tek z og<> 
liczby 16 z szkoły czeskiej. Przez 1 j111^ 
siąe: listojiad 1938 miała tutejsza SZv°i‘ 
faktycznie 13 dzieci rzym.-kalol. 
nia. ale to jirzecliodnio ze względu na s * 
cjonowanie do 1 XII 1938 na terenie ’ 
fejszej gminy placówki Straży Graniczne.

KATOAAICE. (Patriotyczna iezol«lŤ’ 
organizacyj społecznych.) AA’ P‘)"ie‘lz,1,,(<;i 
odbeło się w Katowicach z iiiicjalvwy 
skiego Związku Zachodniego zubia” . 
przedstawicieli organizacyj • połeczny 
zwiiązków. Uchwalono jednomyślnie ”• 
stęjiującą rezolucję: »Przed tawiciele 
ganizacyj społecznych woj. śląskie"«1. ’ 
dząc ze spokojem, chociaż z najv. tę *s - 
bacznością, wypadki rozgrywające s,<‘ 
Europie: 1) apelują o szczere i IZ‘‘ 1 
zespolenie i konsolidację wszyslkii h » 
narodu; 2) podkreślają konieczność 
domicilia najszerszego ogółu społeczens ' * 
polskiego, zrzeszonego w tych orgii"1' 
c.jach, ich obowiązków, wy nikająoch ' 
pow’agi syt,nacji, zwłaszcza jiotrzeby 
towości bojowa*j,  poczucia sih i bezwzglę 
nego oddania ojczyźnie; 3 składając ho ( 
1’. Prezydentowi Rzplitej i Naczelneini’ 
Wodzowi, jako symbolom i $traż.nikon> 
honoru narodu, wyrażają gotow«»“’’ tZ>”
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I),’l)arBa wszelkich wysiłków, zinie- 
fZa-l‘lc.Vch do ugruntowania potęgi Najja­
śniejszaj Kzplitcj«.

"ARSZAWA. (Podział świata.) Trzy 
czwaite lądu ziemskiego znajdują się w 
Posiadaniu sześciu narodów. Reszla, czyli 
czwarta część, jest własnością 60 naro- 
°", które niekoniecznie trzeba zaliczać 
o niałynh. Ogółem glob ziemski ma 57 mi- 
lonów kwadratowych mil angielskich 

2lenii dobrej i 7łej’ Wielka Brytania pa- 
1,11je nad 13,172.000 mil kwadratowych, 
cz.Nh że posiada około czwartej części ca-

?ł miejsce zajmuje Rcpu-
o.'V’ ''owiecka, mająca w posiadaniu 
.44,000 ang. mil kwadr. Na trzecim 

niu j.-,cu jest Francja, panująca nad 5 inilj. 
ai,f5- mil Kwadr., na czwartym Chiny, ma- 
J*lce  4.250.000 ang. mil kwadr., piąta jest 

•■•zylia, znacznie już mniejsza od Chin, 
■> szóste miejsce zajmują Stany’ Zjedno- 
FZo,’c- mające 3,00() ’.000‘ mil kwadr. Dla 
niiivch państw pozostaje mniej więcej trze- 
C,.a część ziemi nadającej się na mieszka- 
*.llc * uprawę. Sześć narodów uprzywile­
jowanych zajmuje * i 2 * 4/s globu ziemskiego, 

nieuprzy w de jowanveh narodów posiada 
13 globu.

j o,,iIcyene ja wywiadowcza dla rodziców w 
• I :i>i.slwowyni Gimnazjum imieniem A. 

■sHcImwski-go w Cieszynie Zachodnim.
” niedzielę, dnia 2 kwietnia br. wr 

godzinach od 9—12 odbędzie się konfe- 
rÇOcja wywiadowcza dla rodziców, w cza-

Obírej opiekunowie klas, oraz poszczc- 
bOlni nauczyciele udzielać będą rodzicom 
'^'doniości o postępach i sprawowaniu 

S1(J uczniów i uczenie gimnazjum.
^yxviadowka w Gimnazjum Kupieckim

i Szkole Handlowej w Orłowej.
i. najbliższą niedzielę, t. j'. dnia 2 
w"|le*n*a o<lbędzie się o godz. 9.30

•udynku Państwowego Gimnazjum Ku­
pieckiego i Państwowej 2-letniej Koedu- 
'•icyjuej Szkoły Handlowej w Orłowej 

nanic Rodziców’, po którym PP. Pro- 
esorowie udzielać będą informacji o po- 
.^Poch w nauce i zachowaniu się ucze- 

^’c i uczniów’ w kończącym się drugim 
.- rcsit roku szkolnego. Obecność wszyst-

*c i Rodziców konieczna.
^Dyrekcji Państwowego Liceum i Ginina- 

ńskiego im. M. Konopnickiej oraz 
•uistwowegii Liceum i Gimnazjum Mę- 

Kopernika yv Cieszynie.
». niedzielę, dnia 2 kwietnia br. Grono 

aaÇzycielskie obu zakładów’ udzielać 
^*3 zi.‘ informacyj o postępach i zacho- 
<»an,u S * * * * **<‘ uczl,iów i uczenie za ubiegły 
riJ- CS nai,k*- Początek wywiadówki o go­
dzinie 9.30.

( i, 0,{Ł.°'VA- (z Dyrekcji 1 i II Państw.
2 1,n*,z.Ínni w Orłowej.) W niedzielę, dnia 
sie ' 11*:l o godz. 10.15 odbędzie

w obu Zakładach oddzielnie konferen- 
Ip'dzic■V".’i,|’”'Vťza Panów Profesorów z 
br-nu'?11!1111'. Koil|erencję tę poprzedzi ze- 
dzie 'a(ly Rodzicielskiej. Na porządku 
O yV''111 . f|nńwienie spraw aktualnych.

4 dujliczniejsze przybycie proszą 
Dyrekcje.

na(P°radnia Przeeiw wencryez-
zaw i-i i. Sl Zdrowia miasta Cieszyna
ryczm Zc Poradnia Przeciwwene-
Przen? t'11*CIn 1 kwitnia 1939 r. zostajc
sZvnieCSiü,la *1° Ubezp Społecznej yv Cie-
działki /,c'1<’dnim. ( ,odz. ord. w ponie-

’ r«dy i piątki od godz. 16.30-18.30.

°2iał informacyjny

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
w CIESZYNIE.

Jako na jbliższą imprezę zapow’iada się 
operę Giacommo Paccini’ego — »Madame 
Btilleifly«. Odśpiewana zostanie przez 
czołowych arly dów-śpiew’aków yvarszaw- 
skich jak Lipowska, Salccki i inni. Opera 
daną będzie dnia 4 IV 1939 r. (w’torck), 
początek przedstawienia o godz. 19.30 
(7.30). Bilelv już do nabycia w księgarni 
» DziecL iclw’a : w Cieszynie, PI. isw. Krzy-

GAZ i WODA.
Z dniem 1 kwietnia br. obejmuje ga­

zownia miejska w’szystkie agendy doty­
czące spraw gazu świetlnego całego mia­
sta, zaś Zakłady wodociągowe agendy wo- 
dociągowe całego miasta, rclefon Gazow­
ni: Cieszyn Zachodni nr. 12 a Zakładów 
wodociągowych: Cieszyn Wschodni nr. 
10-79 (w nocy 1265).

KOMUNIKAT.
Zdarzają się wypadki, że niektóre o- 

soby wyjeżdżając do Gdyni pragną również 
udać się i do W. M. (ułańska, nie posia­
dając przy sobie dokumentów upoważnia­
jących do przekroczenia granicy polsko- 
gdańskiej. Osoby te zwracają się potem 
do Komisariatu Rządu w (idy ni o wysta­
wienie im jednorazowych przepustek gra­
nicznych do W. M. Gdasńka, jednak zgod­
nie z zarządzeniem Min. Spr. Wewn. prze­
pustek tych nie otrzymują,

■Starostwo w C.ieszyiiie podoje do w’ia 
doinosci wszystkim chcącym udać się do 
W M. Gdańska. że winni zaopatrzyć się 
w dowody osobiste, upoważniające ich do 
przekroczenia granicy polsko-gdańskiej i 
wyjaśnia, że dokumentami tym» są:

1) ważne paszporty zagraniczne;
2) legitymacje urzędowe urzędników’ 

państwowych i zawodowych wojskowych;
3) dow’ody osobiste z klauzulą stwier­

dzającą obywatelstw’!» polskie, wydane 
przez władze krajowe na podstawie roz­
porządzenia Min. Spraw Wewn. z dnia 
29 IX 1928 r.

4) analogiczne dowody, wydane oby­
watelom polskim, zamieszkałym stale na 
terenie W M. Gdasńka, przez Komisariat 
Generalny R. P. w Gdańsku.

5) zbiorowe wykazy wystawione przez 
władze polskie i obejmujące grupy osób, 
wyjeżdżających na yvycicc/ki zbiorowe do 
Gdańska. Wykazy te muszą być przed 
yvyjazdem zatwierdzone przez Senat W. M. 
(■dańska.

Natomiast do przekroczenia granicy 
polsko-gdańskiej nie upoważniają:

a) legitymacje służbowe żon urzędni­
ków paiislw’ow’ych i wojskowych,

b) legitymacje służbowe emerytów’ pań­
stwowych,

c) dowody' osobiste, nieodpowiadające 
wymogom podanym wyżej ad 3),

d) przeterminowane (niewTaż.ne) pasz­
porty zagraniczne.

Wiadomości ze świata |

BERLIN. (Kanclerz Hitler pisze dalszy 
ciąg »Mein Kampf:.) W wielkim dzien­
niku ainiT i kańskim »Herald 1 ribiine" u- 
kazał się ai^kuł W Barncsa z Barlina, 
w’ którym znajdujemy rewelacyjną wiado­
mość, a mianowicie, że kanclerz Hitler 
]»isze obecnie dalszy ciąg »Mein Kampf«. 
Będzie to nowa książka pod nowym tytu­
łem, będąca jednak dalszym ciągiem po­
przedniego dzieła Hitlera.

Książka ta jeszcze w’ ciągu roku bie­
żącego ukaże się na półkach księgarskich. 
W dziele swym Hitler ma wykazać, w jaki 
sposób (»ogram partii hillerow’skiej za­

warty w »Mein Kampf« został w etapach 
wykonany. Będzie to rodzaj spowiedzi 

Hitlera wobec ruchu narodow’o-socjali- 
slycznego.

BERLIN. (»Pan kardynał«.) Na mocy 
deki et u wydanego przez ministra spraw’ 
wewnętrznych Rzeszy niemieckiej. Hansa 
KeriTa, tytuły: Eminencja (przysługujący 
biskupom) zostały skasowane w' odniesie­
niu do członków hierarchii kościelnej ka­
tolickiej. W przyszłości wszystkie listy 
i dokiunenty, wysyłane do kardynałów i 
biskupów’, będą adresowane per: »pan«. 
A więc... »Herr Kardinah , pan kardynałl

BERI.IN. (Swastyka na kościołach.) 
Mmister spraw’ w’ew’nętrznych Rzeszy wy­
dal zarządzenie w sprawie wywieszania 
flag na kościołach i budynkach kościel­
nych. W my il (»«»wyższego zarządzenia w 
dniach, w których mają być z decyzji 
władz |)ańslwow’ych wywieszane flagi o 
barwach narodow o-socjalistycznych, na 
ko: ciotach winny h\ć w’ywiesz.one wyłącz­
nie tylko sztandary ze swastyką. Naw’et 
w’ tych wypadkach, gdy święto nari>dow’e 
zbiega się w jednym dniu ze świętem 

kościelnym. Jeśli natomiast kościół wyda 
zarządzenia wywieszania chorągwi o bar­
wach papieskich z powodu święta kościel­
nego. to obok (vch chorągwi muszą być 
umieszezoiK*  takż«*  i flagi ze swastyką. 
Sztandary papi« skie mogą być wywieszane 
jedsnie na kościołach i budynkach kościel­
nych i to zawsze razem z flagami narodo- 
wo-socjalislycziH mi. Wszelkie dekorowa­
nia innydi gmachów, nie kościelnych, 
ulic, placów, ołtarzy podczas procesji ilp. 
flagami o barwach papieskich jest niedo­
zwolone. Również i jiodczas procesji lub 
innych uroczystości kościelnych i .e svolno 
wywieszać i lag kościelnych poza můrami 
kościoła.

MOJK’VVA. (170 iniKonóyv mieszkań­
ców' liczy Zyciązek Soyviecki.) Według 
proyyiz.orycznych danych spisu ludności z. 
dnia 17 sty< znia br. liczba miesz.kańcóyy 
Zyyiązku Rad Soyvieckich yvynosi 170 mil. 
126 tys. 300.

KOPENHAGA. (Walka Duiiczykóyv z 
białymi pończochami.) W Szlezw'igu 1 Hol­
sztynie (Dania) hitleroyvcy coraz butniej 
podnoszą głoyyę. Zyvtaszcza młodzież, za­
chowuję się proyyokująco. Jak yy iadomo. do 
stałych rekyviz.ylóyv narodoyyo-socj.dislycz- 
nvch należy stro, tyrolski a przede yvszyst- 
kim białe ])ończochv Duńczycy jednakże 
dali sobic łalyvo radę z białymi pończo­
chami butnej mniejszości. Olo v-'«*  yvszysl- 
kich miejscoyyościach, gdzie po jawili się 
Niemcy w białych pończochach, Duńczycy 
obryzgiyvali ich atramentem i niebayvem 
yyszy sil ie (»ończochy traciły syyą świeżą 
bici

LONDYN. (Posada na samotnej skal­
nej yvyspie pociąga.) Na samotnej skalnej 
yvyspic angielskiej Calf ol Man, na której 
znajduje się stacja ornitologiczna, zayva- 
koyvała (»osada dozorcy i obseryvatora. Jest 
to posterunek niewdzięczny, gdyż na wy­
spę yvolno przypływać tylko przez dyva 
miesiące yv (»orze letniej, a (»rzez 10 mie­
sięcy' ży je obscrw’alor w samotności, mając 
tylko lowarzystyyo ptaków'. Jego zadaniem 
jest chronić ptactyvo przed głodem i chło­
dem, obserwijwać ich życie, odloty i prze­
loty Zyvy kle przebyyva na yvyspie stale i 
przelotem 75 galunkóyv ptachva. Obser 
walor ma do dyspozycji małą farmę, któ­
rą sam uprawia i czerjiic z niej żywmość.

Mimo tych iście pustelniczych warun- 
kóyv służby i życia, zgłosiło się na posadę 
(»rzeszło 900 kandydatów', yv tym wiele 
kobiet, »popierając« swą prośbę chęcią 
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życia w samotności, w oderwaniu od 
świata i jego wpływów, a poświęcenia się 
wyłącznie potrzebującym pomocy i opieki 
zwierzętom. Jednak zadecydowały o na­
daniu posady przede wszystkim facho­

wość i silne zdrowie, jako konieczne wa­
runki wytrwania na tej niewdzięcznej 
placówce.

KALIFORNIA. (Największy teleskop 
świata.) 'I eleskop zbudowany na szczycie 
Mount Palomar. wysokości 1850 metrów, 

w oddaleniu 70 kilometrów od San Diego 
w Kalifornii, uchodzi za największy na 
świecie. Mejsce dla niego zostało wybrane 
dlatego w pobliżu San Diego, że w ciągu 
roku bywa tam 300 nocy całkiem bez­
chmurnych, a od końca maja do końca li­
stopada wcale nie posiadają tam deszcze. 
Olbrzymie zwierciadło tego teleskopu o 
średnicy 5 metrów wymagało dla odlewu 
specjalnych zarządzeń technicznych. Te­
leskop połączony jest z. olbrzymim zega­
rem, który automatycznie nastawia apa­

raturę zależnie od pory nocnej. TelcsU 
len ukazuje gwiazdy 300.000 razy je“ii" 
szymi, niż. widzieć je może oko fndl 
i sięga w odległość 400 milionów lat ;>« 
tlnyeh. (Astronomowie liczą odległo« 
szybkością światła, którego promień 1 
biega w sekundzie 300.000 1 ilom.'tro^
Minuta świetlna ma 60 razy więcej. 1,1 
sekunda, godzina świetlna 60 razy 
niż minuta, doba 24 razy więcej od godzi”' 
a rok śwctlny tyle razy po300.000 kil° 
metrów, ile w roku jest sekund.)

BANK DEWIZOWY
Śląski Zakład Kredytowy S. A.

Oddział w Cieszynie Zachodnim
przeniósł swoje biuro od poniedziałku dnia 27 b. m. do nowego lokalu 
przy ul. Marsz. Piłsudskiego 11 (dawn. lokal firmy Rolny)

Przyjmuje wpłaty na Polski Instytut Rozrachunkowy (P. I. R.) oraz wpłaty 
na książeczki wkładkowe.

• Załatwia wszelkie czynności bankowe na korzystnych warunkach £

Czeladnika
krawieckiego

na duże kawałki przyj 
mie od zaraz warszb- 
krawiecki

Pawła Niedoby 
w Cieszynie Zack» 
Plac. płk. Becka

rzajcie
i

ROLNICY

I. SÍONAWSK1
Dolna Leszna obok Trzyńca

nasze 
pismo!

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie 4 Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Podziękowanie.
Za szczere i serdeczne wyrazy współczucia, oka­

zanego nam z powodu śmierci przedwcześnie zgasłej 
żony, matki i córki, siostry, bratowej i szwagrowej, 
jako też za liczny udział w uroczystości pogrzebowej 

ś. p. Anny z Hławiczków Proboszowej 
żony Jerzego Probosza, hutnika i chałupnika w Końskiej 

składamy wszystkim tą drogą nasze szczere d^ki. 
Szczególnie dziękujemy serdecznie Ks. pd. O. Mwhej- 
dzie za odprawienie nabożeństwa żałobnego i słowa 
pociechy powiedziane przed domem i na cmentarzu-
p. naucz. Szczuce za prowadzenie śpiewu pogrzebo­
wego, krewnym, znajomym i przyjaciołom z bliższy« ' 1 
i dalszych stron kraju za liczny udział w pogrzebie 
i za kwiaty i wieńce złożone na trumnę i grob naszej 
drogiej i niezapomnianej Zmarłej.

W Końskiej, w marcu 1939.
Zasmucony mąż, dzieci I rodzina.

Niezbadany w swych drogach Wszechmocny Bóg 
odwołał z tego świata zacnego nam i koło zboru na­
szego wielce zasłużonego kuratora

ś- p. Ernesta KUhna,
dzierżawcę dóbr w Czechowicach

który dnia 25 marca 1939 r. nagle zmarł w 50 roku 
życia. Przez niespełna 16 lat sprawował troskliwie i 
umiejętnie obowiązki Kuratora. Za jego pełną poświę­
cenia pracę dla dobra Filiału, którą sobie pozyskał 
szacunek i zaufanie całego zboru, zachowamy mu 
wdzięczną pamiątkę.

Prezbiterstwo
Ewangelickiego Zboru Filialnego a. w. 

w Czechowicacli-Dzicdzicach.

czas pomyśleć o zakupnie nasion 
Pierwszorzędnych nasion koniczyny, bura­
ków, traw i jarzyn dostarczy Wam po ce­
nach konkurencyjnych

FIRMA

Dla każdej Rodziny 
w domu, przy pracy i sporcie 

Meridiol 
antysrkosmelyczny stanowi 
prawdziwe aobrodriejst - 

Używany- 
ściśle naprowadza zawsze na;

Przeniesienie zakładu krawieckiego.
Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna okolicy podaję 
do łaskawej wiadomości, że z dniem 20 marca b. r. 
przeniosłem swój zakłaa krawiecki z ul. Schillera na 
Plac płk. Becka (Rynek). Polecam się łaskawie 
P. T. Klientelii i proszę o dalsze zaufanie i poparcie.
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Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Itedaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowo: codziennie od godziny 
*/s9 do 12 dopoludnia.

Cieszyn, dnia 8 kwietnia 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń: Od niiłiin. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia łaniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Wesołych i błogosławionych 
ŚWIAI WIEIKANCCNVCH 

c
życzy swym Szan. P. T. Abonentom, Czytelnikom i Sympatykom 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA

Odrodzeni ku nadziei żywej.
„Błogosławiony niech będzie Bóg i Ojciec Pana 

naszego Jezusa Chrystusa, który według wielkiego 
miłosierdzia swego odrodził nas ku nadziei iywej 
prztz zmartwychwstanie Jezusa Chryste < od u- 
marłych." 1 Piotra 1, w. 3.

cmentarze ziemskie, to rajskie 
^grody. w których wśród rozlicznego 
kwiecia najpiękniej kwitnie i pachnie 

wiat nadziei. Spocząć musi pielgrzym 
ýtem.ski pod cmentarną darniną, tam zło- 
2-’c on musi swe stiudzone członki, tam 
' Proch i w próchno przemienić się musi 

ciało, lecz czy na tym koniec? Czy 
fcrob jest kresem życia, czy mogiła wszy 
siko kończy i zamyka? Oto na niej wy- 
ras,a kwiat nadziei która myśli nasze 

prowadzi w górę gdzie wysoko »nad 
gwiazdami kraj pożądany ze swymi roz- 
ogami wierze dobrze znany«. À przeto 
’ «'-.osławiony niecli będzie Bóg i Ojciec 
ana naszego Jezusa Chrystusa, który 

” 1 °dził nas ku nadziei żywej przez zmar- 
"ychwstanie Jezusa Chrystusa od umar­

tych!

kanocnego, ze zmartwychwstania Chry­
stusa Pana, z Jego mocy nad śmiercią i 
grobem. »Jam jest zmartwychwstanie i 

żywot« — głosi ci napis wyryty na krzy­
żu croeníarnvm, głosi ci.. że taka droga 
mateczka, tak kochany ojciec nie mogą 
pozostać w grobie, ale odjęci chwilowo od 
twoich oczu, znovu złączeni będą z tobą. 
Bo »co tu śmierć rozłączy, w wieczności 
Bóg złączy«. A przeto nie kwil i nie płacz, 
bo Chrystus żyje a »w dzień ostateczny 
nad prochem stanie«. Na samotnej ścież­
ce twego życia niech cię cieszy i łzy twe 
ociera nadzieja . . .

Patrzę na was, rodzice stroskani, w 
głębokim żalu i smutku pogrążeni po 
stracie kochanego dziecięcia. Nic was już 
pocieszyć nie może, bo coście mieli naj­
milszego i najdroższego, klejnot rodziny 
skarb najukochańszy, dziecię przemiłe 
śmierć wam odebrała. I tak kiwawi się 
serce wasze a oczy łzą zachodzą każdo- 
dziennic na jego wspomnienie. »Ach, 
gdzieżeś się podział, skarbie nasz najdroż­
szy, i czemuż to wszystko na nas przy-

.. idzę cię. sieroto płacząca, jak zdą- 
Aisz na cmentarz, na grób swego ojca, 

jak się tam pilnie krzątasz, by 
en gr<*l>  pięknie przyozdobić, by na nim 

Zasadzić kwiat wdzięczności. Łzą rzewną 
skraplasz tę ziemię grobową i 

niasz ją potem twoich rąk a cichi 
*e i głębokie westchnienia świadczą 

°. jak ci ciężko, jak smutno, jak bez 
n.,c . samotno. Świat wydaje się ci w tej 
® ,w*li. *Pn cmentarz. Wyglądasz, j..k 
eh* 1 złamany i więdnący. Przy-
® odzisz, by sobie popłakać, poskarżyć się, 
Powiedzieć, co cię gniecie, co ci dolega, 
Ja ' ciężkie bez nich życie. Taki los sie­
roty. 3

Lecz patrz, oto na tej mogile wyrasta 
w,*Jt  nadziei w ich zmartwychwstanie, 

w ls.k* c oglądanie ich twarzą w twarz, 
kw*- VC z-oLaczenie się tam w górze. Ten 

v,at nadziei wyrasta ze zdarzenia wiel­

szło?« Całe wasze szczęście, radość, roz­
kosz i bogactwo zamknął w sobie ten 
z.iinm grób! Czy warto dalej żyć i dla 
kogo pracować, czemu się trudzić, cze­
mu mozolić? Jedyną po nim pamiątką, 
to te szacięla jego, które jak świętość 
przechowujecie i pocałunkami pokrywacie, 
jed\nyin po nim śladem, to ta na cmen­
tarzu mogiłka. Czy więcej nic? Czy śmierć 
na zawsze porwała swój łup?

Kwiat nadziei wiecznego żywota i 
wam rośnie i kwitnie ku pociesze na tej 
mogiłce, rodzice stroskani. »Jako pasterz 
trzodę swoją paść będzie; do naręcza swe­
go zgromadzi baranki i na łonie swoim 
piastować je będzie.« (Izaj. 40, 11.) Oto 
dziecię każde szczególną cieszy się łaską 
i wzięciem w oczach Boga. Czyż mógłby 
zginąć taki kochany robaczek, tak drogi 
aniołek, tak niewinną i jak łza czysta du­
sza dziecięcia? Bóg szczególną darzy je

Do Stonowy
na poświęcenie nowych dzwonów!
W Poniedziałek Wielkanocny odbędzie się 
w naszym kościółku o godz. 10 dopołudnia

paświącetda 
nawytá d/zMOMÚw

Aktu poświęcenia dopełni miejsc, pastor ks. 
kons. Karol Teper z Błędowic, kazanie wy­
głosi superint. ks. Oskar Michejda z Trzyńca. 
Kochanych Domowników wiary z miejsca i 
z sąsiednich bratnich Zborów śląskich za­
prasza jak najuprzejmiej na tę uroczystą 
chwilę

Prezbitersiwo szkolno-cmentarne 
w Stonawie.

Koiciółek w Stonawie.
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dobroci:) swoją. Nieskazitelne i niepoka­
lane i niezwiędłe dziedzictwo w niebie- 
siech zachowane jest przede wszystkim 
dla tych maluczkich. Przeto nie 1 wilcie 
i wy. matko, ojcze, bo wiara wielkanocna, 
bo zmartwychwstanie Chrystusa Pana za­
tyka na tej kochanej mogiłce kwiat na­
dziei i opromienia ją a w tych promie­
niach dziecię wasze, to mieszkaniec nieba, 
w którym Bóg sobie upodobał chwilowo 
i wziął je do siebie, aby wam je wrócić 
i oddać kiedyś już na zawsze.

Odrodzeni ku nadziei żywej obchodź­
my W ‘Ikanoc! Idzie wiosna, zmarlwych- 
wslaje przyroda, budzi się nowe życie. 
Gdy i my w grobach spoczniemy, oto i 
my oglądać będziemy u Pana wieczną 

życia wiosnę.
— x —

Maria Konopnicka.

Zmartwychwstał.
Wiosenny grom! Wiosenny grom!
Wiosenna błyskawica!
O, przyjdzie koniec waszym łzom, 
Jest światu obietnica.

O przyjdzie koniec waszych trwóg. 
Struchlałe wstaną kości, 
1 wrócą się ze swoich dróg, 
Co poszli stąd w żałości.

len wieli i. czarny, smętny grób.
On w yda z siebie życie .. . 
Przetrzyma mękę krwawych prób 
I pęknie na rozświcie.

I w yjdzic z niego żywa moc
W przejasnej, skrawi j bieli 
1 skończy się nam długa noc, 
I dzień się zaweseli.

I zmilknie płacz, i zmilknie jęk,
Co w' niebo z Ramy bije,
1 zgłuehnie tych łańcuchów brzęk,

< o nasze cisną szyje.
1 wyjdzie z niego ognia wiew\ 
Jak wichrem świat przewieje, 
Wysuszy łzy, wysuszy krew, 
W pierś waszą tchnie nadzieje.

I wyjdzie z. niego nowy znak 
Braterstwa i pogody
I zrównoważy szalę wag, 
Co ważą tu narody.

I wyjdzie z niego w dół i wzwyż 
Poranne słońce złote
I uczczon będzie, kto sw'ój krzyż 
Niósł cichy na Gologotę.

I wyjdzie z niego błysk i grom. 
I wstrząśnie świat ten cały .. . 
Bo nie jest wieczny żaden dom 
Z tych, co na grobach stały.

1 nie jest wiecznym żaden grób. 
Co w drodze życia leży, 
A ten jest z. niebem ziemi ślub, 
A szczęśliwy kto weń wierzy.

— x —

Zdaliśmy egzamin.
W ostatnich czasach przeżywaliśmy 

szczególny i nu zwykły okres w dziejach 
świata. Wypadki o historycznym znacze­
niu toczyły się z zawrotną szybkością a 
mapa Europy zmieniała się z tygodnia na 
tydzień. Wypadki te miały wpływ i na 
sytuację w naszej Ojczyźnie, gdyż rozgry­
wały się one tuż nad naszymi granicami. 
Sytuacja la była i jest poważna, lecz ni­
kogo me przeraziła ani nie przeraża. Nie 
wywołała popłochu a tym mniej paniki. 
Przyjęto ją spokojnie a to dzięki poczuciu 
własnej siły’ i mocy. A to co najlepsze, to 
poczucie własnej siły i wiara w własną 
moc z każdym dniem wzrastają.

Uprzytomniły sobie to państwa za­
chodnie i złożyły oświadczenia, które są 
największym wydarzeniem ostatnich 20 

lat powojennych. Oto Anglia bowiem i 
Francja oficjalnie zapewniły nasz Rząd, 
że na wypadek agresji ze strony naszych 
sąsiadów przy jdą nam z wszelką pomocą. 
Oświadczenia takiego nikt się nie spodzie­
wał a najmniej nasi wrogowie. Wywołało 
też ono wśród nich wielką konsternację i 
bezsilną złość. Nie dziwimy się temu, gdyż 
przez to oświadczenie wzrosło znaczenie 
Polski i urosła jej potęga militarna. Wie 
bowiem obecnie w’róg nasz, że gdy się od­
waży nas zaczepić, to będzie miał do czy­
nienia nie tylko z naszą zwycięską armią, 
ale i z ] otęgą militarną Anglii i Francji, 
co z góry gotuje mu klęskę i to klęskę 
druzgocącą.

Na to pociągnięcie państw zachodnich 
Naród Polski najzupełniej sobie zasłużył. 
Dał przecież w chwili poważnej nie tylko 
dowód spokoju i zimnej krwi, ale okazał 

gotowość zdecydowanej obrony swej Oj­
czyzny choćby za cenę największych d11* 
i poświęceń. Podkreślił jeszcze raz wyi"*̂  
nie i dobitnie, że zdobytej wolności ol** 11' 
ną krwią swych najlepszych synów bro­
nić będzie do upadłego, że żyje w min bo­
haterska tradycja tych, co zwyciężali p°o 
Grunwaldem, Wiedniem czy Warszawą 1 
dlatego do dawnych wawrzynów gofr»v- 
jest dołączyć nowe, nie mniej chwalebne 
od dawnych.

1) Wiadomości o młodości Kalinčiaka z 
Mrůza „Jan Kalinřiak“, wydał a Matice Slovens a

Tę gotowość do zdecydowanej obrony 
Ojczyzny okazał Naród nasz w spotęR0' 
wanej ofiarności na Fundusz Obrony N11' 
rodowej i Pożyczkę Lotniczą. Przybrała 
ona charakter wprost niezwykły a . 
entuzjastyczny. Ogarnęła ona wszvslki*  
warstwy społeczne, wszystkich bez wyjął; 
kii. Składają bowiem ofiary zamożni 1 
ubodzy, dorośli i dzieci. Zachodzą wy pa<L 
ki wprost wzruszające jak takie, że I ilku- 
nastolelnie dzieci składają na F. O. N- 
swe groszowe oszczędności, bo i one, j* 1*’ 
mówią, nie chcą być gorszymi obywał* ’" 
kuni od drugich. Naprawdę piękne t° 
świadectwo wyrobienia obywatelskiego 1 
uczucia patriotycznego naszego Narodu- 
które przemówiło dosadnie do opinii ca 
łego świnią i wzbudziło w tym święcie 
głęboki dla nas szacunek i cześć i goto­
wość przyjścia nam z pomocą w razie 
grożącego niebezpieczeństwa.

Drugim dodatnim objawem godny m 
zanotowania, to zjednoczenie się całego 
Narodu. Pisaliśmy o jego konieczności a 
oto minął ledwo tydzień a stało się «•>* ’ 
rzeczywistością. Umilkły spory p:J’ł.VJne 
i tarcia polityczne a całe społeczeństw 
skupiło się ramię przy ramieniu około 
jednej sprawy, którą jest dobro i poK8a 
Polski. Dla tej sprawy poświęca ono sw’e 
interesy partyjne i ambicje osobiste * 
lityczne, gdyż rozumie doskonale, że g(,v 
chodzi o całość, nie można myśleć o P°' 
szczególnych gruf ach czy jednostkach.

Biorąc to wszystko pod uwagę, może­
my powiedzieć, żeśmy dobrze zdali egza­
min. żeśmy w bardzo ważnym momencie 
dziejowym spełnili swe zadanie i uczyni-*  
co do nas należało, aby wzmocnię mo­
ralną i fizyczną potęgę Polski

Nie wolno nam jednak spocząć na lsl' 
tirach. Dobro bowiem Narodu i I’**1'1 '

Jan Wantuła.

Jan Kalî ièiak.
Czcigodnemu Panu Pawłowi Rymorzowi, ostał’ 

niemu z žyjqcych uczniów dyrektora Jana Kalin 
Haka poiwifca autor.

I.
Wielką odegrało rolę w dziejach ko­

ścioła ewangelickiego i w rozwoju kul­
tury na Kląsku Cieszyńskim dawne ewan­
gelickie gimnazjum przy kościele Jezuso­
wym w ( leszyme. Była to jedyna średnia 
szkoła ewang. na obszarze całej Austrii. 
To leż kształciła się tu młodzież ewang. 
nic tylko ze Śląska ale i z poza jego gra­
nic, najwięcej z Moraw i Czech, a w pew­
nych okresach istnienia i z sąsiednich 
Węgier. .Gimnazjum to rozwinęło się z 
szkoły, założonej wkrótce po powstaniu 
zboru cieszyńskiego w r. 171 i. Do roku 
1850 gimnazjum było na utrzymaniu zbo­
ru, dla którego z biegiem lat, w miarę 
znikania z widowni szlachty ewangelic­
kiej, która wydatnie przyczyniała się do 
zasilania dochodów zboru i funduszów 
szkohiycJi był to nadmierny, przecho- 
ilzący możność ciągłego utrzymania cię­
żar. Wymogi zakładu rosły, który trzeba 
było w miarę postępu wiedzy rozwijać o 
dalsze klasy, eo wymagało i przyjęcie 
nowych sił profesorskich, a tu zbór za­

ledwie się zdobywał na wypłacanie skrom­
nych płac szczupłemu gronu nauczyciel­
skiemu.

Nauczycielami i inspektorami gimna 
zjiim bywali stale i pastorowie zboru cie­
szyńskiego.

W roku 1850 gimnazjum ew. zostało 
przyjęte na etat rządu austriackiego, któ­
ry zakład rozszerzył do ośmiu klas. Przez 
lat osiem aż do 1858 kieroyvnikiem gim­
nazjum został ks. Alfred Kłapsia, pastor 
w (aeszviiic, odtąd aż do rozwiązania ew. 
gimnazjum był dyrektorem wybitny pi 
sarz słowacki Jan Kalinřiak. Ponieważ 
w upłynionyin roku minęło 80 lal od cza 
su objęcia stanowiska prow. dyrektora ew. 
gimnazjum przez Kalinčiaka, a w lipcu 
tego roku bieżącego — upłynie 70 lat od 
czasu zwolnienia go z dyreklorstwa — 
należy się uczcić tę rocznicę obrazem ży­
cia i działalności tego znakomitego po- 
wie.ściopisarza słowackiego i zasłużonego 
wychowawcy Ślązaków w latach 1858 — 
1869, do których należeli ks. Michejdowie, 
Badura, Kubisz i wielu wybitnych działa 
czy narodowych. Jeden z. najmłodszych, 
a prayvdopodobnie ostatni z żyjących ucz­
ni Kalinčiaka, dobrze dyrektora gimna­
zjum pamiętający, to 86 letni p. Paweł 
Ryinorz z Rozakowic. 

II. . .
Jest znamiennym, że najw biťniejs1 

działacze narodowo-kiilturalni słowaccy- 
bojownicy o istnienie i prawa narodu s < 

wackiego przeciw madziaryzacji 1 naJ 
przedniejsi twórcy literatury byh a 
księżmi ewangelickimi albo synami 
słowackich lub też nauczycielami sz’° 
ewang. albo też ich synami.

Ewangelickie fary' i ewangelickie 
ły wychowały' głównych działaczy, 
rzy, poetów, wodzów ludzi 
twórców kultury słowackiej

szko-
Hacz.y, P* s<1 
i głównych

.......................Księża i ’*:1' 
uczyciele wyyvodz.ili się przeważnie z. pro 
stiego Indu, to też mocno tkwili w .'ll<rJ,lI<I1 
związani z nim i pochodzeniem i cHg . 
obcowaniem. Dziadek Jana kalinćiaka ]•
syn ubogiego górala z Orawy, P° s'’°nr 
czeniu kilku Has został wybrany nauczy 
cieleni szkoły ludowej. Ojciec był P‘‘ 
rem najpierw w mały m ubogim zbór-'1’ ’ 
Zalureziii. obok Turczańskiego Sw. a* 
tina, potem przeniósł do większego, a 
również ubogiego zboru w Św. Janie. ■ -y 
Kalinřiak narodził się 10 sierpnia - • 
Matka jego Tereza pochodziła z zuboza < 
rodziny’ szlacheckiej Ruttkajów z. RuR 
Ojciec wychowywał syna yv duchu chi ze
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1 Sejmu Śl. Dra W. Dąbrowskie- 
8Sprawozdaliie Generalne o bud- 

ojewodztwa Śląskiego na rok 
27, ustęp: Stan nauczycieli 

na podstawie 
podanego przez 
Oświecenia Za-

YHiaga ciągłej czujności, ihtenzywnej 
pracy, nieustannych wysiłków^ codzien-

*rilt*u, poświęcenia i ofiary. Bodźcem 
Zdi> ku temu niech nam będą ostatnie 
osiągnięcia, które nas tak wspaniale 
"ZInocniły na zewnątrz i na wewnątrz.

sie wolno nam również zaprzepaszczać 
osiągniętego zjednoczenia się i zespolenia 
ca ego Narodu, ]ccz musimy utrwalać i 
Pog ębiać. aby każdy wiedział, że nie ino- 
ze iczyć na waśnie i rozterki wśród nas 
Polaków.
- \t>ch wszystkich poczynaniach brało 

>rac będzie żywy udział społeczeństwo 
‘^angeliekie. krocząc w każdej dziedzinie 
Pi-icy dla Państwa w pierwszych szere- 
8ach- ______ Jon

Jeszcze w sprawie stosunków wyzna­
niowych w szkolnictwie.

Ks. Adamecki nie poprzestał na swym 
JCinjni wystąpieniu w »Gwiazdce Cie­
szyńskiej ale pisze dalej.' Rozumiemy, 
ZC niemiłą jest mu rzeczą, że zdemasko­
wali ny właściwe oblicze »Gwiazdki Cie- 
fZJ K ! ’ sl:*ra  jącej się przy, pomocy 
■? *z-'we.i statystyki alarmować społeczeń- 

? katolickie i wmiawiać w nie. że ka- 
(j|. *'° ln dziej«*  się jakaś krzywda na Za- 
\Z,U.’ ^'c !,i*szą  jest sprawą pomagać

Wiaz(]ce<< w s p«i r Ząd za n iu statystyk, je- 
æ i ona pragnie posiłkować się statystyką 

inna to czynić uczciwie ,ale nie wolno 
J1.) wprowadzać w błąd sw’ych własnych 
cz.'lehiików, gdyż prawda później czy 
Prędzej zwycięży.
«I "lada prawda, niechaj da świa-

fi miarodajny i oficjalny czynnik.
.K-st nim książka, wydana przez p. W ice- 

mirszałka Seimii ŚI.Dm W Dąbrowskie. 
b’° i*,  i.
Kej« " ojewodztwa Śląskiego 
1939.40 ’ 2“ ‘

11,1 Zaolziu (opracowane 
spiawozdania sejmowego 
’ . naczelnika Wydziału

,tz_kiegu). Czytamy tam tak: »Przy ob-
Z|e Personalne j szkół na Zaolziu sta- 

•mo się utrzyma«' równowagę między 
biuczycmlami wyznania katolickiego a 

‘."«mgelickiego, opartą na stosunku ilo- 
^eiowym dzieci jednego wyznania do wy­

znania drugiego. To się udało w pełni, 
abstrahując tu od od drobnych lokalnych 
niedociągnięć, które w jednym czy dru­
gim kierunku będą mogły być wyrównane. 
Dzieci katolickich jest w szkołach pow­
szechnych na Zaolziu ogółem 65.57%, zaś 
nauczycieli katolików 69.3%. Dzieci ewan­
gelickich jest 31.03%, -zaś nauczycieli e- 
wangelików 30.7%.«

Tak wygląda prawda. Uważamy, że 
nikt z »Gwiazdki« nie może podejrzywać 
ani p. Dra Dąbrowskiego, ani p. nacz. 
Zawidzkiego o stronniczość, gdyż, zdaje 
się, obydwaj są katolikami. Powyższe 
stwierdza niezbicie, że jeżeli kto może 

mówić o krzywdzie, to ewangelicy, gdy 
odsetek nauczycieli ewangelickich jest 
mniejszy, aniżeli ewangelickich dzieci. 
Jest to tym bardziej niesprawiedliwe, że 
sprowadzano do nas nauczycieli katolic­
kich z poza Zaolzia, nie pochodzących z 
naszego terenu, a nie pozwolono się na 
Zaolzie przenieść nauczycielom tu uro­
dzonym. którzy siedzą na Wołyniu wśród 
zupełnie katolickiego społeczeńslwui.

Tak ma się rzecz z prawdą. Na ten 
temat możnaby jeszcze wiele pisać np. 
o szkolnictwie średnim itd. Uważamy 
jednak, że są to sprawy, które władze w 
należy!« sposób ;ame załatwią, a nagonka, 
czyniona przez pewne katolickie koła, jest 
zupełnie nie na miejscu. Jeżeli my ewan­
gelicy mamy zaufanie do władz i nie 
wszczynamy krzyków, chociaż mielibyśmy 
powód, bo v ieniy. że władze staną na sta­
nowisku sprawiedliwym, tym mniej ma­
ją powodów do krzyków katolicy, skoro 
kompetentni ludzie w Katowicach są wy­
znania katolickiego.

W każdym razie uważamy, że młody 
człowiek, który dopiero wyszedł z semi­
narium. nie ttowinien tak wcześni«*  anga­
żować się w jakichś występach anlyewan- 
gelickieh, bo mu z tym nie do twarzy. 
Raczej należałoby się zająć nauką religii 
w szkole, a ni«*  atakami na »innowierców

Ks. A. Buzek.

Jan Kubisz.
(W 1(1-tą rocznicę zgonu.)

Dwóch wybitnych Polaków ewangeli­
ków, oddanych całkowicie Polsce i Ko­

ściołowi, posiadał Śląsk Cieszyński na 
przełomie XIX i XX wieku: ks. Franci­
szka Michejdę i Jana Kubisza. Ks. Fran­
ciszek Micłiejda, znakomity działacz spo­
łeczny i urodzony wódz swego otoczenia, 
walczył całe życie o polskość swej ziemi 
rodzinnej, obejmując działalnością z na­
tury rzeczy W’ pierwszym rzędzie ludność 
ewangelicką tej ziemi: Jan kubisz jako 
pierwszy piew’ca regionalny Śląska Cie­
szyńskiego brzękiem lutni towarzyszył tym 
bojom, zagrzewając do męstwa i wytrwa­
łości. To też w 10-tą rocznicę Jego zgonu
— z marł w Wielkim Tygodniu 1929 roku
— należy mu się w prasie ewangelieko- 
polskiej serdeczne wspomnienie.

Śląsk, to jedna z najstarszych, naj- 
rdzenniejszych, a niegdyś z najrozleglej- 
szych ziem polskich. Niestety historia od- 
dzieliła go w XIV wieku od Polski i w'y- 
dała na łup wph wów obcych. Lwia część 
kraju zgermanizowała się wcześnie i bez­
powrotnie, a w pozostałej części, podzie­
lonej - jak cały kia j — w*  połowie XVIII 
stulecia między Austrię i Prusy, utrzy 
mywał się zaledwie język polski bez czu­
cia polskiego w’śró«l włościan; szlachta zaś 
i mieszczaństwo, wogóle sfery przodujące 
były całkowicie zniemczone. Lecz nad­
chodzi rok 1848 •— »Wiosna ludów«. Bu­
dzi się z uśpienia narodow’ego także polski 
lud ziemi cieszyńskiej Właśnie w tym ro­
ku jako dziecię lego ludu przychodzi na 
Świat w Końskiej, pomiędzy Cieszynem a 
Trzyńcem, Jan kubisz. Od najwcześniej­
szej młodości patrzy na zapasy wzmaga­
jącej się świadomości narodowej polskiej 
na Śląsku ( :eszyńskim z powstrzymują­
cymi ją wpływami nit mieck iini. Jako 
uczeń seminarium nauczycielskiego w Cie­
szynie dostaje się pod wpływ ks. dra Le­
opolda Otto, który przybył tu świeżo z 
W irszaw’y. Tym samym przyszły kierunek 
ideowy Jana Kubisza był zadecydowany. 
Dał Mu Bóg dar słowa, a On daru leg > 
użył dla Polski i Kościoła.

Wiersze Jana Kubisza noszą w wiel­
kiej części charakter okolicznościowy. 
Urządzano uroczystości narodowe w Cie­
szynie. Znając »żyłkę« poetycką Kubisza, 
proszono Go o wiersz. Kubisz nie odma­
wiał, ale zjawiał się na uroczystości i «>d- 
czytywuił osobiście udatny utwór. Pisząey 

b<> był wesołym, dowcipnym i śmia- 
chłopakiem, choć niekiedy dość swa-

słow ia li­
na zew- 

zaznajomił się rów'-

się nadzwyczajne zdolności jego 
.... ■ intelektualne i skłonności 

‘go pisarza. Profesorowie lubili

na «powieściach biblijnych, 
bl *a  zaś karmiła wyobraźnię zdolnego 

z.Zl< n'a podaniami, bajkami i klechdami 
ni-O< *cK*ej  przeszłości, przeważnie osnuly- 

1 na przeżyciach dawmych rodzin szla- 
z okolic Bulek. Stały się one 

]«>'ll < skarbnicą i materiałem do
■ogatej twórczości literackiej.

o ukończeniu szkół ludowych. uczył 
jp(I" giooiazjum Galińskim. Umysł mło- 

%’<> Kalinčiaka rozwinął się i tu już ob- 
JfWlły sj- 'I
"'Mściwości

cl,łopakiem, choć niekiedy dość swa- 
.0 n.v,U- U jesieni 1836 roku przeniósł 

sz^ n:> s*l,<ł Uewoczy, gdzie był wyż- 
Z!,kład, jako dalszy stopień średniego 

■v szl:'łceni!i. Tu znalazł się w otoczeniu, 
. którego oddziaływaniem obudził się 

kółv'U rlIC'* n:,,’odow’v. Znalazł się wśród 
S1 ln^°dzieży słowiańskiej, które po- 
i/n".1 ° .s<za Cl‘l zaznajamianie się z 
Ul /“l K‘z>ka słowackiego i słowiańskich 
l)j.CI ■ .^:l ri,zio zadow’alnial się wgłę- 
sl jll]l< 111 .* Pozjaniem literatur 1 ’ "
n',C '' P'e udzielając się wcale

T" .. :: ......
h|'n Z ' l’’er:<turąpolską i to go zachęciło do 

l,czenia się po polsku. — Pierwszy to 

język słowiański w moim życiu, opnicz 
czeszczyzny — tak pisał po latach w swej 
autobiografii. Wycliowywał się w*  duchu 
Ludwika Sztura. pod którego wpływami 
i nasz Pawi-ł Stalmach w czasie studiów 
w Bratysławie tak mocno został utwier­
dzony w narodowych ideałach słowiań­
skich. Szlur, wraz z ks. Michałem Ilodżą 
i ks. Ihirliam-m kładł nacisk na uczenie 
się języków słowiańskich, przede wszyst­
kim polskiego. Nie chodziło o samo poz­
nanie języków, ale <» krzewieni«*  słowiań­
skiej wzajemności w’ duchu wskazań ks. 
Kollara.

Lecz dopiero po przeniesieniu się do 
Bratysławy dostał się Kalinčiak w w*ir  pra­
cy narodowej, w środowisko młodycli ide 
alistów słowiańskich. Aż kipiało tu w*  kół­
kach młodych zapaleńców od uniesień i 
zaehw’ytôw, od wwtycznych idaełów’ sło­
wiańskich i ogólno-ludzkicli! Zachłysty­

wała się tu młodzież wszechsłowiańska 
hasłem mickiewiczowskiej »Ody d«i mło­
dości«. Na zebraniach studenckich naj­
przedniejszym autorem bywał Mickiewicz 
i głośny wtedy O.aykowski, których utwo­
ry próbowano tłumaczyć. I Kalinčiak na­
leżał do tego towarzystwu!, któn*  lak gor­
liwi«) zajmowało się pielęgnowaniem ide­
ałów’ narodowych i zagłębianiem w lite- 1 
ralury łowiańskie. Czajkowski zawuiżył I 

mocno na formie literackiej niektórych 
jego powieści a myśli Mickiewicza tak 
mocno zffpisały się w jego duszy; jako 
późniejszy dyrektor w’ Gieszynie. będzi«*  
je wsiewuił w’ umysły powierzonych mu 
wychowanków’ ewT. gimnazjum.

W Bratysławie sudiowud Kalinčiak 
przez cztery lata. Skończył kursa filozo­
ficzne, dwuletni kurs teologiczny i jedno­
roczny prawmiczy.

Szlur wymagał o«l swoich zw’olennikôw 
gorliwego przykładania się do nauki i po­
święcania się bez reszty służbie narodu, 
względnie ludzkości.' Ni«*  uznawał poło- 
wiczności. ni«*  znosił ugodowców’ narodo­
wych i był dla nich nie do przebłagania. 
1 Kalinčiak, pod wpływem tego rodzaju 
wyjątkowo silnej ale sugestywnie na oto­
czeni«*  oddziałującej indywidualności, mu- 
siał ugiąć .ię po«l jej rygorem, choć były 
czasy, żi*  chciał mieć w pewnych spra 
wach odmienne, swoji*  zdanie, jednak w 
końcu ulegał. A kosztowuiło go to ni«*  mało 
holu duszy, żalu i kajan.

Dla pogłębienia wiedzy, szczegółom 
filozoficznej, pojechał na uniwersytet w 
Halli. Wróciwszy, miał ochotę poświęcić 
si«j zawodowi prolesora; nit! od razu jed­
nak znalazł miejsce.

G. d. 11. 
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sam niegdyś jako uczeń gimnazjalny z za- 
chwj tern wpatrywał się w natchnioną po­
stać autora, deklamującego wiersz własny 
na niejednym wieczorze patriotycznym. 
Tak samo pisywał Kubisz i ogłaszał w 
»Przyjacielu Ludu« wiersze z okazji waż­
niejszych < wangelickich jubileuszów ko­
ścielnych, jak np. w stulecie założenia 
zboru nawiejskiego (1891) lub w dwusetną 
rocznicę założenia kościoła Jezsowego w 
Cieszynie (1909). Równocześnie tłumaczył 
wiersze znanego niemieckiego poety reli­
gijnego Geroka i tworzył oryginalne, osnu­
te przeważnie na motywach biblijnych. 
Do znaczniejszych pośród nich należą: 
»Mojżesz« i »Nie mogliście jednej godziny 
czuć ze mną?«

Zbiór tych wierszy wyszedł z druku 
nakładem Towarzystwa Ewangelickiego 
Ośw iaty Ludowej w Cii szynie w r. 1902 
p. t.: »Z Niwy Śląskiej«. Zaopatrzył je 
przedmową i pomagał autorowi w przy­
gotowaniu do druku ówczesny profesor 
jçzvka polskiego w gimnazjum cieszyń­
skim. dr. Kazimierz Wróblewski. Był on 
katolikiem z Małopolski, ale cenił wartość 
społeczną i także literacką wierszy Kubi 
sza. Tchną one żywą wiarą religijną, ser­
decznym umiłowaniem śląskiej ziemi ro­
dzinnej i gorącym patriotyzmem polskim. 
Pieśń .lego: Płyniesz Olzo, po dolinie . . .« 
przyjęła się tak na Śląsku Cieszyn*  kim, 
że podczas niewoli narodowej była niby 
hy innem dzielnicowym tej ziemi oczy­
wiście nie w sensie separatystycznym, 
lecz w sensie jak najściślejszej łączności 
lej dzielnice z całą Polską.

Wojnę światową i jej koniec przeży­
wali kubisz już jako człowiek sędziwy. 
Cieszył się niezmiernie z odrodzenia Pol­
ski. ale rówmież niezmiernie bolał nad 
tym. że połowa Jego ściślejszej ziemi ro­
dzinnej w tvm także .lego miejsce uro­
dzenia, i miejsce działalności i pobytu, 
doslaly się pod panowanie czeskie. Jak 
niesłychanie tęsknił za Polską, tak nie 
przekroczył nigdy granicy, wtiodącej do 
ukochanej Ojczyzny, bo — jak mówił — 
byłby przy jej przekraczaniu padł trupem 
ze zgrozy nad ówczesną linią graniczną 
na Śląsku. Może się to wydayvac osobliwe, 
ale bvł to syvojego rodzaju niemy, a jed­
nak wymowny protest serca, ranionego 
do głębi krzywdzącą nas byłą granicą 
polsko-czeską na Śląsku i ieszysńkim.

Mimo ukończonego już 70 roku życia 
chwyta Kubisz bezpośrednio po wojnie 
światowej jeszcze raz za pióro i drukuje 
w »Pośle Ewangelickim« w następnych 
lalach i amięlnik. który Towarzystwo 
Ewangelickie w Cieszynie wy da je w r. 
1928 ku iu czeniu 80 tej rocznicy urodzin 
autora w osobnej książce p. I.: »Pamięt­
nik Starego Nauczyciela «4 Pamiętnik ten 
zawiera zajmujące obrazi i z życia śląskie­
go w’ drugiej połowie XIX W’icku i przed 
stawia równocześnie rozwój polskiego czu­
cia narodowego na Śląsku Cieszyńskim 
oraz walk, związanych z tym rozwojem, 
przy czym sporo mie jsca poświęca autor 
‘prawom kościelnym i religijnym.

Śląsk zwali dawniej niektórzy Staro 
polską. Słusznie gdyż tu właśnie zakon­
serwowała się stara polszczyzna wśród 
ludu, niestety wskutek tego smutnego 
faktu że polszczyzna ta, odcięła przez 
wieki od Macierzy, nie mogła kroczyć na­
przód z podępem życia ogolno-polskiego. 
To też piętno staropolszczyzny nosi twór­
czość pierwszego piewcy Śląsk iego, Jana 
Kubisza. Jego pogodny nastrój, dostojna 
prostota, szczera wiara chrześcijań ika i 
gorliwość ewangelicka przypominają cza­
sy Reja i Kochanowskiego, tak odległe 
nowoczesnej literaturze ogólnopolskiej. 

Tę cechę Jana Kubisza należy podkreślić 
jako Jego specjalną osobliwość.

Wogóle yyyrósł Kubisz wśród skrom­
nych warunków wiejskiego nauczyciela 

w Gnojniku na pograniczu językowym 
czesko-polskim na jednego z patriarchów 
polskiego ducha na Śląsku Cieszyńskim 
w historii odrodzenia narodowego tej 
dzielnicy; w 10-tą rocznicę Jego zgonu 
należy się szczery hołd Jego prochom, 
spoczywającym w wolnej już od pól roku 
ziemi.

Sprawozdanie zborowe parafii 
ligockiej za rok 1938.

1. Liczba dusz zboru wynosi okrągło 
3X00 dusz.

2. Nabożeństw w kościele ligockim 
odprawiono: rannych 25, przedpołudnio- 
wych 44, razem 69 "’ języku polskim, yv 
języku czeskim 2.

W kościółku w Gutach odprawiono 
10 nabożeństw. W kościółku w Trza- 
nowicach odprawiono z ramienia zboru 
ligockiego 13 nabożeństw. Wszystkich na 
bożeńslw w zborze było 94. Z tego odpra­
wił miejscowy proboszcz ks. J. 1 nicki 
36 plus 3 plus 6, 1. j. 45. Ks. J Cymorek 
30 plus 3 plus 2. I. j. 35. )<s. J. Lasota 
2 plus 2 plus 1, t. j. 5. Katecheta 1*.  Ro­
man 2. Po jednym nabożeństwie odpra­
wili: W Ligotce: Ks. Otton Kabaczka, ks. 
prof. K. Trombik, ks. Wł. Fierla. W Trza- 
nowicach z ram. zboru ligockiego: Ks. 
kons. J. Berger, ks. G. Szurman; w Gu­
lach: katecheta Adolf Zmełly i teol. K. 
Szurman.

3. Spow iedzi i Wieczerzy Św. odpra­
wiono w Ligolce 38, komunikantów 1894, 
w tiulach 4, komunikantów 150, w Trza- 
nowicach (z. ram. zb. lig.) 2. komunikan­
tów’ 158. W Betezdzic 2 razy. kom. 60, w 
Sarepcie 1, komunikantów 14, w domu 
komunikantów 41. Razem komunikantów 
231 7.

4 Urodziło się 70 dzieci, w hm 41 
chłopców’, 29 dziewcząt, 2 nieślubnych, 
żadne nieżyw’onarodz.oney 2 nieochrzczo- 
nycli. 4 ochrzczone w Gulach. 3 w Trza- 
nowicach, 3 w Trzyńcu. reszta 58 w Li­
gotée. Dorosłych nie ochrzczono. Z poza 
zboru nie ochrzczono żadnego dziecięcia. 
Była jedna para bliźniąt.

5. Zaw’artych małżeństw’ było 36. Z 
lego 27 jednego wyznania a 9 mieszanych 
rzy insko-kal. z ewangeliczkami. .leden 
ślub przez delegację. 3 yv języku czeskim 
a 2 w niemieckim.

(i. Zmarło 30 męskich a 41 żeńskich, 
razem 71 osób. — Przed osiągnięciem 1 
roku życia zmarło 8. w- wieku od 1 —40 
roku życia 10. od 40 do 80 roku życia 
zmarło 40, ponad 80 lat 10 a ponad 90 
lat 3 osoby. Najstarsza osoba Marianna 
Mafiiszkoyva z Rzeki, 92 lal.

7. Konfirmandów’ było 66, Z lego uczę­
szczało na polski kur,  konfirmacyjny 18 
chłopców i 21 dziewcząt, na czeski kurs 
20 chłopców i 7 dziewcząt.

*

8. Do kościoła ewang. "'stąpiło 5 osób 
a mianowicie 4 z kościoła rzymsko-kato­
lickiego a 1 z czeskosłowackiego. V ystą- 
piły z kościoła ewang. 3 osoby a to 2 do 
kość, rzym.-katol. a 1 do hezwyznania.

Statystyka szkolna.
Ligotka Kameralna 93 dzieci ewang., 

45 katol., 3 bez.yv. Śmiłowice 78 dzieci ew., 
25 kat. Rzeka 58 dzieci esv„ 10 kat. Guty 
121 dzieci ewang.. 12 kat.. 1 bezw. Trzy- 
cież 31 dzieci ewang., 48 kat., 1 wyzn. 
mojż. Dobracice 10 dzieci ewang., 129 kat. 
4 bezw. Toszonowice Dolne 17 dzieci ew., 
29 katol. Górna Ligota 2 dzieci ewang.,

58 kat. Wojkosvice 7 dzieci ewang-. 
kat. Gnojnik powsz. 43 dzieci esvang-, •*  
katol. Gnojnik svydz. 96 dzieci ewang- 
katol. 1 bezw. .

W szkołach zboru ligockiego jest 5° ’ 
dzieci ewang.. 572 katol., 9 bez.yv., 1 
mojż. Nauki religii ewangelickiej udzie a 
ją yv szkołach zboru: katecheta Jerzy Gzy z 
24 godzin sv Gnojniku, Ligotce, Śmił""'*  
cach i Toszonowicach Dolnych. Ks. J- 1 ’’ 
cki 8 godzin yv Ligotce i Trzycieżu. 
Rzece kier. .1. Kołder 4 godz., naucz- • 
Kotas 2 godz. W Gutach kier. J. Morcinek 
2 godz., naucz. .1. Broda 4 godz., naticZ-
K. Niemczyk 2 godz. W Dobracicach 
ucz. P. Niemiec 2 godz. Dzieci ew. z Lig0 
ty chodzą na naukę religii do Iżobracic 
dzieci z Wojkosvic do Doi. Toszom’^1 
Udziela się ogółem 48 godzin nauki ie <5 
ewang. w zborze ligockim.

Kościółek w Stonawďe-
W zbliżający się Poniedziałek M æ'k? 

nocny br. o 10 godz. dopołudnia odbę( 
się yv Stonayvie jioświęccnie 
tamtejszego kościółka. Tym 
niejako kończy się całość jiracy, 
nej z budow’ą lego Domu Bożego. R()^ 
mu na wzgórzu obok ew’angi cmenta’ 
yv Stonayvie było jeszcze pole 
dziś na tym miejscu wznosi się piękny 
ściółek, yvybudoyvany według planu * 
j). Kyyaśnickiego z t'ieszjna. N >c .i1 '*  
yvielki — jak widzimy z iotogralii 
nie mniej wystarczający na stosunki 
nayvskie. Jest długi i8 m, szeroki 
pomieścić może około 500 osób ,nI|p 
do siedzenia ma 260. Wieżę pokrył" 
<lią miedzianą, dacii czarnym etein**-  
Budowę rozpoczęto jneryvszym r> cieni 
czerwca 1938. kamień węgiehn P0*0,* 0^. 
17 lipca. całą budowę pofeyyięcono 1 |IS.^ 
jiada. Budoyyę więc ukończono yy ß 
siąeach, licząc yv tym 4 tygodni""'!! 
yyę. sj>oyvodoyvaną znanymi historyczny

Wielkanocne 3 śpiżoyee dz.yvony.
Kościółek jest już obsadzony' 

nymi krzewami i drzewami, a 1,11 ‘ 
gnu czasie otoczony będzie Pi,l’'i.:ll,C,,,.|jo-

Poyyslał on dzięki gorliwości. z‘,'.)‘1jc|1 
yy i i ofiarności eyvangelikóyv storn1''s 
i dzięki jiomocy naszych yvspól"' 
cóyy z innych zboróyv.

Poyyslał yv chyvili — jak yvieiny 
przelomoyve j i radosnej. I wieez.niono 
lak historyczny moment dziejo"' ”.is' £ 
Śląska i yvmiiroyvano u wejścia <io 
ka inarmuroyyą tablicę, głoszącą:

»'len Dom Boży poświęcono 
listopada 1938 r. yv 20 lat jio yyojnie 
loyvej, w dniach yvyzwolenia Śląska 
ziańskiego z pod zaboru czeskiego 1 ,j 
czenia go do Najjaśniejszej RzeczyP1 S1 
tej Polskiej.« JHL

Szy bkość, z jaką dokonano ,d |WÍe’ 
śyyiadczy wyraźnie, że byli 

Koszty całej budoyyy wraz z yyey',,lJ^z 
nyni urządzeniem i z dz.yvonaihi yy y nosz*  
2Ó2 4(>1 Kč, czvli 32.394 zł. na co złozy1* 
sama Slonawa 158.055 Kč I. j. 25 888 z.b 
(yv tym jednoraz.oyva składka od don’1’ * 
domu 69.218.50 Kč czyli 11.075 
yvvznayvcv z jioza Slonayyy 12 345 Kč czy.j 
1 975 zł. Dług yyy nosi 22.061 Kč ‘/V 
3.5.10 zł. który yyierzymy, że dzięki o 
nosci naszych zacnych yvspólyvyz.n.i *'  
potrafimy umorzyć.

Kościółek posiada ołtarz i 
yyy konané przez znanego artystę rzez • 
rza p Nilrę z. Błędoyvic, potężne 
iiiiim. yyystarczające yv zujiełności. " 
szcK po długich staraniach, opóźniony
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ludzie którzy skrzętnie i gorliwie tro­
szczyli się o całość.

Na lvm miejscu trzeba złożyć podzię- 
owanic całemu komitetowi budowy a 

I rz.ede wszystkim jego przewodniczącemu 
P- Franciszkowi Pastuszkowi, który wło- 

w dokonane dzieło dużo swej energii 
i pracy.

Komitet budowy składał się z nastę­
pujących członków: Pastuszek Fr., prze­
wodniczący: Fuzck Karol, zastępca przew. 
s!‘r<>] Kluż, sekrelarz; Becmanik Józef, 

skarbnik; dalej Delong Józef, Tlołka Gu- 
l,w- Becmanik Karol. Badura Józef. 

Synowski Emanuel. \Vałoyvy Emanuel i 
Kiedroń Karol, jun.

Szczere podziękowanie należy się leż 
państwu Tl<»łk<im ze Stonawy, którzy z 
okazji -t()-lecia swych zaślubin, przypada­
jących w dniu poświęcenia kościółka —- 
oliarowali prócz pokaźnej sumy pienięż- 
1,el krzyż i piękny komplet świeczników 
■•u ołtarz, jak również, państwu Szarow- 
skiin. którzy oprócz znacznej sumy pie­
niężnej ofiarowali piękne nakrycie na oł- 
*:,rz i ambonę.

Podziękować też należy tutejszemu 
Kołu ewang. Młodzieży za ufundowanie 
unibony i Kołu ewang. Niewiast w Stona- 
w:e za sfundowanie ołtarza.

r sszcie serdeczne »Bóg zapłać 
"sz\slkim *ni,yni ofiarodawcom z innych 
z »oróyy. którzy nam przyszli z pomocą i 

-'■'■zynili się do budowy naszego ko­
ściółka.

. Kościółek jest gotowy i jako drugie 
dziecko — p() kościółku yy Suchej 
z ‘ořu błędowickiego pod czułą opieką 
Pizezacnego ks. seniora Tepera niewąlpli- 

■■c będzie na długie lata ostoją ewang. 
życia w Slona wie. Szczęść mu Boże!

Stonawianin.

11 to. I jest między góralami, daw 
spora 

naj

dziś 
nie 

grosza płacili na emeryturę. 7e 

W piekącej sprawie.
Nasze góry pokryte są lasami, które 

Jawniej należały austriackim arcyksiążę- 
oin a obicnie należą naszemu Państwu.

lasach tych pracowali i pracują co­
rocznie liczne rzesze robotników. Wpraw- 

/,Ł‘ w nowszych czasach zarządy lasóyy 
*<,s!gają nawet robotników z poza Śląska. 
j1 e zasadniczo pracoyyał i pracuje w tych 
■'sacJi nasz robotnik.
, _ Praca la jest dla wielu górali jedynym 
-rodłein dochodu, gdyż innych zarobków 
J11** nia. a ziemi uprawnej też nie ma. To 
,<z -sprowadzanie robotników obcych ino- 
/L zarządów leśnych przynieść ko-

, nic*  mniej 
J’1 zyl ra: Bobotnik leśny nie zarabiał i nie 
.••ląbia tyle żeby sobie mógł co oszczę- 

,la stp'osé. Szczególnie dzisiejsze 
"U linki zarobkowania i życia nie pozwa- 

*!,.ia na 
■’iejszvnii robotnikami leśnymi.

l’jl'ich. którzy obecnie żyją w naj 
'ększej HÇilzy. Gdyby byli choć trzy lata 

■•icoyvali przy murarzach, mieliby 
i/’p1^'* 11-1'^ Z^ na ,nics*ilc’ choćby

a ■ Koyz me Kazuy potran juz oz.is na 
‘ "isku żyć bez dachu yv lesie i żyć tylko 

'líbeni, bohem i wodą, jak to jeszcze 
l’",rafi najuboższa ludność małopolska.

J ,,:,(l *y ,B sprzeczki nie będzie, że gó- 
nas*  czynność tę oceniają jako zwró- 

I Ha przeciw ko nim, prowadzoną z ich 
Zx wdą i że za to zarządów leśnych ko- 

dy-'d n‘e Trzeba też jeszcze to wie- 
■'i' że w świadomości górali polskimi 

•l5>aini państwowymi zarządza Państwo 
i ” *kie  i wskutek nienaruszalnych praw 
\(,hologicznvch miłość do »urzędnika 
"’shvowego« przechodzi na »Państwo« 
•ownież niechęć, oraz...
Nie jest jeszcze inna sprawa 

Pizyk, ; ; 
Z:'iabia tyle.

pracowali w lasach państwowych nawet 
po 50 i więcc i lat i potrącano im na eme­
ryturę z każdego reńskiego, nie mają nic. 
To yyywołuje uczucie straszliwego zanied 
bania i straszliwej krzywdy. Górale cho­
dzą. pukają, wołają, proszą od lat — ale 
uszy odpowiedzialnych czynników są głu 
che. Górale wiedzą, że nawet dawniejsi 
obcy panowie, czyhający na duszę nasze­
go ludu, płacili starym robotnikom leśnym 
pewne zapomogi stałe. Gól ale wiedzą, że 
wpłatami swoimi zdobyli sobie pewne u- 
prawnienia emyratalne, że te uprawnienia 
z przejęciem lasów i zarządu lasów przez 
Państwo Polskie przeszły na Skarb Pań­
stwa. Otóż, czy Zarządy Lasów Państwo­
wych świadome sobie są tego, co czynią, 
nie mając ucha na słuszne żale i skargi 
wysłużonych robotników? Sprawa tą musi 
być nareszoie załatwiona.

Nie kaleczyć języka!
Nie dawno jadąc autobusem, byłem 

świadkiem następującego zjawiska. W' 
aufobmie si< działo dwócli młodych ludzi, 
widocznie urzędników jednego z większych 

•przedsiębiorstw' naszego kraju. Po pewnej 
chwili wsiadły do autobusu trzy panny, 
które robiły na mnie wrażenie urzędni­
czek tego samego przedsiębiorstwa. Po­
zwalała na domysł ten rozmowa, jaka roz­
winęła się w całym tym towarzystwie.

Bozmowa toczyła się w języku polskim, 
lecz jaki to był język! O ile jeden z mło­
dych jianów starał się mówić językiem 
poprawnym, o tyle reszta towarzystwa, 
szczególnii*  panny., mówiły językiem la 
kim. że aż przykro było to słuchać. Tak 
był ten nasz, piękny język kaleczony, tyle 
bvło w nim obcych naleciałości, tak nie­
dbale były wypowiadane słowa, że można 
było mieć wrażenie, że towarzystwo to 
wprost chce drwić z języka i z. pewnego 
rodzaju sadyzmem znęca się nad nim.

Być może, że panny te chciały móyyić 
językiem liidoyvym, narzeczem śląskim — 
ale iluż jest dziś ludzi, którzy to narzecze 
znają i umieją nim móyyić, tak, jak mó 
yvili nasi ojcoyyie przed może 50 laty! To 
boyviem, co dziś uchodzi za narzecze ślą­
skie. ta mieszanina powstała z. zaprawy 
naszego polskiego języka wyrazami nie­
mieckimi i czeskimi, len język przedmieść 
cieszyli*  kich. Karyviny lub Trzyńca nie ma 
z prayy dziwy ni, czystym narzeczeni ślą­
skim nic wspólnego. W każdym razie ję­
zyk, jakiego używały te panny, nie był 
narzeczem Śląsk im. był raczej s/.yderstyyem 
z. pięknego polskiego języka. Jestem prze­
konany. że gdyby jakiś Niemiec chciał yv 
ten sposób yvy koślayyić syvój ojczysty ję- 
z.yk. jak to czyniły te panny z językiem 
polskim, to znalazłby się peyyme ktoś taki, 
co karciłby przykładnie takie bezcze­
szczenie najyy ięl szego skarbu narodowe­
go, jakim jest język ojczysty. My Polacy 
niestety szanujemy może zbytnio prayva 
każdego obyyvatcla i nie chcemy robić 
skandalu i dlatego może i ja milczałem, 
chociaż trudno mi było ukryć me obu­
rzenie.

Dziś yvprawdzie używanie narzeczy 
spotyka się z. pewnego rodzaju przychyl­
nością. Nasi śląscy poeci i pisarze głównie 
yv narzeczu śląskim piszą swe utyvory i 
spotykają się nayvel z yvielkim uznaniem 
poyvaż.nej literackiej krytyki. Lecz o ile 
nam yviadomo. Io najyvybitniejszy przed- 
stasvicicl tej młodej śląskiej poezji. I’ayvel 
Kubisz. yv rozmowie i prz.emóyvieniach 
swych posługuje się nie narzeczem, lecz 
językiem literackim, jak on powstał w 
długich okresach naszej literatury i stano­
wi język tak piękny i dźwięczny, że może 

śmiało róyy-nać się z najyviçkszymi języka­
mi śyyiata.
1 lak leż powinno być. Niemcy, u których 
narzecza znacznie yviększą posiadają od­
rębność niż narzecza polskie, tak że mo­
głyby niektóre z. nich uchodzić za odrębne 
języki, yy rozmoyvach na ulicy i yv domu 
posługują się przede yvszystkim językiem 
literackim. Ten boyviem język slanoyyi 
spójnię między wszystkimi narzeczami 
niemieckimi i przyjęcie jego przez wszyst­
kie szczepy niemieckie utyyorzyło z. nich 
jeden zyvarty naród.

Dlatego sądzę, że i my Polacy poyyin- 
niśniy. przy całym szacunku czy przywią­
zaniu do narzecza śląskiego, ale narzecza 
czystego, jednak używać na ulicy i — 
darujcie wy panny z autobusu — yv auto­
busach a nayvel yv rodzinach języka lite­
rackiego.

A już przede yvszystkim unikać powin­
niśmy tych niemożliyyych i wykoślawio­
nych naleciałości z czeskiego i niemieckie­
go języka, które yv nasz język wkradły się 
l.lko dla niedbalstwa nas samych. Ï yy*  ję 
zyku nie należy' dopuszczać się kradzieży 
słów’, a tym mniej zniekształcania słóyv, 
bo potem taki bigos jçz.ykoyvy jest szyder­
stwem nie tylko z. naszego język *i,  ale i 
języka innych narodów, do czego nikt z 
nas nie posiada żadnego prayva.

Jeśli tal im bigosem językowym posłu­
guje się jakiś człowięk pozbawiony yvszel- 
kiego ywkształcenia i yvszelkiej kultury, 
to mu to jeszcze można przebaczyć, może 
nayvel ję/y k ten będzie rzeczą śmieszną. 
Jeśli jednak mówią tak urzędniczki, które 
do prz.edsięhior*  tyva się dostały chyba na 
lej podstawde, że syvój język rodzinnny 
znają yv jego szlachetnej, literackiej for 
mie. to jest to rzeczą nie tylko smutną, 
ale nawet yyslręlną.

1 dlatego nie yvahain się yvypoyviedzicé 
tu uwagę, że odpoyviedzialne czynniki yv 
naszych szkołach i przedsiębiorslyvach 
przemysłowych powinne dać syvym funk­
cjonariuszom wskazóyykę, by nie kaleczyli 
języka nie tylko yy’ biurze, ale i na ulicy. 
Jeśli zaś nasze noyve urzędniczki nie u- 
inieją porządne móyyić po polsku i może 
używaniem narzecza ehcą zakryć syve nie­
uctwo. to należy je z.yvolnié i w ich miej­
sce przyjąć uczenice naszych szkół yyy- 
działowech, które yyładają językiem na­
szym yvzoroyvo. Nic na to boyviem zakła­
daliśmy i utrzymy yyaliśmy dużym nakła 
dem nasze szkoły, aby dziś niedbałe jed­
nostki nie zadayvające sobie trudu, liy 
móyvié poprayvnie, miały zajęcie, nasza 
zaś młodzież może z goryczą w sercu 
musiała słuchać i ycidzieć takie naigra- 
wanie się z. języka, o którego prayva i uzna­
nie yyalczyć musiały całe pokolenia i nie 
na to uczymy dzieci nasze języka polskie­
go yv jego najszlachetniejszej postaci, aby 
sobii różne panny a może i panowie na 
publicznych miejscach zniekształcaniem 
jego z niego szydziły.

Dlatego szanujmy nasz język lak. jak 
szanuje syvój język każdy inny naród.

Dział młodzieży I

Nad Wisłą czuwa straż.
Po tragicznych przejściach, od których 

runął zrąb sąsiedniego nam panslyva cze­
sko słoyyackiego, obudził się yvśród wszyst­
kich członków’ naszego Narodu zdrowy 
pęd do zabezpieczenia solne yyolności wła­
snymi siłami Młodzi i starsi stanęli na zew 
Wolnej Bzeczypospolitej.aby Ją zapewnić, 
iż są w pogotoyviu, aby odeprzeć yvszelkie 
nieuzasadnione zakusy na .lej wolność. 
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Jak zawsze, tak i tym razem nie brakło 
tam Polaków-Ewangelikrny.

Pomiędzy innymi i młodzież nasza, 
wprowadzając w czyn ucliwałę ostatniego 
Walnego Zebrania Delegatów, wzmogła 
swe wysiłki celem zebrania funduszów na 
cele Obrony Narodowej. Ponadto ostatnio 
podjęła się jeszcze zadania przeprowadze­
nia zbiórki wśród starszego społeczeństwa 
ewangelickiego na cele dozbrojenia

Dziś akcja zbiórkowa o tyle inny przy­
brała obrót, iż zostały potworzone odpo­
wiednie Komitety, których zadaniem bę­
dzie przeprowadzenie zbiórki wśród wszy­
stkich. Nic mniej jednak młodzież nasza 
nie zrezygnowała z roli zbieracza lundu- 
szów na FON i chociaż będzie zbierała 
przede wszystkim wśród siebie i swoich 
sympatyków — zapał jej nie ostygł, ale 
tym więcej się wzmógł. Jak się dowiadu­
jemy — zbiórk a ta ma bvć przeprowa­
dzona w przeciągu najbliższych 2 tygodni.

Niezależnie zaś od tego. Główny Za­
rząd Z PME Woj. Śląskiego. na swym ze­
braniu sobotnim (1 kwietnia) powziął de­
cyzję przekazania na cele Pożyczki Prze 
ciwlolniczej gotówki, jaką posiadał w ka­
sie, w wysokości 1000 zł.

Tekst listu, jaki wystosowano do Pana 
Wojewody, zawiadamiając go o wyżej 

podjętej decyzji, miał nastęoującc. brzmie­
nie:

»Zarząd Główny Związku Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej Województwa 
Śląskiego postanowił na swym zebraniu 
w dniu 1 kwietnia br. przel azać do dyspo­
zycji akcji pożyczkowa*)  na cele Obrony 
Przeciwlotniczej cały sw*ój  fundusz, jakim 
w danej chwili rozporządzał — w wyso­
kości 1000 zł (jednego tysiąca złotych).

Niezależnie od lego koła Polskiej Mło 
dzieży Ewangelickiej na terenie naszego 
wojewódzhva prowadzą akcję zbiórkową 
na cele Funduszu Obrony- Narodowa*j.

Pragniemy bowiem tym zadatkiem na­
szego wszechstronnego pogotowia przyczy­
nić się do potwierdzenia niezaprzeczonego 
faktu iż nad Wisłą czuwa straż całego 
poprzez odcienie zjednoczonego Narodu.

A gdyby zaszła potrzeba, staniemy w 
obronie powierzonego nam przez Opatrz­
ność prawa samoistnego bytu pańslwowa*-  
go i narodowego.

W imieniu ewangelicko-polskiej mło 
dzieży śląskiej

Zarząd Główny Z. P. M. E. W. Ś.

Notując zdrow’y ten odruch młodego 
pokolenia ewangelickiego, ślemy życzenia 
pomyślnego przeprowadzenia zbióiki do 
końca i polecamy młodzież naszą łaska­
wej pamięci yvszystkich jej sympatyków'.

P.ównocześnic zaś podchwytujemy o- 
cholnic stwierdzenie iaktu: zaiste nad 
Wisłą czuwa straż całego, poprzez wszyst­
kie odcienie zjednoczonego Narodu.

Zbieramy na Fundusz Obrony 
Narodowej.

Złączeni ściśle z losami Ojczyzny Na­
szej — podejmujemy akcje wśród społe 
czeństwa ewangelickiego, celem zebrania 
odpowiednich funduszów na znany nam 
już bardzo dobrze Fundusz Obrony Naro­
dowej. Wiemy wprawdzie, że społeczcń 
>.lwo ewangelickie bierze żywy udział w 
akcjach zbiórkoyvych na FÓN. proyvadzo- 
nych przez organizacje yv różnych miej­
scowościach naszego kraju.

Pomimo tego jednak — jako żywa 
cząstka Narodu — pragniemy i tą drogą 
zadokumentować zrozumienie dla potrzeb 
naszego kraju, a szczególnie obecnie dla 
potrzeb dozbrojenia Armii i na nowo chce- 

my sięgnąć po grosz do naszyci) kieszeni 
i złożyć go w darze na dozbrojenie.

Pewni poparcia, wierzymy, iż bez po­
trzeby specjalnego nawoływania — wszy­
scy ewangelicy Śląska dołączą się do 
wspólnej akcji.

Chodziłoby tylko o zorganizowanie 
zbiórki. Z gotowością przeprowadzenia 
zbiórki zgłosiła się już nasza młodzież! Po­
nieważ Związki Młodzieży naszej od dłuż­
szego czasu zbierają na ten cel i coś gro­
sza już mają, dlatego popierając ich ini­
cjatywę — prosimy Zwdązki o przeprowa­
dzenie zbiórki.

Zarządzenie Gł. Zarządu Zw. Pol. 
Młodz. Ew. Woj. ŚI.

Obdarzeni zaszczytem przeprowadze­
nia zbiórki na Fundusz Obrony Narodo­
wej — nie tylko wśród siebie. jakeśmy 
to czynili dotąd - ale w’śród całego na 
szego społeczeństwa — poczuwamy się 

do wdzięczności za ten przyyvilej służby 
dla dobra Ojczyzny naszej i oświadczamy 
gotowość do podjęcia się tego zadania.

Rów nocze.śnie zaś Zarząd Główny (jo­
duje do wiadomości kołom następujące 
zarządzenie:

Wszystkie Koła ZPME na całym tere­
nie Województwa Śląskiego zwołają bez 
zwłocznie zebrania Zarządów i zorgani­
zują u siebie akcję zbiórkową na cek*  
Funduszu Obrony Narodowej. Zbiórka ma 
być uskuteczniona w' przeciągu 2 najbliż­
szych tygodni. Zebrane sumy przesłać na 
konto PKO nr. 300,913.

Zarządzenie to dotyczy wszystkich kół 
i tych, które zbiórkę już przesłały do (ił. 
Zarządu Koła, zaś, które sumy należnej 
jeszcze nie przekazały — przekażą ją ra­
zem z sumą ogólną.

W ykonauiem tego zarządzenia zajmą 
się Rady Okręgoyee i Zarządy Kół. Życze­
nia owocnej i obfitej zbiórki.

Gł. Zarząd Z. p| M. E. Woj. Śi.

JAWORZE. (Przedstawienie ZPME.) 
Zyv. Pol. Młodz. Fw urządza w Ponie­
działek Wielkanocny przedstaw lenie ama­
torskie. które odbędzie się yv sali p. Er­
wina Schlauera Początek o godz. (i.30 po 
poł. Odegrane zostaną dwie komedie; 
»Swatka« i »Zięć z przeszkodami . O licz­
ne przybycie uprasza się.

NIEBORY. (Podziękowanie.) ZPME. 
Koło Nieboiv składa tą drogą serdeczne 
podzięk iwanie Założycieh>wi-l)yry gentowi 
Zyyiązku katech. G. Ożanie za jego 3-letnią 
gorliyyą pracę. Z jego to inicjatywy pow­
stał w Nieborach Związek Ewang. Młodz. 
Został jego dyrygentem i kierownikiem. 
Dzielnie poproyvadzil go przez yvszyslkie 
przeszkody, na jakie napotykał nasz Zwią 
zek. Praca to była nieraz ponad siły. Były 
chwile, yv których przychodził do Niebo- 
róyy z narażeniem yyłasiiego życia. Praco­
wał z niezwykłym zapałem dając nam 
tym przykład żelaznej woli i energii. Na­
wet podczas pełnienia służby wojskowej 
nie przesiał z nami yvspólpracoyv.ié. Nie 
podobna yvyliczyé yvszystkich zasług. My 
młodzież eyvang. nieborowska zdajemy so­
bie dokładnie sprawę z tego, co dla nas 
uczynił. W pamięci naszej pozostaną one 
na zawsze głęboko wryte. Gdy po 3-letniej 
pełnej pośyyięcenia pracy, mimo naszyci) 
próśb, zrz.ekł się funkcji dyrygenta, chce- 
my mu gorąco podziękować. 1 unkeję swą 
oddał w ręci znanego już z innych miej- 
scoyvosci działacza młodzieżowego, p. 
naucz. J. Macury. Za mozolną pracę, jaką 
jest praca dyrygenta, dziękujemy mu ser­
decznie słowami »Bóg zapłać«.

ZPME Koło Niebory.

Przegląd polityczny J

Każdy Polak-Ewaiigelik yvypelnia s' . 
obiwiązek i kupuje obligacje .
Lotniczej i składa dary na Fundusz 
ny Narodów ej!___________

Na Syyięla Wielkanocne man)}’ yvzglçd- 
ny spokój. Zawdzięczamy to głów’i)ie >,a' 
szej znakomitej dyplomacji oraz dekla­
racji premiera angielskiego Chamberlaina, 
gyyarantującej nam całość i bezpieczen- 
slyvo naszych granic przed jakimkohvæ' 
atakiem z zewnątrz. To jest silne! Zgadza- 
my się yv zupełności na nazywanie nas 
przez kanclerza Hitlera »Trabantami4 
wielkich mocarstw, jeżeli mocarstwa te 
zapewniają nam swą pomoc militarni! " 
razie natarcia na nas żarłocznego prze­
ciwnika. Rozjaśnił się tedy cośkol''-1*,  

horyzont i yv dal poszły czarne, złowroga 
chmury, które nad nami yvisiaty. " 1’^ 
godzie ducha i umysłu obchodźmy tedy 
Święta Wielkanocne, dziękując Bogu za 
pokój i bezpieczeństwo naszych granic. 
Cóż nowego yv polityce?

Polska: W napiętych stosunkach nie­
miecko-polskich nastąpiło odprężenie. Mi­
nister Beck bayvi w Londynie, przyjni°- 
yvany tam niezwykle serdecznie i gościn­
nie. W rozmowach z naszym inuiistrem 
podkreśla Anglia ponownie natychmiast0 
wą pomoc dla Polski. Niezaywodnie konle- 
rencje londyńskie min. Becka przyczyn*-!  
się jeszcze więcej do wzmocnienia węzł°W 
przyjaźni i współpracy między Anglui ** 
Polską dla ugruntowania pokojowye 
stosunkóyy yy Europie. Wrócili tez do OJ 
czyzny emigranci polscy w osobach ”*'  
losa. Kiernika i comp., co niezawodni 
wpłynie na yvewnętrzną kosolidację P(’, 
skiego społeczeństwa i na jego odporno*  
wobec drapieżnego przeciwnika. Pożycz'- 
na Obronę Przeciwlotniczą ma niespodzn 
yvane wprost powodzenie. To znaczy. z . 
śmy wszyscy na jednym froncie, ranin 
przy ramieniu, gotiwi bronić do |ipadł«g° 
lego, co nam drogie i święte W Waisza 
wie popełnił samobójstwo na skuli'1 1°' 
stroju nerwowego płk. Walery Sła"1 
wielki Obywatel i płomienny Patriota.

Niemcy: Okazują oni niezwykle 
śne miny, bowiem dostali po łapać'. ° 
Anglii, która oświadczyła nalychmiasl°'v* 
gotowość obrony Polski. Wnet też k-i* 1 
clerz Hitler wygłosił drugą, nie ,,inæ| 
bojoyyą inoyyę, yv której ostrze skięio' 
głóyynie przeciyv Anglii, zarzucając jci l,fl 
litykę okrążenia Niemiec. Rzekomo 
myśl jego yvywodów Chamberlain chę 
by zayviesié syvój znamienny parasol ja 
miecz Dainoklesa nad Niemcami. sl* - 1 
dane są dalsze drogi Boże i--- 
który yve yvszystkich upatruje syVTch 
gów, nie dających się dobroyvolnie i 
sucho schrujiać. Ostatnio sygnalizuj*!  ! 
północy o niebezpieczeństwie niemi1 1 1 
agresji yv paúslyvach nadbałtyckich.

Wiadomości z Kościoła
CIESZYN. (Ewang. Zbór na WyższrJ 

Bramie na FON i na Pożyczkę-) 
Zbór y\ Cieszynie na W’yźsza*j  Y'Lrej 
ofiarował na Fundusz Obrony 
500 zł i na Pożyczkę Obrony Prz.eci" 
niczej 1000 zł. .

CIESZYN. (Dar na biednycit)
p. Ewa Zielinowa z Ropicy zamiast ''a o 
ca na trumnę syvej siostry ś. p. Kaj <’■ 
wej w Ropicy. ()()

CIESZYN. (Na FON) ofiarowało ■>
zł ïoyvarzystwo Polskich Niewiast 
gelickich Zboru Zachodnio-Cic-szQ*̂^J^
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■s- p. Jan Kaleta, absolwent 
syn Jerzego Kalety, mistrza 

^■cgo tamże, w 20-t.cj wiośnie ży- 
• P- Zgasłego odbędzie się

o godz. 3 pop. z 
. cmentarz. 

CIESZYN ZACHODNI. (Wieczorek 
iw angelicki.) Towarzystwo Polskich Nie­
wiast Ewangelickich i Związek Młodzieży 
■-wang. w Cieszynie Zach, urządzają w 

niedzielę dnia IG bin. w sali hotelu Polo- 
*a o godz. 5 pop. tradycyjny Wieczorek 

^wangelieki z nader urozmaiconym pro- 
raiiuni. łliższe szczegóły podamy w na-

Ł’"',n numerze naszego pisma.
LJGOTKA KAMERALNA. (Dar.) Jan 

'"nar, górnik z Dolnych Błędowic zło-
-1 Kościół ligocki dar 10 zł. Serdeczne 

g zapłać’«
. JJPSZTAT. (Dary na budowę cwang.

jciolka.) pan prezbiter Karol Ondrusz 
r ł’*i!  ał I?CZ L710— P- Ernest Buchta Kcz 
ći. " P‘ Andrzej Rymorz Kcz 1.090, ze 
' aibca ini. Gustawa Adolfa Kcz 750, 
1,111 1 ytlikowa z Frysztalu Kcz 100, z wie-

? urzililzonego we Frysztacie Kcz
• Razem Kcz 9.301. Powyższe dary 

v.ybrano do 30 IX 1938. Kcz 9.301 równa 
sltJ zł 1.488.1 G.

- JAM ORZE. (Pamiątka założenia ko­
cio a.) Dnia 12 marca odbył się staraniem

Pol. Mł. Ew. w Jaworzn doroczny 
ec-Aor .— akademia — poświęcony pa- 
lątce założenia kamienia węgielnego 

ca ew- w Jaworzn dnia 12 mar-
*. oS2 r. Na program wieczoru złożyły 
’i . wykład ks. proboszcza Gerwina o 
społczesnych prądach ideowych przeciw-

1 £LlrzcÄciia,lstwu, występy chóru zw , 
ij a,llac.ic i wykład »Ö Szymonie Ko- 
śn\S^'ni”‘ Uroczystość zakończono od- 
Picwaniem pieśni »Grodem mocnym«. 

pę-^f-^RWlNA. (Towarzystwa ewang. na 
. . •) W niedzielę 2 hm. odbyło się pod 
" " v-’°tlnictwem katechety ks. Ileczki 
l ‘ zgromadzenie ewangelików dla po- 

Ç nenia religijnego i patriotycznego. 
■ el'okie rozmyślanie religijne z uwzględ-

. 1^n,c,V P°lskich myślicieli i patriotów 
W Powiedział ks. sen. Kulisz na temat : 
-■•dania religii w dzisiejszym czasie«. 
an. komisarz I*  obiela wygłosił gorliwe 
'‘olyczne przemówienie z uwzględnie- 

ków*  myśli, cieszącej ewangeli-
ob • ■ Z< • Ie**f’*e w Folsce, budzące u jej 
Wf wurtości duchowe — mądrość,

*‘ i miłość, będą przez państwowe 
i h ZC.naczt“,ne szanowane, wspomagane 
re]1,»-,-ln°ne' Zaranie, rozpoczęte pieśnią 

Mjną. zakończono odśpiewaniem pie- 
że*  Pa*ri°lYÇznych »Płyniesz Olzo« i »Bo- 
o ’ .C°S- Po'sKę«. Między ogłoszeniami 

1,1 imił przewodniczący dar 100 zł na 
w Narodową od towarzystw ewang. 
inn-V1"'11'" P°l‘*cając  im także udział w 
ni ‘J icstac.ji narodowej w Karwinie w

z*elę  IG hm. między godz. 3 i 5.
p DARWINA. Wydział Ewang. Gminy 
<llaHilllarnei Poszukuje tą drogą grabarza 
sn* ‘^'‘H^cllckiego cmentarza w Karwinie, 
lik’ ', u Karwinskich obywateli Ewange- 
SZ(° i ’ ?Ków, zamieszkałych w najbliż- 
Przv’-\1°'*̂'  teg° cmentarza. Najchętniej 
Kói i'i- - jednego z młodszych emerytów- 
do 11 °?V niaiilc.vch jeszcze dostatek sił 

Sum,ei,n<-*go  wykonywania poleconych
1,111 Jl-owiązkow.
. Rliższych informacji udzu li p. Kafka
Augusty n.

w K* iSj? (Zfion') W l,b' środę zn,E 
^»mazjafny,
f'val.sk ic— -,

P^ed^don.iVť. ° 8' ' r°P- Z
u bałoby na miejsc, cmentarz.

«naeja.^yv ^Alfa<lcmi<‘ pasyjne i konflr- 
dziei nr- ..os.lal,1<c dwa popołudnia nie- 
dzieź « ^"'^Recznych urządziła mło- 

,s miska akademie pasyjne w Ma­

lince i w Głębcach. W akademiach wzięły 
udział wszystkie koła wiślańskie, wypeł­
niając śpiewem, deklamacjami, recytacja­
mi, odczytaniem nowelki i przemówieniem 
■pasyjnym obfity program popołudnia pa­
syjnego. Wszystkie punkty programu były 
starannie przygotbwane i przedstawione 
licznie przybyłej publice. Zarówno sala 

w Malinee jak i w Głębcach były po brze­
gi wypełnione i wielu musiało stać. Jako 
nowość oglądały oczy Wiślan i słuchały 
uszy nasze recytacyj, jakie nam zaprezen­
towała Malinka. Na uwzględnienie zasłu­
guje występ kwartetu 4 członków mło­
dzieży z Centrum pod kierownictwem 
rzutkiego p. Wisełki. Na akademie te zo­
stała specjalnie skreślona nowelka, pió­
rem p. Janki Pilchównej. Nadto do pod­
niesienia nastroju całości przyczyniła się 
w dużej mierze pomysłowa dekoracja, u- 
kładu p. Dyrnianki, przedstawiająca obraz 
krzyży na Golgocie. Nic więc dziwnego, 
że przy tego rodzaju nakładzie rzetelnego 
wysiłku lak poszczególnych osób, jako też 
i yvszvslkieh członków kół wiślańskich, 
całość mnsiała duże yyywrzeć wrażenie na 
widzach. W niedzielę zaś Palmową 
oglądaliśmy przed ołtarzem naszej śyvią 
|yni, zastępy naszych konfirmandów. Kon­
firmacja odbywa się u nas zazwyczaj porą 
letnią, l'ego roku jednak dokonano po­
działu licznej rzeszy konfirmandów na 2 
oddziały. Drugi oddział weźmie udział yv 
konfirmacji dopiero porą letną. Uroczy­
stość konfirin.icyjna, przeproyvadzona lak 
jak cała nauka przez ks. dr. Wanlułę, była 
yv całej pełni »umocnieimmi« nie tylko 
dla tvcli. którzy składali śluby wierności, 
ale dla yvszystkich, cosiny byli świadkami 
lego podniosłego aktu. Po uroczystości 

koniirmacyjnej przyjmowały konfirman­
dóyv członkinie St. Nieyv. — śniadaniem.

Zboroyvnik.
WARSZAWA. (Z Eyyang. Polskiego 

Biura Prasoyvego.) Dnia 11 kyvietnia br. 
(yve yvtorek) o godz. 7 w pierwszym ter­
minie, a o godz. 7 min 30 yv drugim 1er 
minie odbędzie • ię yv sali posedzeń Kon- 
sysilorza Kościoła Eyvangelicko-Augsbur- 
skiego, Warszawa, Wierzbowa 2, I p., o- 
golne zebranie Eyvangelicko-Polskiego 
Biura Prasoyvego. Komunikując poyyyższe 
mam zaszczyt prosić Szanoyyną Redakcję 
o delegoyvanie syvego przedstawiciela na 
to zebranie. Porządek zebrama: 1) Spra- 
yyozdanie kierowniką z działalności Eyv.- 
Pohi za okres od 17 II 1938 do 17 II 
1939 r. 2) S|>rayvozdanie skarbnika. 3) 
Sprawozdanie Komisji Reyvizyinej. 4) Spra- 
yva reorganizacji Biura Prasoyvego. 5) Wy­
bór Wydziału Wykonawczego i Komisji 
Rewizyjnej. 6) Wolne yvnioski.

WARSZAW A. (Okólnik konsystorza yv 
sprawie subskrypcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej.) \\ dążeniu do zapew­
nienia Paiistyvu Polsl iemu siły obronnej 
ogłoszona została subskrypcja yveyvnçtrz- 
nej Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, 
przy czym miarodajne czynniki yv pai 
slwie zwracają się do całego społeczeń­
stwa z yyezwaniem o poparcie tych za­
mierzeń przez zapisyyvanic się na ogłoszo­
ną Pożyczkę. Ewangelicy zawsze byli i 
są śyyiadomi swoich obowiązków yv sto­
sunku do Paiistyva i odpowiedzialności za 
ich spełnianie wobec przyszłych pokoleń. 
Obecne ciężkie chyvile yyymagają oliar 
ności wszystkich członkóyy społeczeństyva 
bez różnicy wyznania, narodowości, stanu 
i poglądóyv politycznych. Eyvangelicy też 
yv pierwszym rzędzie winni odezyvaé się 
na apel poyyyż.szy, nikogo z nas nie powin­
no brakoyvaé yv szeregach osób, zapisują­
cych się na Pożyczkę Obrony Przcciyvlo- 
tniczej. Konsyslorz. zyvraca się przeto do 

Przewielebnych i M'ielebnych księży na­
szych z wezwaniem o wyjaśnianie w ko­
ściołach i yv domach modlitwy celowości 
i znaczenia Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej dla Państwa, oraz o wpływanie na 
parafian, aby żaden z nich nie yyyłączył 
się od spełnienia obowiązku obyyvateï- 
skiego.

Samych zaś księży pastoróyy oraz oso­
by śyy-iecl ie administracji kościelnej Kon- 
systorz wzywa, aby bezzyyłocznie zade- 

kla« owali swój udział i to yv stopniu moź- 
liyvie najyyyższym. Niezależnie od zapisy­
wania się na Pożyczkę Obrony Przeciw­
lotniczej Konsystorz poleca ks. ks. Pasto­
rom nawoływać parafian do składania 
ofiar na Fundusz Obrony Narodowej — 
b. O. N. Niech to będą ofiary większe 
lub mniejsze, w zależności od możności 
iinansowej ofiarodawcy, ale niech dają 
wszyscy, bo tu chodzi o ich wolność i nic 
podległość Polski!

Prezes Konsystorza ks. Dr. Juliusz 
Bursche. Biskup.

Wiadomości z kraju ]
Nowe linie autobusowe.

Jak się dowiadujemy przedsiębiorstwo 
komunikacyjne firmy J. Moliii urucho- 
nulo z dniem 1 kwietnia br. nowe linie 
autobusowe a to z Cieszyna jirzez Trza- 
nowice, Gnojnik do Ligotki Kameralnej 
oraz z Cieszyna przez Niebory, Trz> cięż. 
Sniiłowice do Rzeki Odjazd autobusów 
do Ligotki od godz. 8, 10, 12, 14 IG, 18 
i 20 tej: odjazd z Ligotki: 7.15, 8.30, 10.30. 
12.30 14.30, IG 30 i 18.30. Odjazd z Cie­
szyna do Rzeki: 8, 11, 14, 17 oraz od 1 IV 
■ > godz. 19.00, zaś z Rzeki odjazd: 7, 9. 
Lj, IG, i od 1 \f o godz 18. Inicjatywie 
uruchoniii nia wspomnianych linii należy 
bezwzględnie przyklasnąć, gdyż firma, 
mimo tak złego stanu dróg nie zapomniała 
o pięknych zakątkach podgórskich nie 

posiadający cii żadnych środków łokomo- 
c.ji-

KOMUNIKAT.
Podaje się do ogólnej wiadomości, iż 

codziennie o godzinie 12 w południe będzie 
przeprowadzana krótkotrwała próba dzia­
łania syren alarmowych miasta. Próba la 
będzie polegała na nadawaniu sygnału w 
ciągu 5 do 10 sekund.

Wobec tego, iż jest to jedynie techni­
czne badanie sprawności syren alarmo- 
yyych, powyższe podaje się do wiadomości 
publieznei dla uniknięcia nieporozumień.

Burmistrz: Halfar...
CIESZYN. (Częśeioyye przeniesienie 

Śląskiego Szpitala w Cieszynie do dawnego 
Szpitala Miejskiego w Cieszynie Zaeliod 
nim.) Na zarządzenie Pana Wojewody 
Śląskiego został przeniesiony z Śląskiego 
Szpitala w Cieszynie, ul. Bielska nr. 4, do 
dawnego Miejskiego Szpitala w Cieszynie 
Zachodnim, ul. Strzelców Podhalańskich 
nr. 73 (»w Grabinie«) oddział chorób wew­
nętrznych. Chorzy, wymagający leczenia 
na tym oddziale, winni się zgłaszać wprost 
pod podanym adresem.

CIESZYN. (Obwieszczenie Starostwa.) 
Zwracamy uwagę na rozlepione afisze o 
zaciagu ochotniczym do zasadniczej służ­
by wojskowej, zachęcając młodzież do jak 
najliczniejszego zgłaszania się do wojska 
i marynarki wojennej w charakterze 
ochotników.

OLDRZYCHOWICE. Panu M. do pa 
mięci.) Wiadomo szan. Panu, że takim ce 
lom służy »Głos Młodzieży«. Mimo to za­
mieszczamy w skróceniu z uwagą, by Pan 
w przyszłości nie tworzył rozdźwięków i 
unikał pogróżek, których się nie boimy.
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ROLNICY
czas pomyśleć o zakupnie nasion
Pierwszorzędnych nasion koniczyny, bura­
ków, traw i jarzyn dostarczy Wam po ce­
nach konkurencyjnych

I FIRMA

I. SrOMAWSKI
Dolna Leszna Obok Trzyńca

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Robotnik rolny, żonaty 
poszukiwany do za­
mieszkania wRopicy38

Badura Paweł
Sprzedaż. Parcela budowlana 

1158 m2 naprzeciw dworca 
w Wiśle Centrum, powiat 
Cieszyn, tanio do sprzeda­
nia. Bliższej informacji 
udzieli

restauracja p. CZYŻA 
w Wiśle przy kościele

BANK POLSKI
ODDZIAŁ W CIESZYNIE ZACHODNIM
Z dniem 1 kwietnia 1939 r. został otwarty Oddział Banku Polskiego 

w Cieszynie, w gmachu Urzędu Pocztowego Cieszyn 2.

Kasy Banku czynne będą od godz. 8-13, w soboty od 8-12 
Oddział Banku Polskiego w Cieszynie załatwiać będzie normalne czynności ban­
kowe a to : przekazy, skup papierów procentowych, walut, złota, dewiz, udzielać 
będzie zezwoleń na przekazywanie pieniędzy za granicę, pożyczek pod zastaw 

papierów procentowych.

Szanownej P. T. Publiczności z Trzyńca i okolicy 
pozwalam sobie podać do wiadomości, że w tych 

dniach otworzyłem

Sklep towarów bławatnych
w Trzyńcu, na miejscu kupca Drasznera 

przy ul. Marsz. Rydza-Śmigłego.
Polecając się Szanownej P. T. Publiczności, pozostaję 
z głębokim szacunkiem

Rudolf Cieślar.

Nowo-otwarcie
RESTAURACJI I KAWIARNI

Cieszyn Zach., ul. Gen. Bortnowskiego 18 
poleca swoją znakomitą kuchnię oraz zimne i gorące 

porcje śniadankowe

Obiady zł 1*50,  w abonamencie zł 1*30  
Wieczorem koncert Ceny nie podwyższone

Czytajcie, i h&zSz£>t&ajcie, tiotee pi&n&f

Aparaty Radio - Elektro, rowery mal.kl 
»Premier«, żyrandole, maszyny do pisania

oraz wszelkie przybory elektrotechniczne po cenach 
nader przystępnych i na dogodnych warunkach
spłaty poleca znana firma

Tadeusz Bednarz
Cieszyn Zach., ul. Gen. Bortnowskiego 12 
naprzeciw Dworca, Telef. 276.

Podziękowanie.
Za okazane nam szczere współczucie z powodu 

zgonu naszej nieodżałowanej i najukochańszej zony, 
matki, babki i teściowej

ś. p. Amalii Guńkowei 
żony Karola Guńki, krawca i chał, w Łazach 
składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie. 
W szczególności dziękujemy: Przew. ks. sen. K. Ie' 
perowi, ks. past. J. Fierli i ks. past. W. Fierli za 
wzruszające słowa pociechy, wypowiedziane przy do­
mu, w kościele i na cmentarzu, p. naucz. G. Przecz- 
kowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, oraz krew" 
nym i znajomym z bliższa i dalsza za liczny udzia 
w pogrzebie i za wieńce złożone na trumnę naszej 
drogiej i niezapomnianej Zmarłej.

Zasmucona Rodzina.
W Łazach w kwietniu 1939.

Wszelkie druki, afisze, papiery firmowe, zaproszenia, 
reklamy, książki i broszury wykonuje solidnie i tanio
przy ulicy Kwiatkowskiego (obok dawnego rynku) (R. Kohut) Cieszyn Zachodu1

Wydawco. Tow. Ew. Ośw. Lud. na kląsku Cieezynekim Drukarnia »OLZA Cieszyn



rok Nr 
16

Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

EWANGELICKI
IPOSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgshu Cieszyńskim

Hcuakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Reduktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
Vs9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 15 kwietnia 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznic 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jcdnoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z adni.n. 
Bez zapłaty z góry nic ogłaszamy.

Refleksje po wielkanocne.
„Albowiem naprzód podałem wam, co sam 

otrzymałem, że Chrystus umarł za grzechy 
nasze według Pism, i że był pogrzebiony, i 
że zmartwychwstał dnia trzeciego według Pism“.

1 Kor. 15 w. 3, 4,

1V» głównych świąt chrześcijańskich 
pa leż a Boże Narodzenie, Wielkanoc i Zie­
lone Świątki. Wszystkie te święta są świę­
tami radości, albowiem każde z nich jest 
Pamiątką jakiegoś podarunku Bożego dla 
mdzkości: Boże Narodzenie — zesłaniem 

świat z taką tęsknotą oczekiwanego 
-bawiciela świata; Wielkanoc — nadzieją 

z||Vil zmartwychwstania i odziedziczenia 
ohwały wiecznej, i wreszcie Zielone Swiąl- 
'*  ‘ wylanie tej nacji i ' przez ucha >w. 

w serca wierzących chrześcijan.
Przeżyliśmy Wielkanoc. Wielkanoc, to 

dla chrześcijan wydarzenie niezwykłej 
'vagi. Jest ona tak ściśle związana z Gol- 
Sptą, że stanowi z nią jedną nierozerwalną 
żałość i dlatego też jako całość musimy je 
|°zpatryv|pć. Golgota bez Wielkanocy by- 
łab\ dziełem niedoskonałym, Wielkanoc 
>ez (migoty byłaby rzeczą wprost niemoźli- 

"71- Te dwa wydarzenia: Golgota i Wielka- 
n°e uzupełniają się wzajemnie, tworząc 
Cudowną harmonijną całość.

Patrząc na Golgotę, mamy wrażenie, że 
zaszło słońce i nawet było tak rzeczy­
wiście, gdyż Pismo św. podaje, że »stała

Przez trzy godziny ciemność po wszyst- 
*,ej ziemi«, o poranku wielkanocnym na- 
omiast, że »wzeszło słońce«.

Wielkanoc jest dowodem lego, że 
'“rześcijaństw o ma rację bytu. Zmar­
twychwstanie Chrystusa dowodzi, że był 
'-m nie tylko wielkim nauczycielem oraz 
Szlacht Inym i dobrym człowiekiem, ale i 
tjjiiem Bożym. To też. zmartwychwtanic 

to lilar nasz. Jezus jest Synem Bo­
żym i żyje!

Czytałem raz o pewnym chłopcu, któ- 
*y kochał Zbawiciela, że któregoś dnia za­
czyniał się przed wystawą jakiejś księgar- 

przyglądając się wystawionym książ- 
ÿm. Jeden z przechodniów zatrzymał się 

również i zaczął go obserwować.
l’o chwili zwrócił się do chłopca i 

^skazując na obraz, przedstawiający U- 
jzyżowanego, zapytał: »A to co?« »To 

p laz Zbawiciela, który umarł za nas.« 
rzechodzipń oddalił się. Po chwili 

^Mopitc uświadomił sobie, że nie 
Powiedział wszystkiego, pobiegł więc co 

tchu za owym panem i dopędziwszy go, 
zawołał: »Proszę pana, ale On zmartwych­
wstał i żyje!«

Następnie zmartwychwstanie Jezusa 
daje nam dowód lego, że Ewangelia, któ­
rą mamy, jest Ewmngelią żywą. Jest napi­
sane: »Chrystus umarł, był pogrzebion i 
zmartwychwstał według Pism«. Jest to 
fakt niezwykłej doniosłości. Niejednokrot­
nie można słyszeć zdanie, że Pismo św. 
jest »bardzo dobrą książką«. Mówił tak 
nawet niegdyś i rząd sowdecki: Trzy książ­
ki należy zostawić ludziom, a wśród nich 
Pismo św. Mogą je ludzie czytać, bo jest 
»dobrą« książką. — Ale my chrześcijanie 
mamy nie tylko »dobrą książkę«, ale ma­
my Ewangelię, a Ewangelia jest nie tylko 
Ewfltł mocy: aię snrtia jfcbt ir.o«r

Mamy zatem żywą Ewangelię, Titóra 
poczynając od chwili, kiedy ją tylko rze­
czy -wiście przyjmiemy, zaczyna działać, 
dokonywając yv nas przeobrażeń od wew­
nątrz. Jest to Ewangelia o umarłym Zbawi­
cielu. abyśmy wraz z Nim umarli; o Zba­
wicielu zmartwychwstałym, abyśmy wraz 
z Nim zmartwychwstali .lest to Ewange­
lia o Zbawicielu wywyższonym, abyśmy 
wraz z Nim wywyższeni zostali do nieba, 
i wreszcie Ewangelia o Zbawicielu, n’ 
jącym przy jść powtórnie, abyśmy czekali 
na Jego objawienie się.

Wielkanoc bez Golgoty nie byłaby’ 
dziełem doskonałym i sądzę, że Golgota 
stanowi najwspanialsze tło dla świąt wiel­
kanocnych. Jak wiadomo, najcenniejszym 
z kamieni szlachetnych jest diament. Jest 

-on koloru czarnego i to tak ciemnego, że 
trudno znaleść coś czarniejszego od niego. 
Ale akurat len odcień koloru czarnego 
może odbijać wszystkie promienie słońca. 
Golgota jest najczarniejszym wydarzeniem 
w dziejach świata i tu właśnie najwspania­
lej wzeszło słońce chwały Bożej.

Naruszona powaga Wielkiego Piqtku.
W chwili, gdy w dzień Wielkiego Piąt­

ku we wszystkich zachodnich krajach 
chrześcijańskich zbierały się tłumy wierzą­
cych w cichym skupieniu, by w kościołach 
wspominać śmierć Jezusową, wojska wło­
skie, kierowane absolutną wolą i dłonią 
wodza Mussolinicgo, yvkraczały z bronią 
w ręku na wolną dotychczas ziemię alban 
ską. Ostatecznie Albania leży daleko od 
nas, znają ten kraj tylko nasi starsi bra­
cia z. czasów wojny’ ,wiatowej. gdy musieli 
brać udział w okupacji tych dzikich gór. 

trapieni nie tylko przechodzącymi siły na­
szych żołnierzy wymaganiami kierownic­
twa armii, ale i malarią, która tam wtedy 
zbierała obfite żniwo. Poza tymi wspom­
nieniami nic nikogo z nas z tym krajem 
nie łączy, a jednak dziś spoglądają w jego 
strony oczy zgoła wszystkich narodów 
świata, czekając, czy ten mały, ale wojow­
niczy naród przyjmie bez oporu okupację 
włoską, albo czy będzie swej wolności bro­
nił. Pono przedstawiciel jej w odpowiedzi 
danej Mussoliniemu na jego żądania po­
wołał się na jego własne słowa wypowie­
dziane o narodzie czeskim, że »naród, któ­
ry swej wolności nie broni z narażeniem 
własnego życia, nie jest tej wolności go­
dzien«. Moglibyśmy coprawda inaczej po- 
włc<łzieri~że ’H-arôd -wielki. 4<tór- „opiekając 
się tylko o własną siłę, brutalnie pozbawia 
wolności naród mały, nie wykonuje czynu 
bohater-kiego, ale dopuszcza się czynu 
pros tego zbrodnia rza.

Ocenę samego tego czynu, najazdu na 
wolną ziemię albańską pozostawić jednak 
możemy tu na uboczu. Bliższa czy dalsza 
przyszłość okaże, czy społeczeństwa euro­
pejskie nie pozbawione jeszcze sumienia 
i oparte o jakieś zasady etyczne, zdołają 
ukrócić samowolę różnych »bohaterów«, 
którzy doyvody swego »bohaterstwa« skła­
dają przede wszystkim w’ najazdach na 
dziesięciokrotnie słabszych sąsiadów. Nas 
zastanowić musi prosty ten fakt, że najazd 
na Albanię został wykonany w dzień, któ­
ry w całym świeeie chrześcijańskim ucho­
dzi za jedno z największych świąt.

Mussolini jest katolikiem, a naród 
rzymski jest w przygniatającej większo­
ści narodem katolickim. W stolicy pań­
stwa rzymskiego znajduje się stolica świa­
ta katolickiego. Watykan a w nim papież. 
Z papieżem i kościołem katolickim przed 
niewielu laty zawarł Mussolini układ, po 
którym w stosunku do niekatolickich 
zrzeszeń religijnych we V. loszech zasto­
sowany został ostrzejszy kurs. Ostatni pa­
pież zabierał często głos w' sprawach poli­
tycznych, stara jąc się przez koła katolickie 
wpłynąć na sposób postępowania niektó­
rych rządów. Obecnie po śmierci papieża 
nowy papież wybrany został z szeregu już 
nie tylko włoskich, ale rzymskich kardy- 
nałóyy. kardynał PaceBi, o którym przy- 
puszczano. że jako rodowy rzymianin zdo­
będzie znaczniejszy jeszcze w’ptyyv na Miis- 
soliniego, niż go kuria papieska miała do- 
aby nie dayvaé Niemcom materiału do na- 
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p. minister Świętosławski wydał

Staiió"’ 
• i On«

przede wszystkim za instytucję włoską i 
nie ma dlatego ani odwagi ani oclimy, by 
przeciwstawić się swojemu narodowi i w 
tym, w czym len naród dopuszcza się cięż­
kiego wykroczenia.

O ileż wyżej stanął (u znowu len wy­
śmiewany ewangelicki purytanizm angiel­
ski. niż kościół rzymski, który nie zdobył 
się na odwagę. by potępić krok, godzący 
w powagę ducha, pamiątki śmierci Jezu­
sowej. —

«ku w gimnazjum 
Nieprzejednanych

kic- 
cza-

będąc ich wyznawcą bezkompromisowym. 
Nie zdobywał przychylności czy życzliwo­
ści ideologicznymi ustępstwami.

W Modrej swoim chara! terem zyskał 
sobie szacunek i uznanie niedawnych 
przeciwników. którzy chcieli na stanowi- 

mieć innego człowieka, 
przeciwników’ miał lyl-

też, że obecny papież jeszcze w większej 
mierze, niż jego poprzednik, będzie przez 
swe orędzia i oświadczenia »sumieniem 
narodów«.

Tymczasem jak gdyby dla pokazania 
swej mocy i dla wyszydzenia najbardziej 
wzruszającego święta chrześcijańskiego, 
wojska włoskie w dzień ten rozpoczęły 
kroki wojenne, a Watykan dotychczas 
milczy. Potępił ten krok ktoś inny: W pią­
tek wieczorem w ramach transmisji ra­
diowej z Londynu, wygłaszanej w języku 
niemieckim, sprawozdawca polityczny w 
sposob bardzo poważny napiętnował ten 
niebywały czyn rzymskiego wodza Musso­
liniego. wskazując na to, że Mussolini 

dopuścił się dwóch wykroczeń: złamał sło­
wo dane rządowu angielskiemu, że nic bę­
dzie dążył do żadnych zmian terytorial­
nych w krajach leżących nad Morzem 
Śródziemnym i naruszył świętość Wiel­
kiego Piątku, który dla całego chrześci­
jaństwa jest dniem świątecznym, wprost 
dniem świętem. Słowa te jako ocena po­
stępowania Mussoliniego, wypowiedziane 
były tak poważnie, że .słuchając ich, nie 
można się było ubronić głębokiemu wra­
żeniu i wzruszeniu.

Słowo dane przez męża, chcącego ucho­
dzić za człowieka czci, ma zawsze wartość 
jak gdyby przysięgi. W zwyczajach przy­
jętych na całym świecie nawet słowo dane 
wrogowi uchodzi za zobowiązanie o tak 
wielkiej wartości, że niedotrzymanie go 
uchodzi za czyn niehonorowy •— powiedz­
my prosto: łajdael i ! Mąż stanu le j miary7 
jak Mussolini, takiego czynu dopuszczać 
się nie był powinien, a gdy się go dopu­
ścił, musiał wziąć na siebie i na naród 
włoski niebezpieczeństwo utraty7 kredytu 
moralnego wśród wszystkich poważnych 
społeczeństw európej»kich.

Złamanie świętości Wielkiego Piątku 
jcJ dla ewangelickich Anglików widocz­
nie nie mim jszym wykroczeniem, jak zła­
manie słowa. V kołach katolickich lubią 
śmiać się z purytanizinu angielskiego, wi­
dząc w nim tylko nieszczcrość. Ale w tym 
wypadku kn purytanizm angielski zdobył 
się na odwagę. by wytknąć wyraźnie nie­
bywały czyn Mussoliniego, gdy tymczasem 
głowa kościoła kalo.ickiego w Rzymie 
milczy. Chyba że papiestwo uważa się

Jeszcze o szkolnictwie no Zaolziu.
W miesięczniku »Kółko Różańcowe« 

nr. 4 sir. 92 z 1939 znajduje się notatka, 
którą przytaczamy dosłownie:

»Dziwnie przedstawia się szkolnictwo 
na Zaolziu. Gdy po rządach czeskich Pol­
ska objęła Zaolzie, szkoły tam były7 prze­
ważnie mieszane, t. j. katolickie i prote­
stanckie. dzieci uczyły się razem a nauczy­
cielami beli protestanci. Aby- uczynić po­
rządek, 
rozkaz, by' yv szkołach, gdzie jest więcej 
dzieci katolickich, kierownikiem był kato­
lik, gdzie więcej protestanckich — pro­
testant. Tymczasem, co się nie dzieje? iW 
Szonychhi jest tylko jedno dziecko pro­
testanckie. w Niemieckiej Lutyni troje, 
yv Wierzbicy — pięcioro — a kierownika­
mi są protestanci. Obecnie już zawiado­
miono p. Ministra o tej sprawie i pewnie 
skutecznie temu zaradzi«.

Trzeba by napisać długi artykuł, aby 
spros'oyvaé wszystkie fałszywe naświetle­
nia i nieprawdy, yvy pisane yv te j krótkiej 
notatce. Naszym czytelnikom nie trzeba 
komentarzy. Doskonale wiedzą, że na Za­
olziu jakichś szl ół mieszanych nie było 
i nie ma, i że śmiesznym jesi twierdzenie, 
iż nauczycielami byli tylko protestanci i 
że teraz, p. minister świętosławski musi 
robić porządek. A jaką yyartość przedsta­
wia statystyka szkolna, podaNvana przez 
prasę katolicką (p. >Gw. (jesz.« i iunei, 
to też dobrze wiemy. Z zimnym spokojem 
i bez zarumienienia się podaje ona więk­
szość dzieci katolickich tam. gdzie ich jest 
znikoma mniejszość (Koszarzy ska i inne). 
Chcemy jednak na jedno zwrócić uwagę: 
Przede wszystkim nie ma żadnej ustawy7, 
według której mógłby być ewangelik kie- 

Jan Wantuła.

Jan Kalinčiak.
Ryl najpierw przez rok nauczycielem 

domowym. Tu już objawiły się zdolności 
pisarskie. Napisał pierwsze powieści. 
»Bratowa ręka«. »Serbianka«, które póź­
niej drukował NI.dniach, i dwie inne.

Życie układało mu się dość ciężko, 
'lak pod yvzględem duchowym, jak i ma­
terialnym. Nie mógł znaleść pożądanego 
terenu pracy, ani podstawy materialnego 
bytu. Od ideałów przechodził do szarzy­
zny życia i tu natknął się na rozdźwięk! 
Rzeczywistość nie szczędziła mu dość 
ciężkich doświadczen i zawodow. Przeżył 
i zawód miłosny, który długo yv życiu go 
bolał. Nigdy się nie ożenił.

Nie mając stanowiska. postanowił na­
wet ubiegać się o opróżnioną posadę pa­
stora w Turcz. Sw. Martinie. Zdał egza­
minu teologiczne, wygłosił kazanie prób­
ne, ale zbór martiński wybrał innego. Na­
reszcie spełnić się miało jego życzenie: 
Za poparciem i radą Szlura został wybra­
ny protesorem ewang. gimnazjum w Mod­
rej; niedługo potem powierzono mu i kie­
rownictwo zakładu Kalinćiakowi przypi­
sują dar do współżycia i zyskiwania na­
wet przeciyvników, mimo, że z swoimi 
przekonaniami narodowymi się nie krył, 

ko yv obozie madziarońskiin. Kalin lak, 
znany z przekonań narodowych, jako oso­

bistość nieprzeciętna, przyciągał do - 
rej uczniów, synów7 wybitnych Sh»w< 
Wszak należał do najbliższych w'M’Ç’ 
cowników7 Szlura. będąc najw vbilnie.i,z>^_ 
pisarzem jego szkoły, jednym z P11 . 
szych, który zarzuciwszy cz.eszczy z.nę- 
sał yv języku słowackim. Poziom 
na gimnazjum modrzańskiin pud kHl1 
kiein Kalinćiaka podnosił się z. r?'R|j.|| 
rok ja krównież rósł zastęp uczni- - 
przekonanie, że mały naród słowacki 
zdobyć uznanie i znaczenie przez z 
cie wiedzy a przez to osięgnąć szczyt s' 
przeznaczenia i posłannictwa w7 |(K 
narodów7.

W czasie pobytu yv Modrej. °* >oh..Cf1 .kC. 
ności yy gimnazjum i obok pi’:,c *,  . ‘j., 
kich, zajmował się i sprawami K< SCI<inć 
Jakżeż, on syn pastora, nic miał 
yyyznayycą ojca idei narodowej u ,otio- 
ków, ks. Kollara i jego hasła: f 
wość i religia, to rodzone siostry. ■ . ,
yyięc jak delegat na konwentach 
nych stanąć obok ks. llurbau.i 1 ',,nvi 
z nim wypowiedzieć walkę racjona ,zniU|j 
yy7 teologii i bronić prawowiernosci n* lW 
w Kościele. Mieiał również broni' i, 
języka słowackiego w kościele i sZ'„ j)rO. 
skąd go usiłowali Madziarzy wyrz.ucK- 
nić słowackiego gimnazjum w .^<K’.^jisat

W Cieszynie już przebywając n«

równikiem tylko lam, gdzie jest w’iększ°s 
dzieci ewangelickich. A jeż.eii obecnie Jcs 
kilku kierowników ewangelików w' sZ'® 
łach z większością dzieci katolickich- ? 
trzeba też zupełnie otwarcie powied'1*'  
skąd się la większość dzieci katolickie' 
po przewrocie wzięła? Oto w indom? n 
jest., że właśnie z czeskich szkół .lapł'111* 
ła taka liczba katolickich dzieci do w 11 
polskich szkół, że te dzieci katolickie t"^ 
rzą lam teraz większość, ale za czeski 
czasów były dzieci katolickie w’ poj5^11 
szkole yy mniejszości, bo większ.osc 
chodziła do czeskiej szkoły.

I teraz ma p. minister z takim 
równikiem ewangelikiem, który |
sach najgorszych trzymał polskość i <’P*  
się skutecznie czechizacji. robić »po,z‘l 
dek , bo lak sobie życzą Kółka RóZl,n 
cowe« i im podobne.

Dzięki Bogu, mamy rozumnych ‘V”1.1 
stróyv. którzy na takie »porządki7 mg(. 
nie pójdą.

Jak mało krytycznych czytelników 
»Kółko Różańcoyye«, świadczy takt. ZÇ z‘ 
raz po yvspomnianej notatce znajduje111' 
Laką, którą leż dosłoyynie przytaczamy■

»Na czele armii Stanóyy7 Z jednoczony c i• ł' r‘l 1 stoją obecnie katolicy7 (pomimo. ze " 11 
jest ]>rzeważnie protestancki). Katolik* 1. 
jest główny doyyódca, generał 11 
Graig i komendantem pierwszej armii 
stał mianoyvany również katolik gene1« 
major Hugo A. Drum..«

A co na to prasa eyyangelicka .s t««11"' r- • * " 1Zjednoczonych? Bądźmy spokojni- 
nie yvzyyva ministra, ażeby »zrobił 1 J P? 
rządek«. Jeżeli czytelnicy >Kółka Róż«* ’1 
coW’ego przeczytają te dwie notatki z 
gą i zaslanoyyieniem się, będą niu.s*, 1. 
przyznać, że jednak kultura ewangelie 
jest yyyższą. Nie ujada na sztab genei«< ny 
Stanóyy Zjednoczonych, nie gorszy się ' 
że szefem sztabu w7 kraju lak ewaiuic^ 
kim. jak Stany Zjednoczone, 'jest kat*' ' 
nie yvzyyva ministra, aby robił por/ui 
tak jak peyvna prasa katolicka u nas. $

Nie chcemy polemizować, chcemy 
ko przestrzec, że akcja katolicka " 
sposób proyvadzona, jak na to mamy P*  
kład yv poywższej notatce, szkodz.i ji* 7 
tylko samemu paiistyvu. ale samemu '«*  
licyzmowi.

Kaliučiak
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Poświęcenie dzwonów w Stonawie.
Zapowiedziane w poprzednich nuine- 

racli »Ewang. Posła Cieszyńskiego« po­
święcenie dzwonów w kościółku w Stona­
wie odbyło się w Poniedziałek Wielka­
nocny. Piękna pogoda wiosenna dopisała, 
o też liczne rzesze naszych współwyznaw­

ców ze Stonawy i okolic nawet dalszych 
<lhigo przed godz. l()-tą otoczyły nowy 

ościók-k. Poświęcenia dzwonów dokonał 
ks- senior Teper z Błędowic a następnie 
Wjsłuchaliśmy po raz pierwszy pięknego 
molowego trójdźwięku dzwonów (h, d, tj, 
co poruszyło do głębi wszystkich obecnych.

l*o  poświęceniu wierni wśród bicia 
zwonów weszli do kościoła, gdzie odbyło 

się uroczysH nabożeństwo. Piękne i budn- 
■hic kazanie wygłosił superintendent ks. 
Uskar Michejda.

l*rzed  kościółkiem — wobec niepomie- 
sz.czenia się wszystkich w jego mu rach — 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. Goszyk z 
Błędowic.

Mamy więc dzwony i niewątpliwie bę­
dą one przemawiały przy różnych okaz- 
J-ich zawsze głęboko i budująco.

Pamięci zasłużonego działacza.
. Ihiiii 11 kwilnia minęło 40 lal od śmier- 

ś. p. Franciszka Górniaka, byłego wła­
ściciela cegielni w Sibicy, — człowieka, 
który sobie dla sprawy narodowej na Ślą­
sku Cieszyńskim położył wielkie zasługi. 
A miał przecież dopiero 45 lat, kiedy 
Umarł. Na jego pogrzebie dnia 17 kwietnia 
Pr/-emówił między innymi także zmarły 
Przoid dwoma lały Dr. Władysław Michej­
da. wówczas jeszcze akademik. Dla ucz 
czenia pamięci ś. p. Fr. Górniaka umie­
szczamy tu to przemówienie Władysława 

chejdy. wygłoszone imieniem Slow, aka­
demików polskich na Śląsku »Znicz«:

imię istoty ukochanej, wyrywające 
się krzykiem radości, wcielamy duszy wi­
brujące uniesienie, gdy po ciężkim roz­
staniu rzucamy się w objęcia wracającej...

" imię jej. gdy żegnać padnie, wlewa 
dusza cały ogrom przygniatającego ją ža­
ti, krzyłl dławionego bólu.

laki krzyk wyrywa się nam z piersi 
n<<d twoim grobem, Franciszku!

W prosty, a »od serca« sposób chciał- 
byś być powitanym od nas, gdy byś je­
szcze oglądał był swój kraj ukochany.

Tak też żegnać cię pragnę, gdy nieli- 
tościwĘch losów' zrządzeniem stanąłem 
nad twoją trumną, by na nią rzucić garść 
ojczystej ziemi — od młodzieży polskiej.

Masz prawo powiedzieć o sobie:
»Ani z roli, ani z soli, 
Ale z tego, co mię boli. 
Urosłem«.

Z niezwykłą gorliwością pełniąc suro­
we, trzeźwe obowiązki człowieka, musia- 
łeś je łączyć z polotami w sterze ideałów.

Ciągnęłeś ciężki pług żywota, mając 
zawsze u ramion skrzydła entuzjazmu.

W zawodzie, tuzy jego pracach i tro­
skach. nie przestawały dźwięczeć w twej 
duszy struny złote.

.Skromny, niewybredny w potrzebach 
życia, łatwo syciłeś się powszednim twojej 
prac.v chlebem, a głodny byłe i ciągle po­
karmu duchowego.

Błogosławione to łaknienie, nigdy nie 
nasycone!

Budziłeś u niektórych ludzi szyderczy 
uśmiech dla twoich skorych zapałów.

A ty bolesnym odpowiadałeś uśmiechem 
patrząc na rosnącą liczbę wyziębionych 
i zgrzybiałych, którzy z obawy pożaru ra­
dzi bv wszystkie święte pgnie i przewodnie 
światła pogasić.«

»Słowa nieśmiertelnej pamięci twórcy 
»Skarg .Jeremiego« jak by na twój napi­
sany pogrzeb, jak by streszczeniem twej 
i,loty wewnętrznej.

A jednak słabe i niewystarczające, 
by być obrazem twego krótkiego, zacnego 
żywota.

Nie! — Ty nie tylko miałeś »bolesny 
uśmiech«.

Łaknąłeś »chleba •— pokarmu ciele­
snego i duchowego a nie tylko dla siebie.

Bólom rosnąc, nie zanomniałeś ani na 
chwilę, iż »człowiek nie jest stworzony 
na łzy i uśmiechy, ale dla dobra bliźnich 
swoich ludzi«.

Tyś znał i rozumiał głos nędzy, przy­
gnębiającej kraj, grozę śmierci duchowej, 
jaką przymiera lud.

To też ojczyźnie i ludowi poświęciłeś 
nie tylko »miłość«, lecz pracę, pełną za­
parcia i życie, pełne walki.

" "ej autobiografii, że dwanaście lat 
ł”.'1 ‘źyh ch w Modrej zalicza do najszczę- 
•Miws/ych. 19 kwietnia 1858 r. został mia- 
Hewany przez wiedeńskie ministerstwo 
piowizorycznym dy rektorem państwowe­
go ewang. gimnazjum w Cieszynie. Pisząc 
7 tym ks. I turbanowi zamvaža, że »to 
l<^.by uderzenie jłięścią yv oczy madzia- 
°W: Pansl twista dyrektorem jedynego 

<‘Wang. gimnazjum w Austrii!« Moglibyśmy 
powiedzieć, że to mianowanie słowackie- 
ó’o narodowca dyrektorem usilnie niem- 
LZ<mego gimnazjum było jeszcze dotkliw­
szym uderzeniem między oczy Niemcom 
śląskim!
. Zato ucieszyli się polscy narodowcy na 
•Śląsku. Dał temu w vraz PawTeł Stalmach 
w »Gwiazdce Cieszyńskiej , donosząc o

'anowaniu nowego dyrektora i w za- 
ïiMoszczonvm obszernym życiorysie Kalin- 
C1ąka. obrazujący m jego dotychczasową 
działalność Ślązacy, czy tający »Gwiazdkę , 
ÿl’zna jomieni już byli z życiem i poło­
żeniem Słowaków z dość częstych wiado­
mości, umieszczanych na łamach lego pi­
sma

111.
. _ TV Cieszynie czekała na Kalinćiaka 

'Ciężka i niewdzięczna praca. Ze spisu ucz- 
inrv przekonał się, że spośród ogółu 24/

zapisanych jest 115 Polaków, 28 Słowa 
ków\ 37 Niemców, 5 Madziarów', 1 Serb, 
reszta Czesi i Żydzi. A tu język wykłado­
wy niemiecki mimo, że przeważająca licz­
ba młodszych uczni słowiańskich nie wła­
da dostatecznie językiem niemieckim. To 
też boleśnie musiał taki gwałt dotykać 
jego słowiańskie uczucia, że nie może, jak 
to było w Modrej, wykładać yv narodo­
wym języku ucznd Nie rozporządzamy 
bezpośrednimi dowodami, że Kalinčiak 
nie wykonywał należycie obowiązku ger- 
manizowania w ychowanków gimnazjum 
cieszyńskiego, lia. że jak mógł przeciwsta­
wiał mu się. pośrednio o tym przekonywać 
mogą ataki Niemców przeciw Kalineiako- 
wi w prasie berlińskiej. Już w r. 1860 do­
magali się na łamach »Prot, Kirchenzei.- 
tung« usunięcia Kalinćiaka a mianowanie 
zagranicznego Niemca, którego już mieli 
upatrzonego. Intrygi i knowania Niemców 
przeciw Kalinčiakowi trwały i ponawiały 
się, stając się coraz na tarczy wsze przez 
cały czas jego pobytu w Ci&szynie. Mało 
są znane bliższe szczegóły współpracy z 
narodowcami i sympatii Kalinćiaka do 
ruchu narodowego na Śląsku. Zachowały 
się co do tego liczne dovvody, a to prze­
ważnie na łamach »(>w. (Jesz.«, choć Stal­
mach o takich sprawach nie lubił pisać, 
aby nic dawać Niemcom mteriału do na-

Tyś »miłość Polski pełnił w życiu czy­
nem!«

Naturalnym było, żeś młodzież przede 
wszystkim objął całą siłą przywiązania 
swej gorącej duszy.

A gdy ta młodzież, co równie z tego 
ludu wyszła, l\mi samymi, co ty myślami 
przejęła, szukała wyzwolenia z więzów 
duchowych, narzuconych jej przez wro­
gów, szukała penatów dla uchronienia 
świętości serc, ogniska wspólnych ma­
rzeń i ideałów, znalazła u ciebie gościnę 
— otwarty dom i serce.

Znalazła nie tylko niewzruszoną wiarę 
w przyszłość ukochanej Ojczyzny, lecz 
przede wszystkim świetlany przykład ci­
chej, a żelaznej pracy nad jej odrodze­
niem.

Było, jak gdyby twój geniusz dobry 
odezwał się był do niej u progu twej cha­
ty natchnionymi wieszcza słowy: 
»Wstańcie! Mówcie! Podajcie złotą nić 

nauki,
Którą wnuki zerwali, nawiążą prawnuki. 
Powiedzcie, że najsroższa padła na nas 

kara:
W złudnej marce otuchy głęboka niewdara. 
Dłoń rodacza, co strzępem narodowym 

błyska,
Gdy druga ręka wiernych wyznawców 

uciska!
Powiedzcie im, że temu biada, trzykroć 

biada.
Kto przyszłe swoje losy yv obce ręce składa 
1 tym samym największej pozbywa się 

mocy.
Tej, która z pracy idzie o własnej pomocy. 
Powiedzcie, że krew nasza do Polski 

należy,
Że dla cudzych korzyści tę ofiarną rosę 
4 ylko nędzny niewolnik bezmyślnie 

przelewa ... «
Dzięka ci i cześć za to, orędowniku i 

dobroczyńco nasz! Cześć ci, radykale pol­
ski! Cześć, boś stał hardo wobec wroga 
i twardo trzymał miecz »złamany po woj­
nie . ( 7A'ść. boś pracą życie poświęcił lu­
dowo polskiemu! Cześć, boś czynił (o yv 
imię hasła niepodległej Polski!

Duszy okiem widzę, jak w dalekiej 
umierając krainie, przenosisz się myślą na 

»... tę ziemię.

paści i do kucia broni przeciw działaczom 
narodowym.

W r. 1860, na prośbę Stalmacha, na- 
pisiił Kalinčiak obszerną rozprawę o ustro­
ju Węgier, szczególnie w części zamieszka­
łej przez Słowaków. W ykazał w niej, że 
Węgry zajmując Słowację, pi‘zy’jęli laką 
formę rządów, ustroju i sposobu życia 
jaką zastali w kraju i poniekąd w tym 
względzie się zesłowiańszczyli. a tylko 
językiem się odróżniają.

W Cieszynie napisał Kalinčiak jedną 
z najlepszych swych powieści p. t. »Kc- 
stauratja«.

Wkrótce po napisaniu przełożył ją 
Stalinach na polski języK i wydrukował 
w »Gwiazdce C.iesz.« 1861 roku.

Jest to trudna do zrozumienia a nie 
mniej do przekładania powieść, przełado­
wana przysłowiami i przypowieściami lu­
du słowackiego. Sam Kalinčiak wyraził 
się, że la powieść nie nadaje się do tłuma­
czenia. A mimo to była pierwszą z jego 
tłumaczonych na nolski. a prócz Stalma­
cha. przełożył ją powtórnie Grabowski. 
Następnie przełożył Stalmach piękne opo­
wieści Kalinćiaka: »Serbianke« (1862) i 
»Brafluwą rękę« (1864), które również 

umieścił w »Gw. Ciesz.«.
(C. d. n.)
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Kędy od wieków chodzi twoje plemię 
We krwi i słońcu.«

Ze łza w oku doczekałeś się ostatniego 
życia ranka, by z bólem dosnuć myśli 
przędzę:
»Dla żyć mających przeszła już noc krótka. 
Tam — po obozach grzmi ranna pobudka, 
Z pługami śpieszą wieśniacj na niwy . . . 
Narodzie mój. bądź szczęśliwy!«

Jakośmy z domu twojego wynosili za­
pał i wiarę w przyszłość, tak od tego ubo­
giego domku, cichego, wąskiego, ostatnie­
go, odniesiemy to życzenie »— hasło, ma­
jące się urzeczywistnić czynem — jako 
świętą po naszym członku honorowym. 
Pamiątkę, którą zachowamy wiernie wraz 
z pamięcią błogosławioną o tobie, co 
przetrwa późne pokolenia, boć:

»Wiecznotrwały len na ziemi,
Kto swą śmiercą życie pleni!«, 

pamiątkę, którą biorąc z rąk twych zim­
nych, ślubujemy ci słowy twego ulubio­
nego poety — przyjaciela, że 
»... na tej prastarej ziemicy
Piastów stać będziem jak wierni strażnicy 
Polski — ku Polski wieczystej obronie.«

Niech ci lekką będzie ziemia, którą 
ukochałeś! Śpiew ptaszków ulubioną, 
swojską melodią niech cię kołysze na sen 
nieprzespany! A gdy ci kiedyś przerwa­
nym będzie zasłużony sj okój, usły <zysz 
ponad mogiłami wielki szum prastarych 
lip i dębów naszych. A w szumie tym 
wrażliwa dusza twoja pozna potężny glos 
powstającego ludu, pozna uderzenie wiel­
kiej i upragnionej godziny, pozna godzinę: 
Zmartv'xchwstania Polski!

1 ożyjesz!«

Z działalności cieszyńskiego Okręgu 
Stowarzyszenia Śpiewaków Ślgskich.

Drugi już raz. występuje cieszyński 
Okręg Stowarzyszenia Śpiewaków Ślą­
skich z inicjatywą wystawienia niezna­
nych. niewxRony wanych dotąd dzieł mu­
zycznych. patronując równocześnie pracy 
pieśniarskiej wśród dorostu i młodzieży. 
W niedługim bowierń czasie pojawią się 
afisze zapraszające na oryginalne wielce 
widowisko muzyczne, wykonane pod egi­
dą Okręgu przez zespół dzieci i dorostu 
Zakładów »Ebenezer« które odegrają w 
Teatrze w Cieszynie »PRZĘDZĘ SNl'« — 
Baśń fantastyczną Władysława M a c u i*  y, 
z śpiewami i tańcami w dwóch częściach. 
Trzonem całej akcji jest muzyka o rytmie 
wartkim i pogodnym, pisana na duży ze­
spół symfoniczny. Wykona ją pełna or­
kiestra wojskowa. Słuszne to stanowisko 
Okręgu cieszyńskiego, oparte jest o chęć 
przygotowania tą drogą pola jak najszer­
szego zainteresowania sprawami pieśni i 
muzyki wogóle wśród tych młodych, co 
w przyszłości zasilić mają kadry zorgani­
zowanego śpiewactwa. Nic tak nie entu­
zjazmuje serca dziecka i młodzieży, jak 
przeświadczenie, że mimo młodego wieku, 
także już na coś są potrzebni. Kto miał 
sposobność obserwowania zapału szcze­

rego dziecięcych zespołów’ śpiewaczych, 
czy teatralnych, ten przyzna, że byłoby 
szkodą niepowetowaną, gdyby’ się nie wy­
zyskiwało w wdaściwy sposób takich mo­
żliwości. Zasadniczą trudnością przy pro 
wadzeniu takich dziecięcych zespołów jest 
brak odpowiedniego polskiego repertuaru. 
W rytmach i pomysłach muzycznych ob­
cego pochodzenia, czuje się dziecko nasze 
nieswojsko, gra i śpiewa sztucznie. Kom­
pozytorów polskich, którzy by specjalnie 
dla dzieci tworzyli, nie mieliśmy do ostat- 
tnich czasów prawie zupełnie, a nieliczne 
dzieła z tego zakresu twórczości, pocho­

SIMORADZ: (Pokłosie walnego Z. P. 
M. E.) W dniu 19 marca br. miejscowi 
Koło Z. P. M. E.. odbyło swoje doroczne 
Walne Zebranie, aby sięgnąć myślą wstecz
i uprzytomnić sobie, w jakim stopniu ca­
łoroczna praca zbliżyła członków do wxt
knięlego ideału ewangelika o wyrobionym 
charakterze moralnym.
Charakter człowieka kształtuje się przez 
całe jego życic: najpierw w sposób zew­
nętrzny. drogą posłuszeństwa rodzicom i
innym wychowawcom, później w sposób 
wewnętrzny, autonomiczny, przez samo­
dzielną pracę nad sobą, samodzielne budo­
wanie gmachu charakteru na gruncie 
wpojonych przez w'vchowaw’côw' zasad 

moralnych. Przejściem od jednego sposo­
bu wychowalnia do drugiego jest burzliwy 
okres młodzieńczy, odrzucający autorytet 
dotychczasowych wychowawców, szuka­
jący nowych ideałów’ i własnych dróg. — 
Praca w’ Z. P. M. E. usuwa niebezpie- 
czei'islw’o ślepego błądzenia młodzieży w 
tym poszukiwaniu. i stwarza doskonałe 
warunki samowychowawcze.

Simoradzka młodzież podświadomie 
zupełnie wybrała tę formę pracy nad sobą, 
zrzeszyła się jeszcze przed powstaniem 
Zw. Pol. Mł. Ew. W oj. Śl. w sekcji mło­
dzieżowej przy miejscowym Zastępstwie 
Cmentarnym i od tego czasu pracę swą 
kontynuuje. Ma już za sobą wieloletnie 
doświadczenie, Ostatnie Walne Zebranie 
było wyrazem dojrzałości członków’. Po­
ważny, spokojny nastrój, rzeczow’c usto 
sunkowanie się do sprawozdania ustępu­
jącego Zarządu, który legitymował sie 
szeregiem danych statystycznych, obejmu­
jących W’szystkie przejaw’y życia organi­
zacyjnego (wykłady, próby chóru, wystę-

dzące z lat ostatnich, spoczywają prze­
ważnie w teczkach manuskryptowych, nie 
udostępnione dla ogółu. W archiwach 
Polskiego Radia w- Warszawie zdepono­
wany został bogaty dorobek muzyczny, 
utalentowanego kompozytora Władysława 
MACURY. syna ziemi cieszyńskiej. Długo­
letnia działalność jego w dziale muzyki 
dla dzieci, skierowała twórczość jego w 
tym kierunku i tak powstał długi szereg 
melodyjnych utworów i piosenek, »który­
mi zgasły pieśniarz wybił się w literaturze 
muzycznej na czołowe miejsce«. W chęci 
udostępnienia tego materiału wystawiono 
w ostatnich czasach czterokrotnie w Cie­
szynie i Goleszowie opowieść muzyczną 
»BAJKA«. Znalazły widać wysiłki mło­
dziutkich wykonawców uznanie, skoro 
Teatr, Dom Żołnierza i inne sale każdo­
razowo wypełnione były po brzegi. I obe­
cnie, niedługo już, pojawi się na scenie 
Teatru cieszyńskiego »Przędza Snu< — 
dwuczęściowe widowisko barwne, oparte 
na najpiękniejszych motywach z świata 
bajki, mistrzowską intuicją kompozytora 
opowiadanej melodyjnym śpiewem i cha­
rakterystyczną akcją orkiestralną. Okręg 
cieszyński Stów. Śpiew. Śl., patronując tej 
robocie, wychodzi z założenia, że popiera 
właściwą rzecz w najwłaściwszy sposób. 
Ma dramat i opera swoich protektorów i 
zawodowych odtwórców, pomnażających 
zdobycze kulturalne na tym odcinku, niech 
ma też i muzy ksi dla dzieci — ten nic 
mniej ważny dział polskiego dorobku kul 
luralnego — swoich protektorów i swoich 
najbardziej do tego powołanych wyko­
nawców, a społeczeństwo nasze, czyż nie 
może poprzeć naszych »milusińskich', 
skoro pracą swoją też chcą przysporzyć 
blasku narodowej sztuce!

Dział młodzieży I 

Z wydawnictw
Ziemia gromadzi prochy-

Ziemia gromadzi prochy, oto ty* ”? 
niezmiernie ciekawej i aktualnej ksiąz «■ 
Józefa Kisielewskiego. Mówi nam <>n*’ 
bowiem o Słowianach, którzy mieszka i 
przez długie wieki nad Łabą i prowadzi * 
zacięte boje z napierającymi Germanami, 
bezwzględnymi i okrutnymi i w tych m>- 
równych bojach w’ końcu ulegli. Poz° 
stały po nich jedynie nazw v umiejsców 
ści o brzmieniu słowiańskim jak
— Zwierzyn, Stettin — Szczecin,
— Warno. Wismar — Wyszomieiz  
Istnieją również po nich zabytki ku z 
słowiańskiej, lecz kryje w sobie

1

a Niemcy nie chcą, by one ujrzały swia 
dzienne, gdyż świadczą przeciwko n’m- 
Twierdzą przecież Niemcy i oznaniiaj*  
całemu światu, że mieszkają na pranie 
micckiej ziemi a tym czasem fakta 
co innego. Fakta te stwierdzają, że 
sze Niemcy znajdują się na ziemiach s 
wiańskich. których ludność mieczem wy 
tępiono, że ziemia niemiecka, to ziemi- 

py. imprezy dochodowe, wycieczki ild.) 
świadczył, że młodzież podchodzi do sw’Cj 
pracy świadomie, że znajduje w swojej 
organizacji możność godziwego i pożytecz­
nego wyżycia się i wreszcie, że jej obli­
cze moralne nabiera wyraźnych, męskie» 
stałych rysów'.

Wybrany nowy Zarząd, do ktorłj 
weszli starzy i wypróbowani pracownic)» 
daje gwarancję dalszego rozwoju Koła, 
dalszej stabilizacji charakterów’ jego człon­
ków' uznania i poparcia starszego społe­
czeństwa.

TRZYNIEC. (Po Akademii Z. P. M.
W niedzielę, dnia 2 kwietnia br. w’ irzyn- 
cu urządził miejscowy Z. P. M. E. 1*̂'  
CZYSTĄ AKADEMIĘ, ku czci Ks. Dr. Le' 
opolda Otto i Pułkowmika Konarskiego.

Odbyła się ona w sali gimnast. szkoły 
powsz. nr. 1. Bogaty program i jego s*a 
ranne wykonanie przyjęła licznie zebrana 
publiczność na czele z p. burmistrzem mia­
sta Trzyńca. inżynierami Hut Trzyniec- 
kich, kierowmikami oraz nauczycielami 
szkół z entuzjazmem. Po przywitaniu go­
ści przez kol. Kropa połączone chóry Z- 
P. Al. E. z Końskiej, Nieborów, Oldrzycho- 
wic oraz Trzyńca odśpiewały dwie pieśni 
St. Moniuszki. Następnie wszyscy zebrám 
odśpiewali hymn państwowy, poczem 
kwartet smyczkowy p. Kalety odegrał dwa 
utwory muzyczne. W dalszej części pro­
gramu było wygłoszenie referatu przez 
Superint. Ks. Ó. Michejdę o Ks. Dr. Oth>- 
W referacie tym odlw’orzony został życio­
rys oraz działalność lego wielkiego boha­
tera, który całe swoje życie poświęcił sPra" 
wie polskiego ewangelicyzmu. Puni'* 1 * * * * * . 
programu wypełniły dwie pieśni, odspæ' 
w’ane przez chór miejscowego Z. P. 
pod dyryg. naucz. Gojniczka. po czym l's 
pastor Fukała wygłosił referat o pułkow­
niku Konarskim, przedstawiając życie tp 
go wielkiego bohatera narodowego z cza­
sów’ pow’stania (r. 18G3). Po tym reieracic 
kat. Ożana zadeklamował »Testament*  
Słowackiego a K. Wojnar odegrał 
nadę« na czellu przy akomp. Kalety- r'la 
zakończenie W’.szyscy odśpiewali slaropn 
ską pieśń »Brońże nas Panic«.

Na akademii złożono w’ dobrowoln)cl 
darach zł 81.30. które przeznaczono n<*  
Fundusz Obrony Narodowej.

Związek przeprowadza dalej zbióikC 
darów na F. O. N., by w' ten sposób P* 7^' 
czynić się do rozbudowy naszej armii-
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zrabOW;ina pierwotnym jej gospodarzom 
— Słowianom.

Z drugiej strony książka la jest potęż- 
ny,n apelem do ludów słowiańskich a 
zwłaszcza do narodu polskiego, wzywają- 
cy»i do zahamowania germańskiego po­
rwania się na wschód i to zahamowania 
?a, wszelką cenę i raz na zawsze. Dosyć 
JUz, owszem za wiele słowiańskie narody 
Utraciły ziem i ludzi na rzecz leulońskie- 

ljy jeszcze było można mu 
s tadać nowe ofiary. Dziś raczej trzeba 
Postawić sprawę rewindykacji ziem sło- 
^'•mskich. To leż słusznie pisze gen. Jó- 
. Haller: Niechaj Niemcy pamiętają, 
Zc Bolący nie opuszczą żadnej cząstki 
swoich ziem, na których od wieków ż.yją 
I Pa - lorych tyle polskiej krwi się prze- 

Niecha j wiedzą, że niszczyć będziemy 
‘ezwzględnie wszystkich wrogów sięgają- 
’5c*’ po nasze ziemie i ścigać ich będzie- 
niy poza granice reszty ziem słowiańsko- 
P°lskich, które posiadają.

I Zaanektowanie Czechosłowacji uspra- 
'edliwiali Niemcy prawami historyczny- 

r*>  twierdząc, że Czechy przez tysiąc lal 
nich należały. Ciekawi jesteśmy, coby 

•ller i jego przyjaciele spod znaku swa- 
1 'i**  Powiedzieli, gdyby tak Słowianie po 

otaij się na te same prawa historyczne 
’ domagali się ziem słowiańskich aż po 

i Łabę?
Z tych wszystkich względów wyżej 

W upomniana książka jest niezwykle aktu- 
ý’,a * zasługuje na pilne przestudiowanie. 

:,rt > bowiem poznać dzieje zachodniej 
°wianszczyzny, by*  wyciągnąć z. nich 

Praktyczne wskazówki na tlziś i na przy- 
Szło.ść, a tein więcej, że w Niemczech 
'Vz,n<Jgła się ostatnio szalona propaganda 

*°ra usiłuje się urobić u siebie i poza 
^mirami przekonanie, że w żyłach Niem­
ców nłynie czysta krew niemiecka i że 
J|<mia niemiecka sięga jeszcze dalej na 

schod a zawojowana została przez, ple- 
n,|ona polsko-słowiańsk ie.

opinia polska powinna być wdzięczna 
Kisielewskiemu za jego wartościową 

która ‘tak na czasie się pojawiła. 
I^'.’wiasowo dodamy, że książka la jest w 

■einczeeh zakazana. Widać, że ktoś się 
I J ł>oi. Jednak banie się nic nie pomoże, 
0 P>’aw<la zwycięża i zwycięży.

j^segląd polityczny |

$ ostatnim przeglądzie donosiliśmy, 
ha Święta Wielkanocne będziemy mieli 

e^Wlny spokój" — treuga Dei — za- 
liiSZen*e ’jron*.  przerwę, wytchnienie... 
I ' przyna jmniej dotychczas bywało. 
iipCZ Zi,w’odły nas rachuby i przewidywa- 
:i|'*  ^,o prawie na święta świat cały za- 
llr',ln,°wany został nowym aktem gwałtu i 
p,ld*ilnośei.  Ofiarą zachłanności Włochów 

Albania, utraciwszy swą niepodle-
* suwerenność. Działo się to od Wiel- 
loutku do Niedzieli wielkanocnej a 

śęj'11? w czasie, kiedy cały świat chrze- 
i . ” ki skupiał się około ukrzyżowanego
cZ.”lailwychwstałeg° Syna Bożego, trium- 
IjJ'icego otwartym grobem. renga 
1|,C| obchodzili ongiś nawet średniowieczni 
*̂ l|britlerzy. chowając broń do pochwy 
JUii ’li,Wüz' tni Raubritlerzy, ultrachrześci- 
,, Sc-V, katoliccy Włosi, lego chwalebnego 
be.^CZai11 mc respektują, uprawiając 
pr Przykładny rabunek i łupież, prawie 
p()Zez Wielkanoc. Do tego stopnia cynizmu 
d< się włoski faszyzm. Nie ma po- 

Przykładu z historii, nawet wśród 
Pry Us<)w wschodu. — Poniżej podajemy 
ąyZ|^r<)i ostatnich wypadków politycz-

Polska: Dzięki niezwykle mądrej i 
przewidującej polityce min. Becka oraz 
dzięki silnej postawie Armii i całego spo­
łeczeństwa polskiego kanclerz. Hitler co­
fnął swe łapy od ziem polskich, rezygnu­
jąc, może tylko chwilowo z dalszych pla­
nów zaborczych na wschodzie. Obecnie 
ziemie polskie stoją pod strażą dwustron­
nego sojuszu angielsko-polskiego, zawar­
tego w Londynie lak, że każda wroga 
agresja na ziemie polskie czy angielskie 
oznacza wojnę z przeciwnikiem. Min. Beck 
po powrocie z Londynu powitany został 
w Warszawie niezwykle owacyjnie przez 
olbrzymie tłumy, zgromadzone na dwor­
cu W obecnej chwili stwierdzić możemy, 
że za min. Beckiem i kierunkiem jego po­
lityki stoi cały Naród. Niezwykle pocie­
sznym zjawiskiem, świadczącym o konso­
lidacji wewnętrznej i gotowości bojowej 
społeczeństwa polskiego, jest niesłychane 
wprost powodzenie rozpisanej. Pożyczki 
Przeciwlotniczej oraz niezwykła ofiarność 
na Fundusz Obrony Narodowej, Naród 
polski wyczekuje z pełnym spokojem roz­
woju dalszych wypadków i z pogodnym 
obliczem patrzy w przyszłość.

Protek*orat:  Kraje czechosłowackie, 
znajdujące się pod »protektoratem« nie­
mieckim. odczuwają dobitnie na własnej 
skórze, co znaczy utrata wolności i obca 
przemoc. Czesi i Słowacy, przefry niar- 
czywszy swą niepodległość, stali się pa­
riasami »Herrenvolku« i potulna*  muszą 
giąć kark pod obcym najeźdźcą. Do­
tkliwie daje się lam odczuwać brak środ­
ków żywności tak, że w.ciu Czechów úda­
je się na emigrację za etlichem. Ci. którzy 
pozoslają w ojczyźnie, żywią się ot rucha­
mi ze stołów »panów«. Niemczenie i po- 
dlenie narodu czeskiego szerzy się w z.a 
sir;1 sza ją ęv sposób.

Niemcy: Buta germańska szaleje i tri­
umfuje w dalszym ciągu. Utarło się u 
Niemców już. od dłuższego czasu przeko­
nanie. że występek jest cnotą a cnota w , 
stępkiem. Nie ma u nich już żadnego ha­
mulca moralnego czy etycznego, jest tylko 
silą przed prawem. Prawo międzynaro­
dowe. na którym opiera się współżycie 
państw i narodów, straciło u nich wszel­
kie znaczenie. Stali się też dlatego postra­
chem dla inszych, zwłaszcza słabszych i 
ściągnęli na siebie nienawiść całego świa­
ta. Ich zaborczość grozi w obecnej chwili 
Belgii, Holandii i Szwajcarii. To też pań­
stwa te mobilizują swe armii*  dla obrony 
,wych granic. Czy zaborczość ta ujdzie im 
na sucho i uratowany zostanie pokój, lub 
leż dojdzie do krwawej rozprawy, pokaże 
niedaleka przyszłość. obecnej chwili 
(rudno przewidzieć, w którą stronę skie­
rują oni swe*  zaj ędy i kto dalszy padnie 
ofiarą ich zachłanności. Boczą się też 
brzydko na Polskę za sojusz z. Anglią i 
wyrywają na mą przez radio. Zamienny 
głos podnosi b. piezydenl senatu gdań­
skiego Rauschning, obecnie emigrant poli­
tyczny w Paryżu, atakując hitleryzm i 
przewidując jego ostateczny upadek, za 
który odpowiedzialność poniosą wszyscy 
Niemcy, także i zagraniczni.

Włochy: Mussoli ni pozazdrościł wi­
docznie sukcesów swemu berlińskiemu 
partnerowi i dalejże również na podbój 
Europy. Nic*  dosyć mu. że ujarzmił Abi­
synię, że rozpętał wojnę domową w Hi­
szpanii i wtrącił ją w otchłań nędzy i ubó­
stwa — oło przez święta wielkanocne za­
duje niesłychany gwałt skromnemu, lecz 
suwerennemu państewku, Albanii, grabiąc 
jego ziemie i przyłączając je do »rzym­
skiego imperium«. Mało tego! Z jedzeniem 
rośnie apetyt. To też ostrzy on sobie kły 

na państwa bałkańskie, aczkolwiek z. dru­
giej strony zapewnia laką Grecję o nie­
naruszalności jej granic. Gzy na długo? 
I to jego zuchwalstwo, na które nie ma 
w historii zgoła przykładu, poruszyło do 
żywego cały świat cywilizowany. To też 
dyplomacja, głównie angielska, stara się 
utworzyć w.ił ochronny przeciw*  temu po­
chodowi na wschód, przede wszystkim z 
Grecji i Turcji, w dalszej mierze z Ru­
munii. Zas Jugosławia zajmuje w lej chwi­
li stanowisko wyczekujące.

Albania: Kroi albański Zogu nie spo­
dziewał sic. że lak prędko i tak gwałtow­
nie pozbawiony zostanie Ironu. Uciekając 
przed napastnikiem włoskim z kraju, 
zgarnął coś grosza i razem z. małżonką i 
2-dniowym dzieckiem w karetce sanitar­
nej w tempie pośpiesznym umknął do 
Turcji, gdzie zamierza osiedlić się na sta­
łe. Albanią włodarzą już. Włosi, gnębiąc 
bez najmniejszych skrupułów jej opornych 
mieszkańców. Podbój Albami przez Wło­
chy. to nowy dowód i pomnik barba­
rzyństwa i wieczydej hańby. którą się 
okrył oręż włosk*  w walce z 40-krołnie 
słabszym przeciwnikiem. Jak zareagują na 
te gangsterskie metody jiańslwa Zachodu, 
zwłaszcza Anglia, pokażą następne dni. 
Chwilowo skoncentrowały one swą flotę 
wojenną na wodach śródziemnych.

—__ Ť
I Z karty żałobnej

ŁAZY. (Ś. p. Amalia Guńkowa.) W dniu 
31 marca br. zmarła tamże po krótkiej 
i ciężkiej chorobie ś. p, Amalia z Jorda- 
i‘ow Guńkowa. żona mistrza krawieckie- 
gi*  tamże, jirzdzywszy 56 lat swego wieku. 
Osierociła ś. p Zmarła 3 >vnów, 2 córki, 

niewiasty, zięcia ks. Goszyka, wnuków 
. braci oraz liczne dalsze pokrewieństwo. 
Odprowadzona przez liczni tłumy publicz­
no .ci si oczęła w niedzielę, dnia 2 hm. na 
cmentarzu w Orłowej. Funkcyj pogrzebo­
wych dopełnili ks. sen. Teper oraz. ks. 
Józef i W lads .* ław Fierlowie z Orłowej.

Śmierć ś. p Zgasłej, to ciężki cios i 
ciężki krzyż dla txch. dla których ona 
Inła najlepszą żoną i najtroskliwszą mat­
ką. Niespełna 3ß lat nader szczeęśliw*ego  
pożycia małżeńskiego, to chwile nieza­
pomniane. M ychow*ała  też Zgasła sw*e  
dzieci w duchu religi jno-kościelnym i po­
magała ze w’szech miar je kształcić i kie­
rować na pożytecznych członków społe 
czeńsijwa polsko-ewangelickiego. Kiedy 
spełniła swe obowiązki rodzinne, gdy »co 
mogła, to uczyniła«, a teraz odeszła za 
wolą Bożą, niech jej te trude wynagrodzi 
miłościwe Bóg! Zasmęconej Rodzinie śle- 
my wyrazy naszego głębokiego xvs|>ółczu- 
cia.

MNISZTWO. (Pogrzeb.) W Wielki Pią­
tek odprowadzono na grobow y odpoczynek 
śp. Emilię Stoklasówną. liczącą zaledwie 
17 lat. W pogrzebie wzięły udział liczne 
rzesze obewaleli MniszJwa i okolicy, 
wzruszone śmiercią młodej istotę', która 
rokowała najjńękniejsze nadzieje na przy 
szłość. Zasmuconej Rodzinie niech da uko­
jenie Zmartwychwstały. Książę Żywota.

Wiadomości z Kościoła |

CIESZYN ZACHODNI. (Wieczornica.) 
‘stowarzyszei.ie Polskich Niewiast Eevang. 
i Związek Polskiej Młodzieży Ewang. ee*  
Cieszynie Zach, urządzają w niedzielę, 1(5 
kwietnhi br. ve*  sali hotelu »Polonia« Wie­
czornicę Na program złożą się: dekla­
macja. występ chóru, występ solowy, ko­
media ve*  1 akcie p. t. »Kajcio«. Początek 
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o godz. 5 po południu. Po programie za 
bawa towarzyska Przychodźcie, aby spę­
dzić razem z nami paru przyjemnych chwil 
bo o smaczny bui<t postarają się nasze 
panie. Kto przyjdzie, nikt nie pożałuje. 
Czysty zysk przeznacza się na zakup 
dzwonów.

CIESZYN. (Piękny wieczór.) Poważny, 
lecz też niezwykle podniosły nastrój pano­
wał na ewangelickim wieczorku, który 
staraniem Towarzystwa Ewangelickiego 
urządzony został w niedzielę 2 kwietnia 
w dużej sali Polonii w Ciąszynje Zachod­
nim. Była to prawdziwa uczta duchowa, 
którą społeczeń-lwu ewangelickiemu, bio- 
rącemu udział w tej imprezie, zgotował 
ruchliwy komitet z ks. pastorem Nierost- 
kiem na czele. Po serdecznym powitaniu 
licznych gości przez tego ostatniego prze­
piękne produkcje chóru kościelnego z 
Wyższej Bramy pod dyr. p. prof. Gawlasa 
nastawiły uroczyście słuchaczy do dalsze­
go programu, który dostosowany do po­
ważnego czasu pasyjnego pozwolił duszy 
wznieść się w slerę piękna melodyj, tonów 
i słów, jakie niosły się z estrady' na wy­
pełnioną po brzegi publicznością salę. 
Piękną i nastrojów:} deklamację zarecy­
towała nieznana mi bliżej panna, po czym 
Dziekan Wydziału Teologii w Warszawie, 
ks. Dr. Jan Szeruda. rodak nasz z W ę- 
dryni. wygłosił godzinny piękny wykład, 
w którym poruszył najaktualniejsze my 
śli i zadania, narastające w obecni j dobie 
przed społeczeństwem ewang. w Polsce 
zwłaszcza na Śląsku. Wykład wywarł ni 
obecnych widoczne wrażenie. Ślicznie grał 
też młody, utalentowany skrzypek prof. 
Ludwik Slonawski z Cieszyna Zachodnie­
go absolwent Konserwatorium muzyczne 
go w Pradze. Atoli największą burzę okla­
sków zgarnął kwartet męski z Wrsły oraz 
solo tenorowe naucz. .1. Drozda z Wisły, 
śpiewaka z Bożej łaski. * ało.ść wykona­
nego programu w'ieczorkii pozostawiła 
miłe wspomnienie przeżytych podniosłych 
chwil. Wszystkim wykonawcom, a zwła­
szcza p. prof. ks. Szerudzie. ks. Nierosl- 
kowi. p. p. prof. Gawlasowi i naucz. Droz­
dowi serdeczne Bóg zapłać! Do widzenia 
znowu na podobnym v leczorku ewang. 
który w niedzielę, dnia 16 Inn. urządzają 
w tejże Polonii Stowarzyszenia Polskich 
Niewiast Ewang. i Związek Polskiej Mło­
dzieży Ewang. przy ewang. Zborze w Cie­
szynie Zachodnim.

CIESZYN ZACHODNI. (Nadzwyczajne 
Walne »Macierzy«.) Zarząd Główny Ma­
cierzy Szkolnej na Śląsku Zachodnim ma 
zaszczyt zaprosić P. T. na Nadzwyczajne 
Walne Zebranie »Macierzy Szkolnej-: na 
Śląsku Zachodnim, które się odbędzie yv 
niedzielę 16 kwietnia 1939 punkt, o godz. 
9.30 yv sali Domu Reprezentacyjnego yv 
Gieszynie Zachodnim z nasi, programem:
1) Gaudę Maler Polonia (Chor Męski Mae. 
Szk. w Cieszynie Zachodnim). 2) Otwarcie 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania. .») 
1’rzemówienia repiezen tacy jne. 4) Hołd 
Budzicielom ducha naiodoyyego i Bojoyv- 
nikom o wolność Śląska (zasługi Ich skre­
śli Dr. .łan Buzek, członek Zarządu Głów­
ni go Mac. Szk.). 51 Mianowanie członków’ 
honorowych. 6) Uchwalenie odznaki dla 
Zasłużonych yv yvalce o duszę polską yv 
czasie inwazji czeskiej 7) Wniosek na 
złączeni« Macierzy Szkolnej na Zaolziu z 
Macierzy Szkolny Ziemi Cieszyńskiej. 8) 
Zamknięcie Nadzyy,'CZ.ajnego Walnego Ze­
brania. — Walne Zebranie poprzedzą Uro­
czyste nabożeństwa w kościele katolickim 
yv Alejach i ewangelickim ul. Konopnickiej 
o godz. 8.30.

CIESZYN. (Ze Związku P. O. W.) Zw. 
Peowiaków Zarząd koła Powiatowego yv 
Cieszynie zgodnie z uchwała. powziętą na 
zebraniu dnia 31 III 1939 r. wpłacił kwotę 
200 zł na F. O. N. a polecił P. K O. prze­
lać ze syvojego konta kwotę zł 1000 na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej Przy 
tej okazji Związek Peowiakóyy Zarząd K 
ła Powiatoyvego w Cieszynie z.yyraca się z 
Wezyvaniem do yy s/yslkich członkóyy b.i 
T. O. W. na Śląsku Cieszyńskim a nie 
zrzeszonych jeszcze w Zyviazku PuoXvia- 
kóyv do yvslypieiiia yv szeregi tego Zyyiąz-

CIESZYN. Zarząd Gł. Związku Pol. 
Mł. Ewang. Woj. Śl. zadeklarował na Po 
życzkę Lotnic/ą 1000 zł i wpłacił je g > 
tówka w całości.

CIESZYN. (Na PożjezKę Lotniczy.) 
Na pożyczkę lotniczy złożyli księża i funk­
cjonariusze zboru na Wyższej Bramie 
1200 zł, płacac cały kwotę golowky.

S. E. N.
Komunikat.

Główny Zarząd S. E. N. wzywa wszy­
stkie Koła do subskrybowania Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej i prosi o powia­
domienie Głównego Zarządy o wysokości 
su bsk rybo wa ne j su my.
A. Heczkowa. m. p A. Glajcarowa, m. p.

Wiadomości z kraju I

CIESZYN. (Błąd w zagadkach.) Do 
działu rozrywkowego ost. nr. »Przyjaciela 
Dziatek zakradły się przez niedopatrze­
nia koreivlora błędy, które niniejszym 
prostujemy. W krzyżówce nr. 2 wyraz 7 
ma być trzyliterowy, trzeba więc dorobić 
odpowiedniy kratkę i przedłużyć kolumnę 
środkowa o jeden stopień w dół. Zmieni 

Nr.JÄEwangelicki Poseł Cieszyński.

się w len sposób trochę cała figura. — 
W szaradzie »A<- należy poprawić rządek 
czwarty. Ma być »malutką spółgłoskę" — 
zamiast mały samogłoskę.

CIESZYN. (Sprawa przepierzeń drew­
nianych na strychach.) Wobec podnoszą­
cych wylpliwosci. czy drewniane przepie­
rzenia i dreyvniane ścianki działowe. znaj­
dujące się na nieprzeznaczonych do zamie­
szkiwania częściach strychów lnuly iikoyy 
uważać należy za przedmioty, które po­
winny być usunięte z tych pomieszczeń. 
■Ministerstwo Sprayv Wewnętrznych wy­
jaśnia-że ścianki działoyye nie mogą być 
uważane za przedmioty rozszerzające po­
żar yv budynkach, o ile stanowią używalny 
czyść budynku. W wypadkach. gdy prze­
pierzenia zostały wykonane bez po/yvole- 
nia yvl’idzy policyjno-budoyvlancj, yvladza 
la może zarządzić usunięcie iycn ścianek 
lub przepierzeń, jako zagrażających bez- 
pieczeíislyvu publicznemu yv razie pożaru 
przez utrudnianie prowadzenia akcji ra- 
loyvniczej.

CIESZYN ZACHODNI. (Żniwo śmierci.) 
Bolesny cios spotkał pod konieeub. mie­
siąca rodzinę prezesa Obozu Zjednoczenia 
Narodoyvego na Zaolziu, pana Jarost.iyva 
Waleczkę w Cieszynie Zachodnim. Nie-< 
ubłagana śmierć zabrała z grona rodziny 
jego małżonkę ś. p. Olgę z Orzechoyvskich, 
dyr. hut. matkę dwóch nieletnich synów, 
która po dłuższej ciężkiej chorobie zmarła 
yy dniu 29 marca. wypełniwszy 42 lal wie­
ku syvego. Pogrzeb ś. p. Zgasłej odbył się 
yy dniu 1 kwietnia przy tłumnym udziale 
publiczności na miejsc, cmentarzu komu­
nalnym. Zasmęconej Rodzinie. która yy' 

(en tragiczny sposób utraciła niez.yyykle 
troskliwą matkę i dobra małżonkę, yyyra- 
żamy szczere yyspółczucie.

Dział informacyjny I doll Half ar
Do pracy

Flutn., yyice 
W’arzybok, doyvódca pułku; 
Karpiniec, prezes Sądu Okr

I l lili lil l 11 nim.'»»«« , .

na ręce prezesa Rudolfa Halí ara. k 0 • 
Zîi wysyłkę. Wszelkie 
kieroyy-ać pod adresem- 1 
— burmistrz, (acsz.yn. 
każdy na swym odfiH^11, 

(—) Rudolf Hall»'l?
Prz.eyyodniczący I* • .'i' ' 

poyviatu Cieszy nski’ r

ku. Zgłoszenia na poyviat cieszyński. » 
ski i frysztacki przyjmują prezes ob. *•  
Szlurc, Cieszyn, ul. Szeroka 13, sęku 
ob. K. .lurczek, Cieszyn, ul. Celesly 
i ob. Dr. Kosowski, ref. propagand“'• 
Cieszyn, Plac W7olności 14.

CIESZYN. (Odezwa Pow. Oby w. K"' 
mit. F. O. N.) Na terenie poyviatu 
skiego poyyołano do życia yv myśl ,ns',ll l 
cji Mlinisterslyva Sprayv "o.ÍskoV,.\C.* 1i cii 
Poyviatoyvy Komitet — proyvadzenia a ' J 
yyśród spoteczeiislyva na rzecz l uin.1S.'. 
Obrony Narodoyvej (FON). Skład Kon11 ‘ 
jest następujący: 1) Rudolf 1 lalla’’• >U.1 ž’ 
miasta Cieszyna, prz.eyvodnicz.ycy, -) , 
Jerzy Komoroyvski, gen. dyr. Sp. ,o* 

?l„ezes; 3) Pik. dypl.

i\;ii|)iuiic. piran ... ““'‘"i? ( 'r

5) mgr. Aleksander Jamrozek. inspe 1̂ 
szkolny; 6) Karol Palarczyk. poseł; 7) 
hełm Śzafarczyk, przemysłowiec; N 
Kajzar. burmistrz miasta Trzyniec. • ) •*  
Paszek, burmistrz miasta Jabłonków i 1 
seł. Komisja Rewizyjna: 1) Inż. E< 
Kubok. yvicedyrektor I^asóyv Państw" 
Józef Boboyvski, prokurent fabryki 10 
szóyy; 3) mgr. Rudolf Branny, lílť*ÍS'Sv 
O. R. — Podpisany z.yyraca się do 
Burmistrzóyy i Przełożonych Gmin- 
kloróyy’ Szkół, Młodzieży Szkolnej- GtI 
nizacyj i Zyviyzkóyv Społecznych i 
doyvych i Przedsiçbiorstyv. by na 111 
ich działalności zorganizoyvali yyśrod 
rzydnikóyv, klasy pracującej, rolnik«’ 
młodzieży itd. zbiórki yv gotóyyce, l’^’^ 
rach i przedmiotach yvarlościoyyyr‘h 
naturaliach. Zebrane dary należy '■ <)Z^

yvie jest 
batuta 1».
p. s. p. }>.
zaróyvno 
szeniom.
ności. Kapelmistrz urzęduie yv 
jirzy ul. Strażackiej Nr. 7 od g1
20 yv każda środę. Żarz:

Grono Nauczycielskie yvraz z 111Ç'1 j.jo- 
uczenicami Publicznej Szkóły 
yvej yv Kanvinie-Centrum 500 n‘* . ]itl-
dusz Obrony Narodoyvej. Tym z^iczPl- 
menloyvano syve jirzyyviyzanie d() *-zliy-
nego WTodza i naszej ukochanej Ojczy

CIESZYN. (Z Ochotniezej Straży PI 
żarnej.) Zarząd Ocholn. Straży l’“z- 
Cieszynie zayviadamia niniejszym. zc ^. 
kieslra Sloyvarzvszenia po krótkiej PIZ.. 

znowu czynna pod zn<i^ 
lambormajora em. chorąz«»*  .. 
Jana Kubika i jest do i ’ sPoZ; 
I’. T. Organizacjom. Sh,Wi,‘. ’ 
Zyviazkom jak i Szan. 'P ' 

J SIrażniO
gmlz. I8 {I 

" -.yd och.
Pożarnej uprasza yvszystkie organizaÇj1 
poparcie tej orkiestry i zamayvíaniv j«.l 
yvszystkie imprezy, które yv P|ZVSZ •'jn.inc. 
zonie yviosennym i letnim będą urzą«

KARWINA. (Szkoła W’ydz. na F« ; 
N.) Spełniając yvez.yvanie Wodza

Z Ligi Morskiej i Kolonialnej*
Zbiórka na F. O. M.: Za 

znaczki 4 p. s. p. zł 100.—, sZ*v- 
294.20. szk. średnie: gimn. klas. 
gimn. mat. 76.40. lic. pedag- '“irob- 
kup. 50.—, akad. rolu. 40. , ‘ f
Rohn — Zieliński 45.—, kolo i<’’ (pf. 
Zakł. Przem. 8.55, rzeźnia ,nl\r zczo- 
Węglorz) 40.—, Fol. Franc. ‘«I?. Æ,.()?). 
tek 50.— , firma »Rori (inz. ‘() w 
52.30 P. K. W. 11.40. nadto K.
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Ł prawdziwym uznaniem

•'azy również obvyvatel.sk ie
i

J(,":<e należy wysoce patriotyczny dar

Zaciąg ochotniczy w roku 1939.
Pan Minister Spraw Wojskowych roz- 

*:'zein z dnia 9 marca 1939 r. Ňr 1311/ 
k’r zarządził zaciąg ochotniczy do za- 

s‘<dniczej służby wojskowej. W charakte­
re ochotników mogą zgłaszać sit; męż- 
ryźni urodzeni w latach 1919. 1920 i 1921. 

torzy nie posiadają warunków do skró- 
»ai,c.l zasadniczej służby wojskowej z arl.

ustawy.
Ochotnicy, którzy posiadają ukończone 

c° najmniej 4 klasy (oddziały) szkoły pow­
szechnej mogą być przyjęci do piechoty, 
” piechoty Korpusu Ochrony Pogranicza, 
«•"’alerii, artylerii, łączności, marynarki 

"'“jennej; o ile zaś posiadają ukończonych 
Co najmniej 7 klas (oddziałów) szkoły 
P(,wsz.echnej mogą być przyjęci do broni 
Pancernej. lotnictwa i saperów.

Ochotnicy zamieszkali na terenie po- 
.1:1,11 Iryszlackiego winni składać podania 
“ Komendy Bejonu Uzupełnień w Cie- 

Szynie najpóźniej do dnia 1 maja 1939 r.
Oo podania należy dołączyć: metrykę 

11 “«lżenia, poświadczenie obywatelstwa 
“Iskiego. pośi| iadczenie niekaralności, 

^“Zwolenie ojca lub opiekuna na wslą- 
I)|f‘nie do wojska i świadectwo szkolne i 
Zi,"odu.

Ochot nikom przysługuje jedynie pra- 
wyboru rodzaju wojska lub marynar- 

1 "'ojennej. a nie jednodki.
Dokumenty są wolne od opłat stem­

plowych.

Cieszynie (dar) 800.— i akael. rolu, (dar) 
razenl i 71J 15 zł

Zarząd F. O. M. składa wszystkim szla- 
'«'Inyiii ofiarodawcom jak najserdeczniej- 

SZe „l^ulziękowanie.
. Z prawdziwym uznaniem należy pod­

nieść zapał młodz. szk. pow. i średn.. z. ja- 
Rl,n zbierała składki na F. O. M. Podnieść 
K-ileży również obywatelskie stanowisko 
•'Ucjscowych kół robotniczych. Zaakcen- 

n,unalnej Kasy Oszczędności Miasta

OGŁOSZENIE.
t Księgarnia W. MIETKE w Warszawie. 
Z], Sl ^n:l - m poleca następujące wy- 

■•Wiclwa niezapomnianego kaznodziei i
1 l,szp;is'erza. ś. p. ks. Dra Leopolda Otto: 

. Rozmyślania i Modlitwy, wydanie trzc- 
Çic. oprawne w płótno, z futerałem. brzeg 
I '“I.' zł 4.—, w takiej samej oprawie, lecz 

*Zek’ złocony zł (i.—, oprawne w skórę 
v*:l> Brzeg złocony zł 8.—. oprawne w 

(i °1«- kozłową, brzeg złocony zł 12.—, 
skórę fokową, brzeg złocony

h. ^i«‘ze Nasz, dziewięć kazań oraz kilka 
zMí«'dnych. w |ym kazanie wstępne wy- 

s uszone w Cieszyńskim kościele Jezuso- 
•'■u dnia 7 X 1866 r. Cena oprawnego 

" Płótno egz. zł 3.—.
Zbiór kolekt, ewangelii i listów. Cena 

‘‘z “prawy 50 gr.
D«ir Pracowników firmy Itohn-Zieliiiski 

«• Brown Bovcri, Fabryka w Cieszynie 
na F. O. Ň.

W z.v'vieni pragnieniem wzięcia udziału 
‘.’k’olnym wysiłku, zmierzającym do roz- 

ni0?.11 1'olski i rozumiejąc, że w
ce[IWSZ'ln ,z«3lziv «lia osiągnięcia tego 
hie1* na'ez'’ Ponieść ofiary na dozbroje- 
I ,.n.asz<‘-i -Mmiii. pracownicy tutejszej fa- 
r ] ’■ Przystąpili z dniem 1 kwietnia ub. 
ei- <r° °P°«lal kowania się przeznaczając w 

I~‘lu miesięcy 1 °/o od swych upo- 
KON. Zbiórka przyniosła kwotę 

r..i /-U; ’ którą złożono w dniu 6 hm. do 
St j * «Hulania Przybocznego wraz z Adre- 
lłV(J..° Pa-lla ^,!,rsza*ka  Polski Śmigłegu- 

” Za- Zbiórka na FON zorganizowana 

pomiędzy pracownikami fabryk w Cie­
szynie i Żychlinie. Dyrekcji. Oddziałach 
w Katowicach i Lodzi przyniosła łącznie 
kwotę zł 29. 500.—. Niezależnie od po­
wyższego wszyscy pracownicy firmy za­
deklarowali subskrybowanie Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej w wysokości 
norm przyjętych przez Centralną Komisję 
Porozumiewawczą Związków Pracowni­
czych.

Komunikat Śl. L. O. P. P.
1. Sekretariat Komitetu Pożyczki Obro­

ny Przeciwlotniczej komunikuje, że Wo­
jewódzki Komisarz Pożyczki P. Wojewo­
da Dr. Michał Grażyński zamianował na­
stępujących komisarzy Obwodów Miej­
skich i Powiatowych:

Katowice Miasto — Dr. Adam Kocur. 
Prezydent Miasta.

Katowice Powiat — Wiceslarosta Bo­
man Bich 1er,

Chorzów Miasto — Dr. Julian Zagó- 
rowski. Gen. Dyr. Skarboferm.

'Parnowskie Góry — Mgr. Paweł Mierz­
wa. Starosta.

Lubliniec — Dr. Marian Biess. Starosta.
Bybnik — Mgr. Fryderyk Antes. Sta­

rosta.
Pszczyna — Dr. Stanisław Olszewski. 

Starosta.
Bielsko — Mgr. Palla-Bocheński Wła­

dysław. Starosta.
Cieszyn — Jan Plackowski. Starosta.
Fryszlal — Dr. Wilhelm Seidler, Sta­

rosta.
Obwód Kolejowy LOPP Katowice — 

Inż. Adam Wyleżyński. Dyrektor Kolei.
Informacyj w sprawach związanych z 

pożyczką udzielają: Sekretariat Koinileln 
Wojewódzkiego pp. Naczelnik Kawa. 
Tadeusz Słupczyński. rad. dr. Schoeno- 
wilz — telefon Urzędu Wojewódzkiego 
nr. 349 21. 349-31. w Obwodach Komisa 
rze Obwodowi i Miejscy.

2. Wojewódzki Komitet Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej komunikuje, że wszel­
kie dary na cele dozbrojenia armii w po­
wietrzu. składane przez ofiarodawców w 
naturze (złoto, obrączki, papierośnice itp.) 
przyjmuje się za potwierdzeniem odbioru 
w następujących punktach:

1) Katowice: Gmach Urzędu Woje­
wódzkiego III pietro pokój 623.

2) Chorzów: Skarboferm Plac Marsz. 
Piłsudskiego. Komisarz Miejski Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej p. Gen. Dyr. Dr. 
Julian Zagórowski.

3) 'Parnowskie G.óry: Starostwo. Ko­
misarz Powiat. Pożyczki Obrony Przeciw­
lotniczej p. Mgr. Paweł Mierzwa, starosta.

4) Lubliniec: Starostwo. Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej p. Dr. Biess. Starosta.

5) Bybnik: Starostwo: Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej u. Fryderyk Antes. Starosta.

6) Pszczyna: Starostwo. Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej p. Dr. Stan. Olszewski. Starosta.

7) Cieszyn: Starostwo. Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przieciwlolni- 
czej p. Jan Plackowski. Starosta,

8) Fryszlal: Starostwo: Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej p. Dr. W ilhelm Seidler. starosta.

9) Bielsko: Starostwo. Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej p. Mgr. Palla-Bocheński. Starosta.

10) Kolejarze z Okręgu Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowych w Katowi­
cach. składają u Komisarza Pożyczki O- 
brony Przeciwlotniczej na okrąg DOKP 
Katowice p. Inż. Adama Wyleżyńskiego 
Dyrektora Kolei Katowice Gmach DOKP.

3. Społeczeństwo śląskie doceniajląc 
doniosłość chwili i znaczenie lotnictwa dla 
obrony kraju bardzo licznie deklaruje 
kwoty na Pożyczkę Obrony Przeciwlotni­
czej. Ponadto Sekretariat Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej zanotował w ostat­

nich dniach kilka cennych ofiar na cele 
dozbrojenia lotnictwa polskiego.

4. Sekretariat Komitetu Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej komunikuje, że sub­
skrybenci Pożyczki zamieszkali na wsiach 
mogą subskrybować pożyczkę w Urzę­
dach i Agencjach Pocztowych na konto 
P. K. O. nr. 370.900.

Sekretariat Komitetu Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej wyjaśnia, że subskry­
benci Pożyczki zamieszkali na wsiach mo­
gą subskrybować pożyczkę w Urzędach 
i Agencjacii na konto P. K. O. nr. 311.000.

Pożyczka Obrony Przeciwlotniczej, 
podczas gdy konto P. K. O. Funduszu 
Obrony Narodowej jest 370.000. —

Sekretariat Komisarza Wojewódzkiego 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej komu­
nikuje: wszystkie placówki subskrypcyj­
ne. nie posiadające deklaracyj pożyczki, 
mają się zwrócić niezwłocznie do Urzędów 
Skarbowych, celem podjęcia potrzebnej 
ilości. —

7. Generalny Komisarz Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej podaje do wiadomo­
ści. że wszystkie placówki subskrypcyjne, 
a więc banki, kasy itp. urzędują codzien­
nie w sprawie pożyczki od godziny 8 do 
19. natomiast w Wielki Piątek do godzi­
ny 12 w południe.

8 Wojewódzki Komitet Pożyczki O- 
brony Przeciwlotniczej komunikuje, że 
pracownicy państwowi opłacani ze Skar­
bu Śląskiego subskrybowali w dniu dzi­
siejszym pożyczkę Obrony Przeciwlotni­
czej na kwotę zł 1.238.920.—

9. Donosiliśmy w ostatnich dniach, że 
dary i ofiary na dozbrojenie armii w po­
wietrzu licznie wpływają do Sekretariatu 
Wojewódzkiego Komisarza Pożyczki O- 
brony Przeciwlotniczej. M śród tych da­
rów na podkreślenie zasługuje dar oby­
watela litewskiego Polaka Juliusza Komo­
rowskiego. który na dozbrojenie lotnictwa 
polskiego złoży! obrączkę ślubną i pier­
ścień pokaźnej wartości.

(a)LESZÓW. (Wneezorek Z. P. M. E.) 
Związek Polskiej Młodzieży Ewangelickiej 
Koło w Goleszowie zaprasza wszystkich 
sympatyków na wieczorek w dniu 23 
kwietnia 1939 r. o godz. 18.30. urządzany 
w sali gospody gminnej. Odegrana zosta­
nie 4-akt. operetka p. L: KBOL DZIA­
DÓW«. słowa Franciszka Dominika, mu­
zyka Wrońskiego przy udziale*  orkiestiy 
symfonicznej 4 p. s. p. Grających na sce­
nie osób 40. W sztuce tej występuje dużo 
chórów wieśniaczych (mieszane) i chóry 
męskie, malownicze stroje i dekoracje.

Praktyezne wydawnictwo podatkowo-skar- 
bowc i handlowo-gospodarcze.

Kupcy, przemysłowcy, rzemieślnicy i 
wogóle wszyscy którzy płacą podatki i da­
niny publiczne*  spotkają się niebaw’em z 
prak ty cznym wydawniclwein > INFOBM A- 
TOB« podalkowo-skarbowy i hanellowo- 
gospexlarczx który zawierał będzie naj­
nowsze*  wiadomości niezbędne dla prowa­
dzących przedsiębiorstwa. W pie*ryvszym  
numerze, który znajeluje się eibecnic*  w 
druku i yy seibeitę ukaże się w sprzedaży, 
omayviane jest szczegółeiwo polskie*  usta- 
woelawslwo, które*  z dniem 1 kwietnia br. 
obowiązuje*  na Zaolziu oraz ulgi podatko- 
yve z których będą korzystali Zaolzianie 
w roku 1939. Bardzo szczegółoyyo omó- 
wiona jest ustayva o Śląskim Funduszu 
Gospodarczym i dokładne yvskazóyvki jak

obvyvatel.sk
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Wiadomości ze świata |

INSERAT

J. SlONAWSKI
Dolna Leszna Obok Trzyńca

ParobkaRobotnik rolny, żonaty

Wydawca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim

Używany 
ściśle nanrowadza zawsze no

mieszkania wRopicy38

Badura Paweł
rolnik

przyj mię zaraz firma

J. Stonawski
młyn, Dolna Leszna

Drukarnia OLZA« Cieszyn ZaC,L

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Każdy Polak-Ewangclik wypełnia swój 
obowiązek i kupuje obligacje Pożjezk' 
Lotniczej i składa dary na Fundusz Obi'«' 
ny Narodowej!

BERLIN. (O wojnie dwa lata temu.) 
Dr. Goebbels, minister propagandy Rzcszv, 
mówił dwa lata leniu: »Niki nie chce 
wojny. (Jdybyśmy jej byli chcieli, byliby­
śmy rozpoczęli ją dawniej, zanim zaczęły 
zbrojenia. A dzisiaj? Nikt z całą pewno­
ścią nie myśl o napadaniu kogokolwiek. 
iMy leż na nikogo napaść nie clicemy.. 
Wojny nie będzie. Dzisiaj mogę powie­
dzieć, że nasze zbrojenia połączone były 
z wielkim ryzykiem, które kosztowało nas 
wiele nocy bezsennych'. Zyjemy w cza­
sach wielomównych. Mówi się dużo, ale 
nikt nikomu nie*  wierzy. Istniała niegdyś 
siła prawa, Niemcy zaczęli mówić o pra­
wie siły. To leż ironiści dzisiejsi powia­
dają, że dziś jesteśmy o 10.000 lat bliżej 
trwałego pokoju śwatowego. niż przed 
10.000 lal.

krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny nis

BERLIN. (Świstek papieru — w zamian 
za złoto i klejnoty.) Od kilku dni groma­
dzą się przed lombardami miejskimi w 
Berlinie kolejki, złożone z setek żydów*,  
znoszących na podstawie ostatniego roz­
porządzenia wszystka posiada.ne przez 
nich przedmioty z metali szlachetnych i 
biżuterię. Żvdzi. jak wiadomo. muszą od 

należy wypełniać urzędowe formularze, z 
czego niewątpliwie korzystać będą właści­
ciele nieruchomości budynkowy eh..............

Prócz szczegółowych wiadomości z 
dziedziny podał kowo-skarbowej. » IN FOR- 
MAT0R« Nr. 1 zawiera wiadomości z 
KODEKSU HANDLOWEGO i wyjaśnia 
pojęcie »kupca« i »kupca rejestrówego 
dalej o brzmieniu firm i szyldów firmo­
wych, o prowadzeniu ksiąg handlowych 
w' myśl ORDYNACJI PODATKOWEJ, 
o rachunkowości kupiecl iej yy’ myśl ko­
deksu handlowego i nowych statutach o 
spółdzielniach na Zaolziu.

»INFORMATOR Nr. 1 zawiera rów­
nież szczegółowe wiadomości o państwo­
wym podatku od uboju — co ważne jest 
dla rzeżników oraz dokładne informacje 
o stawkach podatku obrotowego, klóre są 
bardzo niejednolite przy uwzględnianiu 
wszystkich branż przemysłu i handlu oraz 
w’arsztatôw rzemieślniczych.

Wreszcie "INFORMATOR" NT. 1 za­
yviera różne orzeczenia Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego w*  sprawach 
podatkowych i w obronie podatnika.

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centra ny 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w 
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzę n 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyj J 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wi

Zawiadamiam P. T. Publiczność, 
że moją adwokacką kancelarię 

przeniosłem z Skoczowa 
do Cieszyna, Górny 
Rynek 5, Nr. tel. 15-20.

Z poważaniem

Dr. Karol Kiszą, adwokat

dawać naw'cl przedmioty codziennego u- 
żytku, o ile sporządzone są ze srebra i 
złota. Za złożone przedmioty otrzymują 
pokyvitowania.

CHICAGO. (Noyva mania.) Najnowszą 
manią, która, jak wszystko, co najnowsze, 
ogarnęła Stany Zjednoczone, jest pewien 
rodza j gry cierpliwości. Gra la polega na 
rozdzielaniu trzech Zr sobą splątanych 
pierścieni. Najpoważniejsi ludzie Stanów 
Zjednoczonych, businessmani, którzy ni­
gdy na nic nie mają czasu, pi/epędzaią 
często długie godziny nocne przy tej grze, 
w’ której zwycięstwo przypada temu, kto 
ani razu yv czasie rozplątywania pierście­
ni nie zniecierpliwił się.

HELSINKI. (Haracz 45.000 funtów' 
szterliisgów za świeże powietrze.) Stolica 
Finlandii, Helsinki, zarobiła w ostatnich 
12 latach 45.000 funtów sz.L, dzięki roz­
porządzeniu. wydanemu w r. 1937. Na 
mocy lego rozporządzenia każdy, kto zbu­
duje dom ponad zastrzeżoną ustawą wy­
sokość, może wprawdzie wykończyć budo­
wę i zamieszkać ją, ale winien jest płacić 
stałe odszkodowanie zarządowi miasta. 
Wobec tego, że w ub. stuleciu Helsinki 
wybitnie się zmodernizowały i w mieście 
stanęło szereg gmachów, zasługujących na 
miano małych drapaczy chmur, magistrat 
zrobił na tern opodatkowaniu świeżego 
»górskiego« powietrza doskonały interes.

N. JORK. (»Medal hebrajczyków« dla 
prez. Roosevelta.) W Białym Domu w Wa­
szyngtonie wręczono przed kilku tyg. pre 
zydentowi Roose vel toyvi medal »Amery 
kańskich hebrajczyków, nadany mu przez 
żydowski komitet, za zasługi około zbli­
żenia chrześcijan i żydów. W imieniu de­
legacji przemówił generał Hugh Johnson, 
który podkreślił, że prezydent Roosevelt 
posiada dużo odznaczeń, ale właśnie w o- 
becnym czasie na żadne nie zasłużył sobie 
bardziej, jak na to. które otrzymuje Roo­
sevelt przyjął medal i oświadczył, że jest 

dumny z tego odznaczeniu. Następnie 
wskazał prezydent na wspólnotę religijną 
żydów i zaznaczył, że każdy ma nieza­
przeczone prawo czcić Boga na swój spo­
sób. Tygodnik żydowski »American Heb 
rew- wydal z okazji dekoracji Roosevelta 
specjalny numer, w który artykuł wstępny 
zatytułowano: »Wielki prezydent«.

MOSKWA. (Na co obserwujemy gwiaz­
dy.) Dyrektor pułkowskiego obserwato­
rium. Gerasimowicz. opowiada, żc astro­
nomia nie jest bynajmniej wiedzą jedynie 

Sprzedał. Parcel? budo 
1158 m2 naprzeciw dwór 
w Wiśle Centrum, |po*  J 
Cieszyn, tanio ^ofsp^aCji 
nia. Bliższej informaci 

udzieli a *
restauracja p. .

„■ Wiśle przy

Dla każdej Rodziny 
w domu, przy pracy i sporcie 

Meridiol

teoretyczną, lecz i praktyczną. Przez " 
serwację ustalamy ścisły czas, co dla J-J 
cia ludzkiego jest bardzo ważne. Dokładne 
określenie miejsca na oceanie, na 
znajduje się dany statek, udaje się V' 
jedynie przy pomocy ciał niebieskich. Zwy­
cięstwa Anglii na morzu były dziełem m*-  
tylko heroizmu marynarzy, lecz i wted y 
astronomów, którzy umożliwili Anglii«0111 
dokładne orientowanie się na wodac), 
dzięki czemu górowali nad Holendrami- 
Pierwsze mapy Rosji zostały ułożone ta ' 
że za punkt wyjścia brano Pułkowo. M szc 
ka energia, z. jakiej korzystać możemy Ih) 
naszej ziemi, ma swe źródło w słońcu, Z,|S 
energia słoneczna wywodzi się z przemian 
jakie dokonywają się wewnątrz atom'»’’ 
Badanie więc gwiazd może się przyczyn^ 
do wykorzystania w przyszłości energu 
tkwiącej w atomach. Nasza znaj°m°sC 
materii byłaby bardzo niedokładna, gdy 
byśmy nie znali gwiazd. Są gwiazdy pozba­
wione tlenu i przeładowane azotem, i,ine 
znowu mają masy tytanu i kwasu węgl°" 
wego. Materia kosmiczna ulega przemm- 
nom a znajomość tego prostego faktu m*-  
dla nas także niemałe znaczenie praktycz­
ne.

ROLNICY
czas pomyśleć o zakupnie nasion
Pierwszorzędnych nasion koniczyny, bura­
ków, traw» i jarzyn dostarczy Wam po ce­
nach konkurencyjnych

FIRMA

WSZĘDZIE DO NABYCIA
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Nr.ROK EWANGELICKI ’
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Icdakcju i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Itedaktor: Ks. Emanuel
1 lotka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
’M) do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 22 kwietnia 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. cgz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od nnlim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nic ogłaszamy.
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Dobry pasterz.
„Jam jest on dobry pasterz: dobry pasterz 

duszę swoją kładzie za owce.“ Jan 10, 11.

Nie tylko ten 11 wiersz mówi o do- 
ryni pasterzu. Cały rozdział dziesiąty 
Wang. Jana jest poświęcony temu lema- 

owi. Dobry pasterz. Warto cały ten ustęp 
dobrym pasterzu przeczytać. Ni to przy­

powieść, ni to alegoria. Może obrazowa 
•nowa? Może tylko piękne porównanie? 

,e- Czujemy, ż.e to coś większego, coś 
k-^bszego. Kiedy Żydzi przysłuchiwali się 
'Vowczas Jego mowie o dobrym pasterzu, 
Ł wielu mówiło: »Diabelstwo ma i szaleje, 

zeniuż. gc słuchacie?« I rozerwanie się 
‘alo między Żydami dla tych słów. Nie- 

Zvvykłe więc słowa.
Cdyby ktoś z nas tak o sobie mówił, 

obyśniy powiedzieli o nim: pyszałek; re- 
laniu je się i chełpi. Ale Chrystus Pan nie 

Jhówił tego ani z chełpliwości, ani dla 
Ç80, by sobie czynić reklamę. Chrystus 
an wiedział doskonale o tym. że rekla-

m.a i tak nieby Mu nie pomogła albo po- 
VV1c<l/iny inaczej nie jest dla Niego. Przecie 
^ynił cuda, jakie nikt przed Nim ani po 

. Ill‘- a czyż poszli za Nim? Cóż znaczyło 
? owo o pasterzu wobec czynów’ takich, 
■ld v zinarlwycliw’zhudzenie Łazarza lub 
’J1 odzienca w Nain, jak uzdrowienie Irę- 

ow'atych albo głuchych lub ślepych od 
“rodzenia. Jakże często operuje reklama 
s,°W’em i to pustym słowem, a On dawał 
T1,e tylko słowo, ale i czyn. Pomimo to nie 
Poszli za Nim!

Reklama? któż się reklamuje? Ktoś, 
o chce zrobjć interes, karierę albo usku- 

leczinć swe dumne plany. Nikt z nas nie 
,iT>Zle P°Ncjrzyw’ał Chrystusa Pana o po- 

rzeczy. O to nie podejrzywają Go 
--go wrogowie, Jeśli więc mów’i o 

jako o dobrym pasterzu, chcąc na 
zwrócić uwagę, to to nie czyni dla 

j < go interesu, nic chodzi Mu o Jego do- 
Jro, ale o człowieka i jego szczęście.

Człowiek. Ale kto to jest człowiek? I 
św^° człowiek chce? Czy sobie jest 

ladom swych tęsknot i pragnień? Czy 
d ,e dokąd idzie albo dokąd chce iść? Kie- 

y ud izraelski żył w niewoli egipskiej, 
losił Boga o wyzwolenie i wzdychał do 
o ności. Na pustyni natomiast wzdycha 
0 mis jiełnych mięsa, które miał w’ Égip- 

Uo.'-' -Z'^ w*e(*z*:N ten lud, co to jest wol- 
^osc i jaka jej cena? I czyż nie chwytał 
Rn^ ,rSC*̂  kamieni, aby nimi cisnąć yv sługę

Zego, jakim był Mojżesz?

Albo czyż nie mówią tego owe Im- 
properia wielkopiątkowe? »Ludu mój, có­
żem ci uczynił? daj świadectwo przeciwko 
mnie.«

»Wszakżem cię wywiódł z ziemi egip­
skiej: a tyś biczował Zbawiciela twego. 
Z domu niewolników odkupiłem cię, a tyś 
do krzyża przybił Zbawiciela swego. Fa­
raona i jazdę jego do morza wrzuciłem: 
a tyś mnie podał najwyższym kajdanom 
i poganom. Karmiłem cię manną i poiłem 
wodą ze skały na puszczy: a tyś mnie 
poił żółcią i octem«.

A zatem czyż nie słusznie pytamy, czy 
wie człowiek, czego chce? O tym stanie 
rzeczy wie Chrystus Pan. Patrząc na ludzi, 
widzi owce, które nie mają pasterza. Bo 
pasterzy w’jirawdzic dosyć, ale jakich?! 1 
na wodzów się ich dużo narzuca, ale do­
kąd prowadzą! Rzucają wsjiauiałe hasła, 
obiecują niebo i raj na ziemi. Tymczasem 
w ludzkim sercu żyje świadomość nieza­
spokojona pragnień duszy ludzkiej. Musi 
ono leżeć w innym święcie, na innej dro­
dze. Widocznie trzeba innego pasterza.

1 staje przed nami Chrystus Pan: 
»Chcesz? pójdź za mną; ja ci będę pa­
sterzem; nie obiecuję niczego z tych rze­
czy. które obiecują inni wodzowie i pa 
sterze; ja ci mówię tylko jedno, że gdy 
czas przyjdzie. dam życie swe w ofierze 
— za ciebie«.

A gdy przychodzimy do poznania, że 
On ofiarował się za nas na krzyżu Gol­
goty, ahyśmy razem z Bogiem mogli iść 
do wielkiego celu naszego, to pozna jemy, 
iż przyszedł czas, o którym mówił.

»Dobry jiasterz kładzie duszę swoją za 
owce«.

Hołd Budzicielom ducha narodowego 
i Bojownikom o wolność Śląska.

(Referat wygłoszony przez Dra Jana Buzka 
z Dąbrowej na ostatnim walnym zgroma­
dzeniu zaolziańskiej »Macierzy Szkolnej«, 

w niedzielę 1(5 kwietnia 1939.)
Żyjemy w czasach dziwnie osobliwych, 

w’ czasach pełnych nadzwyczajnych wyda­
rzeń o dramatycznym napięciu. Przeży­
liśmy grozę wojny światowej, runęły tro­
ny, na gruzach zburzonych mocarstw pań­
stwowych wyrastają nowr państwa, zmar- 
twychw Ja je Polska, rodzi się Czechosło­
wacja. W naszych oczach rozpada się ta 
ostatnia, stając się pożądanym łupem nie 
nasyconego, żarłocznego Germana. Naj­

skrajniejsze prądy duchowe, społeczne i 
imjierialistyczne nurtują wśród społe­
czeństw’, wstrząsając podstawami bytu na­
rodów’. krzyżują ze sobą szpady.

Na Ile lej burzliwej epoki, pełnej wul­
kanicznych wybuchów’, zaszły głębokie 
zmiany, dotyczące także naszego kraju, 
naszego Śląska. W roku 1920 wraca 
wschodnia jego część do Macierzy, zaś 18 
lat jibżniej jirowadzą część zachodnią 

Śląska jiamii łne dnie paździimikowe 1938 
roku, pełne radości, uniesień i wniebo­
wzięcia do wspólnej Ojczyzny, do wolnej 
Polski. Fakt ten, t. j. ten cudowny po­
wrót Śląska na łono Macierzy, stanowi 
może jedyny wypadek w dziejach świata. 
Bo rozważmy: Śląsk oderwany zgoła 700 
lat od wspólnego pnia macierzystego, lud 
śląski, opuszczony przez szlachtę i zdra­
dzany przez wyższe warstwy, wyzuty z 
wszelkich praw’, poniewierany i tępiony, 
lud len rzucany jakby jiiłka od księcia 
do księcia, od państwa do państwa, roz­
darty jirzez Fryderyka II, niszczony przez 
Hakatę, gnębiony jirzez Habsburgów, w r. 
1920 jionownie brutalnie rozdarty wyro­
kiem Rady Ambasadorów’, krzywdzony i 
wyszydzany jirzez Czechów, lud len mimo 
lej siediniowiekowej Golgoty pozostał poi 
skini i W’raca po długiej, długiej rozłące, 
po przebytych krw’awych szlakach niewoli, 
do Polski. Mimo woli ciśnie się na usta 
py lanie, jak się to wszystko mogło stać 
i jak się mógł sjiełnić cud zjednoczenia. 
Na to jadanie jedna odpowiedź: »Duch 
narodu, o ile sam się nie upodli i sam nie 
mignie karku pod jarzmo nii woli, wiecznie 
żyw.« W chwili, gdy nieubłagana śmierć 
rozpościerała swoje czarne skrzydła nad 
niwami śląskimi, głosząc zagładę polsko­
ści slaropiaslowej ziemicy. /budziła Ojiatrz- 
ność z łona lego ludu mężów o gorącej 
miłości sprawy polskiej o potężnej, że­
laznej woli, o bezgranicznej ofiarności i 
poświęceniu się. Porw’ani wichrem 1848 r. 
swej nadzieją brzemiennej wiosny ludów, 
nie mogli oni obojętnie patrzeć na poni­
żenie i na krzywdy swego ludu, pogrą­
żonego w’ głębokim letargu narodowym. 
Jęli go budzić z wiekowego uśpienia, jęli 
go uświadamiać słowem i pismem, sku­
piać i zrzeszać yv low’arzyslwach kultural­
no-oświatowych. gospodarczych, poi i ty ez- 
nveh i sjiortow’vch. Sprawy jego bronili 
niestrudzenie na lere ne sejmu opawskie­
go i z trybuny parlamentarnej w Wiedniu. 
Rzucili cudowny zaczyn w to j'ozornie 
martwe ciasto naszego ludu. Wszczął się 
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rncli, zawrzało i zakipiało zewsząd nowe 
życie. Zamarła pozornie latorośl lechicka 
ożyła, nabrała soków świeżych, czerpa­
nych z gleby polskiej, zakwitła wspaniale 
i wydała przepiękny owoc w postaci czy­
nu »Legionu ŚlaŁkiego«. Czynem tym za­
dokumentował przed światem lud śląski 
swą zdecydowaną i nieugiętą wolę, że prag­
nie przynależeć do Polski, kruszącej pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego pęta niewoli.

Droga do tego jasnego celu daleka, 
uciążliwa, ciernista, pełna głogów, naje­
żona przeróżnymi trudnościami i prze­
szkodami, piętrzącymi się w nieskończo­
ność — lecz podjęta z wielką miłością dla 
sprawy, z wielkim poświęceniem i z nie­
złomną wiarą w słuszność sprawy i v 
sprawiedliwość dziejową doprowadziła 
wreszcie nasze pokolenie do połączenia i 
zlania się z Macierzą.

Okiem naszej duszy widzimy tę żelaz­
ną falangę nieustraszonych bojowników, 
którzy przez gąszcze i skaliste ugory' wy­
rąbali nam chodnik do wolności. Na czele 
pochodu kroczy Paweł Stalinach w głębo­
kiej trosce i zadumie pogrążony. Był to 
mąż wielkiej miary. Pracy dla ludu i dla 
jego podniesienia poświęcił się zupełnie, 
oddając wszystek czas, siły i życie wyłącz­
nic tylko wytrwałej i ciągłej walce nad 
uświadomieniem ludu śląskiego, nad bu­
dzeniem ducha narodowego i zdobywa­
niem dla niego praw.

Blisko 40 lal redaguje on wśród nad­
zwyczaj trudnych warunkach z nigdy nie 
gasnącym zapałem młodzieńczym pierwsze 
wogóle pismo na Śląsku »Tygodnik Cie­
szyński«, późniejszą »Gwiazdkę Cieszyń­
ską«. Była ona owym złotym rogi“in, bu­
dzącym lud z uśpienia, nawołując do sku­
piania i organizowania się i skrzykując 
lud do boju o swe nieprzedawnione prawa. 
By ł on pierwszy m prezesem Macierzy 
Szkolnej, tej naszej przesławnej instytucji, 
ratującej naszą młodzież od wynarodowie­
nia i budzącej ducha polskiego wśród nie- 
uśyyladomionego ludu śląskiego. Macierz 
Szkolna była jego Beniaminkiem, dokładał 
wszystkich sił i starań, by' zapewnić jej 
byt i rozwój. Wszystkie tworzące się dal­
sze stowarzyszenia czy instytucje, stojące 
yv związku z rosnącym zasięgiem świado­
mości narodowej, znalazły yv nim gorącego 
orędownika i niestrudzonego pracownika. 
Jemu należy się palma pierwszeńsMca, ja­
ko budzicielowi ducha polskiego na staro- 
piastowej ziemicy' śląskiej.

Do orki na kamienistych ugorach ślą­

skich stanęli równocześnie ze Stalmachem: 
Dr. Klucki, Dr. Andrzej Cinciała i Andrzei 
Kotula.

Dr, Klucki był adwokatem i burmi­
strzem Cieszyna. Przeciwdziałał jego ger­
manizacji i podkreślał polskość śląska. 
Chociaż był z pochodzenia Morawianinem, 
-sprzyjał sprawie polskiej, popierając j,ą 
lak materialnie jako też moralnie. Andrzej 
Cinciała. notariusz w Cieszynie, bierze ży- 
wy udział w pracy Rodzicielskiej, wybiera 
się razem ze Stalmachem piechotą do Kra­
kowa po książki polskie, które się stały 
kamieniem węgielnym biblioteki »Czytelni 
Ludowej«. Pisze dla ludu »Podręcznik 
prawniczy «, Podręcznik dla gmin, piszc 
swoje »Pamiętniki« i zbiera skrzętnie 
pieśni i przysłowia ludowe.

Notariusz Andrzej Kotula by ł to pra­
cownik cichy i skromny, wielki miłośnik 
przyrody. Pełni służbę obywatelską pilnie 
i rzetelnie. Kazein ze Stalmachem wyjeż­
dża w r. 1848 na Zjazd Słowiański do 
Pragi. Tutaj protestują stanowczo prze­
ciwko przydzieleniu ich do czeskiej grupy 
Zjazdu, na skutek czego zostali przenie­
sieni do griipv polskiej. W ten sposób od­
bywa się w Pradze pierwsza publiczna 
manifestacja polskości Śląska Cieszyńskie­
go i jego jedności narodowej z innymi 
ziemiami pańskimi.

Dalej kroczy nowa falanga budzicieli 
i obrońców ludu śląskiego. W:dzimy se­
natorską postać kmiecia Jerzego Cinciały, 
dostojną postać ks. Ignacego Świeżego, 
dalej ruchliwy i dzielny ród Michejdów, 
którego głową i duszą był ks. Franciszek 
Michejda, pastor w Nawsiu, znakomitym 
wykonawcą jego patriotycznych zamierzeń 
na arenie politycznej - - Dr. Jan Michejda, 
adw. w Cieszynie, trzecim zaś dobranym 
członkiem lego zespołu — ks. Karol Mi­
chejda, pastor w Bystrzycy.

Jerzy Cinciała, wójt z Mistrzowie, nosi 
w sobie siłę i powagę chłopa. Organizuje 
z wielkim powodzeniem chłopów' śląskich 
w Towarzy Uwde Rolniczym, któremu prze­
wodnie» przez 43 lata. Broni w' sejmie 
śląskim i w parlamencie wiedeńskim ra­
zem z ks. Świeżym i Drem Michejdą praw 
naszego ludu. Zdecydowane nastawienie 
narodowe i cechy jego charakteru jako 
w’odza zyskały mu przydomek »króla 
polskiego«.

Ks. Świeży to prymas Polski, wierny 
sługa swego kościoła, na arenie politycz­
nej Polak całą duszą, ogarniający swą my­
ślą i sercem cały śląski lud. Dzięki swym 

Jan Wanluła.

Jan Kalinčiak.
IV.

Kiedy zbór cieszyński zabiegał o zało­
żenie ew’ang. seminarium nauczycielskiego 
(18(>3), to na prośbę prezbiterslw’a opraco­
wał Kalinčiak plan nauczania w tym za­
kładzie.

W r. 1862 pojawdła się w' »Gw. Ciesz.« 
notatka z wiadomością o założeniu Towa­
rzystwa im. Gustaw'a Adolfa, które autor 
ntizywa niemiecką organizacją; zarzuca, 
że zamierza obciążyć cw’angelikôw »no­
wym podatkiem religijnym, dotąd niezna­
nym ewangelikom« i d dej tak w’ywodzi:

»Są tacy, co sądzą, że ew’angelicy ma­
ją dość ustawicznych składek na utrzy­
manie własnych kościołów i szkół i dość 
składek na takież cele zbierane dla współ­
wyznawców całej monarchii austr., to też 
obawiają się, aby przez to gotowość do 
ofiarności ewangelików' śląskich nie zo­
stała nadużytą i wskutek tego wdasne ko­
ścioły i szkoły nie doznały uszczerbku.«

W odpowiedzi na to, o ty dzień później 

znajduje się w »Gw.« obszerny artykuł, 
napisany przez Kalinčiaka, w którym uza­
sadnia potrzebę istnienia Tow, G. A. i pro­
stuje nieścisłe zdania o celach Tow. G. A. 
i zarzut jego niemieckości.

Będąc członkiem Wydziału Śląskiego 
T. G. A. uważa za obowiązek wyjaśnienie 
sprawy, > tym wóęcej, że nie jestem Niem­
cem, ani nikt nie może Dowiedzieć, że­
bym kiedykolwiek był popierał dążenia 
niemiccko-narodow'e przeciwko własnej 
krwi . . «. Dalej wyraża Kalinčiak zdanie, 
że T. G. A. nie założono jako niemieckie, 
lecz jest Towarzystwem czysto religijnym, 
wspierającym sprawy kościoła ewang. w 
ogóle, a nie jednego narodu. Opisuje roz­
ległą błogosławioną czynność T. G. A. w 
całym śwdecic ew’ang. U nas wiedziano o 
T. G. A., nie wolno go było jednak za­
kładać (upośledzenie prawnie ewangeli 
ków).

Jeszcze przed założeniem Śląskiego 'I'. 
G. A. otrzymano na szkołę w Bładnicach 
150 talarów :.

»Zbiera się u nas i wśród Polaków 
w Galicji składki na potrzeby papieża. 

dotąd ziemia Śląska Cieszyńskiego.
(C. d. n.)

szerokim horyzontom stw’arza razem z Pr; 
Michejdą solidne podstawy do wspólni 
pracy ludności kaL z ludnością ew., co pr° 
wadzi lud nasz do zwycięstw przy wybo­
rach sejmowych i parlamentarnych. 
wołu je do życia »Dziedzictwo bł. Sarka» 
dra« i »Związek Śląskich Katoilków«, sil­
ną organizację ludności katolickiej. Przy­
długie lata stoi na czele Macierzy Szkolnej 
orędując gorliwie i wytrwale za szko 
polską i za gimnazjum polskim w’ ^,e' 
szynie.

Dr. Jan Michejda, osobistość o wybił' 
nych zdolnościach, obrotny i ruchliwi 
prawnik, wybitny môw'ca i polityk wid' 
kiego formatu. Jako poseł do sejmu ślą­
skiego reprezentuje godnie ludność śląski! 
przez blisko 30 lat. jako poseł do parla­
mentu jest filarem »Koła Polskiego«. R’*'  
zem z innymi przyczynił się do powstaniu 
gimnazjum polskiego w Cieszynie i późni 
do jego upaństwowienia. Zabiegał la- I 
gorliwie koło otwarcia seminarium nauczy­
cielskiego z Bobrku i koło założenia zi­
mowej szkoły górniczej i roln. w Cieszy­
nie. \V r. 1918 stał na czele Bady Narodo­
wej, poczem został zamianowany PrCW 
denlem Rządu Krajowego Księstwa Cie­
szyńskiego. Był pierwszym polskim bur- 
mistrzem miasta Cieszyna. Śmiem twier­
dzić, że ks. Świeży i Dr. Michejda byli naj­
wybitniejszymi politykami, jakich wyda­
la'

„Ponure i jasne66.
W numerze wielkanocnym Polonu 

katowickiej pojawił się artykuł pióra ks- 
Kasprzyka, dedykowany proboszczowi ka­
tolickiemu w Karwinie, ks. Biłce. »*'  
łyknie zatytułowanym »Z ponurych i J:l' 
snych dni Śląska Cieszyńskiego« ubolewa 
autor nad tragedią, jaka rozegrała się ”” 
Śląsku w dobii*  Reformacji. Z w’ielkim 
patosem woła ks. Kasprzyk: » ix a grzeszył’ 
liez miary i liczby Książęta Piaslowicze- 
władający na Cieszynie, nagrzeszyli b<*z  
miary i liczby wobec polskości i katoli­
cyzmu. Cud Boży... iż ta śliczna ziemia— 
zachowała polskość i wiarę. Oto prze­

chodzi na bogate księstwo najbardziej 
tragiczna godzina, gdy w roku 1540 ksią­
żę na Cieszynie, Bielsku, Frysztacie, Fryd 
ku, Wacław Adam Piastowicz ... zgłasza 
przejście na luteranizm.«

Rozumiemy bardzo dobrze, że sjraw 
Reformacji na Śląsku, utrata przez RźN1” 

na uwadze 
Narodu na 
syn ludu 
profesorem, 
adwokatem

werbuje się żołnierzy dla jego wojska, * 
nikt nie powiedział, że to jest »włoszcze- 
niem« Ślązaków i Galicjan, ale że to jes 
dobrowolna ofiara na cele kościoła kato 
lickicgo ... Dlaczego u nas, ewangeliko"- 
miałoby być inaczej...

Jest wykluczone, żeby składka na ccii’ 
T. G. A. przynieść mogła uszczerbek wła 
snym potrzebom ...«

Kalinčiak kończy artykuł znamienną 
charakterystyką śląskiej rzeczywistości- 
którą już. miał sposobność bliżej pozna6 
w ciągu kilkuletniego pobytu w Cieszyn’6' 

».la z mej strony sądzę, iż autor in’«’ 
smutne położenie polskie 
Śląsku, gdzie to, gdy który 

polskiego zostanie księdzem- 
nauczycielem, urzędnik 1i eim 

..._____ .. ... ild., już się więcej o Iml. z « «
rego wyszedł, o ile mu to chleba nie da.l_’ 
nie stara ... W rodzinie żyje inaczej, a” 
żeli mu to Stwórca według jego poc’< 
dzenia przeznaczył; dzieci swoje 
wuje inaczej, aniżeli by to miał wed i’r> 
swego rodu czynić, a z. których 
ściej tworzą się rózgi na ojczysty jćz> | 
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'vp ywów w naszym kraju, przejście ty- 
s^cy dusz do obozu reformacyjnego. nie 
. ' 0 d]a rzymskiego kościoła niczym mi-

Nie dziwimy się, że ks. Kasprzyk z 
■J nn uczuciem pisze o tych ponurych 
a kościoła rzymskiego czasach, gdy 
laJ po kraju, naród po narodzie odżeg- 

J*'"ał  się <><] jedynie zbawiającego kościo­
ły niskiego, który w tych wiekach 

znajdował się w rozkładzie, lak iż potrze- 
‘i reloriny okazała się konieczna, co 

zresztą okazał i sobór trydencki.

I W śl. narz ;czu : „Na krzyż ściebła“, znaczy nic a nic.

Kozuniiemy też bardzo dobrze, że dla 
'■atolicku go księdza najprościej wyda je 

' *<.  szukać przyczyn reformacji w żądzy 
Posiadania bogactw przez książęta świec­
kie. Czy tak jednak było, to już inna rzecz.

Nie naszą jęst rzeczą w krótkim ar- 
5kute rozwodzić się nad przyczynami 

•h-ionnacji, napisano o tym tysiące dziel. 
*’ nie brak ich i w literaturze polskiej, 
stwieidzających w zupełnie objeklywny 
sposób, że kościół był w zupełnym upad- 
\l,‘ było lak w całym świecie, było i 
'' olsce, gdzie najwięksi pisarze jak An- 

■ ’*-ej  brycz Modrzewski i inni, a za nimi 
C‘* ' szereg sejmów, domagało się reformy 
p cz^oi,'ii,eh i głowie kościoła. Są to fak- 

klóie trudno zaprzeczyć i ukryć dziś 
Ja vieillis mętiiMiii twierdzeniami o żądzy 
'z »ogacenia sic. jako jedynej przyczynie 
nelormacji.

I ważaniy jednak, że jeżeli ktoś chce 
Pisać o zagadnieniach historycznych, po- 
"iniin dokładniej poznać fakta i bieg 
spiaw, abj się nie kompromitować. Bo 
"V| ląda to bardzo ponuro, gdy osoba lak 
poważna jak 1 iądz, zabiera głos w spra- 

° których jest albo bardzo mało, 
“ źle poinformowana. A zdaje się, że 

", *y nl wypadku ks. Kasprzyk jakoś za­
niedbał przestudiować chciażby liochę od 

lednic j literatury historycznej Śląska.
wszystkim Wacław Adam ob- 

1 ’ *’Z:ldy w roku 1545. a opowiedzenie 
*5 Je.'iO po stronie ruchu reformacyjnego 

'•sło spowodowane jakiemiś uliocz- 
i/]11-' 'vzłślędami, tylko czysto religijnymi. 
-.’Jz Wacław Adam wychowany był już 
" Wczesnej młodości w duchu cwange- 
lÇkini. Opiekun jego Jan Pernstein był 
ą ”, ri,cku reiorniacyjnego bardzo jirzy- 
Ohiie ustosunkowany, popierał go i po- 

7A'«dał swobodnie szerzyć się reformacji 
.i kraju. Pernstein był nieprzy-

c 'ylnie usposobiony dla zakonników z po- 
"odu ich nieróbstwa a dlatego przychylał 
S|Q do lego, by ich stopniowo likwidować 

jako element niepożyteczny dla l raju. 
Tak było wszędzie, nie tylko na Śląsku, 
że zakonnicy tyli w tłuszcz, prowadzili 
niemoralne życie, bezczynne i leniwe, ni­
czym nie przyczyniali się do podniesienia 
czy' to życia religijnego, czy też kultural­
nego kraju. Dlatego też mnisi byli nielu- 
biani, a nawet znienawidzeni. Literatura 
wieku XVI doskonale przedstawia stosun­
ki panujące w klasztorach, oraz odzwier­
ciedla nastroje, panujące w narodach co 
do mnichów'. Reformacja luterská nie za­
częła się na Śląsku z objęciem rządów 
przez Wacława Adama w r. 1545, ale już 
w czasie jego małolelności, tak że Wacław' 
Adam miał za zadanie przyczynić się do 
dalszego jej rozszerzenia. Proces len nie 
odbywał się gwałtownie, lecz zupełnie 
ewolucyjnie. W krajach ewangelickich 
obce były metody stosowane w krajach, 
gdzie książęta byli katolikami zagorzały­
mi. zmuszającymi ogniem i mieczem do 
zmiany wyznania Nie było też u nas 
gwałcenia sumień, lud a nawet k >ięża do­
browolnie przyjmowali ewangelię.

Nie wiemy z jakich źródeł czerpał ks 
Kasprzyk swe historyczne wiadomości o 
Śląsku, w każdym razie nie z jasnych, 
ale bardzo ponurych, czego dowodem je >t 
takie zdanie: »Hula w najlepsze w dłu­
gich lalach panowania księcia Wacława 
Adama (154(4— 1610) reformacja i przyno­
si niepowetowane szkody dla księstwa...».

•Szanowny Księże Wacław Adam skoń­
czył swój żywot w roku 1579. Po jego 
śmierci rządziła krajem Katarzyna Sydo­
nia. w imieniu swego syna małoletniego 
\dama Wacława, który panował do roku 
1617. A więc przypisywanie różnych win 
Wacławowi Adamowi popełnianych w 
mniemaniu ks. Kasprzyka aż do roku 
1610 jest rzeczą bardzo przykrą i smutną, 
bo jest pastwieniem się nad nieboszczy 
kiem, który przecie jest już nieodpowie­
dzialny za to. co się na świecie dziej«

Kapitalne jest też zdanie ks. Kasprzy 
ka: »Jedynie hrabstwo Frýdek, dzięki 
hrabiemu Frxdka pozostaje przy wierze 
katolickiej«, a dobrze byłoby też dodać, 
że niestety hrabstwo to pozostaje stracone 
dla polskości, a dlatego leż nit weszło te­
raz do Rzeczypospolitej, może właśnie 
dlatego, że pozostało wierne katolicyzmo­
wi. dzięki hrabiemu Frydka.

Twierdzenia, jakoby w dobie*  Refor­
macji na Śląsku posługiwano się gwał 
tein przeciw katolikom i przeciw klaszto 
rom. są niesłu .zne. gdyż w źródłach z.

tego czasu nic znajdujemy potwierdzenia 
pogłosek, jakie pojawiły się dopiero prze­
szło sto lat po ruchu informacyjnym.

Ponure też jest twierdzenie, że śmierć 
Wacława Adama sprowadza zmiany, bo 
jak już stwierdziliśmy, Wacław Adam 
umarł w r 1579 a zmiany nastąpiły do­
piero w roku 1610. gdy Adam W cław 
zmienił swe wyznanie, przeszedłszy na 
katolicyzm. Prawdopodobnie dla ks. Ka­
sprzyka Wacław' Adam a Adam Wacław 
to jedna i ta sama osoba.

Nie*  mniej faktem jest, że po apostazji 
Adama Wacława zaczęły się dla ewan­
gelików śląskich czasy ciężkie, długo trwa 
jących prześladowań, które trwały aż do 
patentu tolerancyjnego., Przez ten czas 
ewangelicy byli jiod każdym wzgl. upo­
śledzeni. tępiono ich wszystkimi środka­
mi. Pozbawieni byli wszelkich praw. Mi 
mo to wytrwali we wierze. Mimo prze­
ładowali, mimo ogromnych szykan, po­
zostali wierni ewangelii, ćdy przyszedł 
patent tolerancyjny masowo zaczęli się 
przygłuszać do swego wyznania i z ogrom­
ną gorliwością jirzysłąpili do budowy’ 
swych kościołów.

Na Śląsku rozpoczął się nowy okres, 
nie tylko życia religijnego, ale oto zostały 
stworzone jiodstawy dla ruchu narodo­
wego. Ewangelicy prześladowani., kryli 
swe polskie biblie, które im gwałtem od­
bierano. kryli swe polskie postyle, kryli 
się ze swvmi nabożeństwami w lasy i 
góry, a tak przechowyyyali polską mowę. 
Miasta śląskie skatoliczone uległy germa 
nizacji. frydeckie uległo czechizacji. częśe 
fryszlackiego uległa już to czechizacji, już 
też germanizacji, Orłowa, do której zno­
wu wrócił« w okresie kontrreformacji 
mnisi katoliccy, pozostała aż do prze­
wrotu czeska, jeżeli chodzi o kościół ka­
tolicki i jak stwierdzają nawet czescy pi­
sarze. w Orłowej wytworzyły się takie 
stosunki, że katolicy uważali się za Cze­
chów. a ewangelicy za Polaków. Przed 
wojną światowej nie było w szkole cze­
skiej dzieci ewangelickich, szkoła polska 
była ewangelicka szkoła czeska była ka­
tolicka.

Ruch narodowy wyszedł z łona ewan­
gelickiego. czego dowodem jest, postać 
ewangelickiego teologa Stalmacha, które­
go nazwisko ks. Kasprzyk przytacza, me 
wiedząc również, że .Stalmach był ewan­
gelikiem aż do swej śmierci, a ogłoszone 
został za katolika dopiero w chwili zgo­
nu.

z-is w życiu codziennym tak działa, że 
Jn-*o  narodowego pochodzenia przy tym 

‘e b'lko nie znać, ale właśnie przeciw- 
j. asnej narodowości za pomocą samych 
niniułek, klór*  eh się od świata nauczył, 

'?•? !jlt*l n,.ie a ‘lia własnego Narodu, cho­
ciaż go nie gnębi, to i na krzyż słomy1) 
zan nie przyłoży . . . Dla pojedyńczych 
j'.° 1 osobistości, które przy tym wszysl- 
?,,n tylko prawa prywatnego, rodziny u- 
'-JWają, przeciyy jiowyższym celom religij­
ny m jest peccatuin contra spirituin sanc- 
l,m.« ((irzech jirzeciw’ Ducliowi Św.).

i .* ?ZL1. Niemcy, nie znając Kalinćiaka, 
s*l cz-di, że jeśli go wiedeńskie min.ister- 
* Wo mi; loyyało dyrektorem, nie może 
(l^ ,-C 1 Nemców’ niebezpieczny. A może 

•i się zajirzęgnąć go do germanizowania 
(■ra U‘. ,o l'l» nasłanych na Śląsk 
ąiechów’ z rodu, rozmaitych Posjiisilów 
c! !1' °,d Niemców’ robiło. A tu ten Kalin- 

C1>ik tak się odważy pisać?
- ’.. )a z-nać ówczesne stosunki cie- 

al’y należycie zrozumieć te wy- 
-Í__^_P°d adresem zaprzańców narodowych 

i te niedopowiedzenia, zaw’arte w artykule 
Kalinćiaka.

Przecie jiełno tu było w Cieszynie ty ch, 
którzy nie tylko nie starali się o lud. z 
którego wyszli, ale wyrzekali się języka 
macierzyński<*go,  uważali się za Niemców’, 
a wysuwali się na czoło przeciwmików’ ru­
chu narodowego. Tych musiały nie mało 
uwagi Kalinćiak dotknąć — ich — szcze- 
pionych Niemców!

J’rzeba podziwiać odwagę cywilną Ka­
linćiaka, że będąc na tak eksponowanym 
stanowisku, zdobył się na takie wystąpie­
nie i taką krytykę renegactwa.

W r. 1864 jionawiają Niemcy ataki 
swoje na Kalinćiaka — »z wszelką bez­
czelnością rzucając nań oszczerstwa’ - 
jak pisze »Gwiazdka« 1864, sir. 208 —- 
»by go podkopać, a Niemcowi do lej po­
sady dopomódz .

Zarzuca korespondent Niemiec, że dyr. 
Kalinćiak nie jiosiada kwalifikacji, ani 
zdolności, jakich ku sprawow’aniu lak 
ważnego urzędu, jak kierow'anie takim za­
kładem jako gimn. cieszyńskie, potrzeba. 
»Był on w Modrej na prywatnym gimna­

zjum, stąd bez zdapia egzaminu publicz­
nego, bez dostatecznych świadectw bez 
wydania pisma (pracy naukowej) bez 
programu, przyszedł za dy rektora za wpły­
wami katolickiego biskupa2) (?). Brakuje 
mu ogólnego wykształcenia i nawet ję­
zykiem naukowym dokładnie nie włada. 
(Pewnie pod »naukowym" lozumieją 
Niemcy swój język.) Wykłada lylko fdo- 
zofię, jirojiedeutykę i język czeski, w któ­
rym ma szczególniejsze upodobanie . . . 
»Narodowe usposobienie jego stoi w sprze­
czności z interesem tegoż gimnazjum .. •«< 
A teraz największy zarzut: »...należy do 
przywódców’ strony słowiańskiej w Cie­
szynie...« Z dalszych zarzutów przeciw’ 
Kalinćiakowi domyślać się można, że za 
dużo się zajmował uczniami słowiańskimi, 
»którzy wyróżniają się osobnym strojem» 
i że ci umieli się bronić przeciw ponie­
wieraniu jirzez jirowokujących Niemców.

Nawet stosunek Kalinćiaka do proleso- 
rów podda je koręsjiondent niemieckich 
pism ostrej krytyce.

 (C. d. n.)
”) Cży miał na myśli ks. Moysera?
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Gdyby Śląsk był pozostał ewangelicki, 
inaczej ułożyłyby się z pewnością stosun­
ki. Każdy, kto zna historię Śląska wie, 
jak bardzo przyczynili się ewangelicy do 
podniesienia polskiego stanu posiadania 
i jak wybitną odegrali rolę w ruchu naro­
dowym naszego kraju. Wie o tym każdy 
Ślązak. Dlatego też twierdzenie^ jakoby 
Reformacja była tragedią dla Śląska jest 
rzeczą ponurą. Twierdzić tak może tylko 
ktoś, kto nie zadał sobie trudu, aby wni­
knąć w ducha historii naszego kraju, 
zwłaszcza historii odrodzenia narodowego. 
Chyba, że ktoś patrzy na kraj nasz tylko 
przez okulary katolickie a nie polskie, 
względnie zdaje mu się, że polskość koń­
czy się tam, gdzie kończy się katolicyzm.

Przepraszam, u nas wytworzyły się 
takie stosunki, że polskość kończy się lam 
na zachodzie naszego kraju, gdzie koń­
czy się ewangelicyzm.

.Józef Biela.

z działalności Powiatowego Komitetu Po­
mocy Dzieciom i Młodzieży w Cieszynie 
za czas od 1 października 1938 i*,  do dnia 

1 kwietnia 1939 roku.
Akcja dożywiania dzieci i młodzieży:
W ciągu miesiąca listopada 1938 r. licz­

ba dożywianych dzieci przekroczyła 4000. 
W miesiącach zimowych korzysta z akcji 
dożywiania 6.100 dzieci i młodzieży. Koszt 
akcji dożywiania do końca miesiąca lu­
tego 1939 r. wynosi 37.600 zł. Akcję doży­
wiania prowadzi się na 71 punktach, a 
mianowicie w przedszkolach i szkołach 
66. w 2 świetlicach dla młodzieży i w 3 
zakładach opiekuńczych. Akcję mleczną 
(dokarmianie dzieci i niemowląt udekiem 
J/e litra dziennie) prowadzi Komitet w 7 
ośrodkach, a mianowicie: Cieszyn Sko­

czów, Ustroń. Wisła. Górki Małe i Wielkie, 
Brenna:

Poza subwencją w gotówce otrzymano 
na akcję dożywiania 7.500 kg cukru. 
78125 kostek mieszanki kawowo-cukrowej 
za cenę 12.849 zł.

Akcja gwiazdkowa dla dzieci była rów­
nież w roku bieżącym hojna. Na len cel 
uzyskano z Wojew. Komitetu Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży w Katowicach: 
w gotówce  7.500- — zł, 
200 ubrań dla chłopców war­

tości  3.000.— zł,
2382 sztuk bielizny ciepłej dla

chłopców  5.955.--- zł, 
428 sztuk bielizny dla dziew­

cząt wartości ...»  513.— zł,
410 molków wełnv na poń­

czochy ...................... 582.20 zł,
na kupno 1670 par obuwia

otrzymano w gotówce 16.700 zł.
na kupno 1800 metrów materii 

na sukienki dla dziewcząt 
otrzymano również w gol. 3.240.— zł, 

500 sztuk swetrów wartości
mniej! więcej  1.500/— żł.

Rozdziału dokonywano w miarę nad­
chodzenia poszczególnych towarów. Na 
same święta Bożego Narodzenia otrzymano 
i rozdzielono bieliznę dla dziewcząt, wełnę 
oraz zakupioną za kwotę 3240 materie 
na sukienki dla dziewcząt. Z subwencji 
na kupno bucików polecono poszczegól­
nym placówkom zakupić buciki według 
miary po przeciętnej cenie 10 zł za parę. 
Dzięki uzyskaniu bezinteresownie samo­
chodu od p. Jana Molina w Cieszynie zdo­
łano powyższe rzeczy dostarczyć na miej­
sca przed świętami Bożego Narodzenia. 
Dalsze subwencje w towarze nadchodziły 
nierówno w miesiącach styczniu, lutym a 
nawet w marcu br. Spodziewamy się je­

szcze przesyłki płaszczy. Na sukienki dla 
dziewcząt zakupiono materii 2025 m po 
cenie 1.60 zł za 1 metr, a zatem o 225 m 
więcej od spodziewanego przydziału z u- 
wagi na korzystną ofartę. Z wełny pole­
cono poszczególnym placówkom sporzą­
dzić pończochy we własnym zakresie przy 
pomocy miejscowych organizacyj kobie­
cych i szkolnych robót ręcznych. Za go­
tówkę zł 7.500 polecono zgodnie z otrzy­
manymi w tym kierunku wskazówkami 
z Komitetu Wojew. zakupić cukry, ciast­
ka, łakocie, strucle, owoce zależnie od 
miejscowych zwyczajów, mających na celu 
zadowolenia i stworzenia radosnego na­
stroju wśród obdarowanych dzieci, na 
specjalnie urządzonych gwiazdkach we 
wszystkich ośrodkach. Na podstawie otrzy­
manych sprawozdań można wywniosko­
wać. że gwiazdka dla biednych dzieci była 
rzeczywiście radosna i w niejednym wy­
padku rodzice i dzieci złożyli serdeczne 
podziękowanie za pośrednictwem placó­
wek. Obdarowano około 9.400 dzieci, zaś 
odzieżą około 6.000 dzieci. (Dok. nast.)

Dla rodziców zapisujących dzieci 
do szkół średnich. — Kilka infor­
macji o gimnazjum kupieckim.

Do jakiej szkoły zapisać dzieci po 
ukończeniu odpowiedniej ilości lal nauki 
w szkole powszechnej, oto pytanie, które 
nieraz stawiają sobie rodzice. Decyzja 
zależną będzie od szeregu warunków jak. 
zainteresowania i zdolności dziecka, na­
stawienia zdrowia, warunków materiał 
nycb rodziców i szereg innych.

AV zakresie zdolności, zainteresowań 
i nastawienia dzieci poradzi i pomoże ro­
dzicom zdecydować nauczyciel — wycho­
wawca szkoły powszechnej, zaś o możli­
wościach kształcenia dziecka i związa­
nych z tym wydatkami decydują rodzice.

Istnieją dwa zasadnicze typy szkół: 
gimnazja ogólnokształcące i gimnazja 
zawodowe.

Nauka w szkołach ogólnokształcących 
trwa 4 względnie 6 lal. by potem dopiero 
zacząć się przygotować do zawodu w róż­
nych szkołach licealnych względnie aka­
demickich. Nauka tych dzieci trwa co- 
najmniej 6- 10 lat.

Nauka w szkołach średnich zawodo­
wych trwa 3—4 lata, poczem może już 
absolwent poświęcić się pracy zawodowej, 
pracy twórczej — zarabiać na swe życie, 
zdobywać przyszłość, powodzenie i karie­
rę.

Jeżeli zaś zdolności i warunki mate­
rialne rodziców na (o pozwolą, może po 
ukończeniu gimnazjum kupieckiego kształ­
cić się dalej w szkołach licealnych, za­
wodowych lub ogólnokształcących typu 

według wyboru i zdolności, a w końcu 
ewentualnie przejść na studia wyżśze. Po 
każdym jednak okresie czasu nauki w 
poszczególnych typach szkół jest przygo­
towany do pracy zawodowej. Unika się 
przez to nieraz marnowanie czasu i pie­
niędzy — szczególnie wtedy, gdy nieroz­
ważnego pod względem warunków mate­
rialnych i zdolności dokonano wyboru 

szkoły średniej.
Gimnazjum Kupieckie to średnia szko­

ła zawodowa, przygotowująca młodzież 
do handlu. Zawód kupca — zawód han­
dlowca jest jednym z najważniejszych za­
wodów w święcie. Zakres działania i pra­
cy kupca, handlowca jest olbrzymi, a 
znaczenie jego w życiu państwa dominu­
jące. Uczy nas o tym historia. Te narody, 
które się rozwijały i popierały u siebie han­
del. osiągały najwyższy poziom kultury, 
potęgi i bogactwa. (Fenicjanie. Egipcja-

lerzy, Fordowie, 
królowie świata 
dopiero decydują 
lazek techniczny

nie. Grecy i Rzymianie, dziś Anglicy, A»1» 
rykanie i Japończycy).

Wytworzone i nagromadzone dobra 
zniszczeją, jeżeli nie rozprowadzi ich han­
dlowiec. Rolę Napoleonów w stosunku d° 
świata technicznego odgrywają Rockelc 

Morganowie i Stiiuesb 
komercjonalnego. Ö»1 
o tym, czy dany wy,,a* 

 , ma się stać wspólny»1 
dobrem ludzkości, czy też ma ulec zapom­
nieniu wraz z wynalazcą. Sprzedaż Iowa 
rów (węgla, produktów rolnych. wyt'v° 
rów przemysłowych), to zadanie kupca*  
który rozprowadza je w kraju i zagramcJ 
— jak serce rozprowadza krew do na.l 
odleglejszych kończyn organizmu. 
działalności serca organizm musia«»? 
zamrzeć. Handlowiec jest organizatorem 
życia gospodarczego narodu, handlowiec 
zdobywa rynki zbytu, handlowiec przy­
sparza bogactwa narodu, handlowiec gr0 
inadzi kapitały ■— kupiec zaspakaja »»" 
sze potrzeby tak życiowe jak i kulturalne.

Słusznie zaznacza prof. Dr Korowicz- 
»Cóż warte jest dobro, które nie z.osta o 
udostępnione konsumentowi przez ban­

del . O surowce i rynki zbytu walną »» 
rody- . .

Polska musi być potężną i boga1«!- 
Zbudowaliśmy piękny i duży port ”Uy 
nię, budujemy okręty handlowe, by ztl , 
bywać drogą handlu świat. Sprzedawaj 
jak najwięcej i bogacić się, dawać P1ZCZ 
to pracę robotnikom we fabrykach- bu 
fach, kopalniach, rolnikom ilcl-, <»1° ,<>a
handlowca.

Praca w handlu daje kupcowi d«zc 
korzyści: niezależność i samodzielno80’.
poczucie zadowolenia z samego siebie 1 
życia, zyski osiągnięte przy sprzedaży.

Handel znajduje się jeszcze w «bizcj 
części u nas w rękach obcych. Zysk' 7 
których gromadzi się olbrzymie kapii» > 
są obce — niusimy je zdobyć — odebi* ,c- 
Kształćmy młodzież na kupców, twórzmy 
polski handel, przysparza jmy polskie.1 
kapitałów, a będziemy bogaci i pol^z»1'

Do handlu trzeba ludzi zdolnych, etier 
gicznych. samodzielnych, pełnych ii,,cJ‘* 
lywy, zdolnych organizatorów1, zdolny0» 
do wytężonej pracy, która stokroć siQ 
opłaca.

Na front handlowy pod hasłem: P° ' 
ski kupiec, polski kapitał, polski hande-

Do gimnazjum kupieckiego przyjmuje 
się młodzież, która: 1) ukończyła conaj 
mniej 6 klas szkoły powszechnej, -) uk°» 
czyła w danym roku kalendarzowym °° 
najmniej 13, a nie przekroczyła 1/ 
życia. 3) złoży z wynikiem pomyśl».'1 
egzamin wstępny z języka polskiego Wi»; 
z historią, geografii wraz z przyrodą 

.dowycb

arytmetyki wraz z geometrią.
Uczniowie przechodzący do gimnazjum 

kupieckiego z gimnazjum ogó 
cącego lub innych szkół zav 
stopnia gimnazjalnego, zdają e| 
różnicy programów nauczania, 
który otrzyma w klasie czwartej 
conajinniej dostateczne ze wszy81 v 
przedmiotów i odbył przepisaną Pr:l ' : 
kę, otrzymuje świadectwo ukonczi
gimnazjom.

Ukończenie gimnazjum uprawnia j 
solwenlów do ubiegania się o przVJQ 
do szkół zawodowych, oraz liceów og<> 
kształcących stopnia licealnego wszel a 
typów na podstawie egzaminu wstęp»1 r>

Absolwenci gimnazjum kupieck* 0«-»11. 
otrzymują w państwowej służbie cyw -~ 
i wojskowej uprawnienie narowili '/■ * 
solwenlaini państwowych gimnazjów 
góhiokształc.ących. Przedmioty nauczany 
w gimnazjum kupieckim są następuj«!
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1’ . Jganizacja i technika handlu, 2)
4) i’1111 a ..^klamy. 3) Towaroznawstwo, 

ROspodarcza. 5) Współczesne 
afcadincnia gospodarcze, <>) Arytmetyka

9) p- °".a’ Księgowość, 8) Stenografia, 
'JL sanie na maszynach. 10) Wiadomości 
ii..Zprodniczc (1‘iologia, chemia, fizyka, 
'11 v<l o człowieku. 11) .Język obcy z ko­

respondencją. 12) Nauka o Polsce współ- 
iT'ïï-’ 13) Kcbgia, 14) Język polski, 
o) Historia. 16) Matematyka. 17) Ćwi­

czenia cielesne.
Opłaty szkolne:

. Adresy szkół: 
Ci(.l;,",ll!ít'V,OWe Gimnazjum Kupieckie w 

*Csz-vn,e Wsch., p|. Dominikański 1.
Ki,.,-' ‘‘«»"roczna Szkoła Przysposobienia 
»»mkańsH° 1" *eSZ' »* c " sch- plac Do- 

•>ah‘ż J zehrane przez Młodzież na FON 
Oszrz y,Zł‘kaz.vwać na konto Poezt. Kasy 
•W,»13 l>Oł' ^'"»iig. "’<»j. $<• ”r 

" AŽNEH!

pi‘a«n.,.,,’í*,t'V<*'V !,Usi’ Którzy swym datkiem 
Młiui, - J,o,,,,,<>żyć fundusz zbierany przez 
Kisk-iw<-Z l,a O,,ro3ię Narodową — będą 
Zw *i» « l’,,zekazi«ó datki na konto PKO

• “I. Mł. Ewang. Woj. Śl. nr: 360,913. 
świ!;K<M?)MYi*L- <Z- ’*• N- K-) w drugie 
Kok, 7 " le*Kanocne urządziło miejscowe 
cý£, V'- W Siakiego lnuly- 
ii-uk., i '»‘Kusowkę«. Impreza udała się 
train! ,,e'Vi,nie- Amatorska sekcja tea- 
hr. p. cailla arcywesołą komedię .1. A. 
i zvsťS.1'’ »Consilium Facultatis«. 
humor'|ai.I1’ein’hinący aplaus. Doskonały 
śniicchii l Ji SZ,uki rozbawił gości, a czarę 

dopełniła inscenizacja w opra-

Ś. p. ZUZANNA WALASKA 
rodzona ze Stonaw.skich z Bystrzycy, mał­
żonka Jana Wałaskiego, prezbitera Zboru 
ciesz, i emeryt. Dyrektora szkoły wydz. 
w Cieszynie, zmarła po krótkiej, lecz cięż­
kiej chorobie w uh. poniedziałek, dnia 17 
kwietnia. przeżywszy 60 lat swego 
wieku. W nieutulonym żalu i sin u t ku 
stanęli nad jej mogiłą: mąż. 2 córki, sę­
dziwa matka, zięciowie, wnuczęta oraz 

dalsze liczne pokrewieństwo, przyjaciele
i znajomi. Pogrzeb śp. Zgasłej odbył się
w nb. środę na ewang. cmentarzu w Cie­
szynie przy nader licznym udziale publicz­
ności.

Poruczam was Bogu i słowu łaski
Jego, bo na ziemi nie oglądacie więcej 
oblicza mojego« — oto ostatnie myśli i 
słowa, które sinymi listy wypowiedziała
na pożegnanie, śp. Zgasła do swych naj­
bliższych i najdroższych — słowa dziś 
nad wyraz gorzkie i bolesne w obliczu 
(ej świeżej mogiły, w której skryła swe 
oblicze la kochana towarzyszka życia, 
troskliwa matka, babcia i teściowa. Wszak 
żyła nie sobie, ale wszystkie swe najlep­
sze siły poświęciła swej Rodzinie, mężowi, 
dzieciom, wnukom. Mężowi swemu naj­
lepszą była podporą. Kiedy len przed la­
ty 18 jako kierownik szkoły w Bystrzycy 
ogłosił strajk szkolny na znak protestu 
przeciw niespra wiedli wem u rozgranicze­

niu Śląska i na skutek tego udać się

nł-i Hocz»a opłata wynosi zł 132,
•* * * »a półrocznie po zł 66. (Urzędnicy, 

un kcjon-ninsze jiaństwowi i komunalni, 
i *. Z p »jcy i 1 unkcjonariusze Polskich Ko-

1 • .a,,shvowych, Poczt i telegra., czynni 
3].?°",' pł;,cą po 62 zł. rocznie, czyli 
r-il-Z.i J)o*loczn*e- Opłaty można płacić w 
lIc.IC1 ’ Powyższych opłat mogą być 
Sl ,»|o'vie częściowo zwolnieni na pod- 
’. '?le "mesionych podań o zwolnienie. 
] . . -','aziI.pi postępy w nauce conaj- 
dohr> dostateczne, a zachowanie ich jest 

e; » równocześnie wykażą swą nie- 
z'llloz»°ść. Olgi są stosowane w dużym 
iic',i>'lt Orócz lego dla biednych i pilnych 
Ślasl-’" l)l’zyz,,:,.i<‘ Urząd Wojewódzki 

Komisja Funduszu Slypendial- 
slyrendinni roczne.

uczt ’ Podręczniki do nauki mogą
liliohą ''* (. | n'CZ:,.llloZ11' "'.' Pożyczyć z bi-

I-ieeum Handlowe.
mł ? J'S011»1 * * * handlowego przy jmu je się 

Ukr<>( .Zl< kh>ra przedłoży świadectwo 
<r,i >ll( Zen‘a gimnazjum ogólnokształcące- 
czeńil'l>11 Klas). lui’ P0 ukoń- 
cc’o'LG kl:,s gimnazjum ogólnokształcą- 
deet, '"i'0 .O’hdcgo dawnego typu), świa- 
liiinif.2i - °,lcze»ia 4-letniego gimnazjum 

vtcgo. nauka (rwa 2 lata.
duoroezna Szkoła Przysposobienia 

U Kupieckiego.
młodzieżVln,i“1.li',l,e.i szkoły przyjmuje się 
7 kj ’ ' 'v roku życia po ukończeniu 
1 ro]-S *- sz<<dy powszechnej. Nauka trwa 
dctalicźij11 Z'Vk'°*°"  ll-ie '»hulideż do handlu

cowaniu .1. Harwota, p. I. »Śląskie kon­
kury«. W inscenizacji tej uwidoczniła się 
przepiękna treść, ujmująca melodia i 
szczery humor śląskiej, a więc polskiej, 
pieśni regionalnej. Należy podkreślić 
nadspodziewanie dobrą grę tych aktorów, 
którzy pierwszy raz znaleźli się publicznie 
na deskach sceny. Aby nie pomniejszać 
dobrej gry wszystkich — wyróżniać nie 
należy nikogo.

W imieniu Koła miejscowego dziękuje 
Zarząd Szanownym Gościom za tak licz­
ne przybycie i prosi uprzejmie o pamięć 
na przyszłość.

5O"/o czystego zysku z. tej imprezy 
przeznaczono na Fundusz Obrony Naro­
dowej. Niezależnie od tego członkinie 
Koła przeprowadziły w terenie zbiórkę na 
F. O. N. lak, że Koło tutejsze w sumie 
przesłało na len cel przeszło 150 zł.

NIEBORY. (Po wieczorku.) Ruchliwy 
Z. P. M. E. urządził w Poniedziałek Wiel­
kanocny wieczorek, który ściągnął do sali 
p. Bobka liczne rzesze.obywateli z miejsca 
i okolicy. Po zagajeniu odśpiewał chór 
mieszany 'Hasło«, »Wieczorne dzwony«, 
oraz »Cyganie«, po czym odegrano, wpraw­
dzie znaną, ale w czasach obecnych bar­
dzo aktualną komedię p. I.: »Sąsiedzi«. 
Wszystkie role oddano bez zarzutu, a nie­
które wprost po mistrzowsku wybijały się 
ponad poziom danych jednostek. Dlatego 
też tą drogą ślą wdzięczni widzowie swo­
jej młodzieży wyrazy szczerego uznania i 
podziękowania za wszelkie trudy, jakie 
łączyły się z przygotowaniem lego wie­
czorku w nadziei, że w pracy lej pójdzie 
stale naprzód w imię hasła »Bogu na chwa­
łę a ludziom na pożytek.« Nie mniej ser­
deczne podziękowanie przesyłamy niestru­
dzonemu pracownikowi, założycielowi 
miejscowego Z. P. M. E. ks. Ożanie, który 
w ów dzień wprost z Karwiny pofatygował 
się do Nieborów, ażeby tutaj służyć wska­
zówkami. Niechaj słowa te pokrzepią głę­
boką przyjaźń i przywiązanie Jego do tu­
tejszej młodzieży która będzie się starała 
okazać godną takiego traktowania. Widz.

PRUCHNA. (Zebranie Bady Podokręgu 
Skoczowskiego Z. I*.  M. E. Woj. Śl.) 
W niedzielę, dnia 16 kwietnia br. odbyło 
się tu zebranie Rady podokręgu skoczow­
skiego Z. P. M. E. Woj. Śl. przy obecno­
ści 19 zgromadzonych. W programie oma­
wiano zjazd młodzieży w Orłowej, na­
wzajem zachęcano się do ofiar na F. O. N. 
przy czym zadeklarowały już niektóre 
Koła poważne na len cel kwoty. Oma­
wiano też zjazd młodzieży podokręgu. 
Termin lego zjazdu ustalono na 21 maja 
br. Zjazd odbędzie się w Drogomyślu, a 
jego pierwotny charakter majówki uległ 
przeobrażeniu, ze względu na to. że w 
tym samym terminie prawdopodbnie od­
będzie się w Drogomyślu uroczystość pa­
miątki założenia kościoła. Przewidziany 
program zjazdu przedstawia się następu­
jąco: Przed południem o godz. 10 nabo­
żeństwo, na którym połączone chóry pod­
okręgu — około 180 śpiewaków — pod 
batutą p. naucz. Slryji, odśpiewają dwie 
pieśni; Po południu, po przerwie obiado­
wej o godz. 4 w sali zborowej, nastąpią 
produkcji*  poszczególnych kół. W pro­
gramie przewidziano: przemówienie oko­
licznościowe, odśpiewanie hymnu mło­
dzieży (»Mężni duchem«)' i hasła śpie­

waczego (»Leć o pręśn« — Moniuszki), 
przez połączone chóry. Następnie zespół 
teatralny Koła prucheńskiego ma wysta­
wić komedię p. t. »Przymusowe lądowa­
nie« i chór tegoż Koła odśpiewać dwie 
pieśni. W dalszym ciągu wystąpi z. swym 
repertuarem koło skoczowskie. Chór te­
goż koła odśpiewa trzy pieśni, przy czym 

będzie się popisywał chór mieszany, mę­
ski i mieszany z orkiestrą w połączeniu. 
Ma również koncertować zespół mandoli- 
nislów oraz doskonały skrzypek p. Wcn- 
Iruba. Pozostałe koła jeszcze zgłoszą swój 
repertuar. Po części popisowej odbędzie 
się zabawa towarzyska. Już obecnie, acz­
kolwiek dzieli nas od 21 maja miesiąc 
czasu, jak najserdeczniej i jak naujprzej- 
miej sympatyków zaprasza na tą nieco­
dzienną w Drogomyślu uroczystość Rada 
Okręgowa.

W7 wolnych wnioskach omawiano w 
dalszym ciągu na wniosek p. Kliinszy za­
kupienie powielacza. Przyjście z pomocą 
moralną kołu ochahskiemu poruszył p. 
Ilarwot. P. Klimsza zawiadomił leż obec­
nych. że w czerwcu br. koło skoczowskie 
organizuji*  na terenie Skoczowa manife­
stację polsko-ewangelicką i wyraził na­
dzieję. że wezmą w niej udział ewange­
licy z okolicy, a przede wszystkim koła 
zrzeszone w Radzie Podokr. Skoczów? 
Ogólnie solidaryzowano się z wnioskami 
wysuniętymi.

Przesunięcia w składzie Rady, jakie 
nastąpiły w tym dniu: Koło skoczowskie 
zgłosiło jako swego reprezentanta do Ra­
dy Karola Orawskiego zamiast N. Wito- 
szka: kooptowano do Rady z koła ochab- 
skiego prezeskę p. Marię Gabrysiówną, a 
funkcję sekretarza, której się zrzekła p. 
Zula Stonawska. objął Jan Ilarwot. W 
zebraniu brakło przedstawicieli Dębowca 
i Simoradza. Ha —

ROPICA. (Wieczorek Z. I*.  M. E.) Zw. 
Pol. Młodzieży Ewang. w Ropicy urządza 
w niedzielę, dnia 23 kwietnia 1939 r. o 
godz. 1/s7 wieczorem w sali p. Smółki 
WIECZOREK z nasi, programem: 1) Prze­
mówienie. 2) Inscenizacja pieśni. 3) Sztu­
ka p. t. »Dzielny wojak Syinche Śmil na 
froncie«. Po przedstawieniu zabawa towa­
rzyska. Smaczny bufet. Wobec tego, że 
czysty zysk przeznacza się na Fundusz 
Obrony Narodowej o liczny udział prosi 
Zarząd.

•fr i

Z karty żałobnej 
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musiał na tułaczkę za chlebem, za nowym 
stanoWiskienl; poszła śp. Zgasła z nim 
razem i w mieście Cieszynie uszykowała 
jemu i swym dzieciom na nowo gniazdo 
rodzinne. Najwięcej serca i ciepła mat­
czynego miała dla swych dzieci, których 
byt i przyszłość starała się zabezpieczyć 
przez pilu:) pracę, przez ich dobre wycho­
wanie i wykształcenie. Z pod strzechy 
rodzinnej lam w Bystrzycy wyniosła mi­
łość do kościoła i do swego ludu, z po­
śród którego wyszła. Cicho i bez rozgłosu 
szła przez życie, spełniając swe obowiązki 
sumiennie i wiernie. Kiedy słońce chyliło 
się ku zachodowi na nieboskłonie jej ży­
cia, miło zapowiadał się wieczór ze swym 
odpoczynkiem. Wszak otaczała ją gorąca 
i wszechstronna miłość Rodziny, która 
najlepiej pamiętała, co zawdzięcza swej 
żonie, matce, teściowej. Niestety zbyt 
prędko i zawcześnie zaszło to słonko i 
nadeszła noc. Lecz po nocy nadejdzie 
dzień — poranek wesołego zmartwych­
wstania! To niech krzepi Wasze serca! 
Zasmęconej Rodzinie ślemy wyrazy głę­
bokiego współczucia.

Wiadomości z Kościoła I

CIESZYN. (Posiedzenie prezbiterstwa.) 
Szan. panów prezbiterów ewang. zboru a. 
w. przy ul. Konopnickiej zawiadamia się, 
że w niedzielę dnia 23 hm. odbędzie się 
posiedzenie prezbiterstwa po nabożeń­
stwie o godz. '/alt) dop. Ks. Józef Berger.

CIESZYN. (Dar na F. O. N.) Ewang. 
Chór Kościelny w Cieszynie pr/.v kościele 
na Wyższej Bramie złożył na F. O. N dar 
50 zł.

BYSTRZYCA. (Pożyczka i dar.) Prez- 
bilerstwo Zboru uchwaliło na ostatnim 
swym posiedzeniu subskrybować na Po­
życzkę Przeciwlotniczą 1000 zł. dar na 
F. O. N. 500 zł. które złożono w gotówce 
na ręce pana Starosty w Cieszynie. Prócz 
lego miejsc. Związek Powstańców złożył 
na F. O. N. 180 zł. grono szkoły Nr 1 
940 zł. Na ten sam cel płyną leż nader 
obfite dary miejsc, dziatwy szkolnej.

MOR. OSTRAWA. (Mor. Ostrawa że­
gna polskiego Pastora.) Ostrawa i jej oko­
lica od dawna już wchłaniała duży zasób 
sił ludzkich ze Śląska. Szyby, huty, fa­
bryki, przedsiębiorstwa rzemieślnicze i bu­
dowlane wysługiwały się ręką polskiego 
robotnika. Nie zabrakło lam i rąk ślą­
skiego ewangelika. Na korzy]śc naszych 
współbraci należy zapisać to, że zmie­
szawszy się z elementem obcym, nie za­
tracili jednak swego oblicza duchowego. 
Pamięć tajemnej mowy świerków i poto­
ków przejrzystych, pamięć ukochanej mo­
wy polskiej, poprzez którą jak poprzez 
strumienie wód lud brał pokrzepienie u 
żywych źródeł Słowa Bożego — kazała 
ewangelikom tamtejszym nie szczędzić 
trudu, aby stanęła świątynia Pańska a z 
jej kazalnicy rozbrzmiewał głos Słowa 
Bożego. 1 szli za swoją czeladką ks. pa­
storowie ze Śląska i tam na najdalszych 
rubieżach kazaniem polskim podtrzymy­
wali pamięć nie tylko Słowa Bożego, ale 
i polskiego.

Ostatnią kartę w tej dziedzinie zapi­
sał żmudną pracą dotychczasowy pastor 
ostrawski ks. Alfred Fierla. Okres jego 
działalności przypada na trudny odcinek 
czasu walk z zachłanną falą czeszczyzny, 
wciskającą się wszędzie p. i. i drogą 
czesko-bra (orskiego kościoła. Było trzeba 
dużego nakładu pracy i to nie tylko w 
kazaniach niedzielnych, ale przede wszyst­
kim w szukaniu bezpośredniej łączności 
i z tvmi. co już odpadli, aby ich napo- 

wrót zyskać dla szeregów kościoła augs­
burskiego. Troskliwej opieki wymagała 

szczególnie młodzież, aby nie zginęła w 
morzu obcości wielkiego miasta i opiekę 
tę młodzież miała. Na zjazdach śląskiej 
młodzieży mieliśmy okazję oglądania pra­
cy młodych w Ostrawie. Dzięki młodzie­
ży, słowo polskie rozbrzmiewało w Mor. 
Ostrawie aż do ostatnich czasów nie tylko 
z kazalnicy ewangelickiego kościoła, ale 
i z desek scenicznych. Przede wszystkim 
zaś było w potocznym użyciu zborowni- 
ków ostrowskich. Z słowem tym spotkało 
się i dziecko — na zebraniach szkółki 
niedzielnej. Tą drogą, poprzez żywą dzia­
łalność duszpasterską jaka przyświecała 
w pierwszym rzędzie temu duszpasterzo­
wi, została »przydana« zborownikom o- 
sfrawskim inna jeszcze wartość a miano­
wicie łączność ze swoją Macierzą, z któ­
rej wzięli swój początek.

W tych dniach dobiega końca praca 
duszpasterska ks. Fierli w Ostrawie. Prze­
był tam on wiek*  ciężkich chwil, szcze­
gólnie w ostatnich miesiącach, kiedy to 
nienawiść Czechów przeciw polskim pa­
storom. którym Czesi przypisują zasługę 
powrotu Śląska do Polski ■— skierowała 
się przeciw niemu. Liczne napaści w pra­
sie i groźby były treścią dni ostatnich. 
Na placówce jednak wytrwał. To też za­
pewne z nie małą ulgą sianie na ziemi 
ojczystej, gdzie go już czekają nowe obo­
wiązki.

Wiemy jednak, że przykrości, na jakie 
był wystawiony, nie były dziełem jego 
zborowników. 1 oni wytrwali przy boku 
oddanego sobie duszpasterza. Życzyć by 
sobie należało, aby wylrwali i nadal w 
wierności dla ideałów religijnych i narodo­
wych. Pozoslajecie. Bracia nie sami. Bóg 
jesl z Wami. On doda sił, aby lo, co słu­
szne nic zginęło, ale przeciwnie, w ogniu 
przeciwności zahartowało się i oczyściło. 
Trwajcie!

STONAWA. (Dalsze dary na budowę 
kościółka.) Jonszla Jan, Orłowa 50 zł; 
Państwo Kożusznikowie, Karwina 10 zł; 
Kożdoń Józef. Górna Sucha 10 zł; ks. Go- 
szyk, Błędowice 5 zł; Czarnecka Emilia. 
Darków 15 zł; Chmiel Bernard. Cierlicko. 
15 zł. Kiszka Jan. Żywocice 5 zł; Tlołka 
Emil. Poręba 20 zł. Razem 130 zł.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Stów. Ochotu. Straży Poż. 

w odpowiedzi.) Komunikatu z dnia 19 IV 
1939 r. jako nieczytelnego nie umieszcza­
my.

CIESZYN ZACH. (»Macierz Szkolna« 
pod wspólnym już dachem.) W niedzielę 
10 hm. odbyło się w Cieszynie nadzwy­
czajne walne zebranie Macierzy Szkolnej 
na Zaolziu przy bardzo licznym udziale 
delegatów Kół oraz gości. Woj. dra Gra­
żyńskiego reprezentował nacz. dr Zawidzki 
z Kałowie. Zjazd zagaił długoletni prezes 
zarządu Macierzy na Zaolziu dyr. Feliks 
z Orłowej. który przedstawił metody i 
wyniki prac Macierzy w czasie zaboru 
czeskiego, oraz podniósł wielkie zasługi 
tych, którzy w lej pracy w jakiejkolwiek 
formie okazali swą pomoc. Dyr. Feliks 
podkreślił szczególnie życzliwą pomoc, 
jakiej Macierz Szkolna w b. Czecho-Sło- 
wacji zawsze doznawała ze strony cen­
tralnych władz polskich, woj. Grażyńskie­
go oraz światowego Zw. Polaków Zagra­
nicą. Nacz. Zawidzki złożył pod adresem 
Macierzy wyrazy głębokiego uznania za 
dotychczasową pracę, prowadzoną w tak 
ciężkich warunkach, przy czym życzył 
Macierzy owocnej pracy na przyszłość, 
zapewniając o życzliwości władz polskich.

od

we 
sW<

Polsk 
ców. 
I’ myślowych.

Zw. Zawód. Górników i 
■reszcie reprezentantów Zw.

,J... Tych ostatnich reprezen 
n. Maciejewski i Wład. M

Na konferencji juzy jęto wspólną 1 i ' 
rację, mocą której postanowiono z-1 
chać walki związków między sobą- •*  
ze względu na .sytuację międzyna»»’^ 
i potrzebę wzmocnienia sP<>’s*<,!’c,^ysZel- 
nętrznej snołeezeńslwa polskiego. 
kie konflikty będą załatwiane pod z. 
nyni uzgodnieniu kwestii między z'' 
kami w drodze perlraktacyj z P* zl ’j;I 
słowcami lub też. w drodze P<’s,ę*’.‘>'-kóW. 
arbitrażowego z pominięciem sl,:l; 1 ? 
Przyjęło nadto deklarację stwiei» 
iż żaden ze związków nie może nl'eCjcZillív 
wilejów, ani leż nie może być z"a. ' 
przez urzędy i dyrekcje przedsięl’11’ ’ (
W ten sposób cały polski świat P1aÇ- j 
terenie Górnego Zląska slhnął Ii;ł. 
frontem wobec wydarzeń, które nlof‘'i)OC. 
dojść. Stanowi lo dalsze poważne "z |(1. 
nicnie konsolidacji wewnętrznej S1 
czeńslwa polskiego. |

CIESZYN. (Zgon.) W uh. w lorek zim 
w Cieszynie na Wzgórzu Bob1 rcc 
Jan Reiss, przeżywszy 65 lal 
ku. Zmarły przez wiele lal kolp<»> 
nasze książki do nabożeństwa, ka » n 
ewang. ilp. w naszych zborach, Z'l,‘i'i,rzt.l» 
niając się skromnym zarobkiem ",ulg 
jego odbył się w ub. czwartek na *'  • 
cmentarzu w Cieszynie.

FRYSZTAT. (Nowy starosta.) I’»» 
wołaniu p. Dra W. Seidlera, starosiy 
towickipgo. który przez szereg nu ■ 
pełnił zastępczo obowiązki staios ' 

Frysztacie. obecnie zaś wrócił mi 
dawne stanowisko, został mianowany

Wysłano kilka depesz hołdowniczyc 
in. in. do P. Prezydenta R. P„ Marsza 
Śmigłego-Rydza, min. Becka, woj. 
żyńskiego i prez. Światowego Zw. 1°‘ 
ków Zagranicą, p. Raczkiewicza. -

Dr Jan Buzek z Dąbrowę j 
następnie wspomnienie, poświęcone 
dzicieiom ducha polskiego na Śląsku ' 
szyńskim. przy czym zebrani przez P. 
stanie z miejsc oddali hołd ich paimÇ^- 
a nadzwyczajne walne zebranie uchwa 
przez aklamację nadanie godności PlC 
sa honorowego Macierzy- min. spr. z‘ ” 
Józefowi Beckowi, godność członka 
rowego dyr. dej). Drymmerowi. godn< • 
opiekuna Macierzy woj. Grażyński» n^æ 
oraz prez. Światowego Zw. Polakow 
granicą p. Raczkiewiczowi, dyr. 
Zw. Polaków Lenartowiczowi i konsii <’ 
Bociańskiemu. Zasłużeni Cieszyniacy- > 
Jan Ofiok. przemysłowiec Jan Gorinav 
Sibicy i prezes O. Z. N. Jarosław Matecz­
ko otrzymali godność członków 
wych. Pamiętając również o cichych P 
cownikach, którzy tlik skutecznie wi*  _ 
z Macierzą walczyli z náporem czci i 
słowackim. zjazd uchwalił utwoiz.ei 
specjalnej odznaki honorowej. -,

W końcu zjazd uchwalił przyłącz» 
Macierzy Szkolnej na Zaolziu do 
rzyslej organizacji, t. j. do Macierzy • Zv 
nej Ziemi Cieszyńskiej. .

KATOWICE. (Ważne postanowienia^^ 
święcie pracy.) W poniedziałek w' . 
wicach odbyła się konferencja l,l.ZCl],t>w 
wicieli wszystkich robotniczych z"1"* Z'rZy 
zawodowych na Górnym Śląsku- J j 
udziale przedstawiciela Min. Opi»*ki  ; ' 
dyr. Klotta oraz komisarza deinobi 
cyjnego inż. Maskego.

W konferencji wzięli udział l,rz 
wiciele Centr. Żw. Górników, Zw. 
Metalowców, Zw. Górników Zjedn. 
Polskiego oraz Metalowców tego Z.F 
<-7<>ni:i chrześc Związków Zawód.-

Metali’*'  
prac.
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^'szł:,ckini Dr. Adolf bukowiecki, 
" • ' " ,cestarosta rybnicki.
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Dłiał informacyjny I
U1LSZYN. (Z Tow. Walki z Gruźlicą.) 

J* - r,Sadzie - 8 statutu Śl. Tow. Walki z 
uz^cą, Zarząd Koła Powiatowego w Cie- 

i zaPrasza na zwyczajne Walne Ze- 
‘>q'U|1R - odbędzie w sobotę, dnia
Ö ,'"a‘ł,1’a 1939 r. o godz. 17-tej w sali

Okręgowego w Cieszynie, ul. Chro- 
norv0>i'” 2’ 1 p- 11,7 94’ 7 następującym 
n .., ,dklcm ‘Iziennym: 1) Zagajenie Wal-

/eBr:,n’a. 2) Odczytanie protokołu z 
j. ‘ halnego Zebrania. 3) Sprawoz- 
a,H< Zarządu. 4) Sprawozdanie Komisji 

^''•zyjne;. 5) Uchwlenie budżetu na no- 
administracyjny oraz ustalenie 

czenî,amU pr?cyr' Wolne wnioski i ży- 
r-a,, i* ’. " razie niedostatecznej ilości
"ód1' 0"' 'Va,ne Zebranie odbędzie się 
obpZln<ii pozil’*e.i- l)ez względu na ilość 
czł«Cn|'- ’ O Pewne przybycie wszystkich 

>n vow uprasza najuprzejmiej Zarząd.
(»Informator«). Celem umoż- 

rz æ.11'1 drobnym kupcom, rolnikom, 
i p<nu.S ndi?ni **P'  powiatu Cieszyńskiego 
r ■'sz*ackiego  nabycia niezbędnego »In- 
\vc'>,1<l,OI:,e Ń* ’ 1 — podatkowo-skarbo- 
Ilof'<_> * ',’andlowo-gospodarczego obniżo- 
3(1 egzemplarza z 50 gr na

(| • ' _'SZYN. (Z Walnego »Znicza«). W 
j, 111 o t>m. odbyło się Walne Zebranie 
.Zr.-,rZ^Z“,,ia Studentów7 ze Śląska 
ilowK.Zj ‘ ^a zebraniu dokonano wyboru 
pr('VC1 "dadz w następującym składzie: 
k()|Zlp. -kizowy Henryk: Wiceprezes: 
ści-n ‘'a^:k Alfred; Sekretarz: kol. Ko- 
nj.,'. 'k’o; II sekretarz: kol. Ko-
7 ' loistaw; Skarbnik: kol. Wojnar 
ezysbUUł VZł‘ Zarządu: kol. Pytel Mie- 
spr-iv" Buck* Jan. 1>O wyczerpaniu 
zło> -. ork'ai,izacyjnych zebrani uchwalili 
2oo'C na "niosek Drozda Wilhelma zł 
„ . 11,1 Pożyczkę Przeciwlotniczą a obli- 
kr-ini >lbd,v,i‘ przeznaczyć na F. O. N. Że­
ni • akonczono uchwaleniem rezolucji 
W l k'IU?Se'< ,nk'r. Kofina Fryderyka, 
»ości r/,|<d’.tC.n* "°*>ec  szykanowania lud- 
Zak->7 i°|Sk’C-i na Śląsku Opolskim przez 
Sonis 'Portowania polskich gazet i cza- 
Prośl>ln z"raCiŁl się do władz z gorącą 
niemi * °. za',os()wanic wobec mniejszości 
Pr* sjiCC U " P‘dscc analogicznych re- 
akcii B ^z*e najodpowiedniejszą re- 
cicj Rze*  .,IC*sk ,,aszych rodaków w Trze- 

N* (R°zstrzygnięcie Konkursu 
■sie p*  ,ťz,,ť“°-) Na tegorocznym Konkur- 
Anm ° ?7rid* czn.ym, urządzonym przez 

‘znaii<?1S'1 ^°*°"Klub  w Cieszynie, przy- 
ro<><)w: ^,< rwszil nagrodę p. Adolfowi Se- 
bastenn.7*1 °?,az P- 1-: »Uliczka we mgle«', 

■skiem *. Z:,S nagrodę p. Gustawowi Poręb- 
11 za obraz p. f. »Fredzio«.

Prący (Z Miejsk. Komitetu Fund. 
Pod tě i p,aWoz(ku»ie z zbiórki publicznej 
bezrohm l,n. *"  *eB<anocny dar dla dzieci 
nia 1939n'C ' dokonanej w dniu 2 kwiet- 
1> \v;' i '” ®rRanizacji zbiórki podjął się 
da: <r.?Cbl,r,nis‘rz 'an Szuster. Propagan- 
chu ^»SPLrtn,y’ Plakaty. Zbiórka: W ru- 
phck °i • l)USZek- Zbierali: Pp. Starosta 
czelnie? 1̂’ Bu.rni*.strz  Rudolf Ilalfar, Na- 
czty Y u,zQdów: Sądu Grodzkiego, Po- 
k’Le (> . Skarbowych, Starostwa,
du n* 8P°B‘cznej. Miejskiego Urzę-

Szczędno°V ':ine"°’ Komunalnej Kasy O- 
k’ólnvci1>S?; 9ro,,1° nauczycielskie poszcze- 
oraz fPi szk<d średnich i powszechnych, 
działu c*°. n,*k  niiejskich, Członkowie \Vy- 

minnego, Grono urzędników Sta­

rostwa, Sądu, Poczty, Magistratu i Ubez- 
pieczalni Społecznej. Stowarzyszenia: Brat­
nia Pomoc przy Państwowej Wyższej Szko­
le Gospodarstwa Wiejskiego, Rodzina 
],olicyjna, Zwdązek Spółdzielni Polskich, 
Spółka »Ziemia« i Towarzystwo Rolnicze.

Pośredni udział w zbiórce wzięła or­
kiestra 4 Pułku Strzelców Podhalańskich, 
wykonawszy koncert na Placu Króla .tana 
Sobieskiego przez cały czas zbiórki, co 
w dużej mierze przyczyniło się do dobrego 
wyniku zbiórki. Zebrano do puszek razem 
1.402 zł 36 gr. — Pracownicy drukarni 
Prochaska złożyli na listę ofiar kwotę 

41 zł. Miejski Komitet Lokalny Funduszu 
Pracy dziękuje tą drogą wszystkim, któ­
rzy bezinteresownie udzielili Komitetowi 
Funduszu Pracy pomocy' przy zorganizo­
waniu i przeprowadzeniu zbiórki. Szcze­
gólno podziękowanie Komitet składa tym 
osobom, które z puszką w ręku podjęły 
się trudnej i mozolnej pracy zbierania 
datków.
Samorząd Uczniowski I. Państwowego 
Gimnazjum im. A. Osuchowskiego w Cie­
szynie Zachodnim urządza w niedzielę, 

dnia 23 kwietnia 1939 r. o godz. 17 (5) 
w sali hotelu »Polonia« Wielki Koncert 
wokalno-muzyczny z nader urozmaico­

nym programem. (Leny biletów od 2 zł 
do 30 gr. O liczny udział prosi Samorząd 
uczniowski.

Cieszyński Komitet Dnia Lasu.
Komunikat Nr 1: W dniu 15 kwietnia 

1939 r. odbyła się w Mistrzowicacb koło 
Gieszyna uroczystość sadzenia drzewek 
na placu wojskowym, zorganizowana 
przez Cieszyński Komilef »Dnia Lasu . 
W sadzeniu brała udział młodzież nastę- 
]'iijącycli szkół cieszyli« kich: Gimn. Żeń­
skie im. Konopnickiej, (limn. Męskie im.

O.'iichov « kiego, Gimn. Mat.-Przy rodn.. 
Gimn. Kupieckie. Państw. Szkołs Handl.. 
Szkoły Zaw. Żeńsk., Państw7. Liceum Pe­
dagogiczne, Szkoły Wydz. Nr I i Nr II 
oraz Szkoły Powrsz. Nr 111.

Komunikat Nr 2: W dniu 13 kwietnia 
br. odbyło się w7 gmachu Dyrekcji L. P. 
w Cieszynie pod przewodnictwem p. Dra 
Hordyńskiego zebranie Sekcji Propagan- 
dowo-Porządkow7ej Cieszyskiego Komitetu 
»Dnia Lasu«. Obecni na zebraniu byli: 
PP. Nadk. Szturc, ks. Nierostyk, Insjiekt. 
V\ ak K Mjr. Gruda, prof. Żagań, prof. 
Hertz i red. Kaszycki. Celem zebrania 
było omówienie ]?rogramu obchodu »Dnia 
Lasu« mającego się odbyć w7 dniu 29 bm. 
Następne zebranie Sekcji odbędzie się 
dnia 18 bm. o godz. 17 również w7 gmachu 
Dy rekcji.

Pierwszy wyjazd teatru im. Stanisła­
wa Wyspiańskiego do Trzyńca.
Jednocześnie z organizowaniem wszyst­

kich dziedzin życia polskiego na Zaolziu 
doniosłą rolę spełnia teatr im. Stanisław7» 
Wyspiańskiego w Katowicach, który7 sy­
stematycznymi objazdami objął zarów7no 
Orłowę, jak Karwinę i Boguinin, szerząc 
entuzjazm i zrozumienie dla polskiej sztu­
ki teatralnej. Zdając sobie w7 pełni spraw7ę 
z w7ielkiej odpowiedzialności jaka ciąży na 
tego rodzaju misji kicrow’iiictw’o teatru z 
niezwykłą troską dobiera najstosowmiejszy 
dla tych terenów repertuar, oraz jak naj­
staranniej inscenizacyjnie opracowuje sztu­
kę. Przedstawienie np. »Gałązki Rozmary­
nu« w7 Orłowej (trzy spektakle w jednym 
dniu) odbiło się głośnym echem w całej 
Polsce.

Obecnie czeka teatr nowe w7ysoce od­
powiedzialna zadanie, dotarcie do naszych 
kresów południowrych, do wielkiego sku­

piska robotników polskich, do chluby na­
szego przemysłu, Trzyńca. Będzie to ostat­
ni większy punkt ludnościowy, który po­
stanowił teatr im. Wysjiiańskiego zdobyć 
dla polskiej sztuki teatralnej. Wybrano 
piękną salę Stowarzyszenia Domu Robo­
tniczego w7 Trzyńcu i przygolow7ano orga­
nizacje w’idowni. Ghcąc trafić do serc ro­
botniczych wybrano autora najczujniej­
szego na wrszyslkie sprawy społeczne Ste­
fana Żeromsl iego, a mianowicie jego dra­
mat »Ponad Śnieg« w7 znakomitej reży­
serii Wandy7 Sieinas/.kow’ej, która sama 
odtw'orz.y rolę matki. Radomskiej. Wielkie 
umiłowanie kultury i sztuki polskiej przez 
patriotyczne rzesze robotnicze Trzyńca po- 
W'oduje ogromne zainteresowanie tym 
pierw'szym występem zawodowego teatru 
polskiego w ty m mieście pracy i będzie to 
prawdziwe święto zbratania sztuki pol­
skiej z pracującą ludnością Zaolzia.

Pierw'sze przedstawienie odbędzie się 
w7 Trzyńcu w poniedziałek, dnia 24 kwiet­
nia o godz. 19 wiecz. Bilety w7 cenie od 
80 gr do 2.50 wcześniej nabywać można 
u JWP. Adama Kubali. Dyrektora Szkołę 
Wydziałow7ej w Trzyńcu.

Z IWA TEATRU POLSKIEGO 
W CIESZYNIE.

W bieżącym miesiącu zapowiada się 
dw7ie imprezy teatralne. W dniu 22 IV br. 
sobota, w7vstęp czołowy ch arly stów7 w7ar- 
szawskich teatralnych i filmowych, a zara­
zem niedoścignionych amantów Stanisła­
wy7 Engelówny i Mieczysława Cybulskiego 
w sztuce .1. Bachwica: Awantura jednej 
nocy. Ceny miejsc zniżone.

Drugie przedstawienie to Stefana Że­
romskiego: Ponad śnieg. Wystawi dramat 
teatr im. Stan. Wyspiańskiego z Katowic 
w dniu 28 IV br. (piątek). W sztuce tej 
wystąpi w7 roli Matki p. Wanda Siema­
szków». Artystka ta wielkiej miary święci 
w- tym roku Jubileusz 50-lecia swojej pra­
cy scenicznej. Jako sztukę na lak rzadki 
juL.leusz obrała p. Siemaszków7» właśnie 
sztukę Żeromskiego »Ponad śnieg«, którą 
leż wystawi w sw’ojej reżyserii.

O ile »Awantura« nada je się raczej dla 
dorosłej publiczności, to, mamy nadzieję, 
że »Ponad śnieg« zapełni po brzegi teatr 
obok dorosłych, młodzież. (Leny miejsc 
zwyczajne. Początek przedstawień o godz. 
19.30 (7 i pół wieczorem).

W końcu anuncio vobis gaudium mag­
num, habemus capellam teatralem, która 
odtąd przed przedstaw, i w przerwach 
koncertowe wzgl. grać będzie celne utwo­
ry7 kompozytorów harmonizujące z treścią 
danego przedstawienia. Batutę dzierży w 
jyewnych rekach p. Stanisław7 Drozdowicz, 
profesor gimnazjum 111 w Cieszynie.

Bardzo będziemy7 w7dzięczni jednemu z 
pism lulejszych, je Lii w7 rubry ce »teatry i 
kina« umieszczać będzie wzmianki o tea­
trze przed kinem, a naw7et cyrkiem, gdyż 
w7 ostatnim numerze rzecz się ma odwrot­
nie.

Pożyczka i F. O. N.
CIESZYN. (Z F. O. N.) Do składu 

Pow7ialow7ego Obywatelskiego Komitetu 
F. O. N. w (Lieszynie, który powołano 
w myśl instrukcji Ministerslw'a Spraw 
Wojskowych należy rówmież przedstawi­
ciel ludności żydowskiej p. dr Henryk 
Glanz, adw'okat w Cieszy nie wsch., któ­
rego przez przeoczenie nie zapodano w 
poprzednim komunikacie.

CIESZYN. (Dar Komendy Obwodu 
Straży Gran.) Oficerowie, podoficerowie i 
prac, kontr. Komendy Obwodu Straży 
Granicznej (Lieszyn wraz z podległymi Ko- 
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misariatanii samorzutnie złożyli na F. O. 
N. kwotę 873, 11 zł niezależnie od zade­
klarowania Pożyczki Przeciwlotniczej. 
Tym samym dali dowód swego obywatel- 
skiego zrozumienia, że musimy być każ­
dej chwili zwarci, silni i golowi.

ŁAZY ŚLĄSKIE. (Płyną obfite dary na 
F. O. N.) W związku z naprężeniem poli- 
ivcznvm. jakie panuje obecnie w Europie, 
spółdzielcy zaolziańscy najlepiej rozumieją. 
<• > znaczy żyć w wolnym Państwie Polskim. 
Jo leż w tej napiętej sytuacji pragną od­
płacić swe wyzwolenie i .skrzętnie zbierają 
fundusze na Fundusz Obrony Narodowej. 
W pierwszych dniach kwietnia ofiarowali 
pracownicy zatrudniani w Centralnym 
'Stowarzyszeniu Spożywczym w Łazach 
na F. O. N. kwotę zł 1.500. przekazując 
ją do Banku »Społem . Niezależnie od te 
go Zarząd CSŁ przekazał na F O. N. 
kwotę zł 3.000- . Oprócz powyższych 
subskrybował Zarząd CSŁ na Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej 20.000.— zł. pra­
cownicy zaś okrągło kwotę 5.000.— zł. 
Stowarzyszenie Centralne otrzymało poz­
wolenie prowadzenia placówki subskryp­
cyjnej wśród członków j szerokiego ogółu 
sympatyków' spółdzielni. Wydało w tym 
celu odezwy i ogłoszenia z prośbą o sub­
skrybowanie Pożyczki Obrony Przeciw­
lotniczej. Istnieje pełna nadzieja, że przed­
sięwzięta inicjatywa zostanie uwieńczona 
zadowalającymi rezultatami. Poza tym zro­
zumiały akcję obrony narodowej prawie 
wszystkie Zarządy towarzystw yv miestecz- 
ku Łazach. uchwalając na swych posie­
dzeniach większe lub mniejsze kwoty na 
F. O. N. oraz pożyczkę lotniczą. I lak na 
F. O. N. ofiarowało: Towarzystwo ogrod- 
niczo-pszczelarskie, Kółko yv Łazach 180 
zł. Stowarzyszenie robotnicze »Siła« 100 
zł, Polska Partia Socjalistyczna 50 zł. Cha­
łupnicy ewangelicy w Łazach 50 zł, To­
warzystwo właścicieli posiadłości »Podko­
pani« w Łazach 50 zł, Macierz Szkolna 
I Koło 100 zł. Towrzyslwo Wzajemnej 

Pomocy 100 zł. Na pożyczkę obrony prze­
ciwlotniczej subskrybowali Macierz Szkol­
na 1 Koło 100 zł oraz. Toyvarzystwo Wza­
jemnej Pomocy 400 zł. Inne towarzystwa 
ofiarowały na F. O. N. mniejsze kwoty 
zależnie od funduszów własnych.

KATOWICE. (Informacja prasowa Ł.
i).  I.  P.) Ofiarność społeczeństwa śląskie­
go na dozbrojenie lotnictwa wzrasta z dnia 
na dzień. Przy lej sposobności Sekretariat 
Komisarza Wojewódzkiego Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej przypomina, że dary 
w naturze (złoto, srebro, biżuteria itp.) na 
cele dozbrojenia lonlicťwa przyjmowane 
są w następujących punktach:

*

1) Katowice: Gmach Urzędu Wojewódz­
kiego 111 piętro p. 623.

2) Chorzów: Skarhoferm Plac Marsz. 
Piłsudskiego, Komisarz Miejski Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej p. Gen. Dyr. Dr. 
Julian Zagórowski.

3) Tarnowskie Góry Starostwo, Komi­
sarz Powiat. Pożyczki Obrony Przeciw­
lotniczej p. Mgr. Paweł Mierzwa. Starosta.

4) Lubliniec: Starostwo, Komisarz Po- 
Aviatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej p. Dr. Riess, Starosta.

5) Rybnik: Starostwo, Komisarz Powiat. 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej p. Fry­
deryk Antes, Starosta.

6) Pszczyna: Slaroslyvo, Komsarz. Po 
wialowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej. p. Dr. SI Olszewski, Starosta.

7) Cieszyn: Starostwo. Komisarz Po­
wiatowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej, p. Jan Plackowski, Starosta.

8) Fryszlat: Slaroslyvo, Komisarz po- 
yvialowy Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej. p. Dr. A Łukowiecki, Starosta.

9) Bielsko: Slaroslyvo, Konosarz Powia- 
tov.v Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, 
p. Mgr. Palla-Bocheński, Starosta.

10) Kolejarze z Okręgu Dyrekcji Okr 
gowej Kolei Państwowych w Katowic.ic 
składają u Komisarza Pożyczki ObK’1’) 
Przeciwlotniczej na Okrąg DOKP Jj 0", 
ce, p. Inż. Adama Wyleżyńskiego. JX'ri 
która Kolei Katowice, gmach DOKP.

***

Wiadomości ze świata J

cesarzowej Elżbiety.) Prasa rumuńska *’ 
nosi z Korfu, że pewne konsorcjum »’Çl 
kie poszukuje drogocennej kolii p^rłoWM- 
należącej niegdyś do cesarzowej austi** 1*’ 
kiej Elżbiety. Jak wiadomo, przeby"*  ‘ 
ona chętnie na Korfu, mieszkając w sv 
nym z piękności otoczenia i ze sWl Í , 
ohilcktury pałacu, zbudowanym "l>( B 
jej planów' i wskazówek. W pałacu t>n 
zamienionym obecnie na muzeum, mJJ 
ukryta owa kolia perłoyya, wartości 
mil. fr. zł., która cesarzowa Elżbieta ob/Ą’ 
mała w upominku od swojego męża rr«1 
ciszka Józefa I, w dwu<iziestopięci<’lcC* 
zaślubin. Kolię tę nosiła tylko na Kor 
i po ostatnim pobycie wyjechała bez n> 
Liczne głosy oświadczają się za tym- ' 
perły muszą być przechowane w Pa*‘ 
po dzień dzisiejszy, albo że cesarz,0"1*'  
odznaczająca się nerwowym i kaprys11.' 
usposobieniem. schowała je w jednej z |*  
skiń na yyybrzeżu. Konsorcjum groC j 
zamierza przeszukać całe wybrzeże 

gmach pałacu, w nadziei, że natrali 
cenny klejnot. _

Każdy Polak-Ew'angclik wypełńi.ł2_sW-^ 

obowiązek i kupuje obligacje PoŻA1*̂  

Łsh.iczei i składa dary na Fundusz, QJ1LÍ!» 

ny Narodowej!

I. -SIONAW-SKI
Dolna Leszna obok Trzyńca

INSERAT

Wyduwca. Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim

Dla każdejRoj^

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centrem Z111 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

KAWIARNIA I RESTAURACJA

HOTEL POLONIA
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Podziękowanie.
W niezmiernym smutku pogrążeni po bolesnej stracie naszego najukochań­

szego syna, brata i wnuka

ś. p. Jana Kalety
absolwenta gimnazjalnego

starszego syna Jerzego Kalety, mistrza kowalskiego w Łyżbicach, który po długich 
cierpieniach w 20-tej wiośnie życia w Panu zasnął, składamy tą drogą najserdecznit j- 
sze podziękowanie. Szczególne podziękowanie wyrażamy Przewlb. ks. pastorom Bu- 
chwałdkowi i Fukale za gorące słowa pociechy wypowiedziane w domu, przed domem 
i nad mogiłą. Panu kier. Gojmczkowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego. Chóro­
wi Ewang. Młodz. z Trzyńca i jego dyrygentowi Janowi Gojniczkowi za odśpiewanie 
pięknych pieśni. Jego Kolegom i Koleżankom za kwiaty i oddanie inu ostatniej usługi.

Dziękujemy Krewnym, Nauczycielom, Sąsiadom i wszystkim Przyjaciołom 
za odwiedzanie go w chorobie i za tak liczny udział w odprowadzeniu drogiego 
Zmarłego na miejsce wiecznego odpoczynku obok drugiej jego Matki.

Przyjmijcie wszyscy serdeczne „Bóg zapłać“!
Łyżbice w kwietniu 1939 r. W głębokim smutku pogrążona rodzina.

Drukarnia »OLZA« CicsZJ11

ROLNICY
czas pomyśleć o zakupnie nasion
Pierwszorzędnych nasion koniczyny, bura­
ków, traw i jarzyn dostarczy Wam po ce­
nach konkurencyjnych

I FIRMA

prawdziwe dobroanw- 
Užvvvany ściśle naprowadza tańsze

Zad’-
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Redakcja i Administracjo: Cieszyn Zachodni, 
ulica fabryczna 13.

Odpowiedzialny Reduktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

«•dżiny urzędowe: codziennie od godziny 
’/a9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 29 kwietnia 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziaick.

Ceny prcnunicruty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznic 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admio. 
ileż zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Na szlakach ziemskiej 
wędrówki.

»Najmilsi! Proszę was, abyście się jako przychód- 
n ow\e i goicie wstrzymywali od cielesnych pożądli­
wości, które walczą przeciwko duszy“. 1 Piotr 2 w. II. 

Przychodniami i gośćmi jesteśmy na 
jakach ziemskiej wędrówki. Kto jest 

chodniem, ten nie ma tutaj miejsca 
lirö zc,íízi,é musi dalej szlakiem, 

Ory mu wyznaczył Bóg. Nie z przypadku 
f^Pego znalazł się on na tej ziemi, ale 
Przyszedł tułaj z rozkazu wyżsargo, z 
1 rzez.naczcnia i woli Bożej. I cokolwiek 

l,4laj bawi i zatrzymuje, pamiętać on 
Ulten o tym. że jego życie ma swćij. ceł tu 

,a ziemi, że ziemia ta mc jest jego wiecz- 
Ryni i trwałym mieszkaniem, ale jest ona 
Przedsionkiem nieba, że ojczyzna jego jest 
n-/.°rz<?’ której sposobić się ma. »do- 
k '• spełniając powierzone mu za­

dania i obowiązki.
j Kto jest gościem, ten chwilowo tylko 

lulaj i używa ziemskiej gościny, lecz 
Pamiętać on y mien na swój dom ojcow

R k,ór'‘go wróci. To też. jakiekol- 
lek rozryyvki i przyjemności wiążą go 
aj. nie śmie on wśród nieb zapomnieć 

?,-• Vln’ IIlny j«' ii cel jego życia, aniżeli 
zyyyanie, rozkosze i zabayvy cbwiloyve. 

„°,‘c. chyvilowo tylko zatrzymuje się yv 
sk’’*71'11**"'  Sj)oni’,liffiic na codzienne tro-
• 1 i -szarzyznę życia, chw,iłowo uprzy­
jemnia sobie życie, pigc ze źródła uciech

r<Kl"ści, yyszelako radość ta, doczesna i 
rz.emi ja jąca, nie może slanoyyić treści 

w^ï žvcia. Na szlakach ziemskiej
•'.«nówki jeden cel przyśyyiccać mu yvi 
\CI’. yyieczna z Bogiem społeczność i 
,eJFzne z Nim obcowanie.
. *eslety  n:i drodze do wieczności czło- 
11 jakże 1 itwo i pochopnie ulega »eie­

rn pożądhwościom«, które kroki je- 
° hm uj;] i oddalają od właściwego celu

• cko ziem kiej wędrówki! Jakże łatwo jest 
nu po|ą,ść w te sidła, w niewolę tego,

ciału dogadza, co je podnieca i bawi, 
niskie rozkosze, przy jemności i zaba- 

y, których pożąda ciało, zdają się być 
icraz wonnym kyyiatein naszego życia, 

ecz ten kwiat jest zdradliwy, na trzęsa- 
' 11 ro*n*e  a jego zapach jest zabójczy. 

żpU.,ny Z doświadczenia i z obserwacji, 
ża ule í‘sn.e I nżądliyyości wbija ją w ciało 
, . ° sniiert“lne i podbiiając je yv nie-

l)!°.vvadzą do zguby niechybnej. »Kto 
Nio *-  .T1" • Z- ż-:tć będzie skażenie.« 

JKna świeża na cmentarzu mogiła jest 

tych słóyy dowodem i przykładem. Stra­
szne są pęta grzechu przeciyvko ciału, 
którego popędy i zachcianki tak często 
przedwczesny kopią grób.

Najstraszniejszą yyszelako rzeczą jest 
la okoliczność, że te cielesne pożądliwości 
nie tylko rujnują ciało i ukracają życie, 
lecz »walczą przeciwko duszy«. Duchow­
ne rujnują one życie i duszę prowadzą 
na zatracenie. Śmierć duchowna daleko 
straszniejszą jest, aniżeli śmierć cielesna. 
Żal nam nieraz hidzi. których kyviat mło­
dości więdiiie i usycha przedwcześnie a 
których dusza zaprayviona jest jadem grze- 

‘chu i zarodkiem śmierci bo nie baczyli 
oni na niebezpieczeństwo, jakie do «nich 
chyłkiem szło od pokus i żądz, cielesnych, 
od przyzwyczajeń i nałogów grzesznych, 
od palących nami tności. siestety! Nie 
opamiętali się oni przed czasem, poszli ku 
marnościom lego śyviala. pili z. dziura­
wych studzien, z mętnych i kalných źró­
deł. z kałuży grzesznych rozkoszy i sło­
dyczy chwilowych — wypili yy końcu za­
rodek śmierci. Ni«“ tylko ciało, ale i duszę 
zaprawili jadem śmiertelnym i rychło 
skończyć musieli ziemski tu byt. I czemuż 
gasnąc muszą w śmierci te młode oczy, 
które nadzieją promieniejąc, z lubością 
spoglądały yv przyszłość? Któż pomoże, 
któż. poratuje. jakaż siła zdoła wyrwać 
ich ze sideł i sieci cielesnych żądz i pokus?

»Którzy oczekują Pana, nabywają no- 
yvej siły: podnoszą się piórami jako orły...« 
Bóg i społeczność z Nim jest źródłem onej 
nowej siły, jest pancerzem, o który obi 
jają się zatrute strzały szatana, świata i 
naszego własneg«» ciała. A przeto z Boga 
czerpać yrinniśmy nasze siły yv walce z 
wszelkimi pożądhwoiciami. ku górze 
yvzn< sić powinniśmy kornie yv modlitwie 
nasze oczy, nasze serca i myśli a odstąpi 
od nas szatan kusiciel Kto się yy Bogu ko­
cha i yy Jego Słoyyie szuka słodyczy i roz­
koszy swego serca, ten jest jako drzewo 
zielone, nad strumieniem yvód yvsadzone, 
które owoc swój yvydaje czasu syvego a liść 
jego nie opada.

Dr. Jan Buzek.
Hołd Budzicielom ducha narodowego 

i Bojownikom o wolnorć Slqska.
(Ciąg dalszy.)

Natchnieniem mecenasa był jego *lar-  
szv brat ks. Franciszek Michejda, pastor 
nawiejski. mąż niskiego yvzroslu, ale yviel- 
kiego ducha. Należy do naczelnych dzia-

pcąedziejny> do.
W pierwszą niedzielę maja t. i. 7 maja 
br. będzie w Ligotce uroczystość z okazji

157 rocznicy założenia kościoła
Kazanie uroczystościowe przyrzekł wy­
głosić

Ks. AlfredFierla, pastor ostrowski.
Nabożeństwo rozpocznie się o godzinie 
i N 11 przed południem. Na tę trady­
cyjną uroczystość, pierwszą w Ojczyźnie 
po wiekach niewoli, zaprasza uprzejmie 
wszystkich domowników wiary

łączy yve yvszystkich powstających i ist­
niejących już organizacjach polskich, bę­
dąc ich duszą i sercem. Szczególnie leży 
mu na sercu Macierz Polska i jest jej 
gorącym rzecznikiem. Główną jego zasłu­
gą było zorganizoyvanie ludności eyvange- 
lickiej i skupianie tejże koło sztandaru 
narodowego.

Wstępuje w ślady ks. Dra Leopolda 
Otto, słynnego kaznodziei eyvangelickiego 
zboru cieszyńskiego, syna oficera yvojsk 
koronnych i byłego legionisty wojsk na­
poléon kich. Zyvolniony z więzienia yv 
Cytadeli przychodzi ks. Dr. Otto jako mę­
czennik sprayyy jiolskiej do Cieszyna i 
przyczynia się znakomicie do ożywienia 
działalności narodoyvej ludu śląskiego. 
Dom jego był ogniskiem narodowego ży­
cia. Poryyva on dzięki syvej fascynującej 
yvvmoyvie cały lud ewangelicki, yvznieca 
jąc yv nim yviarę w przyszłość narodu 
polskiego. Młody ks. Franciszek Michejda 
obejmuj«*  po odejściu ks. Dra Otto z 
Cieszyna duchową po nim spuściznę. Sta­
je się chorążym programu polsko-eyvan- 
gelickiego. Przeciyvsfayvia się skutecznie 
szkodliwej akcji ks. Dra Haasego, zdąża­
jącej do zgermanizoyvania ludności eyvan- 
gelickiej. Wvdaje »Przyjaciela Ludu«, 
»Przegląd Polityczny zyyalczając zgubną 
działalność obozu niemieckiego. Jest także 
redaktorem Rolnika Śląskiego«. Cichym 
i yyiernym jego yyspółpracoyynikiem był 
jego lir.it ks. Karol Michejda, pastor w 
Bystrzycy. Pod yvzględem narodoyvym sta- 
noyvczy i nie uznający żadnego kompro­
misu zasila miejscoyyą prasę, jako też 
polską prasę ewangelicką na Mazurach 
licznymi artykułami, przyczyniając się w 
len sposób także do budzenia ducha naro- 
doyvego yyśród zapomnianych Mazuróyy



Strona 2. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Nr. 18-

Dziedzictwo po ks. Świeżym obejmuje 
ks. Józef Londzin, pierwszorzędny dzia­
łacz i wybitny polityk, Gorący bojownik 
o prawa i szkołę polski} na terenie sejmu 
śląskiego i parlamentu wiedeńskiego. Po­
rywający mówca ludowy poucza na bez- 
hcznycli zgromadzeniach lud o swoich 
prawach, zagrzewa go do walki o te pra­
wa utwierdzając go w polskości. W prze­
łomowych dniach stoi na czele akcji, ma­
jącej na celu połączenie Śląska z Macie­
rzą. Razem z Drem Michejdą i posłem 
Regerem tworzą prezydium Rady Narodo­
wej. Po śmierci Dra Jana Michejdy pia­
stuje godnie i gorliwie urząd burmistrza 
miasta Cieszyna aż do swej śmierci. W r. 
1890 obejmuje redakcję »Gwiazdki Ciesz.« 
iktórą bardzo sumiennie prowadzi zgoła 
sam o własnych siłach. Z wielkim zapa 
łem oddaje się poza tym badaniu prze­
szłości Śląska. Wyda je znane dzieło »Pol 
skość Śląska Cieszyńskiego« i wiele in­
nych historycznych rozpraw. Przez całe 
życie zbiera z zamiłowaniem zabytki prze­
szłości, jak stare książki, druki, obrazy 
hafty, ubiory i różne sprzęty rolnicze i 
warsztaty tkackie. Powoli z tych mozolnie 
wynajdywanych rzeczy powslajc bogate 
muzeum, stanowiące ozdobę Cieszyna.

Równocześnie z lvmi działaczami pra­
cuje Dr. Antoni Dyboski, notariusz w Cie­
szynie. Angażuje się czynnie we wszyst­
kich ośrodkach życia polskiego w Cie­
szynie. Jest długoletnim sekretarzem i 
skarbnikiem Towarzystwa Domu Narodu 
wego. Równolegle pracuje także w ra­
mach Macierzy Szkolnej jako też w So­
kole. W późniejszych lalach swego życia 
włożył wiele pracy W' Instytucje kalolicko- 
polskie na Śląsku stojąc przez szereg lat 
na czele Związku Śląskich Katolików'.

Tutaj W’ymienié należy i ks. Tomasza 
Dudka, proboszcza w Boguininie, długo­
letniego współpracownika ks. Świeżego, 
późniejszego prezesa Macierzy Szkolnej, 
dalej ks. Dziekana z Niemieckiej Lutyni, 
gorliwego współpracownika Gwiazdki 
Cieszyńskiej, następnie ks. Zawiszę, wy-*  
bitnego muzyka i pieśniarza śląskiego i 
ks. Franciszka Moronia, proboszcza w Ro- 
picy, sekretarza Macierzy, wielkiego pa­
triotę i organizatora młodzieży katolickiej. 
Niemałe zasługi koło Macierzy Szkolnej 
położył także ks. Eugeniusz Brzuska, jako 
poseł do sejmu śląskiego. Z szeregu du­

chowieństwa zasługują na wzmianki: ks. 
Antoni Janusz i ks. Jerzy Ileczko, pastor 
z Ligolki Kameralnej. Pierwszy ułożył już 
w r. 1857 kancjonał dla ludności kato­
lickiej, drugi w’ydał w r. 1865 kancjonał 
*dla ludności ewangelickiej. Kancjonały, 
te wymiotły śpiew czeski z naszych kościo­
łów, przyczyniając się walnie do spotęgo­
wania świadomości narodowej na Śląsku. 
Dalej ks. kanonik Jan Sikora, proboszcz 
w' Cieszynie, były członek »Towarzystwa 
Narodowego« i gorliwy pracownik prze­
ważnie w organizacjach katolicko polskich. 
W końcu ks. Dr. Jan Pindór, pastor w 
Cieszynie, czynny członek studenckiej or­
ganizacji »Wzajemność«, pracuje prze­
ważnie w' polskich środowiskach ewange­
lickich i tłumaczy z angielskiego dzieła 
treści religijnej.

Mówiąc o Macierz Szkolnej nie można 
pominąć milczeniem jej wielkich dobro­
dziejów. Na pierw'sze miejsce stawiam tu 
mecenasa Antoniego Osuchowskiego, wiel­
kiego jałmużnika ośw-ialy polskiej, twórcę 
i prezesa Towarzystwa opieki kulturalnej 
nad Polakami, zamieszkałymi poza gra­
nicami Rzeczypospolitej. On to głównie 
sprawił, że Macierz, owa świątynia i osto­
ja ducha polskiego na kresach Polski, sia­
ła się sprawą całego Narodu Polskiego 
on to zainteresował nią i Sienkiewicza i 
Dra Ilasewicza, niosąc nam w darze i ser­
ce i miłość i hojną pomoc.

Już wspominałem o założeniu Towa­
rzystwa Rolniczego w r. 1868. Podwaliny 
pod tę tak ważną instytucję kładł Jerzy 
Cinciała, nawołujący chłopów do łączenia 
i organizowania się. .lego prawą ręką i 
yyykonawcą jego zamierzeń był Ando-zej 
Teper, rolnik w Żukowie Dolnym. Jako 
sekretarz Towarzystwa występował na 
niezliczonych zgromadzeniach rolniczych, 
ucząc i zachęcając gospodarzy do postępu 
i racjonalnej pracy. Pisywał częste arty­
kuły do Rolnika Śląskiego.

Praw'dziwym mężem opatrznościowym 
'towarzystwa Rolniczego i polskiego ludu 
na Śląsku był Dr. Józef Zaleski, rolnik 
w Puńcowie. Kierowany wielką miłością 
narodu, budował Polskę pod strzechami 
chłopskich chat na Śląsku Był on twórcą 
naukowej, planowej pracy w Towarzy 
stwie, założycielem pohkiej spółdzielczo 
ści i rolniczego szkolniclw-a polskiego. 
Otwarcie szkoły gospodyń wiejskich w 
Końskiej jest jego chlubnym dziełem.

Do bojowników o lepsze jutro ludności 
naszej należy również Władysław Szyb,n 
ski, dyrektor zimowej szkoły rolniczej " 
Cieszynie. Pisze do Rolnika Śląskiego, w)' 
głasza zgoła we wszystkich wsiach Śląsk;1 
pouczające wykłady o treści rolnicze1 
wychowuje młode pokolenie na dzielny’C 
gospodarzy, miłujących swój zagon oj­

czysty i zajmujących do dziś dnia powaz- 
ne stanowiska yv naszym społeczeństwie-

Celem ochrony naszej ludności Ç 
lichwy i zachęcania jej do oszczędność*  
założono w r. 1873 Towarzystwo Oszczep 
ności i Zaliczek na czele którego slj 
wytrawny mąż i gorący patriota Fiils»r> 
Filasiewicz. Położył on wielkie zasług*  
w kierunku rozw’oju tego Towarzystw ■■ 
1 yv innych towarzystwach polskich P* a 
coyvał gorliwie, szczególnie w Macieizy, 
której był prezesem w roku otwarcia Po1 
skiego gimnazjum realnego w Orłowej t. J- 
w r. 1909.

Wiernym jego Współpracownikiem b*  ' 
w nowo założonej instytucji finansował 
jako też we W’szystkich innych polskie*  
tow’arzystw’ach był Adam Sikora, lunda 
tor parku jego imienia. W Huku ty* 11 
odhyw-ają się różne zabawy i g*V  młodziC' 
ży, różne festyny i imprezy. Tutaj tÇ7- 
obozowała w sierpniu 1914 r. konjPŒ* 1*3 
legionistów śląskich, przygotowujący c * 
się do wyprawy wojennej. — Ignacy 1u 
magalski w r. 1920, prezes v8 prowizorycz. 
Zarządzie Macierzy.

(C. d. n.)

czym*  1

zględ

Modlitwa w rodzinie*
Wiele się dziś mówi o konieczności p<*'  

głębenia życia religijnego Mówi się z.a 
ze zrozumiałych względów. Coraz bo*. “ 1 
bardziej budzi się przeświadczenie, że 
lego chaosu, w- . 
może go wyprowadzić tylko 
praw’dziw'ego < 
jaiislw'a nie słowa i iormy, ale

.1 .-v-... .....V,... ■ ,
r jakim znalazł się dziś sw « 
nowudz.ió iyiko liaWlÓI 
chrześcijaństwa, do chrzes« * 

(................... ~ j....... ; .......czynu *
prawdy. Przeświadczenie takie to powa ■**>  
krok naprzód zwłaszcza, gdy się 
ni, że do niedawna temu łudziły się 11,1 
nowe rzesze nadzieją, iż z chaosu *cp  
wyprow-adzi świat człowiek-gen nisz, 
cej, bo wskazywano już. na nich | 
i nazywano ich po imieniu. Przyszły je 
nak rychło bolesne, lecz zdrowe rozcz.u 
wania. . .

Gdy jednak mowa o pogłębieniu żyd*

Jan Wantuła.

Jan Kalinćiak.
»Gwiazdka« kwalifikuje napaść Niem­

ców na Kalinciaka, jako podłe plotki, 
nikczemną zazdrość, nienawiść narodową 
i złośliwość. — »Występować w’ obronie 
zdolności p. Dyrektora nie mamy naj­
mniejszej potrzeby... Niemcy chełpią się, 
iż ich ojczyzna jest krajem uczoności, a 
dyr. Kalinćiak przecie na niemieckim 
kształcił się uniw-ersytecie. Choć dyrektor 
nie wydał może żadnego dzieła w języku 
niemieckim, to liczne jego ulw’ory, w ję­
zyku słow-ackim ogłoszone, świadczą naj­
wymowniej, że jest człowiekiem utalento­
wanym.« 1 dalej: »Czyż można mu poczy­
tywać za grzech, iż się nie wypiera swojej 
narodowości?;.. Zaprawdę większa już 
chyba nie może być nienawiść narodowa, 
niż ta Niemca zaczepiającego. 1 to lżenie 
młodzieży słowiańskiej, której zarzuca pi­
smo niemieckie »knajpowanie« . . .! Wszak­
że słowiańska młodzież w wolnych od na­
uki chwilach zajęta jest kszlałccnienl się 
w własnym języku, aby być pożyteczną 
narodowi. Przeciwnie, pijatyka to szcze­
gólna własność studentów niemieckich. . .« 

Odprawę zamyka: »Zdaniem Niemców 
przekonam, narodowe d\r, Kalinciaka nie 
zgadza się z interesem ewang. gimnazjum, 
ale tylko poniemczenie go wyszłoby na 
korzyść — albo może na korzyść tych, 
co tu synów posyłają . . . Przecie 4/s ucz­
niów gimnazjum są Słowianami a reszta 
niemiecka. Niemcy zmierzają do tego, 
żeby Synod Kościelny wpłynął na Rząd, 
by dyr. Kalinciaka odwołał, a mianował 
Niemca.«

Później nieraz, jeszcze*  bywał dyr. Ka­
linćiak przedmiotem ataku ze strony pism 
niemieckich (Silesii« i Prot. Blätter« ks. 
Haasego) za udział w pracy narodowej, 
w zebraniach studenckich, urządzanych 

w’ mieszkaniach działaczy narodowych, w 
lokalu Czytelni Ludowej (Kalinćiak był jej 
współzałożycielem) i poza Cieszy nem (m. 
i. u Glajcara wr Sibicy), na których bywał 
między imivmi ks. Otto, ks. llodża, wy­
gnaniec. Omawiano tam sprawy ogólno- 
słowiańskie, a przechodzono na sprawy 
bliższe: uświdamiania narodowego na Ślą­
sku, równouprawnienia narodowego w 
szkołach i urzędach, ba, upadku i utraty 
Niepodległości Polski i o wskrzeszeniu 
Pol-ki . . .

Dyrektor Kalinćiak został wyb* ’iin> 
starszeństwa! ew-ang. zboru w Cieszy nn- 
a w latach 1864 -1869 był członkiem I « ' 
biterslwa. W protokołach z posic 
prezbiterstw’a znajdują się doW’ody 
nego udziału jego w obradach i rCó 
nego przychodzenia na posiedzenie.

Wybierano też Kalinciaka do zastęp . 
w'ania i reprezentowania Prez-8i,c*s!j''ciJ1 
zboru przy rozmaitych okoliczności« • 

i Oli oWkrótce po przybyciu ks. . , lxVa 
Cieszyna na posiedzenie prczbile1S . 
(31 VII 1867) wniósł dyr. kalinćiak m-^ - 
> żeby ks. pastorowie nie ziiiiciiis*!*  
komży porządku, jaki za dawnych ' 
pastorów istniał. Ks. senior Żlik 1 * • i*ik  ui'".Kłapsia używ’ali zawsze komży. 1,1 
polskich, jak niemieckich funkciac *•

Dalej, żeby kazania inicw-ali regu 
nie na przepisane lekcje i ewange 11 ’ oJJ 
Ks. Otto w odpowiedzi wwjaśnił, zc ,zC- 
daw’nego niezniesionego zw’yczaju 1 
strzegąc będzie:« . iccCy

Komży nie przywdziewali nic jęjelń- 
pastorowic w Bielsku i cieszyńscy s|al-y 
cy domagali się, by i w' Cieszynie ,lc” W^ki 
zwyczaj zniesiono. Już młody cie
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lel*gijnego,  to musiiny sobie postawić py­
tanie, jak do tego doprowadzić i jakim 
■osobem je osiągnąć? Z góry trzeba 
•'twierdzić, że nie należy to do rzeczy łat­
wych a po drugie, że sposobów tych jest 
kjlka. Jednym zaś z nieb jest pielęgnowa­
nie wspólnej modlitwy nie tylko w ko- 
sciele, ale zwłaszcza w rodzinie. Tu bo- 
",ei,i modlitwa i społeczność modlitwy ma 
•'Zczególnie głęboki sens i doniosłe zna­
czenie

ny Narodowej!  

yvy, dokuczali nam najnieznośniej. Męka 
było żyć z nimi ... « 1 dalej: »Z Czechami 
byliśmy za Io prayvie zawsze na stopie 
wojenne] Najbardziej to nas oburzało, że 
nas nazywali helolami... A svięc to tak, 
wy. coście do nas przyszli, nazywacie nas 
tubvlcóyv-nieyvolnikami, a siebie, przyby- 
szóyv, czynicie naszymi Panami! . . ,« . . .Aż 
pewnego razu posvstała yvojna na kije, 
która rozegrała się na placu kościelnym. 
W tialalii Polacy Czechów z ahimneum 
srogo pobili, i ścigali ich aż do sieni alum- 
neuin. Bilwie towarzyszył straszny hałas
i krzyk yyalczących chlopcósv. Gospodarz 
alumneum prof. Gazda chciał z tego zro­
bić dochodzenie karne, ale oparli się inni 
profesorowie, którym zaimponowała wa­
leczność i honorność Ślązaków. Zaś dyr. 
Kalinćiak dopatrzył się yv tym czynie 
alumnatoyy naruszenia braterstyva słowiań­
ski« rodziny, zburczał prof. Gazdę, za 
dopuszczenie do takich wybrykósv i pole­
cił jirof. Odstrćilowi skarcić yvinnych Cze- 
chóyv, przedstawiając im niegodność ta­
kiego ])ostę])owania.

Były w tym antagonizmie i powody 
społeczne. (Lzcsi, to synosvie dobrze sytu- 
oyvanych. »pańskie dzieci», podczas kiedy

Zapylano kiedyś pewnego męża, zaj­
mującego wybitne stanowisko społeczno- 
polityczne w swoim narodzie, a który co­
dziennie z Bogiem swym w modlitwie 
rozinawiał, gdzie i kto nauczył go tak 
•••odlić się i mówić z Bogiem o sprawach 
codziennego swego życia a na to on rzekł. 
ZÇ nauczył się lego w domu, od swej mat- 
. • A tak odpowie każdy, kto pielęgnuje 
O’cie modlitewne i codziennie staje przed 
1‘ogiem i w modlitwie przedkłada Mu swe 
óoski i kłopoty, swe radości i przyjem­
ności. Bo rzeczywiście w domu, od matki 
tuczyliśmy się modlić.

Naogół jednak modlitwa w rodzinie 
“lbyyya się tak, że małe dzieci módl;) się 

Powtarzając modlitwę za matką czy oj- 
ceni, a gjv dorosną, zmawiają ją indy- 
"•dualnie każdy osobno. Jest to jednak 
Pewnym błędem a raczej powiedzmy, nic 
Prowadzi w całej pełni do celu, do kló- 
Kßo ma prowadzić. Daleko bowiem ce- 
owszyni i pożyteczniejszym jest skupie- 
”ie się w modlitwie całej rodziny — ojca, 
"•alki, dzieci i wogóle wszystkich domow­
ników. Jest to zupełnie zrozumiałe.

Kazein przecież żyją i pracują, razem 
"'•noszą troski i kłopoty, dzielą się z sobą 
■•Hi i niedolą, cierpieniem i radością, go­
dzi się przeto, by leż razem i wspólnie 
■^tawali przed Bogiem, który jest ucieczką 
1 siłą, ratunkiem i źródłem wszelkiego 
i^łogosławieiislwa.

Modlitwa laka sprowadza na dom i ro­
dzinę niewysłowione błogosławieństwo, 
pna bowiem rodzinę jeszcze ściślej ze so­
nt zespala, wiąże i łączy w idealną i praw­
dziwą jedność. Ona wytwarza w rodzinie 
szczególną atmosferę, atmosferę miłości i 
Pokoju, szlachetności i podniosłości. Ona 
Pomaga członkom rodziny przejść do po- 
*ządku dziennego nad drobnymi nieporo­
zumieniami, które życie w małym kółku 
Zo sobą przynosi a które mogą się stać 
Z|ódłem rozbicia harmonijnego życia ro- 

^Ugi pastor ks. Żlik przy niemieckich 
Unkcjach nie używał komży. Zapewne 
Kalinćiak widział w komży i charaktery­
styczne odróżnienie od niemieckiego, pod 
'vPłjyvem kalyvinizmu uproszczonego stro­
ju księży, któii w odmiennej nieco formie 
Z-uchowanj- był również i na Słowaczy-*  
Zll*e,  może przez księży Słowaków na Śląsk 
'''Prowadzony, dlatego chciał używanie 
"■uniży przez ewangelickich księży zacho­
wać.

Kalinćiak jako nauczyciel i dyrektor 
*yl bardzo życzliwie usposobiony do wy- 

eliowanków, a szczególną opieką otaczał 
•Ułodzież słowiańską. Jeden z jego uczniów 
Pisał o nim:

— »W Kalinćiaku dostaliśmy zastęp- 
ojca, przyjaciela, bo on umiał się do 

nas zniżyć jak najlepszy przyjaciel.«
Słowiańscy uczniowie mieli tajne kół- 
»Slavia«, władze szkolne odkryły jc- 

K° działalność i z tego mogły wyniknąć 
^« uczniów złe następstwa. Ále dyr. Ka- 
mciak stanął po stronie prześladowanych 

studentów, toczył walkę w ich obronie, 
Wreszcie udało mu się wyrobić pozwolenie 
wtadz na utworzenie legalnej organizacji 
s Udenlów pod jego dozorem. 

dzinnego. Ona spełnia rolę mądrego wy­
chowawcy, wzmacniając siły w wykonaniu 
tego wszystkiego, do czego się w wspólnej 
modlitwie zobowiązano. Ona również 
utwierdza w przekonaniu, że prawdą są 
słowa: »gdzie dwóch albo trzech jest wF 
imieniu Moim, tam ja jestem pośród nich , 
co prowadzi do przeżycia Boga i pogłębie­
nia życia religijnego.

Naogół taka wspólna modlitwa w ro­
dzinie ma miejsce tylko przy stole wigi­
lijnym a więc raz w roku. Jest to sta­
nowczo za rzadko i za mało. Jeśli nam 
trudno wzgl. niemożliwą jest rzeczą pie­
lęgnowanie takiej wspólnej modlitwy ro­
dzinnej codziennie, to uczyńmy to przy­
najmniej raz w tygodniu, w niedzielę a 
niebawem przekonamy się jak wielkie 
błogosławieństwo tkwi w takiej wspólnej 
modlitwie i jak wielkie, błogosławione 
zmiany wywołuje ona w’ życiu rodziny.

Kto nie wierzy, ten niech się przekona!
Jon

Sprawozdanie.
z działalności Powiatowego Komitetu Po­
mocy Dzieciom i Młodzieży w Cieszynie 
za czas od 1 paźdzernika 1938 r. do dnia 

1 kwietnia 1939 r.
(Dokończenie)

Ponadto zorganizowano na terenie po­
wiatu akcję dożywiania dzieci tranem. 
Otrzymano 500 kg tranu dla przeszło 700 
dzieci. Akcję tę prowadzą szkoły, przed­
szkola, zakłady opiekuńcze (sieroce) i 
ośrodki zdrowia. Akcja la jest jeszcze 

w toku i yvinna być ukończona w marcu 
br.

Na prowadzenie pomocy w rodzinach 
otrzymano w miesiącu czerwcu 1938 r. 
5.000 zł. Z subwencji tej udziela się po­
mocy bezpośrednio rodzinom po stwier­
dzeniu na miejscu koniecznej potrzeby 
Zakupuje się potrzebne przedmioty na 
utrzymanie czystości i zdrowia w rodzi­
nach biednych, szczególnie obarczonych 
dziećmi. Kontrolę przeprowadza instruk­
torka p. Wanda Tarnowska zaś na terenie 
miasta Cieszyna higienistka miejska P. 
Zawadzka.

Z subwencji tej wyczerpano dotąd 
2000 zł. W miesiącu kwietniu br. prze­
widziane jest ogólne przeprowadzenie kon­
troli domowej rodzin biednych przez ab­
solwentki kursu opieki społecznej w Szko­

le Pracv Społecznej w Boguminie Nowym. 
Na podstawie uzyskanych wywiadów wy­
czerpie się resztę subwencji.

Na bieżący rok otrzymano również 
subwencję na pomoce szkolne dla bied­
nych dzieci wartości zł 269.42. Rozdzia­
łem lego zajął się Inspektorat Szkolny w 
Cieszynie.

Co do prowadzonej w roku ubiegłym 
akcji półkolonijnej i kolonijnej należy 
zaznaczyć, że akcje te kosztowały w ca­
łości zł 15.972.61 Wydatki te pokryło już 
w całości. W roku bieżącym zamierza się 
akcję letnia kontynuować mniej więcej w 
tych samych granicach. Na zorganizowa­
nie półkolonii na terenie miasta Cieszyna 
brak natomiast odpowiednich lokali, gdyż 
szkoły według orzeczenia lekarskiego nie 
nadaw ają się na tego rodzaju akcje Pro­
jel; loyvana jest budowa pawilonu, na co 
przyrzeczom) subwencję z Komitetu Woj- 
i z Zarządu Miasta.

Na odzyskanej części posviatu cieszyń­
skiego prowadzi wspomniane akcje od­
rębny Pow. Kom. Pom. Dz. i Młodz., prze­
kształcony z Pow. Rodziny Opiekuńczej 
z p. Wałkiem na czele. Komitet ten otrzy­
muje oddzielnie wszelkie subwencje, zna­
cznie wyższe od naszych. W gminach by­
łego pow. Czadeckiego zorganizowały do- 
;ż.yyvianie Placówki Harcerskie,- subwen- 
cjonpyvane bezpośrednio przez Wojew. 
Komitet. Akcja (a jest tam prosvadzona 
na szeroką skalę i prawie wszystkie tam­
tejsze dzieci korzystają z lej pomocy.

Z dniem 1 kwietnia projektowane jest 
połączenie obu Komitetów w jedną ca­
łość.

Na terenie miasta (Cieszyna zorganizo- 
yrał się Miejski Komitet Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży z p. Dr. K. Kołaczkiem na 
czele. Komitet len prowadził z subwencji 
Zarządu Miasta i l bezpieczalni Społecz­
nej półkolonię zimową dla najbiedniej­
szych dzieci yvzorem ubiegłej zimy. Na 
zorganizowanie lego Komitetu jako jed­
nostkę samodzielną Wojew. Komitet nie 
chce yy > razić zgody do czasu ewent. ogło­
szenia miasta (Cieszyna jako miasta wy­
dzielonego.

Każdy Polak-Ewangelik wypełnia swój 
obowiązek i kupuje obligacje Pożyczki 
Lotniczej i składa dary na Fundusz Obro­ * i

Szczupła biblioteczka polska w gim­
nazjum, za jego dy reklorstyva urosła do 
pokaźnych rozmiarów. Częścią przez za­
kup dzieł polskich. częścią przez daro­
wizny dawnych wychowanków gimna­
zjum, między którymi szczególni! wydat­
nie wartościowy mi dziełami zasilili biblio­
tekę księgarze Mdikowscy, Wilder, Jele- 
niowie, Pclar •— rodzeni Ślązacy. Korzy­
stali z niej profesorowie jak nie mniej 
uczniowie.

Kalinćiak zabiegał nie mało sv zbiera­
niu środków na utrzymanie zborowego 
ahimneum, nawet poza granicami.

VI.
W »Pamiętniku starego nauczyciela 

poświęcił Kubisz dyr. Kalinćiakowi miłe 
wspomnienie. Najpierw w zyyiązku z yvy- 
nikłą bójką sludencką. Ślązacy mieszkali 
w większej gromadzie u nauczyciela Śliw­
ki, w ahimneum; na drugim końcu placu 
kościelnego mieszkali obok garstki Śląza­
ków uczniowie pochodząc^ z poza Śląska, 
między którymi najyvięcej było Gzechósv, 
którzy »stayviali się sztorcem do nas tu­
bylców, rozpierali się jak na swoich śmie­
ciach, byli brutalni wobec polskich spół- 
lokatoróyy. svyśmiesvali się z polskiej mo­



Strona 4. »Ewangelicki Poseł Cieszyński«

Z Zaolzia.
(Nadesłane.)

W nr 1 ze stycznia 1939 r. miesięcz­
nika »Rodzina i dziecko« okazał się ar­
tykuł p. Zygmunta Grynia, zatytułowany: 
»Doniosłość akcji współpracy domu i 
szkoły na Zaolziu . Byłoby dziś wielkim 
błędem, stwierdza autor, przy układaniu 
bilansu oświatowego i wvcliowawczego 
na Zaolziu pominięcie tak ważnej insty­
tucji wychowawczej, jaksi na ifni specjal­
nie terenie jest dom rodzinny, źródło na­
rodowego uświadomienia. Dlatego, równo­
cześnie z organizacja nowych zakładów 
naukowych i pracowni, należy pomyśleć 
o złączeniu wspólnych wysiłków domu i 
szkoły. Współpraca ta powinna dać wiel­
kie korzyści. Autor wymienia szereg za­
gadnień. nasuwających się w ramach tej 
sprawy, a mianowicie opieka nad dziec­
kiem zaniedbanym. rozbudowa szkolni­
ctwa specjalnego, zawodowego, przed­
szkoli, świetlic uczniowskich i rodzicie! 
skich. teatru ludowego i szkolnego, spół­
dzielczości szkolnej, sieci bibliotecznej itp.

W dalszym ciągu współpraca domu ze 
szkołą objąć musi wymianę młodzieży 
zaolz.ia ńskiej na okres wakaeyj letnich 
oraz, organizację wycieczek krajoznaw­
czych po Polsce.

Dodamy od siebie: wycieczki takie już 
się rozpoczęły. Na dzień 3 maja przybywa 
z Zaolz.ia do stolicy liczna wycieczka mło­
dzieży szkolnej, którą będą gościły szkoły 
warszawskie. Ale wycieczek tych potrzeba 
jeszcze bardzo dużo. Czytelnikom naszym 
pragnęlibyśmy podsunąć myśl, aby popar­
li w miarę możności wymianę młodzieży 
zaolziańskiej na wakacje, albo przyjmo­
wanie lej młodzieży na pobyt letni bez 
wymiany.

Polskie*  rodziny ewangelickie, szkoły, 
organizacje i instytucje, które zechcą do 
tej doniosłej akcji przyłożyć rękę, mogą 
się zgłaszać listownie do redakcji »Ewan­
gelickiego Posła Cieszyńskiego', Cieszy n 
Zach., ul. Fabryczna.

Nasilenie w sytuacji politycznej Euro­
py’ mimo chy. ilow’ych pozorów nie ustę­
puje. Mamy yyrażenie, że płyniemy ciągle
i stale pośród groźnej burzy, której końca 
nie widzimy. W błyskawicznym tempie 
przesuwają się przed oczyma naszymi wy­
padki i zdarzenia o epokowym wprost 
znaczeniu. Syria! cały trzymany jest w 
niezwykłym napięciu, wyczekując gorącz­
kowo nowej wielkiej mowy Hitlera w pią­
tek. Nic spodziewamy się, by mowa la 
podziałać mogła uspakaja jąco na wzbu­
rzone umysły, choćby zawierała w sobie 
momenty i zapowiedź zaniechania dalszej 
agresji i zaborczości względem słabszych. 
Bośmy już yv tym kierunku poczynili nie­
raz smutne doświadczenia. Co innego gło­
si. a co innego, wręcz nieraz coś prze­
ciwnego, podejmuje i czyni »Führer«, 
uważając, że zaborczość i grabież obcego 
mienia robić można »na sucho«. Można, 
ale do pewnych tylko granic. Gdyby rarzy- 
szło »na mokro«, na ostro — eo nie daj 
Boże — nie wiemy a racze j przy puszcza­
my, że sobie to rozmyśli. I »oś« może

polscy ślązacy, to przeważnie synowie ubo­
gich rodziców ze wsi. Kubisz zaznaczył, że 
»wśród uczniów ustały odtąd wszelkie 
waśnie a zakwitła zgoda na zawsze«.

Utkwiły niibiszowi w pamięci przemó­
wienia dyrektorskie jakie wygłaszał Ka- 
lineiak do młodzieży przy rozpoczęciu i 
zamykaniu roku szkolnego. Wspomina, 
że były te przemówienia piękne, pełne 
rad, napomnień i zachęty do pracy, jak 
ją nazwał — najpiękniejszej. Przemówie­
nia te robiły na wychowanków wielkie 
wrażenie, »szczególnie te pieszczotliwa:

— Moja Kochana Młodzieży ... «
Te dyrektorskie przemówienia Kalin- 

ćiaka, przechowywane są w’raz z innymi 
jego rękopisami w Muzeum Malicv Slo- 
venskej w Turc. Sw. Martinie. »Cliwale- 
bny zwyczaj witać i żegnać młodzież wstę­
pującą i występującą z zakładów — pisze 
dr. Prażak w rozprawie o przemówieniach 
dyrektorskich Kalinćiaka — wprowadził 
był w liceach słowackich Ludwik Biur, 
a Kalinćiak zaprowadził go i w Cieszynie 
zaraz od objęcia kierownictwa cwangel. 
gimnazjum.«

Dok. nast.

I Dział młodzieży
CHÏSZYN. (Komunikat dla okręgu 

cieszyńskiego ZPME.) W piątek 21 kwiet­
nia br. odbyło się zebranie prezesów 
ZPMiE, na którym wybrano radę okręgu 
wt następującym składzie: prezes okręgu: 
Adolf Zmełly. katecheta. zast. prezesa: p. 
nauczyciel Brzeżek, sekretarz i referent 
religi jno-clvczny: Payveł Roman, kateche­
ta. skarbnik i referent szkółki niedzielnej: 
ks. Jan Fussek nièrent, oświatow, • p. 
nauczyciel Wigłasz. referent sportowy: p. 
Gustaw Nieroslek. Dyrygent okręgowy: 
postanów inno poprosić p. kierownika 
Samca. Zastanawiano się nad dalszą pra­
cą zwłaszcza w najbliższym miesiącu. 1) 
Prezes okręgu zaapelował do prezesów 

Kół. aby pomyśleli o urządzeniu poważnej 
akademii żałobnej ku uczczeniu śp. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 2) W pierw­
szą i drugą niedzielę maja będzie mło­
dzież obchodzić swe święto. Pierwsza nie­
dziela będzie mieć charakter poważny i 
skupiony, a program wypełni każde Koło 
indywidualnie, uwzględniając sw’ojc wa­
runki. Natomiast druga niedziela ma mieć 
charakter pogodny. Skorzystano z zapro­
szenia Koła ZPEM w Ligotce Kameralnej 
i postanowiono urządzić majówkę do Li- 
golki Kameralnej (niedziela 14 maja br), 
.gdzie zwiedzi się Zakłady Miłosierdzia, 
oraz miejsce na Goduli. gdzie zgromadzali 
się ewangelicy na naboż.eńslwa w czasach 
prześladowań. Niechaj prezesi poszczegól­
nych Kół potraktują poważnie przewiy 
dzianą yvycieczkç i uczynią wszystko, aby 
wszyslk ie Koła okręgu, zjechały się do Li- 
golki. KoĘa z bliższych okolic niechaj 
wezmą udział już w naboż.eństwie yv Li- 
gotce (godz. 8). 3) Przy urządzaniu zebrań 
miesięcznych nie powinno być przeszkodą 
brak referentów. Jeżeli niektóre koła nie 
mają referentów’, niecha j się zwrócą przy­
najmniej tydzień przed zebraniem do pre­
zesa okręgowego (Adolf Zmełly. Cieszyn 
Zach. ul. Dyboskiego 4. lub do sekretarza 
Paweł Roman. Tr/anow’ice 34

CIESZYN. (Kolonia letnia Związku T. 
I*.  M. E.) Zarząd Zyyiązku T. P. M E. 
organizuje w lecie kolonię letnią dla mło­
dzieży w Oldrzychoyyicach koło Trzyńca 
na Zaolziu. W ramach kolonii odbędzie 
się yv sierpniu kurs dla pracowników’ mło­
dzieżowych. Ew.-Pol.

Przegląd polityczny 

Czecho- 
gotowi

pęknąć, zyyłaszcza jeżeli jest kula w kuźni 
szatańskich intryg i nienasyconej żarłok 
ności. Wypowiadamy zdanie, że w’ P* ‘l 
Hitler yyystąpi znowu przed światem ja.° 
anioł z różdżką oliyrną, ofiarując »pokoj**  
Tylko głupi może mu dziś jeszcze 'vie 
rzyć. Oto kilka nowych wydarzeń i P° 
ciągnięć na polit, szachownicy Europy-

Polska: Nader doniosłe znaczenie dlj*  
dalszego rozwoju stosunków europejską* 1 
mają dwie ostatnie wizyty zagrań. mC^oW 
stanu w stolicy Polski: to naczelny w°^ 
armii estońskiej gen. Laidoner i Je"° 
oświadczenie wobec miarodajnych czyn 
ników’ polskich: Jesteśmy’ gotowi na * ; 
dą napaść, na którą odpowiemy z broniíl 
w ręku. Prócz niego bawił w Warsza^æ 
minister francuski de Monzie. W izyty 
oznaczają posilenie i wzmocnienie zawar 
tych przez Polskę sojuszów obronnyc* > 
'stanowiących silną barierę przeciw' oa 
szej ekspanzji hitlerowskich NicnneÇ*  
Niech no Hitler popróbuje zadrzeć z 1°' 
ską i stoczyć mecz. Wyłamie sobie zęby- 
Armia i całe społeczeństwo polskie. 
chowane na Skrzetuskich, Wołodyj°'v' 
skich, Żółkiewskich, Chodkiewiczach. Ę“' 
ściuszce, Piłsudskich... to nie 
Słowacja. Jesteśmy zwarci, silni, 
na każdą ewentualność!

»Protektorat«: Ujarzmienie Czechu 
Słowacji i zagarnięcie przez gwałt > c'’- 
trość krajów rdzennie czeskich czy 
wackich, stanowiące niesłychaną w ńzlL 
jach rzecz, bodajże opłaci się Nij nicoin- 
Safandulstw’o i znane tchórzostwo czcsk,c 
pozbawiło wolności i suwerenności nar° > 
skądinąd rzutki i chytry, atoli jak każda 
krzywda mści się na świecie, tak leZ . 
gwałt niemiecki nie opłaci się napast»1' 
■kom. Może ktoś zachorować ciężko ua 
nieslrawmość. W krajach Protektora111 
ciężko. Brakuje nie tylko środków żyvV 
ności, ale brakuje nawet chustki do nosa. 
Prasa czeska, zgleichszaltowana. dmie W 
hitlerowską trąbę — na komendę. Sądz*'  
my, że do czasu tylko.

ol-
w

Niemcy: Urodzinowe uroczystości H> 
rera stanowdły jedyną w swoim rodzaju 
manifestację uczuć radości i szału z P°" 
wodu odniesionych »zwycięstw« przez Jń 
bilata. Raczono się, jedzono i pito na 
brzymią skalę. Może wypito w Rzeszy 
dniu tym około 60 milionów’ litrów’ piw*1- 
Jednakże do tego kielicha radości pada 
wiele kropel gorzkich. Jedną z nich jeS 
ta, że np. Anglia nie uznaje zaboru Gzec’> 
że anieryk. prezydent Roosevelt zadał rii 
llerowi kłopotliwe pytanie, na które tr/ 
ba szczerze odpowiedzieć itp. Podohm’ 
kanclerz Hitler jako ... anioł pokoju • • • 
ma być rozgoryczony? zawiedziony. 
się on oburzać, że świat nie w'ierzV w 
jego pokojowe zamiary i propozycje, z< 
nie chce współpracy międzynarodowej ula 
pokoju, że pierścień, zacieśniający Niem­
cy, zwęża się coraz w’içcej. »Niemcy >lie 
mają szans wygrania wojny« — pisze P,a" 
sa angielska. W maju ma zostać zaw.nly 
anglo-sowiecki pakt wzajemnej pomocy, 
co wszystko psuje humor kanclerzow’i-

Anglia: Najświeższe wiadomości z. Ang­
lii brzmią następująco: Cklpowiadając 'v 
Izbie gmin na zapytanie deputowanego 
Attle, premier Chamberlain oświadczy , 
iż nie należy przyw’iązyw’ać specjalnego 
znaczenia do powrotu brytyjskiego amba­
sadora Hendersona do Berlina. Chamber­
lain dodał: Ambasador Henderson zosta 
wezwany w celu złożenia sprawozdania, 
a następnie korzystał z krótkiego urloPu’ 
po zakończeniu się którego powróciłby 
objąć swe funkcje. Na zapytanie, czy p°"
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<n ° i le!1<k‘* l * * sona oznacza w jakikolwiek 
a./*? 0.’ ,za.ó brytyjski zgodził się na

absolutorium, budżet i jirogram pracy na 
rok następny, wybór Zarządu i K misji 
Hew., wolne wnioski i życzenia. O przy­
bycie wszystkich delegatów serdecznie 
prosi Zarząd.

CIESZYN. (Zebranie Gł. Żarz. Tow. 
łiwang.) Zebranie Gł. Zarządu Towarzy­
stwa Ewang. odbędzie się w sobotę 6 ma­
ja o godz. 1/a4 w kancelarii zborowej w 
Cieszynie, Plac Kościelny 8. Prosi się o 
przybycie wszy .tkich członków Zarządu.

KARWINA. (Zebranie.) Ewangelicy tu­
tejsi urządzają w niedzielę 30 kwietnia 
o godz. 16 (4 pop.) w Hotelu Gwarectwa 
zebranie organizacyjne, połączone z wybo­
rem Zarządów nowych towarzystw ew. 

’i uświetnione występem chóru Związku 
Iśwang. Młodz. Refcial wygłosi ks. pastor 
Nieroslek. O liczny udział i o zaproszenie 
znajomych prod Komitet.

ORŁOWA. (Zebranie organ. Tow. Ew.) 
W niedzielę 30 kwietnia odbędzie się w 
Orłowej zaraz po nabożeństwie organiza­
ce jne zebranie Towarzystwa Ewang., na 
które wszyslkicłi domowników wiary’ ser­
decznie się zaprasza. Na program zebra 
nia złoży się wykład ks. J. Nierostka o 
celach Towarzystwa Eeeang. i obecnej sy­
tuacji polskiego ewangelicyzmu.

MIĘDZYRZECZE. (Zebranie Iow. Ew.) 
Minionej niedzieli odbyło się tu organiza­
cyjne zebranie Towarzystwa Ewang., na 
którym założono Koło Towarzystwa Ew.
i dokonano wyboru wdadz Koła. Na ze­
braniu tym szeroko omówił cele Towa­
rzystwa ks. Nieroslek. Przemówienie jego 
wywołało ożywdoną dyskusję, w której

wyrażano radość, iż organizuje się Towa­
rzystwo Ewang., które poza celami reli- 
gijno-kultiiralnymi podejmuje się obrony’
interesów ewangelickiego ludu na Śląsku 
cieszyńskim. Nowozałożonemu kołu i Za­
rządowi serdeczne — Szczęść Boże — wT
pracy dla dobra naszego Kościoła i Na­
rodu.

WARSZAWA. (»Pięć Wieków Herezji«) 
W pierwszych dniach maja r. b. ukaże 
się książka p. t. »Pięć Wieków Herezji . 
Wypisy z Literatury Polskiej wybrane i 
wstępem opatrzone przez p. Pawła Hulkę- 
Laskowskiego. Książka ta, obrazująca 
pięćsetlelni dorobek polskiej myśli religij­
nej, stanowić będzie niewątpliwie- cenny, 
wkład do każdej biblioteki.

Cena sprzedażna książki zł 8.*— uka­
że się w ograniczonej ilości egzemplarzy.

W pierwszych dniach maja również 
ukaże się broszura p. t. »Między Nicością 
a Grobów M.arzeniem«, omawiająca aktu­
alne zagadnienia polskiego ewangelitwzmu. 
Cena broszury 1 zł 25 gr.

WARSZAWA. (Ukraiński ruch ewan­
gelicki.) Ogłoszono sprawozdanie posie­

dzenia ekumenicznej Konferencji dla 
ewangelickiego ruchu ukraińskiego. Kon- 
ferecja odbyła się w drugiej połowie 1938 
roku w Bazylei. Konferencja stwierdza.

1 ,.S * * * *-i**  /'Zl‘cliosłowacji. Chamberlain od­
siedział: oczywiście, nie. Na zapytanie, 

te' ,n°że uczynić dalsze oświadczenia na 
k ni‘l! s'* uac.i*  międzynarodowej, Cham- 
w'r.,lln ?)0W*łJ z,ał- iż zależy to od roz- 
jfr<^11-ck rozmów, toczących się obec- 
rź- J)On!i<*‘dzv rządem brytyjskim a innymi 
_ fekoro tylko to będzie możliwe

Powiedział Chamberlain — udzielę Iz- 
z.le Wszi‘lkich możliwych informacyj. Na 
•'P> lanie, czy rząd postanowił uznać to, 
o zaszło w Albanii. Chamberlain odpo­

wiedział przecząco.

. _ amerykańska na Pacyf iku budzi 
Kpokój w Japonii. Dziennik »Hochi 

•i|ZII> llin.S oświadcza, że nagły powrót 
2 acr\bańskie j floty na Ocean Spokojny 
dgraża Japonii. Obecnie jest widoczne, 
a ie znaczenie przywiązują Stany Zjed- 
oczone do polityki japońskiej, skierowa- 
•pJ '** Południowi. Stany Zjedn. starają 

zahamować jej dalsze postępy.
ezck jednak ktoś uważa, że będzie 

..2*.  O!j‘:!"nąć ten cel. wysyłając flotę 
ljper'kal,s*<il na Ocean Spokojny — myli 
i, lll1cłnie. Ruchy amerykańskiej floty 
nyz-vęzynią się do zaostrzenia sytuacji, a 

*e do odprężenia. »Ubolewamy, że wielu 
. n,erykaiiów coraz bardziej stanowczo 

-'slçpuje za wojną.«

' 1 (^P- pi'of« Jan Pindór.) Upo-
Is,ś“ Wszechmogącemu Bogu odwo- 
p.C z logo świata do Siebie śp. prof. Jana 

«ntlora, który zmarł w sobotę 22 kwiet­
na br. w 52 r. życia. Zmarły pochodził 
ks Le<znej i był bratankiem śp. ks. 
cz'.|l as,orów Pindorów. Jako profesor u- 
Pań ***Z'kJI greckiego i łacińskiego przy 
w* i» '] ’ k’imn. z niem. językiem nauczania 
pośw’ S'iU l>,acV ,e-i oddawał się z całym 
"’iel l<‘ccn‘ein a oprócz tego był członkiem 
W\> 1 O|^ai,izacyj społecznych i nauko- 
sj‘C. *’ ^żeniony z Wiedenką przyznawał 
iiai!ied,,.!,k narodowości polskiej. Zmarł 
Osi- i ■* n’csPodziewanic na udar serca. 
z„ ‘‘miii myśją i troską Jego w chwili 
z^U będzie P0 nim uczył,

kp ‘>SZcza- że za 2 tygodnie uczniowie 
Hu1 a Î1 liecal,u‘.i przystępują do egzami- 
siiii ’ <>-,rzak,ic*-  W zmarłym traci Zakład 

Pracownika, uczniowie przý- 
I c a’ ttrono profesorskie dobrego ko- 

Oześć Jego pamięci,
ma|M5,,OW,<:E nOLNE- (Śp- Maria Cie­
kli Hfskutek nieszczęśliwego wypad-
ub ill,!hr*a vv Błędowicach I). w dniu 14 
ż(>ń.1M' Maria z Jasinków Ciemałowa, 
p u. górnika tamże Emanuela Cieniały, 
gloßZ^Vszy jy bit życia swego. W żalu 
nic °i,,n. stanąć musieli tak niespodzia­
ni ,la<* jej grobem mąż, syn, rodzice, te- 

’ liczne grono bliższych i dalszych 
„i 'nycl>. bolejąc wielce z powodu tra- 
wVsł'C^° z"onu lej- której życie nie było 
řcjj_ a jE różami a która przecież nie pu- 
pjp4 'Ię H'tfdy Boga, lecz z Niego czer- 
ściw ,Sl*' . hardego boju. Bóg miło- 
SZe''\którego myśli nie są jako myśli na- 
-r ’ 11,ech pocieszy zasmęconych! »Panie, 

- wszystko wiesz«.
ciosŁYŻ,HCE. (£p. Jan Kaleta.) Bolesny 
mi i ^°tkał naszego zacnego obywatela i 
puS rza kowalskiego Jerzego Kaletę. Oto 
k • C( Hższej chorobie zmarł mu dnia 5 
żv -e 1113 kr- s,ar-sz.V syn śp. Jan w 20 roku 
śwTT to -luz drubri bolesny cios. W 

° Szczepana w roku 1936 zmarła mu 

Z karty żałobnej

żona Anna z domu Kłusowa w 40 roku 
życia zaledwie. Ciężko przychodziło mu 
wówczas godzić się ze smutnym losem. 
Ale miał dwóch synów. Starszy uczęszczał 
do gimnazjum, uczył się dobrze i wszyst­
kie nadzieje i radość ojcowskiego serca 
na siebie skierował. Przed rokiem zdał 
maturę z dobrym ppstępem. Pierwszy 
długi i trudny etap życia był ukończony. 
Lecz niestety zamiast jąa uniwersytet lub 
technikę, jak lego pragnąłby ojciec i on 
sam. inusiał udać się do szkoły ciężkiego, 
cierpienia i głębokiego smutku. Przykra 
choroba zagnieździła się w młodym orga­
nizmie, by go już. nie opuścić. Po dłuż­
szym zmaganiu się, w którym organizm 
się wyczerpał z sił, zasnął spokojnie w 
Panu w dniu 5 kwietnia, uwolniony od 
dalszych boleści.

Pogrzeb jego przy wielkim udziale o- 
bywateli i młodzieży był serdeczną mani­
festacją współczucia do zasmuconej rodzi­
ny jako leż żalu po zmarłym. »Oto teraz 
smutek macie, ale zasię ujrzę Was, a bę­
dzie się radowało serce Wasze, a radości 
tej nikt nie odejmie od Was.«

MN1SZTWO. (Pogrzeb.) W minioną 
niedzielę odprowadzono tu na miejsce 
grobowego odpoczynku śp. Jerzego Ban- 
szla, który w 82 roku życia po krótkich 
cierpieniach błogo zasnął w Panu. Za jego 
trumną podążyły liczne rzesze obywateli 
Mnisztwa i okolicy i to bez względu na 
wyznanie, które niemile jednak były za­
skoczone tym, że dzwony na kaplicy cmen­
tarnej, żegnające dotychczas na grobowy 
odpoczynek wszystkich t. j. katolików jak 
i ewangelików, milczały. Milczały zaś z 
polecenia władz kościelnych, gdyż ludność 
katolicka, trzeba to przyznać, traktuje 
sprawę dzwonienia niekatolikom dzwona­
mi swych kaplic bardziej po ludzku i 

chrześcijańsku. Naprawdę smutny to ob­
jaw chrześcijaństwa 20-go wieku. Smu­
tny, lecz niestety prawdziwy.

SUCHA GÓRNA. (Śp. Helena Jableeka.) 
W Górnej Suchej zmarła w dniu 7 kwiet- 
tnia br. śp. Helena z Siwków Jableeka, 
wdowa po Franciszku Jabłeckiin, einer, 
górniku tamże, przeżywszy 59 lat wieku 
swego. Liczni*  grono krewnych i znajo­
mych. m. i. syn, córki i wnuki, odprowa­
dziło dobrą i troskliwą matkę na miejsce 
{.grobowego odpoczynku na cmentarz w 
Suchej Średniej. Niech odpoczywa w po­
koju.

SZUMBARK. (Śp. Paweł Kubica.) W 
Szumbarku u syna zmarł w dniu 14 kwiet­
nia br. śp. Paweł Kubica, emeryt, górnik, 
wypełniwszy lat wieku swego 78. Aczkol­
wiek śmierć miała do niego już swe pra­
wo. przecież zgon tego sędziwego starca, 
dobrego ojca i kochanego przyjaciela, 
wzbudził powszechny żal i okrył rodzinę 
głęboką żałobą. Opłakują go trzej syno­
wie, 3 córki i dalsze pokrewieństwo, któ­
rym przesyłamy wyrazy szczerego współ­
czucia. Pochowany został na ewang. cmen­
tarzu w Orłowej.

Wiadomości z Kościoła I

C1IÍSZYN. (Walne Zebranie Delegatów 
Kół Towarzystwa liwangelickiego.) Walne 
Zebranie Delegatów Kół Towarzystwa 
Ewangelickiego odbędzie się w sobotę, dn. 
13 maja w sali zborowej w Gieszynie i to 
o godz. V24. Na zebranie to wysyłają Koła 
po 1 delegacie na 15 członków. Porządek 
obrad zebrania jest następujący: Zaga­
jenie przeczytanie protokołu, sprawozda­
nie z czynności, sprawozdanie kasowe i 
sprawozdanie komisji rewiz. i udzielenie

Do Szan. P. T. Abonentów!
Do dzisiejszego numeru załączamy 

czeki naszego konta w 1*.  K. O. i prosimy 
Szan. Odbiorców usilnie, by z takowych 
skorzystali ł przesłali nam prenumeratę 
na rok bieżący. Do zalegających z prenu­
meratą za lata ubiegłe apelujemy, by za­
ległości wyrównali jak najprędzej. Od­
biorców*,  którzy prenumeratę mają wy- 
rówmaną, prosimy by sobie czeki przecho­
wali na przyszły rok.

ADMINISTRACJA. 
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że ruch ten się rozwija tak w luterskim 
odcieniu, jak i w reformowanym. Powsta­
ły nowe zbory, pobudowano cały szereg 
kaplic. Nad przekładem Biblii pracuje dr. 
Opijenko. oddano już N. T. do druku.
Następną Konti rencję Ukraińską posta-1 

nowiono zwołać do Warszawy. Ma się 
ona odbyć w porozumieniu z warszaw­
skim Konsyslorzem ewangelicko-augsbur­
skim i ewangelicko-reformowanym, przy 
uprzednim zawiadomieniu o tym władz 
państwowych i zaproszeniu na nią przed­
stawiciela władz. Konferencja Bazylejska 
zajmowała się sprawą wykształcenia e- 
wangclistów dla zborów ukraińskich. Cho­
dziło o to, aby wybrać takie środowisko 
dla uczących się, klóreby zapewniało im 
odpowiednią atmosferę religijną i mo­
ralną. Proponowano szkołę teologiczną w’ 
Neudettelsau lub dom misyjny w Bazylei. 
Studia te miisiałyby być uznane przez 
polskie kościoły ewangelickie (idy- cho­
dzi o księży, to według obowiązującej 
ustaw'y kościelnej, ksiądz ewangelicki w 
Polsce musi mieć wykształcenie akade­
mickie, i albo musi ukończyć Wydział 
Teologii ewang. przy Uniwersytecie Józe­
fa Piłsudskiego w Warszawie, albo też 
musi się ubiegać o nostryfikację dyplomu 
na tym Wydziale. Ew.-Pol.

ŁUCK. (Polacy ewang. na Wołyniu.) 
Na Wołyniu są 2 ośrodki polsko ewang. 
w parafiach Kowelskicj i Józefińskiej. W 
należącym do Kowla liliale Aleksandrów- 
ka Holendry jest 150 rodzin (około 800 
dusz) polskich ewangelickich. Grupa ta 
należy do tego samego typu co Holendry 
w Mościcach. Nie ma wśród nb'li żywych 
tradycyj reformacji w Polsce, są jednak 
bardzo przywiązani do starych śpiewni­
ków królewieckich, gotykiem pisanych, z 
których dotąd korzystają. Śpiewnik len 
zrodził się z ducha reformacji polskiej. 
Ponieważ na rynku księgarskim już go 
nie ma, zachodzi potrzeba wprowadzenia 
śpiewnika warszawskiego. Polscy ewan­
gelicy wołyńscy' korzystają z Bili lii pisa­
nej »szwabaehą , młodzież już prze jmu je 
■wydanie warszawskie. Świadomość roli- 

gijna wśród tej grupy jest znaczna, 
świadomość narodowa mniejsza. Mieszka­
ją w otoczeniu ludności ruskiej i starsze 
pokolenie czasem używa języka ruskiego. 
Nawiązanie yvięc kontaktu z innymi gru­
pami polsko-eyvangelickimi jest bardzo 
pożądane. Ujawnia się tu także brak lite­
ratury religijnej polskiej Byłoby wska­
zane, aby Tosvarzystwa Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej zainteresowały się fą gru­
pą, nawiązały łączność drogą korespon­
dencji i zorganizowały akcję zbiórki ksią­
żek. Młod ież wołyńska jest zorganizo­
wana yv »Kole Młodzieży Wiejskiej . Do 

Koła należą prawie wyłącznie ewange­
licy. Ew. Pol.

ŁÓDŹ. (Polacy ewang. yy Łodzi.) Polacy 
< wang. w' Łodzi pochodzą przew ażnie z ro­
dzin niemieckich, które żyjąc od wieków 
yy.śród narodu polskiego, przejęły lego na­
rodu ducha, mowę, kulturę. To, co nie­
mieckie, stało się im obce, dziś są cząstką 
narodu polskiego. Od szeregu lat mają 
swój zbór, przy którym pracuje obok ks. 
Karola Kotuli, jako proboszcza, 4 księży. 
Żywioł polski skupiony yv zborze rośnie, 
naturalnym bowiem biegiem rzeczy życie, 
szkoła, praca uhea, ba ziemia polska na­
syca polskim duchem domy i rodziny nie­
mieckie i stają się one domami i rodzi­
nami polskimi. Życie parafialne kościelne 
i religijne jest pocieszające. Komunikan- 
lóyv yy’ okresie Świąt Wielkanocnych było 
346. Młodzieży w szkołach polskich coraz 
więcej. W organizacjach polsko-ewange-

lickich rozwój pomyślny. Zamierzenia na 
przyszłość — pow iększenie liczby pracoyv- 
ników, rozszerzenie zasięgu pracy, budowa 
kościoła. Ew.-Pol.

ŁOWICZ. (Nowe Towarzystwa Polskiej 
Młodzieży Eyvangclickiej.) Zawiązują się 
Towarzystwa Polskiej Młodzieży Eyvange- 
lickiej yy' Łowiczu, yv Kumie i yv Koźmin­
ku pod Kaliszem. Koźminek ma piękne 
tradycje reformacji w Polsce. Tam się od­
był historyczny synod w XVI w. Zbór 
Koźmiński założył yv r. 1555 J.ikób Ostro­
róg. Eyy.-Pol.

OŁOMUNIEC. (Zgon ks. Prudký'ego.) 
Dnia 26 marca br. zinarł w Ołomuńcu 
ks. Er. Prudký, jeden z najwybilniejszych 
ewangelickich duchownych czeskich, za­
łożyciel i kierownik »Szkoły diakonóyy« 
yv Ołomuńcu. Eyv.-Pol.

SŁOWACJA. (Skwarki Kościół ewan­
gelicki.) Słoyyacki Kościół ewangelicki 
wyrósł na gruncie reformacji lulerskiej. 
Duch jej przenika pieśń i nabożeństwo, 
życie yyeyynęfrzne, modlitwę i literaturę 
religijną. Kościół len ma charakter naro­
dowy. Stanowią go w olbrzymiej większo­
ści Słowacy. Obok Słowaków jest nieco 
Nicmcóyy', którzy zachoyvali syve odrębne 
formy pobożności. Kościół odgryyvat dłu­
go wybitną rolę yy.śród narodu słowac­
kiego. Nabożeństwo było przez wieki szczy­
towym momentem życia nie tylko religij­
nego, ale i kulturalnego. Przewodnikami 
narodu byli do ostatnich lat księża i na 
uczyciele. Kościoły słowackie są pełne 
prostoty. Z czasów przedreformoyvanych 
pozostało 21 budynków, 65 z czasów re­
formacji, 131 kościołów wzniesiono w 
czasie 20 lal po ogłoszeniu patentu tole­
rancyjnego yv r. 1781. Nabożeństwa sło­
wackie mają bogatą liturgię. Księża no 
szą na todze albę w' służbie przed ołta­
rzem. Kazania poprzedzają 3 pieśni. Po 
ostatnich zmianach granic około 50.000 
ewangelikóyv przeszło do Węgier. Ew.-Pol

KBOLEW1EC. (Ostatnie wydanie Kan­
cjonału Królewieckiego.) Ostatnie yvydanie 
Kancjonału Królewieckiego ukazało się 

yv roku 1918. Jest to dowodem, że na 
terenie Prus Wschodnich musi być jeszcze 
dość znaczna liczba Polaków' - Ewangeli­
ków’, skoro wydano dla nieb śpiewnik. 
W ario dodać, że jedno z ostatnich wydań 
Kancjonału Brzeskiego, dla jml.skich zbo­
rów eyvangelickich na Dolnym Śląsku wy­
dano yv r. 1890. Biblii polskich dla ęwan- 
gelikóyv Polaków yv Niemczech ani yv Ber­

nie. ani yv Halle już nie wydają. Ew. Pol.

BEBLIN. (Statystyka yvyznanioyva.) 
Według danych dziennika urzędowego 
»Völkischer Beobachter« z 19 III br. Niem­
cy mają obecnie przeszło 86 mil. ludności, 
yv tym 41, 398.981) ewangelików. Eyv.-Pol.

BETEL. (Zamknięcie szkoły teologicz­
nej.) Na skutek zarządzenia władz poli­
cyjnych została zamknięta Szkoła teolo­
giczna yv Betelu, istniejąca od r. 1905.

BZYM. (Z życia Waldensóyv.) W Ko­
ściele Waldensów przygotowują, uroczy­
stości dla uczczenia pamiątki »powrotu 
yv chwale do ojczyzny«, pod w'odzą Hen­
ryka Amand, przed 250 laty. Przed uchy­
leniem edyktii Dantejskiego yv r. 1685 prze­
śladowania dotknęły też Waldensów7, po­
nieważ Piemont był sprzymierzony z Fran­
cją. Schronili się wtedy uchodźcy z Ko­
ścioła Waldensóyv w Szwajcarii. W sier 
jmiu 1689 r. odważyli się na powrót. 
Wnieśli do Piemontu ożywienie religijne 
i wypidnili syve posłannictwo.

BIELSKO. (Zgon.) Przed blisko 2 
godniami zmarł yv Wiedniu ś. p. Dr. 
gang Haasc. b. prezydent Najwyższej 
Kościelnej w dawnej Austrii, syn P° 
jierintendencie ks. l)r. Teodorze Hans*-*  • 
Cieszyna. Zyyłoki jego spalone zostały 
krematorium wiedeńskim, po czym m * 
z prochami złożoną została w grobow 
familijnym na cmentarzu w Bielsku P1 
licznym udziale publiczności.
Odezwa do właścicieli domów w Cieszy

Na podstawie dotychczasowych 
ków subskryjicji Pożyczki Obrony l'1 
ciwlotniczej slyvierdzainy stosunkowo n'< 
duży udział yvłaścicieli nieruchomości.

Powaga chyvili i interes Państwa 
maga konsolidacji i ofiar całego spo ’ 
czcństwa. Zwracamy' się tedy tą drogą 1 
wszystkich właścicieli nieruchomości wo •

BBUKSEŁA. (ItM)-letni jubileusz.) Sy­
nod Unii Kościołów ewangelickich w J 
gii śyy ięci yv bieżącym roku 100-lecie sw^e 
go istnienia. 23 ksvietnia 1839 r. uc'n\l 
łono ustayyę Synodu. Z lej racji 
się yv Brukseli w kwietniu br y* c„j 
uroczystości kościelne. Esv.-1

PABYŻ. (W rocznicę wielkiej rcwol® 
cji.) Bada zyyiązku Kościołóyy 
kich postanoyyiła uczcić w ramach og> 
nych obchodóyv slupięćdziesięciolecia 
wolucji. rok 1789 jako chyyilę uzy 
wolności sumienia i uznania Koscu < 
ewangelickiego przez państwo we Fn»1 J '

PABYŻ. (Ostatnie wydarzenia 
ne w oczach Kościoła.) Prasa niemiec '• 
silnie atakuje ks. Boegnera, głoyvę 
ła ewangelickiego we Francji i prezesi1 sl 
cji kontynentalnej Ekumenicznej ** • 
Kościołów z poyvodu przemówienia, K . 
wygłosił przez radio w związku z zajÇ^ 
ciem Czechosłoyyacji. Ks. Boegner wy,a ' 
protest chrześcijańskiego sumienia w<> ’ 
przerostu niemoralności politycznej. 
nizmu i obłudy. Wyraził yysjiółczucie c 
yvangelikoin, katolikom i żydom. ’ 
my się przed Bogiem, usiłujmy poj:>r H 
On chce przez fe europejskie |)rz.esilen*‘ 
powiedzieć, prośmy Go w ty eh IrUr1 
nych dniach załamań chrześcijańskiej 
yyilizacji, abyśmy mieli odwagę Z\">n] 
yy.spółczucic i yy zdrygać się przed g"'!‘ 
i jirzed gloryfikowaniem nikczemnosci.«

LONDYN. (Nowy ruch kościelny.) 
Kościele angielskim pow’slat nowy 111 
który nragnie yyywrzeć szczególny "’P ' 
na życie rodzinne. Zwolennicy zobo"* ‘l 
zują się do codziennej modlityvy, d° 
stępowania yv imię chrześcijańskiego > 
ału czystości, do strzeżenia świętości m< 
żcńsfyya, do pielęgnowania życia 
nego i życia religijnego yv rodzime, 
yvzmocnienia ducha społeczności vv * 
rze. Ew.-Pol-

STBASBUBG. (Konferencja »íniat^ 
yvego Związku protestanckiego«.) k°n 
r’encja »Jsyviatoyvego Związku jirotesta” 
ckiego«, yvyznaczona na jiocząlek czei 
ca br. (yv dn. od 1—4) w' zyyiązku z s> 11 
acją jiolilyczną została odyvolana.

MINNEAPOLIS. (Manifestacja 
yvyznanioyva.) Dnia 19 marca br. ot* j-ć 
się na ratuszu yv Minneapolis iiiezvi . 
manifestacja religijna, yv której 
udział około 10.000 kafolikóyv i eyvange^ 
kóyv yv celu zaśyyiadczenia jedności " 
rze w Jezusa Gliryslusa yv obliczu 
wzrastającego na święcie. W imieniu 
tolikóyv przemayviat arcyb. J. G. Mmi*,  
z ramienia eyvangelików Dr. Baincs. - 

Wiadomości z kraju|
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600

szkół

doch, 
doch, 
doch, 
doch.

300 z.ł — 25°/o mies.
400 zł — 35°/o mies.

5O°/o mies.
1000 zł — 75u/o mies.

\v- * \ zoflE1*zowanych jak i niezorgani- 
o|H, . 1 ’ ak^’ bezwarunkowo spełnili swój 

Po^a*i  °Bowiązek i subskrybowali 
i o^C/ 5#b°w*ctbiio do swego dochodu 
s. k [,sz<,nveh norm orientacyjnych, które 

,v ^‘æbodzie miesięcznym netto z do- ■*1U  (|() 1 
Ponad 
Ponad 
Ponad 
Ponad 
Ponad 
Ponad

160 zł — 20 zł.
160 — 
300 — 
400 — 
600 — 
1000 — 2000 zł lOO'Vo mies. doch. 
“b00 15O°/o mies. doch.

bi i|- ,z właścicieli nie powinno za- 
* pn?C "śród subskrybentów Pożyczki.

2 . ozJ'cza.jąc Państwu, zapewniamy nale- 
Oiići -, ,onJ‘ sobie samym i obronę swego

yblżpiie pieniądze Państwo nam 
\Vł \ Z.a?^ac‘ odsetki 5°/o od sta rocznie. 

s .. aSC*c*‘^e domów mający poza tym 
cii zaw<)d powinni przy subskryp-
7V„1°Z'czk*  podawać, że deklarują Po- 
<hi ‘ ‘ Przedstawiciele danego za wo-
slw*.  " - ‘śoieiele nieruchomości, by nie 
nj aiZîæ Pozorów, że właściciele domów 
śc’ -:rPiSUj:i- ^arzild Stowarzyszeń Wła- 

lc,eh Nieruchomości w Cieszynie.
yy ^b.SZYN. (Zaolzie w budżecie śląskim.) 
io] >l|d.Zecie województwa śląskiego na 
w.? ogólna wysokość prelimino-
inili^C'- k"0* ^kl Zaolzia przekracza 15 
ad an.°" zk Na utrzymanie personelu 
nJn'",s,racyjn. przeznaczono zł 2,900.000,
3 42>  on>7'C't s,w<> szkół powszechnych* *
sżl 7 ° zł’ szkńł średnich 601.000 * zł, 
rze" Za"’O(K,wych 592.700 zł, na wydatki 
Pont0.''0- a‘lm'nislracji 1.166.700 zł, na 
eje Ie,an’c rzemiosła 6.000 zł, na subwen- 
zł brdluralno-oświatowe 80.000
Weiip1- " F, przemysł ludowy i sub-
jn dla stowarzyszeń 335.000 zł, na 
ew-ii ZaJ?0I,’°í?i 15.100 zł. Pomoc dla gmin 
doi ,i 19k.‘e*1 10-000 zł, zapomogi na bu- 
Z.V 4*500  * I ,P)W “5 000 zł. pomoc dla księ- 
licii ", 0 zł, utrzymanie i zaopatrzenie po- 
pon-. ,.'V?rzcnie nowych oddz.) 878.900 zł, 
rot IC1-j/I?* e mbdclwa 60.000 zł, melioracje 
% 0 000 zł, roboty publiczne 1,362.800
iiv I le/al‘ żni( od 3,00.000 zł asygnowa- 
SJ) J -Z wyżek budżetowych), opieka 
533 -nolla F011.000 zł, pomoc lekarska

, Z-’ zas,łki ’ stypendia 87.500 zł, 
1082'nn * remont szkół powszechnych 
Wvfi . 1° Zł’ średnich 78.000 zł, zawiido- 
e, ", ^ dOO zł, rolniczych 14.000 zł, pra- 
j - Poleeznej w Bogiiminie 100.700 zł. O- 

drÓ£?°'Vany Pz został 5-letni plan1 budowy 
Bi»» * .lll*E ,°w na odcinkach: 1) Olza — 
SZc U,lq,,1> 2) W odzisław — Orłoyya, 3) Mo- 
Zel,.?111,“ Fryszlat. 4) Pawłowice — 
Fryi 1 °Wicc ~ Fryszlat, 5) Pruchna — 
brOwZ al ' Fogumin, 6) Fryszlat — Dą- 
szyn i ~7 Orł?Wa — Rycbwałd, 7) Cie- 
__ j . Trzyniec, 8) Łornna — Morawka 

Wiec ’^otka Kameralna, 9) Świerczyno- 
ïvnoc Łiiczna długość tych dróg
sty. ;; . k,n- Ogólny koszt tych inwe- 
dzied ".'nos‘ 22,000.0(10 zł.; Również w 
duý.j z“',e regulacji rzek i potoków czeka 
sie 7,Piaca- Nil roboty wodne przewiduje

‘ |ydatek 13 mil. zł.

(Z cieszyńskiej Rady Ginin- 
11" a Posiedzeniu Rady Gminnej z dnia 
dostawę Załalwi°no następujące sprawy: 
nału i .. ,,ir kel°now’ych dla budowy ka- 
ProelPli|y uk Fuńcowskiej oddano firmie 
tegoż’V a Za ccnę t-170 zł, a wykonanie 
Za '«niału powierzono inż. Lewakowi 
cyni' * 'T367 zł, jako najtaniej oferują- 
gov i C lWalono zakupić dla celów dro- 
mar].-)u^,Owb>nych samochód ciężarowy 
raz z*  *,  eyrolet« za kw'otę 12.620 zł o- 
du zńd,K°w‘ć karoserię do tegoż samocho- 

wotę 1.900 zł w firmie Wróbel w 

Białej. Uchwalono przeprowadzić remont 
lokalu parterowego w Ratuszu (po policji) 
na pomieszczenie biur 1'owarzystw’a Po­
pierania Turystyki kosztem 6.000 zł. U- 
chwalono zakupić dla maszyny chłodni­
czej w Rzeźni 14 bębnów chlorku wrapna 
w firmie Kułakowski w Krakowie za ce­
nę 1,214 zł. Ochotniczej Straży Pożarnej 
przyznano subwencję 200 zł na zakup in­
strumentów dla orkiestry z. tym, iż zaku­
pione instrumenty pozostaną własnością 
Gminy. Ewangelickiemu Urzędowi Para­
fialnemu przyznano kwotę 100 zł na ko­
szta związane z urządzeniem nabożeństwa 
dla dzieci szkolnych. Umorzono rachunki 
dla Koła Przyjaciół Harcerstw’a za wyko­
nanie chodnika z płyt belonowycli, in­
stalację elektryczną itp na łączną kw7otę 
2.128 zł. Uchwalono pokryć należylość w 
wysokości 339 zł za W'ykonanie grobowca 
dla śp. ks. kan. Jana Sikory, b. probo­
szcza miasta Cieszyna. W końcu przyzna­
no kilku urzędnikom gminnym dodatki 
funkcyjne.

Dział informacyjny

CIESZYN. (Pod adresem komendantów' 
Bloków' domów.) Dla ułatwienia körnen 
dantom Bloków' domów' aktualizowania 

jiersonetu pi zeznaezonego do organów' 
służb OPL) wszyscy właściciele domów 
obowiązani są donieść komendantowi 
Bloku domów o każdej zmianie zaszłej w’ 
jego domu wskutek przy prowadzi nia się 
względnie wyprowadzenia się lokatorów.

Komunikat prasowy.
(Ważne dla inwalidów' wojennych, zam. 

na Zaolziu.)
Według art. 3 dekretu Prezydenta R.

P. z dnia 19 XI 1938 r. (Dziennik Urzę­
dowy R. P. Nr 90 z dnia 23 XI 1938 r. 
poz. 614) musza, osoby, roszczące pretensje 
do zaopatrzenia inyvalidzkiego a zamie­
szkałe w czasie przejęcia przez władze 
polskie na terenach odzyskanych Śląska 
Cieszyńskiego i Czadeckiego, zgłosić te ro­
szczenia (pod rygorem utraty praw) d« 
dnia 31 grudnia 1939 r.

1) które bez własnej winy doznały 
uszkodzenia zdrowia z poymdu choroby 
lub kalectwa na skutek udziału yv walkach 
orężnych o yvyzwolenie odzyskanych ziem 
Śląska Cieszyńskiego.

2) które posiadają obyyvalelstyvo pol­
skie i którym przyznano zaopatrzenie in- 
yvalidzkie na podstayvie przepisóyv Repu­
bliki Czechosloyvackiej z poyvodu choroby 
lub kalectyva, nabytych bez yvlasnej yviny 
na skutek służby yvojskoyvej yv byłej armii 
austriacko yyęgierskiej od dnia 1 sierpnia 
1914 r. do dnia 1 listopada 1918 r.,

3) które posiadają obyyvatelstwo pol­
skie i którym przyznano zaopatrzenie iu- 
yvalidzkie na podstayvie przepisóyv Repu­
bliki Czechosloyvackiej, lub które nie utra­
ciły prayva zgłoszenia roszczeń do tego 
zaopatrzenia z poyvodu choroby lub kalc- 
ctyva, nabytych bez yvlasnej yviny na sku­
tek służby w wojsku Republiki Czecho- 
sloyvackiej w czasie od dnia 1 listopada 
1918 r. do dnia 1 października 1938 r.

Odnośne podania, należycie udoku­
mentowane, należy skieroyvaé do Staro­
stwa Powiatoyvego w Cieszynie — Refe­
rat Spraw Inw. Woj.

»INFORMATOR« Nr. 2 upuścił już prasę.
»INFORMATOR« Nr 2 opuszcza już 

prasę i okaże się yv sprzedaży w dniu 3 
maja br. Na treść tegoż składają się yvaż- 
ne wiadomości gonpodarcze dla gospo­
darstw rolnych, ulgi podatkowe dla re- 

stauratoróyv, siedem przykładów jak obli­
czać podatek dochodoyvy od yvynagrodzeň 
nieperiodycznych,umarzanie czeskich za­
ległości podatkowych, dalej szczegółowe 
wiadomości o jirzepisach prayvnych dla 
proyvadzących handel 1141 straganach i tar­
gach gminnych oraz o podatkach samo- 
rządoyyych. Szereg innych yviadomosci za­
myka stronice pięknie wykonanego »IN­
FORMATORA«, którego cena jest bardzo 
niska, bo tylko 30 groszy.

Powołanie podoficerów i szeregowców 
r?zerwy na ćwiczenia.

Na zasadzie rozkazu Min. Spraw’ Woj­
skowych będą poyvolani yv roku bieżącym 
na z.yvyczajne ćwiczenia yvojskowe ci pod- 
oficcroyvie i szeregoyvey rezeryvy, którzy 
otrzymają imienni' karty poyvolani.<.

Prócz lego podlegają poyvolaniu na ćyvi- 
czenia wojskoyve wszyscy podoficeroyvie i 
szeregoyvey rezeryvy, którzy z jakichkol- 
yviek powodów nie odbyli éyviczeii yv roku 
ubiegłym.

Pożyczka i F. O. N. I

HASŁO.
komu pokój miły, 
Nie straszna mu yvojna. 
Polska ma czego bronić 
1 dlatego zbrojna.
Polo strażują orle 
Samoloty w lazurze — 
Byś ty mógł Irsvaé za pługiem, 
W sklepie, yv fałnyce, w biurze. 
Abyś życiem się cieszył. 
Spokojnie yv nocy śpał — 
Czuyvaé będą u granic 
Spiżoyye warly dział.
Tyvój grosz — yv armatnim śpiżu. 
Tyvój grosz — yv skrzydłach na

[niebie. 
Pamiętaj •— coś dał Polsce, 
Toś odłożył — dla siebie.

BIELSKO. (Na F. O. N. i P. O. P.) 
Na syyyni posiedzeniu yv dniu 20 hm. za- 
deklaroyval Zarząd Zyv. Eyv. Pol. 100 zł 
na F. O. N. i 100 zł na P. O. P., zaś Sekcja 
Pan na FON. 200 zł a na P. O. P. 
100 zł. Młodzież Z. P. M. E. natomiast 
zebrała na zakup aula sanitarnego 150 
z.ł. Razem więc przeznaczają Eyvangelicy- 
Polacy Bielska, niezależnie od sum dekla­
rowanych z racji swych staiioyvisk służ- 
boyvych czy to paiistwoyvych czy to pry- 
'walnych, na P. O. P. 200 zł. zaś na 
F. O. N. 450 zł. Jak na garstkę Lw’ange- 
likóyv-Polaków yv Bielsku, zrzeszonych yv 
yvyžej yvymienionvch zyviązkach, całkiem 
pokaźna suma. Dalsza akcja zbiórkoyva 
w toku.

BŁĘDOWICE DOLNE. (S. E. N. na 
F. O. N.) Stoyvarzyszenie Ewang. Nieyviast, 
Koło yv Błędowicach Dolnych, oliaroyvalo 
na Pożyczkę Przeciwlotniczą 300 zł, na 
F. O. N. — 100 z.ł.

Wiadomości ze świata I

PRAGA. (Milcząca demonstracja Pragi 
w dniu urodzin Hitlera.) Praski korespon- 
dent »Tiines’a« donosi o milczącej demon­
stracji ludności Pragi yv dniu rocznicy u- 
rodzin Hitlera. Pomnik czeskiego boha­
tera narodoyvego Jana Husa ozdobiono w 
tym dniu 30.000 bukiecików tiołków. 
Kwiaty ułożono w ten sposób, że lyvorzyty 
slow’a czeskiej dew'izv narodowej: »Praw­
da zwycięży«. Kwiaty nie długo pozosta­
wały na pomniku, policja bowiem wkrót­
ce je stamtąd usunęła.
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PRAGA. (Dwujęzyczne paszporty.) Dla 
ludności prolektoialu Czech i Moraw usta­
nowiono nowe paszporty zagraniczne w 
języku niemieckim i czeskim. W paszpor­
tach tych nazwa kraju pochodzenia brzmi 
następująco: »Rzesza niemiecka — pro­
tektorat Czech i Moraw«. Dotychczasowe 
paszporty czeskie po ostemplowaniu przez 
władze, nie tracą ważności.

ŁOTWA. (Długowieczność nie jest le 
.••endą.) Na obszarze Łotwy badane są 
obecnie napisy nagrobkowe z dawnych 
wieków. — .lak poda je -I. Ł. Sloka, badacz 
tych napisów. na jednym z nagrobków 
kościelnych w Saka de ja zna jdu je się epi­
tafium niejakiego Marlinsa Smiltenieksa, 
który z.inarł w 17(>1 r., dożywszy 150 lat!

KŁAJPEDA. (Żjcie w Kłajpedzie po 
»Anseliliisie«.) Litewska agencja w jednym 
z komunikatów obrazuje życie w Kłaj­
pedzie. Wszystko uległo tam gwałtownej 
zmianie. Wywieziono oczywiście środki 
żywmości — nastąpiła niesłychana droży­
zna. Kurs ustanowiony przez władze: Lit 
równy 40 fenigoin — pociągnął za sobą 
dla wszystkich ogromne straty Jaja, ma­
sło, mięso otrzymać można tylko w pew­
nych wyznaczonych punktach, Najfatal- 
niej i rzedstaw'ia się sprawki w rolnictwie 
Niemcy wyw'iezli bowiem ogromną ilość 
robotników kłajpedzkich w głąb Niemiec 
Z chwili,, gdy Kłajpeda została odcięta od 
zaplecza litewskiego — wystąpił tam na- 
Kchmiast ogromny brak rąk do pracy. W 
sumie, korespondent cytowanej agencji 
stwierdza gwałtowny upadek Kłajpedy — 
która rozbudowali je się wprawdzie, jako 
fort i baza morska — ale nic poza tym!

BERLIN. (400.000 »niepewnych« w 
Niemczeni.) Donoszą z Berlina, że w’ 
Niemczech przygotowu je się pięć nowych 
obozów koncentracyjnych — (wT Dort­

mundzie, w Szczecinie, w Ilannoverze, w 
Slrasslurcie i w' okolicy Wiednia), w któ­
rych na wypadek konfliktu wojennego 
znajdą pomieszczenie 400Í000 »niepew'- 

nych< obywateli niemieckich — by łych 
komunistów, socialistów, pacyfistów' ild.

BERCHTESGADEN. (Ciekawości z sie­
dziby »Führern«.) W konsul icie francu­
skim w Bukareszcie otrzymała wizę oby­
watelka francuska, stała mieszkanka Al­
zacji 40-letnia Paulina Ziplel. która przez 
siedem miesięcy służyła w Onersalzberg 
u Hitlera, jako służąca t. zw. do wszyst­
kiego. Pragnie ona pojechać do Francji. 
Okazało się, iż urodziła się ona w Kacza- 
nowicach, a więc na ziemi ich polskich, 
wyszła za mąż za Alzatczyka Zipfeln, któ­
ry pracował w Monachium. Został on ska­
zany na 3 lata więzienia za przynależność 
do socjal-demokracji, a żona jego prze­
siedziała 5 miesięcy w obozie koncentra­
cyjnym w Dachau. Później dostała się do 
przytułku dla kobiet, skąd dostała się ja­
ko służąca do Obersalzberg. Posługiwała 
ona żołnierzom S. S., stojącym na straży 
domu Hitlera. Poznała one niektóre se­
krety górskiej rezydencji kanclerza, np. 
piwnice o dwóch kondygnacjach, sporzą­
dzone dla ochrony przed atakiem lotni­
czym. Z piwnic tych idzie prastary loch 
prowadzący aż pod sam Salzburg. Podob­
no jeszcze przed Anschlüssen! w' Austrii 
Hitler tą drogą dosluwał się do swej oj­
czyzny. o czym władze austriackie nie 
wiedziały. Gestapo strzeże Hitlera lak pil-

z

nie. że obviera nawet jego korespond1’11 
cję. Cała służba jest przyjmowana P*  • 
agentów Himmlera. Hitler decyduje s‘,a 
tylko w sprawach ułaskawienia. Pi’,nK 
dzy gośćmi, których Hitler przyjmo"11 
przez czas służby Pauliny był kroi 
rumuński. Dał on najhojniejszy napi" 
służbie ze wszystkich gości, bo aż 50 ,n‘ 
rek. Paulina obsługiwała właściwie 11 
chnię. Osobista służbę kanclerza stano''1'*  
dwie pokojówki, przyjeżdżające na ki ‘ 
godzin przed nim z Berlina? poza l'" 
jesl kilku młodych, bardzo przystojna11 
lokajów. Od czasu do czasu Hitlera 0 
wiedzają tajemnicze, piękne damy, 
ich sześć, czy siedem. Przyjeżdżają •" 
Nikt ich nie zna i nic o nich nie 
Paulina przypuszcza, że 
instrukcje do wykonania 
Hitler nie sypia nocami, 
po swym pokoju do 8-ej 
śpi do południa. Rzeczy 
gotow’e do drogi. Mąż 
uciekać po »An.sclilu.ssic« 
wobec czego wierna żona 
po o świadectwo i otrzymała

■' • ■ wie­
przy jeżdżą ja l,a 

tajnveh niisvi- 
Przechadza siÇ 
rano. p<» cZ>1” 

jego są zawsze 
Pauliny musi- 
do .lugosław"’ 

poprosiła t>es *1 
’ i bardzo d<>- l-'K/ C» »» KlUV VI »» V» 1 Iłll O V III«

lire. Teraz z mężem jedzie do Francji- 
(»11. Kuner Lodz. I 

KALIFORNIA. (Szarańcza zatan>»wałi' 
komunikację.) Według doniesień z Loa 
lingę w Kalifornii. żyzną doliną San A(l11*’ 
nawiedziła plaga szarańczy. wyrządzaH 
ca wielkie spustoszenia na polach. ' ‘ 
dze przystąpiły energicznie do zorganiz” 
wania akcji ratowniczej przez ,ni,sOæ* z 
wytrucie chmar szarańczy, które P1 - , 
kilka godzin poprosili oblęgah okol- 
lamując wszelką komunikację.

D" G RULEWSKI

W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

I NSE ART

JT,
WSZĘDZIE DO NABYCIA

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

znany długoletni lekarz w 
Mor. Ostrawie, ordynuje 
prywatnie każdodziennie z 
wyjątkiem niedziel od godz.

4 — 5 po południu
w Cieszynie Zach.,

ul. Poprzeczna, 1. domu 3.

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«

Podziękowanie.
W głębokim smutku pogrążeni po bolesnej stracie naszej najukochańszej 

żony, matki, córki, teściowej, babuni i siostry

ś. p. Zuzanny zeStonowskicb, Wałaskiej,
żony em. dyrektora szkoły wydziałowej w Cieszynie,

która po krótkich ale ciężkich cierpieniach w 60 roku życia w Panu zasnęła, skła­
damy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie ks. seniorowi Kutiszowi. ks. super- 
intendentowi Michejdzie, ks. Nierostkowi za gorące słowa pociechy, wypowiedziane 
w kaplicy, w kościele i nad mogiłą, ks. pastorom za asystę, p. dyrektorowi Szpitala 
Śląskiego Drowi Janowi Kubiszowi oraz siostrom za troskliwą opiekę podczas cho­
roby, jak również wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym za liczny udziai w 
odprowadzeniu drogiej Zgasłej na miejsce wiecznego odpoczynku.

W Cieszynie w kwietniu 1939 r.
W głębokilm smutku pogrążona rodzina.

DOM murowany wolny od P” 
datku. 4 pokoie, 1 ku ’ 
na strychu 2 małe P° | ’ 
światło elektr., wraz z ’ 
dynkiem gospodarczym °r . 
dużym ogrodem i drzewa 
owocowymi przy samej o 
dze, l/2 godz. od centr11 
Trzyńca z wolnej ręki za*.  
do sprzedania. Informa 
udzieli właściciel

RUDOLF K U B IC z E K 
Oldrzychowice Kr. 270*

Dla każdej Rodziny 
wdomu;przy pracy i sporcie 

Meridiol 
antysrkosmelyęzny stanowi 
prawdziwe dobrodziejstwo 

Używany ' 
ściśle naprowadza za wszé na

Wszelkie druki, afisze, papiery firmowe, zaproszenia, 
reklamy, książki i broszury wykonuje solidnie i tanio
przy ulicy Kwiatkowskiego (obok dawnego rynku) (R. Kohut) Cieszyn Z a c h o d n 1

" 7acb*
Drukarnia »OLZA1 Cieszy11Wydawca. Tow. Ew. Ojw. Lud. na Śląsku Cieszyńskim



Opłata pocztowa uiszczona gotówką.
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W niedzielę 14 maja 193« odbędzie się 
w Ligotę«' Kameralnej

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego luilu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Itedukcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
*/a9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 6 maja 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od miliin. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szeń..! taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nic ogłaszamy.

Póki masz matkę...!
„Czcij matkę swoją.“ Ewang. Mat. 15, w. 4.

Od szeregu lat tak zwany »Dzień 
Matki« zyskał sobie wśród nas, podobnie 
Jak w całym świecie, prawo obywaiel- 
st"’a| wchodząc w zwyczaj, do którego się 
Wszyscy stosują. Nie ulega wątpliwości, 
Ze dzień ten w bardzo wielu sercach wzbu­
dza uczucie głębokiej czci i wdzięczności 
'v<)b<;c tej, której zawdzięczamy życie i 
której miłość była dla nas w latach dzie- 
f|ństwa płaszczem, otulającym nas przed 

«‘•hi przeciwnościami. Wielu wszakże lu- 
■zi; ulega złudzeniu, sądząc, że dzień mat­

nia być po to, by raz w roku spłaca« 
wdzięczności i miłości, jaki mamy 

*>l>ec matki. W przykazaniu Bożym nie 
-Jla najmniejszej wzmianki o tym, by 
'jyić matkę tylko dnia jednego, lecz po­
siedziano jest ogólnie: »Czcij matkę swo­
ją.«

Trudno wyrazić w krótkich słowach 
Jo Wszystko, co mówi to jedno małe słów- 
*0: matka. Jest to bohaterka, jaką bartlzo 
rzadko napotykamy w życiu, w innych 
Zawodach i powołaniach, îiohaterka. z ja­
ką mierząc i porównać się może chyba je­
dynie len. który na polu bitwy niesie swe 
Irogie życic za innych, .lej poświęcenie 

!l nieraz i ofiara życia są wprost bezgra- 
ni(,zne. Oto przykład: W pewnej wsi wy- 
inichł pożar w domu ubogiei wdowy i to 
s czasie jej nieobecności. Kiedy wdowTa 
•a wróciła z pola, na którym pracowała, 
domostwo jej stało już w płomieniach.

•Meż lam jest jeszcze moje dziecko! 
zawoł;dn zrozpaczona — musiiny je ra- 
lil_Wać!« Stojący przy ogniu strażacy i 
Sieśniacy usiłowali ją powstrzymać od 
leUo rozpaczliwego kroku, tłumacząc, że 
leraz już zapóżno. gdyż tylko patrzeć, a 
Unie dach i zapadnie się sufit w pokoju. 

*-ecz wdowa odpycha ich, wyrywa się z 
rak i nie zważając na grożące niebezpie­
czeństwo, rzuca ;ię do płonącego domu. 
Niebawem też powraca z uratowanym 
dzieckiem na naręczu, lecz w tejże chwili 
L e-i przepalony dach i koniec płonącej 
'elki uderza wdowę tak nieszczęśliwie w 
t'vy policzek, iż wychodzi ona z ogrom­
ną blizną, która ją oszpeca na całe życie. 
'■■I rudno o więcej odwagi, pogardy śmicr- 
C| i poświęcenia, lecz na to zdobyć się 
nmżę tylko kochająca swe dziecię matka!

. Zycie matki należy w całości jej dzie- 
Cl<mi. Cała jej praca od wczesnego rana 
1,0 Późnej nocy i wszystkie jej trudy. tro­

ski i kłopoty poświęcone są ich wycho­
waniu i wykształceniu. Ileż to pacieizy. 
ile modlitw, de westchnień płynie z pier­
si tej matki, schylającej się nad ' ołyską 
swego kochanego dziecka! He pieśni, wy­
śpiewanych z głebii jej duszy, ik pieszczot 
i uścisków gorących, ile pocałunków i 
wypływów serdeczności! Pragnąłbym, by 
w tej chwili przewinął się przed oczyma 
twej duszy obraz twej matki kochanej, 
jej trudy i znoje, jej praca i troski, jej 
łzy i jej poświęcenie a może zmieniłbyś 
svve zdanie o niej, zmieniłbyś się przede 
wszystkim tv i zmieniłoby się twoje życie 
na lepsze. Wszak obraz matki, jej przy­
kład i wskazówki, jej dobroć i miłość 
dą z nami do pożllej starości i chronią 

nas przed niejednym fałszywym krokiem 
w życiu. Godna ze wszech miai jest n al 
ka byśmy ją czcili i' miłością gorącą a- 
czali. jak długo mamy to szczęście od Bo- 
<’a oglądać ją w gronie rodzinnym, kiedy 
zaś zamkną się jej oczy nad nami, byśmy 
pamięć o rfiej w sercach naszych pizi 
chowywali a wzorowym i przykładnym 
życiem za jej trudy i poświęcenie płacili. 
.\V »Dzień Matki« niesiemy wszystkim 
matkom naszym należny un hołd i cześć!

Dr Jan Buzek.
Kołd Budzicielom ducha narodowego 

i Bojownikom o wolność Śląska.
Kolebką ruchu wyzwoleńczego były 

organizacje młodzieżeme, powstające raz 
poraz w ówczesnych zakładach średnich 
yv Cieszynie. Już w r. 1842 zakłada Suli­
mach w ówczesnym gimnazjum ewange­
lickim kółko młodzieży polskiej pod naz­
wą »Złączenia polskiego«. Od tego cza u 
istniały z małymi tylko przerwami w śred 
nich zal ładach w Cieszynie, później i w 
Bielsku tajne związki młodzieżowe o cha­
rakterze filaretów wileńskich. Najdłużej 
utrzymała się »Jedność« t. j. od r. 188': 
aż <io wybuchu wojny światowej. Znacze­
nie tych tajnych związków, płonących 
zapałem i owianych duchem miłości spra­
wy ojczystej było ogromne i yvaž.ne dla 
budzenia i rozwoju myśli narodowej. Do­
syć wspomnieć. że z ich szeregóyv wyrośli 
nieustraszeni szermierze i Jiojpwnicy o 
o słuszne praw a naszego ludu. M szyscy 
wyżej wymienieni mężowie i wodzowie 
przechodzili przez hartujący ogień owych 
związków młodzieżowy cli. przygotowując 
się do pracy społecznej. Oprócz nich go- 

I dzi się wymierne jeszcze innych członków

Walne Zebranie Stów. Ew. Niewiast
Nabożeństwo uroczystościowe rozpocz- 

nie się o godz. ‘/all przed połminiimi. 
Kazanie wygłosi

KS. SUPER1NT. OSKAR MICHEJDA.
Zaraz po nabożeństw*!«'  odbędzie się 

Malm*  Zebranie w kościele. Po Walnym 
zwiedzanie Zakładów.

Domownicy wiary! Przybądźcir licznie 
do cudownej yv ma iowej szacie Ligotki i 
weźmijeie udział w nabożeństwie i M al- 
nyni!

Ucieszcie obecnością swoją biednye.i, 
ubogich, aby odczuli, że o nich pamiętacie 
i tych, którzy w ciężkich warunkach pra­
cują nad utrzymaniem zakładóyy, aby ich 
zachęcić do dalszej pracy!

GŁÓWNY ZARZĄD S. E. N.

W Święto M niebowstąpienia Pańskie­
go odbędzie się yv Cieszynie Zachodnim 
przy ul. Konopnickiej

z okazji pamiqtki założenia kościoła.
Początek nabożeństwa o godz. 10 dop.
Na uroczystość tę serdecznie zaprasza 

wszystkich kochanych Domowników wia­
ry ż bliska i z dalszych stron

PREZBITERSTWO ZBORU.

owych związków, którzy w vbili się na 
czoło społeczeń twa. W yinieni.i11 zinai te­
go przed 2 laty profesora uniwersytetu 
Dra Józefa Buzka, wiceministra stanu i 
dyrektora centralnego biura statystyczne­
go w Warszawie, byłego prezesa »Jedno­
ści« i »Znicza Pozostawił po sobie bo­
gatą Spuściznę naukową. Największy n 
rozgłosem cieszyła się jego wielka, piaca 
p. I.: »Historia polityki narodowościowej 
rządu pruskiego wobec Polaków.«

Niepoślednią także rolę vv naszym ży­
ciu narodowym odegrał b. Znicz.ox cc inż. 
Jozef Kiedroń. Jako kierownik kopalni 
w Dąbrowej był w czasie przewrotu przez 
Czechów kopany, do krwi bity i więziony. 
Gorący patriota, honorowy członek Ma­
cierzy, jeden z założycieli byłej jiolskiej 
szkoły górniczej w Dąbrowej, która pod 
wytrawnym kierovvniclyvem inż. Leopolda 
Szefera tak świetni«' sic zapowiadała. 1 » 
nieszczęsnym jiodziah' Śląska musi inż. 



Strona 2.

-Kiedroń opuścić swój ukochany teren 
pracy, idzie na nowy trud i znój, rzuca się 
w wir gorączkowej pracy plebiscytowej 
na Górnym Śląsku, zostajc w r. 1923 mi­
nistrem przemysłu i handlu i pierwszy 
rzuca hasło rozbudowy Gdyni, tej dumy 
każdego Polaka. Był ideałem nowoczesne­
go Polaka. Całe jego życie było jedną służ­
bą dla Polski.

Wiernym jego towarzyszem był inż. 
Julian Sykała, gorliwy pracownik społecz­
ny, idealista i wielki patriota. Wielkie 
zasługi dla sprawy polskiej położył także, 
były członek wydziału »Jedności« i »Zni­
cza« dr Władysław Michejda. Podczas 
wojny światowej widzimy krzątającega się 
z narażeniem swego życia w Komitecie Na­
rodowym w Kijowie. Po wojnie światowej 
wraca do Cieszyna, gdzie po śmierci ks. 
Londzina sprawuje urząd burmistrza aż 
do śmierci. Szczególnym jego poparciem 
cieszyło się Muzeum Cieszyńskie, — Tak­
że inż. Aloizy Cyhan, dyrektor naczelny 
dóbr arcyksięcia Stefana w Żywcu i śp. 
dr Franciszek Wilczek, wicedyrektor kolei 
państwowych w Katowicach byli gorliwy 
mi członkami »Jedności« i »Znicza«. Każ­
dy z nich pełnił na swoim odcinku godnie 
służbę obywatela Polaka. Z szeregów »Jed 
ności« i »Znicza« wyszedł także niedawno 
zmarły inż. Jerzy Buzek, generalny dy­
rektor Spółki »Węgierska Górka« i pro­
fesor akademii górniczo-hutniczej w Kra­
kowie. Zdolny praktyk i wybitny teore­
tyk. Jego prace naukowe znane w litera­
turze fachowej przyniosły mu zaszczytne 
miano twórcy teorii pracy żeliwiaka. Dla 
Śląska miał zawsze serce pełne miłości a 
dla potrzebującej młodzieży otwartą dłoń.

Złotemi głoskami zapisało się nauczy­
cielstwo w historii odrodzenia Śląska. 
Śmiało można powiedzieć, że bez jego 
w\ trwałej i ofiarnej pracy sprawa polska 
byłaby utknęła na martwym punkcie. 
Ono to stanęło ławą po stronie naszych 
niezapomnianych wodzów, niosąc ich idee 
i hasła do chat śląskich, zdobywając je 
powoli dla sprawy polskiej. Dzięki nau­
czycielstwa zaczynają się w szybkim tem­
pie rozwijać różne towarzystwa kultural­
no-oświatowe, gospodarcze, humanitarne i 
sportowe, pokrywając siecią organizacyjną 
cały Śląsk. Koła Macierzy, kółka Rolnicze, 
Straże pożarne, gniazda sokole, kasy Raif- 
feisenowskie itd. to głównie dzieła nau­
czycieli. Już w zaraniu odrodzenia wy­
stępuje na widownię Jan Śliwka, nauczy- 

Jan W an tuła.

Jan Kalínčíak.
Przemówienia le wygłaszał Kalinćiak 

w języku n.endeckim, nie wolno mu było 
inaczej, choć nowowstępu jący uczniowie 
klas niższych, słowiańskiej narodowości, 
słabo po niemiecku rozumieli. Mógł mó 
wić tylko ogólnie, nie dotykając spraw 
narodowych, choć jako aktywny działacz 
narodowy, nie jedno byłby miał do po­
wiedzenia słowiańskiej większości ucz­
niów. Musiał wstrzymać się, by nie po­
wiedzieć polskim, czy słowackim uczniom 
tego, co mu się może narzucało w myśli, 
coby im na serce, jako Słowianom poło­
żyć należało. ..

Zadowolić się musimy przytoczeniem 
znamieiiniejszych myśli z tych przemówień 
Kalinćiaka, w którsch mniej przebija się 
jego wykształcenie teologiczne, więcej tu 
poglądów filozoficznych. Wszak w wyż­
szych klasach wykładał filozofię.

Rozpoczynając pracę w Cieszynie, w 
pierwszym przemówieniu do wychowan­
ków gimnazjum, przypomniał im urok 

»Ewangelicki Posel Cieszyński«______

ciel szkoły zborowej w Cieszynie. Ukła­
dał on sam pierwsze czy tanki polskie r. 
1852, »Piosnki dla dziatek«, r. 1857, Geo­
grafię r. 1863 i Historię naturalną r 1865.

On też próbował zrzeszać nauczyciel­
stwo szkół wiejskich w polskim towarzy­
stwie. Lecz wyniki tych zabiegów były 
nikłe. Dopiero założenie w r. 1888 Pol­
skiego Kółka Pedagogicznego w Ustroniu 
przez kilku zapaleńców, przekształconego 
w r. 1896 na Polskie Towarzystwo Peda­
gogiczne staje się chwilą przełomową w 
dziejach szkoły polskiej i polskiego nau­
czyciela na Śląsku Organizacja rozwinęła 
się rychło w silne towarzystwo, które 
ogarnęło w latach przedwojennych po­
ważną większość nauczycielstwa szkół 
powszechnych.

Organem nauczycielstwa staje się »Mie­
sięcznik Pedagogiczny«. Główn,mi redak­
torami oprócz Jerzego Kubisza, nauczy­
ciela we Wiśle, który był założycielem 
i duszą lak Towarzystwa, jako też redak­
cji, byli śp. Jerzy Michejda z Ustronia, dr 
Jan Niemiec i prof. Józef Góral. Nauczy­
ciele wyrośli w atmosferze Polskiego To­
warzystwa Pedagogicznego i owiani du­
chem »Miesięcznika Pedagogicznego«, stali 
się głównym instrumentem polskości i 
uświadomienia narodowego ludu śląskie 
go. Jako gwiazdy na firmamencie nauczy­
cielskim zajaśniały dwie postacie, obda­
rzone niepowszednim talentem poetyckim. 
Są nimi Jan Kubisz i Jan Łysek. Pierwszy 
to śląski Tyrleusz z harfą w ręku, zagrze­
wający lud do boju o swe przenajświętsze 
prawa. Był on rzecznikiem lego, co drze­
mało na dnie duszy społeczeństwa. Mówi 
o sobie:

»I wszystko, co się u nas wydarzyło. 
Ciężkim się echem w mej piersi odbiło-. 

Pisał okolicznościowe wiersze, wyśpiewał 
piękną pieśń o Olzie naszej, o owym ślą­
skim Jordanie, a pod wieczór swego życia 
spisał »Pamiętnik Starego Nauczyciela«, 
zawiera jący wspomnienia z życia śląskiego 
w okrese budzącego się ruchu narodowego 
w Cieszyńskim.

Drugi, to już rycerz kresowy, chwyta 
za broń. Jemu nie starczy już pieśń. 
Nieslarczą mu słowa, czas uderzyć w czy­
nu stal. Wstępuje do Legionów i ginie 
trafiony kulą moskiewską na polu bitwy.

Był on uosobieniem duszy góral­
skiej, posiadał niezwykłą żywość i 
bujną fantazję. Pisze przeważnie 
wiersze opiewające krasę gor i życie gó-

Nr. H

rali. Krótko przed wojną stworzył utw.° 
sceniczny p. t. »Śpiący rycerze«- zapoww 
dający świt wolności. (Dok. **as ‘

Ostrawie dwa zbory, 
i w tym morzu czeskim

Bracia i Siostry !
Zbliża się dzień, w którym liczne rzÇ 

sze ewangelików naszej Ziemi cieszy* 1 
skie j zbiorą się w jednym z zborów s *1  
skich, by z darów i składek złożonych **a 
potrzeby naszego Kościoła, udzielać zapf 
móg na potrzeby słabszych zrzeszeń k° 
ścielnych naszego kraju. W bieżącym rok» 
dzień ten powinien mieć charakter szczc 
golnie uroczysty. Zejdą się bowiem cztop 
kowie zborów, którzy przez przeciąg b*  
sko 20 lat boleśnie odczuwali rozłąkę, ja 
ka istniała od chwili, gdy przez doi***?  
Olzy poprowadzona została granica Pa,,_ 
stwowa i gdy żywe ciało naszego bidjj] 
kraju podzielone zostało na dwie Çz^sC1' 
Wprawdzie i dziś jeszcze przez kraj *ia->- 
przechodzi nowa granica, ale przedział te**  
nie boli już tak dotkliwie nas ewange * 
ków, bo tam poza granicą jest już ’u. ’ 
który przez dzieje długich wieków stał sK 
nam językowo a jest i wyznaniowe obcym- 
Powiat Frydecki, który w pamiętny^’ 
dniach wrześniowych minionego roku *,|C 
został włączony w ziemie naszej Rzeczy 
pospolitej, w czasach reformacji nie PrZ\ 
jął odnowionej nauki kościoła, stał po 
wpływem wrogich reformacji potęg i uæg 
zgoła zupełnej czecłiizacji. Żal nam tyl ' 
tych Braci, którzy opuściwszy7 przed !•> 
nasze’ strony znaleźli tam chkb, załozy 
w Frýdku i Mor. 
ewangelickie i ..   
katolickim aż do dzisiejszego dnia zaclm 
wali swe polskie ewangelickie naboze* 1 
siwa, swe polskie nabożne książki i P,e 
śni, a dziś oderwani od nas zupełnie staną 
wobec niebezpieczeństwa utraty tego cen 
nego dziedzictwa ojców swoich.

Cieszymy się jednak z tego, ze m,s~ 
lud ewangelicki, który od wieków s*al!”, 
wił zawsze zwartą jedność, znowu zt‘ls/ 
może się razem, że poczuje się jako J , 
rodzina, w której jeden drugiemu podają 
pomocną, bratnią dłoń, w której pozna’11 
nasze radości i potrzeby, przekonamy 1 
jak każdy z nas przez blisko dwadzieścia 
lal praewoał. Przypomnimy sdhi 
zbory nasze przez minionych -6 b*t  1 
próżnowały, ale starały się o rozwój sW® 
i utrwalenie swego bytu. W oderwam 
od Macierzy części naszego kraju P(,ns ‘ 
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domu rodzicielskiego, ale i czar i moc 
Ducha, który wzbudza tęsknotę, aby się 
uczyć i kształcić. Znaczy to zaspokojenie 
duchowe, pomnożenie wiadomości a prze 
de wszystkim uszlachetnienie samego sie­
bie. Zadaniem szkoły jest przede wszyst­
kim uczynienie z nieczłow ieka — czło­
wieka. Znaczy to możność przenoszenia 
wyniku pracy ludzkiej z przeszłości do 
teraźniejszości i przekazania następnym 
pokoleniom . . . przygotowanie się do za­
jęcia stanowisk w kraju i społeczeństwie 
i by je polem móc należycie wykonywać. 
Dlatego szkoła kładzie przed oczy młodzie­
ży7 obrazy upłynionych wieków, postacie 
dawno, luli leż nie dawno umarłych wy­
bitnych ludzi, dzieje narodow — Grecji, 
Rzymian — ku pokrzepieniu serca, wzmoc­
nieniu Ducha i ukochania z duszy tego 
wszystkiego, co dobre, co wzniosłe.,. 
Szkoła do -tego dopomoże wszystkim tym, 
którzy tego będą chcieli.

Przy zakończeniu roku, kładzie ucz­
niom na serce, by i w domu pamiętali o 
tym, że byli w szkole; znaczy — wyka­
zywać zachowaniem i obyczajami zdobyte 
wykształcenie. Zachowanie musi świad­

czyć o postępie w nauce, i że szkoła 1 
nieciła w nich iskierkę Bożą... 'j, 
nadzieję, że łączność duchowa ze sZ v. ‘ 
trwać będzie i przez wakacje; że ucz* 1 
wie tęsknić będą za szkołą, jak 
dą profesorowe, którym smutno bę • 
tak, jak smutno i drzewom w jesieni, 
świadomości, iż im liście wiatr rozw - 
a one gołe, chociaż tym liściom da l.v » 
najlepsze siły... — Przemówienie to .1 
przeplatane myślami jakby żywcem 
jętymi z »Ody do młodości«.

W późniejszych przemówieniach m*  
wi o celowości wychowania; wyen° 
coin zależy na zniszczeniu spornych s « 
ności osobników, zamieniając Je w p.zť/, 
dome współdziałanie z wszystkimi. . 
pracę i karność odrodzi się jednos »a 
przeobrazi z pierwotnego typu w m» 
człowieka, w którym władnie nowy a 1 
zumny Duch... Szkoła chce pćżeinien . 
jednostkę w narzędzie do służby 
człowieczeństwa, prowadząc ludzko» 
światła, miłości, do doskonalenia w . °e> 
do doskonalenia na podobieństwo Bożo •

Mówi o tęsknocie za doskonalszym 
ciem, o uszlachetnianiu serc, pragm
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dobro- 
spłacić

b w tym czasie kaplice, które już naz- 
wac możemy małymi kościółkami. Wybu- 
°"< laki kościółek nasi bracia w Trza- 

r°"lÇacb. ponosząc dla niego wielkie ofia- 
ale ciesząc się też pomocą wszystkich 

Koiow. Cicho i bez rozgłosu wybudowali 
Przj swym cmentarzu pokaźną kaplicę 

asi arja w ß(,pjCy ia|. samo /.robili 
"••ngeliey w Gnojniku i w Gutach, dwu- 
• otnie zabrali się do dzieła nasi Bracia 

o uchej, a właściwie wszystkich trzech 
jjWiin suskich, budując na swym crnen- 
<lrzu W Sr Suchej najpierw kaplicę a roz- 

-zeizająe ją później na wcale pokaźny ko- 
<5!°] 7 ,w którym może zmieścić się kilka 
e ludzi, ostatnio dokonali takiego dzieła 

^''angelicy w Stonawie, którzy mając da- 
æko do swego kościoła w Dolnych Błędo- 
■ ICdcJ17 a n'ť ,nn'i*.j  daleko do kościoła 

’towej przez dziesiątki lat urządzali 
,a )ożeńslwa w swej pięknej szkole, a 

c wybudować piękną kapli­
cy P-’c‘lk’eg° dzieła dokonali nasi Bracia 

Gieśzynie. gdzie powojenne stosunki 
5wołały potrzebę budowy dwóch kościo- 

°w e"Fangelickich, wielkie dzieło wyko 
'*î n.c ,ez zostało w Ligotce Kameralnej. 
ß..Zle ok°k Belezdy, cierpiącej stale na 
J*ak miejsc, wybudowano piękny gmach 

■ireptę«, gdzie znalazło przytułek kilku- 
aslu Par.vch i wiekiem zmęczonych piel- 

pr7Ąmów. rozszerzył swój Dom sierot zbór 
,z niecki. Obok tego każdy zbór przepro- 

. ził odnowienie swego kościoła i in- 
^cn zabudowań kościelnych.
kr- • l’.vło i w tej części naszego

aJti, która wnet po przewrocie przy- 
in<U>a *,V^a lł°lscc- Wszystkie zbory dopo- 

ioŁ-ły naszym zborownikom Istebnej i 
5 K-dnich wsi, odciętych od swego ko- 

^.C|oła w Nawsiu, do wybudowania ko- 
1)*°  Zhó’- ustroński wybudował wielki 

?In Zborowy, zbór wiślański wybudował
11 ‘ki- dwupiętrowy Dom Zborowy, w 
U..01?111 in’c<’c* się nowoczesna sala zboro- 

•* i salka na potrzeby związku młodzie- 
br- ?d|,ow*ł  kościół, zbór w Drogomyślu 
SZ(Zt >ll(.l°Wi,ł <l°ni zborowy, w zborze golc- 

skini wybudowano kaplice cmentar- 
w " Godziszowie i w Kisielowie, zgoła 
cz az^-v,n zborze dokonano prace świad- 
Ivîk C'' ° łyl11’ ze ewangelicy chcą nie 

° utrzymać, ale i rozwinąć przekaza- 
*,n po ojcach dziedzictwo.

Ust- ' ťťn’e l)raca nasza nie powinna ani 
,y. dc.’_ an' też nawet osłabnąć. Nie po- 

nnnśniy mniemać, że Kościół Chrystu-

^Z11‘.,u‘a prawdy, dążeniu do sjirawiedli- 
w 'SCI' k-dinciaK radzi młodzieży opano- 
j)7 siebie i innych, aby zawsze czuła 
r^a" dziwie po ludzku, aby siły rozwijała 
w"I1(,*niernie,  wyrabiając wytrwałą, silną 

ś‘• . . które to cnoty są podstawą życia.
j " *’• 1664 powiedział uczniom, że ode- 
<17-,,?e O<* r°dziców i nauczycieli 
nil1 ”S,Wil Sil l)ozyczkami. które 
pr.1SZi* •‘»połcczem.twu pełną poświęcenia 
n 1’‘śliwszy, iż młode, wyszkolone
iiv \t)'<.'ll*e’ z- zasobem świeżych, odmłodzo-

i i wyszkolonych sił ma być sprężyną 
bi°ll,.sza.iiicą życie narodu. Mówił o wyra 
0 d'llu ■sain°dziehiego zmysłu krytycznego, 
w . sz*ałceniu charakteru, przyswajaniu i 
,, C’.eW żv< ie zasad humanitarnych, 

( »ości człon ieka, moralnej wartości ...
■stępującym z szkoły zaleca radość 

z zJcia.
*’• 1865 mówił o pracy nauczyciel- 

Wv 1’ l)rz.vrow,n,jąc ją do zmagań syzyfo- 
bow-1 c*ągle  zmuszany zaczynać od 
doi a , Çzn*°wie  mieliby tą pracę ułatwiać 

,,lt karnością, dlatego, że najgor- 
karność wymuszana.

' I1 nyní z ostatnich przemówień po- 

sowy wtenczas jest żywym, gdy w każdej 
wsi posiada piękne budowy, kościoły czy 
domy, kaplice czy cmentarze, poza któ­
rymi nic kryłoby się nic, nic stah by ży 
we, gorące miłością dla sprawy Chrystu­
sowej serca. Bez takich serc, te domy by­
łyby pobielanymi grobami. Lecz takie go­
rące serca będą z konieczności i z natury 
jaką dał nam Bóg, starały się o to, aby 
najmniejszej garstce swych Braci umożli­
wić zbieranie się w imieniu swego Pana 
i służenie mu w duchu i prawdzie, będą 
się i tarały o to, aby jak najwięcej nie­
szczęśliwych otoczyć serdeczną opieką, 
aby umożliwić młodzieży pracę nad umoc­
nieniem się w jedności kościelnej, aby 
uczynić wszystko, by Kościół nasz zew 
nęlrznie i wewnętrznie jaśniał tętniącym 
życiem.

Mamy zaś tych potrzeb między sobą 
dość. Ludzie obojętni na biedę brata, nie 
zobaczą tej biedy nigdy, a gdyby im przed 
oczyma stanęła, to oczy zamkną i powie­
dzą, że jej jednak nie widzą. Kto zaś ma 
serce czułe i oko czujne, ten zobaczy ją, 
chociażby nawet była ukryta i będzie 
chciał uczynić wszystko na co go stać, 
aby tę biedę zmniejszyć. 1 nam trzeba 
mieć serce czułe i oko czujne, abyśmy 
umieli widzieć potrzeby Braci i potrzeby 
Kościoła i umieli leż pomódz ofiarą uświę- 
coną cichym westchnieniem o błogosła­
wieństwo Boże. Pan nam dał mnóstwo ta­
kich przykładów, które powinne głęboko 
nasze serca skruszyć; w postaci miłosier­
nego Samarytanina, ubogiej wdowy, a 
przede wszystkim w swoich czynach mi­
łosierdzia. a kiedy Bóg dał nam dziś chleb 
i pracę, dał wolność i jedność ludu, to i 
mv nie bądźmy obojętnymi, ale uczyńmy 
wszystko, by i w lym roku Bratnia Po­
moc, czy Skarbiec kościelny im. Gustawa 
Adolfa wesprzeć w usiłowaniach udziele­
nia pomocy tam, gdzie jest potrzebną, i 
umacniania życia kościelnego. Niech nikt 
nie mówi, że jeden grosz dodany do ogól­
nej składki, czy też odnowiony ,ic na 
szali nie zaważy. Gdy tych groszy zbierze 
się więcej, to utworzą, dar, który z wdzię­
cznością będzie przyjęty.

Dlatego zarządy zjednoczonych Stowa­
rzyszeń proszą i tą drogą Braci podejmu­
jących się pracy dla lej sprawy, by i w 
ty m roku zechcieli się podjąć trudu ze­
brania wkładek członkowskich a zarazem 
dziękują im serdecznie za ich trud.

A tak samo jiroszą one wszystkich 

Braci i Siostry, by delegatów- proszących 
o złożenie wTkładki przyjęli uprzejmie i 
złożyli w ich dłonie sw’ój dar. Jest na-> 
ewangelików w naszym kraju spora gar­
stka, gdy wszyscy jedno będzieim mieli 
serce i w’szyscy ochotnie złożymy dla 
wspólnej sprawcy naszego Kościoła swrój 
dar, tlo z tych darów7 urośnie skarb pięk­
ny, z którego niejedna pomoc będzie mo­
gła b\ć udzieloną. Spodziewamy się. że 
nasza prośba nie znajdzie zamkniętych 
serc i dłoni i dlatego już. teraz wszystkim 
Braciom i Siostrom składamy za ich dar\ 
serdeczne dzięki i zapraszamy ich na ze­
branie i nabożeństwo, które odbyć prag­
niemy w naszym drogim nam wszystkim 
kościele Jezusowym w7 Cieszynie.

Rachunek Skarbca Kościelnego 
im. («ustawa Adolfa za rok 11)38.

Dochody: K. cz.
Składka zborów ewangelickich a. w 
w7 Orlow’ej ....................................... 3.899.50
w Ligotce Kameralnej ................. 2.261.—
w Nawsiu ......................................... 3.175.—
w Trzyńcu .................................... 1.301.—
w Bystrzycy ..................................... 4.020.50
w7 Dolnych Błędowicach ............. 5.409.—
w Cz. Cieszynie .............................. 4.106.—
Składka z Tyry .............................. 133.—
Gotówka z r. 1937 ........................ 481.85
Odsetki z dnia 31 XII 1937 ......... 22.25
Odsetki z dnia 30 VI 1938 ............. 6.85

Razem ............24.815.95
Powyższe kwota w złotych ......... 3.970.55
Odsetki z dnia 31 Xil 1938 ......... 23.19

Razem w złotych 3.993.74

Wydatki: K. cz.
Zbór w Ciesz. Zach, otrzymał 

całą składkę ............................ 4.106.—
Zbór w Bystrzycy otrzymał całą 

składkę" ..................................  4.020.5(1
Zbory potrzymały na w7cwn. 
potrzeby 1/t składki:

0rłow7a ........................................... 975.—
Ligotka Kameralna ..................... 562.—
Na wsie ........................................... 794 .25
Dolne Błędowrice .......................... 1.352.-—

Razem Kcz 11.809.75
Powyższa kwota w złotych 1.889.56

Udzielono darów na nast. cele:
Na budowę kościółka we Fry- 

sztacie (Kcz 200) .................. 32.—
Na szkołę w7 Koszarzyskach (Kcz 

700) ............................................. 112.—

wiedział, że życie wytwarza nieprzerwanie 
coraz nowe egzystencje, lecz co jest w tym 
procesie wielkim, to związane zależnością 
wzajtminą ludzi od< hodzących z przycho­
dzącymi i ta nieprzerwana duchowa ciąg­
łość ...

VII.
Przytoczone fakta intryg i knowań 

Niemców przeciwko Kalinćiakowi, świad­
czą, że Niemcy dokładali starań, aby go 
dyrektury pozbawić, a na jego miejscu 
usadowić Niemca. Zabiegi te odniosły nie­
spodzianie skutek, kiedy nagle, przed roz­
poczęciem nowego roku szkolnego 1869/70 
Kalinćiaka spensjonowano. Była to jak 
dla dyrektora, lak i dla zboru ewangelic­
kiego przykra niespodzianka. Kalinćiak 
cieszył się wielkim zaufaniem i wrziętością 
u zboru polskiego, tym więcej u narodow­
ców polskich, jak nie mniej ks. Otto, z 
którym żył w zażyłej przyjaźni.

Zbór cieszyński z niemałymi ofiarami 
zabiegami i kłopotami wybudował był no­
wy gmach kosztem przeszło 60.000 gulde­
nów austr. i prawie wykończył, na po­
mieszczenie ewangelickiego gimnazjum. 
Nie mało zabiegał koło budowy i zbiera 

nia pieniędzj na budowę Kalinćiak, nie­
stety gdy miał przeprowadzić gimnazjum 
do okazałego i wrygodnego gmachu — mu- 
siał odejść.

Wtedy właśnie weszła w życie nowa 
ustawa szkolna, mocą której Rząd ujmo- 
w7ał całe szkolnictwo w7 swoje ręce, utrud­
niając utrzymywanie prywatnych ewan­
gelickich szkół. Rząd utrzymujący w Cie­
szynie dw7a gimnazja wyznaniowe, posta­
nowił je połączyć. Kalinćiak mógł był na 
stanowisku conajmniej 4—5 lat pozostać, 
bo przez taki czas istniały dwa gimnazja, 
a na ewangelickim sprawowali urząd dy­
rektorski kolejni dwaj następcy. Jednak 
możny wróg Kalinćiaka ks. dr Haase, za­
przyjaźniony z ministrem Streemayerem, 
osiągnął jego zarządzenie o spensjonowa- 
niu znienawidzonego Słowaka. Kilka mie­
sięcy później spotkało to samo drugiego 
Słowaka ks. dra Borbisa, katechety ew. 
gimnazjum, ktorego zapalczywie atakował 
ks. Ilaase w swej »Neue Protestantische 
BliiHer«. Po odejściu z Cieszyna pisał ks. 
Borbis o stosunkach cieszyńskich: »Niech 
was Pan Bóg uchowa od takich przykro­
ści, na jakiem był narażony i przez cały



Strona 4. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Nr. 19^

Na kaplicę w Karpętnej (Kcz *200) 32.-—

*) Przeprowadzono w b. r. zbiórkę na 
odnowienie kościoła i dlatego składka ta­
ka mała.

czas pobytu w Cieszynie musiałem znosić 
od kliki nowoprotestanckiej niemieckiej. 
O nie wiele, byliby mnie intryganci do 
grobu wpędzili. Wydalono nas, najpierw7 
Kalinčiaka a polem mnie . ..«.

Po spens jonowaniu przeniósł się Kalin- 
čiak do Tarcz. Św7. Martina Mógł teraz 
wszystek czas i resztę życia poświęcić 
pracy kulturalno-literackiej wśród sw7ojego 
narodu słowackiego.

Spodziewano się. że 48-letni pisarz 
przez szereg jeszcze lat będzie mógł praco­
wać na »ojcowskiej roli dziedzicznej — 
ku pomnożeniu wiedzy, i literatury sło­
wackiej. Niestety — naród słowacki zbyt 
często w okresie niepełnej pięćdziesiątki 
traci sw'vch wjbitnych księży, pisarzy, po­
etów7, wodzów!

— W Martinie zajął się redagowaniem 
»Orla«, czasopisma naukowo-literackiego, 
które pragnął Kalinćiak postawić na wy­
sokim poziomic, przez zamieszczanie pło­
dów wytrawnych pisarzy. Wybrany też 
został do Zarządu Maticy Slovenskiej Sam 
zabrał się do zrealizowania zamierzeń li­
terackich. Wykończył powieść »Orawa« i 
snuł dalsze plany.

Na odnowienie kościoła w Nawsiu
(Kcz 1000) .................................. 160.—

Na kościół w Suchej Średniej
(Kcz 1000) .............;.................. .’ 160.--

Na stację kaznodziejską w Szo­
nowie (Kcz 500) ........................ 80.—

Na kościół w Stonawie (Kcz 500) 80.— 
Na cele ZZEM [Zrzesz. Zw. Ew.

Młodz. (Kcz 500)] ..................... 80.—
Na cele TEOL [Tow. Ew. Ośw.

Lud., »Przyjaciel Działek«', ra­
chunek Kutzcra. druk ulotek 
(Kcz 432.80)| .............................. 69.26

Zwrot składki z Tyry (Kcz 133.—) 21.28
Na Bełezdę w Ligotce Kameralnej

(Kcz 3000) ..................................; 480.—
Nadwyżka do przeniesienia .... 685.64

Razem zł 3.993.74
Rachunek Bratniej Pomocy.......................

im. Gustawa Adolfa za rok 1938.
(Łącznie z ofiarą)

Bielsko 1346.49
Cieszyn 1472.85
Drogomyśl 445.56
Goleszów 884.90
Jaworze 605.80
Kraków' 22.33
Międzyrzecze 283.—
Skoczów 595.89
Stare Bielsko 645.36
Ustroń 1082.82
Wisła*) 300.—
Istebna 93.80
Koło Pań Cieszyn 10.—
Stow'. Niewiast Cieszyn 14.50
Slow7. Niewiast Usljroń 10.—
Ofiara dzieci Skoczów7 21.50
Dziedzice-Czechowice 50.—

Razem zł 7884 80

Wydatki: zł
Bielsko: Diakonisę ........................ 500.—

Szkoła Komorowice ................... 500.—
Szkoła Biała ................................ 40.—
Dom sierot .................................. 100.—
Kolonia letnia .............................. 100.—
Chór puzon...................................... 150.—
Slow. Polaków-Ewang............... 100.—
Na książki do nauki rei............. 60.—

Domy sierot: Cieszyn, Skoczów7,
Ustroń ........................................... 1000.—

Zakłady Dzięgielowskie ............... 3000.—
Ewpol ............................................... 300.—
Tow. Ewang. Cieszyn ...................  1000.—
Cmentarz Kowale ............................ 100.—
Skoczów7 zbór ................................ 100.'—
Slow. Niewiast Cieszyn ............... 100.—
Gotówka .................................  734.80

Razem 7884.80

Ku czci Marszałku J. Piłsudskiego
w czwartą rocznicę jego zgonu.

U. Zbierzchowski.
Dziś gdy już nie jest.

Dziś, gdy już nie jest między nami, 
Lecz za »tamtego brzegu« mgłami, 
Na nic złorzeczyć doli złej 
1 chorągwiami żałobnymi 
Stroić nam w domu każdą żerdź, 
Na nic wymawiać matce — ziemi, 
Ze znowu zapragnęła żeru — 
Bo gdzieśmy byli nocy tej, 
Gdy pod oknami Belwederu 
Krążyła chyłkiem blada śmierć? 
Bo gdybyśmy podnieśli krzyk 
Z najgłębszych naszych serc otchłani, 
Jak gdyby w nich arteria pękła, 
To może z srebrną kosą Pani 
Takiego krzyku by się zlękła, 
Od swojej kośby odstąpiła 
I tego Męża Jedynego 
Ojczyźnie naszej zostawiła.
A teraz na serdeczną ranę 
Na ten nieutulony żal 
Po tym, co spełnił nasze sny, 
Który ojczyźnie wolność dał, 
Który nas ku przyszłości wiódł. 
Na barki swoje wziąwszy trud, 
Cięższy od Giewontowskich skał, 
Jeno nam pozostały łzy, 
Łzy gorzkie i niewypłakane 
1 został nakaz, który dał 
Narodu nieśmiertelny Wódz 
Żc trzeba wolę mieć jak stal, 
Dla której »chcieć« to znaczy »móc«, 
Źe trzeba nam budować dom 
Przez wyścig pracy .nie przez słowa, 
Przez trud rzetelny bez wykrętów7, 
Którego nie rozwali grom — 
Dom z granitowych fundamentów7 
Co zwie się »Polska Mocarstwowa«.

I Rozkaz na pierwszq rocznice wojny-
Ożarów pod Lubartowem 5 VIII 1IB° r

Żołnierze!

olbrzy-

na

i polski- 
z un* ’*3' 
gd> ry­

je by,:l 
narodu 

iianl 
ć ol13 

i^ oczekuj^ 
, jakiejś dla >■--

Rok temu z garścią małą ludzi, z 
uzbrojonych i źle wyposażonych, roZ 
cząłem wojnę. Cały świat stanął wtedy 
boju. Nie chciałem pozwolić, by w Çziis.-V 
gdy na żywym ciele Ojczyzny naszej mj- 
no wyrąbać mieczami nowe granice Pa,is 
i narodów7, samych, tylko Polaków PlZ- 
tym brakowało. Nic chciałem dopuście, . 
na szalach losów, ważących się nad n‘ 
szymi głowami, na szalach, na które nu 
rzucono, zabrakło szabli polskiej!

Źe szabla nasza była małą, że mc 
godną wielkiego 20-milionow'cgo 1— 
nie nasza w tym w'ina. Nie stał za 
naród, nie mający odwagi spojrzeć 
rzymim wypadkom w oczy i ----- .
biernej »neutralności«, jakiejś dla si * 
od kogoś »gwarancji«.

Żołnierze! Poszliście za moim rozka^ 
zem bez wahania, bez chwili namysłu. c - 
los wasz nie będzie podobnym ,do o 
tylu poprzedzających nas pokoleń żo n 
rzy polskich. Poszliście, by stanąć w7 ° ,r 
nie, jeśli nie szczęścia ojczyzny. to P • 
najmniej jej honoru.

Żołnierze i towarzysze broni! Rok c*̂ z 
kiej pracy minął. Pracy tak ciężkiej- Y 
obstawionej przeszkodami, że fí^y 
obejrzymy na nią, dziw7 bierze, że 1S 
jemy ,że dawno już rodzime bory 
szemrzą po nas swej pieśni żałobnej. P . 
nas. po polskich żołnierzach z "’ie 
wojny 1914--15 r.

I teraz po roku w7ojny. jak w począł^1]7 
jesteśmy tylko awangardą wojenną P° s? ’ 
a także Jej awangardą moralną 
jętnościa ryzykowania wrszyMkim, 
zyko jest konieczne.

Żołnierze! Dziś po roku wojny * P* ‘lCr' 
smutno mi, żc powinszować wam °^,rz? 
mich triumfów nie mogę, lecz dumny J... 
stem, że dzisiaj z większym spokojem, 
rok temu, mogę do w7as. jak ongi za" 
łać: Chłopcy! Naprzód! Na śmierć 
życie, na zwycięstwo czy na klęski 
cic czynem wojennym budzić Polskę 
zmartwychw'slania !

J. Piłsudski-

W niespełna po półtorarocznym poby­
cie w Martinie zmarł 16 czerwca 1871. 
Dorobek jego literacki składa się z 12 po­
wieści. wiązanki poezji naśladujących 
twórczość ludow7ą. Najwartościowsze są 
jego powieści zaczerpnięte z życia słowac­
kiej szlachty, nakreślone w7 żywych reali­
stycznych obrazach. Powieści jego są stale 
czytane, a niektóre zalicza kryty ka do naj­
wartościowszych w literaturze słowackiej.

Jaką czcią Kalinčiaka naród słowacki 
darzył, dowodzi, żc miasio Turcz. Św7. 
Martin sprawiło mu okazały pogrzeb.

W historii literatury słowackiej zapi­
sany jest jako najznakomitszy z pionerów 
poyyieściopisarslwa słowackiego, okresu 
szturowskiego, a jako jeden z najwięk­
szych słowackich.

W ogrodzie fary zatureckiej, gdzie się 
urodził Jan Kalinćiak. we wdzięcznej pa­
mięci zachowujący go naród słowacki po­
stawił mu piękny pomnik, odsłonięty w 
1938 roku.

Za jedenastoletnią działalność w Cie­
szynie, należy się Wielkiemu Synowi brat­
niego Narodu od Ślązaków7 choćby .. 
ogłoszenie krótkiego obrazu jego życia i

pracy i odnowienie dobrego wspoinn11*1 
o Nim!

U s t r o ń 1939 r. , ,jtą
Autor korzystał z następujących zl° 

i literatury: ,
1. Andrzej Mráz: Ján Kalinćiak, Tun-

Marlin 1936.
2. Sborník Pavla Bujnaka—Pražaka-

linčiakove řeči k studenshu 11 
slava 1933.

3. Roczniki »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
1858—1871.

4. Jan Kubisz: Pamiętnik starego nauč-
cielą. Cieszyn 1928. . t

5. Sprawozdania roczne ewang. gimnazj
w Cieszynie z lat 1850—1870 (P11 J 
kowane w7 języku nie®.).

6. Protokoły z posiedzeń pre/bitei 
ewang. zboru w Cieszynie 1862—1

7. Ks. K. Michejda: Dzieje Kościoła ewann- 
w Księstwie Cieszyńskim 1909.

8. Roczniki »Silesii« 1862—1868.

KONIEC.
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„Nie rozchodzi się już o 
względy narodowe.66

Znamienne słowa w »Gwiazdce Ciesz.« 
okresie, gdy na wszystkich odcin- 

w«l |,<>lskie^° zvcia doclmdzi do zgody 
'zr>Çdnie przynajmniej do zawieszenia 
••oini, j]jc nje znijeI1jjo sję w »Gwiazdce 
lesz.xńskiej«, która raz po raz zamieszcza 

aii y kuły, świadczące o braku zrozumie­
nia dla ważności sprawy polskiej na na- 
szĄin terenie, na którym sprawa polska 
Powinna być jedyną racją.
w ^z'mze świadczy bowiem artykuł 

m „4 »Gwiazdki« p. » Wsprawie
Połączenia Towarzystw Rolniczych«.? Nie 
i T,ny-* lIlaj bronić P- Józefa Pawlicy, 
|.,CZ.esa Iow. Rolniczego, którego wszyscy 
|.a.Itz<1 dobrze znamy, znamy jego dziia- 

** |n<|,S-C' usiłowania około bronienia 
b” suego rolnika. Nie będziemy reago- 

a 1 |la próbę wciągnięcia do jakichś roz- 
Ką"L^ b' |arola Buzka, albo p. inżyniera 
u nera. Uważamy bowiem, że napadanie 
^z*s  na ludzi, którzy sprawie polskiej słu- 
I? 1 szczerze i którzy zawsze podporząd- 
\°''\Wab S*Ç  polskiej polityce w czasach 
zes »ich, byli karni, zdyscyplinowani, jest 
K‘godziiiwością, zwłaszcza, gdy się ich 

oice zwalczać tylko z tego powodu, że 
innego wyznania, aniżeli -autor arty­

kułu w »Gwiazdce«.

W śyyjłecie politycznym gmatyvanina 
bez końca. Słychać: tylko silne, głuche po 
mruki i złośliwa ujadania, zyyłaszcza yv 
prasie tolalislycznej, pieniiącej się ze zło­
ści nad niepowodzeniami dyklatoróyv »osi« 
Berlin -Rzym. Odnosimy coraz yvięcej 
wrażenie, że u steru rządóyy pewnych na­
rodóyv yv Europie nic stoją już ludzi«*

»G ^.aw‘:,sein zaznaczamy, że w artykule 
?' lazdki« roi się od nieścisłości i że 
owi, przekręca się różne l ak la. Stwier- 

l/'p1' If ?awbca wcale nie usuwał 
owIan,leł’O ze stanowiska sekretarza, 

szein p. Branny sam się zwolnił z tego 
i ",,.1OW*lsl'a> gdyż był człowiekiem chorym 

u<i na swym gospodarstwie bardzo wiele 
wl”'?,^W’• Słwierdzamy dalej, że p. Pa- 
„ W'b‘^rab na prezesa nie tylko ewan- 
. ,1Cp' aJe ’ katolicy, a twierdzenie, jakoby 
(.a,t) *ków  było yv Towarzystwie Rolni- 
ni'-* n )v*5 ce-i- n*z ewangelikóyv, jest rów- 
ścpZ na^c*sb’ ‘«dyby tak było, z peyvno-

Karol Junga nie omieszkałby tego 
wykorzystać.
ci1(/.ak wspomniałem na początku, nie 
p p.Zl '.1ani wT tym artykule o bronienie 
pi j'wlicy. którego bronić nie potrzeba. 
piszK>Zl-. nab,niiasl o to, że »Gyv'iazdka« 
cho p Ze. *' v obecnym położeniu nie roz- 
to 1-ZI s'**  ‘i11* r Potrzeby narodowe«. Jest 
nie c‘!),lalne Powiedzenie, świadczące o 
lyj'1.'* "H)ści człowieka, który tak napisał. 
r S człowiek owi temu nie ty lko le­
nie -i'* 5 c.b,,dzi o yyzględy narodowe, ale 
ski 4 11111 ° uie i w czasach cze-
n |Za C° nu,siał otrzymać odpoyviednią 
^.^'’dÇ w lormie policzków, które na 
ten$°- Si’a<bv W’ dni przewrotu. Cztoyviek 
sie SZtdł ^W’:l własną drogą, nie oglądając 
Wyj.”1,1 .W'z"lędy polityki narodowej, ale 
tal- 'J^Z,lle I,a swoją ambicję. Ambicja ta 
S|IZ llol,osiła. że nic nie mogło go poyy- 
sn- Pcowadzenia polityki na wła-
k<>"- lk,k^.' P'd’tvki. która przynosiła może 
j .Iz.'sć jemu, a może dawała małe efekty 
w U.n? *” l>oszczególnvm jednostkom, ale 
ski**" 1 °śC* Przvnosiła szkodę sprasvie pol- 
w-ił-i osb‘biała jednoliity polski front, da- 
ini-a, buinenly w ręce prasie czeskiej i 
kt^UiK ain'1,1 czynnikom czeskim. Każdy, 
sk? '' 'I- u^z*a* w politycznym życiu pol- 
kai't . W'e’ Ze sl),awa tego pana była na 
inioV* 11 Zeblan’'11 Związku Polaków przed­
nie 1111 ba,y- ona zajmowała ustawicz- 
dZj.1|l,lnys*v; mąciła zgodę i jedność między
n...‘ ,ICZail,i polskimi, sprawie polskiej 
»,,zym>sda wielką szkodę.
furtL.' ’ ,Pan ten usiłuje znowu różnymi 
cj anit Przedostać się do polskiego ży- 
jako^v CZneb'°- Lepiej by zrobił, gdyby 

s“rachowany już polityk zamknął 

się yv ciszy domosvej, uprawiał swój za­
gon i nie przypominał światu o swym 
istnieniu. Zbyt to jeszcze dobrze pamięta­
my ze szczegółami i yy*  razie*  potrzeby 
możemy je przypomnieć.

Społeczeństwo polskie ostrzegamy 
przed ludźmi, którzy*  dziś w takich cza­
sach piszą: »nie rozchodzi się już o yyzglę­
dy narodowe«.

Zwyciężają silni duchem.
Kiedy mówimy wojna, stają przed na­

szymi oczyma obrazy maszerujących puł­
ków, słyszymy huk dział i terkotanie ka­
rabinów maszynowych, widzimy pobojo­
wiska zasłane trupami i rannymi. Jednak 
z pojęciem wojny nie muszą się łączyć 
le wszystkie okropności, bo od szeregu 
lat dokonują się w*  Europie olbrzymie 
przemiany bez wystrzału i bez przelania 
kropli krwi. Widzieliśmy, jak odstąpiono 
Zagłębie Ruhry i Saary, jak kapitulowa­
no. gdy Niemcy wkroczyli do Nadrenii 
i obsadzili ją wojskiem. Co yyięcej, byli­
śmy śyyiadkami. jak yyaliły się państwa 
niepodległe i narody wolne szły w nie­
wolę Otóż na naszych oczach rozegrało się 
szereg wojen i choć kreyv się nie lała, to 
jednak były to yvojny, których celem by­
ło nie tylko zniszczenie materialne,, ale 
złamanie moralne przeciwnika. To jest 
istota rzeczy, chodzi o złamanie moralne 
przeciyvnika po to, by mu narzucić swą 
wolę i zmusić go do uległości i przyjęcia 
yvarunkóyv, jakie mu się postayvi. Łamanie 
moralne przeciyvnika przeprowadza się 
się przez zastraszenie przeciwnika, przez 
siawianie mu żądań, jak przeproyvadzenie 
autostrady przez jego kraj itp. Następnie 
dyplomaci, prasa i cały aparat propagan­
dowy rozpoczynają kampanię gróźb, stra­
szą, przedstawia ją własną potęgę, jiako 

olbrzymią a niepokonaną, choćby jej wca­
le nie posiadali, dążą do skruszenia jego 
woli i jego oporu, do zmęczenia i yvyczer- 
pania neryvowego. A kiedy już zmęczą i 
zmordują przeciyvnika moralnie, kiedy się 
Zachwieje jego wytrzymałość, kie ly się 
wyyvota u niego zwątpienie, kiedy się go 
yyyczerpie i materialnie, bo ta yvalka wy­
czerpuje także finansowo i gospodarczo, 
yvGwczas następuje*  to, co widzieliśmy yv 
Austriii i w Czecho-Stoyvacji. Przychodzi 
klęska, jeśli zabrakło wytrzymałości ner- 
yvoyvej i charakteru i na tym polega yvoj- 
na. Taka wojna toczy się yv całej Euro­
pie i u nas yv Polsce. To nie jest okres 
przedyvojenny, ani zbrojny pokój, (o jest 
normalna yvojna, która zmierza do mo­
ralnego yvy niszczenia narodóyv. To, co yv 
potocznej moyvie nazyyvamy wojną, gdy*  
masy zbrojne uderzają na siebie, to jest 
lýlko jeden ze sposobów moralnego ła- 
nianj/a przeciwnika, jest to tylko jeden 

z rodzajów wojny i w każdym z nich roz­
strzygające znaczenie ma siła moralna 
człowieka, 'fam na polu yvalki róyvnież 
rozstrzyga nie ilość broni,, nie liczba yvoj- 
ska. choć yvszystko to jest konieczne, ale 
dusza tych ludzi, którzy sprzętem będą 
kierowali. Decyduje zayvsze męstwo lu­
du i odporność na działanie strachu. Zdo­
będzie człowiek yv sobie tyle siły yvoli. 
Ivie hartu i męstwa, by .zapanoyvaé nad 
trachem, by yvy trwać o pięć minut dłuże j 

niż nieprzy jaciel, wtenczas zwycięży. Tak 
bvło zayvsze, że przegrywał i ginął ten. 
kto się moralnie załamał i zwątpił o zwy­
cięstwie. Czynnik materialny nigdy nie 
przeważy, jeśli strona moralna zawiedzie, 
jeśli: W'ola osłabnie. Tak było zayvsze, że 
czy to jakiś manewr nieoczekiwany, czy 
też bezwzględne parcie naprzód i przez 
to ujawniona yvola bezpośredniego star­

cia się z przeciwnikiem aż do osiągnięcia 
zwycięstwa, lak działały deprymująco na 
duszę przeciyvnika, taki strach zrucały 
na niego, że zanim zniszczył się fizycz­
ni«*,  już był moralnie pokonany, rzucał 
się do ucieczki i yv ucieczce ginął, gnany 
do niej strachem. Jasne jest boyviem, że 
gdyby walczył, zadałby przeciyvnikoyvi 
straty znacznie yviększe, a może nawet 
nie poniósłby klęski. Potęga siły moralnej 
decyduje yvięc zaróyvno yv yvalce bezkrwa- 
yvej. jak í yv (ej. gdzie grają armaty. Har­
tujmy tedy naszą moc moralną, yvolę 
zwycięstwa na stal przekuwajmy, potę­
gujmy yv.y trwałość, upór, mçstyvo i odpor­
ność, bo to tylko rozstrzyga o każdym 
zyvycięstyvie.

Dział młodzieży I

TELEFONO(ŚRAM ZWIĄZKU P. M. E. 
W ORŁOWE.I DO BRACI ZWIĄZKO­
WYCH INNYCH KÓŁ WOJEWÓDZTWA.

Koło nasze, składając na Fundusz 
Obrony Narodowej zł 75(1 (siedemsetpięć- 
dziesiąt) yvzyyva inne Koła bratnie do pod­
niesienia syvych stayvek na FON i dołą­
czenia ich do sum już zebranych i zade- 
klaroyvaiiyeh na poyvyžszy cel.

Ofiarności cześć!
KAR5VINA. (Akademia — Wieczorek.) 

W niedzielę dnia 7 maja 11)39 r. urządza 
Związek karyviiíski z okazji Dnia Młodzie­
ży Akademię, o godzinie 19 (7 ej) yv sali 
Domu Proletariuszy (obok szpitala) yy Kar- 
yvinie*.  Na ])rogram złożą się yvystępv chó­
ru, produkcje muzyczne, solo muzyczne, 
oraz odegranie jednoaktoyvej sztuki »Łob- 
zoyvianie«. Ewangelicka Młodzież Karwi­
ny szczerze zaprasza.

AMSTERDAM. (Wszechśyviatoyva Kon­
ferencja młodzieży chrześcijańskiej.) W 
dniach od 24 VII do 2 VI11 odbędzie się 
w Anist<*rdamie  yvszechśyviatoyva konfe­
rencja młodzieży pod hasłem: »Christus 
Victor«. Naczelnym zagadnieniem jest: 
kościć>ł chrześcijański yv dzisiejszym 

świecie. Uzasadnienie konferencji jest na­
stępujące: Zagadnienia bieżące mają zna­
czenie yvszechšyviatowe. Tylko wtedy, gdy 
sobie u'yviadomimy uniyversalny charak­
ter naszej wiary, będziemy mogli jako 
chrześcijanie pracoyvaó nad naprayvą obec­
nej sytuacji. Do takiego celu może Pan 
Bóg użyć konlerencji. Konferencja taka 
musi mieć charakter specyficzni«*  chrze­
ścijański i ni«: nitiże bjić czczym naślado- 
yvanifrin politycznych, czy innych między 
narodoyvych zjazdóyv. Zyvotuje się konfe­
rencję młodzieżową, gdyż zagadnienia 
dzisiejsze mają szczególne znaczenie dla 
młodzieży«. W konferencji weźmie udział 
1500 przedstayvicieli młodzieży yy*  wieku 
od 18 do 35 lat yy tym ponad 25 może być 
najywżej */s.  Większa część przedslayyi- 
cieli jest z Europy, reprezentoyvane. są 
wszystkie narody. Z Polski weźmie udział 
w konferencji 7 przedstayvicieli. Poza Eu­
ropą będą reprezentowane: Ameryka (St. 
Zjedn. 175, Kanada 23) Azja — razem 23 
(i.liiny, Japonia, Korea, Filipiny, Indie) 
Afryka 18 i Australia z N. Zelandią 20.

Przegląd polityczny I
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Wielki Zjazd Związku Polskiej Młodzieży Ewang-
Województwa Śląskiego w ORŁOWEJ w dniach 28 i 29 maja 1939
normalni, ale szaleńcy, którzy prędzej 
czy później pomaszerują do domu waria­
tów. Aż lak dalece ponosi ich duma i 
wściekłość. Jeżeli uważaj:), że nikt już nie 
potrafi oprzeć się ich naporowi i stawić 
czoło chociażby nawet i w polu, to się 
te pantafiry mylą grubo. Jest rzeczą oczy­
wistą, że wojny ze światem całym nie 
wygrają, gdyby do tego doszło. Poza tym 
głosi mądre przysłowie: Viele Hunde sind 
des Hausen Tod, co i w tym wypadku 
może się sprawdzić! Poda jemy przekrój 
ostatnich politycznych wypadków i po­
ciągnięć w poszczególnych krajach:

Polsku: Społeczeństwo polskie, zwarte 
silno wewnętrznie, wyczekuje z zimną 
krwią i z na jzu pełniejszym spokojem dal­
szego rozwoju ostatnich wydarzeń, skła­
dając obficie swe dary i ofiary w pie­
niądzach, czy też w kruszcach i różnych 
kosztownościach na Pożyczkę Przeciw­
lotniczą i na Fundusz Obrony Narodowej. 
Bo też Narodowi Polskiemu nic dziwna 
wojna tak popularna, jak z zachodnim, 
odwiecznym zgoła wrogiem. Nieraz niu- 
siał się wróg ten lizać długo z ran, które 
mu zadała polska szabla czy1 karabin. 
O ile tedy ktoś żąda czegoś od nas, to 
niech przyjdzie i próbuje wziąść a zoba­
czy! Na wszystkie tego rodzaju pretensje 
i marzenia ściętej głowy Polska odpowia­
da gromkim głosem: Nie! Odpowie ona 
przez usta min. Becka na piątkowym po­
siedzeniu Sejmu. Bliższej treści i formy tej 
odpowiedzi wyczekuje cały świat z wiel­
kim napięciem. Od niej też zależy w głów­
nej mierze dalszy rozwój wypadków w 
Europie. W święto Trzeciego Maja Polska 
manifestowała swą zbrojną potęgę na te­
renie całego kraju. Uroczystości trzecio­
majowe odbywały się w nastrojach nie­
zwykle podniosłych.

Protektorat,■ raczej »pro lento krat«,- 
jak mówią Czesi, nie ma najmniejszych 
widoków utrzymania się na dalszą metę. 
Podobno Hitler w krótkim czasie ogłosi 
kraje czeskie i morawskie za integralne 
prowincje Trzeciej Rzeszy, jako że tam. 
gdzie obecnie mieszka lud czeski,!, już 
przedtem byli pono Niemcy - germanie, 
pomiędzy których klinem wbili się później 
Czesi. W krajach »pro tento kratu« nader 
ciężko, bowiem Niemcy dużo środków 
żywności i artykułów pierwszej potrzeby 
wywieźli w głąb Niemiec. Na Słowaczy- 
źni'e nurtują silne nastroje antyniemicckic 
i antywęgierskie.

Niemcy: Jak wiadomo, kanclerz Hitler 
wygłosił w ub. piątek wielką mowę poli­
tyczną o akcentach nawskroś bojowych. 
Nie był to język dyplomaty, polityka i 
sternika wielkiego narodu, lecz raczej 
język kaprala austriackiego, którym Hit­
ler przemawiał. W mowie sVvej m. i. ogło­
sił on traktat morski z Anglia i pakt nie­
agresji z Polską za zerwany i nieistnie­
jący. Nie szczędził kadzidła pod adresem 
Mussoliniego i trabantów »osi« Berlin— 
Rzym, t. j. Węgrów ii Jugosłowian, po 
czym przez całą prawie godzinę boksował 
w sposób bezwzględny prezyd. Stanów 
Zjedn. Roosevelta, zarzucając mu, że się 
wtrąca w nieswoje rzeczy. Roosevelt tym­
czasem słodko sobie spał w Ameryce, bo­
wiem tam panowała noc. Cała mowa Hit­
lera, t. j. plugawe inwektywy pod adre 
sein tych, którzy mieli odwagę przeciw­
stawić się »Vormarschowi« wojującego 
germanizmu.

Anglia: Zdaje ona sobie najzupełniej 
sprawę z powagi sytuacji, dlatego też po 
zaprowadzeniu regularnej służby wojsko­
wej i po rozpisaniu poboru rekruta, celem 
wyszkolenia, z.awiera układ łącznie z Fran­
cją z Sowietami na wypadek zbrojnej ak­
cji z państwami osi Berlin—Rzym. Duże 
znaczenie mieć będzie tiikże dla dalszego 
rozwoju wypadków rozmowa lorda Hali 
taxa z włoskim ambasadorem Londynu 
Grandim. Jak słychać, w rozmowie tej 
Grandi poinformować miał min. spraw 
zagrań. Anglii o włoskim punkcie widze­
nia na sytuację w środkowo-wschodniej 
Europie. Ze swej strony lord Halifax po­
wiadomił podobno ambasadora Grandiego 
o następslwach, jakie zdaniem Londynu 
pociągnąć może za sobą zerwanie dwóch 
pokojowych traktatów przez Hitlera. Pre­
mier Chamberlain odpowiadając w Izbie 
gmin na interpelację, stwierdził, że Anglia 
nie uprawia polityki okrążania Niemiec 
i że skłonna jest wymienić z Rzeszą za­
pewnienia w tym wzgęldzie.

Włochy: Zamiast zapowiadanej przez 
koła niemieckie*  wizyty hr. Ciano w Ber­
linie pojechał Ribbentrop do Rzymu ce­
lem przeprowadzenia tamże ważnych na­
rad z rządem włoskim i celem posilenia 
osi. Sądzić należy, że*  w Rzymie rozwa­
żane będą przede wszystkim ostatnie 
wydarzenia europejskie, wywołane mowa 
Hitlera w Reichstagu. Prawdopodobnie 
Rzesza chce uzgodnić z Italią przyszłą 
marszrutę osi.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Śp. Helen« 
Kołdrowa.) W ub. niedzielę odbył się ll*' 
taj pogrzeb śp. Heleny z Folwarcznvd 
Kołdrowej, żony einer, górnika i chałup­
nika. Zmarła liczyła lat 71, z czego 
małżeństwie ze swym mężem Pawłem 
przeżyła niespełna lat 49.

Zmarła należała do tych kobiet, któic 
cechuje pracowitość i religijność. 1o *1'' 
słusznie ks. sen. Teper w swej mowie po 
grzebowej zastosował do niej słowa: 
ki bój bojowała, wiarę zachowała«. (•“' * 
swe życie dreptała bowiem koło swep , 
pola, podczas kiedy jej mąż krzątał się 
koło swego konika. W niedzielę na <’ 
miast wspólnie udawali się do kościoła na 
nabożeństwo, gdzie jak to powiedział j4, 
den z księży na pogrzebie: »Dobrze 
czuli . Bóg nie obdarzył ich własnym* 
dziećmi. Jednak te zastąpiły liczne »chi?-4 
śniaki«, dla których miała dobre seic® _ 
szczodrą dłoń. Niejeden z tych chrzestna 
ków\ będący już dziś na stanowisku, P*J 
mięta dobrze te »koronki« i grosze, K 
re Zmarła wciskała im do ręki. Ró"111^ ' 
dla potrzeb ewangelickich i dla 
rzyszenia Niewiast Ewang., którego b> * 
członkinią, miała zawsze zroziimienu . 
chętnie na cele nasze składała otiai} 
datkii.

Swym zacnym i szlachetnym 
z.} skała sobie u wszy...... —
czego dowodem jej pogrzeb, na

Belgia: Sfery rządowe stwierdziły w 
ostatnim czasie silną propagandę hitlerow­
ską na terenie kraju. Okazuje się, że 
Niemcy usiłują podminować Belgię od 
wewnątrz. To też rząd belgijski wydalił 
przywódcę niemieckiego frontu pracy 
Ehlenta z granic Belgii1 i wydał zarządze­
nia celem paraliżowania agitacji hitlerow­
skiej.

Jugosławia: Mamy wrażenie, że Jugo­
sławia znalazła się w ostatnim czasie w 
orbicie wpływów włosko - niemieckich i 
balansuje na osi Berlin—Rzym. Atoli czo­
łowy dziennik jugosłowiański, »Politika« 
zamieścił w ostatnich dnach artykuł na 
temat uzasadnionych żądań Polski w spra­
wie Gdańska i Prus Wschodnich, pisząc
m. i., że Polska nie zrezygnowała nigeb 
całkowicie ze swych odwiecznych na tym 
terenie praw. Artykuł ten spotkał się z 
wybuchem gniewu i wściekłości ze strony 
niemieckiej, która nazywa go »głupim i 
pozbawionym sensu . Coś tam się po­
psuło,

Węgry: Wedle sensacyjnych doniesień 
z Berlina, zasadniczym problemem roz­
mów węgierskich gości hr. Teleky i hr. 
Csaky z kanclerzem Hitlerem i min. Rib- 
bentropein jest sprawa słowacka.

Okazuje się, że Niemcy byłyby gotowe 
wywrzeć w Bratysławie presję, celem wy­
tłumaczenia Słowakom, że ich państwo 
musi wejść jako prowincja autonomiczna 
w skład państwa węgierskiego, wzamian 
za co jednak Węgry musiałyby wyrazić 
zgodę na unię celną z Rzeszą, oraz na 
całkowite zglajcbszaltowanie polityki za­
granicznej z polityką Niemiec. Nie mniej 
interesująca jest wiadomość, że węgłer- 
sko-jugosłowański pakt o nieagresji stał 
się nieaktualny, albowiem Belgrad nie 
chce zawierać takiego układu bez Buka­
resztu. Ten warunek natomiast jest nie do 

przyjęcia dla Budapesztu. Skoro zatem 
węgiersko-jugosłowiański pakt nieagresji 
przedstawia się mgławicowo, to tym inmej 
pewnie przedstawia się ewcntualnosi. 
przystąpienia Jugosławii do paktu ant}- 
kominternowskiego. Wizyty ministra Mi,r' 
kowicza w Wenecji, w Berlinie nie dał} 
pod tym względem wyników, jakichb) 
sobie życzył Berlin. — W tutejszych ko­
łach gospodarczych Budapesztu mówią, 
że Niemcy w toku rokowań gospodarczych 
z Węgrami wyraziły żądanie silnego ogra­
niczenia produkcji przemysłu węgierskie­
go, ponieważ Niemcy mają duże zapo­
trzebowanie na produkty rolnicze węgier­
skie, a nie mogą umieścić na Węgrzecli
swej produkcji przemysłowej w rozmia­
rach równoważących przywóz z Węgier- 
Żądania te spotykają się z silnym oporem 
wśród węgierskich kół przemysłowych, a 
także i w kołach dynlomalycznych, które 
nie chciałyby dopuścić do zahamowania 
rozwoju przemysłu węgierskiego i ogra­
niczenia w len sposób gospodarczej samo­
dzielności Węgier. Zdaje się odczuć zde­
cydowany opór przeciwko próbom całko­
witego podporządkowania życia gospo­
darczego Węgier niemieckiemu planowi
czteroletniemu.

Moskwa: Jest rzeczą naturalną, że So­
wiety nie mogą przypatrywać się spokoj­
nie rozrostowi potęgi niemieckiej w Eu 
ropie środkowej. Z tych też prawdopodob­
nie względów ustąpił z rządu min. di-i 
spraw zagrań. Litwinów a miejsce jen° 
zajął Mołolow.

»-
Z karty żałobnej

który mi-

sercem 
^stkich szacun<.k> 

! którv mi- LMpU uwwwuilll JV-J —1 iiCZIie
ino niepewnej pogody, zjawiły się - 
rzesze, oddając jej ostatnią pizysUn 

Niech Bóg miłosierny da jej lekki o 
poczynek!

PRl’CHNA. (Ś. p. Maria (ioszykowa.J 
W niedzielę ubiegłą żegnała Pruć m*
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Swię[a 
Zmiana 
Żebru

ni >° r**  zacnsl niewiastę, wdowę po śp. Ja- 
wC>p oszyku, z domu Obracajów, rolniku 
i n-11*)- 111C*’ b' w°jc*c tutejszego osiedla 
„ Í*  1.ez ,,Jcrze zboru drogomyskiego. Po­
fe zen odbył się przy licznym udziale Ro- 
j1 zna.i°niych, jako że Zgasła nale- 
- a co izędu tych ludzi, którzy nie nada- 

zyJ11,]'1}0 tutaj wśród nas. Swoją nie- 
Palnością, umiłowaniem pracy, 

żv** i°"an*em zycia rodzinnego i powagą 
‘ 5,a WcwuStrznego potrafiła sobie zjed- 
* serca nie tylko najbliższych, ale i 

sipC.U co mieli sposobność spotkać 
niiib nią W lym życiu- Zmarła na poste- 

'u Płacy gospodarskiej, której się nie 
• zenicwierzyła do ostatnich chwil swe- 

»"owczego życia. Poszła do tych, z 
r?lni *:,K bardzo się czuła blisko, do 

kiw L ■ Prze<t 3 laty męża, do długo opła­
ci , anęfi° syna, poległego pod Berestecz- 
łvCni 1 llle(lawno odeszłego w zaświa- 
0|S.ZWa.t,ia z Ochab. Rodzinie Goszyków i 

nacajów ślemy tą drogą wyrazy współ­
czucia i pociechy.

CIESZYN. (Od Redakcji.) Do numeru 
naszego pisma z ub. tygodnia załączyliśmy 
czeki celem przesłania nam zaległej czy 
też bieżącej prenumeraty. Czynimy' to kil­
kakrotnie w roku bez względu na to. czy 
ktoś zalega z prenumeratą lub też nie. Ô 
ile tedy ktoś z naszych szan. prenume- 
ralorów otrzymał czek pomimo tego, iż 
ma prenumeratę wyrównaną i nic dłu­
gu je, niech sobie czek zachoyva dla ew'cnt.

Wiadomości z Kościoła |

s ÇlkSZYN. (Wybory drugiego probo- 
w C*..  niedzielę 21 bm. odbędą się 
^i acsžynieZachodnim przy ul. Konopnic- 
n t-J r''’)or-v drugiego proboszcza ewang. 
j -1'! 11 a' Wybory odbędą się w ko- 
jť e 1;'° nabożeństwie. Z h’ch względów 
»Pada nabożeństwo w kościele filialnym 

v * rzanowicach.
iy ^OGCMlN. (Zebranie Tow. Ewang.) 
<irl/i.,i,fe^ -2 lna.ja o godz. V28 wieczorem 
„ *ęc  zic się w tutejszej sali, zborowej or- 
« ą-* Zacyj,1e zebranie Towarzystwa Ewan 
kń\C ,ťk°’ I,a blóre wszystkich domowni 
kł- \ Wlary serdecznie się zaprasza. Wy- 
•‘oslek W'^°szą ks. poseł Berger i ks. Nie-

n. KAMERALNA. (Zmiana pory
r*  *ze,’s*y'' a-) W niedzielę 14 maja 1939 
o i,/‘,?ozenst'yo lozpocznie się nie o 8. ale 

fíodz.inie a spowiedź i Wieczerza 
-* o godz. ValO przed południem.

•> została spowodowana Walnym 
‘Uiiem S. E. N., które w ten dzień od- 
ie się w kościele ligockim.

suni^. ^Kościół w Rzeszy.) O sto-
bac''- 1 W Niemczech pisze nasz rodak, 
six>ť? *:,n- Ila studiach: »W Innsbrucku 
dłpi1 Zl 11,1 , *Çta  Wielkanocne. Posze-
razU' • ’'.<)^c*°ta  katolickiego, aby być
Ro l"ladl<iem nabożeństwa wielkanocne- 
zab,. z,wiłeni się nie mało, gdy na ka- 
n ,C<* .wyszedł biskup nowozamianowa- 
Późn’ ,.nczwy,i,e młodej twarzy. .Jak się 
bisk dowiedziałem, jest to najmłodszy 
Wz<r]U?i ,la *erenie byłej Austrii, który ze 
do i*"  r*  Ua SW11 łatwość dostosywania się 
hnv l’y^zlV’cb warunków został powo- 
Wyw-11.} słanuwisko. Nabożeństwo same 
Zaux"U -°» ,1M Inn*e nader miłe wrażenie. 
Bze. ‘ ,eni’ zc Kościół katolicki w III 
sow-* 2’' '' zni,boniity sposób umiał dosto- 
>iił .S,<‘ potrzeb narodu i tak zmie- 
naiw’" n<?lrzilll szatę nabożeństwa, aby jak 

*Çccj było w nim języka niemieckie- 
naio,i1b',t1Sk 1C’ prawie nie było,
chórv '■ ł •• PIZy ołtarzu wystąpiły dwa 
którc’ z oz°ne z chłopców i dziewczynek, 
scen« Itcy*acyjnym  sposobem opisywały 
zenie Pr,Z‘V. t’r°bie Chrystusa. Silne wra- 
dane ".•"v,Ciały słowa głośno wypowia- 
standen1ZCZ °’W c’lńry: »Christus ist er- 
sję cho -- ł czyin bezpośrednio odezwał 
»V nr- la znanV wielkanocny, odśpiewa- 
kończen2 Yszyslkicb w kościele. Na za­
dali w'* 0 kU nio-icniu zdumieniu odśpie- 

,zvscv znaną u nas pieśń: »Boże 

wielki, pełnyś chwały«. Byłem również w 
kościele ewangelickim na nabożeństwie 
wielkanocnym, ale byłem przygnieciony 
wielomównością pastora i brakiem jakiej­
kolwiek oprawy muzycznej. Następną 
niedzielę spędziłem w Norymberdze, gdzie 
brałem udział w pięknej uroczystości 
wprowadzenia w urząd nowego pastora, 
przy czym słyszałem wstrząsające kaza­
nie biskupa Meiscra. Trzeba słyszeć takie 
kazanie, aby mieć pojęcie, w jak ciężkiej 
sytuacji znajduje się tu Kościół ewange­
licki. Podziwiam w dalszym ciągu pasto­
rów tutejszych, którzy z niesłabnącą ener­
gią walczą z szerzącym się pogaństwem.«

BERLIN. (Deklaracja kościelno-poli- 
tyczna.) Dziennik urzędowy »Niem. Ko­
ścioła Ewang.« z 6 kwietnia br. zawiera 
deklarację treści następującej:

1. Wszelkie chrześcijaństwo ponadpań­
stwowe i między narodowe typu rzymsko­
katolickiego lub wszechprotestanckiego 
jest politycznym zwyrodnieniem chrześci­
jaństwa. Prawdziwa wiara protestancka 
rozwija się owocnie tylko w ramach ist­
niejących porządków stworzenia.

2. Wiara chrześcijańska jest bezwzględ­
nym religijnym przeciwieństwem żydo- 
sfwa.

3. Walka narodowego socjalizmu z 
w’szelkim dążeniem kościołów do wdadzy 
politycznej, jego bój o pogląd na świat 
zgodny z charakterem narodu niemieckie­
go, jest z punktu widzenia światopoglądo- 
wo-polityczncgo ciągiem dalszym i dokoń­
czeniem dzieła, wszczętego przez niemiec­
kiego reformatora Marcina Lutra. Dzięki 
tej walce uzyskano na nowo wdaściwe od­
różnianie polityki od poglądu na świat 
i religii i tym samym znowu odżyło praw­
dziwe zrozumienie wiary chrześcijańskiej.

4. Warunkiem uczciwego boju religij­
nego, rozwoju i rozrostu prawdziwej wiary 
chrześcijańskiej w narodzie niemieckim 
jest porządek i tolerancja w obrębie ist­
niejących kościołów. Powyższą deklarację 
przyjęli przedstawiciele zarządów' kościo­
łów: unii staropruskiej. Saksonii, Nassau 
Hesji. Szlezwig Holsztynu, Turyngii. Mek- 
lenburga. Palatynalu, Anhaltu, Oldenbur­
ga. Lubeki i Austrii. Ew.-Pol.

BRZESg 11. Bug.
Na wykończenie budowy kościoła ew. 

w Brześciu 11. B. ofiary złożyli: Rodzina 
Oieslannv, Ustroń zł 3.50; Paweł Pilar-' 
czyk, Hermanice (Ustroń) zł 10.—, Paweł 
Matula, Ustroń zł 5.—; Jan Sikora, Cie- 
szny zł 5.—; Pawad Rymorz, Godziszów 
zł 2.—; P. Cieślar. Ustroń zł 1.—; Tow\ 
Polaków' Ewang. Oddział Szopienice na 
ręce ks. pastora A. Figaszewskiego zł 85.

Za łaskawe ofiary składamy serdeczne 
»Bóg zapłać«.

Ktoby z domowników wdary zechciał 
przyłożyć się jeszcze do pięknego dzieła, 
podjętego ku clnvale Imienia Pańskiego, 
niech pośpileszy' łaskawie wpłacić ofiarę 
na konto Parafii Ewangelicko-Augsbur­
skiej w Brześciu n. B. w P. K. O. Nr 
(»4.897 lub do Redakcji.

Wiadomości z kraju 

późniejszej potrzeby. Zwyczaj przesyłania 
czekóyv wszystkim pielęgnujemy od wielu 
lat.

CIESZYN. (Zgon.) W ub. czwartek 
zmarł yv Cieszynie śp. Kurt Cichy, młod­
szy syn po Józefie Cichym, b. dzierżawcą 
dworu w Jaworzu. Zmarły był niegdyś 
dzierżawcą kamieniołomów w Godziszo­
wie. Wypełnił 52 lala swego wieku. Po­
grzeb jego odbył się w ub. sobotę w Cie­
szynie Wschodnim.

CIESZYN. (Usunięcie reklamy.) Z przy­
jemnością stwierdzamy, że, naszym zda­
niem niedozwolona reklama, która się 
znajdowała na jednym z szyldów restau­
racyjnych, zniknęła, została usunięta. Wy­
nika z tego, że właściciel restauracji li­
znął, że nie godzi się głosić hasła — upić 
się warto.

CIESZYN. (Nowe znakowanie szlaków 
turystycznych.) Na odbytym w Cieszynie 
posiedzeniu Komisji Miiędzyoddzilałowej 
Zachodnio-Beskidzkiej PTT do robót w 
górach, opracowano szczegółowy projekt 
dostosowania pozostawianych w Beski­
dach Śląskich przez organizacje turystycz­
ne czeskie znakowanych szlaków górskich 
do ogólnej sieci szlaków w Karpatach 
polskich, pozostających pod opieką Pol. 
Tow. Tńtrzańskiiego. Dzięki wysiłkom Od­
działu (aeszyńskiego PTT i pomocy ślą­
skich władz wojewódzkich uda się praw­
dopodobni« przed sezonem lel-nim br. 
przeprowadzić ]>owyższle roboty, polega­
jące na zmianie barwv szlaków lub dosto­
sowaniu ich do reszty szlaków polskich. 
Jedním z głównych zadań będzie tu rów­
nież umieszczenie wielkiej liczby drogo­
wskazów i tabliczek orientacyjnych na 
tych szlakach, jak też map szlaków na 
dworcach kolejowych. Na wymienionym 
wyżej po.siedzeniiu uchwalono »Główny 
Szlak Karpacki PTT im. .1. Piłsudskiego«, 
biegnący dotychczas od Ustronia przez 
Stożek do Baraniej a następnie wzdłuż 
całych Karpat na lluculszczyziię, przedłu­
żyć dalej na zachód przez Girową, Mo­
sty, Wielki i Mały Połom, Ropiczkę i 
Praszywą do Ligotki Kameralnej. Miej­
scowość la (znane letnisko podgórskie) w 
zachodniej części Beskidów Śląskich sta­
nie się punktem wyjściowym głównego 
pieszego szlaku karpackiego. W związku 
z tym, mu^zą leż ulec przemalowaniu 
liczne znaki szlaków dojściowych i wyj­
ściowych. V‘ iadomo.sci o tym zostaną sze­
rokim rzeszom turystów podane przez 
nowo opracowywane arkusze map tury­
stycznych i nowe wydania przewodników 
przygotowanych obecnie do druku.

CIESZYN. (Odpływ Niemeów i Śląza- 
kuwców do Rzeszy.) Na terenie Zaolzia, 
zwdaszcza Cieszyna i pogranicza, daje się 
zaobserwować silny odpływ żywiołu hi 
tlerowskiego i trabantów kożdoniowskich 
do Rz«‘szy. Ponieważ maleją nadzieje na 
rychłe przybycie Adolla, nie skutkuje te­
dy u wielu »nur Geduld« szpicy hitlerow­
skiej, poza tym subsydia się wyczerpują, 
dlatego wyrywają do Adolfa. Życzymy 
powodzenia.

CIESZYN. (Z teatru.) 28 kwietnia, wy­
stawił zespół teatru im. St. Wyspiańskie­
go z Katowic, w tutejszym teatrze, dra­
mat Żeromskiego p. t. »Ponad śnieg biel­
szym się stanę« z Wandą Siemiaszkową 
w roli głównej. Osoba słynnej aktorki 
tłumaczy w zupełności to, że teatr był 
pełny. Wanda Sieimjaszkow’a, jedna z naj­
wybitniejszych artystek polskich, nazwa­
na przez prasę amerykańską »fowną. 
Modrzejewskiej« obchodziła w lym roku 
50-lecie swej pracy artystycznej. Na ju­
bileuszowy występ wybrała rolę matki p.
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Niewiast
Pożyczkę

imprez ostatnich
i Przedstawienie 
przygotowywane

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Stowarzy- 
ofiarowało na 

Fundusz Obrony Narodowej kwotę 200 zł.

prawdziwe o0“1"“ .

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA
W CIESZYNIE ZACH. vis à vis dworca kolejowego

14 maja 1939 - wielkim Świętem 
Śpiewaków.

Okręg cieszyński Stowarzyszenia Śpie­
waków Śląskich organizuje dnia 14 maja 
br. Zjazd wszystkich organizacyj śpiewa­
czych Ziemi cieszyńskiej w Cieszynie. — 
Zjazd ten ma być wielkim Świętem śpie- 
wactwa śląskiego oraz ma zadokumento­
wać tężyznę organizacyjną naszej braci 
śpiewaczej, która gotowa jest stanąć w 
każdej chwili na apel Wodza, aby pieśń 
przekuć na miecz, celem obrony Ojczyzny. 
-— Śpiewacy śląscy dobrze zdaj-'.} sobie 
sprawę z lego, iż dzisiaj więcej, niż. kie­
dykolwiek stać muszą na straży kultury 
polskiej, aby ochronić ją przed podziem­
ną robotą naszego sąsiada. Dnia 14 maja 
pieśń polska, śpiewana przez zgroma­
dzone chóry, zabrzmi na Zaolziu i dźwięki 
zaniesie naszym braciom z nad Odry.

Zjazd składać się będzie z dwóch czę­
ści. Przed południem odbędzie się mani­
festacyjny pochód ulicami miasta na plac 
płk. Becka, gdzie odśpiewane będą pieśni 
wspólne jak:

» Ma k i « Ma k la k iewicza,
»Hymn do zgody« Niewiadomskiego, 
»Pieśń o polskim morzu«
»Frontem do morza« Nowowiejskiego, 
»Niechaj wieść idzie« Prosiiaka.

Po południu odbędą się w sali »Domu 
Żołnierza« (ul. Błogocka) zawody śpie­
wackie oraz koncert chórów-gości. f

Protektorat nad Zjazdem przyjąć ra­
czyli: pp. StarostaPlackowski, ppłk. Wa- 
rzybek, dowódca garnizonu cieszyńskiego 
i burmistrz Halfar.

Organizatorzy zwracają się do 1’. 4. 
Publiczności miasta Cieszyna, by gremial­

wychowawczych »Ebenezer« z Dzięgie­
lowa. Obydwa zespoły nie pierwszy raz. 
dają znać o sobie. Z szeregiem poważnych 
dzieł muzycznych, przeważnie dotąd w 
kraju nic wykonywanych, zapozna­
ły słuchacza połączone Chóry Z. P. M. E. 
w ciągu kilkuletniej, systematycznie pro­
wadzonej roboty pieśńiarskiej. lakże re­
pertuar dzieł dla młodocianych wykonaw­
ców pisany, ma poza sobą sukcesy kilku 
przedstawień, dawanych przy wypełnio­
nej widowni. Program najbliższej niedzie­
li w Teatrze cieszyńskim — 7 maja br. 
obejmuje w części wokalnej dwa u nas 
nie znane utwory większe a) »Nic damy 
ziemi« — 4-ro częściowy Rapsod rycerski 
z. recytacjami słownymi (Nowowiejski, 
Stern, Niewiadomski i inni) oraz b) we­
sołą Suitę »Zolyty Śląskie« — Stoińskiego. 
W części teatralnej wystawiona będzie 
jako premiera Baśń fantastyczna »Przę­
dza snu« z muzyką Wład. Macury. \V 
koncercie współdziała wojskowa symfo­
niczna orkiestra w pełnym składzie. - 
Początek o godzinie 15 i pół. W kulu­
arach Teatru pomieszczone będą bulety 
staraniem Slow7. Ewang. Niewiast.

Radomskiej w >Ponad śnieg bielszym się 
stanę.«. Gra artystki pełna ekspresji i dy­
namiki wybijała się na czoło, aczkolwiek 
grze innych aktorów nie można nic za­
rzucić. Subtelna odtwórczyni roli Heleny 
p. Zofia Grzębska, oryginalna Irena p. 
Kwiatkowska, kapitalny Joachim (p. To­
karski) zyskali sobie ogólne uznanie. Sła­
biej wypadł w pierwszym i drugim akcie 
Bronisław Kossowski w roli Wincentego. 
Gra nieco sztuczna, nienaturalna, Godlew­
ski jak zawsze, pełen elegancji, reprezen­
tował się świetnie. W antrakcie przemó­
wił dyr. teatru p. Michalski, szkicując 
w krótkich słowach działalność wielkiej 
artystki. Wśród burzy oklasków wręczył 
jubilatce wiązankę róż. sil

DROGOMYŚL. (Osobiste.) Ks. Jan Mor­
cinek otrzymał za pracę społeczną Złoty 
Krzyż Zasługi. Z okazji tego odznaczenia 
składamy Mu serdeczne życzenia.

KATOWICE. (Emerytury na Zaolziu 
zwyższoue o 100®/o.) Ministerstwo Skarbu 
upoważniło p. wojewodę Grażyńskiego do 
podwyższenia zaopatrzeń emerytalnych do 
lOO"/o tym emerytom oraz wdowom ze 
Śląska Żaolziańskiego. którzy przedłożyli 
już dowody swej pracy narodowej dla pań­
stwa i Narodu polskiego. Osoby, które 
dotychczas takich dowodów nie złożyły, 
winne swą działalność narodową udowod­
nić odpowiednimi dokumentami.

Drukarnia »OLZA« Cieszyn

CIESZYN. (Na F. O. N.) Na Pożyczkę 
^Przeciwlotniczą Drukarnia »OLZA« w 
Cieszynie Zachodnim złożyła 500 zł. per­
sonel drukarni na len sam cel ofiarował 
400 zł.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Na Pożyczkę 
i na F. O. N.) Ewang. Zbór w Błędowi­
cach Dolnych ofiarował na Pożyczkę 500 
zł. na F. Ó. N. 200 zł.

ORLOWA. (Na Pożyczkę i na F. O. N.) 
Prezbiťerstwo ewang. Zboru złożyło na 
Pożyczkę Przeciwlotniczą 500 zł, na F. 
O. N. 100 zł. Na ten sam cel ofiarowało 
Koło Stowarzyszenia Ewang. 
400 zł. a zwłaszcza 300 zł na 
i 100 zł na F. O. N.

TRZYNIEC. Na F. O. N.) 
szenie Ewang. Niewiast

*1
BRETANIA. (Osada olbrzymów.) *.

Paryża udała się do położonej W 
wioski Annemere specjalna komisja 
karska, która zająć się ma wyświetli’,,,lJ^ 
przyczyn anormalnego wzrostu ,11*esz ' | • 
ców tej wioski. Annemere ma w c*‘ 
Francji sławę »wioski olbrzymów«- 
ma tam ani jednego mieszkańca, 
wzrost wynosiłby mniej niż 2 m. * s* 
mężczyzn trafiają się nawet osobnicy 
wzroście 2 m 50 cm. W odwrotnym, s^ 
siniku do wzrostu znajduje się 1 ’<,z\, 
intelektualny olbrzymów, z pośród 
rycb wielu nie umie nawet czytać i 11S‘ 

KONSTANTYNOPOL, ((idzie przcby- 
wa król albański?) Król albański Zogu 
królowa z synem i członkami r<> 
przybyli w'c w'torek pociągiem do u’.p 
stantynopola. Świta krôlew'ska skłai •> -s ‘ 
ze 110 osób.

LONDYN. (Anglia najbardziej ' 
ryzowanym krajem w Europie.)’ b' 
najbardziej zmotoryzowanym w 
jest Anglia ze swymi 2.542.294 sain"c: 
darni, wśród których jest 1.916-226 
zów osobowych i 538.532 ciężarowe ■ 
drugim miejscu słoi Francja. 
2.250.000 samochodów, a następ”11' . 
piero Niemcy z 1.707.496 samochoi«1

WASZYNGTON. (Niecodzienny 
dek.) W Waszyngtonie wydarzył się ” j. 
codzienny wypadek. Oto zmarły 111U.^cr. 
lioner Thompson wyznaczył na xV
salnegp spadkobiercę swego mają* vl 
kwocie 3 milionów dolarów •sWOJť(?.<\111 li­
zyna, niskiego urzędnika Karola 1 V’ 1)ie 
sona. Gdy ten jednak otrzymał no 
zawiadomienie o spadłej nań 1°*_  
oświadczył ku ogólnemu zdumu 
musi odmów’ić przyjęcia spadku. 1 
waż majątek ten zdobyty został w 
uczciw’v sposób. — Ze stanowisku 
rola Thompsona można się z"jWie 
wychodząc z zołażenia. że i |H<*l,c '7|)Oż- 
zdobyte pieniądze obrócić można u* ’ 
ne cele. Ale tym nie mniej kaziD 0. 
przyznać. że postępek Thompsona * 
wi -krzepiące świadectwo P.°s'' rzecZ- 
wielkicb materialnych korzyści na

I swych przekonań. ________ -

nie wzięła udział w imprezach Zjazdu 
udekorowała domy flagami państw ow) 
mi.

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
w CIESZYNIE.

W dniu 5 V 1939 r. (piątek) o godz- 
19.30 wystawione będą w’ teatrze 
Szymanowskiego »Harnasie«. Arcydz.u 
sztuki muzycznej i choreograficznej w ZL 
spole 80 osób baletu i orkiestry. M ai 
szynie wystąpi pełny zespół warszawy 
len sam, który, prócz występów w ' «> 
szawie i większych miastach kraju 
stąpi nieba wem w Ameryce, ('.cny niujs 
operowe. — ■
Wiadomości ze świata J

Rozszerzajcie

Zad’-

Popołudnie Rodzinne w 
Teatrze cieszyńskim.

Szereg poważnych i 
dni zakończy Koncert 
teatralne, pracowicie ........ .- —
przez, połączone Chory Związku Polskiej 
Młodzieży Ewanglickiej z Cieszyna i Go­
leszowa. oraz, grupę 60 dzieci Zakładów' 

INSERAT
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POSEŁ CIESZYŃSKI
Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Icdakcju i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Itedaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
’/uö do 12 dopohidnia.

Cieszyn, dnia 13 maja 1939

Wychodzi kużdi} sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Słowo do spracowanych.
»Pójdźcie do mnie wszyscy, którzyście 

spracowani i obciążeni, a ja wam sprawię 
odpocznienie. Ewang. Mat. 11,28.

Kiedy słynny rzeźbiarz duński, Thor- 
"’ttldsen otrzymał swego czasu zlecenie 
"ykonania dla jednego z kościołów ko- 
PÇnliadzkicli posągu Chrystusa, zastana- 
'v,«ił się długo nad tym. jakby Go mógł 
Przedstawić najpiękniej i najstosowniej, 

reszcie któregoś dnia zawołał jakby w 
,l<dchnieniu: »Ależ oczywiście, przedsta- 

Go w Poz.vcji stojącej z rozpostartymi 
Jainiony, jak gdyby zapraszał całą ludz- 

“ść do siebie: »Pójdźcie do mnie wszyscy, 
orzyście spracowani i obciążeni, a ja 
ani sprawię odpocznienie«. I stworzył 

*‘r.cy<Izieło, jakiemu mało które równe w 
lc.l dziedzinie.

Od tej chwili nic się nie zmieniło pod 
Jm względem. Jezus i dziś jeszcze wy- 

n* (?^a SV ramiona do ludzkości, nęka- 
I’Jrapionej i gnębionej różnymi niedo- 

wyc**lfí a ręce i ramiona do nas 
szystkich i woła i zaprasza: »Pójdźcie 
ü mnie wszyscy, którzyście spracowani 

za° )c’azen 1“ O błogie, o cudowne słowo 
o" !>jOszen*:i> zapewniające odpocznienie i 
I 1 °dQ wszystkim, którzy upadają pod 
'rzemieniem pracy i twardego życia!

cz"’anie to skierowane jest więc do 
^«teowtmych i obciążonych. I zdaje się, 
(jz 111,1110 wielu różnic, zachodzących mię- 
w Ilai111’ w tym jednym jesteśmy sobie 
. !'z?sc.v równi: wszyscy jesteśmy obcią- 
c> V’ .wszystkim nam dolega jakiś krzyż, 

wszystkich nas obciąża 
sî?!?» 0110 Brzt‘111^ największe i najpo-

0 usze, pod którym jęczy i gwoli któ- 
go cjg Pi cała ludzkość.

Swe«C" i0” wæ* lllak wypisał na drzwiach 
sjjvö°. domu znamienne słowa, które gło- 
sit> . .Z° >Znosi krzyż i cierpienie, jeśliby 
''Volf ? Z,lak,zd ®°ś, któryby od nich był 

|ťn rriech zaraz zmaże te słowa«. 
|1V /1«-,taZłi *lę nikt • • • Bo gd/ie spojrzy- 
rozń . sz<‘dz,lf pełno ludzi strapionych, 
cońy')VC7i°n'C*1’ za wiedzionych i zniechę- 
płVI1.C 1 °°. zycia. z ust milionów ludzi 
ui‘ codziennie słowa ulysków, szeinra- 
Pićń lla,/ckai'ia. Swint doliną łez i cier- 

ogroiSl yzeCz:l możliwą, że wśród tej 
i tacy1*101 1ZCSZV cierpiących znajdą się 
to ich 1^° ,z:,raz za°pmiują, twierdząc, że 
tak w' ąi*  do*>czy.  niedola ich bowiem jest 
<|a; v,a’ irrzemiona. pod którymi iipa- 

s,l tak ciężkie, położenie ich jest tak 

opłakane, tak beznadziejne, że po prostu 
żaden człowiek, nawet sam Pan Jezus 
pomóc im nie może. I zdaje się, że Chry­
stus Pan przewidywał i takie możliwości, 
dlatego dodał z rozmysłem słowo: wszy­
scy. »Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy­
ście spracowani i obciążeni«. Aczkolwiek 
ludziom dziś jest coraz ciaśniej na świę­
cie, to jednak w sercu Chrystusa znajdzie 
się miejsce dla wszystkich, a zatem i dla 
ciebie, znękana i utrudzona duszo chrze­
ścijańska. Czyż nie jest to dla ciebie po­
krzepiające, jeżeli sobie uświadomisz, że 
nie jesteś zapomniana, że jest ktoś, kto 
o tobie pamięta, kto zna twe wielkie 
brzemię kto widzi twe cierpienie, twe 
łzy,- kto słyszy twe jęki- u narzekania — 
Zbawiciel twój, który woła i pod twoim 
adresem: »Pójdźcie do mnie wszyscy, któ­
rzyście spracowani i obciążeni.«

1 czegóż możemy się spodziewać od 
Niego? Oczywiście, że nie zawsze zdjęcia 
naszych brzemion, które życie nasze czy­
nią tak ciężkim. Pewnie, że to się dzieje, 
że Chjrstus Pan ulży nam w cierpieniu, 
że dolę naszą odmieni, lecz nie zawsze 
i nie zaraz. Z brzemionami bvwa zazwy­
czaj związane jakieś błogosławieństwo i 
dlatego zostawia On je nam nadal. Apo­
stołowi Pawłowi też nie wjjął bodźca z 
ciała. Lecz o jednej zapewnia On nas rze­
czy: Chce nas pokrzepić, chce w cierpie­
niu nas ochłodzić.

Rzecz prosta. że zanim Pan Jezus 
odda nam tę przysługę, musi On zwrócić 
uwagę na inne jeszcze brzemię. Wszyscy 
bez wyjątku obciążeni jesle,my w innym 
jeszcze kierunku. Istnieją bowiem brze­
miona znacznie cięższe od ciężaru trosk. 
Bez liku mamy takich, którzy nie wiedzą 
nic o tym ciężarze i co gorsza, nie chcą 
nic o nim wiedzieć. Jest to brzemię grze­
chu, obciążające nasze sumienie. To brze­
mię właśnie, obciążając synów ziemi, spo­
wodowało Pana Jezusa, by je wziął na 
siebie i zaniósł na własnych barkach na 
krzyż Golgoty, teraz zaś czeka, byś udał 
się do Niego nie tylko z brzemionami 
twoich trosk i kłopotów, ale również i z 
ciężarem twoich win i grzechów.

Na gościńcach indyjskich znajdują się 
w pewnych odstępach miejsca spoczynku 
dla wędrowców. Są to nieduże drewniane 
szopy z małą ławeczką, nad nią zaś umo­
cowane dość wysoko do ściany deski, na 
których strudzony yvçdroyviec, niosący na 
głowie bagaż, może złożyć go na niej. 
Pewien ochrzczony’ hindus miał się wyra- 

W7 Święto W niebowstąpienia Pańskiego 
1P> Om. odbędzie się w Ligotce Kam.

©IRIDTNACJA
trzech młodych pracowników w Winnicy 
Pańskiej. Ordynować będzie Jego ekse- 
lencja Ks. Biskup Dr. Juliusz Bursche. 
Nabożeństwo rozpocznie się o godzinie 
10'30 przed południem.
Na uroczystość zaprasza uprzejmie wszy­
stkich Domowników wiary

Prezbiterstwo Zboru.

W SvJęto Wnieboyy stąpienia Pańskie­
go odbędzie się iv Cieszynie Zachodnim 
przy jil. Konopnickiej

i okazji pamiqtki założenia kościoła.
Początek nabożeństwa o godz. 10 dop.
Na uroczystość tę serdecznie zaprasza 

wszystkich kochanych Donioyy nikóyv yyja- 
ry z bliska i z dalszych stron

PREZBITERSTWO ZBORU.

zić przygodnie: »Jezus jest moją kwocz­
ką. u Niego bowiem mogę złożyć moje 
brzemiona i wypocząć sobie.«

Gdy znajdziemy się yv oyyym kościółku 
kopenhaskim. yv którym znajduje się 
Chrystus dłuta rzeźbiarza Thoryyaldsena i 
zaczniemy schodzić yv dół po stopniach, 
uklęknąwszy zaś na ostatnim z nich, 
yvzniesieiny oczy yv górę, to mamy yvra- 
żenie, że Pan Jezus spogląda na nas. Znij- 
dźmy yvięc tylko z piedestału naszej rze­
komej wielkości. przyobleczmy się yv po­
korę i zbliżmy się ku Niemu, a wejrzy 
i na nas łaskawie. Ohy.śmy usłyszeli to 
Jego yvezyvanie: »Pójdźcie do mnie...«, 
pochiwcili dłoń Jego yv wierze i rzekli: 
Oto idę. Panie! 7. peyynością nie zaivie- 
dziemy się na Nim. Bo jest dobry a miło­
sierdzie Jego trwa na irieki.

Dr Jan Buzek.

Hołd Budzicielom ducha narodowego 
i Bojownikom o wolność Ślgska.

Godzi się także wspomnieć o wybit­
niejszych jednostkach wśród nauczyciel- 
slwa. W .pomnę Boguslayva Heczkę, zało­
życiela »Jedności« yv seminarium nauczy­
cielskim yv Cieszynie, yvybilnego pedagoga 
i pracoyvnika i połecznego. Do starszych 
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należał Andrzej Hlawiczka, muzyk i pie­
śniarz polski. Jan Bajorek, dyrektor szko­
ły w Łazach, walczący z szerzącą się na­
wałą czeską, Biłko Józef, znany w spół­
dzielca, Fryderyk Kretschmann z Dąbro- 
wej. ruchliwy społecznik, ostatnio dyrek­
tor Biura Macierzy, Jan Beczko z Kosza- 
rzysk, dzielny pracownik i organizator wsi 
podgórskiej, Adam Macura z Końskiej, 
stateczny obrońca ludności polskiej. Ka­
rol Buzek, inspektor szkolny, geolog.

Poświęcę jeszcze kilka słów twórcom 
naszego przemysłu domorosłego. Na wy­
szczególnienie zasługuje przede wszystkim 
Franciszek Górniak, właściciel cegielni 
z Sibicy. Gorący patriota, pracuje z wiel­
kim poświęceniem we wszystkich organi­
zacjach polskich. Czytelnia Ludowa w 
Cieszynie i potem Dom Narodowy lezą mu 
szczególnie na sercu. Jego dom w Sinicy 
był długie*  lata przytułkiem i bezpiecznym 
schronieniem dla »Jedności« kryjąc ją 
przed argusowym okiem władz szkolnych 
Razem z Filasiewiczein należał do tajnej 
organizacji Ligi Polskiej, mającej na celu 
przygotowanie orężnej walki o wolność 
Polski. Do lego pokroju mężów należał 
Jerzy Giwez, właściciel młyna w Łyżbt 
cach, Jerzy («rycz z Kopicy i Jan Stonaw- 
ski z Lesznej, obaj właściciele młyna, któ­
rzy sprawie polskiej dobre oddali usługi.

Poważanymi rolnikami i gospodarza­
mi był Jan Glajcar z Sibicy, Franciszek 
Michejda z Olbrachcie, który był jednym 
z tych rolników, którzy w r. 1848 samo­
rzutnie poszli do Wiednia, aby w depu- 
tacji przedłożyć cesarzowi żądania rów­
nouprawnienia warstwy chłopskej, Jerzy 
Buzek z końskiej, zamiłowany przyrod­
nik. zasilający licznymi artykułami »Rol­
nika Śląskiego«. Wielkiego szacunku za­
żywał także Paweł Kajzar z Kojkowic. 
Był założycielem »Stowarzyszenia Wój­
tów Polskich« i długoletnim jego prze­
wodniczącym Ogólnym poważaniem cie­
szył się także Gabriel Janeczko, długo­
letni burmistrz Rychwałdu. ruchliwy czło­
nek'polskich organizacyj i nieustraszony 
obrońca ludności polskiej przeciw zapę­
dom czechizacs jnym napływowych jedno­
stek. Trzymał on wespół z Drem Kazi­
mierzem Michalskim, tamtejszym leka­
rzem. wysoko sztandar polskości.

Przeciwko zalewowi czeskiemu, który 
w związku z rozwojem przemysłu węglo­
wego w Zagłębiu Oslrawsko-karwińskim 
coraz bardziej naszej ludności zagrażał, 
podnosi stanowczy protest Franciszek 
Frydel z. Frysztatu, Dr. Wacław Seidl i 
Dr. Kazimierz Michalik. Wydawają »Głos 
Ludu Śląskiego , i bijąc na alarm, spo­

tykają się z głębokim odzewem wśród lud­
ności robotniczej. Tadeusz Reger i Dr. 
Kłuszyński organizują warstwy robotni­
cze, uświadamiają je zawodowo i poli­
tycznie, zaś Dr. Seidl wszczął razem z od­
danymi mu nauczycielami szeroką akcję 
na rzecz polskich szkół, buduje wspaniały 
»Dom Polski« w Mor. Ostrawie, który 
miał być twierdzą, broniącą 20.000 armię 
emigracji z Małopolski przeciwko wyna­
rodowieniu. Rozbudzone poczucie naro­
dowe głęboko widocznie zakotwiło w ser­
cach górnika i hutnika, jego młodzież 
garnie się do Legionu Śląskiego, a pod­
czas zdradzieckiego najazdu czeskiego 
chwyta górnik i hutnik za karabin w 
obronie rubieży śląskich, powodowany 
gorącą miłością sprawy polskiej, gotów 
za nią życie położyć w ofierze.

Wszyscy ci mężowie, których powyżej 
wymieniłem, byli budzicielami ducha na 
rodowego na Śląsku. Byli oni owymi nie­
strudzonymi oraczami ugorów śląskich, 
owymi pracowitymi siewcami, rzucający­
mi zdrowe ziarno polskości w kamienistą 
glebę. Żniwo tej siejby zbiera nasze po­
kolenie w radości i weselu.

Dziś obchodzi nasza Macierz Szkolna 
nadzwyczajne Walne Zebranie, pierwsze 
bez szpicla czeskiego, pod opiekuńczym 
skrzydłem Orła Białego. Skończył się Ma­
cierzy znojny trud, ofiarny bój. Córka 
wraca po chlubnie spełnionym obowiązku 
narodowym tam. skąd wyszła, t. j. do 
Macierzy Śląska Wschodniego. W tym hi­
storycznym dniu wsponiinaiiu mężów, 
budzicieli ducha polskiego na Śląsku, mę­
żów, którzy byli twórcami lej Macierzy 
i którzy położyli niespożyte zasługi na 
ołtarzu tej świątyni polskości i którzy są 
ozdobą i dumą naszego ludu śląskiego. 
Schylmy kornie czoła przed ich świetla­
nymi postaciami i oddajmy Wszystkim 
tym bojownikom za św*iętą  sprawę naj­
wyższy hołd i najgłębszą cześć i serdeczną 
podziękę za ich ofiarny trud. Ich duchy 
patrzą na nas z nieba i radują się, że nam 
było danym wejść z niewoli do ziemi obie­
canej. Oni to byli owym słupem ognistym, 
który wiódł nasz lud przez puszczę nie­
woli, przez dolinę łez i krwi wśród głębo­
kich ciemności do jasności i do wolności. 
Lecz tak, jak na grobie »Nieznanego Żoł­
nierza składamy wieńce i kwiaty w hoł­
dzie i czci dla tej szarej braci żołnierskej, 
która na zew swych wodzów idzie nie­
ustraszenie w krwawy bój i śmierć, złóż­
my i my także hołd i cześć (emu małemu, 
bezimiennemu człowiekowi, górnikowi, 
hutnikowi i robociarzowi, który w*  walce

na 
poi' 
wo­
jak

o wolność Śląska stanął hardo i twaid° 
pod sztandarem swoich wodzów*.

Spełniły się sny i marzenia naszyć1 
ojców. Mamy upragnioną wolność. N11 
w*olno  nam jednak spocząć na laurac 
tym mniej, że jej znow*u  zagraża w*razy  
wróg. Wolność trza zabezpieczać, upe'*  
niać i w codziennym trudzie ciągle z.cB 
bywać, trza pod jej fundament' rzuc>' 
granit skupionych serc, mózgów i r:lK' 
żeby żadne piekielne moce jej me ruszy. 
My tutaj na drogo okupionych kresacl'- 
na tym narożniku Polski budujmy r"" 
zdobytą twierdzę, pancerny bastion | 
skości. Duchy naszych palatynów*  i 
dzów niech nam nadal hetmanią 1 
żórawie lecą przed narodem.

»Jako żórawie, co łańcuch prowadzą, 
Świetniejsze serca wylatują przodtąn: 
Umrą! — icli duchy lecą przed narodem.«

Pracujmy w*  zgodzie i jedności, karnie 
i bez szemrania w imię wdelkiej idei mo­
carstwowej Polski, a niech nikt nie rzuć«1 
żagwi niezgody wyznaniowej w nasz® 
zw*arle  szeregi i nie niszczy zgody wyzna' 
niowej. owego wielkiego dzieła, dokona­
nego w ogniu walki przez ks. Świeżego 1 
Michejdę, zawsze pomni tego, że zgod- 
buduje, a niezgoda rujnuje.

W dniu dzisiejszego nadzwyczajnego 
Zebrania Macierzy*  Szkolnej złóżmy naszřJ 
ukochanej Ojczyźnie uroczyste ślubow*anie  
wierności i bezwzględnego oddania się.

Ślubujemy.
»Że na tej prastarej zicinicy 
Piastów stać bedzieni, jak wierni strażnicy 
Polski — ku Polski wieczystej obronie.«

KONIEC.

Podstawy prawne istnienia tak zwo-
nych niemieckich zborów

w Cieszynie i B o g u m i n i •-
Z różnych stron zwracają się do n:l'’ 

czytelnicy z zapytaniem, na jal. *ej  PiK*'  
stawie*  istnieją jeszcze lak zwane niemiec­
kie zbory w Cieszynie i Bogutninic.

O ile nam wiadomo, ani jeden ani dn1' 
gi z tych zborów nie przyłączył się d(’ 
Kościoła ewangelicko-augsb. w Polsce. I 0 
innych kościołów, a więc unijnego I1‘* 
Górnym Śląsku, albo w*  Małopolsce, l11’ 
Wojew*.  Poznańskim przyłączyć się 
zbory nie mogły, ponieważ kościoły I11111 ‘ 
są terytorialne, a dlatego nie mjją Pri,w! 
przyjinow'ania w*  swój skład zborów*.  znaj 
dujących się na innym terenie.

Z tego W’ynika jasno, że zbory le 
nieją chyba na podstawie ustawy z r. 1 
o Kościele niemieckimi w Czechach, 1 *

lnż. Paweł Kiszą,
Koźmin.

Wpływ przytqczenia Zaolzia do Polski 
na sadownictwo miejscowe.

Przyłączenie Zaolzia do Polski w*ywrze  
niewątpliwie wybitny wpływ*  również na 
sadownictw’o na Zaolziu, mianowicie na 
jego rentowność, kierunek i stan produk­
cji.

Jako okręg przemysłowy, Śląsk Zaol- 
ziański wykazywał zawsze niedobór pro­
dukcji ogrodniczej w ogólności a sadow­
niczej w szczególności. V prawdzie w rol­
niczej części Śląska spotyka się sady koło 
każdego nieomal domu, ale są lo prze­
ważnie sady małe, nie zawsze wystarcza- 
jące na potrzeby własne właściciela.

Zakładanie sadów handlowych nie 
przedstawiało dotychczas na Zaolziu po- 
w*ażnych  widoków rentowności, a to z 
powodu silnej konkurencji sadownictw*a  

z południowych części Czecho-Słowacji, 
gdzie w’arunki dla produkcji owoców*  są 
korzystniejsze. Stąd leź pochodziła taniość 
owoców*  w*  Cieszynie Zachodnim w*  sto­
sunku do Wschodniego, szczegółu.e przy*  
owocach letnich, jak brzoskwinie, morele 
i czereśnie, które były*  kilkakroć tańsze 
od tychże owoców w polskiej części Ślą­
ska. Blisko położone, ale znacznie od Ślą 
ska cieplejsze, bo osłonięte górami Mu­
rawy i Słow*aczy*zny  dostarczały ow*oców*  
co do w*czesności  bezkonkurency jnych, bo 
już przy ow’ocach zimowych, la różnica 
cen w polskiej części Śląska w porówna­
niu do cen na Zaolziu była znacznie 
mniejsza.

Przyłączenie Zaolzia do Polski zmie­
niło zupełnie sytuację. Produkcja ow*o-  
ców w Polsce jest stosunkowo znacznie 
mniejsza i nie pokrywa potrzeb rynku 
wewnętrznego, do tego rząd slosuji wyso­
kie cła t. zw*.  ochronne przy w*w*ozie  owo­
ców do Polski i ceny na owoce kształtują

owoce 
taniej 
Polski.,

się znacznie korzystniej, niż w 
Słowacji — należy*  się więc spodzicw« 
że rolnicy Śląska Zaolziańskiego w*  111 
resie własnym zw*rócą  większą l,w?^.zcj 
produkcję sadowniczą i zaczną w*  w ię^s - 
niż dotychczas ilości zakładać sady h<m 
lowe.

Wywodom powyższym mógłby 
postawić zarzut, że nie są one scisłe, P 
niewaź. na Śląsku ziemia jest droga, 

możnaby wyprodukować P1^’.j 
w*  środkowych województwa 
jak w Wielkopolsce, Kieleckie^ 

czy*  na Wołyniu, gdzie i ziemia jes ‘ j 
sza i klimat sprzyjający produkcji 1(,zn- ., 
owoców — i przyw’ozié je na Sląs *■•  
lo miało miejsce ubiegłej jesieni, w*  
rej sprowadzano owoce z V> 
a nawet od hurtowników w*ars  aw*  
Otóż zarzut ten mógłby*  mieć pewne 
sadnienie, ale tylko w*  odniesJeinj 
owoców późnych, znoszących do1,1 z :t._
sport. Jabłka zimowe a także g,l,s'
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Polacy, 
niemiecki tego Kościoła me mo-

oiasyie i na Śląsku. Mimo tego, że upły­
nęło już siedem miesięcy od czasu, gdy 

nasz został wcielony do Rzeczypo­
spolitej Polskiej i gdy Prezbiterstwa tych 
z ori)w miały czas uregulować swój sto­
sunek prawnopaństwowy, jednak do dziś 
dnia tego nie uczyniły. Chociaż swego cza­
su zbory te zostały wyrwane z organizmu 
naszego śląskiego senioratu nie z pobudek 
ryhgi jnych, a li tylko niemiecko-nacjona- 
■stycznych, przecie zbory te wzgl. ich re- 

Piezenlącje me postarały się o naprawie­
nie zła i usunięcie krzywdy, jaka spotkała 
nasz kościół przez oderwanie kilku lysię- 
cy dusz od wspólnoty z resztą Kościoła 
ewangelickiego na Śląsku. Spodziewaliśmy 

Z c’iw>la. gdy kraj nasz wrócił do 
olski stanie się to, niestety dotychczas 

nie. \\ ieiny, gdzie jest przyczyna, wiemy, 
na co czekają ks. Zahradník i ks. Ba- 

V.la’ który ulega wpływom ks. Zahrad­
ní ot, może nawet wbrew swym przeko­
naniom. Wiemy, na co czekają ... a dla- 
ego nie starają się o to. aby zborom swym 

*ac należyte podstawy prawne.
Bo jak te rzeczy dziś wyglądają? Dwa 

z >ory, leżące w Poisce, złożone w 80 proc. 
z ludzi narodowości i pochodzenia pol- 
s lego, rządzą się w Polsce ustawą nie­
mieckiego kościoła yv Czechach, na Mo­
rawie i Śląsku, ustawą, która powiiada, 
Ze językiem nauczania i językiem kościel­
nym w ramach ogólnych ustaw jest język 
niemiecki (Ustawa Kościoła nieni. w Cz. 
ftl- SI. z dnia 7 VIII 1924 § 1.) Kościół ten 
slworzom był dla Niemców, ale ponieyyaż 

leincy nawet w Czechach nie wyrzckli 
S|ę możliwości germanizacyjnych, dlatego 
podali paragraf następujący: Niemieckie 

>ory i niemieccy współwyznawcy mogą 
s,ę przyłączyć (do Kościoła niemieckiego) 
!’ *Je  uznają zasady i ustrój niemieckiego 
kościoła. Wszakże w ten sposób nie śmie 
>Vc naruszony charakter niemiecki tego 
'°ści<>ła (§ 2 tej ustawy).

Otóż tu jest zdumiewająca rzecz. W 
°Nce, na terenie polskiego miasta, w 

Polskim kraju istnieje w gruncie rzeczy 
^n»r polski, gdyż jest tam zaledwie jakich 
" proc. Niemców i to przeważnie polskie- 

5° pochodzenia, istnieje zbór, nazywający 
n'5 Popularnie zborem niemieckim, który 
m”1 . Y do niemieckiego kościoła w Cz.,

■ 1 Si. a więc w obcym państwie i rządzi 
le« Us?aWil’ Która powiiada, że językiem 
l^’o Kościoła jest język niemiecki, a przez

’ z‘‘ do lego Kościoła należą ^makler i.:l.l_ ’ ---------
Zc być naruszony.

A dalej! § 117 odstęp 3 i 4 (tej ustawy) 
°wuida, że proboszczami wzgl. funkcjo­

nariuszami tegoż Kościoła mogą być tylko 
ci; którzy wykażą się czcskosłoyyackim 
obywatelstwem i których zachowywanie 
się wzgl. państwa jest zupełnie poprawne.

Jak nam wiadomo, proboszczem t. zw. 
zboru niemieckiego w Cieszynie jest ks. 
Paweł Zahradník, wprawdzie pochodzący 
z Kojkowic, ale przynależny do Protekto­
ratu czesko-morawskiego, a ponieważ jest 
»krwi niemieckiej« i »niemieckiej naro­
dowości (mimo lego, że matka i ojciec 
byli Polakami i brat jest Polakiem) dla­
tego stał się obywatelem Rzeszy niemiec­
kiej w myśl rasistowskich zasad hitlerow­
skich.

Ponieważ wszelkie prawa państwowe 
czeskosł. zagwarantowane tą ustawą pań­
stwu czeskosłowackiemu przeniesione zo­
stały na Państwo Polskie, dltego też wed­
ług lej ustawy proboszczem tego zboru i 
zboru w Boguminic powinien być obywa­
tel polski, a nie niemiecki!

Jakie konsekwencje należy wyciągnąć 
z takiego stanu rzeczy? Uważamy, że na­
leży zażądać od tych zborów, aby natych­
miast przyłączyły się do Kościoła ewang.- 
augsb. w Polsce, gdzie kiedyś należały i 
należeć i dziś powinny.

Należy natychmiast zwolnić, z urzędów 
proboszczów, którzy nic mają polskiego 
obywatelstwa i których prawomyślność 
państwowa jest pod znakiem zapytania. 
Dowodem tego wyznawanie zasad obcych, 
które są niezgodne z interesami państwo­
wości polsk iej.

Gdy się to stanie, przywrócony będzie 
na terenie Kościoła naszego ten stan, jaki 
był w r. 1918. Domagaliśmy się przy wró­
cenia takiego stanu we wszystkich innych 
dziedzinach, domagamy się i w dziedzinie 
życia kościelnego. Uważamy, że należy 
uwolnić polska ludność z pod wpływu 
nam wrogiego i ustawy, która powiada, 
że charakter niemiecki tego kościoła nie 
może być naruszony, mimo lego, że do 
tego kościoła należą Polacy, których w 
polskim języku naucza hitlerowiec a tak 
wprowadza w błąd maluczkich, którzy 
mówią: »na dyć pón Zahradník też mówią 
po polsku«. Tak jest, mówi ks. Zahradník 
po polsku, bo jest polskiego pochodzenia, 
ale się sprzeniewierzył swej krwi i wy­
zna je zasady, które są przeciwne i .pań­
stwu i kościołowi ewangelicko-augsb., jak 
go pojmuje lud ewangelicki na Śląsku.

Czas skończyć z resztkami posiewu 
kożdoniowskiego!

Uwaga: Nie może się dziś ani ks. Zahradník, 
ani ks. Badura (również rodzony »germaniec«) po­
woływać na lo, że Prusy s:( ewangelickie, a więc 
ewangelicy winni z nimi sympatyzować, gdyż na 

znoszą transport a tracąc przez
przestają być wcze-

możnaby rzeczywiście taniej yv;s*eim<.  i. 
j’r°dukować w tych yyo jeyyództwach i 
‘‘■zywigić je następnie na Śląsk.

Zupełnie inaczej przedstawia się spra- 
a. owoeow letnich, bo ani Wielkopolska, 

j.111. Kieleckie czy Wołyń nie yvyprodiH 
'llJ4 owoców’ wcześniej niż Śląsk — ra- 

-CJ później; do tego owoce wczesne źle 
9> zeważi ’ 
Idzewóz na 
Sllynii.
(||_ A "'łaśnie owoce letnie mają obecnie 

«I Śląska cieszyńskiego specjalne znaczę- 
’e. Pochodzi to stąd, że szczególnie po 
,z5łączeniu Zaolzia — wzrastać będzie 

sk^ >k° z,,!,ezenie południowej części Ślą- 
wa okręgu turystycznego i lelnisko-
db^i znaczeniu turystyki i letników’

*• ludności miejscowej świadczy dotych- 
rozw’ój miejscowości takich jak: 

C1 a śląskich letnisk Wisła, następnie 
aworze, Ustroń; a na Zaolziu: Ligotka 
anierahia. Rzeka i Bystrzyca. Aby jednak 

tych letników zachęcić, trzeba im zapew­
nić odpowiednie warunki pobytu, między 
innymi i możność nabywania po przy­
stępnej cenie, w’ dostatecznej ilości ow’o- 
ców i jarzyn. Jest lo nie mniej ważne, 
jak upiększanie domów dla przyjęcia le­
tników.

Jak z powyższego wynika, Śląsk cie­
szyński powinjíen zwiększyć produkcję 
owoców i to przede wszystkim wczesnych.

Poniżej chcę . omówić jakie rodzaje 
drzew i odmiany mogą spełnić to zadanie.

Początek sezonu letniskowego przy­
pada na czerwiec. W tym czasie dojrze­
wają czereśnie, poziomki i truskawki.- 
Poziomki i truskawki nie są wprawdzie 
ani drzewem, ani krzewem, umieszczani 
ich jednak lulaj, ponieważ dostarczają 
smacznych owoców do jedzenia na suro­
wo. Wykonują one to samo zadanie, co 
drzewa owocowe i nie powinno ich brak­
nąć w żadnej miejscowości letniskowej. 
W obecnych czasach poziomki i truskaw­

niiejscu cesarza, który był ewangelikiem, siedzi 
dziś Hitler, z pochodzenia katolik austriacki, za 
którego czasów Kościół ewangelicki w Niemczech 
upadł. gdyż reżim hitlerowski zwalcza Kościół 
luterski, czego dowodem różne antykościelne za­
rządzenia i więzienie tych pastorów, którzy pozo­
stali szczerymi wyznawcami bezkompromisowego 
luleranizmu.

Dział młodzieży I

Wielki zjazd ogólno-ewangelicki 
w Orłowej.

W ramach Zjazdu Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej Województwa Śląskiego, 
odbędzie się w Orłowej w drugie święto 
Zielonych Świąt Wielki Zjazd Ewangeli­
ków z całego Województwa Śląskiego a 
więc nie tylko młodzieży, ale i starszych. 
Będzie lo pierwsze spotkanie ewangelików 
śląskich z Zagłębia kalwińskiego, kato­
wickiego, z okolic Bielska i Cieszyna.

Zjeżdżamy się pierwszymi pociągami 
do Orłowej lak, aby być już na godz. 8 
na miejscu. W długim pochodzie udamy 
się od dworca na kopiec orłowski, gdzie 
się znajduje kościół ewangelicki. Na prze­
dzie pójdzie zastęp młodzieży z propor­
czykami, po tym młodzież z 7-miu okrę­
gów: bielskiego, cieszyńskiego, katowic­
kiego, orłowskiego, skoczowskiego, trzy- 
nieckiego, ustrońskiego. Dalej pójdą star­
si.

Po powitaniu na placu kościelnym uda­
my się do kościoła, aby yyysłuchać kazania 
ks. Biskupa Burschego z Warszawy a ci. 
co się nie zmieszczą, wezmą udział w na­
bożeństwie na placu kościelnym. Odprawi 
je Major ks. K. Banszel ze Lwowa. Po 
nabożeństwie idziemy całą gromadą na 
cmentarz, gdzie się będzie składać wieniec 
i kwiaty na grobach poległych Legioni- 
stów-ewangelików. Stamtąd prowadzi nas 
droga do sali »Sokoła«, — na p o r a n e k. 
Rozbrzmią tam cudnie nasze chóry, prze­
mówi nasz Poseł do Sejmu Śląskiego ks.
K. Bergąr, usłyszymy obrazek sceniczny 
grupy wiślańskiej i wiele innych jeszcze 
budujących rzeczy.

Po poranku 1— będzie to już godzina 
1-sza nikt nam nie będzie miał za złe. jeśli 
pójdziemy co zjeść. Zbytnio jednak nie 
będziemy’ się bawili obiadem. Na trzecią 
po poł. nic nas nie śmie zatrzymać, aby 
zdążyć na yyażną chyyilę przekazania daru 
na FON. Kto yyie, czy nie będzie samego P. 
Wojeyvody. Zespół drogomyski odda słu- 
choyvisko, odezyyą się mocne głosy naszych 
chórzystóyv. Na tym yvłaściyvy Zjazd za­
kończy syvój program. Nam się jednak

ki mają tvin yviçkszc znaczenie, że nimi 
możemy pokryć chwilowe braki innych 
yvczesnych oyvocóyv, tym bardziej, że pro­
dukcję ich możemy corocznie dowolnie 
zyyiększać. Jedne i drugie nadają się do 
uprayyy yy młodych sadach razem z drze- 
yraini.

Ej’ruskayvki spotyka się coraz częściej 
yy ogródkach na Zaolziu i to nayvet yv 
uprawie dla celóyv handloyvych. są to jed­
nak odmiany często mało yyartościoyye, o 
jnałej ilości cukru. Poyyażne znaczenie 
mogą mieć odmiany : Deutsch Eyern, Lax­
tons Noble i późna odmiana Madame 
Moulot.

Poziomki muszą sobie dopiero zdoby- 
yvać prawo obyyyalelstyva yy ogrodach na 
Śląsku, a zasługują na to yy zupełności. 
Oyvocoyvanie u poziomek jest peyvniejsze, 
niż u truskayvek, bo nie cierpią lak od 
deszczu; plonoyyać zaczynają róyvnoczc- 
śnie z najyycześniejszynii truskayykanii i. 
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ani śniło, aby wyjeżdżać. Wyproszone 
przez dobre serca — słonko cudnie nam 
opromieni dalszy jeszcze pobyt w Orłowcj. 
Rozśpiewane chóry nie pozwolą sobie 
odebrać głosu, al< co jeden to piękniej 
wyśpiewa Niebu i nam niejedną jeszcze 
piosenkę śląską. Zespoły górskie w barw­
nych swych strojach rozsnują przed nami 
czar pląsów7, podpatrzonych nad rwącymi 
potokami u rusałek górskich. Tryśnic 
także mocą całą tężyzna fizyczna sporto­
wych grup Za- i Przedolzia. Nie potrafię 
opisać wszystkiego tego, co nam wielki ten 
dzień przyniesie. Czuję tylko, że nas głę­
boko poorze i poruszy a zapewne także 
uweseli.

Dlatego dziwnym by było, gdybyś miał, 
Bracie czy Siostro, nie być w Poniedziałek 
Zielonoświąleczny wśród nas wszystkich. 
Prawda, że będziesz? O lak, przybądź!

— o —
Konferencja programowa mło­

dzieżowych pracowników 
Woj. Ślgskiego.

Poza kursem wakacyjnym o charak­
terze ogólnym, jaki urządza w sierpniu 
ewangelicka młodzież całej Polski — od­
będzie się z początkiem wakacyj konie 
rencja pracowników młodzieżowych Wo­
jewództwa Śląskiego. Konlercncja trwać 
będzie tydzień. Uwzględni ona działy: ide­
ologiczny, oświatowy, szkółek niedziel­
nych sekcyj młodszych, scenę, admini­
strację i i1. Każdy dział będzie rozpatry­
wany w następującym porządku: stan do­
tychczasowy, ideał do jakiego w danym 
dziale dążymy, środki wiodące do osiąg 
niecia wytyczonego ideału i szczegółowy7 
program pracy w danym dziale na naj­
bliższy roczny odcinek zajęć związko­
wych.

Praco« nicy młodzieżowi i wszyscy7 ci, 
którzy7 żywy biorą udział w naszym życiu 
młodzieżowym, winni sobie zarezerwować 
czas na początek lipca. aby móc wziąć 
udział w kursie.

Konferencja zbierze po pierwszy raz 

CIESZYN. (Komunikat dla Z. I». M. E. 
okręgu cieszyńskiego.) Przew idziana ma­
jówka Z. P. M. E. okręgu cieszyńskiego 
do Ligotki Kameralnej odbędzie się w nie­
dzielę 14 maja br. — Nabożeństwo nie 
tak jak podano poprzednio (o godz. 8) ale 
o godz. wpół do 11 dopoł. Koła z bliższa 
niecha j jednak przybędą już rano (godz. 
8)) celem zwiedzenia zakładów miłosier­
dzia. Koła z dalsza wyjadą z Cieszyna 
Wschodniego o godz. 10 autobusem. Wła­
ściwy7 program po południu.

ROPICA. (Wieczorek Z. 1». M. E.) Sta­
raniem Zw. Pol. Młodz. Ewang. został u- 
rządzony w dniu 23 kwietnia br. wieczo­
rek. z którego czysty zysk w wysokości 
104.60 zł został przesłany do Głównego Za­
rządu Z. P. M. E. i przeznaczony w ca­
łości na Fundusz Obrony Narodowej.. 
Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do urządzenia niniejszej 
imprezy serdeczne »Bóg zapłać«!

TRZYNIEC. (Wieczorek Z. P. M. E.) 
Związek Polskiej Młodzieży Ewangelickiej 
w Trzyńcu urządza w sobotę, dnia 13 ma­
ja 1939 r. w sali p. Weisera — rynek 
WIECZOREK. Program: 1. a) Hasło - 
Boi. Wałek-Walewski (chór mieszany), b) 
Powitanie, c) Pieśń o polskim morzu (chór 
mieszany), d) Dumka Stanisława Moniu­
szki (chór mieszany). 2. Fr. Chopin Op. 7 
Nr 2 Mazurek, Zakochana — słowa Ujej­
skiego (Deklamacja z akomp. fortep.)
3. »SLOWICZEK« — kom. ze śpiew, w 
1 akcie przez Wł. Bełzę, muzyka P. Ka­
lety, dekoracja R. Grimma. 4. Fr. Chopin 
Op. 30 Nr 2 Mazurek, Terkołka — słowa 
Ujejskiego (Deklamacja z akomp. fortep.) 
5. a) Hasło — Felicjan Szopski. b) Uśnij 

•— Wacław Lachman, c) Hej madziar — 
Wacław Lachman, d) Hej te nasze góry 
(chór męski). Początek o godz. 7 wiecz. 
Wstęp: zł 1.—, 70 gr, 50 gr, sloj. 30 gr. 
Po wyczerpaniu programu Zabawa to« a 
rżyska. O liczny udział prosi Zarząd.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych na Przegląd polityczny

Czesi wybudowali tutaj kilka pięknyc1 
gmachów Kasy Chorych, wszelako czes»« 
Kasa Chorych była instrumentem za°a 
tylko czechizacyjnym, była domeną ÇZM 
skich socjal.-demokratów i żywi01id 
wielkiego sztabu urzędników, nie spełń1« 
ona jednakże ani w przybliżeniu tych z*_  
dań i obowiązków, które nazywać zwy * 
śmy opieką społeczną i samarytańską- 
lat kilkunastu strzegli czescy socjahscn 
jak oczka w głowie, tej swojej żywicie*.  
ni<*  dopuszczając do jakichkolwiek "> 1 
rów.

Polski Zakład Ubezpieczeń Spółce- 
nych. na którego czele stoi, jak wiad011]* 1’ 
nasz rodak z Cieszyna dr Dyboski. nu* 1 
już aparat gotowy i mógł rychło Przc^ 
agendy czeskiej Kasy Chorych. Wiecz1*1 
leż p. dr Dyboski, prezes i główny D.'1( 
lor Zakładu Ubezpieczeń, kogo posłać n. 
Zaolzie dla uporządkowania powyższy*"  
spraw. Wybrał w tym celu p. dra 1 1 
chowskiego, znakomitego lekarza 1 
chowca, powierzając mu zorganizo"*  
Ubezpieczeń Społecznych i usprawniiu^ 
całego aparatu, uruchomienie poszczę,, 
nych placówek ubezpieczeniowych, do 
lekarzy i urzędników itp. Dziś po "Jc* • 
miesiącach tej to pracy niezwykle tiu*  
i mozolnej możemy stwierdzić z zacloň 
leniem, że p. dr Biluchowski, komis«1.'* 2' 
ny Dyrektor Zakładu Ubezpieczeń 
w Cieszynie Zachodnim, Fryszllcic 1 
guminie oraz dyrektor wielkiego i 
niałego Zakładu dla chorób grużliczny 
»Humanita« w7 Jabłonkowie, 275 P,1C'^cj 
tów, stanął w zupełności na wysokos 
swego zadania. Jego podejście*  <1° C.J^ 
sprawy a zwłaszcza do naszego ^l,d.l,’i.'’-'py 
czysto fachowe wiadomości z dzic<171 
Ubezpieczeń Społecznych, jego <’zel^.'je 
wiedza lekarska nie mniej. j*go  wVS°ski 
walory serca i umysłu, sprawiły, że P°„ 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych na 
olziu stał się instytucją błogosławioną * 
naszego ludu. -

przedstawicieli młodzieży7 odzyskanych 
ziem razem z przedstawicielami kół reszty 
Województwa Śląskiego.

Miejscem kursu ma bvć Nydek, gdzie 
mamy parcelę pod budowę domu młodzie 
żowego. wniesioną nam w posagu przez 
koła zaolziańskic.

Kierownictwa kursu leży w wypróbo­
wanych rękach wieloletniego kierownika 
kursów młodzieżowych zaolziańskich, ks. 
Gustawa Ożany z Trzyńca.

Zarząd Główny Z. P .M. E. Woj. Śi.

Zaolziu.
Jedną z pierwszych polskich instytu- 

cy.j państwowych, klóre w ślad za armią 
gen. Bortnowskiego wkroczyły na Zaolzie 
i rozbiwszy tutaj swe namioty, urucho­
miły swe*  warsztaty pracy dla dobra na­
szego ludu, był Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Zastał on na Zaolziu stosunki 
pod względem opieki społecznej i ubezp- 
wprosl niesamowite oraz nawał pracy, 
której się należało podjąć. Wprawdzie 

Zdawałoby się że po mowie min. * 
ka. który na pretensje niemieckie o*  1 
wiedział stanowczym: nie! nas .. 
polityce europejskiej chwilowe 0<*' K5'n| 
nie. aczkolwiek z drugiej strony 111,1 _ 
wrażenie, że to tylko cisza pr/cd I’111 
bowiem przeciwnicy wzmacniają 
tempie pośpiesznpm swe pozycje i " 
bują sprzymierzeńców. Stanowcza l)O.z'.tjj_ 
Polski, nie idącej na żadne szacherki i 
lerowskie, wstrzymała napór niemiec» > 

ostatnie kończą owocowanie. Płodność 
poziomek jest bardzo duża.

Do wczesnych owoców letnich i bardzo 
pożądanych należą czereśnie. Ich czas 
dojrzewania przypada — przy odpowied­
nim doborze odmian i stanowisku — na 
okres od końca maja do końca lipca. Wa­
runki przyrodnicze dla uprawy czereśni 
są na Śląsku dosyć dobre. Ze względu na 
dużą wrażliwość na mróz, czereśnie wy­
magają wyższego stanowiska i ziemi prze­
puszczalnej. najlepiej o podłożu wapien­
nym. Stanowiska takie znajdują się na 
stokach gór oraz na wszystkich pagór­
kach — »kępach«. Že takie stanowisko 
czereśni odpowiada, o tym świadczy to, 
że po srogiej zimie w 1929 roku stare 
czereśnie utrzymały się tylko w tych wyż­
szych położeniach, podczas gdy w doli­
nach i na nizinach czereśnie wy marzły. 
Szczególni« gospodarstwa wyżej w górach 
położono, a utrzymujące letników, powin­
no sadzić w większej ilości czereśnie, tym

bardziej, że na inne rodzaje drzew, ro­
dzące wczesne owoce, prawie wcale nie 
mogą liczyć. Odmiany należy doUilerać 
od W’czesnych do późnych, by mieć czere­
śnie przez czerwiec i lipiec.

Agrest, porzeczki i maliny nadają się 
mniej do jedzenia na surowo a więcej na 
kompoty i do przeróbki a sok lub l. zw. 
płynny owoc — mają więc o tyle mniejsze 
znaczenie w porównaniu z poprzednimi 
owocami. Zasługują one mimo to na więk­
szą niż dotychczas uwagę, ponieważ uda 
wają się w tych najwyżej położonych go­
spodarstwach górskich, gdzie razem z 
czereśniami, poziomkami i borówkami 
mogą pokrywać potrzeby kuchni. Po­
nieważ krzewy te na mróz są zupełnie od­
porne, mogą też być uprawiane w zupeł­
nie niskim stanowisku.

Uprawa wiśni ma tu podobne znacze­
nie, jak uprawa porzeczek, malin i agre­
stu. Ze względu na dużą odporność na 
mróz mogą być sadzone w dolinach gór- 

lipcu

o"'0'

skich, gdzie czereśnie są niepewne. *̂  
mian odpowiednie tu są Szklanka, J« 
wiśnie deserowe i wiśnie czarne np. - 
nislcr Podbielski i Ostha.jmska. jako o' 
kompotowy. Wiśnie dojrzewają " 
i sierpniu.

Następnym bardzo pożądanym 
cem zarówno do jedzenia na suro''°_’ Łj 
i na potrzeby kuchni są śliwki. an> 
przyrodnicze Śląska sprzyjają yiîia, 
śliw. Ponieważ śliwy na ogół dojí zC''* sjć 
późno, więc chcąc mieć śliwki w o uc: 
wakacyjnym, należy sadzić tylko odnu< . 
wczesne. Są to: Śliwka żółta ^/'''icb- 
miejscow’a, typu węgielkowego, powsze 
nie znana, która na podgórzu i w do u * 
górskich dojrzewa z końcem lipca. . 
rach úda je się ona jeszcze na wy so ' 
700 m i dojrzewa w połowie sierpnia, 1 
tvm Brzoskwiniowa, Edynburska 1 
lertalska. Te trzy ostatnie dojjfC3wic 
pierwszej połowie sierpnia. 
sierpnia dojrzewają bardzo wartos

5
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Wszystkie Stowarzyszenia Ewangelickie a więc Stów. Niewiast, Tow. Ewangelickie jako też 
wszystkich nie stowarzyszonych, starszych i młodszych, co miano ewangelików noszq ser­
decznie zaprasza na

Uroczysty Zjazd w Orłowej w Poniedziałek Zielonožwiqteczny
 Główny Zarzqd Polskiej Młodz. Ewang. Woj. Ślqskiego.

. Ull,c,1° po łapach rozwydrzonej 
,cc hitlerowskiej. To też Niemców żółć 

z‘? ewa, iż odważył się ktoś przeciwstawić 
»cli nahalnym zapędom i pokrzyżować 

*c > niegc.dziwc zamiary opanowania Eu- 
Może ta nauczka, jakiej udzielił im 

P() ski minister, ostudzi cokolwiek ich 
C1O1Ç< rozpalone mózgi i stemperuje ich 
namiętności, graniczące z szaleństwem. 
a>kv Iwiek się stanie, jedno jest pewne: 

. nie ujdzie już bezkarnie płazem
Jakikolwiek nowy gwałt i dalsze deptanie 
^lędzynarodowycłi praw, wywracanie do 
k°ry nogami istniejącego obecnie porząd­
ku społecznego ustrojów państwowych w 
'utopie. Ich gróźb nikt się już więcej nie 
5. ' 's'"ch <hżą oni ... 1 Jakież nowe po- 

C1'lgnięcia dają się zaobserwować na polit. 
■ zaclu,wnicy Eu ropy ?

I olska: Mowa min. Becka znalazła pow-
• nii aI>r(,’,ul<2 w całym święcie z wy­

ły- i*' 111 — nia s'Ç rozumieć — tam, gdzie 
za ency stoją u steru. W jirzcciwieństwie 
o »anclerza Hitlera, bełkota jącego w bez- 

si ncj złości, min. Beck najspokojniej i 
s --czo podał światu do wiadomości 
ż-°|. *• widzenia na śmieszne wprost 
■«K ania niemieckie powrotu Gdańska do 
iif autostrady nicm. do Prus Wscliod- 

c i itd. Z agresywnych żądań i pretensyj 
r a ^‘^æk-ch dolska odniosła wielką ko- 
z\v-SC: • . społeczeństwo polskie stanęło 

<u lc i silne wewnętrznie we wspólnym 
ai'jn, gotowe odeprzeć każdy i naj- 

,1,cJs/y atak na całość granic Rzeczy- 
osp< lite j Polskiej, gotowe urządzić Niem- 

^oni dri gi Grunwald. Zbudził się w Naro- 
Içf1.-0. i'Ir*  duch, że »twierdzą mu będzie 

•’Z( y próg« o ileby Niemcy pokusili się 
1 ai.°kro zaatakować granice Polski.

CIESZYN ZACHODNI. (Posiedzenie 
prezbiterstyva.) W ni* dzielę, dnia 14 maja 
zaraz po nabożeńs|yvie odbędzie się posie­
dzenie Prezbiterstyva, na które zaprasza 
przeyyodniczący ks. Józef Berger.

CIESZYN ZACHODNI. Pamiątka zało­
żenia kościoła.) W śyyięto Wniebowstąpie­
nia odbędzie się yv Cieszynie Zachodnim 
uroczystość na pamiątkę założenia ko­

ścioła ewangelickiego przy ulicy M. Ko­
nopnickiej (dawniej Anny). Na uroczy­
stość tą, która rozpocznie się o godzinie
10 zapraszamy yvszystkic.h yvspohvyznayv 
cóyv z bliższa i z dalsza.

CIESZYN. (Pamiątka założenia kościo­
ła.) Zbór Wy zszohra niski będzie obchodził 
w niedzielę 21 maja 230-tą rocznicę zało­
żenia syvcgo kościoła, tej matki ko.ściołóyy 
śląskich. Z lej okazji Rada Kościelna ser­
decznie zaprasza yvszystkich domowników 
wiary na to uroczyste nabożemtsyo, które 
się rozpocznie o godz. 1/ž9.

Bracia i Siostry ! Przybądżcie wszyscy, 
byśmy yv wielkiej gromadzie, korząc się 
przed Bogiem, znaleźli yv Nim pokrzepie­
nie do naszego boju wiary i spełniania 
naszego posłannictwa yv kraju naszym i 
yv Ojczyźnie naszej.

CIESZYN. (Konfirmacja.) Tegoroczna 
uroczystość konfirmacyjna odbędzie się yv

Ruai y ; Renkloda Uleną i Kirka. Obser- 
: ostatnia odmianę od 10 lat yyT
olzj1'111. Z .sa(,‘>w w dolinie Rzeki na Za- 
t ,u- stwierdziłem dużą jej wartość na 
nj.111 słan°wisku. Na drugą połowę sierp-

• przypada dojrzeyvanie Węgierki yveze- 
Altany i Lowenki.

bi>^ ’ni,Jch Pestkowych na pewno przy- 
n ze na znaczeniu uprawa brzoskwiń i 
Sz r.e Niestety na terenie Śląska cie- 
rci.ns v*c"° drzcyva te — szczególnie mo- 
0 grinagaja posadzenia przy murze 
Tvn?S*a"*c "’schodnicj lub południowej. 
yv'oi ° lJrz°skyvinia może być sadzona na 
ty i*1'111 P°wielrzu w ciepłych, osłonię- 
czes •°t'’ ogródkach yv podgórskiej
S|.^f1 Spiska. Zaróyvno morele jak i brzo- 
cz-i i'1-0 s*lS 11 nas w formie krza- 
c ' 'z1'. ^*cnń wymagają one takiej, jak 
(i resn*e- 'Jorele dojrzeyyają w lipcu; 
Brz^i °^nî'anv ,o Luizct ii Zaleszczycka. 
Uli °S^'V-*n'C ^°irzewaj£l po morelach; od- 

aaami wczesnymi są: Amsden, Minion-

c ' ,enicy: Po znanej porażce, jaką Niem­
ej P*? ”’*“.'**-  domagając się w swym zu- 
k’w.ilstwie o,| Polski znanych wszystkim 
dr Jlccsyj- i lin. Ribbentrop udał się w po- 
W|OZ d° Iłz.ymu, gdzie zawarł z rządem 
»czk ln. polityczny i militarny,
ni- ° w’ek iu^o obustronne podpisanie 
nie . nas^:ipie dopiero w czerwcu. Włosi 

' lardzo się kwapią iść Niemcom w po- 
zu* 1O *j'. Spóhiicy »osi« Berlin—Rzym nie 

Penie harmonizują ze sobą. Jeden bo­

wiem smaruje tę oś a drugi na niej jedzie. 
Tym. co smaruje, to Włoch, który do­
tychczas wziął tylko kamienie i skały 
albańskie. To słabo silne. Natomiast len, 
co na tej osi jedzie, obłowił się porządnie 
i on też dzięki tej »osi« wyciągnął dla 
siebie największe zyski. O‘lalno Ribben­
trop w bezsilnej wściekłości napadł gwał­
townie państwa demokratyczne. W »pro 
lento kracie« — protektoracie podobno 
daje się wyczuć groźne wrzenie antyniem.

Ť
I Z karty żałobnej I

Biskup Kościoła Ewangelicko - Augsbur­
skiego w Rzeczypospolitej Polskiej wy duł 
następujący okólnik:

Do Przewielebnych i Wieleb­
nych Księży Kościoła naszego.

W dniu dzisiejszym zakończył 
swe życie najstarszy wiekiem z księ­
ży naszych śp. ks. Aleksander Selioe- 
neieli. dr teologii Uniwersytetu Józe­
fa Piłsudskiego w Warszawie, senior 
diecezji lubelskiej i wołyńskiej, dłu­
goletni proboszcz parał ii lubelskiej, 
znany pisarz ewangelicki, autor roz­
powszechnionego wśród naszych zbo- 
rownil óyy modlitewnika » Do Boga -, 
»Historii Kościoła Chrześcijańskiego«, 
Katechizmu i wielu innych dzieł, 
wielce zasłużony dla Kościoła naszego 
i d’a społeczeństwa jako długoletni 
nauczyciel szkół średnich w Lublinie, 
w których wykładał nie tylko religię, 
ale i propedeutykę filozofii i logikę.

Bóg w miłosierdziu Swoim od­
wołał strudzonego sługę Syvcgo po 
krótkiej chorobie do chwały Syvojej.

Pogrzeb odbeł się w Lublinie z 
kościoła naszego yv środę, dnia 10 
maja o godz. 18.

Ijob 4, 3 i 4. Esv. św. Mateusza 25, 21.

W głębokim żalu
Ks. Jul. Bursche.

CIESZYN. (Pogrzeb.) W minioną nie­
dzielę odbj 1 się tu pogrzeb śp. Marii z 
Kowalów Kubiszoyvej. yydowy po Adamie 
Kubiiÿzu, yyłaśc. realności yy Końskiej a 
polem yv Bobrku, która błogo zasnęła yv 
Panu yv 78 r. życia. Za jej trumna podą­
żyły liczne rzesze jiogrzebników. oddając 
jej śyyietlanej pamięci cześć głęboką. Sp. 
zgasła bowiem była nie tylko najlepszą 
matką i członkinią swego Kościoła, ale 
i dobra oby yvalelka i palriotką. Będąc 
bratową naszego poety śląskiego Jana Ku- 
bisza należała do tej rzeszy ludzi. którzy 
się skupiali około sjirawy ewangelickiej i 
polskiej i jyj Służ} li całym sercem i dusza. 
Cześć jej pamięci.

Wiadomości z Kościoła

ka wielka, Wczesna Hallego i Wczesna 
Aleksandra.

Do owocóyv, których nic poyvinno 
braknąć w miejscoyvosci lełniskowcj, na­
leżą gruszki. Grusze wymagają gleby głę­
bokiej. lubią zacisze i większą ilość cie­
pła. Poza podgórzem, można grusze sa­
dzić u podnóża gór, gdzie yvłaśnie war- 
styva gleby jest najgrubsza. By mieć gru­
szki yv okresie wakacji, sadzić musimy 
lylko odmiany yvezesne. Są to: znane ślą­
skie Małgorzatkii; poza tym W inióyvka 
francuska, Lipcówka koloroyva, Żyfartka. 
Dr Jules Guyot i Fayvorytka. Okres doj­
rzewania rozciąga się u nich od połowy 
lipca do kańca sjicrpnia. Dojrzewają yv 
porządku podanym powyżej.

Najpóźniej z owocóyv letnich dojrze­
wają jabłka. To też w sadach, o których 
mowa, yv rachubę wchodzą tylko odmia­
ny yvezesne. Wymagania ich zgadzają się 
zupełnie z yvarunkanii śląskiego klimatu, 
bo lubią yviększą ilość wilgoci. Udawają 

się i na płytszych glebach, a także w niż­
szym położeniu. ponieyvaż jako odmiany 
Wczesne, są na ogół na mróz odporne. 
Do tych najyycześniejszych odmian należą: 
Oliyy-ka biała, Oliwka żółta a yv mniej­
szym stopniu Adrachan ezeryvony. Z no- 
yvycb odmian tu niektóre firmy szkółkar­
skie: Gladstone i Oranie.

Wszystkie prawie yyyżej yyymienione 
odmiany spolcka się yv obecnych sadach 
na Śląsku cieszyńskim, a większość z 
nich obserwuję od kilkunastu lat yv sadzie 
mego ojca. yv Rzece, na Zaolziu.

W uzupełnieniu powyższego artykułu 
napiszę naslęjmym razem o drzewach kar­
łowych, krzaczastych. 
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święto wniebowstąpienia. W ten sposób 
nawiązano do dawne j tradycji, gdy to kon­
firmacja polska odbywała się właśnie w 
to święto. Przed wojną jednak dokonano 
zmiany i przeznaczono na ten dzień kon­
firmację niemiecką. Obecnie, gdy konfir­
macji niemieckiej już nie ma, powrócono 
do dawnego zwyczaju.

CIESZYN. (Walne Zebranie Delegatów 
Towarzystwa Ewangelickiego.) W sobotę 
13 maja o godz. */s4  odbędzie się w Cie­
szynie, w sali zborowej na Placu Kościel­
nym Zebranie Delegatów Kół Tow. Ewang. 
z następującym programem: Zagajenie, 
przeczytanie protokołu, sprawozdanie z 
czynności, sprawozdanie kasowe, sprawoz­
danie Kpin. Rew. i udzielenie absolutorium 
wybór władz, program pracy, uchwalenie 
budżetu, wolne wnioski i życzenia.

CIESZYN. (Panu inź. Kiszy w Koźmi­
nie.) Mocno przepraszamy, że cennego re­
feratu gwoli nadmiaru materiału nie umie­
ściliśmy. Obecnie spełniamy życzenie i 
dziękujemy serdecznie za współpracę, o- 
czekując dalszego referatu. Pozdrowienia
i uścisk dłoni od rodaków’ zaolziańskich.

CIESZYN, śmierć staruszki pod ko­
lami samochodu.) W ub. wtorek wydarzył

Pow’yższe Zebranie delegat ów jest 
pierw'szym zebraniem delegatów’ po zreor­
ganizowaniu Towarzystwa Ewangelickie­
go a obejmującego cały Śląsk cieszyński. 
Liczyć się więc należy z wielką liczbą 
delegatów i powzięciem doniosłych uch­
wał, które zapewnie zadecydują o kierun­
ku poczynań i działalności Tow. Ewang. 
w now’ej jego rzeczywistości, jak i w' ogóle 
poczynań całego ludu polsko-ewang. na 
Śląsku.

Niechaj wdęc nikogo z delegatów’ nie 
braknie.

JAWORZE. (Uroczystość 3 Maja.) 
Święto narodowe 3 Maja obchodziliśmy 
w tym roku bardzo uroczyście. Już o godz, 
3.30 odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
kaplicy cmentarnej w Wieszczęlach, na 
które przybyła straż ogniow’a z Wieszcząt, 
Roztropic i Kowali, Z. P. M. E., dziatwa 
szkolna, oraz parafianie. W czasie nabo­
żeństwa ks. Gerwin z Jaworzn wygłosił 
okolicznościowe kazanie, a chór Zw’. Pol. 
Mł. Ew. odśpiewał stosowną pieśń. Na­
stępnie o godz. 10 odbyło się uroczyste 
nabożeństwa w kościele parafialnym w- 
Jaw’orzu. Na powwższe nabożeństwo przy­
byli przedstawiciele władz miej'scow’ych, 
nauczycielstwo, straż pożarna Z Jaworza 
i Jasienicy, Zwuązki Pol Ml. Ew., dziatwa 
szkolna oraz liczni zborowrnicy. Podniosłe 
kazanie patriotyczne wygłosił miejscowy 
ks. Gerw’in Artur na tekst: II Tym. 1—7: 
»Albowiem nie dał nam Bóg ducha bo- 
jaźni, ale mocy i miłości i zdrowego zmy­
słu.« Hymnem »Boże coś Polskę« i pie­
śnią »Brońże nas, Panie na wieki' zakoń­
czono nabożeństwo. — Wieczorem na te­
renie parafii naszej odbyły się akademie, 
urządzone staraniem kół międzywyzna­
niowych. Wszystkie uroczystości 3-majo- 
W’c nacechowanie były powagą i były wy­
razem szczerego patriotyzmu.

SZONÓW. (Wieczornica <S. E. N.) W 
■.wielo Wniebowstąpienia Pańskiego u- 
rządza Stowarzyszenie Ewang. Niewiast 
w gospodzie Szolka wieczernicę z nader 
urozmaiconym programem. Jest to w 
Szonowie pierwsza wieczornica, która na 
programie posiada m. i. produkcje trzech 
zespołów chórowych Z. E. M. z okolicz­
nych gmin. Początek o godz 5. po poł. 
Miejscowy Komitet Ewang. Niewiast za­
prasza jak najserdeczniej miejscowe i oko­
liczne społeczeństwa do wzięcia udziału 
w tym wieczorze, który jest pierwszym 
tego rodzaju na terenie Szonowa. Serdecz­
nie witamy wszystkich.

KONIAKÓW PRZY CIESZYNIE. (Na­
bożeństwo.) Jak zwykle i w tym roku 
odbędzie się w Koniakowie na ewangelic­
kim cmentarzu nabożeństwo pamiątkowe 
jako w 33 rocznicę śmierci 17 ewangeli­
ków. porażonych na tym cmentarzu przez 
piorun. Nabożeństwo to odbędzie się w 
niedzielę, dnia 21 maja br. o 3 godz. po 

południu z ramienia zboru ks. Zahrad­
níka. O liczny udział w nabożeństwie pro­
si tamtejsza gmina cmentarna.

TRZYNIEC. (Zebranie organizacyjne 
Towarzystwa Ewangelickiego.) W minio­
ną niedzielę po nabożeństwie wypełniła 
się salka zborowa domownikami wiary, 
którzy po wysłuchaniu wykładu ks. Nit 
rostka jednogłośnie uchwalili założyć w 
Trzyńcu Koło Towarzystwa Ewang.. Po 
lej uchwale przystąpiono do wyboru władz 
Koła a następnie rozwinęła się dyskusja, 
która była dowodem wielkiej troski o 
sprawy ewangelickie. Szczęść Boże w pra­
cy nowemu Kołu.

WIESZCZĘTA. (Trzeci dzwon w wieży 
kaplicy einent.) (achy zakątek parafii ja­
worskiej, posiadający skromną kaplicę 
cmentarną, mogąca pomieścić blisko 200 
ludzi, staje się środowiskiem. gdzie pul­
suje inlenzy W'iiie życie religijno-kościelne. 
Poza Z. P. M E„ który od kilku lat roz­
wija piękna i owocną pracę, miejscowy 
dozór cmentarny również przyczynia się 
do rozbudowy życia i ewangelickiego sta­
nu posiadania. W r. 1938, lak jak w’ la­
tach ubiegłych. odl»yw’ały się co miesiąc 
nabożeństwa popołudniowe. W Sierpniu 
obchodzono wyjątkowo piękną uroczystość 
poświęcenia największego dzwonu. Myśl 
zakupienia największego trzeciego dzw’onu 
nurlow’ata już od dawna w’ zborowmikach, 
dopiero jednak w’ r. 1938 mogła być urze­
czywistniona. Zakupiono przeto dzwon 
waigi 400 kg. kosztem 2.500 zł w firmie 
Szwabe w Białej i zainstalowano go w 
wieży obok dwóch już istniejących. Uro­
czystego poświęcenia dzwonu dokonał dnia 
7 VIII 1938 ks. senior Nikodem. Nabo­
żeństwa» z tej okazji odprawił ks. Józef 
Gabryś ze Skoczow’a, kazanie na cmenta­
rzu wygłosił ks. Artur Gerwin z Jaworza. 
W związku z uroczystością Z. P. M. E. 
odnowił w’szystkie ław’ki, ołtarz i chór 
oraz drzwi a uczynił to samorzutnie i bez­
interesownie. Członkowie ofiarowali po 
kilka dni pracy wykonując pożyteczne 
dzieło, za co należy się !inn szczególne 
uznanie. Dodać należy, że dzwon już W’ 
znacznej mierze spłacono. Wszystkie po 
czynania religijno-kościelne cieszą się po­
parciem miejscowego dozoru cmentarne 
go, w’ szczególności p. kuratora Gila i je­
go małżonki, którym za ich pełną poświę­
cenia pracę oraz troskliwość należy się 
szczera wdzięczność i uznanie.

WIESZCZĘTA. (Szkółka Niedzielna.) 
Myśl stworzenia Szkółki Niedzielnej ist­
niała już dawno. Jednak w’arunki lak się 
składały, że nie można było jej urzeczy­
wistnić. Dopiero w b. r. Z. P. M. E. w tro­
sce o religijne wychowanie maluczkich 
przystąpił do zorganizowania tej pięknej 
instytucji. Dyrygent chóru p. Ćmok pod­
jął się tej pracy i objął kierow’uictw’o 
Szkółki Niedzielnej. Regularnie co nie­
dzielę o godz. 1 po poł. gromadzi się w 
salce młodzYie/y dziatwa z Wieszcząt i 
okolicznych wiosek, aby śpiewać radośnie 
i poznaw’aé Zbawiciela naszego Pana Je­
zusa. Jat dotąd praca rozwija się pięknie. 
Szkółka Niedzielna skupia około 40 dzieci.

Wiadomości z kraju

się w Cieszynie na zakręcie id. Legion0" 
i Mostu Głównego pod Zamkiem tragik 
ny wypadek przejechania niewiasty przeZ 
samochód. Ofiarą wypadku padła E°,!l 
Barthow’a, starsza, żona cukiernika w Lic 
szynie Wschodnim. Przechodząc z wnticÇ 
kiciu przez ulicę, w krytycznej chwi1- 
utraciwszy przytomność umysłu, wpad‘ 
pod pędzący od Mostu Głównego sain° 
chód osobowy. Zmarła po kliku godz*  
nach w szpitalu śląskim w’skutek wew’ii- 
krwotoku.

Przy lej sposobności pragniemy zwi° 
cić uwagę naszych władz administracji 
nych na brak utrzymywania porządku 
nadzoru na skrzyżowaniu ulic przez oi’na 
na policyjne. W mieście o lak szalony*̂  
ruchu kołowym i samochodowym .Ie* 
rzecKą konieczną, by w miejscach naj­
ruchliwszych organa policyjne regulował? 
ruch pieszych oraz ruch samochodów ja 
to się dzieje w większych miastach. Śnia­
do lego wyszkoleni w tym kierunku P° 
licjanci. O ile to nie nastąpi, wypadki p0' 
wyższe powdórzą się niezawodnie.

CIESZYN. (Otrzymujemy nasi. pisnióJ 
»Do Szanownej, Redakcji »Ewangelie!»1 
Poseł Cieszyński« Cieszyn Zachodni, u- 
Fabryczna 13. Doceniając znaczenie d° 
zbrojenia armii i świadomy, że armia “ 
pod wodzą Marszałka Polski ŚMIGLEGO- 
RYDZA jest jedyną ostoją i gw’arantk4 
niepodległości Rzplilej, przekazałem 
dniu dzisiejszym p. a. Sz. Redakcji su.mÇ 
zł 10.—, które zcchce Sz. Redakcja prze­
znaczyć na Fundusz Obrony Narodowej 
do dyspozycji Naczelnego Wodza. Zara­
zem wzywam wszystkich Polaków’ ewan­
gelików do szlachetnego współzawodnic­
twu w’ składaniu ofiar na Fundusz Obro­
ny Narodowej, w celu zadokumentowania 
naszej gotowości bojowej »silni, zwarc*,  
gotowi . Z poważaniem Leidner 1‘Avalc,
Zawiercie.«

Od Kediikcji: Szanownemu panu Leidnero'*k  
naszemu abonentowi i pitnemu czyteŁnikoW*  1>*̂  
szego pisma, dziękujemy jak najserdeczniej 
ciepłe słowa zachęty do składania ofiar i>!l . ,n 
oraz za dar, który skierowaliśmy pod właściwy 
adresem. Bóg zapłać i serdeczne pozdrowienia

CIESZYN. (Obchód 3 majowy.) Tog0' 
roczny obchód 3 majowy miał charaktci 
szczególnie podniosły i patriotyczny. Jl,z 
w- wigilię 2 maja odbyła się W Pol«’* 1’» 
akademia 3 majowo, obchodzona tam P° 
raz pierw’szy w wolnej Polsce. " dn*u  
3 maja uroczystości rozpoczęły się C:,E 
strzykiem orkiestry wojskowej i odegia 
niem hejnału z wieży ratuszowej. P<’ 11,1 
bożeństwach w’ świątyniach wszystkie, 
wyznań odbyła się defilada, w której wZ’*J'  
ły udział poza wojskiem organizacje p° 
w’ojskowe a zwłaszcza P. W. Detilada od­
była się na ul. M. Piłsudskiego i wy wal a 
na wszystkich potężne w-rażenie. ,
golnie trzeba to powiedzieć o di liladzit 
wojska. Nic też dziwnego, że publiczność 
po raz jiierwszy przy takich okazjach, za 
częła oklaskiw’ać maszerujące oddziały __ 
entuzjastycznie wiwatować na cze»c arm«1- 
W defiladzie wrzięła również udział m ° 
dzież gimnazjalna z Gdańska, która 1OW. 
nież serdecznie i entuzjastycznie 
w’ano. W ogóle trzeba to stwierdz.ic, 
jeszcze nigdy |ak ulica cieszyńska nie ic 
agowała podczas defilady, jak tego ro »< • 
Znamienny i pocieszający to ohjaw.

Po defiladzie odbył się bieg narodoy. 
a wieczorem przedstawienie w teat,zc’ 
Niestety teatr był pusty, iffiowodowały 
w-ysokie ceny biletów. Organ/izatorowy 
akademii mają w Cieszynie pecha, bo a 
stworzą program, któremu nie ma konc.^ 
albo W’yśrubuja ceny biletów’ lak, że z.w_, 
kły obywatel nie może w akadeinM l*czt, 
slniczyć. Należałoby w przyszłości sp 
tę ująć lepiej a znikną przerażające pus
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7 (Ze Starostwa.) Z inicjatywy
-^lązkóyy przemysłowców, kupców i rze- 
nueslników powiatu cieszyńskiego podję- 
eJ na skutek ogólno polskiej akcji pła- 
nicy podatku przemysłowego postanowili 

aa szeregu zebrań zrezygnować z przysłu- 
l,aF'lcego *ln prawa odliczenia należności 
s’d,Fowej za świadectwo przemysłowe 
''Paconej za rok 1939 z podatku od obro- 
Y. }la lzecz Funduszu Obrony Narodowej. 
- a eży się spodziewać, że wszyscy płatni­
cy zrzekną się przysługujących im ulg na 
*zecz 1'unduszu Obrony Narodowej i yy*  
yj.n\ ce^u P°dpiszą doręczone im przez 
1 <.,i’ls,ra9' * Urzędy Gminne odpowiednie 
e laracje, tak aby pochwały godna akcja 

zrzeszeń gospodarczych przybrała charak­
ter powszechny.

Cl Ii SZYN. (W sprawie podwyższenia 
2aopatrzeń emeryt.) W związku z wiado­
mością w sprawie podwyższenia zashiżo- 
■ijin Polakom ze Śląska Zaolziańskiego 
z«opatrzenia emerytalnego do 100 proc., 

u pojawiła się w ostatnim numerze 
n?szc&° pisma, oraz z licznymi zapyta- 
. Ian,i osób zainteresowanych komuniku­
jemy ;

1- Prawo do ubiegania się o zwiększe- 
Jte zaopatrzenia emerytalnego przyshi- 

osobom, które otrzymały dotychczas 
ciiierjiury i renty ze skarbu państwa cze- 
sktego a obecnie otrzymują zaopatrzenie 
I* 1101''laine od skarbu Państwa Polskiego. 
. (,lyczy to emerytów państwowych, kole- 

pocztowców, nauczycieli i innych, 
”r<iz wdowy no pracownikach państwo­
wych.
|. - U zwiększenie zaopatrzenia emery- 
a nego ubiegać się mogą jedynie osoby, 

’’■/*  przedłożą odpowiednie dokumenty, 
terdzające, iż yy*  okresie zaboru cze- 

( leK° pracowały pozytywnie dla sprawy*  
eolskiej.
ul P°dania wraz z dokumentami winni 

Hc'gający się o zwiększenie zaopatrzenia
I ^teCylidnego przesyłać bezpośrednio do

1 instvtucvj, które im wypłacają eme- 
śv.\IIV' rťI,,.v, oraz wszelkiego rodzaju 

'milczenia emerytalne.
(|. / KASZTAT. (Żeńska drużyna tiarę, 
b *Z^,M.a*a sztuudar.) W ub. niedzielę od-

• ” Udaj poświęcenie i wręczenie 
F andaru żeńskiej Drużynie harcerskiej. 
w° ““"'’zi'ùstwde odbyła się uroczystość 
j l(teZt>*iia  na rynku, gdzie do Drużyny 
^miejsc, obywateli przemówił p. ďyr. 
c‘* 11 iel Ogrocki. na temat znaczenia har- 
ł.1]rS,'?a. oraz złożył sprawozdanie z dzia-

I,.°SC.i Związku Przyjaciół Harcerstwa.. 
cfeS-,l)^o.'>o^eni "liijmite gwoździ i otwar- 
n . SWle|licy, zaś yy*  porze wieczornej roz- 

0,10 na rynku ognisko.
(Trzy miejscowości Zagłębia 

yyZ?,,,atv charakter miast.) Śląski Urząd 
Puiluiósł do kategoryj miast 

■ * ępująee miejscowości Zagłębia: Łazy, 
Obrowa i Rychwałd.
czyl^i4"*̂  (Odznaczenie.) Pan nau- 
ny ClŁ ’>awc‘ł Brus w Pruchnej odznaczo- 
Kr- Z-’S,a*rza Plącę społeczną Srebrnym 

Z?,Zlrin Zasługi. Gratulujemy!
W * ^YNI EG. (Trzeci Maj w Trzyńcn.) 
n . •sl),a'v,,zdaniach o uroczystościach 3 
Dis’ * p‘H,awanych w »Dzienniku Polskim« 
liro'11-,O - O.kazał° sw:l barwę. Pisząe o

Çz>s*°sciach  w Pietwałdzie zapomniał 
la Zllll,ii'k Polski donieść, że odbyło się 
W s-1 (?va,V’cbckie nabożeństwo, niestety 
Han'7^’. »dziennik« nie chciał tego 
żp i'S '-C’. ukryć przykrą rzeczywistość, 
sł ,.°S.CI<)ł’ który dawna parafia czesko- 
w (V\Cva ÿl*dida  do użytku Ewang. zboru 
nawet0"0’’ ^‘’b'cliczas nie został otwarty, 
•stoje .I>Ul ‘Oprawienie narodowej uroczy­

ści a maja?

Podobnie pisał o Trzyńcn, gdzie we­
dług »Dziennika Polskiego« tylko z wież 
»kościołów katolickich« rozbrzmiewały 
hejnały. Dzięki takiej wiadomości czytel­
nik wiadomość o nabożeństwach odpra­
wionych »w obu kościołach' musi rozu­
mieć w ten sposób, że mowa tu o dwóch 
kościołach katolickich. Wśród ludności 
ewangelickiej wywołują takie wiadomości 
w*rażenie  świadomego przemilczania nie­
miłej dla pewnych panów rzeczywistości. 
Redaktor »Dziennika Polskiego« powinien 
jednak wiedzieć, że w Trzyńcn są faktycz­
nie dwa kościoły, jeden większy ewange­
licki, drugi mniejszy katolicki i że w dniu 
3 maja odprawiono w kościołach obu wy­
znań nabożeństwa. W kościele ewangelic­
kim zebrali się prawdziwie tysięczne Ru- 
mv a nabożeństwo tu odprawione zrobiło 
na obecnych tak potężne wrażenie, że 
traktowane biło w całej okolicy jako zda­
rzenie dnia., o którym wszyscy mówili, 
mówili nawet i katolicy.

Po nabożeństwach odbyło się zebranie 
na rynku, przy udziale kilku tysięcy słu­
chaczy. »Dziennik Polski« o tym nie wie 
i zbywa to milczeniem. Przy zebraniu 
kier. p. Pelar wi głosił głęboko przemy­
ślane i ogniste przemówienie. przeryyvane 
często rzęsistymi oklaskami. Czyby może 
korespondent •> Dziennika« uwagi wypo­
wiedziane w przemówieniu był brał do 
siebie i dlatego o nich wołał milczeć?

WITKO WICE. (Czeskie boiska sport, 
w rękach Niemców.) W Wilkowicach obok 
Morawskiej Ostrav.v istniał SK. Vilkovice- 
Železarnv, który przed paru laty wybudo­
wał sobic w »paniały stadion sportowy. 
W tych dniach zarząd czeskiego klubu 
Wilkowic otrzymał od władz, niemieckich 
lisi, w klónin władze niemieckie oznaj­
miają. iż stadion przechodzi niezwłocznie 
od tej chwili w ręce niemieckiego klubu 
sportowego w Wilkowicach. Jako »re­
kompensatę« oddaje się czeskiemu klu­
bowi boisko klubu niemieckiego. »Rekom­
pensata jest rzeczy wiście*  śmieszna, gdyż 
boisko klubu niemieckiego jest zupełnie 
rozbite i znajduje się w najgorszym stanie.

Z Teatru.
Występ »Baletu Polskiego«.

Ubiegły piątek był dla naszej teatralnej 
publiki yy y darzeniem nic*  lada. Z lechał do 
Cieszyna reprezentacyjny balet warszaw­
ski i yyystawił dzieło baleloyve niedawno 
zmarłego kompozytora polskiego Karola 
Szymanowskiego »Harnasie« — dzieło, o 
którym się czytało dużo, a czasem jakiś 
fragment słyszało yv radiu. — Nic leż 
dziwnego! że pomimo dosyć słonych — 
jak na nasze yvarunki — ccn biletóyv, 
teatr był wy pełniony po brzegi. — Częścią 
]>ieryvszą yyieczoru była fantastyczna pa­
rafraza invertury koncertoyvcj Moniuszki 
»Bajka« na płaszczyznę nowoczesnej cho­
reografii, dokonanej yv nustrzoyv.ski spo­
sób przez Jana Cieplińskiego/ — (Część 
drugą ■>Harnasie« — utyvór. skupiający yy*  
sobic*  yvszyslkie środki ekspresji: muzyki, 
ruchu i plastyki. Doskonale*  zostały one 
zrealizowane przez wybitnego dyrygenta 
yvarszayvskiego. Miecz. M ierzejeyv.sk iego, 
balet mistrza (Cieplińskiego oraz znaną ma­
larkę Zofię Stry i< iską. — Arcytrudna 
muzyka llarnasióyv oparta na motyyvach 
góralskich, pstre*  i koloroyvc*  kłębowisko 
ludzkie yv zayvrolnych figurach tanecz­
nych na scenie, działały yyprost oszała­
miająco. — (Część trzecia »Wesele*  na yvsi« 
z muzyką Krupińskiego yv realizacji Zaj- 
licha. Boroyvskiegei i Kędziory przyniosła 
ogólne*  odprężenie. Brayvuroyvo yvykonane 
oberki, kujayviaki. i siarczyste mazury zro­
biły swoje, ]>oryyvając i oszałamiając yvi- 

doyvnię, która darzyła sympatycznych 
wykonayvców spontanicznymi owacjami, 
zryyyającymi się jak burza po każdym 
tańcu solowym czy zespołoyyym.

Popołudnie*  rodzinne yv teatrze, które 
się odbyło w*  ramach »Dnia Matki« sta­
raniem Zakładów »Ebenezer« yv ub. nie­
dzielę, ściągnęło do teatru yvielki zastęp 
publiczności ze yvsi i z miasta. Na pro­
gram złożyły się części, wokalna i teatral­
na. W pieryvszej yyystąpiły połączone chó­
ry*  ZPME z (Cieszyna i Goleszowa, które 
yyykonały kilkanaście utyvorów chóral­
nych różnych kompozytorów, połączonych 
recytacjami soloyyymi i zbiorowymi na 
tle akomp. orkiestry symfonicznej i dętej. 
Całośe*  — trochę przydługa — robiła wra­
żenie rapsodu bohatersko-rycerskiego, ak­
tualnością treści doskonale dostosowana 
do chyvili obecnej, yvzbudzala zachyvyt i 
gromkie oklaski. — W części drugiej za- 
prezenloyval się znany już dobrze u nas 
zesi’ół dzieci Zakładów »Ebenezer«, który 
odegrał baśń fantastyczną »Przędza snu« 
z muzyką Władvsłayva Macury. Na omó­
wienie lej części ]>otrzeba by dłuższego 
artykułu, który nie zmieściłby się yv ra­
mach naszego pisma. — Zaznaczyć należy 
jednak, że skąpa literatura teatru dzie­
cięcego yvzbogacila się o cenną perełkę, 
która yvprawdzin potrzebuje cennej opra- 
yvy (orkiestra symt., yvystayva), ale zato 
nie zawiedzie pod yvzglçdein eieklu i po- 
yvodzenia. — Tak rapsod, jak i »Przędza 
snu są w*  układzie i inscenizacji dzieleni 
dy rygenta p. SI. Macury, co należy tym 
bardziej podkreśli»*,  iż autor yvybitnie uyvy- 
puklił yv słowu i grze dzieci inomeiiiy*  pa­
triotyczne i narodowe, tak bardzo dzisiaj 
aktualne. — 'I'o leż szkoda by było, gdyby 
lej imprezy nic poyyfórzono i yv innych 
niiejscoyyościaeh. zwłaszcza yv obecnej sy­
tuacji, gdzie yv.y próbowanymi środkami 
trzeba podtrzyiny wać ducha oporu i liartu 
spoleczeiislyva. —

Na publiczne*  napięlnoyyanic*  zasługuję 
niemiecka obsługa lealrti. Na przedsla- 
yyieniu Harnasiów musiano oświetlać całą 
widownię, bo dyrygent i orkiestra nie 
mieli światła, co niesłychanie deiieryvo- 
yvalo tak yvidzóyv. jak i yy y konawxów. - 
W niedzielę znóyv musiał dyr. Macura for­
malną yyojnę staczać o każde glupstyvo z 
sabolażującą obsługą. Czas najyyyższy był­
by już kres położyć niechlujstwu! — jh

Komunikat prasowy.
'l ylckroć podnosi się, że w dobie*  dzi­

siejszej na yyypadek wojny narażona bę­
dzie róyvnież i luehiość cyyyilna, głe>yvnie 
z powodu możliwości nalotów na miasta 
i osiedla, to też wszyscy poyvinni być obe­
znani z obroną przeciyvlotniczo-gazoyvą i 
przejść choćby najprymilyyvniej.sze prze- 
szkolenie*  z tego zakresu. (Jiciałem tu po­
dać z zakresu tej obrony przeciyviotniczej 
i gazoyvej parę uyvag z działu ratoyvniclyva 
sanitarnego. Organa raloyvniezo sanitarne 
yy ramach obrony przeciyvlotniczo-gazowej 
działają na terenie*  miasta przez:

1) punkty ratoyvniczo-sanitarne,
2) sekcje ratoyvniczo-sanitarne  tereno­

we, służące do udzielania pomocy yv mie­
ście i yv domach,

*

3) organa raloyvniczo-sanilarne domo- 
yve, składające się conajmniej z 1—2 osób 
i to yv każdym domu, lub przynajmniej 
bloku domóyy, służące do udzielenia 
pieryvszej pomocy,

4) punkty odkażające — kąpielisko dla 
zagazowanych.

Najnowsza instrukcja Ministerstyva 
Opieki Społecznej o organizacji ratoyvni- 
ctyva sanitarnego yv samoobronie przeciyv- 
lotniczej i przeciyvgazowej określa dokłael 

ierzejeyv.sk
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lit' cel i zadania organów ralowniczo- 
sanitarnycli domowych, jako też w .skró­
ceniu, aczkolwiek dostatecznym podaje 
zakrfts pierwszej pomocy rat.-san. w samo­
obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
wreszcie podaje zeslaw mateiiiału ratowni- 
czo-sanilariiego dla każdego mieszkania.

Instrukcja ta w formie małego zcsz.ytu 
o czerwonych okładkach jest do nabycia 
w cenie 20 gr w lokalu LOPP przy mo­
ście głównym i jest bardzo pożądanym. 
bv cała ludność się w nią zaopatrzyła i 
by bthi taka k iażeczka w każdej rodzi­
nie. aby w len dorywczy sposób wszyscy 
mogli zapoznać się z pierwszą pomocą 
rat..sanitarii:).

kolejność przy udzielaniu lej pomocy 
jest następująca- Każdy obywatel obowią­
zany jest udzielić pierwszej pomocy, 
jeżeli nie może dać rady wzywa do po­
mocy domowy organ rat. ,an. — ten z 
kolei korzysta z usług punktu ralowniczo- 
sanilarnego. względnie sekcji rat.-san.

Poda jemy poniżej zestawienie materia­
łu ralowniczo-sanitarnego dla każdego do­
mu:

1) Annogen w tabletkach po 0.5 gr w 
rurce szklanej (ł rurka)

2j Opatrunków osobistych typu woj­
skowego 3 szt.

3) Indywidualnych pakietów przeciw- 
ipcrytowych 3 szt. przy czym zawartość 
takiego pakietu przedstawia się następu­
jąco: mydło annogenowe 15 gr, lO°/oprzy- 
sypka annogenowo-talkowa 10 gr, soda 
oczyszczona 5 gr. Lignina 7 i 1/s gr.

4) Nalewki Walerianowej 15 gr.
5) Sody oczyszczonej 25 gr.
6) Flaszka z bakelitową zakrętką 50.0 

1 szt.
7) Nożyczki.
3) Kawa prawdziwa.
Objaśnienia: Annogen, środek neutra­

lizujący działa nie gazów bojowych i jako 
środek dezynfekcyjny zamiast jodyny, 
annogen stosować w roztworze 1 tabletkę 
na. ćwierć szklanki wody lub, na pełną 

wyżej wymienioną flaszkę. Pakiety przc- 
ciwiperytowe zawierają: mydło annogeno­
we dla obmycia ze śladów iperytu, przy- 
ÿypka do zasypywania śladów po oparzeniu 
iperytem, nalewka Walerianowa — podaje 
się osobom dorosłym w ilości 20 kropel 
na cukrze lub w wodzie, dzieciom tyle 
kropel, ile maja. lat. soda z Ligniną służy 
do wysuszania plam iperytowych na skó­
rze. Sodę oczyszczoną stosować należy w 
roztworze — 1 łyżeczkę od herbaty' na 
szklankę ciepłej wody. Kawa prawdziwa 
jest jak wiadomo bardzo dobrym środ­
kiem pobudzającym serce.

— x —

Jesteśmy u celu.
Przyszła niedziela będzie świętem har­

cerstwa powiatu cieszyńskiego bowiem 
mozolna praca i niestrudzony wysiłek 
kilku lat zostały wreszcie uwieńczone po­
myślnym sukcesem.

Dom harcerski i,m. Żwirki i Wigury 
jest gotowy a yv niedzielę, dnia 14 maja 
odbędzie się jego poświęcenie i otwarcie.

Zleci się brać harcerska, pośpieszą 
wszyscy przyjaciele i sympatycy, aby zo­
baczyć dom. który stanął dzięki ich ofiar­
ności i który łącząc młodzież, z prawego 
i lewego brzegu Olzy stanie się kuźnią 
myśli i pracy harcerskiej.

Przewidywany jest również przyjazd 
druha Przewodniczącego Z. IL P doktora 
Grażyńskiego oraz najwyższych władz 
harcerskich.

Oto program lego pięknego dla nas 
dnia :

7.30 Nabożeństwo w kościele ewang.
8.00 Nabożeństwo w kościele OO. Bonifratów.
9.30 Przemarsz oddziałów harcerskich ulicami 

miasta pod Dom Harcerski.
11.15 Baporl harcerstwa przewodniczącemu związ­

ku harcerstwa polskiego Drowi Michałowi 
Grażyńskiemu i przyjęcie ziemi ze Żwir­
ków iska i llcrc-zawy.

12.00 Przemówienia.
12.30 Zwiedzanie domu.
13.00 Defilada.
19.30 Harcerskie ognisko w Parku Sikory.

Przyjdźcie więc wszyscy. którzy innÇæ 
szczere i gorące serca, aby wziąć !>■ 
w naszej radości. ZaizO

Z TWA TEATRU POLSKI EGO 
w CIESZYNIE.

Jako ostatnie przedstawienie operow 
w obecnym sezonie teatralnym ukaże sit 
na scenie naszego teatru 14 V l‘,aH I 
»Rigoletto«, opera w trzech akiach ’‘iii 
Verdi’ego. Jako soliści wystąpią czoło" 
śpiewacy polscy pp. Karwowska. Bałato" 
na. Mosakowski. Popławski, Kruzer, 
zanek i inni. Pełna orkiestra z. kapę1111 
strzem p. Silichem, chóry. Początek I 
godz. 19.30 (7.30 wiecz.). Bilety już 
nabycia w Księgarni »STELLA«, Ry,ie
4. główne podsienie, łelef. 1200. Gen' 
miejsc: operowe.

— - o —

Teatr Katowicki na polud*  
niowych kresach Zaolzia*

Teatr im. Stanisława Wyspiańskiego 
z Katowic objeżdża systematycznie c:l ‘ 
śląską ziemię piastowską, docierając ' 
fAvych objazdach do najdalszych zaką^ 
ków. Obecnie wybiera się dnia 22 innJ*  
do Trzyńca. a dnia 23 maja do Bydi’zyc-' 
z arcywesołą sztuką »Teść« A. AbracbJ 
mowicza i R. Ruszkowskiego. Mieszkańcy 
Jabłonkowa będą mieli nielada okazjC 
podziwiania po raz pierwszy polskiego 
teatru zawodowego i zjadą niewątph"11 
tłumnie na to przemiłe widowiśko. PizC. 
de wszystkim zaś mieszkańcy Trzynca 
samej Bystrzycy znajdą na tych przedstn 
wieniach rozliczne okazje do bcztro! kiego 
śmiechu i humoru i podziwiania znakonii 
tejt gry artystów, których z pewnością 
obdarzy rzęsistymi oklaskami. Oba Prz*.  
stawienia rozpoczynają się o godz. 1P' lJ'

* * *

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

i« Jadalne ziemniaki
po znacznie zniżonych cenach 

sprzedaje

Niniejszym podaję do wiado­
mości, iż z dniem 1 kwietnia 1939 
p. Adam Witoszek, zam. w Sko­
czowie, opuścił zajmowane w mo­
jej firmie stanowisko i nie jest od 
tąd upoważniony do zawierania 
umów ani też inkasowania należ­
ności w moim imieniu.

Jerzy Witoszek, Skoczów.

Sqd Okręgowy w Cieszynie.
Do rejestru spółdzielni III.-155 
przy firmie: Spółdzielczy Bank 
Ï wangelicki z odpowiedzialnością 
nieograniczoną w likwidacji w 
Cieszynie dnia 1 lutego 1939 r. 
wpisano : Postanowieniem z 1 lu­
tego 1939 odwołano likwidatora 
Józefa Krupę. Likwidatorem u- 
stanowiony został Jerzy Sztefek.

Zasmucona rodzina.
£ 
%

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy z powodu śmierci naszej najdroższej matki, starki, pra' 

starki i cioci

ś. p. Marianny Pelarowei
wdowy po rolniku w Mistrzowicach

złożyli nam wyrazy serdecznego współczucia, składamy tą drogą nasze najserdeczniej­
sze podziękowanie. W szczególności dziękujemy Przewielebn. ks. sen. Kuliszowi i ks.
J. Bergerowi za słowa pociechy, wypowiedziane przed domem i nad grobem, kier, 
szkoły p. Dziadkowi za śpiew podczas pogrzebu. Wszystkim krewnym i znajomym 
którzy z bliska i z dalsza przybyli, by Zgasłą odprowadzić na miejsce wiecznego 
spoczynku, składamy jeszcze raz serdeczne „Bóg zapłać“.

Mistrzowice, w maju 1939.

Zach.
Wyduwia: Tow. Ew Ośw. Ind. na Śląsku Ciesz. Drukarnia -OLZA« Cieszyn
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Oplata pocztowa uiszczona gotówki).

EWANGELICKI
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

«Cdakcja I Administracja : Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

upowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel
1 lotka, Cieszyn Zachodni.

•Miziny urzędowe: codziennie od godziny 
do 12 dopohidnia.

Cieszyn, dnia 20 maja 1939

Wychodzi każdif sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Miłość królowq cnót!
A tak zostaje wiara, nadzieja i miłość, 

•c trzy, lecz z nich większa jest miłość.«
1 Kor. 13, 13.

Nikomu z nas, mającemu choć trochę 
ýniysht obserwacyjnego, nie uszło uwagi, 

s'vial wraz ze wszystkim, co go wypeł- 
.*?'  P<)(llega prawu znikomości. Na szczę- 
”c K'dnak istniej:] też wartości, które nie 

P’Zemijają, a tymi wartościami są trzy 
|,loty: wiara, nadzieja i miłość. Są to fi- 
^ary w pełnym znaczeniu tego słowa, gdyż 
iv.zVl * w’cczn°ść nie zdoła ich wzruszyć. 
az.a z D’ch cnót posiada doniosłe »zna- 

"dv-1C’ 1 "iara-J^t kluczejn do nieba. 
jaj. Z b'lko ten, kto wierzy w Ghrystusa, 

'i11j'Of,SWcl’0 Zbawiciela i w wierze przyj- 
j e. sobie na własność, będzie zbawio- 
W ? .’M'dz*c miał prawo wejścia do żywota 
11,lerCZnÇf’°- Dlatego też wszystkie wysiłki 
tpyZC ’ ,n°dlitwy powinny zmierzać do 
c]]. - l,os’ilść prawdziwą wiarę. 1 nie- 
wi*  ' 1 ■ waz-v S’Ç z5’ć • umierać bez
be?lrV •" rozu,I1*c»iu  Pisma Świętego, gdyż 
łt/ *,ary nie można podobać się Bogu. 
’n° Ad. 11, ß.)

nu nadzieia -,es* ‘ez r*l arcm wieczności, 
be'b1111' l’ow*ť,n wesprzeć się na nim, gdy 

Vlzek,aczać próg wieczności. W 
z °,s. S-i Komedii« powiada Dante, jeden 
niiet'l,'V*̂ ÍSZ'C’1 poetów włoskich, że nad 
jlae-S?Cln P*ekła  widnieje następujący 
rz(!]IS:--i>'Yk,aczaiŁlc w nasze podwoje, wy- 
dziei'1/1 \vS laZ Ua zawszc wszelkiej na- 
bezh • Zyc,u doczesnym nic posiadają 
stać °)I1ICY zadnej nadziei, że mogą zo- 
Sz z )awieni. albowiem rozpaczliwie gło- 
koticZe ZC ^In.* crc>il człowieka wszystko się 
dzic' V - cz'l’’ Ze 11 *e  mają nadziei odzie- 
l( (i ,l aia ż.VW'ota wiecznego, niech więc 
lz ~ "'.edzą, że w piekle będą musieli ivy- 
cltrz 'S1" 'vszelkiej nadziei. Prawdziwi 
nosďSC,’,.an*<- nalom'a*»l  przejdą do wiecz- 
ślii.,1’' ?z-v"’ieni nadzieją zdobycia szczę- 
jjjvosci wiekuistej.

T ” *ł<>iz IZcc,in za-ś filarem wieczności jest mi- 
Wśród • .lny ° n,e-i> ze -icst największą 
p: t nic \ Dlaczego jednak za jmuje ona 
Dotr^yæ- ni’e-iscc? Otóż dlatego, że yviary 
lK)- Zc,uK‘iny lvík o do samych wrót wiecz- 
stw*  *’ ,I.laiw.yżcj zaś do wejścia do króle- 
1nieni'',C’'U*Słc^ clnvały, wiara bowiem za- 
spełni* 1 ,eraz w oglądanie, a nadzieja 
ło<ć iè ł^i S,a*îlc rzeczywistością, mi- 
Wieki S? '' P°zosla.ic niezmienioną aż na 
jakie ■ . <ld ''leśnie owo poczesne miejsce, 

'-•.linuje i tytuł królowej cnót.

Gzvm jest miłość? Miłość to nie prze­
lotne uczucie, jakie żywi ktoś do osoby, 
którą został zachwycony. Miłość jest czymś 
więcej, jest poświęceniem się dla drugiego. 
Taką miłością, pełną poświęcenia otacza 
stale matka swe dziecko, będąc gotowa 
nawet w razie potrzeby oddać za nie swe 
życie. Taką miłością ofiarną obdarzają 
siostry miłosierdzia chorych w szpitalach, 
będąc na ich usługi W' dzień i yv nocy. Ta­
ką miłością miłuje misjonarz pogan i dla 
ich dobra wyrzeka się swej ojczyzny i ję­
zyka, bv i oni mogli u dyszeć radosną no­
winę o Jezusie - Zbawicielu. Przede wszy­
stkim zaś tą miłością -Bóg miłuje ludzi. 
Czy wiesz jednak jak Ou r.aS •miłuje? 
Otóż przede wszv> tk m wiec stworzył On 
dla nas ten świat ze wszystkimi jego pięk 
ilościami. W Piśmie »Świętym czytamy z 
podziwem, z jaką starannością przygoto­
wywał Bóg wszystko, aby przyszła siedziba 
człowieka posiadała wszystko, by człowiek 
mógł się czuć dobrze. 1 gdv to nastąpiło, 
wówczas dopiero stworzył człowieka. Po­
tem zdobył się Bóg na jeszcze coś więk­
szego. Ponieważ nik t i nic na świecie nie 
mogło zbawić człowieka z jego upadku 
poza samym Bogiem, przeto zdecydował 
się Bóg ofiarować na ten cel jednorodzo- 
nego Syna Swego, który chętnie spełnił 
to życzenie ojcowskie i przez swą śmierć 
ofiarną na krzyżu Golgoty pojednał nas z 
Bogiem. Ale to nie jest jeszcze zupełny 
obraz miłości Bożej. Apostoł Jakób powia­
da (Jak. 1, 17), że »wszelki dar doskonały 
zstępuje z góry od Ojca światłości«. Czy 
wiesz, przyjacielu, co to znaczy? Wszelka 
radość, jakiej zazna jesz tu na ziemi, czy 
to gdy z rana wita cię promyk śmiejącego 
się słońca, nastrajając cię na nutę rado­
sną, czy gdy ludzie, w otoczeniu których 
obracasz się, okazują ci wiele miłości: gdy 
twe życie małżeńskie jest szczęśliwe i wre­
szcie, gdv dojdziesz do wieku sędziwego — 
są to wszystko objawy miłości Bożej. Ale 
i na tym nie koniec jeszcze. Gdy staniesz 
się naprawdę pobożnym człowiekiem, któ­
ry odda się na własność Zbawicielowi, 
wówczas chce On po śmierci twej zabrać 
cię do swej chwały, jak sam powiedział: 
»Ojcze, chcę, aby i ci, których mi dałeś, 
b\ li ze mną, gdzie i ja jestem, aby oglą­
dali chwałę moją, którą mi dałeś« (Jan 17, 
24). Czyż te objawy miłości Bożej nie na­
kłaniają nas do pokochania nawzajem 
Ojca wr niebiesiech i oddania Mu się na 
zupełną własność?

Dla sprostowania.
Przy zebraniu Towarzystwa Krajo­

znawczego, odbytym w niedzielę, dnia 7 
maja w Cieszynie w sali Strzelnicy, miał 
referat p. senator dr Wolf z Fryszlatu, 
przy czym udało mu się stwierdzieć 1) że 
ludność Śląska Cieszyńskiego była zawsze 
polską — przeciwko czemu nie zgłaszamy 
żadnych zastrzeżeń, co więcej, stwierdza­
my że była dawniej polską, niż rodzina 
p. dra Wolfa, 2) że największymi wrogami 
polskości naszego ludu był b. poseł do 
sejmu opawskiego p. Józef Kożdoń, na­
stępnie »protestancki superintendent dr 
Teodor llaase i protestanckie pismo »No­
wy .ZîfÇ' , m Zaś' mamy pewne za­
strzeżenia. mianowicie zastrzeżenia z po­
wodu jednostronnego przedstawiania spra­
wy. zamilczania germanizatorskich zapę­
dów różnych potężnych czynników z łona 
społeczeństwa katolickiego.

Nie mamy wcale zamiaru brać w obro­
nę p. Kożdonia, ks. dra Teodora Uaasego, 
lub »Nowego Gzasu«. Ponieważ jednak 
p. dr Wolf widzi — jak to w Ewangelii 
powiedziano, źdźbło w oku bliźniego a nie 
dostrzega belki w oku swoim — dlatego 
musimy odsłonić jemu względnie jego 
wspólnikom trochę ich powiekę, aby’ mógł 
dojrzeć przynajmniej część tej belki.

Pan dr Wolf ywmienił p. Kożdonia 
jhko yvroga polskości i polskiego ludf.1, 
ale zapomniał dodać, kto Koždonioyvego 
»Ślązaka« finansował, kto najsrięcej przy­
czynił się do jego rozszerzenia. Była to 
arcyksiążęca komora, zarządy leśne i pol­
ne, z p. 1’eyrem na czele, którzy svyko- 
rzystywali swój przemożny yvplyyv gospo­
darczy, aby ludność trzymać w obozie 
niemieckim. Jaki zaś był stosunek arcy- 
księcia Fryderyka do Kościoła, do jakiego 
Kościoła należeli p. Peyer i jego przyia 
ciele, do jakiego Kościoła zgoła wszyscy 
zarządcy dużych domen leśnych, to p. dr 
Wolf dobrze wie. Habsburski dom cesar­
ski od góry aż do dołu l>yt zayvsze yviernie 
oddanym papieslyru. o uzyskaniu yyyższe- 
go stanowiska yv dużych majątkach Ko­
mory cieszyńskiej ewangelik ani marzyć 
nie mógł, arcyksiążę był yviernym patro­
nem całego mnóstyva parafij katolickich 
i |i. dr Wolf, o ile go jeszcze yv tych 
sprawach pamięć nie zawodzi, mógłby na 
hm lemat niejedno opowiedzieć. Jakie 

znaczenie miał przy tym yvszystkim p. 
Kożdon? Był tylko sługą i yyykonawcą 
rozkazóyv możnych swoich panów, z któ­
rych nie yvied/ieé., czy chociażby jeden był 
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ewangelikiem. Lecz o tym prasa bliska p. 
dr Wolfowi nigdy wiedzieć nie chciała. 
wiedziała ona dokładnie, że p. Kożdoń był 
ewangelikiem, ale zamlilczała sumiennie, 
że możni protektorowie, bez których p. 
Kożdoń byłby pozostał biednym zerem, 
byli katolikami najlepszego gatunku.

A teraz ks. dr Ilaase. Był pastorem 
w Cieszynie, był superintendentem diece­
zji śląskiej i był gorliwym Niemcem. Nie 
chcemy tego ani taić ani pomniejszać, a 
nie mamy do tego ani przyczyny, bo ewan­
gelicki obóz narodowy stale fo ks. Ilaase- 
mu zarzucał i stale jawnie i otwarcie z 
nim walczył, paraliżując w ten sposob 
wybitnie jego działalność. Obóz nasz ni­
gdy od tej walki się nie usuwał, prowadził 
ją stanowczo, bo my ewangelicy jesteśmy 
ludźmi prostej drogi, nie uznającymi żad­
nych zamilczali, cichych zastrzeżeń i wsty­
dliwych względów. Lecz i In p. dr Wolf 
zamilczał szereg rzeczy bardzo ważnych. 
Wtedy, gdy ks. dr Ilaase zasiadał w sej­
mie, zasiadał w nim i arcybiskup wro­
cławski Kopp. marszałkiem sejmu był hr. 
Larisch. posłem Kurii miast śląskich był 
burmistrz jabłonkowski Zwilling. Niemiec 
czystej wody, wybierany przez tak anty­
katolickie miasta jak Jabłonków i Stru­
mień, czy Skoczów, wybierany dlatego, bo 
był Niemcem i katolikiem. Ci mężowie, 
wszyscy wybitni katolicy, bo chyba arcy­
biskupa a może nawet kardynała Koppa 
|>. dr Wolf o protestantyzm posądzać nie 
będzie z tej przyczyny, że był lo Niemiec 
patentowany, wszyscy ci wybitni katolicy 
stali w sejmie z ks. dr llaasem w jidnym 
obozie, zwalczającym stale i gorliwie 
wszystkie polskie narodowe dążenia na­
szego ludu. Arcybiskup Kopp dał się i ks. 
Londzinowi poznać, jako wielki Niemiec, 
a w sejmie opawskim znaną była serdecz­
na współpraca obu dostojników kościel 
nych. zgodnych zawsze, gdy chodziło o 
zwalczanie dążeń polskich. A obok tych 
katolików stało ich w obozie nam prze­
ciwnym jeszcze sporo. Chyba burmistrz 
dr Demel nie był naszym przyjacielem, 
a był katolikiem, tak samo dr Bukowski 
i cały ich legion. A czy lo może za bur­
mistrzowania ewangelika zamknięto w7 
Cieszynie drogę do parku Sikory, stwo­
rzonego wspaniałomyślną darowizną ewan­
gelickiego narodowca? Dlaczegóż p. dr 
Wolf widzi tylko ks. dra llaasego. jak 
gdyby on sam był stanowił cały obóz, a 
nic widzi całego legionu zaciętych naszych 
przeciwników, wiernych synów katolic­
kiego Kościoła?

Z. Szczuczanka. Lwów.

Sumienie.
Wieczór późny — noc się zaczyna, ci­

cho wszędzie, tylko od czasu do czasu sły­
chać głos psa podwórzowego, który po­
szczekuje sobie z nudów chvba, bo bez 
specjalnej po temu przyczyny. Na samym 
końcu wsi stoi domostwo zamożnego 
Skórskiego. — Pomiędzy zabudowaniami 
gospodarskimi skrada się cichaczem jakiś 
niewyraźny cień. To człowiek. — Jakież 
on ma zamiary i co go poniosło w tę noc 
ciemną do cudzego obejścia?

Zemsta—a raczej chęć zemsty. — Za­
trzymał się koło dużej stodoły, wyjął z 
kieszeni jakieś zawiniątko i zapałki, pa­
kunek wsunął w szczelinę między deskami 
stodoły i mruczał: »Dam ja ci. za tę jał­
mużnę żebraka, braciszku kochany, nie 
mam ja nic, nie będziesz, i ty miał. Potarł 
zapałkę, która zaświeciła małym, ale ja­
snym płomykiem i już, już przytykał do 
szczelin, między deskami... — naraz wy- 
prostoyyał się, upuścił zapałkę, która za-
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Podobnie ma się rzecz z »Nowym Cza­
sem'. Pismo lo wydawane było dla ewan­
gelickiej ludności i utrzymywane w duchu 
<lla dążeń polskich bezwzględnie wrogim. 
I tego nie chcemy zaprzeczać, lecz niech 
p. dr Wolf pamięta, że gdy w początkach 
istnienia tego pisma ks dr Ilaase nie mógł 
znaleść odpowiedniego redaktora, lo po­
magał mu yy7 tej pracy niejaki p. Slani- 
sław7ski. katolik — jeszcze raz stwierdza­
my: katolik! Lecz w końcu i »Nowy Czas*  
nie wystarczył i powstał »Ślązak« Kożdo- 
nia. Byłoby jednak bardzo ciekawą rze­
czą stwierdzić, ilu zpośród yyspółpracow- 
ników »Ślązaka« rekrutowało się z. kato­
lików?

.lak jednak już zaznaczyliśmy: Ewang. 
Obóz Narodowy z wszystkimi takimi obja- 
yvaini walczył stanowczo i otyvarcie. Tym 
czasem przeszukajmy roczniki »Gyviazdki« 
— czy znajdzieiny tam pomniki yvalki 
z. takim potentatem, jakim był arcybiskup 
Kopp? Czy odważyła się »Gwiazdka« un 
wystąpienie przeciwko hr. Larischowd? 
Czy walczyła z pomniejszymi ich sateli­
tami — katolikami? Do lego brakło sza­
nownym redaktorom »Gyviazdki« odwagi, 
yvslydliwie zamilczano yvszyslkie yvrogiie 
poczynania tych potęg, od których lud 
nasz był zależny, a zamilczano to dlatego, 
bo to przecież byli katolicy! U nas w7al- 
czono z ks. dr Haaspn bezwzględnie i do- 
prowadzono do tego, że lud yv szeregu 
największych zborów7 przeciwko jego woli 
wybrał sobie polskich pastorów7. Widział 
lo i dr Ilaase i w7 końcu nawet yvolal 
ustąpić niż wy woływać nową walkę. A jak 
było yv Kościele katolickim? Ilu tam było 
obcych księży, takich Waschilzów, Mafie 
jóyv. 1 Irusztyckich. Travniczkóyv i Sobec­
kých itd. siedzących yv polskich parafiach, 
których nayvel członkowska opłata, skła­
dana Związkowi- Śląskich Katolikóyv nie 
zdołała przemienić na Polaków? Musieli 
ci księża ładnie pracować yv takim po- 
yviecie bielsko-skoczo^vskim. jeśli okręg 
len w yviększości katolicki posłem do sej­
mu yvybral nie ks. Londzina, lecz naucz. 
Kożdoń ia.

O tym wszystkim p. dr Wolf nie po­
winien zapominać, tym więcej, że gdy 
przy osia (nich wyborach do sejmu pra­
skiego chwilowo zdawało się, że kandy­
datura jego stoi na kruchych nogach, p. 
dr Wolf nie yvahał się zabiegać o głosy 
ewangelickich wyborców.

Gdy minionego roku (1938) lord Run- 
ciman był yv Pradze, by na miejscu zba­
dać stosunki narodowościowe w Republice

Czy to jest duch Reformacji?
Artykuł yv ostatnim numerze »E'v- J1*’ 

sła Cřesz.« o podstawie prawnej 
kich zboróyy yv Boguminie i Cieszy

porządku. — Tak opowiadano u 
Pan dr Woli yvie, kto 1 .

cieleni polskości na Śląsku i ----- 
mieli ewangelicy najlepszą 
ną naszą miała być nasza 
często słyszymy. Lecz takie 
tej zawikłanej sprayvy zbyt ją 
i nie jest zupełnie prawdziw7ą. 
yviem ; 
stosunku do rządu więl 
katolicki, mający prawa 
państwa. swego dyplomatycznego 
slawiciela yv stolicy, zawierający konkoi 
daty, czy ewangelicki. nie posiadający 
takich rzeczy nic, albo tylko słabą 
niegwaranlowaną przez żadną moc- 17 
to odpowiedź jest lak jasna, że nie ,rze 
prayvnika, aby ją dać. Z (ego zaś wynik-’- 
źe broniła ewangelików n'ie autonomia- 
ale ich własna narodowa tężyzna, dla kto 
rej polscy eyvangelicy zdołali się przeci"^ 
stayvié i takim mężom, jakim był dr lhi>lSl 
czy Kożdoń i takim pismom, jakim »»> 
»Nowy Czas«, katolikóyv zaś osłabiała ,c 1 
bierność wobec Biskupów i gener. W1 
riuszy, patronów ilp. opiekunów. z P<ł". 
du czego polscy katolicy tracili na 
czeskim pozycję za pozycją. Jabłońk<’ 7 
Cieszyn. Cierlicko, Dąbrowę, Lutynię- v 
yvinę, Błędowice i całe mnóstwo m’1' 
parafij — a obronić ich nie zdołał am 1 ' 
dr Wolf, bo nie zdołał przełamać tej al|j 
szczęsnej bierności, yv której lud kalo i 
przez wieki był yvy chowy yvany.

To zaś yy7 imię prayvdy p. dr W olf Pe 
winien był yy7 swym referacie poyvied'zic . 
aby tego na przyszłość nie zapomniał- n‘ 
pisaliśmy tych kilka słóyv. —

Czechosłowackiej, to rzekomo wsrou 
ści, chcących przedstayvié mu . 
mniejszości znalazł się rzekomo i P- 
Wolf. O jego rozmowie z lordem anga 
skini krążyła na Śląsku yvesota pogłos y"1' 
Pan dr Wolf skarżył się na ucisk, 
wierany yy7 stosunku do ludności kalo ic 
kiej. Ńa lo lord angielski spytał się, .!•*/  
się ma rzecz u innych wyznań. I’an 
Wolf stwierdził, że najwięcej narażeni s* 
na ucisk katolicy, ewangelików7 broni w 
yviem ich autonomia. Na (o lord 
dziwie angielską odpowiedź: Tak- 
sprayva łatwo się da załatyyić: Stańcie się 

:v cyvngelikanii i yvszyslko będzk ' 
’ ui Śląsku, 
był nieprzyjU' 
i wie, w czyn’ 
obronę. Obr<»- 

. autonomia, t° 
przedstawienie 

upraszcza 

........... .......... ,..... . 
z obu tych Ko.ściołóyv Rsiadał " 

zą autonomie- 
samorządnego 

przed-

gasła i obejrzał się bojažliyvíe naokoło. 
Co lo?-------- Głos jakiś cichy.---------------

»(Lo robisz nieszczęsny! opamiętaj się! 
za co się chcesz mścić, czy lo nie lyvoja 
yvina, żeś stracił majątek? Otrzymaliście 
równe części, brat tyvój majątek pomnożył 
— ty zaś swój roztrwonił — yvięc?«

Te słowa, jakby ktoś cichutko szeptał 
mu do ucha. To suinienie — sumienie 
odzyyvało się. — Boże! jęknął — co ja 
chciałem najlepszego zrobić. — Odyvrócił 
się poywoli i odszedł pochylony yv stronę 
domu mieszkalnego swego brata. Obszedł 
naokoło i stanął pod oknem, słabo o.śyyie- 
tlonyni. Firanka bvła trochę odsunięta i 
oczom jego przedstawił się yvzruszająey 
widok :

Na łóżeczku dziecinnym siedziała jego 
hratoyva i trzymała na ręku chore dziecko, 
małego Janka, jego bratanka. Koło niej 
stal jego brat. Franek, smutno zadumany.

— To on tu biedny7 ma takie zmar- 
tyvienie, troskę o życie jedynego dziecka, 
a ja chciałem go yvlrącić w nieszczęście 
i biedę... Boże przebacz mi! — tak szep­
tał do siebie młody yvykolejeniec.

Wyprosloyval się nagle i pod-sz<^7 
drz.yvi domu, silnie zapukayvszy. J . t 
koju zrobił się ruch. Bratowa P° 
ostrożnie śpiące niespokojnie ('z*cc''9.’ronę, 
spojrzał zdziyvionyni yvzrokiem w7 s 
skąd odzywało się ponowne pukanie. 
słowa poszedł i otworzył drz.yvi domu i
się cofnął ze zdumienia ... .

To ty Bronku? skąd się I« ° ' 
myślałeni. żeś już odjechał dawno-

Nie odjechałem, Franku, ale odj* ’ s7æze 
jutro napewuo, tylko muszę ci cos ■Ie’’ ' -, 
poyviedzicé, tylko chodź do innego po 
— Wyszli obaj bracia do sils’eibllfr’°7ona 
koju i. długo rozmawiali. Zagląda. a - 
Franka do nich, lecz oni nie zyvioci i^ 
yvet invagi na to. Nie mogąc doez.e ^a 
końca rozmoyvy położyła się na .oton1‘(jit 
koło łóżeczka chorego Janka i zilS
zmęczona czuwaniem. ßro-

— Rano mąż jej oznajmił, że nje 
nek wy jechał nareszcie i może .P 
prędko wróci znowu. • nje-

To też dzięki Bogu, bo już mi s 
podobało lo jego ciągłe wyłudza’1 j. 
ciebie pieniędzy, miał tak samo y
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Zejdziemy się wszyscy, starsi i młodsi 
na Wielkim Zjeździe Polsko-Ewangelickim w Orłowej 

w drugie święto Zielonych Świąt

sprawę
jest w duchu Reformac ji 
nacjonalizmu kilku ludzi,

i porozumienia z innymi zbora- 
się naprawić lo zło, 

zboru

(i ii i ’ c ’ Ze musi zasięgnań opinii z. 
zb<•<-‘ff° czasu powiat po jego 
ni<’IZ* *n.llv Gablonc zabronił! Cele 

niH‘ckie. cele hitlerowskie wymagają. 

*•»• jaki j
^nkii od życia Kościoła ewangelik iego?

i dll< dl ewangelicki lam już został
z'( uszony duchem hitleryzmu i pole- 

iiail:"nj.Z Niemil‘c- Bo Zahradník był 
sie ?* 11" s:,l,1.vin poczqtku za tym. by

rzucający światło na działalność ks. ks. 
Pastorów Zahradníka i Badury, pobudził 
•nnie do zastanowienia się i zwrócił moją 
uwagę na kilka rzeczy.

ainiętain jeszcze te czasy, gdy w Cie- 
P° •ewyni brzegu Olzy wrzała wal- 

. a In*Çdzy  ewangelikami. Ks. Zahradník 
-uzucał nam zawsze, żc nie jesteśmy do- 

l>ry,1H •elanami, że nie znamy ducha 
e orniacji. Patrząc dziś na jego działał- 

I!OS,C’ muszę niestety z przykrością stwier- 
‘ zic, że duch, który go ożywia, to chyba 
,,le duch Reformacji, ale duch nacjonali- 

‘^\czncgo socjalizmu, czyli hitleryzmu, 
O|y jest obcy i przeciwny duchowi Re- 

•oriiiacji.
, czyż to jest w duchu Keiorinacji 

pr"1:,<^ sV,:,wę nacjonalizmu kilku ludzi, 
^Z(Konań niemieckich, nad sprawę ewan- 

•<•*»■  Zahradník był dobrym 
■Higelikiem i dobrym duszpasterzem, 

'*  »jącyni swój lud, to starałby się przc- 
z''>c*? z>c swą niemiecką pychę i szukałby 
»•izenia i „„.„„.k-,,; ' •

■/! śląskimi, starałby si.
-Ie.1'*c  spowodował przez rozbicie 
Clpszyńskiego.

Niestety chociaż ks. Zahradník miał 
Josolmość to uczynić, przecie tego nie 

z>nił. Przeciwnie, mimo wezwań z róż- 
j'?C,h stron dalej uprawia szkodliwy dla 
‘ ioła ewangelickiego separatyzm i nie 

•Ce połączyć się z Kościołem cwangelic- 
ko-augsburskim.
dl Z\ l<> •*'  Sl l)ozv|cczne dla jego zboru i 

il czł‘»nk<»w lego zboru, każdy dobry 
musi sam osądzić. Bo czyż to

aby ks. Zahradník nie łączył się z innymi 
polskimi zborami.

Zwyciężyła narodowa) - socjalistyczna, 
niemiecka racja stanu, a nie racja naszego 
ewangelickiego Kościoła i interes ewange­
lickiego ludu.

A za len lud swój, za te dusze sobie 
powierzone bierze na siebie odpowiedzial­
ność ks. Zahradník. Lecz on niestety nie 
odczuwa ciężaru tej odpowiedzialności. 
Bo on pewnego razu odjedzie. a lud sobie 
może zostać i może cierpieć, co go to 
będzie obchodzić, skoro on pójdzie do 
Reichu z wieńcem bohatera na głowie po 
jakąś dobrą posadę! 1 pod tym kątem 
widzenia prowadzona jest cała działalność 
ks. Zahradníka.. Oto duch Reformacji!!' 

Jaki duch wie je przez zbór ks. Zahrad­
níka? Czy lo duch Reformacji?! O czym 
ci ludzie mówią, jaka lam u nich almo- 
sfera, jakie nastroje? Czy to duch Refor­
macji tak każę się zachowywać, lak my­
śleć? A gdzież poszanowanie dla przyka­
zań Bożych, dla inow'y macierzyńskiej, dla 
starych ojcow. dla matki, która i ks. Za­
hradníka uczyła modlić się »Ojcze nasz«, 
a nic Vater unser! Czyś lo, księże, zapom­
niał, czy to zapomnieli ci ludzie twoi, 
których pasiesz? Czyż tak już sumienia 
wasze stępiały, że golowi jesteście do tego, 
co uczynił Ezaw. do sprzedania ojcowizny 
za miskę soczewicy, za hitlerowskie sztan- 
<’ary i za kartki na mięso i chleb?

Podobni jesteście do tych Żydów, co 
szli z niewoli egipskiej i znowu do niej 
tęsknili. nie mogąc żyć bez niewoli. Ludzie 
niewoli, ludzie w yzbyci poczucia swej god 
ności, godności swego pochodzenia, przy­
wykli do łaszenia się i lizania cudzego, 
pańskiego buta.

Wstyd nam. że za niemieckie pienią­
dze, rozdawane na prawo i lew’o kupuje 
się dusze niewinnych i ogłupiałych ludzi! 
Wstyd, że bierze w tym udział człowiek, 
którego kiedyś miejscowe społeczeństw!) 
obdarzyło zaufaniem.

A lo ma być duch Belormacji. duch 
Lutra, który nie zaparł się swego, swych 

przekonań, swej wiary, niczego, mimo te­
go, że nań napierano ze wszystkich stron!

Wymawianie się, że się chodziło do 
niemieckiej szkoły, nie jest żadnym wy­
mówieniem się. Całe starsze pokolenie 
chodziło do niemieckiej szkoły. 1 Stalmach 
chodził do niemieckiej szkoły, i wielu 
innych kończyło niemieckie szkoły a byli 
najlepszymi Polakami. Lecz oto niektó 
rym zasmakowała la niemczyzna do tego 
stopnia, że zabiła w nich ducha, zabiła 
poczucie wstydu, zabiła sumienie. A oni 
powiadają, że to kultura niemiecka. Nie, 
żadna kultura, to grzech zaprzaństwa!

A (o jest przeciwne duchowi Refor­
macji’

Przeciwny jest duchowi Relormacji ten 
duch złości i uporu, który każę tym lu­
dziom trwać w błędach, każdy z nich to 
czuje, że przegrali swTą sprawę, że są wr 
pogardzie, że są pięlnowani mianem zdraj­
ców .

Duch Reformacji, to pokuta. Bracia, 
upokorzcie się' Przestańcie kłaniać się 
obcym bogom, wróćcie do swoich, do nas, 
upokorzcie się! Nie dajcie się już prowa­
dzić i o manowcach zaprzaństwa! (idy 
przemożecie tę swoją złość i to obłąkanie, 
gdy uznacie swe błędy, gdy nawrócicie się 
wtedy będzie wam lżej! Pokuła przynosi 
pokój! Pokutujcie, to jest duch Reforma­
cji!

Otwarcie Domu Harcerskiego 
w Cieszynie.

W niedzielę odbyło się otwarcie Domu 
1 larcerskiego im. Żwirki i Wigury. Wzięła 
w nim udział brać harcerska z całego 
Śląska. Wśród niej wyróżniali się harce­
rze z Zaolzia z krzyżami i medalami Nie­
podległości na piersiach. Uroczystość roz­
poczęła się złożeniem wieńca na grobie śp. 
harcmistrza Witolda Regera i miałaby 
charakter podniosły, gdyby nie pewien 
zgrzyt. Zgrzytem tym, lo przykry i wysoce 
społeczeństwo ewangelickie k rzy wdzący

■ > >ny szalujemy rozważnie majątkiem i 
co? Bozsl pomnażamy go — a on 
fol ’ ~ • •)rzeS|l:,ł swoje a dziś zazdrości
i.; >l1' Ze ,,®sz dobrobyt a on jest żebra- 

i ' , 1 ťw»ie dałeś jemu znowu pie­niędzy?
I . " Dałem — ale to już ostatni raz. 

•z.vrzekam ci.
* * S:

rz • !l,^> J’arę lat. U Skórskich niedob- 
czyłS.l*‘ <*z’ei<‘- Skórki nieopatrznie poży- 
Wi Zl,!!cz,,!l Kwotę niesumiennieniu czło- 
z 1 Hiwi, który po otrzymaniu jej zniknął 
jCfi"sl ’ 'V’“* P° »im zaginął. Choroba 
jąte]llCii*’ S'nka dl,zo K’° kosztowała i ma- 
rirwi ' ’, Przeciążony długami zaczął 
Podupadać.

s'* i wreszcie napisać do 
zdol*'  !(>nka’ Mory w międzyczasie jako 
w Ski,lz dorobił się dużego majątku 
W mieście stołecznym.
nil ; lllš mi braciszku! Potrzebujesz 
DolA In:,"‘szc’c- Ale nie głupim, gdy ja 
złotvei1)O":],'‘ni’ h.‘Ś. Ini d;,wał P” P:,r*i

• ndy wyjeżdżałem rzuciłeś mi tyl­

ko tyle, żebym z głodu w obcym mieście 
nie zginął. Nie dam ani grosza — giń.

— »A cóż to twój brat, był ci co wi­
nien. żeby miał dawać ci pieniądze. On 
ma rodzinę, gdyś odjeżdżał miał chore 
dziecko a jednak oddał ci wszystką go­
tówkę, którą miał do dyspozycji. Dzięki 
tej kwocie dorobiłeś się dziś majątku i tak 
się odwdzięczasz za jego dobre serce«. 
Tak szeptało znowu cichutko sumienie — 
cicho, ale niestrudzenie szeptało te dowa 
tak długo, aż się Bronek zastanowił i po­
stanowił sam pojechać do brata i ratować 
go i z kłopotów wyswobodzić.

Zdziwdł się Franek bardzo, gdy zoba­
czył pewnego dnia zajeżdżające auto do 
sw’ego podwórza a potem zobaczył brata 
Bronka z uśmiechniętą twarzą.

— Bronku! zjawułeś się 'nareszdie. 
Wiesz, o co cię prosiłem, ale już nie po­
proszę drugi raz. niech się dzieje wola 
Boża, Żal mi tylko dziecka, że będzie mu- 
siało dorabiać się chleba, bo przez moją 
łatwowierność pozbawiłem je majątku. 
Ty le długów, których ja nie zdążę pospła- 
cać już .. .

W górę czoło Franusiu! — a od cze­
góż to masz brata, któremu ciągle poma­
gałeś, chociaż, to nie było twoim obowiąz­
kiem. — jadąc tutaj, występowałem tu i 
lam i w'szyslkie twe długi znikły. Masz 
znowu czjsty mająl<'k i Janek twój nie 
będzie się musiał dorabiać.

— I ty to zrobiłeś, Bronku — o jakiś 
ty dolny, nigdy nie pomyślałem, że ty ini 
pomożesz aż tak dalece. (!o cię skłoniło 
do tego kroku?

— Sumienie, braciszku — sumienie — 
tak jak w tą pamiętną noc. gdy mię od­
wiodło od strasznych zamiarów’. tak i te­
raz lak długo szeptało mi do ucha, co 
powimenem zrobić, aż zwyciężyło. Czło­
wiek byłby się stał łotrem, gdyby nie su­
mienie, które w krytycznych chwilach 
zawsze się odzywa i zawsze zwycięża.

To nie mnie zawdzięczasz, co zrobiłem 
dla ciebie, ale dobremu duchowi, który 
zawsze stoi na straży naszych czynów — 
a ten dobry duch to — sumienie nasze. 



Strona 4. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Nr. 21^

fakt, iż nie dopuszczono jego duchownego 
do udziału w dniu poświęcenia wspomnia­
nego Domu. Trudno w całej pełni winić 
za to harcerstwo. W ina ; pada tu raczej 
na Kościół rzymsko-katolicki, który sta- 
nął ostatnio na nieprzejednanym stano­
wisku, iż podobnych! uroczystość,! tylko 
on dokonywać może, wykluczając bez­
apelacyjnie w nich udział duchownych 
innych wyznań. Stanowisko takie jest 
sprzeczne z naszą konstytucją, która za­
pewnia wszystkim obywatelom równo­
uprawnienie i jest niezgodne z duchem 
chrześcijańskim, owszem jest tego ducha 
zaprzeczeniem. Stanowisko to powinne 
przełamać nasze władze, bo szkodzi ono 
interesom państwowym i narodowym. 
Rozbija jedność narodową, która zwła­
szcza dziś jest tak nam potrzebna i wy­
wołuje rozdrażnienia, których należy za 
wszelka cenę unikać. Ale zdaje się, że 
Kościół katolicki to nic nu*  obchodzi. Je­
mu prawdopodobnie zależy tylko na tym, 
by pokazać swą »siłę«, gdyż dawniej i 
gdzie indziej poświęcanie podobnych ob- 
jektow przez duchownych obu wyznań by­
ło i jest możliwe.

Niedopuszczenie do uroczystości po­
święcenia Domu Harcerskiego duchowne­
go ewang. odczuło społeczeństwo ewang. 
Jiiko dotkliwą krzywdę i niesprawiedli­
wość. Nie mniejsze rozgoryczenie wvwo 
łało to wśród ewang. młodzieży harcer 
skiej, która nie mogła zrozumieć (ego, że 
gdy chodzi o daninę życia i krwi dla do­
bra Ojczyzny, to różnic wyznaniowych nie 
ma a gdy przyjdzie do uroczystości jak 
otwarcie Domu Harcerskiego, to się z 
ewangelików robi ol ,’wateli drugiej klasy. 
Nic dziwnego, że gdy ta młódź harcerska 
w ostatniej chwili się dowiedziała jak 
sprawy stoją, postanowiła na znak pro­
testu, w uroczystości nie uczestniczyć. Za 
namową jednak swego kapelana stanęła 
razem z innymi w szeregu, ale stanęła nie 
z radością w sercu, ale z. goryczą i bólem 
głębokim.

Niech się więc zapy tają duchowni Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, którzy się 
mienią być wychowawcami ludzkości, czy 
takie ich postawienie sprawy jest wycho­
wawcze?

Uderz w stół... !
W »Gwiazdce Cieszyńskiej" pojawiła 

się napaść na prezesa Towarzystwa Rolni- 
czego p. Józefa Pawlicę, znanego i zasłu­
żonego działacza narodowego. Pismo nasze 
zareagowało w odpowiedni sposób na tę 
napaść, którą można było określić, jako 
niegodziwą. W odpowiedzi naszej nie po­
dawaliśmy autora tej napaści, nie mając 
co do tego pewności. Mieliśmy tylko pew 
ne podejrzenia i przypuszczenia, a jak się 
okazało, to trafne. »Gwiazdka« zrozumia­
ła mianowicie, że chodzi o p. I’ arola Jun­
gę, byłego posła do Zastępstwa krajowego 
w Bernie, gdyż stanęła w7 jego obronie i 
ujawniła jego nazwisko w artykule w ze- 
szłotygodniowym numerze. Artykuł len 
został podpisany*  przez p. »Sic« (czytaj1 
Junga). A więc p. Junga przyznał się tym 
samym do napisania artykułu przeciw’ko 
p. Pawlicy, a teraz wystąpił w swej wła­
snej obronie, lecz yv ten sposób, że zaata­
kował znowu innych ludzi z obozu ewan­
gelickiego.

Uważamy, że byłoby lepiej, gdyby p. 
Junga zamiast atakować i napadać porząd­
nych ludzi i porządnych Polaków, starał 
się jakoś oczyścić z tych zarzutów, jakie 
mu uczynił swego czasu »Dziennik Polski « 
zarzucając mu zdradę narodową i podej­
rzewając go o to, że wynosił z poufnych 
zebrań polskich wiadomości i podawał je 

tam,' gdzie nie był powinien. Niestety p 
Junga dotychczas tego nie uczynił. Za­
miast zareagować we właściwy sposób i 
na czynną zniewagę oraz na artykuł w*  
»Dzienniku Polskim«, p. Junga schronił 
się w Żukowie, oczekując, że wezmą go 
w obronę pewni działacze polscy. Nikt z 
działaczy polskich jednak nie pośpieszył 
p. Jundze z pomocą, nie chcąc przykładać 
ręki do sprawy więcej, aniżeli niepewnej.

P. Junga widząc, że nikt nie chce w 
jego interesie kruszyć kopii, stara się o po­
moc pewnych kół katolickich, które z nim 
zawsze sympatyzowały i wtedy, gdy p. J. 
kroczył wątpliwymi drogami i udzielały 
mu pochwał na łaniach »Polonii«. P. Jun­
ga wie, że ciężko mu trafić do tych orga- 
nizacyj. w którvch są jeszcze ludzie, któ­
rzy są zorientowani co do jego politycz­
nej działalności. P Junga w swym arty­
kule powołuje się na swe zasługi i wyli­
cza wszystkie swoje interwencje. Mogli­
byśmy powiedzieć, że p. Junga był zobo­
wiązany do interweniowania, gdyż był 
reprezentantem ludności polskiej w Ber­
nie. W każdym razie nie robił żadnej łaski 
ewangelikom, gdyż obowiązkiem jego było 
zastęp >wać interesu całej ludności polskiej. 
Jego interwencje jednak w żaden sposon 
nie usprawiedliwiają jego politycznego po­
stępowania. ani nie równoważą szkód po­
litycznych.

Faktum natomiast jest, że władze rze­
czywiście spełniały niektóre drobniejsze 
życzenia p. Jungi, ale wiemy, że nie było 
to bez celu. P. dr Wolf, albo p. dr Buzek 
nie mogli niczego nigdy od władz czeskich 
osięgnąć. Nie dlatego, by nie umieli, czy 
nie chcieli chodzić za tymi sprawami, ale 
dlatego, że Czechom nie zależało na tym, 
aby trm panom robić reklamę i zdoby­
wać im srmpalię wśród ludności. Polscy 
prawdziwie narodowi posłowie mieli 
ogromne trudności u Czechów, nawet mieli 
trudności nieraz w uzyskaniu audiencji. 
Tych trudności nie miał natomiast p. Jun­
ga. Przeciwnie, wszędzie zgoła była dlań 
drzwi otwarte. Czesi szli mu daleko na 
rękę i ułatwiali mu życie, aby p. Junga 
zdobył sobie przez załatwianie drobnych 
spraw wzięcie i aby wyrobiło się przeko­
nanie, że p. Junga wszystko może.

Ale o co Czechom chodziło? Dlaczego 
darzyli takimi łaskami jednego a drugich 
ubijali? Oto dlatego, że mieli w tym wy­
rachowanie! Bo p. Junga za to musiał, czy 
sam chciał, uprawiać swoję odrębną poli­
tykę. P. Junga był t. zw. aktywistą, który 
upatrywał zbawienie ludu polskiego nie 
w walce bezwzględnej o wolność, ale w 
porozumieniu z Czechami.

Nic też dziwnego. ze taktyka 
p. Jungi była zupełnie inna, aniżeli takty­
ka p. dra Wolfa i innych. Taktyka p. Jim 
gi była zwalczana przez narodowe elemen- 
fa na każdym polu. Nie czas ani miejsce 
w*  małym artykule o tym pisać, ale do 
tego wrócimy przy innej sposobności i 
szerzej naświetlimy działalność p. Jungi 
w śwdetle faktów i źródeł.

Jasnym jest, że społecz« ństwo uświa­
domione i znające tajniki naszej polityki, 
było oburzone na p. Jungę. Jeżeli zaś nie 
występoyyało się otwarcie i z hukiem prze­
ciw p. Jundze w czasach czeskich, to tylko 
dlatego, aby nie dawać Czechom powodu 
do większej radości, aniżeli ja już mieli. 
W każdym razie sprawa usunięcia p. Jun­
gi z polskich towarzystw była niejedno­
krotnie wentylowana bardzo dokładnie a 
była aktualna do końca.

P. Junga chciałby zrobić zc swej spra­
wy sprawę wyznaniową. Zapewniamy go 
że mu się to nie uda. Największymi jego 
przeciwnikami byli mężowie ze »Związku 

Śląskich Katolików«, z którymi miął 
Junga ustawiczne zatargi, a ten. ktofj 
czynnie p. Jungę znieważył, był ówTnn 
katolikiem, a autorem artykułu w7 »Dz. 1 ;*  
był również katolik. Sprawa p. Jungi n,e 
była i nie jest sprawą wyznaniowi k’c/- 
narodoyyą.

Nie uda się też autorowd ukryć swego 
yyłaściwego oblicza przez to, że siara ; * 
rzucać błotem na pewnych ewangelickie1 
działaczy, zarzucając im bronienie Nie111 
ców ewangelików. Bylibyśmy bardzo U 
dzi, gdyby autor wskazał nazwiska 
tych rzekomych Niemców. Pismo nasze 
jawnie zwalcza renegatów. Jeżeli zaś kto» 
z ewangelików ujmoyvat się za pewnyn 
ludźmi, którzy może w sprawach naroio 
wych pobłądzili, to byli ludzie wyznani* 1 
katolickiego, których nazwiska w razu 
potrzeby możemy podać, w7 dodatku 1 
dzie. którzy kiedyś należeli do »Zw’iąz’11 
Śląskich Katolików« i byli zdaje się na 
wet przyjaciółmi p. Jungi. .

Uważamy, że lepiej by było, gd' 
»Gwiazdka« nie posługiwała się talćinii 
argumentami, gdyż nie winą to jest »3 
szego pisma, że pewni ludzie, którzy sp1' 
wie polskiej na Zaolziu w niczym się ni 
przysłużyli, przeciwnie jej szkodzili, o* rZ>' 
maii dobre posady dla tego tylko- żi s‘
katolikami. | .

Niestety są to znane metody »Gwiazd '*  
Ciesz.«, że wszystkich renegatów i zdiąj 
ców*  z obozu katolickiego stara się W}h* 1 
lić i przerobić na niewinne baranki, na 1 
miast bez wytchnienia i bezustannie P* 1 
cami yvskazuje na niniejszych rencgm° _ 
z obozu ewangelickiego. Chętnie poiichwy 
tuje w7icści o pastorze renegacie, ale s ‘ 
yyein nie wspomni, że cały szereg ka ° 
lickicli księży-renceatów, siedziało a llil 
wet jeszcze ktoś z nich siedzi nu st:,n° 
wisku proboszcza i że jeszcze dziś odpi*  
wia się w7 niektórych kościołach kat 711 
kich nabożeństwa czeskie i nieniiec»1^ 
Ale co wolno katolikom, tego nie wo n 
ewangelikom.

»»Dni przeciwgruźlicze««
na terenie województwa Śląskiego-
W czasie od Hi maja do 21 mrfja 

odbędą się na terenie całego wojew’o • 
twa śląskiego »Dni Przeciwgruźlicze -. * 
cja tych dni poświęcona jest zagadni*  ” 
uświadomienia całego społeczeństwa z ,sly 
sobą mi szerzenia i zapobiegania K,llZ 
oraz ma na celu zdobycie fundusz-0" 
cele społecznej walki z gruźlicą.

Gruźlica pochłania wśród wszystk*  
innych chorób zakaźnych największą h*  
hę ofiar zarówno wśród biednych, J* 1 « _ 
zamożnych. Rozpowszechnienie jej .uZ<l f ’ 
nione jest w7 dużej mierze od j‘.i P|Z'o 
wlekłego przebiegu klinicznego. Foczą « 
yyo rozwija się w sposób utajony nie 
żadnych lub nieznacznie tylko ° 
chorobowe. Chorzy zgłaszający się ' 
karza z powodu dolegliwości w d»zcl 
ści przypadków7 posiadają już 
awansowane zmiany gruźlicze .n,lIZ‘iwo- 
w postaci zaraźliwej z prątkami w ,B|e2ą 
cinyje. Wyniki leczenia gruźlicy z* o 
obecnie prawie wyłącznie od WpZtS jj. 
uchwycenia zmian gruźliczych. ? ^ędą 
w7aniie wczesnych zmian gruźliczy c i 
przede w7szystk im dotyczyć otoczeni*  
niego i dalszego chorego na ^llIZ_*  ■ 
otwartą. Poszukiwania takie maj1! Z‘,S‘. c_ 
nicze znaczenie dla zapobieżenia sZťlz 
nra wśród społeczeństwa. Muszą on 
przeprowadzone przede wszystkim "s 
biednych i bezrobotnych, gdyż- tani 
wija się gruźlica najwięcej i to ,
z powodu złych warunków higien|CZ,D
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Kto przemówi do nas na Zjeździe Pol.-Ew. w Orłowej!
Głównymi mówcami na wielkim Zjeździe w Orłowej w drugie święto Ziei. Świąt będą:

NPW. Ks. Biskup dr. Jul. Bursche, z Warszawy
na nabożeństwie w kościele o godzinie 9-tej

Przewiel. Ks. Mjr. Karol Banszel
na nabożeństwie na placu kościelnym o godz. 9-tej I przy złożeniu wieńca na gro- 
bach Legionistów- Ewang.

Poseł do Sejmu Śbąskiego Przewiel. Ks. Józef Berger z Cieszyna
na poranku o godzinie 11.tej na temat: „Współczesny ewangelicyzm polski na Śląsku.

fi Z ' iodżywiania, ale głównie z braku 
US3^ów na leczenie, Chory zamożniej- 

nie ,.n<,k’ilc.v pozwolić sobie na odpowied- 
S|_ ,l* *cz«nie  w miarę polepszenia swego 
. <,IU| zdrów ia, chroni równocześnie swo- 
■> i otoczenie przed zakażeniem.

a oddanej po pieryvszy raz yv prze­
szłym tygodniu na »Wieczorze Lite­
rackim użyczył nam bez przyjęcia 
honorarium pan Wł. Żelichowski.

8. Solo tenorowe — p. Jerzy Drózd z 
Wisły.

9. Chór z Bystrzycy — C.zajkowski-llła- 
wiczka: »Legenda o Chrystusie« dy­
ryguje Tad. Tomoszek.
Chór z Bielska: Feliks Nowowiejski1 
Utajcie« — dyryguje Jerzy Miech.

10. Obrazek sceniczn , oparty na moty­
wach z okresu budowy 1. kościoła 
ewang. po czasach prześladowań na 
Wyższej Brami“. I kład Janki Pii 
chównej. Odda zespół z W isły.

11 f.hór z Karwiny. Kratzer: »Poranek 
niedzielny« — <hryg. Karol Kraina.
Chór z Órłow’cj: llaydn: »Niebiosa 
zwiastują« — W’vj. z oratorium »Stwo­
rzenie świata« — dyryguje Gustaw 
Przeczek.

12. ( hóry połączone: .1. Samiec: »Wie­
czorne dzwony«, St. Moniuszko: »Dzię­
ki Ci Przedwieczny Panie ...« — dyr. 
nacz. .1. Samiec.

13. Wszyscy: Brońże nas, Panie, na wieki«.
*

Gospodarzem Zjazdu jest sprężyste 
Koło Orłowskie.

* *
Dyrekcja Polskiego Radia w Katowi­

cach czyni starania w Warszawie, aby 
pewne fragmenty Zjazdu w Orłowej nadać 
przez swoją rozgłośnię.

BIELSKO, (Święto Zw. Pol. Młodzieży 
Ewang.) W ubiegłą niedzielę, t. j. 14 bm. 
odbyło się w' Bielsku 8 doroczne Święto 
Młodzieży. Św’ięto to, które zgromadziło 
około 50 członków i członkiń, oraz gości 
rozpoczęło się rano przystąpieniem mło­
dzieży do Komunii Św Po Komunii Śwr. 
młodzież wzięła udział w uroczystym na­
bożeństwie. odprawionym przez ks. prof. 
Kubaczkę. Po południu, około godz. 4-lej 
rozpoczęło się zebranie świclilcowe, połą­
czone z referatem, dzienniczkiem politycz­
nym, herbatką, pieśniami, oraz grami i, 
zabawami. Głowi” m punktem był referat 
rei.-etyczny, wygłoszony przez) prezesa 
związku ks. prol. Wegerla o doskonaleniu 
charakteru. Prelegent mówił najpierw o 
potrzebie doskonalenia się, poczem skre­
śliwszy obraz doskonałego człowieka, 
wskazał na konsekwencje, kt >re z dosko­
nałego charakteru wynikają, a mianowicie 
po 1 miłowanie Kościoła i wynikająca z te­
go potrzeba pracy w' Związkach kościelno- 
reiigijnych oraz po 2 pozytywny stosunek 
do Państwa. Przy radiu i czasopismach 
przy pieśni i zabaw ie spędzili zebrani oko­
ło 5 godzin, wynosząc miłe wrażenie oraz 
wewnętrzne prześw.adczenie, że w ieczorek 
ten w duŻMii stopniu przyczynił się do 
zacieśnienia węzłów przyjaźni między 
członkami.

DROGOMYŚL. (12 maj br.) Czwarta 
rocznicę zgonu V\ elkiego Budowniczego 
Polski — Marszałka J. Piłsudskiego —

P • z z Polepszeniem znaczniejszym swe- 
Innu zdrowia przestanie być niebez- 

CźefZll'ln o,i,czenia. Lia całego społe- 
cz."a I,laj'vazn>‘‘jsze znaczenie ma le- 
bot|1,’i gruz,iczoc,1<’rych biednych i bezro- 
d njch. Chorzy ci nie leczący się z po- 
nie ? ?)lakl1 funduszów powoli zarażają 
j j ° SWOJ*  najbliższe otoczenie, ale 
, *!  ?ze obce przez rozsiewanie prątków ^ru/|1C7ych na ulicv lokaiach i,lp 
że iS':,*SZv')c'e.i ■ najłatwiej ulegają zaka- 
ZIy'U ł)IZ®e Wsz-ystkim dzieci — choć 

- «icztia ich czaść przez przebycie i prze- 
• nianie iniekcji gruźliczej staje się od- 

dzf* 1* l,a życie. Zakaźność gruźlicy u 
kilp0^11 zniiczna, wystarcza czasem 

\a ffU-lzin zetknięcia się z chorym na 
<,,ws>rlíl. by przysło do rozwoju 

cizi ■oby. Na (Ia]szc losy rozwijającej się u 
nfl^1 gruzlicV ma wielki wpływ higiena 
<].1|eszkai’i(,wa> odżywianie itp.. a głównie 
<j'li’SZi dodatkowe infekcje gruźlicze. Przy 
er.S/v,u Przebvwaniu wśród chorych na 
ko'Z ,C^ olwarta choroba rozwija się szyb­
ik 1 cliło prowadzi do zgonu. Dlatego 
noś,-'■’íbaidziei z-as,rasza.iilca .icst imicrtel- 
ila C.,,s.1 gruźlicę dzieci rodziców chorych 
n" ,?luzl’cę, którzy się nie leczą. Śmiertel- 

sc. *a wynosi u dzieci do lat 3 15n/o u 
•'»esków nawet 50—7()"/u.

„ „dzieci wychodzących cało z infekcji 
ht ’Z< ' — choroba przycicba na szereg 
' B.’. dopiero w' wieku późniejszym naj- 

Wi-^11-1 w ‘'kresie rozwoju płciowego roz- 
su'l*  S,<‘ P°nownie tym razem w postaci 
Wo '01 iducnych. I znowu przyczyną roz- 
( ponow'nego gruźlicy jest dalsze za- 
raZc,iie się dziecka w zetknięciu z cho- 

gruźlicę otwartą (t. zw. superin- 
ÙW gruźlicza.)

x / Powyżej przytoczonego zarysu roz- 
Ze ,U gluz*icV znaczenie zakażeń gruźlicą 

,r<’».v dorosłych chorych prątkujących 
no w*doczne.  Zapobieganie zachorowal- 
z sci na gruźlicę i śmiertelność obraca się 
cj’ eiu stale około zagadnienia leczenia 
roz1^Cb do,OsłRh. Leczenie to musi być 
cZ.lji)°CZ<‘,e. i:d' najwcześniej- gdyż wówr- 
śnio 1 kui(‘ 01,0 powodzenie. Przy w'cze- 
zn-1-1 )/^)<KZ<‘1'111 Uczeniu chory odnosi 
rówZn< korzyści wyleczenia, można za- 
cie-n?.‘'lęgnąć znacznie pewniej i szyb- 
któr.?aZd' chory na gruźlicę dorosły, u 
wi > í*"°  " łen sPosób osiągnie się odpo- 
z.|r?.,lle ''tffflki lecznicze przestanie bvć 

•■ze.m źródłem zakażeń gruźliczych.
"ru V* ”'vka,n* terenowymi akcji przeciw' 
cze lT20' Sil Przychodnie przeciwgruźli- 
Wi 1 llas Ila ‘Spisku jest ich 25 — pro- 
T<,'.f<>I1C SJ ’ utrzymywane przez Śląskie 
icj'V.arzVs,wo Walki z Gruźlicą. Zadaniem 
l|j ,’’Í,SÍ Wvszukiwanie źródeł infekcji gru- 
or-iz^C1’ s’a,an*a o unieszkodliwienie 

' vsziikiwanie nowych wczesnych 

przypadków' gruźlicy. Unieszkodliwienie 
źródeł gruźliczych odbywa się przez umie­
szczenie chorych prątkujących w szpita­
lach. przez zapewnienie im opieki lekar­
skiej. Jest to jedyny sposób najskutecz­
niejszy z reszta w walce z gruźlicą —opie­
ka lekarska i leczenie szpitalne musi być 
zapewnione w'szyslkim chorym. .Jeśli są to 
chorzy ubezpieczeni lub zamożni nie na­
trafia się na trudności — pozostaje jednak 
wdelka rzesza chorych bezrobotnych i 
biednych, którzy nie mają zapewnionego 
lego leczenia. Leczeniem tym zająć się 
muszą przychodnie przeciwgruźlicze ina­
czej walka z gruźlicą przemienia się na 
waikę z chorym na gruźlicę Leczenie to 
musi być przeprowadzone dla dobra wszy­
stkich zdrowych tak zamożnych, jak i 
biedych. Chorym na gruźlicę winno się 
zająć społeczestwo jeśli chory ów nie ma 
na lo funduszów — gdyż społeczeństwa 
to wina, że nie potrafiło ochronić go od 
zakażenia.

Podczas »Dni Przeciwgruźliczych < 
prowadzona będzie akcja komitetu na 
którego czele stoi Wojewoda śląski Dr 
Michał Grażyński. Obejmie ona propagan­
dę. uświadomienie społeczeństwa oraz 
akcję zbiórkowi) pieniężną na cele społecz­
nej walk i z. gruźlicą-przede wszystkim na 
leczenie choiych biednych i bezrobotnych 
Kozsyłano listy składkow'e, nalepki prze­
ciwgruźlicze do rozsprzedaży oraz zosta­
nie przeproyyadżona zbiórka pieniężna yv 
dniach 18 maja i 21 maja 1939 r.

Ufamy, że społeczeństyvo śląskie yv 
dobrze zrozumiałym interesie ogółu i syvo- 
im yyłasnym przyczynia się yy’ dużej mie­
rze do pożytyyvnyeh yvynikóyv »Dni Prze- 
ciwgruźliczych«.

Dział młodzieży|
PROGRAM PORANKU ZJAZDOWEGO 

w sali »Sokoła« — o goilz. 11 po nabożeń- 
slwic i złożeniu wieńca.

1. Połączone chóry: Mikołaj Rej: »Hej­
nał«, Jerzy Hadyna: »Chw'almv Pana«, 
dvryguje nacz. dvrvg. Jerzy Samiec.

2. Zagajenie.
3. Przemówienia reprezentacyjne.
4. Chór Koła z Ligotki Kameralnej: Jan 

Gawlas: »Czym jest Ci...« dyryguje 
Wiktor Kubica.
Chór z Trzyńca1 Jan Gawdas: »Śmierć 
Jezusa«, dyryguje Jan Gojniczek.

5. Przemoyy lenie ks. posła Bergera: 
»Współczesny ewangelicyzm na Ślli­
ku.

6. Chór z Wisły: Jan Sztwiertnia: »lljinn 
polskich ewangelików'« — dyryguje 
Jan Wisełka.
Ithór męski z Orłowej: Diirner: »Za­
żegnanie burzy« — dyr. Gustaw' Prze- 
czek

7. Deklamacja: Wojciech Żelichoyyski: 
»Ptak biało-orli yv pędzie« deki. Wła­
dysław' Wanlula z Katowic. Skrvpta 
tej deklamacji niedrukowamej jeszcze 
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obchodził Drogomyśl w poważnym, uro­
czystym skupieniu. Przed południem, o 
godz. 10 odprawił nabożeństwo żałobne ks. 
senior Nikodem w miejscowym kościele. 
Wieczorem o godz. 8 urządziło miejscowe 
Koło Z. P. M. E. Woj. ŚL, w porozumie­
niu z władzami gminnymi oraz lokalnymi 
organizacjami, akademię Jej program wy­
pełniła całkowicie młodzież Z. P. M. E. 
W.oj. Si. Koła miejscowego. Składał on 
się z przemówienia okoliicznościowego, 
pieśni legionowych deklamacji oraz z od­
czytanych fragmentów z rozkazów Mar­
szałka. Odpowiedni nastrój przed 3 min. 
ciszą, którą podjęliśmy na wezwanie ra­
dia, wywołały słowa o śmierci Komen­
danta, wyjęte z książki gen. Felicjana 
Sławoj-Składkowskiego p. t.: »Strzępy 
meldunków«. Odczytaniem ważniejszych 
myśli .1. Piłsudskiego zakończyliśmy aka­
demię Jego Wielkości poświęconą.

»My młodzież polska, Kościoła ewan­
gelickiego dzieci, . . . ślubujemy . . . jako 
cząstka narodu polskiego żyć tego narodu 
życiem, godności imienia polskiego strzec, 
służyć wielkości narodu polskiego na to­
rach wytkniętych przez Wielkiego Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, a kiedy będzie 
potrzeba, złożyć ofiarę krwi. »— Takie 
oto hasło przyświeca Kołu Z. P. M. E. 
Woj. Sl. z Drogomyśla, w czasie organi­
zowania wszelkich imprez narodowych. 
»Jako cząstka narodu polskiego — żyli­
śmy — »tego narodu życiem« w czwartą 
rocznicę zgonu Tego, który postanowił, 

by »ten naród« nie tylko był narodem, ale 
też państwem i mocarstwem. J-Ha

DROGOMYŚL. (Zjazd Młodzieży.) Koła 
Związku Polskiej Młodzieży Ewangelic­

kiej Woj. Śląskiego Okręgu Skoczowskie­
go organizują dnia 21 maja 1939 r., w 
dzień Pamiątki Założenia Kościoła w Dro­
gomyślu ZJAZD MŁODZIEŻY Kół: Dębo­
wiec, Drogomyśl Ochaby, Pierściec, Pru­
chna, Simoradz, Skoczów. Program: godz. 
10 nabożeństwo, godz. '3- -15 przerwa 
obiadowa, godz. 16 AKADEMIA, w sali 
zborowej w Drogomyślu, na program któ­
rej złożą się występy poszczególnych Kół: 
muzyczno-wokalne, solowe i zespołowe. O 
liczne przybycie uprasza Zarząd R. O.

Wiadomości z Kościoła
B AZYLE A. (Pozbawienie praw obywa­

telskich teologa niemieckiego.) Dziekan 
protestanckiego wydziału teologicznego na 
uniwersytecie w Bazylei, prof. Karol Lud­
wik Schmidt, został pozbawiony z decyzji 
czynników miarodajnych niemieckich 
wszelkich praw, przysługujących obywa­
telowi Rzeszy.

LIGOTKA KAMERALNA. (Konfirma­
cja.) Tegoroczna konfirmacja w zborze 
ligockim odbędzie się w niedzielę, dnia 
21 maja br. Początek o godz. 8 rano.

CIESZYN. (Od redakcji.) Sprawozdania 
z walnych zebrań TEOL-u i SEN umie­
ścimy w następnym tygodniu.

USTROŃ. (Panu S. S. w odpowiedzi.) 
W lej materii otrzymaliśmy cały stos li­
stów. w których czytelnicy nasi wyrażają 
swe oburzenie*  z powodu pojawienia się 
znanego paszkwilu jezuickiego. Odpowie­
my w przyszłym numerze naszego pisma.

CIESZYN. (Nieszczęśliwy wypadek.) 
Na skrzyżowaniu ulic Bobreckiiej, i dra 
Grażyńskiego wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, któremu uległ pewien molocy- 
klisia, najeżdżając na autobus. Wypadek

Wiadomości z kraju I 

zakończył s'ję śmiercią., Przy tej sposo- 
bndści musimy zaznaczyć, że powyższe 
miejsce jest jednym z najniebezpieczniej­
szych punktów dla przejazdów mechanicz­
nych. Byłoby przeto wskazane, żeby w 
tym punkcie*  postawione) posterunek dla 
k ierowania ruchem.

CIESZYN. (Fałszywe pogłoski.) Wielkie 
poruszenie*  w społeczeństwie ewang. wy- 
wołało zniknięcie popiersia ks elra llaase- 
go. który się znajdował na postumencie 
przy bramie*  Śląskiego Szpitala. Zaczęły 
kursować*  na len lemat najróżnorodniejsze 
plotki. Tymczasem popiersie zostało usu­
nięte, aby dokonać oczyszczenia i pewne- 
ge« remontu. Po oczyczy.szczenili popiersie*  
zajmie*  swe*  dawne*  miejsce.

TRZYNIEC. (Odznaczenia w hucie.) 
Pan Minister Przemysłu i Ilanellu przy­
znał niektórym pracownikom zatrudnio­
nym w hucie żelaza w Trzyńcu dyplomy 
honorowe*  wraz ze*  srebrnym odznakami 
»za długoletnia, nieskazitelną i wytrwałą 
pracę w zawodzie*  hutniczym«. Uroczy­
stość wręczenia dyplomów odbyła się w 
niedzielę 14 maja br. w sali hotelu Polo­
nia w Cieszynie, gdzie*  pe> przemówieniu 
p. Wiceweijewody p. elelegal Ministerstwa 
wręczył sześćdziesięciu pracownikom hut 
trzynieckich i rzeszy robotników bogu- 
mińskieb dyplomy honorowe wraz ze*  
srebrnymi odznakami, przy czym pan Wi­
cewojewoda każdemu iścisnął dłoń, życząc 
dalszego powodzenia w pracy. Prócz tego 
otrzymał każdy od huty 10 złotych jako 
koszta przejazdu. Ludzie, którzy za cza­
sów czeskich jako »niespolegliwi« bywali 
częste) upośledzani, zostali w Polsce odzna­
czeni za »nieskazitelną i użyteczną pracę«. 
Z przyjemnością możemy skonstatować, 
że między odznaczonymi znajduje*  się cały 
szereg naszych zborownikćiw i prezbite­
rów, co eloweidzi. że*  nasi ewangelicy nie 
są najgorszymi pracownikami, lecz maja, 
dobrą opinię w hucie. Między innymi zo­
stali odznaczeni:
Kale*l:i  Paweł, mistrz hutniczy z Olelrzyctiowic, 
Małysz .łózef, elektrotechnik w Końskiej-Kanadzie.*,  
Sźeruda Paweł, mistrz hutniczy z Węelryni, 
Pezda Jan, hutnik w Trzyńcu, 
Sikora Jan, liulnik w Lyżicach,
Badura Paweł, dozorca w Oldrzychowicach, 
Kajlosz Jan, tokarz w Końskic-Kanadzie, 
Kohut Jerzy, mistrz hutn. w Łyżhicach, 
Kowala Paweł, dozorca w Trzyńcu- -Bo.brku. 
Biclcsz Paweł, hulniki w Lesznej, 
Kuhok Józef, hutnik w Końskiej-Kanadzie, 
Oslruszka Jerzy, hutnik w Kojkowicach, 
Jadainus Adam, hutnik w Oldrzychowicach, 
Wantnla Jan, hutnik w Łyżhicach, 
Mrózek Jan, mistrz hutniczy w Wędryni, 
Kłus Jerzy, hutnik w Łyż.hicach, 
Zielina Jerzy, hutnik w Końskiej-Kanadzie, 
Sztefka Józel. kowal w Łyż.hicach.

Oprócz wymienionych jeszcze*  szereg 
innych, których osobiście*  nie*  znamy. Ra­
zem 60 mężów. Gratulujemy wszystkim!

OHŁOWAj (Odznaczenie.) Za zasługi 
na polu narodowo-społecznym oelznaczony 
zoslał złotym krzyżem pan Józef Fierla, 
emeryt, dozorca górniczy w Orłowej. Pan 
Fierla. eijeiec trzech księży, pracujących 
w naszym Kościele, przyczynił się swege) 
czasu walnie*  <i<> budowy polskiego gimna­
zjum oraz Bursy gimn. w Orłetwej, odstę­
pując na ten cel potrzebne*  pod budowę 
parcele*  i hojnymi ofiarami umożliwiając 
powstanie*  tych tak ważnych w Zagłębiu 
polskich placówek kull.-oświalowych. To 
też z zasłużonego odznaczenia powyższego 
obywalela — Polaka i wielkiego patrioty 
serdecznie się cieszymy i gratulujemy.

MOR. OSTRAWA. (Antyiiiem. demon­
stracja w teatrze.) W’ dzień 55-letniej rocz­
nicy największego kompozytora czeskie­
go Bedrzicha Smetany w teatrze czeskim 
w Men*.  Ostrawie*  odegrane) jege) operę »Li­
busza <. Jak wiadome) treść tej opery spro­

iiie*

Sło-

wadza się do wypowiedzi proroctw nje- 
śmiertelności czesk. narodu i przezwycię 
żenią wszelkich nieszczęść i wyzwolenia 
jarzma niewoli. Na przedstawienie *°  PIZ^ 
l)yła elotąel niespotykana masa publiez* 1^ 
ści — w czasie zaś, kiedy ze sceny z*  
brziniało proroctwo, publiczność czes . 
zaczęła gwałtownie oklaskiwać aktoio'• 
Enjuzjazm publiczności był tak wie • 
że*  trwał przez kilkanaście minut, a żako11 
czył się chóralnym odśpiewaniem 111 
czeskiego »Kek*  domov muj«. Odśpiewa 
hymn tak przez publiczność, jak i 
aktorów działee się wśróel płaczu > 
śnyeh szlochów na sali! Już na kilka i 
przed wystawieniem »Libuszy« w te* 1 
w Mor. Ostrawie, Niemcy przewidując*  z 
może*  dojść ele> lak wymownej dénions • 
cji, starali się przedstawienie*  to w s''°,s 
sposób zglajcbszaltować, a to w laki -S1 
sób, że*  postanowili wysłać na PlZť< ja­
wienie*  przedstawicieli urzędowych 1 
mieckicj okupacji, przypuszczając, ZÇ 
zaskoczy Czechów, tymczasem .jt>l 1 ‘ . 
znowu doszło elo wybitnej antynieniiec »>CJ 
demonstracji! Trzeba zaznaczyć, że*  wys • 
wionie*  »Libuszy« byłe) zakemczeiiieiii 
bec.nego sezonu lealralnege) w Mor. Oslo*  
wie*  i równocześnie*  zakończeniem ■ 
ści tegoż teatru ella kultury czeskiej, g - ' 
jak wiadomo, teatr ten zostanie Czech 
odebrany przez Niemców.

MISTEK. (Przemianowanie ulic.) 
gerinanizacyjny w Czechach i na •'**  * 
wach jest coraz kousekwentniejszy i <o!‘ ’ 
bardzJej prowokujący uczucia Cz.ecim * 

Podczas kieely elotąel pozmieniane) 
ulic jedynie w większych miastach c • 
skich, to obecnie; lę sama »inowację 
naradawiającą« przeprowadzają już 
ey i w małych miasteczkach. 'lak > 
dniach zostanie*  przemianowanych " I’*’ 
wiecie*  frydeckim w mieście*  Mislku s*̂  
reg ulic, które*  dotąd posiadały nazwy 
skich działaczy narodowych, rynek za 
tym mieście*  — jak zazwyczaj - l’1**
się nazywał rynkiem Adolfa Hitlera.

BRATYSŁAWA. (Obchody ku czci gen*  
Sztefanika.) Z okazji rocznicy tragiczny 
śmierci generała Milana R. Szlefanika ' 
całej Słowacji odbywają się liczne*  obc i 
dy i uroczystości. W Bratysławie*  od ! 
się wielka manifestacja z udziałem • 
ska. gwardii ks. Hlinki. przedstawili1 
władz i urzędów i licznych tłumów P11 ’ 
czności. Przemawiał poseł llruszo"^' 
który podnićisł wielkie*  zasługi Sztcian’ 
ella sprawy słowackiej, zaznaczając, 
nowe*  państwo słowackie jeśli ma się 11 
mać. musi być budowane w duchu * - 
fanika. który swćij program wyrazi 
haśle: wierzyć, pracować i kochać. - *’ 
słowacki musi wierzyć w swe siły 1 z< 
nosci, musi wierzyć, że znajdzie*  śroet u 
wybudowania swej ojczyzny. M szys » 
Słowaków musi łączyć miłość do ^"*̂^  
narodu i państwa, gdyż naród. ktoi> 
żywi miłości dla swege) państwa, 
sługuje*  na niepodległe)ść.

BRATYSŁAWA. (Co się dzieje na 
waczyźnie.) »Gazela Polska« zí,,11Il..í.(’)rť| 
korespondencję ze*  Słowaczyzny. " *■.  *
na szczególną uwagę zasługuje*  b! ak z' 
ności w Bratysławie: Jeszcze przeel ‘izt 
tygodniami, Bratysława była miastem 
sobnym zarówne) w śre>elki żywnoscio 
jak i w wyroby fabryczne*  i w arcycz 
sztuki rzemieślniczej. Obecnie*  wchoc z.ę 
wielkiege) składu wyrobów skm za,.l't|(]_ 
Rozglądam się pe) pustych półkach. ‘ 
razu tracę nadzieję, bym znalazł u • *
szukam. Proponują mi rozmaitą , v 
z tektury, płótna, ceraty. Dowozu 
nie*  ma. więc pracownia niecż.ynna. * 
raz trochę szczegółerw o Karolu • c
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o Rwani» illinkowcj: Karol Sidor przc- 
I1:) Ws> Pod Rużomberkiem. .Jest źle 

V|< ziany przez »gwarantów niepodległo- 
SCI. Ale, zdaje się, że nie tylko on. ale 

c> wszyscy, którzy z nim sympatyzują. 
Jest ich chyba dość dużo, zwłaszcza w 

szeregach zorganizowanej przez niego 
fcwardii ks. Illinki. Co jakiś czas czytamy 
T cz's,ce< w szeregach tej organizacji. 

° sjnipatycy Sidora są usuwani ze sta- 
JJ°"isk. Ostatnio komendant główny p. 
^Z'inio Mach, wydał rozkaz, by członko- 
l^,c t fiwardii niezwłocznie złożyli broń, 

ozkaz wjjaśnia, że broń ta pozostaje 
. ,,ls®scią gwardii, ale zmagazynowanie 

. i* LSA “‘ezbędne, dla celów slalystycz- 
bi-0'■ ' *ak kr‘lyby dla obliczenia ilości 

01,11 stanowiącej własność organizacji. 
.,z<‘l>a było koniecznie każdego rewolweru 

»Uidegu karabinu dotknąć palcem. Nie 
^s* w ßatyslawie tajemnicą.. na czyje 

•1< anie rozkaz, ten został wydany.

Pożyczką i F, O, N, |

(Na F. O. N.) Stowarzyszenie 
• l'Mast Ewang., Koło w Cieszynie 1. prze- 
z,,i,ez'ło na F O. N. 100 zł.’

■ ‘RWtNA. (P. Z. M. E. na sprzęt wo- 
Eolski Związek Młodz. Ewang. w 

•oWinie ofiarował ze swych funduszów 
h'. ■sP,'zęt wojenny 350 zł. Na ten sam cel 
’ <<‘iowało Koło Śtow. Ewang. Niewiast w 
Ur*"wej  50 zł.

informacyjny
Walka z gruźlicą na terenie Woje­

wództwa Śląskiego.
Mą »kie Towarzystwo Walki z Gruźlicą 

sr,Z'",<‘ie 11:1 terenie Województwa Slą-
■ jego 25 przychodni przeciwgruźliczych, 
" ri,,l“iując 24 lekarzy oraz 27 pielęgnia- 
e. wywiadowTczyń. Ilość osób, objętych

*‘P*cką  wszystkich przychodni przeciwgru- 
jpczffih wynosiła w roku 1938 30.573. w 
J111 chorych na gruźlicę 11.440, badań

■ l^,l' rie,lo'vskich przeprowadzono 11.132, 
ecz,,n° chorych w szpitalach 558, odm

*

liczny ch dopełniono 4.887. Ponad to 
^^Kyarzystwo prowadzi na szeroką skalę 
dz-C^ dożywiania dzieci wątłych, pocho- 
wiè^^1. Z ^’dowisk gruźliczych. Coraz 
chor ' co,az większe rzesze gruźliczo- 
ni ''S'1 obejmowane są opieką przychod- 
e.xè,1-111110 ,o -ies* OI11‘, jeżeli chodzi o le­
wie ICt sz*)’lalne niewystarczająca. Zaled- 
l>ied° 10°/° pacjentów bezrobotnych i 

11 może być obecnie leczona w za- 
zan C° nia zasadnicze znaczenie dla 

° )leżenia zarażenia się gruźlicą.
h‘cz PoniOcsl powinno przyjść tu całe spo- 
*lh^npW<) * ,n n,e lyllto w czasie trwania

11 gruźliczych«, które się obec-
ShsV- ,,yw!,.Pl na terenie Województwa 
z i» ' » Ofiara złożona na cele walki 
ó..,l?ruz ‘c:l nie jest ofiarą czysto dobro- 
cho ’1 • Zt y obywatel przyczyniwszy się
zem nje w’elkim datkiem chroni zara- 

s.’obie i swych najbliższych przed za- 
ai.æ1110.111 .fimźlicą. Obecnie w czasie trwa- 
*Ùni . llrzcciwgruźliczych« komitet 
c.„ * h•.rzcc’wk‘iuźliczych« organizuje ak- 

z lorkową pieniężną w formie zbió- 
list U?ł<;Znych w dniach 18 i 21 maja 1939 
prze"’ dk?wych oraz sprzedaży nalepek 

w gruźliczych 10-cio groszowych.
kow.l,ndUSZe vv len sP°s(,b zebrane zużyl- 
nie bÇda iirzede wszystkim na lecze- 
iivri^V^’E ‘ ambulatoryjne chorych bied-

1 bezrobotnych. —
— o —

JABŁONKÓW. (Przychodnia przeciw­
gruźlicza.) Śląskie Towarzystwo Walki z 
Gruźlicą w Katowicach podaje do wiado­
mości, że z dniem 9 maja 1939 r. urucha­
mia przychodnię przeciwgruźliczą w Ja­
błonkowie. Przychodnia umieszczona jest 
przy Sanatorium dla gruźliczo-chorych. 
Przychodnia ta udzielać będzie ubogim 
gruźliczo-chory m i ich rodzinom bezpłat­
nych porad lekarskich oraz przyjmie w 
razie potrzeby do leczenia ambulatoryjne­
go. Przychodnia przeciwgruźlicza czynna 
będzie we wtorki od godz. 8 do 12. Bada­
nia lekarskie odbywać się będą także we 
wtorki od godz. 12 do 13.

CIESZYN. (Sprawozdanie roczne Tow’. 
Walki z Gruźlicą.| Towarzystw’«) Walki z 
Gruźlicą, Koło Powiatow’e w ( ieszynie po­
daje, że dnia 29 IV br. odbyło się Walne 
Zebranie Towarzystwa, którego termin 
ogłoszono w miejscowych czasopismach. 
Koło składa się z 280 członków’. Dochody 
za rok sprawozdawczy składały się ze 
skład<‘k członkowskich (3 zł rocznie), 
zbiórek publicznych, dochodów z dancin­
gów’ itd. Dochody ogółem wynosiły 3.9’9.78 
zł a rozchody 2.724.69 zł. Koło wysłało 
dzieci zagrożone gruźlicą na kolonie lecz­
nicze do Rabki oraz na kolonie letnie w 
powiecie cieszyńskim i. półkolonie w Cie­
szynie. Wydatki na dożywianie ubogich 
chorych na gruźlicę w Przychodni Prze­
ciwgruźliczej w Cieszynie wwnosiły 216.24 
zł a na kolonie letnie wydano 1.370 zł. 
Odprowadzono do Śląskiego Tow. Walki 
z (iruźlicą w Katowicach ze zbiórek > Dni 
Przeciwgruźliczych 275.40 zł i 469.75 zł, 
zas na urządzenie gwiazdki dla chorych 
na gruźlicę z Przychodni Przeciwgruźli­
czej W’ Cieszynie wydano 324.80 zł. Z do­
żywiania korzystały jedynie rodziny cho­
rych na gruźlicę, które nie posiadały’ od­
powiednich środków’ na utrzymanie.

Towarzystwo starało się mimo wiel­
kich trudności finansowych nie tylko swo 
ją dotychczasową działalność podtrzymać, 
ale posunąć ją w' przód, rozwijając pla­
nowo akcję dożywiania i leczenia cho­
rych na gruźlicę.

Podhjąc powyższe sprawozdanie do 
publicznej wiadomości, czyni to Zarząd 
Tow. w myśl dobrze pojętego obowiązku 
sprawozdawczego i jednocześnie wszysl 
kim, którzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do rozwoju akcji cz.v to przez 
udzielenie środków materialnych, czy też 
przez osobistą pracę, składa tą drogą ser­
deczne podziçkow’anie z prośbą o dalsze 
poparcie naszej akcji przez wpłacanie skła­
dek członkowskich oraz przyczynienie sie 
do werbowania członków nowych dla na­
szego Koła i popieranie naszych zbiórek 
publicznych oraz imprez na rzecz walki 
z gruźlicą.

Za wybitne zasługi położone przy roz- 
w’oju miejscowego Tow’arzystw’a Walne 
Zebrań id nadlało godność członka hono­
rowego Towarzystwa b. Prezesowi Tow. 
Panu Dyreklorow’i Poczt w s. s. w Cie­
szynie Kazimierzowi Kaniemu.

Następne zbiórki ofiar oraz, urządzenie 
imprez odbędzie w czasie od 16 do 21 
1939 r. podczas Dni Przeciwgruźliczych.

Z działalności lâgi Morskiej i Kolonialnej 
Oddziału p. o. Obwodu w Cieszynie.
W skład nowego Zarządu L M K. wy­

brani zostali pp.: prezes: Dvr. Grychow’ski 
Franciszek, 1 wiceprezes: ppłk. Młyniec, 
II W’ice]>rezes: dr Dulowski, sekretarz: Ga­
łuszka Brunon, skarbnik: Kulig .Jan, prze­
wodniczący Funduszu Obrony Morskiej: 
prof. Król .Józef, przewodniczącyi Sekcji 
Kolonialnej: dr Dulowski, opiekun Kół 
Robolniczycli: inż. Szczepański Karol. —

Na inicjatywę Oddziału L. M. K. we 

Wodz.isławiu. Zarząd Główny wyjednał w 
kierownictwie Marynarki Wojennej o- 
świadczenic. iż członkowie L. M. K. będą 
mieli pierwszeństwo przy zgłaszaniu się do 
ochotniczej służby w marynarce wojennej.

W związku z tym oświadczeniem człon­
ków ie lub synowie członków L. M. K. 
pragnący odbyć służbę ochotniczą wT Ma- 
rynarce Wojennej Rz. P. winni się zgłosić 
w’ sekretariacie L. M ł pl. Kr. J. So­
bieskiego 17. w godzinacłi urzędowych 

od 9—12—15—18.

Z DYREKCJI PAŃSTWOWI«.O GIMNA- 
Z.IVM KI P1ECKIECO w CIESZYNIE.

Wpisy do klasy I Państwowego Gimna­
zjum kupieckiego odbędą się w dniach od 
1 do 15 czerwca br. w kancelarii gimna­
zjum przy placu Dominikańskim Nr 1 w 
(’.ieszynie W'schodnim w’ godzinach od 9 
do 13 i po południu od 16 do 16-

Do klasy pierwszej gimnazjum kupiec­
kiego przyjmuje się uczniów, uczenice. 
którzy:
a) przedstawią świadectwo ukończenia co- 

najmniej sześciu klas szkoły pow’szech- 
nej lub inne świadectw«» uznane przez 
władze szkolne za równoważne,

b) kończą w danym roku kalendarzowym 
conajmniej 13, a nie przekroczą 17 lat 
życia,

c) złożą z. wynikiem pomyślnym egzamin 
wstępny,

d) złożą wymagane dokumenty i wniosą 
przepisaną opłatę szkolną.
Przy wpisach należy przedłożyć: me­

trykę urodzenia chrztu, ostatnie świadec­
two szkolne i świadectwo szczepienia 
ospy.

(JPŁATY: Taksa egzaminacyjna wyno­
si zł 5.—, wpisowe zł 10.—.

ligzamin wstępny: z języka polskiego 
z uwzględnieniem przyrody, arytmetyki, z 
uwzględnieniem geometrii odbędzie się w 
dniach 21. 22. 23 i 24 czerwca br.
Bliższych inlormacyj dotyczących progra­
mu sludjów’, nauki, opłat szkolnych, uprą 
wnień ilp. udziela codziennie sekretaruil 
gimnazjum w godzinach przedpołudnio­
wych.

Dyrekcja.

WPISY DO 1 kl. PAŃSTWOWEGO GIM- 
NAZ.IVM ŻEŃSKIEGO im. M. KONOPNI- 

GKIE.I w’ CIESZYNIE.
Zgłoszenia uczenie do klasy I Państw’. 

Gimnazjum Żeńskiego im. M. Konopnic­
kiej w’ Cieszynie (Plac Słowackiego) przyj­
muje Dyrekcja w terminie od 1 do 15 
czeiwca br. Do podań należy załączyć 
metrykę urodzenia i świadectwo szczepie­
nia ospy, zaś ostatnie świadectwo szkolne 
przedłożą uczenice przed egzaminem wstę­
pny m, który odbędzie się w’ pierwszych 
dniach po zakończeniu bieżącego roku 
szkolnego. Termin egzaminu wstępnego 
będzie podany później do wiadomości.

Z Dyrekcji Państw. Liceum i Gimn. 
Żeńskiego im. M. Konopnickiej oraz. Pań­
stwowego Liceum i Gimn. Męskiego im. M, 
Kopernika w Cieszynie. W niedzielę, dnia 
21 maja 1939 r. Grono Nauczycielskie obu 
zakładów udzielać będzie informacji o po­
stępach i z.achow’aniu się uczniów i ucze­
nie za ubiegły okres nauki. Początek wy- 
wiadówki o godz. 9.30.

Konferencja wywiadowcza dla rodzi­
ców’ w' I Państwowym Gimnazjum im. A. 
Osuchowskiego w’ Cieszynie Zachodnim. 
W niedzielę, dnia 21 maja br. w godzinach 
od 9—12 odbędzie się konferencja wywia­
dowcza dla rodziców, w czasie której o- 
])iekunowii*  klas, oraz poszczególni nau- 
czycilelci udzielać będą rodzicom wiado­
mości o postępach i sprawowaniu się ucz-
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niów i uczenie gimnazjum. Po tym ter­
minie żadnych informacji udzielać się nic 
będzie.

Kurs hodowli jewabników.
Sekcja jedwabniczo zielarska przy Tow. 

Przemysłu Ludowego i Domowego w Cie­
szynie, czyniącą już od trzech lat skutecz 
ne starania o rozwój placówki jedwab 
niczej na Śląsku cieszyńskim, urządza w 
czasie od 17 maja do 30 czerwca br. bez­
płatny praktyczny kurs propagandowy ho­
dowli jedwabników. Kurs dostępny dla 
wszystkich osób, interesujących się tą no­
wą a zarazem ważną z punktu widzenia 
gospodarczego gałęzią produkcji rolnej, 
obejmować będzie praktyczne zapoznanie 
się z następującymi tematami:

1) Czy hodowla jedwabników jest na 
Śląsku ciesz, aktualna, czy jest potrzebna, 
oraz czy inst opłacalna. 2) Jakie zalety 
posiada hodowla jedwabników. 3) Co na­
leży wiedzieć o sadzeniu drzew i krzewów 
morwowych? 4) O ożywianiu jajeczek, 
wylęgu i pielęgnowaniu gąsienic. 5) Przy­
gotowanie liści morwowych i karmienie 
gąsienic, (i) Przebieg pięciu okresów li­
nienia gąsienic. 7) Okres osnuwania się 
gąsienic, zbiór, sortowanie, zamarzanie i 
suszenie oprzędów. ś) Sprzedaż i przesy­
łanie oprzędów.

Ponieważ hodowlę doświadczalną jed 
wabników prowadzić będą uczniowie szko­
ły powsz. Nr 1 im. śt. Konarskiego, od­
będzie się kurs za zgodą Przełożeństwa 
Miasta w pracowni przyrodniczej tej szko­
ły prży Placu ks., LondzSma (Cieszyn 
Wschodni) raz w tygodniu od godz. 13 
do 19.30. Zgłoszenia na kurs przyjmują: 
Centrala Zapotrzebowań Ogrodu. II. Wojt­
kowa Plac Św. Krzyża, »Zagroda«, Plac 
Kr. .1. Sobieskiego, oraz. Księgarnia Macie­
rzy Szkolnej przy ul. Gen. Bort nowsk Lego.

Hodowlą jedwabników mogą się zaj­
mować członkowie rodzimy rolnika, ro­
botnika, rzemieślnika i urzędnika.

Zarząd.

CIESZYN. (Konferencja w sprawie ko­
lejarzy z Zaolzia.) W uh. wtorek odbyła 
się w' sali posiedzeń hotelu »Polonia« w 
Cieszynie Zachodnim zwołana przez pre­
zydium O. Z. N. w Cieszynie konferencja 
w sprawie kolejarzy. W konferencji tej 
wzięli udział: senator dr Wolf, prezes Wa­
leczku, posłowie na Sejm Śląski ks. Ber­
ger, kom. Lukosz, dr Bajorek, delegat za­
rządu okr. Zw. Kolejowców Polskich z 

Krakowa p. Kabat, delegat Zw. Zaw. Dru­
żyn Konduktorskich z Krakowa p. Baran, 
oraz przedstawiciele kolejarzy zaolziań- 
skich z Cieszyna. Boguinina. Karwiny, 
Jabłonkowa i innych miast Śląska. Kon­
ferencję zagaił prezes p. Waleczko. stwier­
dzając, iż ostatnie za szeregowania koleją 
rzy polskich na Zaolziu winny ulec zmia­
nie. Los polskiego pracownika kolejowego 
pod zaborem czeskim był niezwykle cięż­
ki. Ustawiczne szykany pod względem 
służbowym. ciągłe przenoszenia z miejsca 
na miejsce sprawiły, że kolejarz - Polak 
znalazł się w nader krytycznej sytuacji 
materialnej. Kiedy obecnie władze kole 
jowe polskie dokonały nowych zaszerego­
wali naszych kolejarzy stwierdzić musi 
my, iż uczyniły to ze szkodą dla tych pra­
cowników. Następnie zabrał głos p. sena­
tor Wolf, który przedstawił zebranym stan 
dotychczasowych zabiegów w celu popra­
wy sytuacji malerianej rzesz kolejarzy 
polskich na Zaolziu. Zarówno kwestia za­
szeregowania. jak i uposażenia, były te­
matem licznych interwencyj, przeprowa­
dzonych w Warszawie, oraz przez posłów 
na Sejm Śląski w Katowicach i Krakowie. 
Interwencje te nie dały pozytywnego wy­
niku Abv kwestie te znalazły wreszcie 
rozwiązanie. koniecznym jest opracować 
odpowiedni memoriał, rzeczowo ujmujący 
słuszne żądania kolejarzy polskich z Za­
olzia. Szczegółowe sprawozdania z prze­
biegu dotychczasowych rozmów na po­
wyższy temat, zdali również posłowie: ks. 
Berger, kom. Lukosz. oraz dr Bajorek. W 
dyskusi’. jaka się następnie wywiązała, 
zabierali głos przedstawiciele kolejarzy 
zaznaczając, iż dążeniem wszystkich pra­
cowników kolejowych na Zaolziu jest uzy­
skanie 1. zw. dodatku wyrównawczego 
oraz wprowadzenie zasadniczych korektur 
yy tabeli zaszeregowali. biorąc pod uwagę 
stanowiska służbowe, zajmowane przez 
kolejarzy-zaolzian w czasie zaboru cze­
skiego i obecnie. Pod koniec zebrania u- 
chwalono przy pomocy zawodowych or- 
ganizacyj kolejarzy opracować w ciągu 
najbliżsi ych dni memoriał i przedłożyć go 
odpowiednim władzom do rozpatrzenia.

Wiadomości ze świata
PARYŻ. (Czego prezydentom republiki 

francuskiej nie wolno...) Prezydent re­
publiki francuskiej. Albert Lebrun, wszedł 
oficjalnie w drugą kadencję urzędowania. 
Wolno mu już oficjalnie korzystać ze wszy­

BOMBA.I. (Czy Gandhi wie, kiedy um­
rze?) Jak poda je »Le Monde de Don1«1111 
Gandhi przepowiedział swoim najbliższy« 
nie tylko dzień, ale nawet godzinę swojej 
śmierci. Podobno jednak ze względów n>’ 
powszechne dobro Indyj wiadomość ta 11,1 
będzie rozgłoszona.

stkich swoich praw, ale równocześnie n*  
wolno mu nadal: chodzić samemu na ".v 
ścigi, inaugurować pomników bez asys. 
któregoś z ministrów, ułaskawiać kogos' 
zanim zapadnie wyrok, wyjść na ulicę 
mundurze, wysyłać telegramy o treści P° 
litycznej bez zgody prezesa rady 111,111 
slrów albo ministra spraw zagraniczny « 
iild.

PRAGA. (»Niebezpieczny« film.) W ;it'( 
nym z kin praskich wyświetlano 1,11 
»Gibraltar«, yy którym jest scena wpł 
szania sztandarów’ angielskiego i trancu 
skiego. Na premierze, gdy doszło do UJ 
sceny, publiczność jak jeden mąż. wsta • 
z miejsc i zaintonowała »Marsyliankę • 
Agenci (ieslapo. obecni w loży, udali sK 
do dyrektora kina i zażądali usunięci*!  
owej sceny. Dyrektor musiał usłuchać 
nazajutrz wyświetlano już film bez »lU^ 
bezpiecznej sceny. Ale publiczność, " 
docznie już poinformowana o zajściu, m1, 
mo to yv miejscu, gdzie miała się ukaz«*  
zabroniona scena, śpiewała »MarsyliaukC • 
To się powtarzało codziennie. koli 
Gestapo zabroniła wyświetlanie lihnu.

TIRANA. (»Jeszcze się bronią w S®' 
rach Albanii«.) Nad granicę grecką Prz^' 
wają tysiącami uciekinierzy z Albanii- ■ *1  
to yv przeważającej większości niuzułma 
ne. Ludzie ci twierdzą. że opór stavyia11) 
Włochom przez książąt albańskich Sah 1 
Ilusseina. wychowanków wojskowej sZ’víl 
łv francuskiej yv Saint Cyr, trwa nadaj 
górach Albanii. Nie ma on jedna! •**  
nych szans powodzenia wobec faktu, zt 
obaj ci książęta albańscy, wprawdzie b«1^ 
dzo dzielni, nie posiadają jednak nli,jl| 
riału wojennego. Liczba uchodźców «• 
hańskich. przebywających yv tej chwili 
Grecji, przekracza 10.000. Z 'llic.ji,,yv'> 
dyplomatycznego przedstawiciela 
tanii yv Atenach utworzył się koinilet <5 
plomatów, który ma zorganizować zl)> 
kę międzynarodową na rzecz biednvc 

uciekinierów albańskich.

* * *

INSERAT Rozszerzajcie

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Do wynajęcia 
sklep korzenny wraz z 
pomieszkaniem w Cieszynie 
Zachodnim od 1 lipca 1939

Bliższe wiadomości udzieli Re­
stauracja Baron, Cieszyn, ulica 
Strzelców Podhal. 17.

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy złożyli nam z powodu śmierci 

naszej najdroższej matki, babki, siostry, cioci, 

ś. p. Marii Kubiszoweii 
wyrazy współczucia, składamy nasze najserdeczniejsze 
podziękowanie. W szczególności dziękujemy Przewiel- 
ks. Nierostkowi i ks. Fuskowi za słowa pociechy, wypo­
wiedziane w kościele i na cmentarzu. Wszystkim krew­
nym i znajomym, którzy przybyli, aby odprowadzić zga­
słą na miejsce wiecznego odpoczynku, składamy tą dro­
gą serdeczne „Bóg zapłać“.

W CIESZYNIE, w maju 1939 r.
Zasmucona rodzina.

Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku Ciesz. Drukarnia »OLZA« Cieszy11
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Cieszyn, dnia 27 maja 1939

Wychodzi kużdi) sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznic 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od mílím, wiersza jednoszpalt. 
lui» jego miejsca 20 gr Częstsze ogło­
szenia łaniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Woda żywa.
»Jeżli kto pragnie, niech do innie przyj­

dzie i pije. l<t(> wierzy w mię, jak mówi 
1 ismo, rzeki wody żywej popłyń:) z żywota 

Ewang. '.kina 7, w. 37,'38
Cóż lo jest ona woda żywa i gdzie ona 

^Jiiie? Pod wod-j żywą rozumiemy Słowo 
oz<‘, dobni nowinę o /.bawieniu grzesznej 

‘^c* ,)lzez krew Chrystusową. Przyj-
l,.l<K yy wierze tę nowinę, otrzymujemy 
Ucha Świętego i stajemy się uczeslnika- 

(M| "icc/nego żywota. I)ía lego też płyną 
1°, życiodajne wody wszędzie tam. gdzie 
1 '■! głoszone yy mocy Ducha nieslałszo- 
^<Uie Słowo Bożą Może ono i dziś udzic- 
•lc sił życiodajnych wszystkim hm. kló- 
jVch (tusza tęskni za Bogiem ż.yv7ym. Od- 
ß?? c?'z !l Boga Pod adresem takich ludzi 
/ v  lą dziś poyyyższe słowa Pana Jezu

* *
*
Jeśli kto pragnie, niech do mnie 

y-idzie • pije«. I wołanie to rozbrzmie- 
i’ez przenw aż po dzień dzisiejszy. Z 

Podnóża krzyża na Golgocie płyną stru- 
U’enie /.bawienia życia na cały śyyiat.

"oda żywa, którą obiecuje Pan ucz- 
loni swoim, to symbol, lo obraz Ducha

10, co daje nam len śyyiat. nie
1,,z -e ugasić pragnienia naszej duszy. Ser- 
e nasze pragnie radości, ale jakże prze-

l^l-l‘,.l:tc;i jest wszelka radość ziemska! 
Cjl,IS|Z:l n:,SZ:l pragnie pokoju, lecz w świe- 
p.e. >ln Panują niezgoda, kłótnie, wojny... 
k',',| Ilł,sza istota pragnie życia, a tu z 
v'p1'1-1 dniem jesteśmy bliżsi śmierci. 

c ">.1 się zatem, miła duszo chrześcijańska
11. -..-.,.,! ........ .. ' - n • _•  i . «• * *

rym jest Chrystus i Jego słoyyo. I któżby 
próbował kopać sobie studnie, które są 
dziurawe i nie dają svody? Rozkosze tego 
śsviata, lo nieświeża woda. która nie może 
orzeźwić ani pokrzepić człowieka. Chyba 
nie będziesz ledy lak nierozsądnym, by 
odrzucić dar. który7 ofiarował ci Jezus? 
»Pójdźcie, bo już wszystko gotowe« >— 
wołał niegdyś Zbawiciel a na ostatniej 
stronicy Pisma Śsv. zaprasza On nas jeszcze 
raz ,łowy: Kto pragnie, niech bierzc wo- 
dę życia darmo«. (Objaw. św. Jana 22, yv. 
17.

W księgach prorockich Starego Testa­
mentu znajdują się częstokroć miejsca i 
ustępy, mówiące o strumieniu >vódj ży­
wych wy płyyyającycb ze śsviątyni Bożej, 
który to strumień, potężniejąc coraz, bar­
dziej, przemienia pustynie yv urodzajną 
glebę. Pustynia, lo pusty, martwy i nieuro­
dzajny obszar. Zalcdsvie jednak na obsza­
rze tym pojawi się svoda; strumienie jej 
rozleją się na zeschłą ziemię, następuje 
natychmiast zmiana. Pustynia przestoje 
być i ustynią. zaczyna się ożywiać. zaczyna 
być urodzajną i użyteczną.

Pod wpłvwem działania Ducha Świę­
tego i Słowa Bożego, którego symbolem 
jest woda źródlana, powslaje z zeschłego, 
nieurodzajnego życia człowieka grzeszne­
go bogate i urodzajne życie, które się sta­
je źródłem orzeźsyia lącym dla inny cli. 
Woda życia ożywia martwych. Duch Św. 
Duch Boży stwarza nowych ludzi. Z wła­
snej woli i mocy nie możemy odnowić 
siebie ani innych, lecz pod wpływem ))u­

Na Zjazd Polsko-Ewangelicki w Orłowej 
Bracia!

cha pow staje stworzenie nowe, przyno­
szące osvoc. Jego życie zaczyna mieć pe- 
yvien sens i cel

Gdy weźmiemy Ducha Świętego, sta­
nowić będziemy niejako kanały, przez 
które Bóg rozproyvadzaé będzie strumie­
nie błogosławieństwa w ty m sensie, że to, 
cośiny otrzymali od Boga w formie po­
znania i mocy, ośyciecenia i życia, nie 
otrzymaliśmy wyłącznic dla: siebie, lecz 
również dla innych, dla naszego otocze­
nia. Jaki duch yvieje od nas? Słosca nasze 
przeminą, czyny pójdą sv niepamięć, lecz 
duch, jaki od nas yvieje, ma przynieść 
plon dla wieczności. Bóg nie chce, by ktoś 
miał zgjnąć z tych, którzy nie znają je­
szcze źródła wód żywych. I yv tym celu 
pragnie On użyć nas za swe narzędzie. 
To tez życiem śyyiętobliwym oddziaływać 
winniśmy dodatnio na nasze otoczenie, 
nastąpi zaś lo jedynie wtedy. gdy co­
dziennie pić będziemy ze zdroju zbawie­
nia, zawartego yv Piśmie Świętem. Daj 
Boże, by.śiny dla drugich stali się takimi 
źródłami ożywczymi !

Ks. Jan Szeruda.

Ks. Dr. Aleksander Schoeneich.
Z grona czynnych duchownych Kościo­

ła ewangelicko - augsburskiego ubył jego 
najstarszy przedstawiciel, sp. ks. dr Ale 
ksander Schoeneich, senior diecezyj: lu­
belskiej i wołyńskiej i pastor zboru sv 
Lublinie.

(w Poniedziałek Zielonošwiqteczny)

W pamiętne chyvile śyyiąteczne, sv których wcyvnçtrzne yyidzenie chrześcijanina ogląda wiecznie żywą przeszłość, 
kiedy to NIEBO wznieciło yv zagasłych od zwątpienia sercach płomień bogatego życia duelioyvego ZBIERAMY SIĘ yv orłoyy- 
skich sieniach Pańskich, my EWANGELICY SŁĄSCY, z piastowej wyrośli ziemi, potomkowie TYCH, co w przełomowych 
chwilach duchowej ODNOWY, porywem ducha rozpaleni, zajaśnieli ziemiey naszej gorącem swej yviary i jasnością życia.

ZBIERAMY' SIĘ wspólnie, aby uprosić NIEBO o dar NOWEGO PŁOMIENIA,coby nas na czasy obecne — ŻAREM 
PBAWDZ1WE.I WIABY — rozpalał, GRANITEM WYTRWANIA na dziedzictyvie OJCÓW — zaprawiał. ogniwami nierozer­
walnymi BRATERSTWA — spajał.

Niechżcż yv dobie obecnej, kiedy po krzywdzącym rozcięciu schodzimy się razem, DOKONUJE SIĘ cud yveyvnętrz- 
nego zespalania serc — tak, aby cała gromada polsko-cyvangelicka była SERCE .1 Ii D N O i DUSZA JEDNA.

PRZY BĄDŹMY yyięc yv godnym nastawieniu.
Niechaj yv osłonie prayvdziyvcgo umiloyvaiiia rośnie nam z młodego pokolenia — ROD PRAWY', W WALCE 

fki ZI EM NIEUSTĘPLIWY, W WIERZE TWARDY, NA PRAW D Ę CHŁONNY, JEDNOŚĆ M I- 
ł UJĄCY.

PRZY BĄDŹMY WIĘC WSZYSCY !!
A NIE OMIESZKAJŻE BYĆ Z NAMI I Z MŁODZIEŻĄ NASZĄ I TY. O PANIE!
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Boga. Modlitwy dla chrześcijan- 
uzupełnione.

i w starym, 
jeszcze kościele, nie tylko 

Płaszczykowi oglądania 
w kościele niegdyś

Na obraz życia ś. p. ks. Schoeneicha 
składają się także obowiązki nauczyciela 
i pisarza ewangelickiego. Uczył ks. senior 
Schoeneieh religii ewangelickiej, języka 
niemieckiego i propedeutyki filozofii w 
15 różnych zakładach naukowych mę­
skich i żeńskich.

Bogata spuścizna literacka obejmuje 
publikacje książkowe i przeszło 200 ar­
tykułów treści religijnej, dogmatycznej, 
etycznej, historycznej, społecznej i peda­
gogicznej. nadto recenzyj. zamieszczo­
nych przeważnie w miesięczniku »Zwia­
stun Ewangeliczny . którego to pisma był 
współredaktorem od r. 1898 do 1935, a re­
daktorem od 1 VI 1905 do 1913 r., po 
wojnie zaś w tygodniku tejże nazwy.

Spośród książek zasługują na uwagę 
następujące:

1. Konfesja augsburska. Warszawa 1930. 
Str. 47’.

2. Modlitwy dla młodzieży ewangelickiej. 
W 16-ce, str. 144. Warszawa 18'96. 
Wydanie oddzielnie dla chłopców i 
dziewcząt.
Do
e wa ngel i k ów. Wyd.
Warszawa 1938. str. 665 : XXI.

4. Mały Katechizm dra Marcina Lutra. 
Wydanie siódme poprą wionę. Łódź 
1937, sir. 181.

5. Krótka Historia Kościoła chrześcijań­
skiego w życiorysach z osobnym dzia­
łem Historii Reformacji w Polsce dla 
szkoły i domu. Wydanie drugie uzu­
pełnione. Lublin 1936, str. 388.

Wymienione wydawnictwa są owocem 
długoiet niego doświadczenia duszpaster­
skiego i pedagogicznego. Na modlitewni­
ku uczyć się będą ewangelicy modlitwy, 
na katechizmie i Historii wychowywać się 
będzie*  młodzież ewangelicka. Książka: Do 
Boga zasługuje na rozpowszechnienie w 
najszerszych kołach ewangelickich. Jest 
ona kluczem do zrozumienia duszy i pra­
cy ś. p. ks. seniora Schoeneicha. Poboż­
ność jego oparta była na Biblii i modlit­
wie. Kazania jego były zwiastowaniem i 
wykładem prawd biblijnych, osobistym 
świadectwem o Jezusie — Słowie, Jezusie 
— Zbawcy. Przepojone były ciepłem wiary 
i miłości. 1 > ciepło serdeczne udzielało się 
wszystkim, którzy zetknęli się z natchnio­
nym kaznodzieją i duszpasterzem. Jako 
uczeń ks. dra Otto żył ks. senior Schoe- 
neich głęboką wiarą i powodował się nią 
nie tylko w życiu osobistym, nie pozba­
wionym ciężkich przejść, lecz także w 
pracy kościelnej i społecznej. Był ojcem 
duchownym dla swej rodziny, zboru i ko- 

HELENA SOŁTYSOWA

Polskie »wanieliki«.
Czesław mu będzie na imię! powie­

dział stanowczo krawiec Płaszczyk, gdy 
mu pierwszego syna urodziła żona, któi.ą 
sobie z sąsiedniej Wielkopolski na.tę dzi­
wną kluczborską sprowadził ziemię. Ro­
bili mu z zapisem trudności w urzędzie, 
lecz poszedł ze skargą do samego »farorza ; 
a ten choć zawsze i jledyiiie ż.ył tylko 
z Niemcami, musiał mu wydać świadectwo, 
że św. Czesław rodowitym był Ślązakiem, 
od wieków czczonym na tej ziemi. ář_z>’" 
wał się Odrowąż, i choć Niemcy chcieli 
to zamienić na »Oderwunsch«, nic udało 
się, bo prastary ten ród węża miewał w 
herbie.

Płaszczyk znanym był z uporu i zaw­
sze na swoim postawił, lecz był i ogólnie 
łubianym, jako krawiec o niezwykłych 
zdolnościach. Potrafił uszyć ubranie, że 
krzywemu trochę »rektorowi« wyrównał 
łopatki tak, iż »frelki« za nim na ulicy 
poczęły się z upodobaniem oglądać. A nie

Ks. A. Schoeneieh urodził się dnia '.) 
lutego 1861 r. w Warszawie, gdzie ukoń­
czył filologiczne 6 gimnazjum. Studia teo­
logiczne i filozoficzne odbył w Dorpacie, 
zajmując się także pod kierunkiem prof. 
dra.I. Badouina de Courtenay językoznaw­
stwem polskim. W czasie studiów napisał 
rozprawę p. I.: »Eine bliblisch-thcologi- 
sche Untersuchung über die paulinische 
Lehre vom Abendmahl«, za którą zdobył 
złoty medal.

Po ukończeniu uniwersytetu został dn. 
28 lutego 1886 r. ordynowany w rodzin­
nym mieście, w którym pracował jako 
wikariusz i kapelan wojskowy od 13 mar­
ca 1886 do 28 lipca 1888 r. i jako admini 
strator parafii Stara Iwiczna od 17 listo 
pada 1887 do 13 lipca 1888 r. Wybrany 
na pastora parafii ewangelicko-augsbur­
skiej w Lublinie dnia 17 czerwca 1888 r. 
pozostał na tym stanowisku aż do swej 
śmierci dnia 8 maja 1939 r. W okresie 
przeszło półwiekowej działalności był ad­
ministratorem parafii chełmskiej, radom­
skiej, filiału kozienickiego i jaworskiego, 
od 26 września 1903 r. superintendentem 
diecezji warszawskiej, od 8 sierpnia 1921 
r. diecezji półn.-wschodniej, a po wpro­
wadzeniu nowej ustawy seniorem diecezyj: 
lubelskiej i wołyńskiej, nadto od 21 stycz­
nia 1916 r. do 20 czerwca 1923 r. duchow­
nym członkiem warszawskiego Konsysto- 
rza ewangelicko-augsburskiego. Na syno­
dzie łódzkim w r. 1917 walczył wraz z ko­
legami i parafianami przeciw zakusom 
okupantów o polskość Kościoła. Prawie 
całe życie spędził na kresach: do wybuchu 
wojny światowej w b. guberniach lubel­
skiej i siedleckiej, po wojnie na kresach 
wschodnich i półn.-wschodnich; organizo­
wał nowe parafie (np. sycowską) lub star­
sze (w Bożyszczu. Lucku. Tuczynie. Rów­
nem. we Włodzimierzu i filiał w Kowlu) 
wespół z ks. Bergmannem. urządzał pe­
riodyczne konferencje z kantorami i du­
chownymi. O trudnościach tej pracy lak 
swego czasu pisał: »Jako pastor rozległej 
parafii lubelskiej większą część roku spę 
d zatem na wózku, objeżdżając kanloraty, 
wiosną i jesionią po najlichszych nieraz 
drogach. W czasie wojny w zastępstwie 
nieobecnego w kraju a przymusowo wy­
siedlonego do Rosji ks. biskupa Burschego 
wizytowałem wszystkie paratie i liliały 
diecezji warszawskiej.

Nie było to wtedy łatwą rzeczą, ponie­
waż okupanci obsadzili zbory swoimi pa­
storami. wojskowymi kapelanami, którzy 
trzymali się przede wszystkim orientacji 
niemieckiej '.

siłV Na ziemię kluczborską słał Niemiec - 
swe najlepsze, by nie dopuścić do « 
nika tych ziem, zmuszając tym saI11' ’ 
że Górny Śląsk całym swym napo 
poczynał ciążyć ku Krakowu. , 

Ludność Kluczborka i okolicy ,an'\* r 
przeważnie wcale nie złą. "choć 
chaiczną polszczyzną, nabytą P1’71/' •' n!l 
czytywanie się od wieków w Bib u 
tej księdze uczyła się miłości do 111 -
swych przodków. Z szacunkiem n* • z 
również do kościoła polski kancjona^.^ 
przejęciem polskie śpiewała psahin . -
ciom nadawano imiona: Krystian, « 
Beata, Karolina i ze czcią 
Piastowicza, Jerzego II, księcia na . > 
który ich nawrócił na protestanckie 
znanie. . . , Qe-

Katolickich Janów, Franciszków, 
nowel i Zofijek było tu bardzo n 
i dopiero od stu lat mieli dla S1C ’. 
leńki kościółek, w którym rezydowa • . 
sze słabo mówiący po polsku, lecz 
obywatel niemiecki. I choć w tym 
borku antagonizm wyznaniowy

Jego Ekscel. Najprzewieleb. Biskup 
Ks. Dr. Juliusz Bursche w Kościele

Ewangelickim na Zaolziu.
Ligotka Kameralna.

W środę 17 maja około południa l’1.7'^.. 
był do zboru ligockiego wprost z } '
Jego Ekscelencja NPW. ks. Biskup dl ■ 
liusz Bursche, celem dokonania wizy 
parafii i ordynacji trzech młodych P>*  
cowników naszego Kościoła. NPM ■ V 
Biskup zwiedził najpierw Zakłady - ’ * 
sierdzia: »Betezdę« i »Sareptę« w Ligo •» 
interesując się żywo powstaniem zak * j, 
i ubogimi, umieszczonymi w zakła< «’Ç - 
Ks. Biskup z wielu ubogimi stiircam1 
staruszkami rozmawiał, cieszył ich 1 u ' 
pił przykładami zaczerpniętymi z wmtsu' . 
go życia. Przede wszystkim kładł 1”'- 
kierownictwem zakładów nacisk .na 
rozbudowano w biednych, ubogich s"* 
domość, że są jeszcze tu na sycę“* P 1 
trzebili i mogą się zdać na coś. Do

lęgów. Zwracano się do niego o rady' tUS' 
pasterskie, o wskazówki i nauki, juk < 
dobrego, wyrozumiałego Ojca. W Pa,a 
diecezji i w gronie księży był patriaH i«l- 
Wzniosłe pojmowanie stanu duchownego 
ewangelickiego i jego roli w sdołcczt 1 
stwie cechowało jego wystąpienia i -‘i 
łalność publiczną. Mimo bardzo licznie 
obowiązków w szkole i kościele zna a 
czas na pracę społeczną w 111. Lubhm - 
Po wybuchu wojny światowej był W; 
jednogłośnie na członka pierwszej at - 
miejskiej 111. Lublina od 28 XII 19*  ’ ** 
do 1 IV 1918 r.. należał do komitetu <»' 
ganizacyjncgo szkolnictwa na terenie uu 
Lublina, brał udział w Komitecie budowy 
gmachu szkoły’ handlowej męskiej (( " ‘ 
gimnazjum im. Vettern), był w'ice-pi*- 7 
sein Lubelskiego Towarzystwa szko 1 mc 
nich i wyższych, członkiem-założycu m 
Towarzystwa Higienicznego i szeregu ***-  
nyc.li stowarzyszeń społecznych i naU.\j 
wych w Lublinie, wszędzie wnosząc "łt 
kie walory swego ducha i kultury c"a\_ 
gelickiej. W osobie swojej łączył tyP 
jąlkowo sumiennego i wiernego ducho' 
nego ewangelickiego z działaczem SP* ’ 
łecznym. stanowiąc wzór duszpasterza P* ’ 
sko-ewangelick iego.

Pogrzeb ks. seniora Schoeneicha <la,a 
10 maja 1939 r. był wielką manifeslac.R 
uczuć wdzięczności i czci zboru. <luc ia. 
wieństwa i niezliczonych mas obywa e 
Lublina dla zasług duchownego-patrioty-

młodemu już. browarnikowi Niegocie. któ­
ry spod Sedanu przywiózł pałąkowatą no­
gę do Kluczborka, skroił nogawicę lak. 
że go sama wdowa po bogatym piekarzu, 
chciała zaprosić do lanca. Naw’el sam 
»farorz« Kockott przysyłał mu sutannę do 
odprasowania, a pastor Müller, co to pięk­
nie po polsku prawił kazania w starymi, 
pokrzyżackim 
nie zabraniał 
starych nagrobków
pod wezwaniem Najśw. Marii Panny, pa­
tronki rycerskiego Zakonu, lecz nawet raz 
mu dopomógł w odczytywaniu drukowa­
nych gotyckim, lecz po polsku brzmią­
cych napisów’ na potężnych murach pra­
starej tej świąlyiąi. co dziwme przecho­
dziła koleje.

Bo Płaszczyk wszystkiego był ciekawy 
i bacznie się przyglądał różnym wypad­
kom. które się działy obok niego.

Dziwną, bo też ziemią była owa ziemia 
kluczborską, protestanckim swym klinem 
wbita między ziemię wielkopolską, a una­
rodowione już powiaty Górnego Śląska. 
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Wszystko na Zjazd Polsko>Ewangelicki do Orłowej 
w Poniedziałek Zielonoświąteczny 29 maja 

Stroje ludowe wskazane!
c^lii służy między innymi prowadzenie 

S°spodarslw7a rolnego, przy którym każ- 
5 kio może, pomaga i cieszy się. że 

mýžc jeszcze coś zrobić. W »Sarepcie« 
odwiedził też ks. Biskup Hankę Trombi» 
»°w7ną, chcąc poznać tę, która ongiś na­
sunęła ks. seniorowi Kaliszowi myśl za­
rżenia »Betczdy« i która mimo ciężkiej 

rhoroby przetłumaczyła i wydała wiele 
Pisemek religijnych oraz prowadzi szkół­
kę niedzielną.

O godz. 4 po południu zebrało się 
Pięz-biterstwo ligockie na nadzwyczajne 

Posiedzenie. Pan kurator P. Sabella powi- 
. dostojnego Zwierzchnika naszego Ko- 

eioła w Rzeczypospolitej Polskiej.
ks. Biskup omówił najważniej- 

szc sprawy parafialne z prezbiterami i 
Polecił spisać i przesłać Mu protokół ze- 
orania. Jeden z prezbiterów uskarżał się 
aa szerzącą się od kilku miesięcy propa- 
k'ande adwentystów w parafii ligockiej i 
''yrażał wielkie obawy z tego powodu. Ks. 

iskup uspokoił zebranych, że to tylko 
ym.uiivi na jasnym horyzoncie naszego 
sosejohí — chmurki, które przemin.ą. 
ekly budzą zbór z martwoty duchowej.
, ’ç sesji nrezbilerstwa NPW. ks. Bi- 
*liP zwiedził piękny kościółek w Trza- 

Uiiwicach. leżący na ten torium zboru cie- 
szyńsk iego.

święto Wniebowstąpienia Pańskic- 
odbyła się w kościele ligockim ordy- 

n“cja trzech księży: ks. Jerzego Czyża, 
''‘karmsza w Ligolce Kam.,, ks. Emila 
'owali, wikariusza w Ustroniu i ks. Ar- 

’U’Ida Schmidta, wikariusza w Pabiani­
cach. Pogoda dopisała nadzwyczajnie. Ko- 
•cioł został ślicznie przyozdobiony zielc- 
’l,ił i kwiatami, przeważnie pachnącego 

z-u. Prócz zborowników ligockich przy- 
'* wielu gości i wypełniło szczelnie ko- 

rY i ' • ^>lz^ odgłosie dzwonów ruszył z 
J o )<mii pochód. na czele p. kurator, za 

starszeństwo zboru, potem mający 
sly<‘ o,’dvno\sani a w końcu NPW. ks.’ Bi- 
M-U.p 'V :i*vs*ei,c.ji ks. superintendenta O. 
za*'- • k's’ P* sío,':* Unickiego. Księ- 
£ plslL>dli po obu stronach ołtarza. Chór 
n-’ . ■ -'k E. upiększył uroczystość dwoma 

tsniami. Po pieśni zboru i liturgii w oł­

tarzu NPW ks. Biskup w\ głosił do zboru 
przepiękne kazanie na tekst:

>O tym, co jest w górze, imślcie, nie o tym, 
co jest na ziemi. (Kolos.3, w. 1 i 2.)

Po kazaniu nastąpiła ordynacja. Wiel­
kie wrażenie i podniosły nastrój wywoła­
ła sama ordynacja, kiedy wszyscy7 trzej 
duszpasterze wkładali .»woje ręce na każ­
dego z ordynowanych i wyrokami z Pisma 
Świętego przemawiali do nich.

la prześliczna i budująca serce uro­
czystość pozostanie niezapomniana w zbo­
rze ligockim.

W uroczystości wzięli również udział 
ks. senior K. Teper i kurator zboru błę- 
dow’ickiego Kotula.

Po nabożeństwie zostali ks. Biskupowi 
przedstawieni prezes Z. P. M E. Adolf 
Michalik i pani prezeska Koła S E. N. 
Ewa Warnikowa.

O godzinie (> po południu delegacja 
prezbiterslwa orłowskiego z ks. pastorem
J. Fierlą na czele przybyła do Ligotki. by 
zawieść NPW. ks. Biskupa do parafii or­
łowskiej. (Bok. nast.)

Walny Zjazd Skarbca i Bratniej Po­
mocy Gustawa Adolfa.

Tegoroczny Malny Zjazd Skarbca i 
Bratniej Pomocy Gustawa Adolfa odbę­
dzie się w Cieszynie we czwartcdc, dnia 
X czerwca. Miało być inaczej. Skarbiec 
miał mieć swe zebranie w7 Ligolce Karne 
ralnej a Bratnia Pomoc miała zejść się w 
Międzyrzeczu. Jednak połączenie- naszych 
zborów7 w jeden seniorat umożliwia leż 
połączenie Skarbca i Bratniej Pomocy w7 
jedno stowarzyszenie, któremu na tego­
rocznym Walnym Zjeździć nadamy naz­
wę i statut.

Jesteśmy szczęśliwi, że to uczynić mo­
żemy. I chcemy tę cln ilę obchodzić szcze­
gólnie uroczyście, dla tego wybraliśmy 
Cieszyn i jego kościół Jezusowy. Niech to 
nasze pierwsze zebranie będzie w domu 
naszej Matki!

SprawTv Zjazdu wypełnią nam prawie 
cały dzień. Rozpoczynamy uroczystością 
dziatwy szkolnej o godz. 9. O godz. 10 
urządzamy nabożeiistwo zjazdowe, po nim 

W alne Zgromadzenie, a następnie w sali 
zebranie, na które mam , już zgłoszonych 
5 referatów7 na lematy:

»Hola ewangelików w Polsce«,
»Bratnia Pomoc a Kościół«,
»Bratnia Pomoc a zbory«, 
»Bratnia Pomoc a narodowości«. 
»Kościół ewangelicki a polityka«.
Wobec tak obfitej strawy duchowej 

będą leż uczestnicy mieli możność przy­
jęcia skromnego wspólnego posiłku.

Kościół ewangelicki na Wyższej Brá­
nici pracuje od lat nad ożywieniem i u- 
piększeniem naszego głównego nabożeń­
stwa świątecznego i niedzielnego. Na Zje­
ździć chce nam przedstawić w7ynik swych 
wysiłków i sprezentować to najpiękniej­
sze, co ma i co potrat i. Już z tego wzglę­
du Zjazd wzbudza powszechne zaintere­
sowanie.

Pokłosie
wuhiego zebrania Slow. Ewang. Niewiast 

na Zaolziu.
Przy licznym udziale delegatek oraz 

gości z całego Województwa Śląskiego 
odbyło Stowarzyszenie Ewang. Niewiast 
na Zaolziu w niedzielę, dnia 14 maja br. 
swe walne zgromadzenie w ewang. ko­
ściele w Ligolce Kameralnej. Okoliczno­
ściowe nabożeństwo odprawił superinten­
dent ks. Oskar Michejda z Trzyńca. wy­
gładzając w trakcie tegoż płomienne ka­
zanie do zgromadzonych licznie niewiast 
i delegatek S E. N W uroczystości wzięły 
udział delegatki Stów. Ew7. Niewiast z Ka­
towic Chorzowa. Skoczowa, Wisły itd.

Po skończonym nabożeństwie walne 
zebranie zagaiła serdecznym powitaniem 
prezeska Stowarzyszenia, pani Glajcaro- 
wa z jLj żbic. po czym przemówienia wy- 
gło.ili i życzenia serdeczne składali: ks. 
Józef Szeruda im. Tow. Ewangclików- 
Polaków na Górnym Śląsku, superint. ks. 
Oskar Michejda im. Kościoła, pani archit. 
Oz. Michejdzina z Katowic im. S. E. N. 
Górnego Śląska i pani A. Ruck« im. To­
warzystwa Polek.

Na tąpiły z kolei sprawozdania z po­
szczególnych Kół Stowarzyszenia. Nie­
zwykle piękne, budujące i zachęcające do 

c ‘ ' ,la nagle poczynają się dziwne rze- 
j < ziać z*-*  spokojnym i pilnującym swe- 

z '-'rsztatu krawcem. Niedość, że bierze 
X7] ut*zitił  w pracach nowozałożonego 
szl°'i aiZ'S^Wa dolskiego«, prawu je się w 
z vo e o uznanie syna swego jako polskie 

jeż pZ,Vc^a’ lecz poczyna co kilka dni w-y- 
1< ' pæ Zi* l),zepusitką na »tamtą stronę« 
c<7> s,Wa’ Bíizywanego przez Niem- 
z-i ' • *l,Sk;'anŁ*-  Gorzów7 bliziuleńko. Tuż 
•7 mm <»żyw7iona stacja graniczna. Herby, 

I Mrouie Russlandu Przaska, miastecz- 
z-.'jące bujnym istnieniem pogranicza.

en Rudniki z obszerną na
1(,it.irz.u mogiłą padheh w7 boju pow- 

sw-1' M Protestantki dla zaznaczenia 
łwCJ ^Nliłjości nosiły zapaski zielone lub

Hnatne, a katoliczki niebieskie i czer- 
kó'11^ J)o'v*’iiziło się tu nieźle Płaszczy- 
Pr"1’ i P°CZ!^ l,aWfl porastać w pierze, 

d'vu czeladników7, trzech uczni i
• ,,<l.l!lł obszerne mieszkanie. Roboty miał 

,?'"SZc l)l,d dostatkiem, bo zdolny, lni 
■'•zvimy i uczciwa.

slańców, cel częstych wycieczek i gorącej 
modlitwy Ślązaków7.

Płaszczyk zap\lywany o przyczynę 
wycieczek swych do Praszki, a naw7el i 
dalej do samej < zęstochowy odpowiada 
stale, że jeździ tam na grę w karty, bo 
tylko Polacy i dobrze wypić i dobrze grać 
w karty umieją. 1 rzeczywiście, talię kart 
nosi zawsze przy sobie, a sąsiadom w7iado- 
mo, że w izbie poza warsztatem przeby­
wają często karciarze z Królestw-a. Przy­
bywają tam również ludzie z daleka, przy­
noszący paczki podobno z materiałami na 
ubranie.

Aż tu nagle ]>ęka bomba! Przez ludne 
mia» teczko płynie wieść, że Płaszcz) k are­
sztowany. a z nim i kilku kompanów kar­
cianych. Aż dziw, bo wszystko to ludzie 
bardzo porządni, dość możni i niezależni 
gospodarze ze w7si okolicznych. A w7ięc 
Gottlieb Badura z Krasnego. Gustaw7 Ko- 
ciemba z Kunatowa. Daniel i Krystian La­
sota z Kantorslwa, które niegdyś krzy­
żackim było konturstwem. Sann ewange­
licy! Siedzą w areszcie policyjnym, obwi­

nieni. iż stale od dłuższego już czasu prze­
wozili i przenosili na » tamtą stronę« pa­
czki, z tak nazywaną »bibułą«, czyli róż­
ne ulotki i odezwy przeznaczone do roz­
rzucenia ich w7śród polskiej ludności Kró- 
lestw'a. Treść ich skierowana przeciw7 Ro­
sji. Praca rewolucyjna, utajona głęboko, 
lecz pełna życia wrzała lam od pokoleń. 
Myśl o uzyskaniu niepodległości niezamie- 
rała tam nigdy.

Władze pruskie współdziałały bardzo 
gorliwie z władzami rosyjskimi, o ile cho­
dziło o przychwycenie ludzi politycznie 
podejrzanych, trudniących się przemytem 
rewolucyjnej »bibuły« na ziemie Króle­
stwa, nazywane przez Niemców Russlan- 
dem.

W izbie policyjnej rozpoczynają się 
przedwstępne badania. Na pierwszy ogień 
idzie obywatel Kunahnva.

— Nazwisko?
— («ustaw7 Kociemba.
— Jak mówią?
— Po polsku. 
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pracy sprawozdanie złożyła za Koło or­
łowskie pani pastorowa A. Fierlowa. W 
dalszym ciągu rozwijały obraz z całorocz­
nej działalności za Koło błędowickie pani 
kier. Chmielowa, sprawozdanie rachunko­
we Pawlasowa. za Koło ligockie pani Wa­
rnikowa. za Koło bystrzyckie pani A. Bu­
cka. za Koło trzynieckie ks. superinten­
dent. Sprawozdanie z czynności Głównego 
Zarządu złożył ks. Jan Unicki, pastor li­
gocki, będący duszą całego Stowarzysze­
nia. Wszystkie sprawozdania przyjęto bez 
dyskusji do zatwierdzającej wiadomości, 
udzielając Zarządowi absolutorium.

Wśród wniosków uchwalono:
1. Nawiązać kontakt z wszystkimi Stów. Ewang. 

Niewiast na Śląsku c< tein utworzenia jednego 
ogólnego Zrzeszenia S. E. N.

2. Dążyć do założenia miesięcznika dla ewang. 
kobiety jako dodatku w ramach »Ewang. Po 
sta Cieszyńskiego«.

3. Organem S. E. N. jest 'Ewang. Poseł Ciesz.«.
4. Ustalono wkładkę roczną w wysokości 2 zł.
5. Uchwalono od osób umieszczonych w zakł.i 

dach pobierać. 50 gr dziennie.
Modlitwą i westchnieniem ku Bogu 

zakończono to naprawdę piękne i budu­
jące zebranie.

„Sałatka66 Illustr. Kuryera 
Codziennego.

Poczytne i u nas pismo »11. Kurycr G.« 
Nr 130 z 12 maja br. ogłosił w dziale za­
tytułowanym »Nasza codzienna sałatka« 
artykuł p. t.: »Psychopaci robią historię«. 
W artykule tym zacytowane zostały słowa 
Jezuity Sl. Bednarskiego, ogłoszone w roz­
prawie p. t. »Bzym a Wittenberga w XVI 
w. a dziś. Krakowski jezuita i uczony 
przedslawia tu Lutra w świetle. w jakim 
jezuici lubią go przedstawiać, widzi w nim 
psychopatę. Trzeba przyznać, że »Kurye- 
rowi« nie chodzi'w zasadzie o osobę Lu­
tra samego, chodzi tylko o udowodnienie 
twierdzenia, że często całe narody stoją 
pod wpływem ludzi objawiających skłon­
ności do zboczeń. Uosobieniem takich lu­
dzi i zarazem dowodem na to twierdzenie 
jest «lia niego postać Lutra, która może 
w ten sposób przypadkowo dostała się na 
łamy tego pisma.

Inaczej przedstawia się rzecz, gdy cho­
dzi o artykuł jezuity SL Bednarskiego, 
ogłoszony w »Przeglądzie współczesnym«. 
Temu z pewnością najwięcej na tym za­
leży, aby należycie > naświetlić« postać re­
formatora i ten chwycił się wypróbowa­
nych już przez katolickich teologow spo­
sobów i środków.

Ponieważ z tej »uczonej« rozprawy, 
jezuickiej do wiadomości szerszych kół 
doszły tylko ustępy, ogłoszone w7 ». urye- 
rze«, przeto tylko im poświęcimy kilka 
uwag. Pomijamy to, że »Kuryer« mówi 
o rozprawie »Bzym a Wiitenberga«, co 
już poz.yval.i przypuszczać, że autor nie 
odróżnia »Wittenbergu od »Wirteniber 
gii«; tyle yyiadomości z historii i geogra­
fii, aby odróżnić miasto od kraju, może 
nawet i od jezuickiego uczonego trudno 
wymagać. Bzecz to zresztą nieistotna.

Aby wyjaśnić tajemnicę przemiany po­
bożnego 'pielgrzyma ha buntowniczego 
anlypapieża, jezuita Bednarski, przedsta­
wia dzieje dziecięcego wieku Lutra. Oto 
jego słowa:

».Ink wytłumaczyć niepojętą wprosi tajemnicę 
lak prędkiej przemiany pobożnego pielgrzyma na 
bnnlowniczego anlypapieża. Wyjaśnienie znajduje­
my w dziejach duszy lego człowieku, dziś, po 
lalach sumiennych studiów i badań wielu histo­
ryków, znanych nam już dokładnie.

Syn górnika z Lislcben, obciążony dziedzicz­
nie, o konstytucji psychopatycznej, skłonnej do 
skrupułów i chorobliwych lęków, wychował się 
w atmosferze bardzo niesprzyjającej, wprost bar­
barzyńskiej. Głównym czynnikiem wychowawczym 
w dzieciństwie Lutra był kij; znęeał się nad nim 
ojciee, znęcała się matka, bijąc go nieraz do krwi, 
kjeni naukę do głowy wpychał nauczyciel. — 
Psychopatyczne dyspozycje małego Marcina spo­
tęgowało fatalne wychowanie przez rozwinięcie 
wrodzonej mu już skłonności do chorobliwych 
lęków.«

'1’it zapomniał jednak jezuicki uczony 
dodać, że (a »wprost barbarzyńska« atmo­
sfera, to atmosfera katolickiego otoczenia. 
Ojciec Lutra i matka Lutra byli wtedy’ 
katolikami, matka nawet tak dobra ka­
toliczką. że swemu pierw’szemu synowi 
dała imię (ego św iętego, z którego imieniem 
złączony był dzień urodzin Lutra. W roku 
w którym Luter się urodził i jeszcze przez 
dziesiątej lat później, nikt o ewangelic­
kim Kościele nie wiedział, wszyscy stali 
pod wyłącznym w.pływepi Kościoła kato­
lickiego. Kościół rzymski wychowywał 
młodzież, prowadził dorosłych, wwwierał 
wpływ7 na rządzących nikt poza katolicki­
mi nabożeństwami innych nabożeństw7 nie 
widział, bod wpływem tego Kościoła stała 
szkoła, metody nauczania i wychowania 
stworzone były po myśli zasad Kościoła 
katolickiego, cała atmosfera życia rodzin­
nego, społecznego, państw’ow7ego przesiąk­
nięta była katolicyzmem. Jeśli więc uczo­
ny jezuita tę atmosferę nazywa »wpro I 
barbarzyńską atmosferą«, to my nie ma­
my zamiaru lego mu zabraniać, jezuita 
chyba ją zna i my chętnie mu wierzymy, 
że atmosfera katolicka XVI wieku była 
»wprost barbarzyńska« i »bardzo nie­

— Beligia?
— Wanielik!
Kubek w kubek powtarza się to jeszcze 

z trzema polskimi protestantami, sami: 
»wanicliki«, a tylko po polsku chcą (u 
odpowiadać. Przewozili bibułę bezintere­
sownie, bu i w niemieckich książkach na­
czytali się dosyć o krzywdzie pod Moska­
lem. Daniel Lasota w*ręcz  oświadcza, że 
czynić tak mu kazało chrześcijańskie, 
ewangelickie, głęboko religijne sumienie, 
bo zmazać musiał grzech ciężki, jaki za­
ciążył na jego rodzie. Toż ojciec jego, nie- 
znajały prawdy, a kierujący7 się nakazem 
władz, wydawał rannych powstańców pol­
skich, którzy po tej stronie na Śląsku da­
remnie szukali schronienia.

Płaszczyk najwinniejszy, winę główną 
przyjmuje na siebie, a chroni swych po­
mocników, nieznających treści przewożo­
nych ulotek. Nie zna również nazwisk 
polskiej młodzieży akademickiej z Dre­
zna, która do niego przybyw7ała z paczka­
mi odezw7 i broszur. Tak samo, jak i nie 
zna nazwiska nikogo z ludzi w Królestwie.

którzy bibułę tę dalej wywvozili, ku War­
szawie.

W rezultacie przesiedzieli się wszyscy 
trochę w7e więzieniu za sianie niepokoju 
na granicy, czemu Nigmcy często byw'ali 
nawet radzi, bo mimo pozornej przyjaźni 
z Moskalami, witali ze skrytą radością 
każdy objaw osłabiający ich wschodniego 
sąsiada.

Polskie »w7anieliki«!
Co dzieje się dzisiaj na tych ziemiach 

zamieszkałych przez ludność polską ewun- 
gelickiego wyznania? Nie wiemy. Ziemie 
niezbadane polskim umysłem, ni polskim 
niedoiykane piórem. A jednak nie wolno 
nam zapominać ani wykreślać z całości 
naszych obrachunków.

»Fortuna kołem się toczy« — mówi 
nasze przysłowie, lecz mogą i kołem po­
toczyć się kiedyś i dzieje ludów, a nie 
wiadomo, kto znajdzie się u góry.

Nie wolno zapominać!!!
» * * 

sprzyjająca' od połu rozumnemu wvcho 
waniu dzieci.

Genue leż jest przyznanie, że katohcu 
ojciec i. katolicka matka »znęcała« się na< 
swym dzieckiem, bijąc je nieraz do l»1''1’ 
Tu jednak na usprawiedliwienie biedn' 
rodziców Lutra, których mimo, że by 1 
wtedy katolikami, jezuita Bednarski w7 ten 
sposób przedslawia. inusimy powiedziec- 
że Luter sam pewnego razu opowiada <• 
tym. że ojciec jego ćwiczył swe '»'UM 
ostro, raz oćwiczył go w ten sposob. ZL 
Marcin uciekł z domu i miał do ojcu za
Ojciec musiał go do siebie na nowo pi z> 
zwyczajać. — Podobnie matka »z po" H 11 
jakiegoś orzeszka pewnego razu ubita n, 
do krwi«. Czy jednak można to naz"«*̂  
»znęcaniem się« rodziców’ nad dzieckiem- 
A zresztą, kto zalecał rodzicom Lulu' «' 
kie metody wychowawcze, kto uczył i<> 
dziców7 wydumania dzieci, jeśli nie k*  
toliccy duchowmi. pod których wpły"1”1 
wtedy wszyscy stali, jeśli nie ci nauczy­
ciele, którzy wyszedłszy z zakonny0• 
szkół, potem »Jvijem wpychali, uczniom 
naukę do głowy«. I o tym Luter mówi, 
opowiadając, że pewnego razu 15 razy z°^ 
stał ukarany przez nauczyciela a L* 1^1 
dodaje do tego, że karę tę poniósł »l>ez 
wszelkiej winy«. Kto tu jest winowij0*!-  
kto odpowiada za te kapitalne nielo<. y 
wychowawcze, przy których naticzycu 
niewinne dziecko tyle razy karał, kogo ° 
zdarzenie oskarża, jeśli nie ówczesne szk() ' 
niclw’o i ówczesnych nauczycieli, wyclio 
w’ywanych w7 duchu katolickim? in *”<,z 
naby7 podejrzyw’aé nauczyciela o »psvclio- 
palyczne dyspozycje«, ale nie biedneń 
ucznia, który7 był jego niewinną oliajJ- 
A nauczyciel ten pewnie codziennie s*u' 
chał mszy w eislebeńskim kościele!..

Jezui.ta Bednarski wskazuje leż '** ’ 
»chorobliwy’ lęk«, przejawiający s,<*'

[ stano"’Js,’° 
proiesora wszeciiuivy. ■■ .1’t>’'a^<\irzV-
tycy Lutrowi to. że wbrew prośbom 
jaciół i naw’et zakazowi ojca posze

Lutra i pisze:
»2 lipcn 15(15 r. zaskoczyła Lutra w ‘'."’.'æe- 

z Mansfeld do Erturlii wielka burza; °'i'l’l>l‘!Jj11a 
błyskawice i grzmoty przejęły nerwowego Ä’i,|C st 
śmiertelnym straelieni, który wyrwał nui 7- 
ślub wstąpienia do zakonu. Ani brak powo 
ani luibihudny slan psychiczny, zdradzając? 1 
r<d>liwe dyspozycje, ani prośby przyjaciół- 
wreszcie sprzeciw ojca, nie wstrzymały Lu >:l 
wykonania nieważnego z powodu braku P° 
nej refleksji ślubu.«

Zdarzenie znane jest w’szystk'"1 I* 1.^ 
dobrze, że nie trzeba o nim dalej 
— lecz na jedno należy wskazać- 
wicie na to, że Luter działał wtedy ..!**  ' 
wierny i dobry katolik. Że w7 ch" u1- "*•  
przyjaciel jego padł martwy na ZILI1J •’ 
Luter był przerażony, to nikogo nie z<^(1 
wi, bo takie zdarzenie jeszcze i dzi-s 
każdego wprawić w chwiloww, »snu*'  
ny strach«. Katolik też nie tylko 1 
się nie powinien, ale powinien z uznam*  
patrzeć na zachowanie się Lutra. 
przerażeniu zaw7ołał: »Święta Anno, i*  
mnie, będę mnichem!«, a więc udaj*  
pod opiekę św". Anny, niezwykle P ' 
Kościół katolicki cenionej i 
wtedy7 złożony naprawdę spełnił. j.lf 
mógł wiedzieć, że ojciec jezuita w 
po tym zdarzeniu shvierdzi. że 

»z powodu braku potrzebnej re 
był nieważny. Poważny umysł je
na takie karkołomne w7ybiegi zii
przeciwnie uważa »lub dany J50”.1' ., 
ważny i wiążący. Dziś rozumie sti-■ 
Bednarski widzi u Lutra »brak •lo'V,°qjacy 
habitualny stan psychiczny, z^,a< 
chorobliw7e dyspozycje«, tych jed 
poważni mnisi, jakim był Staupitz. ,ri) 
nie dostrzegali, przeciwnie cenili 110 . J?,, 
mnicha i polecili go nawet na 
profesora wszechnicy. Dziś wy 
tycy Lutrow’i to. że wbrew
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Wszyscy Ewangelicy - którzy nie będą mieli szczęścia byś na Zjeśdzie w OrloweJ 
do Radia!

Rozgłośnie Polskiego Radia: Warszawa I, Kraków i Katowice będą transmitowały o 1935—20 w Poniedziałek Zielo- 
noświąteczny część programu ze Zjazdu Orłowskiego a mianowicie: przekazanie Armii sanitarnego samochodu. Samo 
przekazanie ODBĘDZIE SIĘ JUŻ o godz. 15-tej w Poniedziałek Zielonoświgłeczny i obejmie: odśpiewanie przez połączone 
chóry pieśni »A jeśli ja Ciebie zapomnę.. . «. Wręczenie daru Armii, przemówienie reprezentanta Związku i Wojska.

O godz. 7 runo wyjeżdża z Cieszyna speejulny autobus Molina do Orłowej. Na ten jednak autobus zniżki dla młodzieży związkowej nie 
będą ważne. Będzie trzeba płacić eały bilet.

klasztoru, ale wtedy zakonnicy na zakaz 
ojca nie brali względu, być może, że na­
wet uważano to za szczególny dowód 
świętości, iż uczony Marcin do klasztoru 
wstąpił i spełniał nawet najniższe posługi. 
Luter i tu okazał się dobrym i pojętnym 
uczniem swych nauczycieli, co tvm więcej 
trzeba podkreślić, że w oczach całej Eu 
ropy zakony żebracze były już wtenczas 
zupełnie zdyskredytowane i wyśmiane. 
Wyśmiali je zaś nie Luter, ani jego przy­
jaciele, lecz humaniści, którzy z kościo­
łem katolickim nie zerwali, byli zatem 
katolikami. Nie należy więc Lutrowi ro­
bić zarzutu z lego, że ślub swój wykonał 
i że pojął go tak poważnie. Zarzut można 
zrobić chyba Kościołowi katolickiemu dla­
tego, że tak wychowywał swych wiernych, 
iż ci w chwili strachu robili świętym ślu­
by, których dotrzymanie, jak się dziś do­
wiadujemy, wcale nie było potrzebne, al­
bo których złamanie można było względ­
nie łatwo usprawiedliwić.

(Pok. nast.)

Do czego prowadzi zaprzaństwo?
Sprawa osoby ks. Zahradníka, którego 

pobyt na terenie Polski stanął pod zna­
kiem zapytania ze względu na to, że 
tenże stał się obywatelem Rzeszy Niemiec­
kiej i ze względu na stanowisko, jal ie on 
zajął do państwowości polskiej i du Ko­
ścioła ewangelickiego w Polsce stała się 
przedmiotem żywych rozmów wśród ewan­
gelików cieszyńskich.

Ogół ewangelików stoi na stanowisku, 
że źle zrobili ci, którzy swego czasu, zaraz 
po przewrocie jesiennym nie dopuścili do 
tego, by ks. Zahradníka usunięto z pasa 
granicznego, jako człowieka niespoleglj- 
wego pod wzgl. politycznym. Owszem, d: is 
okazuje się, że był to błąd. Jednakowoż 
ci ludzie, którzy orędowali za mm a ks. 
Zahradník wie, kto to jest, byli przeko­
nani, że tenże zrozumie sytuację i usto­
sunkuje się pozytywnie do spraw i po' 
skich i do spraw pgólno-ewangelickich. 
Ks. Zahradník był w tym czasie przygnę­
biony, bardzo skruszony i skory do roz­
mów przyjacielskich na temat przyszłej 
naszej współpracy. Niestety z biegiem 
czasu, zaczęły mu narastać piórka i po­
częła w nim wytwarzać się pewność do 
tego stopnia, że nabrał przekonania a na­
wet przekonanie to głosił, że jemu nic się 
stać nie może, gdyż ma możnych protek­
torów. Wiadomo, kto są ci jego protek­
torzy. K s. Zahradník tak dalece zaufał 
sile swych opiekunów, że począł sobie 
poczynać tak, jakby już był przynajmniej 
w protektoracie. Do Kościoła ewangelic­
kiego a. w. w Polsce się nie przyłączył, 
ze zborem polskim w Cieszynie się nie 
połączył, nie zgodził się na powołanie 
drugiej sity duchownej narodowości pol­
skiej, al< sobie sprowadził jakiegoś Niem­
ca ,stanął na czele niemieckiej pracy w 
Cieszynie, stał się protektorem wszystkich 
niemieckich elementów, nieprzyjażnie na­
stawionych do polskości, wszedł w kon­
takt z organizacjami niemieckimi, zaczął 
rozdzielać fundusze, stał się po prostu 
eksponentem wojującej niemczyzny. Jak 
już wspominaliśmy, w otoczeniu jego po­

częły powstawać różne niedorzeczne wie­
ści, w ludzi wstąpił duch uporu, spotę­
gowało się renegactwo, odżyła kożdoniow 
szczyzna. Zapomniał ks. Zahradník na 
swoje własne słowa, głoszone w czasie 
kampanii wyborczej w r. 1938, że partia 
Henleina nie chce i nie uznaje ślązaków- 
ców, a tylko Niemców, Polaków i Cze­
chów, zwalczał tenże Kożdonia. wygłaszał 
przeciwko niemu mowy, ale obecnie sam 
wstąpił w jego ślady i stara się o utrwa­
lenie ślązakowszczyzny.

Oto po krotce tylko przedstawiona 
działalność ks. Zahradníka, nie mająca nic 
wspólnego z ewangelicką pracą kościelną. 
Ks. Zahradník uczynił zbór swój instytu­
cją na wskroś polityczną. Że temu tak 
jest, świadczą o tym nastroje, jakie pa­
nują w zborze jego. W związku z pogło­
skami, że nie długo odejdzie on na bardzo 
dobrą posadę do Niemiec i że będzie pra­
cował tak jak ks. Cieślar w M. Ostrawie, 
w jakiejś półwojskowej organizacji, wier­
ni zborownicy jego opowiadają, że gdyby 
pastorem zboru na >Rozwoju« miał zostać 
Polak, wtedy raczej wystąpią z kościoła 
i zostaną katolikami.

Oto, do czego doprowadził ks. Zahrad­
ník swój zbór! Oto »duch« Reformacji! 
A więc według tych ludzi, wychowanych 
przez ks. Zahradníka, zbór jego i jego 
przyszłość opiera się nie na Piśmie Św. i 
nie na Chrystusie, głowie Kościoła, ale na 
ks. Zahradníku, a gdy jego nie będzie, 
wtedy zbór i kościół muszą upaść. Był 
czas, gdy w taki sposób mówiono o ks. 
Haasem. Ks. Haasego nie ma już tyle lat, 
a kościół ewangelicki istnieje. Ks. Zahrad­
níka me będzie a kościół ewangelicki i 
zbór cieszyński istnieć będą, będą istnieć 
nawet wtedy, gdy kilku sfanatyzowanych 
przez ks. Zahradníka ludzi wystąpi z ko­
ścioła. Wierzymy bowiem mocno, że w 
zborze na »Rozwoju« znajdzie się dużo 
ludzi, którzy uznają, iż sprawa ewangelic­
ka jest ważniejsza, aniżeli osoba ks. Za­
hradníka, który zawiódł zaufanie, .jakie 
w nim pokładał swego czasu lud ewan­
gelicki, powołując go na pastora w Cie­
szynie. Bo uważamy, że obowiązkiem pa­
stora jest w pierwszym rzędzie troska o 
kościół, o zbór, o dobro duchowne powie­
rzonego sobie ludu, a nie o sprawy Rzeszy 
Niemieckiej.

Dziś sytuacja wymaga, aby wszysqy 
ewangelicy podali sobii ręce do współ 
pracy dla wspólnego dobra, dla dobra 

ludu ewangelickiego, dla pracy nad roz­
wojem ewangelicyzmu na Śląsku. Spo­
dziewaliśmy się, że ks. Zahradník to zro­
zumie, że pójdzie z nami, niestety uważa 
się on za powołanego do innych celów.

Jest to jego sprawa, jeżeli buty, w któ­
rych ub roku maszerował na ratusz cie­
szyński tak mu zaimponowały, niech w 
nich siedzi, ale niech nie wciąga do tych 
butów polskiej ludności.

Zdrowo myślący ewangelicy są prze­
konani, że odejście ks. Zahradníka z na­
szego terenu przyczyni się do oczyszcze­
nia atmosfery, do uspokojenia wśród lud­
ności i do uzdrowienia stosunków ko­
ścielnych.

Zaś wszyscy ci, którzy wierzą, że zbór 
na »Rozwoju« stoi na ks. Zahradn'iku, 

mogą razem z nim odejść do Rzeszy, do­
kąd ich ciągnie serce. Jeżeli chcą u nas 
żyć, muszą zrozumieć, że muszą skoń­
czyć z renegactwem i kożdoniowszczyzną.

Jeżeli zaś uważają, że dla ks. Zahrad­
níka warto opuścić kościół i zmienić wy­
znanie, niech to zrobią, bo na takich e- 
wangelikach kościół ewangelicki nie może 
się opierać.

Dział młodzieży I

DROGOMYŚL. (Refleksje pozjazdowe.) 
W ubiegłą niedzielę zorganizowane w o- 
kręgu skoczowskim Koła Z. P. M. E. Woj. 
Śl. urządziły swój »miniaturowy.« zjazd 
w Drogomyślu. Pierwszy tego rodzaju 
zjazd pewnie byłby wypadł o wiele efek­
towniej, gdyby pogoda dopisała. Mimo 
rzęsistego deszczu Koła ze Skoczowa, Pru- 
chnej, Ochab, Drogomyśla stawiły się pra­
wie że w komplecie. Dzień zjazdowy był 
zarazem dniem pamiątki 151-lecia zało­
żenia zboru drogomyskiego. W przybra­
nym w zieleń przez młodzież miejscową 
i członkinie z Ochab, kościele, w czasie 
nabożeństwa wystąpiły połączone chóry. 
W związku z tym skierowuję prośbę pod 
adresem nacz. dyryg. p, naucz. Stryji. aby 
więcej występów połączonych chórów dał 
w przyszłości w naszym kościele, bo do­
prawdy było miło. Po przerwie obiado­
wej, o godz. 16, rozpoczęto w oświatowej 
sali zborowej, znowu śpiewem połączon. 
chórów, akademię. Po przemówieniu oko­
licznościowym wystąpiły poszczególne Ko­
ła ze swymi produkcjami.; Bogaty; pro­
gram dało Koło skoczowskie, szczególnie 
i słusznie podobał się występ skrzypka, 
p. Wentruby. Pięknie śpiewało Koło pru- 
cheńskie, podobał się, choć był skromny, 
występ Koła drogomyskiego.

Na marginesie tej imprezy należy za­
pytać się, jak długo jeszcze Rada Zborowa 
i czynniki do tego kompetentne będą to 
łerowały nieprzychylne i Wręcz wrogie 
ustosunkowanie się gospodzkiego do miej­
scowego Koła Z. P. M. E. Woj. Sl.? Tak 
postępować może tylko materialista, a nie 
chrzęści jani-ewangelik

Wszak sala została zbudowana 
w celach oświatowych, a nie dla egoisty­
cznych celów jednostki. Dość już cichych 
zamilczań, wstydliwych względów i za­
strzeżeń.

I Z karty żałobnej |

Ks. senior Otto Škrovina nie żyje.
Bratni kościół E. A. w Słowacji po­

niósł nową, ciężką stratę: Oto w niedzielę 
15 maja uinarł nagle ks. Otto Skrovina, 
senior i pastor w Turczańskim Św. Mar­
tinie.

Zmarły dostojnik kościoła należał do 
najprzedniejszych i najgorliwszych księży 
słowackich, zasłużony tak w kościele, jak 
i na polu pracy narodowej. Kto tylko 
kiedykolwiek brał udział w jakiejś uroczy­
stości kościelnej albo zjeździe ewangelic­
kim czy narodowym w Słowacji, ten zet­
knąć się musiał i poznał tego zacnego, o 
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ąsęctypzaiyni wyglądzie bojowi) ika i pra­
cownika — poznał, polubił by go nigdy 
me zapomnieć!

Zaproszony, przed zaledwie półtora 
rokiem, bo w październiku 1937 przy je- 
chał na Śląsk ku uroczystości otwarcia 
»SABEPTY« w Ligotce Kameralnej. Wy­
głosił wtedy budujące kazanie, które licz­
nie zebrani uczestnicy wysłuchali z zapar­
tym oddechem. jal « » że kaznodzieja mó­
wił bardzo interesująco, choć w tak bli 
skini nam języku słowackim; i chociaż 
większość słuchaczy pierwszy raz słuchała 
kazania, w l,m jęziku, dość dobrze go 
zrozum.cli.

Ks. Skrovina urodził się 18
1877 r. w Bieżnie, gdzie później był pa­
storem jego najbliższy przy jaciel ks. Mar­
cin Rázus. Za przekonanie narodowe był 
prześladowany już na ławach szkolnych. 
Za należenie do kółka studenckiego, gdzie 
pielęgnowano język i ideały narodowe, 
-Został wydalony ze wszystkich gimnazjów. 
Po usilnych zabiegach, pozwolono mu u 
kończyć studia w Debreczynie. Teologię 
.iudiował w Preszowie, ale stąd wyła 

łono go za podpisanie się na wspólnej fo­
tografii w- języku słowackim. Wraz z nim 
był wydalony i dzisiejszy biskup ks. Co- 
brda Ukończył studia w Preszburgu i W 
r 1903 został wikariuszem w Martinie, 
gdzie go później wybrano pastorem. Po 
przewrocie w r. 1918 wybrano go senio­
r<*m.

Ba ło tradycją, że w' Martinie bywali 
księża gorliwi i pracowici. Patrzący z bli­
ska pa'w szechstronną działalność ks. Śkřo­
viny' docenili tę pracę jako niepon iernie 
i ijiljtszą, wszechstronniejszą i bogatszą w 
wyniki. Miał wielki dar Boży przyciąga­
nia i zysk iwania ludzi dla spraw kościel­
nych i narodowych i pobudzania ich do 
ot mi ności. ciągu jego 35 letnie j dzia­
łalności w zborze i senioracie wiele (u 
zbudowano, sprawiono, ufundowano. Z 
sjiiaw-ozdań zborowych i senioralnych 
kto,e co roli drukiem wydawał, przekonać 
się można jak wiele jego zborownicy olia 
rowali do rozporządzenia prezbilerstwu 
czy senioratu w formie darów-, czy zapi­
sów fundacyjnych służących celom reli­
gijnym i humanitarnym!

Był długoletnim skarbnikiem Tow. 
Gustąyya Ądplla, członkiem komisji egza- 
ippiiljąęej księży, pracował w związkach 
;njbidzp*ży,  współredagował! z ks; Drob­
in in >Evvangelicką Młodzież , Wydał sze­
reg prac z dziejów kościoła .łowackiego.

Był .współpracownikiem prawie wszy­
stkich jlifasopisin kościelnych. pisywał 
dość c ęslo do ewang. organu pol.iyczne- 
go jNąrodiiie Noviny« podpisany zwykle 
Js-‘ ,-ąj 'Należał leż do komitetu przekłada­
jącego Pismo Święte do ».*  lover. ■ my« Był 
r< v *iićż  znakomitym kaznodzieją Kaza 
ma jego były bogate w mysli i w treść, 
acz w- zwięzłe*  słowa ujęte, mimo te» do-

Miejsce jejpj działalności —e Sw. Mar- 
hi, to jakby Mekku-Słowacji'! lo też lylu

wu;lz4|bi;ł>kqp>sławH i,.iegnai do wk'Kowe- 
Sboubwin. n Óalatnin ppr/dd ikilku .miesią- 
'•iijaws wiWką:*ih  »yyatćkąiyjjisarKg i;.prezbitera 
■łiiHrJwiSĘ aŚidłttBi»wąifi‘ >z t d.-cq i w.fiM

Ks. Senior škrovina, przed kilku ’hilV 
ppeldupżhię npisbtł tiięxki(*,j)Operaćji  żołąd- 
Ua>iiixodbMl.i i.w.<*ejiu  t>skibioui*ÿ»  Mimo 
cicą piiełńi iř«j**eh)iiya^aú  jxrax tiw-ał juk dáví-*  
ntŘKJbay iív oihvtnieh*  luicAiąeuch nowe na 
jęgou-ibaijkj« A iąj>adłyi ,.'prZy.j.ęle^-:ohrłWi izki 
Znluąwirły, mii lżycie .pkzy krości ..i zawody, 
jakie^prz.vjjHráyVKošcMdow-b.hHlroiNiici.wu 
naix«th»wyeh> gtitonmuijjlöw! .wypadki poli, 

tyczne ostatnich miesięcy. Jeszcze na czte­
ry dni przed śmiercią był wraz z obu ks. 
biskupami w Bratysławie*,  konferując z 
przedstawicielami Rządu M(>wackiego o 
prawa ewangelików słowackich.

Ks. Škrovina, będąc mężnym obrońcą 
słowackiego Kościoła przed inadziaryza- 
cją, po wojnie stanął w pierwszym szere­
gu autonomistów słowackich, obok ks. 
Biizusa, aczkolwiek bvł przede wszystkim 
pracownikiem na niwie kościelnej, potem 
kulturalno-narodowyin a następnie Doli 
tycznie*  już mniej zaangażowany, jiozwa- 
lając młodszemu o 10 lat ks. Bńzusowi 
zająć ste*r  1 ierowniczy. Przy swoim z.ujieł 
nyni poświęceniu się sprawom Kościoła 
ewangelickiego. wiele pracy włożył w 
Malicę Slovenska i w Muzeum narodowe 
w Martinie*,  w których te) instytucjach 
za jmował kierownicze stanowisko. Cieszył 
się wielkim poszanowaniem i w obozie
katolieko-słowac.kim, za jego ofiarną pra­
cę na polu w-spóhiych spraw słowackich. 
Ksiądz Škrovina, to idealny tvj> wyznaw­
cy braterstwa wszechsłowiańskiego; był 
przyjacielem Polaków; szczególną darzył 
przyjaźnią ks. Oskara Michejdę. Zeszłego 
roku zaprosił piszącego na obchód pierw­
szej rocznicy śmierci ks. Bázusa do Ba li­
si. iej Bystrzycy- i wtedy- 1 ilka godzin spę­
dziliśmy na pamiętnej farze*  martińskie j 
w miłej rozmowie o ws naszych
sprawach kościelnych i narodowych. Żeg­
nając się w przed dzień śmii rei ks. Hlin- 
ki, nieprzypuszczaliśmy, jak dalekosiężne
zmiany najbliższe tygodnie z sobą przy­
niosą. Zachwycony zbiorami kulluralno- 
ludowych słowackich w- Martinie, z zapa­
łem snułem plan zorganizowania wycie­
czki polskiej do Martina, aby przez wza­
jemne*  poznanie realizować zbliżenie pol­
sko-słowackie. Martin lak blisko1 ( ie-szył
się ks. Skreivina z moich zamierzeń, które 
nie Irmino zelawało się urzeczywistnić. 
Żegnaliśmy się słowami:

— Z Bogiem. Do wielzenin!
—■ Tak, niedługo zobaczvin., się znów, 

przy jeelzii*  nas więcej. Jeszcze*  weiła: Po 
zelrówcie*  ode mnie*  seniorów: Kutisza.

Miche* jelę . . .
tai z tvlu zamierzeń i planów łatwych?
Nienas,cema zaborczeiść germańska i 

krótkowzreiczność słowiańska stweirzyły 
narazić nieprzekraczalne przeszkody gra­
niczne.

I oto — kiedy doclmdzi nas spóźniona 
a bolesna wieść ei Twoim nagłym i przeel 
wczesnym eiele*j.ściii,  księże*  Seniorze, nikl 
eiel nas — ani ks. Michejda ani ks. Kulisz, 
ani inni Twoi przyjaciele nie*  mogli Ci 
eieiel ić ostatniej przysługi. Špij odpei 
czywaj vv jieikeiju Weidzu, nauczycielu i 
eihreińcei sw-egei Narodu!

Oby ci, którzy podjęli przez (Jebie 
poniechane prace, dożyli opair^iętiniia, 
reizbijaczy zgoel ; międzywyznaniowej i 
jeelności Naroehi Słowackiego i uwol­
nienia go od germańsko-maelziarsl ich na- 
jeźelzców!. J. M 

oiv ot don: PAWEŁ*  GÓRA <n.;żibi 
kflTównik szkeitv w- Bażanawicach, rodein 
z Wędryni, zmarł po długiej chorobie w 
sobotę, dnia 13 maja lir., przeżywszy 5(1 
lał .wego wiekń.--Opłakiwany przez żonę, 
córkę, ‘synów, siostry; brata Jana, magi- 
stra1 pi*av  w Dyrekcji Hut Ir/vnieckiich 
oraz jirzez dalszą roeizinę złożony- został w 
«Inin 16 maja br. na cmentarzu iniojsco- 
w.y ni na grobowy- odpoczym*k  przy nader 
tłumnym udziale publiczności*.  Punkev j 
jrogrżebowweh- elopcłnili księża- sen 1. 
Kulisz/ uperml. O. Michejda, jiasl Józef 
Nieroslek z Cieszyna i jiastor Oton Ku 
baczka z («»leszowa

Zmarły kierownik s/.koły, odz.nacz.onv 

Medalem Niepodległości za udział w wal­
kach o wolną i niejiodległą Ojczyznę, to 
jedna z pięknych, świetlanych postaci w 
szeregach naszego nauczycielstwa polskie­
go na Śląsku. Tam w Wędryni; niedaleko 
lirzegów Olzy |»łynęła niegdyś wiosna jego 
życia i stamtąd też stawiał on swe pierw­
sze kroki na drodze do zaw-odu nauczyciel 
skiego. Pierwszą placówką jego pracy na­
uczycielskiej była Bystrzyca, po czym ry­
chło powołany- został na stanowisko kie­
rownika szkół w Baźanow icach. I tutaj 
1<> rozwijał śją. Zgasły przez dziesiątki lal 
niider owocną działalność me tylko na le- 
renie .swej szkol,, łubiany niezwykle przez 
młodzież, lecz także liczne związki |»oza- 
szkolne. kult oświalow-e, narodowe i sj»o- 
łeczne miaîv w nim swego przewodnika, 
diiradcę, pracownika i orędownika.'- W 
pracy lej nie ustawał nigdy. To też kroniki 
tych towarzystw i związków- ])osiadają 
iiiękne karty, zapisane Oliiicie pracą i 
działalnością (ego szczerego i prawdziwe­
go przyjaciela naszego ludu. Przez swe, 
w-ielolelnie zasługi w rozwoju szkoły- i, 
gminy zaskarbił sobie śp. Zgasły pow >ze- 
c.nny, głęboki szacunek i j-oslawii sobie 
trwały jminnik w pamięci miej;śc.. oby­
wateli Niech odj?oc.zywa w |»okoju.

ANDRZEJ RYMORZ.
W niedzielę, dnia ‘21 maja br. odbył 

się na cmentarzu w (iodz.isz.owie pogrzeb 
śp. Andrzeja Ry morza, nauczyciela szkołs 
dokształcającej w Chorzowie, który zgi­
nął w katastrofie samochodowej w- środę, 
dnia 17 maja wieczorem pod Żorami. Tra 
gicznie Zmarły był synem chlubnie zna­
nego gorliwego Polaka-ewangehka, świa­
tłego rolnika w kozakowicach Dohnch. 
dziś na wymowie żyjącego Pawła Bymo- 
rza.

Śp. Andrzej Ry mórz urodził się w Ko­
za 1 (»wicach Dolnych na grobli i przeżył 
niesjicłna 46 lat. Był nauczycielem. W tym 
cha lakierze pracował przez, pewien czas w 
Łazach na Śląsku cieszyńskim, następnie 
w Bielsku, wreszcie w Chorzowie, |>oczął- 
kowo w szkole ewangelickiej, a ostatnio 
w szkole dokształcającej. szędzie dał się 
poznać jako niezmiernie sumienny pra 
cownik i nawskroś prawy i jasny cha­
rakter, Serce jego biło jednym uczuciem 
— uczuciem miłości i to miłości, o której 

powiada apostoł Paweł, że »hie szuka 
swoich rzeczy«. Przywiązany do rodziny 
swej, oddaje ie społeczeństwu i służy- 
sjirawie narodowej, społecznej i kościel­
nej., Przechodzi wojnę światową na tron 
lach włoskim i trancuskim. walczy prze­
ciwko bolszewikom, b'erze czynny udział 
w placach plebiscylowych na Śląsku cie­
szyńskim. Za zasługi te otrzymuje srebrny 
Krzyż Za dugi oraz Medal Niepodległości. 
Kiedy zaś pkzvbyf *.  i <»órny- Śląsk, sta je 
się od razu członkiem Tow. Pol. Ewang.. 
oraz różnych towarzystw i organizaevj 
*jiołecznych i narodowych. Dzięki kry­
ształowemu charakterowi swemu zyskał 
sobie jirzyjaciół.. i to wiernych przyjaciół 
Świadczył o tvm pogrzeb jego, na który 
przybyły liczne delegację rożnych' IoWa- 
rzy-slw- i organizacji z Chorzów-a, Świad- 
czyh ciepłe słowa, j»ośw ięcone pamięci 
Zgasłego nad grobem wypowiedziane 
świadczyły o tym ,.ie mniej wspaniałe 
wieńce, których złożono ną grobie jego 
kilkanaście. Gześć jego pamięci.

Sędziwemu ojcu śp Andrzeja Rymo­
rza. jakoteż całej czcigodnej jego rodzinie 
ślemy tą drogą wvrazv współczucia.

MOR. OSTRAWA. (Pogrzeb.) W dniu 
9 maja br. zmarła tu ]»o dłuższej chorobie 
w 89 roku życia sp. Anna z Chwastków 
Kurusowa, wdowa ]>p byłym właścicielu 
grunln w Dębowcu, śp. Jerzvin hurusle.

8995

4611



Nr. 22. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Str. 7.

‘»chodząc z tej właśnie gminy, zyskała 
'ako dobra gospodyni szacunek 

sw*  *1’ /iun*e.jszej  ludności. Ostatnie lata 
■ ego życia wypełnionego pracą i bojem 

. joznymi przeciwnościami spędziła u 
! . i w Mor. Ostrawie. Zwłoki śp. Zga- 
'/J Pochowane zostały na Centralnym 
a»enlarzu w M. Ostrawie w dniu 12 V. 
ZaJasz 46. 4; »Ja sam (|() starości, i 
»"szeni aż do sędzi wości was nosić będę, 

mwiis uczynił, .la też nosić będę; .la 
nosić was będę i wybawię.«

yiaciomości z Kościoła

MIESZAŃ - Wyższa Brama. (Początek 
J »ożęństwa.) Uroczyste nabożeństwo w 
•eiwsze święto Wylania Ducha św. roz- 

Pocznie się o godz. 10 dopoł.
I)O  (."'SZYN ,ZA( (Początek na-
• zenstwa.) Uroczyste nabożeństwo w k<>- 
^.cide przy ul. Konopnickiej w pierwsze 

'*ęto  Wylania Ducha św. rozpocznie się 
1 Rodź. 10 dopoł.

ZACHODNI. (Zebranie Za- 
Z,,,1,<’"W>.) 'V niedzielę, dnia 

<■ .l,l:,ja- l. j. w pierwsze święto Zielonych 
odbędzie się w sali przy ul. M. Ko- 

J’Pnickiej zebranie Zastępstwa Zborowe- 
sn' *' a l)<Hdziennym kilka ważnych 

Lprasza się o konieczne przybycie. 
e ,|anie rozpocznie się zaraz po nabożeń- 
"*e.  Przewodniczący: Ks. .1. Berger.

CIESZYN ZACHODNI. (Wybór drugie 
od|,KJs,?ra-) " niedzielę, dnia 21 maja br. 
1 . S*Ç  w zborze zach.-cieszyńskim wy- 
dv*t 1,1 Pastora zboru. Jedynym kan- 
hył'11111' Pi,lec,,l,yiii przez prezbiterstwo, 
zí) bs' ■'elz-V Pymorek, ]>. wikariusz w

!'k’‘"‘kim. pracujący w Cieszynie od 
że ’ •ies*en’- Ponieważ ustawa przewiduje, 

. w razie, gdy do wyboru jest przedsta- 
sie* 11'' Íť^cn kandydat, wybór może 
Su l)lzez aklamację, postawił p. Jan 
\v. i w Końskiej wniosek, o przepro- 
sck Z< ll*e wyhoru przez aklamację. Wnio- 
te. Jednogłośnie uchwalono. Na skutek 

,,,.zn,rowadzon‘» wybór przez akla- 
stô'y1^ * dnogłośnie wybrano drugim pa- 
])rz> ln ks’ JťrzťH° Cymorka. Sprzeciw’u 

ztciw wyborowi nie zgłoszono żadnego. 
n-> ■ll',Czyć wypada, że po raz pierwszy w 
U*. SZ'ln zl>°rze, a zdaje się, że w ogóle na 
. ' sz.vni terenie w wyborach wzięły udział 
j. *l(>W|asty, które okazały wielkie zainte- 
he°pai,’ę (da sprawy wyboru i w pokaź- 
pr-1 . z'l’*e skorzystały z przyznanego im 
trze?.'1 'vyl)orczego. Przy tej sposobności 
pi,*" 1 stwierdzić, że zupełnie słusznie do- 
W /CZo,)o niewiasty do czynnego udziału 
le Z?Ç111 z-l)Oni. Niewiasty nasze mają wie- 
biirV-,>Zll*1,*eilia dla spraw kościelnych, 
siehi?’ S'ę !,ilni. ink‘resują a przyjęte na 
loby*  o,,'nviiizki wykonują rzetelnie. By- 
\vvj "'skazanym, aby przy przyszłych 
Mw. 1 d<> Kadv kościelnej i do Zastęp- 
Hhy ' • ’n,’owcgo przeszło kilka niewiast, 
spoi' ”IH 1,liałv zapewniony głos w go. 
>Z(n 'rCC Z.b°roWl‘j- — ,<s- (:.vmorkowi Je- 
I,rac?-3,,,ry Wsz^dzie, gdzie dotychczas 
iąv zdobył sobie sympatię, składa- 
<I;Í]k/yCZen'a błogosławieństwa Bożego w

z| 1 -E?r° pracy w kościele.
4 ,()d Redakcji.) Panu x
l(,rj. •'•doniości. Z powodu nadmiaru ma­
šiny li* al’,1',ild dłuższy odłożyć inusielj- 
baczyć'’ ,)rz>szłego numeru. Prosimy wy- 

\Ve*̂ S*R^CA.  (Zebranie Tow. Ewang.) 
^’ni<ąZ" 11 dllla maja, w święto 
zboru ł°''sl‘lPK‘nia, odbyło się zebranie 
Karn >"l •^i>w, zw°łane przez ks. pastora 
Tow w Mławie założenia Koła

"Wang. Referat wygłosił ks. pastor 

Nierostek z Cieszyna. Zebrani uchwalili 
założyć Koło Tow. Ewang. w Bystrzycy i 
wybrali Zarząd. Komisję Rewiz. i delega­
tów Koła. Prezesem został wybrany dyr. 
szk. wydz. p. Józef Prymus. Deklaracje 
członkowskie nabyć można u ks. Karpec- 
kiego.

TRZYNIEC. (Z kościoła.) W' pierwsze 
święto Wylania Ducha św. zbór trzyniecki 
witał będzie u siebie nader zacnego go­
ścia w osobie Najprzewiek ks. Biskupa 
dra Juliusza Burschego. Ks. Biskup weź­
mie udział w nabożeństwie kościelnym.

TRZYNIEC. (Dar.) Zamiast wieńca na 
trumnę śp. Marii Wojnarowej w Trzyń- 
cu złożyły członkinie Ewang. Stów. Niew. 
zamieszkałe w Trzyńcu na Borku na ręce 
delegatki p. Anny (a<‘ślarowej dar 18.— 
zł, które |)rzeznaczyły na rzecz Ewang. 
Domu sierot, za co składa serdeczne dzię­
ki. —

WARSZAWA. (Wichrze cielska robota 
hitlerowrów.) Ne skutek prowokacyjnego 
zachowania się rozpolitykowanych Niem­
ców, zamieszkałych w Polsce, jak też w 
związku z naprężonymi stosunkami, mię­
dzynarodowymi. (u i ówdzie, jak melduju 
prasa i nasi korespondenci, dochodzi <!■> 
wystąi>ień, skierowanych przeciwko Niem­
com. Często przy tym ludność polska nie 
rozróżnia ewangelickości <>d niemiecko.ści 
i ofiarą tych czy innych wystąpień padają 
także i ewangelicy — Polacy. Jak (o zre­
sztą bywa, cierpią przy tym niestety zwy­
kle spokojni Niemcy, stateczni obywatele, 
podczas gdy wichrzyciele hitlerowscy i 
agitatorzy szerzą w ukryciu ferment i z za 
płotów prowadzą swoją za zagraniczne 
pieniądze finansowaną krecią robotę.

WARSZAWA. (Obrady księży Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego.) Dnia 30 bm 
obradować będzie w stolicy Warszawska 
Konierencja księży Kościoła Ewangelicko 
Augsburskiego, zas na dzień 31 bm. zwo­
łane zostało Zwyczajne Walne Zebranie 
Zakładu Emerytalnego księży tegoż Ko­
ścioła i Zwyczajne Walne Zebranie Sto­
warzyszenia księży. Ew-Pol.

STANISŁAWÓW. (Spis członków Ko­
ścioła ewang.-unijnego w Małopolsee.) 
Władze kościoła ewang.-unijnego w Mało- 
polsce sporządziły spis swoich członków. 
Spis przeprowadzony przez duclmwnyeh 
tego Kościoła narodowości niemieckiej 
wykazał 34 741 wiernych, w tym 86.9"/o 
Niemców, 8.7°/o Ukraińców i 4.2"/o Pola­
ków. Liczba parafian lwowskich, w znacz­
nej mierze narodowości polskiej, nie dała 
się ściśle stwierdzić. Ew.-Pol.

STANISŁAWÓW. (Statystyka małżeń­
ska kościoła ewang.-uni.jnege w Małopol- 
-sce.) Statystyka, sporządzona przez władzi*  
kościoła ewang.-unijnego w Małopolsee 
wykazuje 85.8"/o czysto ewangelickich 
małżeństw i 14.2"/o małżeństw wyznaniowo 
mieszanych, przy' czym w parafiach miej­
skich liczba małżeństw mieszanych i ynosi 
27% a w wiejskich tylko 7.5%.

CZĘSTOCHOWA. (Skasowano nieni. 
nabożeństwa.) Do pa raf i j ewangelickich, 
w których odprawia się nabożeństwa je­
dynie w polskim języku, doszła w tych 
dniach i parafia częstochowska, gdzie na­
bożeństwa niemieckie zostały skasow'ane 
z braku frekwencji. Ewt.-PoI.

PROTEKTORAT: Czechy, Morawy. 
(Ewangelicy czescy.) Poza granicami Pro­
tektoratu istnieje 11 zborów, 5 filiałów i 
31 stacyj kaznodziejskich »Ewangelickie­
go kościoła braci czeskich«. Rada syno­
dowa tego Kościoła zalicza do zagranicz­
nych ośrodków czcsko-ewangelick ich nie­
istniejące już 2 zbory: w Orłowej i Cie­
szynie Zachodnim oraz 2 stacje kazno­
dziejskie: w Boguminie i Trzanowicach.

ŁOTWA. (Jubileusz ks. arcybiskupa 
Griinberga.) Dnia 21 maja br. zbory ew7an- 
gelicko - lulerskie Lolw’y obchodziły 
40-letni jubileusz pracy duszpa.slerskiej 
swego arcybiskupa ks. prof. dra Teodora 
Griinberga, który od 1932 r. stoi na czele 
łotewskiego Kościoła ewang. luterskiego.

W1EDEIÝ. (Statystyka w'yznaniowa.) 
Według sprawozdania wiedeńskiej ewan­
gelickiej Naczelnej Rady Kościoła w 1938 
r wstąpiło do Kościoła ewang. 13.973 no­
wych członków, wystąpiło 6.538, lak że 
przyrost wynosił 7.435 dusz. Ew.-Pol.

BERLIN. (Skasowanie ewangelickich 
nabożeństw radiowych.) Jak donosi nr 17 
»Deulsch-Evang. Korrespondenz«, w ostal 
nim tygodniu nic nadano na stacjach radia 
n.cmieckiego ani jednego ewangelickiego 
nabożeństwa. Zamilkła nawet stacja ra 
diowa w Królewcu, która dotychczas na­
dawała codziennie cw'angelickie nabożeń 
stwa poranne. Ubiegłej niedzieli — pisze 
wspomniany biuletyn — radio niemieckie 
nadawało na wszystkich swoich stacjach 
jedno je<h ne nabożeństwo chrześcijańskie 

a było nim . . . nabożeństwo katolickie, 
nadawane przez Wiedeń. Ew’.-Pol.

MONACH (L’M. (Zmniejszenie dotacji.) 
Od dnia 1 kwietnia zmniejszone zostały 
o 3,369.900 marek państwowa*  dotacje dla 
ewangelieko-hilerskiego kościoła Bawarii. 
Dotacje te wynosić będą teraz tylko 740 
tys. marek. Ew.-Pol.

HOLANDIA. (Obrady kwiatowego Zwią­
zku Protestanckiego.) Zjazd Światowego 
Związku Protestanckiego, który miał się 
odbyć w Sfrassburgu. przeniesiony został 
w’obec sprzeciwu Zwdązku Kościołów Pro­
testanckich we Francji, wniesionego na 
skutek »najnow ;zych wtoadków' w’ środ­
kowej Europie boleśnie raniących chrze­
ścijańskie sumienie obywateli wielu kra­
jów' europejskich , na teren neutralny. 
Zjazd odbędzie się w Holandii, w miejsco­
wości Hemmen w dniach od 1 do 4 czer­
wca. Ew. Pol.

FRANC IA. (Zainteresowanie Biblią.) 
Jak pisze francuska prasa, daje się zaob­
serwować we Francji zwiększone zainte­
resowanie Bibtią. wyrażające się przede 
w’szysfkim oż\w'ion\m ruchem w punktach 
sprzedaży Biblii. Przyczynę lego przypi­
suje się radiowym nabożeńslwoin.

TlIREJA. (Chrześcijańscy posłowie.) 
Pomiędzy członkami nowowybranej izby 
poselskiej znajduje się także trzech chrze­
ścijan: dw'ôch grekoprawosławnych. jeden 
armeńczyk. Ew.-Pol.

ROSJA. (Kościół ewangelicki kinem.) 
Kościół ew'angelicki Piotra i Pawda w' Mo­
skwie zamieniły ostatnio władze sowdeckie 
na kino. Na w’vsokiej wieży, gdzie W’zno- 
sił się niegdyś krz\ż, powiew'a teraz mała 
czerwona chorągiewka.

Parafia ewangelicka w Moskw’ie daw­
no już pozbawiona była sw'ego pastora. 
Duszpasterz jej, pastor Streck, padł ofiarą 
GPU. Nabożeństwa odprawiała dzielna 
żona pastora aż do chwili, gdy w kościele 
zainstalowano kino. Naoczny świadek, 
który dostał się do kościoła za wykupi« 
niem biletu na sowńecką humoreskę fil­
mową »Dziewczyna z charakterem«, tak 
opisuje teraźniejszy wygląd kościoła: »Na 
■nurach płachty reklam kinowsch. Cmen­
tarz przedstaw'ia obraz nędzy i rozpaczy. 
Mała szara kaplica cmentarna zamurowa­
na jest czerwoi, mi cegłami. Krzyż poła­
many. W przedsionku kościoła, gdzie wy­
siały obrazy dwóch apostołów, od których 
przviął kościół swoją nazwę, wisi teraz 
w'iclki obraz Stalina z uśmiechniętą dziew­
czynką na ręku. Pod obrazem napis: »Dzię­
kujemy towarzyszowi Stalinowi za naszą 
szczęśliwą młodość«. Główna nawa ko-
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ścielna została przebudowana przez doda­
nie bocznych na czerwono pomalowanych 
ścian. W ten sposób utworzyła się sala na 
jakieś 700 miejsc. Stoją lam jeszcze stare 
dębowe ławki kościelne. Tam, gdzie stał 
niegdyś ołtarz, teraz zawieszone jest płó­
tno kinowe, na piętrze dla chóru widnieje 
tablica z napisem »amfiteatr«, na piętrze 
z organami napis »balkon«. Zniknęły wiel­
kie świeczniki kościelne ufundowane przez 
cesarza Wilhelma H. Zastąpiły je zwykłe 
lampy. Ew.-Pol.

ABISYNIA. (Odbudowa kościoła Wal- 
dei.sów.) W stolicy Abisynii Addis Abebie 
odbudowano kościół Waldensów. Pew­
nych subsydiów udzielił na odbudowę tak­
że i rząd włoski.

Wiadomości z kraju I

KOCOBEDZ. (Oszczercza napaść »(iw. 
Ciesz.«) W kronice p. I. »Kwiatki z. niwy 
protestanckiej*  »Gw. Ciesz.« napada zno­
wu w oszczerczy sposób na kierownika 
szkoły w Kocobędzu. zarzucając mu. że 
w życiu prywatnym używa języka nie­
mieckiego i należy podobno do gniazda 
hitlerowskiego ks. Zahradníka. W imię 
prawdy stwierdzić chcemy, że obecny kie­
rownik szkoły w Kocobędzu. jako też i 
cała rodzina należą do polskiego zboru i 
kościoła w Cieszynie Zach, przy ul. Ko­
nopnickiej, że dzieci swoje kształcił w za­
kładach polskich i językiem potocznym 
w jego domu jest od dawna język polski. 
Jest to stara metoda »(iwiazdki Cieszyń­
skiej'- i jej korespondentów, że chętnie 
mijiiją się z prawdą i na ludzi, nie nale­
żących do ich owczarni a zajmujących w 
życiu społecznym poważniejsze stanowi­
ska, rzuca błotem i poniża ich auto­
rytet. Z naszej strony moglibyśmy też coś 
napisać o »kwiatkach z niwy katolickiej . 
nie chcemy jednakże obniżać poziomu na­
szego pisma przez płoną polemikę, na 
którą dziś nie czas.

USTROŃ. (Na wyżynie.) W tych dniach 
obchodził j>. Andrzej Szczepański, kupiec 
i przemysłowiec z. Ustronia jubileusz 70- 
lecia swoich urodzin. Jubilatowi, którego 
znamy jako niestrudzonego działacza na 
polu pracy narodowej i gospodarczej, jako 
ideowca nie pracującego dla zaszczytów, 
pochwał i odznaczeń, lecz, dla wewnętrz­
nej potrzeby, dla wrodzonej sumienności 
i głęboko bezinteresownej ideowej posta­
wy wobec życia, składamy tą drogą naj­
serdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyśl­
ności.

WARSZAWA. (Nowy inżynier.) W dniu 
22 lun. uzyskał na Politechnice Warszaw­
skiej dyplom inżyniera elektrotechnika 
Tadeusz Michejda, syn ks. Karola Michej­
dy, prof. ewang. fakultetu leol. na uniwer­
sytecie ,1. P. w Warszawie. Nowemu inży­
nierowi składamy serdeczne życzenia w 
dalszej karierze życiowej.

Dział informacyjny
KOMISARZ

ZAOI.ZIANSKIC.il .UHEZP1ECZAI.NI SPOŁECZ­
NYCH I KAS CHORYCH.

Podaję do wiadomości zainteresowa­
nych, że:

Ubczpieczalnia Społeczna w Cieszynie 
Zachodnim,
Uliezpicczalnia Społeczna we Fryszlaeie 
Fabryczna Kasa Chorych huty rur A. 
Halina w Boguminie,
Fahr. Kasa Chorych fabr. drutu Górn. 
i Hutu. S. A. w Boguminie

wysyłają dla celów leczniczo - wypoczyn­
kowych w bieżącym roku bezpłatnie swych 

»Ewangelicki Poseł Cieszyński«

ubezpieczonych i członków icli rodzin do 
następujących sanatoriów, uzdrowisk, let­
nisk, wzgl. kolonij i obozów wypoczyn­
kowych:

1) Sanatorium Zakładu Ubezp. Spoi, 
w Jabłonkowie. Leczenie chorób płucnych 
—czasokres pobytu w sanatorium nieo­
graniczony (aż do wyleczenia);

2) Zakład zdrojowo-kąpielowy w Dar­
kowie. Kąpiele jodowo-bromowo-solanko • 
we dla dorosłych i dzieci. Pacjenci mo­
gący dla brania kąpieli dojeżdżać do Bar­
kowa bez uszczerbku dla kuracji — otrzy­
mają bezpłatnie tylko kąpiele i ewentual­
nie częściowy lub całkowity zwrot ko­
sztów dojazdów (tylko niezamożni). Pa­
cjenci. których kuracja wymagać będzie 
zamieszkania w Darkowie, otrzymają w 
tarnt, sanatorium bezpłatnie mieszkanie z 
utrzymaniem, maksymalnie przez 4 ty­
godnie.

3) Śląskie kąpiele borowinowe w U- 
stroniu. Kąpiele borowinowe, kwasowęgło- 
we. siarczone, jodobromowe i solankowe. 
Kuracja i mieszkanie z utrzymaniem w 
czterotygodniowych turnusach.

Sanatoria Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łeczny eh:

4) w Krynicy (»Lwigród«)
5) w Zakopanem (»Warszawianka )
(>) w Iwoniczu (»Exeelsior«)

- wysłanie na kurację do pow. sanato­
riów nastąpi w razie stwierdzenia jej ko­
nieczności przez, komisję lekarską jednej 
z pow. inslylu.cyj ubezpieczeniowych i 
niemożności przeprowadzenia kuracji w 
zakładach leczniczych położonych bftżej 
Zaolzia.

7) Uzdrowisko bielskiej Ubezpieczalni 
w Wapienicy k/Bielska. Czli ro i dwuty­
godniowe turnusy dla dorosłych i', młodo­
cianych dla wypoczynku, odżywienia, 
wzgl. rekonwalescencji, — bez specjal­
nych zabiegów leczniczych.

8) Obozy wypoczynkowe nad polskim 
morzem. Dwutygodniowe turnusy nad 
Bałtykiem dla młodocianych robotników 
dla wypoczynku i odżywienia.
KOLONIE LETNIE DLA DZIECI OSOB 

UBEZPIECZONYCH:
9) Kolonia-szkoła bielskiej Ubezpie- 

ezalni w Jaworzn k/Bielska do końca 
czerwca br. i od początku września br. 
oddzielne dla dziewcząt i chłopców w 
wieku szkolnym turnusy sześciotygodnio­
we, w -czasie których dzieci pobierają 
naukę z. zakresu klas, do których uczę­
szczają. tak, że pobyt na kolonii nie po­
woduje przerwy w ich nauce. — W lipcu 
i sierpniu br. będą dwa turnusy cztero­
tygodniowe (wypoczynkowo-odżywcze) dla 
dziewczynek i chłopców.

10) Kolonia lecznicza Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Rabce-Zdroju dla dzieci 
wymagających kąpieli rabczańskich. Tur­
nusy czterotygodniowe.

11) Dom kolonijny Związku Harcer­
stwa Polskiego w Ligotee Kameralnej. 
Sześciotygodniowe turnusy wypoczynko­
wo-odżywcze dla dziewczynek (od 15 VI 
br. do 27 VII br.) i dla chłopców (od 1 VIII 
br. do 15 IX br.) w wieku od (i do 12 lal.

12) Kolonie w zakładzie zdrojowo-ką- 
pielowym w Darkowie. — Kolonia lecz­
nicza w obrębie sanatorium darkowskiego 
pod opieką lekarza i kwalifikowanych sił 
wychowawczych (S. S. Boromeuszki). dla 
dzieci potrzebujących leczenia kąpielowe­
go. Okres pobylu na kolonii w zależności 
od wskazali lekarza.

Podania o wysłanie do wymienionych 
wyżej sanatoriów, uzdrowisk, obozów nad 
morzem i kohmfij dla dzieci, względnie 
o przyznanie w Darkowie samego leczenia 
kąpielowego należy wnosić bezzwłocznie 
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Specjalną widocznie pieczą otacza 
misarz dr Biluchowski zaolziańską J 
Iwę szkolną i młodocianych robotnik«’"- 
Jak się dowiadujemy bowiem, już od l”1 
wszego tygodnia października uh. r. s • 
przebywa na koszt Ubezpieczalni 
skich w kolonii-szkole w Jaworzn 4( 
dzieci z Zaolzia, w wieku szkolnym. z , - - . i -yikresurównocześnie pobierają naukę z- 
klas, do których uczęszczają, tak. zC * y 
byt w Jaworzn nie powoduje im P,zl1 z 
w nauce. Dotychczas przewinęło xiQ P*  ; 
Jaworze, w turnusach sześciotygmm 
wych. przeszło 400 dzieci na koszt z,l‘ 
ziańskich Ubezpieczalni. W progi«1 n 
mają te Ubezpieczalnie wysłanie do 
bieżącego roku jeszcze około 500 <zn 
osób ubezpieczonych, do najrozmaitszy 
miejscowości klimatyczno - l,z(J1,1’". z;iś 
wych i kąpielowych w Polsce. V śląc z*  
za wysłanymi w zimie br. 00 ml«’« oc • 
nymi robotnikami z Zaolzia na ob«»z 
poczynkowy narciarski w Rozłucz.u 
Podkarpaciu — obecnie w okresie 1 *| )0, 
slukilkudziesięciu młodocianych j( 
laików spędzi swe urlopy wypoczA11' 
nad polskim morzem na koszt l 11 z . 
czalni zaolziańskich. Pierwszeństwo 
mieli młodociani, uczęszczający poza 
zawodową jeszcze do wieczornych s- 
zawodowych dokształcających. "'Zg ■ 
uzupełniających szkół przemysłu"yc • 
ci przede wszystkim potrzebują "• ,p 
czynku po trudach pracy i nauki llzl, :sC 
niającej. Jeżeli dodać do tego 7(jS 
stale zarezerwowanych w Sanatorium - 
w Jabłonkowie dla plucno-cliory eh 1

na ręce łych rejonowych lekarzy l *’cz' 
pieczahii, w których rejonie osoba ubez­
pieczona zamieszkuje, względnie W *»*?  
rych rejonie pracuje, jeżeli zamieszkuje 
poza Zaolziem. Ubezpieczeni zatrudnieni 
w rurowni i druciarni w Boguminie winni 
wnosić podania na ręce lekarzy, ordynu­
jących w Kasach Chorych tych fabryk.

Pierwszeństwo w uzyskaniu P°"‘ 
świadczeń będą mieli ubezpieczeni 1 

członkowie ich rodzin) mało zarabiający- 
posiadający złe warunki mieszkaniowe- 
liczne rodziny, osoby źle odżywiane, cięż 
ko pracujące ild.

Dla w'ygody ubezpieczonych przyholo­
wane są kweslionariusze-formularze na 
wnoszenie podań. Otrzymać je można u 
każdego z lekarzy rejonowych Lbczp'C' 
czalni lub Kasy Chorych oraz w okien 
kach »informacje« w Ubczpieczalniac • 
Społecznych w Cieszynie Zachodnim 
Fryszlaeie, tudzież w Boguminie w Ekspo 
zylurze irysztackiej Ubezpieczalni i *vl 
sach Chorych rurowni i druciarni. ■ ’ ,,

Podkreślani jeszcze raz koniccznosC 
natychmiastowego wnoszenia podań.

(—) lir mcd. TADEUSZ BILU< HO" Sh. 
Komisarz zaolziańskich Ubezpiecz!1*11 

Społecznych i Kas Chorych.

OD REDAKCJI.
W jednym z pop. num. naszego P*'  

sma zamieściliśmy krótką charaktery;’*)'  
kę działalności Zakładu Ubezpieczeń Spo 
łccznych i Ubezpieczalni Społecznych ,w 
Zaolziu. Obecnie zamieszczając powyższe 
ogłoszenie p. Komisarza dra 'Pad. I’1*1 
cliowskiego. — stwierdzamy z przyjem­
nością. że rozwijana akcja sanaloryjn0 
lecznicza zaolziańskich Ubezpiecza m 
świadczy chlubnie o zrozumieniu przez 
instytucje potrzeb warstwy pracownicze) 
Śląska Zaolziańskiego. Bo wszak akcja 
obejmuje nie tylko należące, z 
rzeczy, do zakresu działalności l bez.pu 
czalni lecznictwo sanatiiryjno-ka.pielo"^ 
ale, wykraczając poza te ramy, uniozli" • 
ubezpieczonym bezpłatne spędzanie ui, 
pów wypoczynkowych, zdała od trosk co

ZAOI.ZIANSKIC.il
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pieczonych z Zaolzia - lo łącznie z przed- 
s,n'i”nym w powyższym obwieszczeniu 
I mieni akc ji sana tory.jno-uzdrowiskowe j
11,1 r°k 1939. — będziemy mieli obraz na­
prawdę rzetelnej pracy polskich instylu- 
cy.j ultezpieczeniowych na rzecz Zaolzia — 
pi.iey^ i wysiłku finansowego. Bo prócz 
oszlów przedstawionych wyżej świad­

czeń. instytucje te wypłacają miesięcznie 
pizeszło pół miliona zł tytułem rent in­
walidzkich, wypadkowych, starczych, 
wdoyyict) i sierocych, należnych ludności 
z««»Iziańskicj z czeskich inslytucyj ubez­
pieczeń społecznych. Blisko pięć milionów 
z-otych wydatkowano już na ten cel, mi- 
'iio. że Czesi dotychczas ani grosza z po- 
•■anych składek) ubezpieczeniowych nie 

Przekazali jeszcze Polsce. I nie ma nadziei 
" “iiecnej sytuacji politycznej. bv coś 
zwrócili.

Niechże ci, którzy nie wiedzieli o tym, 
lin którzy nie zdawali sobie sprawy z 
efło. ile Wysił]<u. pracy i wydatków po- 

n!osh' dla Zaolzia polskie instytucje ubez- 
Pieczeń społecznych, zrozumieją, ile do- 
,r,‘go zawdzięcza Zaolzie działalności pol- 
s'-ich ubezpieczeń społecznych.

to

, Liceum pedagogiczne najtańszym 
1 najpraktyczniejszym typem szkoły.

Zakończenie roku szkolnego wysuwa 
( *a  Wielu rodziców i młodzieży' zagadnię­
te wyboru zawodu i typu szkoły. Wybór 
o Prawie zayvsze trudny, wymagający 

Hższego zastanowienia i rozwagi. Decy- 
“Wać tu muszą zarówno zainteresowania 

t<)l>iste jak i yyzględy praktyczne. Naj- 
•"'szyin i najpraktyczniejszym typem 

°1.V jest dziś niewątpliwie liceum pc- 
.•Rogiczne — zakład kształcenia nauczy-

— Z uwagi na stałą rozbudowę sieci 
szkolnej i wzrastające potrzeby oświato- 
"e Pań>fva wychowankowie liceum li- 
Czyć mogą yv przyszłości na korzystne 
"’arunki pracy. Młodzież liceów*  pedago- 
B*cziiych,  zwłaszcza niezamożna, rckrulu- 
JHea się ze sfer robotniczych i wiejskich 
korzysta w ciągu studiów z ulg i zniżek. 
‘Oczna taksa administracyjna jest bardzo 

*’lska. bo wynosi zaledwie 30.— zł. z cze- 
-1'” sy nowie urzędników płacą w myśl 
Ustawy tyll<() 5()°/o, inni zaś zwalniani być 
,n”ga w połowie lub w całości. Wycho- 

•mkoyvie liceum korzystają w znacznym 
^'i “cencie ze zniżek w internatach i bur- 
sfIC * pierwszeństwo w uzysk iyvaniu 
? .'Pendióyv gminnych i wo jewódzkich prze- 
■■•aczonycli dla niezamożnej a pilnej mło- 
r./l<z.v szkół średnich. Świadectwo ukoń- 

1,1:1 liceum otwiera dla młodzieży li-
1.1.1 możliwość dalszego kształcenia się 
''yższych zakładach, uniwersytetach, co

Jyrjalnie należy podkreślić, o ile chodzi 
,(,<‘um pedagogiczne w Cieszynie, w któ-

1.1 wykłada się język niemiecki.
j . ,Zv.ięcie do liceum — na podstawie 

l,,(leclwa ukończenia 4-klas gimnazjum 
^'‘"ego typu — względnie, o ile chodzi 

młodzież z Zaolzia, 6-ściu klas dawnego 
'Vím.
roigłoszenia do egzaminu przyjmuje Dy- 

‘cja Lic. Ped. w Cieszynie.

CIESZYN. (Pod uwagę restauratorom.) 
Z dniem 1 IV 1939 r. rozciągnięto art. 14 
pkl.7 ustawy z dnia 29 111 1939 r. (Dz. I'. 
Ił. P. Nr 26 poz. 171) na ziemie odzyskane 
— rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 
11 VII 1932 o monopolu spirytusowym, 
opodatkowaniu kwasu octowego i droż­
dży oraz sprzedaży napojów alkoholowych 
(I)z. U. R. P. Nr 63 poz 586.)

Art. 15 (1) postanawia, że z dniem wej­
ścia w życie ustawy z dnia 29 III 1939 r. 
wygasają na obszarze ziem odzyskanych 
wszelkie uprawnienia do wykonywania 
czynności na które w myśl przepisów roz­
ciągniętych art. 14 potrzebne jest zezwo­
lenie yfładz skarboyyych, zgłoszenie do 
władz skarbowych, bądź, zaw*arcie  umowy 
z zarządami monopolów; dotyczy to rów­
nież uprawnień opartych na zapisach w 
księgach gruntowych (I. zw. uprawnienia 
realne).

2) Utrata powyższych uprawnień nie 
daje ich posiadaczom prawa do odszkodo­
wania lub innych roszczeń.

W związku z powyższym, dotychczaso­
wi właściciele koncesji gospodnio-szyn- 

karskich. reflektujący na dalsze prowa­
dzenie przemysłu winni wnieść bezzwło­
cznie do Starostwa powiatowego yv Cie­
szynie
1. zgłoszeni»  na prowadzenie restauracji 

wzgl. jadłodajni — bez opłat stemplo­
wych,

*

2. podanie o udzielenie koncesji na pro­
wadzeniu hotelu, pensjonatu, pokoi u- 
meblow’anych, zajazdów, domu wy­
cieczkowego. domu noclegowego, schro­
niska il]).,

3. podanie o zatwierdzenie lokali restau­
racyjnych. do Urzędu Skarbowego Ak­
cyz i Monopolów Państwowych w' Cie­
szynie:
a) podanie o koncesję na detaliczną 

sprzedaż napojów alkoholowych z 
wy szynkiem,

b zgłoszenie na wyszynk piwa i wina 
wyrobu krajowego.

Wzór zgłoszenia posiada Urząd Gmin­
ny.

Z TEATRU.
Na zakończenie tegorocznego sezonu 

operowego wystawiono W' teatrze w*  uh.

czwartek operę Verdiego »Rigoletto«. w*  
koncertowej obsadzie z Karw*owską,  Gar­
dą i Poptaw’skim w rolach głównych. O 
uroku ich kunsztu śpiewaczego pisać — 
byłoby zbyteczne. Znają ich najszersze 
rzesze słuchaczy radiowych z ich wystę­
pów*  przed mikrofonem. To leż tym więk­
szą atrakcją było nie tylko słuchanie ich 
głosu bezpośrednio, ale i możność śledze­
nia ich gry scenicznej. — Sekundowali im 
dzielnie Mazanek i Kruzer. — Orkiestra 
— prawic, że W' całej obsadzie onaMwoj 
■— jak również i chóry budziły w*  pewnych 
miejscach zastrzeżenia. Świetny dyrygent 
Jerzy Sillich trzymał jednak mocno cała 
drużynę i przeprowadził »sucha nogą» 
przez niejedno grząskie miejsce . . . Wie­
czór ten zaliczyć trzeba do jednego z naj­
lepszych z całego tegorocznego sezonu. —

jh-
Zgłoszenia do 1 klasy Państw. Gimnazj. 
Męskiego im. Kopernika w Cieszynie.

Zgłoszenie uczniów do I klasy II Pań­
stwowego Gimnazjum im. M. Kopernika w 
Cieszynie (pi. ks. Londzina) przyjmuje 
dyrekcja W’ terminie od 1 do 15 czerw'ca 
br. Do podania należy załączyć metrykę 
urodzenia i dowód szczepienia ospy, zaś 
świadectwo szkolne ]>rzedłożą uczniowie 
przed egzaminem wstępnym, który odbę­
dzie się w najbliższych dniach po zakoń­
czeniu bieżącego roku szkolnego.

Termin egzaminu wstępnego będzie 
podany później do wiadomości.

ATENY. (Tragiczny los 200(1 żydów'.) 
Tragiczny los prześladuje 2000 żydowskich 
pasażerów, którzy na trzech statkach 
greckich tułają się po morzach w poszu­
kiwaniu azylu. Pasażerowie ci, to ucie­
kinierzy z Niemiec. Austrii i Czechosło­
wacji. Ponieważ wszędzie władze odma­
wiały' przyjęcia niepożądanych uciekinie­
rów — nawet Wielka Brytania zakazała 
im lądowania w Palestynie — kapitanowie 
tych trzech statków*  usiłowali niejedno­
krotnie pod osłona nocy ])rzemycić pasa­
żerów na jakiś zbawczy ląd. Od września 
ubiegłego roku trzy siatki z pasażerami 
kursują po wodach morza Śródziemnego 
bez prawa wylądowania na jakiejś ziemi.

Rozsze­

rzajcie 

nasze 

psimo! 

Dobry towar za niską cenę — to nasza zasada !

1 anie źródło w Domu Towarowym

JÓZEF HUTTA Cieszyn Wschodnią Róg Legionów — Stary Targ 14, Tel. 1238

Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskię, 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, fírany, artykuły 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.
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Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń
Spółka Akcyjna - w WARSZAWIE - założone w r. 1870
przyjmuje ubezpieczenia na korzystnych warunkach : od ognia, kradzieży, transportu, 

gradobicia i chomage’u

Zgłoszenia przyjmują: Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJAf w Nowym Boguminie» ul. Marsz. Piłsudskiego L. 120, tel. 206 
orałTłastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

Śląski Zakład Kąpieli Borowinowych w Ustroniu
W PIERWSZYM I TRZECIM SEZONIE CENY ZNIŻONE

Pierwszy sezon rozpoczyna się 9 maja i kończy się 20 czerwca, ów zaś trzeci 
sezon trwa od 30 sierpnia do października.

Przyjazdy autobusów co godzinę, wobec czego można kurację przeprowadzić przez do­
jeżdżanie do Zakładu.

Leczy skutecznie: atretyzm, reumatyzm, choroby kobiece, ischias, następstwa 
po urazach i złamaniach, choroby przemiany materii, anemię, neurasgię, oraz wy. 
sięki pozapalne itd. Bliższych informacji udzieli
ZARZĄD ŚL. KĄPIELI BOROWINOWYCH W USTRONIU Telefon nr 10

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, /Centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Dziennie świeże jarzyny!
Delikatesy / krajowe / zagraniczne / Żywieckie wędli* 1^ 
Konserwy / Wina / Wódki / Likiery wszelkich rodzajoW 
Kawa dziennie świeżo palona, oraz wszystkie towar) 
kolonialno-spożywcze po cenach konkurencyj- poleca

tiEipkawa
Cieszyn Zachodni

ul. Marsz. Śmigłego-Rydza (obok Hotelu „Polonia /

Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Slqsku Ciesz. Drukarnia >OLZA< Cieszyn Z
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@ EWANGELICKI 0
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Śląsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
’/a9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 3 czerwca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia tanie j, według umowy z admin. 
liez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

^siąpmy w Jego ślady!
»Albowiem na to powołani jesteście, po­

nieważ i Chrystus cierpiał za was, zosta­
wiwszy nam przykład, abyście naśladowali 
stóp jego«. (1 Piotr 2, 21).

Pelvien właściciel domu miał lokatora, 
dóry się często upijał. Przychodził on do 
Olllu nieraz późnym wieczorem, a zasta­
ny bramę domu zamkniętą. tłukł w nią 

P^ścianii i nogami, wymyślał, krzyczał, 
i'O'Wal ilp. Ponieważ wszelkie napomnie- 

P1"1 zarówno ze strony właściciela domu, 
I i pozost;dycli lokatorów okazały się 
^'skuteczne. wpadł gospodarz domu na 
i *' ZWiyk.łv linmisł Grlv lorly »irpupruwnj- 
orator przyszedł znów któregoś dnia w 
^trzeźwym stanie do domu i zaczął się 

Opisywać swymi wyczynami, wziął apa-
Litograficzny i zrobił zdjęcie. Naza­

jutrz zaś zaprosił go do siebie i pokazaw- 
Szy Ulu fotografie, zapylał: »Czy nie zna 
Phn przypadkiem tego pana?« »Czyżbym 
0 miał iiyć ja?« »Tak jest, to jest Pańska 
Podobizna w różnych pozach z. dnia wczo- 
’ojszego«. »Okropne zdjęcie« — przyznał

Wstydem lokator — »ale przyrzekani 
Panu, że więcej się to już nie powtórzy«.

dotrzymał słowa. Odtąd nie widywano 
już nigdy nietrzeźwym. Zobaczenie 

"łasnej fotografii tak go przeraziło, że 
Postanowił zmienić dotychczasowy tryb

W wierszu Pisma Św., przytoczonym 
?a wstępie, przypomina nam Apostoł Pieli­
ło na to jesteśmy powołani, abyśmy wstę­
powali w ślady Chrystusa, który sam naj- 
"5raźniej przykazał nam: »Uczcie się ode 
’ï'ide, bom Ja cichy i pokornego serca; a 
pójdziecie odpocznienie dla dusz swoich« 

lat. 11, 23). Zna On nas doskonale, wie 
? wszystkich naszych wadach i ułomno­
ściach, że nie ma w nas nic, co by się mo- 
*̂o  podobać Bogu, ale wie też, że te wszy- 
? »ie cnoty moglibyśmy posiąść,, gdyby- 
,niV uczynili Go Panem i Mistrzem swego 
?c*. a’ Dlatego też zaleca nam, abyśmy7 

s <di się Jego uczniami i naśladowcami. 
p.Szcze Przed zesłaniem potopu narzeka 

°íí na ludzi, czytamy bowiem: »A wi- 
7Z:łc Pan, że wielka była złość ludzka na 
t'-R11*’ a WszVsłkie zmyślanie serca ich 
Mko złe było od młodości po wszystkie 

•n,; ZaJ°w7ał Pan. że uczynił człowieka na 
z>eini i bolał w sercu swytn« (1 Mojż. 6,

A na jakieś 800 lat przed narodzę- 
pfV1 Chrystusa mówi Bóg przez proroka 
^•»jasza o Izraelu: »Od stopy nogi aż do 

lz-chu głowy nie masz na nim nic ca­

łego; rana i siność, i razy zagnite nie są 
(wyciśnione. ani zawiązane ani olejkiem 
odmiękczone (Izaj. 1, 6). Zgnilizna grze­
chu zżera ludzkość, rujnując ją cieleśnie i 
duchowo.

Ludzkość XX wieku coraz hardziej 
zbliża się ku przepaści. Wprawdzie mówi 
się jeszcze o Bogu i Chrystusie i o miłości 
bliźniego, ale są to tylko frazesy, albowiem 
rzeczywistość mówi zupełnie co innego. 
Weźmy tylko choćby te gigantyczne zbro­
jenia. Setki i tysiące uczonych pracuje 
nad udoskonaleniem środków wojennych, 
które, gdyby się rozpętała furia wojny, o- 
bró< ą w perzynę wieloletni dorobek kul­tury iui.zku j.’viuy >>y o vys/.ysiKie naro­
dy posztv w ślady Chrystusa i zaczęły Go 
naśladować, czy sądzicie, że nie zapano­
wałyby zupełnie inne stosunki na święcie? 
Ale poco sięgać aż tak daleko. Weźmy 
przeciętnego obywatela. Każdy z nas prze­
cież przebywa w pewnym otoczeniu, na 
które świadomie, czy też nieświadomie 
wywiera pewien wpływ, řízy pozostałoby 
to bez echa, gdybyś, drogi bracie, zaczął 
stosować się do zaleceń Chrystusa w swo­
im życiu prywatnym i Łublicznym? Czy 
nic wywarło by to dobroczynnego wpływu 
na twoich najbliższych sąsiadów i wszyst 
kich łych, którzy stykają się z tobą?

Chcąc tedy zmienić świat, musimy za­
cząć od siebie. »Czegokolwiek by.ście 
chcieli. aby wam ludzie czynili, tak i wy 
czyńcie im zaleca Chrystus Pan. A więc 
do pracy przeobrażania świata przez prze­
obrażenie siebie. W zor to Chrystus. A opis 
Jego życia podają nam Ewangelie. Moc 
zaś do wykonania — Duch Sw„ o którego 
błagaliśmy w uh. Świętach Zielonych.

Jego Ekscel. Najprzewieleb. Biskup 
Ks. Dr. Juliusz Bursche w Kościele

Ewangelickim na Zaolziu.
Orłowa.

Z uroczej, u podnóży Goduli i Praszyw- 
ki leżącej Ligotki Kameralnej udał się 
NPW. ks. Biskup do Zagłębia, gdżie z 
wzgórza orłowskiego witał go z daleka 
kościół, ozdobiony chorągwiami oraz 
dzwony, odzywające się z wieży kościel­
nej na jego pozdrowienie. Imieniem mia­
sta powitał dostojnego Gościa w sali zbo­
rowej komisaryczny burmistrz Orłowej 

Jan Kotas oraz starszyzna zboru z miej­
scowymi księżmi i kuratorem zboru na 

paświącetde. nawyc& omanów 
odbędzie się w święto Trójcy św. w BŁĘDOWI­
CACH DOLINACH w ewang. kościele. Uroczystość 
rozpocznie się o godz. 10 dopol.

Aktu poświęceniu dokona miejsc. senior ks. 
K. Teper, uroczystościowe nabożeństwo odprawi 
superinł. ks. O. Michejda.

Nu uroczystość tę jak najserdeczniej zaprasza­
my drogich Domowników wiary ze wszystkich 
bratnich zborów śląskich.

euEzm rEHsrwo zboru.

w Cieszynie
na Wyższej Bramie zejdziemy się wszyscy ze .Ślą­
ska na uroczystości

■ - - - -
im. "ustawa Adolfa. Uroczystość la odbędzie się 
w dzień Bożego Ciała dnia 8 bm. .

Program uroczystości przewiduje: nabożeństwo 
szkolne o godz. », nabożeństwo zjazdowe o godz. 
10, po czym walne zgromadzenie i zebranie w sali 
zborowej z szeregiem referatów.

Drodzy Brawa i Siostry! Nawiązać cliccmy do 
starych třadycvj, kiedy to uroczystości Gust. Adol­
fa, urządzane wspólnie, były potężną manifestacją 
relig.-kościcluą całego naszego cwang. ludu na 
.1 isku. DlaleRO zjawcie się tłumnie! Witamy ser­

decznie'
Zarządy obu Towarzystw.

czele. Aczkolwiek naslępny dzień był 
dniem roboczym, powszednim, zgromadzi­
ły się na urządzonym w kościele nabożeń­
stwie wielkie zastępy ludu, wypełniające- 
kościół po brzegi. W trakcie nabożeństwa 
ks. Biskup powitany został imieniem zbo­
ru przez miejsc, ks. pastora Jozeta Fierlę 
oraz, przez gromadkę dzieci, które dostoj­
nemu (iościowi wręczyły kwiaty. Wygło­
szone następnie przez ks. Biskupa kazanie 
wywarło na słuciiaczach ])otężne, niezatar­
te wrażenie. Po skończonym nabożeństwie 
przy którvin liturgię ołlarzow-ą odśpiewał 
pod koniec biorąey udział w- przyjęciu 
superintendent ks. Oskar Michejda, przy­
jął ks. Biskup delegację prezbiterstwa 
zboru bogumińskiego oraz kościoła cze- 
skosłowackiego, po czym na posiedzeniu 
prezbiterstwa informował się obszernie o 
stosunkach w zborze, spisując odnośny z 
wizytacji protokół. Wyraził przy tym 
sw’oje zadowolenie z życia religijno - ko­
ścielnego, jakie, pulsu je w łonie zboru or­
łowskiego. Po ukończonej wizytacji zło­
żył ks. Biskup wizytę staroście frysztac- 
kiemu drowi Łukowieckiemu oraz z.yvie- 
dził kościoły czeskosłowackie iv Dąbrowej 
Rychwałdzie i Pielwałdzie. Żegnamy ser­
decznie przez miejsc, księży pastorów od- 
jechał następnie dostojny Arcypasterz. do 
Cieszyna, pozostawiając po sobie yviele 
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drogich i miłych wspomnień w zborze 
orłowskim.

Cieszyn.
Wizytacja zboru w Cieszynie Zachod­

nim przy ul. Konopnickiej przez. NPW. ks. 
Biskupa wypadła niestety w sobotę dopo- 
ludnia, kiedy to zborownicy, przeważnie 
chłopi, rolnicy, zajęci byli w przeważnej 
części robotami polnymi. Mimo to na przy­
jęcie dostojnego Gościa zgromadziło się 
prczbiterstwo zboru, witając go serdecznie 
na swym posiedzeniu. I tutaj ks. Biskup 
po zbadaniu ksiąg metrykalnych intere­
sował się w gronie starszyzny zborowej 
stanem życia religijno-kościelnego zboru, 
badał stosunki wewnętrzne i położenie 
materialne kościoła, spisując odnośny 
protokół wizytacyjny. Niestosowna pora 
oraz dzień roboczy i targowy nie pozwoliły 
mu niestety na bliższe zetknięcie się z o- 
gółem zborowników.

Bystrzyca.
Z Cieszyna Zachodniego przyjechał ks. 

Biskup do Bystrzycy w sobotę, dnia 20 
maja br. po południu. Zamieszkał w do­
mu p. pastorowej Michejdowej. W nie­
dzielę rano członkowie Prezbit«rstwa i 
Zastęnstwa Zborowego udali się z miej­
scowymi księżmi przed nabożeństwem 
przed dom. gdzie zamieszkał ks. Biskup 
i prowadzili go w pochodzie do kościoła. 
Zebrani przed kościołem zborownicy i 
młodzież utworzyli szpaler, witając uro- 
czyście najwyższego Dostojnika naszego 
kościoła. \V kościele ks. Biskup wygłosił 
kazanie, w którym pod koniec zwrócił się 
do zboru i księży pastorów. Zebrani w 
kościele zborownicy, wysłuchali w skupie­
niu budujących słów kaznodziei. Po nabo­
żeństwie ks. Biskup wziął udział w po­
siedzeniu miejscowego PrezbilersKva. Na 
perinl'. U. Michejda. Ks. Biskup intereso­
wał się stanem materialnym i duchowym 
zboru i w wyniku wizytacji podał szereg 
cennych uwag i wskazówek, które przy­
czyniły się do załatwienia pewnych spraw. 
Ponieważ z braku czasu nie mógł dokład­
niej zbadać innych spraw, oglądnąć me­
tryk i obejrzeć aktów, dlatego zapewnił 
że jeszcze raz przyjedzie do Bystrzycy.

Trzyniec.
W toku wizytowania naszych zborów 

przybył minionej soboty do Trzyńca Eksc. 
NPW. ks. dr Juliusz Bursche, biskup ko­
ścioła ewangelickiego a. w., by w święto 
Zesłania Ducha św. zetknąć się osobiście 
ze zborem i jego przedstawicielami.

Już wczesnym rankiem zwiedził ks.

Biskup nasz kościół, poczem około godz­
ił) przyjął delegacje, które przybyły, bv 
złożyć Mu hołd i sprawozdanie z czynno­
ści związków’, w których imieniu się zja­
wiły.

Imieniem zboru przywitał go w sali 
zborowej kurator zboru p. radca dyr. 
Ofiok, poczem składały mu hołd delegacja 
Dorostu wzgl. Sekcji młodych Związku 
Polskiej Młodzieży Ewangelickiej. Prze­
mówił do niego członek zarządu W. Cho­
waniec i członkinie Kralówna i Lorków- 
na. Sprawozdanie z czynności Związków 
P. Młodzieży Ewangelickiej złożył przed­
stawiciel okręgu p. Gama z Końskiej. Na­
stępnie przedstawiono mu działalność Sto­
warzyszenia Niewiast Ewangelickich i To­
warzystwa ewangelickiego, które w zborze 
naszym posiadają Koła.

Po krótkiej, serdecznej rozmowie z 
wszystkimi NPW. ks. Biskup udał się do 
wypełnionego po brzegi kościoła, wprowa­
dzony do ołtarza przez zebranych Prezbi­
terów’. W kościele przywitał go przed ca­
łym zborem kurator radca kość. p. dyr. 
Ofiok, zwracając na to uwagę, że w dzie­
jach naszego zboru jest to pierwsza taka 
wizytacja, którą wykonuje najwyższy 
zwierzchnik naszego ewangelickiego ko­
ścioła w całym państwie, poczem imie­
niem obu proboszczów odezwał się do do­
stojnego gościa ks. Michejda.

W trzeciej pieśni, którą nucił licznie 
zebrany zbór, wstąpił na kazalnicę NPW. 
ks. Biskup i wygłosił podniosłe kazanie 
na tekst z Ew. Jana, rozdz. (>, w. 63, przy­
pominając różne osobiste przeżycia, które 
pozwoliły zetknąć się z cwangel. ludem 
na Śląsku i naszym zborem w Trzyńcu, 
przedstawiając znaczenie Ducha Sw. dla 
życia zboru i kościoła chrześcijańskiego i 
zachęcając zbór trzyniccki do wytrwania 

it.-.w.i'/io Cljrvslijsowei _
Po nabożeństwie odbyło się zebranie 

Prezbilerslwa zborowego w sali zborowej, 
przy którym ks. Biskup przedstawił ze­
branym najróżniejsze sprawy, jakie bę­
dzie trzeba przeprowadzić W’ związku z 
wejściem naszego Kościoła w Ewangelicki 
Kościół a. w. w Polsce i przyjął obszerne 
i wyczerpujące sprawozdanie z stanu 
zboru naszego, które w końcu własnoręcz­
nie podpisał ks. Biskup i wszyscy obecni 
prezbiterowie. Około godz. 3 zakończono 
posiedzenie.

Uroczyste nabożeństwo, szlachetna po­
stać NPW. ks. Biskupa, jego potężne sło 
wa skierowane do zboru i zebranie Prez- 
hiterstwa. przy którym ks. Biskup wydał 
o naszym zborze pochlebne świadectwo, 
pozostanie z pewnością na długo w pa-

Z mięci tak zboru, jak i Prczbilerstwu- 
życzeniami, by sędziwemu ks. Biskup0 
Bóg udzielił jeszcze przez długie lata 
do prowadzenia naszego Kościoła 
tyle piętrzących się trudności, żegn*  
wszyscy dostojnego Arcypastcrza.

Aby było wszystko jasne.
Przed kilku tygodniami rozmawiał |° 

den z naszych księży z ks. pastorem 
hradnikiem przy pewnej sposobności 
urzędzie parafialnym w Cieszynie 
na »Rozwoju«. Rozmowa zeszła na sPul' ’ 
osobiste ks. Zahradníka w związku z 
rzutami, stawianymi mu przez polską P*  
sę. W trakcie rozmowy oświadczy 
Zahradník, że niesłusznie mu się za,ZU^l’ 
iż nie uregulował swego stosunku <>° 
szego Kościoła ew., ponieważ swego cZ<^ 
przedłożył podpisanemu projekt unio 
między zborami cwangel. a P°dP,sal1?'. j 
dziś nic dał na ten projekt odp°'vK 
wobec lego wina nie leży po stronic
Zahradníka, tylko podpisanego.

Aby sprawa była jasna. l)OS,* î’n0'',..t)ù- 
pubiicznie rzecz tę przedstawić. p* z> 
szczając, że ks. pastor Zahradník **«*  
nyeh miejscach również sprawę tę " 
dobny sposób przedstawia.

Rzecz miała się lak: Krótko po P*'-.|  
łączeniu naszej ziemi do Polski odwic ' 
mnie ks. pastor Zahradník. Odbyty -, 
rozmowę w tonie zupełnie stiokojuV11^ 
przyjaznym. Ks. Zahradník oświadczy, 
towość współpracy ze mną w zgodzie *.  
koju. Zaznaczył, że liczy się z.c 
stosunków i stwierdził, żeśmy w’ 1 
przewrolu postąpili wobec niego .
ni<*.  Ja ze swej strony wyraziłem r(.,''1.’z;l_ 
gotowość lojalnej współpracy, s*" lt,<()Sęe 
jąc jednakowoż, że ze względu m*  
warunki, nmsza w Gieszynic dokom’^’.jj 
pewne zmiany w stosunkach koso** 11-, 
Ks. Zahradník zgodził się z mym Pun'''i,*̂  
widzenia, wobec tego poczęliśmy oina"1*
warunki współpracy. ,

Po dłuższej rozmowie doszliśmy 
pewnych wniosków. Ustaliliśmy, ze " '' 
szynie trzeba będzie z biegiem czasu o 
prowadzić do stworzenia jednego zb°i 
Licząc się z pewnymi trudnościami i* naa 
sowyini. uznaliśmy, źc tymczasem trze • 
będzie do czasu uregulowania tych I* 11 
ności prowadzić podwójną gospoda*  ' 
/zborową. Wspólne sprawy regulowało *y  
prezbiterstwo. składające się z dotychcza 
sowych prezbilerslw obydwu z^t,l.^Vi' 
Urząd parafialny byłby jeden. Ks. Za ‘1,aj 
nik zwolniłby ks. Sikorę, a Pos,ara^)\ 
o to. by na jego miejsce został powo a .

JtA-WU.

Serce czyste,
ipodł. .1. Friedricha).

Miasteczko, choć niate, ina dwa rynki. Wszyst­
kie bowiem okoliczne wsie chłopskiej lej cichej, 
zielonej, na północy leżącej połaci kraju kupují) 
wszystko, co im potrzeba w tym małym miastecz­
ku i każdej soboty obydwa rynki pełne są wozów 
i chłopskich straganów. Przy rynku kościelnym 
stoi stary, gotycki kościół, przy dolnym rynku 
stoi miejscowa szkoła. Naprzeciwko szkoły, na 
rogu ulicy Błonie, znajduje się dom kupca Arndta. 
Ale cała okolica nazywa sklep Arndta Klepem 
pod Grimmse... , gdyż na szyldzie wiszącym nad

okazałym wejściem sklepowym widnieje napis: 
»Spadkobiercy Crinnnsa. Bok założenia 1697.. 
Obecny właściciel jest siostrzeńcem starego, dziś 
jeszcze — mimo, że już 20 lat temu zmarł — 
rzeczywiście nieodżałowanej pamięci ławnika miej- 
Grimina. Stary radca Grimm był to człowiek do 
głębi zacny, cieszący się ogólnym szacunkiem, 

dobroczynny, przyjacielski w stosunkach ze wszy­
stkimi, łubiany wielce przez chłopów i ich żony, 
czynny we wszystkich kościelnych i społecznych 
stowarzyszeniach; portret jego wisiał nawet w 
zakrystii kościoła, gdyż stary Grimm był wielo­
letnim prezesem parafialnego kolegium wielce dla 
rozwoju parafii zasłużonym.

Następca jego, kupiec Arndt, był — prawdę 
powiedziawszy — mniej łubiany. Pracował co 
prawda pilnie i działał szybko i energicznie — 
ale czuć w nim było od razu, że to kupiec prze­
biegły, człowiek interesu w każdym calu, gadacz 
zawołany, który chce chłopów przegadać, a nie 
rzetelnie obsłużyć. Jaką to on rozwinął reklamę, 
wych walając swe towary w każdym sobotnim 
numerze gazety! Niespokojnymi, chciwymi oczka­
mi łatał po sklepie, chytrymi spojrzeniami lustro­
wał interesentów. Robił on jeszcze ciągle interesy, 
ale wielu innych ze smutkiem myślało o starym, 
dobrotliwie zawsze uśmiechniętym, życzliwym dla 
wszystkich panu Grimmie.

Przez cały kraj przeszło wówczas to hasło: 
bezrobocie musi zniknąć, każdy miłujący swoją 
Ojczyznę obywatel winien starać się zatrudnić 
rzemieślników w len czy inny sposób. Do walki 
z bezrobociem I

Odnowiona już ratusz — i to wewnątrz i zew 
nątrz — oczyszczono stary budynek poczty i wy­
malowano go w żółte pasy a niedługo polem 
i przed domem spadkobierców Grimma zastawił 
majster Krauze rusztowania, na których rychło 
uwijać się począł murarz Hase wraz ze swoimi 
czteroma synami. Po dwóch tygodniach pracy, 
gdy ze ścian zniknął już brud i pył, zjawił się 
u |>ana Arndta malarz Kluge w białym malarskim 
kitlu i omówił z nim kolor farb. Ściany chcial 
pomalować na delikatny szaro-zielony kolor, we­

wnętrzne framugi okien chciał wyciągnąć < ** 
niebieskim, a zewnętrzne jasno-żółtym ko ° 
Nie wiedzał tylko, co ma zrobić ze stary111 ' - 
kieni biblijnym. Czy zachować i odświeżyć æ

Z tym wyrokiem to była taka sprawa, po 
nie węższej domostwa, lam gdzie zaczyna sięI ,,,
Błonie, stała stara brama z dwoma kamie 
postaciami po bokach. Otóż nad tą właśnie ‘ |o. 
był wyrok, starymi, gotyckimi literami |U. 
wnny. Każde dziecko w miasteczku czy-
rahiic len wyrok. Wyrok ten brzmiał: » *,ł: v-c’ 
sie stwórz mi, Boże, n ducha stałego o< 1,1 . j j 
mnie. Psalm 51. 12«. Ostatnie słowu *’-v,y VI1e 
Jekka zatarte i trudno było je odczytać. , 1

— któż to z całą pewnością może ,ze(isię- 
wyrok ten pochodził jeszcze jak i <“lłe 1
biorstwo z r. 1687. ... rC«>

A teraz malarz pytał się kupca Aim • ■ r 
mam zrobić z tym wyrokiem? Wic P'* 1’’ 
nad bramą? Czy mam go znowu nama o . wjc-

»Ten stary, poczerniały wyrok?« ... * lvn1
dział Arndt — »Co mim byłoby dzisiaj I .].ogo, 
wyroku na domu! Jeszcze nic widzia 01,1 'ferar- 
ktoby przystanął przed nim i przeczyta f, ■ wyrok 
są inne czasy, niż dawniej. Może pan 1 mii>Ś 
zamalować! 1 lak la cała historia za <*i  z ()yl 
już kosztuje. Grunt, aby do Zielonych •!
pan już ze wszystkim golowy«. . śpi1’- 

Robola ruszyła szybko naprzód, ma .
szył się z pracą i w sobotę przed Ziehins 
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długi obok ks. Zahradníka ksiądz narodo­
wości polskiej. Uznał bowiem ks. Zahrad- 
njk. że w nowych warunkach jest to ko­
nieczne, by opiekę nad ludności:) polską 
I dotychczasowym jego zborze uprawiał 
Polski pastor. Było to zgodne z dotych­
czasowymi poglądami ks. Zahradníka, 
który w okresie henleinowszczyzny stal 
na stanowisku, że czas t. zw. ślązakow- 
y-czyzny przeminął, że nie uznaje się po­
średnich narodowości, ale że się jest albo 
“olakiem albo Niemcem albo Czechem.

Po te j rozmowie miał mi ks. Zahradník 
Przedłożyć na piśmie projekt umowy mię­
dzy nami, spisany na podstawie ustalonych 
Przez nas zasad.

Bzeczyiwście projekt ten otrzymałem. 
Niestety projekt mi przedłożony odbiegał 
od ustalonych zasad. W projekcie swym 

_• pastor Zahradník mówi o »ideowym 
^-Jednoczeniu«, daleko odbiegającym pd 
Mitycznego zjednoczenia, o które mi cho­
dziło, a które miało być stopniowo urze­
czywistnione. Co się tyczy urzędu para­
fialnego. ks. Zahradník proponował w 

•s'vyin projekcie, by prowadzono metryki 
Podwójne dla użytku zborów, a jedną me­
trykę »główną« dla celów państwowych. 
Metryka ta przechodziłaby co miesiąc w 
‘«ne ręce. Co do członkowstwa, ks. Za- 
hradnik proponuje tak: »Pod względem 
Przynależności zborowej obowiązuje sta- 
*l,s <|uo«. Dalej projekt ks. Zahradníka 
Proponuje, by nie wolno było zmieniać 
Przynależności zborowej, to zn. że nie wol- 
a° by było przechodzić z jednego zboru 
do drugiego Co do majątku kościelnego 
Pozostaje tak. jak bvło w czasach cze­
skich. '

Co się tyczy drugiej siły duszpaster­
skiej obok ks. Zahradníka przy kościele 
Ila Rozwoju, to w projekcie ks. Zahrad- 
nika nie ma o tym żadnej wzmianki.

■tak z powyższego wynika, projekt 
r^dłożonv przez ks. pastora Zahradníka 
biegał od ustalonych przez nas wspólnie 

Zasad. Projekt ten nie tylko nie stworzył 
Podstaw dla zorganizowania wspólnego 
' )oru, ale nawet nie przewidywał wspól- 

Vpt’1' urzędu parafialnego ani też. nie uino- 
■ 'Wiał opieki nad zborownikami polskiej 
nąrodowości przez duszpasterza polskiej 
nar<’dowości. Przeciwnie, projekt ten miał 
l,lrwalić dotychczasowy stan a przez za­
prowadzenie wspólnej głównej metryki 
‘ruuł stworzyć fikcję wspólnego urzędu 

Metrykalnego.
Naturalnie w tych warunkach projekt 

cn nie mógł nadawać się jako przedmiot 
° dalszej dyskusji. O podanych przez ks. 

-diradnika warunkach uwiadomiłem mo­

je władze kościelne i ustnie poinformowa­
łem NP W ks. Biskupa Burschego, przy 
sposobności pobytu w Cieszynie. Na sku­
tek lego przeprowadził ks. Biskup roz­
mowę ustną z ks. pastorem Zahradnikieni. 
Wobec ks. Biskupa I s Zahradník między 
innymi oświadczył, że drugiej siły dusz­
pasterskiej nie może przyjąć, o ile ks. Bi­
skup nie będzie jej opłacał.

Na skutek rozmowy z ks. Biskupem 
ks. Zahradník miał przedstawić sprawę 
swego zboru swemu 1’rezbiterstwu, które 
jednak uchwaliło do kościoła ewangelic­
kiego augsb. wyznania się nie przyłączać.

Natomiast ks. Zahradník postarał się 
o drugą siłę duszpasterską, ale niemieckiej 
narodowości.

Podając powyższe do wiadomości pu­
blicznej, nie mogę powstrzymać się od 
wyrażenia spostrzeżenia, że w postępowa­
niu ks. Zahradníka zaszły pewne zmiany. 
O ile w początkach okazywał ochotę do 
współpracy, o tyle z biegiem czasu nie 
uczynił nic, aby do tej współpracy doszło. 
Dziwić nas to musi tym bardziej, że swe­
go czasu udawadniał ks. Zahradník po­
trzebę łączenia się jego zboru z kościołem 
niemieckim w Czechach tym, że dla za­
pewnienia zborowi poparcia trzeba się łą­
czyć z organizacją silną. Dziś ks. Zahrad­
ník nie połączył się z. żadnym kościołem, 
pozostał sam łącznie ze zborem w Bo- 
guininie.

Każdy ewangelicki pastor wie, że w 
interesie naszych zborów leży, by się łą­
czyły. Silnym zaś kościołem w Polsce jest 
kościół ewangelicko-augsburski, z którym 
nasze zbory się połączyły. Nie rozumiemy 
zatem, dlaczego ks. pastor Zahradník nie 
chce, aby się jego zbór z tym silnym ko­
ściołem połączył. Patrząc na to, nie mogę 
obronić się ”>rzed zdziwieniem, dlaczego 
ks. pastor Zahradnik nie szuka tego opar­
cia w mocnym kościele, a uważa, że mu 
wystarczy zbór bogumiński.

Sytuacja zboru na Rozwoju jest dwu­
znaczna. Uważam, że Prezbiterstwo tego 
zboru znajduje się na zupełnie błędnej 
ditodze. .Jedyne, co należy uczynić, to po 
łączyć się z kościołem ewangelickim a. w. 
Uważam, że Prezbiterstwo zboru na Roz­
woju powinno zrozumieć interes i swego 
zboru i kościoła ewangelickiego i prze­
prowadzić uchwałę o połączeniu się z na­
szym kościołem, a przez to uratować zbór 
od przykrości. Sprawa jest jasna, a dalsze 
opieranie się przyniesie tylko szkodę spra­
wie ewangelickiej. Oświadczam zupełnie 
jasno i wyraźnie: obydwa zbory mogą się 
połączyć, obydwa kościoły i na Rozwoju 
i przy ulicy M. Konopnickiej są potrzebne.

Do Szan. Odbiorców!
Z początkiem nowego miesiąca pro­
simy Szan. P. T. Odbiorców o łaska­
we wpłacenie prenumeraty na bieżący 
rok wzgl. wyrównanie zaległości za 
ubiegłe lata.

Administracja.

bo żaden z nich nie pomieści wszystkich 
ewangelików, dla księży pracy jest dosvé. 
Ale trzeba, aby w zborze t. zw. niemieckim 
nastąpiło otrzeźwienie. a ludzie, którzy 
tym zborem kierują, by przestali brać 
wzgląd na osoby, które same o sobie za­
decydowały, a wzięli wzgląd na swój ko­
ściół i na Sprawę ewangelicką, która i im 
chyba jest droga i razem z nami praco­
wali nad przyszłością naszego kościoła i 
nad pomyślnością naszego polskiego ludu 
ewangelickiego.

Ks. Józef Berger.

„Sałatka“ Illustr. Kuryera 
Codziennego.

Zarzuciwszy Lutrowi skłonność do 
chorobliwych lęków, zarzuca mu Bednar­
ski dalej »wpojoną mu wychowaniem i 
at most erą rodzinnego kra ju, zabobonność 
i przesądny diabolizm«, który wytłuma­
czyć należy tradycjami pragermańskimi. 
przechowy wanymi w wierzeniach prostego 
ludu i w jego zabobonach, zarzuca mu zu­
pełną bezsilność wobec wewnętrznych 
pożądań i namiętności, skrajny pesymizm 
czarną rozpacz, powątpiewanie w miło 
sierdzie Boże i zbawienie swej duszy, nie­
umiejętność uciekania się do ufnej mo 
dh-twy, chorobliwe ataki lęku, jakie na­
padały go w czasie mszy świętej i wśród 
modlitwy, zarozumiałość, w której swoją 
chorą duszę wziął za model duszy ludzkiej 
w ogóle.

Za daleko prowadziłoby nas to. gdy­
by śmy na każdy zarzut chcieli odpowia 
dać szeroko, można jednak te zarzuty 
ująć w pewne grupy. Zarzucają więc Lut­
rowi jego przeciwnicy diabolizm — ale 
zapominają, że ten diabolizm, to wieczne 
dostrzeganie diabła nie było wytworem 
Lutra, lecz brzemieniem, które on wlókł 
za sobą z czasów, gdy wychowanie jego 
spoczywało w rękach ludzi oddanych zu­
pełnie katolickiemu Kościołowi.

Uczonemu jezuicie pewnie są dobrze 
znane przepisy Pituale Romanům, księgi 
zawierającej zbiór obrzędów Kościoła 
rzymskiego, znaną jesl bula Vose in Ra­
ma, wydana przez papieża Grzegorza IX,

(*ül11 stuł już. czysty i pociągająco. Dcli 
szaro-ziilony kolor ściany ożywiały 

«I 1 ° jasnoniebieskie i złotożólte framugi okien, 
k'1"'1*?  *<ł razem dziwnie harmonijne zestawienie 

•>rw i eaty dolny rynek nie mógł sie dość temu 
‘"'łowi napatrzeć. ’
ni- ^z*e,y tygodnie później, niedzielnego popołud- 
1) ' P’Mliskiej o godzinę od miasteczka oddalo-
SH. 7 Iłolacker wybrał się w drogę do min- 

rezka stary 87-lelni emerytowany poczciarz, Uy- 
•^zaid Scheppler. Wysoki i kośclisly starzec szedł 
|., b °'nilT pochylony nad swoją w gumę okuli) 
c'y- 11 ręce niósł starzec starą, zużytą
•->irną teczkę skórzaną. Niebieski sukienny surdut 

w'łI!-"ll,K "yczyszczony, zamiast kołnierzyka 
sla|'uszek staromodną opaskę z czarnego 

ni- PO<1 chłopskiej czapy i parasola wid-
”* a twarz pełna spokoju i godności.

„o,/_ R°lacker idzie się do miasteczka zwykle 
lir slaruszek potrzebował na tę drogę
. awie dwie godziny, gdyż szedł bardzo powoli 
k0^Zl,'s*0 1,,l,siał spoczywać. Droga z Hotacker 
ry?kZ*̂ a S'^ 1,11 rynku kościelnym. Na środku 
wc'• {!■S,a''1 slUilnia ocieniona lipami i cztery la- 
<]|.C. jednej z łych ławeczek odpoczywał
na* Z] Polem powędrował zwolna dalej,
J olnyj rynek, aż wreszcie znalazł się przed 
Prz CIłl Grimmów. To był cel jego wędrówki.

eszc{lłszy przez bramę z wielkim wysiłkiem 
e<1' na pierwsze piętro i zadzwonił do drzwi.

Chciałbym mówić z panem Arndtem. — oświad 
czył, gdy mu otworzono. »Pan Arndt zaraz wy­
jeżdża, o wpół do 5 tej odchodzi pociąg« — od­
parła pokojówka, która przybysza nic znała. W tej 
chwili nadszedł jednak sam gospodarz i wpro­
wadził ostrożnie staruszka do saloniku.

»Pan jesl dawniejszym poczciarzem z Bolacker, 
nieprawdaż?« — wszczął rozmowę kupiec. »W 
ubiegłych lalach — przypominam sobie — kupo 
wał Pan dużo u mnie. Ileż też to lal macie już, 
ojdze?' Kupiec próbował się zdobyć na serdeczny 
ton. Ale starzec pozostał zupełnie poważny ,a na 
to serdeczne poufałe pytanie nic nie odpowiedział. 
Nie zważając na słowa kupca wystąpił bez żad­
nego wstępu z tym, co widać długo leżało mu już 
na sercu »Błogosławionej pamięci pan Grimm — 
mówił przybysz — odnawiał także kiedyś, przed 
50 laty, swój dom. — Przypominam sobie to do­
kładnie — wtedy właśnie owdowiałem. Dobry pan 
Grimm pocieszał każdego, kto doń przyszedł. Po­
cieszał każdego, kto przyszedł do niego pogrążony 
w czarnych myślach. Posłyszał on także, że zmarła 
mi żona. Wyszedł wt< dy z za lady, jmdszcdł do 
mnie i uścisnął mi dłoń. Byłem od niego, pamię­
tam, o głowę wyższy . . . Przed «łomem jego stało 
rusztowanie, odnawiano właśnie dom. Wskazał mi 
Grimm ręką na to rusztowanie i rzekł ciało nasze 
jest takim rusztowaniem', ciało musi umrzeć, ru­
sztowanie rozwali się i zniszczy, a wtedy z poza 
niego wyjrzy na świat piękny nowy «loin. I wtedy. 

wtedy właśnie zawołał pan Grimm murarza — 
gdyż wówczas nie było jeszcze w miasteczku ma­
larzy i rzekł mu: »A nie zapomnij odświeżyć sta­
rego wyroku Pisma Sw.. wyciągnij starannie wszy­
stka*  zatai te blery; wyrok musi zostać, gdyż nosi 
on w sobie błogosławieństwo Boże.« Kupiec Armii 
zacisnął wargi i gniewnie spoglądał na starca. 
Właśnie chciał coś odpowiedzieć, gdy nagle sta­
rzec zaczął cicho łkać. A przez łzy powtarzał sla­
ruszek ciągle te same słowa: »Wyrok Boży jest 
święty, panie Arndt, w nim jest błogosławieństwo 
Boże.’ Pan musi kazać go znowu namalować, to 
jest mój wyrok, mój wyrok ... ;

Potem otworzył starzec swoją czarną teczkę i 
wyjął z niej szary, zniszczony woreczek z pie­
niędzmi. »Tutaj przyniosłem panu parę lalnrow 

rzekł drżącym głosem. — Dam je panu, ale 
niech pan każę naimdować len wyrok To mój 
wyrok, mój wyrok«.

Kupiec powstał z«1 swego miejsca i zmierzył 
kilka razy nerwowymi krokami pokój. »Pan po­
zwoli, panie Scheppler — rzeki, przystanąwszy 
wreszcie przed gościem — ale len dom jest moim 
domem. Mam dla pana wielkie poważanie, byl pan 
moim wieloletnim klientem, ale sam musi pan 
przyznać, że dzisiaj czasy się zmieniły, że w dzi- 
siejszycli czasach, kiedy . ..«

Ale staruszek mówił dalej tak, jakby go nie 
słyszał. »Tutaj — wskazywał drżącym palcem na 
swoją skórzaną lekę mam swoje dowody. Niech 
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opowiadająca niestworzone głupstwa o 
diable i oddawanej mu czci. Znane mu są 
też z pewności:! takie Księgi katolickie, 
jak »Młot na czarownice« i całe mnóstwo 
rozważań wybitnych katolickich teologów 
na ten dziwny temat. Dość powiedzieć, 
że były jezuita Iloensbroech. który z pew­
nością te rzeczy znał z dobrych źródeł, 
mógł w związku z tymi naukami wydać 
taki sąd: »Opowiadania Nowego Testa­
mentu o szatanie może czytać każde nie­
winne dziecko; ale kto czyta foliały po­
święcone szatanowi papieskiego chrześci­
jaństwa, musi się zarumienić ze wstydu z 
powodu zawartych w nich plugastw, opa­
trzonych jednak podpisem i pieczęcią 
»namiestnika Ghr^Hfiisa«, albo »gdy otwo­
rzymy historię zabobonu, widzimy, że jej 
najstraszniejsze karty zapisane są właśnie 
ręką »namiestników Chrystusa«.

Nie mamy najmniejszego zamiaru prze­
czyć, że Luter nie zdołał wnet w pierwszej 
chwili zrzucić z swej duszy tego balastu 
katolickiej średniowiecznej teologii, że się 
z nim szamotał, że len balast zżerał jego 
siły, lecz czego nie zrobił Lider, to zrobili 
jego następcy i dziś Kościół nasz jest od 
tego balastu wolny, gdy tymczasem praw­
dziwy katolik zawsze jeszcze widzieć i czuć 
się musi otoczonym przez nieczyste duchy, 
które — jak to powszechnie katolicy uwa­
żają — wypędzić i unieszkodliwić można 
najlepiej święconą wodą. Jeszcze w XIX 
wieku katolicki uczony Józef Görres w 
swym dziele: Dzieje mistyki chrześcijań­
skiej te rzeczy traktował tak, jak gdyby 
świat i religia naprawdę nie miały poważ­
niejszych trosk, niż zajmowanie się legen­
dami, które powstać inogh w umysłach 
ludzi o chorej duszy.

»Skrajny pesymizm i czarna rozpacz«, 
to ma być dalszym grzechem i słabością 
Lutra. Można ten zarzut bardzo łatwo od­
rzucić tym, że każdy głębszy umysł reli­
gijny zna chwile ciężkich zmagań wew­
nętrznych. Przyznaj® się do nich umysł 
większy, niż umysł Lutra, bo sam Apostoł 
Paweł. Siódmy rozdział Listu jego do Rzy­
mian, 12 rozdział II Listu do Koryntian 
i wiele innych słów, są lego dowodem, 
znamy je z życia innych głęboko religij­
nych urny łów i nas też walki wewnętrzne, 
jakie przechodził Luter ani nie dziwią, ani 
pic gorszą. Jeśli kto takie walki chce na­
zwać »skrajnym pesymizmem«, to mu te­
go nikt zakazać nic*  może, ale zdaje się 
że i w oczach Zbawcy lepszym był celnik 
bijący się w pierś, niż faryzeusz, który 
mógł powołać się i na dziesięcinę i naw< l 
na dwukrotny w tygodniu post.

Rozumie*  się, że w szeregu zarzutów

podnoszonych przeciwko Lutrowi nie śmie 
w myśl jego przeciwników brakować i 
»bezsilności wobec wewnętrznych pożądań 
i namiętności, przy czym dowodem tego 
mają być najróżniejsze słowa Lutra, bo 
wykroczeń tego rodzaju u Lutra trudno 
znaleść. Jego polemika z przeciwnikami 
nie była łagodna, ale leż przeciwnicy jego 
również nie bardzo łagodnie z nim się ob­
chodzili. Zresztą jeszcze i dziś, w 400 lat 
po wystąpieniu Lutra, przeciwnicy jego 
tracą równowagę i spokój umysłu, gdy o 
nim mówią, a są uczeni (Denifle, Grisar 
ilp.), którzy' długie lata wytężonej pracy 
poświęcili temu, by postać jego postawić 
w najgorszym świetle. Jeśli dziś lak jest, 
to z pewnością łagodniej nie postępowano 
wtedy, gdy ludzie trzymali się znacznie 
pierwotniejszych zasad, gdy jeszcze papież 
mógł, jak to w bulli klątwy skierow’anej 
przeciwko Lutrowi zrobiono, potępić takie 
zdanie, że »palenie kacerzy jest niezgodne 
z wolą Ducha Rożego«.

W końcu uczony jezuita, czy też tylko 
»II. Kuryer Lodz.« dodají*:  »Grzesz mocno 
— ak*  wierz jeszcze mocniej — wdał Lu­
ter. W co wierz? W Ewangelię — czy 
Mein Kampf?

Zostaw’iny na boku »Mein Kampf«. Je­
go nie pisał Luter, to dzieło napisał Adolf 
Hitler, a len jest katolikiem, tak jak ka­
tolikiem, a pono nawet wychowankiem 
jezuickim jest prawa ręka Hitlera dr Goeb­
bels. 'lego nawet jezuici, ani »111. Kuryer« 
nie zdołają zaprzeć, chociaż o tej właśnie 
sprawie kat. bardzo me lubią mówić i słu­
chać. Niemiłym też jest i (o, że ruch hi­
tlerowski zaczął się w'ultrakal, Ra war i i tak 
że przez pewien czas mówiono, iż Hitler 
z pietyzmu dla tego kraju i jego stolicy 
Monachium, chce tam stworzyć centrum 
całego ruchu narodowo-socjalistycznego i 
do Monachium chce przenieść wszystkie 
naczelne urzędy państwowe.

Wyjaśnić trzeba to słowo »Grzesz mo­
cno — ale wierz (jeszcze mocniej«.

Zdanie to znajduje się w' istocie w jed­
nym z listów' Lutra, pisanym z Wartburgu 
do Melanchlona. Niestety list len nie prze­
chował się w’ całości i nie posiadamy też 
listu Melanchlona, który stał się przyczyną 
odpowiedzi Lutra i przyczyną wspomnia­
nego słowa. Nie jesteśmy dlatego w' stanie 
odtworzyć całego związku myśli i spraw' 
poruszanych yv obu listach. List Lutra 
mówi najpierw o ślubach czystości i Wie­
czerzy Syy*.  pod dwoma postaciami. Następ­
nie Luter pisze: Jeśli jesteś kaznodzieją 
łaski, to każ nie urojoną, ale praw'dziwą 
łaskę. A jeśli ma to być prawdziwa łaska 
Róża, to postaw przed Rogiem praw’dziw'y

pan czyta . . . stoi wyraźnie .. . pisał to jeszcze śp. 
magister Trinius, który był lulaj przed 87 latami 
pierwszym pastorem, .la nie nazywam się Hyszaril 
Schepplcr, jak myśli) ludzie w Bolacker. .la nazy­
wam się Ryszard Reinherz Sein ppler. Ryszard 
Reinherz Seheppk r Reinherz . . .« Tn począł 
starzec znowu szlochać. Moja matka — mówił 
dalej przez łzy — była kobiet:) pobożni).. Ona dała 
mi mię Reinherz*)  według ligo wyroku na domu 
(irimmsa. Polem gdy ona umarła, dostałem się do 
złych, bezbożnych ludzi, klórzy wyśmiewali się 
z mojego imienia i nazywali mnie Ryszardim. 1 
od tego czasu wszyscy nazywali mnie Ryszardem. 
Ale gdy pójdę do nieba, wtedy przyjdzie do mnie 
matka moja i zawoła znowu do mnie. ; Reinherz, 
Reinherz« i na to cieszę się już teraz .. .«

kupiec chodził zdenerwowany po pokoju, sta­
rając się nie patrzeć na mokrą od łez, rozdygo­
taną, trzęsącą się z żałości twarz starca.

Na dole, na ulicy zalrąbił parę razy samochód. 
Po chwili uchyliły się nieco drzwi. »Dillingowic 
już przyjechali. Kończ prędzej i chodź« — dał się 
słyszeć głos pani Arndt.

Tak, panie Schlepper — rzekł kupiec nieco 
zakłopotanym tonem — muszę niestety już wyjść. 
Znajomi czekają na mnie. Chi leliśmy przejechać 
się trochę samoehodi ni. Moglibyśmy wziąć pana, 
•ledzicmy i lak przez. Roiacker. Jrsl mi przykro,

,*)  Reinherz znaczy dosł.: Czyste serce. 

ale niestety ... « Starzec przerwał mu znowu.. 
»Jakże wi< In ludzi — mówił — czylało przez 
ostatnią choćby setkę lal ten napis. Tysiąuę chyba. 
A kto len napis przeczyła!, len zastanowił się na­
gle nad lym, co przeczytał, lin zapylał siebie: 
»A ja czy mam czyste serce? Ileż to razy ja sam 
mówiłem swoim eorkom: Przeczytajcie solne ten 
wyrok na domu (irimmsa. Dla słów jego nazwała 
innie matka moja Reinherz. Święty to wyrok, 
wielkie w nim jest Boże blogołsawieństwo. ( i 
ludzie z miasta, ci nie powiedzą nic lobu*,  panie 
Arndt. Ale my na wsi, my wszyscy myślimy lak, 
jak ja; rozkazał zeskrobać wyrok Pisma Św. ze 
swego domu, bo wzgardził błogosławieństwem 
Bożym . . -.<

Kupiec drgnął i zatrzymał się w miejscu. Chwi­
lę myślał nad czymś. »Więc pan myśli — że ludzie 
że wszyscy ludzie na wsi .. .?« A potem szybko 
rzekł: »Nie chcę pieniędzy pańskich, ale niech już 
będzie: rozkażę znowu namalować t< n wyrok. Ja 
także, panie S< heppler, szanuję Kościół, wierzę w 
sprawy wyższe, nie jestem bezbożnikiem, ma się 
przecież także swoją wiarę. No, niech będzie. Czy 
mam pana odwieść do domu?"

I starego poczciarza zapakowano troskliwie do 
samochodu, a po kwadransie stał już staruszek 
w progu swego domku. Teraz zupełnie już się 
uspokoił i rozstał się z kupcem po przyjacielsku 
Wyrok zaś jest i dzisiaj jeszcze błogosławień­
stwem dla mieszkańców miasteczka. 

a nic urojony grzech, bo Róg zbawia nie 
urojonych grzeszników. Rądż grzesznik ici» 
i grzesz mocno, ale bądź mocniejszym " 
wierze i raduj się w Chrystusie, ktmy 
zwyciężył grzech, śmierć i świat. - • •

Dla nas rzecz jest zupełnie jasna. Lutei 
lubował się w wyrażeniach skrajnych 1 
każdą myśl ujmował drastycznie. I ,u 
Luter, który prowadził życie czyste, nie in» 
zamiaru nikogo zachęcać do grzechu. I* |S 
len skierowany był zresztą, nie do szei”- 
kiego świata, ale osobiście do Mclancht” 
na. znanego z swego łagodnego, cichego 
usposobienia, znanego z lego, że wiecznie 
robił sobie jakieś niepotrzebne skrupmy 
dla urojonych rzeczy. To leż słowo LuU» 
napewno iMelanchlona nie prowadziło " 
żadne pokuszenie, miało go jednak 
zwolić od jego Jękliwego usposobieni»- kło- 
re robiło sobie skrupuły prawdopodobnie z 
błahych rzeczy, nie posiadających z szcze­
rze religijnego punktu widzenia żadnego 
znaczenia. Jemu po przyjacielsku i uśmie­
chem mógł Luter spokojnie powiedzieć. 
»Grzesz ty tylko mocno«, bo wiedział, ze 
»grzechy« Melanchlona to były nikłe skiu- 
puły. o których nie warto było nn ślec. -y 
Podobnie niegdyś do Lutra odezwał sic 
Slaupitz. gdy Luter pod wph wem kla­
sztornych nauk trapiony różnymi skrupu­
łami szukał u niego rady: Ty chcesz b\c 
bez grzechu, a nie masz żadnego właści­
wego grzechu. Chrystus jest przebacze­
niem prawdziwych grzechów, jako np. 
morderstwa, publicznego bluźniersfw.i. 
pogradzania Rogiem, cudzołóstwa — •* ’ s:* 
prawdziwe grzechy. Musisz posiadać cały 
spis takich grzechów, jeśli ci Chrystus ni» 
pomóc, a nie włócz się z takim błazeń­
stwem i grzechami lalek i nie rób z każ­
dego przywidzenia grzechu - !

Dok- nasi-

Podniosły Zjazd Młodzieży*
Zjazdy naszej młodzieży mają już 

robione imię. Stały bowiem zawsze na wy­
sokości zadania i były niecodziennym 
przeżyciem. Ostatni jednak Zjazd. kh’L^ 
miał miejsce w Orłowej w dniach 28 
maja prześcignął bodajże pod hm wzglą­
dem wszystkie dotychczasowe Zjazdy.

Rozpoczął się on Zebraniem Delegat”''. 
Kół Związku w obszernej i pięknej sa i 
»Sokoła . Dziwnych doznawało się ucziic, 
gdy się patrzało na 300 blisko delegat”" 
naszej młodzieży z całego wojewocr/J"»- 
zgromadzonych w gmachu, który do nie­
dawna był kuźnią i narzędziem czesze I 
zny. Zaiste nie przypuszczali jego bud”"' 
niczowie, że przyjdzie czas, gdy sprawie­
dliwości stanie się zadość i gmach te» p” ' 
skiej służyć będzie sprawie.

Zebranie zagaił prezes Gł- Zarządu Z"- 
ks. Wł. Pawlas, po czym na przewodni 
czącego Zjazdu powołano ks. .1. Nieroslka 
a do prezydium ks. mjr. Ranszla ze Lwo­
wa, ks. past. Fierlę. kom. Kotasa i kl,,a' 
lora Przeczka. Po objęciu przewodnictw-' 
ks. Nieroslek odczytał depesze hołd”"* 11 
cze do Pana Prezydenta prof. I- 
kiego. Marszałka Polski Edwarda Snng 1 
go Rydza, p. Premiera gen. Sławoj-Sk ai 
kowskiego. ministra Recka, p. \\ ojeyoi > 
dra M. Grażyńskiego i ks. superini. 
Michejdy i ks. sen. Nikodema. Poza J.'111 
uchwalono wyrazić ustnie hołd -L 
ks. Riskupowi dr J. Rurscheinu. który 
czorem przybywa d” Orłowej. Po ">s. ‘ 
niu depesz, których treść podajeinx na 
nym miejscu, przystąpiono do obrad, k ” 
trwały przeszło 4 godziny i nacech”"<,n<: 
były umiłowaniem sprawy młodzieżowe^ 
i troską o dobro Kościoła i Ojczyzny- * ‘ 
szczególne wyróżnienie zasługują sp • 
wozdania prezesa, sekretarza, dxrygen a 
pzrewodniczącycli rad okręgowych. • P1 a
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• °.z< a,lia Ie bowiem zapoznały zebranych 
'dokonaną pracą w ubiegłym roku. Przed 
s ,l"la się zaś on:l całkiem pięknie zwła- 
..ZtZ:l c1' 'J°'U Pteśniarstwa i samokształ-
,luu- Szczupłe jednak ramy naszego arty- 

'*.*  11 n-Ł‘ Pozwalaj;) nam na podanie szcze- 
f1.1’ z tej pracy. Ograniczymy się przeto
* o zaznaczenia, że chóry Związku wyćwi- 
*z> J przeszło tysiąc pieśni, urządziły kił- 
'•<set zebrań z wykładami religijnymi i 
•'«‘»Inokszlałcącymi.

.. Wspomnieć się godzi i o żywej dysku- 
'■J1- jaką wywołała sprawa nadawania au- 

M-ji ewang. przez Polskie Radio. .lej re- 
z-u talem była uchwała domagania się u 

z, te b- sprawiedliwego traktowania 
z-.Nezen i żądań radiosłuchaczy ewangelie-

' ,alnac'* obrad znalazł się również 
J ><>r nowych władz Związku. Po rezy- 

kn.u.ji i oświadczeniu przez ks. Pawlasa. 
z ponownego wyboru absolutnie nie 
?.* ‘ wybrano na prezesa katechetę 
/•a ( miałę z Sziinibarku. W skład zaś 
'•oz.ądu weszli dotychczasowi wybrani 

PMcownicy młodzieżowi. Zmiana zaszła 
Jy.Miie na stanowisku naczeln. dyrygenta. 
s." lez.vgnacji bowiem z dyrygentury p. .1. 
■-mica wybrao na jego miejsce p. prol. 
G;'Wlasa z Keszyna.
ii. ’s.tePll.Íílcego prezesa i dyrygenta ser 
,iCCz»ie pożegnał ks. Nierostek, dziękując

Za teh pracę i trud, którego nie szczę- 
i)ZI|1’ 1’? źiwdązek postawić na wysokim 
z*i.  b!,Zl*- v,n względcm poziomie. Zebranie 
••'Oiiczyło się odśpiewaniem pieśni »To- 
'“•Ijc/u, sam...«

l o zebraniu gościnni*  Koło orłowskie 
az>jęło delegatów przekąską i herbatką. 

■’ I’1 zyjęciu tym panowała atmosfera nie- 
Z|niernie serdeczna i przyjacielska i przy- 
z>‘‘iła .-.ię Jo zapoznania się młodzieży 

z*>o  z.ian.skiej z przedolziańską i odwrotnie. 
U ■ -i IZa-* l,lrz w wczesnych godzinach ran- 
'c 1 zaczęły przyjeżdżać i gromadzić się 
'z.ed dworcem orłowskim mimo niesprzy- 

^'•J'lcych warunków’ atmosferycznych ty- 
■iio^71 I.zcsze młodzieży i starszych. Ufor- 
k*'" :,ł ste olbrzymi pochód i wśród dźwię- 
n”" orkiestr ruszył ulicami, udekorowa­
li'1.11! -,,a Hagami narodowymi, urzed
sh b’dz.ie w serdecznych i mocnych 

‘»"ach powitał uczestników Zjazdu iniej-
proboszcz ks. .1 Eierla. ’ ’

a b*  godz. 9 odbyły się uroczyste nabo- 
l '.'stMi ’ - • • 
jtefc odprawili .1. I*  
i, »Ursche

ti. w kościele i ha placu kościelnym. 
. E. NPW. ks, Biskup dr 

r — mjr. Banszel ze Lwowa.
( •hibożenslwach uformował się pochód 

s*‘- lla Clnel,larz. gdzie na grobach 
i(‘L'ł<>ni ,OW * żołnierzy ewangelików po 
'(‘b w walkach z Czechami złożono 

"■en icc.

Dr- 1Zy lt* sP<,s°bności wygłosił podniosłe 
k()fenæW’ Pa,I’M»t. ks. mjr. Banszel, za- 
w 1CZone przyrzeczeniem, że będziemy 
11;,Z?’slkinii siłami budować Polskę potęż- 
kr * 1?,ocari*lwową  i bronić aż do ostatniej 

°Pli krwi każdej piędzi ziemi.
li(łj. godzinie 11 rozpoczął się w sali So- 
sięJ u,OCzysty poranek, na który złożyły 

^‘““»wiuiiii p wicestarosty p. dra 
dr; eckiego, kom. Orłowej p. Kolasa. 
\\‘u Vl,bisza z Katowic i ks. Wojaka z 
k’ólnvZ1|l"V !' ,zwbis/.cza występy poszcze- 
Szere<c * c’lo!‘*w> które zareprezentowały 
num-^ J)OWazn'cb utworów, wykonanych 
'ash^^ a1^ stycznie. Na wyróżnienie 

ebór orłowski, klórypod dyr. p.
Pav*| Zt "V.i:)lck z oratorium
telli •?? •‘»tworzenie świata. 1— Szczy- 
nie j’C<ll“'k tego poranku było przemówie- 
ezesi ? tiO!’bi ’t- Bergera na temat współ- 
Wi 'yr*  ‘ Wailb’elicv/mu polskiego na Ślą- 
Wji)Z1ięa w płomiennych slow'ach na- 

J*łc  do przeszłości polskiego ewange- 

licyzmu na Śląsku, nakreślił nowe drogi, 
po których ma kroczyć ewangelicyzm pol­
ski w dobie obecnej, aby spełnić zadania 
swoje wobec Narodu i Kościoła. Jasne wy­
wody i w’skazania przyjęte zostały burzą 
oklasków*.

Poranek chociaż o przydługim progra­
mie wywarł na wszystkich głębokie i nie­
zatarte wrażenie.

Po przerw’ie obiadowej nastąpił bodajże 
punkt kulminacyjny tegorocznego Zjazdu. 
1x1 przekazanie naszej Armii samochodu 
.salinarnego, zakupionego z ofiar młodzie 
ży za kwotę 16.UU0 zł. Przekazanie to 
miało charakter niezw'ykle podniosły i u- 
roczysty i zostało utrwalone na płycie a 
wieczorem nadawane przez Polskie Ra 
dio. Po pieśni Mukłak;<*wicza  »A jeśli 
ja Ciebie zapomnę« i deklamacji p. (. 
»Ptak białoorli w pędzie' przekazanie sa­
mochodu dokonał na ręce p. mjr. Osta­
szewskiego ks. Nierostek, podkreślając w 
sww 111 przemówieniu, że polska młodzież 
ewang. tym darem pragnie zaznaczyć, że 
dziś służy swej Ojczyźnie mieniem a ju­
tro. jeśli zajdzie lego potrzeba a Wódz 
w'yda rozkaz, służyć Jej będzie swym ży­
ciem i swą krwią. Przemówienie swe za- 
konezjł okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, Pana Prezyden­
ta prol. Mościckiego, Marszałka Polski E. 
Śmigłego Rydza, który zebrani entuzjasty­
cznie podchwycili a orkiestra odegrała 
hymn państwowy. Następnie zabrał głos 
p. mjr. Ostaszewski, który przy jniująe dar 
serdecznie zań dziękował, podkreśl.!jąc, 

jak ważną rolę odgrywa w czasie wojny 
szybki transport rannych do szpitali. 1’rze- 
iiiowienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć młodzieży polsko-ewangelickiej. Na 
zakończenie lej podniosłej uroczystości 
odśpiewali jej uczestnicy hymn narodowy 
»Boże coś Polskę«.

Jak już zaznaczyliśmy przebieg prze­
kazania samochodu sanitarii., poprzedzony 
reportażem p. Mgra llierow’skiego nada­
ny został wieczorem o 7.35 przez 1’olskie 
Radio. Przy lei sposobności clicemv pod 
kreślić, że reportaż ten był owiany objek- 
lywizinem i pewną życzliwością, za co p. 
Algr Hiejowskiemu serdecznie dziękuje­
my, gdyż po raz pierwszy spotkaliśmy się 
z takim nastawieniem ze .strony Radia. 
Oby to był punkt zwrotny Radia w sto­
sunku do zagadnień ewangelickich.

Po przekazaniu samochodu nastąpiły 
gry i zabawy, które dały młodzieży spo­
sobność zapoznania się ze sobą, co .111:1 
dla życia młodzieżowego i ewangelickiego 
nie mniejsze znaczenie od pracy śpiew'a- 
nej, scenicznej czy' .samokształceniowej.

Oto krótki przebieg uroczystości zjaz­
dowych. lecz ich opis nie by łby kompletny', 
gdybymiy nie wspomnieli o gospodarzach 
Zjazdu, t. j. o zJiorze i młodzieży orłow­
skiej. A wspomnieć o nich trzeba koniecz­
nie, gdyż uczynili wszystko, by się Zjazd 
udał pod każdym względem. Przede Wszy- 
Jkini podkreślić musimy przepiękne ude- 
korowanit kościoła i placu kościelnego, 
który szczególnie pięknie się przedstawiał 
wieczorem, oświetlony licznymi reflcklo 
rami i światłami elektrycznymi. Było to 
naprawdę piękne i gustowne. Nic przeto 
dziw nego, że przed kościołem gromadziły 
się tłumy nie tylko uczestników Zjazdu, 
ale i obcych.

1'oza tym Orłowa uczyniła ogromnie 
dużo, aby te dziesięciotysięczne rzesze 
zjazdowców wyżywić tanio i dostatecznie. 
1'ruchoiniono przeto w tym celu liczne bu­
lety, z.aangażosvano masę ludzi, którzy 
swemu zadaniu najzupełniej sprostali ku 
zadowoleniu wszystkich uczestników Zja­
zdu, którzy Orłoyyę wspominać będą z 
wdzięcznością. Cześć wam kochani Bracia 

i Siostry za to, coście uczynili. Zapłatą za 
W asze trudy niech Wam będzie zadowo­
lenie i rozpromienione twarze zjazdow­
ców i ich szczery żal, jaki ich ogarnął, 
gdy nadeszła pora odjazdu i posvrolu ile 
domu i szarych, codziennych obowiązkósv 
życiowych. Chsvile spędzone wśród Was 
zachoyvamy na długo, długo yve svdzięcz- 
nej pamięci.

Minęły chsvile podniosłych i górnych 
wzlotósv a teraz podwójmy wysiłki, słu 
żąc dalej na stanosviskach, na których nas 
Bóg postawił. Ojczyźnie i Kościołoyyi. W 
pracy (ej i służbie niech szczęści nam Bóg.

Ks. J. Nieroslek.
*

DEPESZE HOŁDOWNICZE.
Do Pana Prezydenta prof. Ignacego 
Mościckiego.

Polska Młodzież Ewang. Woj. Śląskie­
go. zgromadzona na sw ym dorocznym 
Zjeździć w Orłowej w dniach 28 29 maja 
przesyła Dostojnemu Włodarzowi Najjaśn 
Rzplitej Polskiej wyrazy najgłębszego 
hołdu i czci oraz zapewnienia, że w tych 
poważnych dla Bjczyzny czasach zdwaj.i 
wysiłki W’e wszystkich dziedzinach swej 
pracy i jest golowa ponieść największe 
ofiary dla dolna Ojczyz.ny i Narodu.

Do Pana Marszałka Edwarda Śmi­
głego Rydza.

Polska Młodzież Ewang. Woj. Śląskie­
go, zgromadzona na swym dorocznym Zje­
ździć. na odzyskanej ziemi zaolziańskiej. 
w Orłowej w dniach 28—29 maja prze­
syła Swemu Ukochanemu Wodzowi wy­
razy na jgłęb >zego hołdu i zapewnienia, że 
trzyma straż nad Odrą i jest golowa kaź 
d< 1 chwili, spełniając Jego rozkaz, pójść 
na zwycięski bój i powtórzywszy Grun­
wald. ugi miłować moc i potęgę Polski. Ty> 
z nami a my z Tobą i dlatego zwycięstwo 
nas nie minie.

Do pana Premiera gen. Składkow- 
skiego.

Polska Młodzież Ewang. Woj. Śląskie 
go zgromadzona na swym dorocznym Zje­
ździć w Orłowej w dniach 28 29 maja 
pizesyła Gi, Panie Premierze, wyrazy hoł­
du i podziwu dla Jego prawdziwie żoł­
nierskiego wypełniania testamentu Wiel­
kiego Marszałka Józefa Piłsudskiego oraz 
zapewnienia, że i ona tu nad Wisłą i Odrą 
chce w ciało przyoblec wskazania Wskrze 
siciela Ojczyzny i Wychowawcy Narodu

Do Pana ministra Józefa Becka.
Polska Młodzież l.wang. Woj. Śląskie­

go zgromadzona na swym dorocznym Zje­
ździć w Orłowej w dniach 28—29 maja 
przesyła (Li, Pani Ministrze, wyrazy naj­
głębszego uznania i hołdu za Twą mężną 
obronę interesów Państwa i honoru Na­
rodu oraz zapewnienie, że i dla niej ho­
nor Ojczyzny i Narodu to najświętsza 
sprawa, której bronić jest gotowa do o 
stalniej kropli krwi!

Do Wojewody dra Michała Gra­
zy ńskiego.

Polska Młodzież Ewang. Woj. Śląskie­
go zgromadzona na sw\iii dorocznym Zje­
ździć w Orłowej w dniach 28 -29 maj1 
przesyła Swemu Włodarzowi Ziemi Slą 
skiej wyrazy głębokiej czci i podziwu dla 
.lego owocnej pracy nie tyli.o na polu 
gospodarczym, ale i na polu umacniania 
polskości nad prapolską Wisłą i Odrą 
oraz zapewnienia, że w tej pracy staje w 
licznym szeregu razem z innymi, stano­
wiąc twierdzę, o którą rozbić się musi 
w proch i pył każda wroga zawierucha.

Do księży superint. Michejdy i sen. 
Nikodema.

Polska Młodzież Ewang. Woj. Śląskie­
go zgromadzona na swym dorocznym Zje-
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Zborowi Orłowskiemu
który nas lak serdecznie i niezwykle uro­

czyście przyjąć raczył. Młodzież Woje­
wódzka pozwala sobie jak najpiękniejsze 
złożyć podziękowanie. Żyliście Zjazdem 
już od dłuższego czasu, przemyślając. tylo­

ździe w Orłowej w dniach 28—29 maja 
przesyła (ii, księże Seniorze, wyrazy głę­
bokiej ezei oraz zapewnienia, że celem 
jej jest nie tylko wytężona praca dla 
Narodu i Ojczyzny, ale że niemniej leży 
jej na sercu sprawa Królestwa Bożego i 
kościoła i dlatego nie poskani swych wy­
siłków, zmierzających do pomnożenia do­
bra Kościoła i chwały Królestwa Bożego 
na ziemi. ___ __ __

Dziękujemy Wam!
Zarząd Gł. Z. P. M. E. Woj. Śl. poczu­

wa się do miłego obowiązku złożenia pub 
licznego podziękowania wszystkim, któ­
rzy przez swój cenny udział w Zjeździć 
Orłowskim w Poniedziałek Zielonoświa 
ťeczny — uświetnić raczyli wielkie dla 
nas chwile pierwszego wielkiego spotka­
nia się rodziny polsko-ewangelickicj.

Przede wszystkim zaś dziękujemy z 
całego serca NPW. ks. Biskupowi dr ,1. 
Burschemu za udział i za płomienne sło­
wa kazania, wielb, ks. mjr. Banszelowi 
ze Lwowa za gorące słowa, wypowiedzia­
ne na Placu Kościelnym i nad grobami 
bohaterów - jiatriolów, wielb, ks. pa­
storowi .1. Bergerowi za mocne słowa w 
referacie porankowym, wielb, ks. .1. Nie- 
rostkowi za słowa przed mikrolonein, 
wielb. Duchowieństwu z ks. seniorem 
Nikodemem z Ustronia na czele za udział 
Panu Wiceslarościc Medweckiemu, jako 
przedstawicielowi władz państwowych za 
udział i słowa życzeń wypowiedziane na 
poranku, P. T. Dyrekcji Polskiego Badia 
w Katowicach za przeprowadzenie trans­
misji ze Zjazdu, Przedstawicielstwu Woj 
ska za rychłe przekazanie nam sprzętu na 
uroczystość i za słowa wypowiedziane 
przed mikroloiiem, komisarzowi miasta 
Orłowej za wydatną pomoc około uświet 
niema Zjazdu i za słowa wypowiedziane 
na poranku, dr Kubiszowi z Katowic za ■ 
pozdrowienia imieniem Braci z G. Śląska, 
Wici. ks. lad. Wojakowi za życzenia w 
imieniu młodzieży warszawskiej, Państwu 
nadkoin. Krzyslkoni, komisarzom Karwi­
ny p. Kobieli i Poręby p. Polokowi, Pań­
stwu dr Brukom za uczestnictwo, litera­
towi W. Żelichowskiemu za bezinleresow- ' 
nie użyczenie nam skryptu świeżo napisa- 
nego wiersza na jioranek, p. naucz. Droz­
dowi za śpiew solowy na poranku, nie­
strudzonym gospodarzom Zjazdu Zboru 

Orłowskiego pod kierownictwem ks. W ł. 
l-ïerli, za sprężyste przygotowanie Zjazdu, 
Prezbiterstwu i Zborowi całemu z Przew. 
ks. prob. Józefem Fierlą na czele i kura­
torem ii. Przeczkiem za serdeczne pizy- 
jęcie nas w Zborze, Stowarzyszeniu Nie­
wiast orłowskich z panią pastorowa Fier- 
lową za .skrupulatne przyrządzenie części 
gastronomicznej Zjazdu, P. 1- Redakcji 
»Ew. Posła Ciesz.« za użyczenie nam 
swych cennych szpalt dla celów zjazdo­
wych, realizatorom programu śpiewacze 
go nacz. dyryg. kierownikowi Samcowi i 
jip. dyrygentom poszczególnych chórów i 
lobie kochana młodzieży, coś zjechała z 
wszystkich stron Województwa, aby swą 
pieśnią mrówczo przygotowaną, barwnymi 
pląsami i sprawnością gry sportowej uro­
zmaicić swój Zjazd!

Wszystkim Wam serdeczne Bóg za­
piać!

Za utępujący Zarząd Główny: 
Jun Sikora, Ikr. . Ks. Władysław Pawlas, prezes.

Ustroń. Wisła.

krotnie wszystkie szczegóły a następnie 
wprowadzając je w czyn. Tyle mózgów i 
tyle rąk wprzągł iście w pracę, aby nam 
uczynić wspólne zejście się jak najpięk­
niej i jak najokazalej. I było nam napraw­
dę niecodziennie. Przyjęliście nas okazale 
na miejscu Zjazdu i w domach Waszych 
Mocnych przeżyć, jakieśiny zebrali nie da 
się tak prędko wytrzeć z pamięci wszyst­
kich obecnych z całego Województwa.

Dlatego leż nie możemy inaczej, jak 
specjalno złożyć Wam wyrazy podzięki. 
Przyjmijcie je przede wszystkim Wy, któ­
rych pracą Zjazd został przygotowany na 
ręce Waszego niezmordowanego kierow­
nika ks. Władysława Fierli. przyjinij je 
cały zborze poprzez ręce Twego Gzcigod 
nego duszpasterza ks. .1. Fierli i 1 wego 
kuratora, kier. Przeczka.

Bóg Wam zajiłaćl!
Za ustępujący Zarząd Gł. Z- 1’- M- i'-- Woj. Śl.. 
Jun Sikom, 1>. sekr. Ks. Whid. Puwóis, l>. prezes

» * *

WĘDRYNIA. (Śp. Jan Mrózek.) P'» 
gich cierpieniach zinarł w Wędryni " 
22 maja br. emeryt, mistrz Hut ,rz-v"! ic. 
kich, śp. Jan Mrózek, rodem z tyz ’ 
wypełniwszy 53 i pół lal wieku. UP* 
wany przez wdowę, rodzoną z ^O1<’\’7C 
synów, córkę, siostrę, braci i liczne t * ■ 
])okrewieńsłwo złożony został w 
maja na cmentarzu wędryńskim 11:1 ^icll 
bowy spoczynek przy udziale olbrzy 
wprost rzesz ludu z miejsca i z gnu11 \j- 
licznych, śpieszących z wyrazami " .jlV 
czucia i żalu dla ciężko dotkniętej 1°^ ' -t.

Przez śmierć śp. Zgasłego jiomos * 
tylko jego rodzina, lecz całe s|)ołeczt wti)0. 
juilskie, zwłaszcza w Wędryni, nl$Py. j^l 
waną wprost stratę. Śp. Jan v
bowiem nie tylko dla swej rodzin. ()1 
troskliwszym ojcem i najlepszym ni 
ale był przez lal dziesiątki jednym z ^cj 
wnycii ularów życia i pracy naim 
obywatelskiej i społecznej w gniinn 
dryni. Był nieustraszonym wproś ‘ 
mierzeni w czasach zaborczych •’
i sprawiedliwość dla naszego P‘( * ^i;l.
ludu, był Polakiem o kiyszlu,û'V^|11jj<iJii
raklerze, był niestrudzonym PlllC^''.|.aCh *
na wielu polach i w różnych z«i‘ vn;1I.o.
towarzystwach kult.-oświalowye |1;1
dowych, jiolilycznych i spojg7 * *'^ . ;p. 
terenie gminy. Sztandar polski \.ie|)ic
Zgasły zawsze wysoko a przyjęły * sneł'
obowiązek obywatelski i spokczl1^ 'xVię- 
niał z największą sumiennością i 1 ,
cenieni. Piastował leż z racjt < 1, z(>(ly 
wrodzonej sobie inteligencji iozne ^.iWsZe 
i funkcje; które trudno "TV^-.'-onii- 
a zwłaszcza wobec obcych bez u , zXvaż.H' 
sowy kroczył śmiało naprzód, n,.CiiU11()ści' 
jąc na różne trudności i n’cl)lz'Al s\vydl 
które go spotykały. Był wzorem < ‘ 
dzieci, które łącznie ze swą _ juchU 
małżonką wychowywał i kształcił 
jmlskiin i jiatriolycznym. lecz 1>M ' k
rem i przykładem obywatela 1 ° a :’..zel< 
należy pojmować i sjielmac ° ,j.o
juibliczny dla dobra gminy i ob\«-‘

Nareszcie !
Rejestracja zobowiązań czeskich kas 

oszczędności.
•ledna z wielkich bolączek, jakie tra­

piły ludność Zaolzia, doczekała się wre 
szcie rozwiązania. Zarządzeniem Ministra 
Skarbu z dnia 21 kwietnia 1939 r. usta­
nowiono zarząd państwowy nad mająt­
kiem 28 czeskich kas oszczędności, a za­
rządcą państwowym mianowano Komu­
nalną Kasę Oszczędności miasta Cieszyna. 
Skończył się wreszcie okres niepewności: 
kiedy i komu płacić należy długi zaciąg­
nięte w kasach czeskich. Odetchną z ulgą 
wszyscy ci, którzy w inst.vtuc.jach tych 
ulokowali swe oszczędności, zaświtała im 
bowiem nadzieja, że doczekają się w nie­
długim czasie bodaj częściowej wyjiłaly 
zamrożonych wkładów. Zycie gospodarcze 
na Zaolziu wróci na właściwe lory.

Przeprowadzenie tego wszystkiego w 
praktyce jesl jednakże nielada jiraeą i wy­
magać będzie odpowiedniego czasu. Cho­
dzi w pierwsZym rzędzie o zarejestrowanie 
wszystkich roszczeń i zobowiązań, jakie 
ludność nasza posiada wobec czeskich kas 
oszczędności. Rejestracja musi być i bę­
dzie przeprowadzona w ściśle określonym 
terminie. W interesie własnym wszystkich 
zainteresowanych leży, by w terminach 
oznaczonych w urzędowych obwieszcze­
niach i opublikowanych w prasie zgła­
szali w Komunalnej Kasie Oszczędności 
miasta Cieszyna w Cieszynie i w jej od­
działach w Cieszynie Zachodnim, Karwi­
nie i Trzyńcu swoje roszczenia i zobowią­
zania. Leży to w interesie nielylko tych, 
którzy od zarządu jniństwowego spodzie­
wają się coś dostać, lecz również i w in­
teresie tych, którzy przez zarząd jiaństwo- 
wy wezwani będą do spłacania swych zo­
bowiązań wobec kas czeskich. Dłużnik, 
który zobowiązań swych w oznaczonym 
lei minie nie zarejestruje naraża się na 
kary w obwieszczeniu przytoczone, Za­
rządca państwowy z pewnością nie będzie 
pobłażliwy dla dłużników ignorujących 
jego zarządzenia.

A więc wszyscy w terminie rejestracji. 
Przypominamy, że rejestracja przeprowa­
dzona będzie w Komunalnej Kasie Oszczę 
dności miasta Cieszyna w Cieszynie oraz 
w jej oddziałach: w ■eszynie Zachodnim. 
Karwinie i Trzyńcu. Aby uniknąć natłoku 
musiano interesentów podzielić według 
alfabetu, wobec czego do rejestracji zgła­
szać się powinni wszyscy ci, których na­
zwiska rozpoczynają się:

od litery A do litery .1 w dniach od 11 
czerwca do 20 czerwca 1939 r.

od litery K do litery R w dniach od 21 
czerwca do 30 czS'Wca 1939 r.

od litery S do litery Ź w dniach
1 lijica do 10 lipca 1939 r. ..(

Wszyscy zgłaszaiacy się do rejeslmcj 
muszą swoje roszczenia oraz zobo"■•!■' 
nia udokumentować, a więc przem,,z-'*  
książeczkę oszczędnościową, książecz« 
dłużną, wyciąg z konta, kwity depozy <’ 
we ilp., w ogóle jakikolwiek doktnnen • 
na podstawie którego było by l,lt,z”' 
stwierdzić zgodność zgłaszanego roszizi 
jiia względnie wierzytelności. Zgł<’szl ’’’ 
powyższe musi być dokonane na sjiecja 
nym druku, który' każdy iteresenl ,’,,<’z 
nabyć w K. K. O. m. Cieszyna w ‘‘ 
trali względnie w jednym z wymieiiioiiyc 
oddziałów. Zgłoszenie to musi hyc « 
snoręcznie jiodpisane przez zgłuszą .jilcl r; 
się. dlatego leż do rejestracji winien s 
zgłaszać każdy zainteresowany osobiści ■ 
a tylko w wyjątkowych wypadkach P17^ 
prowadzać rejestrację przez osoby 

Wjirowadz.enie zarządu państwo««
nad majątkiem czeskich kas osz5Z5B* l * * *-p.j; 
stanowi zerwanie jednej z ostatnich m 
łączących ludność naszą, samorządy 
skie i wiejskie, oraz szereg firm i *n.s > 
lucyj z b. zawiadowcami ziemi zaolzu^ 
skiej na odcinku gospodarczym. "sz'S *.^. 
oni wejdą obecnie w nasze własne, 11,1 
dowe życie gosj?odarcze. Jesl to zi,s.1 
'Komunalnej Kasy Oszczędności 
Cieszyna. Kasa — Jubilatka, kiom « 
żącym roku ukończyła 80 rok swego 
nienia, dobrze się zapisała w jiaimęci 
śląskiego w swym roku jubileuszowy11 ■

I Z karty żałobne!



Nr. 23. »Ewangelicki Pości Cieszyński« Str. 7.

X ustąpienia zaborcy i złączenia 
-aolzia z Macierz!) polską pierś jego roz­
pierała radość, duma i zadowolenie. Nie­
stety życie to, tak cenne i wartościowe, 
skruszyło się w lej twardej pracy, w po- 
święceniu, w służbie dla dobra bliźnich.

°zostawił po sobie pomnik głębokiej 
l'zc* * * wdzięczności w sercach nie tylko 
‘odziny, lecz leż ogółu obywateli w gmi- 

n|c. Gześć jego świetlanej pamięci!

CIESZYN. (Pokłosie walnego zebrania 
Ow- Ewangelickiego.) W dniu 13 maja 

Jr. odbyło się w sali zborowej w Gieszynie 
h-i Wyższej Bramie wspólne zebranie de- 
egatow obu bratnich Towarzystw z Przed 

* z- Zaolzia, t. j. Towarzystwa Ewangelic- 
'*cgo i 'Towarzystwa Ewang. Oświaty Lu- 
°"ej. Walne zebranie zagaił stosownym 

Prz.emówimiu m powitalnym i modlitwą 
’s- pastor .1. Nierostek, podając do wia ■ 

o°|l.nMC* l)orZil(ick dzienny. Po odczytaniu 
pS a^n*cgo protokołu przez sekret. p. dyr. 
^ai>a W alaskiego ks. supreint. Oskar Mi-

*ei(la.z,,>z'ł sprawozdanie z całokształtu
J“"'. Ewang. Oświaty Ludowej na 

pr° Z*11 Jírešl:)c obrazki z przeszłości i 
Y C'bmuinając błogosławioną pracę tego 

,"arzvslw;i w ciągu ostatnich 20 lal pod 
tjjt ?11.11.* Cz-Cskim. Obfitą w piękne rezul- 
Śb' 1( zi:,łill,u,ść Towarzystwa Ewang. na 
,,o*’S'i'1 E'ze(Łilz- naszkicował prezes te- 
*. Z k’S’ Nierostek. Po złożeniu sprn- 
T()Z- ail*:l la(J,u,1kowego przez skarbnika

Bnwła Ileczkę, które przyjęło do 
'vvcl *’ l),’z(‘P|’°wadzono wybór no­
ir^,. 1 w*:,<lz wspólnego już 'Towarzystwa 
Ula ,n?'e''ck'eb’°- Jednomyślnie przez akla- 
|;s* Cy prezesem Tow. wybrano superint. 
k ' ’ ■ ’cbcjdç, pierwszym wiceprezesem

* $ *
ł-AŻBłC.E. (Śp. Andrzej (ilajear.) W 

poniedziałek, dnia 22 maja br. zasnął w 
•mu po krótkich cierpieniach śp. Andrzej 

«ajcar, pochodzący z Puńcowa, były wła­
ściciel młyna w Cieszynie, ostatnio za­
mieszkały w Lyżbicach u córki i zięcia, 
zonat\ z Anną z Wojnarów, przewodni­
czącą Slow. Ewangel. Niewiast na Śląsku. 
• eszcze dopołudnia w niedzielę był obecny 
,,a uroczystym nabożeństwie z okazji wi 
zylacji biskupiej w kościele bystrzyckim, 
skąd wrócił zupełnie zdrów i pokrzepiony 
Mabożeńslwem, o którym z wielką rado­
ścią opowiadał domownikom. Naraz za­
słabł i po kitka godzinach spokojnie w 
1‘aim zasnął. Całą jego 62-letnią pielg­
rzymkę, z której 38 lat spędził w szczę­
śliwym małżeństwie z wyżej wspomnianą, 
zaciu) i czcigodną towarzyszki) życia, ce­
chowała szczególna pogoda ducha, której 
żądna burza życiowa i żadne doświadcze- 
llle, które na jego rodzinę posyłał Pan. nie 
Potrat iły go pozbawić. Dowodem, jaką 
sympatią cieszył się Zgasły a wraz z nim 
Jego czcigodna małżonka i rodzina, był 
Pogrzeb, który odbył się w million:) środę, 
a który zgromadził nad jego trumną nie­
przebrane rzesze uczestników pogrzebo­
wych, oddających mu ostatnią ziemską 
Posługę i uznanie a boleśnie doświadczo- 
U.CJ rodzinie, szczególnie wdowie i dzie- 
’'om wyrazy szczerego współczucia. Nie- 
cJ*a.i  miłosierny i łaskawy Bóg raczy po­
cieszyć zbolałe serca pozostałych.

Wiadomości z Kościoła 

\v H 'Prostka. sekretarzom dyr. 
Hur'l > a^,s’'*ego.  skarbnikiem kapitana 
11(>. ’ ^1, <)CZ K chże do Wydziału w’ybra-
r()j r • Jana Slonawskicgo, ks. Ka- 
•łaii i nr W<,n,a' 1<S- Jana Unickiego, dyr. 
Waû) i l<> B k‘s‘ CMmia Kubaczkę, Jana 
Jain r^i '<s‘ rawła Kantora, kuratorów 
piast V' . ia ’ Bernarda Kotulę. Z tytułu 

ogania urzędu i pełnienia funkcyj,

określonych statutem Tow., weszli w skład 
Wydziału: prezeska S. E. N. pani Glajca- 
rowa, ks. sen. Nikodem i prezes P. Z. E. M. 
Eryk Liniała. Wybrano też komisję rewi­
zyjni). W końcowej dyskusji poruszyli de­
legaci szereg nader aktualnych spraw, 
których załatwieniem zajmą się poszcze­
gólne sekcje. Wzmożona w ostatnich mie­
siącach działalność wspólnego już i jed­
nego 'Towarzystwa Ewangelickiego, mają­
cego za sobą piękną tradycję wielu dzie­
siątek lat, którego Koła pracują już w 
wielu ośrodkach ewangelickich Śląska 
Cieszyńskiego, przyczyni się niewątpliwie 
do silnego zespolenia wszystkich ewange­
lików w pracy dla Kościoła na jego poży­
tek i dla dobra naszego ludu.

CIESZYN. (Niezwykły jubileusz.) We 
wtorek obchodził p. Jerzy Cieślar, eko­
nom,; niezwykle rzadką uroczystość, bo 
50-lecie piastowania godności prezbitera 
zboru cieszyńskiego. W’ dniu bowiem 30 
maja 1880 r. wvbrany został prezbiterem 
po raz pierwszy a od tego czasu był nim 
wybierany stale. Jest to dowód, że Zacny 
Jubilat cieszy się ogólnym szacunkiem i 
poważaną m i że sprawy kościoła i zboru 
cieszyńskiego leż;) Mu na sercu. Z lej oka­
zji złożyła Jubilatowi Bada Kościelna ser­
deczne podziękowanie za Jego pracę i 
służbę zborowi i życzenia, by Mu łaskawą’ 
Bóg udzięlił sił do dalszej błogosławionej 
pracy. Tego samego życzymy Jubilatowi 
ze swej slrony- i my.

Zacny Jubilat złożył z okazji tak rzad­
kiej uroczystości 500 zł w gotówce na 
odnowienie kościoła naszego na Wyższej 
Bramie

BŁĘDOWICE DOLNE. (Witajcie u 
nas.) Po przezwyciężeniu bardzo wielu 
trudności, związanych z opłatami celnymi 
na granicy, zmontowane zostały nareszcie 
w naszym kościele, piękne organy, zamó­
wione przed rokiem w firmie Rieger w 
Karniowie a kolaudowane przez prof. p. 
Gawlasa z Cies/.tna. Nowy len instrument 
w kościele naszym przyczyni się niewąt­
pliwie do podniesienia nastroju w nabo­
żeństwach i wzmoże frekwencję uczestni­
ków nabożeństw owych. To też zbór błę- 
dowicki czyni przygotowania do uroczy­
stego oddania w święto Trójcy św. nowych 
organów' w' służbę kościoła, zapraszając 
na tę podniósł:) chw'ilę kochanych Domo­
wników' wiary z bliska i z dalszych stron.

GRODEK. (Uroczystość ewangelicka.) 
W niedzielę Troiczną, dnia 4 czerwca br 
odbędzie się w' tul. kaplicy cmentarnej 
uroczyste nabożeństwa; celem uczczenia 
rocznicy poświęcenia tejże kaplicy . — Do 
mowników wiary ze zboru naw iejskiego 
i bystrzyckiego upraszamy, aby jak naj 
liczniej zawitali i jjrzeżyli z nami kilka 
godzin w dmu. dla nas tak uroczystym.

KABWINAj (Walne Z. I». M. E.) W 
niedzielę J czerwca o godz. 3 po poi. od­
będzie się Walne Zebranie Zw-. Pol Mł. 
Ew. Koła karwińskiego. Zebranie odbę­
dzie się w- szkole białej przy starym ko­
ściele. Na zebranie zaprasza się wszystkich 
członków, rodziców, przyjaciół i sympa­
tyków' a tak samo i młodzież dotychczas 
w' zwiijzku nie zrzeszoną.

MAZURY. (Mazurzy w Prusach.) W 
ciągu ostatnich lal rozeszło się wśród 
Mazurów' 1(> roczników’ Kalendarza Ma­
zurskiego . Kalendarz budził świadomość 
reformacji w Polsce, uprzytomnił rolę ks. 
ks. (lizewiusza i Mrongow’iusza. 10 lal 
lud czytał »Gazetę Mazurską«, redagowa­
li:) przez p. Biedrawinę-Sukcrtową. Od 1 
IV 1933 »tiazeta« nic wychodzi. Starsze 
pokolenie używa » Kancjonału Królewiec­
kiego«. Śpiewnik len ]>rz(‘d wojną nazy­
wano »polskim«, teraz nazyw'a się »ma­

zurskim«. Nabożeństwa w języku polskim 
jeszcze w' r. 1913 »Soldauer Zeitung« na­
zywała »polskimi«, obecnie nazywa się 
»mazurskimi . Obecnie młodzież uczę­
szcza przeważnie na nabożeństw':! niemie­
ckie. W Wielki Piątek przystępują jednak 
rodziny do Komunii W’ języku »mazur­
skim« (polskim). Do niedawna czytywali 
Mazurzy »(dos Ewangelijny«. W ostat1- 

nieh tygodniach redaktora Barcza w’ysic- 
dlono wgłąb Niemiec. Dusza ludu żyje 
jeszcze w zwyczajach ludowych i w pie­
śni. Po powrocie Działdowskiego do Pol­
ski lud mazurski nie zdaw’at sobie sprawy’ 
z lego, że należy do kościoła unijnego. \V 
ostatnich czasach przeprowadzili Niemcy' 
akcję wmawiając Mazurom, że nie mają 
nic wspólnego z ewangelikami z Warsza­
wy i (aeszyna. Ew.-Pol.

SUWAŁKI. (Lud mazurski na Suwal- 
szczyźnie.) Polski lud ewangelicki na Su- 
W'alsz.czvź.nie. zwłaszcza starsze pokolenie, 

jasnej świadonrości reformacji polskiej 
nic posiada. Jest jednak bardzo przywią­
zany do Kancjonału Królewieckiego, któ­
ry' z reformacji polskiej wrvrósł. Lud bo­
leśnie odczuw’a fakt, że Kancjonał jest już 
wyczi rpany. Śpiewuiik ten jest w’ każdej 
rodzinie, niekiedy są 4 lub 5. Mazurzy 
]>ilnie uprawiają śpiew kościelny po do­
mach. Korz\ stają z polskich Biblii pisa­
nych gol' kiem (w\danie Spiithena, potem 
Trowicz i Syn). Lud mazurski ma świado­
mość wspólnoty duchowej z Mazurami z 
pod Szczelna i Olszhna. Istnieje poczucie 
jedności duchowej z reszt:) ewangelików 
])ołskich w’ granicach Rzeczy]>ospoiltej. 
Silnym echem odbił się na Suw’alszczyznie 
zjazd Polaków-ew’angelików’ w’ Warsza­

wie. Dla wzmocnienia łączności wskazane 
są W'ycieczki na po jeziorze suw'alskie. Ma­
zurzy organizują się. istnieje projekt bu­
dową' »Ewangelickiego Domu Mazurskie­
go«, dotąd zebrano na ten cel 1 .(>00, po 
trzeba przeszło 10.000. Ew’ -Pol.

M1TAM \. Jubileusz gimnazjum.) Dnia 
28 kwietnia br. obchodziło gimnazjum ło 
lewskie w- Mitawie 20-lecie założenia. Sły 
nny' len zakład, istniejący od r. 1775 jako 
Academia Petřina, ukończyło szereg wy­
bitnych mężów stanu i kilku prezydentów 
repubbk (U.zaksle, kw’eisis, Smetona i b. 
prezydent Wojciechowski. Ew.-Pol.

PARYŻ. (W walce o wolność człowieka 
i obywatela.) W Paryżu powalała organi­
zacja pod nazwą »Mission spirituelle de la 
Erance«. N.i czele komitetu honorow'cgo 
organizacji widnieją nazw’iska Verdier, 
prezydenta Związku Kościołów’ Ewange­
lickich. naczelnego rabina, przedstawicie­
la sułtana inarokkańskiego ild. (.ciem 

związku, do którego należeć mogą Fran­
cuzi różnych przekonań, religii i wyznań, 
jest pro] agowanie zasad wolności i rów'- 
ności oraz poszanowania dla ludzkiej in­
dywidualności. Ew.-Pol.

WIKMXAW. (Historia mówi ze ścian 
kościołów’ wroeławskieii.) W starych ko­
ściołach we Wrocławiu '.porządzono ta­
blice, które w krótkich słowach i najwTaź- 
mejszymi datami ilustrują historię kościo­
ła i zwracają uwagę na zabytki sztuki i 
historii znajdujące się w kościele. E.-P.

ALBANIA. (Kościół prawosławny w Al­
banii.) Kościół praw'osławny w Albanii li­
czy około 250.000 członków. W r. 1930 
zażądał on po raz jiierwszy samodzielno­
ści kościelnej. Ekumeniczny pałriari ha 
KonslantMiopolu odrzucił wted\ to żąda­
nie, motywując to zbyt małą liczbą człon­
ków' kościoła. Później jednak załatwił (ę 
spraw’ę iirzychylnic. Na czele kościoła 
stanął arcybiskup z siedzibą w' Tiranie; 
jednocześnie mianowani zo lali trzej bi 
skupi. Kościół albański jest 15 z rzędu
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autokefalicznym kościołem prawosław­
nym. Ew.-Pol.

LONDYN. (Ankieta radiowa.) Brytyj­
skie iowarzystwo Biblijne ogłosiło wyni­
ki urządzonej przez siebie ankiety. Oka­
zuje się z niej, że większość słuchaczy 
najchętniej słucha aiuhcyj lekkich, na 
drugim miejscu stoi muzyka organowa. 
Potem idą zwolennicy muzyki wojskowej, 
oper i muzyki tanecznej. Ew.-Pol.

WALDENBURG. (Luterski Konwent 
światowy.) Wydział ykonawczy Luter- 
skiego Konwentu Światowego zbiorze się 
w dn. 20—26 maja w zamku Waldenburg 
koło Lipska. Tematem obrad będzie pro­
gram Lulerskiego Konwentu Światowego, 
który zbierze się w maju 1940 r. w Fi­
ladelfii. Ew. Pol.

PARYŻ. (Synod Ewaiig.-reforniowane- 
go kościoła.) Synod nowego reformowa­
nego kościoła we Francji zebrał się po raz 
pierwszy na swe obrady. Obrady toczyły 
się w Paryżu. Synod liczy 77 członków. 
Narodowa rada synodalna składa się z 7 
duchownych i 7 świeckich. Prezydentem 
jej jest ks. Marek Boegner. Na posiedzeniu 
synodu zatwierdzono nowy porządek ko­
ścielny. mający obowiązywać na terenie 
.wszystkich konsystorzów podległych sy­
nodowi. Ew.-Pol.

BUDAPESZT. (Konferencja młodzieży 
uniwersyteckiej.) W Budapeszcie zorgani­
zowany został licznie obesłany Tydzień 
Ewangelickiej Młodzieży Szkół Wyższych 
i uniwersyteckich. Mówcy młodzieżowi 
przemawiali na różne lematy, ale mowy 
ich wiązały w całość hasło i temat Zjazdu 
brzmiący »Ewangelicy na rozstajnych 
drogach«. Piotr Kenieny omawiał staty­
styczne dane węgierskich kościołów ew. 
i stwierdził, że kościół ewangelicki na 
Węgrzech jest kościołem diaspory. Na 
Węgrzech istnieje bowiem tylko 1800 
gmin, w których liczba cwagelików prze­
kracza setkę dusz, w innych 6000 gmin 
liczba ich nie dosięga setki, w innych gmi­
nach ewangelików w ogóle nie ma. Także 
i narodowościowo panuje duża różnorod­
ność, choć do narodowości węgierskiej 
przyznaje się przeszło 70% ewangelików. 
Sónidor Mórocz wywodził, iż to »co ewan­
gelicy ma ja Węgrom do powiedzenia« 
zwie się niczym więcej i niczym mniej, 
jak wieczna Ewangelia. Reformalorowie 
węgierscy głosząc słowo, stali się jedno­
cześnie wychowawcami narodu węgier 
skiego. Także i na węgierskim gruncie 
wieszczeniu słowa przez reformację od­
powiadała nowa i słuszna ocena człowie­
ka i indywidualności. Na Węgrzech odpo­
wiedzialna i niezależną węgierskość stwo­
rzyli i szerzyli w pierwszym rzędzie wę­
gierscy ewangelicy. To, co dzisiaj mają 
ewangelicy Węgrom do powiedzenia stre­
szcza się w słowach: »Ewangelizacja i ka­
tegoryczne stwierdzenie tego, iż my ludzie 
nie jesteśmy żadnymi automatami i ma­
szynowymi fabrykatami, lecz że jesteśmy 
istotami duchowvmi odpowiedzialnymi 
wobec Boga za całe nasze życie,«

BUDAPESZT. (Komunia św. Młodzie­
ży.) W jednym z ewangelickich kościołów 
w Budapeszcie zorganizowana została 
wspólna Komunia św. młodzieży ewange­
lickiej. Do stołu Pańskiego przystąpiło 500 
osób.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Złoty Krzyż Zasługi.) Złoty 

Krzyż Zasługi otrzymał p. prof. Jan Drozd 
dyrektor Szkoły Muzycznej im. Padereyv- 
skiego yv Cieszynie, za zasługi około roz­
woju muzyki. Gratulujemy!

GRÓDEK. (Na F. O. N.) Zamiast wień­
ca na trumnę kuzyna śp Jana Mrózka 
złożył p. Karol Mrózek, mistrz Hut Irzyn. 
yv Gródku, za pośredniclyvem naszej Admi­
nistracji na F. O. N. 20 zł. które kwituje­
my i za które dziękujemy.

LIGOTKA KAMERALNA. (Z »Betezdy«) 
Przy .okazji uroczystości pamiątki zało­
żenia kościoła złożył p. Bernard Bolek yv 
Cierlicku dla »Betezdy« 125 jajek, ofiaro­
wanych na jego ręce przez obywateli cier- 
lickich. Serdeczne dzięki za latygi i za pa­
mięć o tych najbiedniejszych.

Dział informacyjny
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WYSTAWA ARTYSTÓW PLASTYKÓW 
Z ZAÓLZIA W CIESZYNIE II.

Zapoyyiadana od dłuższego czasu wy­
stawa prac artyslóyy' malarzy i rzeźbiarzy 
z Zaolzia otwarta zostanie w dużej sali 
hotelu »Polonia« w środę 7 hm. Wysta­
wione będą prace wybitniejszych plasty­
ków’ zaolziańskich jak pp. prol. G. Fierli. 
Henr. Nitry. Wład. Pasza, K. Piegzy, Fr. 
świdra i Jerzego Trombika. Bliższe szcze­
góły na afiszach.

Komitet wystawowy b. członków Śl. 
Związku I der. Artest. w Cieszynie H 
zwraca się do wszystkich kolegów’ plasty­
ków' z prp.śbą, by zechcieli przygotować 
prace do wystawy i nadesłali jak najprę­
dzej na ręce prof. Fierli w' Cieszynie II, 
ul. Chopina 26. 1 p. spis prac przeznaczo­
nych na wystawę z podaniem nazwy, tech­
niki, roku wykonania, wymiarów i ceny 
dzieł. Zebranie wszystkich kolegów odbę­
dzie się w’ sobotę, dnia 3 bm. o godz. 16 w 
kawjarni »Polonii«. Wystawa musi być 
już zmontow’ana dnia 5 bm.

Szkoła Muzyczna im. Ignacego J. Pa­
derewskiego w Cieszynie, ul. Niemiecka I, 
urządza dnia 5 czerw'ca br. w sali ka­
meralnej III popis uczniów. Kierownictwo 
Szkoły prosi Szanowną publiczność o jak 
najliczniejszy udział. Początek o godz. 
18.;,°. Wstęp w’olnx

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
w CIESZYNIE.

Teatr polski w Cieszynie kończy obe­
cny swój sezon grupą trzech przedstayvieií 
a to w ďn. 3 VI 1939 r. odegraną zostanie 
komedia w trzech aktach Jerzego Zawiej 
skiego p. t. »Powrót Przełęckiego«. Jest 
to dalszy ciąg »Przepióreczki« Żeromskie­
go; Przełęcki (Julian Osterwa) wraca po 
10 lalach do Porębian, aby stwierdzić jak 
rzucone przez niego myśli i idee kiełkują- 
<e już przed 10 laty pod jego okiem — 
rosną i rozwijają się, szczególnie zaś jak 
pracowrał w tym czasie Sinugoń, któremu 
Przełęcki kazał wtedy robić za niego i za 
siebie, tak robić, jak on zaczął i wszystko 
co on zaczął. Bo, o ileby ustał, albo psuł. 
Przełęcki wróci o niewiadomej godzinie
i zabierze mu jego kobietę (Dobrotę) jak 
swoją.

Następnie dwie operetki. Dnia 5 VI br. 
(poniedziałek) »Skowronek z Lucyną 
Szczepańską znaną nam już. z Krysi Le­
śniczanki; wreszcie w dn. 15 VI 1939 r.
operetka w trzech aktach Franciszka Le­
haní: później operetka w trzech aktach 
R. Stolza p. t. »Taniec szczęścia«. (Jubi­
leusz 30-letniej pracy scenicznej tak bar­
dzo sympatycznego artysty Edmunda Ka­
rasińskiego) W głównej roli Maria Kora 
bianka.

Początek ffi’zedstaw’ień o godz. 19.30. 
Przedsprzedaż, biletów w księgarni »Stel­
la«, Rynek 4, Podsienia. Tel. Nr 1.200.

CIESZYN. (Ze Starostwa.) W numerze 
29 Dziennika Ustaw R. P. z dnia 1 IV 193'J 
poz. 196 ukazała się ust iwa z dnia 30

zwierz W
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potrzebo""1

marca 1939 r. o zasiłkach dla rodzin o 
sób, odbywających czynną służbę wojsko 
wą. W zwdązku z tym Starostwo zwinę* * 1 * * * 
uwagę zainteresowanym na postanowieni- 
arl. 13 ustawy, który nakłada obowiązj ' 
na osoby ubiegające się o zasiłek do zg ą 
szania prawa do zasiłku w zarządzie g,nl 
ny właściwa* j ze względu na miejsce za 
mieszkania osoby uprawnionej do zasil»11-

Osoby ubiegające się o len zasl c' 
muszą odpowiadać wymogom art. - 1 ' 
cyt. ustawy.

W celu przyśpieszenia toku postęp0 
wania zasiłkowego, zgłoszenia należy do*  
konać natychmiast po odejściu żołnieiza 
do czynnej służby wojskowej — na druku, 
który nabyć można w urzędzie gminnym 
(magistracie). Równocześnie zwraca -sR 
uwagę, że rodzinom osób powołanych do 
odbycia zasadniczej służby wojskowej n* ‘ 
przysługuje prawo ubiegania się o zasitKi-

JABŁONKÓW. (Baczność dostawcy!) 
Sanatorium Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Jabłonkowie ogłasza 
PRZETARG na stałą dostawę 
Sanatorium mięsa i tłuszczów 
w’ następujących ilościach: 

mięsa wołowego bez kości 
mięsa wieprzowego bez kości 
mięsa cielęcego bez kości 
wątróbki i nerek 
smalcu 
kiełbas (różne gatunki) 
szynki 
wędlin różnych

Za podstawę przyjmuje się zaj.....  .
.nie miesięczne, które może ulec z''1^ . 
szeniu o 2O°/o w stosunku do podanej ") 
żej ilości.

Oferty należy składać w Administracji 
Sanatorium yv Jabłonkowie w kopertach 
zalakowanych z napisem »Oferta przetar­
gowa na dostawę mięsa i wędlin«.

Termin składania ofert upływa z dniem 
10 czerwca br.

Wadium w wysokości 10% oferowanej 
sumy dostawy należy złożyć w Kasie • -l 
natorium. a kwit na złożone wadium do­
łączyć do oferty.

Z w'arunkami dostawy można zapoznać 
się codziennie w Administracji Sanatorium 
ZUS w’ Jabłonkowie w godz. 10- 1--

ORLOWA. (Festyn szkolny.) W nie­
dzielę dnia 4 czerwca 1939 r. odbędzie s,(* 
w Orłowej w Domu Sokoła, staraniem 
Miejskiej Rodziny Opiekuńczej i Kieimv 
nictw Szkół Powszechnych Festyn Szk°, 
ny. Pochód wyruszy o godzinie*  14 z > 
iska sportowego obok rynku. Uprasza s 
o liczny udział w pochodzie jak i " s* 
mym festynie. Zarząd.

Stun zbiórki nu Fundusz Obrony 
nu dzień 15 maja wyraża się iinpoiiujiicil 
zł 9,453.721.66. — Łącznie ze zbiórką, pro" a*  .. 
oddzielnie wśród korpusu oficerskiego a1111 
fioły kapitał wynosi zł 12,098.288.20. l’o ^epl 
niti kosztów budowy okrętu podwodnego 
na budowę ścigaczy pozostaje zł 3,898.288. . ’ >zC 
poczet tej sumy zamówiono już dwa ścig. 
torpedowe. . . -

W powiecie cieszyńskim wpłynęły " , ,11 .. (.r 
ku z rozsprzedaży znaczków kwoty . I,:ls '‘'t-Jijoła 
Szkoła Powsz. Błądowice Dolne zł 38. , - *•  
Wydz. w Gnojniku zł Szkoła P«"sz- ■’ 
Boromeuszek Cieszyn zł 75.—, Szk. óosP- * ■ 
Boroineuszek Cieszyn zł 14.—, Szk. , O''S * ’ k zł 
Konopnickiej 20.—, Koło Robotu. 1-y Scm wsz.
50.—, Giinn. im. Kopernika zł 50.—, Szk.
im. llassewięza zł 60.—, Szkoła 1rvI1ia
Cieszyn Zachodni zł 15.—, Szk. Powsz. ' Ç ąo 40- 
zł 4.50, Szk. Powsz. Maiklowice 6órne zi r 
Szk. Powsz. Bażanowicc zł 10.— , Szk. ZI
Konarskiego 16.—, Szk. Powsz. Ul Kaczy _ _
10.— i Szk. Powsz. Kozakowice Dolne 71 
Nauczycielstwu a szczególnie młodzieży sz
i kołom robotn. składa Zarząd F- O. M- -W*  nl]UsZ 
podziękowanie za tak piękne dary na i 
Obrony Morskiej. Znaczki otrzymać n,°.7-1**'  o 
dziennie przed południem u przewodni ą 
FOM p. prof. .1 Króla, ginin. im. Koperaova, 
południu w Sekretariacie Ł. M. K. pk "*  • * ' 
bieskiego 17, w godz. urzęd. między 15 1
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AMSŁA. (Koncert chóru »Echa«.) To- 
wąrzyslw’o Śpiewacze »Echo« w Wiśle, 

urządza we czwartek, dnia 8 czerwca br. 
*’ "odz. 19.30 w sltli Domu Zborowego 
Koncert reprezentacyjny pod protektora­
tem JWP. starosty Jana Plackowskiego, 
z którego czysty zysk przeznacza się na

• O. N. Na program koncertu złożą się: 
występ chóru, kwartet męski, solo forte­
pianowe, solo tenorowe i trio muzyczne. 
' ykonane będą utwory Moniuszki, Cho- 
p,la' ^‘‘leńskiego. Sztwiertni. Macury. 
Balia. Lachmana i Reissigera. O liczny 
odział w koncercie prosi Zarząd.

Wiadomości ze świata |

BLDAPESZT. (Poświęcenie pierwszej 
ewangelickiej wyższej szkoły wiejskiej.) 
' Nagytarcsa pod Budapesztem dokona­

no otwarcia pierwszej przez węgierski 
kościół ewangelicki założonej wyższej 
szkoły wiejskiej. Szkoła powstała za po­

parciem finansowym ewangelików fiń­
skich. Ew.-Pol.

WARSZAWA. (Zadziwiająca wysokość 
subskrypcji firmy »Dobroiin«) Znana w 
całej Polsce firma »Dobroiin« subskrybo 
•wała Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
na imponującą sumę zł 370.000. Prócz 
tego pracownicy tej firmy subskrybowali 
zł 32.080 czyli łączna suma subskrypcji 
firmy przek roczyła 400.000 zł. Jest to god­
ny pochwały wysiłek, stanowiący dowód 
obywatelskiego ustosunkowania się do 
sprawy obronności Polski.

PRAGA. (Nowe niemieckie znaczki w 
»protektoracie«.) Wszelkie czeskie znaczki 
pocztowe, których pozostał znaczny zapas, 
zoslami dopełnione-, specjalnym przedni 
kiom p. t. »Czechy Morawy 1939«. Po wy­
czerpaniu tych znaczków, zostaną wydane 
nowe znaczki protektoratu, które nie bę­
dą posiadały napisu »czeska poczta«, lecz 
tylko napis »Czechy-Morawj «. Kierując 
się względami stałego pogotowia wobec 
Czechów, wladzie niemieckie mają w naj­

bliższym czasie rozszerzyć sieć telefonicz­
ną tak, aby Praga przez Budziejowice 

była stali*  połączona z Wiedniem nowym 
kablem. Równocześnie zostaną dokonane 
zmiany w dotychczasowej cz.eskiej radio­
fonii i kilka stacyj otrzyma nowe fale, 
lecz technicznie może to być przeprowa­
dzone dopiero z początkiem marca 1940.

BUDAPESZT. (Zgon wielkiego pisarza.) 
Zinarł tu w wieku 100 lat László Torkos, 
naj tarszy przedstawiciel węgierskiej lite­
ratury. Był on dłuższy czas profesorem a 
później dyrektorem budapeszteńskiego 
gimnazjum ewangelickiego, W r. 1876 był 
on współzałożycielem »Towarzystwu Poť 
töfiego« nazwanego tak imieniem naj­
większego poety lirycznego. Torkos był 
nadzwyczaj wielostronny mpisarzem; zaj­
mował się dramaturgią, zasłynął w baśni 
scenicznej, pisał utwory epickie. Aż do 
swej śmierci pracował z nieustającą ener­
gią. Na kilka dni przed zgonem przyznało 
mu Towarzystwo Pelöfiego wielką nagro­
dę Pelöfiego. Ew.-Pol.

JEDYNE w kraju Towarzystwo, uprawiające wyłącznie działy wypadkowe:

Polskie Towarzystwo Ubezpieczeń „PATRIA“ 
Spółka Akcyjna w WARSZAWIE

Przyjmuje ubezpieczenia: od odpowiedzialności cywilnej, nieszczęśliwych wypadków oraz samochodów - od rozbicia, ognia i kradzieży (autocaso)

Zgłoszenia przyjmuję:

Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJA, w Nowym Boguminie, ul. Marsz. Piłsudskiego L. 120, tel. 206 
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia



Älr. 10. »Ewangelicki Poseł Cieszyński« Nr. 22:

Dobry towar za niską cenę — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskie 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, firany, artykuły
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim. 

Tanie źródło w Domu Towarowym

JÓZEF HUTTA Cieszyn Wschodni, Róg regionów — Stary Targ 14, Teł. 1238

NajstahJ&e i naiwüJ&üzÆ, w p.o£tc& phywatna J&w&hszyJtwa
Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
Spółka Akcyjna - w WARSZAWIE - założone w r. 1870 
przyjmuje ubezpieczenia na korzystnych warunkach : od ognia, kradzieży, transportu, 

gradobicia i chomage’u

Zgłoszenia przyjmują: Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZMEJA, W Nowym Soguminie, ul. Marsz. Piłsudskiego L. 120, tel. 206 
orazTzastęiJcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia 

Śląski Zakład Kąpieli Borowinowych w Ustroniu
W PIERWSZYM 1 TRZECIM SEZONIE CENY ZNIŻONE

Pierwszy sezon rozpoczyna się 9 maja i kończy się 20 czerwca, ów zaś trzeci 
sezon trwa od 30 sierpnia do października.

Przyjazd autobusów co godziną, wobec czego można kurację przeprowadzić przez do­
jeżdżanie do Zakładu

Leczy skutecznie: atretyzm, reumatyzm, choroby kobiece, ischias, nc stępstwa 
po urazach i złamaniach, choroby przemiany materii, anemię, neurasgię, oraz wy­
sięki pozapalne itd. Bliższych informacji udzieli
ZARZĄD ŚL. KĄPIELI BOROWINOWYCH W USTRONIU Telefon nr 10

W głębokim smutku pogrążona Rodzin-1

Wydawca: Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz.

Łyżbice. w maju 1939 r.

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu niespodziewanej i przedwczesnej śmierci naszego najukochańszego męża, najdroższego ojca, dziadka, teścia, brala, szwagra

Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zach.

ś. p. Andrzeja Glajcara,
byłego właściciela młyna w Cieszynie,

doznaliśmy wiele dowodów współczucia, za które lą drogą składamy wyrazy serdecznego podziękowania. W szczególności dziękujemy 
Przewiel. Księżom: seniorowi K. Kaliszowi, superinl. O. Michejdzie, pastorowi Fr. Buchwald kowi i past. .1 1 ukale za głębokie słowa. po­
krzepienia, panu kierownikowi 1’. Gojniczkowi wraz z gronem nauczycielskim za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, lekarzom a zw łaszcz, 
p. dr Schwarzowi, p. dr prym. Rykale i dr Szydzikowi za udzieloną opiekę lekarską, krewnym i przyjaciołom za wieńce i kwiaty. oia 
lym licznym rzeszom, które z bliższa i dalsza wzięły Humny udział w lak bolesnej dla nas uroczystości pogrzebowej. — Serdeczne og
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Oplata pocztowa uiszczona gotówką.

EWANGELICKI
POSEŁ CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom reiig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: lis. Emanuel 
'Dołka, Cieszyn Zachodni,

Godziny urzędowe: codziennie od gödziny 
*/«9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia W czerwca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z. bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zl, rocznie ii zł. Cena poj. egz. 20 ßr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpall. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Dobre sumienie.
»Miejcie dobre sumienie, aby przez to, za 

co złorzeczą wam, jako złoczyńcom, byli 
pohańbieni ci. którzy ganią wasz dobry 
żywot w Chrystusie . 1 Piotr 3, 10.

Czym jest nasze sumienie? Sumienie 
głos Boży w naszym sercu. O ile tedy 

Rczymniy coś niesłusznego, wówczas su­
mienie odezwie się i zacznie nam czynić 
1 tego tytułu wyrzuty: »Słuchaj, to nie 
było w porządku, coś teraz zrobił.«

Głos ten jednak można zmusić do mil­
lenia i wtedv ma się już pokój.

Słyszałem o pewnym wieśniaku, który 
ttliał bardzo czujnego psa podwórzowego, 
‘tóregoś dnia wrócił wieśniak późnym 

Wieczorem do domu z jakiejś uczty Za- 
’tdwie ułożył się do snu. zaczął pies uja- 

<lttć gwałtownie na podwórzu. »Co też temu 
2acliciało się akurat teraz szczekać.« Po­
siedziawszy to, wstał i podszedłszy do 
FŁa, kazał psu uspokoić się. Po chwili 
pies znów zaczyna ujadać. 1 znów naka­
zuje mu wieśniak milczenie, a pies wraca 
ri> budy. Ale oto znów zaczyna szczekać. 
Wieśniak, wvprowadzony tym z równo­
wagi. otwiera okno i celnym strzałem z 
dubeltówki kładzie psa trupem na miej­
scu.

Teraz już będzie mieć spokój i będzie 
hiógł wyspać się, jak się należy.

(idy nazajutrz zaszedł do stajni, spo­
strzegł z przerażeniem, że skradziono mu 
-i(1go najlepszego konia. Zwietrzywszy zło­
dziei, pies zaczął szczekać, by przestrzec 
PTzed nimi swego pana i oto wr nagrodę 
7a swą wierność otrzymał kulę w łeb.

Czy wieśniak ten nie był skończonym 
kupcem, traktując w ten sposób swoje 
Wierne zwierzę?

Takimi samymi głupcami są wszyscy, 
którzy zagłuszają swe sumienie. Biedni ci 
ludzie ani przypuszczają, jak wielką wy- 
rządzają sobie krz.vsvdę. Sumienie ma je­
dynie dobro nasze na celu, napominając 
dus i strofując, gdyż działanie wbreyv su­
mieniu pociąga za sobą smutne skutki.

Czy ty też może obchodzisz się w po­
dobny sposób z swym sumieniem? Powi­
nieneś być wdzięczny Bogu, gdy sumienie 
Uapomina i strofuje cię, jest to bowiem 
■lakiem, że Bóg miłuje cię i dlatego wła- 
de przemawia przez twe sumienie, aby 

Uchronić cię przed dalszym grzeszeniem.
Dlatego też, o ile w sercu twym rozlega 
oskarżający głos sumienia, jest to zna­

lem, że Pan Bóg chce cię pozyskać sobie 

na własność. Nie zagłuszaj tedy tego gło­
su, ale bądź posłuszny jego przestrogom 
i napomnieniom, gdyż służą one tylko ku 
twemu zbawieniu. Słuchaj głosu sumienia!

Ks. Kpi. K. .Świlalski.

0 Ewangelikach-Polakach na Ślgsku 
Średnim.

Gdym rozpoczął pracę duszpasterską 
na terenie Vil go Korpusu W Poznańskim 
w Wielkopolsce, — w niektórych garnizó- 
jiach położonych na południowy wschód 
od Poznania, spotkałem żołnierzy o takich 
nazwiskach jak: Paternoga, Gąsiorek, Dy­
mała, Rospenk albo Bzie: teiny. Zacieka- 
w iły mnie i polskie nazwiska, tych żołnie­
rzy ewangelików, którzy też i ładną mową 
polską się porozumiewali. Od nich to do 
wiedziałem się, że pochodzą z nad grani­
cy niemieckiej z powiatów kępińskiego i 
ostrowskiego z wiosek o takich nazwach: 
Czarnylas, Turze, Przybyszów, Laski, Ura­
nowiec itp., i z miasteczek: Kępno, Ostrze­
szów, Odolanów.

Pojechałem w te strony raz i drugi, aby 
poznać rodziny tych żołnierzy, których już 
poznałem w wojsku. Przedtem już * wie­
działem ze słyszenia, że la ziemia kępińska 
i orłowska i ta część powiatów sycowskie- 
go i namysłowskiego, to są strony zamie­
szkałe przez ludność przeważnie polską, 
wyznania ewangelickiego, podobnie jak to 
jest na Śląsku Górnym i ( .ieszyńskim oraz 
na Mazurach. Urodzajne bardzo te ziemie 
w kępińskim i ostrowskim nie są, ale lud­
ność jakoś solne jednak na swoich gospo­
darkach dostatnio żyje, — bo i ubiera się 
ładnie, zabudowania ma murowane, no i 
kościółek jest prawie w każdej wiosce. A 
ewangelicyzm tej ludności Śląska Średnie­
go, bo tak się te strony nazywa, jest po­
chodzenia bardzo dawnego, bo aż z 16 i 
17 wieku sięga. Przez kilka więc we ków yv 
swojej wierze ewangelickiej wytrwali do 
dziś, a języka polskiego nie zapomnieli, 
dlatego że książki do nabożeństwa, na 
których się modlili, to były kazania Samu­
ela Dambrowskiego i Biblia pisane tak 
zwanym gotykiem, ale po polsku. Jeszcze 
dziś ślady pięknego języka staropolskiego 
w mowie potocznej u tej ludności usłyszeć 
można.

Wśród pastorów tej ludności na prze­
strzeni wieków było wielu Niemców, któ­
rzy bałamucili tą ludność, bo wmawiali 
iin że jak są ewangelikami, to muszą się 
nauczyć po niemiecku i być Niemcami. 

jak ich bracia po drugiej stronie granicy 
tam. gdzie się rozciąga kraj niemiecki z 
miastami takimi, jak Wrocław, Lignica, 
Międzybórz — stara, dawna ziemia pia­
stowska. Ale byli też i pastorzy co się spe­
cjalnie uczyli mówić po polsku, tak jak 
ta ludność móyvila, aby móc do ich serc ze 
Słowem Bożym trafić. Taki np. pastor 
Kreiling z Byczyny nie tylko mówił po 
poi,ku, ale i pisał książki dla tej ludności. 
W roku 1887 napisał we Wrocławiu ksią­
żeczkę pt. »Prośliccy, abo jak Pon W il 
hełm Koelling byli 12 lot pasterzem w 
Proślicach w Miechowej a na Bronach«. 
Bardzo ciekawa to książka i język, oto 
przykład; »Kościółek Miechowski możno 
w całym kresie nomansy: niech tam, prze­
cie tam wele niego jest bardzo wesoło, no 
barzej lecie, jak lipy ktają. Pęd wiecór 
ode wsi na jakie staje na górce leży, a na 
około są posadzone lipy a jałowce w iękse 
niz chłop . . . Jak w Miechowskim kościele 
były dwa nabożeństwa, to oni zostali we 
dworze na objod, a popołudniu to zaś mieli 
kalejezmy. Do nich ta młódź bardzo rada 
sła do nauki, a jak chtóre miało dobrą 
pamięć, to oni z tego mieli wielką ucie­
chę .

Szczególnie zasłużonym około pielęg­
nowania polskości u tego ludu śląskiego 
był pastor Jerzy Badura. Umarł ten pa­
stor, nieustraszony bojownik o duszę po­
wierzonego sobie ludu przed wojną świa­
tową w roku 1911. Był to leż syn ludu 
śląskiego. tylko z okolic Cieszy na.

A oto co o t\ m ludzie ewangelickim 
pisał w roku 1864 kapelan dywizyjny Bork 
w kalendarzu dla prowdneji poznańskiej: 
»Ew’angelicy polscy w Prusiech zachowali 
czysto swoją narodowość, swoją mowę, 
która ma się do piśmiennego polskiego 
języka, jako jego dialekt podczas gdy ję­
zyk literacki jest len sam i swoje wyzna­
nie. — Chociaż od 500 lat od swoich ziom­
ków i ich politycznych interesów odłą­
czeni i z historią Prus i ich niemieckim 
domem królewskim wewnętrznie spojeni 
przecież nic przestali być Polakami i nie 
utracili właściwości swego narodowego 
charakteru«.

A na zakończenie tej pierwszej części 
opowiadania o Śląsku Śscdnim podam 
piosenkę śpiewaną jeszcze dziś przez tarnt, 
lud ewangelicki:

Kałkowskic zegary smutno biją 
Bo mi odmawiają moja miłą 
Choć mi odmawiają, nie smucę się 
Jak przyńdzie godzina, ożenię się

>Na wyżyny«.



Strona 2. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Nr. 24.

„Sałatka66 Ilustr. Kuryera 
Codziennego.

Luter zresztą nic raz i nie dwa zazna­
czał. co on rozumie przez wiarę. Jeśli za­
tem Mi-lanchtonow i wskazał na nią. jako 
na podstawę naszego stosuku do Boga i 
równocześnie jako na podłoże prawdziwie 
chrześcijańskiego życia, to on wiedział też. 
że go jego najbliższy przyjaciel dobrze 
zrozumie: Z prawdziwej wiary wyrastać 
może tylko czyste życie. Podobnie ojciec 
kościoła Augustyn mógł pewnego razu po­
wiedzieć: Miłuj Boga nade wszystko, a 
czyń co chccsz — wiedział bowiem, że 
człowiek miłujący Boga nade wszystko 
będzie w*  tej miłości posiadał najlepsze 
źródło poważnego życia, podobnie mógł 
Apostoł Paweł powiedzieć: Wszystko mi 
wolno, ale ja się nie dam zniewolić żadnej 
rzeczy — inna rzecz, że zawsze znajdowali 
się ludzie, którzy w każdym słowie chcieli 
doszukiwać się zachęty do grzechu. Do­
świadczył tego i Apostoł Paw*eł,  któremu 
zarzucano, że zachęca ludzi do rzeczy 
złych, aby »przyszły dobre«, aby na ich tle 
jaśnieć mogła prawda Boża. Tu jednak 
możnaby tylko powidezieć, tak jak mówią 
Niemcy: »(legen die Dummheit kämpfen 
auch die Götter vergebens« — cóż, gdy 
ta głupota zaprawiona jest i złośliwością.

Ubocznie tylko dodajemy, że znany 
historyk d. Chr. Baur, tłumaczył te słowa 
w ten sposób, że Luter zachęcał Melan- 
chtona, by spokojni»*  i bez obaw odprawiał 
uroczystość Wieczerzy Sw. pod oboma po­
staciami, co w*  oczach Kościoła Katolickie­
go uchodziło za w*y  kroczenie, prz<*ciwko  
któremu kościół lak ostro występował.

W gruncie rzeczy jest to spór o słowa, 
nikl bowiem, mający zdrowy rozum, ni»*  
będzie podejrzywał Lutra o to. że kazał 
Melanchtonowi tysiąc razy na dzień mor­
dować i tysiąc razv cudzołożyć, aby mógł 
tysiąc razy uzyskiwa»: odpuszczenie grze 
chów, jak to w*  tym liście mówi Luter.

'rym wszystkim nie jest i nie będzie 
rozstrzygnięty stary spór, toczący się nao­
koło postaci Lutra, na którą katolik zaw*-  
sze hędzi»*  patrzył inaczej niż my, chociaż­
by nawet według swego mniemania chciał 
wytworzyć są»l przedmiotowy. Powstanie 
ruchu reformacyjnego będzie dla w iehi 
katolików wyjaśnione tym, że Luter był 
— jak mówi jezuita Bednarski — buntow­
niczym ant v papieżem, że może nim i chciał

Wyznanie wiary żony 
Czang-Kai-Szeka.

»Pierwsza lady Chin, żona marszałka 
Chin, Czang-Kai-Szeka, wierna towarzy­
szka jego zmagań się, jedna z czołowych 
działaczek narodowych i społecznych 
młodych Chin, lak oto zwierza się publicz­
nie ze swoich przeżyć religijnych, które 
doprowadził'*  do społeczności z B»>giem.

Z natury nic jestem człowiekiem reli 
gijnym, a przynajmniej nie jestem czło­
wiekiem religijnym w powszechnym zna­
czeniu Lego słowa. Jestem usposobienia 
praktycznego a nic mistycznego. Gdy id»; 
wąskimi, bruduMiii zaułkami dzielnicv 
nędzarzy, bardziej to mną wstrząsa, niż, 
gdy samolot nasz wpada między chmury. 
Moim największym pragnieniem jest to. 
aby*  moje szkoły dla »Izieći bohaterów re- 
wohic ji ' pomyślnie się rozwijały i aby pro­
wadziły swych wychowanków*  do piękniej­
szego i lepszego życia.

Dawniej uważałam wiarę i nieśmiertel­
ność za urojenie Wierzyłam w świat wi­
dzialny a nie niewidzialny. Innymi słowy: 

być, na dowód czego dowcipni badacze 
zawsze znajdą sporo Lutrowych słów. Dla 
ludzi inaczej myślących, pojęcie i określe­
nie »buntowniczego antypapieża« nie bę­
dzie nigdy*  wystarczającym. Istnieje prze­
piękne polskie dzieło, Kazim. Chłędow- 
skiego: Ludzie odrodzenia, przedstawia ją- 
c»*  w sposób nadzwyczaj powabny stosunki 
panujące w Rzymie za rządów papieskich. 
Między innymi Chłędowski kreśli tam i 
otoczenie Leona X. zatem tego papieża, 
którego sprzedaż odpustów stała się jedną 
z przyczyn wystąpienia Lutra. Luter Leo­
na X uważał za człowieka dolnej w*oli.  
Znane są jego słowa przechowane w Li­
ście Lutra z r. 1518, skierowane do Leona 
X, w*  którym przyznaj»*,  żi*  przeciwko oso­
bie papieża tego nigdy niczego złego nie 
podejmował, przy czym pisał: siedzisz 
święty*  Ojcze Leonie jako jagnię między 
wilkami, jak Daniel między lwami! cóż 
możesz ty*  sam jeden wskórać przeciwko 
tylu dzikim potworom?« Uważał bowiem 
Luter, ż»*  nie Leon X, lecz jego otoczeni».*  
ponosiło winę za opłakane stosunki, panu­
jące wówczas w Rzymie i w całym kościele 
katolickim. Gdy jednak przeczytamy Chłę- 
dowskiego — trzeba zaznaczyć, że pisarz 
ten z pewnością jest katolikiem — to wi­
dzimy, że Luter grubo się mylił. Nie na 
»»toczenie papieski»*  tylko, ak*  i na samego 
papieża spada wina za stan Kościoła jego 
dni.

Jak szafowano godnościami kościelny­
mi leg»» dowodem fakt, że Petrarca zdołał 
dla swego 15-łetnicgo nieślubnego syna 
uzyskać kanonikę w Weronie —a trzeba 
dodać, że syn ten. był zwykłym nicpo­
niem. Zresztą sam Leon X jako 14-letni 
chłopiec otrzymał godność kardynała z 
tym tylko zastrzeżeniem, że jeszcze przez 
3 lata ni»*  wdziej»*  sukni kardynalskiej. 
Jak»» 17-letni młodzieniec, gdv jeszcze na­
wet ni»*  bardzo zaznajomił się z Pismem 
Świętym, piastował godność kardynała, 
zatem jedną z najwyższych godności w 
kościele katolickim.

Leon X wieczni»*  cierpiał na brak pie­
niędzy. Miał 
Lubił rzucać 
»lać się, jak

bowiem dziwni*
dukały do jeziora i przyglą 
rybacy rzucają się do wody

i dukały w głębi jeziora odszukują. Po­
siadał około 70 gończych psów, które ko­
sztowały roczni»*  z górą 200 dukatów. To 
leż papież godności kościelni*  musiał sprze­
dawać za pieniądze. W ten sposób zrobił 
31 kardynałów, z których jeden za god­

ność tę musiał zapłacić papieżowi 30.000 
dukatów.

Stosunki w otoczeniu papieskim grani­
czyły z niemożliwością. Największym zu- 
ufaniem papieskim cieszył się Serapicu, 
człowiek zagadkowego pochodzenia, o któ­
rym Aretino powiedział, że »był za mło» u 
hodowcą psów, stał się papieżem i rządzi 
światem«. Dopuszczenie kogoś do papieża 
zależało od dobrej woli takiego człowieka. 
Papież zresztą ludzi poważnych nicratl do 
siebii*  dopuszczał, i Serapica, chcąc pew­
nego razu jakiegoś uczonego przedstawi 
papieżowi, uczonego tego posłał za błazna, 
ponieważ w ten sposób najłatwiej niozna 
był»» u papieża uzyskać posłuchanie.

Niechęć do papieża była tak wielka, ze 
w jego otoczeniu powstała myśl zamordo­
wania go. Kardynał Alfonso Petrucci przy­
był pono kilka razy do konsystorza z ukry­
tym sztyletem. Zamiar ten wyszedł na jaw 
i Leon X pozbył się Pctrucciego w sposob, 
który wywołał w świecie niebywałe obu­
rzenie. Aby*  Pctrucciego zwabić do Rzymu 
papież dał mu list żelazny, lecz przyrze­
czeni»*  swe złamał. W strachu przed zem­
stą mieszczan rzymskich, papież p° za' 
mordowaniu Pctrucciego Watykan obsta­
wił wojskiem a do kościoła św. Piotia 
chodził oddzielony od ludu przez silną 
straż.

Na koniec jeszcze dwa szczegóły: Gdy 
papież Leon X rozpisał odpust na rzecz 
budowy*  kościoła św. Piotra, sekretarz pa­
pieski Satoleto sprzeciwiał się temu. Chłę- 
dowski dodaj»*,  że »Satoleto dobrze prze­
strzegał — ten handel łaską Bożą był jci*'  
ną z przyczyn wystąpienia Lutra«. $zko- 
da, żi*  (.błędowski nie podał chociażby 
kilka szczegółów z kapitalnego druku 
»Taxa»*  cancellari»*  apostolica»*«,  wyda­
nego w Rzymie w r. 1516, zatem w*  rok 
prze»! ogłoszeniem 95 tez Lutrów vch. By*;  
by obraz Leona X i gospodarki papiosk|eJ 
jeszczi*  wyraźniejszy.

A drugi szczegół: W r. 1519 urządzono 
w obecności papieża przedstawienie sztu­
ki scenicznej, napisanej przez jakieg»1 * 
mnicha. Ponieważ sztuka ni»*  znalazła
upodobania papieża, kazał go ten ukarać 
w oryginalny*  sposób (zwykle papież kaza 
takich autorów siec rózgami). Mnicha po­
łożono na dekę i podrzucano jak piłkĘ- 
Gdy*  mnich w boleści i oburzeniu trzeć 
papieskich sług pokarał, papież kazał j»*o-  
iieniu z swych sług wziąć mnicha na i«> 
mię, g»»nić z nim po scenie, przy cz>ia

religię swych ojców nie. uważałam za zo­
bowiązującą mnie. Także i teraz nie wie­
rzę w religię przeżutą, wydzielaną łyżko­
wymi dawkami. Matka moja żyła w Bogu 
a ja widziałam, ż»*  to bvło czymś wielkim. 
I myślę, że wychowanie miało na mnii*  
wielki wpływ, chociaż byłam wtedy nasta­
wiona tak opornie. Napewno wiek*  niu- 
si.iłani matce mojej sprawiać. zmartwienia: 
nabożeństwa odprawiam*  w gronie rodzin- 
Uivni były dla mnii*  nudne; właśnie wtedy, 
gdy nabożeństwo miało się rozpocząć, od­
czuwałam nagłe pragnienie i wybiegałam 
z »łomu — zupełni»*  zresztą tak, jak i moj»*  
rodzeństwo. Musiałam zawsze chodzić do 
kościoła, ale nienaw idziałam długich ka­
zań. Dzisiaj wiem już, że to przyzwycza­
jenie stało się tradycją, za którą wdzię­
czna jestem moim rodzicom.

Jednym z najbardziej utrwalonych we 
inni»*  wspomnień dzieciństwa jest to, że 
matka miała piętro wyżej swoją komórkę, 
do której chroniła się, aby móc.się po­
modlić. Spędzała godziny na modlitwie, 
często zaczynała ją jeszcze przed brza­
skiem dnia, (idy pytaliśmy się ją o radę, 
zwykła odpowiadać: : Przed»*  wszystkim 

muszę spytać się Boga«. Cała nasza C,C\ 
pliwość nic tu ni»*  pomagała. »Pytać sjL 
Boga« — to ni»*  była rzecz do załatwi»-nia 
w*  pięć minut. To znaczyło: czekac na * 
ga, aż odczuje się jego kierownic! wo ■ ■ ■

Przez ostatnie siedem lat dużo Pizl, 
żyłam. Przeszłam przez głębokie wOi ' 
strapienia z powodu chaotycznych stosuu 
ków w Chinach. Utrata naszych najbOp* 1 
szych prowincyj, śmierć mojej s«|ś’ v . 
podobnej matki, powódź, klęska gł°‘ 11 
intrygi tych, którzy*  powołani byli do Z-H 
dnoczeiiia kraju! To wszystko »lał»’ 
odczuć moją słabość. Więcej jeszcze, • • 
bóść wszelkiego ludzkiego poczynam*  
Wszystko to był»» tylko kroplą ‘
rozgrzany kamień. W badaniach 
rycznycb odczułam znikomość życia- 
raz mówiłam sama do siebie (td_c n,r - 
do mego męża!): »Cóż to pomoże, c,^ 
ciażby lulało się zjednoczyć kraj i l,^Z^ jt.^ 
go potężnym? Po wizycie i tak P,zt 
przyjść musi i upadek!«

Podczas lat mego małżeństwa P1'zeTC,^[<ji 
dziłam trzy różni*  fazy odnośni»*  
religijnej. Na początku niebywałe u< l,r 
wienie i miłość ojczyzny*  i bolesne pi*r  
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>nni słudzy lak go pięściami obrabiali, że 
mnicha ciężko chorego trzeba było z sceny 
Gnieść. »Miłosierny papież dał mu na po­
ciechę dwa dukaty«. —

Chłędowski doda je do tego: Leon X 
miał się przy tym przedstawieniu do łez. 

Mniej więcej o tym samym czasie wygła- 
SZ£*ł  Zwingli w Zurychu swe kazania, po 
których tysiące ludzi odpadło od Kościoła 
katolickiego«.

Takie były stosunki w Kościele katolic­
kim i w Rzymie. Czy wystąpienie Lutra 
Przeciw takim stosunkom można tłuma­
czyć bez reszty tylko ślepą nienawiścią do 
Papiestwa, zboczonym usposobieniem i 
'akiemiś chorobliwymi, psychopatycznymi 
dyspozycjami?

Stanęliśmy tu w obronie Lutra — 
Przyznamy się — zgoła niepotrzebnie. Sąd 
■Jezuitów i takich uczonych jak Denifle i 
’iizar nie może być dla nikogo zdrowo 

myślącego bezwzględnie miarodajnym są­
dem. Luter zresztą dla nas i w naszych 
°czach jest nie jakimś świętym, ale czło­
wiekiem, mającym swe zalety i wady, swą 
*>iłę i słabości. My nie cenimy go według 
takich mierników, według jakich cenił i 
Cen Kościół rzymski i tak wielkich świę­
tych, jak 1 ranciszka z Asyżu, który prze­
cież tak samo jak Luter wbrew woli ojca 
Przywdział szatę mnicha, lub tak małych 
ciętych, jak hiszpańskiego mnicha bł. 
*uliana, którego w r. 1825 Leon XII bea­
tyfikował. O mnichu tym opowiadano, że 
Ptaki nadziane już na rożnie na nowo 
°żywiał. Rzymianie pono mówili, że wo- 
teliby takiego świętego, który by im ptaki 
ha rożen nadziewał a nie takiego, który 
Ptaki z rożna brał.

Znaczenie Lutra, a z nim całego mnó­
stwa innych, Kalwina, Reja, Laskiego leży 
W tym, że odwiedli ludzkość i chrześcijań­
stwo ówczesne od takich spraw, jakieśmy 
'v szczegółach podanych z Chłędowskiego 
Vidzieli, a skierowali ją do jasnego, czy­
stego Słowa Bożego, które włóż} li w nasze 
ręce. Dlatego tego rodzaju psychoanali­
tyczne rozważania, jakie zaprezentował 
Hani uczony ojciec jezuita, nie zdołają 
Wytrącić z równowagi żadnego uświado- 
Piionego ewangelika.

■ł*  Ý
Na liczne głosy oburzenia, które wy­

wołała znana rozprawka psy cho-analitycz­
ni o Lutrze »psychopacie«, pióra jezuity 
bednarskiego, tłumaczy się w jednym z 
Późniejszych numerów II. Kuiyer Lodz« 

»grubym nieporozumieniem«, kończąc swe 
wyw'ody następującym oświadczeniem, 
które jednak nie zmienia postaci rzeczy, 
że tego rodzaju publikacja, obrażająca u- 
czucia ewangelików polskich, nie powinna 
była się pojawić na szpaltach wspomnia­
nego pisma:

»Podejrzewać, że aulor miał zamiar atakować 
ewangelików i to specjalnie polskich, znaczy dot­
kliwie go krzywdzić. Polscy ewangelicy cieszą się 
wśród innych wyznań największym szacunkiem. 
Zasługują oni na to zupełnie. Znany jest każdemu, 
który się styka z tymi sferami, wysoki poziom 
etyczny polskich ewangelików, świadczący, że cliry- 
stianizm nie jest u nich tylko martwą literą. Po­
lacy ewangelicy umieli w dodatku po bohatersku 
obronić swą narodowość przed zakusami, idącymi 
do nich z wielu stron, a przede wszystkim od 
kleru niemieckiego. Zachowali swą odrębność, nie 
ulegli groźbom i pokusom i dlatego każdy Polak, 
bez względu na wyznanie, musi <lo ewangelickich 
braci odnosić się jedynie tylko z najwyższą sym- ■ 
patią.« Civis

J. T.

Zaszczytny Jubileusz.
Wśród powodzi różnych rocznic i ob­

chodów, niemili niepostrzeżenie mija 75 
lal od chwili, gdy powstał międzynarodo­
wy Czerwony Krzyż, i wraz z tym pomni­
kowa Konwencja Genewska, dotycząca o- 
pieki nad rannymi i nienaruszalności u- 
rządzeń, oraz osób oddanych służbie sa­
nitarnej, godłem której stał się równocze­
śnie równoramienny czerwony krzyż w 
białym polu.

75 lat zaledwie minęło od czasów o- 
krutnych. barbarzyńskich wojen, w któ­
rych ranny był tylko wrogiem nie wartym 
podania szklanki wody . . .

Gdyby można tragiczny krzyk tych 
wszystkich rannych ludzi, co marli na roz­
licznych polach bitew owych czasów, bez 
żadnej pomocy, opuszczeni przez wszyst­
kich, zebrać razem i nadać jakieś gigan­
tyczne słuchowisko, ludzkość zaiste za­
marłaby ze straszliwego przerażenia ogro­
mem krzywd' niepowetowanej i okrutnej, 
zadanej na własnym ciele . . .

Dziś, gdy pamiętamy jeszcze połowę 
lazarety i pociągi sanitarne podczas ostat­
niej wojny, a obecnie, gdy od czasu do 
czasu widzimy uwijające się karetki z go­
dłem czerwonego krzyża, wydaje nam się, 
że czasy, w których ranny mógł być po­
zostawiony samemu sobie bez pomocy i 
opieki, kry ją się chyba w jakiejś dawne j 
bardzo dawnej pomroce dziejów, nad 
wszelki wyraz ponurej. — A to wszak tvl 

ko 75*  lal! Tyle czasu bowiem dzieli nas 
od wydania rozpaczliwej broszurki Hen 
ryka Dunant, która wstrząsnęła światem 
i spowodowała zorganizowanie pomocy 
rannym.

Zaledwie 75 lat mija od czasu, gdy 
rannego żołnierza armii nieprzyjacielskie j 
traktowało się mimo, iż był już bezsilny 
i bezbronny za wroga, udzielając mu po­
mocy o tyle, o ile właśni ranni zostali 
zaopatrzeni, co yvobec licznych braków sa­
nitarnej służby owych czasów’, było rów­
noznaczne ze skazaniem na powolne ko­
nanie, pełne męki.

Dzisiaj, gdy człowiek o tym myśli mi- 
moyvoli staje mu przed oczyma koszmarny 
obraz pobojowiska, po którym uwijają się 
ludzie-szakale, kończący straszliwe żniwo 
śmierci...

A jak jest dzisiaj?
Polski Czerwony Krzyż święci 20-lecii*  

swego istnienia, które uczci ofiarowaniem 
Ai mii samochodów sanitarnych zakupio­
nych za sumę 7 milionów zł. Polski Czer­
wony Krzyż posiada własne samoloty sa­
nitarne dla przewozu ciężko rannych, wy­
magających natychmiastowych zabiegów 
szpitalnych.

Polski Czerwony Krzyż, gromadzi za- 
plisy na wielomilionowe sumy, szkoli, 
ekwipuje, organizuje.

I tu znowu wypada zastanowić się: 
yvszak to yvszvstko, cały ten ogrom żmud 
nej pracy, o którym możnaby wielki, yviel 
ki tom napisać — dokonał Polski Czer­
wony Krzyż yv ciągu zaledyy ie dwudziestu 
lat!!!

A przecież rozpoczął syyą pracę yv cza­
sie yvojny, przy czym nie posiadał nic, 
dosłoyynie nic!

Wszystkie te osiągnięcia, którymi mo­
że poszczycić się Polski Czeryvony Krzyż, 
są jednak ciągle jeszcze nie wystarczające 
yy stosunku do jego potrzeb i zadań, yvszak 
obok konieczności przygotowania pomocy 
dla Armii, na barki P. C. K. spadł jeszcze 
obowiązek przygotoyvania pomocy sanitar­
nej dla całej ludności cywilnej na wypadek 
yvojny. — A więc: konieczność wyszkole­
nia drużyn ratowniczo sanitar., zakup ek- 
yripunków’ dla tych drużyn, przygotowani., 
środków transportowych, organizacja pun­
któw ratoyyniczo-sanitarnych i yviele in­
nych zadań.

Polski Czeryvony Krzyż opiera się pra­
wie wyłącznie na ofiarności publicznej i 
ufa tej ofiarności. — Poparcie boyviem 
jakiego udziela społeczeństyy-o tej insly-

■iienie uczynienia coś dla mego kraju. W 
ty’in yyidziałain zadanie mego życia. Chcia- 
tain wraz moim mężem niezmordowanie 
Pracować nad yyzmocnieniem Chin. Mia- 
tani jak najlepsze zamiary Ale cos brako­
wało stała, wiążąca moc, gdy ż spuszcza­
niu się na řiebie samą. Potem przyszedł 
drugi okres. Rozpętały się nad nami te 
nieszczęśliwe wypadki, które już wymie­
niłam Wpadłam wtedy yv ostateczną roz­
pacz. Czułam się .iniertelnie rozbita po­
dstawiona sama sobie yy swej rozpaczy’ 
bez. żadnej pociechy Gdy matka moja 
nniarła, ciemności były najgłębsze. Obcy 
yvróg z północy na naszej ziemi ojczystej, 
niechętna partia polilvcz.ua na Tiiu, 
głód na północno-zachodzie, poyvódz zale­
cająca miliony mieszkańców doliny Jang- 
tae i moja ukochana matka zabrana mi — 
Cf,ż mi jeszcze brakowało?

1 yvledy przyszło poznanie, że jeśli cho­
dzi o religię, nii*  mogę nic dać memu mę 
dwi. Wpływ mojej matki był na generała 
niezwykle potężny. .lego własna matka 
była pobożną buddyslką. Wpły yv i przy 
Mp*d  mojej matki uczyniły go chrześcija­
ninem. Aby otrzymać jej zgodę na mał­

żeństwo nie przyrzekł coprawda zostać 
chrześcijaninem — na to był za iicz.ciyvy!

ale przyrzekł za to czytywać Biblię i 
poznać chrześcijaństwo. Widziałam, że 
spełniał on swoje przyrzeczenie także i po 
śmierci mej matki, chociaż. z tego co czy­
tał, wielu rzeczy nie rozumiał.

Tak doszłam zwolna do przekonania, 
że to o co walczyłam, było dla mego kraju 
tylko surogalem tego, czego on rzeczywi­
ście potrzebuje. Uganiałam się za fatamor­
ganą a znałam przecież oazę! Życie było 
pełne wirów: byłam yv najgłębszej rozpa­
czy. Tak wróciłam z. poyyrotem do Boga 
mej matki. Wiedziałam, że lulaj była moc 
silniejsza ode mnie. Wiedziałam, że tam 
był Bóg. Matka moja już nie była naszą 
orędoyynio.ką. Byłam teraz u boku gene­
rała a wiara moja przy tym rosła. Tak 
weszłam yv trzeci okres mego życia, yv 
którym chciałam pełnić już nie wolę moją 
lecz yvolę Boga

Dawniej modliłam się o to, aby Bóg 
zrobił to, czy tamto. Dziś modlę się tylko 
o to, aby Bóg objawił mi syyoją yvolç. 
Bóg mówi w modlitwie do mnie. Modlitwa 
nie jest autosugestią. Modlitwa jest yyięcej. 

niż medytacją. W medytacji źródło mocy 
leży yv nas samych. Ale modhciel idzie do 
źródła mocy, które je* 1 większe od niego 
Czekam, aż poczuję Jego kieroyvnictyvo, 
a to iż czuję Jego kieroyvnictyvo daje mi 
pewność. W rycerskich czasach Trzech 
Królestw żył siary generał imieniem Tsao 
T’ao Peyvnego dnia wojsko znajdoyy.iło 
się yv wyczerpującym marszu, żołnierze 
byli zmęczeni. »Widzę z konia piękny 
ogród p< łen soczystych śliwek rzekł ge­
nerał. W żołnierzy wstąpiła nowa siła i 
noyva odyvaga. Ale na jak długo? Ogród 
śliwkoyyy’ był latamorganą, powietrznym 
majakiem i żołnierze przekonawszy się o 
lvm czuli się bardziej jeszcze zmęczeni, niż 
przedtem. Taką wydaje mi dę i medy­
tacja. Na krótki czas daje duchoyvi pod­
nietę. Może pomagać wtedy, gdy na widno­
kręgu nie yyidać oazy. Ale gdy dusza moja 
pragnie, yvtedy me może mi pomóc żad *n  
ogrod śliyykoyyy, yvtedy’ idę do studni wody 
żywota. Ew.-Pol.

* * * 
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tucji rękojmię, że P. ('. K. zdoła 
pomimo trudności wykonać te zadania i 
gdy nadejdzie odpowiednia chwila, stanie 
całkowicie gotów do niesienia najszczyt­
niejszej pomocy dla Armii i Społeczeń­
stwa.

Dział młodzieży
Ks. mjr K Banszcl.

Przemówienie
na cmentarzu orłowskim w dniu 29 maja 

1939 roku.
»Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej, 
do Ciebie, Panie, bije ten głos.
Skarga to straszna, jęk to ostatni — 
od takich modłów bieleje włos.
My już bez skargi nie znamy śpiewu, 
wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń. 
Wiecznie jak pomnik Twojego gniewu 
sterczy ku Tobie błagalna dłoń.«
Tak łkała rozpacz najlepszych Pola­

ków i tu na Śląsku, jak np. ks. seniora 
1'ranciszka Michejdy, jeszcze przed rokiem 
1914. Z niedoli i niewoli jedno nas wy­
ratować miało: »() wielka wojnę ludów 
prosimy Cię, Panie«! — oto błaganie we­
spół z Mickiewiczem najszlachetniejszych 
jednostek, przewidujących, że jedynie 
wojna europejska przywróci naszemu 
Narodowi utracony skarb najdroższy — 
Wolność.

Tak. Ale wolności nikt w darze nie 
przynosi. Wolność nie zjawia się jak deus 
ex machina. Musi ona być wywalczona, 
zdobyła śmiałym zbrojnym czynem. Ta­
kie jest prawo politycznej wolności. Śmia­
ły czyn zaś planowego i skrupulatnego 
przygotowania wymaga. Przede wszystkim 
woli i wiary w zwyciętswo-poświęcenia i 
gotowości złożenia na ołtarzu wielkiej 
sprawy ofiary całopalnej swego życia.

Wybuch wielkiej wojny zastał nas. 
Polaków zdezorientowanych i nieprzygo­
towanych do działania, mającego na celu 
oswobodzenie naszej Ojczyzny. Garstka 
tylko była tych, co miłości:) Polski płonąc 
jak stos ofiarny, skupiała się około Tego, 
którego hasłem było: Czynem śmiałym, 
nie układami z zaborcą, Polska stanie'

Ta garstka poszła w bój. na święty bój, 
pod wodzą Tego, który był inkarnacja 
ducha dziejów PoLski-komendanta i Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Historia wy­
kazała, jak mądra i przew idująca by 11 
polityka Marszałka. Dziś wolni jesteśmy 
w wolnej Polsce. Umiejąc sobie należycie 
cenić i ważyć klejnot wolności, serdeczną 
czcią otaczamy posła nieśmiei tclnej pa- 
m’ięci Józefa Piłsudskiego, jako też jego 
pierwszych żołnierzy, tych szarych, rycer- 
.*  kich legionistów spośród których — jak­
żeż wiehi — zginęło z wyznaniem na u- 
•dach:

CIESZYN. (Z Bratniej Pomocy Tow. 
im. Gust. Adolfa.) Przy ślicznej pogodzie
i udziale licznych rzesz ewang. ludu z ca­
łego Śląska Cieszyńskiego odbyło się w
Cieszynie w kościele Jezusowym walne
zgromadzenie Bratniej Pomocy rI ow. im.
Gustawa Adolfa, poprzedzone nabożeń­
stwami. Uroczystość miała charakter nie­
zwykle podniosły i piękny. O przebiegu 
zgromadzenia sprawozdanie szczegółowe 
podamy w nast. numerze naszego pisma.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Podniosła uro­
czystość.) W święto Trójcy' Św. odby ła się 
w lut. ewang. kościele rzadka uroczystość
poświęcenia nowych organów. Uroczy­
stość ta ściągnęła w inury naszej dostojnej 
świątyni wielkie zastępy ludu ewang. z ca­
łego Śląska. Wśród podniosłego nastroju 
aktu poświęcenia dokonał miejsc, pastor, 
senior ks. Karol Teper, zaś nabożeństwo 
uroczystościowe z kazaniem odprawił su- 
perint. ks. O. Michejda z Trzyńca. Przez 
długi szereg miesięcy posługiwano się przy 
nabożeństwie harmonium, które lednakżi*

.Polsko, ly matki) mi jesteś, boś duła mi życie, 
więc ci je teraz oildaję w pokorze, 
aby ci wkrótce w zmartwychwstania świcie 
krwią ma zrumieiiić powstajiice zorze.«

Głęboką wdziędznościa przepełnionym 
sercem hołd składając tym, co wolność 
Ojczyzny nam przywrócili, jednocześnie 
kornie schylamy czoła przed tymi naszy 
mi ewangelickimi współwyznawcami, któ­
rzy od samego początku bojo,w o Polskę 
życie swe dali, by zadokumentować jed­
ność z Narodem, którzy krwią swą ser­
deczną przypieczętowali gorący swój pa­
triotyzm i wiarę w Polskę, stwierdzili mi­
łość i pragnienie wyniesienia Polski na 
wyżyny mocarstwowego państwa Wieku 
Złotego.

śpiący na tym tu cmentarzu Orłow­
skim i gdzie indziej polscy rycerze! Wia­
domym wam czynimy, że Wasza ofiara 
nie poszła na marne. Polska,k tórą oglą 

daliście tylko w idei jako niestworzoną 
jeszcze rzeczywistość, jest dziś wolna i 
potężna, wasz i nasz Śląsk jest wolni# 
Do Polski należy. Gdy miłość Polski ka- 
z.ała wam opuścić wasze ukochane strze­
chy rodzinne, żegnała was rzewna piosen 
ka śląska:

«Góralu, czy ci nie żal, 
opuszczać tych stron ojczystych, 
świerkowych lasów i liai
i tych potoki'W przejrzystych?
Góralu, czy ci nie żal? — 
Góralu, wróć się do hal!

Wyście wtedy łzy tłumili i tym goręt­
szym stało się wasze postanowienie, że nie 
dacie ziemi, skąd nasz ród, że Polska u- 
pomni się o Śląsk, że nie ma Polski bez 
Śląska i Śląska bez Polski.

Spełnione wasze marzenia i pragnienie. 
W co.ście gorąco wierzyli, to stało się rze­
czywistością. Wasza wizja w piękną przy­
oblekła się szatę.

Przyrzekamy wam, że tę W telką Rzecz, 
dla którejście życie wasze drogie i cenne 
w ofierze złożyli, że Polskę wytrwałym i 
rzetelnym wysiłkiem umacniać, podnosić 
i udoskonalać będziemy, odpierajac każdy 
skierowany przeciwko niej atak. W wy­
ścigu pracy Ojczyznę rozbudujemy i wy­
niesiemy na te wyżyny ducha i posłan­
nictwa, jakiemu daje wyraz wieszcz Kra­
siński w słowach:
Polsko, »tyś nie tylko mi już krajem, 

miejscem, domem, ob, czajeni, 
al<*  iwarą, ale prawem, 
'l’en już odtąd Bogu kłamie, 
kto cię zdradzi, kto cię złamie. 
Bo myśl Boga w twoim łonie 
i los świata w tym Zakonie.«

t ——- 
I Z karty żałobnej |

BŁĘDOWICE DOLNE. (Śp. Jan Paw­
las.) W sobotę przed 2 tygodniami zmarł 
w Błędowicach Dolnych śp. Jan Pawlas, 
żonaty stolarz i kupiec, przeżywszy 77 lat 
wieku swego, z czego lat 48 z Janina rodź, 
z Kotulów. Opłakiwany przez żonę, 2 sy­
nów. córkę, zięcia i dalsze pokrewieńswo 
złożony został przy udziale licznych rzesz, 
ludności na miejsc, cmentarzu do grobo­
wego odpoczynku. Cześć pamięci zasłużo­
nego obywatela, którego życie wypełnione 
uczciwą praca dla dobra rodziny i bliź­
nich pozostawiło niezatarte Jady w pa­
mięta wielkiego grona krewnych, przyja­
ciół i znajomych.

Wiadomości z Kościoła | 

w dalekiej mierze nie spełniało swego za­
dania. To też. radość i uniesienie z nowego 
i pięknego instrumentu kościelnego wśro 
zborowników błędowickich były wielkie. 
Zasługa to.przede wszystkim miejsc, księ­
ży, którzy nie szczędzili ofiar i trudu, by 
kościół wzbogacić tak pięknym sprzętem 
kościelnym. Uroczystość ta pozostanie w 
pamięci zborowmików na długie czasy.

JAWORZE. (Pamiątka założenia ko­
ścioła.) Dnia 18 czerwca odbędzie się w 
Jaw’orzu podniosła uroczystość uczczeni^ 
157-lelniej pamiątki założenia kościoła- 
tej okazji odprawi nabożeństwo w kościele 
w Jaworzu o godz. 10 rano ks. Józel Bej' 
ger, pastor z Cieszyna Zachodniego. Na 
powyższą uroczystość zapraszamy domo­
wników’ wiary.

JAWORZE. (Wybory Rady kościelnej 
i Komitetu Parafialnego.) Dnia 4 czerwca 
br. w niedzielę po nabożeństwie oilby ° 
się w kościele zebranie parafialne. * 1 * * * * * i 
przywitaniu przez, miejscowego proboszcza 
przewodnictwo objął ks. senior Paweł Ni 
kodem i zagaił zgromadzenie stosownym 
przemówieniem, w którym wskazał *,a 
ważność wyborów i znaczenie Rady K*  
ścielnej oraz Komitetu Parał iahiego " 
ewangelickiej parafii. Wybory przepi’O"* 1 
dzono okręgowo, a mianowicie w okręg11 
wyborczym: Jaworze, Jasienica, i okohez 
ne gminy. Lista wyborcza okręgu "J- 
czego I zawierała wyborców' w liczbie 1 * 
obecnych: 68. Lista wyborcza okręgu 
borczego 11 Jasienica zawierała wyboitow 
w liczbie 83, obecnych: 42. I. isla wvboi 
cza okręgu wyborczego 111 Rozslrop,cl" 
Wieszczęla, Łazy, Rudzica, ŚwuęWszówka, 
Biery, Grodziec Śląski, zawierała wyboi 
ców' w liczbie 51..obecnych: 24. Razem 
ło na listach wyborców 304, obecn 
134. Na wniosek prezbitersl w a ^:,s*5*Ej  
siwo zborowe uchwaliło. że zbór ja"1’*s . 
ma posiadać 16 członków’ Rady kości*  m- 
a mianowicie z okręgu I Jaworzn: 6. z 
kręgu II Jasienica: 6. z okręgu UL 4 i 
członków’ Komitetu Parafialnego, :l n1’* 
nowicie z I okr. 30, z. 11 okr. 30. z 1H 
20 wyb. Po powołaniu komisyj wy«orcz>c 
i po krótkiej pauzie w celu dania 
ści poczynienia zmian w projektach 
kandydatów odbyło się głosowanie ' 
wszystkich okręgach kartkami lll,I7t *aI)1 
rozdanymi. Przeprowadzone skrutMii 
dało następujący wynik:

Do Raiły Kościelnej wybrano:
1. Binek Adam. nacz. gminy, Jawoizi,
2. Borski aJn, murarz, Jaworze,
3. Kantor Paweł, kier, szkoły, 4:,"°IZ
4. Krehul Paweł, budowniczy. Ja"0’
5. Podstawiły Paweł, rolnik, Jawoizi-
6. Stekla Andrzej, cieśla. Jaworze,
7. Biesok Paweł, rolnik, Jasienica,
8. Ciosk Paweł, urzędnik, Jasienica.
9. Kłoda Jan, rolnik, Jasienica,

10. Marosz Paweł, młynarz, Jasienic«»,
11. Podleśny Jan, stolarz, Jasienica,
12. Tyrna Jerzy, pracownik zakładu P°r*
13. Huta Paweł, rolnik z Rozstroi”'
14. Gibiec Jan. właśc. sklepu. M iesz* 7
15. Kubala Jerzy, rolnik z Rudzicy.
16. Ryrych Paweł, em. kol.,

Wybrano również 80 członki’" 
tetu Parafialnego i stosowną ilość z«»s
ców.

WIESZCZĘTA. (Pamiątka
kaplicy cmentarnej.) Dnia U czci".^tość 
odbędzie się w Wieszczętaeh m <>CZ^X>cť.- 
uczczenia pamiątki założenia i l)OS'\ (((p 
nia kaplicy cmentarnej. Z tej okazji ■*£  
prawi o godz. 10 nabożeństwo ks. (,n_ 
Gabryś, na które miejscowy dozoi 
tarny serdecznie zaprasza zborowni

Tarcz, św. Marcin. (Z pogrjehu
sen. Ottona Skroviny.) Opis ,zVrCI^/i-cinic 
łalność zmarłego w Turcz. św.
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CIESZYN ZACHODNI. (Nowe nazwy 
u ,e-) Rada Przyboczna komisar, hurmi- 
s rza Cieszy na uchwaliła na swym posie- 
‘ zeniu zinainę nazw następujących ulic: 
11 • Hinterstoissera na ul. Batorego. Hohe- 

Sgera na gen. Kustronia, Goethego na 
C Mickiewicza, Schillera na Grunwaldzką 
-hekiewicza na Kasprowicza, w Alejach 
.■j- Domańskiego, Śląską na Aleje Sokoła, 

<i na "l- Kompanii Legionu
•ląskiego, Na niwach na Plac ks. Er. Mi-

CIESZYN ZACHODNI. (Otwarcie filii 
•—ki Gospodarstwa Kraj.) W uh. środę 

°';O'lo się lulaj w gin ichu zinaiłego Hoch- 
■aldera przy placu min. Becka uroczyste 

'•warcie oddziału Banku Gospodar*  I wa 
"ajowego, w którym prócz wielu wybit- 
n>ch osobistości ze świata finansowego 
''ział udział w ici premier i minister skarbu 
, Kwiatkowski. W czasie przyjęcia, 
j o,i się odbyło w restauracji »Żywiec«, 
\s.’ I)Os<ł Józel Berger poruszył w rozino- 
e ! a Z ni*I,*sl|em szereg ważnych i pieką- 

•'*  1 Kwesty i, zwłaszcza kwestię koleja- 
zy oraz sprawę oddłużenia naszego rol- 

vv- *•  k^’diic nacisk na ich rychłe uregulo- 
•mie i prosząc pana ministra o poparcie. 

*. Kwiatkowski przyrzekł ks. Bergero- 
.* I,rzyśpieszenie pomyślnego uregulowa- 
a tych spraw w jak najkrótszym czasie.

CIESZYN ZACHODNI. (Niewłaściwe 
' .ťlo<’.v P«ni inspektorki Przedszkoli.) Z 
n-11 U i?m'n IZnolzia dochodzą nas skargi 
’• banią inspektorkę Przedszkoli, że pani 
*. "a 11:1 l,o(I'vładne sobie nauczy- 

Ji . *’ *’v ,e uczyły dzieci modlić się ilo 
ß la,ow bez względu na icli wyznanie, 
^'•nosimy wzgl. przypominamy jej, że 

rze.dszk<yjf uie są dotychczas jeszcze eks-
■ *. )Z'llIlani* ukcji katolickiej i stosowane 
w/ez "ispeklorkę metody wywierania

P Jwii czy nacisku w powyższym kie- 
11,. »msza ustać, w przeciwnym razie 

-''lociniy się w tej sprawie ze skargą do 
M:ulz szkolnych. ’
o 5'?ESZYN ZACHODNI. (Z Towarzystwa 
R< I* 1* l'K. niedzieli Towarzystwa
w-i]n,CZ* Spiska Cieszyńskiego odbyły swe

i1.1’ zfí,(>madzenie w sali hotelu Polonia 
I>oł- leSZ'11'' Zuchdonim. Ze względu na 
Uli-*| CZCn’c S’Ç ”1’11 Towarzystw zebranie to 
Poił ” c'li,,akter szczególnie uroczysty i . 
■)( Zgromadzeniu przewodniczył
;eł Zp? i <,warzys*" ’a na Przedolziu, p. po- 
te„ .. a.a,c?vk z Goleszowa. Po zagajeniu 
t(')w '. Poyvitaniu licznych gości, delega

1 Przedstawicieli Województwa, staro- 

'-iLHira ks. O. Škroviny, znanego także u 
n!,s na Zaolziu z. jego pobytu i wygłosze- 
uii kazania w Ligolce Kameralnej, uzu­
pełniamy podaniem kilku szczegółów z 

Jego pogrzebu. W pogrzebie wzięło udział 
• księży i około 2().0()0 ludności, wśród 
nich (j seniorów i obaj biskupi słowaccy, 
kazanie pogrzebowe wygłosił biskup ks 
‘1 Cobrda, za generalną Cerkiew słowacką 
pi enióyy ił ks. dr Osusky. Podczas obrzędu 
pogrzebowego dzwoniono lakże i na miej 
scoyyym katolickim kościele.

M ILNO. (Synod ewang.-reforin.) Dnia 
czerwca br. rozpoczął się w Wilnie sy­

nod kościoła ewangelicko-reformowanego,  
na który przybyli delegaci z Litwy w oso- 
ach superint w Birżach Jakobenasa i dr 
czasa b. min. rządu litewskiego, przed- 

sJa"iciele kościoła ewangelicko-augsbur­
skiego, ewangelicko-angiikańskiego, du- 
el'owni i delegaci ze wszystkich para fi j 
'•raz kuratorzy z. woj. wileńskiego, nowo- 
giodzkiego, białostockiego, poleskiego i 
'"'ołyńskicgo.

Wiadomości z kraju I

siwa i miasta uczcczono yv sposób uroczy­
sty zmarłych pionierów rolnictwa śląskie­
go, m. i. wodza chłopów śląskich śp. Je­
rzego Cieńciałę z Mistrzowie, na którego 
g'robie złożono śliczny wieniec. Przebieg 
zgromadzenia, liczne sprawozdania i w 
końcu wybory' były dowodem tego, że rol­
nictwo śląskie trzyma solidarnie razem, 
pracuje intenzywnie nad podniesieniem 
stanu rolniczego i obronę chłopa polskie­
go, wierne swym pięknym, świetlanym 
tradycjom. Ze względu na duży obszar, na 
którym Towarzystwo Rolu, pracuje, celem 
ułalyyienia tej pracy, rozdzielono jego dzia­
łalność na powiat”: cieszyński, fryszlacki 
i bielski. Prezesem Toyvarzystyva, którego 
centralą jest Cieszyn, na powiat cieszyń­
ski wybrany został dotychczasowy prezes 
na Zaolziu p. Józef Pawlica z Ropicy, zna­
ny ze swej energii i wytężonej pracy w 
czasach zaborczych. Na poyviat frvszla. ki 
prezesem wybrano p. Janeczka, rolnika z 
Górnej Suchej. Toyvarzystwu szczęść Boże 
w dalszej pracy!

CIESZYN ZACHODNI. (Więcej spra- 
yviedloyvosci!) Ktoś, komu widocznie*  ze 
względóyy materialnych zależy na slano- 
yvisku kieroyvniczym firmy Bata w Cie­
szynie Zachodu., napada w »Głosi*  z Za­
olzia« yv sposób oszczerczy na dolychcz.i 
soyvego kierownika tej firmy p. Lasotę, 
zarzucając mu różne błahostki, do lego 
niezgodne z prawdą. Znając kierowinka 
Lasotę od szeregu lal, stsvierdzié możemy 
zgodnie z prawdą, że p. kier. Lasota po­
chodzi ze Śląska, polityką nigdy się nie 
zajmoyyał i do Polaków i pilskiej klien 
leli odnosił się zawsze niezwykle życzliwie. 
Nieprawdą jest m. i. oszczerslsvo, jakoby 
p. Lasota »rozsieyval różnego rodzaju wie­
ści, kolidujące z kodeksem karnym«. Nie 
ma leż mosvy o tym. jakoby lenże odnosił 
się yyrogo do wszystkiego, co polskie itp. 
Stawamy w’ obronie człowieka uczciyvego 
któremu yvidoeznie ktoś z jego branże 
pragnie poderwać nogi i pozbawić kawał­
ka chleba.

CIESZYN. (Śp. kier. szk. Józef Buchta.) 
W ub. sobotę zinarł w Cieszynie po dłuż­
szej słabości śp. Józef Buchta, emery t, kier, 
szkoły yv Pogyvizilow ie, b. dyr. Towarzy­
stwa Oszczędn. i Zaliczek, b. prezes To- 
yvarz.ystyva Pedagogicznego, yviceprez<*s  
Macierzy Szkolnej, przeżyyvsz.y niespełn i 
7(i łat yvieku. Zmaiły śp. kier. Buchta cie 
szył .się poyyszechnym szacunkiem yv sze­
rokich sferach naszego społeczeńslyea. ja­
ko wybitny pedagog i długoletni pracoyv- 
nik zwłaszcza na terenie Toyv. Zaliczkowi 
go, któremu oddał v ielkie usługi. Cześć 
jogo pamięci!

CIESZYN. (Śp. inspektor szkolny Jerzy 
Kubisz.) W ub. poniedziałek zmarł tutaj 
po dłuższej słabości yveteran nauczyciel 
slyva polskiego na Śląsku, śp. emeryt, in­
spektor szkolny Jerzy Kubisz yv 77 roku 
życia. Osobny' opis szczegółów z życia i 
pracy tego niez.yvykle zasłużonego nauczy 
cielą podamy' yv następnym numerze na­
szego pisma.

(HESZYN. (Baczność kupujący!) Zawra­
camy uyvagę kupujących na insérât firmy 
1 lutta, umieszczony w naszym piśmie, fir­
my znanej ze syvej solidności, rzetelnej 
obsłui/i i jakości towaróyv. Kupujcie u 
swoich!

TBZYNIEC. (Nie ma yv Hucie posad.) 
Dyrekcja Huty Żelaza yv Trzyńcu powia­
damia publicznie, iż w szelkie posadv w jej 
przedsiębiorstwie są już zajęte. Wobec 
tego przesyłanie dalszych podań. czv leż 
składanie interyveneji jest bezskuteczne. 
W wyjątkowych okolicznościach przyjęcie 
do Hut,' może nastąpić tylko przez Biuro 
Pośrednictwa Pracy.

WARSZAWA. (Ciekayva książka.) Na­
kładem wydawnictyva »Politvki« ukazała 
się w tych liniach książka Józefa Winie- 
wicza p. I. »Mobilizacja sił niemieckich w 
Polsce« naświetlająca na 215 stronach 
problem niemiecki w Polsce. Książkę ilu­
strują ciekawe materiały dowoitowe i kar 
lograficzne. Cena książki 4 zł. Lw.-Pol.

Dział informacyjny
USTROŃ. (Jubileusz Toyv. ogrodn.- 

pszczelarskiego.) Towarzystwo ogrodniczo- 
pszczelarskie w Ustroniu obchodzi w dniu 
11 czerwca br. dziesięciolecie istnienia. Na 
jubileuszowym zebraniu będzie wygłoszo­
ny odczyt pt. »Życie i działalność Jana 
Drozda, b. nauczyciela w Trzyńcu, rodem 
z Hermanie k. ILslronia. Będzie to upa­
miętnieniem 100-lecia urodzin tego wiel­
kiego miłownika sadownictwa i ogrodni­
ctwa, 15-lecia zgonu i G()-lecia odejścia 
tego wielkitgo nauczyciela z Ustronia. Za­
praszamy do udziału w obchodzie, który 
odbędzie się o godz. 3 w sali ratuszowej 
w Ustroniu.

KAil\A INA. (Eestyn szkolny.) Szkoła 
Wydziałowa w Karwinie Centrum (przy 
Aptece) urządza bez względu na pogodę 
w niedzielę, dnia 11 czerwca 1939 swój 
doroczny E e s t y n S z k o 1 n y na boisku 
obok Pływalni KS Polonia w Karwinie 
(w pobhżu dworca kolejowego). Pochód 
wyjdzie o godz. 14 30 ze szkoły przy dźwię­
kach muzyki na miejsce festynu.

Z TWA TEATRU POLSKIEGO 
yv CIESZYNIE.

W dniu 23 czerwca (piątek) 1939 r. 
odbędzie się w sali Domu Narodowego I 
p. zwyczajne Walne Zebranie Twa Teatru 
Polskiego w Cieszynie z nasi porządkiem 
dziennym: 1) zagajenie, 2) w'ybor orze- 
wodniczącego, 3) odczytanie protokołu z 
ostatniego Walii. Zebrania Tow'., 4) spra­
wozdanie Zarządu a) sekretarza, b) skarb­
nika, 5) wniosek Komisji rewizyjnej, 6) 
Wybór całego Zarządu i członków zastęp­
ców, 7) w’vhôr Komisji rewizyjnej, 8) wnio­
ski i zażalenia. Początek zebrania o godz. 
19 w razie braku kompletu o godz. 1930 
bez względu na liczbę obecnych członków 
Twa.

VI Wyścig motocyklowy w Cieszynie.
Na dzień 11 czerwca 1939 r. przypada 

VI z kolei Wyścig ulicami Miasta Cie­
szyna, organizowany |>rzcz Motorowy Klub 
Związku Strzeleckiego w Cieszynie. Na 
starcie elita kierowców' Polski i należy 
wymienić nazw'iska jak: Baron, Bathalt, 
Geyer i Mieloch, którzy startowali zagra 
nicą w barwach polskich, zdobywając 
wielkie sukcesy.

Wyścig podzielony jest na dwie kate 
gorie — maszyn wyścigowych specjalnych 
i maszyn sportowych. Podział ten umożli­
wia każdemu motocykliście wzięcie udzia­
łu w imprezie celem mierzenia swej umie­
jętności z współzawodnikami. Trasa wy­
ścigu prowadzi ulicami: Plac Wolności, 
3-go Maja, Aleja Łyska, Błogocką i Stal­
macha. Jedno okrążenie wynosi blisko 
4 km i należy odbyć go 20 razy. Trasa 
obfituje w liczne zakręty, które dochodzą 
do 90'’, jest ona dość trudna i wymaga od 
zawodników wielkiej umiejętności jazdy i 
opanowania maszyn.

Z uw'agi na wdelkie znaczenie Wyścigu 
dla propagandy motoryzacji kraju, ju-oszą 
organizatorzy o liczne przybycie P. T. 
Publiczności. Bilety w przedsprzedaży po 
znacznie zniżonych cenach nabyć można 
u p. O. Horaka skład jubilerski w Cieszy­
nie, ul. Legionów.
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wej luli gimnazjum starego typu, b) wiek ■ japońskich na życie Chin, podkreśla! za-

Wiadomości ze świata |

WPISY 1)0 1. KLASY PAŃSTWO W. 
KOEDUK. GIMNAZJUM KUP1ECK. 

w ORLOWEJ.
odbywają się w dniach od 1 do 15 czerw­
ca br. w sekretariacie Gimnazjum przy id. 
dra M. Grażyńskiego 980 (obok poczty) w 
godzinach od 8 do 15. Warunki przyjęcia: 
a) ukończenie co najmniej 0 klas szkoły 
powszechnej albo 2 klas szkoły wydziało- 

— ukończenie w bieżącym roku kalenda­
rzowym co najmniej 13 i nie przekroczenie 
17 lat życia, c) złożenie z wynikiem po­
myślnym egzaminu wstępnego, d) uiszcze­
nie taksy egzaminacyjnej w wysokości zł 
5.— i wpisowego w kwocie zł 10.—, e) 
przedstawienie wymaganych dokumentów. 
Przy wpisach należy złożyć: metrykę uro­
dzenia (chrztu), ostatnie świadectwo szkol­
ne i świadectwo szczepienia ospy. Egzamin 
wstępny odbędzie się w dniach od 22 do 
24 czerwca br. i obejmować będzie: język 
polski z uwzględnieniem historii, geogra­
fię z uwzględnieniem przyrody, arytme­
tykę z geometrią. Bliższych intorinacyj 
udziela sekretariat Gimnazjum.

»widzi«. Aby to osiągnąć, wprawia * 
pobożny derwisz w rodzaj transu. Uia 
tańczącego i

królewną.
pracującą na swoje życie od 7 rana do 5 
po południu. Mimo to jest wesoła i po­
godna. Pracę liowiem swoją traktuje nie 
tylko, jako ciężki obowiązek. »Gztiję się 
szczęśliwa — oświadczyła księżniczka -

Dobry towar za niską ceną — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały m<js 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, firany, arty u 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Tanie źródło w Domu Towarowym

JÓZEF HUTTA Cieszyn Wschodni, Róg Legionów — Stary Targ 14, Tek 1238

że mogę ulżyć cierpieniu tych, których los 
potraktował jeszcze gorzej ode mnie«.

CHINY. (Śmierć ostatniego potomka 
Buddy.) W Nankinie zmarł w wieku 
lat b. generał armii cesarskiej uczony u* 1 
miarę europejską prof. Wan Shiang. Ucho­
dził on w opinii Chińczyków za ostatnieß* ’ 
żyjącego polonika Buddy. W związku z 
tym Wan Shiang, przeciwnik

wsze, iż ród jego jest starszy od rodu ja 
pońskiego Mikada. Ew.-P°l-

JUGOSŁAWIA. (W klasztorze derwi­
szów.) Jak wiadomo Turcja zamknęła 
1925 r. wszystkie klasztory derwiszoy- 
Jeśli ktoś chce dziś ujrzeć klasztor du 
wiszów musi udać się do... Europy- _ 
południowej bowiem Jugosławii, gdzu. 
mieszka wielu mahometan, można jeszcz*-  
napotkać takie klasztory. Najbardziej zna 
ny klasztor derwiszów znajduje się 
miejscowości Skolpje, dawniejszym l»,eC 
kim Ueskiip. Podróżnikowi włoskiemu 
Enroco’wi Rizzini'einu udało się zwiedzi*  
tamtejszy, ciekawym oczom zwykle nie*  *’ 
slępny klasztor. Jest on pozostałością 
rej kultury islamskiej w Europie. Podioz 
nika powitali zakonnicy w czarnych tui 
lianach i w ciemno-szarych, sięgają* 1/?, 
stóp szatach. Podstawą ceremonii religiJ 
nej, która przyniosła im nazwę »skarżą 
cych derwiszów« jest mniemanie, iż 
do Allaha prowadzi nie przez samą t.v ' 
modlitwę, że Allahowi jest człowiek > *

szy, gdy go w specjalny sP<’sO., 
Aby to osiągnąć, wprawia s**»

I ¥¥■»£. W 1VUAUJ ** .

i skaczącego derwisza tęz*Ę  
i je się nieczułym na ból i rany.

dochodzi do stanu znanej 
indyjskim fakirom. Ew.-l °

Zwraca się uwagę, iż trasa i drogi do­
prowadzające zamknięte są w dniu wyści­
gu dla ruchu kołowego i pieszego. Sza­
nowna Publiczność proszona jest o prze­
strzeganie wskazówek władz bezpieczeń­
stwa. (T)

Szkoła Muzyczna im. Ignacego .1. Pa­
derewskiego w Cieszynie, ul. Niemiecka 1, 
Urządza we wtorek, dnia 13 hm. w sali 
kameralnej IV z kolei popis uczniów. Kie­
rownictwo Szkoły prosi Szanowną publicz­
ność o jak najliczniejszy udział. Początek 
o godz. IB00. Wstęp wolny.
Z DYREKCJI PAŃSTW. GIMNAZJUM 

KUPIEGK. w CIESZYNIE.
Wpisy do 1 kl. Państwowego Liceum 

Handlowego i 1 kl. Państw. Gimnazjum 
Kupieckiego w Cieszynie odbywają się w 
dniach od 1 do 20 czerwca br. w godzi­
nach od 9—12 przed poł. i 4—(> po poł. 
w sekretariacie gimnazjum kupieckiego w 
Cieszynie Wschodnim, pl. Dominikański, 
Nr 1.

Wpisy do Państwowej 2-lelniej Szkoły’ 
Handlowej w Cieszynie Zachodnim, odby­
wają się w dniach od 5 do 20 czerwca 
br. w godzinach od 9--12 przed poł. i od 
4—(i po poł. w kancelarii szkoły przy’ ul. 
Hoheneggera 16 w Cieszynie Zachodnim.

Do klasy 1 2-letniej Szkoły Handlowej 
mogą być wpisani uczenice i uczniowie, 
którzy ukończyli 3 klasy szkoły wydzia­
łowej z wynikiem conajmniej dobrym, lub 
4 klasy szkoły wydziałowej z wynikiem 
conajmniej dostatecznym.

WPISY 1)0 1 PAŃSTWOWEGO GIM- 
NAZ.IUM im. A. OSUCHOWSKIEGO 

w CIESZYNIE.
W czasie od 1—15 czerwca br. przyj­

mować będzie Dyrekcja zgłoszenia do 
egzaminów wstępnych w godzinach od 
10- 12-lej przed południem. Przy wpisach 
należy złożyć nasi, dokumenty: 1) metry­
kę urodzenia, 2) świadectwo powtórnego 
szczepienia ospy, 3) ostatnie świadectwo 
szkolne i dowód miejsca zamieszkania.

WPISY 1)0 1 KLASY PAŃSTWOWEJ 
KOEDUKACYJNEJ 2-letnie.i SZKOŁY 

HANDLOWEJ w ORLOWEJ 
odbywają się w dniach od 1 do 15 czerwca 
br. w sekretariacie Szkoły przy ul. dra M. 
Grażyńskiego 980 (obok poczty) w godzi­
nach od 8 do 15. Warunki przyjęcia: a) 
ukończenie 4 klasy szkoły średniej lub 
wydziałowej z postępem co najmniej do- 
statecznym ze wszystkich przedmiotów 
obowiązkowych lub 3 klasy szkoły ' rdz. 
z postępem co najmniej dobrym ze wszy­
stkich przedmiotów obowiązkowych; b) 
złożenie egzaminu wstępnego z języka pol­
skiego i arytmetyki z geometrią: c) przed­
stawienie dokumentów: metryki urodze­
nia (chrztu), ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo szczepienia ospy, d) uiszcze­
nie wpisowego wysokości zł 10. i ta­
ksy egzaminacyjnej w wysokości zł 5. .
Dyrekcja zaznacza, że zapisy te są tylko 
warunkowe, zależne od pozwolenia Mi­
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświe 
cenią Publicznego na otwarcie w przy­
szłym roku szkolnym 1 klasy Szkoły Han­
dlowej.

aż w końcu 
tylko jeszcze

BERLIN. (Usuwają krzyż z życia 
licznego.) Dla wielu zagorzałych nazis ° 
znak krzyża staje się tak nienawistny1 
że usuwają go nawet tam, gdzie uży 
jego ma charakter zwyczajowy * CZĄS 
świecki, np. w drukach informującyc 1 
zgonie lub przy’ nazwiskach osób z,1’*’s| 
łych (następuje polskie ».ś. p.«) zanua^. 
krzyża w tych wypadkach gorliwi 
r.żywają znaku runicznego, odpow ia*  
cego literze »T« (»tot« — zmarły). Do 
dawna tego rodzaju znaki spoty,kano 
w organach wyłącznie partyjnych. 
nie coraz częściej widuje się je i " |”‘ 
codziennej. Jednocześnie zamiast dose 
polarnych w Niemczech cytat z Pisnia - 
w nekrologach wprowadza się cyta > 
przemówień i pism Hitlera.

BERLIN. (Ciekawa nowela ,nin,sl,1”'f 
Niemiecki Minister Wychowania 
swoje rozporządzenie z października ^(ł 
r. zabraniając urzędnikom nalożen1-1^^ 
wyznaniowych stowarzyszeń zaW,M 
nowelą rozciągającą to rozporzą*  ' 
także na tych urzędników, którzy 
wpierw duchownymi. Chodzi tu ° tl,_ 
możliwienie należenia do organizap.. 
ologicznych tym profesorom leniono 
uczycielom religii, którzy sp,a" 
wpierw funkcje duszpasterskie.

MADRYT. (Kościół ewangelicki w Ma­
drycie.) Kościół ewangelicki i ewangelicka 
plebania w Madrycie położone są w cen­
trum miasta, przy jednej z głównych ar­
terii Madrytu. Sąsiadami zabudowań paia- 
fialnych są poselstw’a szwedzkie i nie­
mieckie oraz gmach rządowy, będący sie­
dzibą naczelnika państwa. Zarówno kościół 
jak i plebania zewnętrznie niewiele na 
zsczęście ucierpiały podczas wojny domo­
wej. Zabudowania parafialne zajęte były’ 
podczas wojny przez niektóre wydziały 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Za (o 
wnętrze kościoła i plebanii znajduje się 
w okropnym stanie. W obydwóch budyn­
kach ukrywali się na początku wojny' 
zwolennicy fionlu narodowego, szukający 
ocalenia w siedzibie pobliskiego niemiec­
kiego poselstwa, (idy w październiku 193B 
r. przypuszczono szturm do poselstwa, 
splomlrowano także kościół i plebanię. AA 
ostatnich miesiącach plebania służyła za 
wartownię 80- 100 policjantom. Kościół 
służył za skład pokradzionych mebli i 
różnego rodzaju rupieci. Zniknęły gdzieś 
krzyż, pokrycie ołtarza i kazalnicy, śpiew­
niki i obrazy uległy znisezczeniu. Na ścia­
nach i oknach kościoła znać liczne ślady 
kul. Ew. Pol.

LONDYN. (Górka negusa abisyńskiego 
pielęgniarką.) W jednym ze szpitali lon­
dyńskich pracuje w charakterze pielęg­
niarki »siostra Tśahai«. Nieliczni tylko 
wiedzą, że pod mianem tym ukrywa się 
księżniczka Tsamai, córka negusa Abisy- 

e. Trzy lata temu była 
jest pielęgniarką ciężko 
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OBWIESZCZENIE
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Cieszyna

w sprawie rejestracji majątku (wierzytelności i zobowiązań) czesko-stowackich kas oszczędności.
Zarządzeniem Ministra Skarbu z dnia 21 kwietnia 1939 r. ogłoszonym w Monitorze Polskim z dnia 1 V 1939 r. Nr 100, 

poz. 228, wydanym na podstawie dekretu Naczelnika Państwa w przedmiocie przymusowego zarządu państwowego z dnia 
16 XII 1918 r. (Dz. P. P. P. P. Nr 21, poz. 67), została Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna mianowana zarządcą 
państwowym nad znajdującym się na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej (Śląsk Zaolziański) majątkiem niżej wymienionych 
czesko słowackich kas oszczędności:

!• Frýdecká spořitelna z oddziałami w Cieszynie Zachodnim 
i Trzyńcu,

2. Moravsko-Ostravská spořitelna z oddziałem w Karwinie,
3*  Spořitelna města Mladé Boleslavě v Ml. Boleslavi,
4. Novobydžovská spořitelna v Novém Bydžově,
5. Městská spořitelna města Chocně v Chocni,

Obecní spořitelna Jiěínska v Jiřině,
8. Spořitelna Mělnická, Mělník,
»• Spořitelna Česká v Praze,

10. Městská spořitelna Pražská v Praze,
U. Městká spořitelna na Králových Vinohradech, Praha,
12. První moravská spořitelna v Brně,
13. Spořitelna zemského hlavního města Brna v Brně,

14. Městská spořitelna v Moravských Budějovicích.
15. Spořitelna města Uherské Hradiště, Uherské Hradiště,
17. Spořitelna města Kojetína. Kojetín,
18. Městská spořitelna v Litovli,
19. Místecká spořitelna v Místku,
20. Spořitelna hlavního města Olomouce, Olomoue,
21. Městská spořitelna v Prostějově,
23. Spořitelna města Rožnova v Rožnově p. Radii..
24. Městská kontribuřenská spořitelna ve Vyškově,
25. Městská spořitelna ve Vyškově,
26. Městská spořitelna v Třebíč,
27. Spořitelna města Kroměříže v Kroměříži,
28. Spořitelna v Turřanskym Svatyni Martine.

W związku z powyższym Komunalna Kasa Oszczędności . miasta Cieszyna jako zarządca państwowy majątku wymie­
nionych wyżej kas oszczędności wzywa wszystkie osoby tak fizyczne jak i prawne, które mają względnie miały w czasie 
objęcia przez Państwo Polskie Śląska Zaolziańskiego miejsce zamieszkania lub siedzibę na obecnym obszarze Rzeczypospo­
litej Polskiej i pozostają lub pozostawały w jakimkolwiek stosunku prawnym do wymienionych wyżej kas oszczędności, do 
zgłoszenia się

W NIEPRZEKRACZALNYM TERMINIE DO DNIA 10 LIPCA 1939 r.
w Cmi trał i K. K. O. m. Cieszyna w Cieszynie, ul. Niemiecka 1 lub w jednym z jej Oddziałów: w Cieszynie Zachodnim, ul. Gen. 
Bortnowskiego 10, w Karwinie i w Trzyńeu z odpowiednimi dowodami do rejestracji swych wierzytelności (wkładów oszczę­
dnościowych, wkładów na rachunkach bieżących, lokat, depozytów itp.) oraz wszelkich zobowiązań (pożyczek wekslowych, 
hipotecznych, zastawowych itp.), zaciągniętych wobec wymienionych wyżej kas oszczędności.

('.ciem ułatwienia zgłoszeń Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna wzywa do zachowania następującej kolejności:
Osoby od litery a 
Osoby od litery k 
osoby od litery s

DO .1 ZGŁOSIĆ S1 li POWINNY W DNIU 11 do 20 VI br.
DO R ZGŁOSIĆ SI E POWINNY W DNI U 21 d o 30 VI br.
DO Ż ZGŁOSIĆ SI Ę POWINNY W DNIU 1 d o 10 VII br.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna jako zarządca państwowy majątku wymienionych wyżej kas oszczęd­
ność zwraca uwagę, żc dokonanie zgłoszeń ściśle w zakreślonym terminie leży w« własnym interesie powołanych osób oraz 
że niezgłoszenie majątku podlega w myśl art. 5 wymienionego na wstępie dekretu karze aresztu do 6 miesięcy lub grzywny 
do 4.000 złotych.

Cieszyn, dnia 1 czerwca 1939 r. KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
MIASTA CIESZYNA.

(—) L. Skrzypek (—) F. Tłoczek.

Zakład Zdrojowo-Kqpielowy 
DARKÓW
Slqsk Zaolziański Najsilniejsze SOLANKI jodowo- 

bromowe w środkowej Europie
z trzrmu źródłnmi. z nox. oczes.iie urządzonym SA­
NATORIUM i ZAKŁADEM DLA DZIE< . Iręzj z do­
brymi wynikami: Gruźlicę chirurgiczni], nrterioskle- 
rozę, wysokie clśnici.fc krwi, choroby kobiece, cho­
roby nerwowe, wysięki wszelkiego rodzaju, choroby 
skrofuliczne, w «zelkic następstwa luc.su, riichitis, lic- 
dokrewność, choroby skórne, choroby systemu na- 
czyniowcgo, nerwowego, wole. .SANATORIUM czynne 
od 1 II do 30 XI. ZAKLAD KĄPIELOWY od 1 V do 
30 IX. Prospekty i informacje wysyła na żądanie Zarzqd 
Zakładu Zdrojowo-Kąpiclowego Darków, lei. Nr 1.

Dla stałych mieszkańców powiatu cieszyńskiego i frysztackiego doježdiajqcyh 
do Darkowa zostały przyznane specjalne zniżki przy korzystaniu z kqpieli

Za liczne dowody współczucia, złożenie wieńców i odprowadzenie drogich nam zwłok

ś. p. Józefa Jurczka
kierownika szkoły w t.isownicy,

składamy najserdeczniejsze podziękowanie V. szczególności dziękujemy wielebnemu ks. seniorowi Niko­
demowi i ks.. Kubaczce, inspektorowi mgrowi .Jainro zkowi, Gronu •Nauczycielskiemu, Uczenicom 3 ki. 
Państw. Gimii. Kupieckiego, Druhom Strażakom, Zw igzkowi StrzcIeckicniiL Macierzy Szkolnej i dzieciom 
szkolnym. Również najserdecznie j dziękujemy miejscowemu nanczycii Isiwu p. Marii. Palionównej i p. 
aauczycielowi Rudolfowi Sikorze za gorliwi] pomne w sprawach pogrzebowych.
_  ________ .GŁĘBOKO ZASMUCONA ŻONA, DZIELI I RODZINA.

PRAGA. (Zakazane odznaki 
w Protektoracie.) Dyrektor po­
licji w Pradze, a w skul za nim 
także dyrektor policji w Mo­
rawskiej Ostrawie opublikował 
rozporządzenie, na mocy które­
go nie wolno wjrabiać, |irzed:t- 
wać i nosić następujących od­
znak: Odznak kształtu serca z 
białego szkła z czerwonym za­
kreśleniem dawnej (Czechosło­
wacji z napisem: »Nasza była 
(republika — przyp. kor.), na­
szą jest i naszą zostaniel« Na 
odznace tej wvrvla jest nastę­
pująca data 1918- 1938. Dalej 
zakazana została odznaka w 
kształcie husyckiego kielicha z 
napisem: »Nie damy się«. Trze­
cią zakazaną odznaką przez o- 
kttpację niemiecką — to żeton 
z czerwonego szkła z napisem: 
»Za ojczyznę — na straż«, z 
państwowym godłem dawnej 
(l/echosłowacji — lwem.

BRATYSŁAWA. (58.000 Sło­
waków wywieziono na roboty 
do Niemiec.) Jak podaje prasa 
wschodnio-pruska, w najbliż­
szym czasie przybędzie do Prus 
wschodnich około 5.000 Słowa­
ków którzy zostaną zatrudnieni 
na roli. Ogółem do Niemiec zo­
stało zwerbowanych około 58 
tvs. Słowaków na roboty rolne.

luc.su
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HcqtfxMtza i najwiąk&za w flakce.
Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
Spółka Akcyjna - w WARSZAWIE - założone w r. 1870 
przyjmuje ubezpieczenia na korzystnych warunkach: od ognia, kradzieży, tianspoitu, 

gradobicia i chômage u

Zgłoszenia przyjmują : Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński
ANTONI SZMEJA, w Nowym Boguminie, ul. Marsz. Piłsudskiego L. 120, tel. 206 

oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowo: ciach Zaolzia

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Dziennie świeże jarzyny!

Baczność dostawcy !
Sanatorium Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w '’abło11 

kowie ogłasza niniejszym PRZETARG na stałą dostanę 
potrzeby Sanatorium mięsa i tłuszczów z w i r 1 z
c y c h w następujących ilościach:

mięsa wołowego bez kości  1.000.kg 
mięsa wieprzowego bez kości  500 kg
mięsa cielęcego bez kości  1.300 kg
wątróbki i nerek  150 kg
smalcu  «00 kg
kiełbas (różne gatunki)  500 kg
szynki  .... 250 kg
wędlin różnych  150 kg
Za podstawę przyjmuje się zapotrzebowanie niÍQSÍíťZ,u.’ 

które może ulec zwiększeniu o 20% w stosunku do podań J

JEDYNE w kraju Towarzystwo, uprawiające wyłącznie działy wypadkowe:

Wydawca: Tow. Ewaug. na Śląsku Ciesz.

Delikatesy / krajowe / zagraniczne / Żywieckie wędliny 
Konserwy / Wina / Wódki / Likiery wszelkich rodzajów 
Kawa dziennie świeżo palona, oraz wszystkie towary 
kolonialno-spożywcze po cenach konkurencyj. poleca

Generalny inspektor na powiaty Frysztacki i Cieszyński

ANTONI SZNEJA, w Nowym Boguminie, ul. Marsz. Piłsudskiego L. 120, tel. 206
oraz zastępcy we wszystkich większych miejscowościach Zaolzia

Cieszyn Zachodni
ul. Marsz. Śmigłego-Rydza (obok Hotelu „Polonia“)

wyżej ilości.
Oferty należy składać w Administracji Sanatorium w 

błonkowie w kopertach zalakowanych z napisem »Oferta P,z 
targowa na dostawę mięsa i wędlin«.

Termin składania ofert upływa z dniem 10 czerwca br.
Wadium w wysokości 10% oferowanej sumy <IoslÆ, 

nule: złożyć w Kasie Sanatorium a kwit na złożone wad 
dołączyć do oferty. . ,

Z warunkami dostawy można zapoznać się codzienni 
Administracji Sanatorium ZUS w Jabłonkowie w godz. 10

Poszukuje^ d*óí 
inkasentów dla Śląska 
ziańskiego i Wschodnieg‘ 
kaucją. Wymagane jest |y1J 
danie własnego roweru- 
szenia do Administracji w 
„Ewang. Posła Cieszyński 

Polskie Towarzystwo Ubezpieczeń tuPA RIAM
Spółka Akcyjna w WARSZAWIE

przyjmuje ubezpieczenia: od odpowi dzielności cywilnej, nieszczęśliwych wypadków oraz samochodów - od rozbicia, ognia i kradzi

Zgłoś: nia przyjmują :

Kasjerkę
ze znajomością buchalterii w restaura 
Cieszynie Zach.przyjmie sie od zart® r|. 
Informacji udzieli nasza ADMINISTRA« •

Zach.
Drukarnia >OLZA< Cieszy11

Śląski Zakład Kąpieli Borowinowych w Ustroniu
W PIERWSZYM I TRZECIM SEZONIE CENY ZNIŻONE

Pierwszy sezon rozpoczyna się 9 maja i kończy się 20 czerwca, ów zaś trzeci 
sezon trwa od 30 sierpnia do października.

Przyjazd autobusów co godzinę, wobec czego można kurację przeprowadzić przez do­
jeżdżanie do Zakładu

Leczy skutecznie: atretyzm, reumatyzm, choroby kobiece, ischias,.następstwa 
po urazach i złamaniach, choroby przemiany materii, anemię, neurasgię, oraz wy. 
sięki pozapalne itd. Bliższych informacji udzieli
ZARZĄD ŚL. KĄPIELI BOROWINOWYCH W USTRONIU Telefon nr 10



Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Šlqsku Cieszyńskim

Redukcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpov .edzialny Reduktor: Ks. Emanuel 
Tiołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
*/s9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 17 czerwca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznic 8 zł. Cena poj egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gi Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nic ogłaszamy.

Niedorzeczna wymówka.
A drugi rzekł: Zonę pojąłem, a dlatego 

przyjść nie mogę.« Ewaug. Łuk. 14, 20. 
Wstąpienie w związki małżeńskie jest 

ptfwątpiiwie jednym z najważniejszych 
kroków, jakie człowiek wykonuje na <lre>- 
•ke swego doczesnego żywota. Krok ten 
\j'wołuje*  też w duszy młodego człowieka 
niezwykle*  doniosłe przemiany, otwierając 
Przed nim cały świat nowych myśli, nie- 
z,1!injch dotychczas trosk i kłopotów, lecz 
Kz nieznanych nowych radości i nowych 
Pokus, którvm dotychczas nie ulegał. Tym 

okolicznościom przypisać też należy o- 
no smutne nieraz zjawisko, że w trosce 
u >hsrwie'lrtv drrszy w -niedkiej ilości- wy-1 
Podków odpowiadają: Ożeniłem się wy- 
SJuin za mąż i nic mam teraz czasu do 
Ujmowania się podobnymi sprawami.

Atoli takie stawianie sprawy jest nie­
dorzeczne i wprost szkodliwe. Malżeń- 
s|'io jest bowiem instytucją, założoną 
Przez samego Boga i jako takie nie po- 

Kno nigdy stanów :ć jakiejkolwiek prze­
szkody w wejściu do Królestwa niebieskie­
go. Kto wstępuje w związki małżeńskie, 
Mi właśnie potrzebuje pomocy Zbawi­
ciela bardziej jeszcze, niż kawałka chleba, 
"iż dachu nad głową. Kto len moment lek­
ceważy, len wyrzeka się i.ieza wodnego 
Warunku powodzenia yv małżeństwie*.

Małżonkowie potrzebują Boga. Bodzą 
troski o utrzymanie- rodziny. o zdoby­

cie kayyałka chleba, o zapewnienie lepsze­
go jutra a nie rzadko zawita yv domu ebo-
*oba, zagrażająca życiu członków rodziny. 
1 cóż poczną oni, gdy nie znają Tego, kló- 
ry pomóc może we*  wszelkich trudno­
ściach? Kto pośpieszy im z ratunkiem, z 
Pomocą, z opieką ? Wszak Bóg jeden jest 
"Ucieczką i siłą naszą, ratunkiem we wszel- 
śiin ucisku najpewniejszym«.

Nie mniej również potrzeba małżonkom 
Riiiości Chrystusowej. Uczucia wzajemnej 
"litości czy sympatii, choćby najsilniejsze, 

czasem przygasają. Życie obarcza mał­
żonków takimi ciężarami, że siła ich wza­
jemnej sympatii nic*  wystarcza do znosze- 
n':i tychże. Niejednokrotnie znikają po 
Pewnym czasie ze stołów czy kredensów
Gazony z kwiatami. żar miłości stygnie, 
P:,’lają szorstkie słowa. zatrzasną się z ha- 
«sein drzwi... Małżonkom bez Zbawi- 
c,Ł‘la, bez Słowa Bożego i modlitwy brak 

c nętrznego spoidła, brak siły do wy- 
r'v-nia w chwilach krytycznych.

styvo do jego właściwej godności. Na tere­
nie rodziny święci bowiem chrzęścijaństwo 
największe triumfy. Chrześcijańskie zaci­
sze domowe, to odży wcze źródło, budzące 
yv człoyy ieku chęć i zapał do życia ■ pracy, 
to przystań pokoju prawdziwego, gdy sza­
leją burze ży cia, to ostoja pewna i bezpie­
czna, gdy zły los na nas naciera, Dzień w 
dzień ofiarna miłość małżonka i ojca do 
najwyższego dobra doczesnego, jakim go 
Bóg obdarzył, rodziny, tłumi codziennie 
wrodzone*  mu samohibslwo a dobroczy nny 
wpłjw pobożnej małżonki, onej kapłanki 
elomowego ogniska, i jej mrówcza a nie­
zmordowana praca od świtu do późnej 
noc-' mnoży szczeicie rodzinne i dobrobyt 
yy domu. Kto zna życie rodzinne, ten przy­
znać musi, że do najszczęśliwszych należą 
te ogniska domoyve, które obrały sobie za 
hasło słoyya Jozuego: »Ale ja i dom mój 
służyć będziemy Panu <. Miłość Chrystu­
sowa w takich domach nie u*  taje nigdy, 
to też ma ona dosyć siły, by1 zwalczyć 
wszelkie trudności i wytrwać yv wierności 
aż do końca.

Głupcy tylko mogą mówić takie niedo­
rzeczności, że »żonę pojąłem i dlatego ‘nie 
mogę przyjść«. Kiedy’ się ludzi zaprasza do 
stołu biesiadnego ewang., to słyszeć się dają 
lóżne wymówki, żadna jednak nie jest tak 
bezdennie głupia, jak ta, która naprowa­
dzona jest w naszy m tekście Rezygnowa­
nie z nieba, z udziału w zbawieniu, zgoto­
wanym nam w Jezusie Chrystusie, podob­
no ellati go, że ktoś się ożenił czy wyszedł 
za.mąż, jest lekkomyślnością. Bóg ustanowił 
małżeństwo w tym właśnie celu, by było 
ono przedsionkiem raju i w iecznej u Bo­
ga radości, a nie róyy nią pochy lą do pie­
klą. Sam Chrystus uważa małżeństwo za 
coś lak szczytnego, że używa go jako sym­
bolu do porównania swego stosunku do 
zboru chrześcijańskiego. 1 zarówno w Pi­
śmie Sw„ jak i w codziennym życiu mamy 
przykłady, które niby •>) gnały ostrzegają 
nas przed małżeństwem bez Chrystusa, 
przed zakładaniem rodziny bez błogosła- 
yy-ieńslyya Bożego.

Wszyscy bez wyjątku powiedzmy so­
bie: Właśnie dlatego, żem żonaty, żem za­
mężną, pójdę, do stołu biesiadnego ewan­
gelii i służył będę Chrystusowi memu ze 
zdwojoną yy iernością! Bo małżeństwo bez 
Chrystusa staje się nieraz piekłem już lii 
na ziemi

^■lirydus Pan podnosi dopiero małżeń- 

OOUÄWOBZA!
Prezbiterstwo zboru zaprasza jak naj­

serdeczniej kochanych Domowników wia­
ry z bliska i z daleka na podniosłą uro­
czystość

PAMIĄTKI ZAŁOŻENIA KOŚCIOŁA.
Uroczystość ta obchodzoną będzie w 

niedzielę, dnia 18 czerwca br. Nabożeń­
stwo, które rozpoeznie się o godz. 10 dop., 
odprawi ks. kons. poseł Józef Berger z 
Cioszyna Zachodniego.

Bracia i Siostry! Zjawcie się tłumnie, 
hy społecznic z nami Boga yvielbié i wła­
sne zbudować serca. Serdecznie ivitamy! 
PBEZB1TEBSTWO ZBOBl’ W JAWGBZl1.

Xû ).ana da
Tradycyjnym zyy-yezajem Zbór orłow­

ski obchodzi w sobotę 24 czeryvca br. uro­
czyście

PAMIĄTKĘ ZAŁOŻENIA KOŚCIOŁA
Początek nabożeństwa, które odprawi 

senior ks. Paivcl Nikodem z Ustronia, o 
godz. 10 dopoł.

Żywimy tę niezłomną nadzieję, że jak 
rokrocznie, podobnie i tego bież, roku od- 
yvie<lzą nas liczne zastępy naszych kocha­
nych Sióstr i Braci ze wszystkich zboróyv 
śląskich.

PBEZBITEBSrWO ZBOBl .

Ks .1 U.

Zebranie Bratniej Pomocy i Skarbca 
Kościelnego im. Gustawa Adolfa.

Me czyyartek 8 czeryvca br. odbyło się 
yv Cieszynie na Wyższej Bramie zapowie­
dziane yy.spólne zebranie Bratniej Pomocy 
i Skarbca Kościelnego im. (i. A. Śliczny, 
słoneczny dzień dozyyolił zgromadzić się 
liczny m rzeszom domoyvnikóyv yviary z ca­
łej ziemi (aeszyńskiej na tę piękną uro­
czystość.

Przepiękne uroczystościoyy-e kazanie 
yyygłosił yy kościele Jezusoyvym superint. 
ks. Oskar Michejda, dając yyyraz radości 
z jiołączema się nie*  tylko dyvócli bratnich 
toyvarzyslyy- misji yveyvnęlrznej, ale zara­
zem yvszystkich zboróyv śląskich i całego 
ludu ewangelickiego na Śląsku Cieszyń­
skim Kazanie, wygłoszone*  z zapałem, po­
zostanie*  w niezatartej jiamięci słuchaczy. 
Niemieckie kazanie*  wygłosił ks. dr Wag­
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ner z Bielska. Prześliczną liturgię wyko­
na] ks. A<1. Ilławiczka. Prócz lego upięk­
szyli uroczystość ks. .1. I ussek śpiewem 
solowym i chór pod dyryg. prof. .1. Ga- 
wlasa. Całe nabożeństwo wywarło na ze­
branych głębokie wrażenie.

Zaraz po nabożeństwie odbyło się w ko­
ściele zebranie, któremu przewodniczył 
senior ks. Paweł Nikodem, jako przewód- 
niczący Bratniej Pomocy. Uczni zborow- 
nicy pozostali na zebraniu, by przysłuchi 
wać się obradom. Sprawdzono liczbę dele 
galów, która wynosiła 75, do tego 12 człon­
ków zarządu, razem 87. Po sprawdzeniu 
liczby obecnych delegatów, przewodniczy- 
cy ks. senior Paweł Nikodem zagaił ze­
branie a kurator zboru .1. Kajzar powitał 
zebranych imieniem zboru.

Delegaci młodzieży ewangelickiej przy­
nieśli składkę złożony na Bratnią Pomoc 
przez młodzież i złożyli ją na ręce ks. se­
niora. Ks. senior w serdecznych słowach 
podziękował młodzieży za ofiarność.

Wybrano komisję rewizyjny, do której 
weszli ks. Józef Fierla, dyr. Walaski, na­
uczyciel bukata i kur. Kubok.
Celem proponowania członków do nowego 
zarządu Bratniej Pomocy wybrano komi­
sję matkę, w skład której weszli: Dyr. .1. 
Ofiok, Jan Wantuła, ks. .1. Slonawski i ks. 
Józef Fierla.

Nastąpiło sprawozdanie z działalności 
Bratniej Pomocy’ sen. ks. Nikodema. Spra­
wozdawca dał wyraz radości, że na jego 
wezwanie, wszystkie zbory bez wyjątku 
podjęły się zbierania składek i składki od­
dały. Zaprosił również do współpracy dwi 
zbory’, nie należące do naszych senioratów 
w Boguminict i (aeszynie Zach., ale te na 
zaproszenie nie zareagowały. Ks. przew. 
zakomunikował, że wydziały’ Bratniej Po 
mocy i Skarbca Kościelnego zebrały się na 
wspólne posiedzenie i wyłoniły ze siebie 
komitet trzech, któremu polecono przej­
rzeć statuty obu towarzystw i opracować 
jeden, by oba towarzystwa zlać w jedno. 
Dziś komitet wyslypi ze swy propozycja 
przed walne zebranie. Przewodniczący ks. 
senior podkreśla, jakimi zasadami ma się 
kierować Bratnia Pomoc. Należy wspoma­
gać tych, którzy się wysilajy i wykazują 
postęp i owocny pracę. Należy natomiast 
odmawiać wsparcia tym, którzy nie pra­
cują, nie wykazujy żadnej żywotności i 
upadają. Nie należy przede wszystkim 
wspierać cmentarzy, bo cmentarze muszą 
być aktywne, a jeżeli nie są, należy je od­
dać gminie politycznej.
Przystąpiono do obliczenia składek. W zbo­
rach wschodnich zebrano 7781 zł a w zbo­
rach zachodnich (124-1 zł. razem 14.025.50

zł. W szczególności złożyły zbory i towa­
rzystwa :

Bielsko 1277, Cieszyn 1511, Drogomyśl 
400. Goleszóyv 839, Jaworze 600, Między­
rzecze 292, Skoczów 558, St. Bielsko 672, 
Ustroń 1011, Wisła 500, Istebna 97, Koło 
Pań (ieszyn 10, Slow. Niew. Cieszyn 14.50, 
Orłowa 11)10, Ligotka 443, Nawsie 597, 
Błędowice 1033, Trzyniec 1272, Bystrzyca 
976, Cieszyn II 913.

Z kwoty lej otrzymały: Zakłady i towa­
rzystwa w Bielsku 1275, zakłady w Dzię- 
gielowie 3000 zł (proponowano dar (en 
podwyższyć o 500 zł). Domy Sierot w U- 
stroniu, Cieszynie i Skoczowie 1000 zł, 
Lw. Pol. 400 zł, Towarzystwo Ewangelic­
kie 2000 zł, Tow. Polaków-Ewang. w Biel­
sku 100 zł. Gmina ewang. Kowale na spła­
cenie długu na dzwon 100 zł. Slow. Niew. 
w (aeszynie 100 zł, zakłady ligockie Be- 
lezda i Sarepta 1000 zł, Dom Sierot w 
Trzyńcu 400 zł. Gmina ew. Trzanowice 
100 zł, Fryszlal 50 zł na bud. kość., Nie- 
bory 50 zł, Stonawa 50 zł. Sucha fsr. 100, 
Datynie 50, zbór Nawsie na odnow. kość. 
160, Istebna, na dacii kościoła 200, Ogni­
sko. Karwina na.bud. domu ewang. 100, 
Zbór Bystrzyca na dach na kościele 900 
zł. Zbór (',ieszyn Zach, na kupno parceli 
pod plebanię 1000 zł, Gmina ewang. Ko- 
szarzyska 300. Razem 12.435 zł.

Ofiarę młodzieży 71 zł przeznaczono na 
sieroty w Dzięgielowie. Po zbadaniu ra­
chunków przez Komisję rewizyjną udzie­
lono na wniosek dyr. Wałaskiego i kur. 
Knboka zarządom absolutorium. Superint. 
ks. O. Michejda przedstawił przebieg obrad 
komitetu trzech w sprawie uzgodnienia sta­
tutów Bratniej Pomocy i Skarbca i pro­
pozycję zarządów w lej sprawie. Na ten 
temat rozwinęła się żywa dyskusja osta­
tecznie*  uchwalono jednogłośnie przyjąć 
nazwę i niezmieniony statut Bratniej Po­
mocy. Do niezmienionego statutu uchwa­
lono'regulamin normujący, że 15°/o skła­
dek ma być rok rocznie składanych na 
fundusz żelazny, który może być, co trzy 
lala .całkowicie zużyły. 85°/o rozdzieli się 
zaraz.

Da zarządu Bratniej Pomocy zostali 
wybrani na wniosek komisji matki: Sen. 
ks. P. Nikodem, przewodniczący, sen. ks.
K. Teper I zastępca, kons. ks. Ř. Wagner 
II zastępca, ks. Otou Kabaczka, skarbnik, 
kier. Jan Lasota, zast. skarbnika, ks. Jan 
Unicki, sekretarz, ks. Jan Gajdzica, zastęp­
ca sekretarza, superint. ks. O. Michejda, 
ks. K. Krzywoń, ks. Hugo Bartling, ks. Ar­
tur Gerwin, kierownik Goszyk.

Na przyszły rok zaprosili do siebie: 
Ligotka Kameralna i Błędowice Dolne. Ks.

,1. Nierostek podziękował za hojny dar 
Tow. Ewang. a ks. A. Gerwin seniorowi 
ks. Nikodemowi za dotychczasowe prowa­
dzenie agend Bratniej Pomocy, która obe­
cnie wchodzi w nowy okres pracy.

Podziękowaniem kaznodziejom uroczy­
stościowym, chórowi, zborowi Cieszyńskie­
mu i Stów. Niew. za gościnność, gościom*  
delegatom, zbierającym i ofiarodawcom 
zakończył przew. sen. ks. Nikodem zebra­
nie.

Wielu uczestników zebrało się 1111 
wspólny obiad podczas którego zostały 
wygłoszone krótkie przemówienia. Sen. ks. 
P. Nikodem mówił na temat: Bratnia 1’°' 
moc a Kościół, ks. ,1. Unicki: Bratnia 1’°' 
moc a zbory, wiceslarosta dr J. Zagora- 
Bratnia Pomoc a narodowość. Prot. ks. A- 
Buzek proponował dać nowopowstałej or­
ganizacji nazwę: Towarzystwo ewang- mi­
sji wewnętrznej.

Pogańsko-totalistyczny ceremoniał 
chrztów i ślubów w Niemczech.

W niemieckim czasopiśmie »Sp* c^ 
schar«, wydawanym w celach organizacji 
uroczystości i rozrywek, względnie 
czasów, oczywiście w duchu ideologii N- 
S., zamieścił kierownik urzędu kultury pa11 
slwowej instytucji młodzieżowej, C‘*rli.  
artykuł na temat, jakie ramy i treść nia 
niemiecka młodzież nadawać pewnym u' 
roczystościom. Autor rozróżnia uroczysto­
ści doroczne, (Feiern im Jahreslauf) i ,,r<’' 
czystości życiowe (Feiern im Lebcnslaul)- 
Do pierwszych należą: obchody zmian p<’* 
roku, dożynki i zjazdy polityczne, do dru­
gich: Chrzciny, akt przyjęcia do Hitlerju­
gend i Wesela.

Najosobliwsze są opisy uroczystości we­
selnych i chrzcin. Wesele ma być złączom 
możliwie z obrzędem ślubnym w urzę<lz,‘ 
państwowym, »w ramach skromnych je:,< 
ko, bez wielkiej gadaniny o kulcie«.

Najpierw wkracza na salę urzędu pai* 1
narzeczonych przy dźwiękach muzyki smy­
czkowej lub organów, drużba pozdrawia 
ich po hitlerowsko i rozbrzinieyia P11’51.1’ 
Właściwy ślub odbywa się przed tirzęil’11' 
kiem, który wygłasza krótkie przemówie­
nie do nowożeńców, po czym oboje poą- 
pisują dokument ślubny. Zabiera także 
głos kierowniczka »Związku niemieckie > 
kobiet« i kierownik »Hitler-Jugend«- -y“' 
wy te muszą być wygłoszone przez nic i 
osobiście i w podniosłym nastroju ducha*  
a nie we formie wykładu szkolnego- , 

Formuła aktu ślubnego ma brziniec
naslępująco:
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Fabryka czekolady
E. Wedel w Warszawie.

Hiori|ca udział w Zjeździł*  Ewang. Polaków 
z końcem lutego br. młodzież ewangelicka 
z Zaolzia zwiedziła przy lej sposobności 
znani) fabrykę czekolady li. Wedel w War­
szawie na ‘Pradze. Strzępy wrażeń z lej 
wizyty opisuje jeden z przewodników mło­
dzieżowych, p. (iaura z Końskiej, w sposob 
następu ji)cy:

Już dnia poprzedniego ks. (i. Ożana 
zaproponował nam zwiedzenie na Pradze 
fabryki czekolady ty E. Wedel, który jest 
ewangelikiem. Że propozycja la przypadła 
każdemu do gustu, nie trzeba chyba doda­
wać, bo któż nie chciałby zwiedzić i zoba­
czyć, jak wyrabiają rzeczy, osładzające, że 
lak powiem, człowiekowi życie!

Zaraz więc rano, połączył się ks. Ożana 
z i inną telefonicznie, uzyskując jiozwole- 
nie na zwiedzenie fabryki. Natychmiast po 
śniadaniu siadamy do tramwaju i przed 
godz. 1 (I-tą .jesteśmy w potężnym gmachu 

fabryki. Wchodzimy do działu hurlownych 
zamówień, w którym pracuje kilka sił u- 
rzędniczych. obsługujących ten dział. Jed­
na z sił ma za zmianie tylko obsługę lele- 
lonii, który pracuje prawie bez przerwy. 
Po rozebraniu się z płaszczy w szatni idzie­
my po schodach na I piętro do zwiedzania 
fabryki. Oprowadza nas siostrzeniec p. 
Wedla, młody, bardzo inteligentny, sympa­
tyczny i miły człoyy iek.

Na pieryvszy ogień idzie dział biszkop- 
toyvy, yv którym yvidzimy procesy yvało- 
wania i yyygniatania ciasta, nim doslaje się 
ono do maszyny, yy której specjalny tłok 
maszynoyyy yyycina różne kształty. Wycię­
te kaycałki przechodzą na siła, które na­
stępnie daje się do pieczenia czy suszenia, 
zależy od potrzeby i materiału.

W dziale cukierkoyyym odpowiednio yv 
kotłach przygotowaną galaretę przenosi się 
na stoły, pokyle płytą cynkoyyą, która od 
dołu chłodzona jest zimną yyodą. Tutaj 
doda je się do tej masy galaretoyvej baryyi- 
ka i inne dodatki, zależnie od tego, jakiego 

koloru i smaku mają być cukierki. (■ æ 
ciąż zdayyało by się, że jest to proce.du,a 
łatyya, to jednak trzeba bardzo uyy'i,z‘,Ç’ 
trzeba nayvel być specjalistą yy tej 
nie. aby masa ta nie »umarła«. 'I :,k P* ? 
goloyvana masa idzie do maszyny- 
robi cukierki należy tej yyielko.ści i I'sz 
tu. To są cukierki zyyykłe. Niejednego 
leresuje może, yy’ jaki sjiosób yyyrabM s j 
cukierki pełnione. Otóż z podobnie I”zy 
gotoyyanej galarety, tylko z innymi i1“1111 
szkaini, robi się yyorek, do którego y' i' ‘ 
się przedtem przygotoyyaną ciecz rumovM’ 
lub z innych likieróyy zrobioną, a 
zamyka się przez ściśnięcie górnych l>iz _ 
góyy yvorka. Następnie yyorek len, ktoieni 
nadano ręcznie kształt yyalca yyęższego n*  
jednym końcu, daje się do maszyny, k < • 
jirzez toczenie się lam i z poyyrotein 
daje masie kszt dl stożka długości 
średnicy 4 cm jednego a ca, 30 cni 
końca. Gieńszy koniec, który 
dalej się zyyęża, zoslaje maszynoyyo I’° 
jany na gotoyye już cukierki. Maszy11*1
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"Ty, Mężu, będziesz Panem Twego do- 
11111 i stróżem czci Twej Żony. Ty, Mężu, 
Wasz pamiętać, że Niemcy potrzebują dziel- 
aych dzieci. Ty, Mężu, masz zawsze pamię­
tać, że ponad Twoim domem, Twoją Żona 
* Twoimi dziećmi stoi Naród Twój, do 
którego wiernie do ostatka przynależysz.

Ty, Żono, będziesz dla Twego Męża 
Rniazdem rodzinnym w radości i w cier­
pieniu. Ty, Żono, pamiętaj, że tvlko dziel­
ny mężczyzna jest dobrym i w tym duchu 
Wychowuj Twe dzieci. Ty, Żono, wiedz 
2ąwsze o tym, że Twój Mąż należy naj­
pierw do Narodu, tak jak Twoje dzieci i 
i'y sama. Tak tedy bądźcie sobie wzajem 
nddani. Niech czyny Waszych dzieci i wmr 
^•w mówią o Was. Współżyjcie razem, a 
Wasza wierność będzie żyła w Waszym 
Pokoleniu. Boża wierność z Wami!«

Na zakończenie uroczystości zamienia­
ją sobie nowożeńcy wzajem pierścionki 

lohne. Przy tej okazji mogą obecni, na 
Wychodnym, zanucić pieśni i zagrać we­
sołe utwory.

Obrzęd chrztu ma się odbyć wedle na­
stępującego ceremoniału: W izbie, gdzie 
111:1 się odbyć chrzest, należy ustawić w li­
chtarzach drewnianych lub ręcznie ku- 
lych z żelaza, kilka zapalonych świec. Oj- 
c*ec  bierze z rąk matki dziecko, nadají' 
yZ1ecku imię i oddaje z powrotem matce 
z wyrazami stosownego podziękowania. 

i’111 samym dziecko zostaje przyjęte do 
,0<lziny. Na zakończenie ojciec przez po- 
Oanie ręki przyjmuje rodziców chrzest- 
n5'Ti jako świadków.

Jcst tak sprecyzowana, że walce o średnicy 
<:1 •«) cm, w którym jest ciecz, naciągnie i 
Pokraje na kawałeczki, nie przerywając 
Powłoki. W gotowym cukierku ciecz jest 
Zl|pi łnie w środku, ze wszystkich stron 
z‘'inknięta »mięsem .

A teraz dział czekoladowy. Ziarno ka- 
jOa, które przez Gdynię przyyvozi się z po- 
ll<hiia, praży się jak kayvç, następnie od- 

’ z-h la się od niego łuskę, a gotowe ziarno 
'hiele się na kaszę, tę zaś specjalne yvalce 
'•Hażdżą na miazgę. W ten sposób otrzy- 
'"aiuy materię na pół gęstą, zayyierającą 
°hoło 55u/o tłuszczu. Część tej miazgi idzie 
Pod lis, gdzie yyyciska się tłuszcz, zaś sub- 
shincja twarda t. zyv. makuchy albo koła- 

, kakaoyve, które zayyierają jeszcze około 
o '0 tłuszczu, kruszy i miele się na mącz- 

którą yy- handlu kupujemy do goto­
wania kakaa. Do drugiej części miazgi ka- 

aoyvej dolewa się poprzednio otrzymany 
Uszcz, dodaje się cukier i miesza się od 

U'* -00 godzin yy odpoyviednio urządzo- 
mj eh maszynach, zależnie od jakości i ga-

»Przegląd Ewangelicki«.

Dxiał młodzieży
JAWORZE. (Festyn.) Zw. Pol. Młodz. 

hwang. urządza w niedzielę 25 czerwca br. 
1'1’STYN ludowy w lasku na Gorusz.ee 
ho.ście znajdą lam różne gry i zabawy, 
Podium do tańca, bufet obfity i orkiestrę 
doborową, a w pobliżu piękny park ze 
Zi>mkiem, duże zakłady ogrodnicze hr. 
karischa, które można zwiedzać, basen 
^ipielowy, wejścia na pobliskie góry Bła 
hiia i Klimczok oraz potężną tamę wodną 
W Wapienicy. Początek o godzinie 2 po 
Południu. W razie niepogody festyn na 

p. Schlauera. Dogodne połączenia ko- 
le.jowe i autobusowe. O liczny udział u- 
P’asza Komitet.

DROGOMYŚL. (Kurs OPLG.) Zarząd 
'miejscowego Koła ZPME Woj. Śt. zorga 
"•Zoyyał w Drogomyślu kurs informacyj- 
"o-dy sku>,\ jny o obronie przeciw lot niczo- 
Razoyvej. Kurs ma miejsce w lokalu świe­

tlicy yv środy od godz. 20—21. Pogadanki 
kursowe i dyskusje prowadzi p. naucz. .1. 
Chmiel. Na powyższy kurs uprzejmie za­
prasza się wszystkich obyyvaleli Drogo- 
my Ma.

ORŁOWA. (Podziękowanie.) Zarząd 
ÍPEM Koło w Orłoyyej dziękuje serdecznie 
yvszystkim, którzy yy jakikolyyiek sposób 
[przyczynili się do zorganizoyvania Wiel­
kiego Zjazdu ZPME yv Orłoyyej. W szcze­
gólności dziękuje p. komisarzowi rządo- 
yy-einu .1. Kotasoyyi i ks. Pastorowi .1. Fierli 
za pomoc okazaną radą i czynem, dalej 
pp. yverkmistrzoyvi Karoloyyi Santariusowi 
z Dąbroyyej i .1. Pyllikoyvi za przeproyya- 
dzenie iluminacji i dekoracji kościoła. Ko­
łu SEN w Orłoyyej za pBcygowanie gastro­
nomicznej części Zjazdu, p. Karoloyyi Sza- 
royyskieinu z Łazów’ i p. naucz. Leopoldo­
wi Bolkowi z Orłoyyej za pełną pośyyię- 
cenia pracę organizacy jną, dalej dziękuje­
my hm, którzy przyjęli delegalóyy Zjazdu 
na nocleg a yv końcu yvszystkim, którzy 
przyczynili się do tego, że Zjazd yyypadł 
pod każdy m względem imponu jąco. Wszy­
stkim za yy-szystko dziękujemy staropol­
skim »Bóg zapłać«.

Przegląd polityzcny
Przeżyyyamy yv dalszym ciągu ponure 

dni: dni gorączkoywch przygotowań do 
gigantycznych zapasóyy, jakich świat do­
tychczas nie oglądał Przystoyvioyve powie­
dzenie: »die Völker murren«, sprawdza 
się dziś yv całej pełni. Zamilkli też najwię­
cej niepoprayvni optymiści i pacyfiści, nie 
widząc wyjścia z tej ciasnej i ciemnej uli­
cy, w którą zapędziła się ludzkość, gnana 
jakąś demoniczną siłą i niepohamoyyaną 
żądzą rozprayvienia się z przec.iyynikiem: 
jedni, szukający ■ Lebensraumii« — prze- 
■ trženi do życia, drudzy stawający yy' obro­
nie naj.śyyięlszych prayy człoyyieka, jego 
mienia i yyłasności, jego prayva do życia, 
jego duchowych i materialnych dóbr. Kie­
dy yyvbije nareszcie godzina prawdziyvej, 
demokratycznej wolności dla człoyyieka i 
kiedy uśmiechnie się do niego lepsze ju­
tro, nie jesteśmy yv stanie przeyyidz.ieć! Bę­
dziemy musieli prayvdopodobnie przejść 
jeszcze przez jedno piekło strasznych 
udręk i cierpień, wśród których niejedne­
mu z nas zgaśnie oko na wieki. Nie śmie­
my się jednakowoż niczym zrażać, lecz 
śmiało patrzeć rzeczywistości yv oczy, cho­
ćby ona była, nie yyieni, jak czarną. Rzuć­
my okiem na szachownicę polityczną Eu­
ropy: 

Polska: Spełniła ona dotychczas nie po 
raz pierwszy piękną i yyażną misję dzie­
jową. bo zahamoyyała olbrzymi walec ger­
ma nski, toczący się po ziemiach środkoyeej 
Europy i miażdżący yvszystko, co na dro­
dze napotkał. W pomoc przyszły Polsce 
mocarstyva zachodu, Anglia i Francja oraz 
Turcja, Rumunia i paiistyva bałtyckie, 
Stwarzając pierścień obronnych umów i 
sojuszóyy i przeciyvstayviając się osi Rzym— 
Berlin, rozpalonej złością i gnieyvem do 
czeryy onośei. Nie yy iadomo leż jeszcze, czy 
yyalec poywższy posunie się naprzód choć­
by o milimetr. O ile ruszy z miejsca, czeka 
go nieuchronna zguba. To też Niemcy 
pienią się ze złości i ponosi ich szał zem­
sty i nienawiści przeciyv tym. którzy od- 
yvažyli się pokrzy ż.oyyać pangermańskie 
plany zaborcze. Obecnie gorąco robi się 
na terenie (idańska, gdzie hitleroyvcy po­
kazują zaciśnięte pięści, nie mogąc prze­
boleć, że Polska dała im niezyyykle mocno 
po łapach. łłolska dziś yyewuiętrznie silna, 
z.yvarta i gotoyva przyjąć yvvzyvanie. Może 
być drugi Grunyvalď Albo Psie Pole!

I*  i*  o I e k t o i*  a t (Pro tento krát): Nie 
ulega wątpliwości, że Niemcy przygoto­
wują iioyve »fakir dokonane«: aneksję 
krajóyv czechosłoyyackich i protektorat 
nad Węgrami. »Handloyvanie cudzymi in­
teresami«, robienie prezentów’ z niesyvo- 
ich rzeczy, to ich specjalność. Wzburzenie 
yyśród narodu czeskiego jest niesłychane. 
Kto może, ten ucieka przez zieloną grani­
cę do Pol .ki, szukając In oparcia i ochro 
ny. Czesi spadli boyviem pod rządami Hit­
lera do roli pariasóyv, yvyrzucani z pracy 
i zmuszani do roboty na roli gdzieś yy głąb 
Niemiec. Niestety po nieyvezasie poznają 
swoje błędy, których chyviloyvo naprayvié 
niepodobna. Silne oddziały yvojska nie­
mieckiego odpłyyyają yv strony Słoyyacji, 
gdzie się coś gotuje. Podobno Hacha po­
dał się do dymisji a Sýrový zniknął z. yvi- 
downi i nie yyiadomo, co się z nim stało. 
Czesi dożyli się pod rządami Hitlera stra­
sznego rozczaroyvania. Bo też ich polityka 
sięgała na koniec nosa.

Niemcy: Trudno znaleść słoyya na okre­
ślenie ich niesłychanej buty i zarozumia­
łości, graniczącej z szaleństwem. <lak opę­
tani rzucają się na yvszyslkie strony nie 
mogąc przeboleć porażki, jaką ponieśli od 
Polski. Robią yvraž.enu człoyyieka pijane­
go, klórv yyali w karczmie o stół pięściami 
i robi krayyal, pragnąc zastraszyć yvjjzyst- 
kii h syyym nie łychanym tupetem i rze­
komą odyy-agą. Przyzyvyczajeni do lego, 
że yvszelki gyyałt i łupiestyyo uchodzi im 
na sucho, przypuszczalnie namyślą się 

tunku kakaa. W len sposób przygotoyyaną 
czekoladę yvleyva się do różnego kształtu 
form, którą po ostygnięciu i opakowaniu 
otrzymujemy yv handlu. Chociaż fabryka 
!.. Wędki je t najnowocześniej zmechani- 
zoyvana, to jednak dużo rzeczy i prac trze­
ba yyykonyw'aé ręcznie. 1 tu mieliśmy spo­
sobność podziyviaé zręczność i sztukę mi- 
slrzoyvska osób, zatrudnionych w tych 
działach. Specjalną uyyagę zyyrócił na się 
mistrz yv syvoim fachu p. Kołodziejczy k, 
który na torcikach [lisze i rysuje czekoladą 
z taką syy-obodą, zręcznością i szybkością, 
że jeżeli się lego nie yyidzi, to się temu nie 
uyvierzy Syvoim kunsztem takie yyywarl na 
nas yy-rażenie, że każdy z. nas, a bvło nas 
13. — niechalismy sobie zrobić torcik z 
napisem: Z. P. M. E. z Zaolzia w Stolicy 
u Wedla 27 II 1939.« Bardzo smaczne są 
też rzeczy marmeladkoyve przez tę firmę 
yyyrobione, do ywrobu których uż.yyya się 
przeyyażnie marmelad z jabłek z domieszką 
jagodowej.

W [lełnyin tempie wyrabia się już też

rzeczy yyielkanocne jak jajka, zajączki, 
kurczęta, różne figury zyyierzęce itp. rze­
czy.

Chociaż zyy iedzaliśmy fabrykę skoro '» 
godz.., nie sposób yvszyslkiego opisać ani 
spamiętać. Wobec tego powiedzmy coś o 
samej firmie:

Firma E. Wedla istnieje już SS lat. Za­
łożył ją yy r. 1S51 Pan Wedel. Portret jego 
jak również jego syna i wnuka znajduje 
się w sali konferencyjnej, która swoim 
yyyglądem i sprzętami robi wrażenie yyy- 
kwinliirj średnioyy iecznej majestaty ezności. 
Na zewnątrz fabryka wygląda okazale. 
Wewnętrzna część oficjalna jest urządzo­
na giisloyvnie i praktycznie. Same zaś sale, 
yy których odbyyva się yyłaściwa jiroduk- 
cja, są bardzo czyste, obszerne i yvidne. 
Poszczególne pietra połączone są windą. 
Produkcja, jak już wspomniałem jest /nr*-  
chanizoyyana i co tvlko można, to r ibią 
najnoyyocześniejsze maszyny. Pomimo legn 
firma zatrudnia około 1.000 robotników 
obojga płci. Przeważają kobiety. Czystość 
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głęboko nad twn, czy mają pójść na »ro­
botę mokrą«. Lecz szaleńcy do wszystkiego 
są zdolni. W poszukiwaniu »Lebensrau- 
inu« mogą porwać się na cudzą własność 
a wtedy kończy się ich hegemonia. Ich 
zaborczość i zachłanność ma też swoje 
granice. Samobójcza polityka hitlerow­
skich Niemiec musi prowadzić do kata­
strofy, którą odczuje przede wszystkim 
naród niemiecki. Kto sieje wiatr, zbiera 
burzę. Jakkolwiek potoczą się sprawy, 
jedno jest pewne, że wojny z światem ca­
łym Niemcy nie wygrają. Podobno w nie­
mieckim sztabie generalnym nie ma jed­
ności poglądów na nowe wyczyny i z tego 
powodu szereg generałów poszło w odsla 
wkę. Prasa francuska przynosi szczegóły 
o katastrofalnych zniszczeniach, spowo­
dowanych przez powódź na »linii Zygfry­
da«. Cala ta obronna linia znalazła się pod 
wodą.

Anglia: Od dłuższego czasu rząd angiel­
ski czyni starania o pozyskanie Moskwy 
jako sojusznika do walki przeciw zabór 
czości niemieckiej. Rozmowy te dobiegają 
do końca i rokują pomyślny wynik. Ce­
lem sfinalizowania paktu rząd brytyjski 
wysłał do Moskwy dyplomatę Wiliama 
Stranga. Poważne kłopoty wyłoniły się 
dla Anglii w związku z blokadą japońską 
angielskiej koncesji w chińskim Tien-Tsi- 
nie. Grozi lo wprost wybuchem wojny 
angielsko-japońskiej. Nie wiadomo, czy na 
tym odcinku nie rozpali się pożar świata.

Włochy: Jest rzeczą ubolewania god­
ną, że dyktator włoski Mussolini popiera 
pełną parą zaborcze zapędy hitlerowskich 
Niemiec. Jest jednakże pytanie, czy w ra­
zie czego sojusz ten wytrzyma próbę og­
niową, bowiem wiarołomslwo włoskie zna­
ne jest z historii wojny światowej. Rów­
nież pożałowania godną rzeczą jest, że 
prasa włoska, idąc w sukurs Niemcom,

mówi
W iele

na Polskę, tę Polskę, która Rzy- 
»semper fidelis« — zawsze wierna, 
mówi też ta okoliczność, że amba­

sadorowie polscy w Berlinie i Rzymie wró­
cili do kraju na dłuższe urlopy. Są pewnie 
zdania, że na tvch placówkach niekoniecz­
nie są potrzebni...

I Z karty żałobnej

Ś. p- Jerzy Kubisz
emeryt, inspektor szkolny w Cieszynie, 
zmarł po dłuższej słabości w dniu 5 czer­
wca br„ przeżywszy niespełna 77 lat swe­

go wieku. Pogrzeb jego odbył się we 
czwartek dnia 8 bm. z domu żałoby' do 
kościoła Jezusowego na Wyższej Bramie 
i na ewang. cmentarzu w Cieszynie przy 
nader licznym udziale publiczności, zwła­
szcza ze sfer nauczycielskich. Śp. Zgasły 
osierocił małżonkę z Michejdów z Olbrach­
cie, synów, córki, wnuki oraz dalsze nader 
liczne pokrewieństwo. Funkcyj pogrzebo­
wych dopełnili superint. ks. Oskar Michej­
da, senior ks. K. Kulisz, ks. Józef Niero- 
stek i ks. Tytz z Sosnowca w asyście licz­
nego grona księży. Imieniem nauczyciel­
stwa słowa podzięki i pożegnania nad ot­
wartą mogiła wygłosili wizytator Sołtys, 
prezes T. N. 1’. kier. Żebrok oraz delegat 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Sp. zgasły inspektor Jerzy Kubisz, lo 
jedna z owych pięknych świetlanych po­
staci naszego nauczycielstwa polskiego 
starej generacji, która ongiś przed laty 
kładła podwaliny pod polskie szkolnictwo 
na Śląsku cieszą ńskim, walcząc nieugięcie 
o jego prawa i prowadząc z austr.-nic- 
inieckimi władzami szkolnymi i politycz­
nymi zacięły bój w obronie polskiego 
dziecka i polskiego stanu posiadania. II i- 
sło do tej walki rzucił ongiś yy pierws. ym 
rzędzie śp. Jerzy Kubisz, wówczas młody 
jeszcze nauczyciel w Wiśle Czarnym, za­
kładając z kilku swymi kolegami Polskie 
Kolko Pedagogiczne i wydawając Miesięcz 
nik Pedagogiczny jako jego pierwszy re­
daktor. Nie zrażał się śp. Zgasły dalekimi 
podróżami do Ustronia i Cieszyna oraz 
różnymi szykanami władz przełożonych, 
lecz pełen zapału i poświęcenia dla wiel­
kiej sprawy brał na swe barki wszelki 
trud i znój, bv ludowi naszemu poprzez 
polską szkołę i polską książkę utorow’aé 
drogę w lepszą przyszłość. I gdziekolwiek 
go Opatrzność postawiła na posterunku pra­
cy zawodowej, narodowej czy politycznej 
i społecznej, czy to w Wiśle, w Datvniach. 
czy w końcu w Kocobędzu, wszędzie pozo­
stawił śp. Zgasły po sobie niezatarte pom­
niki wszechstronnej iwytężonej działalno­
ści, jako nieustraszony szermierz i bojow­
nik, o prawa polskiej szkoły i polskiego 
ludu. To też z chwilą powrotu Śląska 
przedolziańskiego na łono Ojczyzny Pol­
ski został śp. Zgasły mianowany inspek­
torem szkolnym a Rząd polski odznaczył 
go Krzyżem oficerskim »Polonia Resliluta« 
i Krzyżem Niepodległości. Ostatnie lata 
swego życia spędził śp. Zgasły w zaciszu 
domowym, otoczony czcią i szacunkiem 
nie tylko swej zacnej Rodziny, lecz całego 
społeczeństwa polskiego, ciesząc się z o- 
statecznego zwycięstwa idei prawdy i spra­

wiedliwości, o którą walczył. Cząśa jego 
świetlanej pamięci!

Wiadomości z Kościoła I

...Ustroń. (Dar.) Przebywający w pinsjo- 
nacie Państwa Matulów fabrykant łódzki 
Filip Hoffman podarował z okazji swego 
srebrnego wesela Stowarzyszeniu Niewias 
w Ustroniu *20  zł i Slow. Niewiast w Kat'’" 
wicach zł 20. Serdeczne dzięki i najszczei- 
szc życzenia.

GDANSK. (Skasowanie nabożeństw ra­
diowych.) Z programu gdańskiego radl-1 
zniknęły poranne nabożeństwa ewaug<*l IC' 
kie. Na członków’ partii hitlerowskiej w 
Gdańsku wywiera się ze strony partu na­
cisk, aby zrezygnowali oni ze swoich u 
dów kościelnych. Ew.-Pol-

BERLIN. (Władze cenzurują Biblię-) 
Z rozporządzenia bodeńskiego ministra 
wyznań religijnych w užyyvanvch na tani 
tym terenie*  Historii Biblijnych ulegh 
skreśleniu słowa Chrystusa z Ewang. -lana 
4, 22, brzmiące: »albowiem zbawienie jest 
z Żydów«. ‘ Ew.-Pol-

BERLIN. (Podatek obrotowy od o*'*" ’ 
składanych kościelnym pismom.) Jak usta­
liło ostatecznie piąte posiedzenie śunatn 
Izby Skarbowej Rzeszy w-szystkie dobro­
wolne ofiary składane kościelnym pismom 
podlegają opodatkowaniu. Ew.-Pol-

BUDAPEST
owa na

I’. (Statystyka neofitów-) 
została statystyka neofitów

111L 
6135

w Budapeszcie; w mieście tym ochrzczo­
no w 1933 r. 607 Żydów, w 1934 —- 'j” 
Żydów, w 1935 — 890. w 1936 
w- r. 1937 —1058. w' r. 1938 aż —
Żydów. Z lej ostatniej liczby z 1938 r. " 
kościele ewnagelicko-reformowanym och­
rzczonych zostało 816 żydów, w kościele 
ew’angelicko-luterskim 1471. grecko-w^ch- 
41. rzymsko-katolickim 3550 żydów. g|C" 
cko-katoiickim 51. unilariańskim 206 zy 
dów. Ew. Pol-

KŁAJPEDA, (Statystyka ludności.) 
okręgu kła jpidzkim mieszka 129.000 ew-111 
gelików i 30.000 katolików. Stosunki wy­
znaniowe ułatwiły germanizację autoc 1- 
lonicznej ewangelickiej ludności hh1 
skiej, odpychanej od litewskości mande 
slującą się katolickością Litwy. Ew.-Poi­

li AGA. (Wspólne nabożeństwo ewan­
gelików' i katolików.) W kościele reloi- 
inowanym w Groningen odbyło się nabo­
żeństwo, w którym wzięli udział yvspolm*  
katolicy i ewangelicy. Ewangelicy śpiewa • 
psalmy, kalolict odprawili część niszy 

i higiena są bardzo przestrzegane. Wska­
zują na lo surowe przepisy, za dotrzyma­
nie których odpowiedzialni są robotnicy a 
przeważnie organa nadzorcze. Pracuje się 
8 godzin od godz. V28- 16 z półgodz. przer­
wą obiadową, Obiad otrzymują pracowni­
cy na miejscu. Jest tam duża kuchnia i 2 
olbrzymie jadalnie, w których zainstalo­
wane są rozgłośniki radiowe. Również w 
niektórych salach (gdzie nie ma huku) 
przygrywa pracownikom radio. Obiady 
mają dwie zalety: są bardzo tanie i smacz­
ne, co zresztą jest możliwe przy takiej ilo­
ści osób mając do dyspozycji bardzo sma­
czne odpadki fabryczne, szczególnie jeżeli 
chodzi o trzecie danie. Stosunek pracowni­
ków do swych przełożonych i naodwrót 
jest miły, widać wzajemny szacunek i po­
szanowanie. Robotnicy cenią sobie bardzo 
właścicieli lirmy' i odają im należną cześć. 
Iło też mają za co. Firma bowiem troszczy 
się o ich wygodę przy’ pracy i po pracy. 
Kobiety zamężne posiadają przed i po po­
rodzie specjalna, opiekę lekarską, a lak 

samo specialnie są odżywiane. Po poro­
dzie*,  kiedy matka zdolną jest już do pra­
cy, przynosi niemowlę do żłóbka, które 
utrzymuje firma, i lam pod dozorem fa­
chowych pielęgniarek pozostawia je do u- 
kończenia swej pracy. Co 3 godziny matka 
przychodzi nakarmić swa*  dziecko. Żłóbek 
ty E. W edel jest dla 36 dzieci, ak*  ponie­
waż okazuje się za mały, firma buduje a 
właściwie już w> btulowada, tylko trzeba go 
.wykończyć, co z wiosną nastąpi, żłóbek 
dla 160 dzieci, według najnowszych wyma­
gań higieny. Przy zwiedzaniu żłobka było 
tam około 30 dzieci.

Dla tych znowu, którzy' tej żywej po­
ciechy’ nie mają, jest olbrzymia sala gim­
nastyczna z pomocniczymi przyrządami 
gimnastycznymi. Firma dysponuje też wio­
sną orkiestrą dętą i jazz-band’oyvą.

Fabryka E. Wedla jest nie tylko naj­
większą i ’ ‘ ’szą fabryką cze­
kolady’ w Polsce, ah*  jest znaną nawet za­
granicą. I lak firma w’yslawia swe ekspo­

naty na światowej yvyslawie w Nows1-1 
Jorku, posiada yrłasny’ duży sklep, w Pi,iv 
żu, a o jej popularności i jakości towaro'v 
świadczy’ fakt, że nawet Szwajcarzy, Pll.‘r 
wszorzędni znawcy i smakosze w tej <lz-,e 
dżinie, chcieli z fą Wedla zawrzeć spoikC- 
Bo wyroby Wedla są pierwszorzędnej .)■• 
kości i znawcy czekolady itp. smakoły kom 
jedzą jedynie wyroby tej firmy. Godny po 
lecenia jest też ekonomiczne kakao M e< ’•

Na koniec dziękuję imieniem uczestn*  
ków firmie Ii. Wedel z p. dyrektorem. '* *’ 
ry nas oprowadzał i szczegółowo inloinio 
wał na czele za umożliwienie nam z Zao 
zia zwiedzenie fabryki, za te wartościomc 
i smaczne podarunki, jakie na odchodu'1 
otrzymaliśmy’ i za te chwile w’ miłej atmo­
sferze spędzone.
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i magnificat i Te Denni. Nabożeństwo to po­
lny Jane było, jako świadectwo braterstwa J'v Jezusie Chrystusie. Oczywista manife- 
»lacja taka byłaby nie do pomyślenia w 
środowisku katolickim. Ew.-Pol.

j. AMSTERDAM. (Piękne oświadczenie 
j Premiera.) Na marginesie wydanych nie- 
,0 dawno zarządzeń mobilizacyjnych w Ho- 
ą landii wygłosił przez radio mowę premier 
). olenderski dr Colijn. W przemówieniu 
r. k"oim oświadczył on m. i. co następuje: 

A dalej wyznajemy w głębokiej powadze 
p[że jako naród, że los także i naszego 
kraju nie leży ostatecznie w ręku ludzi, 
nie zależy od woli jednego człowieka, lecz 
Ze światem rządzi Wszechmocny Bóg. W 
lej wierze leży siła; stwarza ona u czło­
wieka determinację woli i nie pozwala, 
aby był trzciną rzucaną wiatrem w tę, 
lui» inną stronę«. Ew.-Pol.

I EGIPT. (Rząd egipski przeprowadza 
■vmont kościoła Grobu Chrystusowego.) 
Bz.ąd egipski wyasygnował 10.000 funtów 
egipskich na przeprowadzenie remontu

1 Kościoła Grobu Chrystusowego w Jerozo- 
nnie. Zaprotestował przeciwko temu sze­

jk Uniwersytetu El Kazar w Kairze. A
■ Frobił to z religijnych względów, powołu- 

lic się na to, że według nauki mahome- 
hin.skiej Jezus w ogóle nie zmarł.

(JULE. (Trzęsienie ziemi katastrofą 
dla ewangelików.) Niedawne trzęsienie 
zu mi dało się mocno we znaki chilijskim 
ewangelikom. Zburzonych zostało wiele 
domostw, pod gruzami ich znalazło śmierć 
*u. i. 5 ewangelików. Wspólne nieszczęście 
wzmocniło jednak wspólnotę między ewan­
gelikami, którzy przychodzą sobie wza­
jemnie z. pomocą przy odbudowywaniu 
zniszczonych gospodarstw. Ew.-Pol.

.Statystyka misyjna. W dziesięcioleciu 
od 1925 r. do 1935 r. liczba chrześcijan 
ewangelików na terenach misyjnych pod­
niosła się z 8.340.900 na 13.036.000. Przy­
rost ostatnich 10 lat jest większy niż przy- 
Pst 24 lat przed 1925 r. Ew.-Pol.

Wiadomości z kraju I

CIESZYN. (Wpadł pod koła autobusu.) 
V' uh. środę w godzinach rannych wpadł 
Pod koła autobusu 51. Linii Autobuso­
wych, jadącego ulicą Legionów w stron«; 
•hostu głównego, 70-lelni starzec Józef 
Sztafeta, ponosząc śmierć na miejscu. Wy­
padek ten wywarł na licznych przechod­
niów wstrząsające wrażenie. Winę ponosi 
zmarły, który wskutek przytępionego słu­
chu nie słyszał sygnału ostrzegawczego.

CIESZYN. (Wielki sukces wystawy dzieł 
Artystów-plastyków zaolz.) Stwierdziliśmy 
z przyjemnością, że otwarta w dniu 7 bm.

dużej sali Polonii wystawa dzieł sztuki 
naszych zaolziańskich artystów-nlaslyków 
cieszy się nadal liczną frekwencja, publiez 
ności, z lego też poyyodu została ona prze­
wożona do 18 bm. Omówieniu szczegóło­

wemu wystawy poświęcimy osobny arty­
kuł w przyszłym numerze naszego pisma. 
Chwilowo pogratulować możemy szan. p. 
1- artystom pięknego sukcesu wystawy.

CIESZYN ZACH. (Egzamin dojrzałości) 
l-gzamin dojrzałości zdali następujący ab 
solwenci 1 Państwowego Gimnazjum im. 
A. Osuchowskiego w Cieszynie 1) Bajtek 
l-<‘on. Laki; 2) Borger Otto, Cieszyn Zach.;
3) Chmielówna Maria, Jabłonków; 4) Cie- 
slar Józef. Wędr\nia: 5) taniała Józef, 

Wielopole; (i) Chvbidziura Rudolf, Mosty;
7) Delong Karol, T rzyniec; 8) Gahiszków- 
-• Jarmiła, Dąbrowa; 9) Goldsand Robert, 

(ieszyn Zach.; 10) (iobel Franciszek, Ja­
błonków; 1l).Tcżowicz Tadeusz, Jabłon­

ków: 12) Junga Marian, Górny Żuków;
13) Jurzykowski Alojzy, Jabłonków; 14) 
Kaleta Jan, Końska; 15) Kiszą Rudolf, 
(.ieszyn Zach.; 16) Knopkówna Małgorza­
ta, Cieszyn Wschodni; 17) Kürti Erych, 
Cieszyn Zach.; 18) Krau, Władysławy Trzy­
niec; 19) Krzysiek Hilary, Cieszyn Zach.; 
20) Lipkówna Maria, Jabłonków; 21) Mró­
zek Władysław, Wędrynia; 22) Noga Wła­
dysław, Ńawsie; 23) Padlích Franciszek, 
Jabłonków: 24) Pieknik Antoni, Trzycież; 
25) Schneider Jarosław, Szumbark; 26) 
Święszik Emil, Cieszyn: 27) Schongul Sa­
lo, Cieszyn; 28) Tobiaszków na Ewa. Mi­
stelbach; 29) Pończówna Anna, Sucha Sr.; 
30) Szurman J m, Cieszyn Zach.; 31) War- 
cop Karol, (.ieszyn Zach.

ORŁOWA, (Egzamin dojrzałości yv II 
gimnazjum.) W dniach 5- 9 czerwca od­
był się w II Państwowym Gimnazjum w 
Orłów ej pod przewodnictsvem dyrektora 
zakładu Rudolfa Folwarcznego egzamin 
dojrzałości. Za dojrzałych zostało uzna­
nych 27 abiturientów a mianowicie: 1) 
Cachlówna Maria z Karwiny 2) Cachel 
Edwin z Darkowa, 3) Cimałóyrna Aurelia 
z Szumbarku, 4) Dzierżawa Emil z Mar­
klowic Górnych (Frysztat), 5) liizkówna 
Helena ze Slona yvv, 6) Janiurek Antoni z 
Karwiny, 7) Koch Rudolf ze Stonawyy, 8) 
Kocyan Alojzy z Trzycieża (Dąbroyya Sl.), 
9) Kolarz Bogumił z. Darkowa, 10) Ług 
schowna Agnieszka z Orłowej, 11) Micha­
lik Oton z Karwiny 12) Alilrężanka Hele­
na z Piotrowic (Raj), 13) Owczarzy Hen 
ryk z Darkowa 11) Pażdziorówna Hilda 
z Mostóyv ŚL. 15) Potysz Eugeniusz z Ka 
wilii, 16) Przeczkówna Anna z Suchej 
Średniej (Łazy), 17) Przybyła Leopold z 
Karwiny 18) Puchała Eugeniusz z Kir 
winy, 19) Puchałówna Wanda z Karw:ny,
20) Rakusówna Apolonia z Lutyni Niein.,
21) Raszka Rudolf z Kanvinv, 22) Rzy- 
man Karol z Łazów (Poięba), 23) Stanicz­
ków na Danusia z Orłowej (Karwi.ui), 24) 
Talkówna Wanda z Wilkowie (Siara Běla
k. Mor. Ostr.), 25) Tomanów na Kornelia 
z Łazów (Błędowic Doi.), 26) Undas Leo­
pold z Karwiny, 27 AATonkówna Anna z 
I )zieć moroyyi c ( La z v ).

ORŁOWA. (Egzamin dojrzałości yv I 
paiistyvoyvyni gimnazjum.) Uslnv egzamin 
dojrzałości w r szk. 1938-39 w terminie 
letnim dla kl. Villa odbył się w dniach 
5- 10 czerwca 1939 r. pod przewodnie 
lwem p. dvrekloia Piotra I eliksa:

Klasa V 1) Buława Bronisław, Sto 
nawa. 2) Dominik Mieczysław, Lipnica 
Dolna. 3) Dorda Władysław', Gnojnik; 4) 
Finît Oskar, Stonawa 5) Górecki Jan, 
Stare Miasto; 6) Kolasa Rudolf. Ostrawa 
Śląska; 7) Konieczny Kaiol, 1 ryszlal; 8) 
Macura Franciszi k Dąbrowa. 9) Onde- 
rek Wincenty, Cierlicko Górne: 10) Pa- 
wlila Józef. Olbrachcice; 11) Pietraszek 
.I.ózel, Sucha Górna, 12) Przybyła Józef, 
( ierlicko Dolne; 13) Rossjnanitłf Józef, 
Sucha Górna. 14) Rusek Ernest Piotro­
wice; 15) Soboeik Alojzy, Lutynia Polska: 
16) Szw-eda Karol, Stonawa: 17) Swięż Jan 
Mor. Ostrawa-Przywóz; 18) Tcsarczyk Ta­
deusz, Milików (Mosty p. Cieszynie); 19) 
'1’omica Władysłayy, Zawada; 20. Wjßlis- 
berg Leon, Orłoyya.

K łasa B: 1) Chmiel Karol, Szumbark 
2) (.imała Robert, Łazy ŚL; 3) I iedor Bru 
non, Błędowice Dolne; 4) Fierla Włady­
sław, Łazy ŚL; 5) Folyvarcz.ny Władysław. 
Orłoyya: 6) Gatnar Adolf, Darkóyy, 7) Hu- 
bacz Fryderyk, ('.ieszyn Zach., 8) Kiedroń 
Karol, Stonawa: 9) Kondziołka lydwin. 
Zawada; 10) Kubeczka Edward, Błędowi 
ce Dolne; 11) Macura Emil, Orłoyya; 12) 
Molin Józef, Karwina: 13) Nowak Fran­
ciszek, Karwana; 14) Pytlik Erwin, Łazy; 

15) Pytlik Rudolf, Karyyina; 16) Ożana 
Edward, Dąbroyya: 17) Reli Albin, Luty­
nia Polska; 18) Schon- Zygfryd, Frysztat; 
19) Wilczek Bolesław, Marklowice Dolne.

ŁYŻBICE. (Nowy komis, nacz. gminy.) 
W mijSsce p. Kohuta, który dobroyvolnie 
zrezygnował ze stanoyviska komisar, na­
czelnika gminy, Starostwo powierzyło u- 
rząd ten panu Janowi Sikorze*,  przeniy- 
słoyycowi w Łyżbicach. Nowemu yyłoda- 
rzowi gminy składamy serdeczne życze­
nia, Ir. dla dobra gminy zdziałał jak naj­
więcej dobrego.

TRZYNIEC. (Śmierć na ulicy.) AA7 uh. 
tygodniu poniósł śmierć na micy Trzyńca 
Znany gospodzki Antoni Podesz.yva, yvła- 
ściciel restauracji na peryferii miasta. 
AATacając do domu yv nocnej porze yv to- 
yvarzystyvie pewnej nieyviasty, został yv 
sprzeczce z nieznanym bliżej osobnikiem 
przez tegoż zastrzelony.

Dział informacyjny I

CIESZYN ZAÍ.H0DNI. (Walne »Macie­
rzy«.) Uroczyste AA’alne Zgromadzenie Ma­
cierzy Szkolnej odbędzie się yv niedzielę, 
dnia 18 czerwca 1939 r. yv (.ieszynic Zach., 
w sali hotelu »Polonia«. Część 1 AAalncgo 
Zgromadzenia będzie mieć charakter spra­
wozdawcy, w drugiej uroczy.shïj części 
wezmą udział irów nież delegaci Maci<*rzy  
z Zaolzia.

Część 1.
1) Nabożeństw-a w' Cieszynie Zach.: a) 

katolickie o godz. 8.15 yv ‘kościele Serca 
Jezusowego w*  Alei Piez. Alościckiego, b) 
ewangelickie o godz. 8 yv kościele eyvang. 
przy ul. M. Konopnickiej 2) Zagajenie, o 
godz. 9. 3) AANbór przewodniczącego. 4) 
Weryfikacja protokołu. 5) Sprayvozdanie 
Zarządu (iłów nego i Komisji R<wizyjnej.
6) Zatwierdzenie preliminarza. 7) AA7nioski 
zgłoszone: a) Zarządu Głównego, b) Kół 
Mac. Szk.

Część II.
1) Zagajenie. 2) AA’ybôr przewodniczą­

cego. 3) Referai p. dra Stan. Tomiczka na 
lemat: Zadania Macierzy Szkolnej Ziemi 
Ciesz., na najbliższą ])rzyszłość. 4) Zatyyier- 
dzenie uchw-ał Zarządu Głóyynego. 5) Zmia­
na statutu. 6) AATybór yyładz. 7) Zakoń­
czenie.

CIESZYN. (Zapisy do szkoły rzeinieśln.) 
Prywatna szkoła rzemieślnicza Stoyvarzy 
szenia Przyjaciół Szkoły Rzemieślniczej yv 
Cieszynie AALschodnim zawiadamia, że za­
pisy kandydatóyy na wydziały: ślusarski 
i mechaniczny rozpoczęły się w dniu 15 
maja i trwać będą do dnia 20 czerw-ca 
1939 r. Do szkoły przyjmuje się kandyda­
tów*,  którzy' 1) kończą conajmniej 14 lal. 
a nie przekroczyli 17 roku życia, 2) złożą 
egzamin wstępny- w zakresie 11 szczebla 
programowego szkoły pow-szechne j z języ­
ka polskiego i rachunków, 3) fizycznie są 
odpowiednio rozwinięci. Zapisy przyjmo- 
yvane są yv godzinach od 9 do 15 w kance­
larii Szkoły w*  Cieszynie, ul. Frysztacka 
240 (I piętro), gdzie kandydat yvinicn zło­
żyć: 1) podanie o dopuszczenie do egzami­
nu, 2) własnoręcznie napisany życiorys, 
3) metrykę urodzenia, 4) śyviadectyvo‘ po- 
yvtórnego szczepienia ospy, 5) świadectwo 
ukończenia co najmniej 7 klasy szkoły 
powszechnej lub inne śyyiailectw-o uznam 
za równoyvažne, 6) dw*ie  fotografie bez. 
nakrycia głoyyy (format legitymacyjny),
7) opłatę za egzamin i badanie przydatno­
ści do zawodu yy  wysokości 6 zł 20 gr. 
Druki do podań yyydaje kancelaria Szkoły 
w cenie 15 groszy za sztukę. Początek 
egzaminu yy dniu 22 czeiwca 1939 roku o

*
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godzinie 8.30. Po złożeniu egzaminu wstęp­
nego kandydat winien wnieść następujące 
opłaty: wpisowe (jednorazowo) 10 zł, kau­
cję zwrotną (na narzędzia) w kwocie 10 zł 
na trzy lata. Boczna taksa administracyjna 
wynosi 100 zł, płatna w 2 równych ratach 
półrocznych. Uczniowie m< zamożni wyka­
zujący dobre postępy w nauce, mogą olrzy- 
niać zniżkę w taksie administr. Nauka yv 
szkole trwa 3 lala, po czym absolwent, zło­
żywszy egzamin przed Komisją Egzamina­
cyjną Czeladniczą, otrzymuje dyplom cz.e 
ladnika sw'ego zaw'odu. Dyrekcja.

CIESZYN. (Egzamina do II Państw. 
Liceum i Gimnazjum.) Egzamin wstępny 
do klasy I gimnazjum męskiego im. XI. 
Kopernika w Gieszynie (pl. ks. Londzina) 
rozpocznie się wc czwartek, dnia 22 czer 
wca br. o godz. 8 rano. Przed egzaminem 
przedłożą uczniowie ostatnie śwoadectwo 
szkolne szkoły powszechnej i dowód wpła­
ty taksy egzaminacyjnej. Egzamin do kl. 
Il, III i IX’ rozpocznie się w piątek, dnia 
23 czerwca hr. o godz. 8. Uczniowie, ubie­
gający się o przyjęcie do klasy IV na pod 
stawie igzaminii wstępnego muszą się wy­
kazać zczw'oleniem na dopuszczenie do 
egzaminu przez Urząd XVojew. Śląski, 
Wydz. Ośw. Publ w Katowicach. Wpisy 
do liceum matem.-przyrodn. odbędą się w 
sobotę dnia 24 czeiwca br. o godz. 8. a 
egzamin wstępny rozpocznie się w ponie­
działek dnia 26 czerwca br. o godz. 9 przed 
południem.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Festyn szkol­
ny.) Wszystkie miejscowe szkoły, I. j. 
szkoła wydziałowa, ludowa, przedszkole I 
i II urządza ją w niedzielę, dnia 18 czerw­
ca 1939 r. w Parku Macierzy Szkolnej 
tradycyjny Festyn Szkolny połączony z 
występami gimnastycznymi i śpiewam, 
dziatwy wszystkich szk< 1 Dla dorosłych 
przygotowany tani bulet, gry i zabawy. 
Czysty zysk na cele ubogiej dzialwy szkol­
nej. Zbiórka przy szkołach o godz. poi do 
drugiej po południu. O jak najliczniejszy 
udział yvszystkich Bodziców i Przyjaciel 
szkuty proszą Kierownictwa i Nauczyciel­
stwo.

GOLESZÓW. (Festyn śpiewaczy.) Sek­
cja muzykalno-yvokahia Komitetu Między 
organizacyjnego yv Gole .zowie urządza yv 
niedzielę dnia 18 czerwca br. o godz. 2 po 
południu na Chełmie yv Goleszowie »Wiel- 
Iki 1'eslyn Śpiewaczy« przy współudziale 
innych chórów zamiejscowych. Program 
przewiduje: a) występy chórów, b) kon­
cert orkiestry yyojskowej 4 p. S. 1 c) po­
kazy lotów szybowcowych, d) loteria .au­
towa, e) tance narodowe, f) zabawa ta­
neczna (podium). Gelem uświetnienia po­
wyższej imprezy Zarząd Międzyorganiza- 
cy inego Chóru Męskiego zaprasza jak 
najserdeczniej bratnie clióiy do gościn­
nych występów. Połączenia autobusoyve i 
kolejowe b dogodne —przystanek Gole­
szów Fabryka. Wstęp na festyn od osoby 
50'gr. O liczny udział yy festynie prosi 
Komitet Między-organizacyjny w Goleszo- 
wie.

Z Dyrekcji III Państw. Liceum i Gim­
nazjum im. M. Konopnickiej yy Cieszynie. 
Egzamin wstępny do klasy 1 gimnazjum 
i klas 2 i 3 zacznie się 22 czeryvca br. 
Wszystkie uczeniee zgłoszone zjayyią się 
yv zakładzie na Placu Stoyvackiego o godz. 
8 rano, przynosząc ze sobą pióro, papi*'r  
i książkę polską z. kl. VI.

Wpisy do 1 klasy liceum humanistycz­
nego i przyrodniczego przy jmuje Dy rek 
cja do 23 cz.eryvca. Następnego dnia t. j. 
24 czeryvca br. o godzinie 8 zacznie się 
egzamin yystępny do yyymienionych lic*-  
óyy. Kandydatki zechcą przynieść ze sobą 
pióro i papier do pijania.

Z Państwowej Szkoły Handlowej 
w Grłowej.

Z końcem czeryvca br. konszy 2-letnią 
Szkołę Ilandloyyą około 80 absolwenlóyy 
i absolwentek. Jèsl to młodzież dobrze do 
zayvodii i życia przygotoyvana, pracoyvita 
i pilna, owiana duchem patriotycznym.

Znaczna jej część uczęszczała do Pol­
skich Paralelek przy dayvnej Publicznej 
Gzeskiej 2-lelnie j Szkole Handlowej i Aka­
demii Ilandloyyej, nie zyyażając całkiem na 
trudności, jakie stąd powstayvaty nie tylko 
dla niej, lecz także i dla rodziny.

Młodzież la wykazała duży hart ducha 
zasługuje leż yv całej pełni na poparcie i 
kayyałek własnego chleba yv Wolnej już 
teraz. Ojczyźnie.

Za czasóyy czeskich personel biuroyyy 
yv Uniach żelaznych i Kopalniach rekru- 
toyy-ał się gtóyvnie z absolyvenlóyv szkół 
handloyvvch. Uprasza się Zarządy' tych 
przedsiębiorstw. bankóyv i kas oszczędno­
ści, hiirtoyvni handloyvy ch i sklepóyv, by 
zechciały angažoyvaé tych młodych ha ira 
loyvcóyv yv charaktere początkujących i 
zgłaszały syvoje zápolrzebowanie pod ad­
resem Zakładu (nr telef. Orłoyya 24).

Polska młodzież handlowa usilnie bę­
dzie się starała pozyskać pełne zaufanie 
swycli pracodayvcóyv przez skrupulatne i 
sumienne spełnianie poyvierzonych jej o- 
boyyiąz.kóyy.

Publiczna Szkoła Dokształcająca Za­
wodowa yv Cieszynie urządza Uroczy­
stość o b c h o d u 30 -1 e c i a z a ł o ż. e- 
n i a szkoły połączoną z pośyyięceniem 

sztandaru szkolnego yv niedzielę 18 czeryv­
ca 1939 r. yy Gieszy nie.

P r o g r a m o b c h o d u :
8.15 zbiórka na podyvórzu szkoły poyv- 

szechnej nr 3, Plac Wolności 1, gdzie 
nastąpi olyvarcie yvystayvy prac szkol­
nych,

8.30 nabożeństyyo eyvangelickie yv koście­
le Jezusowym. Plac kościelny,

9.30 uroczysta suma i poświęcenie sztan- 
daiu yv katolickim kościele parafial­
nym, Plac Dominikański,

10.30 zbiórka i uformowanie pochodu na 
Placu Króla .1. Sobieskiego (Bynek 
(iłoyy-ny),

1 1.00 pochod ulicą Legionóyy i defilada 
przed Władzami na ulicy Marszałka 
,1. Piłsudskiego - Cieszyn Zach.,

11.20 przemarsz do ogrodu i sal na Strzel­
nicy Miejskiej przy ul. Marszałka 
Śmigłego - Bydza,

11.30 poranek, podczas którego nastąpi 
przekazanie młodzieży sztandaru 
szkolnego,

13-11 przeryva obiadowa,
14 1 (i przejazd delegacji młodzieży szkół 

dokształcającej rybnickiej, bielskiej 
i cieszyńskiej do Cierlicka, yy' celu 
złożenia yvienca na mogiłach boha­
terskich lotników śp. Zyvirki i Wi­
gury,

15-21 FESIYX yv ogrodzie Strzelnicy 
Miejskiej i zabawa młodzieży szkol 
ne j,

21.00 ZABAWA, połączona z tań>*ami  dla 
starszych yy salach Strzelnicy Miej 
skiej.

Wstęp: na festyn za yyyktipieiiiem jarl 
nodnióyy-ki: na zabawę dla młodzieży 40 
gr (do godz. 21); dla starszych 80 gr. Or­
kiestra doboroyva.

Szkoła Muzyczna im. Ignacego .1. Pa- 
dereyyskiego yv Cieszynie urządza dnia 17 
czerwca yv sali koncertowej hotelu »Polo­
nia« piąty i ostatni yv tym roku popis 
uczniów. XV popisie bierze udział orkie­

stra smyczkoyva 42 uczni. Początek punk­
tualnie o godz. 7 wieczorem. W’stęp 49 i 
99 gr. Cały dochód z popisu przeznacza 
się na F. O. N.
Wystawa Morsko-Kolonialna w (arszynie.

Komitet obchodu Dni Morza yv Cieszy­
nie organizuje yy' ramach tegor. »DN1 MO­
RZA yyyslayyę morsko-kolonialną yv sa' 
lach zamku piastowskiego.

Wystayva trwać będzie od dnia 13—-•> 
czeryvca yyłącznie i otwarta będzie codzie! 
unie od godz. 9 do 18. Otwarcie yvystayvy 
dokona p. Starosta Plackówski w niedzielę 
dnia 18 czeryvca br. o godz. 12.

Wstęp 20 gr dla dorosłych, dla mło­
dzieży 5 gr.

Komitet Obchodu Dni Morza zaprasza 
całe społeczeństyvo do udziału yv otyvarciu 
i licznego zyviedzania tejże.

KOMUNIKA T.
Zarządzeniem Naczelnika Okręgu Ad 

ministracji Miar yv Katowicach z dnia » 
II 1939 r. (Gazeta Urzędoyy-a Wojeyv- Ś1 
Nr 7 poz. 60) odbędą się yv r. 1939 ]>ubli- 
czne zbiórki legalizacyjne yv poyviecie cie­
szyńskim yv następującym czasie:

1. yv \\ ę d r y n i od dnia 17 czeryvca d° 
20 czeryvca yy łącznie dla gmin: XX Ç  
drynia. Lyżbice i Karpę!na.

*

2. yv By s t r z y c y od dnia 22 czeryvca 
do 24 czeryvca yyłącznie dla gmin: 
strzyca. Gródek, Nydek i Ty ra.

3. yy Istebnej od dnia 27 czerwca do 
30 ezryvea yyłącznie dla gmin: Istebna, 
Koniakóyy i Jaworzynka ;

4. yv XX i ś 1 e od dnia 3 lipca do dnia 7 
lipca yyłącznie dla-gmin: XVisła.

5. yv U s t roni u od dnia 10 lipca do 
lipca yyłącznie dla gmin: ILstroii, Hi‘r' 
inanice i Lipovviec;

6. yv S kocz o yv i e od dnia 20 lipca <i° 
2 sierpnia yvłącznie dla gmin: Skoczoyy 
Ochaby, Pierściec, Wiślica, Pogórze. 
Kiczyce, XX ilamowice, Bładmee, Mę-  
dzyśyyieć, I larbulowice, Nierodzim 1 
Koyvale;

*

7. yv G ó r k a c h XXT i e 1 k i c h od dnia
4 sierpnia do 5 sierpnia yyłącznie <Ha 
gmin: Górki XXMelkie i Górki Małe'

8. yv B r e n n e j od dnia 8 sierpnia do 
sierpnia yyłącznie dla gminy Brenna:

9. yv I) ę b o yv c u od dnia 11 sierpnia do
12 sierpnia yyłącznie dla gmin: Dębo- 
yviec, Simoradz i Iskrzyczyn:

10. yv II a ż I a c h u od dnia 16 sierpnia do
17 sierpnia yyłącznie dla gminy Haź­
lach:

11. yv Kończycach XX7ielki<’h od dnia
19 sierpnia do 21 sierpnia yyłącznie dla 
gminy Kończyce Wielkie;

12. yy P r u c h u e jiod dnia 23 .ierpnia
24 sierpnia yyłącznie dla gin.ny Prudi­
na ;

13. yv Z e b r z y d o yv i c a c h od dnia -J’ 
. sierpnia do 30 sierpnia yyłącznie d ■’

gmin: Zebrzydowice, Marklowice Goi 
ne i Kończyce Małe;

14. yv P o g yv i z d o yy i e od dnia 1 "1 
śnia do 4 yvrześnia włącznie dla 
Pogyvizdóyv, Kaczyce, Brzezóyvka i Xl‘11 
kloyy-ice;

15. yv O g r o d z o n e j od dnia 6 yy r/.eśiiia 
do 7 yy-rześnia yyłącznie dla gmin: ^"IO. 
dzona. Ko: Ikoyvice, (iiinina, Eąc/a 1 1 
Kisielóyw.

*

16. yv G o lesz o yv i e od dnia 9 yy rześnia 
do 15 yyrześnia yyłącznie dla gmin. <° 
leszów, Godziszóyy, (asownica. Koza «»  
wice Górne, Kozakoyvice Dolne i •’ 
žanoyvice;

*

17. yv I) z i ę g i e 1 o yy-1 e od dnia 13 yyiz  
śnia do 19 yyrześnia yyłącznie dla gmin-

*
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Dzięgielów, Puńców i Leszna Górna;
18. w Ż u k o wie G ó r n y ni od dnia 21 

września włącznie dla gmin: Żuków 
Górny, Żnków Dolny, Wielopole, Ro- 
pica i Trzanowice;

19. w Misi rzowicach od dnia 27 
września do dnia 30 września włącznie 
dla gmin: Mistrzowice, Grodziszcz, Sla- . 
nisłowice, Kocobędz;

-O. w Cie r l i ck u Gór n y m od dnia 3 
października do G października włócz­
nie dla gmin: Cierlicko Górne, Cierli- 
cko Dolne i Żywocice;

21. w Błędowicach od dnia 9 paź­
dziernika do dnia 13 października yvłą 
cznie dla gmin: Błędowice, Szumbark, 
Datynie Dolne i Szonów;

22. w 1) o m a s ł o w i c a c h Dolnych od 
<lnia 16 października do 17 paździer­
nika włócznie dla gmin: Domasłowice 
Dolne, Domasłowice Górne, Szobiszo- 
wice i Żermanicc;

23. w G n o j n i k ii od dnia 19 październi­
ka do 25 października włócznie dla 
gmin: Gnojnik, Ligotka Kameralna, 
ITzycież, Dobracice, Toszonowice Gór­
ne, Toszonowice Dolne, Morawka i 
Wojkowice;

24. w N i e b o r a c h od dnia 27 paździer­
nika do 28 października włócznie dla 
gmin: Niebory, Śmiłowicc, Guty i Rze­
ka;

25. w T r z y ń c u od dnia 31 października 
Trzyniec, Kojkowicc, Końska. Leszna 
Dolna i Oldrzychowice.
Winni przechowywania lub stosowania 
obrocie publicznym narzędzi mierni­

czych nielegalizowanych, nielegalnych, 
nierzetelnych będą karani w myśl art. 23 
Hekrelu o miarach grzywną do 1(100 zł i 
arezstcin do 6 tygodni lub jedną z tych 
kar.

Objazdowy Urząd Miar będzie czynny 
Çn 2 lata w poszczególnych miejscowo­
ściach powiatu cieszyńskiego i frysztackie- 
g” w określonych każdorazowo termi­
nach. Niewykorzystanie dogodności, jaką 
stwarza objazdowy Urząd Miar, pociąga 
za sobą konieczność transportu narzędzi 
niierniczych do Miejscowego Urzędu Miar 

Cieszynie lub Frysztacie lub innego 
stałego Urzędu.

Ponieważ następna bytność Objazdo­
wego Urzędu Miar w powiatach cieszyń­
skim i fryszlackim przypadnie dopiero w

r. narzędzia miernicze z cechą 1938 
zaleca się we własnym interesie zgłosi«'- 

°becnie do Objazdowego Urzędu Miar w 
c«‘ln ponownego zalegalizowania, a to «lia 
••niknięcia transportu ich w r. 1940 r. do 
odległego urzędu miar i związanych z tym 
kosztów.

Wiadomości ze świata |

HAMBURG. (Niemcy muszą jeść więcej 
LVb.) W ostatnich lalach, na skutek in- 
‘■n^fwnej kampanii propagandowej, za­

notowano w Niemczech pewien wzrost 
spożycia ryb, dochodzący do 12.4 kg ryb 
•ocznie na jednego mieszkańca. Plan czle- 
’ olei ni przewiduje wzrost spożycia do 20 
kg, <lo czego zmierza m. i. przez podwo­
jenie (loty rybackiej.

PRAGA. (Czy »zglajchszallowanie« 
-zech i Moraw?) .Jak donoszą, min. Neu- 

•■ilh w czasie czwartkowej konferencji z 
'■•nclerzcm Rzeszy przedstawił mu, że 
s.'tiiacja w protektoracie jest wyraźnie na- 
P'«iżona. baki ten może pociągnąć rady- 

•oną zmianę w postaci włączenia Czech 
•loraw do Rzeszy, O możliwości takiej 

Wspominaliśmy niedawno. Rzesza przepro­

wadza z bezwzględną stanowczością pro­
ces ekonomicznego uzależniania Czech i 
Moraw od Niemiec. Około 150.000 cze­
skich robotników przemysłowych wysie­
dlono dotąd do Niemiec razem z urządze­
niami fabrycznymi. Rzesza zamierza zli­
kwidować cały lekki przemysł czeski, wi­
dząc w nim niebezpieczną konkurencję 
dla przemysłu niemieckiego. Rówmicze- 
śnie Niemcy’ zamierzają rozbudować prze­
mysł zbrojeniowy w Czechach oraz doko­
nać ulepszeń w metodach rolnictwa dla 
powiększenia produkcji rolnej.

STAMBUŁ. (Bagaż króla Zogu.) Dnia 
3 hm. do Stambułu przybył król Ahmed 
Zogu z małżonka. Geraldiną, następcą tro­
nu Iskanderem. siostrami oraz świtą, 
składającą się z 75 osob. Wśród świty 
znajdowało się kilku członków byłego 
rządu albańskiego. Podróż króla z Grecji 
do Turcji odbyła się specjalnym pocią­
giem. składającym się z 3 wagonów pa­
sażerskich i 4 wagonów towarowych. 
Wśród bagażu królewskiego znajduje się
m. i. luksusowy samochód, podarowany 
królowi Zogu w swoim czasie przez Hit­
lera. Na razie król osiedlił się w najlep­
szym w Stambule hotelu »Pera Palace«, 
gdzie zajął aż cztery piętra. Na dworcu 
kolejowym spotkał króla Z«>gu tłum, skła­
dający się. poza dziennikarzami, z licz­
nych Alhańczsków. Król Zogu zamieszka 
albo nad Bosforem albo na jednej z wysp 
książęcych na morzu Marmara. Król Zo­
gu w latach młodzieńczych uczył się w 
Stambule, w stvnnvm liceum »Galala Sa­
ra.)", a więc włada dśoskonale językiem 
tureckim.

BUDAPESZT. (Niemcy gotują się do 
zaboru Słowacji i Węgier.) Nadeszły tu 
wiadomości o naradach, jakie odbyta’ się 
w Berlinie a dotyczących Węgier i Słowa­
cji. Niemcy powierzyli podobno działaczo­
wi naród, socjalistycznemu na Węgrzech 
dr Ilauptmannowi opracowanie planu o- 
panow.inia Węgier i Słowacji. Według te­
go planu w lipcu zorganizować ma Gesla- 
po prowokacyjne zajścia w Słowacji, ce­
lem usprawiedliwienia interwencji nie­
mieckiej. Do końca hpca Niemcy zająć 
mają Słowację, po czvni gdy wojska nie­
mieckie staną na granicy słowacko-węgier 
skiej dojść ma do ostrych starć. Propa­
ganda niemiecka rozdmucha odpowiednio 
t|e starcia i wtedy Niemcy postawią ulti­
matum: albo Węgrzy podporządkują się 
całkowicie Niemcom, albo Niemcy wkro­
czą na Węgry.

PARYŻ. (Linia Zygfryda nie wytrzy­
małaby pierwszego ataku Francuzów.) 
Prasa paryska w dalszym ciągu przynosi 
dalsze*  szczegóły o katastrofalnych zni­
szczeniach, spowodowanych przez powódź 
na linii Zygfryda. Na odcinku 120 km 
sterczały ze spienionych fal wezbranego 
Renu tylko szczyty wież artyleryjskich. 
Cała niemal linia była pod wodą. Po opad­
nięciu wód runęła wielka twierdza Zyg­
fryd pod yvsią Lauterbach. Woda zniszczy­
ła też tunele podziemne. Ciężkie działa 
forteczne, przywiezione z Sudetów zosta­
ły zamulone błotem. Przyrządy pomiaro­
wa uległy zniszczeniu. Gen. Brauchitsch 
przeprowadziwszy inspekcję linii Zygfry­
da powiedział do oficerów niemieckich: 
»Wystarczy jedt u atak Francuzów, a ca­
łe Niemcy leżą w gruzach«. Woda zniszczy­
ła tysiące betonowych zapór przeciw-czoł- 
gowych. Dwielrzecie linii Zygfryda stra­
ciły swą wartość.

RZYM. (Wojny lak prędko nie będzie.) 
Ze źródeł najzupełniej wiarygodnych do- 
waidujemy się o ciekawej rozmowie, jaka 
odbyła się niedawno między Mussolinim 
a hr. Yolti di Misurata, prezesem włoskiej J 
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konlederacji przemysłowców i organiza­
torem wrześniowego festivalu muzyczne­
go w Wenecji. W rozmowie lej Mussolini 
polecił dołożyć wszelkich starań, by fe­
stival w’ypadt jak najokazalej i yvymienil 
naw’et nazwiska artystów zagranicznych, 
których jego zdaniem należałoby zaanga­
żować do Wenecji. Na uwagę hr. Yolti di 
Misurata, że organizacja festivalu napo­
tyka na znaczne trudności ze względu na 
niepewną sytuację międzynarodówki, Mus­
solini odpowiedzieć miał dosłownie: «Pro­
szę uspokoić i zapewnić kogo należy, że 
wojny tak prędko nie będzie«. Podobno 
hr. Yolti di Misurata opuścił pałac wenec­
ki w świetnym humorze. Dodać należy, że 
na międzynarodowym festivalu muzycz­
nym w Wenecji wystąpić ma jako jedyny 
zespół taneczny polski balet reprezenta­
cyjny.

LONDYN. (Czeskim piłkarzom nie wol­
no wygrywać z Niemcami.) »Times« donosi 
na podstawie informacyj korespondenta 
praskiego, że po meczu Berlin—Praga 
Gestapo wezwało trzech czeskich zawod­
ników’ z družynv Slavia i zapowiedziało 
im, że na przyszłość w spotkaniach z Nie­
mcami nie wolno im stosować ostrych 
metod gry i nie wolno powodować klęski 
Niemców, gdyż yv pr/eciwuiyin razie grozi 
im areszt.

GDAŃSK. (Prokurator gdański nie da 
ścigać hitlerowskich włamywaczy!) Pro­
boszcz kościła ( lirvstiisa Króla w Gdań­
sku sprowadził w r. 1922 z Polski nabyty 
od kolei państwowych wielki blok grani­
towy, w celu użycia go pod budowę now’cj 
świątyni. Blok ten znajdował się na ogro­
dzonym terenie kościelnym. W Wielki 
Piątek ośmiu ludzi wyłamało płot i wje­
chało samochodem ciężarowym pod ko­
ściół. Wnet ustaw’oino rusztowanie i przy 
pomocy dźwigu blok, yvaźąc.y przeszło 10 
ton, załadowano na samochód i wywie­
ziono. Operacja la została dokonana przy 
zachowaniu środków’ ostrożności, by nikt 
jej nie przeszkodził, .leden z ludzi czuwał 
wic na rogu ulicy. Blok umieszczono na 
górze Biskupiej w ustronnym miejscu i 
przykryło deskami i belkami. Przydać się 
miał do wmurowania wTe wznoszony obec­
nie na tejże górze wielki gmach Związku 
Młodzieży Nil iniect lej, pozostającej pod 
protektoratem i opieką gdańskiego »Fiih- 
rera« p. Fórslera. P«t odnalezieniu bloku 
i wykryciu sprawców kradzieży sprawę 
oddano prokuratorowi W. Miasta, który 
obecnie nadesłał ciekawą odpowiedź, uza­
sadniającą, iż w danym wypadku nie było 
wcale kradzieży z włamaniem, lecz tyiko 
normalne zjawisko »zabrania« bloku. Ba­
dania ywkazały — pisze prokurator,— że 
blok granitowy został zabrany przez ar­
chitekta Franciszka Thoma z Heubiide, 
który ma zamiar wmuroyyać kamień do 
budów .niego obecnie domu na górze Bi­
skupiej. Architekt Thom twienlzi, że yvspo- 
mniany kamień należy do miasta Gdań- 
ska i dlatego sądził, że miał prayvo zabrać 
kamień do yvspomnianego użytku.

PARYŻ. (Hiszpania nie zayvrzc z nikim 
sojuszu wojskowego.) Na posiedzeniu ra­
dy ininistróyy min. Bonnet złożył sprawoz­
danie z ostatnich rozmóyy z ambasadorem 
polskim ł.ukasiewiczein, które - dotyczyły 
zagadnień gospodarczych, oraz omówił 
przebieg rokoyvai'i z Rosją, a yvreszcie za­
komunikował radzie ministróyv treść de­
klaracji ambasadora hiszpańskiego w Pa­
ryżu Lequerica. Oświadczył on Bonneto- 
yvi, że polityka hiszpańska da się streścić 
yv czterech punktach: 1) Hiszpania zacho­
wuje. zbrojną neutralność, 2) Hiszpania 
nie zawiera żadnego sojuszu wojskowego, 
3) Hiszpania pragnie zachować jak naj­
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lepsze stosunki z wszystkimi państwami, 
ale widzi szczególną sympatię do Włoch 
i Niemiec, 4) Hiszpania nie dąży do samo­
wystarczalności gospodarczej, lecz zamie­
rza ożywić handel z ,innymi państwami. 
Wiohec takiej deklaracji ambasadora Le- 
querica — Bonnet zapewpił, iż nie wierzy 
w możliwość zawarcia sojuszu hiszpań- 
sko-włoskiego. W Rzy mie zawarta będzie 
natomiast umowa gospodarcza i kultural­
na między Jliśzpanią i Wiochami, a praw­
dopodobnie także i z Niemcami.

* * * 

z Prus Wschodnich, ale również z pocią­
gów tranzytowych, wiozących robotników 
czeskich z Niemiec do Prus. Oto jeden 
wypadek. Gdy pociąg tranzytowy zbliżał 
się z Tczewa z wagonu wyskoczyło dwóch 
mężczyzn, którzy natychmiast oddali się 
do dyspozycji władz, polskich. Ośv. iadczy- 
li oni, że są Czechami. Jeden podał się za 
Badacza, drugi zaś za (Jebodka. Po zde­
mobilizowaniu armii czeskiej, gdzie*  byli 
chorążymi, zarejestrowano ich jako bez­

robotnych i włączono do transportu ro­
botników przeznaczonych do robót torty- 
iikacyjnych w Prusach. Uciekinierzy 
twierdzą, że z pociągu usiłowało zbiec je­
szcze kilku Czechów*,  jednakże dyżurujący 
urzędnicy niemieccy zdołali ich siłą pow­
strzymać. Dalej twierdzili, że wysyłka 
Czechów na roboty fortyfikacyjne prze­
prowadzana jest na terenie protektoratu 
przez władzie niemieckie przymusowo.

* * *

WARSZAWA. (Gdynia otrzyma uniwer­
sytet morski.) Jak się dowiadujemy, pod 
jęte zostały przy udziale rektorów wyż­
szych szkół akademickich prace związane 
z utworzeniem nowej wyższej uczelni, 
która ma powstać w Gdyni. Będzie to stu­
dium handlowo-inorskie, Uniwersytet mor 
ski pomyślany jest jako uzupełnienie na­
uki dla absolwentów wyższych szkół han­
dlowych.

* * *

(»DYNIA. (Czesi przewożeni do Prus 
Wschodnich uciekają do Polski.) Niedaw­
no ociekło z Prus Wschodnich do Tczewa 
kilku Czechów, zatrudnionych przy robo­
lach fortyfikacyjnych. Jak się okazuje, 
ucieczka tego rodzaju staje się coraz po­
wszechniejsza. I udzie uciekają nie tylko

Ogłoszenie o wynajęciu gospody.
Wyznaniowa Gmina Ewangelicka w Rzece, powiał Cieszyn ogłasza przetarg na wynajęci*  

gospody gminnej drogi, ofertowi,.
Informacji udziela Komisarz Rządowy .łan Kawulok w poniedziałki, środy i piątki w kante 

larii gminnej od godz. -1—(> po południu.
Oferty należy podawać do dnia 30 czerwca br. do godz. 12-tej.
Gmina zastrzega sobie prawo wyboru naje mcy bez względu na wysokość podanej oferty-
W uwagę będą wchodzić tylko oferty podane w oznaczonym terminie, do których zostanie do 

łożone wadium w wysokości 500.— zł (pięć set złotych).
Olworcic ofert i ogłoszenie wyniku konkursu odbędzie się w dniu 1 lipca 1930 o godz. 4 leJ 

po południu.
U W A G A : Gmina Rzeka należy do najlad niejszych osiedli w Reskidacli, licznie przez tury­

stów odwiedzanych. Ma połączenie autobusowe z Cieszynem. ,
Oferty oraz inne pisemne zapytania należy kierować nn adres: -łan Kawulok, Rzeka N*  

p. IJgotka Kameralna, z uwagą: »Oferta« wzgl. zapytanie w sprawie wynajęcia gospody.
Za Wydział :

Jan Kołder, Wałach Paweł,
sekretarz. przewodniczący.

Zakład Zdrojowa-Kąpielowy 
DARKÓW
Śląsk Zaolziański Najsilniejsze SOLANKI jodowo- 

bromowe w środkowej Europie
z trzema źródłami. z nowocześnie urządzonym SA­
NATORIUM i ZAKŁADEM DŁA DZIECI leczy z do­
brymi wynikami: Gruźlicę chirurgiczną, arterioskle- 
rozę, wysokie ciśnienie krwi, choroby kobiece, cho­
roby nerwowe, wysięki wszelkiego rodzaju, choroby 
skrofuliczne, wszelkie następstwa luesu, racliitis, nie- 
dokrewność. choroby skórne, ehoroby systemu na­
czyniowego, nerwowego, wole. SANATORIUM czynne 
oď 1 II do 30 XI. ZAKŁAD KĄPIELOWY od 1 V do 
30 IX. Prospekty i Informacje wysyła na żądanie Zarząd 
Zakladu Zdrojowo-Kąpielowego Darków, teł. Nr 1.

Dla stałych mieszkańców powiatu cieszyńskiego i frysztackiego dojeżdżajgcyh 
do Darkowa zostały przyznane specjalne zniżki przy korzystaniu z kqpieli

Panna
uczciwa, z dobrego domu, 
poszukiwana do kasy w 
sklepie papierowym.
Zgłoszenia : Cieszyn Wsch.

skr. poczt. 25.

Ewangeiiczka, >niła’ 
przystojna, z dobrej 1O‘ 
dżiny, średnio zamożna, 
lat 28, pozna ewangelika, 
inteligentnego, wartościo­
wego, na stanowisku. Ce 
matrymonialny.

Zgłoszenia: Poraj k. Często­
chowy.

Poste Restante Nr 560.

Poszukuje się dwóch 
inkasentów dla Śląska Zaol- 
ziańskiego i Wschodniego z 
kaucją. Wymagane jest posia­
danie własnego roweru. Zgło­
szenia do Administracji 
„Ewang. Posła Cieszyńskiego"

Rozszerzajcie
nasze pismo!

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

INSERAT

Dobry towar za niską cenę — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męski«» 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, firany, artyku y 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Tanie źródło wr Domu Towarowym

JÓZEF HUTTA Cieszyn Wschodni, Róg Legionów — Stary Targ 14, Tel. 1238J

Wydawca: Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz. Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zn
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Ophila piiczlov.a uiszczona galówką.

@ EWANGELICKI E
PÜSEt CIESZYŃSKI

Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Kcdakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 1.3.

Odpowiedzialny Reduktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Oodziny urzędowe: codziennie od godziny 
Vsö do 12 dopohidnia.

Cieszyn, dnia 24 czerwca 1939

Wychodzi kużdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie S zł. Cena poj. cgz. 20 gr. 

(.cny ogłoszeń: Od iniliin. wiersza jednoszpall. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z adniin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Ť
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Na Pana włóż brzemię swoje.
Uniżajcież się tedy pod mocną ręki] Bożą, 

aby was wywyższył czasu swego. Wszelkie 
-starania wasze wrzuciwszy nań, gdyż On ma 
pieczę o was . 1 Piotr 5, w. (i, 7.

. Z powyższych słów wielka płynie j>o- 
^•<!cha dla wszystkich, którzy błądzą w 
°linie smutków, żalów i starań rozlicz­

nych. Są one lekarstwem, jakie Bóg na­
ftował nam na zbolałe dusze w cttdow-

Í apteczce swego Słowa, są drogowska- 
by ,my pod brzemieniem przeróżnych 

'“>k i turbacyj nie upadali, by oko nasze 
łzawiło się zbytnio, by serc naszych 

?’e rozdzierała boleść nadmierna, lecz by-
V pamiętali o Tym, który ma pieczę o 

As i w chwilach krytycznych z pomocą 
■jtliinkiem nam śpieszy. To leż cokol- 

]"ď‘k nas boli czy gniecie, na to pomni 
Alźmy, że On złemu zapobiega i uprzedza 
■s, by zło nie było jeszcze gorsze, byśmy 
|,,)(1 brzemieniem trosk i starań nie upadli, 
‘ismy w klęsce nie zginęli.

Bobra i zbawienna to rada na złe cza- 
y, na chwile trosk i niepewności, w kló- 
ych żyjemy. Bo dzisiejsze życie nie jest, 
•ttwe. A my zbyt mało i słabo jesle.śmy 
l)Juicerzeni przeciw pociskom nieubłaga- 
A’<> losu i groźnych zdarzeń, które w nas 

^.0,b.ą i trwogtj nas napełniają. Nie dziwić 
’ Ç też zgoła, że dziś usta niejednego pełne 
Kmrania i wygadywania na złe czasy, na 
fz\wdę, na niesprawiedliwość, na różne 
^‘domagania. Nie znają niestety ludzie ci 
^efło, który rany leczy, łzy ociera i drogę 

przyszłość nam toruje według swych 
(a.l|(“])szych chęci i myśli. Nie uniżają się 

111 l>od mocną ręką Bożą, która dźwiga i 
z/Wv.Zsza’ nie zn:,-iil P°kory, która jest 

Punit nieni wierzącego chrześcijanina i 
. i-sli Boże zawsze pogodzić umie z my­

dlili ludzkimi.
bobra i zbawienna rada na złe rzeczy 

I f) Ja: Na Pana wrzuć brzemię swoje! AÎ- 
^"iem Boża wywyższa nas ręka i Boże 
]Z'v,gają nas ramiona. W dzisiejszych 

"zliwych dniach dziejowych, kiedy się 
|r- ° sroży a złość i nienawiść zdają się 

’Pinlowaé. Bóg naszą ucieczką a mocna 
jP'czachwiana wiara w Jego rządy i my-

■Uiszą deską ratunku na spiętrzonych 
.Je ’K l1 z*cia- Poznać Boga i Jego rządy,

moc i Jego miłość, a przy tym poznać 
]!|[,,Sn:.l •“•zsihiość i bezradność, oto postu- 
|X) <'z*sje.iszych dni do wszystkich, którzy 
ąj zwątpienie i rozpacz, która ku
’llit^ Trzeba nam pokory i trzeba mo-

".Y, a przyjdzie pomoc i ratunek. Zbliży 

się do ludzkości Bóg i weźmie na się ludz­
kie brzemię i poniesie.

"zasy obecne, to czasy wielkiej próby 
ogniowej naszej wiary, naszej cierpliwo­
ści, naszych nerwów. Kto się przed Bogiem 
uniży aż do prochu ziemi, kto Mu wyzna 
swą nieprawość, wezwie Jego pomocy i w 
modlitwie swe udręki Mu przedłoży, tego 
Awwyższy prawica Boża, ten też znajdzie 
gościniec równy do lepszego i jaśniejszego 
jutra. Oto wskaźnik na dni dzisiejsze.

O silne nerwy.
Dziś na ustach milionów jedno jest 

pytanie — pokój czy wojna? Emocjonuje- 
ono ludzi w najwyższym stopniu, co jest 
zupełnie zrozumiałe. Lecz prawdę powie­
dziawszy, to wojna się już toczy. Jest to 
W'ojna nerwów. W wojnie tej chodzi o 
nei wowe wyczerpanie pizeciwnika i do­
prowadzenie go do zniechęcenia i poddania 
się. Walczy się zaś groźbą i puszczaniem 
w obieg fałszywych wieści, odpowiednio I 
pjrzez specjalny instytut propagandowy, 
spreparowanych. W ten sposób chce się 
przeciwnika rozbić wewnętrznie, sparali­
żować jego decyzję obrony — potem bez 
wystrzału zagarnąć jego kraj i ogłosić 
przed światem, że się jest zbawTcą danego 
narodu i państwa.

Klasycznym tego przykładem była 
Austria a ostatnio Czechosłowacja.

Ten wypróbowany system pragnie 
przeciwnik zastosować i wobec nas. Z gó­
ry jednak możemy powiedzieć, że się zwy­
cięstwa nie doczeka. Jak dotąd bowiem 
wykazaliśmy, mamy silne nerwy i zno­
simy wszystkie niespodzianki, zaskoczenia, 
alarmujące wieści ze stoickim spokojem. 
Spokojnie odpowiedzieliśmy na jego żą­
dania, dotyczące Gdańska i Pomorza. Ze 
spokojem i godnością reagowaliśmy na 
prowokacje w Gdańsku i Opolskiem. Spo­
kojnie przyjmujemy alarmujące wieści o 
mchach jego wojsk, o fortyfikacjach nad 
Rem ni. czy nad naszą zachodnią granicą. 
Spokojnie również słuchamy -wielkich mów 
różnych nazistowskich wodzów, gdyż wie­
my, że gadaniem nikt jeszcze wojny nie 
wygrał.

Cóż nam daje ten spokój, który budzi 
podziw u wszystkich narodów i zdobywa 
nam przyjaciół? Źródłem tego spokoju jest 
przede wszystkim wiara we własne siły i 
moc naszej zwycięskiej Armii. Budził tę 
wiarę w nasze własne siły Wielki Marsza­
łek Józef Piłsudski, głosząc, że Polska li-

/afta eta 0h£awejf
Tradycyjnym zwyczajem Zbór orłow­

ski obchodzi w sobotę 24 czerwca br. uro­
czyście

PAMIĄTKI? ZAŁOŻENIA KOŚCIOŁA
Początek nabożeństwa, które odprawi 

senior ks. Paweł Nikodem z Ustronia, o 
godz. 10 dopoł.

Żywimy tę niezłomną nadzieję, że jak 
rokrocznie, podobnie i tego bież, roku od- 
wiedzą nas liczne zastępy naszych kocha­
nych Sióstr i Braci ze wszystkich zborów 
śląskich.

PREZB1TERSTWO ZBÓRl .

Wióźa tzapha&zaJ
W święto ap. ap. Piotra i Pawła, dnia 

29 czerwca br. obchodzić będzie uroczyście 
zbór w Wiśle

PAMIĄTKĘ ZAŁOŻENIA
I POŚWIECENIA KOŚCIOŁA 
Nabożeństwo rozpoeznie się o godz. 

10*°  przed południem, a odprawi je ks. 
pastor J. Fukała z Trzyńca. W razie po­
gody urządzone będzie również nabożeń­
stwo na placu kościelnym. Na uroczystość 
tę zaprasza wszystkich jak najserdeczniej 

RADA KOŚCIELNA.

czyć winna przede wszystkim na siebie a 
nie na obcych. 1 oto jak wspaniałe wyniki 
nauki i zasady tej obserwujemy. Żąda­
niem zaś naszym jest wiarę tę w- nasze 
własne siły umacniać i pogłębiać i wT len 
sposób przeciwdziałać kreciej robocie róż­
nych deletystów, którzy starają się wyw'o- 
łać niepokój, popłoch. lęk i zamieszanie 
w społeczeństwie naszym a lo w- wiado­
mym celu, Tvm wszystkim miisimy dać 
należną i zdecydowaną odpraw-ę.

Przykładem może tu być rozmowa 
pewnego oficera z obywatelem niemiec­
kim, który wyraziwszy zdziwienie, że Pol­
ska motoryruje swoją armię, skoro ma 
kiepskie drogi, otrzymał odpowiedź, iż 
robi się to dla lego, że Niemcy mają wspa 
niale autostrady Na takie dictum ów Nie­
miec umilkł, straciwszy ochotę do dalszej 
pogawędki na len temat.

Zachowując spokój i nie ulegając zde­
nerwowaniu wykonywać niusimy normal­
nie swą pracę i swe plany. Na żadnym 
polu nie .śmie być zastoju i zahamowania, 
gdyż tylko w len sposób możemy zapew­
nie sobie lepszą przyszłość i zwycięstwo.
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*) Odczyt wygłoszony w dniu 3 XII 1938 roku, 
w Tow. im. Jana Łaskiego w Wilnie.

Ks. dr K. Kurnatowski.

Kościół Ewangelicki w Litwie*)
Zaszczycony zaproszeniem W. Szan. 

Pana Prezesa Ťow. im. Jana Łaskiego, do 
wygłoszenia odczytu na temat: »Kościoły 
Protestanckie w Litwie«, chętnie zadość 
leniu czynię tym więcej, żc wszystko, co 
dziś z Litwą jest związane, jest również 
aktualne i u nas, zwłaszcza w Wilnie. Sto 
iiny rzekomo »u progu nowej ery« w sto­
sunkach polsko-litewskich — ery, która 
zapoczątkuje naprawdę dohře i przyjazne 
stosunki między obu krajami.

Przed tygodniem dał nam p. dyr. M el- 
horski w odczycie swym w Tow. Krajo­
znawstwa ciekawą i wszechstronną syn­
tezę problemów politycznych Litwy ja 
zaś dziś pozwolę sobie Szan. Słuchaczom 
mówić o stosunkach kościelnych prote­
stanckich w Litwie. Zwłaszcza dla nas, 
członków Jednoty Wileńskiej Ew. Ref. nie 
są one obojętne, wszak większa część na­
szych zborów, które przez więcej, niż trzy 
stiilecia były częścią integralną naszej 
Wspólnoty religijnej są w Litwie i pod­
trzymują stosunki z nami, stosunki uświę- 

■ cone wspólną tradycją i wspólnym etapem 
dziejowym.

Czuję się powołany mówić o protestan­
tyzmie w Litwie, bo 20 lat pracowałem w 
kościele protesląnckim litewskim i brałem 
udział czynny we wszystkich jego przeja­
wach religijnych i naukowych.

Litwa jest pod względem wyznanio­
wym krajem katolickim, protestanci są w 
znacznej mniejszości, chociaż razem z 
krajem autonomicznym kłajpedzkim liczą 
10% całej ludności Litwy i w Kłajpedzie 
(Mała Litwa) samej 125.000, w tak zwanej 
Litwie Wielkiej: 80.000, razem 205.000.

Konstytucja Litewska nic zna Kościoła 
lub wyznania pasńtwowcgo, wszjstkie wTy- 
znania są równorzędne i stosunek Rządu 
Litewskiego do kościoła protestanckiego 
był i jest oparty na objeklywnym ustosun­
kowaniu się.

Jako przykład mogą służyć następujące 
fakty. Zgodnie z życzeniom protestantów’ 
(głównie reformowanych) Sejm 1925 r. 
przyjął ustawę o założeniu Fakultetu E- 
wangclickiego przy Uniwersytecie Litew­

skim. W owym czasie rządzili krajem 
chrześcijańscy demokraci, więc partia ka­
tolicka. Rektorem Uniwersytetu był ks. 
prof. Bnczys (obecnie biskup obrządku 
katolicko-wschodniego w Kownie) i wła- 
śnie ten sam ks. prof. Buczys gorąco po­
pierał projekt założenia fakultetu ewange­
lickiego. W następstwie ściągnął na siebie 
chwilowy gniew Watykanu za ten krok 
zbyt liberalny. Dalszym dowodem toleran­
cji i sprawiedliwego traktowania prote- 
istantów przez Rząd Litew'ski jest to, że 
mogą korzystać z rozgłośni radiowych, 
które regularnie nadają każdej niedzieli 
transmisję nabożeństw w Kownie w języ­
ku litewskim, a w' Kłajpedzie w języku li­
tewskim i niemieckim.

W Litwie mamy 3 kościoły protestan­
ckie. Najbardziej liczny kościół, to ewang.- 
unijny Kraju Kłajpecizkiego. Liczy on 
mniej więcej 125.000 dusz. Oficjalna jego 
nazwa: »Ewangelicki Kościół Slaropruskiej 
Unii«. W 1817-tym roku połączyły się w 
Prusach kościoły ew.-lutcrski i ew.-ref< *rm„  
tworząc jeden kościół ewangelicki. Do r. 
1918 należał kościół kłajpedzki do Prus 
W scbodnich z konsystorzem w Królewcu, 
od r. 1918 zaś stanowi on niezależną pro­
wincję kościelną z własnym konsystorzem 
i z gen. superint. na czele. Życie religijne 
w kościele kłajpedzkim bije żywym tęt­
nem. Ludność jest nadzwyczaj przywiąza­
na do syvego wyznania i kościoła, który od­
grywa dominującą rolę w jej życiu. Nabo­
żeństwa we wszystkich kościołach są od­
prawiane w dwóch językach: niemieckim 
i litewskim, przy czym parafianie mocno 
się trzymają starej gwary kłajpedzkiej Ijest 
to gwara żmudzka pełna gennanizmow i 
slawizmów). Kłajpcdzianie wymagają, że­
by i księgi do nabożeństw były drukowane 
w ich gwarze, gdyż języka literackiego 
litcw’skiego nie uznają i nic dziwnego, bo 
językiem ich »domowym«, potocznym jest 
właśnie ta ich stara litewska wscbodnio- 
pruska gwara. Organizacja, mechanizm 
zewnętrzny i wewnętrzny tego kościoła ni­
czym się nie różni od kościoła pruskiego. 
Bogaty len w zasoby materialne i ducho­
we kościół, z wielką tradycją, ma wielkie 
zasługi w’zglcdem narodowości litewskiej. 
Jako przykład podaję, że pierwsszym cza­
sopismem w języku litewskim było pismo 
misyjne, przeznaczone do szerzenia chrze­
ścijaństwa wśród pogan. Kościół kłajpedz­
ki mógłby, po przyłączeniu kraju kłaj-

pedzkiego do Litwy, odegrać w życiu Li­
twy wielką rolę kulturalną. Była nawę 
chwila, gdy po ustąpieniu gen. superint- 
Gregora, b. wrogo usposobionego wzglę­
dem Litwy, następca jego gen. sup. Ober­
eigner miał chęć współpracować z koscio 
łami ewangelickimi na Litwie i z Faku - 
tetein Teologicznym, lecz krótko to trwało- 
Nastąpił odwrót i kościół kłajpedzki trzy 
ma się teraz jak najdalej od Litwy i nl5 
chce nic wspólnego mieć z kościołami li­
tewskimi. Czemu się to stało? Nie tylko 
czynniki polityczne doprowadziły do tego, 
ale leż wyznaniowa. Żeby utrwralić 
narodowy stan posiadania posyłano z Li- 
tw’v całe zastępy urzędników państwo­
wych, kolonistôw’-rolnikôw, a byli om 
wszyscy prawie liez wyjątku katolicy- Li 
czba katolików' dotychczas zupełnie nikła 
w tym kraju protestanckim ogromnie się 
powiększyła, zaczęto budować kościoły 
katolickie i właśnie to wszystko obudziło 
niechęć Kłajpedzian do Litwdnów, chcą­
cych im narzucić katolicyzm. Kłajpedzia- 
nom - protestantom przeciwstawiono Li­
twinów'- katolików. Pewien patriota kłaj 
pedzki, Litwin z dziada pradziada, na py­
tanie moje, dlaczego Kłajpedzianie-L>twHU 
nie mniej kłajpedzcy Niemcy są nieprzy­
chylnie usposobieni względem Litwinów z 
Wielkiej Litwy oświadczył mi: dlatego, ze 
chcą nam odebrać wiarę ojców; otoczy i 
nas klasztorami i organizacjami kale 1 
kimi, budują wciąż nowe kościoły katoli­
ckie, więc — jeżeli cheemy pozostać Prrf 
testantami, musiniy się trzymać jal liaĘ 
dalej od nich. W rozmowach z w-ybitmej' 
szymi jednostkami Kłajpedy, jak również 
Litwinami - ewangelikami słyszałem nieraz 
to zdanie, że: kwestia Kłajpedy, to nu- 
tylko kwestia polityczna lub narodo"° 
ściowa, ale więcej jeszcze kwestia relig*j n” 
wyz.nianiowa«. I jestem przekonany. 
gdyby ówczesny rząd centralny kowieniK’ 
z samego początku zwrócił baczną uwagi 
na strukturę religijną Małej Litwy, gdyby 
posyłał tam urzędników, zacząwszy od oso­
by gubernatora, to tacy ewangeliccy urzęd­
nicy i rolnicy koloniści mogli być praw­
dziwymi pośrednikami i łącznikami między 
Wielką a Małą Litwą. Tyle o kościele kłaj­
pedzkim. (Dok. nast.) 

R. K.

Położenie i sian obecny Kościołów 
protestanckich w Anglii.

i.
W ostatnich tygodniach w związku z 

wypadakami, rozgrywającymi się na are­
nie spraw politycznych Europy, z podró­
żą naszego Ministra S. Z. do Londynu, 
uwieńczoną doniosłym sukcesem bilate­
ralnego traktatu wzajemnej pomocy w wy­
padkach nieuzasadnionej agresji, oczy 
społeczeństwa polskiego zwróciły się z 
woększą niż dotąd uwagą na Zachód, na 
Anglię i jej usilne starania, by zapewnić 
światu upragniony pokój i bezpieczeństwo 
przed nieustający mi aktami gwałtu i za­
borczości pewnveh państw. ()w »tour d ho­
rizon«, jak mówią dziś dyplomaci, to.ro­
zejrzenie się po świecie przyczy niło się 
■wybitnie do pogłębienia naszych wiado­
mości o tym najpotężniejszym Impeiium 
świata, z którym oby nas łączyły zawsze 
.serdeczne stosunki. Z drugiej strony i spo­
łeczeństwo angielskie, do niedawna dość 
obojętnie odnoszące się do spraw polskich, 
poczyna sobie zdawać sprawę z tego, że 

Polska, jej kultura, dzieje, ludność, armia 
itd. ze wszech stron zasługują na szacu­
nek i godne są lepszego i dokładniejszego 
poznania. Wolno sądzić i wyrazić nadzieję, 
że obecny serdeczny i ściślejszy kontakt 
rządów W. Brytanii i Polski doprowadzi 
w’ przyszłości do jeszcze większego zbli­
żenia się wzajemnego dwóch wielkich na­
rodów, ceniących nade wszystko nie tylko 
swoją własną, ale i cudzą wolność i nie­
zależność narodową i państwową.

W prasie angielskiej ostatnimi czasy 
coraz częściej spotykamy bezstronne i 
życzliwe artykuły, wzmianki i sprawozda­
nia o naszym kraju, o wybitnych i zasłu­
żonych sternikach naszej nawy państwo­
wej, o wspaniałej postawie dzielnej naszej 
armii, o nieznużonych. wysiłkach uspraw­
nienia naszego gospodarczego życia itp. 
Słuszną jest przeto rzeczą, by i nasze pol­
skie społeczeństwo ewangelickie zapoznało 
się ze stosunkami kościelnymi Anglii, z 
położeniem, w którym obecnie wyznania 
protestanckie, z anglikańskim na czele, się 
znajdują, jaka jest ich rola, ich znaczeni*-  
w ogólnej polityce W. Brytanii, która sze­
rokim swoim zasięgiem oddziaływania 
ogarnia dziś cały niemal świat. Jakkol­

wiek w ostatnich dziesiątkach lat Koscio 
ewang. w Polsce bardziej był zależny ol 
wpływów sąsiednich Niemiec protestanc 
kich, Szwajcarii, Austrii i krajów skan y 
nawskieh. to jednak pamiętano u nas tow 
■nież o istnieniu wielkiego i wpływoV\c” 
odłamu ogólnego Kościoła protestanckicg^ 
Kościoła anglikańskiego, do którego ' 
przeważającej znacznie części przyz|iaJt' 
się społeczeństwo angielskie kraju mac*  
czystego i 1. zw. dominiów'. Nic ?!*1  >on 
niano u nas nigdy, że w czasach rel«’rnia J 
działał w Londynie jako superintem c‘ 
nasz polski reformator Jan Łaski, że w*  
ka królowa angielska. Elżbieta, rza"SZ.< ’ 
żywym zainteresowaniem i współczuci 
śiedziła rozwój i położenie naszego s 
ścioła w Polsce, prosiła króla Zygmun ‘ 
III o udzielenie opieki protestantom 
Gdańsku (por. 1 ibl. llist.-Phil.-Theo ., 
VI. sir. 1169/1171, Bremae, 1723) 1 
słała jednego z najwy bitniejszycn „ 
posłów na dwór króla polskiego ( 11 
Carew’a) i że pod koniec 18 wieku Ang 
przyczyniła się swoim wpływem do z 
pewnienia nielicznym wówczas protes a 
tom w Polsce tolerancji i wolności 
niow-ej. (Traktat Warszawski 1768 >■)•
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Opieka duszpasterska w harcerstwie.
Artykuł o otwarciu domu harcerskiego 

w Cieszynie w 21 nr »Ewang. Posła Ciesz.« 
zmusza mnie do obszerniejszego omówie­
nia stanowiska ewangelików w harcer­
stwie. Sprawą tą chciałabym zainteresować 
ja k najszersze sfery ewangelickie tak du­
chowne jak i świeckie. Próbowałam to 
uczynić już kilkakrotnie w rozmowach z 
niektórymi kompetentnymi w tej sprawie 
osobami, ale jakoś wszystkie te wysiłki 
spełzły na niczym.

Chodzi mi mianowicie o zorganizowa­
nie opieki duszpasterskiej nad młodzieżą 
harcerską wyznania ewangelickiego. Spo­
łeczeństwo nasze ewangelickie jest mało 
zorientowane co do harcerstwa w ogóle, 
•a co do stosunków wyznaniowych w tej 
organizacji w szczegóiności. Dlatego po­
zwolę sobie tę sprawę naświetlić.

Podstawą ideologii harcerskiej jest 
Przyrzeczenie i Prawo Harcerskie, którego 
tekst jest znany czytelnikom w przybliże­
ni^ jest ono dla nas ewangelików w lOO°/o 

do przyjęcia. Sląd w ogóle możność nale­
żenia ewangelików do Z. H. P. Przecież 
■służba Bogu, Polsce i bliźniemu, to wyty­
czna najwznioślejsza i najpiękniejsza dla 
każdego chrześcijanina i Polaka. A więc 
wszystko w porządku? Niestety nie! For- 
ina służby Bogu w naszym kościele ewang. 
rożni się i to nieraz znacznie od form tejże 
w kościele katolickim. Na czym ta różnica 
polega, nie muszę chyba wymieniać.

O wykonanie tej części programu har­
cerskiego przez harcerzy katolików tro­
szczą się gorliwie katolickie władze ko­
ścielne. Każda drużyna, hufiec, chorągiew 
posiada swego kapelana, który baczy pil­
nie, bj wychowanie religijne nie pozosla 
"’ało w tyle obok tylu innych gałęzi pro 
gramu. W każdą uroczystość narodową, 
czy państwową a nawet przy okazji jakiejś 
czysto wewnętrznej imprezy, uroczystości. 
Ha obozach, kursach i całodziennych od­
prawach, nie brak w programie wrzięcia 
iid/iału w mszy, przemówienia księdza 
katolickiego, zmawiania lub śpiewania 
czysto katolickich modlitw’ czy pieśni. To 
wszystko należałoby tylko pochwalić, gdy- 

nie pewne . . . gdyby. Otóż bardzo czę­
sto w tych czysto katolickich obrzędach 
mirze lub jest zmuszona brać udział nasza 
młodzież ewangelicka.

Dlaczego się tak dzieje? Dlatego, bo 
albo młodzież nasza wychowywana w du­
chu szanowania obcych przekonań nie 
chce psuć całości, lub nie przyznaje się do 
sw’ej przynależności wyznaniowej. Zainte­
resować należy tym nasze duchow’ieiistwro, 
które do tej sprawy dotychczas przez wTła- 
dze harerskie wezwane nie zostało.

Np o nabożeństwa ewangelickie na 
Zlocie Jubileuszowym w Spalę w 1935 r. 
postarała się jedna z instruktorek ewan- 
geliczek; gdyby nie jej interwencja u władz 
harcerskich, nie byłyby w ogóle się odbyły.

Kiedym przed przeszło rokiem tę spra­
wę przedstawiła na odprawie harcerskiej 
starszyzny żeńskiej w Katowicach, wśród 
której byłam jedyną ewangeliczką, spotka­
łam się ze zrozumieniem tych spraw, lecz 
wyrażono zdziwienie, dlaczego o te spra­
wy nie kłopocze się nasze duchowieństwo? 
Zarzut słuszny, bo od kogo, jak nie od 
tych czynników’ winna była wyjść inicja­
tywa. Jeżeli w tej sprawie nic, w’zglçdnie 
mało się zrobiło i robi, to z pewnością z 
nieświadomości stanu rzeczy.

Byłby jednak czas najwyższy’, by ure­
gulować opiekę duszpasterską nad mło­
dzieżą ewangelicką w harcerstwie. Nale­
żałoby opiacow’aé szczegółowy plan, a je 
stem pewna, że Naczelnictwo Z. P. H. uła­
twi nam zorganizowanie i realizację tegoż. 
Ażeby ta opieka stanęłą na wysokości swe­
go zadania, konieczną będzie współpraca 
całego naszego duchowieństwa oraz ewan­
gelickiej starszyzny harcerskiej. Nasi księ­
ża są wprawdzie na małą ich liczbę obar­
czeni już dostatecznie pracą, lecz gdy wszy­
scy staną do apelu i podzielą się tą pracą, 
nie będzie to wysiłek zbyt wielki.

Dążymy do zwartości i siły całego na­
szego społeczeństwa ewangelickiego, mu­
síme wiec czujnie trzymać rękę na pulsie 
duchowego życia naszej młodzieży — w 
jakiejkolwiek obraca się ona organizacji, 
ly w chwili zwątpienia znalazła właściwą 
drogę do spełnienia swego obojyiązku wzgl. 
naszego kościoła.

Gd\ ta sprawa zostanie jasno posta­
wiona, nie będą malały szeregi harcerzy 
ewangelików, lecz przeciwnie, będzie ich 
coraz więcej, bo rodzice chętniej niż do­
tychczas pozwolą swym dzieciom wstępo­
wać do tej pięknej i wysokowartościowej 
organizacji.

Nie mam absolutnie zamiaru wszczy 

nać »walki wyznaniowej« w harcerstwie. 
Biłoby to rzeczą niepożądaną w chwilach 
obecny’ch, kiedy cały naród łączy’ się dla 
odparcia wroga od zewnątrz. Nie możemy 
stale ustępow’ać, by naszej dobrej w’oli nie 
brano za oznakę słabości.

Anna Kabaczkowa.
1’. S. Do skreślenia powyższych uwag upraw­

nia mnie 12-h-lnia bll.lko przynależność do Z. H. P. 
Jestem w tych sprawach dobrze zorientowana, to 
leż chętme udzielę wszelkich w tej kwestii infor­
macją i wyjeśnień.

W dniu Święta Polskiego 
Morza.

Przez długie stulecia nie szły nasze 
drogi ku morzu i na morze, chociaż morze 
to polskim było i chociaż był okres, gdy 
Polska dwa morza miała. Nie było w ia- 
rodzie naszym zrozumienia wartości mo­
rza, nie było w’ nim ukochania morza, nie 
było myśli, obejmującej te wszystkie za­
gadnienia najżywotniejsze, które łączą się 
z morzem. Przyszła noc niewoli — kto 
wie, czy w części nie spowodowana też i 
przez to niezrozumienie morza, przez nie- 
wyciągnięcie z niego tego wszystkiego, co 
dać ono może narodowi i państwu, wszy­
stkiej siły i bogactwa i mocarstwowej po­
tęgi. Gdy w błyskach wielkiej wojny’ ro­
dziła się znów niepodległość nowej Polski, 
oczy nasze dopiero w tedy zwróciły się na 
morze. Złoty’ pierścień rzuciła w’ jego fale 
Rzeczpospolita, aby' był symbolem na wie­
ki spólnotv morza z Polską. Polskie serca 
mówiły wtedy rotę przysięgi, skandowały 
słowa: na zawsze! Fale morza polskiego 
odpowiadały szumem dalekim, bryzgami 
piany, grą barw: na zawsze!!! i minęło lat 
kilkanaście, Morze Polskie omywa już kil­
kanaście lat brzegi Ojczyzny. Nad nim, 
jak pomnik .aszej woli i wytrwałości, wy­
rosła Gdynia, nasz łącznik z całym świa­
tem. — Nad morze kierują się teraz stale 
nasze westchnienia i pragnienia. Kochamy 
je i rozumiemy je — wiemy, że bez niego 
nie może być mowy o mocarst wowości 
Polski. 1 co rok w dniu Święto Morza 
wszyscy nad morze śpieszymy, jeśli nie 
ciałem, to przynajmniej tęsknotą i miło­
ścią. Cały naród zbierze się dzisiaj nad je­
go niebieską falą i powtórzy’ — jak co rok 
— słowa przysięgi: na zawsze!

¥ * ¥

pięknej tradycji i szlachetnego dążenia nie­
zapomnianego ks. dra M. Otto, który w 
redagowanym przez niego »Zwiastunie 
Ewangelicznym niejednokrotnie przed­
stawiał w zwięzłych, ciekawych artyku­
łach najważniejsze wydarzenia w zagra 
nicznych, protestanckich Kościołach. Wre­
szcie mają te artykuły sprostować jedno­
stronnie i fałszywie zabarwione wiadomo­
ści, podawane przez prasę i pisma ko­
ścielne katolickie, o rzekomym upadku 
protestantyzmu w Anglii, o niebywałym 
renesansie katolicyzmu, o masowych na­
wróceniach i wystąpieniach z Kościoła 
anglikańskiego itp. Artykuły powyższe o- 
parte są na wiary godnych źródłach an­
gielskich i nie pragną służyć tendency jnym 
cilom. Chcą one przedstawić prawdziwy’, 
nieretuszowanv obraz położenia i stanu 
życia kościelnego w Anglii z jego jasnymi
i ciemnymi stronami, i wzbudzić żywsze
zainteresowanie się polskich ewangelików 
naszego kraju losami, przeszłością i teraź­
niejszością angielskiego protestantyzmu.

II.
(Dzieje koAeiola anglikańskiego XVI—XVIII w.)

Dzieje powstania Kościoła ewang. i ru­
chu reformace jnego w Anglii powszechnie

’Cz znaczenia jest również fakt, że Anglia 
fzęsto otwierała swoje gościnne podwoje 
1 była pewnego rodzaju »refugium (miej­
scem schronienia) dla naszych emigran 
1 'V politycznych, zmuszonych przez pe­
wien czas ukrjwaić się przd zaborczymi 
"ładzami. \\ Anglii napisał hr. W. Kra­
siński pierwszą historię polskiej reforma- 
‘ !*■  w Londynie znaleźli bezpieczny przy- 
l,łek nasz Vi Marszałek, Piłsudski. Pre­

zydent Mościcki i i. Z najwybitniejszymi 
I zedstaw icielami kościołów protestanc- 
n" 11 v nglii zetknęli się przedstawiciele 
inszych kościołów ewang. w Polsce na li- 

czn^vli konftrfencjRh ekumenicznych, o-
n*°  •’■) w Oksfordzie, EdynburguUd. n

» że przeto na czasie będzie krótkie, 
Ao,,n,ac'jne sprawozdanie o stanie Ko- 
1 *° l°W c'Va,,f>- w Anglii, zwłaszcza, że 
JP* . nam w’ Polsce i w naszym języku 

św^-,S:,,1'-C'* 1 * * * l)rac ° Kościołach ewrang. 
M"1,'lajak nP- wydawana pod redakcją 
p’,0 Siegmund-Schultzego monumen- 
i'e ? ^"CC'i S'a<<’ której 1 tom poświęcony 

s Kościołom chrześcijańskim w Anglii.
sł ,<agi. podane w bieżącym i w 2— na­

pilých artykułach będą wznowieniem 

są znane. Sprostować należy powtarzaną 
tylekrolnie tezę, że geneza reformacji an­
gielskiej właściwie nierozerwalnie jest 
związana z .nałżemkimi sprawami Hen­
ryka MII Już pod koniec 14 wieku — 150 
lat przed reformacją w Niemczech - Wi- 
klef, ojciec duchowmy Husa, domagał się 
stanowczo naprawy stosunków w Kościę- 
le, usunięcia licznych nadużyć, dal naro­
dowi swemu Biblię w języku angielskim. 
Reformacja w Anglii i Szkocji byłaby po­
wstała i bez owych gorszących wyczynów 
Henryka MII, ostrego przeciwnika Lutra, 
za co obdarzony został przez papieża Le­
ona V zaszczytnym tytułem: »Defensor 
Fidei« — Obrońca Wiary. Sprawy mał­
żeńskie tego króla i niechęć jego do Sto­
licy papieskiej, nie zezwalającej na roz­
wód Henryka VIII z żoną jego Katarzyną 
Aragońską, przyczyniły się głównie do u- 
sunięcia wphwów Rzymu w Anglii i do 
ustalenia supremacji króla nad Kościołem. 
Parlament angielski jednak nie poszedłby 
królowi w t\eh dążeniach na rękę, gdyby 
nie ciągłe, wieki trwające skargi społe- 
czesńtwa angielskiego: na nadużycie Kurii 
rzymskie j i krajow'vCh. władz kościelnych.

(C. <1. n )



Strona 4. »r wangelicki Posel Cieszyński«

Dział młodzieży
Pracownicy młodzieżowi — do Trzyńca!

Nie wiem, czy można radośniejszą po­
dać wiadomość nad tę, o jakiej piszcihy 
niżej. Aby uprzedzić Waszą ciekawość, po- 
dajeiny zaraz na początku, iż od 3 lipca, 
t. j. od poniedziałku pierwszego tygodnia 
lipcowego zjeżdżamy się całą hurmą do 
Trzyńca na zapowiadany i lak bardzo 
oczekiwany kurs — konferencję pracow­
ników młodzieżowych, t. j. tych, co spra­
wami młodzieżowymi żywo się interesują 
i zbierają doświadczenia w’ tej dziedzinie 
względnie pragną się nimi podzielić z in­
nymi. Będziemy tam aż do niedzieli i u- 
rządzimy' się następująco:

Przyjeżdżamy w poniedziałek pod wie­
czór, tak aby być na 18 godzinę. Przywi­
tamy się grzecznie, zjemy wspólnie pierw­
szy’ posiłek, wszystkim bardzo będzie sma­
kowało i w’.szyscy od razu poczujemy się 
jak w domu a wieczór kładąc się pod gru- 
buchny koc, będziemy sobie naw'zajem 
szeptali: dobrze, żeśmy się do Trzyńca 
wybrali.

We wtorek o pół ósmej już myśli na­
sze pobiegną hen w górne re jony w sku­
pieniu porannym. To posiłek duszy. Po 
tym kawcia i chlebuś. Zaś o 9 wyspowia­
dają sie przed nami ustami swoich einer, 
prezesów Zaolzie i Przedolzie, co zrobiły 
w dziedzinie pracy ideowej polsko ewan­
gelickiej. Inne zaś wspaniałe pióra skreślą 
troszeczkę późnie j prz» d nami ideał ewan- 
gelika-PoIaka, jaki nam przyświeca. I ot 
bracie nie s ’ ś się a już godzina 13. 
Trzynastki zaś niesposób przekroczyć w 
sposób pospolity, kuchareczki obwieszczą 
wieś, nad którą nie przejdziemy do po­
rządku dziennego, mianowicie, że obiad. 
O 3 now'e zajęcia. Referat: »Środki, przy 
pomocy których osiągać pragniemy nakre­
ślony ideał i szczegółowy nrogram rcli- 
gi jno-etvezne j pracy. Jest wdaśnie godzina 
piąta, kiedy’ kuchnia dopomina się o nową 
współpracę. Od 6 recytacje, występy po­
ważne. lit kolacja. Po tym spacer albo gry 
towarzyskie i o 21 żegna nas cudna melo­
dia pieśni na spoczynek. To dzień poświę­
cony spraw’om ideowym.

Drugi dzień z tym samym porządkiem 
dnia poruszy sprawy’ oświatowe w sposób 
podobny' jak ideowe. Będą w*ięc  referaty: 
co było dotąd robione na polu oświato­
wym, jak ożywić ten dział, jak pogłębić 
pracę nad sobą, aby móc tym lepiej korzy­
stać z dorobku kulturalnego i 2-gie, aby 
móc go także tworzyć. Po podwieczorku 
zebranie samokształceniowe. Trzeci dzień 
sekcja młodszych. Tematy: rvs psycholo 
gicznv chłopca i dziewczyny wieku 14- 18 
lat. ideał tego wieku, środki zdążające do 
osiągnięcia leim ideału i szczegółów v pro­
gram i zebranie w*  sekcji młodszych w' 
Trzyńcu. Piątek*  karność, administracja, 
scena. Referaty: »karność i jej urabianie 
»karność w związku«, »o usprawnienie 
administracji«, »nasze występy*  sceniczne 
i podanie sztuk do ewentualnego oddania 
w roku przyszłym. Po podwieczorku: in­
scenizacje, rvtaeje. W sobotę jedziemy do 
Bystrzycy' na szkółkę niedzielną, o której 
się coś dowiemy i sami coś usłyszymy i 
zobaczymy’ w*  szkółce. Będzie rów nież wy­
kład: »o uaktywnienie zajęć związkowych 
dla członkiń« a po południu zajmą nas 
sprawy sportowe, zaś wieczorem olśni nas 
wspaniała sobótka lipeow'a, czyli po prostu 
ognisko pożegnalne na jednej z pobliskich 
gór Niedziela zakończy' konferencję. Ze 
wzruszeniem nią do opisania i ze łzami 
rozejdzieim się do domów, niosąc ze sobą 
wrażenia, jakie na długo nie zatrą się w’ 
pamięci uczestników kursu. Plan zaś 

Zmagania na arenie politycznej potę­
gują się z każdym dniem. Siła dynamiczna 
w* poplątanych na wskroś stosunkach mię­
dzynarodowych przybiera rozmiary, o 
których nie mieliśmy dotychczas w’yobra- 
źt*nia. Już się dziś nie pytamy, czy, lecz 
kiedy nastąpi wybuch tego wulkanu, na 
którym żyje ludzkość. Grozi nam najwięk­
szy w’strząs, jaki kiedykolwiek w dziejach 
świata przeżywał człowiek. To też tylko 
z goryczą wielką bierzemy pióro do rąk, 
by skreślić obraz ty cli straszliwych zma­
gań i napięcia w polityce międzynarodo­
wej. Oto krótki przekrój ostatnich wypad­
ków politycznych:

Polska: Na stanowcze: nie!!!, którym 
Polska odparła zakusy gerinań kie na ca­
łość państwa, Niemcy' reagują tym więk­
szą groźbą, dźwigając, uzbrojoną pięść i 
ponawiając swe gorące życzenia zaspoko­
jenia »na sucho« swych terenowych aspi- 
racyj, to zn. wzbogacenia się cudzym ko­
sztem z krzywdą sąsiada. Atoli postawa 
całego społeczeństwa wobec tych zapędów* 
i apehlów jest tak mocna, jak nigdy do­
tychczas a polska armia gotowa jest zmie 
rzyć się z przeciwnikiem i odzwyczaić go 
na zawsze od jego żarłoczności. Ma już hi­
storia Polski niejedną piękną kartę z wiel­
kich walk i bojów* z germańskim najeźdźcą 
a ponieważ historia się powtarza, może 
tedy* nastąpić drugi Grumvald . . . Polska 
buduje* przede wszystkim na własnych si­
łach, lecz nie bez znaczenia są leż i soju­
sze zaczepno-odporno-mililarne, jakie rząd 
polski pozawierał z największymi potęga­
mi świata. To silne!!! Dla tego o dalsze 
losy' jesteśmy najzupełniej spokojni. Nad 
Olzą i Wisłą czuwa straż!

Protektorat: Dzieją się tam w*prosl nie­
samowite rzeczy. Czesi i Słowacy jęczą 
wprost i czçsciow’o przymierają z głodu 
pod op.ekiińczymi skrzydłami niemieckie- 

do obozów* koncentracyjnych. Nie jest wy 
kluczom* że Hitler popełni na narodzie 
czeskim nowy gw*ałt, znosząc protektorat
i wcielając kraje czesko morawskie do 
Rzeszy. Niemcy bowiem nie znają dziś 
żadnych skrupułów' Najgorzej wychodzą 
na protektoracie Żydzi, którym konfiskuje 
się mienie i pali się synagogi.

.Niemcy: Celem zdobycia »Lebens- 
rauniu« (czytaj: grabieży' cudzego mienia!) 
przygotowują Niemcy* nowy etap w* go­
rączkowym tempie Cała Rzesza zmienia 
się pośpiesznie w jedną wielką fortecę. 
Podobno koncentrują oni wojska nad gra­
nicą Holandii. Linie kolejowe, wiodące ku 
granicy holenderskiej, są przeciążone 
transportami wojskowymi. Celem rychłe­
go przeprowadzenia żniw Hitler wydał dy­
spozycje, by’ je przv pieszyć zwłaszcza na 
pograniczu. Szerzy się leż pogłoska, źc do

wzmożenia pracy w związkach, jaki się 
nam przesunie przed oczyma na kursie, 
będzie miał czas okrzepnąć przez w'akacjc 
i skrystalizować się jeszcze lepiej i kiedy 
nadejdzie pora pracy — wszystko będzie 
już gotowe ilo pełnego tempa wzmożonej 
roboty.

Nie śmiesz w'ięc, Bracie, Siostro, ociągać 
się, ale przybyć musisz! Następny komu­
nikat poda Ci resztę, czego Ci jeszcze do 
szczęścia uczestniczenia w*  kursie będzie 
potrzeba. W każdym razie jednak ponad 
3 zł dziennie nie będzie Cię to kosztowało.

Do przemiłego zobaczenia się w Trzyń­
cu!

Przegląd pc lityczny 

«, odpływając musowo
poprzez zieloną granicę na emigrację. Bar- 
dzo wielu z nich idzie do więzień, czy też

Gdańska przyjedzie w krótkim czasie Hit­
ler.

Anglia: Montuje ona od dłuższego cza­
su tró (przymierze Londyn—Paryż—M°- 
skwa i rokowania dobiegają końca. Do 
przymierza przyłączy się ewenl. także A- 
meryka. Aczkolwiek len montaż przynue- 
rzow’v idzie dosyć opornie, jednak Anglia 
pod presją wypadków na Dalekim Wscho­
dzie zgadza się podobno na warunki soW-
W myśl odnośnych propozycyj rząd ang- 
i franc, będą skłonne udzielić rząd. sow. 
zobowiązania automatycznego pośpiesze­
nia z pomocą o ileby rząd sowiecki z racji 
zagrożenia integralności któregokolwiek 
ze swych partnerów’ w Europie widział się 
zmuszony do podjęcia działań woji nnych- 

Francja: Aczkohviek o niej wiele się nie
czyta, jest ona zdecydowania i golowa na 
wszystko »w razie czego«. We francii* kich 
kołach dy ‘ litycznych panuje optymizm 
co do przebiegu rokowań moskiewskich i

cja stoi we wszystkim przy' boku Angln» 
która dzierży ster polityki zagranicznej
obu mocarstw. Rokowania handlowe pro­
wadzone od kilku miesięcy' w Tokio w*  echt 
zawarcia nowego układu franc.-japońsk.»
dobiegają końca.

Tientsin: W znanej blokadzie*  posesji 
angielskiej w Tienlsinie, w*  Chinach. do­
noszą z Tokio, żc Japonia gotowa jest do 
odwołania blokady koncesji angielskiej w 
Tientsinie, chce jednak, by sie to odbył0’ 
w honorowy’ dla niej sposób. Jednym wa­
runkiem, wysuwanym przez Janonię je$L 
bv pierwszy krok do pojednania uczyniła 
Anglia.

CIESZYN. (Czarna chorągiew na w'i<‘zV 
kościoła Jezusowego.) W ub. środę wywic' 
szono na znak żałoby czarną chorągi°'v 
na wieży kościoła na Wyższej Bramie w 
Cieszynie. Zmarł bowiem dobrze nam zna­
ny na Śląsku i szczerze nam oddam wód­
ki Przyjaciel ewangelików*  polskich i P°l- 
.'•kiego Narodu, śp. Karol Gustaw*  F?H‘*'  
nius, jeden z najbardziej zasłużonych 
działaczy na polu zbliżenia polsko-szwedz­
kiego. Aczkolwiek z pochodzenia Szwed, 
ostatnio gener. sekretarz towarzystw11 
szwedzko-polskiego w*  Sztokholmie, za­
dzierzgnął zwłaszcza z ewangelikami ślą­
skimi węzły serdecznej przyjaźni, intere­
sując się naszymi zakładami dobroczyn­
nymi i śpiesząc im z wydatną pomocą- 
Kilkakrotnie przemawiał w kościele |UI' 
szym na Wyższej Bramie do zgromadzo­
nego zboru. To też w*  uznaniu tych zasług 
i szczerej przyjaźni prezbilerslw’O zboru 
w Cieszynie Wschodnim nadało mu za" 
szczytną godność prezbitera honorowego- 
Śp. lellenius przełożył na język szwedzki 
antologię poezji polskiej i zebrał pamiątki 
polskie w’ Szwecji po Kościuszce i Pow­
staniu r. 1863. Ponad to śp. Zmarły' przy­
czynił się w*  wybitny sposób do urucho­
mienia katedr i lektoratów*  literahiiy 
skandynawskiej w Polsce i poi • kie j w 
Szwecji i ofiarowuił liczne materiały' nau 
kowe towarzystwami polsko-szwedzkim w. 
Polsce. W dowód zasług rząd polski nada 
mu odznaczenie kawalera orderu Odi lo­
dzenia Polski. Posiadał też śp. Zga Jy’ ol" 
der Wazów*  oraz liczne ordery’ duńskie, 
finlandzkie, łotew*skie  i francuskie. Pi 
żył lat 57. Pogrzeb jego odbył się w*  Sztok­
holmie w*  ub. czwartek. Cześć jego świe­
tlanej pamięci!!!

CIESZYN. (Pogrzeb.) W dniu »Bożpgo 
Ciała*  odbvł się tu pogrzeb śp. I’* 1 " 
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z Chmitdów Wojtkowej, żony kupca Jana 
. ojtka, która licząc 43 lata po dłuższych 

cierpieniach błogo zasnęła w Panu. Za jej 
huinną podążyły liczne rzesze pogrzebu) 
ków, w rrażając jej w ten sposób swój sza- 
eunek i cześć, która się cieszyła w szero- 
Kicl warstwach naszego społeczeństwa 
(lin zalet swego serca i umysłu, charakteru 
* »sposobienia. Miała ona w sobie, co zje- 
<lin wało Jej serca i budziło szczerą sym­
patię. Śp. Zgasła pochodziła z Śr. Suchej, 
lidzie przez szereg lat pracowała jako na­
uczycielka pizedszkola i brała żywy udział 
w pracy kulturalno-narodowej. Po wojnie 

nicowała w przedszkolu na Bobrku a o- 
statnio założyła razem ze swym mężem 
placówkę handlową w Cieszynie — mia­
nowicie sklej) z nasionami i narzędziami 
ogrodniczymi. Cześć jej świetlanej pamię- 
c*' Zasmuconą rodzinę, męża, córkę, braci, 
siostrę niech pocieszy Bóg!

KARWINA. (Ostrożnie przy kąpaniu!) 
1 rzed kilku tygodniami utonął w rzece 
Stonawce śp. Władysław Kożusznik, uczeń 

klasy gimnazjum w Orłowej, jedynak 
■Marsz. przodownika Policji Państw*.  w 
Karwinie Henryka Kożusznika. Wypadek 
ten wzbudził powszechny żal i współczucie
'Y szeroki'*!)  kołach społeczeństwa dla 
ciężko dotkniętych rodziców, którzy w lak 
tragiczny sposób utracili jedyną swą po­
ciechę i radość życia.

NAWSIE. (Nagły zgon.) W piątek rano 
przed godz. « dnia 9 czerwca br. zmarł 
nagle na lorze*  kolejowym dworca jabłon­
kowskiego na skutek nieszczęśliwego wy­
padku >.]) Jan Rusz, sekretarz kolejowy. 
1’rzeżył 38 lat, osierocił prócz żony 2 sy- 
•■o"’ i 3 córki niewłasnc, ojca, 2 siostry. 
1’rzefl kilku laty osiadł w Naw siu i tu pra­
cował w urzędzie ruchu jako zdolny i in­
teligentny sekretarz kolejowy. Był gorli- 
wyin Polakiem, nieustępliwy m wobec Cze- 
cheew, cieszył się z przyłączenia naszego 
kraju do Polski, lecz powolne załatwianie 
regulacji płacy kolejarzy, która i jego bo 
leśnie*  dotknęła, uczyniła gei człow iekiem 
Przygnębionym, skorym do zmartwień i 
zale>\v, To ]eý nagła jege) śmierć, która za- 
skoczyłit go przy pracy, elała powód do 
lóżnych ludzkich. częste) go krzywdzących 
‘ omvslów. Wywołała ona jednak pow- 
5‘/e*chnv  żal. tym większy, że*  śp. Zmarły 

leżał do hielzi szlachetnego serca, rze­
wnych, pilnych i oelważnych. Posiaelał 

eharakte*r  człowieka olw’artego i niezłom- 
nego. Niestety nieszczęśliwy wypadek przy 
’J'chezjjiecznej pracy położył kres jego 
1 Zlałahi«ści na piastowanym stanowisku i 
" loelzinie. Niech Pan Bóg pocieszyć raczy 
Osieroconą rodzinę!

HAŽLAC.H. (Utonięcie.) W niedzielę 
Podczas kąpania utonął w tutejszy ni sla- 
",p śp. Kami Szkntek, licząc 21 lat.. W 
Po',.ze*bie  jego wzięły udział liczne rzesze*  

w: leli Iłażlacha. poruszone eh) głębi 
V'Çi'Zczesliwvm wypadkiem. Zmarły był 
■le<lynaki.*ni  a przed 4 miesiącami umarła 
,nu matka. Cieszył się u wszystkich opinią 
? •rtościowego i dobrego młodzieńca, ro- 
?.ljjak najlepsze nadzieje na przy­
szłość. Cześć jego pamięci!

yiadomoścl z Kościoła

KSTEBNA. (Powrót <lo rodzinnego zbo- 
,M*)  Ewjangelicy z gmin Istebnej, Jaw*o-  
rzynki i Koniakowa, odcięci granicą od 
W'.C5O zboru na wiejskiego, wybudow’ali 
■° »e w latach 1924--1930 swój własny 
sosciół, uivorzvli filialny zbór, który od 
esieni 1932 r. podlegał duszpasterstwu i 

•( mniis tracji zboru wiślańskiego. Po upad- 
111 gianicy w jesieni 1938 r. i pow*stałej  

stąd myśli powrotu tegoż filialnego zboru 
do macierzyńskiego zboru na wiejskiego, 
zarządził Świetny Konsystorz Kościoła ew. 
augsb. w Warszawie głosowanie w Isteb­
nej dnia G III 1939 pod przewodnictwem 
ks. seniora P. Nikodema, w którym upraw­
nieni do głosowania zborownicy w Isteb­
nej mieli orzec, dokąd pragną nadal nale­
żeć, czy pod zarząd zboru w Wiśle czy w 
Nawsiu. Oddano 72 głosów, z lego za Wi­
słą głosowało 13, za Nawsieni 59. Wobec 
tego na mocy zarządzenia Wys. Konsysto- 
rza Kościoła cwang.-augsb. w Warszawie 
podlega zbór filialny w Istebnej tak pod 
wzgl. duszpasler.sk iui, jak i administracyj 
nvm ewangelickiemu urzędowi parafialne­
mu w*  Naw'siu z dniem 1 maja 1939 r.

I STROŃ. (Z kobierca ślubnego.) W uh. 
niedzielę dnia 18 czerwca br. odbył się w*  
Ustroniu ślub Jana SztwieiTui, prokuren­
ta w fabryce kabli w Dziedzicach, z Wan­
dą Przybylanką z Ustronia. Przy tej oka­
zji goście weselni złożyli na Ewang. Dom 
Sierot w Ustroniu 10Ô zł, które starosta 
weselny p. Alfons Jamróz oddał Zarządo­
wi. Nowożeńcom szczęść Boże a ofiaro­
dawcom Bóg zapłać!

USTROŃ. (Zebranie .senioralne.) Urząd 
Senioralny Ewangelickiej Diecezji Śląskiej 
zwołał na wtorek dnia 27 czerwca br. do 
Ustronia, siedziby Urzędu Sen., zebranie 
senioralne, w którym wezmą udział księża 
i delegaci Śląska Przedolziańskiego. Po­
rządek dzienny zebrania przewiduje ranne 
nabożeństwo w kościele, po czym posie­
dzenie w dużej sali Domu Młodzieży, gdzie 
nastąpi kolejno: Zagajenie, przeczytanie i 
przyjęcie protokołu z ostatniego zebrania 
sen., sprawozdanie ks. Seniora, prawoz- 
danie kasowe, regulaminy: parafialny Bad 
Kościelnych, zebrali parafialnych, sprawa 
ckstabiilacji hipotek szkolnych, podanie 
Nakładów Dzięgielowskich, sprawa ko­
sztów wyjazdów członków zebrań senio- 
ralnych i W działu Senioralnego, wnioski 
i życzenia.

(•DYN (A. (Podniosła uroczystość.) W 
niedzielę, dnia 11 hm. eyvangelicka para­
fia w Gdyni obchodziła podniosłą i pięk­
ną uroczystość położenia kamienia wę­
gielnego pod budowę kaplicy i Domu pa­
rafialnego. W uroczystości wziął udział 
N1’W. ks. Biskup dr Juliusz Bursche, gro­
no księży oraz liczne rzesze ew’ang. społe­
czeństwa z (idyni, z Warszaw*y  i innych 
miejscowości. Proboszczem parałii gdyń­
skiej jest ks. Kahane, gorliwy realizator 
zbożnego dzieła budowy kościoła w’ na­
szym wspaniałym mieście portow’ym. 
Szczęść Boże dalszym poczynaniom!

TRZYNIEC. (Ze zboru.) Przypadający 
na koniec czerwca uroczysty obchód pa­
miątki założenia kościoła odbędzie się w 
ślad uchwały prezbiterslw’a zboru łącznie 
z obchodem pamiątki założenia Domu Sie­
rot w sierpniu, o czym nie omieszkamy 
jeszcze powiadomić bliżej domowmików*  
w iary.

WARSZAWA. (Nowy dziekan Wydziału 
Teologicznego.) Dziekanem Wydziału Te­
ologii Ewangelickiej na rok akademicki 
1939/40 został wybrany ks. prof. K. Kessel 
ring, przedstawieniem Rady Wydziakwej 
w Senacie Akademickim ks. prof. Jan Sze- 
ruda. Kw.-Pol.

PRAGA. (Rola ewangelików w nowej 
sytuacji. Klęska 15 III 1939 r. była głębo­
kim wstrząsem dla narodu, jednak prote- 
slantyz.m ezeski nie załamał się, przeciw*  
nie stoi mężnie wobec nowych zadań. Przez 
kraj idzie fala pogłębiania religijnego i 
wewnętrzni go oczyszczenia narodu. Za 
cza ów »drugiej republiki« (30 IX 1938 — 
15 II! !939) próbował kościół katolicki 

wykorzystać sytuację na niekorzyść refor­
macji. Rzucono hasło: protestant Masaryk 
i syn jego duchowy Benesz są sprawcami 
tragedii narodu. Tak samo jak bjło ze 
stanami protestanckimi w bitwie na Białej 
Górze w 1620 r. Dlatego — precz z refor­
macją! Wrócić do tradycji przeciwrefor- 
inacyjnyćh. Był czas, gdy się zdaw*ało,  
że republika ogłosi się państwem katolic­
kim. Dziś sprawa wygląda inaczej. W o- 
kresie poniżenia narodowego i zupełnej 
bezsiły politycznej ogląda się naród za naj­
głębszymi i najmocniejszymi siłami swy­
mi, które w ciągu dziejów gromadził. Wra­
ca się do starego husyckiego i czesko-bra- 
terskiego stanowiska i takiego ujęcia E- 
wangelii ©ńarcienf staje się słow*o  Husa o 
prawdziwej chrześcijańskiej wolności, o 
wyzwoleniu i człow*ieczeńslwie.  Dobitnym 
wyrazem lego była W’zniosła, cicha, mil­
cząca manifestacja dziesiątków tysięcy 
przed pomnikiem Husa w Pradze. Zada­
niem protestantyzmu czeskiego jest wyło­
żyć wieść biblijną w*  jej istotnej głębi i 
1 l.ić się wodzeni duchownym narodu.

BERLIN. (300 pastorów*  wydalonych, 
275 pastorów w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych.) Jak donosi za berliń­
skim korespondentem »(kilholic Herald 
»Gwiazdka (aesz.«, na rozkaz władz hit­
lerowskich 300 pastorów protestanckich 
zostało wydalonych z miejscowości i para­
fii, w których pracowali od szeregu lat. 
Warto nadmienić, że rozkaz opuszczenia 
damch miejscowości policja doręczyła 
zainteresowanym dopiero na 4 godziny 
przed ostatecznym terminem wydalenia. 
Rozporządzenie pow*yzsze-  - jak stara się 
w\ tłumaczyć prasa narodowo-socjalistycz- 
na — opiera się na ostatnim nakazie mi­
nisterstwa dla spraw*  kościelnych, by zo­
stali wydaleni wszyscy ci pastorzy, którzy 
stawili jakikolwiek bądź opór ingerencji 
władz narodowo socjalistycznych w*  spra­
wy kościelne W tej chwili ogółem w wie 
zicniach i obozach koncentracyjnych prze­
lewa około 275 pastorów*  protestanckich,
m. i. i znany działacz społeczny i kazno­
dzieja z Berlina, pastor Niemöller. Znaj 
iłuje się on wciąż jeszcze w obozie kon­
čeni racyjnym w*  Sachsenhausen.

RADOM. (Nowe Tow. Pol. Młodz. ew.) 
W okresie wiosennym powiększyły liczbę 
naszych Towarzystw*  nowo powstałe or­
ganizacje polskiej młodzieży ewangelickiej 
w*  Łęczycy i w*  Radomiu. Ew.-Pol.

BERLIN. (Wychowanie młodzieży.) Ko­
ściół krajowy w Hanow*erze  postanowił 
wydawać pismo dla kości» Inego wycho­
wania młodzieży. Pismo to ma dać pod­
stawy i ogólne ramy dla pracy w tej dzie­
dzinie. Jako drugie pismo, pomocnicze, 
będzie wydawany organ »Ha konfirman- 
dow. Pisma wzy wają księży do współpracy 
w dziedzinie katechezy i proponują mie­
sięczne konferencje katechetów.

SŁOWACJA. (Paóslyvo katolickie.) Sło 
'wo ks. Tiso: »Interesy Kościoła katolic­
kiego są w pełni zagwarantowane. Życie 
katolickie będzie się odtąd bujnie rozwi­
jało. Wiele uczyniono, aby życie katolickie 
zapuściło głębsze korzenie. We wszystkich 
szkołach słowackich zawieszono krzyże i 
wprowadzono obowiązkową naukę religii 
Żołnierze muszą uczestniczyć w niedziel 
nyni nabożeństwie. W celu uświęcenia nie­
dzieli wprowadzono ustayyę o zamykaniu 
przcilsiębiorstw handlowych. Gwardia ks 
Hlinki uczestniczy w każdą niedzielę w 
mszy. Gwardia ma sw’oich kapelanów*.  U- 
stawa o korporaływnym ustroju paiisÄra 
oprze się na encyklice »Quadragesimo 
Anno«. Ew.-Pol.

RUMUNIA. (Otwarcie kościołów bapty- 
słycznych.) Generalny sekretarz związku

duszpasler.sk
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baptystów dr Roshbrooke otrzymał od 
zwierzchności baptystycznej z Bukaresztu 
telegram, który donosi, że zarządzeniem 
rumuńskiego prezesa rady ministrów, o 
twarto kościoły baptystyczne, które od 15 
XII ub. roku były zamknięte. E.-Pol.

ANGLIA. (Liga służby i modlitwy przy- 
czynnej.) W Anglii rozwija się silnie »Liga 
służby i modlitwy przyczynnej«. W kate­
drze westminsterskiej odbywają się regu­
larne godziny modlitwy o pokój, przy li­
cznym udziale członków Ligi. Codziennie 
o godz. 12 odmawiają modlitwę: »O Panie, 
daj nam pokój na zawsze, i napełnij serce 
moje i serca wszystkich ludzi duchem Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa* 7.

CIESZYN. (Ze Szkoły Muzycznej im- 
Ign. Paderewskiego.) Piąty popis uczniów 
Szkoły Muzycznej im. Paderewskiego w r. 
szk. i 938-39, prowadzonej przez p- Pro*; 
Drozda, odbył się w dniu 17 lun. w7 sa • 
hotelu Polonia« w Cieszynie Zachodnim, 
przy tłumnym udziale publiczności. W P°" 
pisie wzięli udział adepci sztuki muzycz 
nej kursu najwyższego oraz zbiorowa oi- 
kiestra Szkoły. O wysokim poziomie Szko­
ły pisaliśmy już niejednokrotnie, wyka­
zując piękne jej wyniki i świetne ""‘lory 
i talenty muzykalne grających. Kto by 
obecny na powyższym popisie, ten nie za­
wiódł się w oczekiwaniach, ale korzy sta 
z prawdziwej uczty duchowej i nule ‘P 
dził kilka chwil wieczornych, nie żałując 
straty czasu. Gra uczenie i uczniów s,il*|'1
i tym razem na wysokim poziomie, ° 
zwierciedlając sumienną pracę całego gro 
na nauczycielskiego z p. prol. Drozdem 
na czele. Przed oczymta słuchaczy prze.m 
nął się na estradzie szereg młodych arly 
stów, zachwycających swą grą na h” e 
pianie, na skrzypcach, czy też. na wiolotu 
czeli zgromadzoną, doborową publikę, 
młodziutka blondynka Anielka Budmko 
wna, córka dyr. szkoły wydz., zagrała nan, 
z prawdziwym artyzmem na łorlepianIŁ 
Haydna Rondo D dur. Posypały się " 
dalszym ciągu, jak śliczne perły na s» 
rzucon'e, cudowne tony i dźwięki z °r 
lepianu i ze skrzypiec również młodziu 
kiego Szczerby, Bigusa, Chmielównej, ’ 
gerównej, llradzkiej, Wolaka, Buchwa 
kównej a zwłaszcza urodziwej Emilu '■ 
szanki, nie po raz pierwszy budzącej P° 
dziw i zachywt dla jej prześlicznej gry n* 
skrzypcach. Pod koniec pełna orkics i* 
smyczkowa, złożona z kilkudziesięc:-* 1 
niów i uczenie, pod dyr. prof. Drozda, o 
dograła szereg utworów7 inuzjřcznyc 
składając niejako egzamin dojrzałości - 
poczynionych dużych postępów Bez .!• 
kichkolwiek pochlebstw stwierdzi*’ n‘ll®o 
my pod adresem p. prof. Droze , J*1 
kierownika szkoły, nauczyciela i d»rygťn 
la orkiestry, że z poruczonycli sobie za^ 
dań i przyjętych obowiązków w 5 
się każdorazowo po mistrzowsku. - 
dziwimy się też, że w uznaniu wid 1 . 
zasług koło rozwoju Szkoły i kształci 
młodych talentów muzycznych oti >11' 
ostatnio od Rządu Złoty Krzyż ^.as lI® ’ 
Jeżeli kto, to p. prof. Ďrózd zasłuży s^ 
bie na to wysokie uznanie i odznaczenu 
Spodziewamy się też, że Szkoła Muzyczij 
w Cieszynie pod wytrawnym 
lwem p. prof. Drozda przy 
znakomity: h sil

SZKOCJA. (Premier brytyjski o poko­
ju.) W Edynburgu odbyło się wielkie zgro­
madzenie kościoła szkockiego. Między in­
nymi przemawiał tam, wobec 2000 słu­
chaczy, premier brytyjski Neville Cham­
berlain. »Nie mogę wypowiedzieć — mó­
wił — z jakim zadowoleniem przyjąłem 
wezwanie do modlitwy podpisane przez 
moderatora kościoła szkockiego i przez ar­
cybiskupa Canterbury. W wezwaniu tym 
przedstawiono lęk obezwładniający dzisiej­
szy świat i możliwości jego przezwycięże­
nia. Ci, którzyr dziś noszą w tym kraju 
ciężar odpowiedzialności, nie widzą inne­
go wyjścia jak zbrojenia - - ku własnemu 
potępieniu. Ale my sobie zdajemy sprawę, 
że dzisiejszych trudności nie da się usu­
nąć na drodze zbrojeń orężnych gwałtów. 
My musimy dalej spoglądać i głębiej się­
gać i nie w.'.tpię, że wezwanie do modlitwy7 
: potka się z ogólnym uznaniem. E.-Pol.

HANIA. (Wyższy kurs letni dla pracow­
ników pokoju.) Międzynarodowy Związek 
pojednani:*  zorganizował w czasie od 28 
V do 7 VÍ br. wyższy kurs letni dla pio­
nierów chrześcijańskiego ruchu pokojowe­
go. Przemawiali profesorowie teologii, bi­
skupi i księża z Glasgow, Cambridge, z 
Zurychu, Paryża, Londynu, z Danii, Nor­
wegii i Chin. Ew.-Pol.

ALBANIA. Ludność Albanii liczy 1 mi­
lion, 7 tego 70% mahometan, 20% prawo­
sławnych, 10% rzymskich katolików. Na 
terenie Albanii pracuje jedna misja ewan­
gelicka w Kort cha. Ew.-Pol.

WŁOCHY. (Rozwój kościoła Walden- 
sów.) Kościół Waldensów7 w Italii liczy 250 
zborów7. 80% funduszu na misję zużyto w 
ostatnim czasie na terenie Italii. Waldensi 
mają sw7oje szpitale, zakłady, gimnazja. 
Zbory Waldensów rosną. Ew.-Pol.

HISZPANIA. (Sprawa uchodźców i 
praw.) Niedawno obradowała konferencja 
dla ewangelizacji Hiszpanii. Uwragę poświę­
cono przede wszy Akim sprawne odbudowy 
kościoła ewangelickiego w Hiszpanii, jak 
i opiece nad uchodźcami ewangelickimi., 
którzy schronili się przeważnie w połud­
niowej Francji. Powrót uchodźców, w7śród 
których znajduje się około 30 pastorów za­
leży od zapew'iiienia i określenia wolności 
religijnej w Hiszpanii. Książę Alby zapew­
nił w imieniu gen. Franco wolność reli­
gijną. Chodzi jednak o to. aby wmlność nie 
polegała jedyni:' na swobodzie wyznawa­
nia i na prawie wykonywania czynności 
religijnych, ale, aby to była także wiohiość 
ewangelizacji. Komitet postanowił poczy­
nić kroki w kierunku takiej interpretacji, 
biorąc za podstawę ujęcie wolności reli 
gijnej przyjęte przez konferencję wszech 
światową w7 Oksfordzie. Ew7.-Pol.

ROSJA SOWIECKA. (Wędrowny ko­
ściół.) Ukazał się typ wędrownych Kazno­
dziejów7. i nodzą oni od osi: dla do osiedla, 
przenosząc z sobą przedmioty7 liturgiczne 

używ7ane w nabożeństwie prawosławnego 
obrządku. Niekiedy7 przekonują wńernych, 
aby zaniechali zabiegów u władz o odno­
wienie kościołów7, gdyż oni zanoszą kościół 
do najdalszych osiedli. Po przybyciu do 
w7si szybko wchodzą w kontakt z chłopa­
mi. Tam, gdzie wieśniaczka jest chora 
zajmują się domem, opiekują się dziećmi. 
Wędrowni kaznodzieje podchwycili hasło 
Stalina o jak najszybszym realizowaniu 
komunizmu, wykładają jednak to hasło po 
sw'ojemu. Nauczają, że stworzenie porząd­
ku społecznego, w którym byłyby zaspo­
kojone potrzeby każdego, jest rzeczą Bogu 
miłą. Taki porządek można jednak osiąg­
nąć jedynie przez moralną doskonałość 
jednostki. Taka moralna doskonałość jest 
darem Bożym i musi być wymodlona.

TURYNGIA. (Dogmatyka a Stary i No­
wy Testament.) Zwrócono się do Rady Ko­
ścioła w Turyngii z zapytaniem, czy Ewan 
gelicki kościół w7 Turyngii uznaje za ko­
nieczne udzielanie nauki religii w duchu 
ściśle dogmat’7cznym z użyciem całkowi­
tego materiału biblijnego Starego i Nowego 
Testamentu. Odpowiedź, która się opiera 
na postanowieniu Synodu turyńskiego z 
września 1920 r. jest znamienna Kierow­
nictwo Ewangelickiego Kościoła w Turyn­
gii uznaje, że txlko świadomi swej odpo­
wiedzialności, wolni chrześcijanie mogą 
nauczać niemieckie dzieci religii, wycho 
wując je nie w7 ciasności dogmatycznej, 
ale w zrozumieniu wdecznych prawd obja­
wionych w Ewangelii. W oświadczeniu z 
dnia 28 VII 1930 potwierdził Synod te pod­
stawy o wolności i podkreślił, że naukę 
religii należy ujmować niedogmatycznic. 
Kościół krajowy całym swoim stanowi­
skiem w7obec narodowego socjalizmu 
stwierdził, że założeniem jego jest, aby 
kościelne wychowanie młodzieży nie stało 
w żadnej sprzeczności z narodowo-socjali 
stycznym światopoglądem. Dlatego jest 
rzeczą samo przez się zrozumiałą, że pod 
stawą nauki religii musi być jasna świa­
domość bezwzględnego przeciwieństwa 
między chrześcijaństwem i żydostw7em.

STANY ZJEDNOCZONE. (Zjednoczę 
nie metodyzmii.) Z jednoczyły się trzy wiel­
kie kościoły metodystyczne. Clnvila la jest 
owocem -10 letniej pracy w tym kierunku. 
Zjednoczone kościoły obejmują razem od 
18- 20 milionów7 i stanowią największy 
związek chrześcijański. Ew.-Pol.

KANADA. Parlament kanadyjski pod 
niósł do znaczenia obowiązującego prawa 
paiislw'owego porozumienie pomiędzy pre 
zbiterianaini a Zjednoczonym kościołem 
kanadyjskim. Ew7.-Pol.

AMERYKA POŁUDNIOWA. (Zjedno­
czenie kościołów ewang.) Doprowadzono 
do skutku zjednoczenie kościołów7 ewan­
gelickich Ameryki Południowej, nad czym 
pracowano od szeregu lat. Do zjednocze­
nia weszły: cpiskopalny kościół inelody- 
stvezny, Waldensi, Mennonici, szkocki ko­
ściół prezbileriański, »Disciples of Christ''. 
Ewangelicki Zw-iązek Południowo-Amery­
kański, »Christian and Misionary Allian­
ce« i »Francuski Kościół Ewangelicki«.

JAPONIA. (Nowe prawo o stosunku 
państwa do kościoła.) Parafia nic może 
rozwiązać się bez zgody odpowiedzialnej 
władzy kościelnej. Jednak prefekt policji 
może rozwiązać parafię. Możliwe to jest w7 
2 wypadkach: a) gdy kościół został z ja­
kichkolwiek powodów zburzony i w ciągu 
pięciu lat nie odbudowano go, Ir) jeśli pa­
rafia nie ma w przeciągu 3 lat kierownika. 
W wypadkach, gdy nauka lub obrzędy re­
ligijne zakłócają spokój i porządek publi­
czny i szkodzą dobru publicznemu, w ła 
dze mogą ograniczyć działalność parafii, 
zawiesić w czynnościach, duchownego lub

rozwiązać parafię. Związki religijne, para­
fie. duchowni i urzędnicy, którzy się tym 
zarządzeniom nie podporządkują będą 
karani 6 mieś, więzieniem lub grzywna od 
200—500 jenów. Ew.-Pol.

GENEWA. (Statystyka ewangelików.) 
Procent ewangelików w Genewie w ostat­
nich Jatach się zwiększa. Gdy w roku 191*  
wynosił 44, w r. 1937 już 55, t. zn. 91-50 
ewangelików na 171.366 mieszkańców.

LONDYN. (Pochód Biblii.) Brytyjskie 
i zagraniczne towarzystwo bibljjne rozpo­
wszechniło od r. 1804 t. j. od chwili swego 
powstania aż do końca 1938 roku 700 mi­
lionów biblij, które wydane zostały w Prze 
szło 1000 językach i dialektach. W ub. r. 
sprawozdawczym rozdzielono i sprzedano 
11.039.491 biblij lub ich części.

* * ♦

Wiadomości z kraju I

kierownic- 
współpracy 

znakomity: h sił — artystów c*e?/Vft.pfcÍ 
będzie większą jeszcze w przyszłości 
wencją kształcącej się młodzieży.
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CIESZYN. (Pod adresem Wydziału O- 
świeeenia Publ. w Katowicach.) Dowiadu- 
jcniv się, że podania naszych emeryt, kie­
rowników i nauczycieli zaolziańskich o 
uzupełnienie emerytury, skierowane do 
Wydziału Ośw. Publ. w Katowicach, wra­
cają do Starostwa celem stwierdzenia wia­
rygodności podanych dowodów i argu- 
uu ntów, przemawiających za udzieleniem 
Pełnej emerytury. Z ramienia Starostwa 
dowody te bada podobno jiolicja. bowiem 
h lerdzenic wiarygodności zc strony np. 

Głównego Zarządu Obozu Zjednoczenia 
Naród., jako organizacji »zbyt młodej i 
'•wieżej według orzeczenia odnośnego re- 
feicnta. nie wystarcza. Wiemy, kto w’cho- 
Pzi w Zarząd (Równy Ozonu i nim kieruje 
i kiedy na Zaolzie przybyła jiolicja polska. 
Czy to nie brak zaufania do naszych kie­
rowniczych czynników obywatelskich? Nie 
Podważamy atuorytetu Policji państwowej 
1 zarządzeń naczelnych, lecz czy badanie 
zasług naszych starych i zasłużonych we­
teranów na polu szkolnictwa na Zaolziu 
musi podjiadać pod kompetencję organów’ 
bezpieczeństwu publicznego. Domagamy 
S*Q  innego traktowania podań naszych 
zasłużonych emerytów nauczycielskich, 
zasługujących w całej pełni na zrównanie 
•ch z kolegami z Przedolzia. Że powyższe 
nasze żale są uzasadnione, na to mamy 
św iadków.

CIESZYN. (Pod adresem Związku arl.- 
- *‘r.) Sprawozdanie i recenzję z wystaw’y 
“•»razów i dzieł sztuki umieścimy w nast. 
numerze naszego pisma.

CIESZYN. (Zakończenie roku szkolne-
W ub. środę odbyło się w szkołach 

Powszechnych i średnich zakończenie ro- 
'll szkolnego, poprzedzone nabożeństwami 
'v kościołach obu wyznań Zamieszkałe 
Poza Cieszynem »pociechy rodzinne« roz­
jechały się do domów ze świadectwami, 
miasto częściowo opustoszało. Nowy rok 
Szkolny rozpeeżnie śię i września.

CIESZYN. (Pokłosie walnego zebrania 
Macierzy Szkolnej.) Ub. niedzieli odbyło 
się uroczyste walne zebranie połączonych 
Macierzy Szkolnych: Macierzy Szk. księ- 
|řS’a cieszyńskiego z Przedolzia i b. Ma­
cierzy szkolnej w b. Czechosłowacji, któ­
re zaszczycili swą obecnością: wicew’ojew. 
Mallionime w zastęjistwie wojewody dra 
Gra?’yoskiego, starosta frysztacki dr Lu- 
Kowiecki, wicestar. dr Zagóra, burmistrz 
Halfar i inni. Zebraniu przewodniczył pre­
zes n i Zaolziu dyr. Piotr Feliks, który 
Mosownym przemówieniem powitał že­
haných gości i delegatów’, dając następ- 

?.,e .w>’raz radości z połączenia się obu 
-laeieizy Szkolnych dzięki odzyskaniu 
ziemi zaolziańskiej. Serdeczne gratulacje 
*m. wojewody śl. ji. dra Grażyńskiego o- 
raz imieniem własnym złożył wdcewoj. p. 
‘ aJh°mine. Przemawiali po nim burmistrz 
jJ'. 1 * senator dr Wolf. Następnie w 

“ższym, głęboko i obszernie opracowa- 
J'im referacie dr Tomiczek,dyrektor Szko- 
y Pracy Społecznej w Boguminie przed­

awni program pracy Macierzy Szkolnej 
pa Przyszłość, podając szereg wwtycznych. 

rzeprow’adzone przez aklamację w’ybory 
o Głównego Zarządu dały wynik nastę- 

Pyjący; Prezes dyr. Piotr Feliks, członko­
wie. hurm. Ilalfar, ks. Józef Berger, po- 
Se na Sejm śląski, ks. Manił z, Jabłonków, 
Rener. dvr. inż. Feliks Olszak. Trzyniec, 
yr- Jan Ofiok, Końska, mgr insp. szk. 

^‘•mrozek, Cieszyn, dyr. Żebrok, Dąbro- 
''a’ ^a>ki, Bogumin, mgr Branny, Cie- 
p/n’ prof. Bzik, Cieszyn Zach., kier. szk.

weł Kantor, Jaworze, dr Szmidt, lekarz, 
«»głębie, prof. Paweł Bocek, Cieszyn, prof. 
,klfl, Bielsko, kier. szk. Lipowczan, U- 

„J0.11, kier. Jan Fołtyn, Mniszlwo, dyr. 
ydz- Rud. Budnik, Cieszyn Zach., naucz. 

Cichy, Bystrzyca, sztygar Kałuża, Karwi­
na, Wyboru nie przyjął naucz, p. Karol 
Bitko, długoletni kierownik Biura Macie­
rzy w Cieszynie Wschodnim, jeden z naj- 
zasłużeńszych długoltn. członk. Gł. Zarzą­
du i niestrudzony pracownik około roz­
woju Macierzy i jej Kół na Przedolzia.

CIESZYN. (Ze Związku Legionistów O- 
kręgu Cieszyńskiego.) W sobotę, dnia 10 
hm. odbyło się posiedzenie komitetu pro- 
pogandowo-litcrackiego, mającego za za­
danie opracować księgę pamiątkową z o- 
kazji 25-let niego jubileuszu wymarszu ba­
talionu .cieszyń.» kiego legionów do walk o 
niepodległość Polski. Obradom przewodni­
czył prezes ppłk Ślęczka. W posiedzeniu 
brał udział znany pisarz Gustaw’ Morcinek. 
Opracowano dokładny plan wydawnictw’a, 
pomyślanego jako przyszłe źródło history­
czne, skupiające cały materiał dotyczący 
ruchu narodowego w Cieszyńsk im na dłu­
gie lata przed w’ojna, z którego zrodził się 
czyn legionowy. Uchwalono zwrócić się do 
wszystkich posiadających jakiekolwiek 
materiały, pamiątki, fotografie, listy, wy­
cinki z gazet, by oddali je do dyspozycji 
komitetu na ręce tutejszego zarządu Zw’. 
Legionistów. Będzie to wielką jiomocą dla 
wydawnictwa. Zarząd zawiadamia równo­
cześnie, że biura Związku mieszczą się przy 
ul. Osuchowskiego 2, I ]).. gdz. urzędow’e 
w środy i piątki od godz. 18—20. Tak za­
pisanych jak i nie zapisanych członków 
wzywa się do zjawieni.» się w’ biurze celem 
uzupełnienia rejestracji i umożliwienia 
w>zvstt<iin legionistom wzięcia jak najlicz­
niejszego udziału w uroczystościach jubi 
leuszowych, które dla oddziału w Dzie­
dzicach wyznaczono na 30 sierpnia, zaś 
ogólne uroczystości na 16 i 17 września br. 
w Cieszynie.

CIESZYN. (Policjanci na skrzyżowania 
ulic!) W związku z kilku nieszczęśliwymi 
wypadkami ostatnich tygodni przejecha­
nia na śmierć przechodniów przez auto­
busy i samochody zwracamy się powtór­
nie pod adresem Starostwa i Koinisarjatii 
Policji Państwowej z żądaniem, by dla 
bezpieczt ństwa przechodniów ustanowiła 
na skrzyżowaniu ulic w’ miejscach, gdzie 
panuje największy ruch jirzechodniów’, 
posterunki policyjne, regulujące ruch uli­
czny przechodniów’ i samochodów czy 
furmanek. Domagamy się tego w imię 

dobra i bezpieczeństwa publicznego, wy­
magającego odnośnych zarządzeń. Stwier­
dzamy, że dotychczasowy stan rzeczy jest 
nie do utrzymania, chyba, że władze bez­
pieczeństwa biorą na się wszelkie ryzyko.

CIESZYN. Wielkie poruszeme w mie­
ście wyw’olalo zawieszenie jednego z urzęd­
ników magistratu. Ostatnio urzędnik ten 
otrzymał wezwanie do natychmiastowego 
objęcia urzędowania bezprawnie przerwa­
nego. Zachodzi teraz pytanie, czy bezpra­
wnie jirzerwał urzędowanie sam urzędnik, 
opuszczając urzędowanie na polecenie bur­
mistrza, czy też bezprawnie zawiesił go w 
urzędowaniu sam p. burmistrz.

ORŁOWA. (»15 tys. czy 3 tys. w Orło­
wej?«) Pod takim tytułem »Gwiazdka Cie­
szyńska« z dnia 11 czerwca br. umieszcza 
«ia swych szpaltach artykuł, w którym 
kwestionuje dość uczestników naszej mło­
dzieży w Żjeździe Z. P. M. E w Orłowej, 
jjrzeciwslawia jąc jmdanej przez nas w 
przybliżeniu cyirze 15 tysięcy cyfrę swoją 
3 tysiące i zarzucając nam, żc nic wszy­
stko to, o czym pisaliśmy, zgadza się z 
prawdą. — »Gwiazdka Ciesz.« już od dłuż­
szego czasu w odniesieniu do nas szuka 
dziury na całym i węszy wszędzie za byle 
czym, by się z nami kłócić. I oto boli ją 
to. że nasza ewang. młodzież z całego Wo­
jewództwa Śląskiego wzięła gremialny 

udział w’ swym 14 tym Żjeździe w liczbie 
kilkunastu tysięcy członków, że pochód 
tej młodzieży oraz licznie zebranych star­
szych nie pomieścił się na długiej i szero­
kiej ulicy pomiędzy dworcem a kościołem 
ew’ang., stojącym na wzgórzu, że na Zjazd 
młodzieży w Orłowej, któremu sprzyjała 
piękna pogoda, przybyły wielkie zastępy 
młodzieży i całego ewang. społeczeństwa 
ze Śląska. O cyfrę młodzieży nie będzie­
my się kłócić. Stwierdzamy zgodnie z pra­
wdą, żc młodzież ta w komplecie razem z 
Dorostem zjechała się na swój już 14-ty 
zjazd, podczas gdy młodzież katolicka — 
nie przeczymy i nie kwestionujemy jej 
ilości 15 tysięcy — obchodziła w Jabłon­
kowie dopiero swój czw’arly zjazd. Pyta­
my się, gdzie była i co robiła katol. mło­
dzież w czasach zaborczych na Zaolziu? 
U niej zjazd czw’arly, obesłany niezwykle 
silno przez Związki Górn. Śląska, u nas 
zjazd 14-ty z. rzędu. Dla ilustracji obu 
Związków chcemy dodać: Zrzeszenie Zw. 
Ewnag. Młodzieży ofiarowało naszej Ar­
mii samochód sanitarny za cenę przeszło 
Hi tys. zł, Zrzeszenie Związków Kat. mł. 
ofiarowało aż trzy — ołtarzyki połowę, 
w cenie? Zamiast się cieszyć z tego, że 
nasze zastępy młodzieżowa, ow’iane du- 
cheni jjrawdziwego patriotyzmu i poświę­
cenia dla Ojczy zny, rosną, że młodzież ta 
rwie się do czynu, że jest ofiarna na pięk 
ne i wzniosłe cele »(iw. Ciesz.« kłóci się 
z nami o jej cyfrę, bojąc się »niezdrowej 
projiagandy«. Pytamy się, komu też taki 
Zjazd szkodzić może? Chyba nie katoli­
kom i kat. młodzieży, której życzymy po­
wodzenia, by i ona rosła w siły na chwa­
lę Bożą i na pożytek drogiej nam wszysl 
kim Ojczyzny. Nie kłóćmy się o bsle co, 
bo to robota szkodliwa. Potrzebna nam 
dziś konsolidacja całego polskiego społe­
czeństwa.

TRZYNIEC. (Nowy urząd pocztowy.) 
Dnia 15 czerwca otw’arly został Urząd po­
cztowy w domu burmistrza p. Kajzara przy 
targowisku. W len sposób spełnione zosta­
ło od lat podnoszone życzenie mieszkań­
ców miasta, by Urząd jiocztows, znajdu­
jący się jirzę dworcu, otworzył swą filię 
w samym mieście.

BYDGOSZCZ. (Podobno ewangelicy 
mają zbyt dużo kościołów.) »II. Kuryer 
Codzienny« donosi z dnia 18 hm., że »Ka­
tolicka Bydgoszcz domaga się odebrania 
kościoła Niemcom«, i to kościoła, znajdu­
jącego się w centralnym punkcie miasta 
na pl. Wolności. Powód? Bo »ludność 
ewangelicka ma nadmierną ilość zborów 
(raczej kościołów’, przyj), red.) w stosun­
ku do wyznawców«, głosi komunikat Ku- 
ryerkow’y. Oto mentalność tych, którzy 
przypuścić chcą zamach na ewang. ko- 
icioły. Możeby ten eksperyment powtó­

rzyć w Cieszynie Zachodnim, gdzie lud 
■ność ewang. ma 3 kościoły, a katolicy 
tylko jeden.

BRZEZINY. (Złoty Krzyż Zasługi.) Za 
zasługi na polu jiracy przysposobienia 
wojskowego ludności odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi pan Cienciała, 
inspektor szkolny w Brzezinach. Składa­
my serdeczne życzenia.

WARSZAWA. (Wyniki konkursu.) O- 
głoszono wyniki międzynarodowego kon­
kursu młodzieży chrześcijańskiej n. t. 
»Chrześcijaństwo i pokój«. Konkurs roz­
pisano w 2 grupach: grupa juniorów, od 
14—18 lat pisała n. t. i Jak mogą się przy­
czynić chrześcijanie do utrzymania poko­
ju?: grii]) i zaś »seniorów« od 18—22 lat
n. t. »Chrześcijańskie podstawy pokoju«. 
Z Polski nagrodę otrzymał p. Jan Harwot 
(grupa seniorów), medal zaś pamiątkowy
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p. Mieczysław Kolas a dyplom uznania p. I 
Anna Skalczanka (oboje z grupv junio- 
ró'v). Ew.-Pol. I

Lział informacyjny
PRACOWNICY FIRMY J. MOLIN 

DLA ARMII.
W niedzielę 25 czerwca br. pracowni­

cy iinny J. Molin, przedsiębiorstwo komu­
nikacyjne w Cieszy nie wraz z pracowni 
kami labryki karoserii w Skoczowie uro­
czyście wręczą Oddziałom Obrony Naro­
dowej w Cieszynie auto wojskowe »Lazik« 
i 2z rowerów typu wojskowego.

Program tej uroczystości przedstawia 
się następująco:
10.30 zbiórka liczebników na PI Kr. Jana 

Sobieskiego,
11.00 uroczyste wręczenie sprzętu, formo­

wanie się pochodu, który przejdzie 
ulicami: Legionów', Maisz. Piłsud­
skiego i (Jen. Borlnowskiego, 

11.45 delilada przed przedstawicielami 
władz i organizacji: Rozwiązanie po­
chodu w parku A. Sikory, 

12.00 przerwa obiadowa.
P o p o ł u d n i u »] ESTYN« połączony 
z różnymi niespodziankami w Parku Ä. 
Sikory. Początek o godz. 14. 2 orkiestry: 
wojskowa i salonowa. Uroczystość wrę 
czenia sprzętu jak i festyn odbędą się bez. 

wzgl. na pogodę. Dla uczestników zamiej­
scowych dojazd autobusami za 5O°/o zniż­
ką. Dojazd na ieslyn komunikacją lokal­
ną bezpłatnie. Czysty zysk przeznacza sie 
na FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ.

Darem tym pracownicy p. Molina wy­
kazują swoje wielkie walory narodowe i 
gorącą cześć dla naszej Armii, w której 
szeregach może wszyscy się znajdą, gdy 
lego zajdzie potrzeba. Przyświeca im z 
pewnością la jedna przewodnia myśl, że 
ofiarnością swoją pociągną za sobą pra­
cowników’ innych przedsiębiorstw, że znaj­
dą również naśladowców, bo dziś laki wy­
ścig ofiarności jest konieczny!

CIESZYN. (Walne Tow. Domu Naród.) 
Walne zebranie Towarzystwa Domu Naro­
dowego w Cieszynie odbędzie się w piątek 
dnia 30 czerwca 1939 o godz. 18 30 w sali 
Domu Narodowego w Cieszynie z zwykłym 
porządkiem dziennym.

CIESZYN. (Pożyteczne czasopismo.) 
W Cieszynie Zachodnim wychodzi poży­
teczne czasopismo w sprawach podatkowo- 
skarbowych i handlowo gospodarczych nt 
»INFORMATOR«.

KIELCE. (Bogate złoża kruszców w 
Córach Świętokrzyskich.) Prowadzone in­
tensywnie badania geologiczne w obrębie 
Gór Świętokrzyskich dają coraz lepsze 

wyniki. Po odkryciu bogatych złóż barytu 

w okolicy Strawczynka, odkryto bogate 
złoża syderytu na Górze Chełmowej kolo 
Nowej Słupi, które idą w kierunku prze­
ciwnym oïl eksploatowanych już obecnie, 
jedynych w Polsce pokładów’ pirytu. Osta­
tnio w okolicy Woli Kłuckiej w lesie Gli­
nianym natrafiono na rudę żelazną boga­
tą w hemalyl. W ostatnich dniach prowa­
dzone głębokie wiercenia przez Państw. 
Instytut Geologiczny natrafiły na górze 
Miedzianka pod Kielcami na złoża rudy 
miedzianej z nieznaczną domieszką sre­
bra i dużą ilością arsenu. Złoża te znaj­
dują się na zetknięciu triasu i dewonu na 
głębokości około 60 m. Również w okolicy 
Promnika pow. Kielce na odcinku okpło 
200 ha natrafiono na pokłady rudy mie­
dzianej i ołowiu. Tereny te zostały już. 
nabyte przez jedną z firm górno-śląskich, 
która jeszcze w br. zamierza przystąpią 
do eksploatacji tych rud. W związku z 
nowemi odkryciami projektowana jest w 
Kielcach budowa nowoczesnej walcowni 
miedzi, w którą ma być zaangażowany 
również kapitał zagraniczny.

MOSKWA. (Ruch bezbożniczy.) Posta­
nowiono zorganizować w ramach ruchu 
bezbożnie.zego dzieci w wieku od 6—11 lat. 
Odpowiednie instrukcje w tym kierunku 
wydał naczelny Komitet młodzieży' komu­
nistycznej. Otworzy’ się specjalną szkołę 
dla kształcenia instruktorów dziecięcego 
ruchu bezbożniczego. Władze sowieckie 
udzieliły na lę akcję kredytów.

Dziennie świeże jarzyny!
Delikatesy / krajowe / zagraniczne / Żywieckie wędliny 
Konserwy / Wina / Wódki / Likiery wszelkich rodzajów 
Kawa dziennie świeżo palona, oraz wszystkie towary 
kolonialno-spożywcze po cenach konkurencyj. poleca 

JidkuMí Pipkowa
Cieszyn Zachodni

ul. Marsz. Śmigłego-Rydza (obok Hotelu „Polonia“)

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL POLONIA
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

INSERAT

Przyjmę do nauki 
ucznia z dobrej ro­
dziny.

K. KOTULA, rzeźnik
Sucha Średnia

Dobry towar za niską cenę — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskię, 
damskie, chodniki, dywany, Imoleum, brokaty, firany, artykuły 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zach.Wydawca: Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz.

Tanie źródło w Domu Towarowym

JOZEF HUTTA Cieszyn Wschodni, Róg Legionów — Stary Targ 14, Teł. 1238
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Itctlukcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica 1 abryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: Rs. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
V-jö do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 1 lipca 1939

Wychodzi każd:| sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. cgz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń: Od inilnn wiersza jcdnoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia łaniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Przez cierpienie do chwały!
»Albowiem, bracia, mam za to, iż utra­

pienia teraźniejszego czasu nie są godne 
onej przyszłej chwały, która się ma ob­
jawić w nas.- Do Rzym. 8, w. 18.

Twarde jest dzisiejsze życie. Zbyteczną 
byłoby rzeczą rozpisywać się o rozlicz- 
nJch utrapieniach i udrękach dzisiejszych 
■i, o których powiedzieć i powtórzyć mu- 
sHiiy z psalmistą, że »nam się nie podo­
bają«. Po kamienistej i wyboistej drodze 
kroczyć musimy od długiego szeregu lal. 
Przedzierać musimy się poprzez gąszcze 
"ielu, wielu trudności, poprzez ciernie 
ślicznych trwóg i niepewności. Życie 
bjdzkie było, jest i będzie zawsze walką. 
*o jest jego cechą i znamieniem, jego 

*reścią i formą. Atoli jeżeli kiedy, to oso­
bliwie dziś jest ono bojem ciężkim i twar- 
Kn przeciw wrągim nam mocom i potę- 
k’°ni, które się na nie sprzysięgły i zagła­
dę mu niosą. Pole tych bojów zasłane dziś 
bcznyiiii trupami tych, którzy nie dosyć 
‘•Pancerzeni byli wiarą i przyłbicą zba- 
"'Riiia i nie zasłonili się tarczą ufności w 
^<>ga, nie uzbroili się w zbrojowni Bożego 
Mowa. Kto słaby i nie wyzbrojony, ten 
Pada ugodzony pociskami wrogich mu 
potęg: szatana, świata i własnych, ciele- 
S| yen pożądliwości. Naprawdę coraz mniej 
l,Miiiechu do życia na obliczu dzisiejszego 
Człowieka, coraz mniej zadowolenia i ra­
dości z życia, coraz więcej trwogi i lęku... 
dlaczego?

»Utrapienia teraźniejszego czasu« ma- 
J;t swój ci 1 i swe przeznaczenie. Kto o tym 
bie wie, kto tego celu nie zna, ten złorze- 
czy, miota się w gniewie, przed życiem 
l’cieka, życiem gardzi. Przed kilku tygod­
niami w jednym dniu i o jednej zgoła 
Porze księża nasi na Zaolziu grzebali 3 
•samobójców: dwóch powieszonych i jed­
nego otrutego. Iście pożałowania godni ci, 
którzy w nieświadomości celu swego ży- 
c,il uważają gorzki jego kielich za nad- 
nijar cierpień, przechodzących ich siły i 
Wyrastających ponad możliwość ich dal­
szego dźwigania.

Biedni, litości godni są wszyscy, któ- 
*zy nie wiedzą, że cierpienie wszelkie ma 

1 tknięty mu przez Boga cel. »Przez wie- 
e ucisków wmijść musimy do królestwa 

nieliieskiego«. W labiryncie krętych i za­
wiłych dróg zgubiłby nie jeden swą drogę, 
zgubiłby niebieską koronę i przyszłą cbwa- 
S’ gdyby nie cierpienia i utrapienia, któ­

re mu przypominają Boga i są wderną 
^•a/ą na grodze (]o niebieskiej Ojczyzny, 

rzez cierpienie do chwały — to była dro­

ga naszego Pana i Zbawiciela, który pić 
musiał z. kielicha gorzkich, krzyżowych 
cierpień w grobie spocząć musiał, wynie­
siony w końcu do chwały wiecznej. To 
jest też i nasza droga. Pi zepławionym 
musi być człowiek w ogniu cierpień i wy­
próbowanym musi zostać w wielu uci­
skach i krzyżach, z których wypływa 
złoto jego wiary, jego ufności i cierpliwo­
ści a które gotują mu w końcu niebieską 
koronę i żywot w chwale u Ojca.

Utrapienia teraźniejszego czasu i tego 
krótkiego żywota cóż znaczą wobec onej 
przyszłej, wiecznej chwały, do której po­
wołany jest człowdek! (idy »maluczko u- 
cierpimv. inny czeka nas i w ot, w któ­
rym nie będzie płaczu, krzyku i narzeka­
nia. bo Pan otrze wszelką łzę z oczu na­
szych a jasność Jego oblicza olśni i opro­
mieni nas na wieki. »Nie są godne« wszy­
stkie chwilowe niedole i uciski tego, co 
Pan nagotował swym wiernym, którzy w 
uciskach wytrwali i wierności Mu docho­
wali aż do śmierci. Oto lekarstwo na twe 
bole, jęki i narzekania, na twe łzy i do­
legliwości, duszo utrudzona, oto cudowna 
obietnica w twym cierpieniu, która krzyż 
twój dźwigać ci pomaga i zaprowadzi cię 
kiedyś w końcu na łono Twego Zbawicie­
la. Przez cierpienie do chwały!

Szkodliwa robota.
W ostatnich czasach na łamach »Gw. 

Ciesz.« a także i innej prasy klerykalnej, 
■potykamy raz po raz artykuły na temat 
szkoły wyznaniowej. Ostatnio »Gw.« po­
sunęła się nawet tak daleko, że wymieniła 
wsie, w których by można jej zdaniem 
zorganizować szkoły wyznaniowe. Między 
innymi wskazała na Suchę Sr. i Dolną. I 
tu możemy autorowi tego artykułu przyjść 
do pewnego stopnia z pomocą i przypom­
nieć mu, że w Suchej jest tradycja szkoły’ 
wyznaniowej, lecz tradycja dla »Gw.« nie­
miła, gdvż szkoła katolicka była tam szko­
łą czeską a szkoła ewangelicka była pol­
ską.

Lecz nam chodzi, gdy mowa o szkole 
wyznaniowej, o rzecz zasadniczą

Rozumiemy doskonale, że pobożnym 
życzeniem Kościoła katol. i klerykalnych 
kół, jest szkoła wyznaniowa, bo przez 
szkołę wyznaniową urosłyby ich wpływy, 
opanowali by całokształt życia państwo­
wego i narodowego. A o to im właśnie cho­
dzi.

Lecz czyżby na tej szkole wyznaniowej

Stanowa zaprasza!
W niedzielę, dnia 2 lipca br. obchodzić 

będzie Stonawa
PIERWSZĄ ROCZNI C Ę
ZAŁOŻENIA KOŚCIÓŁKA

Nabożeństwo rozpoeznie się o godz. 10 
przed południem a odprawi je ks. pastor 
G. Szuriiiaii z Nawsia. Na powyższą uro­
czystość zapraszamy naszych domowników 
wiary jak najserdeczniej.

PREZBITERSTWO.

wyszło dobrze panslwo > Naród? Żadną 
miarą — lecz to pewne czynniki nic a nic 
nie obchodzi. Dla nich najważniejszą rze- 
rzą jest dobro i chwała kościoła a wszyst­
ko inne dla nich jakby nic istnieje.

Przede wszystkim szkoła wyznaniowa, 
to zwiększenie wydatków na szkolnictwo. 
Państwo zaś nasze nie jest w tym poło- 
żeniu, by sobie mogło pozw’alaé na roz­
rzutność gwoli zadowolenia lanalyków' 
wyznaniowych.

Po drugie szkoła wyznaniowa, to dal­
sze pogłębianie antagonizmów wyznanio­
wych i rozbijanie zwartości i jedności Na­
rodu naszego. Ale czy nas stać na taki 
luksus dziś, gdy od zwartości naszego 
społeczeństwa zależy zwycięstwo w zma­
ganiach się z naszym odwiecznym wro­
giem? To też poczynania, ktoreby osta­
tecznie doprowadziły do rozbicia i waśni 
wyznaniowych nie można inaczej nazwać, 
jak tylko szkodliwą robotą antypaństwo­
wą.

Ale jest jeszcze jeden powód, dla któ­
rego nie może dojść do powstania w Pol­
sce szkoły wyznaniowej. Powodem tym, 
to doświadczenie z przesłości. Istniała 
bowiem już u nas pewnego rodza ju szkoła 
wyznaniowa, na którą wyłączny wpływ 
miało duchowieństwo katol. I jakie były 
lej szkoły rezultaty! Jak przedotkliwe po­
nieśliśmy przez nią straty! Kosztowało nas 
to przecież ni więcej, tylko utratę wolno­
ści i niepodległości' Nie jest to zdanie li 
tylko nasze, ale takich mężów jak Kołłątaj, 
Staszic, Tadeusz Czacki, Mickiewicz, Sło­
wacki, Krasiński, Cieszkowski, Trentow'- 
ski, Jubelt i wielu innych. Wszyscy ci jed 
niezgodnie upatrują upadek Polski w zgub­
nym wychowaniu narodu, które było w 
rękach jezuitów. () tym trzeba dziś nie 
tylko wiedzieć, ale i głośno mównć, a to ze 
względu na te tendencje stworzenia szkoły 
wyznaniowej i oddania jej w ręce kleru.

W imię więc dobra Narodu i Ojczyzny 
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niusimy kategorycznie sprzeciwić się pró 
bom zamachu na szkołę powszechną i 
stworzeniu szkoły wyznaniowej (czytaj 
katolickiej). Sprzeciwić się temu musi 
każdy zdrowo myślący obywatel, dla któ­
rego interes i dobro Narodu jest najwyż­
szym prawem. Szkoła bowiem wyznanio­
wa (katolicka), to droga do wstecznictwa, 
do jakiego doprowadziła Polskę w wieku 
siedemnastym, to droga do upadku. Naród 
nasz zaś za drogo kupił wolność swą i 
niepodległość, by miał ją narażać na 
szwank dla widzi mi się pewnych dobro­
dziejów, zależnych od zagranicznej wła­
dzy.

Ks. dr K Kurnatowski.

Kościół Ewangelicki w Litwie.
( Dokończenie.)

Wprzeciwieństwie do dobrze zorga- 
nizownaego i umiejętnie prowadzonego 
l^ościoła kłajpedzkiego przedstaw ia się 
kościół ewang.-luterski (augsburski) Wiel­
kiej Litwy — dość chaotycznie. Kościół ten 
liczy 65.000 wyzna w7ców; przed w7ojną 
należał on do konsystorza kurlandzkiego 
(mała część jego, parafie Suwalszczyzny, 
do konsvstorza augsburskiego w Warsza­
wie). Wyznawcy tegoż kościoła należą do 
trzech narodowości: litewskiej, łotewskiej 
i niemieckiej. W roku liii8, kiedy więź 
między Milową a Warszawą siłą wrypad- 
ków iiistncznoych została zerwana, ko­
ściół hiterski na Litwńe inusiał się na no­
wo zorganizować. Wybranjo system kon- 
systorsko-synodalny, a poniewmż antago­
nizm nacjonalnv tych trzech grup narodo­
wych był silniejszy, niż solidarność wy- 
Znaniowo-hiterska, utworzono więc trzy 
synody: niemiecki, lilcwrski i łotewski, 
każdy z nich ze seniorem na czele, ale je­
den wspólny konsystorz, do którego każdv 
synod nacjonalny wybiera 2 członków. 
Rząd (pełniący rolę dawnego cara) mia­
nuje prezydenta. Między tymi grupami 
nie zawsze panowała harmonia i zgoda. 
Bardzo często dochodziło do ostrych wy­
stąpień i kolizji. Słabą stroną kościoła 
lulerskiego jest to, że stosunkowo do ilo­
ści wyznawców, małą ma ilość inteligen­
cji. Po wojnie liczba duchowmych tego 
kościoła była zupełnie niewystarczająca. 
Lukę tę w ypełnił Fakultet Ewangelicki 
Uniwersytetu Litewskiego. istniejący 1 1 
kit, a teraz (1936 r.) został zawieszony. 

R, K

Położenie i stan obecny Kościołów 
protestanckich w Anglii.

ii.
W latach 1529—1536 ustalono ową »royal 
supremacy over the Lnglish Church«, 
zwierzchnictwo władzy królewskiej nad 
Kościołem, który odtąd przybiera urzędo­
wą nazwę: »The Church ol England albo 
-Established Church« — Kościół państwo­
wy w Anglii. Swoją organizycyjną prawno- 
państwową podstaw7ę Kościół ten. zwany 
powszecnie anglikańskim, otrzymał za 
panowania Henryka VIII w następujących 
dekretach króla wzgl. parlamentu:

1536 w\dano X artykułów, 1537 t. zw. 
»Bi* hop Book«, 1539 VI artykułów, 1543 
t. zw »King's Book . Cechą charaktery­
styczną tych dekretów jest zatrzymanie 
podstawowych dogmatów Kościoła kato­
lickiego i jego obrzędów, ustroju hierar 
chicznego duchowieństwa, a odrzucenie 
supremacji papieskiej nad Kościołem w 
Anglii, uniezależnienie kościoła i ducho- 
M ii-ństwa od Kurii papieskiej.

Kościół hiterski, który i teraz jeszcze od­
czuwa brak duchownych, będzie ich praw7- 
dopodobnie kształcił w7 Niemczech, bo kra­
je rdzennie luterskie-skandynawskic dla 
trudności językowych nie wchodzą w7 ra­
chubę, fakultety zaś reformowane w7 
Szwajcarii niemieckiej niczym dziś co do 
struktury duchowej nie różnią się od nie­
mieckich, a do francuskich lub angiel 
skich nie mają sympatii, więc ta okolicz­
ność przyczy ni się w7 przyszłości do wzmo­
cnienia wpływów niemieckich w kościele 
luterskim Litwy.

Trzeci Kościół protestancki na terenie 
Litwy to Kościół Reformowany. Dobrze 
on nam tu wszystkim znany, bo jest on 
ciałem z naszego ciała i kością z naszych 
kości, częścią naszej Jednoty, która 1918- 
1919 r. ukonstytuowała się na Litwie, jako 
Synod Litewski Ew. Reform. ze sw7oim 
Kolegium w7 Birżach. Kościół ten ani u- 
strojowo, ani ideowo w7 niczym nie różni 
się od Kościoła wileńskiego. Te same pod­
stawy prawne (Kanony Synodów) i Wielka 
Agenda Gdańska (1637 r.) są tu i tam w7 
Użyciu. Jedyną inowacją w7 składzie Sy­
nodu jest to, że i kobiety wchodzą do Sy­
nodu jako kuralorki pełnoprawne i dziś 
mamy 6 kurátorek. Liczba wyznawców 
wynosi 15.000. Kościół ten jest jednot.ty 
pod względem narodowościowym, bo liczy 
99°/o Litwinów7. Mimo małej ilości wy 
znawców i bardzo ciężkiego stanu mate­
rialnego Synodu, reformowani wykazują 
dużo energii życiowej i sprężystości. Po 
myślnie rozwija się praca nad młodzieżą. 
Związek Młodzieży pod nazwą »Radziwiłł« 
Jiczy więcej niż 600 członków7, urządza 
liczne zebrania, zjazdy, ekskursje, ma 18 
filiałów’, bibliotekę, różne sekcie itd. Głó­
wnym kierownikiem tego Związku jest 
młody i energiczny ks. Balczewski. Drugą 
bardzo pożytoczną instytucją jest: Towa­
rzystwo Kobiet (Koło Pań), które również 
ma kilkanaście filiałów7, utrzyma je »alum­
nat dla dziewcząt« i »ogródek dla dzieci«. 
Na czele stoją pani seniorowa Szepelisowa 
i żona prezydenta Kolegium p. Mikelena- 
sowa. Trzecia organizacja to »1 undusz 
Oświaty« (Svietimo Fondas), która zbiera 
grosze od współwyznawców (w7 postaci 
marek do wklejania w specjalne książecz 
ki), liczy7 ona 460 członków7 i wydaje kilka 
tysięcy litów zapomogi młodzieży szkol­
nej i uniwersyteckiej. Teraz w7 Birżach 
przystąpiono — również ze składek do­

Zmiany dogmatyczne, doktrynalne, zo­
stały7 wprowadzone do Kościoła anglikań­
skiego właściwie dopiero za panowania 
Edwarda VI. Głównym doradcą króla był 
arcybiskup Cramner, a prawrą jego ręką, 
teologicznym inspiratorem stał się przeby­
wający wówczas w Londynie nasz polski 
informator: Jan Laski. 1519 r. wydano 
t zw7. »First Book of Common Prayer«, 
pierwszy porządek nabożeństw7 i modlitew­
nik — 1552 ukazał się »The second Book 
of Common Prayer«, 1553 wydano kate­
chizm, obejmujący 42 artykułów7. Podczas 
gdy »Common Prayer Book < z r. 1549 w7 
nauce o Komunii św. opiera się na poglą­
dach Lutra, drugie wydanie z 1552 r. po- 
zostaje pod wyraźnym wpływem nauki re­
formatorów szwajcarskich.

Podstawą doktryny Kościoła anglikań­
skiego są a) 2 wvd. Common Prayer 
Book, b) Katechizm wzgl. 42 artykułów7 
1553 r.. wreszcie c) wydane przez królową 
Elżbietę 39 artykułów, r. 1563 przyjętych 
i 1571 przez parlament zatwierdzonych. 
Ponieważ dopatrywano się głównie w 39 
artykułach niezgodnych z zasadami pro­
testanckimi ustęp*  tw woóec Kościoła ka 
tolickiego, zwłaszcza w7 Szkocji pod wpły- 

browolnych — do budowy dużego doili’ 
murowanego — będzie się on nazywał- 
»('.entrinn Reformowane« ; w nim będą S1Ç 
mieściły w'szystkie instytucje i organizacje 
kościelne — reformowane. Oprócz tego 
przystąpiono do wielkiego dzieła w Kow­
nie do budowy kościoła w7 jednej z głow7- 
nycli ulic śródmieścia kowieńskiego, p 
ulicy Orzeszkowej. Zewnętrznie kościół l 
wieżą już wykończony. Rząd litewski pr: * 
szedł z pomoc:] i dał subsydium w kw’OCiC 
40.000 litów. Jeżeli się znajdą środki, to 
Synod spodziewał się, że i wewmętrzn* 1 
strona kościoła w7 ciągu roku będzie wy 
kończona i może w drugiej połowie 193 
r. kościół będzie mógł być poświęcony _ * 
oddany do użytku publicznego. Parali* 1 
kowieńska liczy7 z górą 1000 członków- 
Życie religijne parafii jest dość intensyw­
ne, o tym świadczy wysoka cyfra komun*  
kantów np. w Birżach do 6500 roczi 
Jednota Reformowana nie mało ma inte­
ligencji. która dziś zajmuje różne wysoka 
stanowiska w hierarchii urzędniczej i -SP0'
łecznej.

Odsetek reformowanych, który brał 
udział w odbudowaniu Litwy niepodlej <ej 
był bardzo znaczny. Wymieniam tu IU,z- 
wiska wojskowych: gen. Żukow7skiGfiO» 
gen. Nastopki i pułkownika Wariakojisu- 
dyplomatów i polityków7: AukszbJisa b- 
ministra, Marcina Iczasa, Jakuba Szarna- 
■sa, K. Kregżde, pierwszego kontrolora 
państwowego Dagisa, organizatora poczt 
i telegrafów’ Duczyńskiego, prof. Uniw«-r 
syletu Jana Iczasa, okulistę prof. Amz°7 
nisa. prof. inż. Moszyńskiego, działaczy 1 
polityków: Piotra Wariako jisa, Piotra 
Kregżde i wielu innych.

Kościół reformowany w7 Litwie nie jest 
obcym ciałem, ale jak w7e wszystkich I ra 
jach Kościołem w najlepszym sensie naro­
dowym i w7 tvm leży rękojmia poinv l* iel 
jego przyszłości.

Tyle o kościołach protestanckich " 
Litwie.

»Szlakiem Reformacj1«’

Sesja Synodu Kościoła Ewangelie 
Reformowanego w Rzplitej Polskiej.

W dniach 18 i 19 czerwca br. odbył* 1 
się w sali sesjonalnej Zboru Warszaw­
skiego Ewangelicko-Reformowanego P* ZJ 
ul. Leszno 20 tegoroczna sesja Synod*

za

wem kalwińskich poglądów7 reforinatoia 
J. Knox’a, powstała w Anglii ostra rea ’ 
cja, popierana jawnie i ukrycie przez y1111 
grantów z kontynentu, ow7ych »relig111*̂  
refugees«. Ruch (en, zwalczający, kato i 
kie tendencje Kościoła anglikańsk*eg°»  
zwany został ruchem »jmrytańskiiu«' *’ 
»non — Koniormistów7«. Odrzuca110 P 
rządek nabożeńslw7, zwłaszcza lit’”“1 
twierdząc, że ona jirzenicsioną zost* ’ a 
papieskiej liturgii — »translated froin 
Popish lilurgy« — dawrne szaty dut K) 
nych, które Kościół anglikański za*IZ7'nsję 
bez najmniejszych zmian, nie godzono 
na supremację króla nad Kościół’ 
ustrój hierarchiczny, jurysdykcję 1,s . 
pów7, na wyłączenie osób świeckich z c « 
rządzących Kościołem itp. Purytan’® ,s 
[jtod wpływem reformatorów7 sz'v‘,.’\C*..jj  
skich. Papieże ze swej strony 
katolików do buntu, Pius V wyW K 
Iowę Elżbietę, popierał jej wrogów’, w>- - . 
łał jezuitów do Anglii i dąż>ł w'sZVs . 
środkami do przywrócenia Kościołów*  
lolickiemu jego dawnego znaczenia-

Jak w7szędzie w Europie ruch 1 d011 
cyjin i w Anglii wywołał długotrwa c*  
mityczne walki religijne. Najzacię* sz
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Kościoła Ew.-Ref. w Rzplt. Polskiej (Jed- 
’ioly Warszawskiej).

Sesja rozpoczęła się uroczystym nabo- 
zi‘ństwem w Kościele na Lesznie, które 
'v asyście wszystkich duchownych .Jednoty 
«jdprawil NPW. ks. superintendent Stefan 
Skierski. Prezydium Synodu zostało ukon­
stytuowane drogą wyborów w następują­
cy sposób: Prezes Synodu — p. inżynier 
Wiktor Janiszewski, Prezes Kolegium Ko­
ścielnego Zboru Warszawskiego; Wice­
prezes z urzędu NPW. ks. superintendent. 
Notariusz Synodu — ks. Ludwik Zamiar, 
11 Pasterz Zboru Warszawskiego; Pomoc­
nik Notariusza — ks. Jerzy Jeleń, pro­
boszcz Zboru Łódzkiego; Sekretarz — p. 
-'stanisław Bretsch, Naczelnik Kancelarii 
Konsyslorza; oraz jego pomocnik p. Wil­
helm Żalisz. —

Na wstępie obrad po modlitwie NPW. 
Es- Superintendent uczcił pamięć wybit­
niejszych członków Kościoła zmarłych w 
'Winionym okresie intersynodalnym, a 
przede wszystkim ś. p. ks. seniora pułkow­
nika Szefera, honorowego prezesa Zboru 
■Warszawskiego śp. Maksymiliana Brandta 

i >p. ks. seniora dra Aleksandra Schoenei- 
ctia z. Lublina, serdecznego i szczerego 
1’zryjaciela wyznania i Kościoła Ewang.- 
Reform. w Rzpl. Polskiej. Wśród gości 
obecnych na sali obrad zauważyliśmy ks. 
1’rof. Karola Michejdę, który też powitał 
fynod bardzo serdecznym przemówieniem 
Praż ks. Wolfganga Bickericba, proboszcza 
‘ boru W Lesznie Wielkopolskim.

Na początku obrad na wniosek Kon­
syslorza Synod przyjął przez aklamację 
n wśród długotrwałych oklasków projekt 
orędzia opracowany przez Konlerencję 
duchownych. Orędzie to poda jemy na in­
nym miejscu. Po wysłuchaniu szczegóło­
wych i wyczerpujących sprawozdań Kon-
s.Vstorza i ks. S enta ze stanu
tycia kościelnego Synod dopełnił wyboru 
•1 członków Konsyslorza w osobach p. me- 
c<*nasa  Ryszarda Gerlicza (ponownie) na 
•■rząd Prezesa Konsyslorza, p. prof. Anto­
niego Górskiego (ponownie) na urząd Rad- 
ty świeckiego, obu na kadencję trzech- 
’°lnią, oraz ks. Ludwika Zaunara (doży­
wotnio) na urząd Radcy Duchownego na 
niiejsce opróżnione po śmierci ks. seniora 
Naziniierz.fi Szefera.

Spośród licznych spraw będących na 
imrządku obrad szczególne zainteresowa­

nie wywołał projekt Konsyslorza o zabez­
pieczeniu przyszłości jednego z najstar­
szych zborów, a mianowicie Zboru w Siel­
en w ziemi Sandomierskiej.

Odnośne propozycje Konsyslorza zna 
lazły całkowite uznanie Synodu. Bardzo 
ciekawym było sprawozdanie księży na­
rodowości ukraińskiej, U mianowicie ks. 
Mikołaja Zurakowskiego z Kołomyi i ks. 
Włodzimierza Demczyszyna z Równego o 
postępach praev misyjnej ewangelicko- 
reformowanej wśród ludności ukraińskiej 
na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej.

Sesję Synodu zakończyło w poniedzia­
łek wieczorem 19 hm. uroczyste nabożeń­
stwo, które odprawił NPW ks. superint. 
Stefan Skierski.

¥ * *

O R i; I) Z I E.
Synod Kościoła Ewangelicko Reformo­

wanego w Rzeczypospolitej Polskiej, ze- 
.brany w Warszawie na dorocznej swej 
sesji synodalnej w dniu 18 czerwca 1939 
roku przyjął i uchwalił enuncjację treści 
następującej:

Od września 1938 r. aż po dzień dzi­
siejszy przeżywa Ojczyzna nasza, a z nią i 
my wszyscy, jako jej dzieci, czasy dzie­
jowej doniosłości, w obliczu których każ- 
My Jej obywatel przekonany jest najgłę­
biej, że w jakikolwiek sposób ów kryzys 
europejski będzie rozwiązany. Rzeczpo­
spolita Polska, zajmując już dziś silnie 
ugruntowaną mocarstwową pozycję wśród 
państw europejskich musi wejść z niego 
jedynie opromieniona leszcze większym 
blaskiem swej potęgi. Świadomość jednak 
tego kryzysu, a zarazem poczucie niczym 
niezachwianej siły i woli zwycięskiej Na­
rodu podyktowała Polsce szereg poczynań, 
które głośnym, a radosnym echem odbiły 
się w sercach naszych, napaw ając nas 
przekonaniem, że droga, którą Jej wy­
tknął Wielki Marszałek i Wódz Narodu 
Józef Piłsudski, jest jedynie słuszną, a po­
czynania tych, którzy Jego wskazań stali 
się wykonawcami i realizatorami z Panem 
Prezydentem Rzeczypospolitej prof. Igna­
cym Mościckim i Wodzeni Edwardem 
Śmigłym Rydzem na czele, są jedynie ce­
lowe i trafnie ujmują potrzeby Polski. 
Nastały w sposób prawdziwie pokojowy 
uregulowane dobre stosunki sąsiedzkie z

Prośba.
Z końcem półrocza prosimy wszystkich 

tych Szan. P. T. Abonentów, którzy jeszcze 
prenumeraty na bieżący rok nic uiścili, by 
nam takową przesłali jak najprędzej. Za­
legających z prenumeratą prosimy jeszcze 
raz o uregulowanie zaległości. Mamy bo­
wiem także swe zobowiązania względem 
drukarni, z których musimy się z końcem 
półrocza wywiązać.

ADMINISTRACJA.

Litwą: wróciła do Macierzy prastara zie­
mia piastowska Śląska Zaolziańskiego; 
powstało i rośnie z dniem każdym potężne 
dzieło Centralnego Okręgu Przemysłowe­
go: a jednocześnie cały Naród skupia się 
w szeregi coraz bardziej zwatre wokół 
swej dumy — potężnej i bohaterskiej Ar­
mii Polskiej, jako swej przedniej straży.

l)zię.,i tym staraniom Polska spokoj­
nie i z godnością odpiera i zawsze ode­
przeć jest zdolna wszelkie wraże zakusy 
na Jej odwieczne prawa czy to w Gdańsku 
i Pomorzu, czy gdziekolw iek bądź zaszła-
by tego potrzeba, stwierdzając, że jest Ona
czynnikiem pokoju i sprawiedliwości w
całokształcie dziejów naszego kontynentu, 
budząc leż szacunek wielu narodów oraz 
zrozumienie dla jej polityki i wysiłków,
na głębokim poszanowaniu prawa i spra­
wiedliwości opartych, a honor Narodu,
jako najwyższe dobro Jego, wysuwających

:vch.
»Silni, zwarci, gotowi« oto hasło całej 

Polski i każdego Polaka na dziś i jutro 
naszych dziejów, a tym samym też pro­
gram naszych prac i poczynań, w których 
musi brać udział czynny i bezpośredni 
każdy obywatel naszei Ojczyzny.

W pracy tej bierze i brać pragnie udział 
cały Polski Kościół Ewangelicko Relorm., 
jako cząstka nieodłączna Narodu, z jego 
losami zwiazanv lak w dobrej, jak i złej 
doli.

(idy więc dziś cały Naród łączy się w 
jedną całość wokół swych przewodników 
w niezachwianej ufności i wierze w wiel­
kość Pol,ki i Jej przyszłość dla dobra całej 
ludzkości. Synod Kościoła Ewangelicko- 
Reformowanego. jako najwyższa władza 
lego Kościoła, zebrany po raz pierwszy od 
pamiętnych dni września 1938 roku na 
swej dorocznej sesji, oświadcza, że każdy

Panowania katolickiej królowej Marii, zw. 
'“krwawą królową«. Ofiarą religijnego 
Prześladowania w pierwszym rzędzie padli 
•"cybiskup Cramner, 4 biskupi: " er, 
1 ein r, Ridley i Latimer. Ponadto spalo- 
”o lub ścięło około 300 duchownych i wy­
bitnych laików Kościoła anglikańskiego w 
* lslgu 4 lat. Otwartą rewolucję wywołali 
P’ii'tani za panowania Jakuba I. Długo 
scierały się w Anglii w Kościele proleslan- 
ekini dwa kierunki: opiskopalny i prezbi- 
'eiialny. Dopiero 1662 r., po stłumieniu 
'ewolucji i wojny domowej, w której 1649 
1 ■ ścięto Karola I, parlament angielski t. 
j. Acl °f Uniformity« przyznał Kościo- 
■‘'wi anglikańskiemu, ustroju episkopal- 
"ego, naczelne stanowisko panującego 
Kościoła w państwie. W r. 1673 ukazał się 

■ zw. »'l'est Act«, który uzależniał z mocy 
"stawy przyjęcie jakiegokolwiek urzędu 
publicznego od przynależności do Kościo- 
!" państwowego i od poprzedniego przy­
jęcia Komunii św. pod dwiema postaciami 
wraz z odrzuceniem katolickiego dogmatu 
° transsubslancjacji. Za Jakuba II usiło­
wano ponownie wprowadzić katolicyzm do 

1 uj". Jawne sprzyjanie kościołowi katol. 
ll'zyptacil król Jakub II utratą korony! 

Aby na przyszłość zabezpieczyć się przed 
próbami rekatolizacji i możliwością wojen 
domowych parlament ang. 1701 r. uchwa­
lił I. zw. »Bill ot Rights« — ustawa praw 

która zawiera, obowiązujący dotąd, 
przepis, że wszyscy przyszli władcy Ang­
lii muszą należeć do Kościoła anglikań­
skiego.

W wieku 17 starano się uzyskać dla 
katolików i t. zw. »Protestant Dissenters 
wolność wyznania i kultu. Deklaracje 
wolności i sumienia — »Deklaration for 
liberty an conscience« i l. zw. »Act for 
lolcration ol Protestant Dissenters« przy­
znały wszystkim angielskim dysydentom 

za wyjątkiem socynian — ograniczoną 
wolność religijną, dając początek t. zw. 
wolnym kościołom — »Erce Churches<.

W wieku 18, jak wszędzie w Europie, 
w Anglii podupadł Kościół anglikański. 
Przeciwko zeświec/czeniu kleru i pow­
szechnemu indy feront v zmówi religijnemu 
.pbłeczcńslwa angielskiego budzi się w 
pewnych kołach silna opozycja. Przeciw­
nikiem szerzącego się w Kościele angli­
kańskim deizinu i racjonalizmu był prze­
de wszystkim John Weslev, założyciel Ko­
ścioła Metodystów, który dążył do pogłę­

bienia życia religijnego przez modlitwę i 
czytann Pisma isw., nie zmieniając nauk 
i dogmatów Kościoła anglikańskiego.

III.
Kościół anglikański w wieku XIX i XX.

Z początkiem 19 stulecia poczyna się 
w \ngiii szerzyć t. zw. »Oxford Move- 
nient'. ruch oksfordzki, którego duszą i 
najwybitniejszym przedstawicielem był 
słynny konwertyla Newman, późniejszy 
kardynał Jeśli dziś mówimy o pewnych 
dążeniach Kościoła anglikańskiego do po­
łączenia się unią z Rzymem, to dążenie to 
ma swój początek i swoje oparcie na tym 
»Oxiordmovement«. Jakie są jego cele? 
Ruch okslordski podkreśla, a) że Kościół 
anglikański jest i chce być częścią wiel­
kiego, widzialnego Kościoła katolickiego, 
dla tego podkreśla swoją nieprzerwaną 
łączność z pierwotny m Kościołem chrze­
ścijańskim - an tinbroken connection 
with the primitive Church. - b) że Ko­
ściół anglikański powinien starannie za­
chowywać i pielęgnować wszystkie wspól­
ne z Kościołem katolickim nauki i obrzędy, 
dając ty m samym dowód, że nigdy nie 
przestał być częścią jednego, powszechne­
go i apostolskiego Kościoła. Trzeba przeto 
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członek Kościoła Ew angelicko - Reformo­
wanego yy Rzeczypospolitej Polskiej jest 
gotów na wezwanie Wodza Naczelnego 
nieść ofiarę mienia na wewnętrzne i zew­
nętrzne przygotowanie Państwa Polskiego 
do odparcia wszelkich zakusów wrażych 
na całość i granice Państwa, jak również 
i ofiarę krwi w razie konieczności obro­
ny orężnej.

Niech Bóg Wszechmogący Ojczyźnie 
naszej miłościw być raczy i niechaj błogo 
sławi wszelkie poczynania tych Jej sy­
nów, w ręce których ster rządów’ składa­
jąc, strażnikami wielkości Polski mocar­
stwowej i potężnej ich uczynił.

Prezes Synodu: (—) W. Janiszewski.
Wiceprezes Synodu i Konsystorza (—) 

Ks. Sl. Skierski, superintendent.
Prezes Konsystorza: (—) B Gerlicz.
Członkowie Konsystorza: (—) J. Ma- 

dey, (—) A. Górski.
Sekretarz Synodu i Konsystorza- (— ) 

Sl. Bretsch.

Dział młodzieży I

Wykłady i wykładowcy 
wakacyjnego kursu młodzież, w Trzyńeu 
w dniach od 3 do 9 lipca 1939 i*.  w szkole 
powszechnej (obok boiska »Sokoła« w po­

bliżu kościoła ewang.).
Poniedziałek 3 lipca: godz. 18 przyjazd 

i otwarcie*  kursu.
Wtorek: Cienie i światła życia ideo­

wego na Zaolziu — ks. Szurman; Cienie i 
światła życia ideowego na Przedolziu ■ — 
ks. Pawlas, Godz. 11: Ideał młodego ewan­
gelika Polaka ks. sen. '1 eper; Ideał mło­
dego Ewangelika Polaka — p. Janka Pil- 
chówna. Godz. 15: Środki, przy pomocy 
(których zbliżyć się clicemy do nakreślo­
nego ideału — ks. Fukała. Szczegółowy 
program pracy relig.-ctycznej. Godz. 18: 
Występy religijne — p. 11. Sikorzanka.

Šroda: Godz. 9 Dotychczasowa praca 
oświatowa na Zaolziu —ks. Szurman; Do­
tychczasowa praca oświatowa na Przed 
olziu — ks. Pawlas. Godz. 11: O uaktyw­
nienie pracy oświatowej — ks. Pawlas. 
Program pracy i zajęć oświatowych — ks. 
Pawlas. Godz. 15: O pogłębieni« metod 
pracy nad kształceniem siebie samego:

dążyć do uznania wyświęceń anglikań­
skich kapłanów przez Rzym, zwłaszcza 
jednak biskupów, c) należy w nauce o sa­
kramentach zbliżyć się do nauki i dog­
matów Kościoła katolickiego. Ruch oks- 
fordski, którym długi czas kierowali ks. 
Newman, ks. Kehle i ks. Pusey, przyczy­
nił się wybitnie do podniesienia poczucia 
odpowiedzialności i gorliwości w wypeł­
nianiu duszpasterskich obowiązków wśród 
duchownych Kościoła anglikańskiego.

W ostatnich latach li) wieku ruch oks- 
fordski w Anglii przekształcił się w t. zw. 
» Anglo-catholic movemenl«, ruch anglo- 
kalolicki. Cele tego ruchu można najlepiej 
oddać słowami angielskimi: »Therc is a 
pathetic longing lor récognition by Rome« 
— istnieje namiętne pragnienie uznania 
przez Rzym. Starano się przede wszystkim 
nakłonić Stolicę Apostolska do uznania 
apostolskiej sukcesji anglikańskiego epi 
skopa (u. Wysiłki te nie miały dotąd powo­
dzenia. Papież Leon XIII bullą »Apostoli- 
cae curae« przekreślił nadzieje przedsta­
wicieli ruchu angio katolickiego, jakkol­
wiek ci wysilają się yy nieustannych za­
biegach, dogmatycznie zbliżyć się coraz 
nardziej do nauki Kościoła katolickiego w 

a) technika kor/j Jania z dorobku kultu­
ralnego, b) technika tworzenia dorobku 
kulturalnego — naucz. Zyder, stud. Wol­
nej Wszechnicy w Warszawde.

Czwartek: Godz. 9: Psychologiczny rys 
chłopca i dz.iewcz.511y w’ieku 14—18 lal — 
ks. Bocck. Godz. 10: Ideał chłopca i dziew­
czyny tego w’ieku — ks. Cimała. Godz. 11: 
Środki zdążające do osiągnięcia ideału w 
wieku powyższym — ks. Ożana. Program 
pracy yy sekcjach młodszych — ks. Ożana.

Piątek: Godz. 9: Karność i jej urabia­
nie — ks. J. Kabaczka; Karność wr Związ­
ku — naucz. Kornas. Godz. 11.30: Uspraw­
nienie administracji związkowej — naucz. 
Sikora Godz. 15: Nasze występy sceniczne

K. Sikora. Godz. 18: Inscenizacje i re­
cytacje — naucz. Sikorzanka

Sobota: Godz. 9: Szkółka Niedzielna — 
ks. Karpacki. Program pracy yy Szkółce 
Niedz. — ks. Karpacki. Godz. 12: O uak- 
lyw'uienie prac związkowych dla członkiń

p. dyr. Fierlanka. Godz. 15: Sprawy 
sportowe — p. F. Weschka.

Przewidziane jest yyzięcie udziału yy ze­
braniu sekcji młodszych, zespołu Irzynicc- 
k/iego i wyjazd tło Bystrzycy na lekcję 
szkółki niedzielnej.

K u r s 111 a c h a r akte r dysk u- 
s y j n y-

Przegląd polityczny| 

Polacy!
Byliśmy od wieków, jesteśmy i będzie­

my na Ziemi Pomorskiej! Polska 
od Bałtyku odepchnąć się nic da! Przeszło 
trzy czw’arte naszego handlu zagraniczne­
go idzie przez polskie porty — Gdynię i 
Gdańsk. Dzięki morzu mamy możność 
bezpośredniego dostępu do źródeł surow­
ców’ i yyyywozu wytworów polskiej pracy 
do wszystkich krajów zamorskich i kolo­
nialnych. Własny’ i całkowicie niezależny 
dostęp do morza je-1 dla P a ń s twa i 
Narodu P o 1 s k i e g o tym, czym płu­
ca dla człowieka.

Posiadając tak drogocenną granicę 
morską — musimy ja skutecznie 
z a b e z p i e c z y ć.

Zbrojni na lądzie i w powietrzu — do­
zbrójmy się i na morzu!

Rozbudowa Marynarki Wojennej musi 
być celem naszych nieustannych yyysił- 
kóyv.

Tegoroczne »Dni M orzą«, które . 9obchodzimy yv dniach 25 czerw’ca — - 
lipca 1939 r., będą mocnym yyy razem woli 
całego społeczeństwa trwania i wytrwania 
po wieczne czasy nad Bałtykiem. Chtemy 
i musimy pogłębić i rozszerzyć prace Pol­
ski 11 a 111 o r z u i z a m o r z a m i.

NOWE WYDAWNICTWA.
1. »Rocznik Teologiczny« yyydawany 

przez Wydział Teologii Iśyyangelickiej U1H- 
wersytetu Józefa Piłsudskiego. Tom 1V 
Warszawa 1939, str. 469. Na treść IV to­
mu tego yvydayvniclyva składają się nastę­
pujące przyczynki naukowe i spraw’ozda- 
nia. ks. E. Bursche: Historia Reforma Ji 
Polskiej Lubienieckiego księga 11 w tłu­
maczeniu polskim 7— ks. ,1. Szeruda: Mo- 
dlitw’a prorocka w Starym Testamencie ~-^ 
ks. K. Wolfram: Kazanie na Górze. Częsc
111. 1. Egz. Mat. 6, 19- -34 — ks. R. Kessel­
ring: Tolerancja jako zasada i podstawa 
życia religijnego, moralnego i społecznego- 
Część 11 ks. K. Michejda: Ku noyyej 
\gendzie — Sprayvozdanie z działalności 
Wydziału Teologii Ewangelickiej za i°I{ 
akad. 1937-38 — Sprayvozdanie z działal­
ności Koła teologów eyvang. za rok 1937-38. 
Rocznik yv cenie 6 zł można nabyć w księ­
garni Szyllinga, Warszawa, Szpitalna 10- 

2) Ks. J. Sz.
Krytyczna myśl religijna w literaturze 

polskiej.
Uyyagi o książce P. I lulki-Laskow skie- 

go: Pięć yviekóyv herezji. Wypisy z litera­
tury polskiej zebrał i wstępem opatrzył-; 
Nakładem Spółki księgarsko-yvy dayvniczCJ 
»Stoyvo«. Warszawa 1939, sir. 238 — - 
W marcu br. upłynęło 20 lat od chyvili. gdy 
pojayyił się yv miesięczniku »Eyvangelik«, 
yvydayvanyin przez ks. X. Rondlhaleia 
pieryvszy artykuł p. P. IIulki-Laskoyvskie- 
go. Od tego czasu ukazyyvaly się na ł* 1' 
mach prasy eyrangelickiej liczne arlykmY 
tego już yvóyvczas znanego publicysty, 
śyyiadczące o jego yvybilnych zdolno^ciac 1 
literackich i o rozległych za interes”'*  
niach religijnych, religionistycznych i I’1' 
storycznych. Nie było yyażniejszej. aktu; 
nej sprayyy ewangelickiej w Polsce i w.ży­
ciu duchoyvnym narodu polskiego ku’*1 
nie byłby pośyyięcił uwagi ulalenlov- an> 
pisarz i krytyk. Znane i gorliyvie czytani, 
były artykuły, yv których przedstawiał o- 
bojętność, zacofanie i bezmyślność r<h)‘i

myśl dawno już yv Anglii rozpoyvszecbnio- 
nej zasady: »The religion of the Church 
of Rome and ours is all one« — retigia 
Kościoła rzymskiego i nasza jest yv zupeł 
ności jedna. Domagano się ponoyvnej re- 
yvizji »Conimon Prayer« księgi, przyjęto 
jako zasadę nauk chrystologicznych Sym­
bol »(Jialcedoński«, godzono się nayvet na 
transsubstancjację < lemenlóyy' yv Sakramen­
cie Komunii Šyv., podkreślano konieczność 
episkopatu dla Kościoła — no true Church 
without diocesan bishops — nie ma praw 
dziyvego Kościoła bez biskupóyv diecczjal 
nycli. Angio katolicki ruch i Kościół an­
glikański szukają kontaktu i łączności nie 
tylko z Rzymem, ale i z Kościołem yvscho- 
dnim. 1924 r. biskup Gore i 3000 anglikań­
skich duchoyvny’ch złożyło syvoje podpisy 
na t. zyv. »Declaration ot Faith« — dekla­
racja yviarv — yvrçczonej patriarsze yy’ Ale­
ksandrii. Kościół anglikański pragnie yvi- 
docznie być niejako trzecim katolickim 
Kościołem autokefalicznym na śyviecie i 
coś yv rodzaju pomostu, łączącego yvszysl- 
k,ie chrześcijańskie yyyznania. Stąd też 
płynie niezyvy kle jego zainteresoyvanie się 
ruchem ekumenicznym i wybitna yvspół- 
praca głóyynych przi dstayvicieli anglikań­

skiego kleru na yvszystkich dotąd zyv° 
nych synodach i konferencjach ekumei” 
cznych. Podczas gdy w Kościele anfd' ‘•h 
■ kim stale yy-zrastają yy plyyvv Kości» * 
rzymskiego i prayvoslayvnego, smutne 
darcie i yyalki niemieckiego protest m * 
zmu przyczyniły się do zupełnego j 
zaniku yypłyyyóyy protestanckiej tec'1 
niem. yv Anglii. Dziś już właściwie. 
den i drugi yyielki Kościół nie mają z‘*,  
nego kontaktu i chyba nie prędko »S • 
go szukały!

Ruch anglo-katolicki, jakkohviek 
wy jego yv całym kraju, zyvlâszcza "-SI 
yvielu duchownych anglikańskich 
staja, spotyka róyvniež na yvzrasta jącą 
pozycję. W r. 1905 przeszło 1600 duchów 
nych anglikańskich podpisało deklarację. 
yv której domagano się studiów leologicz 
nych yy duchu niekrępoyyanej, protestant 
kiej yyolności badan — a fuli Ireedom ni 
study and in the publication of its resull

1C. d. n.)
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Kurs Pracowników młodzieżowych
odbędzie się w Trzyńcu, Vr Szkole Powszechnej w dniach od 3 do 9 lipca.
Zjeżdżają się wszyscy, którzy się interesują sprawami młodzieżowymi.

Zarząd główny i Kierownictwo kursu serdecznie zapraszał

ną lul> rozprawy polemiczne, w których 
smagał nietolerancję i fanatyzm wyzna­
niowy. W niezliczonych przyczynkach i 
recenzjach naświetlał p. Jlnlka-Laskowski 
dodatnie i ujemne strony naszego życia 
kulturalnego, wskazując na szczytne wzo­
ry rodzime godne naśladowania. W pracy 
swej torował nowe drogi polskiej publicy­
styce ewangelickiej, której za przykład 
stawiał publicystykę francuską. W r. 1928 
podjął ważne dzieło w dziedzinie prasowej. 
Przy poparciu kilku przyjaciół w War­
szawie zorganizował Ewangelickie Polskie 
Biuro Prasowe, które prowadził przez sze­
reg lat, nawiązując na samym początku 
łączność z podobnymi instytucjami zagra­
nicą. Pracował w niezwykle trudnych wa­
runkach, pozbawiony możności osobistego 
komunikowania się z ośrodkami kultural­
nymi i korzystania z gotowego aparatu or­
ganizacyjnego.

Wszystkie głosy p. J lulki-Laskowskiego 
cechuje powaga, głęboka refleksja i bez­
pośredniość odczucia rzeczywistości. Kto 
chce poznać trud życia tego literata, niech 
przeczyła jego artykuły: »Spowiedź Kal­
wina (Wiadomości Literackie Nr 525), 
»Prawda i ..prawda”« (tamże Nr 537), 
przede wszystkim autobiografię: »Moj Ży­
rardów « (Warszawa K134).

Głębokim ujęciem zagadnień społecz­
nych religijnych i literackich odznaczają 
się także artykuły tego pisarza, zamie­
szczone w prasie świeckiej, politycznej i 
w czasopismach literackich. Nazwisko p. 
II ul ki-Laskowskiego jako pierwszorzędne­
go tłumacza beletrystyki czeskiej, niemiec­
kiej i francuskiej, dzieł naukowych nie­
mieckich i francuskich, subtelnego kryty­
ka i publicy'.ty o wielkiej erudycji, żarli­
wego poszukiwacza prawdy, znane jest 
dziś yv całej Polsce

Krytyka literacka z niezwykłym uzna­
niem wyraża się o pracach i przekładach 
naszego publicysty, stawiając je za wzór.

Na specjalne podkreślenie z punktu 
wadzenia wyznaniowego ewangelickiego 
zasługuje jego przekład dzieła P. Sabatier, 
Zyc.e św. Franciszka z Asyżu. Cieszyn 
1927, nadto powieść p. t. Porucznik Be­
gier. Warszawa 1927, zbiór artykułów p. t. 
»Polska wierząca- Warszawa 1929 i pu­
blikacja p. t. »Pięć wieków herezji«. Jest 
książka szczerym wyznaniem ewangelika 
“ jego drodze do Polski, o poszukiwaniu 
Polski, jako ostoi wolności i sprawiedli- 
wości. humanitaryzmu i ,zczerej religijno­
ści. W przedmow ie przed*  lasvia nam autor 
różne etapy duchowego zbliżania się do 
przybranej .Ojczyzny, liczne zawody, które 
go spotkały, doświadczenia i wnioski, jakie 
nasunęły mu się w zetknięciu z rzeczy­
wistością polską, ujętą przez myślicieli i 
wieszczów narodu, lecz wielokrotnie wy­
paczoną przez lanatyków. Fragment tej 
rzeczywistości, ujmowany w haśle: »Polak 
lo katolik-, poddaje skrupulatnej analizie 
historycznej . religiologicznej, rozpatrując 
pojęcie polskości i katolicyzmu na tle 
dziejów kościoła, literatury i myśli pol­
skiej. Uwagi p. t.: Drogi do Ojczyzny«, 
»Z woli i wiary«, »Zasięg hasła i jego sku­
tki«, »Polemika i braterstwo« zawierają 
dużo wartościowego materiału z zakresu 
psychologii i socjologii religii. są ważnym 
przyczynkiem do poznania duchowej po­
stawy ewangelika pochodzenia niepol­
skiego wobec Ojczyzny — Polski, są ilu­
stracją błędów, jakie popełnia pewien kie­

runek katolicki w stosunku do innowier­
ców, z drugiej strony niejednej tragedii, 
jaką przeżywa ewangelik.

Główna część książki zawiera wypisy 
z lileraluiy polskiej. Są lo wyjątki z pism 
48 autorów od Pana Ostrorogu (1501) aż 
do Tadeusza Micińskiego włącznie. Sa, te 
glosy wyrazem zdecydowanego krytyczne­
go ustosunkowania się do konwencjonal­
nego katolicyzmu i li adyc jonalizmu reli­
gijnego. Slwii rdza ją om wręcz ‘»herezję 
wielkich duchów polskich«, wypowiedzią 
ną albo ze względu na specyficzne pojmo­
wanie istoh religii albo ze względu na ety­
cznie uzasadnione pojęcie narodowości. 
Jesl u tych wszystkich przedstawicieli du­
cha pińskiego praktyczne chrześcijaństwo 
i szlachetny humanitaryzm, klipy do oby- 
waleli Ojczyzny każę zaliczać nie tylko 
wiernych chrześcijan ale także wszystkich 
ludzi dobrej, szlachetnej woli.

Można na podstawie »Wypisów« wy­
tworzyć sobie obraz kierunków i zasad 
krytycznej myśli religijnej i pytać się. dla­
czego lo ci wszyscy pisarze nie wyciągnęli 
koi.sekwencji ze swego poznania i swej 
podstawy W swych praktykach i dogma 
lach pozostali bowiem wierni katolicyzmo­
wi, klon nawet zwalczali.

W idocznie krytycyzm religijny nie pud­
ry wał całego ich systemu myślowego albo 
leż był zjawiskiem przejściowym w ich 
rozwoju duchowym. »Wypisy« nasuwają 
czytelnikowi różne*  uwagi np. psychologii 
pjobożności katolickiej, w szczególności 
myśli nia religijnego w*  Polsce. Niejeden 
będzie mógł dorzucić do podanych głosów 
szereg innych i zastanów iać sic nad różny­
mi sposobami odczuwania zjawiska reli- 
gii u kalohków i ewangelików, nad konie­
cznością poznawania postaci rzeczywiste­
go ż>cia religijnego, formami i możliwo 
ściami zgodnego współżycia obywateli 
różnych wyznań chrześcijańskich.

K' iążka »Pięć wieków*  herezji« zamyka 
pierwsze 2Í) lat owocnej pracy zasłużonego 
publicysty i pisarza ewangelickiego. Nie­
wątpliwie pobudzi ona nie tylko ewange 
lików do myślenia o zagadnieniu religij­
nym w*  Polsce. Jest nad czym się zastano­
wić'

—Ť
Z karty żałobnej I

ISTEBNA. (Zinarł »gazda gór«.) W I- 
stebnej na Zaolziu zinarł w niedzielę, dnia 
18 czerwca br. śp. Rudolf Szatkowski, ein- 
kierownik szkoły w*  Istebnej Zaolzie, prze­
żywszy 65 lat swego wieku. Aczkolwiek 
rodem z Puńcowa, zrósł się z górami, 
wśród których płynęło mu przeważnie ży­
cie i taki typ gazdy góralskiego odgrywał 
leż śp Zgasły przy różnych imprezach, na 
dożynkach ongiś w Parku Sikory w*  Cie­
szy nie, ba nawet w guni, kierpcach i stro­
ju góralskim prowadził deputację górali 
■ dębniańskich i wiślańskich do Pana Pre­
zydenta do Warszawy. Jako kierownik 
szkoły pracował śp. Zmarły bardzo w’iele 
na polu krzewienia oświaty i podniesienia 
dobrobytu górali, za co był prześladowany 
i szykanowany przez ówczesne c. k. wła­
dze austriackie, które go przerzucały na 
Mnisztwo, do Koniakmva i Żyyyocic, prag­
nąc zatruć goryczą jego życie To wszy­
stko jednak nie złamało go 1 nie popsuło 
jego dobrego, zdrowego humoru i pogody 

jego umysłu, które go do końca życia nie 
opuszczały.

Śp. Zmarły kierownik spełniał też w 
zastępstwie przez pewien czas funkcje or 
ganisty w ewang. kościele w Istebnej. Byl 
teścii m >marłego przed kilku laty kate­
chety śp. Rabina. Cześć jego pamięci!

NAWSIE. (Nasi zmarli w czerwcu 1939 
roku.) Dnia 7 umarła w Milikowie Ewa 
Chwistkowa, wdowa po !• r. Chwistku, ko 
walu z Boconowic w 75 roku życia na 
paraliż. 9 czerwca Jan Kantor, 2-nnesięcz- 
ny syn Jana i Anny Kantorów’ z. Naw’si i 
163. 8 czerwca Maria Kędziorowa z Pie­
traszków, wdowa po Janie Kędziorze w 
Istebnej nr 322, w 88 roku życia Di.ia 9 
czerwca Jan Rusz, żonaty sekretarz kol. 
z Naw sia 291) w 3Í) r. życia (nagła śmierć 
mi lorze kolej.). 24 czerwca Anna Mitrę- 
gowa z <1. Lazar, wdowa po Pawle Mitrę­
dze, wy mowniku w Nydku, w ostatnim 
czasie mieszkająca w Jabłonkowie (Zagó­
rze) w 74 r. życia na reumatyzm. Niech 
Pan Bóg cieszyć raczy zasmęcone rodziny!

Wiadomości z Kościoła I 
CIESZYN. (Nabożeństwo żałobne.) W 

niedzielę 2 lipca odbędzie się o godz. 10 
nabożeńslwo żałobni ku uczczeniu śp. K. 
G. Fellcniiisa, wielkiego przyjaciela Polski 
i Narodu Polskiego.

CIESZYN. (Z posiedzenia Rady Ko­
ścielnej.) R ula Kościelna zwraca się tą 
drogą do wszystkich rodził. mieszkają­
cych na terenie zboru cieszyńskiego z pro­
śbą o zgłoszenie w’ kancelarii zborow’ej 
swych członków, poległych na wojnie 
światowej lub w walkach o niepodległość 
Polski. Rada bowiem pragnie umieścić w 
kościele płytę marmurową z wyrytymi na 
niej nazwiskami poległych zborowników’ 
dla ich uczczenia i przekazania ich pamię­
ci potomnych.

CIESZYN. (Z kobierca ślubnego.) W 
sobotę, dnia 1 lipca br. odbył się w ko­
ściele Jezusowym na Wyższej Bramie ślub 
magistra praw w Dyrekcji Spółki Kopalń 
i 1 tut p. Gustawa Taraby, rodem z Suchej, 
z panną Anitą Szurmanówną z Cieszyna 
Wschodniego. Sympatycznym nowożeń­
com śleiny na wspólną drogę życia życze­
nia szczęścia, zdiowia i wszelkiej pomyśl­
ności.

BOGUMIN. (Ks. pastor Badura obywa­
telem Rzeszy Niem.) Z wiarygodnych źró­
deł dowiadujemy się, że proboszcz ewang. 
parafii w Boguminic ks. Badura Jerzy, 
rodem z Cieszyna, uzyskał obywatelstwo 
niemieckie via Konsulat niemiecki w Cie­
szynie, o czym nie omieszkał donieść Sta­
rostwu we Frysztacie. Sam powinien z to­
go postępowania wyciągnąć konsekwencje 
dla siebie.

JAWORZE. (Pokłosie uroczystej pa­
miątki założenia kościoła.) Dnia 18 czerw­
ca br. obchodzi! zbór ewangelicki w Ja­
worzn podniosłą uroczystość uczczenia 
157-letniej pamiątki założenia kościoła, 
połączoną z introdukcją nowoobranej Ra- 
dy*  kościelnej. Na tegoroczną uroczystość 
założenia kościoła przybył ks. konsenior 
poseł Józef Berger, proboszcz z Cieszyna 
Zachodniego. O godz. 10 przy odgłosie 
dzwonów’ w’eszli do kościoła Rada kościel­
na i duchowieństwo, zajmując miejsca w 
prezbiterium. I d orgię występną odprawił 

ks. kons. Józef Berger w asyście miejsco-
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wego proboszcza ks. Artura Gerwina. Na­
stępnie miejscowy proboszcz dokonał in­
trodukcji Rady kościelnej. W przemówie­
niu poprzedzającym ślubowanie, zaznaczył 
że Rada kościelna została powołana do ży­
cia przez Zgromadzenie parafialne na mo­
cy nowego prawa kościelnego, i że zorga­
nizowanie zboru na podstawie nowego 
prawa jest jednym z głównych obowiąz- 
ków radców. »Nowe prawo kościelne ma 
przeniknąć życie parafii — inaczej będzie 
martwą literą«. Wezwaniem do pracy kon­
solidacyjnej, ślubowaniem i modlitwą, któ­
rą zmówił także zbór stojąc, zakończono 
uroczystość introdukcji. Po pieśni głównej 
wstąpił na ambonę ks. poseł Berger i wy­
głosił płomienne kazanie uroczystościowe. 
Na wstępie wskazał kaznodzieja na dzięk­
czynny charakter uroczystości kościelnej, 
a takim dziękczMiieniem winno być całe 
życie chrześcijanina, oparte na Słowie Bo­
żym. Następnie przedstawił wpływ Słowa 
Bożego na duszę człowieka i jego osobiste 
życie, oraz rolę, jaką żywe Słowo Boże od­
grywa na szerszej platformie społecznej. 
Jako Wybitny znawca historii Śląska zob­
razował po mistrzowsku przeszłość ewang. 
na Śląsku z onych czasów, gdy ewangelicy 
w Jaworzn wznosili swój kościół. Ówcze­
sne życie ewangelickie, aczkolwiek przy­
tłumione i mocno zakonspirowane, miało 
swój fundament niewzruszony, a tym by­
ło Słowo Boże zawarte w Biblii, poslylach 
i nieśmiertelnym kancjonale. Żywa wiara 
była dźwignią życia ewangelickiego i wy­
dała przepiękne owoce na wszystkich po­
lach. Ewangelicy zajmowali poczesne miej­
sce w pracy narodowej, społecznej i go­
spodarczej. Dziś, jeżeli chcemy znajdować 
się na stanowisku, które odpowiada god­
ności naszego wyznania, musimy trwać 
przy tradycji naszych ojców. A jeżeli zer­
waliśmy z nią, musimy nawrócić i pielęg­
nować żywą wiarę w Boga, który rządzi 
światem. Ta wiara darzy nas pokojem i 
chroni przed defelyzmem. Z wielkim sku­
pieniem wysłuchał zbór kazania ks. Ber­
gera. które wypływało z osobistych do 
świadczeń duszpasterskich, a także opie­
rało się na głębokiej znajomości życia lu­
du ewangelickiego na Śląsku, któremu 
szczególnie w zaolziańskiej części ks. poseł 
przewodził w lalach zaboru czeskiego, wy­
kazując niepospolity hart ducha. Patrio­
tyczna na wskroś praca ks. Bergera uzy­
skała powszechne uznanie, a najwyższe 
czynniki w państwie naszym dały temu 
wyraz, gdy dnia 11 listopada 1938 r. sam 
Pan Prezydent zaszczycił swoją obecno­
ścią nabożeństwo ewangelickie w kościele 
w Cieszynie Zach, i następnie odznaczył 
ks. Bergera wysokim orderem »Polonia 
Restiluta«, Ze szczerą wdzięcznością opu­
szczał zbór drogie inury kościelne, pokrze­
piony w ciężkich czasach słowami kazno­
dziei, który umiejętność swą i siłę wyka­
zał w walkach, jaki lud ewangelicki toczył 
z czeskim zaborcą. Podczas nabożeństwa 
śpiewał dwukrotnie chór Zw. Pol. Młodz. 
Ewang. w Jaworzn.

JAWORZE. (Z Towarzystwa Ewang.) 
Założone w ubiegłym roku Towarzystwo 
Ewangelickie w Jaworzu przeszło okres 
wstępny w swoim rozwoju i wchodzi w o- 
kres pracy konstruktywnej na polu sze­
rzenia oświaty między ludem ewangelic­
kim. Na walnym zebraniu, które odbyło się 
w maju br. powołano do życia nowy Za­
rząd z p. budowniczym Janem Krehulem 
na czele. Osoba prezesa, który jest znany 
w naszym zborze jako człowiek społecznie 
czynny, wniesie do pracy Towarzystwa 
wiele cennych walorów oraz jest rękojmią, 
że Towarzystwo Ewangelickie w Jaworzu 
spełni swe zadanie.

ORŁOWA. (Ślub.) W dzień św. Jana 
odbył się w ewang, kościele w Orłowej 

ślub Brunona Eirli, urzędnika górniczego 
z Polskiej Lutyni, z Marią Suchankówną. 
Nowożeńcom szczęść Boże!

ORŁOWA. (Św. Jan w ewang. kościele 
w Orłowej.) Jak rokrocznie, podobnie i w 
roku bii*ż.  uroczystość pamiątki założenia 
kościoła w dzień św. Jana w uh. sobotę, 
odbyła się przy ślicznej pogodzie i nader 
tłumnym udziale ewang. ludu z całego 
Śląska. W umajonym przez niewiasty ko­
ściele Śłowo Boże kazał senior Dieceżji 
Śląskiej, ks. Paweł Nikodem z Ustronia. 
Liturgię ołtarzową odśpiewał ks. Adam 
Uławiczka z Cieszyna. Tak kazanie, jak i 
prześlicznie odśpiewana liturgia wywarły 
na słuchaczach potężne, nie zapomniane 
nigdy wrażenie. Uroczystości towarzyszył 
tradycyjny huk z moździerzy. Po nabo­
żeństwie przemówił w podniosłych sło­
wach do hufca weteranów z orkiestrą na 
czele oraz do zgromadzonego przed pleba­
nią ludu miejsc, ks. pastor Józef Eierla, 
dziękując wszystkim za lak liczny udział 
w uroczystości i wzywając do wytrwania 
w umiłowaniu naszego kościoła i piękmch 
świetlanych jego Iradycyj.

PIETWAŁD. (Czesko-słowacki kościół 
przyznany ewangelikom.) Ewang. Urząd 
parafialny w Orłowej otrzymał w tych 
dniach na piśmie decyzję centralnych 
władz polskich, mocą której kościół 
czesko-słowacki w Pielwałdzie przy­
znany został na własność ewang. Zborowi 
w Orłowej dla ewangelików pietwałdzkich 
Ewang. proboszcz w Orłowej ks. Józef 
Eierla objął też na mocy powyższego orze­
czenia, doręczonego mu na piśmie, bez­
zwłocznie w posiadanie lento kościół. Cze- 
sko-słowacki kościół w Dąbrowę j przyzna­
ny został już dawniej ewangelikom dąb­
rowskim. Odbywane w nim ewang. nabo­
żeństwa cieszą się silną frekwencją.

USTROŃ. (Z Zebrania Senioralnego.) 
Zwołane na uh. wtorek przez ks. seniora 
Pawła Nikodema do Domu Młodzieży w 
Ustroniu Zebranie Śenioralne miało prze­
bieg spokojny i budujący. Rozpoczęło się 
ono krótkim nabożeństwem w kościele, 
odprawionym przez ks. Seniora, po czym 
księża i delegaci świeccy Diecezji śląskiej 
za wyjątkiem przedstawicieli Kościoła ze 
Śląska Górnego zebrali się w liczbie ponad 
50 osób w dużej sali Domu Młodzieżowego 
na posiedzenie. Zagaił je i powitał serdecz­
nie zebranych przewodniczący ks. Senior, 
podając do wiadomości porządek dzienny 
zebrania. Po odczytaniu i podpisaniu ostat­
niego protokołu wysłuchali zebrani ob­
szernie i sumiennie opracowanego spra­
wozdania ks. Seniora ze stanu naszego Ko­
ścioła i prac Urzędu senioralnego. Przy­
jęto i uchwalono też z pewnymi popraw­
kami regulaminy dla parafij Diecezji Ślą­
skiej, dla Rad kościelnych i Zubrań para­
fialnych oraz szereg wniosków-, dotyczą­
cych Zakładów Dzięgielowskich, ekslabu- 
lacji hipotek szkolnych ild. Powzięte na 
Zebraniu uchwały wpłyną niezawodnie 
dodatnio na dalszy rozwój naszego Ko­
ścioła w Diecezji Śląskiej.

WIESZCZĘTA. (Pamiątka założenia 
kaplicy einen ł.) W pierwszą niedzielę po 
Trójcy Św. dnia 11 czerwca br. obchodzi­
liśmy podniosłą uroczystość uczczenia pa­
miątki założenia i poświęcenia kaplicy 
cmentarnej, która od 24 lat odda je wielkie 
usługi ludności ewangelickiej, mieszkają­
cej na peryferiach zlioru jaworskiego i 
skoczowskiego. W kaplicy tej poza uro­
czystościami pogrzebowymi odbywają się 
regularnie raz w miesiącu nabożeństwa 
popołudniowe, godziny biblijne z ramienia 
Społeczności Chrześcijańskiej i wykłady- 
dla młodzieży, a w państwowe uroczysto­
ści gromadzą się lam delegacje organiza- 

cyj społecznych i dziatwa szkolna z oko­
licznych gmin, aby dać wyraz swym uczu­
ciom patriotycznym. Doceniając wartość 
miejsca, które umożliwia parafianom zy- 
jącym w rozproszeniu, korzystanie z do­
brodziejstw nabożeństwa chrześcijańskiego 
poza kościołem parafialnym, zborownicy 
przybyli tłumni«*  ze wszystkich wiosek o- 
kolicznych i wypełnili po brzegi drogi 
przybytek pięknie udekorowany przez 
młodzież. Nabożeństwo odprawił ks. Józef 
Gabryś ze Skoczowa i wygłosił porywają­
ce kazanie. Po kazaniu złożyli zborownicy 
na ołtarzu ofiarę przeznaczoną na spłatę 
długu, ciążącego na dzwonach kaplicy. 
Piękną uroczystość upiększył chór Zw. P- 
Mł. Ew., śpiewając trzykrotnie podczas 

nabożeństwa.

Wiadomości z kraju K

CIESZYN. (Odznaczenie red. Kaszyc­
kiego.) Kierownik placówki prasowej PA1 
w Cieszynie Zachodnim, red. Kaszycki, 
odznaczony został złotym medalem za­
sługi. Składamy serdeczne gratulacje.

GIESZYN ZACHODNI. (Niemiłe reflek­
sje pozjazdowe Tow. Polek.) Do zanoto­
wania mamy bardzo niemiły fakt zlekce­
ważenia uczuć i potrzeb religijnych ewang- 
członkiń Towarzystwa Polek z okazji Zja­
zdu Jubileuszowego tego Towarzystwa w 
niedzielę, dnia 25 czerwca br. w Katowi­
cach. Na Zjazd ten pojechały Polki ze 
Śląska Cieszyńskiego w liczbie około KlU® 
osób, w tym przeszło 700 członkiń ewang- 
Zjazd organizował Zarząd Główny Towa­
rzystwa z siedzibą w Katowicach. Prezy­
dium Zarządu Główn. tworzyły panie- 
Schromowa, Bałdykowa, drowa Kujawska 
i Bramowska. Program Zjazdu przewidy­
wał na wstępie nabożeństwa, katolickie i 
ewangelickie, katolickie na Placu Pow­
stańców, ewangelickie w kościele ewang- 
Niestety przybyłe do Katowic ewang- 
członkinie, jak powiadziano, w liczbie 
przeszło 700, spotkał przykry zawód i roz' 
czarowanie. Bowiem już w programach i 
na kartach uczestnictwa oraz w komuni­
kacie, umieszczonym w »Dzienniku Pol' 
skini« nie uwidoczniono wcale nabożeń­
stwa ewang. ani też nie poczyniono kro­
ków w ewang. Urzędzie paraf, w Katowi­
cach, by takowe się odbyło. Na liczne za­
pylania ze strony ewang. członkiń, dla­
czego zignorowano ich potrzeby i uczucia 
religijne, tłumaczono się ze strony organi­
zatorek tak w Cieszynie, jak i w Katowi­
cach, że to wina i przeoczenie drukarni- 
Widoczna była tutaj zła wola i zlekce­
ważenie nabożeństwa ewang. przez prezy­
dium Zjazdu. Ewang. członkiniom chciano 
po prostu narzucić udział ich w mszy Pn­
iowej, jednakże te rychło zorientowały się 
w sytuacji na dworcu w Katowicach i bez 
jakiegokolwiek przewodnika poszły <■ *’ 
kościoła ewang. na nabożeństwo, odpia- 
wione przez ks. prob. Danielczyka. Kon­
sekwencje z takiego przyjęcia i potrakto­
wania wielu setek ewang. niewiast, głow­
nie z Zaolzia, może mieć poważne i bai- 
dzo niemiłe następstwa dla Towarzystwa 
Polek i jej Główn. Zarządu, do którego 
ewang. panie prezeski Kół Tow. Polev 
wniosły stanowczy protest przeciw takie­
mu lekceważeniu i zażądały wytłumaczenia 
tego niemiłego i przykrego dla nich incyden­
tu. Rozważane jest pytanie, czy nie lepiej 
było pozostać przy b. Związku Kot Go­
spodyń Wiejskich jaki istniał i rozwijał 
się bez podobnych zgrzytów na Zaolziu.

BYSTRZYCA. (Nowy lekarz.) Paweł 
Rusz, syn Pawła Rusza, rolnika i kupca 
w Bystrzycy, otrzymał na uniwersytecie 
w Bratysławie dyplom doktora wszech na- 
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lik lekarskich. Nowemu doktorowi składa­
my serdeczne życzenia.

CISOWNICA. (Katastrofa samochodo­
wa«) \\ minionym tygodniu wydarzyła się 
tu katastrofa samochodowa straży ognio­
wej z Goleszowa, która pociągnęła za sobą 
śmierć śp. Franciszka Kopca. Oprócz lego 
szereg strażaków odniosło lżejsze i cięższe 
ram.

DZL KANÓW. (Ofiarność małej ewan­
gelickiej wioski.) Mała wieś, czysto ewan­
gelicka, Dziekanów Niemiecki pod War­
szawą zebrała sumę 800 zł na P. O. P. i 
k- O. N. Jest to suma kilkakrotnie prze­
wyższająca sumy zebrane przez wszystkie 
okoliczne wsie. Dziekanów Niemiecki poza 
swoją nazwą nie ma dziś nic z niemiec- 
kością wspólnego.

ŁAGIEWNIKI. (Niesłychana prowoka­
cja nieni. katol. księdza w kościele.) W 
dniu 30 maja br. w Łagiewnikach śląskich 
v miejsc, katol. kościele podczas odpra­
wiania nabożeństwa majowego w języku 
niemieckim miejsc, wikary ks. Paweł I*  rol- 
lik dopuścił się niesłychanej prowokacji 
w 'tosunku do zgromadzonej publiczno­
ści. Mianowicie, kiedy licznie zebrany tłum 
wiernych pod koniec nabożeństwa zainto­
nował »Boże, coś Polskę«, ks. Krollik od­
szedł od ołtarza i pobił po twarzy kilku 
liżej stojących parafian, wyrzucając ich 

następnie z kościoła. Ks. Krollika na po­
lecenie prokuratora aresztowano i osadzo­
no w więzieniu. Termin rozprawy rozpi­
sany został na 3 lipca.

NAWSIE. (Kolonia im. ks. Karola Ko- 
fjili z Łodzi.) W poniedziałek, dnia 2G IV 
kr. zjechała do nas z miasta Łodzi z pol­
skiej parafii ewangelickiej Kolonia dzieci 
i młodzieży ewangelickiej w celach wypo­
czynkowych. Pomieszczenie znalazła w 
polskiej szkole obok ewang. kościoła. Li 
czy 70 osób. Przedtem od cześciu lat spę­
dzała wakacje w poi. szkole w’ Ustroniu 
przy puni, kościele ewangelickim. Ufamy, 
że i »Zaolzie« spodoba się młodzieży, zwła­
szcza iż okolica górska zezwala na mnó­
stwo różnych wycieczek. Byleby w tym 
•■oku pogoda dopisała.

POZNAN. (Odznaczenie.) Zarządzeniem 
Prezydium Bady Ministrów’ został Porucz­
nik Bez. W. P. s. Jan Pończa z Poznania, 
°dznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi za 
Prace na polu społecznym. Pan J. Pończa 
Jest naszym rSlakiem z Zaolzia, skąd — 
Po powrocie z wojny światowej z Włoch i 
1”rancji — na >kutek prac plebiscytowych 
w r. 1920 zmuszony był wyemigrować a 
osiadłszy na stałe w Poznaniu przy pracy 
zawodowej w’ zakresie bankowości, ukoń­
czył tam Akademię Ilandlowrą i jest obec- 
me prokurentem Poznańskiego Ziemstwa 
Kredytowego. — Interesował się zawsze 
kląskiem a zwłaszcza w gorących chwilach 
Zaolzia w r. 1938 jako jeden z członków 
założyciel Komitetu Wyzwolenia Polaków 
z Czechosłowacji oraz członek Ochotni­
czego Korpusu Zaolziańskiego. W Pozna- 
11,11 Bierze nasz rodak bardzo czyny udział 
w pracach polsk. ewangelicyzmu, będąc 
członkiem Bmly Kościelnej oraz sekrela- 
Sfcni Zarządu Polskiego Towarzystwa 
Ewangelickiego.
. PASTWISKA. (Utonięcie.) W minioną

dę utonęła 3-letnia córeczka Pawła 
^••jzara, Wanda, wpadając do nienakry- 
*‘g<» koryta, służącego za jioidło dla bydła.

" JSŁA. (Po koncercie reprezentacyj- 
•'Jm na F. (}, IN.) Ważnym wydarzeniem 
'v z>*-m  kulturalnym Wisły—letniska był 

oneert, urządzony staraniem Towarzy-
•• •''piewaczego ECIIO< w Wiśle, który 

meliśiny możność słuchać ubiegłego 
cz"artkn. Na całość koncertu składał się 

program nader bogaty i urozmaicony tak 
pod względem doboru utworów’ wykony­
wanych, jak i rozmaitości środków wyko­
nawczych. Doskonale zaprezentował się 
mięjscowy chór męski Tow. Śpiew’. »Echo« 
który pod batutą wytrawnego i energicz­
nego dyrygenta p. Jerzego Drozda wyko­
nał szereg utworów chóralnych, m. i. Że­
leńskiego »Morze«, Lachmana » W górach« 
oraz Sztwiertni »Suitę Beskidzką«. Ostatni 
zwłaszcza utwór, ciekaw \ ze względu na 
swą egzotykę góralską, oraz nowoczesną 
szatę dźwiękową stawiał wykonawcom po- 
ważne trudności do pokonania i wymagał 
znacznej sprawności technicznej ze strony 
chóru. Trudu«' ;ci te zdołał chór nie tylko 
pokonać, ale co więcej, uzyskać imponu­
jącą pełnię i jednolitość brzmienia.

Pięknym i wyrównanym brzmieniem 
zaproihikował się kwartet męski w skła­
dzie następującym: pp. J. Drózd, ks. Fu- 
sek, W. Giel, .1. Sztwiertnia, który w’ sta­
rannym opracowaniu podał Moniuszki 
»(Lichy domku« i Żukowskiego »Wyleć 
orle«. Kulminacyjnym punkiem wieczoru 
był występ pianistki p. Olgi Hałaczowej, 
która w znakomitej interpretacji odegrała 
Balladę As-dur, oraz walca As-dur Cho­
pina, zaś na bis z temperamentem i za­
cięciem wirtuozowskim Poloneza As-dur. 
Należałoby sobie życzyć, by p. Hałaczowa 
częściej dała się słyszeć szerszemu audy­
torium. W' drugiej części koncertu wielkie 
uznanie publiczności zyskało trio instru­
mentalne w składzie pp. B. Kabaczka — 
skrzypce, J. K. Hadyna — wiolonczela i 
Z. Ostrowska — fortepian. Wykonane zo­
stało romantyczne trio G. Beissigera bar­
dzo kulturalnie z zacięciem rutynowanego 
zespołu kameralnego. Żywą reakcję publi 
czności wywołał występ tenora p. Jerzego 
Drozda, który interpretacji »Barcaroli« 
Galla nadał umiejętnie właściwy jej cha­
rakter beztroskiej gondoliery. Wszystkie 
niezaprzeczone walory swego głosu i kun­
sztu śpiewaczego wykazał w trudnej, po­
pisowej arii Stef.î'na z opery »Straszny 
dwór« Moniuszki, wykonując ją z umia­
rem i właściwym wyczuciem jej drama­
tycznej treści. Miłym zaokrągleniem pro­
dukcji p. Drozda były pieśni śląskie w 
zgrabnym opracowaniu J. Sztwiertni, z 
których zwłaszcza Dolina« czarowała sycą 
prostotą i liryzmem. Do śpiewu solowego 
w kwartecie i chórze doskonal«*  i umie­
jętnie akompaniowała p. Z. Ostrowska. Na 
szczególniejsze uznanie oraz uwagę zasłu­
guje młody i zdolny kompozytor p. J. 
Sztwiertnia. Jego »Suita beskidzka« wyka- 
zała. że rzetelny i o dużym dynamizmie 
talent kompozytorski wzrasta u niego z 
każdym rokiem. Należałoby troskilwą o- 
pieką otoczyć budzącego wielkie nadzieje 
artystę, aby na mozolnej i pełnej trudów 
drodze młodego życia nie uronił i nie po­
mniejszył wielkich możliwości, jakie stoją 
przed jego talentem. Całość produkcji sta­
ła na wysokim poziomie wykonania arty­
stycznego i pozwoliła z satysfakcją i ząjn- 
teresownaiein wysłuchać i głęboko prze­
żyć każde z punktów’ wykonanego progra­
mu. była miernikiem poważnego wysiłku 
i rzetelnej pracy i zapału wszystkich człon­
ków 1 owrazystwa z prezesem B. Kubacz- 
ką i dyrygentem J. Drozdem na czele.

Żałować tylko należy, że impreza ta nie 
zgromadziła tylu słuchaczy, ilu pomieścić 
by mogła piękna i bardzo akustyczna sala 
Domu zborowego, odstąpiona bezpłatnie 
przez ks. dra Wantułę Andrzeja na po­
wyższy koncert. Zrozumienie «lia muzyki 
i pieśni znamionuj«*  prawdziwą kulturę 
duchową, a ni«*  możemy wątpić, że ludzi 
kulturalnych, posiadające eh zamiłowania 
artystyczne, jest w Wiśle spora liczba. 
Przykro narzucał się fakt, że przedstawi­
ciele władzy miejscowej ni«*  przybyli na | 

koncert. Pominąwszy fakt pierwszorzędnej 
atrakcji artystycznej, której się z laką ła­
twością wyrzekli, winni byli zrozumieć 
cel, dla którego koncert był urządzony . . . 
Miejmy nadzieję, że w pryzszłości podob­
ne imprezy zostaną lepiej przez miarodaj­
ni*  czynniki zrozumiane a pod każdym 
względem zasługują na to w zupełności.

Uczestnik.

Dział informacyjny I

Żeński Alumnat Ewangelicki im. ks. 
Franciszka Michejdy w Cieszynie.

ijrzyjmie w przyszłym roku szkolnym 
1939 40 kilka dziewcząt w miejsce tych, 
które po maturze w’ szkołach cieszyńskich 
z koncem ubiegłego roku szkolnego opu­
ściły zakład.

W alumnacie dziewczęta mają za skro­
mnym wynagrodzeniem dobrą opiekę, po­
moc w nauce*  i całe utrzymanie. Wycho­
wani«*  w duchu polskim i ewangelickim.

WCieszynie są następujące szkoły, do 
klóiAch dziewczęta mogą uczęszczać: szko­
ły powszednie, Państwowi*  gimnazjum 
żeńskie im. Marii Konopnickiej, Państwo­
wi*  gimnazjum kupieckie. Liceum humani­
styczne, Liceum matematyczno-przyrodni­
cze, Liceum biologiczne, Liceum kupiec­
kie, Państwowa (trz\l«tnia) żeńska szkoła 
zawodowa i Państwowy (jednoletni) kurs 
gospodarstwa domowego.

W«*  wszystkich szkołach jest regularna 
nauka religii ewangelickiej, której udzie­
lają księża katecheci, każdą niedzielę są 
dla młodzieży osobni*  nabożeństwa szkol­
ni*  w tutejszym kościele Jezusowym.

Zgłoszenia przyjmuje do końca lipca 
br. Zarząd \lmunahi, Cieszyn 1, ul. Sien­
kiewicza 2.

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 
OBWÓD ZAOLZIAŃSKI.

urządza
w niedzielę 2 lipca 1939 i*,  o godz. 10 30 
na Placu Pik. Becka w Cieszynie Zach.

M ANIFESTACYJY ZJAZD 
na który m przemówi Szef Sztabu OZN 
Dypl. Płk. Z. Wenda. — Przebieg Zjazdu 
transmitowany będzie przez radio (g. 11). 
Po Zjeździe ruszy pochód ulicami miasta 
do Parku A. Sikory, gdzie odbędzie się 
Krajowy Festyn Macierzy Szkolnej oraz

Ligi Morskiej i Kolonialnej.
Pociągi p o p u I a r n e n a Z j a z d: 

Z Bogumina odj. 8.20: Z Bycliwahlu 8.30; 
Z Orłowej o«lj. 8.37: Z Dąbrowej odj. 8.45; 
Z Jabłonkowa odj. 10: Z jjródku odj. 10.05; 
Z Bystrzycy odj 10.11: Z Wędryni 10.15.

Pociągi zwykłe:
Z Karwinej — Darkowa — Łąk itd. jako 
uczestnicy’ na Zjazd zwykłym pociągiem, 
który wjeżdża z Karwiny o godz. 9.48 
(przyjazd do Cieszyna o godz. 10.10).

Z Gnojnika (w kierunku Cieszyna) wy­
jeżdża pociąg o godz. 9. 10 (przyjazd <lo 
Cieszyna o godz. 9.30).

Z Szumbarku (w kierunku Cieszyna) 
wyjeżdża pociąg o godz. 8.37 (przyjazd do 
(Lieszyna o godz. 9.18).

CIESZYN. (Festyn.) Ochotnicze Pogo­
towie Batunkowe Polskiego Czerw. Krzyża 
w Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 2 
lipca br. FESTA N OGBODOWY przy re­
stauracji p. Gabrysia (dawniej Mi<;dzy- 
brodzki) ul. Ilażlacka 1. 45. Początek o go­
dzinie 3 pop. Program nader urozmaicony. 
Wstęp 49 groszy. Czysty zysk przeznaczo­
ny zostanie na P. K. C. W razie niepogo­
dy Festyn odbędzie się w przyszłą nie 
dzielę

KOMI NI KAT.
W związku z akcją zaopatrywania lud- 

ności cywilnej w zastępcze maseczki prze­
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ciwgazowe, Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych podaje następujące dane, odnoszące 
się do icli wartości ochronnych, uzyska­
nych przez Instytut Przeciwgazowy.

W wyniku laboratoryjnego określenia 
wartości chłonnych maseczek średniej 
wielkości, napełnionych imałem węgla ak­
tywowanego, przy założeniu spoczynku 
iuh lekkiej pracy (zapotrzebowanie po­
wietrza ok. ‘20 1/min) stężeniu gazów ok. 
0.5 g/m3 i przy zastosowaniu do maseczek 
węgla najniższej dopuszczalnej jakości (z 
\ ęgla kamiennego) otrzymano:

Rodzaj gazu:
Chloropikryna 
rosgen i Dwulosgen
Chlor
Pary iperytu

Czas służby: 
powyżej 12 godz. 
powyżej 5 godz. 
powyże j 4 godz. 
powyżej 24 godz.

Słuszność rezultatów pomiarów' labo­

ratoryjnych stwierdzono przez pobyt w 
komorze w atmosferze chloru, jako gazu 
słabiej chłoniętego, w stężeniu 2 g/m3, a 
więc czterokrotnie większym niż przy pró­
bie laboratoryjnej.

Po 30 minutach pobytu w komorze 
«lie zauważono żadnych oznak zbliżają 
cego się przeskoku i nie stwierdzono na­
wet śladów podrażnienia

Dla skontrolowania sprawności filtru 
węglowego takiej maseczki przy bardzo 
wysokich stężeniach gazów — przeprowa­
dzono prób.- w komorze w atmosferze 
chloropikryny przy stężeniu ok. (i g/m3 
również z dodatnim wynikiem.
Na podstawie przeprowadzonych prób, 
komitet do spraw obrony przeciwgazowej 
u-znał konstrukcję zastępczych maseczek 
przeciwgazowych za celową, a ich wartość 

ochronną za wystarczającą dla ludności 
cywilnej biernej.

Podając powyższe do wiadomości oraz 
to, że maski gazowe ('. 2 i R. S. C. na razie 
nie będą dostępne dla szerszego ogółu lud­
ności cywilnej a przede wszystkim muszą 
być zaspokojone potrzeby organów kiej 
rowniczych i wykonawczych o. p. 1- osiedli 
przeto, ze względu na powagę chw iii »niec­
nej należy jak najprędzej zaopatrzyć się 
w wspomniane maseczki, za pośrednic­
twem obwodu L. O. P. P. ('i'szyn, przy 
moście głównym.

Ona maseczki — 2.30 zł. Również lani 
można nabyć wskazówki dla ogółu lud­
ności o sposobach wykonania prowizory­
cznego sprzętu indywidualnej obron) prze­
ciwgazowe po cenie 15 gr za j-den egzem­
plarz.

wi:< ® O S PO OM SIWA KKAJOWEGO
poder/e do wiadomości, że w czerwcu 1939 roku otworzył

OdcbziaÁ w
Adres telegraficzny: „Krajobank-Cieszyn“

przy ulicy Inż. Eug. Kwiatkowskiego 19
(Plac płk. Becka) Telefon 17-28

Konto w P. K. O. Nr. 311.050
Oddział załatwia wszelkie operacje bankowe a w szczególności: przyjmuje wszelkiego rodzaju wkłady na lokaty terminowe, 
prowadzi rachunki czekowe (bieżące), udziela kredytów krótkoterminowych, wykonuje zlecenia płatnicze krajowe i zagraniczne, za­
łatwia akredytywy gotówkowe i towarowe, inkaso weksli i dokumentów, przeprowadza komisowe kupno i sprzedaż papierów wartoś­
ciowych, skupuje i sprzedaje waluty i dewizy, przyjmuje depozyty na przechowanie, opłaca kupony i wylosowane papiery emisji 
B. G. K. oraz pożyczek państwowych.

KAWIARNIA I RESTAURACJA

HOTEL POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem ♦ W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezentacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne, dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Czeladnika i zdolnego ucznia 
przyjmę do nauki.

JERZY KALETA 
majster kowalski 
w Łyźbicach

INSERAT

Buchalter(ka) potrzebny od 
od zaraz. Wymagana znajomość 
księgowości przebitkowej i język 
niemiecki.
Zgłoszenia do Administracji.

WALNI: ZGROM»ïD<.rNl<
Spółdzielczego Banku Ewangelickiego z odpowiedzialnością nie­
ograniczoną w Cieszynie w likwidacji, odbędzie się w p<m - 
działek, dnia 10 lipca 193!) r. o godz. 10 przed południem w sali 
Domu Narodowego w Cieszynie ( I piętro) z następującym p° 

rządkiem obrad:

1. Zagajenie,
2. Wybór przewodniczącego,
3. Odczytanie i zatwierdzenie ostatniego protokołu,
4. Odczytanie listu porewizyjnego z rewizji Związkowej,
5. Odczytanie protokołu rewizyjnego Rady Nadzorczej, 
(». Sprawozdanie likwidatorów za rok 1938,
7. Sprawozdanie Rady Nadzorczej za rok 1938 i wnioski-

a) o zatwierdzenie .'umknięcia rachunkowego za mk 
wraz z rachunkiem strat i zysków,

b) uoziclenie absolutorium władzom spółdzielni,
c) odpisanie udziałów i funduszu zasobowego na ra­

chunek strat,
8. Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na r. 193" •
9. Zmiana 31, 33, 50 i 52 statutu,

10. Sprawa zadłużenia Batelta,
11. Podjęcie uchwały odnośnie wynagrodzenia likwu a- 

torów,
12. Upoważnienie Rad v Nadzorczej do obniżenia nicpraw 

nie dopisanych udziałów,
13. Uzupełniające wybory członków Rady Nadzorczej,
14. Wolne wnioski bez uchwał.
Sprawozdanie i bilans zamknięcia za rok 1938 wył°zO,,c 

są w lokalu Banku celem przejrzenia ich przez członków.
Sek rola rz : Przewodniczący •

Andrzej Iłławiczka m. p. Jerzy Broda m. P

Dobry towar za niską ceną — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskie 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, fáraný, artykuły 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Tanie źródło w Domu Towarowym

JÓZEF E1UTTA Cieszyn Wschodni*  Róg Legionów — Stary Targ 14, Tel. 1238J

Wydawca: Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz. Drukarnia »OLZA« Cieszy
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Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
’M) do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 8 lipca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja 
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jcdnoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Miłosierdzie.
> Przełóż bądźcie miłosierni, jako i 

Ojciec wasz miłosierny jest. Nie sądźcie, 
a me będziecie sądzeni; nie potępiajcie, 
a nie będziecie potępieni; odpuszczajcie, 
a będzie wam odpuszczono«.

Łuk. 6, w. 36, 37.

Nie sądzić i nie potępiać a raczej od­
puszczać i miłosierdzie czynić — oto złote 
‘«kuły i prawidła życia, które nam podaje 
Ghrystus Pan w Słowie swoim. Na praw- 
'lę złote słowa! Daleko inaczej wyglądałby 
świat i cząstkę nieba miałaby ludzkość na 
M ziemi, gdyby słowa powyższe nie sta 
«'owiły dla iiiej pustego tylko dźwięku, 
-CŁ Łiały. -się je j normą i zasadą życiow ą. 

gdyby człowiek poszczególny nie dawał 
S*Ç  ponosić swym, namiętnościom wzglę- 

ein swego bliźniego, lecz znając swe błę- 
•y i niedostatki, swą słabość i krewkość, 

°kazyy\ał mu swą pobłażliwość, dobroć i 
«liłosierdzie. Nie nazywalibyśmy ziemi 
padołem łez i płaczu, gdxby na niej mie- 
szkiił człowiek, mający wyrozumienie i 
serce dla błędów drugiego. Nie byłoby 
"'ród nas tyle narzekania, tyle waśni, 
swarów i sporów, zatruwających nasze 
^ycie, gdybyśmy mieli więcej respektu i 
szacunku dla Słowa Bożego, które nam 
głosi miłosierdzie i dobroć niebieskiego 
naszego Ojca.

Gdyby . . . Jest niestety inaczej. Rzeczy- 
"istość dzisiejsza głosi nam coś innego’, 
c°ś zgoła na wskroś odmiennego. Między 
'yni, co jest a co być powinno, istnieje 

•ctkie nieporozumienie, istnieje straszna 
dysbarmonia. Odpuszczenie, darowanie, 
przebaczenie poczytywane bywa dziś za 
oznakę słabości. Nie opłaca się być miło- 
S'cinvm i litościwym, bo na tym człowiek 
zwykle źle wychodzi i niewdzięczność 
zbiera. Któż to dziś uzna i doceni, co czło­
wiek dobrego zrobi dla drugich? I któż 
' 7,ś przejmować się będzie niedolą, biedą 
Czy nieszczęściem bliźniego? Sam sobie 
y^’nien, niech cierpi! — brzmi odpowiedź. 
Dika jest dzisiejsza rzeczywistość i taka 
°gika przeciętnego człowieka, takie ro­

zumowanie tych, w7 których zamarło uczu- 
Cle litości i miłosierdzia, którym -zimny 
’naterializm i oschłość uczuć dyktuje wy­
strzegać się przed jakimkolwiek przeczu­
leniem.

"alrząc na len ponury obraz dzisiej 
SZeJ rzeczywistości i odczuwając ten zi- 
' ",,v chłód, wiejący przez świat, mogliby- 
lni łatwo stracić wiarę w moc Słowa Bo- 

,eg°, w moc chrześcijaństwa, którego 

istotą w myśl nauki naszego Zbawiciela 
jest miłosierdzie dla bliźniego, jest odpu­
szczenie, wybaczenie, jest miłość, która 
jak złota nić przewijać się winna przez 
wszystkie sprawy naszego życia. Lecz cho­
ciaż gorycz wypełnia serce, gdy widzimy, 
jak nić ta się targa i urywa, miasto opa- 
sywrać ludzkość całą, jak przy kazanie Bo­
że nieraz w błocie podeptane leży, prze­
cież wątpić nie chcemy w moc ewangelii 
Jezusowej i w Jego słowo, które nam 
świeci w mrokach zw atjiienia i nie straci 
nigdy swej mocy odradzającej. Wołanie 
Pańskie: »Bądźcie miłosierni!«, aczkol­
wiek przez dzisiejsze wypadki przygłu­
szone, odbija się echem w sercach wielu 
i znajduje swój wyraz w ofiarności i po­
święceniu się dla biednego, dla widu u- 
padłych i zbłąkanych. Choć nieraz myśli- 
my, że świat nie będzie już. innym, że da­
remne nasze wołanie, pukanie i kołatanie, 
toć przecież mamy też i przykłady ludzi 
wielkodusznych i szlachetnych, zdolnych 
do największych ofiar i poświęceń w myśl 
idei Chrystusowej. Gdyby’ takich nie było, 
nasze wdowy i sieroty, nasi biedni i u- 
bodzy, nasze zakłady miłosierdzia byłyby 
obrazem wielkiej nędzy i strasznego nie­
dostatku. Lecz czym zakłady te stoją? 
Stoją miłosierdziem, oparte są na dobro­
czynności, rozwijają się dzięki ofiarności 
naszego ludu, w którym nie zamarło je­
szcze serce i nie zastygło miłosierdzie. Są 
na święcie ludziska, ale są też i ludzie i 
Judkowie, jak zwykliśmy mówić, dla któ­
rych Słowo Boże jest rozkazem a którzy 
bez wszelkiego wyrachowania czy zacho­
wania jakichkolwiek pozorów7 potrafią 
przebaczyć, odpuścić i zapomnieć choćby 
największą krzyw7dę, nie licząc na wza­
jemność czy zapłatę. Wyciągnąć rękę, o- 
tworzyć dłoń, pokazać serce potrafi ten, 
który nie licząc na ludzką wdzięczność, 
wie i wierzy, że Bóg miłosiernym mu bę­
dzie w jego słabościach i wszystkie jego 
dobre uczynki wynagrodzi mu czasu sw7c- 
go. A przeto kołatamy do miłosiernego 
serca twego, bracie, siostro, i prosimy: nie 
daj się niczym zniechęcić ani sprowadzić 
z drogi, na której dotychczas postępujesz, 
okazując litość, miłosierdzie i pobłażli- 
wość w7zględcm bliźniego, lecz czyń twą 
powinność nadal a będziesz miał zapłatę 
w Bogu. Jeszcze nikt nie zubożał przez 
dobroć swego serca, przez, ofiarność i po­
święcenie dla dobrej sprawy, przez speł­
nienie uczynku miłosierdzia, albowiem 
Bogu wiadome są uczynki jego i takiego 
Bóg nie opuści.

R. K.

Położenie i stan obecny Kościołów 
protestanckich w Anglii.

Społeczeństwie angielskie, głęboko przy­
wiązane do swojej Biblii, do niezależności 
swego Kościoła, konserwatywnie, w mniej­
szym stopniu, aniżeli wielka część ducho­
wieństwa anglikańskiego, pragnie łączno­
ści z. Rzymem. »No Popery! No surrender 
to the Pope!« aie chcemy żadnego pa­
piestwa, żadnego poddania się papieżowi, 
lak woła lud angielski na ulicach i jego 
przedstawiciele w Izbie Gmin. Od czasu 
t. zw. Konferencji w7 Lambolh (rezyden­
cja arcybiskupa w7 Londynie) 1920 r„ któ 
ra swoim »Apepal to all Christian People« 
— apelem do wszystkich chrześcijańskich 
narodów — stwierdziła, particularly siń­
ce the sense of the scandai of dividet Chri- 
stendom hos been much in creasend« — 
szczególnie od czasu wojny (światowej) 
wzrosło mocno zrozumienie gorszącego 
rozdarcia Chrześcijaństwa — istnieje w 
Anglii silny prąd do unii z Rzymem. Bi­
skup Gore prowadził w Malines, w7 Bel­
gii, rozmowy z kardynałem Mercier na ten 
emal. Gore stwierdza, że rozmowy te pro­

wadzone były »willi the cognizance of the 
Pope« — za wiedzą papieża. A' tym sa­
mym czasie, kiedy ogłoszono sprawozda­
nie z tych rozmów7, ukazała się encyklika 
papieska: »De vera religionis unilate fo- 
venda-<, w której Rzym oświadczył, że 
rozmowy te miały charakter rozmów pry­
watnych i biorący7 w nim udział (Mercier, 
kardynał Van Řooy) kardynałowie nie 
mieli żadnego mandatu. Prasa kościelna 
anglik, kościoła zaznaczyła: »lt marks the 
end of ail hope of reunion willi Ronie :. 
To oznacza koniec nadziei połączenia się 
z Rzymem. Czy tak jest w7 rzeczywistości? 
Zdaje się. że nie. W ostatnich mies. ex re 
śmierci papiżea Piusą XI i wstąpienia na 
tron apost. Piusa X1I kilkakrotnie arcy 
skup — prymas Kościoła anglikańskiego 
oświadczył sw7oją i kościoła swego goto­
wość do w-spółdziałania — pod przewód 
njetwem papieża — w7 kierunku utwier­
dzenia pokoju na święcie. Dotąd Stolica 
papieska nie zdradziła ochoty uchwyceni; i 
wyciągniętej do zgody ręki pierwszego 
duchownego Kościoła anglikańskiego, li­
czącego dziś na całym św iecie, w zorga­
nizowanych na sposób rzymskiego Kościo­
ła diecezjach, na których czele stoją arcy­
biskupi i biskupi, liczy przeszło 70 milio­
nów wyznawców. Konferencja w7 Lambeth 
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1928 r. zgromadziła w Londynie przeszło 
400 biskupów anglikańskich z całego świa­
ta. Liczba duchownych anglik. Kościoła 
jednej Anglii, kraju macierzystego, wyno­
si około 30.000.

Mimo tak pokaźnej liczby duchownych 
w Kościele anglikańskim w ostatnich la­
tach dał się odczuć, i to w sposób dotkli­
wy i niepokojący, brak księży tego wy­
znania. Wedle sprawozdania urzędowego 
z r. 1938 stwierdzono, że już w r. 1940 
zabraknie w Anglii kilku tysięcy duchow­
nych. Istnieją parafie, liczące 10.000 dusz, 
bez własnego proboszcza i duszpasterza. 
Na ten fakt, spotykany również w innych 
krajach, np. we Francji i Niemczech, zda­
niem przedstawicieli Kościoła anglikań­
skiego wpłynęły następujące przyczyny:

a) walki ideologiczne i światopoglądo­
we społeczeństw europejskich i powstają­
ce stąd »intellectual dil'l iculties about 
Christian doctrine« — rozumowe trudno­
ści około chrześcijańskiej doktryny —

b) wybitne pogorszenie się material­
nych warunków duchowieństwa anglikań­
skiego. Płace, wynoszące w latach 1880— 
1911 przeciętnie 700 funtów ang. rocznie, 
obecnie wynoszą tylko 350 funtów rocz­
nie. Są to uposażenia tak niskie, że prasa 
Kościoła anglikańskiego zmuszona jest 
stwierdzić: »the general educationai, cul­
tural and social standard and status of 
ordinans is lower than formerly — ogól­
na wychowawcza, kulturalna, społeczna 
stopa źyciowra i położenie kandydatów do 
stanu duchownego są niższe aniżeli daw­
niej. 1 w Anglii konduktor tramwajów i 
autobusów, posterunkowy i kelner lepiej 
•są uposażeni aniżeli duchowni — i stąd 
uwaga: »more useful service no doubt 
keeps many oulside« — bardziej poży­
teczna (z punktu materialnych interesów') 
służba bez wątpienia trzyma niejednego 
z dala (od służby duszpasterskiej).

Kościół katolicki nie zna tych trudno­
ści. Parafie katolickie nie cierpią na brak 
sił duszpasterskich i w tym leży niezwy­
kle silny rozwój i wzrost wpływów Ko- 
Iścioła kat. w Anglii, który, po usunięcia 
pewnych ograniczeń w stosunku do tego 
Kościoła w r. 1924, obecnie posiada 3 ar­
cybiskupów, 13 biskupów i 4 biskupów- 
sufraganów’ i wt r. 1932 liczył 1,930 000 
komunikantów, tyle, ile liczą protestanc­
kie Kościoły : Kongregacjonalistów’, Meto­
dystów- Wesleyańskich i Baptystów, (por. 
Encykl Britannica, 14 wyd. I. 8, sir. 406). 
Kilkadziesiąt lat temu liczba katolików w 
Anglii wynosiła kilkadziesiąt tysięcy. Ży- 
dów liczy Anglia 300.000 mniej niż jedna

Warszawa, posiadają oni przeszło 200 do­
mów’ modlitwy.

Życie religijne społeczeństwa angiel­
skiego nie pozostaje jednak w tyle poza 
życiem religijnym kościelnego ludu w in­
nych krajach. Pismo Św. i dziś jeszcze w' 
Anglii jest najbardziej znaną, czytaną i 
rozpowszechnianą księgą. W r. 1932 w 
Anglii sprzedano 4 miliony egzempl. Bib­
lii, liczba rekordowa i żaden Shaw, Wells, 
Galsworthy i i. nie mogą poszczycić się 
taką poczytnością. Nabyci«- słynnego »Co­
dex Siuaiticus« za cenę 100.000 funtów' 
wywołało w całej Anglii niezwrykły en­
tuzjazm. Religijność angielska, o której 
wielki sceptyk, ironiczny Shaw wyraża się, 
iż jest ona najbardziej obłudną na świę­
cie, idzie jednak w parze z wielką i ro­
zumną akcją dobroczynną. Jedno miasto, 
Londyn, posiada przeszło 2000 zakładów 
dobroczynnych, szpitali, przytułków, do 
mów sierot itp. Londyn drogą dobrowol­
nych oliar zbiera rocznie około 5 milio­
nów’ funtów, a więc 150 mil mów złotych. 
W jedną niedzielę, zw’aną »Hospital Sun­
dav« składka, zebrana we wszystkich ko­
ściołach londyńskich, wynosi przeciętnie 
70.00G 80.000 funtów. Prace misyjne, nie 
zawsze podjęte i wykonyw'ane tylko z my­
ślą o Królestwie Bożym, nie uprawniają 
jednak nikogo do twierdzenia, powtórzo­
nego niedawno przez ministra Goebbelsa, 
że Anglik, gdy mówi o Bogu, myśli o tka­
ninach bawełnianych. Praca ta odpowiada 
niezwykłemu dynamizmowi narodów an- 
glo-sa kich i najlepiej może być oddana 
słynnym hasłem Wesleya, założyciela Ko­
ścioła Metodystów, cały świat jest moją 
parafią — «The World is my parish«.

IV.
Na rozwój życia kościelnego i myśli 

teologicznej decydujący wpływ wywiera 
zwłaszcza t. zw. »Konferencja Lambeth- 
owska«, pozostająca pod kierownictwem 
arcybiskupa — prymasa w Canterbury. 
Ostatnia odbyła się r 1938 przy współ­
udziale przeszło 400 biskupów Kościoła 
anglikańskiego. Kościół ten obecnie, obok 
Kościoła macierzystego, obejmuje nastę­
pujące Kościoły:
1. Protestant Episcopal Church w Irlandii,
2. Protestai! Episcopal Church w Szkocji,
3. Protestant Episcopal Church w Amery­

ce (S. Z.),
4. Protestant Episcopal Church w Kanadzie
5. Protestant Episcopal Curch w Australii
6. Protestai! Episcopla Church w Indiach
7. Protestant Episcopal Church w Połudn.

Afryce. (Dok. nast.)

W obronie ewangelic­
kiego kierownika.

Polemizować z »Gwiazdką Cieszyńska 
nie mieliśmy nigdy ochoty a to ze znanych 
przyczyn, których wyłuszczać nie trzeba. 
Kiedy jednak »Gwiazdka« zaczeffla nam 
naszego ewangelickiego kierownika, mil' 
czeć nie możemy. W »Gwiazdce« nr 4» 
z dnia 18 czerwca 1939 r. pojawił się aiL 
p. t.: »Szkoła w Gnojniku w’oła o katolic­
kiego kierownika«, atakujący kierownika 
Samca. Dowiadujemy się z tego artykułu, 
że Katolickie Stowarzyszenie Kobiet W 
Gnojniku między innymi sprawami poru­
szało też sprawę kierownictwa szkoły 1 
doszło do przekonania, »że kicrowmikimn 
szkoły powinien być katolik, gdyż na 13J 
dzieci jest zaledwie 49 dzieci protestanc­
kich«. Zaznaczamy, że tym razem kore­
spondent »Gwiazdki« podał praw’dziwą 
statystykę. W Gnojniku w szkole pow­
szechnej jest rzeczywiście 90 dzieci kato­
lickich a 49 ewangelickich. Jeżeli jednak 
Katol. Slow. Kobiet zajmuje się sprawami 
szkolnymi, to powinno to czynić dokład­
nie. Przecież kilkadziesiąt kroków od szko­
ły powszechnej stoi w Gnojniku szkol* 1 
wydziałowa. A jeżeli i tu podzielimy dzie­
ci na wyznania, to przekonamy' się, ś-c *a 
szkoła ma większość dzieci ewangelickich 
Statystyka przedstawia się tam tak: 96 
dzieci ewang., 94 dzieci katol. a 1 dziecko 
innego w'y znania. A kierownikiem *ÇJ  
szkoły z większością dzieci ewangelickich 
jest katolik. Lecz nigdy jeszcze nic 
szło na myśl ani Ewangelickiemu Stowa­
rzyszeniu Niewiast ani też w ogóle ew’ai*  
gelickim rodzicom domagać się ewange­
lickiego kierownika przy tej szkole. Ewan­
geliccy rodzice, którzy tak samo jak ro- 
dzice katoliccy »mają prawo domagać S1Ç- 
by wychowanie ich dzieci spoczywało w 
odpowiednich rękach«, mają do osoby I’- 
dy r. Chowańca pełne zaufanie i jak wic-1 
my ze statystyki, powierzyli mu do wy­
chowania więcej dzieci, niż rodzice kal<’ 
liccy.

Dlaczegóż więc ten atak na ewangdæ' 
kiego kierownika? Jak znikomą ilość dzie­
ci katolickich miała taka szkoła wydz,a' 
łowa w By strzycy a czy’ pojawił się Pia' 
sie ewangelickiej kiedykolwiek atak na 
dyr. Budnika, katolika i czyśmy kiedy 
sali, że władze »bez podszeptów Stówa 
rzyszenia powinny zarządzić zmianę IU 
tym stanowisku«? Nigdy!

Korespondent artykułu »Gwiazdki" 
podaje na poparcie swego żądania jeszcze
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Dr. Marian Szyjkowski.

Ojczyzno!
Znajduje się len zapomniany, polski 

grobowiec w lej części olszańskiego einen 
tarza, gdzie od 53 lat już się nie grzebie. 
(W Pradze, przyp. red.)

I może dlatego dochował się w tanie 
względnie dobrym.

Ma formę obeliska, który w górnej 
części jest ozdobiony w kamieniu rytą, 
cierniową koroną. U dołu umieszczona 
tablica z czarnego marmuru, a na niej 
złoty, jeszcze całkiem czytelny napis cze­
ski:'

»Felix Sójkowski, niegdyś słuchacz 
warszawskiego uniwersytetu, walczył w 
powstaniu polskim r. 1863, był wzięty do 
niewoli i zesłany na Sybir, skąd ucieka­
jąc, uwięziony w Pradze zmarł 7 lutego w 
33 roku swego życia.«

Pod spodem osobno jedyne, jakże wy­
mowne słowo polskie:

»Ojczyzno«!
Ostatnie słowo westchnienie, posłane 

ze szczytu (migoty — czarny gołąb smut­
ku, który nie doleciał: — bowiem Ojczy­
zna zapomniała o swoim synu-męczenni- 
ku i dopiero dziś, w 75 rocznicę stycznio­
wej walki wydobywa to żałobne wspom­
nienie ręka czeska, pana Włodzimierza 
Štědrego, który z archiwalnych papierów 
zebrał wiązankę szczegółów’, w swym mę­
czeńskim paśmie zaiste godnych olôw'ka 
Grottgera.

Odnalazł się mianowicie list Sójkow- 
skiego, pisany z praskiego więzienia (t. 
z w. fiszpanka) na krótko przed śmiercią. 
W tym liście dziękuje polski pow’slaniec 
za czeską pomoc, z którą mu pośpieszono, 
kiedy w małym wówczas mieście rozeszła 
się wiadomość o aresztowaniu polskiego 
żołnierza wolnościowej walki. Pomagano 
mu pieniądzmi, jadłem i bielizną, starano 
się o jego zwolnienie, którego jednak sie 
nie doczekał.

W dziękczynny m liście opisuje Sój­

kowski swe męczeńskie dzieje. Był 
podpułkownika polskich ułanów w 3 ’
Z czterech braci jeden padł w w'ojm . 
krymskiej, drugi zmarł na cholerę, t,zC 
zginął w 63 r. Do powstania odszed * 
w’arszawskiego uniwersytetu, gdzie zacz*!  
studiować nauki inatematyczno-technicz

Do walki wyprawiła go matka '' 1 
Bożego Narodzenia. Walczył naprz11« P 
Jankowskim, potem pod Langiew'iczei ■ 
W bitwie pod Clirobrzeni był ranny 1 
raz pierwszy. Podleczony, zaciągnął się 
oddziału Lelew'ela. W7 bitwie pod æ 
skiem na Litwie, dnia 16 paździeini « 
1863 roku, ranny powtórnie w nogę. wPa 
w ręce rosyjskie.

Odesłali go naprzód do 
gdzie przeleżał 6 tygodni w’ X I,a"?,^iIia’ 
po czym został przewieziony J _ 
'fam dostał się w ręce apokaliptycznej ,
slii, Murawiewa. Co przecierpiał 
współwięźniowie w czasie indagacji w 
skiej, to opisał szczegółowo w' swej. P*  - 
śmiertnej relacji. »Tylko Bogu "ia °
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j^den argument a mianowicie, że »nawet 
ZiJ czasów czeskich kierownikiem szkoły 
nie był protestant, lecz zawsze katolik«.

'nów zdaje się korespondent »Gwiazdki« 
ittnyślme pomijać taktyczny stan rzeczy, 
który dla czytelników »Gwiazdki« nie jest 
miłym.

W iadonio bowiem, że od bardzo daw- 
n>ch czasów były w Gnojniku dwie szkoły 
♦'Wangelicka i katolicka. Kierownikiem 
‘Wangelickiej szkoły był oczywiście zaw- 

SZe ewangelik, a katolickiej katolik. Przy- 
szły czasy czeskie i co się stało? Ewange­
licka szkoła pozostała polską, katolicka 
zamieniła się na czeską i oczywiście miała 
■-Zeskiego katolickiego kierownika. Słu­
sznie pisze korespondent »Gwiazdki«, że 
Kierownikiem szkoły przy kościele katolic- 
K'ni nawet za czasów czeskich zawsze był 
Katolik. Tak Czech, katolik Ale dlaczego 
Korespondent »Gwiazdki« przemilcza, że 
Kierown:kiem polskiej szkoły w Gnojniku, 
iawiiej ewangelickiej szkoły, tej jedynej 
Polskiej szkoły, jaka się za czasów cze­
skich utrzymała, zawsze był ewangelik? 1 
"Jedy to katolicy w Gnojniku, którzy 
■lernie stali przy polskości, mieli zaufa- 

1,10 do osoby kierownika, pomimo, że był 
‘‘wangelikiem i oddawali mu do wycho 
"’anil dzieci bez zastrzeżeń.

Zestawiając stosunki wyznaniowe w 
fasach dawniejszych z obecnymi, nie mo- 
‘1 ni.v oprzeć się smutnym refleksjom. Kie- 
(*y  nas obca przemoc uciskała, szliśmy 
fgodnie razem, szanowaliśmy się nawza­
jem i pomagaliśmy sobie. A dziś wolni w 
"'yinarzonej Ojczyźnie czyż mamy się 
z'valczać i wyzywać na siebie? Czyż eie 
"b<żemy iść zgodnie obok siebie, ewange- 
’k i katolik, prześcigając się w pracy dla 
“tira ( jczyz.il> i na chwałę Boga? Czy 

'Halny się przez waśnie wyznaniowe oka­
zać niegodnymi wolności, którąśmy uzy­
skali? Panowie korespondenci »Gwiazdki« 
"idocznie nie wiedzą, w jakich czasach 
Vjemy, ku jakim idziemy wypadkom i 

^zego |e wypadki od nas wymagają. Py 
aniy się, dużo leż dzieci katolickich ci 
Wangeliccy kierownicy szkół o większo- 

‘Cl dzieci katolickich w czasach zabor­
czych przegnali na ewangehcyzm i jaką 
l’rzez nich szkodę poniósł kościół czv lud 
k-ilolieki?

końcu jedno skromne zapylanie: 
w czasach zaborczych kierownikiem 

czeskiej szkoły katolickiej przy kościele 
j. ^‘■''wyznaniowy czeski nauczyciel, czy 
ytlolickie kobiety w Gnojniku podnio- 
' Przeciw niemu choćby słaby protest?

»Ewangelicki Posel Cieszyński«

Barbarzyńskie metody.
Piszący te słowa szedł niedawno drogą, 

wiodącą w nasze przepiękne góry. W wio­
sce wielkiej, w której domy i sklepy 
świadczyły o pewnym dobrobycie obywa­
teli, a kwiaty w oknach o pewnej kul­
turze naszych gospodyń i żon, widziałem, 
że wsadzono przy drogach gminnych przed 
niedawnym czasem sporą ilość drzewek, 
śliw i czereśni. W wielkiej gminie trzeba 
było pewnie sporo drzew, by chociażby w 
części obsadzić ważniejsze drogi. Dziś te 
drzewka nie przynoszą ani gminie, ani o- 
bywateloin żadnej korzyści, bo są jeszcze 
młode i owocu ani przynieść ani unieść 
nie zdołają, ale w przyszłości, gdyby po­
zwolono im wyrosnąć, rozwinąć należycie 
konary, gdyby pozwolono im żyć i przy 
nosić owoce, mogły by przynieść czy to 
gminie, czy też obywatelom całkiem po 
kaźne zyski. Rozmyślając o tym, już w 
duchu chwaliGmi mieszkańców tej gminy, 
byłem bowiem przekonany, że wszyscy 
oliy watek’, od najmłodszego brzdąca do 
najsędziwszych mężczyzn otaczają te 
.drzewka i widzą w nich swoją chwałę. 
»Raz przecież znajduję gminę« - -lak my­
ślałem — »w której nie ma szkodników, 
niszczących wspólną, powszechną wła­
sność«.

Ledwiem jednak tak pomyślał, staną­
łem jak w’i j ty: przede mną było kilka 
drzewek, rok lub 2 lata temu zasadzonych, 
wyraźnie złośliwie złamanych. Nie były 
złamane przez spłoszone konie, nie wie­
dzące. co robią, ani przez auta wymijające 
śpiących przechodniów, ale były złamane 
przez ludzi, takich, co to czynili z czystej 
złośliwości, bo im te drzewka żadnej nie 
robią krzywdy, albo też z głupoty, której 
jidnak tak samo nic usprawiedliwić nie 
może.

Sprawa sadzenia drzewek przydroż 
nich jest rzeczą chyba powszechnie zna­
ną. Gdym był dzieckiem, jest leniu blisko 
50 lal, lo już W’ mej ojczystej gminie ro­
bili nasi ojcowie starania, aby' wszystkie 
polne drożyny obsadzić drzewkami owo­
cowymi. Pamiętani, jakie powstało obu­
rzenie, gdv na wielkim odcinku najważ­
niejszej drogi w pewną noc wszystkie 
drzewka zostały połamane. Zdawało się 
wtedy, że widocznie“ jeszcze u nas nie czas 
na takie dzieło, że jeszcze ludzie nasi nie 
dojrzeli do lego, by zrozumieć, jak wielką 
korz.ść może mieć cała gmina z lego, gdy 
pewnej wiosny zakwitnie może 1000 cze­
reśni i każda przyniesie przeciętnie po 10 
kg owocu. Do zrozumienia pożytku z ta- 

Strona 3.

kiego dzieła dojrzeli ludzie może na Mo­
rawach albo w Niemczech, ale nie na Ślą­
sku. Mija od tego czasu jakich 50 lat, w 
mojej ojczystej gminie drzewek przydroż­
nych już, czy jeszcze nie mamy a w in­
nych gminach widzimy drzewka połama­
ne! Gdym mówił o tym z mym znajomym 
z sąsiedniej gminy, to ten wcale nie był 
zdziwiony, z żalem tylko opowiadał, że w 
jego gminie gospodarz pewien obsadził 
drogę wiodącą przez jego pola lipkami. 
Nikt do tych l.pek nie miał prawa, bo były 
jego własnością, nikomu nie szkodziły, bo 
były' na jego polu, ale pewnej nocy wszy­
stkie lipki miał połamane. A przecież te 
lipy. gdyby zakwitły, mogły dać nie wie­
dzieć ile miodu pszczołom, które miód ten 
noszą nie wiedzieć do czyich uli, mogły 
dać lipowego kwiatu, który — w aptekach 
chętnie bywa kupowany, a który oslatecz 
nie można gotować i pić lak, jak pijeniv 
herbatę, kupowaną za drogie pieniądze.

Szczycimy się chętnie wyższym stop 
niem kultury, niż go znajdujemy np. na 
wschodzie, niektórzy ludzie u nas chcie- 
liby na drugich spoglądać z pewnego ro­
dzaju politowaniem, ale takie zjawisko, 
jak połamane drzewka owocowe przy dro­
gach, w’ oczach wielu ludzi zniszczy dobre 
mniemanie o nas i zmusi ich do wytwo­
rzenia przekonania, że taka kultura nie 
jest wszechstronną. Każdy wszak wie, że 
wszystkie kulturalne społeczeństwa sta­
rają .• ię wyzyskać każdy kawałek ziemi 
urodzajnej i zmusić ją do przynoszenia 
owocu, że wszystkie społeczeństwa stara­
ją się o w\ tworzenie jak największej ilo- 
ci śv leżych owoców, by nie musieć ich 

sprowadzać z zagranicy i tam drogo opła­
cać i by zapewnić sobie zdrowy i pożywmy 
owoc, którego zużycie w każdym kultural­
nym społeczeństwie z roku na rok rośnie

I u nas rozważni i mądrzy obywatele 
chcieliby za tym przykładem iść, ale cóż 
— kiedy znajdzie się zawsze w gminie 
jakiś ».śmiałek«, który chroniony ciemno­
ścią nocy, gdy go nikt nie widzi, łamie 
drzewko za drzewkiem, sobie nie pomaga 
a robi szkodę wszy stkim i wywołuje mnie­
manie, jakoby w gminie mieszkali ludzi'1 
nie umiejący uszanować powszechnej, 
wspólnej własności, barbarzyńscy, o kul­
turze równej kulturze dzikich murzynów.

Nie wiem, czy szkodników, którzy w 
li j gminie połamali drzewka, znalazła po­
licja. W każdym razie zasłużyli oni na po­
rządną karę. To jednak jest rzeczą pewną, 
że trzeba nam jeszcze wiele pracy, niż doj­
dziemy do lego, że każdy obywatel spo­
glądał będzie z miłością na drzewka, pr/y- 

1{. ..lh,'v,ada — ile wycierpieliśmy’ mąk. 
\<lz<'yE 1,as był zamknięty w nigdy nieo- 
/An.e-i t'zy łokcie długiej, dwa sze- 

Mraszliwa wilgoć, zgnilizna, grzy- 
j/i.11:1 ścianach. Leżeliśmy na gołej, 
si*'  O<‘ z,,n,K‘j podłodze z cegieł, trzęsąc 

"1‘ "szvstl.ic.li członkach i kuląc, jak 
śiif' ' :'k° dawano nam w południe 
brał *kapustę,  tak, że ze wstrętem 
nić-°. Sl<* llsl’ l(* "szystko było 
lian?'1’ i" 1,<>ró'v;’:,niu z ,:i męką, jaką 
kto .1 •'chcąc wymusić zeznanie, 

11,1 ezv *1°  tajnego rządu narodowego.« 
na ()S* !‘c/l,i‘‘ zosl;ił Sujkowski skazany 
lrkSZi^^ 'ta * ’<i karę wycierpiał w
<lo 'JT • |)I:,clli:lc kopalniach od 5 rano 
(iii r "'cez<nem — po czym, w grudniu 

J*-  Pognano go w soldai v.
taz ze íwoim pułkiem dostał się nad 

fP’:,l1>cę. rl’edy ociekł Zamierzył do 
. '‘‘dnia, gd/1(. minł stryja. Przez Toruń 
Ztr I-*  °t' Z*°V'*  (l°,l zeć do Pragi. rl'u
187ßIZ' S'V',ez P'cniędzy dnia 27 listopada 
lu- L *'  l>pzy szedł na dworzec kolejowy, 

<,sząc o bezpłatny bilet do Wiednia. ()-

czy wiście — biletu mu nic dano. Kazano 
zwrócić się do namiestnictwa po potwier- 
.dzenie ubóstwa.

W namiesl nici wie nie mógł się yyylegi- 
lymować, bowiem nie posiadał żadnych 
papierów. Jako podejrzany, został zatrzy­
many w areszcie policyjnym. Obowiązy­
wał wtedy układ między Rosją a Austrią 
co do wydawania zbiegów politycznych. 
Zwrócono się więc do władz rosyjskich z 
żądaniem wyjaśnień, których jednak nie 
doczek.ino się. Po 18 dniach został Sój- 
kowski ode.lany do aresztu miejskiego, 
gdzie i dziś umieszcza się bezdomnych cu­
dzoziemców. »Tu mam czekać — pisze sv 
cyolwanvm liście aż przyjdą z Polski 
wiadomości. Gdy by mi był ktoś powiedział 
jutro umrzesz, nie dziwiłbym się; ale sie­
dzieć yve yyięzieniu, w obcej ziemi, jeszcze 
do lego czeskiej, temu byłbym nigdy nie 
uwierzył. Myślałem: — masz wolność, 
masz nagrodę za to, co wycierpiałeś, do­
stałeś się między ludzi cywilizowanych. 
Ogarnia mnie straszny smutek ach, czy’ 
mogłem się lego spodziewać, że zamiast 

poprawy losu spotka mnie takie cierpie­
nie. Cała moja wina spoczyyva w tym. że 
nie mam żadnych papierów. Ale jakże 
mam mieć papiery, kiedy uciekłem z woj­
ska.«

Dobrze, że bodaj tę ostatnią gorzką 
łzę polskiego tułacza otarła wspołczująca 
ręka — czeska. »Myślałem. że Bóg innie 
opuścił — płacze w tym liście. — Ale nie: 
»anioł stróż zesłał mi lak wspaniałomyśl­
nych i szlachetnych dobroczyńców, wzbu­
dziwszy w ich sercach współczucie dla 
nieszczęśliwego więźnia... o ziemio cze­
ska, niechże spełnią się twoje marzenia i 
wysiłki, by wskrzeszony i rozmnożony 
był twój naród!

To są ostatnie słowa polskiego listu, po 
klor\m przyszło absolutne wyzwolenie :— 
przez śmierć

Ta sama dobra ręka, która otarła ostat­
nią łzę Sujkowskiego, pochowała go na 
olszańskim cinent irzu w Pradze. Dnia 9 
luli'go 1877 roku odbył się pogrzeb, opi­
sany we współczesnych pismach. N*  trum­
nie spoczęły trzy wieńce, zdobne w *zero-  

jczyz.il
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noszące ludziom hle pożytku i że każdy 
obywatel, widząc takie drzewko poranio­
ne, będzie je chciał opatrzyć, aby nie zgi­
nęło, lecz rozwijało się dalej i mogło przy­
nosić oblil y owoc. A pracę tę wykonywać 
trzeba i trzeba uświadamiać przede wszy­
stkim naszą młodzież, by ona miała zrozu­
mienie dla tej dziedziny kultury naszego 
kraju. Wtedy może doczekamy się tego, 
że i. w naszych wioskach przy drogach 
będą rosły spokojnie drzeyvka oyvocoyye i 
staną się źródłem znacznego dochodu na­
szych yvsi, czy gospodarzy, a z nimi ca­
łego naszego społeczeń- twa.

Macierz Szkolna Ziemi Cieszyńskiej 
na progu nowego okresu życia.

We środę, dnia 28 czerwca br. odbyło 
się konstytuujące zebrami Zarządu Gloyy- 
nego Macierzy Szkolnej Księshva Cieszyn 
skiego, Komisji Rewizyjne i i Sadu Hono­
rowego.

Zarząd Główny Macierzy Szkolnej u- 
konstyluował się następująco:

Prezes: Piotr Feliks, dyrektor państw', 
gimnazjum yv Orłów ej,

I Wiceprezes : Paweł Boček, prof. gimn. 
yv Cieszynie,

II Wiceprezes: Dyr. Jan Zebrok, Komi­
sarz Rządoyyy w Dąbrowie,

III Wiceprezes: Payyeł kantor, kier, 
szkoły yv Jaworzn.

Sekretarz: Rudoli Budnik, dytektoi 
szkoły' wydziałowej yv Cieszynie, 
Zast. sekretarza: Mgr Rudofl Branny, Si 
moradz — Dwór,

Skarbnik: łan Ofiok, dyrektor TOZ yv 
Cieszynie,

Zast. skarbnika: Rudoli llallar, bur­
mistrz miasta Cieszyna.

Członkowie: Ks. Poseł Jozel Berger, 
pastor yv Cieszynie, Cichy Paweł, nauczy­
ciel w Bystrzycy, Dzik Teodor, prof. gimn. 
yv Cieszynie, koltvn Jan, kieroyynik szko­
ły w Mniszlwie. Mgr Alei sander .lainro- 
zek, inspektor szkolny yv Cieszynie, K du­
ża Franciszek, sztygar yy Karwinie. Lipow'- 
czan Paweł, kierownik szkoły w l stronili, 
ks. prof. Karol Maultz yi labłonkoyy ie. 
Nikiel Antoni, prof. gimn. w Bielsku, Ol­
szak Feliks, dyrektor Hut w Trzym u Raj­
ski Józef, urzędnik fy Hahn w Noyvym 
'Boguminie, dr Schmidt Oskar, inspekloi 
szkoln, w' Bielsku, dr Leon Wolf, senator 
yve Frysztacie.

Zastępcy: Friedlowa Wanda, żona kier, 
szk. yv Pogyvizdoyyie, Kajzar Payyeł yv Mni- 
szlyyii Kufa Antoni, rolnik yy' Pielwałdzie, 

kie, biało-czerwone wstęgi. Za karawanem 
szły delegacje praskich stowarzyszeń i 
wiele kobiet. Olszański proboszcz, ks. Ka­
res, podarował grób i oddał polskie zwłoki 
czeskiej ziemi.

Już przed pogrzebem sformował się 
komitet dla postawienia nagrobku. Został 
postawiony na mogile w listopadzie t go: 
roku (1877), jako zbiorowy, beziníeresoyv- 
ny dar pośmiertny, wzięty pod opiekę 
gminy miasta Pragi.

W tvm stanie przetrwał lat 61 nic 
jedy ny W Czechosłowacji grób polskiego 
bojownika (wszak tylu ich tu zmarło w 
obozie internowanych i yv lyvierdzy S/.pil- 
bergu!) — ale może ze wszystkich najbar­
dziej bolesny.

Spoczęła yv tej mogile jakby cała, bez­
nadzieja 63 roku — a wieniec cierniowy, 
który yyidnieje na nagrobnym cokole, nie 
z kamii nia być się zdaje, ale z łez i kryyi 
całego pokolenia. Uwiły te kamienne li­
ście jakby główne etapy polskiej męki: 
tradycją rodzinną nakazana, .de yv gąszcze 
leśne schowana, nierówna walka z prze- 
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Máchej Karol sztygar yy' Suchej (.ornej, 
Piesko Leopold, dyrektor szkoły yy' Dzie­
dzicach, Mgr Gustaw Taraba yv Cieszynie, 
Teper Jerzy, Komisarz Rządoyyy yv Sibicy.

Prezydium: Prezes, sekretarz, skarbnik 
i ich zastępcy, urzędować będzie każdą 
środę od godz. 4 po południu yv biurze 
Macierzy Szkolnej yv »Polonii« yv Cieszy­
nie Zachodnim do yyrześnia br. We yyrze- 
śniu biuro zostanie przeniesione do bu­
ch uku Macierzy Szkolnej yv Cieszynie 
Wschodnim przy ulicy Stalmacha.

W skład Komisji Rewizyjnej wchodzą: 
przcyyodniczący — Józef Wilczek, komi­
sarz rządowy yv Boguminie Dworcu, se­
kretarz — Florian Krapel, naczelnik po­
czty w Cieszynie Zachodnim.

Członkowie Komisji Rewizyjnej: Ja­
nas Jan, kierownik TOZ we Frj szlacie, 
Jonszla Józef, dyrektor Banku Ilandloyve- 
go yy Cieszynie*,  Mirocha Jan yv Zarzeczu, 
Dyr. Popiołek Frydolin yy Cieszynie, Sa- 
bcla Jan, prof. gimn. kupieck. yv Cieszynie.

Sąd Jlonoroyyy: przewodniczący — Ja­
nusz Michalski, achvokat yv Cieszynie, zast. 
pt’zeyvodnicząccgo — Jerzy Kisiała, em. 
larosta yv Cieszynie.

Członkowie Sądu lilonoroivego: Buzek 
Karol, rolnik yv Końskiej Cieniała Jan, 
burmistrz yy Wędryni, dyr. Górniak Jan, 
yv Sibicy.

Przy Zarządzie (iłóyynym Macierzy 
Szkolnej będą pracowały następujące sek 
cje: ośyyiatoyya, szkolna, gospodarcza, bi­
bliotekarska, świetlicowa, imprezowa, mu­
zealna, sekcja teatrów ludoyvych i tealróyv 
kukiełkowych, sekcja księgarska i Domó 
Ludowych. Zorganizowanie tych sekcji 
poyvierzono Prezydium Zarządu Główne- 
go.

W dalszym zastanawiano się nad pro­
gramem pracy Macierzy Szkolnej na naj 
bliższy okres. Między innymi uchyyalono 
zorganizoyyać kursy języka polskiego i 
yydedzy o Polsce stopnia liii, następnie 
poyvszechnc wykłady uniwersyteckie, da­
lej w dniu 2(1 sierpnia urządzić Wielki 
Krajowy Festyn Macierzy Szkolnej Ziemi 
Cieszyńskiej yv Parku Á. Sikory w’ Cie­
szynie.

’ Stwierdzono, że liczba 16 000 członków’ 
Macierzy Szkolnej, jest jeszcze stanowczo 
za mała yv poroyvnaniu do liczby mieszkan- 
eóyy zamieszkujących teren Śląska Cie­
szyńskiego. Uchwalono poczynić starania 
yy' tym kierunku, aby' liczba członkoyy’ zna­
cznie się powiększyła.

Poruszano sprayvç odznaki Macieizy 
Szkolnej i nowych legilvmacvj ula wszy­
stkich członków, sprawy administracyjne 

mocą, X pawilon; niegojące się na kamien­
nej podłodze więzień rany, wściekłość Mu­
ra wiewów; pod kozacką nahajką pęd na 
Sybir; kopalnia w Irkucku; wraża służba 
yy szynelu rosyjskiego sołdala.

I ucieczka między obcych; tułaczka 
bez środków do życia, a nawet bez imie­
nia, z piętnem »dezertera«; areszt austria­
cki yy otoczeniu bezdomnych nędzaizy, 
podejrzany ch yyłóczęgów', zebranych ze- 
yysząd społecznych męlóyv.

I z lej atmosfery »niezłomnego księcia« 
yv ostáním skurczu męczeńskiego życia 
yyybicgające yveslchnienic: O j c z y z n o !

Lal tyle krążyło yy przestworzu, przez 
nikogo nie posłyszane dziś spada na ser­
ca yvasze. Schowajcie je yv »kościele pa­
miątek« i pomyślcie, ile jeszcze takich za­
pomnianych a milczących grobów’ polskich 
rozsypał los po szerokim śwjecie.

»Ročenka«.

Dział młodzieży

Przegląd polityczny

Kół, jak zaprowadzenie jednostajnego sy 
sternu ksiąg yve yvszystkich Kołach, spi» 
yvę noyyych pieczątek, druki®’ spraw <’Z 
daw’czych ilp.

Celem ułatyyienia pracy organizacyj 
nej uchwalono podzielić cały teren Sł.is • 
Cieszyńskiego na okręgi, podobnie jak . 
było na Śląsku Zachodnim pod zaboli» 
czeskim.

KARWINA. (Festyn Z. I». M. Ł.) Zwó­
zek Polskiej Młodzieży Ewangelickiej 
ło Karwina urządza yv niedzielę 9 lipca 
ogrodzie »Domu Polskiego« yv Jý31"11'1’ 
Festyn na który jak najserdeczniej zaPia 
Sza. Początek o godz. 2 (11). '1.,cC7:i*lCn. 
yy sali »Domu Polskiego odliędzie się z* 1, 
bayva loyvarzyska, na którą róyvniC' ‘■‘-1 
decznie zaprasza Komitet.

Czy i kiedy będzie yvojna? — 0,0 1’- 
lanie codzienne nas yvszystkich. ^eiiei"^ 
jące i podniecające umysły słabsze i z:,s *l 
niające nam yvszystkim widok na d.j 
przyszłość. Odpoyvieilzi na nie nie ma, ’ 
nikt, nayvel sam Hitler czy Mussolini, r 
yvni burzyciele pokoju — przewidzh‘c n*.  

-mogą, jak się potoczą wypadki polif. IK 
Czy z.ywcięży rozum albo też niepooain 
wane żądze i namiętności u tych, 
od yvielu lal wojnę prowokują, i'1 
opinia całego prawie cywilizowa'U^ 
śwuata potępia yvojnę, z oburzeniem « ( 
rażą odyvracając się od tych, którzy za P 
mocą lego szatańskiego instrumentu 1’^‘j 
gna zaspokoić sw'c krwiożercze żądzi- 
też, o ilebv yy' ogóle do yvojny dosz o, 
zn. o ilebv Pan Bóg pokarał N,einC/hI’ 
odbierając im rozum, co nie jest jtf. 
czone, przeciw burzycielom pokoju '*̂. l 
royvaliby broń wszyscy, którzy 
yy-idzą rękojmię normalnego roz.yvoju < * 
szych stosunkóyy a yyojnę yvszelką l’° 
piają jako yvylivór piekła i szatana. 
kajiny jeszcze chyyileczkę cierpliwi*  a 
że przecie yy' ostatniej chyvili znajdzm s 
wyjście z tych gąszczy czy dżungli- w '■ 
reśmy yvležli. Oto yv przekroju os: a 
wypadki i yvydarzenia na arenie poi*  > 
nej:

Polska: Stanoyvi ona dziś prze<hr ' 
przeciyv naporoyvi yyojującego kcl n’‘* p 
zmu, jak ongiś przez yvieki całe !>> ■>• 
niurzem od yvschodii. Cudzego nie c 
a sw’oje obronić potrafi i Imh ‘‘^'V 'ôec- 
świalu całemu. Wobec zamachu 
kiego na Gdańsk rząd polski zajął s • 
yvisko tak silne, że Hitler yv syv}< * z‘ (11_ 
dach zaborczych stanął na mai '"'pVj sil 
kcie i nie może ruszyć naprzód y £ 
Polski i stchórzył. Atoli rząd l'“ ■',rv -c 
patrzy przez palce na to. jak G‘ a» K 
wyzbraja. stając się powoli o^^iGjel;i 
równym, lecz przez swego przeus * 
min. Chodackiego yv («laiisku i'.'^iJe- 
syvej nocie pod adresem Senatu ‘ a .p 
go następujące żądania: 1) B<’7"oj. 
nielegalnie utworzonego jdiipuM1 
niczego yv Gdai.sku, 2) Zaprzestania 
tacji do Heimwchrv, 3) Ode - iJu
wrotem do Rzeszy niemieckiej m« 
wojennego, 4) Zastawienie ro >o Cyy.
kacyjnych i buiLiwy baraków, • Zież-V
nianie organizacji Obozu dla • y.
(Hitlerjugend), 6) Zlikwidowani ‘ £ 
nów br. ai i amunicji y -.toczni Sch ch^ 
Od spełnienia tych żądań rząi P“ .*  
leżnia dalsze swe kroki wobec «
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Co z tego wyniknie, nie wiadomo. Stano 
wisko Polski. znajduje tutaj silne popar­
cie i zapewnienie udzielenia pomocy ze 
strony mocarstw zachodnich Anglii i 
I*  rancji. Ciekawi ji steśiny, co na to odpo­
wie Rzesza niemiecka. Niemcom zrzedła 
mina.

Niemcy: Rząd Hitlera nie może przeł­
knąć gorzkiej piguły, jaką mu zgotowała 
Polska, kładąc tamę jego zaborczym za­
pędom. To też’» V iihrer« pitni się i wście­
ka w swej bezsilności, nie wiedząc, co po­
częć dalej Ma to' słabo silne. Bowiem 
Polska dziś już nie sama, lecz w sojuszu 
militarnym i. potężnymi państwami Za 
chodu, które raz po raz ostrzegają rząd 
niemiecki przed konsekwencjami w razie 
dalszego napom a może i zbrojnego wy­
stąpienia. Do lego Hitler nie jest zupołnie 
pewny solidarnego współdziałania Wło­
chów, nie mających celu, by się krwawi 
dla spra’- v, z której nie świtają im żadne 
materialne korzyści- Coś tam z tą »osią; 
Berrn Rzym nie zupełnie wr poi 'ądku, 
coś się tam psuje. W następstwie leg'» 
prasa nieifiecka trąbi na odwrót, zapew­
niając gorączkowa», że spowodu Gdańska 
nie przyjdzie do wojny. A zatem nie ma 
niowv o zdobyciu »Lebensraiimu a może 
nawet trzeba będzie oddać z powrotem to. 
co się nieprawnie przez gwałt zagarnęło. 
Pan von Pappen poje< Jmł do Moskwy, 
podobno w celu zawarcia traktatu . . . han­
dlowego, raczej, by się łasić, jak pies, któ­
remu grozi kij!

Protektorat: Na złodzieju czapka gore 
— Niemcy wT Protektoracie, a nawet w 
Sudetach w obaw'ie przyszłego rozwoju 
wypadków starają się o »poświadczenie 
lojalności u swych znajomych (,/echów 
Bardzo często zdarza się również, ze żoł­
nierze niemieccy, stacjonowani w garnizo­
nach protektoratu proszą ludność czeską, 
l»y w razie wojny oszczędzono ich, tłuma­
cząc się, że działa ją- pod przymusem. Do 
tych nastrojów przyczyniły się niewątpli­
wie zarządzenia władz niemieckich, które 
przygotowały' już obecni“ plan ewakuacji, 
ludności niemieckiej z miast czeskich w 
wypadku wojny. Nie jest tedy wykluczo­
ne, że w »razie czego« jeszcze Gzesi prze- 
jadą się porządnie po hitlerowcach, urzą­
dzając im na pożegnanie harakiri.

Anglia: Jest ona zdecydowana najzu­
pełniej dotrzymać Polsce słowa i ukrócić 
samoyyolę niepoprawnego napastnika. We­
dług doniesień prasy angiel kiej, Polska, 
Anglia i Francja złożą wspólne ostrzeżenie 
w Gdańsku. W rozmowach z Anglią o za­
warcie sojuszu zaczepno-odpornego Rosja 
sowiecka wysuwa nowe żądania, domaga­
jąc się podobno zapewnienia pomocy Pol­
ski i Turcji w obronie swych granic. W o- 
hec tego zniechęcony Paryż oświadcza, że 
obejdzie się bez sowieckiej pomocy. Chcą 
przy !» m ogniu bolszewicy upiec swą pie- 
czeń.

Włochy: Prasa włoska, nawet ta ofi­
cjalna, basuje mocno Niemcom, spodzie­
wając się, że i Włosi przy ewentualnej 
rozgrywce zdobędą nowy »Lebensraum«. 
Mają podobno widoki ich zdaniem w Ju­
gosławii, Grecji i Bułgarii zdobyć tę nową 
»przestrzeń życiową«. Istnieje leż zamiar 
przesiedlenia 215 lys. Ni< mców z połudn. 
Tyrolu w głąb Rzeszy. Propagandzie nie­
miecko-włoskiej na falach eteru przeciw­
stawia ją Anglicy i 1 rancuzi energiczną 
kontrakcję radiową. Np. Francuzi nadają 
swe komunikaty także w języku włoskim, 
hiszpańskim, serbskim i arabskim. Niemcy 
ostatnio przemawiają także wr języku ... 
polskim. Zwykła niemiecka perfidia.

« * ♦

»Ewangelicki Poseł Cieszy ski«

Wiadomości z Kościoła

CIESZYN. (Z kobierca ślubnego.) W 
kościele Jezusowym na Wyższej Bramie 
odbył się w uh. środę ślub ks. Emanuela 
Tlołki, prof. religii przy gimnazjum im. 
Osuchowskiego w Cieszynie Zachodnim z 
panną łlilcną Mołdrzykóycną, nauczyciel­
ką w (arszynie Wschodnim. Noyyożencom 
składamy serdeczne życzenia obfitości ła­
ski i błogosławieństwa Bożego na wspólną 
drogę życia.

W ewangelickim kościele w Cieszynie 
Zachodnim odbyt się w ubiegłą sobotę, 
dnia 1 łmca br. ślub Rudolla Morcinka, 
sekretarza sądowego w Cieszynie Wsch., 
z panną Heleną Romanówną, córką po 
śp. Pawle Romanie, gospodarzu w 1 rza- 
m wicach Dolin eh. Szczęść Boże na wspól­
nej drodze życia!

W sobotę dnia 8 lipca br. w eyyang. 
kościele w Cieszynie Zachodnim przy ul. 
Konopnick iej pobłogosławiony został . o 
godzinie 5 popol. związek małżeński mię­
dzy mgr. fil. Rudolfem Gawlasein, profe­
sorem gmin. w Cieszy nie Wschodnim i 
Marią Koziełówną, nauczycielką, córką po 
śp. \ndrzeju Koźle, prof. seinin. naucz, i 
żony Amalii z Tyrlików. Nowożeńcom 
rzucamy wit le kwiatów szczęścia i powo­
dzenia na wspólną ścieżkę życia.

USTROŃ. (Z konferencji księży.) Na 
porządku dziennym konferencji księży 
Diecezji śląskiej, zwołanej przez ks. sen. 
Pawła Nikodema do Ustronia w dniu 5 
lipca br., znalazło się szereg ważnych 
spraw, domagających się grui :>yvneg-> 
omówienia i przedyskutowania. M. i. ks. 
sen. Nikodem przedmiotem obrad uczy­
nił jednolite prowadzenie metryk w związ­
ku z ostatnim okólnikiem w lej sprawie, 
udzielając prowadzącym imtiyki cennych 
wśkazówek. Sporo czasu poświęcono ró­
wnież przygotowaniu materiału do nowe­
go kalendarza na r. 1940. Zasięg nowego 
kalendarza ma obejmować całe Woje­
wództwo śląskie czy może nawet teren 
całego Kościoła ew. a. w. Projektowana 
ilość egzemplarzy 10 tysięcy może jeszcze 
przekroczyć tę cyfrę. Jest najlepsza spo­
sobność, by piękne twory ducha naszych 
pisarzy, poetów' ilp. znalazły się w naszym 
kalendarzu. Dlatego zapraszamy do współ­
pracy. Prace przesyłać należy na ręce ks. 
sen. Nikodema do Ustronia.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Spór o ukJad zbiorowy dla 

urzędników przemysłu górniczego zlikwi­
dowany.) Długotrwałe pertraktacje pomię­
dzy zyyią/kami zawodowymi a przedsta- 
wiciclaini przemysłu w sprawie zawal cia 
układu zbiorowego dla pracowników inny- 
słowych przemysłu górniczego na Śląsku 
Cieszyńskim zakończyło orzeczenie arbi­
trażowe okręgowego inspekt, pracy z Ka­
towic inż. Maskego. Orzeczenie to załatwia 
sporne punkty układu, co do których ro­
kujące strony nie mogły się porozumieć. 
Przedmiotem arbitrażu były: tabela płac, 
dodatek mieszkaniowy oraz sprawa wyna­
grodzenia za 26 nadgodzin kwartalnie 
przepracowanych przez urzędników tech­
nicznych. W tabeli płac wzięło za podsla 
wę podział na grupy, które z kolei oodzie- 
lono na 5 stopni. Płace są na ogół niższe 
o około 6°/o, aniżeli na Górnym Śląsku. 
W ysokość nii uzgodnionego dodatku mie­
szkaniowego dla żonatych zaszeregowa­
nych od stopnia 2 do 5 wynosi od 46 do 
61 zł, a dla kawalerów stopnia 5 — 39 zł.

Sprawę wynagrodzenia za 26 nadgo- 
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dżin dla pracowników technicznych za­
łatwił arbitraż według obowiązującej u- 
slawy. Za podstawę do wydania orzecze­
nia wzięto kompromis między warunkami 
pracy i płacy w przemyśW na Śląsku Gór­
nym a stosunkami panującymi w zaol- 
ziaiisi'.ich zakłąoach przemysłowych. U- 
przednie kilkumiesięczne pertraktacje po­
między przedstawicielami pizeinyslu i 
związków zawodowych uzgodniły całko­
wicie część idealną układu i tabelę zasze­
regowali. Część idealna jest korzy tniej- 
sza, aniżeli w przemyśle górnośląskim. Za­
pewnia bowiem wyższe świadczenia w 
naturze i daje lepsze warunki pracy. Ta­
bela zaszeregowali zbliżona jest do górno­
śląskiej, z tym jednak, że uwzględnia od 
mii nne warunki lokalne polegające pizc- 
de wszystkim na tym, że zakłady zaolziań- 
skic są na ogół mniejsze i nie przewidują 
takiej samej ilości grup pracowniczych, co 
na Śląsku Górnym. Według orzeczenia 
inspektora pracy układ obowiązuje wstecz 
od 1 lutego br. Różnica yv uposażeniach 
pracowników, którzy dotychczas otrzymy­
wali zaliczki, yyinna być wyrównana w 3 
ratach miesięcznych licząc od dnia wej­
ścia w życie orzeczenia arbitrażowego, l. j 
od 28 czerwca br. Orzeczenie normuje o- 
slalecznie warunki pracy i płacy pracoyy- 
ników umysłowych w górnictwie, którzy 
otrzymvwali dotychczas na ogół groszowe 
zaliczki.

G1ESZYN. (Odwołanie Walnego Zgro­
madzenia.) W »Ewang. Pośle Ciesz.« z 
dnia 1 lipca 1939 Nr 27 ogłoszone Walne 
Zgromadzenie Spółdz. Banku Ewrang. z 
odpow. nieogr. w’ likwidacji w Cieszynie 
na poniedziałek 10 lipca br. na godz. 10, 
które jednak się nie odbędz z przy­
czyn od nas niezależnych. Now'y ter­
min tego Walnego Zgromadzenia yvraz z 
porządkiem obrad zostanie ogłoszony.

CIESZYN. (Nie wolno dzieci wozić na 
motocyklach.) Ministerstwo Spraw Wewn. 
wydało ostatnio rozpozrądzenie, yv któ­
rym zaznaczono, że wożenie dzieci yv tych 
yyarunkach odbija się ujemnie na ich deli­
katnym organizmie oraz utrudnia zacho- 
yvanie róyvnoyvagi pasażerów i kieroyycy, 
krępując w szczególności swobodę ruchu 
lego ostatnii-go. Rozporządzenie poleca or­
ganom Policp Pańslwoyyej, by motocy­
klistów, naruszających odnośne przepisy, 
pociągały7 do odpoyviedzialności.

CIESZYN ZACHODNI. (Wyjaśnienie.) 
W ub. numerze naszego jiism.i w artykule 
p. t. »Nie miłe relleksje pozjazdowe Toyv. 
lohl znalazła się nieścisła informacja 
odnośnie do ewang. nabożeństwa, którą 
chcemy sprostoyvaé. Podano tam, że nie 
poczyniono krokóyv w7 ewang. Urzędzie 
paraf. yv Katowicach w7 celach urządzenia 
ewang. nabożeństwa zjazdowego. Styvier 
dzamy zgodnie z prawdą, że pani prezeska 
A. Ručka poczyniła starania, by lakie na- 
bożcńslwo się odbyło. Jej też mamy do 
zayvdziçczenia, że eyyang. członkinie loyv. 
Polek yv nabożeństwie tym udział wziąć 
mogły. Jeżeli nabožeiislyva tego nieuwi- 
doczniono yv programach, na kartach 
uczestnictwa i w7 komunikatach zjazdo­
wych, choc o to czynione były starania, 
yyinę lego ponosi yyyłącznie prezydium 
Zjazdu Rzecz prosta, że tego rodzaju zlek­
ceważenie ewang. nabożeństwa yyywołało 
yy.śród eyvang. uczestniczek Zjazdu co naj­
mniej zdumienie i zupełnie usprawiedli­
wiony żal pod adresem (■!. Zarządu 1 oyv. 
Polek.

CIESZYN ZACHODNI. (Z wystawy 
prac arl. malarzy i rzeźbiarzy zaolz.) \cz 
kol wiek dzieła s/luki naszych zaolziań- 
skich malarzy i rzeźbiarzy, których wy­



Strona 6. »Ewangelicki Poseł Cieszyński« Nr. 28.

stawa odbyła się w dniach od 7—20 czerw­
ca br. w dużej sali Palonii, wróciły już 
pod dach swych twórców lub też częścio­
wo zostały zakupione i udały się w po­
dróż dalszą do swych nabywców, warto 
jednakże poświęcić wystawie tej jeszcze 
garść uwag. Stwierdzić chcemy, że wysta­
wa, obejmująca przeszło 200 eksponatów, 
wzbudziła zainteresowanie w szerokich 
kołach społeczeństwa śląskiego oraz licz­
nych uczestników wycieczek z Polski, 
zwiedzających Zaolzie. Wystawiali mala­
rze i rzeźbiarze: prof. Gustaw Fierla, Hen­
ryk Nitra, Władysław Pasz, Karol Piegza, 
Franciszek Świder i Jerzy Troinbik. Wy­
stawa pozwoliła stwierdzić, że odzyskane 
Zaolzie wniosło na łono Ojczyzny znaczne 
wiano artystyczne i szereg artystycznych 
talentów. Niestety czasy niewoli oraz brak 
materialnych środków dla odbycia grun- 
lowniejszych studiów za granic:) nie po­
zwalały naszym talentom zaolziańskim 
odnaleść swą drogę i rozwinąć się we wła­
ściwym kiyrunku. Wszyscy oni rozpinaj:) 
swe skrzydła i wzlatuj:) w swych pory­
wach i natchnieniach artystycznych zna­
cznie wysoko, niestety nie wspinaj:) się na 
wyżyny prawdziwego artyzmu, niektórzy 
lataj:) zgoła za nisko. Atoli jest niedobrze, 
jgdy słabsze talenty spotyka zbyt surowa 
krytyka publiczna, podcinająca im zupeł­
nie skrzydła i zniechęcająca do dalszej 
pracy nad sobą. Dyletanci są wszędzie, 
lecz ut désuni vires, (amen est laudanda 
volunfas. Nie każdego muza jednakowo 
całuje! Trzeba pomyśleć o tym, by nasze 
talenty zaolziańskie nie zmarnowały się 
przez suchotniczy żywot wskutek braku 
•środków, ale znalazły większe poparcie u 
społeczeństwa, więcej jeszcze ze strony 
czynników oficjalnych. A więc malujcie i 
rzeźbcie dalej!

CIESZYN ZACHODNI. (Potężna mani­
festacja Obozu Zjednoczenia Narodowego.) 
Ub. niedzieli plac min. Becka w Cieszynie 
Zachodnim zapełnił się tysiącznymi tłu­
mami członków Obozu Zjedn. Naród, ze 
Śląska Zaolziańskiego, którzy przybyli na 
Zjazd, by okazać gotowość poniesienia 
wszelkich ofiar dla dobra Ojczyzny i za­
manifestować wierność dla swego sztan­
daru. Po zagajeniu Zjazdu przez szefa 

OZN-u zaolziańskiego. prezesa Jarosława 
Waleczkę, potężne przemówienie wygłosił 
szef sztabu OZN płk. Wenda z Warszawy. 
Dalsze przemówienia wygłosili starosta 
cieszyński Plaekowski i sekretarz okręgo­
wy Kandora z Katowic, po czym odnośną 
rezolucję odczytał poseł ks. pastor J. Ber­
ger. Po odśpiewaniu Hymnu naród, i »Ro­
ty« uformował się ppchód, który ulicami 
miasta ruszył do parku Sikory na feshn. 
Zjazd oddziałów ozonowskich ze wszyst­
kich stron Śląska Zaolziańskiego w licz­
bie około 10.000 członków wykazał po­
tężną, sprężystą i zwartą organizację () 
bozu, przejętego na wskroś duchem pa­
triotyzmu i golowego do największych o- 
fiar i poświęceń dla bezpieczeństwa kraju 
i dobra Państwa. Zasługa to niewątpliwa 
szefa tego Obozu, prezesa Wałeczki, i je 
go wytężonej, wielomiesięcznej pracy w 
celu zorganizowania i zrzeszenia całego 
polskiego społeczeństwa na Zaolziu pod 
jednym sztandarem.

DROGOMYŚL. (Świętu Morza.) Trady­
cyjnie od kilku lal obchodzimy w święto 
Piotra i Pawła »Święto Morza«, ] tego ro­
ku z Placu Wolności wyruszył pochód nad 
Wisłę, gdzie wypełniono program obcho­
dowy. Przemówienie wygłosił p. naucz. J. 
Chmiel, kilka pieśni odśpiewało Koło Z. P. 
M. E. deklamacje wykonali pp. M. Wa- 
nianka, Slrządalanka i p. Gabryś P. Po 
oliejahiej części nastąpiła zabawa towa­

rzyska, z której dochód przeznaczono na 
FOM. Prócz tego m. Koło Z. P. M. E. prze- 
przeprowadziło zbiórkę na powyższy cel. 
Należy się podziękowanie kwestującym: 
pp. Cymorównej, Urbasiównej oraz pp. 
Rańdowi J., Kotasowi J., Gabrysiowi G., 
Waniowi Karolowi, którzy w kweście i na 
listy ofiar nr 018568 i Ó18568 zebrali zł 
52.13. W sumie na FOM przesłano zł 75.13. 
Uroczystość zorganizował komitet między- 
organizacyjny. Była ona miłą, ale była by 

■efektowniejszą, gdyby starsze społeczeń­
stwo, a zwłaszcza umundurowane organi­
zacje (Zw. Rez. i Ochot. Straż Poż.) wzię­
ły w niej czynny udział.

DROGOMYŚL. (Panu X w odpowiedzi.) 
Rzecz niestety słaba, nie nadaje się do 
druku. Szczegółowe recenzje w liście. Ma­
nuskrypt zwracamy.

KATOWICE. (Czasowe zawieszenie na­
bożeństw niemieckich w kościele katol.) 
Wobec powtarzających się w kościołach 
katol. na Śląsku demonstracyj i gorszą­
cych awantur w czasie odprawiania nie- 
Inieckich nabożeństw, wywoływanych w 
dużym stopniu przez żywioły hitlerow­
skie, biskup śląski ks. Adamski zawiesił 
czasowo niemieckie nabożeństwa do chwi­
li uspokojenia się umysłów i namiętności. 
W kościołach katol. w Cieszynie i Bielsku 
nabożeństwa dla niemieckich parafian o- 
granicza ją się do cichej mszy bez śpiewu 
i kazania.

KATOWICE. (Ze Śl. Izby Rolniczej.) 
Pan Wojewoda śląski dr Grażyński powo­
łał z Zaolzia jako radców Śląskiej Izby 
Rolniczej Józefa Pawlicę z Ropicy, pre­
zesa Tow. Rolniczego, Alojzego Dudę, go­
spodarza w Cierlicku i Gallnara, gospo­
darza z Łąk. Prezes Józef Pawlica powo­
łany został ponad to do Zarządu Śląskiej 
Izby Rolniczej.

KRAKOW. (Już w XVI w. bandera pol­
ska powiewała na morzu Czarnym i Śród­
ziemnym.) Nie tylko Bałtyk widział na 
szą banderę w okresie przedrozbiorowym. 
Przecież i morze Czarne było szlakiem, po 
którym pływały polskie okręty. Nie ogra­
niczały się one do służby przybrzeżnej. 
Przebywały nieraz Dardanele, zawijały do 
odległej Marsylii. O tym słusznie przypo­
mina p. Witold Hubert w czasopiśmie 
»Broń i Barwa , biuletynie Slow. Przyja­
ciół Muzeum Wojska. Trzeba pamiętać, 
iż kresy południowo-wschodnie Rzeczypo­
spolitej również posiadały dostęp do mo­
rza. Nasz dostęp do morza Czarnego był 
zawarowany w traktacie Stefana Batore­
go z r. 1577, zawartym z sułtanem Mura- 
dem III w Konstantynopolu. Polskie stat­
ki miały dostęp drogą wodną przez Dniestr 
aż. do portu w Akermanie, gdzie znajdo­
wały się składy dla polskich towarów. Je­
szcze za Stanisława Augusta wzmagający 
się rozwój życia gospodarczego kraju, 
przy jednoczesnych szykanach ze strony 
Prusaków »na spławie wiślanym« — spra­
wia, że starano się o rozszerzenie tego do­
stępu do morza przez uruchomienie jak 
najliczniejszych okrętów, które miały 
przez morze Czarne, Marmara, Egejskie i 
Śródziemne dowozić zboże polskie do Eu­
ropy Zachodniej, stałej odbiorczym pro­
duktów rolnych Rzplitej W r. 1782 zało­
żono pod egidą króla a przy współudziale 
prymasa ks. Michała Poniatowskiego i 
kanclerza ks. Okęckiego towarzystwo ak­
cyjne p. n. »Polska Handlów Wschodnich 
Kompania ■ z siedzibą w rosyjskim porcie 
Chersonii. Statki kursowały, rzecz prosta, 
pod polską banderą. Tabor składał się z 
5 jednostek: »Jampol«, »Podole«, »Polska 
»Święty Prot- i »Ukraina«. Na czele to­
warzystwa stanął Prot Potocki. Dowóz to­

warów odbywał się bądź Dniestrem do 
Akernianu, a stąd do Chersonii, bądź dro­
gą lądową przez stepy t. zw. »mażami czu- 
mackimi czyli dwu i czterokonnymi za­
przęgami. Trasa polskich statków prowa­
dziła aż do francuskiej Marsylii. Nierzad­
ko zapuszczały się one na Atlantyk do za­
toki Biskaryjskiej. Polskie statki zawijały 
leź do egipsko-tureckicj Aleksandrii, jed­
nego z większych portów Lcwantu. Drugi 
rozbiór Polski spowodował całkowite za­
łamanie się życia gospodarczego kraju, 
pociągając bankructwo wszystkich niemal 
banków i przedsiębiorstw handlowo-przę- 
mysłowych. leniu losowi uległa też »Pol­
ska Handlów Wschodnich Kompania“- 
Ówczesna handlowa bandera polska przed­
stawiała Orła białego bez korony w czer­
wonym polu. (I. K. C.)

LIPINY ŚLĄSKIE. (Wyrok na ks. Krol- 
lika.) Ks. wikary kat. Krollik w Lipinach 
Śląskich, o którym donosiliśmy że spo- 
liczkował w czasie niemieckiego nabożeń­
stwa w kościele kilku Polaków, którzy 
zaintonowali hymn państwowy, skazany 
został na 6 miesięcy więzienia.

LODŽ. (Zawieszenie hitlerowskiego or­
ganu.) Tygodnik hitlerowski w Łodzi, 
»Der deutsche Weg«, którego wydawcą 
jest niejaki Wolf, przestał wychodzić, tłu­
macząc się w odezwie, że wobec szyka­
nowania go przez władze polskie zmuszo­
ny jest zawiesić swe wydawnictwo.

WILNO. (Nowa ciężka choroba ks. 
metropolity wileńskiego.) Prasa wileńska 
donosi, że arcybiskup metropolita wileń­
ski Jabłrzykowski zachorował na kamicę 
nerkową. W pałacu arcybiskupim poczy­
niono przygotowania do operacji, którą 
przeprowadzić ma prof. uniw. wileńskiego 
dr Kornel Michejda przy udziale chirur­
gów, wezwanych telefonicznie z Krakowa 
i Lwowa. Jeden z nich przybędzie koleją, 
a drugi samolotem. »Już przed szeregiem 
lal, gdy arcybiskup Jabłrzykowski ciężko 
zachorował, udało się prof. Kornelowi Mi­
chejdzie, uchodzącemu za jednego z naj­
lepszych chirurgów polskich przeprowa­
dzić szczęśliwie operację i uratować życie 
jednego z najwybitniejszych dostojników 
katol. kościoła. Prof. K. Michejda jest sy­
nem śp. pastora ks. Karola .Michejdy z 
Bystrzycy.

Dział informacyjny
CIESZYN ZACHODNI. (Z Ubczpieczal- 

ni Społecznej — komunikat.) W związku 
z objęciem przez p. dra Abdona Paszkie­
wicza stanowiska lekarza rejonowego w 
Ubezpieczalni Społecznej w Cieszynie Za­
chodnim ustalono następujące godzin} 
przyjęć: p. dr Abdon Paszkiewicz przej­
muje od godziny 8 do 10; p. dr Bernard 
Grulewski przyjmuje od godziny 10 '1° 1 — 
'Po godzinach ordynacyjnych w wypad­
kach nagłych wyżej wymienieni lekarze 
przyjmują we własnych gabinetach P*y-  
walnych: p. dr Paszkiewicz w Cieszynie 
Wsch., ul. Stalmacha 18, lei. 11 —75: p- dr 
Grulewski w Cieszynie Zach., ul. Poprzecz­
na 3.

CIESZYN. (Z Federacji Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny.) W dniu 27 czerwca 
br. odbyło się w Cieszynie zebranie orga­
nizacyjne komisarycznego Zarządu na ob­
szar powiatów Cieszyńskiego i Fryszta' 
kiego, mianowanego przez Zarząd 
wódzki Federacji Polskich Związków I 
brońców Ojczyzny, przy współudziale de­
legata Zarządu Głównego p. adw. Jerzego 
Wronckiego. Zarząd ukonstytuował sdJ 
następująco: Przewodniczący: Dyr. XX SP° 
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»ego biura Firla Jan, I zastępca przewodn. 
ppłk. insp. straży gran. Slęczka ‘Franci­
szek. II zastępca przewodn. kierownik 
M >dz. Lbezp. Społ. Puzoń Emil, sekretarz 
ki« row nik Biura Dyr. L. P. Karwacki St. 
zastępca sekretarza: Prokurent Wspólne­
go Biura kpi. rez. Zygadłowicz Gustaw, 
skarbnik: Urzędnik Akcyz i Monop. Cy- 
rzyk Józef, Prot'. Wyższej Szkoły Gosp. 
A lejsk. dr Golachowski Józef, Poseł na 
Sejm Śląski mjr Płonka Józef.

CIESZYN ZACH. (»Informator« gospo­
darczy Nr 4 na lipiec.) Wychodzący w Cie­
szynie Zachodnim miesięcznik w spra­
wach gospodarczych w »wej służbie inlor- 
•nac\ jne j poda je w Nrze 4 (na lipiec) 
prócz niezbędnych wiadomości dla kup­
ców, przemysłowców i rzemieślników, 
również ważne wiadomości dla rolników 
jak: idgi taryfowo-kolejowe dla płodów 
rolnvch, egzekucja podatkowa w gospo­
darstwach rolnych itp. Na uwagę zasługuje 
artykuł odnoszący się do spłat zobowiązań 
cze.kich instytucji bankowych i kredyto­
wych oraz różnych czeskich kas oszczęd­
ności. »INFORMATOR« Nr 4 zawiera wy­
kaz około 200 gospodarczych aktów usta­
wodawczych, z którymi prowadzący ja­
kiekolwiek przedsiębiorstwa, powinien się 
zaznajomić.

WYNIK ZBIÓRKI NA FOM w dniu 2 VII.
Do puszek zebrali: nm Szymańsk'-Me­

dyński zł 106.50, Bergerowa Sarnowski zł 
77.45, Kozielewska-Gryga-Żychowski zł 
68.36. Zuberek zł 68 28. Maciążanka - Pa- 
wliczek 68.19, Gza jska-Klinger 68.10, re­
szta puszek od zł 40.— do zł 10.—, w ca­
łości zbiórka przyniosła 1.334.49 zł. Z roz- 
sprzedaży znaczków zarządzonej wśród 
młodzieży szkolnej wpłynęło dotąd na ten 
cel zł 575.60 razem 1 910.09 zł. Wszystkim 
Paniom i Panom, którzy swą chętną, o- 
fiarną i owocną pracą przyczynili się do 
tak wspaniałego wyniku zbiórki Zarząd 
FOM składa jak najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Na specjalną wdzięczność i uzna­
nie zasługują Koła robotnicze L. M. K. i 
Młodzież szkół powszechnych i średnich.

Do Obywateli miasta Cieszyna !
Powiatowy i Miejski Komitet Funduszu 

Obrony Narodowej w Cieszynie przepro­
wadzi wśród społeczeństwa w dniach od 
10 do 16 lipca br

ZBIÓRKĘ ZŁOMU.
Zbiórce podlegają następujące gatunki 

łomu: miedź, mosiądz, cyna, cynk, ołów 
oraz żelazo i blacha wszelkiego rodzaju.

Ponadto: puszki blaszane i naczynia 
kuchenne metalowe, jak wiadra, miedni 
ce, dzbank emaliowane.

Miej* 1 ki Komitet FON w Cic zynie 
zwraca się z gorącą prośbą do wszystkich 
Obywateli, by przeglądnęli wszystkie 
miejsca, w których gromadzą różne od­
padki, a w razie znalezienia wyżej wyli­
czone rodzaje żelaza, czy metali itp. zło­
żyli na jedno miejsce, które wskaże wła­
ściciel budynku.

PRAGA. (Zmiana warty na Hradczy- 
nie.) Z Pragi dochodzi do nas drogą prasy 
niemieckiej sensacyjna wiadomość o zmia­
nie warty na llradczynie. Podobno od­
działy S. S„ stanowiące osobistą gwardię 
protektora v. Neurata. są tak wyczerpane
i zdemoralizowane wrogim nastawieniem 
czeskiej ludności, iż władze postanowiły 
odwołać te oddziały do Rzeszy i zastąpić 
je nowymi. W ogóle nastroje wprost wro­
gie, sabotaże, czyhające niebezpieczeń­

W dniach od 10 do 16 lipca br. w go­
dzinach od 16 do 20 gminni i sezonowi 
robotnicy miasta Cieszyna dobrowolnie w 
godzinach pozasłużbowych dokonają od­
bioru nagromadzonego w poszczególnych 
domach materiału i odwiozą na miejsce 
przeznaczone.

Podpisany Komitet zwraca się do wszy­
stkich Obywateli, by w zrozumieniu wyż­
szych celów ukazali jak największą pomoc 
1*  idezas zbiórki.

Zbiórka różnych gatunków metali i że­
laza ma pierwszorzędne znaczenie dla oh 
fuimości Państwa.

Każdy najmniejszy kawałek żelaza, 

czy metalu, leżący nieużytecznie na po­
dwórzu w sumie, przyniesie niezmierną 
korzyść Państwu, bo umożliwi zaoszczę­
dzenie dewiz na zakup surowca za grani­
cą.

Komitet FON prosi młodzież szkolną, 
robotników', wszystkich lokatorów' i sub­
lokatorów' i właścicieli domów' do energi­
cznego i skutecznego poparcia akcji zbie­
rania łomu.

DARY NA MACIERZ SZKOLNĄ.
WPan Dyr. Jan Górniak w Sibicy zł 

20, z okazji ślubu p. dra Buzka z p. Ofio- 
kówną, WPan dr Erwin Griilibaum, adwo­
kat w Cieszynie Zachodnim, zamiast wień­
ca na trumnę śp. Tadeusza Regera zł 25, 
WPan dr Buzek i p. Ofiokówna w Koń­
skiej zł 50, Kurier Warszawski w Warsza­
wie zł 230, WPani 1 klena Staszkówna w 
Lyżbicach z okazji swego ślubu zł 20, 
WPan Karol Kajfosz zł 5, WPan Ludwik 
Pawlik, em. nauczyciel w Cieszynie Zach, 
zł 2, PWK w Cieszynie Zach, zł 5, WPan 
Dyr. Gabriel Ogrocki wre Frysztacie zł 10, 
Goście na weselu pp. Folwarczna Rakus 
w Szumbarku zł 33.40, WPani Zychlewi- 
czowa w Cieszynie Wsch. w rocznicę zgo­
nu męża śp. Zychlewicza zł 10, V. Pan 
Tolasz, kier. szk. w Końskiej zł 2, WPan 
Moroń, skład piwa wr Cieszynie Zach, zł 
10, WPani Zofia Wojnarówna w Żukowic 
Górnym zł 4, WPan Robert Buchta w Dą­
browie zł 4.40, WPan Sikora w Cieszynie 
Zach, zł 10, WPan Starosta Plackowski w 
(Jes/Miie zł 100, Rodzina Riegierów w 
Krakowde zamiast kwiatów na trumnę śp. 
Prof. Jerzego Buzka z Węg. Górki zł 30, 
Zarząd Okręgowy TNSW w Katowicach 
zł 100, WPan Leon Kupecki, właśc. firmy 
handl, w Warszawie zł 2.50, WPAn Dyr. 
Roman Dyba w Cieszynie Zach, zł 20, 
Cieńciałowie w Cieszynie Zach, zamiast 
wieńca na trumnę śp. Mani Rubinowej zł 
10. Wszystkim PT. łaskawym Ofiarodaw­
com Zarząd Główny Macierzy Szkolnej 
na Zaolziu jak najserdeczniejsze dziękuje 
staropolskim "Bóg zapiać«.

Wiadomości ze świata 

stwa itp., spowodowały, że pretorianie z 
pod znaku trupiej głowy Himmlera, zapa­
dają na rozstrój nerwowy. Nie mogą już 
oni dłużej wytrzymać w atmosferze cze­
skiej »przyjaźni«.

LIVERPOOL. (Wdowa, która nigdy nic 
widziała swego męża.) Przed paroma dnia­
mi do Liverpoolu przybyła Chinka mrs. 
Wong Chin. Odbyła ona podróż na prze­
strzeni 9090 mil, aby dostać się do swego 
męża, z którym, według zwyczaju chiń­
skiego zawarła ślub na odległość. Bezpo­
średnio po przybyciu do Liverpoolu mło­
da Chinka, która nigdy dotąd nie wi<Iziała 
swego męża, dowiedziała się, że. . . zosta 
ła wdowrą. Mąż jej zinarł, gdy znajdowała 
się w drodze na morzu. Krewni zmarłego 
zaopiekowali się młodą wdową chińską.

LONDYN. (Osobliwe eksperymenty z 
umysłowo chorymi.) Rozmaici uczeni wy­
rażają przekonanie, że ludzie umysłowo 
chorzy mogą dokonać pewnych wybitnych 
»wyczynów««. Dla udowodnienia tej teorii 
zorganizowali niedawuio Anglicy w Green­
wich konkurs muzyczny, w’ którym miało 
wziąć udział 18 zdrowych i 18 obłąkanych. 
Wynik konkursu był istotnie zdumiewa­
jący. Bo oto z pośród chorych 12 otrzy­
mało notę »dobrze«, a spośród zdrowych 
dwom tylko dano kwalifikacje »dość dob­
rze«. Jury lego osobliwego konkursu skła­
dało się ze samych zdrowych. W Bilbao 
urządzono na odmianę mecz piłki no: nej 
pomiędzy normalną załogą a umysłowo 
chorymi. W meczu hm chorzy zwyciężyli 
w stosunku J : 2.

Wesojy kącik

Ani tak, ani tak!
Do chłopa, który siedząc na przypiec­

ku, peka z fajki, przesyconej silnym (!) 
sokiem i cyka raz po raz przez zęby, przy 
chodzi jego sąsiad i powitawszy się z nim, 
rozpoczyna taką oto rozmowę:

— Powiedzcie mi, kochany sąsiedzie, 
nie miejcie mi za złe, że się was pytam: 
Czy mam dać tę moją Jewrkę za Jurka, 
albo też nie?

Na to chłop z przypiecka po dłuższym 
namyśle:

— Nie powiem wam ani tak, ani tak. 
Bo gdybym wam powiedział tak albo tak, 
to sobie możecie pomyśleć tak albo tak; 
lecz jeżeli wam nie rzeknę ani tak, ani tak, 
to sobie leż nie pomyślicie ani tak, ani tak

* * *

PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim tym, którzy pośpieszyli nam z wyrazami współczucia i żalu 
z powodu zgonu naszej drogiej matki, żony, siostry, teściowej i babki

s. p- Anny z Sabelów Buzkowej
żony Tadeusza Buzka, gospodarza w Pastwiskach pod Cieszynem, 

składamy serdeczne podziękowanie. W szczególności serdecznie dziękujemy 
wielebnemu Duchowieństwu!, ks. sen. K. Kuliszowi i ks. prol. Andrzejowi Buz­
kowi za krzepiące słowa pociechy, wypowiedziane przed domem żałoby, w ko­
ściele i na cmentarzu oraz też wszystkim innym, którzy wzięli udział w obrzę­
dzie pogrzebowym, oddając naszej drogiej Zmarłej ostatnią usługę--serdeczne 
Bóg zapłać!

Pastwiska w li peu 1939 r.
W SMUTKI’ POGRĄŻONA RODZINA.
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Bobry towar 2a niską cenę — to i taszh zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskię, 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, firany, artykuły 
sporlcwe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Tanie źródło w Domu Towarowym

JÓZEF HUTTA Cieszyn Wschodni*  Róg Legionów — Stary Targ 14, Tel. 1238

I8A« GOSPODARSTWA
KRAJOWE
podoje do wiadomości, ie w czerwcu 1939 r. otworzył 

Oddział w Cieszynie 
przy ulicy Inż. Eug. Kwiatkowskiego 19 (Plac płk. Becka) Tel. 17-28 
Adres telegraficzny: „Krajobank-Cieszyn“ Konto w P. K. O. Nr. 311.050

Oddział załatwia wszelkie operacje bankowe a w szczególności: 
przyjmuje wszelkiego rodzaju wkłady na lokaty terminowe, prowadzi rachunki czekowe (bieżąco)*  
udziela kredytów krótkoterminowych, wykonuje zlecenia płatnicze krajowe i zagraniczne, załatwia 
akredytywy gotówkowe i towarowe, inkaso weksli i dokumentów, przeprowadza komisowe kupno 
I sprzedaż papierów wartościowych, skupuje i sprzedaje waluty i dewizy, przyjmuje depozyty na 
przechowanie, opłaca kupony i wylosowane papiery emisji B. G. K. oràï pożyczek państwowych.

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA

HOTEL »POLONIA«
W CIESZYNIE ZACH, vis à vis dworca kolejowego

Pokoje hotelowe z gorącą i zimną wodą, centralnym 
ogrzewaniem d W restauracji znakomita kuchnia, w ka­
wiarni codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej 
kapeli ♦ W niedziele i święta w dużej sali reprezf ntacyjnej 
o 5 godz. pop. herbata przy koncercie ♦ Naturalne wina 
krajowe i zagraniczne,dobrze temp, piwa, ceny niskie.

Wszelkie druki, afisze, papiery ła­
mowe, zaproszenia, reklamy, książ­
ki i broszury wykonuje szybko / tanio

CIESZYN ZACHODNI Tel. 17-68 
przy ulicy Ing. Eug. Kwiatkowskiego 
(obok dawnego rynku)

Istebna w czerwcu 1939 r

Drukarnia »0LZA« Cieszyn Z

PODZIĘKOWANIE.
przybycie na pogrzeb oraz nadesłanie wieńców i wyrazów współczucia uczcili pamięć na-Wszystkim, którzy przez

szego najdroższego męża, ojca, brata i dziadka

ś. p. Rudolfa Szotkowskiego,
mi. kier, szkoły,

oraz tvm, którzv w czasie choroby otaczali go opieką, składamy tą drogą serdeczne podziękowanie. W szczególności 
dziękujemu Przewielebnemu ks. Prałatowi Grimowi i ks. Wikaremu za słowa pociechy nad trumną, drowi Raszykowi, 
drowi Kubiszowi, drowi Nowakowi i drowi Pithardowi za opiekę lekarską, Ogniska Nauczycielskiemu w Istebnej z Prc 
zesem Ga jdij na czele*  za wieniec i pożegnanie nad grobem, chórowi »Echo« z Wisły z dyrygentem p. *L  Diozieni z« 
upiększenie pogrzebu. Szkole Powszechnej w Istebnej - Zaolziu, Kółku Rolniczemu w Istebnej - Zaolziu, Macierzy Szkom j 
w Istebnej - Zaolzie, Towarzystwu Rolniczemu z Cieszyna, Gminie Mnisztwo, Młodzieży Ewangelickiej z Koiuakov^, 
posłowi tirowi J. Kotasowi, burmistrzowi Haliarowi, organizacjom i instytucjom i wszystkim tym, którzy wzięli udz < 
w pogrzebie, serdeczne »Róg zapłać«! . t JL11WAW SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA.

Wydawca Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz.
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Cieszyn, dnia 15 lipca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
■1 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Drzewo zielone czy plewa ?
»Albowiem będzie jak drzewo nad stru­

mieniem wód wsadzone, które owoc swój 
wydoje czasu swego, a liść jego nie opada.

Lecz nie lak niepoboż.ni; ale są jako 
plewa, którą wiatr rozmiata«.

Psalm 1, w. 3, 4.
»Co Luter powiedział o całej księdze 

psalmów, to powiedzieć można i o tym 
psalmie pierwszym: Jest on małą biblią. 
Bowiem jeżeli cała biblia nie chce być ni­
czym, jak tylko przewodnikiem do wiecz­
nego żywota, drogowskazem, który jednym 
ramieniem ostrzegawczo wskazuje ku zie­
mi i powiada: to jest droga, która prowa­
dzi na potępienie, zaś drugim ramienic m 
wskazuje w gorę, chcąc powiedzieć: to jest 
ona wąska ścieżka, która prowadzi do ży 
wola wiecznego .— lo on pierwszy psalm 
nie jest niczym innym, jak tylko takim 
•drogowskazem,przestrzegającym nas przed 
drogą bezbożnych, która prowadzi do zgi- 
nienia. a wskazującym mim na ścieżkę 
pobożności, która i dzisiaj jeszcze jak za 
dni Abrahama i Dawida do zbawienia 
prowadzi w czasie i we wieczności« (Ge- 
rok.)

Są ludzie dla których najmilszym to­
warzystwem jest Bóg a największą rozko­
szą i weselem ich serca Jego Słowo. \ nim 
oni mają swe kochanie i z niego czerpią 
mądroćś i słodycze swego życia. Uciekając 
od niepobożnych. od naśmiewców i grze­
szników i poznawszy' błoto tego świata, 
ku słońcu dążą, ku wyżynom religijnego i 
moralnego życia. Są też dlatego drzewem 
zielonym, nad strumieniem wód w adzo- 
nym, którego owoc dojrzewa na wieczność

Są leż i ludzie, o których niestety wy­
razić się musimy : plewa! Wyparli się 
Chrystusa, wzgardzili Słowem Bożym, wy­
zuli siA /e wstydu, poszli w służbę tego 
sw'iala. Ich serce wypełniają cielesne po­
żądliwości, ich umysł opanowały ciemne 
moce łupieslwa, grabieży, zachłanności. 

Łekkoduchy, plcw'a. którą wiatr pomiata. 
Koniec ich niedaleki i tragiczny.

Drzewo zielone czy plewa? Bracie, sio­
stro, stoisz na rozdrożu, przed najważniej­
szą decyzją' Wybieraj!

* *

BŁOGOSŁAWIONY!
Mąż, co ni,, chodzi w niepobożnych radzie, 
Ku drodze grzesznych stóp swoich nie kładzie; 
' »a stolicy naśmiewców nie siada, 
-eez. nia w zakonie Pańskim swe kochanie, 

N'1» karmi dusze i przez rozmyślanie
dnie i w nocy w słowie Bożym bada.

BŁOGOSŁAWIONY!
Tu jest podobnie, jako drzewo one, 
Co nad struinii nieni wód jest posadzone. 
Co czasu swego owoc swój przynosi.
Na nim nie zwiędnie, ni nie .spodnie listek, 
Tak jemu szczęścić będzie się trud wszystek 
Pan powodzeniem pracę jego zrosi.

BŁOGOSŁAWIONY!
Lecz NIEPOBOŻNI

Są jako marna plewa tego świata:
Na wszystkie strony wicher nią pomiata, — 
Tak ich rozproszy strach i przeraz« nie.
Na sądzie Bożym na Pańskiej stolicy
Się nic ostoją oni i urzdsftnicy,
Gilzie sprawiedliwych Pańskich zgromadzenie,

Bo NIEPOBOŻNI'
Pan sprawiedliwych drogi zna i strzeż.e 
Lecz niepobożnych droga, ginąc, bierze 
Swój koniec straszny: wieczne potępienie.

Bo NIEPOBOŻNI!
(j- Tomasz Tosio).

R. K.

Położenie i stan obecny Kościołów 
protestanckich w Anglii.

(Dokończenie.)
Jako najważniejsze '.woje zadanie kon­

ferencja Lambelhow ska w ostatnich la 
lach — odbywają się one co 10 lat — u- 
ważała. a) »the ventilation of views« — 
rozważania poglądów (dogmatycznych) i 
bl »in promoling friendships« — krzewie­
nie przyjaźni między Kościołami chrze­
ścijańskimi. Pierwszemu zadaniu służyć 
miała głośna w Anglii i w całym Kościele 
anglikańskim sprawa rewizji t. zw. Com- 
nion Praver Book. Nad lą rewizją praco­
wano od r. 1906—1920, w r. 1922 dwaj 
arcybiskupi w Canterbury' i Yorku powo­
łali komisję »celem ustalenia chrześcijań­
skiej doktryny Kościoła anglikańskiego«. 
Komisja ta zakończyła swoje prace we 
wrześniu 1937 r. Owocem jej prac jest 
księga, wydana w Londynie 1938 r., p. t.: 
-Doctrine in the Church of England« Vlil, 
sir. 242. Dzieło to zawiera 2 wstępy: a) 
przewodniczącego wraz b) z krótkim spra 
wozdanicm o składzie komisji i przebiegu 
prac w ciągu 15 lal. Na sir. 27 39 w for­
mie l zw. prolegomenów podane są źród­
ła i autorytet chrześcijańskiej doktryny. 
Część ta, należąca do wstępu, doktrynę

3«a /
Prezbiterstwo gminy cmentarnej w Ki­

sielowie zaprasza serdecznie na uroczy­
stość
25-lecia swej kaplicy cmentarnej, 
zbudowanej w pamiętnym roku rozpoczę­
cia wojny światowej. Uroczystość ta od­
będzie się w Kisielowie w niedzielę, dnia 
23 lipea br. Nabożeństwo uroczyste roz- 
pocznie się o godz. 11.

chrześcijańską wyprowadza z 3 źródeł: 
P'sino św., Inspiracja, Tradycja

W 3 głównych częściach przedstawio­
na jest w zarysie nauka Kościoła angli­
kańskiego.

, Gzęść I. Rozdział 1 (sir. 40— 97) przed 
stawia w- klótkim, syntetycznym ujęciu 
naukę o Bogu i Zbawieniu. Nauki te za­
sadniczo nie różnią się od nauk podstawo­
wych chrześcja listwa i Kościołów' ewan­
gelickich II Rozdział zawdera naukę o 
grzechu. W rozróżnianiu grzechu pierwo­
rodnego, aktualnego, śmiertelnego i od- 
puszcz ilnego, w nauce o łączności między 
upadkiem człowieka a inkarnacją Chry­
stusa również nie występują różnice mię­
dzy' naszymi Kościołami a Kościołem an­
glikańskim. III Rozdział obejmuje dog 
matyczną naukę o zbawieniu w Chrystu­
sie (Chrysto- i Soterologię), o wierze w 
niepokalane poczęcie Jezusa, zmartwych­
wstaniu, wniebowstąpieniu i niebieskim 
kapłaństwie Chrystusa. Część II. (sir. 99- 
201). W niej przedstawione są nauki o Ko­
ściele i Sakramentach, a wrięc Eklesio- i 
Sakramenlologia, w następujących czę­
ściach: a) Idea Kościoła. Kościół w nauce 
Pisma Sw'., b) Kapłaństwo, jego zasady i 
formy. Kościół w jedności i ciągłości, epi- 
■ kopat, hierarchiczny ustrój Kościoła, cha­
rakter niezatarty (har indolebilis), ka­
płaństwo i papiestwo, c) nauka o Chrzci“ 
Sw., d) nauka o Komunii Św-,, o ofierze, o 
urzędzie arcykapłańskim Chrystusa, o ry­
tuale eucharystycznym, o realnej obecno­
ści Glin lusa w sakramencie Komunii 
Sw., o 1. zw'. rezerwacjach« odnośnie do 
wyświęcenia, e) nauka o »5 powszechnie 
tak nazywam ch sakrament.ich (bierz­
mowanie. spowiedź i absolucja, sakrament 
kapłaństwa, ostatniego namaszczenia i 
małżeństw i) Część III (sir. 202—220) za­
wiera naukę o eschatologii: a) ogólne roz­
ważania o życiu przyszłym, o zmartwych­
wstaniu ciała, o sianie »pośrednim > (czy- 
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śccu), o społeczności świętych, o modli­
twach za zmarłych, sądzie, piekle i niebie.

Krótki dodatek, str. 221-r-242, przed 
stawia: a) psychologiczny aspekt grzechu, 
b) znaczenie terminów: ciało i krew' w te­
ologii eucharystycznej i o stosunku sakra­
mentów do łaski.

Członkom komisji, pracującym nad 
rewizją t. zw. »Common Prayer Book«, 
przyświecała jedna myśl: nawiązać w o- 
pracowaniu poszczególnych nauk dogma­
tycznych do źródeł i pow’ag patrystycznych 
zwłaszcza greckich, Origenesa, Atanazego, 
Bazylego i obu Grzegorzy. Mniej natomiast 
występuje wpływ Augustyna. Ponadto Ko­
ściół anglikański, co występowało kilka­
krotnie na konferencjach ekumenicznych 
iSlokhoim, Lausanne, Oxford) dąży do za­
dzierzgnięcia coraz to silniejszych węzłów 
z Kościołem Wschodnim (Ihere is fourni to 
be a doser relalionsship in theology bel- 
ween the Orthodox Churches of the East 
and the Church of England).

Wpływ teologii lulerskiej i kalwińskiej 
od czasów’ wielkiej wojny w Kościele an­
glikańskim stale zanika. Przez pewien 
czas oddziaływała jeszcze l. zw. teologia 
dialektyczna (Barth) na teologów’ angli­
kańskich, ale i to dziś należy do przeszło­
ści. Kościół anglikański przez usta swoich 
najwybitniejszych teologów’, do których 
należy m. i. i u nas dobrze znany dr Inge, 
autor wybitnych prac teologicznych, dał 
wyraz swemu dążeniu, zbliżyć naukę i 
pracę Kościoła anglik, do współczesnego 
światopoglądu, nie tracąc nic ze substan 
cji wiccznoti wałej Ewangelii. Przeciwko 
tendencjom modernistycznym i racjonali­
stycznym, które ogarnęły l. zw. »Broad 
(Jiurch«, Kościół anglikański, zwłaszcza 
jego episkopat, dążą do przywrócenia 
znaczenia i pow’agi »powszechnej chrześci­
jańskiej tradycji«. Dążenia te, nazwani*  
przez element laicki »(endecjami rzym­
skimi«, napotkały na silny opór w społe­
czeństwie angielskim, którego gorszyła 
taka opinia komisji: »there is no impor­
tant difierence between the Anglican Eu- 
charist and the Boman Mass« — nie ma 
poważnej różnicy między anglikańską eu- 
( haryslią a rzymską mszą«. Zrewidowany 
tekst »Common Prayer Book«, omawiany 
na 3 wielkich konwokacjach i gorąco po­
pierane przez wpływowy organ Kościoła 
anglikańskiego »The Church '1 mies«, zo­
stał jednak odrzucony przez Izbę Gmin ]5 
grudnia 1927 r. Izba Lordów natomiast

*) Z powieści: »Proboszcz z kwitmicych winnic-.

przyjęła ten tekst 241 głosami przeciw 88. 
W zmienionej formie przedłożono pono­
wnie w czerwcu 1928 r. zrewidowany tekst 
»C. I’. B.«, jednak i tym razem Parlament 
angielski odrzucił wniesiony tekst. Kato­
licy w Anglii głoszą już dziś, że wnet na­
stanie lepszy klimat dla zrealizowania »of 
future converti to Rome« przyszłego na­
wrócenia się do Rzymu. Upadek prote­
stantyzmu w Niemczech, ześwieczczenie 
teologii, wzrastająca obojętność wyzna­
niowa w wielu krajach protestanckich na­
pełniły niepokojem nie tylko religijne i 
kościelne warstwy narodu angielskiego, 
ale i kościołów ewangelickich całego świa­
ta. Czy zasadnicza teza, wyrażona przez 
Komisję: > Ilu» Anglican Churches hâve re- 
ceivêd and they arc hoirs of the Refor­
mation as well as of Catholic tradition« — 
Kościoły angielskie przyjęły i zatrzymały 
wiarę katolickiego chrześcijaństwa, ale 
one są spadkobiercami zarówno Reforma­
cji jak katolickiej tradycji, ułatwi Kościo­
łowi anglik, nawiązanie stosunków z Rzy­
mem i powrót do papieskiego Kościoła, o 
tym można wątpić, znając przywiązanie 
społeczi ńslwa angielskiego i do swojej tra 
dycji. wiary i obrzędów. Na razie jeszcze 
silniejsze są słowa: »No Popery« — do 
poddania się Rzymowi jeszcze droga da­
leka! (Koniec).

»»Zbór« czy »»Kościół«.
W I. K. C. z dnia 6 lipca br. Nr 181 

pojawiła się krótka notatka:
Ogłoszenia kościelne tylko za pieniądze.

B e r 1 i n, 4 lipca (k). Kilka dzienników 
niemieckich ogłosiło że powstrzymuje się 
od dalszego bezpłatnego za mieszczą nia 
komunikatów o nabożeństwach w kościo­
łach, oraz zborach ewangelickich. Terminy 
nabożeństw mogą być zapowiedziane tyl­
ko w formie płatnych ogłoszeń.

Powyższe stanowisko dzienników tłu­
maczy się nakazem władz hitlerowskich.

Notatka ta zajmuje nas nie dla treści 
w niej podanej, chociaż i to nie jest bez 
znaczenia. Dotychczas bywało w Niem­
czech tak, że piątkowe lub sobotnie wyda­
nia dzienników podawały’ porządek nabo­
żeństw w kościołach większych miast. Pi­
sma wychodzące więc w Berlinie wykazy­
wały spis kościołów berlińskich i donosi­
ły, który pastor przy dopołudniowym, a 
który przy wieczornym nabożeństwie wy­

głasza kazanie. Ludzie wyszukiwali solne 
potem tych pastorów, których chętnie 
słuchali i wiedzieli, kiedy ich kazanie mo­
gą słyszeć. Zdarzało się potem dzięki te­
mu, że np. w dzień pokutny (piszący te 
słowa był tego świadkiem) przy nabożeń­
stwie dopołudniowym, głównym, kościół 
był słabo, ledwie do połu wypełniony, 
przy nabożeństwie wieczornym zaś nie 
mógł ogarnąć słuchaczy, których kilka set 
musiało albo wrócić do domu, albo też isc 
na nabożeństwo do innych kościołów’. Pi­
sma wiadomości te podawały prawdopo­
dobnie bezpłatnie, korzystały zresztą z te­
go, że wielu ludzi, chcących dowiedzieć 
się, kto w którym kościele każę, kupowa­
ło lakiś dziennik. Obecnie, jak donosi 1KC. 
zaszła i w tej sprawie zmiana, pisma tych 
wiadomości podawać nie będą, ponieważ, 
prawdopodobnie tak chcą wdadze hiller., 
które nim doszły do władzy, głosiły, ze 
chcą bronić kościoła przed komunizmem, 
gdy władzę zdobyły, poczęły Kościół trak­
tować jako przeszkodę w drodze do osiąg­
nięcia ich zamierzeń.

Nas ewangelików w notatce tej zaj­
muje inna rzecz, mianowicie rozróżnianie- 
kościołów od zborów’, przy czym czytelnik 
JKC ma domyślać się, że pierwsze należą 
katolikom, drugie ewangelikom. Niektó­
rzy katolicy nie mogą bowiem przełknąć, 
czy też krztuszą się, gdy muszą wypowie­
dzieć słowo »Kościół ewangelicki«. Uwa­
żając, że do nazwy’ »kościół mają prawo 
tylko domy Boże, służące katolikom, z 
pewną złośliwością mówią albo o »zbo­
rach« ewangelickich, albo ti ż o ewange­
lickich »kirchach«, zniekształcając w ten 
sposób niemieckie słowo »Kirche«. Zapo­
minają przy tym ci arcyniądrzy katoliccy 
korespondenci o ty m, że w Niemczech i w 
niemieckim języku tak kościoły ewange­
lickie, jak i kościoły katolickie zwą się 
ji drako »Kirche«, i jeśli już mielibyśmy 
być ludźmi sprawiedliwymi, to musieliby- 
śmy nazwać i każdy katolicki kośćmi- 
kirchą. Byłaby zatem taka katolicka kir- 
cha w Cieszynie, w Ogrodzonej, jest taka 
Kircha katolicka w Jasienicy czy w Ja
l.łonkowie  a nawet w Częstochowie, jest 
ich mnóstwo w Rzymie.

Inni delikatniejsi mówią o naszych ko­
ściołach j.iko o zborach. I w tym jest gorz­
ka pigułeczka, ponieważ gilzie niegdzie 
bóżnice żydowskie nazywane bywają zbo 
rami. Taka prosta katolicka dusza stawia 
więc na równi nasze ewangelickie kościoły 

HA WU.

W ogrodzie.*)
(Podł. I* ’. Timmermana.)

W ogrodzie panowała zupełna cisza, 
niezakłócona najsłabszym choćby podmu­
chem wiatru. Zanosiło się na przelotny 
deszczyk. Żółte słońce świeciło słabo po­
nad lekkimi chmurami. Na najwyższym 
wierzchołku gruszy nucił smętne trele 
spragniony wilgoci kos.

»Słyszysz« — przerwał nagle ciszę 
proboszcz — »jak kos błaga o deszcz? Dla 
mnie cała przy roda to Szala Boża, które j 
ozdobami są: drzew a, gwiazdy, rzeki, zie­
mi i, owoce, ptak i chmury. Wszystko 
świadczy mimowolnie o Jego chwale, o Je­
go Życiu i Męce. Jest to dla mnie muzy­
ka, brzmiąca słodko, jak organy. Jest to 
odwieczny zew: »Chwalcie Boga, Pana 
naszego«.

Proboszcz przerwał i zamyślony przy­
glądał się pełzającej po hiacyncie pszczo­
le.

>Wuju« — odezwał się po chwili Mi 
chał, najukochańszy z jego siostrzeńców 
— »cóż ma jednak począć człowiek nie 
wierzący w Pana Jezusa?«

Nieco zdziwiony ksiądz popatrzał nań 
badawczo i odpowiedział: »Temu wydaje 
się przyroda w spaniała i piękna, (idy jed 
nak wierzymy w Stwórcę, to i przyroda 
wydaje nam się godniejsza podziwu, gdyż 
tylko wówczas pojąć możemy jej istotę i 
głębię otaczających nas tajemnic. Wtedy 
tylko dusza nasza odczuwa w każdym 
źdźble trawy wielkość Boga ... «

Michał przymknął 
nawiał się nad sensem 

oczy, zasta-
usłyszanych dopie­

ro co słów, po chwili potrząsnął zlekka 
głową i spojrzał wżdy chająco w oczy pa­
stora.

»A czy to ukoi ból?« — spytał — »ból 
który’ nigdy nie ustaje i ogarnia serca 
ludzkie. Nieszczęście .. . Męka ...«

»Ach, Michale, najczęstszą przyczyną 
naszych mąk i bólów, to zło przez nas 
samych popełniane. A gdy Bóg cierpieć 
nam każę, to wie, dlaczego tak czyni. Te 
męki, to gorzkie lekarstwo, które może 
przynieść nam zbawienie. On sam prze- 

szedł przez morze cierpień i łez. Katusze, 
które znosimy, szlifują diament naszej du­
szy. To stanowi może dla ciebie tajemnice, 
gdyż tego rozum twój pojąć ni j«‘-sl w 
stanie. Czyż jednak nie czujesz, że ciągk- 
'kroczymy po omacku wśród pełnej ta­
jemnic nocy?.

Czyny Boga tworzą jakby dziwny, ta­
jemniczy haft, którego dolną tylko częsc
widzieć możemy. Wydaje się nam ona 
pełna nieładu i zamętu. Wierzymy jednak, 
że reszta jest piękna, ws • pet|Ul 
harmonii. Kto wierzy całym swym sei- 
cem, pokornie, jak niewinne dziecię. l(‘n 
dąży ku światłości i pełen nadziei spo­
strzeże przebłyski światła wśród otaczają 
cych nas mroków’.« Michał w zadumie 
spoglądał w około. Proboszcz z zadowole­
niem mógł stwierdzić, że łowa jego padly
na podatny grunt

Panowała cisza, przery wana j«‘< ‘n,e 
dochodzącymi od czasu do czasu, odgłosa­
mi pobliskiego ogrodu . . . To ptak jakiś 
zaśpiewał, to znów kwiat poruszył się Po( 
podmuchem wietrzyka ...

Patrz, już pada« — zawołał probos/< z 
— »możemy wejść do plebanii«.
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z zborami żydowskimi i wierzy mocno, że 
zdobyła sobie wielką zasługę przed Pa­
nem Bogiem. Žyczymv wszystkim prostym 
katolickim duszom mnóstwo zasług i na­
wet odpustów, nie mniej jednak możemy 
na użytek rozumnych ludzi powiedzieć o 
lym kilka słów.

Słowem »zbór« oznacza się praw aie 
parafię, żalem pewną ilość ludzi tworzą­
cych najprostszą prawną jednostkę ko­
ścielną Nasz kościół ewangelicki na Ślą­
sku przyjął tę nazwę bez zastrzeżeń, tłu- 
niaczył w ten sposób niemieckie słowo 
»Gemeinde«, Pfarrgemeinde« czy »Kir­
chengemeinde«, w odróżnieniu od słowa 
»{•mina«, które oznaczało gminę politycz­
ną, chociaż i lo słowo chcą nam niektóre 
pobożne, katolickie dusze przylepić, tym 
więcej, że żydowskie skupienia religijne 
nazwane bvwają »gminami wyznaniowy­
mi . Przyjął zaś nasz kościół lo słowo 
»zbór« dlatego bez zastrzeżeń i używa go 
dolv.-hczas na oznaczenie »parafij , bo 
Kościół nasz zawsze wielce szanował swój 
jęz\k narodowy, w tym wypadku język 
polski i uważał, że lam, gdzie można użyć 
■iłowa polskiego, nie należy używać słów 
obcych, że i w (ym względzie należy po­
stępować w mvśl zasady nieboszczyka Mi­
kołaja Beja: »Polacy nie gęci, swój własny 
język mają«. Kościół katolicki, który w 
gruncie rzeczy w języku łacińskim jeszcze 
i dziś widzi symbol swojej jedności i któ­
ry przez całe długie wieki dlatego nic nie 
zrobił dla podniesienia języków narodo­
wych, oznacza swe jednostki kościelne z 
pewnego rodzaju zamiłowaniem słowami: 
parafia, parochia a unika j.ik ogień słowa 
»zbór«, chociaż to słowo jest tak polskim, 
tak rodzimym, tak wyrosłym z ducha na­
szego języka, że chyba powinno być każ­
demu Polakowi stokroć milszym, niż sło- 
W'o »parafia«, «parochia» czy’ jeszcze mne.

‘Potem taka- prosta katolicka- dusza słyr- 
sząc o zborze ewangelickim nie zastana­
wia się nad tym, co to znaczy, chociaż pro- 
-ste lo słowo tak jest jasne, że i dziecko 
■może jego znaczenie rozumieć i nazywa 
'■kościół , budowę z cegieł i kamieni »zbo­
rem«, łącząc z lym, jak już powiedzieli­
śmy i cichą radość, że ewangelików zrów­
nała z żydami.

Nie wiemy, czy katolicy chcą w swym 
sposobie myślenia trzymać się pewnych 
zasad logiki i rzeczywistości i prostego 
towarzyskiego taktu, spodziewamy’ się 
jednak, że wielka ich część trzymać się

tego chce. Byłoby dlatego rzeczą wskaza­
ną, by przy użyciu tych słów i nazw' my­
sleli i o ich znaczeniu. Powszechnie w ca­
łym świecie nie robi się różnicy między 
kościołem chrzęści pińskim i każdy Dom 
Boży, służący zebraniom ludzi, chcących 
być chrześcijanami, nazywa się ’ kim 
słowem, a więc u Niemców »Kirche , u 
Czechów koslel«, u Francuzów »leglise«, 
u Anglików »church , u Polaków zaś »ko­
ściół . Dziś, gdy nam w Polsce tak bardzo 
chodzi o to, by pozyskać sobie narody 
lak ewangelickie jak Anglików, Szwedów, 
Łolrszów, Duńczyków', ponieważ narody 
te stanowią W’ świecie prawdziwą potęgę 
moralną i etyczną, powinniby pisarze 
wszystkich odcieni i na tę drobnostkę 
zwracać nieco uwagi. Znalazła się dziś Pol 
ska w towarzystwie i w szeregu ewange­
lickich narodów' i państw, bo od czasu, 
gdy katoliccy monachijscy nacjonalsocja- 
liści, jak Hitler i Goebbels sprzągli swe 
państwo z ullrakatolickiin faszystowskim 
państwem włoskim, Polska mająca dość 
znaczną powierzchnię tarcia z Niemcami 
musi szukać oparcia u tych państw, kló- 
I ym grozi jednakie niebezpieczeństwo. Po­
winniby dlatego nawet katoliccy pisarze 
stanąć na wysokości prawdziwie europej­
ski! j kulimy' i nawet w takich drobnost­
kach, który mi jednak jak małą igłą niekiedv 
dobrze można kłuć, nie trzymać się pozio­
mu kulturalnego jakiejś zapadłej »Pipi- 
ilówki i nie ośmieszać się w oczach każ- 
d< go rozumnego człowieka. —

Uczczenie pamięci R. Traugutta.
I. K. C. z dnia 10 lipca br. przynosi 

komunikat PAT-icznej następującej tre­
ści: »W Warszawie powstał komitet ucz­
czenia pamięci Romualda Traugutta. Pro­
tektorat przyjęli: Pan Prezydent R. P. 
prof. I Mościcki, Marszałek Edward Śmi- 
gły-Rydz, J. E. prymas Hlond. Komitet 
urządza 5 sierpnia, jako w rocznicę stra­
cenia na stokach Cytadeli warszawskiej 
dvktatora Romualda Traugutta, uroczyste 
nabożeństwo, celebrowane przez J. E. ks. 
biskupa polowego Gawlinę w' kościele gar­
nizonowym. Właściwa uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego pod przyszły 
pomnik — krzyż na stokach Cytadeli, gdzie 
poniósł śmierć Traugull w gronie czterech 
towarzyszy, odbędzie się w niedzielę 10 
września«.

O Romualdzie Traugucie pisze w swej 
»Krótkiej Historii Kościoła Chrześcijań­
skiego« ks. dr Aleksander Schoeneich tak: 
»Romuald Traugutt był ewangelikiem, po­
ślubił stryjeczną wnuczkę Kościuszki, a 
gdy w r. 1863 wybuchło powstanie, Trau­
gutt opuścił żonę i córeczkę i pośpieszył 
do boju za wolność i niepodległość ojczy­
zny. Był dyktatorem powstania, schwyta­
ny przez Rosjan został 5 sierpnia 186-1 r. 
powieszony na stokach cytadeli. W ostat­
niej chwili złożył ręce i podniósł oczy do 
nieba. Tak z podniesioną głową pozostał 
na stryczku nawet jeszcze wôw’czas, gdy 
po stwierdzeniu śmierci trójkątna przepa­
ska została mu zdjęta z oczu«.

Myśl uczczenia pamięci Romualda 
Traugutta jest piękna. Jednak zdaje się, 
że komitet w lym celu zawiązany w War­
szawie przeoczył ten drobny szczegół w 
życiu R. Traugiilta, że był właśnie... c- 
wangelikiem. Bo chyba tvlko przez prze­
oczenie stać się mogło, że postanowiono 
uczcić pamięć ewangel. Traugutta między 
innymi k ‘loi. nabożeństwem. Niewątpliwie 
miarodajne czynniki ewangelickie w War 
szawie poczynią odpowiednie starania ce­
lem naprawienia tego błędu.

» $ *

»Chętnie tu jeszcze pozostanę« — od­
parł Michał.

Grube kropli- wody spadały ociężale 
na liście i kwiaty. Przezwyciężając zakło­
potanie, coraz odważniej zaczął młmly 
człowiek wypowiadać swe poglądy: »No, 
lak trochę to wierzę, uznaję zasady, mo­
ralność i istotę wiary . . . Ale dogmaty . . .«

Proboszcz, śmiejąc się przerwał dalsze 
Wywody. »Czy wiesz ty, że wiara i moral­
ność mają się tak do siebie, jak przyczy na 
i skutek? Dogmat jest świecą, na której 
płonie ogień Boży. Gdy nie ma świecy lub 
ognia, to ogarnia nas ciemność. Ghcesz 
być utwierdzonym w wierze aż. do naj­
głębszych tajników twej duszy, chcesz w'i- 
Jzieć wszystko w jasności wiecznego świa­
tła. Znam doskonale lo pragnienie prawdy, 
lo pożądanie Boga. Ciesz się, że ten głód 
odczuwasz. Szukasz światła poprzez sym­
bol, aby wy jaśnić każdą tajemnicę. Powi­
nieneś mieć wiarę, która by jak wielkie 
'światło na wskroś przenikać cię mogła. Tej 
wiary, Michale, dać ci niestety nie mogę. 
Nikl ci zresztą udzielić jej nie potrafi. 
Dla uzyskania jej musisz całą twą duszą 
-zwrócić się ku Niemu, a wtedy z pewno­

Nadużycia w lasach Istebnej 
w świetle prawdy!

(Odpowiedź »Gwiazdce Cieszyńskiej«.)
Pizcd niedawnym popełniono naduży­

cia na terenie lasów, podpadających pod 
zarząd Nadleśnictwa w Istebnej. Czynu 
tego dopuściło się kilku ludzi z personelu 
leśnego, kradnąc drzewo i wywożąc je w 
dalszy świat »Gwiazdka Cieszyńska«, do­
nosząc o tym, pisze, że »są to skutki do­
tychczasowego systemu polityki personal- 
nej Przedstawia zaś rzecz tak, jakoby 
nadużycia Ic popełnili ewangelicy z mul 
leśniczym p. inż. Karolem Dclągiem na 
czele, wzgl. jakoby’ p. inż. Delong ponosił 
winę tych nadużyć, przeniesiony karnie 
do »gorolich«. Jest to nowa kary gmina zło­
śliwość Gwiazdki», pragnącej oczernić 
ewang. personel, zatrudniony w’ Nadleśni 
elwie w Istebne j. Dlatego też' całą tę spra­
wę postawić chcemy w świetle prawiły, by 
wykazać zło,li we metody, którymi się po­
sługuje »Gwiazdka« w walce z nami oraz 
wskazać na to, po której stronie są ludzie 
uczciwi a gilzie szukać należy nieuczci­
wych.

ścią Bóg się od ciebie nie odwrróci. Aby to 
osiągnąć, musisz się modlić i tak udosko­
nalić wewnętrznie, aby promień łaski Pań­
skiej mógł dotrzeć do cienie... Michale, 
wszystko jest przecież tak cudowne! Są 
wśród nas i tacy, którzy zamierzali zni­
szczyć Dzieło Boże, lecz którzy w’ porę 
zostali oświeceni i przemienili się w po­
korne sługi Pana naszego . . Iz nich mo­
żesz brać przyl ład . . . Łaska Boża spada 
na nas niespolrzeżenie, często w okresie 
marazmu, upadku i rezygnacji... W nie­
szczęściu może nam nagle światło zaja­
śnieć ... A czy wiesz, co masz uczynić, 
aby i tobie przypaliło coś w udziale?«

»A więc co?« — spytał opanowany żą­
dzą poznania prawdy Michał.

»Siedź spokojnie Michale« ■— śmiał się 
dobrodusznie proboszcz i z dziecięcą po­
wagą jął mówić — »to jest przecież takie 
proste i łatwe wierzyć«. Michał zaprze­
czył: »Tego właśnie nie potrafię, to pojęcie 
ślepej wiary jest według mnie tak bez­
sensownie i niegodne człowieka. Mamy 
przecież rozsądek ... «

Duchowny patrzał nań badawczo. Na­
gle Michał załamał się i pełen zwątpienia

i rozpaczy zaczął krzyczeć prawie: »Moje 
całe jestestw’!) pożąda Boga. Pragnę od­
czuć Jego obecność Ale nienawidzę ob­
rządków, formułek, dogmatów’ . . . Wierzę 
bez zastrzeżeń w ciula, w płomień Boży, 
ale nie w świecę, o której przed chwilą 
mówiłeś. Z utęsknieniem oczekuję chwili, 
gdy odzyskam utraconą wiarę... Ale roz­
sądek zabrania, zakazuje, nie pozwala . 
Nie, me mogę na odep wierzyć...«

»Mogę ci pomóc jedynie modlitwą. 
Chętnie poświęcę ci moje modły«, Gło- 
pastora urw'al się. Patrzał ponad grusze ku 
czystemu, błękitnemu niebu. Ogarnął go 
jakiś nadziemski zaehw’yt. Błagał napew- 
no w tej chwili o łaskę dla cierpiącego.

Siedział tak długo i spoglądał z poboż­
nym zapamiętaniem w głębiny niebios, 
podczas gdy w około padały srebrzyste 
krople wody. Łagodny uśmiech krążył 
koło jego ust. Mądre oczy spoglądały żyj 
ezliwie i serdecznie na młodzieńca, pożą­
dającego namiętnie prawdy l ścisnął jego 
rękę i wzruszony szepnął: »Twoja dobra 
wola pomoże ci, synu«.
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SI wienlzainy żalem zgodnie z prawdą, 
że wspomniane nadużycia wykrył p. nad­
leśniczy inź. Delong, ewangelik, zaś nad­
użyć dopuścili .się katolicy Stefan Królak, 
przysłany do Istebnej z Dyrekcji Radom­
skiej, Józef Kobielusz i Józef Słowioczek 
z Istebnej. Królaka i Kobielusza przyni 
knęła policja. Wszyscy trzej zostaną nie­
zawodnie sądownei ukarani.

»Gwiazdka mija się także z prawdą, 
twierdząc, »że w 85% katol. wsi obsadza 
się Nadleśnictwo w 90% ewangelikami«. 
Pragniemji ją poinformować i to zgodnie 
z prawdą, że na 16 osób personelu służby 
leśnej w Nadleśnictwie w Istebnej jest tyl­
ko 6 ewangelików, co nie oznacza ÍIO%, 
lecz daleko mniej.

Oszczerslwem poczęstowała też »Gw.« 
miejscowego .Strzelca, twierdząc, że »pra­
cę w lesic dano tclko członkom Strzelca a 
później »strzelcy" zwolna przenieśli się do 
organizacji, która się nazywa areszt lub 
więzienie«. Dowiedzieliśmy się przypad 
kowo, że komendantem Strzelca islebniań- 
skiego jest katolik leśniczy p. Zabraj, któ­
ry na to niezawodnie zareaguje.

»Gwiazdka« domaga się w końcu, by 
»dla dobra służby wydać zawczasu parę 
set zł na przesiedlenie, niż później tracić 
tysiące czy setki tysięcy’ złotych«. Jeste­
śmy tego samego zdania: »dla dobra służ­
by« przesiedlić katolików, którzy dopu­
szczają się nadużyć, a na ich miejsce spro­
wadzić uczciwych ewangebków — bez 
względu na 85% katolicką ludność Isteb­
nej. Nie straci się w len sposób tysięcy 
czy setek tysięcy.

Gała wina polega w tym, że nadużycia 
te wykrył ewangelicki nadleśniczy, dlatego 
chodzi »Gwiazdce« o to, by' się go z Isteb­
nej pozbyć. Przeciwko oszczerstwom »Gw.« 
wniesiona została skarga do sądu.

— x —

„Złe wiatry od strony Watykanu".
Pod tym tytułem »Dziennik Powszech­

ny z dnia 8 Inn. wychodzący w Warsza­
wie. przynosi wstępny artykuł, charakte­
ryzujący dosadnie nastawienie*  kół waty­
kańskich w sporze polsko - niemieckim. 
Po przeczytaniu lego artykułu przypomi­
nają nam się słowa Jul. Słowackiego 
»Polsko, twoja zguba W’ Rzymie«. »Dzień 
nik Powszechny« lak olo pisze:

„Organ Walvkanu »Osservalore Ro­
mano« zajmuje się ostatnio aż nazbyt czę 
sto i niestety, dość niepokojąco stosunka­
mi polsko-niemieckimi. Wczoraj pismo to 
poświęciło tym sprawom dwa artykuły. 
Po zanotowaniu odprężenia w stosunkach 
polsko-niemieckich organ Watykanu tak 
pisze:

».h śli to odprężenie jest rzeczywiste 
to należy przypuszczać, że obydwie strony' 
zainteresowane gotowe są przystąpić do 
bezpośrednich rokowań na podstawie wza- 
jeninyeh i równo ważny eh ustępstw.«

To jeden fakt. A teraz drugi:
W’ stolicy naszego państwa głośna jest 

od dłuższego czasu sprawa filmu produk­
cji a mery kańskiej, który w’ Nowym Jorku 
nosił nazwę »Spowiedź szpiega hitlerow­
skiego«, a u nas po pew nych przeróbkach, 
związanych z obyczajami wersalskimi, o- 
bowiązującyini w Europie: — »Zeznanie 
szpiega« czy coś w tym rodzaju Otóż film 
ten został zakupiony przez kinoteatr »Ro­
ma« znajdujący się, jak wiadomo, w Do­
mu Katolickim i będący własnością Akcji 
Katolickiej.

Tak zwana wstępna reklama filmu zo­
stała w prasie już przeprowadzona i wy­
bieraliśmy się lada dzień na Nowmgrodzką 
by zobaczyć to cudo amerykańskie — 
lilm może dziś najaktualniejszy na świę­

cie. Tymczasem reklamy prasowa*  nagle 
zawiadomiły publiczność, że premiera i 
wyświetlanie tego filmu nastąpi nie w 
»Romie«, ale w innym kinie. Kinoteatr 
»Roma« lilm z takim trudem zdobyły, 

wielomiesięczne powodzenie, na­
gle odstępuje komu innemu i to bez żad­
ni j tendencji zarobku z dnia na dzień, 
i.ieledwde w drodze krótkiej, telefonicznej 
rozmowy.

Co się stało? Dlaczego? Zaczęliśmy 
spraw'Ç badać i oto jakie otrzymaliśmy 
wyjaśnienie: Kino »Romfi« zrzeklo się 
wyświetlania filmu »Spowiedź szpiega na­
zistowskiego« nie z własnej inicjatywy, 
ale pod naciskiem pewnych kół watykań­
skich, które telegraficznie spowodowały 
ten, jak na stosunki polskie i sytuację 
międzynarodową, bądź co bądź skandal 
polityczny.

To fakt drugi. A teraz sięgnijmy pa­
mięcią nieco wstecz i przypomnijiny sobie 
depesze PAT z okresu urodzin kanclerza 
Rzeszy. Wedle relacji naszej urzędowej a- 
jencji w uroczystościach urodzinowych nie 
tylko brał udział przedslawdciel Watykanu 
— nuncjusz papieski, który złożył p. Hit 
lerowi serdeczne życzenia, ale episkopat 
niemiecki, ścigany i tępiony przez Gesta­
po, zarządził w »dniu urodzin« wywiesze­
nie flag ze swastyką na wszystkich kościo­
łach i budynkach parafialnych, odprawie­
nie modłów za pomyślność i zdrowie kan­
clerza oraz bicie w’e dzwony we wszyst­
kich kościołach w godzinie południowej.

To jeszcze nie wszystko. W kołach po­
litycznych coraz głośniej i wyraźniej się 
mówi o wielkich trudnościach biskupa ks. 
Adamskiego, który w swej diecezji ślą­
skiej, wskutek gorszących scen wywoły­
wanych przez »nazistów« zawiesił kazania 
w języku niemieckim, mówi się o przy­
gnębieniu wśród hierarchii kościelnej w' 
Polsce, zaskoczonej przez ostatnie posu­
nięcia jakichś nieznanych czynników’ w 
Watykanie, jeśli nie obrażające, to w każ­
dym razie drażniące uczucia patriotyczne 
polskiego kleru.

To wszystko żywo nam przypomina 
pewien okres z wojny światowej, kiedy 
pewnie czynniki w’alxkańskie próbowały 
wystąpić w roli mediatora, ratującego 
państwa centralne od klęski.“ —

Komentarz zbyteczny.

Pod pręgierz opinii publicznej.
W redakcji »Gwiazdki Cieszyńskiej; 

dorwał się w ostatnich czasach do pióra 
jakiś gagalek, podpisujący się Jot-a (czytaj 
Józef Adamecki) i nuże wypisyw’aé naj 
rozmaitsze idiotyzmy na lemat potrzeby 
szkoły wyznaniowej, w sposob gwałtowny 
a głupi reinonslrować przeciw ewangeli­
kom ilp Aczkolwiek świadomi jesteśmy 
najzupełniej chwili dziejow’cj, w której 
ż.yjemy a która wymaga od nas wszystkich 
wewnętrznej konsolidacji i spoistości ca­
łego społeczeństwa, toć przecież, choć nie­
chętnie, chwycić mu .iiny za pióro, by te 
idiotyzmy napiętnować i podać pod prę­
gierz opinii publ. rozbijanie naszego społe­
czeństwa przez wszczynanie walki wyzna­
niowej ze strony redaktorów czy kore- 
s_ ów »Gwiazdki«. Bardzo niepo­
ważna to robola na czasy dzisiejsze. Czyż 
nie mamy innych trosk? Czyż w ten spo­
sób buduje się Polskę »silną, zwartą i go^. 
Iową?« Tylko jakiś zacielrzewieniec, mło­
dy i niedouczony, którego ponosi patolo­
giczna nienawiść wyznaniowa, potrafi 
rzucać między nas kość niezgody i waśni 
wyznaniowych bez oglądania się na dobro 

sprawy ogólnej. Dlatego też na len nisl i 
sposób pisania oraz na te niewybredne i 
niekulturalne metody, jakimi się posłu­
guje gagalek z. »Gwiazdki« w walce z na­
mi, reagow’aé musimy, stwierdzając je­
szcze raz, że nie my walkę lę prowokuje­
my, którą uważamy w chwili obecnej z.a 
szkodliwą i zgubną, a odpowiadamy je­
dyni«' z konieczności w obronie własnej 
godności.

W sposób spokojny i rzeczowy odpo­
wiedzieliśmy w jednym z ostatnich nume­
rów' naszego pisma, że szkoła wyznaniowa, 
lo zwiększenie*  wydatków na szkolnictwo. 
Jot-a z »Gwiazdki« nazywa Io »bluffein«, 
czyli rzecz po imieniu nazw’awszy, świado­
mym »kłamstwem«. Twierdzenie nasze 
podtrzymujemy' w’ dalszym ciągu. Niechże 
Jol-a wytłumaczy np. taki wypadek: Przy­
puśćmy, że np. w Lutyni Niemieckiej w 
szkole powszechnej, jest dzieci ew’ang. 10- 
Jeżeli szkoła pow'szechna w lej gminie ma 
mieć charakter czysto wyznaniowy, w tym 
wypadku katolicki, do jakiej szkoły pow­
szechnej uczęszczać będzie onych 10 «Izie­
ci ewangelickich? Czy dzieci le mają po­
zostać bez nauki albo leż należałoby dk> 
nich otworzyć: osobną szkołę ewangelicką 
z ewang. nauczycielem? I któż pokryje te 
wydatki? Czyż nie byłoby to zwiększenie 
wydatków na szkolnictwo? Analogiczni*  
wypadki byłyby we wielu gminach nasze­
go Śląska. Zatem nasze Iw ierdzenie, to ińe 
»bluff ani świadome kłamstwo«. Do lego 
budynki szkolne*  są własnością gminy. I- .)• 
ogółu obywateli gminy, lak katolików' jak 
i ewangelików i czy- je«lna lub druga stro­
na z tej własności mogłaby rezygnować 
i kto ją do lego zmusi? Tak tedy wołanie 
Jol-a o szkołę wyznaniową jest »bluffein*  
Teoria co innego a praktyka leż eo inne­
go. Pan Jot-a chciałby nas w szkolnictwie 
cofnąć conajmniej w’ średniowiecze, czy 
też w obskurantyzm hiszpański. Polska, 
to jeszcze chw’ala Bogu, nic*  Hiszpania.

Bluffein jest też według Jot-a nasze 
twierdzenie, że*  szkoła wyznaniowa!, l(> 
dalsze pogłębianie antagonizmów wyzna 
niowych i rozbijanie zwartości i jedności 
Narodu naszego. Jol-a twierdzi, że »anta­
gonizmy wyznaniowa*  rodzą się i pogłębia­
ją właśnie w szkołach międz\ wyznanio­
wych«. My na to: otl wielu dziesiątek lal 
mamy u nas na Šlasku szkoły między- 
wyznaniowe i czyśmy kiedykolwiek sły­
szeli, by szkoły międzywyznaniowe pogłę­
biały antagonizmy' wyznaniowe9 Przeciw­
nie, w szkołach naszych jest spokój i zgod­
ni*  współżycie wszystkich dzieci bez wzglę­
du na ich wyznanie. Ze szkoły między­
wyznaniowej wyszły liczne pokolenia na­
szego ludu, zawsze*  zgodni«*  z sobą źyją- 
ce, nie znające waiśni wyznaniowych.
Jol a tego nic widzi, w czym my winy n*e-  
ponosimy.. Że leg«) nie widzi, t«> jego nie- 
dołęslwo.

Pomijamy przezywanie*  nas przez Jot a 
uszczypliwi«*  »Intrami«. To najlepiej cha­
rakteryzuj«*  jego niski poziom umysłowy, 
etyczny i kulturalny. Brak mu wychowa­
nia i prymitywnych zasad taktu, za co on 
nie może. Ńie możemy jednakże wyba­
czyć mu ordynarnej napaści na nas, tijelei 
w’ następujących jego słowaich: »Nic*  śmie­
my pozw’olié na to, by nasze dzieci zaia- 
ziły się nowopogańskim hitleryzmem ot 
protestantów! Tak! Oni już nie tylko po­
sługują się metodami hitlerowskimi, lecz 
nawet uczą tego, czego uczy hitleryzm!

Te nasze*  metody hitlerowskie wynikają 
pono z naszych słów w artykule naszego- 
pisma: »Sprzeciwić się temu (t. zn. szko­
łom wyznaniowym) musi każdy z.diowe) 
myślący obywatel, dla którego inleies i 
dobro Narodu jest najwyższym prawem - 
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W istocie tak brzmiały nasze słowa, atoli 
lylko idiota może wysnuć z nich jakiś hit­
leryzm ewangelicki, czy hitlerowskie me- 
l(,<ly. Dla gagatka z »Gwiazdki«: »prawem 
Najwyższym« jest zagranica i Rzym, dla 
nas ewangelików polskich — Polska, jej 
"idkość i potęga.

W ten sposób obrażać się ni«» po- 
zwoliiny i jeżeli »Gwiazdka Cieszyńska« 
■lie zmieni swych metod walki przeciw 
Nam i nie zaprzestanie nas napadać w tak 
niecny i niegodziwy sposób, to oświad­
czamy, że i my z naszej strony w walce 
h‘j posłużymy się argumentami i doku­
mentami, które będą dla niej bardzo nie­
przyjemne. Kto sieje wiatr, zbiera burzę. 
I nasza cierpliwość ma leż swoje granice, 
len ordynarny sposób napadania na nas 
milsi się nareszcie skończyć.

$ ą:

Znaczenie szybownictwa w wy­
szkoleniu lotników.

Znaczenie szybownictwa dla obrony 
kraju jest wprawdzie pośrednie, lecz nie- 
Niniej bardzo ważne. Sąsiedzi nasi posia­
dają lotnictwo silnie rozbudowane i licz­
ne. My, Polacy nie mając środków na tak 
Wielkie siły, inusimy tej ilości przeciwsta­
wić doskonałą jakość. Jakość lotnictwa 
zależy od personelu i sprzętu. Jakość per­
sonelu jest wynikiem starannego wyszko­
lenia i doskonałego doboru ludzi. Dobór 
ten polega na odpowiednich warunkach 
zdrowotnych, zdolnościach lotniczych, a 
przede wszystkim na odpowiednich ce­
chach charakteru jak wytrwałość psychi­
czna, opanowanie*,  obowiązkowość i kole­
żeństwo. Kurs szybowcowy, odbyły pod 
kierunkiem wykwalifikowanych instruk­
torów, jest najlepszą próbą i sprawdzia­
nem charakteru i zdolności lotniczych. 
Zarazem i koszta są mniejsze, niż przy 
szkoleniu motorowym. Wszyscy więc kan­
dydaci do lotnictwa wojskowego przecho­
dzą najpierw lekcję w obozie szybowco­
wym. Kurs szybowcowy oswaja kandyda­
ta z powietrzem i sterami, przygotowując 
do pewnego stopnia tak technicznie, jak i 
Psychicznie do czekającego w przyszłości 
zawodu. Nie bez znaczenia są takie war­
tości sportowe szybownictwa. Należy ono 
do tak zwanych »sportów mocnych które 
zapewniają młodzieży dobre warunki 
zdrowotne, kształcąc w*  niej jednocześnie 
hart ducha, wytrwałość, odwagę, koleżeń­
stwo i dlatego państwo, oceniając wartości 
Wychowawcze szybownictwa i jego zna­
czenie propagandowe dla lotnictwa, ulrzy- 
Niuje szereg cywilnych szkół szybowco­
wych, dających młodzieży od lal szesna­
stu możność wyszkolenia się minimalnym 
kosztem oraz zaprawę lotniczą.

Młodzież garnie się z zapałem do tego 
Pięknego sportu, jednakowoż zapał ten 
często rozbija się o opór starszego poko­
lenia, które jest bojaźliwie przywiązane 
'1° ziemi. Szkolenie na szybowcach przy 
l|wadze instruktora i posłuszeństwie ucz- 
Nia nie przedstawia niebezpieczeństwa, 
czego dowodem jest choćby zeszłoroczna 
statystyka, gdzie na 2000 uczniów nie by- 
1° ani jednego poważniejszego wypadku.

Bział młodzieży
Ze Zjazdu słowackiej młodzieży ewangelickiej.

_ W dniach od 7—9 lipca odbywał się 
^jazd Słowackiej Młodzieży Ewangelickiej 
w Banskej Bystrici. Odrębne warunki ży­
cia w nowym państwie, nie zawsze sprzy­
jające ewangelikom, sprowadziły na zjazd 
tegoroczny przeszło czterydzicstotysięcznc 

tłumy zrzeszonej młodzieży ewangelickiej 
i starszych ze wszystkich zakątków ziemi 
słowackiej, by zamanifestować nie tylko 
przywiązanie do swej wiary, ale i goto­
wość do nieugiętej walki o słuszne prawa 
i ideah narodowe. Zaproszona na Zjazd 
Polska Młodzież Ewang. wysłała delegację 
w osobach p. dyr. Zofii Eirlanki, ks. Pa­
wlasa Władysława i ks. Ciniały Eryka, 
była owacyjnie i z niespotykaną serdecz­
nością przyjmowana. Słowacy dali przez 
to wyraz sympatii nie lylko dla ewange- 
lików polskich, ale i dla całego Narodu 
Polskiego. Przemówienie prezesa Główn. 
Zarządu Z. P. M. E. ks. Ciniały na Wal­
nym Zebraniu Słowackiej Ewang. Młodzie­
ży było przyjęte a nilwet przerywane kil­
kakrotnie długotrwałymi oklaskami. Dru­
gie przemówienie ks. Pawlasa, jakie mia­
ło być wygłoszone na akademii wieczo­
rem. odbyć się już nie mogło z powodu 
zakazu czynników świeckich.

Obecność naszej delegacji na Zjeździć 
sprawiła p. i., iż Zjazd powziął uchwałę, 
aby uczynić wszystko, co leży w siłach 
młodzieży słowackiej celem nawiązania 
jak najściślejszej łączności pomiędzy całą 
ewangelicką młodzieżą słowiańską i dać 
w len sposob piękny początek tak bardzo 
dziś potrzebnej łączności pomiędzy Słowia­
nami. Oby ż.v we wyczucie młodzieży sło­
wackiej spotkało się z należnym echem 
zainteresowanych.

Przegląd polityczny |

Sytuację polityczną w Europie cechuje 
w ostatnich dniach pewne odprężenie, o 
którym się ogólni« mówi i pisze. To słowo 
»odprężenie« ma swój miły dla ucha 
dźwięk, chłodzi rozpalone głowy, uspaka­
ja nerwy, napełnia otuchą. Gzy na długo? 
Nikt z nas tego przewidzieć nie może, to 
jednak jest pewne, że w atmosferze poli­
tycznej cośkolwiek się uspokoiło. To czło­
wieka cieszy. Oto przekrój ostatnich wy­
padków politycznych:

Polska: N ie da się ona wyprow*okow*ać,  
jakby sobie lego życzył sąsiad z zachodu, 
lecz potrafi panować nad swymi nerwami 
i zachować spokój w obliczu czyhającego 
na jej całość przeciwnika. Charakterystykę 
nastrojów, panujących w*  społeczeństwie, 
podaj«*  pew ien znamienny epizod, jaki wy­
darzył się przed kilku tygodniami w jed­
nym z gimnazjów koło Łodzi. Do profesora 
gimnazjalnego pędzi jeden z jego uczniów*  
i donosi mu, że jeden z jego kolegów z 
sąsiedniego domu rozszerza rzeczy wprost 
niesamowite i groźne. Jakie? — pyta pro­
fesor zaciekawiony. Na to odpowiada li­
czeń: 'l'en kolega szerzy defetyzm! Co? 
deletyzm? I co on takiego mówi? — pyta 
dalej profesor. »On opowiada, że wojny 
ni«*  będzie, bo Hitler stchórzył!« — mów*i  
zafrasowany student. Autentyczne! Chciał- 
by iść na wojnę, jdiciałby bić!

Nastroje te panują nie tylko wśród 
młodej generacji, lecz wśród ogółu społe­
czeństwa polskiego. Hitlerowi ma Polska 
jedną wielką rzecz do zawdzięczenia: że 
spoił wewnętrznie i skonsolidował cały 
Naród polski pod jednym sztandarem, za 
co należałby mu się od nas jakiś order. 
Z ramienia Rządu polskiego bawią w Lon­
dynie przewodniczący misji finansowej 
płk. Koc i ambasador Raczyński, przepro­
wadzając z rządem angielskim rokow*ania  
w sprawie ściślejszej współpracy politycz­
nej, gospodarczej i wojskowej angielsko- 
polskiej. Pono ambasador Raczyński po­
siada upoważnienie do zawarcia trw*ałego  
sojuszu angielsko-polskiego, który zastąpi 
tymczasową deklarację o wzajemnej po­

mocy. Na terenie (ułańska panuje wzglęil- 
ny spokój. Nie ma tedy w najbliższej przy­
szłości powodów do jakichkolwiek obaw.

Niemcy: Pod wpływem ostrzeżeń ze 
strony Anglii oraz mocnej postawy Polski 
Niemcy przykucnęli cośkolwiek, straciw­
szy animusz wojenny, co jednak nie ozna­
cza, by nie powtórzyli wkrótce swych a- 
gresyj wobec Polski. Na terenie Śląska 
Opolskiego krążą pogłoski, że na wypadek 
zawikłań wojen, umieszczeni zostaną w 
obozach koncentracyjnych wszyscy mie­
szkańcy Śląska Opolskiego, niepewni pod 
względem politycznym. W niektórych 
miejscowościach wybu«low*ano  już szereg 
baraków, przeznaczonych na pomieszcze­
nie internowanych. Również w większych 
miejscowościach urządzone są tak zwane 
kuchnie połowę, które na wypadek wojny 
zaopatrywać będą ludność cywilną w o- 
biady.

Nader charalkerystyczną mowę w ygło­
sił w Wiedniu kierownik organizacji par­
tii nar. soc. do kierowników politycznych 
okręgu wiedeńskiego dr Ley, podkreślając 
w niej, że wolność narodu niemieckiego nie 
została jeszcze osiągnięta, gdyż »Rzesza 
posiada za mało ziemi i za mało chleba«. 
(A więc kraść cudzą własność — nehmen! 
przvp. zec.) »Anglia, powiada Ley, posiada 
moc wygłodzenia Niemiec. (Tu ich boli'! 
przyp. zec.) Dlatego też ni«*  możemy znieś«*  
nadal takiego stanu i zagadnienie to inu­
simy rozwiązać tak czy owak«. Tak mówili 
już Raubritlcrzy w wiekach średnich. Nic 
nowego.

Protektorat: W Ten-lo-kracie mówi się 
już głośno, że rząd Rzeszy zniesie wkrótce 
protektorat i wcieli kraje czesko-moraw- 
skie do Wielkich Niemiec. Jest to naszym 
zdaniem prawdopodobne Rząd protekto­
ratu z Ilachą na czele wy pracow*ał  do Hit­
lera memoriał, wyłuszczając w nim liczne 
krzyw*«ry,  jakie znosić musi naród czeski 
od swych »opiekunów«. Rząd niemiecki 
powiadomił jednakże llachę o bezcelowo­
ści jego podróży do Hitlera. Z wielkim 
pośpiechem przygotowują się Niemcy do 
obrony pogranicza. W Mor. Ostrawie o- 
próżniono liczne garaże i budynki na po­
mieszczenie oddziałów*  zmotoryzowanych. 
Ostatnio sprowadzono duże transporty 
«Irulu kolczastego, którym wojska drutują 
pogra niez«*  od strony Polski.

B. prezydent Benesz przyjeżdża do 
Europy. W wywiadzie prasowym czy też 
w orędziu oświadcza on, że nie będzie po­
koju w Europi«*  bez przyw*rócenia  Cze­
chosłowacji niepodległości. W serca ucie­
miężonych Czechów wstępuj«*  nadzieja. 
Spodzicw*ają  się oni rychłego zlikwidowa­
niu przez wojnę obecnego stanu, który jest 
ni«*  do zniesienia.

Na Słowacji panuje również coraz 
większe wrzenie. Liczą się lam z mającą 
niebaw’em nastąpić aneksją. Dotychcza­
sowa niepodległość Słowacji — na papie 
rze — ma być zniesiona i utw*orz«my  ma 
zostać: jiroteklorat na wzór Czech i Moraw. 
Jest znamienne, że Niemcy odebrali ostat­
nio Słowakom całą artylerię, odziedziczo­
ną po armii czeskiej. Pozostawiono im je 
dynie*  karabiny i to na jak długo? Rząd 
ks. Tiso dziwnie obojętnie przyjmuj«: te 
zarządzenia niemieckie. Do bani z takim 
»rządem ! Tak iluzoryczna niepodległość 
Słowacji nie utrzyma się długo.

Anglia: Premier Chamberlain złożył 
w uh. poniedziałek w*  Izbit*  gmin oświad 
czenie o stanowisku rządu brytyjskiego w 
sprawie*  Gdańska. M. i powiedział premier 
angielski: »Zagwarantowaliśmy udzieleni«*  
naszej pomocy Polsce w wypadku wyraź­
nego zagrożenia jej niepodległości, które 
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uzna ona za tak żywotne, że przeciwstawi 
się mu przy użyciu wszystkich sił narodu 
i jesteśmy niezłomnie zdecydowani wypeł­
nić to nasze zobowiązanie«. To silne!!! 
Powyższe oświadczenie, to ostrzeżenie 
Niemców przed karkołomnymi wyczyna­
mi i dalszą ekspansją niemiecką, zwła­
szcza odnośnie do Gdańska i dorzecza 
Wisły, które pozostać musi w rękach poi 
skich. Do Polski mają niebawem przyle­
cieć angielskie bombowce celem zbadania 
u nas stosunków' atmoslerjcznych. Po 
dobne loty ćwiczebne bombowców angiel­
skich odbywają się także ponad Francją. 
Opozycyjne dzienniki angiels1 i< wyrażają 
przypuszczenie, iż premier Chamberlain 
zaciął się i nie chce zmienić składu rządu 
Chodzi mu widocznie o próby podważenia 
jego autorytetu.

Francja: Prasn francuska zajmuje się 
żywo rokowaniami z Moskwą, zaznacza­
jąc, że zawarcie układu z Londynem i 
Paryżem jest dla Moskwy konieczne ze 
względu na jej własne bezpieczeństwo. 
Część dzienników krytykuje ostro Mo­
skwę, kwestionując jej dobrą wolę. W re­
zultacie Francja grozi przerwaniem roz­
mów z Moskwą. W ub. niedzielę znowu 
mężowie stanu i politycy francuscy w ca­
łej serii swych przemówień proklamowali 
niezłomną decyzję Francji nicloh rowania 
nowych prób stosowania przemocy w Eu­
ropie przez Niemców i Włochów.

Włochy: Prasa wdoska szczuje w dal­
szym ciągu przeciw nam. M. i. organ fa­
szystów bolońskich ostrzega, że włączenie 
(ułańska do Rzeszy nie usunie widma woj­
ny. Niemcy mają bowiem prawo ('!!?) do 
całego Pomorza, natomiast Włochom na­
leży się Tunis, Suez, Dżibuti i... złoty 
zegarek! (jenerał Franco ma prawo ('!) do 
Gibraltaru, poza tym Anglia będzie inu- 
siała (!!) oddać Włochom Maltę, ale to je­
szcze nie wszystko. Demokracje zmuszo­
ne będą także dać państwom osi . . . pie­
niądze i bogactwa. Dopiero gdy nastąpi 
przesunięcie bogactw w’ kierunku osi, bę­
dą one gotowe gwarantować na pewien 
czas pokój! Istne błazeństwa.

Na Morzu Śródziemnym Włosi czynią 
yyielkie przygotowania, m. i. forty!ikują 
Dodekanez. Przybyły lam o; lalnio więk­
sze transporty materiału wojennego po­
chodzenia niemieckiego celem rozbudowy 
włoskiej bazy W’ojskowej Wyspa Rodos 
jest silnie forlyfikowana.

W połudn. Tyrolu w prowincji Bol­
zano Włosi wyrzucają obcych obyyvateli, 
Szwajcarów, Anglików, Francuzów i Ho 
lendrów', co wywołuje liczne sprzeciwy i 
démarché u rządu yvlosk'ego.

Daleki Wschód: W walkach rosyjsko- 
japońskich i chińsko-japoń.skich nader 
trudno się zorientować. Komunikaty ja 
pońskie o zwycięstwach brzmią wprost 
fantastycznie. Tak np. jeden z koniunika- 
lów japońskich donosi, że liczba sowiec­
kich czołgów i samochodów’ pancernych 
zniszczonych przez Japończyków’ yyynosi 
około 3ut). Straty w ludziach po stronie 
sowiecko mongolskiej dochodzą podobno 
do 1.500 zabitych. To chyba tylko bujdy.

Polinezja: Gorączka zbrojeń ogarnia 
również . . . Polinezję, to jest dalekie w’y- 
spy na Morzu Południowym. Psychoza 
wojenna zaczyna ogarniać w Polinezji lia- 
yvel spokojne wyspy Tonga. Oto nadcho­
dzą wiadomości, że ów’ raj pacyfistyczny 
na Morzu Południowym zaczyna się zbro­
ić Królowa Salole, władczyni tych wyse­
pek, liczących ogółem 35.000 mieszkań­
ców, oświadczyła oficjalnie, że trzeba na 
gwałt budować fortyfikacje dla obrony 
tych wysp. W związku z tym królowa 
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Salote wysłała już swego reprezentanta do 
Welinglon, stolicy Nowej Zelandii. Królu 
wa Salote ma zamiar również styyorzyć 
bazę lotniczą w stolicy swego małego kra­
ju I. j. w Nukaulofa. Pragnie też wprowa­
dzić obowiązkową służbę wojskową i »na 
początek wybrała już sobie gwardię przy­
boczną, złożoną z 20 olbrzymiego wzrostu 
ki.asjerów. W związku z gorączką zbro 
jeń, ogarniającą wyspy Tonga, warto nad 
mienić, że królowa Salote jest dziś, poza 
królową holenderską, jedyną monarchinią. 
Niedayviio obchodziła właśnie dw'iidziesto- 
lecie swych rządóyy. Państwo króloyvej 
Salole nie jest całkowicie niezależne, znaj­
duje się ono boyy iem pod protektoratem 
angielskim.

Nie jest wykluczone, że \nglicy przyj- 
iną chętnie projekt stworzenia baz; po­
wietrznej na wyspach Tonga.

Ť »

Z karty żałobnej
PASTWISKA. (Śp. Anna Bożkowa.) 

Dnia 3 lipca br. zmarła po długiej choro­
bie śp. Anna z Sabelów Buzkoyva, żona 
rolnika i długoletniego prezbitera zboru 
ci< szyńskiego. Śp. Zgasła przybyła jako 
młoda 19-letnia gospodyni do Pastwisk z 
Haźlachu. Tu w małżeństyvie przeżyła 41 
lal: były lo lala szczęśliwej młodości i ja­
snej pogodnej myśli. W roku 1916 pod­
czas światoyyej wojny ciężko zaniemogła, 
następstw em czego zakłócone zostały na- 
lępne dni jej życia niepotrzebnymi, uro­

jonymi kłopotami i staraniami. Pomimo 
yvszystko niemal aż do końca życia z yyiel- 
ką troską pracowała yv gospodarstwie, aż 
komplikacje po grypie przecięły pasmo jej 
żywota. Zmarła yv 60 roku życia, porosła 
wiając męża, córkę i zięcia, syna i syno­
wą. Pogrzeb śp. Zmarłej odbył się yv śro­
dę, dnia 5 lipca br. na eyvang. cmentarzu 
yv Cieszynie przy bardzo licznym udziale 
rodziny, sąsiadów i znajomych, co było 
yyymoyvny in swiadeclyvem, z jaką życzli­
wością i sercem odnoszono się powszech­
nie do śp. Zmarłej.

Wiadomości z Kościoła
BYSTRZYCA. (Komunikat Koła Towa- 

rzystwa Ewangelickiego.) Zarząd Koła To- 
yvarzystyva Eyvangclickiego prosi szanoyy- 
nych Zboroyvnikóyv i Zborowniczki aby 
jak najliczniej zgłaszali się na członków 
Towarzystyva Eyvangelickiego, które nie 
dawmo zostało yv Bystrzycy założone i zor­
ganizowanie. Zgłaszać się można u prezeiM 
p. Prymusa Józeia, dyrektora szkoły wy­
działowej, u ks. Jana Karpeckiego, u p. 
Jerzego Wawrzyka yv Wędryni 12 i p. 
Pawła Szkatuły yv Koszarzyskach 40. 
Wkładka roczna yyynosi ty lko 2.— zł. Cele 
Towarzystyva są wszystkim znane. Chodzi 
nam o to, aby yvszyscy ewangelicy sku­
pili się yv jednym silnym toyvarzystyvie.

KATOWICE. (Sejm śląski uchwalił 
zmiany w organizacji eyvang. Kościoła.) 
W uh. poniedziałek odbyło się plenarne 
posiedzenie Sejmu Śląskiego, na którym 
przyjęło niektóre zmiany dotychczasowej 
uslayvy o organizacji eyvang. Kościoła u- 
nijnego na Górnym Śląsku. Uchyvalone 
przepisy przewidują, że zadaniem tjmeza- 
sowej Rady kościelnej jest organizowanie 
i kontynuowanie władz i organów' kościel­
nych.

BERLIN. (Dalsze podporządkoyvyyvanie 
kościoła eyvangelickiego paiîstyvu.) Prezy­
dent ewangelickiej Naczelnej Rady Ko­
ścielnej .staropolskiej unii dr Werner wy­

dał ostatnio yv porozumieniu z ministrem 
spraw kościelnych Rzeszy cały szereg za­
rządzeń podyyaż.ających dotychczasoyve 
uprawnienia parafii kościelnych i probo- 
szczóyy- i ma na celu dalej jeszcze idące 
podporządkoyyania kościoła paiistyvowym 
yvptvwom. Kieroyvnictyvo Kościoła ma 
przejść zupełnie yv ręce państwa.

1. Zarządzenie o przesiedlaniu duchow­
nych ze względów' służbowych przewiduje 
przesiedlanie proboszcza nawet wbreyv je­
go woli, jeśli dalszy pobyt jego yv parai ii 
nie zgadza się z ogólny m planem kościel­
nym obsadzania proboslyy, lub jeśli praca 
proboszcza nie zapeyvnia zachoyvania spo­
koju w parafii. Zarządzenie to umożliwia 
zupełnie dowolne redrykcje przeciwko pa­
storom grupy wyznaniowej. Pastorzy nie 
są już sługami Kościoła, lecz są urzędni­
kami i podyvladnymi partyjnymi

2. Zarządzenie o obsadzaniu parali: 
przez władze kościelne przeyviduje obsa­
dzanie parafii przez paiislyvoyve władze 
kościelne wtedy jeśli yyy maga ją lego yvzglę- 
dy na planowe kierów niciyvo z prayvanii 
personalnymi i finansowymi. Tym samym 
tracą parafie prayvo syy obodnego yvyboru 
swego proboszcza, a parafie kierunku wy< 
znaniowego mogą być obsadzane doyvol- 
nie zwolennikami reżimu.

3. Zarządzenie o zapeyy-nieniu opieki 
kościelnej członkom parafii zapeyvnia ko­
ścielnym mniejszościom możność używa­
nia kościelnych pomieszczeń i urządzeń. 
Dla parafii sprzeciwiających się temu roz­
porządzeniu przewiduje się restrykcje się­
gające aż po rozwiązanie parafii.

Zarządzenie lo wydane zostało celem 
poparcia Niemieckich Chrześcijan prze 
ciyvko Kościołowi Wyznaniowemu. Po "v 
daniu tego zarządzenia Kościół staro-pn'- 
ski eyvangelicko-unijnv przesiał być wła­
ściwie kościołem a stał się organizacją, w 
której pod naciskiem zewnętrznym mają 
jednakowe prawa przedstawiciele wszyst­
kich religii. wszystkich kierunków i po­
glądów.

4. Zarządzenie Konsystorza przelewa 
całą władzę kieroyvnictyva kościołem JłiI 
prezesa konsystorza. Chodzi tu o to, że 
oddziaływanie paiístyva na jednostkę łnl' 
wiejszc jest od yvpływania na cały zespół-

5. Zarządzenie o kierów nictyvie supe­
rintendent lirami Nadrenii i Westfalii prze­
kreśla przeyvidyyyany przez dotychczasowe 
prayvo ustrój prezbiterialno-synodalny 1 
całą władzę odda je yv ręce konsystorza.

Ew. Pol.

Wiadomości z kraju |

CIESZYN. (Odznaczenia.) Złoty Krzyż 
Zasługi za pracę w dziedzinie Łiwodow 'I 
otrzymali Stefan Katański i lekarz dr To­
masz Kolulecki yv (aeszynie Zachodnim 
Srebrny Krzyż Zasługi za 
niyyie społecznej otrzymał po 
Karol Fukała, nauczyciel przy szkole 
yy-szechnej w Cieszynie Wschodnim i 1,|C 
Wolności. Odznaczonym składamy ser<<-

pracę 
raz drugi

c.zne gratulacje.
CIESZYN. (Zawieszenie działalne^' 

To w. Teatru Niemieckiego.) Świeżo nia- 
my w pamięci fakt zakazania przeds a 
yy ień polskich yv teatrze cieszyńskim P1*07' 
'Powarzyslyvo Teatru Niemieckiego w C*<  
szynie. Ostatnie przedslayvienie pol-s ’,(- 
musiało się na skutek tego odbyć yv Donu 
Narodowym. Dzięki usilnym zabiegou 
polskiej opinii publicznej, obu-1 ‘ 1 ■ 
do żyyvego zuchwałym postepoyvaiuei 
Zarządu Toyy. Teatru Niemieckiego, 

rządziły władze administracyjn Z*,?V17,. 
szynie działalności tego 'loyva*zys  
mianując dla niego Zarząd komisai v* z,‘-
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CIESZYN. (Zjazd koleżeński.) W świę 
to Piotra i Pawła odbył się w Cieszynie 
zjazd koleżeński byłych absolwentów Gi­
mnazjum Cieszyńskiego w roku 1914. Z 
poza Śląska zjechali: Jan Kuglin, dyr. 
Itrukarni Wielkopolski j w Poznaniu, 
Ignacy Machciński, adwokat w Poznaniu, 
Pr Adolf Wralny, prokurent Banku Pol­
skiego w Warszawie. Uczestnicy zjazdu 
złożyli kwiaty na grobach śp. Łyska i Re- 
Rera oraz na grobach byłych profesorów 
Gimnazjum Polskiego ks. prałata Lond/i- 
■>a, prof. Hajduka i prof. Wierzbickiego. 
Zjazd zainicjował uliindowanie tablicy pa­
miątkowej ku uczczeniu śp. dyrektora 
Wiktora Schmidta.

CIESZYN. (Z walnego Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości.) W niedzielę, 
•lilia i) lipca br. odbyło się przy licznym 
udziale członków nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Slowarz. Właścicieli Nieru- 
■omości Cieszyna Wschodniego i Zachod­
niego, co będzie miało doniosłe znaczenie 
w sprawach gospodarczych i społecznych, 
bowiem odtąd będzie Zarząd bronił in- 
•eresów członków całego Cieszyna. Zwo­
łujący p. radca Brzóska, zagajając posie- 
•Izeiiie, powitał obecnych w pierwszym 
pędzie przedstawicieli Związku Zrzeszeń 
Slow. Właśc. Nieruch, w Katowicach p. 
profesora Sendera i przedstawiciela Stów. 
Właśc. Nieruch, w Bielsku p. sekretarza 
Sypię, oraz zaznaczył, że wszystkie po­
wzięte uchwały na ostatnim Walnym Zgro­
madzeniu zostały zrealizowane, wyjąwszy 
zatwierdzenia regulaminu domowego przez 
Narząd Miasta. W myśl statutu przewod­
niczył p. Brzóska, zas sekretarzował p. dyr. 
Jan Wałaski. Referat o połączeniu Stów. 
*Vłaśc. Nieruch. Cieszyna Wschodniego i 
Zachodniego wygłosił imieniem Związku 
Zrzeszenia Slow. Właśc. Nieruch, p. prof. 
Sender, wyrażając radość, iż obydwie bra 
Jide instytucje połączyły się w jedni} całość 
J że cały Śląsk powrócił na łono Macierzy 
1 obecnie nastąpi wspópraca pod jednym 
Sztandarem. Po jednomyślnym wyborze 13 
młonkow' i trzech zastępców' do Zarządu 
“raz 3 członków Komisji Rewizyjnej, za- 
lil mawiano się nad ustaleniem wkładki 
•a lonkowskiej. O wysokości tejże ma roz­
strzygnąć stan majątkowy danego człon­
ka. Wyczerpujących wyjaśnień w sprawie 
“zyskania 5% za inkasowanie należności 
gminnych, na rzecz właścicieli, co czyni 

•<M)0 zł, w' sprawie regulaminu domowe- 
R“, w sprawie przepierzenia na strychu, 
w sprawie rozliczenia wydatków przez ko­
mendantów bloków na rzecz OPL udzielił
P- przewodniczący, co przyjęto z zadowo­
leniem do wiadomości. W końcu uchwalo-
U“ wysłać dwie rezolucje, a lo w sprawie 
Uiewykupywania drobiu przez handlarzy 
Przed rozpoczęciem targu do Zarządu 
Miasta, zaś w sprawie nieprzestrzegania 
Przepisów przez kierowców' samochodów, 
'Zczególnie na skrzyżowanych drogach i 
ulicach do Starostwa z prośbą o wydanie 
“dpowiedniego zarządzenia.

KATOWICE. (Audycje słowackie, eze- 
’ - 1‘ i niemieckie z rozgłośni katowickiej.) 
' uk wiadomo, Rozgłośnia Katowicka na­
duje w godzinach wleezornjch audycje 
'“formacyjne w’ językach słowackim, cze- 

‘Hi i niemieckim. Od dnia 15 lipca br. 
udveje informacyjne w językach obcych 

11 lawane będą w zmienionej kolejności: 
"“'Iz. 20—20.05: audycja w języku slinva- 
ckim, godz. 20.05—20.15: audycja w ję- 
zyku czeskim, godz. 20.15—-20.25: audycja 

języku niemieckim. Audycje w języ­
kach obcych nadawane są codziennie z 
żyjątkiem dni świąteczny cli. 
, . KOZUBOWA. (Wicher uszkodził ko­
ściółek.) Przed tygodniem przeszedł nad 
'“zubową i okolicznymi stokami górskimi

huraganowy wicher, połączony z ulewnym 
deszczem. O sile wichru świadczy fakt, że 
z wieży kościółka ks. prob. Płoszka na 
Kozubowej wyrwane zostały ciężkie że­
lazne drzwi, odrzucone następnie na od­
ległość kilkunastu metrów'.

PRUCHNA. (Chłopiec pod kołami sa­
mochodu.) W niedzielę w Pruchnej, pow. 
cieszyńskiego, na szosie samochód staro­
stwa w Katowicach najechał na 21-letnie­
go Jana Waleczkę, ucznia kowalskiego z 
Drogomyśla, pow. bii Iskiego. Ze względu 
na to, że doznał on ciężkiego okaleczenia 
nogi, odw ieziono go do szpitala w Żorach. 
Waleczko ehciał w’ ostatniej clnvili przejść 
przed nad je/dżającym samochodem na 
drugą stronę szosy, co mu się jednak nie 
udało, gdyż wpadł pod kota.

WIELKI POLOM. (Schronisko na Wiel­
kim Połamie dostępne dla turystów aulu- 
niobilowych.) Zarązd Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego w Katowicach otrzy­
mał z Dvrikcji Lasów Państwowych w 
'Cieszynie następujące pismo w sprawie 
korzystania z dróg prowadzących do 
schroniska na Wielkim Połomie-

1) Komunikacja piesza członków PTT 
zaopatrzony cli w legitymacje może odby­
wać się bezpłatnie i bez ograniczeń. Na
żądanie personelu Lasów Państwowych 

turyści winni okazać legitymację Towa 
rzyslwa. Dyrekcja zastrzega ‘obie prawo 
wprowadzenia ograniczeń ruchu pieszego 
w wypadku, gdyby to było podyktowane 
ważną przyczyną gospodarczą.

2) Ruch kołowy o trakcji konnej i me­
chanicznej, z. wyłączeniem aut ciężaro­
wy ych może odbywuić się w czasie od 
wschodu do zachodu słońca, z wyjątkiem 
pory deszczowej, za opłatą 0.50 zł za jed­
norazowy przejazd w obie strony. Opłatę 
pobierać będzie funkcjonariusz L. P przy 
tartaku obok dworca kolejowego yv Mo­
stach SI., gdzie będzie zbudowana rogat­
ka. Pobieranie opłat za przejazd drogą 
jest podyktowane koniecznością utrzymy­
wania drogi kosztem Lasów Państwowych 
Dyrekcja nie ponosi odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo ruchu na lej drodze. Ze­
zwolenie powyższe nie może ograniczać 
zabiegów gospodarczych L. P., jak wywóz 
drewna ilp.

USTROŃ. (Znany bibliofil ustroński p. 
Jan Wantuła na szpaltach »II. Kur. Godz.«) 
IKG z dnia 12 hm. zamieszcza na swoich 
szpaltach znamienny artykuł pióra Justy­
na Sokolskiego p. t »Kultura wieków jest 
treścią duszy Indu polskiego«, w którym 
autor kreśli początki i dzieje polskiej 
książki na Śląsku, wymieniając po kolei 
tych, którzy mając poczucie języka oj­
czystego. umiłowali polską książkę i pier­
wsi zaczęli zakładać swoje domowe biblio 
teczki. Rzuciwszy we wstępie artykułu 
krotki szkic historyczny i poglądowy na 
owcze me stosunki na Śląsku, za jmuje się 
autor obszerniej Jerzym «Gajdzicą z Ci- 
sownicy, posiadającym prawdopodobnie 
pierwszy polski znak książkowy, tak zw. 
»Ex libris« z r. 1812 i 1817 i całą skrzy­
nię uzbieranych książek po czym szereg 
uwag poświęca Pawłowi Garusowi z Górn. 
Śląska,, drowi Andrzejowi Ginciale z Cie­
szyna i wybitnemu zbieraczowi książek 
Pawłowi Kotasowi z Rzeki, którego bi­
blioteka liczyła 918 dzieł w 121 (i tomach, 
z lego w polskich 561. O najwybitniej­
szym bibliofilu śląskim, panu Janie Wan- 
tule w Ustroniu, znanym u nas na Śląsku 
i yv całej Polsce, wyraża się autor Justyn 
Sokolski yv sposób następujący:

»Prawdziwym luminarzem kulturalne­
go śyyiata ludoyvego na Śląsku Cieszyń­
skim jest Jan Wantuła w Ustroniu, hut­
nik z zawodu, a zasłużony pomolog na 
starość. Ma on księgozbiór, zayyierający 

okazy piśmiennictwa staiego i współcze­
snego. Jest tego trzy obszerne szafy nabite 
książkami. Wśród mch znajdują się pra- 
yvdziyve »b i a ł e k r u k i« z zakresu zyyła- 
szcza dzieł protestanckich. Jest tam róyv- 
nież beletrystyka, historia, historia litera 
tury, publicystyka, psychologia, a nawet 
filozofia. Wantuła jest nadto gorliwym 
działaczem społecznym, zasłużonym szcze­
gólnie yv okresie W'alk plebiscytowych, Ale 
mule wszystko kocha książki, jc'l biblio­
filem żyyyolnym i trzeba przyznać wy­
kształconym. Wszak ima się pióra i pisuje 
udatné artykuły publicystyczne w' wybor­
nym języku polskim i wre właściwym so­
bie stylu. Oto próbka z listu, skierowa­
nego do redakcji »S i 1 v a R e r u m«:

»Może nii*  wszystkie ustępy będą dla 
niektórych zajmujące, ale tak musiałem 
napisać o starych książkach. W iele je 
szcze narzucających się myśli nie prze­
lałem na papier, gdyż musiałem się 
streszczać. Z jakiemż wzruszeniem nie­
raz przerzucam pożółkłe karty lej sta­
ropolskiej literatury w moich zbiorach 
lub w bibliotekach cieszyńskich! Iluż 
ludzi i co za ludzie w te stare księgi 
się zagłębiali, (.oby mi laka przemo- 
(zona, w dziupli drzew przechowywana 
książka powiedziała, gdyby potratila 
ludzkim językiem przemawiać.!«

Dzięki propagandzie tego rodzaju pra­
cowników śląskich przyszłość milośnictwa 
książki polskiej i zapał do czytelnictwa z. 
każdym niemal dniem wzrasta w odzyska­
ni j prastarej ziunicy piastowskiej.«

Artykuł zaopalrzońy jest w podobiznę 
p. Wantuły.

BIAŁYSTOK. (3 latu za ucinanie ogo­
nów końskich.) Sąd grodzki w Białym­
stoku rozpatrywał sprawę mieszkańca 
Białegostoku Władysława Gzajkowskiego, 
który w maju na łąkach lvsi Nowe Ale­
ksandrowi» poobcinał 19 pasącym się ko­
niom ogony, pragnąc je sprzedać na wło 
sie. W czasie obcinania ogonów Czajkow 
ski pokaleczył niektóre konie. Sąd skazał 
go na 3 lala więzienia.

WARSZAWA. (Adwokat Hefmohl-O 
strow'.ski przywrócony w' prawach wyko­
nywania praktyki adw.) Na podstawde de­
cyzji warszawskiej Rady Adwokackiej 
przywrócony zostaje z dniem dzisiejszym 
w swoich praw’ach zawieszony' na okres 2 
lat w prawie w’ykonywania praktyki ad­
wokackiej znany warszawski adwokat dr 
Zygmunt llofmokl-Ostrowski senior. Po­
zo: taje to w związku z wyrokiem sądo­
wym, który' traci swą moc z dniem 12 hm. 
Tak więc popularny adwokat, który wy­
stępował w szeregu sensacyjnych proce­
sów jak: Grzeszolskich, C.iunkiewiczowej 
i innych, zyskał możność dalszej praktyki.

WARSZAWA. (Nic będzie zmian w' 
szkolnictwie.) W dniu 11 hm. minister 
Święlosławski przyjął p. Zygmunta Nowic­
kiego, prezesa Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, oraz. p. Wycecha, którzy złożyli 
panu minislrow'i sprawozdanie z wyjazdu 
na Litwę oraz poruszyli szereg spraw ak­
tualnych. Na zapylanie, czy pogłoski, któ­
re ostatnio ukazywały się w prasie na te­
mat zmian w ustroju szkolnictwa, mają 
głębsze uzasadnienie — pan minister o- 
świadczył, że wszelkie na ten lemat roz­
siewane wiadomości są zupełnie bezpod­
stawne.

WARSZAWA. (Były król albański Ach­
med Zogu wraz z żoną i dzieckiem w sto­
licy Polski.) W przejeżdzie przez Polskę 
do 1'rancji zatrzymał się Achmed Zogu, 
ekskról albański, w' Warszawie, którą pil­
nie zwiedza, czyniąc poza tym w sklepach 
liczne zamówienia. M i. \chmed Zogu 
zamówił sobie u jednego z krawców' war­
szawskich dwa ubrania sportowe. Jak się 
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okazuje, król albański kupił sobie również 
w Warszawie obuwie, a dla królowej Ge- 
raldyny przyniesiono z jednego ze stołecz­
nych domów mód do wyboru kilka j<-d 
wabnych deseniowych sukien popołudnio­
wych, spacerowych i podróżnych.

Krol Achmed Zogu kupił również bu­
telkę starego wina z roku 1606. Królowa 
(ieraldyna wysoka, smukła, zgrabna, nosi 
nadzwyczaj efektowną suknię z ciemno­
granatowego jedw ibiu przybraną pasami 
o różnych odcieniach czerwonego, do tego 
wielki kapelusz z cienkiej granatowej 
słomki, od którego odbijaj:} się złociste 
-loki. Na zupełnie nieiisr.minkowanej. 
świeżej twarzy płoną ciemno-blękilne, 
wielkie prześliczne oczy. Goście albańscy 
wbrew zapowiedziom poprzednim wyszli 
jednak na miasto i zrobili objazd po War­
szawie. Królowi najbardziej podobało się 
Stare Miasto, nie jest on bowiem zwolen­
nikiem nowoczesnej architektury. Mały 
synek królewski ma się dobrze, mimo, że 
chowa się w niezwykłych dla niemowlę­
cia warunkach. Jest lo pyszne bobo o tłu­
ściutkich rączkach, główkę pokrytą ma 
ciemnym puszkiem, cieinnobłękilne oczy 
patrzą na świat z wesołym zdziwieniem.

WARSZAWA. (Polskie jagody do An­
glii.) Przez 20 lal naszej niepodległości 
eksport jagód z Polski odbywał się przez 
Hamburg i był reeksportem niemieckim 
do Anglii. W roku bież, eksporterzy nasi 
ominęli pośrednictwo niemieckie i dotarli 
bezpośrednio z jagodami na rynek angiel­
ski. W ostatnich dniach, przygotowawszy 
nasz aparat eksportowy, zdążyliśmy wy­
wieźć via Gdynię do Anglii 200.000 koszy 
jiaszych czarnych jagód co przedstawia 
wartość około pół mil. zł. Jednolita i zwar­
ta polityka eksportowa pozwoli nam je­
szcze w tym roku wywieźć na rynek an­
gielski około 1 mil. koszy, wartości 2 i pół 
mil. zł, które dzięki ominięciu pośredni­
ctwa Hamburga wpłyną w całości w de­
wizach do kas Banku Polskiego. Ponie­
waż na rynku angielskim dotychczas ja­
gody polskie były notowane jako niemie­
ckie, eksporterzy nasi opodatkowali się, 
na cele zrobienia odpowiedniej na tym 
rynku propagandy dla polskich jagód, po 
1 gr. od kosza. Dotychczas jagody polskie 
są konsumowane tylko w północnej An­
glii. gdyby naszym eksporterom udało się 
zdobyć dla konsumeji naszych jagód Lon­

dyn, w roku przyszłym moglibyśmy nasz 
eksport zwiększyć parokrotnie. Jak się 
dowiadujemy, eksporterzy nasi myślą ró­
wnież o przetwórstwie jagodowym.

Dział informacyjny |
CIESZYN ZACHODNI. (Komunikat 

Krak. Dyrekcji Kolei Państw.) Na żądanie 
sler robotniczych z dnia 15 bm. wprowa 
dza się następujące zmiany w rozkładzie 
jazdy na liniach kolejowych Śląska Zaol 
ziańskiego. Na linii Cieszyn Zachodni — 
Gnojnik poc. Nr 2236 odchodzić będzie o 
12 minut wcześniej, przez co uzyska się 
w Cieszynii Zachodnim połączenie do po­
ciągu do Orłowcj, odchodzącego z Gic 
szyna o godz. 5.48.

Pociąg mieszany Nr 2256 odchodzić 
będzie z Wojkowic o godz. 19.02 a z Gnoj­
nika o godz. 19.11 uzyskując przez lo po- 
łąc 'eine w Cieszynie Zach, w kierunku 
Boginnina i Bielska.

Na linii Szumhark Si. — Cieszyn Zach, 
ulegnie zmianie odjazd pociągu Nr 1928, 
który odchodzić będzie z S.-.uinbarku o 41 
minuly później, zachowując nadal w Cie 
szynie Zach, połączenie w kierunku Ja­
błonkowa, względnie Boginnina.

Zmiany powyższe uwidocznione będą 
w ściennym rozkładzie jazdy na wszyst­
kich stacjach.

NA WSIE. (Ciężki karabin maszynowy 
<lla Armii.) Obywatele Nawsia Zapraszają 
gorąco na uroczystość przekazania Armii 
polskiej ciężkiego karabinu maszynowego. 
Uroczystość ta odbędzie się w niedzielę 16 
bm o godz. 2 na podwórzu szkoły nad 
drogą główną. Po uroczystości odbędzie 
się festyn przy którym przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa. Korporacje i obywa­
tele gminy mile witani!

Wiadomości ze świata I

WIEDEŃ. (Słowacy posiadają... wy­
gląd niemiecki?) Z okazji przybycia do 
Austrii na roboty rolne 7000 Słowaków 
zamieścił »Völkischer Beobachter« repor­
taż z wycieczki prasowej do miejsc pracy. 
W reportażu tym pismo dochodzi do nie­
zwykłego wniosku, że wielu Słowaków 
posiada . . . wygląd niemiecki (?), co jest 

dowodem, że Niemcy swoją najlepszą 
krew trwonili wśród obcych narodow (!) 
zamiast zachować ją dla swojego ludu (!)• 
Gazeta zaznacza, że w przyszłości lakly 
tego rodzaju więcej się nie powtórzą.

WIEDEŃ. (Mają się radzi...) ')o 
Wiednia przybyła grupa słowackiej mło­
dzieży hlinkowskiej, przyjmowana lain 
nader serdecznie i gościnnie przez mło­
dzież hitlerowską. Dziwna sielanka, ezj 
długo jeszcze?

BUKARESZT. (Nowy patriarcha ru­
muński.) Patriarchą rumuńskim po zgonie 
patriarchy i b. premiera Mirona Chrisie-« 
wybrany został metropolita mołdawski, 
nazwiskiem Nikodem.

BERLIN. (Bojkot papierosów turec­
kich.) Pismo stambulskie »Vani Sabali 
donosi, że w Niemczech prowadzona jest 
ostatnio ożywiona propaganda przeciwko 
tytoniowi tureckiemu. W tym celu do ty 
loniu tureckiego dodajc się tytoniu gor­
szych gatunków, aby zniechęcić palaczy 
niemieckich do tytoniu i przekonać ich, 
że tytoń ten się pogorszył. Propagandę uia 
się prowdazić pod hasłem »Dym zagra­
żający naszej dewizie«. Jak wiadomo, głó­
wny produkt wywozu tureckiego do 
mieć stanowi tytoń.

RASTENBURG. (Piorun uderzył w sta­
do owiec.) W okolicy Rastenburga w Pru­
sach Wschodnich mierzył piorun w trzodę 
owiec, zabijając 81 sztuk i kilkanaście ra­
niąc lak, że musiano je dobić.

LONDYN. (Byron z kulawą nogą-) Na 
którą nogę kulał Byron, wybitny poeta an­
gielski, na prawą czy na lewą? Długi ten 
spór, nie tyle doniosły, co interesujący- 
rozstrzygnął się ostatecznie teraz po bro­
szurze, wydanej przez pewnego wikariu­
sza kościoła w Anglii, koło Nottingham- 
gdzie poeta jest pochowany. Wikary mia­
nowicie był obecny przy naprawie fami­
lijnego grobowca rodziny Byronów, l»z> 
czym otwarto także trumnę poety. Gdv 
podniesiono wieko, obecni zobaczyli zabal­
samowane ciało Byrona, zupełnie dotą< 
nietkniętego rozkładem. Twarz niebo­
szczyka — pisze wikary — zachowała wy 
raz zupełnego spokoju, prawic szczęścia « 
widok jej na wszystkich nas zrobił głę­
bokie wrażenie. W trumnie doskonale 
było widać także, że prawa noga poety 
jest krótsza i na nią to właściwie kula 
poeta.

HOTEL - KAWIARNIA 
RESTAURACJA »POI.OMIA«

Menu z 2-cli dań zł 1’10
Menu z 3-ch dań zł 1’30 g^Z’^

Ceny łącznie z obsługą
Podczas dni upalnych podajemy obiady i kolacje 
w dużej sali. W niedzielę i święta w czasie 
obiadu KONCERT

Sługa
do pracy fizycznej potrzebny od 
zaraz. Zgłoszenia w hotelu „Po­
lonia“ Cieszyn Zachodni.

Służąca
od lat 18—25, potrzebna do sa­
modzielnego prowadzenia mniej­
szego gospodarstwa domowego. 
Zgłoszenia do Administracji na-

Panna z dobrego, ewang- do- 
domu, z ukończony»11 
4 kl. szkoły wydziało- 

I wej poszukuje zaję­
cia (ewent. w sklepie» 

, wzgl. księgarni).

Zgłoszenia w Admin. Fisnia. O
Obiady według karty specjalnej padajemy do godziny 18-tej

CadaZewue, ad p-adz.. 20 dancing. w duiej ta£.i
KIEROWNICTWO

szego pisma.

Czytajcie. i %-azJzeLzaJcú. n-aJze pUmoł

Dobry towar za niską cenę — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskię» 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, firany, artykuły 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Tanie źródło w Domu Towarowym

JÓZEť HUTTA Cieszyn Wschodni, Róg Legionów — Stary Targ 14, Teł. 1238

Wydawca: luw. Ewang. na Stqsku Ciesz. Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zach.
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POSEŁ CIESZYHSKi
Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
Ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
*/s9 do 12 dopohidnia.

Cieszyn, dnia 22 lipca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zl, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapiały z góry nie ogłaszamy.

Ks. Ryszard Danielczyk, Katowice.

Kazanie zjazdowe
Wygłoszone w Katowicach, w niedzielę dnia 
25 czerwca br., a zamieszczone na prośbę 

poniektórych niewiast.
Umiłowani w Chrystusie! Dzisiejsze 

nabożeństwo poświęcone jest częściowo 
Zjazdowi Towarzystwa Polek, jaki w. rocz­
nicę 20-lecia odbywa się w Katowicach. 
Cieszymy się wielce, że w Zjeździć tym 
duże grono ewangeliczek bierze udział, 
-Stwierdzając przez to dobitnie, że uświa­
domiona 1’olka-Ewangcliczka nie tylko in­
teresuje się dziś wszystkimi sprawam Oj­
czyzny, ale pełna -dla niej miłości -wnosi w 
chwilach powszednich bądź uroczystych 
swoje serce, swoje wysiłki, oifary, trud i 
pośyy ięcenie w ogólne wysiłki wszystkich, 
aby w Polsce działo się jak najlepiej, aby- 
śmy tworzyli zwarty mur z duchowych 
wartości człowieka wzniesiony.

Nam, wyznawcom Boskiej Ewangelii, 
strażnikom prawdy słów Chrystusowych, 
specjalnie trudna choć wdzięczna rola
Przypada w udziale, aby narodowe życie 
polskie przesycać duchem ewangelicznym. 
To jest nasze prawo, przywilej i obowią­
zek! Nie może więc być dziedziny życia, w 
której brakłoby serc ewangelickich, nie 
może też być sprawnego działania na na­
szych Śląskach Towarzystwa Polek, jeże- 
libj córy kościoła naszego nie brały w 
■działaniu tym udziału.

Bo przecież. Polka-Ewangcliczka na ca- 
tyin naszym obszarze, od Lublińca, Kato­
dę i Golasowic na Górnym Śląsku po Cie­
szyn, Trzyni c, Karwinę czy Jabłonków 
»a Cieszyńskim — pielęgnowała w czasach 
zaboru dueha polskości w swoich ogni­
skach, modliła się wraz z całą rodziną w 
okresie największych prześladowań języ­
kiem ojcóyy i dziadów, wychowywała po­
kolenia synów, którzy później serdeczną 
krwią bohaterów zraszali pod zasiew wol­
ności ziemię polską we wszystkich wojnach 
1 powstaniach.

Polka -Ewangeliczka na naszych kreso­
wych, a starych Piastów ziemiach była nie­
raz symbolem upartej i zdawałoby się bez- 
*adzieinej walki o polską duszę narodu, 

w jakiejbykolwiek sytuacji naród ten się 
znajdował. A choć historia nie zapisała 
■specjalnie długiego szeregu tych, które nie­
spożyte zasługi kładły, działania takiego 
nigdy czas zapomnieniem nie przyprószył, 
uo zespoliło się ono nie tylko z jakąś wy-

Hania Brukowa,
żona dra Władysława Bruka, lekarza 
yv Ustroniu, córka superintendenta 
eyvang. Kościoła na Śląsku Zaolziań- 
skim, ks. Oskara Michejdy, pastora 
w Trzyńcu i małżonki jego Pauli z 
Gryczów, zmarła po krótkim, ciężkim 
cierpieniu yv uh. czwartek w Szpitalu 
Śląskim yv Cieszynie Zachodnim, 
przeżywszy 25 Itil-fiwugo- iWekn.

Pogrzeb śp. Zmarłej odbędzie się 
w niedzielę, dnia 23 lipca br. o godz. 
V24 z kościoła ewang. na cmentarzu 
ewang. yv Ustroniu.

yvvbitną jednostką, ale z całą masą sza­
rych, bezimiennych bohaterek, z których 
każda nosi ogólne imię: Polka-Eyvangelicz- 
ka.

Nie byłoby dziś wzrastającej w słońcu 
yyolności potęgi Polski, gdyby brakoyyało 
w jej życiu wysiłków kobiet, tak nie było­
by też poyvrotu naszych ziemi Zaolzia do 
Macierzy, gdyby Polka-Eyvangeliczka na 
ziemiach tych nie spełniła szczytnie i dum­
nie syvojej roli.

Mówię to specjalnie do Was, które z 
tamtych stron pochodzicie, móyyię to też 
i polo, aby yyyrazić wdzięczność naszą, 
żeście przez swoje trwanie i trudy obda­
rzyły nas niedawno takim pięknym cudem 
poyyiększenia Rzeczypospolitej granie, któ­
rych dziś żadna moc nie naruszy.

Gdy tak zastanawi uny się nad działa­
niem i zasługami niewiasly-Polki, myśli 
nasze biegną też niejednokrotnie poza gra­
nice Ojczyzny, gdzie na Mazurach, w War­
mii, czy tu nie daleko na Śląsku Dolnym, 
pod Opolem czy Wrocławiem matka też 
uczy dzieci modlić się po polsku i zachęca 
do cierpliwego oczekiwania na chwilę, w 
której z duszy polskiej modlitwa z całą 
swobodą, jak tu u nas, popłynąć by mogła. 
A wiele tam jest ewangelickich ognisk, 
wiele ducha ewangelickiego, nie trzeba 
chyba objaśniać, bo wszyscy wiemy, że 
cała Ziemia Śląska, to duma naszego umi- 
łoyy anego Kościoła.

* $ *

3.0- Jćiiie£owa /
Prezbiterstwo gminy cmentarnej w Ki- 

sielowie zaprasza serdecznie na uroczy­
stość
25-lecia swej kaplicy cmentarnej, 
zbudowanej w pamiętnym roku rozpoczę­
cia wojny światowej. Uroczystość ta od­
będzie się w Kisielowie w niedzielę, dnia 
23 lipca br. Nabożeństwo uroczyste roz- 
pocznie się o godz. 11.

Trudne dzisiejsze czasy wymagają od 
nas wszystkich zdwojonych trudów, świat 
■aty bowiem, przepojony mater-ialiź-tnem 
zabija w człowieku nieraz entuzjazm, zapał 
i chęć do służby w imię pięknych ideałów. 
W święcie ścierają się wciąż dwa prądy: 
jeden pełen niskich żądz i nikczemnych 
zapędów tak w życiu niektórych narodów, 
jak i poszczególnych ludzi; drugi — prąd 
piękna i dobra i najczystszych wartości. 
Dziś trzeba nam nieraz wyraźnie decydo­
wać, za którym prądem pójdziemy, bo 
kompromisu, połowicznośei nie ma. Albo
— albo.

Idziesz za prądem tym pierwszym, wte­
dy niczego na ziemi nie dokonasz, będziesz 
tylko ptakiem, który, mając podcięte skrzy­
dła, nie zakosztuje nigdy jasnych i czy­
stych przestworzy. Pójdziesz za tym dru­
gim prądem, może nieraz zwątpienie Cię 
ogarnie, czy właściwą wroczysz drogą, ale 
pamiętaj: wcześniej czy później zrozumiesz 
iż niezniszczalną wartość ma tylko to, co 
jest wytworem ludzkiego ducha.

Taką pracę, taki entuzjazm wnosimy 
my, ewangelicy, do naszych działań na ja­
kimkolwiek posterunku Bóg nas stawia, 
a jeśli nam sił i odwagi nie starcza, w źród­
łach religii. w słowie Chrystusowym szu­
kamy orzeźwienia i mocy.

Zwłaszcza wy, niewiasty, nie zapomi­
najcie, że zdrową jest rodzina, jeżeli ktoś 
w tej rodzinie zdrową ma duszę, a pielęg­
nując zdrowie duszy, trwajcie zawsze przy 
naszym Mistrzu, który słowanu tekstu na­
szego kazania powiada: »Jam jest z wami 
po wszystkie dni aż do skończenia świata«.
— Patrzcie na Wasze sioslrzyce z Nowego 
Testamentu, jak one słuchały swego Pana 
i jak - - choć nawet nie rozumiały go do­
brze — były słowami Jego aż do głębi po­
ruszone i przez to w dniach Chrystusowej 
pielgrzymki i później w pierwotnym ko­
ściele stawały się fundamentem. na kto- 
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rym kościół ten powstawał i się rozrastał. 
To nic, że wszystkich ich imion nic*  zapi 
sala historia!

Bo gdy Zbawiciel icli mówił do nich, 
wtedy perły, które dotychczas spokojnie w 
duszach spoczywały, zaczynały błyszczeć, 
a wyschłe*  źródła niewieścich uczuć zaczy­
nały płynąć. Bo len Jezus twarde nawet 
jak kamienie serca jednym spojrzeniem 
zmiękczał, a dogasającą iskrę rozpłomie­
niał w ogień wielkiej ofiarności.

Świat dziś potrzebuje takich pracownic 
i takich na nich spojrzeń Jezusowych, je­
żeli w chaosie świata dobro, prawda, pięk­
no zwyciężyć mają. Nigdy jeszcze świat tak 
bardzo nie potrzebował ożywienia ducha 
Chrystusowego i świętych słów Jego, jak 
dzisiaj. W tym posłannictwie Wasze leż — 
niewiasty-Polki musi być miejsce, jeżeli w 
rodzinie, w organizacji, w towarzystwie*  
chcecie się przysłużyć sprawne ogólnego 
dobra i sprawie umiłowanej Ojczyzny.

Tych kilka myśli rzucani Wam w dzi­
siejszym nabożeńslwic, a witając was w 
imieniu Zboru katowickiego i w imieniu 
własnym, wypowiadam walzięczność, żeście 
do naszej świątyni przybyły i zawiązały z 
nami nić serdecznego braterstwa. Nie zer­
wie jej ni czas ni przestrzeń, a umocni ją 
wspólna nasza radość ewangelicka.

Ży’czę wam pięknych wyruszeń na Zjeź­
dzić i błogosławię Wam słowami naszego 
tekstu: »Jam jest z wami po wszystkie dni 
aż do skończenia świata.« Kmen.

Ks. Karol Kotula.

Bože czasy.
Narzekamy dziś często na obecne cza­

sy. Biadamy, że są niespokojne, że nie 
wiadomo, co nam jutro przyniesie, że so­
bie nie można życia ułożyć. Starsi wspo­
minają, ja kto było przed wojną, jak czło- 
wiek spokojnie patrzył w przyszłość, wie­
dząc, że jutro będzie takie same jak dzi­
siaj, że żadna nie grozi człowiekowi stra­
szna niespodzianka. Porówmując czasy 
dzisiejsze z przedwojennymi, wzdychamy, 
czując, że ta przedwojenna sielanka mi­
nęła bezpow rolnic.

I patrząc na to, co się dzieje, z niepo­
kojem spoglądamy w przyszłość. Co nam 
ona przyniesie? Co nam przyniesie dzień

jutrzejszy? Widzimy, że dzieje ludzkości 
w jakimś szalony m tempie pędzą naprzód, 
że prawie codziennie jakieś wielkie dzieją 
się rzeczy, że z miesiąca na miesiąc, a cza­
sem z dnia na dzień zmienia się oblicze 
bliższego i dalszego świata, że zegar dzie­
jowy przestał iść miarowym krokiem, lecz 
jakieś niesłychane wyczynia skoki i wska­
zówki jego z jakąś zaw&tną posuwniją się 
naprzód szybkością, nie równomiernie, 
lecz raz prędzej, raz wolniej wyznaczając 
dziejów godziny. Wyczuwamy, że nad 
dzisiejszym światem jakaś ciężka zaw-isła 
burza, golowa lada chw’ila odezwać się 
wichrem i piorunami i zgotować koniec 
dzisiejszej świata postaci. N iechęci i nie­
nawiści wzajemne narodów’ i państw’ we­
zbrały lak, jak chmura deszczem i gradem 
brzemienna, czekając tylko na oelpowicel 
ni wypadek, żeby wybuchnąć i ludzkość 
zalać ognia i krwi potopem. Narody 
uzbrojone od stóp do gł w patrzą z nie­
chęcią i nieufnością na siebie, oczekując 
jeden od drugiego najgorszego. Pokój, 
przyjaźń, zaufanie zniknęły’ z międzynaro­
dowych stosunków Patrząc na to, pyta­
my się: Czym się to skończy? Co nas cze­
ka jutro, pojutrze? A ponieważ pamiętamy 
jeszcze wojnę ostatnią, poniewniż jej o- 
kropno.ści żywo jeszcze stoją nam przed 
oczyma, w'ięc nic dziwnego, że na myśl o 
przyszłości ogarnia nas niepokój i obaw’a.

Godzi się jednak i z innej na to spoj­
rzeć strony.

Czasy dzisiejsze, to czasy niezwykli. 
niepospolite. To czasy, w których kończy 
się stary’ świat, a nowy z boleni się rodzi. 
To wielka walka duchów', to zmaganie sie 
znanej przeszłości z nieznaną przyszłością. 
To są czasy przełomowe, w który cii nowi*  
idee drogi sobie torują, kiedy nowe po­
glądy na świat walczą o panowanie nad 
iświatem, kiedy nowe myśli biorą ludz­
kość w po*  iadanie, kiedy nowe dzieje z 
przeszłości odmętów śię wyłaniają, kiedy 
się zarysowuje nowy duchowy obraz ludz­
kości. Czasy takie powtarza ją się w pew­
nych odstępach, stanowią początek no­
wych ejiok w dziejach ludzkości, są wiel­
kimi kamieniami przydrożnymi, znaczą­
cymi duchowy’ pochód ludzkości.

Dzieje ludzkości nie posuwają się na­
przód równomiernie, lecz sa raczej podob 

ne do ruchu falistego. Baz jiowoli i spo­
kojnie, raz zaś prędko i gwałtownie |uą 
naprzód. Okresy spokojnego i cichego by­
towania narodów i społeczeństw przery 
wają czasy burzy i niepokojów. Kle wła­
śnie w tych czasach niespokojnych rodzą 
się rzeczy wielkie i dokonywuje się wielki 
postęp ludzkości. Czasy takie to w szcze­
gólnym znaczeniu czasy Boże, to dni Pan 
skich sądów i obrachunków z narodami a 
zarazem czasy łaski i sprawiedliwości. ko 
wysłuchanie wołania upośledzonych i 
skrzywdzonych, a kary nad krzywdzicie­
lami i ciemiężcami. To czasy wichrów i 
ducha powiewu, oczyszczającego duchową 
atmosferę ludzkości, to czasy’ ognia, pa­
lącego co nieczyste, złe i przewrotne. KK ta­
kich czasach Bóg na kanwie wieczności 
haftuje bogate wzory dziejowego rozwoju.

Czasy takie nie bywają czasami spo­
kojnymi. Stare idee nie odchodzą z tego 
świata bez strzału, nowe idee przemocą
muszą sobie torować drogi. Nie były spo­
kojne czasy humanizmu i reformacji, cza­
sy wielkiej rewolucji i wiosny ludów. I‘> 
leż i dzisiejsze czasy, w ślad tamtych wstę­
pujące*  i nową świata postać zdobywające, 
nie są czasami spokojnymi. Zanosi się na
wielki« rozgryw’ki pomiędzy wręcz prze­
ciwnymi poglądami na świat, na wielkie 
starcia pomiędzy sprzecznymi naioelow i 
nas interesami, między innymi na wielką 
rozprawę między światem germańskim a 
słowiańskim. Czasy to wielkie o niezmier­
nym dla przyszłości ludzkości znaczeniu- 
Czasy takie znaczą się cierpieniem. kvwią 
i łzami. Postęp ludzkości okupiony byc 
musi ofiarami jednostek. Jak natura nie 
ogląda się na to, że tyle ginie istnień ro 
ślinnych i zwierzęcych, lecz niepowstrzy 
nianie idzie od wiosny ku latu i zimie, tak 
jest i w dziejach świata. Przez ofiary życia 
i szczęścia jednostek prowadzi droga na 
wyżyny ludzkości.

Czy to jest konieczne? Czy potrzebne są 
te ofiary? Niestety tak Zbyt wiele bowiem 
wykazuje świat stary niedomagali, zb>J 
wiele niesprawiedliwości i krzywdy. 
się poprzesuwało w7 ustroju ludzkich spO 
łeczeństw. świat zabrnął na manowce. Jcd- 
mm z najniebezpieczniejszych objawom 
tego niezdrowego stanu są miliony bezro­
botnych, miliony ludzi wyrzuconych pozn

Ila-wu.
Stworzenie wszechświata.

(Poelł. Sluckei ta.)
Na początku stworzył Bóg nie Ił»» i z.iřinio.

1 Mojż. 1, 1.
Stworzenie wszechświata opisują dwie 

księgi: Biblia i przyroda. Pierwszy rozdział 
pięcioksięgu pośwdęcony jest temu zagad­
nieniu. Na jioczątku stworzył Bóg niebo i 
ziemię. Jest to wyjaśnienie zgodne z po­
glądami czasów starożytnych. Bóg stworzył 
więc niebo i sklepienie niebieskie, które 
jako potężna półkula unosi się nad prze­
stworzem. 1’oel sklepienie ni zaś niebie kim 
spoczywa w kształcie ogromnego kręgu 
ziemia.

Z biegiem czasu zaczęło wątpić w praw­
dziwość opowiadania pięcioksięgowego. 
Zwątpienie wzrosło, gdy Kopernik stwier­
dził, że ziemia nic stanowi centrum wszech­
świata. Wyjaśnień zaczęto wówczas szu­
kać w księdze natury. Stronicami tej księ­
gi są geologiczne*  warstwy ziemi, a literami 
skamieniałości i szczątki. Opowiadają nam 
om*,  >ak to za elawnych czasów7 ziemia na­
sza wyglądała, Era iodeiwceiwa to czasy 
przepotężnych lodowców, pokrywających 
całą prawie*  Europę. Żyli wówczas mie­
szkał cy jaskiń z truděni zdobywający ło­
wiectwem żywność. W trzeciorzędzie*  pa­

nował istniejący już oel tysięcy lal, piękny 
i ciepły klimaI W krach roiło się oel 
wspaniałych ,lael przeróżnych zwierząt. 
W okresie jurajskim mieliśmy natomiast 
morza, a panami stworzenia były potworne 
ssaki. Pokłady węgla są dowodem istnie­
nia nieprzebra nych pierwotnych lasów, 
które*  w swoim czasie pokrywały ziemię. 
Z lasów łych powstał właśnie*  węgiel ka 
Sienny. Najgłębiej leżą głazy pierwotne. 
Stanowią; one najstarszą skorupę, która 
pokryła ognisto płynną pierwotnie*  ziemię. 
Pe»el nimi znajeluje sra i elzisiaj jeszcze 
ciekłe jąelro kuli ziemskiej. (Gely się spy­
tamy uczonych, jak powstała ziemia •— le» 
usłyszymy w’ odpowiedzi, że*  j< st ona elzie- 
ckiein słońca. Miliemy lal temu oderwały 
się oel słońca poszczególne*  jego części. Zo­
stały one wyrzucone*  w’ wszechśw iat, gdzie 
dotychczas obracają się dookoła maik, 
swej, słońca. Są to planety. Jeelną z tych 
pla net -dzieci słońca — jest nasza ziemia.) 
Ale jak powstało słońce? Pytanie te» każą 
uczeni uogólnić. Istnieje*  mianowicie*  je­
szcze*  wiek*  innych słońc o tej samej wiel­
kości, lub jeszcze większych, niż nasze 
słońce. Są to gwiazely stałe. Wszystkie*  eme 
miały powstać*  z mgławde. Jeszcze elzisiaj 
stwierdzają uczeni astronomowie ohec-

1 nośe*  wdehi mgławic na ni<*bie.  Mgławica 
laka to nagromadzona materia subtelniej­

sza oel powdetrza. Mgławice te*  dające się 
porównae' do ogromnych chmur, uiwszą 
się w wszechśwdecie. Masa ich jest tysiące 
razy większa oel masy słońca. Dają (>n‘ 
mdłe światło. Niektóre*  z nich zbiły się .Íu/; 
w całość*  i obraca ją się elookoła własnej 
osi. Mają eme- jasne, ogniste jąelro.
ulega wątpliwości, że w ciągu niilio1]0" 
lal powstaną z nich gwiazds t. zn. słe»nc.u 
Z takich to mgławic, twierdzą uczeni, p° 
wstało nasze*  słońce*  i stale- gwiazely. • 
je*dnak  j>e>wslała mgławica? Odpowiedz n 
J 1 - Lai»h'ce.

rozpaeh1 
mgławicy, która pieiwyotui' 
równomie*!  nic*  wszecbśwąa ■ 

i mgławicą p1'“’ 
i’stke»

to dają filozol Kant i uczony 
mgkiwicc*  te niusiały powsłac : 
olbrzymie*  j 
wypełniała 
Mgławice*  te*  nazywają oni 
wolną. Z niej to właśnie*  miało w*zy  
powstać. Nowsi uczeni twierdzą, że w 
eliiim |>ocząlkow’ym istniało raczej ' 
mgławic, które*  tu i ówdzie*  znajdowsdy 
w wszechświecie. W ten sposób 
uczeni odpowiedzi na trudne pytani, ( * 
czego i z jakiej przyczyny, wypeł'11*11-^^ 
wszechświat |>ierwotna mgławica lozp«* 4 
się na poszczególne części.

Jak zaś pow’slaly te mgławice*  ’1 *
czej pierwotna mgławica? Tu rozc ~ 
się drogi uczonych. CJirze-.cijańscy .’^zny 
cze przyrody odpowiadają: Bóg odwie 
wszystko stworzył. Natomiast badacze. 
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nawias społeczeństwa i życia, miliony 
ludzkich istnień niepotrzebnych. Wpraw 
<lzie ziemia ma jeszcze dla nich wszy st 
kich żywności pod dostatkiem. Ale ludz­
kość przy dzisiejszy m ustroju i stosun­
kach międzynarodowych nie może znaleźć 
dróg i sposobów, by to zagadnienie roz­
wiązać. Więc rośnie zawiść, wzmaga się 
do niebywałego natężenia niechęć i nie­
nawiść, powstają nowe idee, pragnące 
świat na nowych zorganizować podsta 
wach, podnoszą się nowe, świat zawojo­
wać pragnące imperializmy, odzywają się 
prorocy z fanatyzmem i niesłychanym eks- 
kluzy w izmem, nowe głoszący hasła i no­
wymi pragnący ludzkość poprowadzić dro­
gami.

Słyszymy te hasła, widzimy te nowe i- 
deały z prawa i z lewa, jesteśmy świad­
kami icli realizowania. Niejedno odczu­
wamy, niejedno wyśmiewamy. nie
potępiamy, ale niejedno świadomie lub 
nieświadomie przyjmujemy i już dzisiaj w 
czyn wprowadzamy. Świat idzie naprzód 
i z ideowych zmagań nawet zwycięzcy nie
wyjdą niezwyciężeni.
Świat być w spoczynku nie może 
Wciąż nowe pokolenia snują się po ziemi, 
Z nowymi ideami, myślami nowymi 
Idą Twre dzieei, o Hoże.

Czasy dzisiejsze, to czasy Boże. Więcej 
może, niż inne. 1 one prowadzą ludzkość 
naprzód ku jej wielkim dzisiejszym prze­
znaczeniom. W ręku Bożym są one i w 
ręku Bożym to, co nam przyniosą. Pocóż 
więc mielibyśmy się trwożyć i lękać? 
»Spuść na Pana drogę twoją, a ulaj w 
Nim, a On wszystko uczyni«. Z ufnością 
zatem i nadzieją spoglądajmy w przy 
szłość. Nic bowiem stać nie może, coby’ 
nie biło zgodne z Bożym postanowieniem.

_ Oczyścić dom!
Wychodzące w Karwinie pismo tygod­

niowe p. t.: »Głos z Zaolzia« umieściło w 
numerze z dnia 9 lipca br. szumny arty­
kuł p. t.: »Oczyścić dom«. Artykuł podpi 
sany jest pseudonimem »Ks. Robak«, i ma 
przypomnieć nam sympatyczną postać z 
Mickiewiczowskiego »Pana Tadeusza«.

Nie mamy zamiaru oceniać całego ar­
tykułu szanoyvnego ks. Robaka, gubiącego 

uznający istnienia Boga twierdzą, że mgła­
wice były już od prapoczątku, od wieków, 
że powstały samorzutnie. Nie mamy tej 
odpow iedzi nic do zarzucenia, gdyż sam. 
przyjmujemy założenie, że na początku 
już coś istniało, cos odwiecznego i o któ­
rego powstaniu nic powiedzieć nie można. 
Oczywiście należy zdecydoyy-ać, czy roz­
sądniej jest postawić hipotezę, że początek 
yy-szelkiemu bytowi dał Wieczny Duch 
Twórczy, czy leż bezduszna, odwieczna, 
samoistna mgławica pierwotna. Niewie­
rzący w Stwórcę musi oczywiście uznać 
słuszność drugiego pizypuszczenia.

Rezygnuje się wówczas jednak z próby 
yy y tłumaczenia zagadki stworzenia przez 
jednorodną siłę. Gdyż oprócz istniejących 
już od samego początku mgławic należy 
j< zcze uwzględnić ruch, yy którym one się 
znajdowały, lub w który yy prawione zo­
stały. Jaka jednak była przyczyni jiow- 
slania owego ruchu? O ile założymy, że 
i ruch istniał od samego początku, to nale 
y stwierdzić istnienie przestrzeni, w której 

mgławice się poruszały i czasy, w których 
ruch się odbywał. Materia, ruch, prze­
strzeń i czas to są cztery elementy wszel­
kiego bytu, które muszą uczeni wprowa­
dzić do swoich rozumowań. Jest niemożli- 
yyością trzy z nich wy prowadzić z czwar­
tego, np.: materia nie daje się powiązać z 

się w ogólnikach, podejrzeniach i niedopo­
wiedzeniach, przyznamy mu chętnie, że u 
nas ani w handlu ani w przemyśle nie 
wszystko jest jeszcze w porządku, yvic- 
rzymy mu chętnie, że »do rozmaitych tych 
organizacji zawodowych — niepodległo­
ściowych ... wkupiły się elementy ze 
wszech miar niepewne«, moglibyśmy i my 
wskazać na takie osobniki, co w chyyili 
przewrotu opuszczali teren zagrożony nie­
koniecznie yv bohaterstwie, ale yyracając 
nadrabiali miną, wysuwali się w pieryvsze 
szeregi i dziś już na dobrze wierzą w swe 
własne bohaterslw'o i bardzo są zdziwieni, 
że tego bohaterstwa inni uznać jakoś nie 
umieją i nie mogą. »Ks. Robak« jednak 
wśród wszystkich niedopowiedzeń i ogól- 
nikóyy- znalazł sp osobność, by przynaj­
mniej na kilka stanów wskazać wyraźnie 
palcem i kilka ich zupełnie wy raźnie wy­
mienić.

Aż cztery razy yv swym artykule przy­
pomina, że w siódmym dziesiątku lat mi­
nionego wieku yy Europie »triumlował 
pruski feldwebel, pastor i nauczyciel«, że 
»triumfował wielki kanclerz Bismarck, 
jednoczący yv sobie wszystkie symbole 
pruskiej mentalności feldwebla, pastora i 
nauczyciela«, przypomina ,łowo filozofa 
Nietschego, że »dym cygara pruskiego 
feldwebla i jiastora zatruje poyvielrze świa­
ta«, yy końcu twierdzi, że »propaganda 
niemiecka ustami starosty, policjanta, pa­
stora czy teidyvebla wmawiała w naród 
polski, że na świecie istnieje tylko jedna 
największa kultura — germańska«. Wi­
dzimy, że najgorzej na tym wszystkim we­
dług ks. Robka wychodzą feldwebel i pastor 
starosta ani nie triumfował, ani nie jest 
symbolem pruskiej mentalności, ani nie 
zatruwa całego śyyiata dymem swego cy­
gara. Dlaczego ks. Robak starostów tak 
łagodnie potraktował, czy dym starościń­
skiego cygara podnosi zayyartość ozonu yy 
powietrzu, tego odgadnąć nie zdołamy ani 
leż nad tym się nie mamy zamiaru tru­
dzić. Podobnie łagodnie wyszedł z tego po­
licjant i nauczyciel. Ten ostatni wprawdzie 
triumfował i jest symbolem pruskiej men­
talności, ale to yvszystko mu widocznie nie 
pomogło, bo dym z jego cygara nie zatru­
yva poyvietrza śyyiata. Widocznie nie stać 
go na cygara, pali tylko tytoń fajkowy.

a len pono pachnie i nie truje powietrza, 
bo łagodny ekstrakt wyleyva się z łajki od 
czasu do czasu na ziemię.

Z lej paczki ludzi i stanów najgroźniej­
szym według ks. Robaka są pastorowie i 
feldweble. Gi to zatruw-ają tę odrobinkę 
powietrza, jaką nam jeszcze (u na świecie 
pozostawił przemysł fabryczny, tak, że na­
leży się spodziewać, iż yyyjdzie niedługo 
dekret, zakazujący pastorom i feldweblom 
palenie cygar, aby nie został wylruly ród 
ludzki na śyyiecie. Kto wie nayvel, czy prze­
wielebny ks. Robak nie ogłosi w jednym 
z najbliższych nuineróyy »Głosu z Zaolzia«, 
że wszyscy ci. którzy wybierają się mi 
farę ewangelicką, powinni zaopatrzyć się 
yv maski gazowe. Ks. Robak tak jest unie 
siony i przerażony niebezpieczeńst wem 
grożącym śyyiatu ze strony leldweblów i 
jiastorów pruskich, że radzi, by »cały śyy-iat 
przeczytał sobie — „Konrada Wallenro­
da" Mickiewicza, „Krzyżaków’' Sienkiewi­
cza i inne dzieła wdeszczów Narodu pol­
skiego«. Tylko, tu ks. Robak trochę się 
potknął: W »Konradzie Wallenrodzie
mowa jest o »Krzyżakach«, a w »Krzyża­
kach« Sienkiewicza jiastorów’ doszukać się 
nie można, bo yv czasie, który nam Sien­
kiewicz przedslayvia o pastorach, którzy 
dziś ks. Robakoyvi lak bardzo dokuczają 
było jeszcze głucho. Za to ks Robak za­
pomniał wskazać na to, że Krzyżacy byli 
zakonnikami, stojącymi w służbie Kościo­
ła katolickiego, kierowanego przez papie­
ży, że ci katoliccy zakonnicy — rycerze, 
w imię haseł głoszonych przez Kościół ka­
tolicki, a może i yvspomagani błogosłayyień- 
styyem papieskim łupili Polskę w najlep­
sze, chociaż la Polska powinna była tak 
samo cieszyć się opieką papieża, że yv koń­
cu papieże nie uczynili nic, aby kraj, który 
był wtedy zupełnie katolickim, bronić 
przed okrueieństyyem krzyżackich zakon­
ników, że to papiestwo nie zdobyło się ani 
raz na głośne słowo »klątyyy« lak, że w 
końcu Jagiellonoyvie musieli pomagać bić 
tych łupieżców’ wojska husytów czeskich.

To należało yyspomnieć, księże Robaku, 
bo sprayva stosunku Zakonu krzyżackiego 
do Polski yy odniesieniu do papiestwa sta­
nowi ' z dziwnych kart dziejów pa- 
pieslyva. Na polach grunyvaldzkich stoczo­
ny został — jak nióyvi historyk Bobrzyń-

czasem. Nie można też wyprowadzić zależ­
ności między przestrzenią i materią, a ru­
chem.

Natomiast my chrześcijanie możemy 
zgodnie z rozsądkiem wszystko j.-dną przy­
czyną ywlłuinaczyć. Poyy-ołujemy się na 
Stwórcę, który wszystko do życia powołał. 
Wiara chrześcijańska już tutaj wydaje się 
być bardziej zgodna z rozumem, niż wszel 
kie inne założenia.

Należy jednak odpoyviedzieč i na inne 
pytania. Przyjinijmy narazie, że istniała 
samoistna mgławica pieryvolnie też stwo­
rzona przez Boga i że z niej poyvstatv słoń­
ca. Słońca dały początek planetom. Tak 
poyystała nasza ziemia, która była na po­
czątku ognisto-pły nną masą Powoli sty­
gła ona i yvóyvczas na jej poyyierzchni u- 
tworzyły się morza i lądy. Wtedy zaczęły 
rozwijać się rośliny. Skąd jednak one się 
wzięły? Na ognislo-płynnej ziemi nie było 
ich. Jak poyystała pierwsza roślina, pierw­
szy zarodek roślinny-, lub jak to się zwvklo 
mówić komórka pieryvotna? Nauki przy 
rodnicze twierdzą przecież, że wszystkie 
żywe organizmy pochodzić muszą z jakiejś 
innej żrwej istoty. Nigdy nie mogła pow­
stać żywa komói ka z martwej materii lub 
nagle samorzutnie Skąd więc wzięła się 
tamta pierwotna komórka, z której miało 
narodzić się na tej ziemi życie roślinne? 

Chrześcijanie móyyią wraz, z Mojżeszem: 
Bóg jioyyii dział i stało się. Komórka oyva 
poyystała. Gi jednak uczeni, którzy negują 
istnienie Boga mogą tylko hvierdzié, że 
komorka jioyyslała samorzutnie. Kiedyś 
dzięki szczególnie korzystnym yvarunkoni 
poyystała z martwej materii żyyva komór­
ka. Zgoda. Musimy jednak slyy-ierdzić, że 
nie jest to fakt wynikający z dośyy-iadcze- 
nia, lecz tylko ludzkie przypu izczenie. 
Zgadzamy się więc z założeniem, że miał 
wóyyczas miejsce wielki cud. Założenie to 
wynika z religijnego światopoglądu, a nie 
z wiedzy śchłej. Należy odjiow u dzieć też 
na inne jivtanie.

Z tej to pierwszej komórki miało roz­
winąć się całe bogate życie roślinne naszej 
kuli ziemskiej Nie ma przekrac/alnej gra­
nicy między rośliną i zwierzęciem. Z ro­
ślin jiowslały zwierzęta, a może i ludzie. 
Obserwując te etapy rozwojowe trafimy na 
moment obudzenia się pierwszego życia 
duclioyyego. Może stało to się, gdy- wyle­
gująca się na słońcu jaszczurka doznała 
uczucia rozkoszy, uczucia umysłoyyego. 
Możliwe, że życie umysłowe poczęte zo­
stało, gdv alakoyvana przez inn i mieszan­
kę yy-ód ryba poczuła nagle ból. Te odruchy 
żvcia duchowego: świadoma yvražliw ość, 
spolrzeżenie i wola to już całkiem cos in­
nego, niż życie i<>ślinne. Jak le reakqj - po- 
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ski — wielki bój pomiędzy światem ger­
mańskim a światem słowiańskim, a sym 
botem germańskiego świata był lam Zakon 
krzyżacki, mnisi-rycerze, którym do po­
mocy napłynęło z całego zachodu okazałe 
rycerstwo, śpiesząc jak gdyby na wyprawę 
krzyżów:}, skierowań:} przeciwko państwu, 
które właśnie co zdobyło sobie wielką za­
sługę wobec kościoła, przeprowadzając 
chrystianizację 1 itwę. Okazało się wten­
czas, jak i później, że papiestwo nie clicia 
ło, czy liż nie umiało się zdobyć na odwa­
gę, by wypowiedzieć stanowcze ‘Iowo prze­
ciwko swemu zakonowi, który papieżowi 
przysięgał bezwzględne posłuszeństwo.

Ks. Bobak o tym nie chce wiedzieć i 
nie wspomina, za to przypomniawszy 4 
razy swym czytelnikom pastorów i teki 
weblów' wola z patosem: »Polacy! Nie 
czas na spanie! Nie czas na tolerancję! 
Nie czas na milczenie! Lecz ostatnia go 
dżina czynu' ( hoćby brutalnego, choćby 
przeciwnego łagodnej naturze słowiańskiej. 
Czas czynu stanowczego!

Wzywamy wszystkich, którym dobro 
Ojczyzny i Niepodległość leży na sercu, by 
się ocknęli — by oczyścili dom ze śmie­
ci!«

Człowiek przy czytaniu tych Irazesów7 
oczy przeciera. Wszak trzeba przy czyta­
niu ai.skulu »Głosu z Zaolzia« dobrze u- 
ważać, by zauważyć, że tu chyba iść może 
tylko o pastorów niemieckich w Bzeszy, 
czytelnik mniej kn tyczny gotów7 mnie­

mać, żc to u nas znajduj:} się pastorowie, 
którzy wraz, z feldweblami i innej kon- 
duily ludźmi muszą być wymiecieni, 
dla których nie ma tolerancji, którzy god­
ni są stanowczego, chociażby brutalnego 
czynu. A przecież chyba lak nie jćst. Jeśl. 
bowiem chodzi o stosunki niemieckie, to 
katolickie centrum w swych anty polskich
uczuciach niczym nie różniło się od in­
nych parlyj niemieckich, 
nieć, że zakaz urządzania

dość wspom-
ich nabo­

żeństw w Opolszczy źnie nosi podpis kalo 
lickiego arcybiskupa dra Berlrama, ale o 
tym p. Bobak widocznie nic w7ie. Po woj­
nie bsło w7 Niemczech katolickie centrum 
uprzywilejowane, rządziło do spółki z so- 
cjalMami, kumało się i z komunistami, a 
przecież ucisk ludności polsliej tam nie 
ustał. Kościół ewangelicki nie stworzył w

Niemczech żadnej partii politycznej, wr 
rządach udziału nie miał, a dziś, to i łi. 
Bobak wiedzieć powinien, setki pastorów 
pozbawionych zostało chleba, gromada ich 
mieszka w obozach koncentracyjnych a 
imię ks. pastora Niemöllera stało się sym­
bolicznym. Zdawałoby się, że ten zaszczyt 
przypadnie któremu z plebanów katolic­
kich, których przecież ks. Bobak od feld- 
w clili i policjantów a nawet od nauczycieli 
trzyma zdała. Lecz o takie zaszczyty7 ple­
bani katoliccy nie dbaj:}.

Jeśli zaś chodzi o nasze stosunki na 
Zaolziu, to ks. Bobak jeśli ma chociażby 
odrobinę sprawiedliwości, wie, jak się 
rzeczy mają. I tu pastorowie w przeważnej 
liczbie stanęli na wysokości zadania, tym­
czasem iluż takich bohaterów w7ykazał 
Kościół katolicki na Zaolziu? Pewnie, to 
wiemy, że jeśli będzie trzeba, to za wiel­
kich patriotów będą poczytani i tacy, o 
których w ostatnich 20 lalach było u nas 
głucho. A zresztą nabożeństwa czeskie u- 
rządzane jeszcze dziś w kościołach katoli­
ckich np. w Szuinbarku czy w ()rłow7cj są 
tego dowodem, jak gorliwie traktują ple­
bani tego kościoła swe narodowe obowiąz­
ki.

Przeczytaliśmy len artykuł z zdziwie­
niem. Są i u nas niedociągnięcia, lecz na­
leży je przedstawić jasno i nie dając pod 
niety do krzywdzących domysłów i podej­
rzeń. Lepiej było takich rzeczy wcale nie 
pisać. Świat nie poniósłby żadnej szkody.

Z pamiętnika prof. Sta­
nisława Głqbińsk'ego.

(O Śląsku Cieszyńskim.)
Sędziwy7 profesor lwowski i znany poli­

tyk, dr Stanisław Głąbiński, w7ydał z po­
czątkiem bieżącego roku pamiętnik p. t.: 
» Wspomnienia polityczne«. Mimo, że nic 
nas nie wiąże ze Stroniiiclwem Narodo­
wym, którego czołowym mężem obok zmar­
łego w7 styczniu Dmowskiego był oddawna 
i jest dr Głąbiński chcemy przytoczyć, co 
o losach naszej ściślejszej ziemi rodzinnej 
w związku z upadkiem b. Austrii piszc 
autor w7 powyższym pamiętniku (str. 3.37).

W połowie maja 1918 r. obchodzono 
uroczyście w Pradze jako czeskie święto 

wstały? Chrześcijanie twierdzą: Bóg stwo­
rzył także żywe, myślące i czujące istoty. 
Inni mogą tylko oświadczyć: życie ducho­
we powstało zupełnie samorzutnie poprzez 
ż.ycie wegetatywne, życie roślinne. A więc 
całkiem samorzutnie? To założenie grani­
czy z cudem, nigdy pizez wiedzę nie stwier­
dzonym. Jest to więc także wiara, do któ­
rej przyznają się tamci uczeni. Mogą oni 
wprawdzie twierdzić wraz z Haecklem, że 
życie umysłowe istniało już od początku, 
Ukrywało się ono w roślinie i kamieniu. 
Unikają więc uczeni odpowiedzi na pyta­
nie, jaka była przyczyna powstania tego 
życia. Wyda je się nieprawdopodobień­
stwem, aby istniało już w roślinach, a na 
wet w kamieniach.

Nie mo/na tego oczywiście udowodnić. 
Wydnje się jednak jasnym, żc coś innego 
dla kamienia stanowi rozbicie go na ka­
wałki, niż odcięcie roślinie liścia. Inaczej 
też zareaguje kot, gdy mu się obetnie ogon. 
Zycie duchowe to przecież wyższy i nowy 
etap życia, który przewyższa poziom ży­
cia roślinnego. Gdyby Haeckel miał rację, 
to byliby my świadkami niepojętego ciulu 
Musielihyśiny odpowiedzieć na pytanie, 
skąd się wzięła na początku prabytu wspa­
niale zorganizowana materia, w której już 
tkwiło i życie roślinne i duchowe. Wywo­
dami naszy mi nie chcemy bynajmniej na­

wrócić niewierzących uczonych Nie wy­
magamy, aby nauka udowodniła istnienie 
Boga. Ma ona prawo ograniczenia swych 
zainteresowań wyłącznie do zjawisk przy­
rody. Gdy jednak przekracza sw7e natu­
ralne granice i stara się odpowiedzieć na 
ostatnie pytanie, jak powstało życie i skąd 
się wzięło, to stwierdzamy: wasze wywody 
nie wynikają z doświadczeń, nie są one 
wiedz:}. To już jest wiara, a wiara jest 
przecież i chrześcijaństwa. Gdy niektórzy 
uczeni twierdzili zaś, żc wiedza obala wia­
rę w Shyórcę lub, żc udow7odniła nieist­
nienie Boga, to są to tylko twierdzenia ni­
czym nie uzasadnione. Dclinitywną odpo 
wiedz na to pytanie daje nic wiedza, lecz 
wiara Wiara niektórych badaczy stwierdza 
istnienie więcej cudów i to większych, niż 
chrzęścijanizm od wiernych wymaga.

Biblia może nas wiele nauczyć. Moj 
żesz wspaniale opisał kolejno stadia roz­
woju, począwszy od pustej pierwotnej zie­
mi aż do powstania roślin, następnie wo­
dy, zwierząt lądowych, a wreszcie .stwo­
rzenie człowieka. Opis jego jest zgodny z 
wywodami nauki. Należy jednak stwier­
dzić, iż w opisie tym stwierdzamy kilka 
założeń fałszywych. Według niego wszy­
stko stworzone zostało w ciągu dni sze­
ściu. Bozwój wszechświata wymagał nato­
miast w rzeczywistości milionów lal, twier- 

narodowe 50-letni jubileusz teatru narodo­
wego. Z tej okazji zebrał się tam kongres 
polityczny i kulturalny narodów słowiań­
skich b. Austrii. »Wśród ciągłych uroczy­
stości i gorących przy jęć« — pisze pro1- 
Gląbiński — »znalazła się leż chwila dla 
uroczystego zawarcia paktu w sprawie Ślą­
ską. Szczegóły paktu były już przedtem 
ułożone. Miał być wybrany mieszany ko­
mitet polsko-czeski po 5 członków z każdej 
strony, z pośród ludzi z poza grona poli­
tyków, a komitet miał wybrać neutralnego 
przewodniczącego. Śląsk Cieszyński miał 
przypaść Polsce z wyjątkiem tych gmin na 
pograniczu zachodnim, które ów komitet 
uzna za czeskie lub przeważnie czeskie. 
Dla zatwierdzenia tego paktu zebrali się 
w wspaniałej willi Kramarza wybitni 
przedstawiciele wszystkich narodowych 
stronnictw czeskich i ralylikowali układ 
bez żadnych sprzeciwów. Z naszej strony 
był obecny7 oprócz mnie hr. JT.arbek i Jan 
Kasprowicz.

Złe losy zrządziły, żc układ ten nie zo­
stał dotrzymany. W pierwszym, od Niem­
ców niezależnym gabinecie Swieżynskicgo 
piastowałem tekę zagraniczną i mogłem 
upomnieć się urzędowo o wykonanie pal 
tu, poczta jednak i telegraf, były jeszcze 
w ręku okupantów niemieckich ... Napi­
sałem więc list prywatny do czeskiego pre­
zesa ministrów Kramarza w tej spiawic, 
wysłany7 przez osobnego posłańca. Na leń 
list zjawił się u mnie w czasie, gdy już i Jl 
byłem ministrem, konsul czeski z Krakowa 
z propozycją od Kramarza, abym się zgo­
dzi! na przekreślenie owego układu, a na­
tomiast Gzesi dadzą nam rekompensatę na 
Śląsku pruskim. Motywem lego żądania 
było to, żc dla państwa czesko-słowackicgo 
było niezmiernie ważne połączenie kole­
jowi*  linii Koszyce-Bogumin ze Słowacją. 
Cała (a propozycja i motywowanie wydało- 
mi się tak niesłychanym sobkostwem, zC 
nie mogłem dać na nią żadnej odpowiedzi 
Pożegnałem konsula niegrzecznie (idzie 
bowiem zapodziały się zasady Wilsona, tak 
uroczyście głoszone? (idzie uroczyste pak­
ty? Więc kolej, którą można wybudować 
na innej przestrzeni, więcej znaczy, niz 
naród i jego prawa wolności! Ofiarowano 
mi jakąś rekompensatę na Śląsku pruskim, 
klóiyin państwo czeskie nie rozporządzało 

dzi następnie, że ziemia powstała na dłu­
go przed słońcem, ziemia zaś, jak wiemy',, 
jest dzieckiem słońca. Nauka koryguje- 
nieścisłości w opowiadaniu pięcioksięgu ° 
stworzeniu świata, jednak istotę powsta­
nia tłumaczy pięcioksiąg lepiei i logicz­
niej, niż to wiedza potrafi zrobić. W >Pa~ 
ni.ile daje wyraz wiary w Stwórcę, za 1 
rego wiedzą i wolą stało się wszystko.. Nie- 
tylko jednak na początku bytu Bóg kiero­
wał światem. I dzisiaj zawdzięczamy ży­
cie, istnienie i dech Boskiej mocy. Gdyby 
tylko na chwilę Bóg opuścił nas, wnet by 
w’szystko runęło. Powinniśmy nasze życie 
podporządkować Jego woli i kierownictwa, 
aby doprowadził nas do wspaniałego celu, 
człowiekowi przeznaczonego.

Prawdziwa wiara w Stwórcę nie ogra­
nicza się bowiem tylko do początku pia* 
bytu, lecz każdego dnia i o każdej poi ze 
głosi :

Powierz swe drogi i gnębiące serce 
troski Temu, Który chmurom, powietrzu 
i wiatrom wsskazuje drogę, kierunek i loi. 
Znajdzie on też drogę, którą kroczyć bę­
dzie noga tw'oja.
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i > do którego pretensji mieć nie mogło. Ale 
Czesi swoją wolę przeparli przy pomocy 
Pośredników koalicyjnych i bolszewików 

chwili ciężkiej dla całej Polski. .. Bar­
dzo źle się stało, nie tylko ze stanowiska 
Polski, ale także Czechosłowacji«.

Dodajemy jeszcze z pamiętnika prof. 
Głąbińskicgo (sir. 334) o ewangelikach 
śląskich: »Ewangeliccy ślązacy mają do­
tychczas w swoich chałach przekłady Pi­
sma św. z XVI wieku w języku polskim 
oraz kazania i książki nabożne, pisane naj­
lepszą polszczyzną złotego wieku. Są 
oni najoporniejszym żywiołem przeciw 
Czech i za aj i.«

Zauważamy, że powyższy pamiętnik, 
mimo, że został wydany dopiero w bieżą­
cym roku, został napisany i przygotowany 
do druku jeszcze przed jesiennymi wypad­
kami 1938 r.

Uroczystość narodowo w Nawsiu.
Na wniosek p. Franciszka Sikory, kier, 

szkoły w Nawsiu zawiązał się w miejscu 
Komitet Obywatelski, na którego czele 
stanął sędziwy einer, kier, szkoły Józef 
Farny. Komitet ten postawił sobie za cel 
zebranie wśród miejscowych obywateli, 
wśród których przygniatającą większość 
•stanowią ewnagelicy Polacy, składki na 
ufundowanie ciężkiego karabinu maszy­
nowego dla naszej Armii. Składka powio­
dła się.

Na skutek lego w niedzielę, dnia 16 
lipca br. o godz. 2 pop. odbyła się rzadka 
w naszej gminie uroczystość wręczenia te­
go wojskowego sprzętu naszej \rmii. 
Skrzętne panie zajęły się przygotowaniem 
bufetu na festyn, przy głównej szosie obok 
•szkoły urządzono piękną bramę z napisem: 
»■N a w sie A r m i i«, udekorowaną fla­
gami narodowymi, przez którą przeszedł z 
dworca kolejow ego okazały pochód oby­
wateli. 'Na czele kroczył oddział wojska 
Wraz z orkiestrą wojskową. Polem masze­
rowali umundurowani powstańscy śląscy, 
członkowie straży pożarnych z Nawsia i 
okolicy, komitet obywatelski i liczne rze­
sze*  obywateli, delegacja gminy Nawsia i 
Jabłonkowa. Uroczystość tę zaszczycił o- 
becnościa swoją przede*  wszystkim p. ppłk. 
Młyniec z Cieszyna i p. dr P. Zagóra, zast. 
•starosty cieszyńskiego, p. mecenas dr K. 
Kiszą z Cieszyna i p. mecenas dr Czapliń­
ski z Jabłonkowa. Nadto wielu innych wy­
bitnych osobistości z całej okolicy, nauczy­
ciele*  i młodzież z kolonij letnich.

Około godz. 11 min. 30 obszerne pod­
wórze szkolne zapełniło się po brzegi. 
Wszyscy skierowali swoją uwagę na ciężki 
karabin maszynowy, który spoczął obok 
oddziału żołnierzy. Na przedzie zaś posta­
wili się dwaj obywatele, trzymając 2 ta­
blice z orłami białymi, które sporządziły 
sprawne ręce p. Wandy Zientkównej ze 
świeżych kwiatów.

Na podwórze wszedł pan ppłk. Młyniec 
odebrał pozdrowienie*  oel żołnierzy, pow­
stańców i strażaków umundurowanych, 
poczem wysłuchał przemówienia przed­
stawiciela miejscowych obywateli. Ks. pa­
stor K. Krzywoń w treściwym przemówie­
niu nawiązał do miłości Ojczyzny wśród 
obywateli gminy, wspomniał co wszystko 
zastępowało im Polskę w ostatnich 20 la­
lach, gdy wypadło im żyć poza jej grani­
cami. Oddając w ręce p. ppłk, ów karabin, 
ulundowany ze składek obywateli, powie­
dział, iż to jest nowy dowód miłości Oj­
czyzny ze strony tychże obywateli. Jako 
[lidzie*  miłujący Ojczyznę i pokój uważają 
len sprzęt nie za narzędzie śmierci, lecz 
za instrument, zabezpieczający obywatelom 
i państwu pokój i siłę na przyszłość. N i 

to obecni wznieśli okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej Prezy­
denta Ign Mościckiego i na cześć naszej 
Armii z jej naczelnym wodzem P. Mar­
szałkiem Edwardem Śmigłym Rydzem. 
Orkiestra zagrała hymn państwowy.

Pan ppłk. Młyniec podziękował w go­
rących słowach pp. inicjatorom i obywa­
telom Nawsia za ten szczególny dar dla 
Armii i za ten narodowy czyn, na jaki się 
zgodnie zdobyli.

Uroczystość miała nad wyraz podniosły 
charakter i bardzo miły przebieg. Połą­
czona była z lestMiem,- z którego czysty 
dochód przeznaczono na FON. Orkiestra 
wojskowa przygrywała do późnego wie­
czora Po raz pierwszy obywatele miejsco­
wi nawiązali żywy kontakt z naszą Armią 
Pogoda biła nadzwyczajna.

Na koniec należy złożyć i na tym 
miejscu szczere podziękowanie wszystkim 
Nawsianom, którzy swą składką, obecno­
ścią, poświęceniem i pracą dopomogli do 
tak pięknej i wzniosłej uroczystości naro­
dowej. Nawsianie stanęli jako Polacy idą­
cy za wskazaniami śp. ks. sen. Fr. Michej­
dy, na wysokości zadania.

Sprawa dotyczqca wygaśnięcia mo­
ratorium hipotecznego.

Gazeta »Mia*  to Polskie« w Warszawie 
z dnia 19 marca oraz z dnia 21 maja 1939 
wyraża ubolewanie, że sprawa moratorium 
hipotecznych długów w myśl ustawy z dn. 
5 lutego 1938 r. ma z końcem roku 1939 
wygasnąć, przy czym wskazuje, że nale­
żałoby tę rzecz przedłużyć o dalsze 4 lala, 
uzasadniając to nikłą pojemnością rynku 
lokacyjnego, brakiem listów zastawnych a 
obniżką spłaty długu o 20 do 25°/o i pogor­
szeniem ustaw wyjątkowych, jak np. ob­
niżka komornego o 10 względnie 15°/o.

yżej wymienione powody jednak nie 
wyrówna i.[ krziwdy pojedyńczym wierzy­
cielom, jakiej doznawają przez zamroże­
nie kapilaju u poszczególnych dłużników. 
Ustawa z dnia 29 marca J933 r. Dz. U. 
?<i 25 poz. 213. zahamowała spłatę dłu­
go i obniżyła umowne odsetki najpierw do 
6°/o a od 1 grudnia 1935 do 5°/o, podczas 
kiedy wierzyciele muszą płacić w P. K. O. 
lub w Komunalnych Kasach 7, ba nawet 
8°/o. Od owego czasu ciągle zmieniano u- 
staw’ę na korzyść dłużników’, pomimo, że 
stosunki gospodarcze od r. 1933 się w’ du­
żej mierze polepszyły, o czym śwńadczy 
duży napływ wkładek w poszczególnych 
kasach, usunięcie bezrobocia, zaś z drugiej 
strony należy również wziąć pod uwagę, 
że wierzyciele zamrożonych kapitałów 
chcą raz uruchomić owe kapitały np. na 
zakupno parceli, na budowę domów’ mie­
szkalnych, na wyposażenie swych dzieci 
ilp.

W myśl ustawy z dnia 5 lutego 1938 r. 
może sąd na wniosek dłużnika rozłożyć 
dług na raty do 1943 r.

Nie jest wykluczonym, że gdyby dłuż­
nik, będąc w ciężkim położeniu material­
nym, zgłosił u wierzyciela sw’oje położenie 
i zażądał spłat na raty, niewątpliwie do­
szłoby do ugody. z

Kto zaś dotąd takiego wniosku nie zło­
żył, dowodzi, że nie ma potrzeby domagać 
się przedłużenia terminu moratorium na 
dalsze 4 lata.

Kilka słów o niebezpie­
czeństwie gazowym.

W związku z sytuacją polityczną spe­
cjalne zainteresowanie wśród społeczeń­
stwa budzi zagadnienie ewentualnych nie­

przyjacielskich napadów lotniczych a w 
szczególności możliwość zastosowania ga­
zów bojowych podczas tych napadów’ oraz 
zagadnienie obrony przed skutkami dzia­
łania bomb gazowych. W publikacjach, 
omawiających napady lotnicze - gazowe, 
znajduje się dużo nieścisłości i szkodliwej 
przesady a poza tym wiele osób przez nie­
znajomość rzeczy sieje niepokój i zwątpie­
nie we własne siły oraz w zarządzenie 
władz. Jest jasnym, iż zapewnienie kogo 
kol wiek, iż podczas napadów lotniczych 
gazy bojowa*  nie będą przez nieprzyjaciela 
stosowane, byłoby wprost karygodnym. 
Trzeba się liczyć, iż nieprzyjaciel będzie 
stosował gazy bojowe, lecz zakres stoso­
wania tych gazów będzie niepodobny do 
lego, co różni pseudofachow’cy piszą lub 
mówią.

Należy stwierdzić, iż niebezpieczeństwo 
napadów*  lotniczych niejednakowo zagrozi 
miastom i osiedlom położonym na obsza­
rze państwa. Najbardziej mogą być zagro­
żone tylko te miejscowości, które będą 
stanowiły dla nieprzyjaciela przedmiot 
specjalnego zainteresowania. Mogą to być 
tylko większe lub ważniejsze miejscowości. 
Jeżeli zaś chodzi o zastosowanie gazów 
bojowych podczas napadów lotniczych, 
wykonanych na ważniejsze miasta i osie­
dla, to można stwierdzić, że wielkie na­
pady lotnicze, wykonywane celem maso­
wego w’ylrucia mieszkańców’ są nieprawdo­
podobne i nierealne, a wszelkie wersje o 
takich napadach należy traktow’aé jako 
przejawy zbyt wybujałej fantazji. Bomby 
gazowe będą zrzucane na miasta ewentu­
alni!*  dla większego utrudnienia akcji ra­
towniczej służby’ obrony’ przeciwlotniczej, 
oraz dla utrudnienia ruchu w miejscowo­
ści lub w objekcie zbombardowanym. Jeśli 
nieprzyjaciel obrzuci miejscowości bomba­
mi gazowymi to choćby lo była nawet du­
ża ilość tych bomb, w żadnym razie nie bę­
dzie lo miało charakteru jakiegoś maso­
wego trucia wszystkiego, co żyje. Lotnicze 
bomby gazowe mogą zawierać albo gazy 
bojowa*,  które po wybuchu bomby tw’orzq 
lak zwany’ obłok gazowęy, posuwający się 
następnie z w’iatrem, albo gazy bojowe, 
twairzą po wybuchu lak zwaną plamę che­
miczną, z której wytwarzają się opary pły­
nące z wiatrem. Działanie obłoków gazo­
wych jest zwykle krótkotrwałe, gdyż obło­
ki takie na otwartej przestrzeni bardzo 
szybko się rozpraszają i przęsła ją być gro­
źne w bardzo krótkim czasie.

Plamy chemiczni są groźne zasadniczo 
tylko przy bezpośrednim zetknięciu się z 
nimi, zaś spod oparów wytwarzających się 
z plamy chemicznej bardzo łatwo jest usu­
nąć się, wiedząc, jaki jest kierunek wdatru. 
Aby zaś opary gazów parzących spowodo­
wały szkodliwe oparzenia powierzchni 
ciała, trzeba przebywać w nich odpowied­
nio długo.

Skutki działania bomb gazowych mo­
gą się okazać niebezpieczne dla osób nie 
posiada jących żadnego środka obrony prze­
ciwgazowej i przebywających na otwartej 
przestrzeni.

Dla osób, które podczas bombardowa­
nia bombami gazowymi znajdują się choć­
by tylko wT prowizorycznie uszczelnionych 
pomieszczeniach zamkniętych, niebezpie­
czeństwa gazowe jest po prostu znikome. 
Dla osób natomiast, które podczas bom­
bardowania bombami gazowymi będą znaj" 
dowały się w schronach przeciwlotniczych, 
dopóki tylko pomieszczenia te nie będą 
naruszone przez bomby burzące, gazy bo­
jowe nie przedstawiają w ogóle żadnego 
niebezpieczeństwa!, choćby upadłe w po­
bliżu bardzo wiele bomb gazowych.

* * *
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Dlaczego ?
Najzupełniej rzeczowo, objekty wilie i 

spokojnie odpowiedzieć chcemy korespon­
dentowi z »Gwiazdki Cieszyńskiej« na py­
tanie »dlaczego władze polskie otwarły 
w Pietwałdzie kościół czeskosłowacki dla 
ewang. nabożeństw.

W Pietwałdzie duży procent wy­
znawców b. kościoła czesko-słowackiego 
przyjęło wyznanie ewangelickie i wstąpiło 
do ewang. kościoła a. w„ który był zaw­
sze i jest dotychczas kościołem polskim, 
stanowiąc prawdziwy bastion polskości 
na pograniczu językowym czesko-polskim, 
podczas gdy w kościele katolickim pano­
wał tam niepodzielnie język czeski. Ży­
wioł polski, związany z polskim kościołem 
w Orłowej, stanowili w tamtych stronach 
od dawien dawna ewangelicy. Oni to byli 
tam pionierami polskości, pielęgnując swój 
polski język, polską mowę i nasze polskie 
zwyczaje. Księża ewang. w Orłowej odpra­
wili na terenie Pietwałdu przez lat 20 za­
boru czeskiego setki polskich nabożeństw, 
podczas gdy księża czescy w całym zgoła 
Zagłębiu węglowym odprawiali nabożeń­
stwa li tylko czeskie. Koinuż tedy należy 
się pierwszeństwo w pozyskaniu dla ko­
ścioła polskiego i dla polskości tych, któ­
rzy' utracili swój narodowy kościec, swój 
I. zw. kościół czeskosłowacki i stanęli na 
rozdrożu, pytając, się o dalszą drogę? Kłam­
stwem jest twierdzenie, jakoby ewang. 
księża z Orłowej przyrzekali 1>. wyznaw­
com kościoła czsł. zaprowadzenie dla nich 
w kościele ewang. czeskich nabożeństw 
lub też podobnymi obietnicami starali się 
tychże pozyskać dla siebie. Przeciwnie, 
wszyscy ci, którzy z kościoła czsł. wstąpili 
do kościoła ewang., przychodzą chętnie na 
Qwang. nabożeństwa polskie, urządzane 
dla nich regularnie w kościele pietwałdz- 
kim, wypełniając kościół ten po brzegi tak, 
że trzeba go będzie rozszerzyć i rozbudo­
wać, podczas gdy kościół katolicki w Piel- 
wałdzic w czasie nabożeństw polskich 
świeci pustkami pomimo przybytku wielu 
setek »nawróconych« członków b. kościoła 
czesko-słowackiego.

Kto w stosunkach pielwałdzkich choć­
by trochę się orientuje, ten przyznać musi, 
że jest rzeczą wprost niebezpieczną wszczy­
nać dziś waśnie wyznaniowe na tamtym 
pograniczu i walczyć o kościoły. Władze 
polskie, odstępując kościół czsł. ewangeli­
kom, zbadały wprzód napewno miejscowe 
stosunki i zarządziły, co uważały za wła­
ściwe, słuszne i wskazane. Dla tego też 
precz z tą płoną pisaniną i z wołaniem, 
by władze »zamknęły kościół husycki«. 
Przeciwnie cieszyć się należy z tego, że te 
»błędne owieczki« do kościoła na polskie 
nabożeństwa przychodzą, by wielbić Boga 
i własne krzepić serca Słowem Bożym, 
głoszonym im w polskiej szacie. Wołamy 
i my w ślad za korespondentem »Gwiazd­
ki«, by »władze polskie położyły raz kres 
lej kreciej robocie« ze strony różnych do­
morosłych a raczej przywędrował nych skry- 
benlów »Gwiazdki«.

Przegląd polityczny
Aczkolwiek sytuacja polityczna w' Eu- 

ropie jest z każdym dniem groźniejsza a 
wr atmosferze czuć już jakby swęd prochu, 
toć przecie sprawa pokoju nie jest jeszcze 
przesądzona ani przegrana. W ostatniej 
chwili nastąpić może bowiem jeszcze opa­
miętanie i Niemiec-prowokalor może się 
jeszcze cofnąć. Jeszcze marzenie o nowym 
rozdęciu Lebensraumu może ulec rewizji 
wobec zwartej i silnej postawy Polski i jej 

sprzymierzeńców Anglii i Francji. Hitler 
i jego otoczenie mogą sobie rozważyć, czy 
warto i czy opłaci się »na mokro« rozpo­
czynać wojnę zdobywną ze zorganizowa­
nym i zmobilizowanym całym zgoła świa­
tem. Nie trzeba też zapominać i na to, że 
w Rzeszy mało jest zadowolenia a wiele 
sarkania na liche jedzenie, na zbyt wiele 
pracy i skromne zarobki, na wielkie świad­
czenia socjalne i partyjne, który to stan 
nie sprzyja nasi rojom wojennym i może 
w rezultacie doprowadzić do otwartego 
buntu. A zatem przez dłuższy czas bę­
dziemy mieli zbrojne pogolow'ie, które 
nam pozwoli uprzątnąć żniwa i uporać się 
z robotami polnymi. Obecny stan wyda­
rzeń politycznych w poszczególnych pań­
stwach przedstawia się w przekroju nastę­
pująco:

Polska: Stanowisko całego społeczeń­
stwa polskiego, kategorycznie przeciwnie 
jakiemukolwiek uszczupleniu praw', jakie 
Polska posiada w Gdańsku, zdeliniował 
raz jeszcze marsz. isinigły-Rydz w wywia­
dzie, udzielonym pewnej dziennikarce a- 
merykańskiej, oświadczając m. i., że »Na­
ród polski zdecydowany jest walczyć aż 
do ostatniego mężczyzny i ostatniej ko­
biety o niepodległość Polski«. Deklaracja 
ta rozwiała ostatecznie iluzje pewnych sfer 
zagranicznych co do możliwości polskich 
ustępstw w Gdańsku. Wszelkie tedy po­
głoski o rokowaniach polsko-niemieckich 
w sprawie Gdańska, rozsiewanie przez Ber­
lin i Rzym, straciły wobec powyższego 
oświadczenia wszelką wartość realną. Do 
Warszaw'y przybył z wizytą dow'ôdca sił 
powietrznych Anglii gener. Ironside. Po­
byt jego wr stolicy Polski jest niedwuzna 
cznyni dow’odein ścisłego sojuszu polsko- 
angielskiego oraz stwierdzeniem, że Anglia 
zdecydowana jest przyjść Polsce z pomo­
cą zbrojną na wypadek agresji. To silne!

Niemcy: Marzenia Hitlera i jego przy­
bocznej awangardy o zwycięskim pocho­
dzie n:i wschód i hegemonii niemieckiej w 
Europie rozwiewają się coraz więcej jak 
dym na powietrzu. Wojskow'C koła nie­
mieckie zaniepokoiła niezmiernie podróż 
gener. Ironside do Warszawy. Podróż, la | 
podciągniętą została w Berlinie pod ru­
brykę »podróży okrążenia«. Boli ich to, 
że znalazł się ktoś, — w tym wypadku 
Polska — który odważył się przeciwstawić 
się ich zaborczym zapędom.

Pod w'zglçdcm gospodarczym Niemcom 
powodzi się coraz gorzej. Położenie ich 
charakteryzują najlepiej słowa przewodni­
czącego narodowo-soc. komitetu dla spraw' 
zdrowia publ. dra Wirza, który omawiając 
sprawy żywnościowa Trzeciej Rzeszy, na­
zwał obżarstwo zdradą stanu, doradzając 
pożywanie jak najmniej jadła. Na widow­
nię wystąpić ma znowu niebawem Schacht, 
by ratować tonący okręt niemieckiej go­
spodarki. Oto kanclerz Hitler wezwał do 
natychmiastowego powrotu do Berlina ' 
Schachta, bawiącego w’e Szwajcarii. Hitler 
chce podobno zasięgnąć rady Schachta w 
pewnych sprawach gospodarczych w' zwią­
zku z obecną sytuacją finansową Niemiec.

Niemiecką »lojalność« i przyjaźń wo­
bec partnera »osi«, Włochów, charakte­
ryzuje leż niemiecki plan podarowania 
Turcji wysp Dodekanezu, które są obecnie 
bazą morską Italii. Handlowanie cudzymi 
interesami i robienie podarunków' z cudze­
go — oto właściwość dzisiejszych Nie­
miec hitlerowskich. Mówią też o możli­
wości spotkania się trzech dyktatorów na 
wspólnej konferencji. Mussoliniego, Hit­
lera i gen. Franco, prawdopodobnie we 
Włoszech.

Protektorat: Osobliwe w swoim rodza­
ju żądanie pod adresem Czechów postawił 
zastępca protektora Rzeszy Frank. Oto 
żąda on ni mniej, ni więcej, jak tylko 
tego, by w wewnętrznej administracji pro­
tektoratu Czech i Moraw wprowadzony 
został na zasadach równorzędnych język 
niemiecki. Poniewraż rząd czeski na żąda­
nie to nie reagował, burmistrz Pragi N,e" 
mieć Phiilner grozi Czechom: »Niech Cze­
si nie zapominają, że znajdują się w sa" 
mym centrum Rzeszy«, czyli innymi sło­
wy: protektorat znieść można jednym po­
ciągnięciem pióra, na co rzeczywiście się 
zanosi. Również i to jest wiadome, z.e 
Niemcy w protektoracie uprawiają gospo­
darkę wprost rabunkową, ogołacając Cze­
chów ze środków żywności, które wyw'ozą 
w głąb Rzeszy. B. prezydent Benesz przy 
był do Europy i wraca do polityki.

W południowych Morawach, gdzie żni­
wa się rozpoczęły, Niemcy zarządzili za­
plombowanie wszystkich młockarni. Mło­
cka ma być dokonywana pod kontrolą, 
przy czym ziarno pierw’szego gatunku ma 
być wywiezione do Niemiec. Jakim pra­
wem? Złodziej o to się nie pyta, tylko bie- 
rze. Nie lepiej powodzi się Słownikom.

Francja: Wizyta warszawska gen. Iron- 
sidea traktowana jest przez prasę francu­
ską jako ważne wydarzenie w dziedzinie 
współpracy wojskowej polsko-brytyjskiej- 
»Petit Parisien« w artykule redakcyjnym 
podkreśla poważne stanowisko, jakie zaj­
muje gen. Ironside w armii brytyjskiej. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, że po­
dróż gen. Ironsidea do Warszawy ma na 
celu sprecyzowanie układu gwarancyjne­
go angielsko-polskiego i podkreśla, że po­
dobne obrady będą miały miejsce po raz 
pierwszy między naczelnymi dowództwa­
mi Polski i W. Brytanii. »Le Jour« pod­
kreśla ze swej strony, żc konferencje woj­
skowe angielsko-polskie zbiegają się z a- 
na logicznym i rozmowami wojskowym*  
ekspertów militarnych Francji i Turcji- 
»Epoque« pisze, że wielka odległość, jaka 
dzieli Polskę od Francji i Anglii, uniemo­
żliwia tworzenie jednolitego dowództwa 
dla wszystkich trzech krajów, jednakże 
możliwą jest rzeczą przygotowanie jnz o- 
becnie akcji wspólnej i ustalenie sprecyzo­
wanych planów. Dziennik porusza ni. ***•  
sprawę współpracy lotniczej między 1 ° ' 
ską a W. Brytanią.

Włochy: W kołach francuskich tłuma­
czą decyzję wydalenia cudzoziemców z 
południowego Tyrolu tym, że rząd w’łos '*  
chce przenieść do Tyrolu przemysł w o 
jenny znajdujący się dziś głównie na iow 
ninie Piemontu, gdzie przemysł len wyda­
ny jest obecnie na łaskę i niełaskę 
bowców francuskich. Wielkie zbroji nia 
lotnicze Anglii i Francji wzbudziły we 
Włoszech obawy, że przemysł wojenny 
włoski może być w razie wojny bai<z*  
szybko zniszczony. Z lego powodu P(,"s *1, 
plan przeniesienia fabryk amunicji, 
samolotów i samochodów z Turynu 
prowincji górnej Adygi, gdzie będzu o*  
bardziej zabezpieczony przed atakami s. 
molotów. Jest to okolica górzysta. I’.0*'  
tym oddalona od morza, a więc /.< 
włoskich kół wojennych najlepiej z‘‘ ’ 
pieczona przed wszelkimi atakami- <’ 
nocześnie tłumaczą tu, że Niemcy' c K 
przyjmą 20()-0<><» Tyrolczyków, pinu«'".- 
cierpią na wielki brak sił roboezve i, zw 
szcza w rolnictwie.

Mieszkańcy południowego I violu n^ 
rodowości niemieckiej jednogłośni*,  
świadczyli. że nie opuszczą swych zagi , • 
Jeżeli akcja repatriacji ma być oparta n*  
zasadzie dobrowolności, to żadnej. *l_P*  
triaeji nie będzie. Władze ociekną -S,A .1 ( 
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nak do zarządzeń przymusowych. Chłopi, 
drwale, właściciele gospód itd. oświadcza­
ją, że ani dobrowolnie, ani pod przymu­
sem nie opuszczą swej ojcowizny.

Rumunia: Prasa rumuńska podkreśla 
znaczenie wizyty gen. Ironsidea dla współ­
pracy polsko-angielskiej, zaznaczając, że 
wizyta przyczyni się do pogłębienia lej 
współpracy. »W przyszłości - piszą dzie­
nniki rumuńskie — należy liczyć się ze 
stałą współpracą między rządami i armia­
mi Anglii, Francji i Polski, co je-1 naj­
lepszą rękojmią pokoju w Europie, a w 
każdym razie gotowości przeciwstawienia 
sie wszelkiemu rodzajowi agresji. »Sem- 
nalul< pisze, że wizyta gen. Ironsidea j<^>l 
dowodem, iż sztaby generalne przystąpiły 
do czynów konkretnych, które mają na 
celu przeciwstawienie się wszelkiej chęci 
zakłócenia pokoju.

Prasa londyńska donosi, że sprzymie­
rzona z Polską Rumunia zdecydowała się 
oddać Polsce do dyspozycji na wypadek 
potrzeby jeden port na .Morzu Czarnym a 
dwa na Dunaju.

Chiny: Chiński minister wojny gen. 
Czenczeng oświadczył, iż armia chińska, 
która przed dwoma Ijity w początkowym 
okresie konfliktu liczyła milion żołnierzy, 
obecnie liczy 2 i pół miliona. Chiny — do­
dał Czenczeng — rozporządzają obecnie 
przynajmniej 15 milionami młodych ludzi 
w wieku poborowym, którzy przeszli prze­
szkolenie wojskowe. Mogą być oni powo­
łani w każdej chwili. W ciągu bieżącego 
roku zamierzano jest przeszkolenie 4 i pół 
miliona żołnierzy' w różnych prowincjach 
Chin. Gen. Czenczeng zakończył oświad­
czeniem, iż. w Chinach nikt nie wątpi w 
zwycięstwo.

Moskwa: Japonia wysłała ultimatum 
do Moskwy. Jest to nowa groza wielkiego 
pożaru na Dalekim Wschodzie. Jak donosi 
agencja Tass, dnia 16 bm. ambasador Ja­
ponii w Moskwie Togo złożył na ręce ko­
misarza ludowego spraw zagrań. Łazow­
skiego, notę, dotyczącą zagadnienia bez­
prawnej działalności koncesji naftowej i 
węglowej na terytorium północnego Sa- 
chalinu, podając w wątpliwość decyzje so­
wieckich organów sądowych odnośnie do 
lej działalności koncesjonariuszy japoń­
skich. Nota, złożona przez ambasadora 
japońskiego, zredagowana w formie ulti- 
m itywnej, żąda aby’ odpowiedź na poru­
szone sprawy, udzielona została najpóźniej 
do dnia 18 bm. Dnia 17 bm. komisarz La 
zowski zgodnie z instrukcjami komisaria­
tu ludowego dla spraw zagranicznych, 
zwrócił notę ambasadorowi Japonii, zazna­
czając, że ponieważ dokument ten zawie­
ja groźby i nosi charakter ultimaty wny, 
komisariat kulowy' dla spraw zagranicz­
nych nie uważa za stosowne przyjąć do 
wiadomości i zwraca go bez rozpatrzenia.

Wiadomości z Kościoła
HACZNOSĆ RADIOSŁUCHACZE!

W dniu 31 lipca br. o godz. 6.20 
wieczorem wygłosi w Radiu Kato­
wickim ks. Józef Nierostek z Cie­
szyna wykład p. t.: »Polskość ewan- 
gelicyzmu na Śląsku Cieszyńskimi .

LIGOTKA KAMERALNA. (Osobiste.) 
Prezbiter i sekretarz zboru ligockiego p 
Paweł Wanok obchodził 16 bm. 60 uro­
dziny. W przeddzień urodzin wieczorem 
przyszli złożyć Jubilatowi życzenia ks. J. 
Unicki imieniem zboru, wójt, kier. K. Fol- 
W’arczny im. gminy, p. Robert Walach im.

Kółka Rolniczego, p. K. Tomoszek, im. 
Kasy, prezb. J. Michalik im. prezbiterów,

S. przeł. T< reza imieniem zakładów’ ligoc­
kich a p. naucz. E. Wanokowa im. Stów. 
Ewang. Niewiast. Prócz tego składało ży­
czenia wielu innych. Prezb. Wanok pracuje 
od dziesiątek lat z wielkim poświęceniem 
we wszystkich polskich organizacjach i to­
warzystwach a z szczególnym upodoba­
niem w zborze. M szyslkim powszechnie 
jest znaną jego bezinteresowność i chętne 
służenie każdej dobrej sprawie. Jego pięk­
ne pismo podziwiane jest przez w'szyslkich. 
Znamionują Jubilata czystość i umiłowanie 
porządku. Świadczy o tym rzut oka na 
jego gospodarstwo, które odziedziczył po 
przodkach a ostatnio przekazał zięciowi i 
córce, pp. Śniegoniom. Rodzina Wanoków 
posiada dokumentu, stwierdzające, że bez 
przerwy od 300 lat jest osiadłą na nr 90 w 
Ligotce Kameralnej. Dop ero w ostatnich 
latach zmienia się nazwisko właściciela 
nr. 90 z Wanoka na Śniegonia, ze wszecii 
miar godnego spuścizny rodu Wanoków. 
Czcigodny Jubilat, czczony i szanowany 
przez ogół obywateli obchodził swój jubi­
leusz w ścisłym kółku rodzinnym. Szcze­
gólnie cieszyło wszystkich, że w tym uro­
czystym dniu stanąć mogła u boku ojca 
również druga córka domu, będąca proie 
sorką w Nowym Sączu.

Życzymy Mu ze seria wszelkiej pomyśl­
ności i zdrowia i sił do dalszej pracy. Niech 
Róg błogosławi Jemu i Jego zacnej rodzi­
nie, by wśród swoich spędzić mógł jeszcze 
w icle radosnych chwil.

USTROŃ. (Poświącka.) M niedzielę, 
dnia 30 lipca obchodzi zbór uslroński pa 
miątkę założenia zboru i poświęcenia ko­
ścioła. Zbór uslroński dokłada zawsze wie 
le starań aby uroczystość »Jakóbową« ob­
chodzić prawdziwie uroczyście ku zbudo­
waniu serc i utwierdzeniu wiary. Tego 
roku jeszcze więcej dołożymy starań, a 
mianowicie z tego powodu, że z pamiątką 
poświęcenia kościoła łączymy uroczystość 
poświęcenia nowych organ. Nasze stare 
organy bodajże były najstarsze na Śląsku, 
zbudowane w r. 1842. Nowe organy będą 
o tvle pamiętne, że są pierwszymi organa­
mi, które zbudowała nowa Polska Fabry­
ka Organ w Brzezince na Górnym Śląsku. 
Brzezińska fabryka jest właściwie lato­
roślą słynnej labryki Ricgiera z Karniowa 
na Śląsku Opawskim i jako taka przycho­
dzi do nas z wielkimi gwarancjami. Or­
gany posiadają 28 głosów, 2 manuały i 
pedał, we konané według dyspozycji, uło­
żonej przez p. prof. Gawlasa w Cieszynie. 
Na uroczystość zaprasza zbór serdecznie. 
Nabożeństwo rozpocznie się o godz. pół
II. Kazanie wygłosi ks. Karol Krzywoń, 
pastor w Nawsiu.

WIEDEŃ. (Nauka religii usunięta na 
szary koniec.) Rząd niemiecki w Wiedniu 
wydał ostatnio rozporządzenie dla wszy­
stkich szkól b. Austrii w sprawie naucza­
nia religii. »Nauka wyznania <, (już nie 
Glaubensunlerricht lecz Bekenn tnisunler- 
rieht) w myśl tego rozporządzi nia prze 
sunięta została na osi linią godzinę lekeyj 
dopołudniowych, lub leż na popołudnie. 
Dodać należy, że nauka religii traktowana 
jest lam jako przedmiot nadobowiązkowy.

Wiadomości z kraju
CIESZYN. (Srebrny Krzyż Zasługi.) Za 

zasługi na polu pracy społecznej, głównie 
harcerskiej, odznaczeni zostali Srebrnym 
Krzyżem Zasługi: Zdzisław Ciętak z Ryb­
nika, Karol Cichoń z Łazów, pow. fryszt. 
Franciszek Dal z Dąbrowy, Jan Delong z 
Cieszyna. Marta Farnik z Cierlicka Gór 
nego, Wanda Jędrzyszczyków na, naucz, z 
Dziećmorowic, Anna Kabotówna, naucz. 

z kocobędza, Lidia kajloszówna z Trzyń- 
ca, Mfred Kocur, kierownik szkoły w No­
wym Boguminie. Konrad Ly tek z Katowic. 
Józef Ondrusz z Darkowa, Józef Piszczek 
z Karwiny, Gustaw Przeczek z Łazów, pow. 
fryszlackugo, Karol Raszka z ITzyńca. 
Adolf Szurinan z Karwiny, Leon Szmeja 
kierownik szkoły w Luty ni (po raz drugi).

CIESZYN. (Policja konna w mieście.) 
Jeszcze w bież, hgodniu na ulicach mia­
sta służbę bezpieczeństwa pełnić będzie 
policja konna, podobnie jak w Bielsku i 
innych większych miastach w Polsce.

CIESZYN. (Przeniesienie.) W tych dn. 
opuścił Cieszyn, przeniesiony w drodze 
służbowej do Łomży, p. ppłk. Franciszek 
Ślęczka, inspektor Obwodu Straży Grani­
cznej. Jest on prezesem legionistów’ ślą­
skich i legionistą z 14 roku, odznaczony 
orderem virluti militari. Przyszedłszy przed 
blisko rokiem na Śląsk jako inspektor 
Obwodu Straży Granicznej, położył nasz 
rodak, z Michałkowie rodem, w dniach 
przełomowych wielkie zasługi, znając od 
lał dziecięcych teren, na którym wypadło 
mu pełnił odpowiedzialną służbę. To leż 
po jego odejściu pozostaje głęboki żal 
wśród tych wszystkich, którzy umieją o- 
cenić jego wysokie walory ducha i umy­
słu i znają go z niezwykle sumiennego 
spełniania obowiązków służbowych i pa­
triotycznych. Mimowoli ciśnie się na usta 
pykanie, dlaczego nas opuścił, zwłaszcza 
w chwili obecnej, odwołany z lak ważnego 
posterunku?

CIESZYN. (Pod uwagę konsumentów.) 
Zwracamy uwagę szan. p. t. konsumentów 
na nowoolwartą Mleczarnię - Owocarnię 
w Cieszynie Zachodnim przy ul. Kwiat­
kowskiego tuż. za firmą Berka.

ISTEBNA. (Gdzie krzywda?) »Gwiazd- 
ka Cieszyńska*,  pragnąca ze wszech miar 
stosować we wszystkich dziedzinach życia 
u nas klucz wyznaniowy, dowiedziała się 
od nas przy sposobności zbytecznej zgoła 
pi >aniny o stosunkach w yznaniowych w 
Istebnej, wzgl. w miejscowym Nadleśni­
ctwie, gdzie leży krzywda. Obecnie prag- 
nieiny ją poinformować o tym, jak sprawa 
ta przed1 fawia się w innych Nadleśni­
ctwach Lasów Państwowych na Śląsku 
(aeszyńskim. Nadleśnictwa: w Ustroniu 
personel leśny liczy 15 pracowników, w 
tym 10 katolików, 5 ewang.; Wisła: per­
sonel leśny 16 pracowników, w tym 12 
katol., 4 ewang.; Piosek: personel leśny 
17 pracowników, w tym 13 kalol., 4 ew.: 
Tyra: personel leśny 17 pracowników, w 
tym 7 kalol., 10 ewang.; Trzycież: perso­
nel leśny 15 pracowników, w tym 9 katol.. 
6 ewangi lików.

Wobec powyższego w myśl wywodów 
»Gwiazdki Ciesz.« domagać by się nam 
należało rewizji tych stosunków w’ naszych 
Nadleśnictwacli. t. zn. przy zastosowaniu 
klucza w’yznaniowego redukcji personelu 
katolickiego a zastąpienia tegoż w’ stosun­
ku procentowym ludności personelem e- 
wangelickim. Tego dotąd nie czyniliśmy, 
może ze szkodą dla nas, lecz też i nadal 
czynić nie zamierzamy, stojąc na stano­
wisku, że kto uczciw'ie spełnia swe obo­
wiązki, dla lego wyznanie nie może stano­
wić przeszkody w pracy, aczkolwdek za­
rzut len zawsze podnosi przeciw nam stro­
na druga. Stwierdzić chceiny jedynie to. 
że przy obsadzie stanowisk w Nadleśnic­
twach 'Jąskich krzywdę i niesprawiedli 
wość poniósł lud ewangeheki.

KARWINA. (Mistrz Kiepura na kopalni 
Barbara.) W poniedziałek przybył na Za 
olz.ie Jan Kiepura w charakterze gościa 
generalnego dyrektora Sp. Górniczo-Hut 
niczej p. Wiktora Martina, klorego jest 
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przyjacu leni. W dniu lym Kiepura zwie­
dził zakłady hutnicze w Tizyńcu i kopal­
ni ■ oraz zakłady przemysłowe w Karwinie. 
W godzinach popołudniowych, w czasie 
pobytu w Karwinie. Kiepura zgodził się na 
prośbę przedstawicieli przemysłu urządzić 
wieczorem koncert dla górników' karwiń- 
skich. Knocerl odbył się o godz. 21.15 na 
obszernym placu kopalni »Barbara« w 
Karw inie i zgromadził przedstawicieli mia­
sta, dyrekcji Sp. Górniczo-Hutniczej, kie­
rowników' i pracowników' nmjjscowych za­
kładów' przemysłowych i tysięczne rzesze 
górników' kalwińskich. Wśród niemilkną­
cych oklasków Kiepura odśpiewał kilka 
piosenek a na z.(kończenie koncertu gór­
nicy urządzili mu żywiołową manifestację.

WISLA. (Uważać na dzieci.) W Wiśle- 
Głębcach, powiatu cieszyńskiego, zdarzył 
się wstrząsa jący wypadek najechania 
przez ciężarowy samochód 4-lelniego dzie­
cka. Mianowicie na zakręcie szosy głów­
nej w Głębcach bawiła się 4-lelnia dziew­
czynka Irena Wilalówna, córka mistrza 
szewskiego z Wisły, która wcale nie zau­
ważyła zbliżającego się samochodu cięża­
rowego. Gdy dziecko zorientowało się, że 
nadjeżdża samochód i rzuciło się do ucie­
czki, było już zapóźno. Szofer samochodu 
również nie zdążył zatrzymać maszyny. 
Dziecko wpadło pod koła samochodu i po­
niosło śmierć na miejscu. Przerażony szo­
fer zbiegł. Kto ponosi winę w tym wypad­
ku, wykażą dochodzenia policyjne. W ka­
żdym razie rodzice dziecka powinni byli 
uważać i nie puszczać bez żadnej opieki 
dziecka na tak ruchliwą szosę.

WISŁA. (Pan Prezydent w Wiśle.) W 
uh. czwarh k przybył do Wisły Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej z małżonką. Na 
dworcu w Wiśle powitał Pana Prezydenta 
wojewoda <ląski dr Grażyński w’ otoczeniu 
przedstawicieli gminy i społeczeństwa.

WITKOWIGE. (Robotnicy czescy usu­
nięci z buty.) Robotnicy czescy, zatrud­
nieni doKchczas w hutach witkowickich, 
usunięci zostali całkowicie z huty. Wysła­
no ich do pracy w Sudetach. Miejsce ich 
zajęli robotnicy niemieccy z okręgów' su­
deckich, głównie jednak z Rzeszy.

ZAKOPANE. (Turysta runął prze­
paść.) W poniedziałek turyści, przecho­
dzący' stroną słowacką do szczytu Mięgu­
szowieckiego, znaleźli zwłoki mężczyzny, 
.lak się okazało z dokumentów', znalezio­
nych przy zmarłym, był to Mieczyław 
Tomkiewicz, asystent Uniwersytetu Po­
znańskiego. Śp. Tomkiewicz szedł z bra­
tem swoim Stanisławem, granicą od prze­
łęczy pod Chłopkiem na Mięguszowiecki. 
Okoliczności, w jakich zdarzyła się kata­
strofa, nie zdołano jeszcze ustalić. Zwłoki 
znalezione przykryte wiatrówką, z czego 
można wywnioskować, że brat Manisław 
zostawił rannego i sam przeszedł na stronę 
słowacką, by zawezwać pomocy. Tatrzań­
skie ochotnicze pogotowie ratunkowe wy­
ruszyło na miejsce wypadku.

WARSZAWA. (Gdańscy strażnicy za­
bili polsk. celnika na terytorium Polski). 
Z pogranicza z Gdańskiem nadeszła wia­
domość, że yye czwartek około godz. 8.31) 

rano trzech strażników gdańskich prze­
toki Rodziewicz usiłował ich zatrzymać, 
jeden z funkcjonariuszy gdańskich strzelił 
do niego, zabijając go na miejscu. Mor­
ri ‘rslwa dokonano po stronie polskiej o 30 
metrów od linii granicznej Zarówno mor­
derca jak i jego towarzysze zbiegli z po­
wrotem na terytorium gdańskie. Na miej­
sce wypadku wyjechali przedstawiciele 
władz polskich z miejscowym starostą fe­
iern przeprowadzenia dochodzeń. Po ich 
ukończeniu należy oczekiwać oficjalnego 
komunikatu o zajściu.

Jak się dowiadujemy w ostatni ‘j chwili 
senat gdański wystosował do rządu pol­
skiego przeproszenie z powodu powżysze- 
go zajścia.

KATOWICE. (W. Korfanty zwolniony 
z więzienia.) W dniu 20 lipca z więzienia 
śledczego w Warszawie zwolniono Woj­
ciecha Korfantego, prezesa Zarządu Głów­
nego Stronnictwa Pracy. W. Korfantego o- 
czekiwała przed gmachem więziennym naj­
bliższa rodzina oraz grono przyjaciół. P 
Korfanty zamieszkał w hotelu Europej­
skim w Warszawek

TKUSKAWIEC. (Witos opuszcza Tru- 
skawiec.) Prezes Wincenty Witos opuszcza 
w bieżącym tygodniu Truskawiec. Ostat­
niej niedzieli bawili tam czołowi działacze 
Sir. Ludowego z okolicznych powiatów, 
celem pożegnania Wincentego \ itosa. Za­
znaczyć należy, że przybycie tych działa­
czy nie miało charakteru politycznego.

* * ¥

Dobry towar za niską ceną — to nasza zasada !
Polecamy w niedoścignionym wyborze jedwabie, materiały męskię, 
damskie, chodniki, dywany, linoleum, brokaty, firany, artykuły 
sportowe, krótkie, oraz wielki wybór w stroju śląskim.

Tanie źródło w Domu Towarowym

JÓZEF HUTTA Cieszyn Wschodni, Róg Legionów — Stary Targ 14, Tel. 1238

Koks - Smoła
Sprzedaż pierwszorzędnej 
smoły do smołowania da­
chów jak i koksu do użytku 
domowego po najniższych 
cenach.
Wodę amoniakalną można 
nabyć bezpłatnie.

w CtełMpde.

HOTEL - KAWIARNIA 
RESTAURACJA »POLONIA«

Menu z 2-ch dań zł 1'10
Menu z 3-cli dań zł 1'30
Ceny łącznie z obsługą
Podczas dni upalnych podajeiny obiady i kolacje 
w dużej sali. W niedzielę i święta w czasie 
obiadu KONCERT
Obiady według karty specjalnej podajemy do godziny 18-tej

CmLuæwuæ, od g&dz» 20 daftcúip. w dużaj óaCi
KIEROWNICTWO

Sługa
do pracy fizycznej potrzebny od 
zaraz. Zgłoszenia w hotelu „P°" 
Ionia“ Cieszyn Zachodni.

Służąca
od lat 18—25, potrzebna do sa­
modzielnego prowadzenia mniej­
szego gospodarstwa domowego. 
Zgłoszenia do Administracji na 
szego pisma.

Drukarnia »OLZA« CieszynWydawca: Tuw. 1 wang. na Śląsku Ciesz.
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Cieszyn, dnia 29 lipca 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zl półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od inilim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admiii. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Ufność.
»Izali dwóch wróbelków za pieniążek nie 

sprzedaj:) a wżdy jeden z nich nie upadnie 
na ziemię oprócz woli Ojca waszego.

Nawel i włosy wszystkie na głowic wa­
szej policzone są.

Xie bójcie się ledy: nad wiele wróbelków 
wy zacniejszymi jesteście.

Ew. Mat. 10. w. 29—31.

Z wysokich stoków górskich pędzi w 
doliny wezbrany, dziki potok a tuż na 
brzegu jego brzoza wyrosła, zwisając nad 
nim i obejmując swymi konarami i gałę-^ 
zianii niby ramionami jego spienione wo­
dy. • olo na jednej z. tych gałęzi, muska­
jących fale wodne, pliszka leśna gniazdko 
sobie zbudowała i w nim wysiada swe 
młode, patrząc przed siebie z podziwu 
godnym spokojem i niefrasobliwością 
Czyż nie nieroznm? Czyż nie ma tyle in­
nych drzew w lesie, gdzieby w miejscu 
bezpiecznym mogła zbudować swe gniazd­
ko i z niego wyprowadzić na świat Boży 
swe młode? AA istocie lekkomyślność wiel­
ka —- powiadamy.

Lecz len ptaszek leśny w e i pamięta 
o lvm, że nad jego życiem i nad jego 
gniazdkiem czuwa niebieski Stwórca, że 
.lego oko i na niego jest obrócone, że .lego 
Opatrzność strzeże go na każdym miejscu. 
Ma ufność. którą w pierś jego włożył Bóg. 
1 gdziekolwiek zbuduje on swe gniazdko, 
czy |o nad szumiącym wodospadem, czy 
nad przepastnym urwiskiem, czy wreszcie 
na skalilej grani. Boska nad nim czuwa 
opiłka. Ma ufność.

Ufności uczy nas Pan Jezus w powyżej 
naprowadzonych słowach. Wskazując na 2 
Wróbelki, które za nader tanią cenę, bo 
tylko za pieniążek nabyć można, a prze 
cięż ani jeden nie spada na ziemię bez 
woli i wiedzy niebieskiego Ojca — woła: 
»Nie bójcie się tedy: nad wiele wróbelków1 
wy zacniejszymi jesteście«.

Czasy obecne, to czasy wielkich prze­
obrażeń, lęku i bo jaźni o dzień jutrzej­
szy, o dalszą przyszłość. Nieraz, brakuje 
nam wiary i opuszcza nas ufność, gdy 
groźnymi wypadkami historycznymi tnio 
lani bywamy jak bałwan morski, porwa 
ny huraganem, gdy widzimy przed sobą 
otchłań, pełną gniewu, złości i nienawiści, 
gdy czarno nrihije się przed nai.n przy­
szłość. Zdaje się nam nieraz, jakoby wszy­
stko sprzysięgło się na nasze życie, jakoby 
Bóg na nas zapomniał, (idy złość i niena­

wiść między narodami zdaje się triům 
fować a przykazanie Boże w błocie podep 
lane leży, gdy duży odłam ludzkości uzna­
je i uprawia jedynie kult siły a prawo 
gwałcone bywa na każdym kroku, nie dzi­
wić się, . e.śiny inałowierni, że wstrząsa na­
mi lęk.

Lecz rozważmy słowa Pańskie. »Nad 
wiele wróbelków wy zacniejszymi jeste­
ście«. Popatrzmy na rozległe pola naszego 
życia, na których stoją lak liczne pomniki 
Bożej łaski i zlitowania. Przechodząc koło 
nich pamięcią, wspominając tylekrolne 
opresje i szarugi życiowe, oglądając te 
doły i przepaście, któreśmy minęli szczę­
śliwie, wyznać niiisimy-szczerze: Boża pu. 
wadziła nas ręka i Boże czuwało nad na­
mi oko Człowiek pospolity, co prawda, 
zżyma się i chce protisslować przeciw ta­
kiemu twierdzeniu. Chciałby ten człowiek 
pospolity chodzić w aureoli swych zasług 
i sobie lylko przypisywać bohaterskie 
czyny, odwagę, śmiałość, męstwo, dzięki 
którym wyszedł cało z opresji, chciałby 
zgoła raczej nazw u to przypadkiem czy 
szczęśliwym losem, jeżeli potrafi się wy­
windować z piętrzących się koinplikacyj 
życiowych. Atoli myśli takie dyktuje je­
dynie pycha, nie uznająca Boga. Kio bada 
swoje życie i jego zawrotne drogi, kto je 
osądza w płaszczyźnie tylokrotnych, dziw­
nych, niecodziennych zjawisk, których ni­
jak przypadkiem nazwać nie może, len 
nabiera przekonania, żt jest ręka, która 
wszystko porządkuje i jest Bóg, który 
czuwa nad człowiekiem i jego krokami 
Boża to miłość, która opromienia nasze 
ścieżki i budzi w nas uśmiech do życia.

Takiej to ufności potrzeba nam w chwi­
lach obecnych, laka wiara opancerzać nas 
wmna przeciw wielu ciosom i nieszczę­
ściom i stratami i klęskom, które w nas 
uderzają. »Włosy nasze u Niego policzone 
są <, włos nam z głowy nie spodnie bez 
.Jego woli i wiedzy jeżeli w Nim upatru­
jemy naszą ucieczkę i ratunek. Daleko 
zacniejszymi jesteśmy w .lego oczach, ani­
żeli len yvróbclek, len ptaszek, len kwiatek 
i ten robaczek, którego On też żywi.

Przeto bez trwogi! Bóg u steru naszego 
życia. 1 choć świat dziś pełen trwogi i na­
rzekania i paniczny lęk ogarnia niejed­
nego na myśl o niepewnym jutrze, pamię­
tajmy o lvm, że Boża do nas wyciąga się 
ręka, która burze uśmierza i naszą krucha, 
łódkę życia skieruje wreszcie w przystań 
cichą i bezpieczną.

♦ * •

Ma }aká&a da VLittoMda!
W niedzielę, dnia 30 lipca br. odbędzie 

się w ewang. kościele w Ustroniu 

uroczystość poświęcenia organ
Ï

pamiątka poświęcenia kościoła
AA przeddzień, w sobotę o godz. 7 wie­

czorem odprawi nabożeństwo przy ka­
mieniu na Itównicy ks. sen. Paweł Ni­
kodem, w dzień uroczystości kazanie w 
kościele wygłosi ks. K. Krzywoń z Nawsia, 
na placu kościelnym kazać będzie ks. wik. 
Bocek.

Początek uroczystości o gofflPWil-dop.

Pokój a wojna ze stanowiska 
religijno-etycznego.

(W 25-Jecie wybuchu wojny światowej.)
Dwie kardynalne zdolności dał Bóg 

człowiekowi: sumienie, by mógł rozróżnić 
złe od dobrego, i rozum, by umiał zdążać 
do właściwych celów, a zwalczać zło. Oce­
nie rozumu i sumienia podlega tedy wszy­
stko w świecie, podlega także sprawa po­
koju i wojny. I jakże sprawa la przedsta­
wia się w św. die .sumienia i rozumu?

Sumienie wy daje niedwuznacznie wy 
rok potępiający na wojnę. Nie trzeba na to 
dowodów. Najwyższym autorytetem su­
mienia chrześcijańskiego jest słowo Boż<. 
A mówi ono wyraźnie: Nie zabijaj! Miłuj 
bliźniego, jak siebie samego. 'To wy ,tarcza.

Lecz także rozum wypoyviada się prze­
ciw wojnie. Zbliża się 25-lecic wybuchu 
ostatniej wielkiej wojny. Czyż przyniosła 
ona któremukolwiek z wielkich mocarstw, 
biorących w niej udział, zyski, godne ol­
brzymich strat i ofiar? Wielu mniejszym 
narodom przyniosła ona wyzwolenie lub 
zj( dnoczenie, bo łaska Boża nieraz nawet 
grzechy i błędy ludzkie obraca w dobre, 
ah wielkim narodom, o których interesy 
głownie się toczyła, nie opłaciła się wcale. 
I to nie lylko pokonanym: Austrii. Niem­
com, Bosji, lecz, także zwycięskim Anglii, 
Francji. Ameryce, Włochom. Ameryka 
oprócz prestiżu nie zyskała nic. Anglia u- 
zyskała nowe kolonie, ale miała już ich 
przedtem poddoslatkiem i byłaby wołała 
wcale nie prowadzić wojny.

Nawet 1 r.tncja drogo okupiła odzyska­
nie prowincji alzacko-lotarytiskiej, gdyż o 
wiele więcej żołnierzy francuskich poległo 
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« wojnie, niźli wynosi cala ludność odzy­
skanej ziemi. Nawet wraz z mandatem nad 
Syrii) nie stanowi ziemia ta wcale ekwiwa­
lentu olbrzymich sind wojennych francu- 
•kicli. Podobnie ma się rzecz z Wiochami, 
które od samego ukończenia wojny, pod­
nosi® lament, że za mało zyskały. O ile 
natomiast możnahy rozszerzyć i jak pod­
nieść możliwości życiowe każdego kraju, 
gdyby środki, zużywane na wojnę i zbro 
jenia, obrócono na cele pokojowe? Wojna 
io najgorszy interes. Wraz z sumieniem i 
■ozinn odmawia jej racji bytu.

Czyż w świecie brak cudownych sił 
przyrody, które*  wytwarzaj!) nieustannie 
dobra potrzebne człowiekowi? Czy brak 
noże fabryk i rąk do pracy, które te Iwo- 
y przyrody przerabiają według potrzeb 

1 idzkich? Albo czy może brak środków 
l.omunikacyjnych, któreby twory przyro 
i y i wyroby przemysłu udostępniały wszy­
stkim? Wszystkiego dosyć jest dla wszyst­
kich, nie brak niczego, ale brakuje miłości, 
brakuje sumienia, brakuje poczucia tej 
kardynalnej prawdy chrześcijańskiej, że 
cali» ludzkość to jedna Boża rodzina braci 
i sióstr w Chrystusie. Gdzie zaś brak su­
mienia, tam i rozum się zaciemnia, roz­
poczyna się ślepa gra namiętności, demo 
niczne spętanie. Brak sumienia, brak mo­
cnych chrześcijańskich zasad etycznych, 
brak żywej wiary Chrystusowej, któraby 
»sladoyve« instynkty ludzkie przekształciła 
w poczucie szczerego bralerstyva yyszcch- 
ludzkiego — oto korzeń wszelkiego zła, 
oto także ostateczna przyczyna wojen. 
Któż, nie czuje, jak wielkie tutaj jest po­
słannictwo Kościoła, i jak daleki jest on 
niestety yv obecnym stanie rzeczy od spel 
nienia tego posłannictwa?

Lecz przejdźmy od tła ogólnego do 
szczegółowych rozważań. Stosunki pry­
watne między jednostkami i między po- 
: z.czególnyłni grupami społecznymi w ło- 
, ie jednego narodu (państwa) reguluji) 
ustawy państwowe. Władze administra­
cyjne i siplowe czuwaj!) w myśl tych ustaw' 
nad lokiem życia wewnętrzno-jjańsł w owe­
go i posiadaj:; odpowiedni1 środki: policję 
n w razie potrzeby i W'ojsko, by zmusić o- 
porne jednostki lub grupy społeczne do 
posłuchu, do przestrzegania oboyyiąz.ują- 
i ego stanu i porządku prayvnego. Brak 
nie ,tely czegoś podobnego w stosunkach 
międzynarodowych. Istniej:) w prawdzie 
i w tych stosunkach pewne naogół przy­
jęte i uznawane normy i zasady, ale nie

są one ściśle określone i spisane, brak yyy 
raźnego kodeksu prawnego dla lej decy­
dującej o wojnie i pokoju dziedziny życia. 
Chętnie by też Liga Narodów’ objęła rolę 
nadrzędnej władzy międzynarodowej, re­
gulującej stosunki pomiędzy poszczegól­
nymi narodami, ale cóż kiedy już na sa­
mym początku nie wstąpiły do niej Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, a później 
wycofały się z niej Japonia, Niemcy i Wło­
chy. Brakuje jej wskutek lego należytego 
autorytetu: zresztą nigdy nie posiadała 
środków egzekutywy, by mogła wymusić 
dla swych orzeczeń posłuch u opornych. 
Nie ma więc ściśle określonego kodeksu, 
regulującego życie międzynarodowe, brak 
powszechnie uznawanej nadrzędnej władzy 
międzynarodowej, któraby taki kodeks 
wydała i posiadała moc egzekutywy, by 
nakazać narodom posłuch dla tego kode­
ksu. Kiedyż i czy yy ogóle zdoła ludzkość 
cel taki osiągnąć? Nie wątpimy, że tak, 
gdyż wierzymy yy boską moc Ewangelii, 
a tym samym i yy moralny postęp ludz­
kości. (jżz.yż jednak wpierw nie będzie inti- 
siała ludzkość przejść jeszcze po setny i 
lysięczny raz. gehenny mąk i cierpień, za­
nim się ocknie jej sumienie i uzna bez 
zastrzeżeń największe przykazanie Boż<

braterstwo wszechhidzkic? Gzy jeszcze 
wciąż »morze czerwone« dzieli ludzkość 
od »zimni obiecanej' ? W każdym razie ma 
Kościół, budzący sumienie w duchu Ewan­
gelii, zasadnicze zadanie do spełnienia w 
dziele pokoju powszechnego. Kosmopoli­
tyzm, płynący z rachub rozumu, jest tu 
bezsilny. Tylko ogień religii i buchający 
zeń płomień sumienia może spalić demo­
niczne siły nienawiści i wojny. Majestat 
podniesionego na najwyższy piedestał su 
mienia stworzy, gdy przyjdzie »godzina 
Boża«, nadrzędne prawa, władze i środki 
egzekutywy dla współżycia narodów' bez 
wojny.

Weźmy jednak sprawę w obecnym jej 
stanie. Stwierdzamy tu krótko. Grzechem 
jest dążyć do wojny, wyw’otywac wojnę. 
Gdy jednak zostanie narodowi narzucona, 
to staje się to dlań nieuchronną koniecz­
nością bronić ze wszystkich sił własnej 
ojczyzny. A sił tych — w razie potrzeby — 
nic zabraknie naszemu narodowi.

Ks. K. KOTULA.

Walka.
Im ewigen Kumple ist die Menschheit gross 

geworden — im ewigen I-’rieclen gehl sie 
zu Grunde. (Adolf Hiller: Mein Kanipp-

Pokój jest marzeniem człowieka i 
przedmiotem jego pragnienia i tęsknoty. 
Zwłaszcza w czasach niespokojnych lub w 
czasach wojny. Bo pokój to tak jak odpo­
czynek po pracy (laje człowiekowi swo­
bodę, szczęście, ukojenie, możność swo­
bodnego poruszania się i rozwoju i w’<*w-  
nęlrzne zadowolenie. Dlatego za pokojem 
wzdychamy, o pokój w naszych modlit­
wach prosimy.

A jednak w tym świecie jest inaczej. 
Cały świat na walkę i wojnę jest nasta­
wiony, yyalką i wojną żyje. Gdzież jej nie 
ma? W przyrodzie jest wieczna walka. 
1 to tak w martwej jak żywej. Pod wpty- 
yy-ein deszczu, wiatru kruszą się skały, wo­
da znosi je w doliny, góry powoli nikną- 
nawet twarde metale ulegają wpływom 
chemicznego działania innych pierwiast­
ków' — jednym słowem wieczna walka 
silniejszego ze słabszym i nawel to, co naj­
silniejsze1, znajduje jeszcze coś silniejszego 
od siebie i ulega przemocy. A w przyro­
dzie żywe1)? Jedne gatunki żywią się dru­
gimi, życie w świecie zwierzęcym to w’ie- 
czne polowanie jednych na drugich, natu­
ra nie zna pokoju, nie zna litości. Podob­
nie jest w świecie roślinnym. Pasożyty ży­
wią się sokami drugich roślin, jedne ga­
tunki wypieraj:; drugie, osty i kąkolc yval- 
czą zawzięcie i skutecznie z trayvami i 
zbożami, śyyierk wypiera limbę, cisy, jodłę 
i sosnę. Ale yyalka toczy się nie tylko po­
między różnymi gatunkami, lecz, także po­
między osobnikami (ego samego gatunku 
i po myśli teorii Daryvina yy yyalce tej ule­
ga wszystko, co słabsze, a yyychodzi z.yvy- 
cięsko, co silniejsze i do yvarunkóyv życia 
lepiej doslosoyyane.

To samo dzieje się i pomiędzy ludźnii- 
I (u toczy się yyicczna yyalka. Przybiera 
ona różną postać: to yvalki z naturą, t° 
walki fizycznej pomiędzy osobnikami, lo 
konkurencje yv rzemiośle, przemyśle, han­
dlu, lo yyybueha yv postaci yyielkich i krwa- 
yyych yyojen pomiędzy całymi narodami- 
Walka z przyrodą zmusiła człowieka 
yyyualaz.kóyy, konkurencja pomiędzy ludź­
mi i ludami do odkryć i do udoskona­
lenia pracy, narzędzi, maszyn, wojny, ‘b> 
przedsiębiorczości, rozwoju techniki.

Franciszek Popiołek.

Śmiłowice i Guty chcq stawiać szkołę, 
a ewangelicy bystrzyccy kościół.

Było to w r. 1791. Jsiniłowiczanie mieli 
już yyledy szkołę, do której uczęszczały 
dzieci ewangelickie ze Šmilowic i yvsi są­
siednich, ale ta im się widocznie już yva- 
liła i chcieli poslayyić nową. Potrzeboyvali 
drzeyva.. Właścicielem wszystkich lasów 
był wtedy ks. saski Albrecht, który się 
ożenił z córką Marii Teresy, Marią Kry­
styną i yv posagu otrzymał Księshvo Cie­
szyńskie. Ten im mógł sprzedać drzewo 
po dobrej cenie. Lecz Smiłowiczan nie stać 
było na kupno. Wszystką gotóyykę, jaką 
mogli zdobyć yv syyych skromnych gospo­
darstwach, oddali księciu tytułem rozmai­
tych czynszów i opłat poddańczych. Do 
lego przyszły opłaty za tytoń, który po­
winni byli wypalić i mięso, które poyvinni 
byli zjeść, a choć go nie zjedli, lo trzeba 
było zapłacić za wódkę, którą poyvinni byli 
wypić a nadto podatki państwowe i opła­
ty od bydła pasionego. Kazein musiała 
gmina zapłacić yy roku grubo ponad G00 
tal., za które mogła w tym czasie zakupić 

kilkadziesiąt króyy lub koni. Do ubocz­
nych zarobków nie było ani sposobności, 
ani czasu, skoro całymi dniami musieli

gospodarze pracować na pańskim, napru- 
yyiać pcyyną część drogi ku szańcom ju- 
błonkowskim i pełnić inne posługi.

Pierwsza szkoła w Śmlłowicach o której mowa w tekście z daszkiem, na którym była tablica z napisem.
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Wśród walki i dzięki walce kroczyła 
i kroczy ludzkość naprzód w swoim roz­
woju. To też walka z dziedziny konkretne­
go i realnego życia przeniesiona została do 
systemów filozoficznych i znalazła swoje 
miejsce ii poglądach na świat, gdzie czę­
sto przewija się jako wybitny czynnik w 
rozwoju i postępie ludzkości. Biologiczne 
poglądy na świat, traktujące człowieka 
lylko jako jeden z okazów zoologicznych, 
uważają walkę jako coś naturalnego i ko­
niecznego i jako najwyraźniejszy motor 
postępu i udoskonalenia rodu ludzkiego. 
Najdalej idzie w tym uwielbianiu walki 
Nielsche, który zaleca ją jako najważniej­
szy czynnik w rozwoju człowieka do nad- 
człowieka. Niech ginie wszy Jko, co słab­
sze i nikczemniejsze i co człowiekowi na 
lej drodze stoi na przeszkodzie.

Bardzo wielką rolę gra walka w poglą­
dzie na świat Hitlera. Nie walka ducho­
wa, ale walka fizyczna, walka mięśni i 
pięści. Zaleca ją na każdym kroku, zapra­
wiać każę w niej młodzież od początku i 
dlatego sport bokserski za najlepszy sport 
uważa. Chodzi tu o walkę bezwzględną, 
ordynarną, z niczym się nie liczącą walkę 
bez skrupułów. Bo na świecie słuszność 
ma zawsze len, kto jest silniejszy. Rozbić 
głowy przeciwnikom na zebraniu, sprząt­
nąć przemocą lego, co rozwojowi partii i 
sprawy stoi na przeszkodzie, to jest boha­
terstwo. Jedna jest rasa na świecie, godna 
miana człowieka, to jest rasa nordycka, 
germańska. Basie lej podlegać powinien 
cały świat. W przeciwnym razie ludzkość 
wróci do poziomu zwierzęcia. Dlatego wal­
ka, wojna, przemoc, panowanie nad in­
nymi narodami, w razie potrzeby ich wy­
tępienie służą dobru ludzkości. Jest więc 
Hitler bezwzględnym przeciwnikiem wszel­
kiego pacy 1 izmu, wielbicieli'm siły i prze­
mocy, gardzi wszelką słabością. Jedyną 
drogą prowadzącą ludzkość na wyżyny 
godne człowieczeństwa j‘*st  walka: »lin 
ewigen kample ist die Menschheit gross 
geivorden. im ewigen b’rieden gehl sie zu 
Grunde«. (W wiecznej walce ludzkość sta­
ła się wielką w wiecznym pokoju zgi­
nie).

To są ideały dzisiejszej ludzkości po 
długich wiekach duchowego rozwoju, po 
prawie 2 tysiącach lat panowania chrze­
ścijaństwa. Znane z wieków średnich iv 
Niemczech prawo pięści wraca dzisiaj do 
czci. Niech milczą wielcy ludzkości geniu­
sze. myśliciele, niczym są Augustyn św.,

Tomasz z Akwinu. Dante, Szekspir, Goe­
the, Mickiewicz, niczym Sawonarola, Hus, 
Luter, Kalwin, Spciier, niczym Tomasz a 
kempis, Jakub Bochnie, jeżeli nie uznają 
prawa przemocy. Wtedy bowiem stoją 
ludzkości na przeszkodzie.

A jednak niech sobie mówią co chcą, 
dzisiejsi wielbiciele walki fizycznej, prawa 
przemocy i prawa pięści, inne są moce, 
świadczące o prawdziwym człowieczeń­
stwie, i inna walka prowadząca ludzkość 
na wyżyny. Głoivę rozbić, zabić — to po­
trafi każde zwierzę. Ale złe zwyciężać do­
břím. nieprzyjaciół miłować, błogosławić 
tym, którzy przeklinają, modlić się za ty­
mi, którzy krzywdzą, nakarmić nieprzy­
jaciela, gdy jest głodny, napoić, gdy prag- 
ni“, nadstawić prawy policzek, gdy cię iv 
lewy uderzą, dodać płaszcz, gdy ci suknię 
chcą zabrać — to potrafi tylko człowiek. 
Tak jest, walka na ziemi być musi i walka 
prowadzi człowieka na wyżyny człowie­
czeństwa, przez walkę idzie się do dosko­
nałości nadczłowieka. Ale to nie jest wal 
ka fizyczna, (o nie walka na pięści, nie 
wojna i rozlew krwi, to jest walka du­
chowa, walka ze złym, walka z żądzą i 
namiętnością, ivalka z mocami szatański­
mi, walka Boża, ivalka prowadząca przez 
krzyż i Golgotę. 'Taką ivalkç iniałi na my­
śli największe ludzkości duchy, to ozna­
czały drewniane miecze Braci Polskich. 
Zło widocznie na ziemi także spełnia Bo­
że zad.inie, kakol między1 pszenica być 
mu i, dlatego Pan nie pozwala go wyrwać.. 
Bo bez tego nie byłoby lej walki. Walka 
fizyczna, wojna, rozlew krwi, to odpowia­
da człowiekowi na poziomie zwierzęcia, 
walka duchowa człowiekowi na poziomic 
człowieczeństwa i Bożego podobieństwa. 
Ku lim wyżynom iść trzeba ludzkości.

Dział młodzieży

L1GOTKA KAMERALNA. (Wycieczka 
Szkoły Niedzielne,;.) Na terenie zboru li­
gockiego Z. P. Mł. E. w Ligotée obok pra­
cy na terenie swojego Związku prowadzi 
4 Szkoły Niedzielne, a mianowicie*  w Li­
gotée*  Kameralne j, w Gnojniku, w Smiło- 
wicae h i w Rzece. Nabożeństwa dla dzieci 
w lich Szkołach Niedzielnych odbywają 
się regularnie co drugą niedzielę. Z rado­
ścią zaznaczyć*  należy, iż do tych Szkół 
Niedzielnych przychodzą prawic*  wszystkie 

dzieci w wieku szkolnym, a wśród nich 
jest znaczna liczba takich dzieci, które*  w 
ciągu roku nie opuściły ani razu nabo­
żeństwa w Szkole Niedzielnej. Z ochotą 
i z radością przychodzą dzieci do Szkoły' 
Niedzielnej, byr lam, podobnie jak owa bi­
blijna Maria, usiadłszy u stóp Zbawiciela, 
słuchały słów Jego, na Nim wzorowały 
życie swoje i by tam ubogacały, umacniały 
i krzepiły swoje dziecięce dusze Słowem 
Bożym. Miłym i radosnym przeżyciem dla 
dzieci, uczęszczających do Szkoły Niedz. 
w wymienionych miejscowościach, była 
wycieczka, jaką dla nich w bież, roku u- 
rządził Z. P. Mł. E. z Ligolki Kameralnej. 
V ycieczkę tę urządzono w niedzielę, dnia 
16 lipca po południu iv Smiłowicach na 
zboczach Goduli w »buczniku«. Oprócz 
dzieci wymienionych Szklił Niedzielnych, 
wzięła udział w tej wycieczce wielka licz­
ba starszych z całego zboru razem z mu*;  
scowym proboszczem ks. pastorem Unic­
kim.

Piękni, cudowny i bogaty widok z 
miejsca wycieczki na okolice Cieszyna i 
Trzyńfi z. jednej strony, a z drugiej, prze­
śliczna, ubrana bogactwem zieleni pano­
rama stoku góry Goduli, a w dodatku 
przez cały dzień ciepła i słoneczna pogoda, 
wszystko to robiło na uczestnikach wy­
cieczki miłe wrażenie i wywoływało uczu­
cie radosne i podniosłe.

Dzieci spędzały czas rozradowane przy 
zabawach i grach, starsi natomiast chętnie 
odpoczywali iv cieniu, napawając oczy 
cudnym widokiem, roztaczającym się 
przed nimi. Koło godz. 4 odbyło się na 
miejscu nabożeństwo, podczas którego ka­
zanie na tekst słów z księgi Joba 28, w. 10: 
-Ze skał wi wodzi strumień, a każda rzecz 
kosztowną widzi oko jego«, wygłosił ks. 
wik. Jerzy Czyż. Następnie Z. P. Mł. E- 
odśpiewał kilka pieśni. Miłe i głębokie 
wrażenie robił» pieśni z harfy, śpiewane 
przez dzieci, przeplatane deklamacjami, 
wiersze treści religijnej. Całą wycieczkę 
upi /i jeinniała orkiestra manflolinislów 
Społeczności Chrzęścijańskiej« z Cieszy 

na. Podczas wycieczki dzieci zostały uda- 
rowane kołaczami i przekąskami. Przebieg 
całej lej wycieczki na wszystkich robił 
wrażenie budujące i pozostawił u wszyst­
kich wiele miłych, serdecznych i przyjem­
nych wspomnień

Podkreślić należy wielką ofiarność 
zborowników na cele urządzenia wspom­
nianej wicieczki Wszędzie każdy ochot- 

W tym położeniu zwróciła się gmina 
do książęcej pary małżeńskiej z prośbą o 
drzeivo na budowę szkoły, podpisaną przez 

»sędziego« (czyli wójta) Jana kiszę i przy- 
siężnych Pawła Bartosza i Pawia Sztefka. 
W i.iej piszą: »Z powodu znaczne j odległo- 

Pierwsza szkoła w Gutach, o której mowa w tekście, obecnie jeszcze stojąca.

ści, rzek, płynących po drodze do szkoły*  i 
innych niedogodności gminy, Rzeka i Guty, 
które posyłały sivojc dzieci do ewangelie 
kiej trywialnej (elementarnej) szkoły w 
Śmiłoii icach, zostały oddzielone i maja 
szkoły na miejscu, a zatem me mogą się 
przyczynić do budowy naszej szkoły. Przy 
Smiłowicach pozostała jeszcze ti Iko mała 
wioska Rakow lec z 14 domami. Wskutek 
tego Śmiłowice, wieś niewielka, całkiem 
uboga, mająca zaledwie 60 domów, tylko 
z trudnością wielką mogą utrzymać nau­
czyciela, dzieci zaś potrzebujących nauki 
jest dużo. Zarząd dóbr książęcych nie chce 
dać drzewa na własną rękę bez pozwolenia 
wyższej władzy, a wieś nie ma znikąd żad 
nej pomocy, ażeby sobie mogła postawić 
szkołę odpowiadającą przepisom.

Z tych powodów, w przekonani i, że 
zaprowadzony przez cesarza ustrój szkol­
ny przyniesie dla naszej młodzieży zba 
wiernie skutki tak doczesne, jak . wieczne, 
prosimy w najgłębszej pokorze i uniżono- 
sci Waszą królewską Wysokość (księcia 
ciesz.) o łaskawe darowanie nam materia­
łu na budowę szkoły murowanej lub drew­
nianej (jeżeli szkoła będzie z drzewa, to 
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nie i chętnie złożył dar, a było wielu ta­
kich, którzy sami od siebie złożyli dary 
na ten cel. Świadczy to o tym, iż rodzice 
doceniaj:) znaczenie Szkoły Niedzielnej i 
że sprawa religijnego i nabożnego wycho­
wania ich dzieci leży im na sercu. Z. 1’. 
M. E. imieniem wszystkich dzieci ze Szkoły 
Niedz. poczuwa się do mm go obowiązku 
złożenia i na tym miejscu najserdeczniej­
sze podziękowanie wszystkim rodzicom za 
ich ofiarność i za te wszystkie hojne dary, 
złożone na urządzenie lej wyci“czki, oraz 
nie mniej gorąco dziękuje wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili 
sic do urządzenia wycieczki cli«» Szkoły 
Niedz. serdeczne »Bóg zapłać!« ,

Uczestnik.
WJJDRYNTA. (Festyn ewang.) Związek 

Polskiej Młodzieży Lwang. w Wędryni 
oraz komitét Budowy »Domu Ewang.« u 
rządzają z okazji 15-lel niego istnienia Z. 
P. M. E. w niedzielę 3t) li]>ca 1939 r. i 
FESTYN EWANGELICKI. Zbiórka o godz 
1330 na boisku sportowym obok szkół, po 
czym odbędzie się krótka Proczystość ju 
biíenszowa. O godz. 14 wymarsz z boiska 
na miejsce festynu do ogrodu nacz. gminy 
p. ,J. Cieniały. Czysty dochód przeznaczony 
zostaje na budoyyę Domu Ewang.« w Wę- 
dryni.

Przegląd polityczny 

stawmy choćby cząstkę decyzji w tych 
kwestiach, nad których rozwiązaniem su­
szymy sobie głoyyy. A zatem opancerzeni 
wiarą i ufnością w’ Boga gotujmy się na 
dalszy bój! Notujemy ostatnie wydarzenia 
z terenu polityki światowej:

Polska: Społeczeństwo polskie dziwnie 
spokojne, pełnym zaufaniem darzy ster 
nikóyy państwa, mobilizując seve wcwnęlrz 
ne siły do odparcia yvszelkich wrogich za­
pędów. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej przebywa na letnich w-ywczasach 
w Wiśle, co jest najlepszym doyvodem, że 
pokój nie jest bezpośrednio przez nikogo 
zagrożony. Silni, zwarci i golowi oto 
nasze hasło na dziś, na jutro, na dalszą 
naszą przyszłość. Gdańsk po znamiennej 
deklaracji Marszałka Śmigłego Rydza prze- 
slaje być powoli ośrodkiem zainteresowań 
hillerowcóyy niemieckich, którzy dostali 
mocno po palcach i usiedli. Czy Hitler o 
Gdańsk rozpocznie wojnę, czy rzuci żagiew’ 
i zapali świat pożogą wojenną? Zbyt to 
wielkie dla niego ryzyko, to leż w- Berlinie 
i Berchlesgadenie medytują i deliberują, 
szukając wy jścia z tej matni, w’ której się 
znaleźli. Polska wyczekuje w tych dniach 
yvizyly 190 bombowców’ angielskich, które 
przelecą ponad naszymi ziemiami dla za­
dokumentowania silnych więzóyy łączących 
Polskę z Anglią.

Niemcy: Napęcznieh oni przez podbój 
i zabór obcych ziem i teraz się rozpierają... 
Mało im jeszcie »Lebensraumu«, dlatego 
próbują rabować dalsze obce ziemie pra­
wami kaduka. Niebezpieczne chwyty nie­
mieckiej propagandy chcą rozsadzać na­
rody celem przygoloevania sobie gruntu 
dla dalszej ekspanzji. Szczególnie w Pol­
sce Bei lin organizuje akcję prowokacyjną 
wśród Niemców'. Podobnie szerokie kręgi 
akcji wyw-rolowej Niemiec dają się odczuć 
we Szwecji, Jednakowoż świat dowiedział 
się już o tych metodach i odyy-raca się ze 
wstrętem od niemieckiej żarłoczności.

Wtorkowy »Daily Express» stwierdza, 
że odmówił druku historii rozmowy Hud­
son Wohltat, ofiarowanej mu przez ludzi 
Ribbentropa. Oświadczenie to w-yjaśnia, 
komu zależało na ogłoszeniu prywatnej 
rozmowy min. Hudsonu. Warto dodać, że 
dr Wohltat będzie przyjęty w tych dniach 
w Berchtesgaden i złoży raport Hitlerowi 
ze swych rozmów ekonomicznych yy Hisz­
panii i ze swych yyrażeń londyńskich Po­
dobno dr Schacht będzie obecny na lej 
konferencji. »Manchester Guaidian« za­

znacza dzisiaj, że łudzenie się, iż Rzesza 
mogłaby się rozbroić, jest całkowicie nie­
realne. Rzesza potrzebuje pieniędzy na 
zbrojenie, ale nie na rozbrojenie Niemcy 
pójdą, dalej po linii zduniieyvającego yvV" 
sitku zbrojenioyvego, ryzykując całą swą 
przyszłość ekonomiczną, finansów’:), poli­
tyczną a kto wie, czy nie cały syyój byt- 
Manchester Guardian« zaznacza, że dr 
Wohltat użył w- Londynie znanego stra­
szaka, że jeżeli Rzesza załamie się finan- 
sowo, cała Europa runie. Dr Wohltat 
pisze len organ — uważa się za umiar­
kowanego, ale laki się utarł już zwyczaj, 
iż Rzesza wysyła zawsze umiarkowanych 
dla badania terenu w- Anglii i zachęcenia 
tych, co wierzą w uspokojenie.

Protektorat: Na terenie f-zEch i Moraw’ 
Niemcy w swój swoisty sposób wykonują 
»protektorat«, dążąc yvszelkimi sposobami 
do gospodarczego, politycznego i kultural­
nego opanowania ziem okupowanych- 
Szczególną kontrolę roztoczyli Niemcy nad 
czeską prasą i książką, wyrzucając Iz bi­
bliotek dzieła najwybitniejszych pisarzy 
czeskich, jak Yrchlickiego, Svatopluka.
Czecha, Jiiaska i innych. Ofiarą cenzury 
niemieckiej podły również książki poet*  
Bezrucza. Dzienniki czeskie, yv kiorych 
zasiadają komisarze niemieccy, zamie­
szczają jedynie artykuły, dostarczane im 
przez urzędowe agencje prasowe w Ber­
linie, Wszelki ruch czy głos yvohiościoyvy

Tempo wypadków poi tycznych pędzi 
z niesłabnącą siłą naprzód. Przez świat 
wieją potężne wichry i szaleją groźne bu 
rze, nie wyrządzające chyy iłowo jeszcze 
żadnych poważniejszych szkód Silne 
wstrząsy ys- życiu międzynarodowym bu 
<lzą trwogę o dalsze losy państw i narodów 
przesuwających się w swy m dziejowym 
pochodzie jakby przez podminowane pola, 
jakby przez wulkaniczne tereny. Świat Bić 
może się dogadać, nie może znaleść współ- 
nego języka, wspólnej platformy porozu­
mienia i współpracy dla wspólnego dobra.
I lak żyjemy w dalszym ciągu jakby w 
gorączce, niepewni jutra. Może nam kiędyś 
przyszli* pokolenia pozazdroszczą tych 
czasów, w których żyjemy. Jednakże nie 
ina czego zazdrościć. Bowiem czasy przy­
szłe i niezayvodnie lepsze okupić ninsiniv 
naszym mieniem a może i życiem. — Nie 
trwóżmy się, lecz hartujmy ducha na dal­
sze boje, które nas czekają. W rezultacie 
ostatnie słowo ma Bóg i .Jemu też pozo

przynajmniej będzie potrzebowała mino 
wanej kuchni). Za to dobrodziejstwo i ła­
skę będziemy codziennie gorąco się modlić 
o zdrowie Waszej królewskiej W ysokości 
oraz zachowamy dla niej dozgonną wdzię 
czność i najgłębszą cześć«.

Na tę prośbę otrzymała gmina 23 lipca 
1791 odpowiedź z Brukseli, gdzi<‘ k .iążę 
wtedy przebywał jako dowódca wojsk au­
striackich. \V niej przyznano Smiłowicom 
pobór potrzebnego drzewa budowlanego, 
pod yy-arunkiem jednak, że yyystawią re 
wers, w którym uznają len dar za łaskę, 
a ta nie ma być na przyszłość żadnym pre­
cedensem.

W7 tym samym roku i na tych samych 
warunkach otrzymały drzewo na budowę 
szkoły’ Guty, na skutek prośby wniesionej 
do księcia cieszyńskiego, podpisanej przez 
wójta Jadamca i przysięźnych Żurka, Si 
yvego i Kubiczka. Çi postawili szkołę drew­
nianą z kamiennym podmurowaniem, któ­
ra stoi do dziś, choć już nie jako szkoła, 
tylko mieszkanie prywatne

Simłowiczanie natomiast postawili szko­
łę murowaną z ozdobnym dachem drew 
iiianym. Poniżej tegoż od strony północnej

*)Notutku: Deski z tym napisem już nie ma.
Szukaliśmy jej daremnie z pp. kierownikiem Szal- 
botem i A. Kotasem. Może zniszczała, choć była 
chroniona daszkiem lu)> została świadomie spa­
lona.

został przez to skneblowany. Tak w rze­
czy w is I ości yy-ygląda 
rai«. To też liczne

niemiecki
zastępy zdemobilizo­

wanych żołnierzy i oficerów czeskich prze 
chodzą przez, zieloną granicę, udając się 
na emigrację. Podobno Benesz, który baw'1 
w’ Londynie, udaje się do Moskwy’ celem 
nawiązania stosunkóyy z Sowietami.

Anglia: W Londynie zjawił się ostatnio 
ni« in.ecki minister Handlu i Przemy słu
Wohltat, który przy' okazji yyspólnego po­
lowania na wieloryby' z ang. min. Przein- 
i Handlu Hudsonem, naw’iązał z tym <isW- 
nim rozmowy na liniał pokojowego zlik­
widowania zatargu. W trakcie lej rozmo­
wy istotnie Hudson ujawnił swój plan» 
według którego Nii mcy otrzy maiłby °d 
Anglii miliard funtów’ ang. celi m przejścia 
całej gospodarki przemysłoyyej Niemiec ze 
stopy- wojennej na stopę pokojową za cenę 
rozbrojenia się Niemiec. 'Pieść rozmov»'V 
zdradził Wohltat, aczkolwiek rozmowa ta 
była całkiem nieoficjalna. Szczegóły i ku­
lisy tej afery Wohltat Hudson zostały 

znajdowała się deska z napisem czerwo 
nyní: *)  »Dom len zbudowano z wielkim 
przekleństwem, niech yyięc Bóg wstąpi 
w-cii ze swym blogostaevieiislwem«, l’en na­
pis może wskazuje na przyczynę, dlaczego 
Śmiłowiczanie, mając przyznano drzewo na 
cąłą budowę, postawili jednak szkołę mu­
rowaną. Dom len stoi tuż przy szkole 
obecnej.

W 17 lat później otrzymali leż ewan­
gelicy bystrzyccy z lasów- książęcych drze­
wo na budowę domu modlitwy. (1808). 
Lecz zaczęli dopiero go stawiać w r. 1811, 
murowany, ponieważ drzewo dostali tylko 
na dach oraz na opal do robienia cegieł i 
wapna. Po czterech lalach budowania za­
brakło im drzewa na dokończenie. V. noszą 
więc do księcia nową prośbę: »Z powodu 
różnych trudności i przeszkód wojennych 
— piszą w niej — do wykończenia budo­
wy potrzeba jeszcze, według twierdzenia 
budowniczego, 80.000 cegieł i 3 wielkich 

pieców’ wapna; jest jeszcze tylko 20 sąg<’w 
zapasowego drzewa .potrzeba zaś 120 »4" 
gów-. Dlatego proszą o wyznaczenie m] 
brakującej ilości drzew’, na zrąbanie 
zwiezienie- na budow-ę.« Prośbę podpis* * 1'1 
w imieniu ewangelików' wójt Jan deczko 
i Turoń oraz w- imieniu ew-angelików wę- 
dryńskich, należących do parafii bystrzyc­
kiej, wójt Mamica.

1 la prośba została iiwz-g^'di-i011**’ 
11815). Ale nie we wszystkich wypadkach 
lak tę sprawę traklow-ano. < idy w- r. ł. "^ 
gminy Puńców i Rzeka Śmiłowska prosi y 
o drzew-o na budowę szkół, uznał naczelny 
zarządca dóbr książęcych, że »zwierze 1- 
ność nie ma żadnego obowiązku poinag«**  
gminom w budowie szkół, więc te gminy' 
mają sobie postawić szkoły' murowane, «*  
tylko na dach mogą otrzymać z łaski < 
wo«.

Właściciel Księstwa Cieszyńskiego, o 
bejniującego jeszcze teraz na san.Vni ty 
Zaolziu G43 km2 obszaru, wychodził z tc.I 
zasady, żc tylko poddani mają obowiąz '*  
wzgiędem księcia, natomiast nie islnujd 
obow-iązki księcia wobec nich zwłnsz z«*>  
gdy chodziło o ich oświatę. 
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potraktowana przez prasę jako sensacja 
poi.tyczna, mająca posmak pewnego skan­
dalu. To też w angielskiej Izbie Gmin pre­
mier Chamberlain pośpieszył z oświadcze­
ni« m, że Anglia nie ma zamiaru kupoyva- 
nia pokoju i nie istnieją żadne propozycje 
udzielenia pożyczki Niemcom. Nit*  ulega 
'vąlpliyvości, że skompromitowany Hudson 
pójdzie w*  odstawkę.

Hiszpania: Według wieści, docierają­
cych do nas z Hiszpanii, z polecenia gen. 
I'rančo oddano poci dozór policyjny gen. 
Solchaga, który przebyyva w Burgos i nie 
może opuszczać mieszkania. Przetl tym już 
aresztowani zostali generałowie Qmipo de 
Liano i Yague. Aresztowanie trzech naj­
popularniejszych generałów hiszpańskich 
Wywołało wielkie oburzenie w szerokich 
masach. Na ulicach Madrytu, Kordoby i 
Sevilli doszło do wielkich manifestacyj 
żołnierskich. Znamiennie jest oświadczenie 
generała Arandy, który stał na czele hisz­
pańskiej misji wojskowej, bawiącej nie­
dawno w Niemczech, że w*  wypadku kon- 
HiLlu europej kiego Hiszpania powinna 
prowadzić politykę neutralności ».lest 
rzeczą oczywistą — móy ił generał — że 
nie omieszkamy okazýAvaé doyvodów sym­
patii naszym przyjaciołom, ale nie ozna­
cza to, byśmy byli ślepi i nie widzieli rze­
czy takimi, jakimi one są w istocie. Nawet 
Baleary nie mogą przeszkodzić transpor 
loin wojsk z Afryki do Francji. Baleary 
są wprawdzie bazą morską, ale flota hisz­
pańska jest w chwili obecne | dopiero w 
kladium budowy«. W Hiszpanii nie są wy­
kluczone dalsze*  poważne rozruchy. Dale­
ko tam jeszcze do zjednoczenia.

Francja: W rezultacie ankiety przepro­
wadzonej w*  Wolnym Mieście Gdańsku, 
specjalny yyysłannik pisma paryskiego 
’Epoipie« R. Carlier, wyraża opinię, że 
jedynym rozsądnym rozwiązaniem proble­
mu, który grozi obecni«*  w*y  wołaniem kom- 
plikacyj między na rodowych mogłoby być 
oddanie (ułańska i Prus Wschodnich Pol­
sce, jak lego w czasie obrad pokojowych 
■ ądała polska delegacja. Dziennikarz fran­
cuski omawia obszernie sytuację elnogra- 
■iczną Prus Wschodnich i wykazuje, że 
gdyby traktat wersalski przyłączył te tery­
toria do Polski, to nic zostałby dziś na 
»ich prawic*  żaden ślad gerinanizmu. Dzień 
uikarz ten widzi niebezpieczeństwo w tym, 
iż. Niemcy przeprowadzą obecnie? remili- 
•aryzację Wolnego Miasta, wykorzystując 
Cierpliwość*  Polski, która, zdając sobie 
spraw«; z olbrzymiej odpowiedzialności, 
Zdecydowana jest interweniować dopiero 
wtedy, kiedy jej prawa żywotne*  zostaną 
wyraźnie naruszone.

Włochy: Według wiadomości, nadcho­
dzących z. Rzymu, Tyrol Południowy, po 
wysiedleniu Niemców*,  ma się stać bazą 
dla włoskiego przemysłu wojennego. W .zy- 
stkie*  większe*  fabryki sprzętu wojennego, 
»1- inn. zakłady »Fiata«, mają być prze- 
»ie*  ione*  do Bolzano względnie Merami. 
Vładze włoskie już od dawna zastana­

wiały się nad przeniesieniem fabry k sprzę­
gi W’ojennego w bezpieczniejsze okolice. 
1 yrol Południowy ze względu na swoje 
położenie będzie? - zdaniem kół yvojsko- 
Wych — najlepszym terenem dla włoskie­
go przemysłu yyojennego. W razie*  bowiem 
»laków*  lotniczych, samoloty musiałyby 
wznieść się na znaczną wysokość, skąd 
bombardowanie byłoby bezskutecznie. 
Nadto Alpy stanoyyią naturalną ochronę 
przeciwko nalotom. Translokacja przemy­
słu wojennego — jak się przewiduje. — 
mogłaby się odbyć w ciągu najbliższych 
miesięcy.

W dzisiejszej dyplomacji — pisze an­
gielski mąż stanu Delisle Burns, — yvpro- 
Wadzone elementy »fałszywej gry«, zwła­

szcza w Rosji i yv«? WłoszMc.h, wykazują, 
że politycy idą nieraz wbrew opinii spo­
łeczeństw, które*  reprezentują. Wiemy np., 
że*  społeczeństwo włosku*  ma dosyć'*  Niem­
ców*  a tymczasem dyplomacja włoska gło­
si co innego. Szofer w Neapolu powiada 
do mnie*:  Jeżeli pan chce? się przekonać, 
jak w gruncie*  rzeczy my Włosi nienawi­
dzimy Niemców, jedz pan do Turynu albo 
w ogolę na północ W łoch — do Lombar­
dii, lam, gdzie*  jesteśmy blisko ich grani­
cy . . . Jestem szczerym faszystą, ale alians 
z Niemcami uważani za zbrodnię! — »Co 
yyłaściyyie zw*iązało  tych ludzi, Mussoh- 

niego i Hitlera? — zanylujk*  dalej Delisle 
Burns — przecież nic*  »miłość« — bo po­
dobno się wzajemnie*  bardzo nie lubią, za­
zdroszczą sobie a naw'el Mussolini dryviJ 
w swoim czasie*  z Hitlera, gdy go pierwszy 
raz przyjmował we Włoszech. »Oś« kręć*  
się, nic*  wskutek sympatii, ale z. musu. 
Działa tu po prostu gruboskórny interes. 
\ż 3()°/o całego eksportu włoskiego idzie*  

do Niemiec. «Mussolini jest zależny gospo­
darczo od Rzeszy. Gdy ostatnio zapowie­
dział w Libii swą >w*izylę«  głównodowo­
dzący armii niemieckiej gen. Brauchitsch 
— marszałek Balbo, najbardziej popular­
ny po Mussolinim, wyraźnie powiedział do 
swego otoczenia: ».Tak nisko upadlismy’ 
Przysyłają inspektora! #

Litwa: Zhitleryzowana mniejszość nie­
miecka na Litwie*  zachowuje*  się coraz, 
bardziej prowokacyjnie*  wobec państwa 
litewskiego Organ hitlerowców litewskich 
»Deutsche*  Nachrichten für Litauen' przy­
brał ton wysoce protekcyjny w stosunku 
do prasy litewskiej, dając do zrozumie 
nia, że*  w razie*  nieuwzględnienia postu­
latów ■’ Kullurverbandu' można się spo­
dziewać przykrych konsekwency j ze stro­
ny Berlina. Tego rodzaju wystąpienia 
mnożą *dę  coraz bardziej od chwili usta­
nowienia przez Berlin nowego »ruinera 
Kultiirverbandii • w*  osobie*  Oskara von Rei- 
chcrla. Jak wynika jednak ze*  stanowiska 
prasy litewskiej i reakcji kól politycznych, 
rząd gen. C.zerniusa nie*  dopuści do pano­
szenia się agentur hitlerowskich na Litwie.

Jiigosłayyia: Na temat wizyty ks. Pawła 
w Londynie*  nie*  ogłoszono dotąd żadnego 
komunikatu. W kotach dyplomatycznych 
twierdzi się, że*  stanowisko Jugosławii jest 
zadowalające i żc jej polityka zagraniczna 
wywołała bardzo duże zainteresowanie w 
Berlinie*.

Japonia: Admirał Gonai, minister ma­
rynarki oświadczył przedstawicielom pra­
sy, iż w*  niedługim czasie? flota japońska 
rozpoczni«*  wielkie*  ćwiczenia bojowe w 
warukach możliwie*  zbliżonych do yyojen- 
nych. Omawiając sprawę koncesji węglo­
wych i naftowych na Sachalinie, admirał 
Gonai pow iedział, iż Japonia zdecydowa 
na jest przeelsięwziąć wszelkie*  kroki, ko­
nieczne*  do zabezpieczenia interesów*  na 
tym terenie, zagwarantowanych traktatami 
japońsko-sowieckimi. Przechodząc do spra­
wy rokowań japońsko-bryły jskich. Gonai 
przestrzegł naród japoński przez przed 
wczesnym przypuszczeniem, jakoby Ang 
lia zmieniła zupełnie swoją postawę elo 
spraw*  Dalekiego Wschodu na skutek ne­
gocjacji. Sąel taki mógłby być wydany do­
piero po dokonaniu przez Anglię posunięć 
w sprawach konkretnych.

Stany Zjednoczone: Na konferencji 
prasowej sekretarz stanu linii oświadczył, 
że rząd Stanów Zjednoczonych poświęca 
wiele uwagi yyzrastającej ilości incydentów 
pomiędzy Japończykami a obywatelami 
Stanów*  Zjednoczonych yy*  Chinach. Jedno­
cześnie Hulí oznajmił, że zostały załatwio­
ne dwa incydenty, dotyczące czterech mi­
sjonarzy ann rvkaóskieh, napadniętych 
przez japońskich żołnierzy*  i policję.

Z karty żałobnej

I'STROŃ. (Sp. Hania Brukoyva.) Zmar­
ła we czwartek uh. tygodniu po krótkim, 
ciężkim cierpieniu w Szpitalu Śląskim w 
Cieszynie Zachodnim śp. Hania Brukowa, 
żona dra Władysława Bruka, lekarza w*  
Ustroniu, córka superintendenta ewang. 
kościoła na Śląsku Zaolziańskim, ks. O 
skara Michejdy, pastora w Trzyńcu i jego 
małżonki Pauli z Gryczów, w 2(i-lej wjo- 
śnii życia. Pogrzeb śp. Zgasłej odbył się yv 
ub. niedzielę z ewang. kościoła w Ustroniu 
na miejsc, cmentarzu przy licznym udzia 
h Rodziny i krewnych, duchowieństwa, 
przedstawicieli władz i urzędów oraz nie­
policzalnych zastępów społeczeństwa z ca­
łego Śląska Cieszyńskiego. M. i. yv pogrze­
bie wziął leż udział bawiący w Wiśle Jego 
Ekscel. Najprzew ielebmejszy Biskup ks. 
dr Juliusz. Bursche. Przepiękne, budujące 
i krzepiące kazanie wygłosił w kościele 
ks. dr Andrzej Wanluła z Wisły. Do spo 
czynkii grobowego pożegnał Zmarłą miej­
scowy pastor i senior ks. Paweł Nikodem.

Śmierć*  sp. Zgasłej odbiła się bolesnym 
echem żalu i współczucia w szerokich sfe­
rach społeczeństwa śląskiego bez różnicy 
przekonań wyznaniowych, politycznych czy 
społecznych, (idziekohviek wieść (a sniul- 
na dotarła wzbudzała wszędzie uczucie 
głębokiego żalu a myśli biegły do tych, 
klórzy ponieśli niepowetowaną wprost 
stratę: <lo męża, rodziców, siostry i braci, 
którym »słoneczko« to zgasło. Jako naj­
starsza córka Państwa Paslorostwa ks. su­
perintendenta Oskara i Pauli Michej«!oyv 
oraz jako spadkobierczyni pięknych ide 
ałóyv i św*ietlanych  Iradycyj syvego rodu 
otrzymała śp. Hania yvzorowi*  religijne 
yvychowanie, yvyrastając yv almoslerze 
eyy.ing. fary i ro«lziny pastorskiej, otoczona 
najczulszą opi«*ką  rodzicielską. Wykszlał- 
cenii*  niższe i średni«*  otrzymała Zgasła yv 
szkole liniowej w '1 rzyńcti i yv gimnazjum 
orloyvskim, po czym ukończyła pedagogium 
na uniyversytec.ii*  yv Bernie inorayyskim, 
uprayy niające ją do objęcia posady yv na- 
iiczyci<*lslvvie.  To leż z zamiłowaniem po- 
śyyięciła się Zgasła temu zawodowi, udzie­
lając nauki rehgii przy szkołach powszech­
nych na lerenie zboróyv Trzyńca i By­
strzycy. Z nicmniejszyin zamiłowaniem 
oddawała się też Zgasła pracy pozaszkol- 
nej kulliiralno-tń w iatoyvej i religijno-ko- 
ścielnej yv Związkach jak Szkoła Niedziel­
na, Dorost i Związek Ew’ang. Młodzieży, 
yv których (o loyvarzystwach cieszyła sit; 
opinią jako sumienna, gorliwa i pilna pra- 
cowniczka, otoczona gorącymi sympatiami 
inlotlzieży. Były*  Io niezayvodnie jej naj­
piękniej,ze lala. Słoneczkiein ona była yv 
domu yv gronie rodziny i yv tych yvszyst- 
kich Kołach i Związkach, do których ciąg­
nęła ją praca. Obdarzona niezyyykłą po­
godą ducha, bystrością umysłu i dobrocią 
serca, li; pogodę i len uśmiech do życia, 
nie znikający z jej oblicza, wnosiła wszę­
dzie yv te sfery (oyvarzyskie, zayvodowe i 
przyjacielskie, gdzie pulsowało życic naro- 
«loyve i gdzie można się było przysłużyć 
pracą sprawie ogólnej, narodoyvej i publi 
cznej.

»Wynijilź z «łomu twego!« — Miło i 
dobrze było yv domu pod troskliyvym o- 
kiem rtxlzicielskim, atoli nadeszła chyyila, 
kiedy śp. Hania, podając rękę serdecznemu 
przyjacieloyvi z 1 it młodości, droyvi W la- 
dysławoyyi Brukoyvi, do yvspólnej życia 
podróży, opuściła iilubiom*  strony*  rodzin 
ne i yv Ustroniu jako żona lekarza stanęła 
u boku swego towarzysza życia. Nowe o- 
Iwierało si«; dla niej żvci<*  i nowa uśmiech­
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nęła się do niej przyszłość wśród ludzi 
dobrych i życzliwych. W promieniach mi­
łości małżeńskiej przez kilka lal miło pł\ 
nęly im chwile. Sp. Hania wniosła w zwią­
zki małżeńskie ciepło serca i umysł po 
godny i przy wiązanie do męża, aczkolwiek 
wspomnienia domu rodzinnego niosły ją 
często w chwilach wolnych w strony ro­
dzinne.

> Wynijdź z domu twego!« — Zgoła 
niespodziani«*  nadciągnęła czarna, złowro 
ga chmura i stanęła nad domem Doktor- 
stwa Bruków — zaniemogła Hania ciężko 
i odwieziona do Szpitala Śląskiego w (ae 
szynie, zmarła po krótkiej chorobie. Nic 
pomogły wszelkie zabiegi lekarzy, rodzi­
ców i krewnych, szczególnie matki i cio­
ci p. prof. Slonawskiej, która ani na chwi­
lę nie opuszczała łoża ciężko chore,■ ale 
opiekowała się nią dniem i nocą.

CIESZYN. (Katastrofalna powódź.) Nic 
tylko w świecie ludzkim, lecz także w 
przyrodzie szaleją dzikie żywioły. Oto we 
wtorek, środę i czwartek lał deszcz bez­
ustannie zgoła, powodując powódź, jakiej 
starzy ludzie u nas nie pamiętają. Szkody, 
jakie powódź la spowodowała są wprost 
katastrofalne. Szczegóły podamy w na­
stępnym numerze.

CIESZYN. (Piękny dorobek akcji po­
mocy dzieciom i młodzieży.) V. tych dii 
wyszło z pod prasy' sprawozdanie z czyn­
ności Powiatowego Komitetu Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży i dawn. Rodziny 
Opiekuńczej w Cieszynie za rok budżeto­
wy 1938/39. Sprawozdanie to dotyczy czę­
ści wschodniej i zachodniej powiatu cie­
szyńskiego i wykazuje nader piękne re­
zultaty niesienia pomocy dzieciom i mło­
dzieży tak przez Powiatowy Koinili i Po 
mocy Dzieciom i Młodzieży na Przedolziu. 
jako też przez Powiatową Rodzinę Opie­
kuńczą na Zaolziu. Organizacje te praco­
wały dotychczas odrębnie według wła­
snych metod, zaś zlanie się i złączenie 
tychże w jedną całość nastąpi na najbliż­
szym walnym zebraniu.

Ze sprawozdań obu tych instylucyj do­
broczynnych wy nika, że slanily się one 
kosztem wielu tysięcy zł otoczyć ubogie i 
niezamożne dzieci wszechstronną opieką 
materialną, dożywiając je, urządzając dla 
nich kolonie lecznicze, wysyłając je do 
kąpieli, zaopatrując je w przybory szkol­
ne, w odzież, obuwie ilp. Dzieci takich, 
korzystających z tej dobroczynnej akcji 
obu instylucyj, było tysiące lak w m.eścic, 
jako też na prowincji. Aczkolwiek duże 
koszta tej akcji pokrywano z. dobrowol­
nych wkładek członkowskich i subwencyj 
rządowych, sprawozdanie obu instylucyj 
wykazuje spory ma łątek ruchomy’ i nie­
ruchomy, co jest dow’odem oszczędne j i su­
miennej gospodarki. To leż szczere uzna­
nie i wdzięczność wyrazić należy tym, 
którzy akcja, tą kierowali. Na czele Po-

Zaszło już słoneczko, które tak pięk 
nie świeciło w Trzy ńcu i w Ustroniu, 
promieniejąc na otoczenie. Pozostał po 
niej żal głęboki i le liczne kwiaty na jej 
mogile w Ustroniu i te pamiątki drogie i 

te łzy, które nie przestaną płynąć po 
licach pozostałych... Legło ciało zniko­
me w grobie, lecz dusza jej ogląda Pana 
swego, któremu wiarę i wierność docho­
wała aż do zgonu. Niech śpi w pokoju!

»Na małą chwilkę opuściłem cię; ale 
zaś w (ilościach wielkich zgromadzę cię. 
(Izaj. 54, 7.)

Wiadomości z Kościoła
CIESZYN ZACHODNI. (Posiedzenie 

Rady Kościelnej.) Szan. członkom Rady 
Kościelnej (Prezbiterslwa) ewang. zboru a. 
w. przy ul. Konopnickiej w (aeszynie Za­
chodnim poiła je się do wiadomości, że po­
siedzenie lej. e odbędzie się w niedzielę, 
dnia 30 lipca br. po nabożeństwie. Uprą 
sza się o pewne przybycie. Ks. J. Berger

ISTEBNA. (Ślub.) W uh. niedzielę odbył 
,,ię w tul ewang. kościele ślub p. Pawła 
Wowry, nauczyciela w Jabłonkowie - Pio- 
secziflej z p. Zuzanną Heczkówną.

OLDRZYCHOW1CE. (Dary.) Za pośre­
dnictwem naszej Redakcji złożyć raczyli 
Państwo Jerzy i Helena t.yinorkow ie, 
przedsiębiorstwo przemysłowe w Oldrzy- 
chowicach, z. okazji ślubu ks. Emanuela 
Tlołki, prof. religii z naucz. Heleną Moł- 
drzykówną na !•'. 0. N. — 20 zł i zamiast 
kwiatów na trumnę śp. Hani Brukowej w 
Ustroniu na- I'. O. N. — 20 zł. Serdeczne 
Bóg zapłać!

USTROŃ, (lakób.) Rada kościelna zbo­
ru ustrońskiego zaprasza serdecznie na 
uroczystość poświęcenia organ i pamiątkę 
poświęcenia kościoła. A mianowicie od 
będzie się w sobotę o godz. 7 w ieczorem 
uroczystość przy Kaniu mu na Równicy, 
a w niedzielę rozpocznie się nabożeństwo 
o pół do jedenastej. Uroczystość przy Ka­
mieniu odprawi ks. sen. Nikodem, kazanie 
w kościele wygłosi ks. Krzywoi z Nawsia, 
a na placu kościelnym kazać będzie ks. 
Bocek. Prosimy Boga, aby nam zesłał 
piękny i pogodny czas.

POZNAN. (Likwidacja niemieckiego 
zakonu .loanitów w Polsce.) Jak już w czę­
ści prasa doniosła, decyzją wojewody po­
znańskiego zlikwidowana została poznań­
ska prowincja zakonu .loanitów. Wpro­
wadzono likwidatorów do objeklów pod 
dotychczasowym zarządem .loanitów, a (o 
do szpitali w*  (Jiodzie/x i Pniewach, tu­
dzież do budynków szpitalnych w Pakości. 
Szpital pniewski oddano w zarząd i dzier­
żawę Czerw. Krzyżowi. Analogiczne zarzą­
dzenie wydał wojewoda pomorski i wy­

znaczył likwidatorów majątku zakonu 
.loanitów w osobach: adwokata Józefa 
Tomczyka i dra Alojzego Rydigera w Tcze­
wie oraz adwokata Jana Kużaja, lekarza 
powiatowego dra Wacława Woźniewskie- 
go w Wąbrzeźnie. Własnością zakonu były 
szpitale w Tczewie i Wąbrzeźnie. Oba 
szpitale wspomniani likwidatorzy przejęli 
z dniem 21 bm. Pełna nazwa zakonu w 
języku niemieckim brzmiała: »Genossen­
schatt der Ritter der Balley Brandenburg 
des Johanniter-Ordens in der Ordenspro­
vinz Republik Polens«. Zakon .loanitów 
powstał w początkach XI wieku (wl048 r. 
wybudował szpital w Jerozolimie), a w 
okresie reformacji uległ rozdwojeniu na 
oddzielne grupy: katolicką i protestancką. 
Katolicka grupa istnieje dotychczas pod 
nazwą: »Kawalerów Maltańskich«. Na ob­
szarze prowincji pruskiej działała grupa 
protestancka, która od dnia 25 V 18t2 r. 
nosiła nazwę królewsko-prnskicgo zakonu 
.loanitów. Nominalnym celem zakonu była 
działalność charytatywna w postaci opieki 
nad chorymi. W rzeczywistości było to 
stowarzyszenie wybitnie eksluzvwne, do 
którego dostęp miała wyłącznie niemiecka 
arystokracja rodowa Działając na obsza­
rze województwa pomorskiego stowarzy­
szenie to winno było podporządkować się 
polskiej ustawił*  o stowarzyszeniach i za­
rejestrować się we właściwym urzędzie, 
czego stowarzyszenie nie uczyniło, wobec 
czego uznane zostało przez władze za nie- 
istnii jące z mocy prawa.

Wiadomości z kraju

Do szan. P. T. Abonentowi
Do numeru dzisiejszego naszego pism« 
załączamy czeki, którymi prosimy P- 
służyć się przy wpłacie prenumerat" 
zaległej czy też bieżącej.

administracja.

wialowego Komitetu Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży w (aeszynie Zachodnim stoi ja­
ko prezes insp. Jerzy Wałek.

CIESZYN. (Kto ma prawo ubiegania 
się o krzyż i medal ochotniczy?) Ústí.« ą 
z. dnia 15 czerwca 1939 poz. 378 Dz. U. 
ustanowiono Krzyż i Medal Ochotniczy Za 
Wojnę. Wobec zainteresowania się Cz 
lelników tym odznaczeniem podajeiny nt- 
żej zasad*.  ustawowe, dotyczące lego od­
znaczenia Prawo do otrzymania Krzyza 
lub Medalu Ochotniczego za Wojnę przy­
sługuje jako odznaczenie osobom, które 
pełniąc służbę ochotniczo w lalach 1918- 
1921, przyczyniły się do ugruntowania nie­
podległości ojczyzny. W szczególności:

1) Krzyż Ochotniczy za Wojnę może 
być nadany tym spośród ochotników okre­
ślonych wyżej, którzy:

al albo polegli lub byli ranni na TyJu 
bitwy,

b) albo zostali odznaczeni Krzyżem X ir- 
luli Militari lub Krzyżem Walecznych,

c) albo służyli czynnie 3 miesiące. " 
tym conajmniej 2 miesiące w oddziałach 
walczących na froncie lub (» miesięcy na 
stanowiskach instruktora w szkołach woj­
skowych broni i w obozach szkolnych.

2) Medal Ochotniczy za Wojnę może 
być nadany tym spośród ochotników okre­
ślonych, którzy nic zostali objęci Krzyżem 
Ochotniczym za Wojnę, a czas ich służby 
wynosił eo najmniej jeden mie.iąc.*

Odznaczeni otrzymają oprócz odpo 
wiedniej odznaki (w ustawie określono JG 
szczegółowo) dyplom i legitymację. Ochot­
niej odznaczeni Krzyżem lub Medalem 
Ochotniczym za Wojnę, przy rownvel 
kwalifikacjach fachowych z osobami nu 
odznaczonymi mają pierwszeństwo w 
trzymani upracy. Krzyż i Medal Ochotni­
czy za Wojnę mają charakter odznaczeni • 
wojskow’cgo. W kolejności orderów i od­
znaczeń polskich Krzyż Ochotniczy za 
Woinę zajmuje miejsce po Krzyżu XX Ręcz­
nych a przed Krzyżem Zasługi za Dzie. 
iicść. Medal Ochotniczy za XX’ojnę zajmu­
je miejsce po Medalu Niepodległości, a 
przed Srebrnym Krzyżem Zasługi. Krz.yz 
i Medal Ochotniczy za Wojnę może hyc 
nadany na podstawie zgłoszeń, złożonymi 
do dnia 1 kwietnia 1941 r. Nadanie może 
nastąpić najpóźniej do dnia 11 lisl"pa< a 
1943 r. Krzyż Ochotniczy nada je Prezy­
dent Rzeczypospolitej na wniosek Min|St,‘* l 
Spraw Wojskowych, przedstawiony Pr/ 
Prezesa Rady Ministrów’. Bliższych szczi- 
gółów’ co do trybu ubiegania się o to o< 
znaczenie nie podano w ustawie. Spodzie­
wać się należy, że te szczegóły znajdą -SK 
w rozporządzeniach wykonawczych, kim® 
zastrzeżono Prezesowi Rady Mini.sti°vv* 
Ministrowi Spraw’ Wojskowych oraz 11 
nym właściwym Ministrom. Odznan« m 
bywają odznaczone osoby na koszt " • 
sny. Wykazy odznaczonych będą 
nc w gazecie urzędowej. Krzyż i 1 ,
Ochotniczy za W7ojnę traci się w 
prawomocnego skazania na karę < ° . 
kową titrais praw publicznych i 'In 
lelskich praw’ honorowych. O utracu 
znaczenia ogłasza się w gazecie m 
we j.

GIERLIC.KO GÓRNE. (Śmiertelna 
ka.) Na szosie wojewódzkiej poi»1 < - 
Błędowicami a Cicriickiein Górnym
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źli przechodnie dnia 24 hm. w godzinach 
rannych shaszliwie zmasakrowane zwłoki

letniego Franciszka Konopki, zamie­
szkałego w Cierlicku Górnym. Zawiado- 
■niona o tym policja wszczęła dochodzenia 
1 wkrótce wykryła, że spraw*cą  zabójstwa 
był 44-1 *fni  Rudolf Bysfroń, z zawodu gór­
nik z C.ierlicka Górnego, obywatel czeski, 
byst ronią aresztowano i odstawiono do 
dyspozycji prokuratora Sądu Okręgowego 
•v Cieszynie. Przypuszczać należy, że po­
między Bystroniem a Konopką doszło od 
osobistych porachunków do krwawej bój­
ki. w wyniku której Konopka poniósł 
śmierć. Dalsze śledztwo yyykaże, co było 
Przyczyną śmiertelnej bójki.

Boguszowie«*:  (Wpadł pod autobus.) 
powodu zbyt wąskich szos na Śląsku 

'iesz.yńskim autobusy z trudem tylko zdo­
łają wymijać inne powozy, przy czym 
rzęslo zdarzają się wypadki, których moż­
na by uniknąć, gdyby szosy były szersze, 
^a drodze w Boguszowicach koło Cieszy­
na autobus najechał na 8-letniego Edwar­
da Brycha z Pastwisk. Wypadek stał się 
W chwili, gdy autobus wyprzedzał jadącą 
przed nim furmankę. Chłopak usunął się 
przed nadjeżdżającą furmanką i wpadł 
pod koła autobusu. Uderzony on został 
zderzakiem autobusowym i odrzucony na 
Jezdnię. W stanie nieprzytomnym odwie­
ziono go pogotowiem ratunkowym do Szpi­
tala Śląskiego w Cieszynie, gdzie stwier­
dzono, ze chłopak dostał wstrząsu mózgu

Katowice. (Bojówkarze ze »Slezskiego 
Ddboju« przed sądem.) Na ławie oskarżo­
nych Sądu Apelacyjnego w Katowicach 
Zasiadło w ub. wtorek trzech członków 
słynnego »Slezskiego Odboju *,  do którego 
należeli Czesi, chcący na terenie, zajętym 
przez Polskę, wywołać rozruchy. Przed 
sądem odpowiadał 25-lelni Alojzy Grabiec 
z Morawskiej Ostrawy oraz małżonkowie 
Eryk i Franciszka Szewczykowie z Porę­
by. Akcję tę prowadzili oskarżeni w grud­
niu nb. roku i w styczniu br. 2 stycznia 
In-, Grabiec, zobaczywszy dwóch przecho­
dzących lunkcjonariuszów policji Albina 
lśnopka i Edwina Maluśka rzucił w ich 
kierunku granat ręczny, przy czym zasy­
pał ich gradem kul rewolwerowych. Na 
szczęście wszystkie kule chybiły. Również 
odłamki granatu nie wyrządziły policjan- 
!<>wi żadnej krzywdy. Szewczyk odpowia­
dał ż.a kolportowanie ulotek antypaństwo­
wych, a żona jego Franciszka o udzie lenie 
Grabcowi schronienia. Sąd Okręgowy w*  
Cieszynie*  skazał Grabca na (i lal więzienia 
Szewczyka na 16 miesięcy, a żonę jego 
Uniewinnił. Od wyroku lego apelował Gra­

ine, a od wyroku przeciwko Szewczykowi 
apelował prokurator. Sąd Apelacyjny za­
twierdził ywyrok pierwszy w całej rozpię­
łoś» i.

SZUM BA BK. (Kobieta w płomieniach.) 
Mieszkańcy wsi Szumbark poruszeni zo- 
slali wiadomością o okropnym wypadku, 
Jaki zdarzył się yy*  zabudowaniach miej­
scowego dworu w Szumbarku. Mianowicie 
<»na fornala dworskiego, Maria Neczekal, 

Podczas przygotowywania obiadu dolewa­
ła z butelki benzynę do pieca. Nagle ben- 
zyna yy*  butelce zapaliła się i nastąpiła 
nksplozja, skutkiem której nieszczęśliwa 
kobieta stanęła cała w płomieniach Za- 
Jnm przybyła pomoc domowników, odnio­
sła Łna tak silne poparzenia, że po prze­
wiezieniu do szpitala w Orłowej mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej zmarła.

SZONOW. (Pan Smutik robi smutne 
Wrażenie. Mieszkańcy pogranicza szonow- 
kiego, obywatele polscy, zamieszkali po 
nj stronie, mieli w ostatnich tygodniach 

■sposobność przekonać się. jak ich trak­
cją pewne organa Straży Granicznej i jak 

się do nich odnoszą. Oto w Szonowie na 
terenie już protektoratu, lecz tuż za mie­
dzą. odbywał się ewang. pogrzeb. Krewni 
zmarłego, mieszkający przeważnie po tej 
tutaj stronie, wystarali się o przepustki w 
Starostwie celem wzięcia udziału w pogrze­
bie. Gdy potem zjawili się przy placówce 
granicznej obok gospody Prymusa, napot­
kali tutaj na nieprzezwyciężony zgoła opór 
ze strony strażnika granicznego, p. Smo­
lika, które mimo przepustek pogrzebni- 
ków tych nie przepuścił. Trzeba było do 
piero odwołania się do komendanta pla­
cówki granicznej, który Smolika pouczył, 
jak ma postępować i gości pogrzebowych 
przepuścił. Czy ten strażnik tam należy? 
Ludność pogranicza szonowskiego domaga 
się usunięcia Smutika, który na prawdę 
smutne lam robi wrażenie, nic znając 
swych przepisów

TRZYNIEC. (Huty zaolziańskie*  w mię­
dzynarodowym kartelu żelaza.) Po długo­
trwałych pertraktacjach, huty zaolziańskie 
przystąpiły definitywnie do wszystkich 
międzynarodowych karteli żelaza. Dla sa­
mych hut Zaolzia przyznano kontyngent 
eksportow'y w kwocie około 110 tysięcy 
ton rocznie, oprócz oczywiście znacznego 
eksportu tych hut do Czech, Niemiec, Sło 
wacji a także do Z. S. R. R. Ponieważ do­
tychczasowa kwota karlelow*a  grupy pol­
skiej bez Zaolzia wynosiła około 210 tys. 
ton rocznie, przeto obecnie wraz z Zaol­
ziem Polska posiada kwotę około 320 tys. 
ton. Można przypomnieć, że huty Zaolzia, 
gdy nah*żały  jeszcze do (Lzeehosłowacji 
miały udział w kartelu międzynarodowym 
yy*  kwocie 40 tys. ton rocznie. Od chwili 
przejęcia Zaolzia przez Polskę, huty tam­
tejsze*  miały dostateczną ilość zamówień 
zagranicznych, tak, że nawret zwiększyły 
produkcję i to dość znacznie. Obecnie hu­
ty zaolziańskie produkują o przeszło 100 
lys. ton słali w stosunku rocznym więcej 
niż za czasów przed przyłączeniem do Pol­
ski.

BYDGOSZCZ. (Pszczoły zatamowały 
nich.) Niecodzienny wypadek wydarzył się 
w Bydgoszczy na ul. ( hrobrego. Przejeż­
dżał tamtędy jakiś wieśniak, który w*iózł  
ze sobą blaszankę miodu. Znajdująca się 
na wozie blaszanka w czasie jazdy otwarła 
się, a miód począł wyciekać na jeżdnię. 
Nim wieśniak spotrzegł wypadek, yvzelłuż 
całuj ul. Chrobrego polała się smuga mio­
du Nie*  wiadome) kiedy i skąel elo miodu 
zfflciały się pszczoły i te> w takich ilo­
ściach, że*  zagrażały przechodniom. W koń­
cu musiano przy pomocy policji yvstrzy- 
mać na ulicy ruch keiłeiwy i pieszy. Za­
wezwane) dwóch strażaków, którzy przy 
pomocy sikawek zmyli całą jezdnię, uyval- 
nia jąc w len sposób przechodniów*  oel na­
trętnych pszczół. Niecodziennemu i cie­
kaw emu temu widów tisku przyglądała się 
tłumnie publiczność.

WARSZAWA. (Zastępcza służba woj­
skowa do 50 lat.) Ukazało się wyjaśnienie*  
ministra spraw wewnętrznych, wydane*  w*  
porozumieniu z ministrem spraw wojsko­
wych w sprawie- poyy*ołyyvania  <le> zastęp­
czej służby wojske>w ej na odbywanie ro­
bót przymusowych. Dei prac tych mogą być 
powoływani mężcząźni elo lal 50.

WARSZAWA. (Odebranie debitu pi­
smom niemieckim.) Za oszczerczą kam 
panię antypolski} odebrano debit nastę­
pującym pismom niemieckim: »Deutsche*  
Allgemeine*  Zeitung«, Neues Wiener Tage­
blatt«, »Illustrierte Kronenzeitung«, »Der 
deutsche Volksyvirt", »Kclhiische*  Zeitung« 
oraz kilku wydawnicLwom agitacyjnym, 
ukazującym się yy*  Gdańsku.

Dział informacyjny
CIESZYN. (Z L. O. P. P.) Zarząel lut. 

Okręgu L. O. P. P. przyjmuje*  eifiary na 
cele*  lotnictwa i obrony powietrznej i prze­
ciwgazowej w gotówce i papierach warto­
ściowych. Ofiarodawcemi, którzy złeiźyli 
na rzecz L. O. P. P. sumę 500. zł oraz 
dzieciom szkolnym grupami lub inelywi- 
dualnie bez względu na wysokość sumy 
— Zarząel (iłówny L. O. P. I’. wyelawać 
będzie specjalni*  elyplomy. Onary przyj­
mują wszystkie*  placówki L. O. P. P. wzgl. 
uprasza się wpłacać na konto P. K. O. Nr 
302.455.

BAŻANOW1CE. (Wścieklizna.) Staro 
siwe) komunikuje*  e> stwierdzeniu wście­
klizny u bydła rogatego yy*  Państw. Maj. 
Gosp. Wie-jsk. w Bażanowicach.

DĄBROWA. (Jubileusz szkoły wydz.) 
Polska publiczna szkoła wyelziałowa w Dą- 
broyy-i śl. obchodzi we*  wrześniu br. jubi­
le usz 30-lecia swege) założenia. Ze względu 
na to, iż szkoła ta je U pierwszą i na j 
starszą szkołą wydziałową na Śląsku Ciesz, 
która spełi da swe>je zadanie, wychowując 
setki dzielnych obywateli, zajmujących 
obecnie poważne*  stanowiska, należy tę ro­
cznicę uczcie'- godnie, przy uelziah*  wszyst 
kich jej wychowanków. W tym celu upra­
sza się yvszy.lkie- koleżanki i kolegóyy, któ­
rzy uczęszczali elo polskiej szke)ły wydzia­
łowej yv Dąbrowie, by zechcieli łaskawie*  
p> zesłać*  syvoje*  adresy*  na ręce*  sekretarza 
komitetu Leona Lanki yv Dąbrowie*  Śl. 763. 
koyvnoczešni-- prosi się, by kle) może, prze­
słał garść yy-speminień. godnych umieszcze­
nia yv jeelnoelniówce, którą zamierza się 
wydać Komitet.

Wiadomości ze świata
PRACÍ A. (Plany wysiedlania i wynara- 

dayviania Oeehów.) Pe*tit  Journal*  elenie)- 
si z Pragi o planie masowej deportacji 
Czechów, zeirganizoyvane j przy udziale*  
przeelstayy icie li yvojska i Gestapo. Dzien­
nik yvymienia liczbę miliema 750 tysięcy 
mężczyzn, dodając następujące szczegóły : 
Pierwsza strefa, obejmująca Pragę, Pilzno, 
Me)rayvską Ostrayyę i zagłębie*  yvęgle)yvc, 
ma ehistarczyć 750 tysięcy oseib, pozostałe*  
4 strefy e)ke>ło miliema. 500 tysięcy Cze- 
chóyv ma by e- zatrudniony ch yv kopalniach 
Rulu y, 250 tysięcy przy robotach drogo- 
wvch, 200 tysięcy na roli.

’ LONDYN. (I»oźyczka dla Polski.) Kan­
clerz skarbu Simem eiśyyiaelczył yy Izbie 
Gmin, że*  zayyarto ukłael z Polską, na nmev 
którego skarb angielski będzie*  gyyaranto- 
yy-ał kreeljt na ele).slayyę sprzętu yyojennego 
Polsce na yvyse>ke)ść 8 inilionóyv 1 mitów. 
Poza tym Simon eiśyyiaelczył, że toczą się 
narady między rząelami angiclskini i fran­
cuskim co elo udzielenia ge>tóyvke)yvego 
kredytu Polsce*  yv sumie*  8 i pół miliona 
funtów, je-elnak porozumienia z rządem 
polskim co ele) Ii-go ostatniego kredytu nie*  
osiągnięto.

LONDYN. (Benesz szuka przyjaci<>ł.) 
Były prezydent Republiki czechostoyvac- 
kiej elr Benesz przybył w tamtą środę yy*  
goelz. południowych de> Londynu. W tutej­
szych kołach politycznych utrzymuje*  się 
yyersja, że pe> kilkudniowym pobycie w 
stolicy Anglii elr Benesz uela się drogą lot 
niczą elo Moskyvy celem nayyiązania kon- 
taklu z dayynymi przyjaciółmi z Kremlu.

UCZEŃ
do nauki rzemiosłu stolarskiego zosta­
nie natychmiast przyjęty. Zgłoszenia do 

Redakcji „Ew. Posła Ciesz.“
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Orłowa, dnia 20 lipca 1939 r.

ś. p. Hani z Michejdów Brukowe

Ustroń — Trzyniec — Cieszyn, w lipcu 1939.

Wydawca: Tow. Ewang. na Šlqsku Ciesz.

Dywany, linoleum, ceraty, firanki, kołdry itp. • Tenis, piłka nożna, przybory narciarskie, 
lekka atletyka • Wszelkie artykuły do wyprawy i dla stroju śląskiego • Materiały na mun­
durki szkolne, płaszcze i sukienki po najtańszych cenach konkurencyjnych

Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zach.

Zarządzeniem Ministra Opieki Społecznej z dnia 30 IV 1939 r. ogłoszonym w Monitorze Polskim 
z dnia 13 maja 1939 r. Nr 110, poz. 257 wydanym na podstawie dekretu Naczelnika Państwa w przed 
miocie przymusowego zarządu państwowego z dnia 1(5 X11 1918 (I)z. U. B P. Nr 21, poz. (57) w brzmieniu 
rozporządzenia Prezydenta Bzeczypospolilej z 25 maja 1927 (l)z. U. B. P. Nr 49, poz. 437) został Zakład 
Ubezpieczeń Górników i Hutników w Orłowej mianowany zarządcą państwowym nad znajdującym się 
na obszarze“ Bzeczypospolilej Polskiej majątkiem:

1) Centralnej Kasy Brackiej w Pradze (Ústřední bratrská pokladna v Praze);
2) Kewirowej Kasy Brackiej w Mor. Ostrawie (Bevírní bratrská pokladna v Mor. Ostravě).

W związku z pow yższym Zakład Ubezpieczeń Górników i Hutników wr Orłów ej, jako zarządca 
pai'istw’owy majątku wymienionych kas, wzywa wszystkie osoby, lak fizyczne jak i prawne, które mają, 
względnie miały w czasie objęcia przez Państwo Polslie Śląska Zaolzia oskiego miejsce zamieszkania lub 
siedzibę na obecnym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej i pozostają lub pozostawały w jakimkolwiek 
stosunku prawnym do wymienionych wyżej czsł. instylucyj ubezpieczeniowych, do zgłoszenia się

w n i e p rzrkraczal n y m t e r ui i n i e do <1 n i a 2 6 si c r p nia 1 9 3 9 r.
w siedzibie Zakładu w Orłowęj, Piłsudskiego 358, (od godz. 9 13, pokój Nr 6) z odpowiednimi dowodami 
do rejestracji swych wierzytelności oraz wszelkich zobowiązań (pożyczek wekslowych, hipotecznych, 
zaslawowych itp.) zaciągniętych wobec wymienionych inststucyj ubezpieczeniowych.

Zakład Ubezpieczeń Górników i Hutników w Orłowej jako zarządca państwowy majątku wymie­
nionych wyżej czsł. instylucyj ubezp. zwraca uwagę że dokonanie zgłoszeń ściśle w zakreślonym termi­
nie leży w'e własnym interesie powołanych osób oraz, że niezgłoszenie majątku podlega w myśl art. 5 
wymienionego na wstępie dekretu karze aresztu do 6 miesięcy lub grzywny do zł 4 000.—.

Komisarz:
(Dr Ernest Matuszek)

Artykuły modne i sportowe nabywa się najkorzystniej

W DOMU TOWAROWYM JÓZEF HUTTA CIESZYN Rofl Legiono S^ry

OBWIESZCZENIE
Zakładu Ubezpieczeń Górników i Hutników w Orłowej 

w sprawie rejestracji majątku (wierzytelności i zobowiązań) 
czeskosłowackich instytucyj ubezpieczeń społecznych.

a nam w dniach ciężkiego smutku okazali współczucie, składamy serdeczne
i szczere dzięki.

Dr. Władysław Bruk
Rodziny Michejdów i Stonawskich

Wszystkim, którzy oddali cześc naszej kochanej i nieodżałowanej Żonie
Córce i Siostrze

KII:
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Cieszyn, dnia 5 sierpnia 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznic 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr.

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpait. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Abba !
„Bo którzykolwiek Duchem Bożym prowa­

dzeni bywają, ci są synami Bożymi.
Gdyźeżcie nie wzięli ducha niewoli znowu 

ku bojażni, ależcie wzięli Ducha przysposobienia 
synowskiego, przez którego wołamy Abba, to jest 
Ojcze!“ Do Rzymian 8 w. 14, 15.

Abba, Ojcze! Tak wołają synowie Bo­
ży. którzy wzięli Ducha Bożego, Ducha 
przysposobienia synowskiego. Synowie te­
go świata mają na ustach słowa złorzecze­
nia, klątwy, narzekania i rozpaczy w 
chwilach cierpień i utrapień, lecz synowie 
Boży upodobanie mają w wołaniu na każ­
dy i ten pochmurny, złowrogi i_n i eszczę- 
sny dzień: Abba! Modlitwa ich posiłkiem, 
ich źródłem pokoju i pociechy, ich uciecz­
ką w utrapieniu. Nie trwoży ich żadna bo- 
jaźń, nie władnie ąimi duch niewoli, nic 
zniechęca ieh żadne niepowodzenie. Pła­
czą, lecz przez łzy oglądają swego Ojca w 
niebiesiech.

Duch niewoli, duch bojażni, lęku i 
trwogi ogarnia dziś coraz większe zastę­
py naszego ludu na widok wielkich prze­
wini ów i przeobrażeń we święcie. Na li­
stach, na wargach wielu jedno jest pyta­
nie: Co będzie, co będzie jutro, jak się u- 
kszlaltuje przyszłość dalsza? Na prawdę 
odczuwamy wielką bezsilność wobec tych 
strasznych zmagań olbrzymich potęg 
światowych, wobec zaciętej walki róż­
nych światopoglądów i ideologij, wobec 
lej otchłani gniewu i szału jaki ogarnia 
państwa i narody całe. To też nic zgoła 
dziwnego, że jako ludzie upadamy często 
na duchu, miotani groźnymi wichrami 
wielkich wydarzeń, wiejącymi we święcie. 
Łódka naszego życia płynie po wzburzo­
nych falach historii, gotowa się rozbić i 
zatonąć . . .

Lecz synowie Boży, którzy wzięli Du­
cha Bożego i Duchem tym prowadzeni 
bywają, patrzą na wszystko, co wkoło 
nich czy leż na świecie szerokim się dzie­
je, oczyma wiary i ufności w Bożą Opatrz­
ność, która nad światem czuwa i strzeże 
nawet tego najmniejszego w trawie ro­
baczka. Cokolwiek się dzieje na świecie 
lub ich osobiście boleśnie dotyka, nie 
skarżą się i nic narzekają, nie szemrają i 
nie złorzeczą, lecz we wszystkim widzą 
ojcowską wolę Bożą, dla ich zbawienia, 
krzyż, niedolę, krzywdę, obelgi, prześla­
dowania i uciski, ba nawet wojny, uwa- 
Zi*ją  za szkołę, przez którą Bóg ich prowa­
dzi i dla nieba wychowuje. Duch Boży w 

nich, który ich wiedzie po ścieżce prawoś­
ci, uczciwości i szczereści, napełnia ich 
serca dziwnym pokojem a na oblicze wy­
prowadza pogodę. W radościach i smut­
kach, w szczęściu i nieszczęściu wołają 
zawsze: Ojcze! Gdy groźne chmury prze­
walają się ponad ich głowami, gdy choro­
ba na łoże ich kładzie, gdy śmierć powieki 
im przymyka, gdy dusza ulatuje z powło­
ki ziemskiej, ze strzępów schorzałego cia­
ła, ich ostatnim westchnieniem: Abba, 
Ojcze! Synowie Boży.

Cóż nas i świat cały ratować może 
przed katastrofą? Abba, modlitwa, woła­
nie społeczne do Boga, nasi ról lo Tego, 
który w ręku Swym trzyma ster świata 
całego i na Swym odwiecznym kołowro- 
<ie historii rozwija przędzę dziejów. Mo­
llir.w a szczera, rzewna i-ogólna modlitwa 
nas wszystkich odwrócić może rozpędzo­
ne koło historii i pchnąć może ludzkość na 
nowe tory Ustąpić musi duch niewoli, 
duch gniewu i namiętności a Duch Boży 
wstąpić musi w człowieka, spętanego dziś 
strasznym grzechem złości i nienawiści. 
Kto z zachłanności i niepohamowanej żą­
dzy po cudze sięga, cudze zabiera, przy­
kazanie Boże depta i zamęt i zawieruchę 
ściąga na świat dla marnych, doczesnych 
zysków, w prochu legnie.

Abba, Ojcze! Bądź z nami, nie opu­
szczaj nas w tych groźnych chwilach!

Odważne świadectwo Zofii Kossak.
Trzeba to powiedzieć otwarcie, iż ewan­

gelicy na Cieszyńskim, którzy śledzili 
twórczość wybitnej pisarki Zofii Kossak, 
mieli do niej przez dłuższy okres czasu 
cichy żal. W pierwszej chwili zetknięcia 
się ze Śląskiem spojrzała bowiem Zofia 
Kossak na ewangelików śląskich oczyma 
człowieka, który się nie oswoił- i nie pogo­
dził z faktem istnienia polskiego ewange 
lickiego ludu. Toteż w pierwszych jej li­
tworach poruszających tematy śląskie zna- 
chodzili ewangelicy rzeczy, które ich draż­
niły i bolały. Nikt, rzecz prosta, nie brał 
za złe Zofii Kossak jej katolicyzmu d<> któ­
rego była i jest mocno przywiązana, ocze­
kiwano tylko, iż powinna była starać się 
zrozumieć stosunki sląskie i sprawiedliwie 
je ocenić, oraz bez uprzedzeń o nich pisać 
Cierpliwsi zapowiadali jednak, że gdy Zo­
fia Kos.sak bliżej się zżyje z Śląskiem, gdy 
go lepiej pozna, będzie pisała inaczej.

1 mieli słuszność. Zolla Kossak zaczęła

3a
W niedzielę dnia 6 sierpnia b. r. od­

będzie się w Istebnej uroczysta rocznica 

poświęcenia' miejsc,. kaśdoźa,.
Okolicznościowe nabożeństwo w koś­

ciele odprawi ks. pastor Gustaw Szurman 
z Nawsia. l\a placu kościelnym Słowo 
Boże głosić będzie ks. J. Fussek, wika­
riusz z Cieszyna Wschodniego. Początek 
o godz. 10 dopołudnia.

Kto., przeczyta wewnątrz odezwę p. t. 
„Istebna zaprasza !“, ten zachęcony tyrni 
słowy nie omieszka przybyć. A przeto 
witajcie nam wszyscy, drodzy Bracia 
i Siostry, w niedzielę w Istebnej.

Prezbiterstwo Zboru szkolno-cment. 
w7 Istebnej.

ifac&a, tfaednia 'zaphas&i/
W niedzielę, dniu ß sierpniu br. odbę­

dzie się w ewang. kościele w SUCHEJ 
ŚREDNIEJ

Pamiqtka poświęcenia kościoła
Nabożeństwo uroczystościowe odpra- 

wi prof. ks. Wegert z Bielsku.
Nu uroczystość tę juk nujserdecznej 

zaprasza drogich Domowników wiary z 
wszystkich bratnich zborów śląskich

Prezbiterstwo Stacji Kaznodz.

1Ô sierpnia, duo, QxrfLe&zowa, !
W dniu 15 sierpnia b. r. Zbór go­

leszowski odprawia

poświęcenia,
swego kościoła.

Uroczyste nabożeństwo rozpocznie się 
o godz. 11 dopołudnia. Kazanie wy­
głosi ks. Józef Fierla, pastor orłowski.

Serdecznie zaprasza na tę uroczy­
stość drogich Domowników wiary ze 
wszystkich bratnich zborów śląskich

Rada Kościelna w Goleszowie. 
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rychło pisać inaczej. W »Nieznanym kra­
ju« znalazła już dla ewangelików kilka 
ciepłych słów. Zdecydowała się nawet 
wprowadzić na scenę ks. Er. Michejdę z 
Nawsia i jego plebanię. Przekonała się, że 
bez uwypuklenia udziału ewangelików w 
odrodzeniu narodowym Śląska, tematu le­
go wogóle rozpatrywać się nie da. Jej peł­
na szlachetności postawa wewnętrzna nie 
pozwoliła jej kłamać nawet milczeniem. 
Bo przemilczanie też bywa nieraz pewną 
postacią kłamstwa. Moglibyśmy je wyt­
knąć niektórym bliżej, niż Zoiia Kossak, 
ze Śląskiem związanym. Tym wiecej ceni­
li też ewangelicy to uczciwe stanowisko 
Zofii Kossak, jakie względem ewangelicy- 
zmu śląskiego zajęła w »Nieznanym kra­
ju«.

Zofia Kossak uważana jest dziś za pi­
sarkę katolicką. Niektórzy powiedzieliby 
nawet, iż jest przedstawicielką Izw .inte­
gralnego katolicyzmu. My ewangelicy u- 
niieniy ocenić i uszanować jej przywiąza­
nie i miłość do swego kościoła. I nie mo­
żemy mieć z lego powodu do niej i jej 
twórczości żadnych zastrzeżeń. Jest lo jej 
święte prawo, o którym wogóle dysputo 
wać nie wolno. Kiedy się czytało stre­
szczenie jej wykładu, jaki w’jgło.iła w’ u- 
biegłym roku w Katowicach z okazji usa­
dzanych lam kursów, zorganizowanych 
przez kościół kalolicki, lo się najwyżej po 
cichu zazdrościło, iż kościół ten ma wsrod 
inteligencji jednak tak żarliwe i szczerym 
chrześcijańskim duchem przepojone jed­
nostki, które swym talentem mu służą. 
Zarazem jednak napawało lo i niejednego 
z nas, ewangelików, radością, że te wybit­
ne jednostki tak zdecydowanie przy chrze- 
ścijańslwie stoją, że sprawa odrodzenia 
Świnia w' duchu chrześcijańskim jest także 
ich spiawą. Potrafimy wszak w’znieść się 
ponad bariery wyznaniowmści i cieszyć się 
każdym ogólno chrześcijańskim dorob 
kiem czy osiągnięciem.

1 oto mamy my ewangelicy do zanoto­
wania nowy, dla nas przyjemny i ikl. V 
ogłoszonej ostatnio książce p. t. »Na Ślą­
sku (nakł. Państw'. Wydawn. Książek 
Szkolnych we Lwowie), poświęciła Zofia 
Kossak ustęp ewangelikom śląskim. Jest 
lo odw'ażne świadectwo. Autorka pisze w’ 
słowach pełnych uznania o zasługach i 
palriol żmie ewangelickiego ludu na Ślą­
sku i uczy tolerancji wyznaniowej. Książ­
ka przeznaczona jest jako lektura dla mło­
dzieży szkolnej i głos jej napewno nie prze­
brzmi bez echa. Tak pisać o ewangelikach 
jak napisała Zofia Kossak, nie może sobie 
niestety pozwolić dziś każdy pisarz, gdyż

łatwo mógłby się narazić... Prócz lego 
nie każdy7 posiada tyle ochvagi i harlu. Po­
zwoliła sobie na to Zofia Kossak, posiada­
jąca ustaloną sławę i ugruntowane slano- 
w’isko nie tylko w literaturze, lecz i w spo­
łeczeństwie katolickim w Polsce. 1 dlatego 
też za wzmiankowany i niżej przytoczony 
ustęp z ostatniej jej książki, jesteśmy jej 
wdzięczni.

X. dr. a. w.

Zofia Kossak pisze:
— Utarło się w całej Polsce przekona­

nie, że co Inter lo Niemiec, że Polakami 
są tylko katolicy. Pojęcie to nie jest słu­
szne na Śląsku Cieszyńskim. Tam u stóp 
Beskidów siedzą od kilkuset lat ewangeli­
cy, mogący być wzorem polskości.

Stanowią prawie połowę Śląska Cie­
szyńskiego. Niegdyś w1 czasie Reformacji 
zmienili wiarę i już w niej zostali. Zmiana 
nie zaw’sze może wypływała z przekona­
nia. Nieraz była koniecznością. Jeżeli ksią­
żę przjął inną wiarę, zmuszał do niej pod 
danych. Obowiązywało prawo: cuius rc 
gio eins religio, czyli, czyje panowanie 
tego wiara. Jeżeli poddani nie chcicli, 
książę groził im wygnaniem, konfiskatą 
majątku, a nieraz śmiercią. Pomimo lego 
zdarzało się nieraz, że ludność opierała 
się, woląc mrwel męczeńsl wo, niż wyrze­
czenie się w’iary. Choćby i ci ewangelicy 
cieszyńscy przeszli względnie łalwo na 
protestantyzm, lecz gdy później książęta 
stali się znów katolikami i żądali tego sa­
mego od sw’oicli poddanych - ■ nic chcicii 
porzucić wiary do której już. przywykli, 
którą już uznali za swoją. Zaczęły się 
więc prześladowania. Wypędzeni ze swych 
zborów ewangelicy zbierali się tajemnie 
w górach dla wspólnej modlitwy. Za oł­
tarz służyły im wielkie głazy. Na Równi­
cy, górze leżącej pomiędzy Ustroneim a 
Brenną, znajduje się dotąd taki kamień. 
Podobno niegdyś był on ołtarzem pogań­
skim. Jak wiadomo, gdy Mieszko I chrzcił 
Śląsk, kapłani uszli w góry i lu jeszcze 
długi czas sprawiali swe obrzędy. Wykuły 
w’ kamieniu rowek służył za ściek do 
krw’i ofiar. Używający go w sześćset lal 
później ewangelicy yvykuli na nim kielich 
z Hostią i datę.

Z czasem prześladowania ustały. Na 
szczęście. Nie masz bo sroższej i okrut­
niejszej rzeczy, niż wszelkie walki reli­
gijne. Najwłaściwszą rzeczą każdego czło­
wieka, której nie wolno odbierać nikomu, 
to wolność służenia Bogu yy lej wierze, ja­
ką uważa za dobrą.

Prześladowania ustały, ewangelicy cie­

szyńscy odzyskali swoje zbory. Od 
czasu współżyją zgodnie z katolikami- 
Więcej mają yvspólnego z dawnymi aria­
nami polskimi, niż z oschłym i racjonali­
stycznym protestantyzmem niemieckim. 
A już co <lo polskości, to trudno ich wy­
przedzić. Zahartowali się dobrze w ciągu 
ostatnich dwustu lat. Niemcy z racji yvia- 
ry uważali ich za swoich, ciągnęli gwał­
tem ku sobie . Cieszyniacy odpierali jed­
nak wylrw.de te zakusy, dzierżąc oburącz 
swą polskość zamkniętą w starych modli­
tewnikach.

Wydawania bowiem i drukowaniu 
książek ewangelickich Austria broniła. 
Przeto jeszcze yv połowie XIX wieku dzie­
ci uczyły się, a starsi modlili się na tych 
samych książkach co w XVII wieku, a lo. 
Postylli ks. Gdacjusza, zwanej Dacjuszką. 
kancjonale Trzanowskiego i Biblii Dam- 
browskiego zwanej Dambrówką. l’e stare 
księgi szczególnie chronione, jak skarb 
poważane, ciągle czytane, utrzymywały_w 
śląskich gminach ewangelickich nietknię­
te poczucie polskości.

Ewangelikami byli: »Stalinach (len o- 
slalni na krótko przed śmiercią przyjął 
wiarę katolicką), Cienciała, a przede 
wszystkim cała niezmiernie zasłużona ro­
dzina Michejdów’, której samo nazwisko 
stawało się synonimem w’alki o polskosc 
Śląska.

Ks. Franciszek Michejda, pastor w 
Nawsiu koło Jabłonkowa, w następstwie 
głowa kościoła ewangelickiego na Śląsku, 
oddał tej walce w'szystkie swoje siły. Usi­
łowania jego szły w podw’ôjnym kierun­
ku: zwalczania zakusów' niemieckich, 
zwalczania uprzedzenia panującego w °" 
pinii polskiej w stosunku do ew’angelikoW 
śląskich. Nie jesteśmy wmirą niemiecką, 
lecz wiarą Modrzewskich i Rejów, — P°7 
w tarzał. Nie pragniemy nawracać Naci 
Polaków-Katolików, clicemy tylko b.ve 
cząstką naszego narodu. Pragniemy zdjąć 
z naszego kościoła przesąd, jakoby on był 
zwiastunem »niemieckiego Boga i pru­
skiej pikielhauby«. Zarazem pragniemy 
odświeżyć nasze dusze u zdroju poi >k,e.l 
poezji i polskiej filozofii.

Dla osiągnięcia tego celu służył ks. 
Michejdzie przez niego wydawany J 
redagow’any dw’utygodnik »Przyjacie 
Ludu , oraz 3’ow’arzÿStwo Ewange­
lickie Oświaty Ludowej«, które przy­
czyniło się w wielkim stopniu do rozsze­
rzenia na Śląsku znajomości polskiej bic­
ia In ry.

Niezależnie od lego utrwalił i rozbudo- 

Ks. J. N.
Migawki urlopowe.

Piękna to rzecz, praca, ale nie mniej 
miłym słowem jest słowo urlop. Czasami 
myśli się o nim już długo przed jego roz­
poczęciem a wspomina całymi miesiąca­
mi. (idy się jednak rozpoczj na, to często 
jesteśmy w rozterce, bo nie wiemy, gdzie 
go spędzić, by go jak najlepiej wykorzy­
stać. Ostatecznie decydujemy się na W'y- 
jazd w nieznane okolice i lo jak najdal­
sze, aby w zupełnie obcym środowisku 
należycie odpocząć, Tak było w tym roku 
i ze inną. W ostatniej chwili zdecydowa­
łem się na wyjazd do polskiego Merami, 
do Zaleszczyk.

Droga lo daleka, bo wynosząca 780 
km, ale za lo piękna i urocza. Same nato­
miast Zaleszczyki przy pierw’szyni zel 
knięciu się z nimi nie robią najlepszego 
wrażenia. Jest to niewielka mieścina w ja­
rze Dniestru, zamieszkała w większości, 
jak niestety niemal wszystkie miasta na 

kresach wschodnich, przez ludność 
żydowską. Założona została przez Ponia­
towskiego, który sprowadził lam holen­
derskich koloiiislów'-ewangelików i na 
specjalnych praw'ach osiedlił. Za te przy­
wileje odwdzięczyli się ci koloniści nie 
tylko pracą, ale i sprowadzeniem z Besa 
rabii drzew morelowych, które się w Za­
leszczykach zaaklimatyzowały i stanowią 
dziś ich największą bodajże atrakcję. Za­
aklimatyzowały się zaś dzięki temu, że 
Zaleszczyki posiadają klimat czarnomor­
ski. Upały w’ porze letniej dochodzą do 
50 stopni a nawet i więcej. 'lego roku u- 
pał dosięgnął 50 stopni.

Niestety z tych potomków’ pierwot­
nych mieszkańców' Zaleszczyk zostały tyl­
ko 3 osobj. Reszta wymarła lub rozpro­
szyła się po szerokim świecie zwłaszcza 
w’ czasie wojny. Nie brakło i takich co po­
rzucili wiarę ojcow. Świadectwem jednak 
ich istnienia poza drzewami mordowymi 
jest cmentarz ewangelicki, nieste'y bai 
dzo zaniedbany i lo do lego stopnia, ze 

wypasa się na nim bydło i to minio tego, 
że jeszcze w roku 1935 pogrzebano tam 
burmistrza Zaleszczyk ś. p. Schwarca, na 
którego grobie znajduje się jedyny Pÿ’11 
nik z napisem polskim i lo bardzo pn11 
inni, bo brzmi on — Tu odpoczywa s. P- 
Jakób Sclnvarc, burmistrz i objwalU Za 
leszezvk. Żył bogobojnie i zacnie ]>izeZ 
65 lal.

Oprócz cmentarza znajdujenn w a 
lesz.cz.ykach wieżę dawnego kościoła etf- 
zburzonego w’ czasie wojny 
Po wojnie miano zburzyć i wieżę, 
znaleźli się tacy, którzy do lego nie l\ 
nie dopuścili, aie postarali się o to, że 
ża (a stała się zabytkiem, znajdującym się 
pod opieką miasta. 1 trzeba przyzn.ic. zi 
miasto z. opieki lej wywiązuje się l,i, lZ? 
cie. Byłoby również pięknie, gdyby «• ‘ 
samą opieką otoczyło i cmentarz. 
się to uczynić choćby ze wzglęihi na 
ożywającego lam zasłużonego iffinns 
Zaleszczyk. . y.isłu-

Poza tym na uwagę w’ mieście 

wylrw.de
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wał »Towarzystwo Rolnicze«, które stało 
się podstawą wszystkich organizacyj lu- 
doyyych śląskich. Założył i przez lat dzie­
sięć redagował dwutygodnik: »Rolnik 
Śląski«. .Jego dziełem również było założe­
nie »Towarzystwa Oszczędności i Zali­
czek« przeznaczonego do walki z lichwą, 
a które jest po dziś dzień najpoważniej­
szą placówką gospodarczą po obu stro­
nach Olzy.

Trudno byłoby wyliczać wszystkie in­
stytucje z którymi był ściśle związany, 
wszystkie społeczno-polskie poczynania, 
które z jego inicjatywy powstały. Trudno 
pojąć, kiedy znajdował czas na wszystko, 
żadna z jego prac bowiem nie była doko­
nywana po dyletancko.

Gdy znajdzie się kiedyś, (a najwyższy 
czas byłby po temu), Philarch śląski, któ­
ry opisze ż y woty zasłużonych swoich 
ziomków, owych Londzinów, Michejdów, 
Miarków, — położyć musi nacisk na trzy 
kardynalne zalety śląskie: męstwo su­
mienność, wytrwałość. One to czynią pra­
cę lak owocną, czas lak pojemnym, wynik 
lak doniosłym. One sprawiły, że gdy go­
dzina Wielkiej Wojny wybiła, Śląsk był 
gotów, bv upomnieć się o swoje prawa.— 
(Sir. 87 — 91).

Istebna zaprasza.
Dziewięć lal upływa od poświęcenia 

kościółka w Istebnej. Bracia nasi z Isteb­
nej, Koniakowa i Jaworzynki przeżywali 
wtenczas niezapomniane chwile. Lecz nie 
tylko oni. Razem z nimi cały ewangelicki 
lud śląski, który tłumnie podążył w od­
ległe górskie strony, ażeby być świadkiem 
rzadkiej i podniosłej uroczystości.

Czyż mogła kiedy marzyć o tym ta 
garstka ewangelików, że będzie miała 
swój własny kościółek? A oto marzenie 
siało się radosną rzeczywistością. W roku 
1924 zabrano się do wypalania cegły, po­
tem do budowy, w roku 1927 odbyło się 
przy nader licznym udziale zborowników, 
którzy zjechali się z całego kraju, poświę­
cenie kamienia węgielnego a w r. 1930 w 
pierwszą niedzielę sierpnia poświęcenie 
golowego, przepięknego kościółka, który 
wybudowany zoslał w stylu starannie do­
pasowany m do cudnej tamtejszej górskiej 
okolicy. Może niejeden pamięta jeszcze 
żywo przepiękna, uroczystość z tych, co by­
li góralom ish bniańskim najbliżsi i z 
tych, co wprawdzie dalsi miejscem za­
mieszkania, taksaino jednak bliscy ser­
cem i wspólnotą wiary.

Dla wielu wtenczas Istebna była — 
zagranicą. Musieliśmy mieć przepustki. 
Pomimo to szło wielu na piechotę gro­
madnie i wesoło, jechały furmanki — kto 
tylko mógł, szedł do Istebnej, aby z inny­
mi dzielić się radością, że stanął miły 
przybytek Boży, skromny i nie duży, ależ 
z jaką gorliwością i miłością wzniesiony!

Smutnej granicy’ już nie ma. Czy nic 
należałoby odświeżyć pięknych wspom­
nieli? Czy nie należałoby znowu wybrać 
się gromadnie i tłumnie do pięknej Isteb­
nej, która, nawiasem mówiąc, nie jest 
znowu lak daleka i niedostępna, jak by 
się może komuś yyydayyało. Nawet bardzo 
dobre drogi prowadzą do Istebnej ze 
wszystkich stron.

Istebna zaprasza. W najbliższą nie­
dzielę, dnia (> sierpnia obchodzi rocznicę 
założenia kościółka. Zaprasza domowni­
ków wiary z bliska i zdaleka. I tych z na- 
wiejskiego zboru: z Bukowca, Piasku, 
Loinnej, Milikowa, Jabłonkowa, Gródku 
i Nawsia, i tych ze*  zboru bystrzyckiego i 
z Wisły, z Trzyńca i Ustronia — ze wszy­
stkich bratnich zborów śląskich.

Kto chce dobrze*  przysłużyć się spra­
wie*  naszego kościoła, klei pragnie*  dobrze 
i mile spędzić najbliższą niedzielę, kto lu­
bi łączyć piękne*  z pożytecznym, ten pój­
dzie*  yy niedzielę elo Istebnej. Nie*  wolno 
nikomu pogardzić uprzejmym zaprosze­
niem zborowników islebniańskich. Pój­
dziemy znowu licznie jak kiedyś przed 
12-tu i 7-miu lały. Nabeiżeństwo będzie*  w 
kościele: i przed kościołem o godz. 10-tej 
dopołudnia. A więc w nieelzielę do Isleb 
n ej !

Jakie ulgi daje rolnikom ustawa z 
dnia 26 czerwca 1939. r.

o częściowej zmianie przepisów o uporzgdkowa- 
niu długów rolniczych. (Dz. U. R. P. Nr. 57 poz. 372)

Pierwsza część wymienionej ustawy 
postanawia o częścieiwym zawieszeniu 
wymagalności niektórych długów rolni­
czych. Art. 2 stanowi bowiem, że*  do dnia 
31 grudnia 1940 r. zoslaje ograniczona do 
50% wymagalność długów rolniczych, u- 
porządkowanych z mocy samego prawa, 
orzeczenia urzędu rozjemczego lub ugodę, 
których płatność zapaelła bądź zapadnie*  
w ciągu lal 1939 i 1940. Jak wielać częś­
ciową karencją zostały objęte*  wszystkie*  
długi zaciągnięte*  na rynku niezorganizo- 
wanyni (prywatne), bez względu na to, 
czy dłużnik jest posiadaczem gospoelar- 

stwa wiejskiego grupy A, B, lub C. Ogra­
niczenie*  do 5O°/o wymagalności odnosi się 
również elo zaległych odsetek na dzień 1 
stycznia 1939 r., natomiast należne*  odset­
ki po tym dniu muszą być płacom*  w ich 
normalnej wysokości.

Płatność należności, których wymaga) 
ność w myśl powyższych postanowień u- 
legła zawieszeniu, jak również, nie ui­
szczonych, a płatnych przed dniem li 
stycznia 1939 r. rat kapitałowych, została 
przesunięta na koniec okresu, na jaki dług 
zoslał reizterminowany. Wobec lego w ro­
ku 193$) dłużnik obowiązany jest zapłacić 
na 1 października 1939 r. połowę*  raty 
kwietniowej i połowę raty październiko- 
w ej.

Dłużnicy, którzy przed dniem wejścia 
w życie*  omawianej ustawy, to jest przeel 
dniem 30 czerwca 1939 r. wpłacili w peł­
nej wysokości ratę kapitałową przepada­
jącą do zapłaty w pierwszym półroczu 
1939 r. w myśl dotychczasowych warun­
ków spłaty, mogą zarachować dokonaną 
wpłatę na poczet należności, płatnych we­
dług zasad wyżej opisanych.

Procenty natomiast muszą by płacone 
normalnie*.  Postępowanie egzekucyjne*  
tytułu należności, których wymagalność 
została zawieszenia, nie*  może*  być w szczę­
kę, a wszczęte ulega zawieszeniu z nieicy 
samego prawa. Powyższe przepisy odno­
szą się jak już wspomniałem wyżej wy­
łącznie*  do elługów prywatnych.

Podobnie*  leż reguluje ustawa stosunek 
do długów krótkoterminowych zaciągnię­
tych na rynku zorganizowanym, które 
jednak nie*  zostały uporządkowane*  
przy pomocy Banku Akceplacyjnego, czy 
to z. winy dłużnika lub instytucji kredyto- 
wej. W okresie*  elo dnia 30 grudnia 15)40 
roku yv v maga In ość należności z tytułu 
długów została również ograniczona do 
połowy. Dotyczy to również zaległych na 
dzień 1 stycznia 1939 r. odsetek.

\by jednak uchronię'*  się przed auto­
matycznym stosowaniem ulg, przewiduje*  
ustawa, że*  na wniosek wierzyciela urząd 
rozjemczy’ dla gospodarstw grupy A 
względnie*  sąel dla gospodarstw grupy B 
i (\ może*  uchylić lub ograniczyć w sto­
sunku elo danego długu działanie*  wspom­
nianych ulg, biorąc pod uwagę położenie 
majątkowe*  zarówno dłużnika jak i wie­
rzyciela. Z drugiej zaś strony, jeżeli zaś 
dłużnik znajduje*  się w stanie*  wyjątko­
wych trudności płatniczych, to urząd roz­
jemczy dla gospodarstw grupy A lub sąd 
dla gospodarstw grupy B i G może*  zawie-

guje ratusz, dawny pałac Poniatowskich 
i zamek Thornana. właściciela okolicz­
nych włości, szkoła ogrodnicza z wspania- 
hm ogrodem .gmach starostwa zbudowa­
ny w formie*  wili i nowo zbudowana szko­
ła powszechna imponujących rozmiarów'.

Ale*  do Zaleszczyk nie*  jeelzie sie; dla o- 
glądania nowoczesnych gmachów i zabyt­
ków' przeszłości, lecz jedzie się po słońce 
lub jak chcą niektórzy »po upieczenie się 
na słońcu.. 1 nie*  są elalecy oel prawiły ci, 
co tak mówią, bo rzeczywiście*  słońce za- 
leszczyckie piecze*  i zanmienia w mig czło­
wieka białego w murzyna. Jest to czasami 
połączenie*  z bólami i wys. gorączką, ale*  nie 
zniechęca to nikogo. Owszem każdy chce 
się jak najprędzej opalić*  i zdobyć bronzo- 
wy kolor swej skóry chociaż trzeba za to 
płacie cierpieniem.

Opalanie*  io ma miejsce »na plaży« 
nad Dniestrem. Daję na plaży w cudzy- 
słów umyślnie, bo jeszcze*  daleko plaży 
zaleszczyckiej do prawdziwej plaży. Coś 
się już jednak zrobiło i jest nadzieja. że

w ciągu 10 lat jeszcze się coś zrobi i do­
prowadzi się plażę do należytego stanu. 
Narazie*  liyuinfiije tu dość wielki prymi­
tyw, lecz i prymityw' ma swój urok.

Poza plażowaniem używać tu można 
kąpieli w Dniestrze, którego wody są coś­
kolwiek za mętne, i kajakowania. I to jest 
największa atrakcja Zaleszczyk Gdyby 
nie ta możność*  kąpieli i kajakowania, to 
w Zaleszczykach nie byłoby co robić, bo 
spędzać urlop zapychając się morelami, 
to jeszcze za mało.

Na plaży lej wre życie od wczesnego 
rana do późnego wieczora. Spotkać zaś tu 
można amatorów słońca z całej Polskj. Są 
i tacy, co sobie tak - - -• 
że przyjeżdżają tu co roku. Osobiście, 
mam wrażenie do takich należeć nie będę. 
Nie znaczy to, bym tu jeszcze nie pragnął 
zawitać, ale nie tyle ze względu na Zalesz­
czyki. ile raczej ze względu na piękne i 
charakterystyczne jary Dniestru i prze­
piękną okolicę. Ma ona zupełnie odmien­
ny charakter od naszej ziemi śląskiej. 

Jest to równina z falującymi łanami zło­
cistej pszenicy. Tak złocistej pszenicy 
— bo okolica Zaleszczyk, jak i całe Podo­
lí*.  to kraina nie tylko moreli, pomidorów, 
tytoniu, owoców, ale przede wszyslkiem 
złocistej pszenicy. Dopiero lam na Podo­
lu rozumie się co to jest łan złocistej usze 
nicy. 1 laki łan obejmuje obszar 100 150 
morgów. Robi też to niezatarte, głębokie 
yyrażenie a to tein więcej, że takie łany 
są niemalże jeden obok drugiego. Patrząc 
na nie, pomyślałem sobie — całe szczęś­
cie, że nie yvidzi tych łanów' Hitler, bo by 
od razu ogłosił Podole za niemiecki »Le- 
bensraum«. Wrażenie potęguje jeszcze 
fakt, że miejscami ma się przed sobą 
przestrzeń 20—30 km a nie yyidać domóyv 
ni lasóyy*  a tylko łany pszenicy i żyta. O 
lakicii obszarach i to obszarach czarno- 
ziemu my na Śląsku pojęcia nie mamy. 
Trzeba to widzieć, by nabrać o tym wyo­
brażenia i uyyierzyć, że coś podobnego nie 
jest fantazją, ale rzeczywistością.

C. d. n. 

A/1D
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sić do dnia 31 grudnia 1940 roku wyma­
galność wszelkich należności z tytułu dłu­
gów rolniczych, z yyyjąlkiem długotermi­
nowych i skonwertowanycb przy pomocy 
Banku Akc.cptacy jnego. Nie dotyczy lo 
jednak odsetek jakie będą przypadały na 
rzecz wierzyciela od dnia wydania decyzji 
przez urząd rozjemczy lub sąd.

Druga część ustawy postanawia o ul­
gach w przypadkach zbiegu zadłużenia 
gospodarstw grupy A (do 50 ha) wobec 
Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej 
grupy parcelacyjm j lub zadłużenia tych 
że gospodarstw wobec Państwowego Ban­
ku Rolnego z tytułu kredytu długotermi­
nowego w listach zastawnych oraz z tylu 
łn parcelacji majatku własnych Banku z 
długiem wobec instytucji kredytu krótko­
terminowego, tak .skomverlowany m przy 
pomocy Banku Akceplacy jnego jak i nic- 
skonwertow anvmi.

Odpowiednie rozporządzeni« Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Skarbu 
ustali ulgi, które doprowadzą yyysokość 
zadłużenia tych gospodarstw' do poziomu 
uzasadnionego oraz warunki przejęcia ni 
rzecz Skarbu Państwa poprzez Funduz 
Obroloyyy Reformy Rohuj niektórych 
wierzytelności obciążających yyyżei wy­
mienione gospodarstwa. Wykup nastąpi 
przy pomocy 3% Państwowej renty ziem­
skiej lub innych zobowiązań dłużnych 
Skarbu Państwa Należności przyjęte na 
rzecz Skarbu Państwa zostaną skonwerto 
wam*  na pożyczki Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolne j przy czym obsługa tych 
nah żności będzie zmniejszona w przypad­
kach gospodarczo uzasadnionych w dro­
dze obniżenia oprocentowania, albo przez 
umorzenie części kapitału, albo yyreszcie 
w drodze zastosowania obu tych środków'.

Należy (u zwrócić uwagę, że po r..z 
pierwszy w historii naszego ustawodaslwa 
oddłużeniowego przyjęto zasadę połącze­
nie w jednej instytucji całości zadłużenia 
względnie pewnej jego diPej części oraz 
obniżenie ich do granic możliwości płat­
niczych dłużnika.

W ostatnich art ustawa przynosi 
zmianę przepisów rozp. Picz. R. P. z dnia 
24 października 1934 r. o konwersji i u- 
porzdkowaniu długów rolniczych (Dz. U. 
R. P. Nr 5 z 1936 r. poz. 59) oraz ustawy o 
ułatwił niach dla instytucji kredytowych, 
przyznających dłużnikom ulgi w zakre­
sie wierzytelności rolniczych (Dz. U. R 
P. z 1934 roku Nr 109 poz. 973) a wszcze- 
gólności przedłuża do dnia 31 grudnia 
1940 roku termin składania wniosków do 
urzędów rozjemczych o obniżenie długów 
z tytułu działów rodzinnych i spadkowych 
oraz reszty ceny kupna gruntu (arl. 53 i 
54) oraz yvniosków o otwarcie postępoyya 
nia układowego (art. 70). Ulgi wyżej opi­
sane rozciągają się róyynież na wspólzobo- 
wiązanych posiadaczy gospodarstyv svicj- 
skich oraz na innych współzoboyyiąza- 
nych (ręczycieli, żyrantóyy) jeżeli ci ostat­
ni nie pobrali waluty.

Wszelkich informacji yv spragjiÓ od­
dłużenia rolniczego uzyskać można yv 
Biurze Powiatowego D< legata Wojewódz­
kiego Biura do Spraw’ Finansoyvo Rolnych 
na poyvialy cie*/vński  i bielski, które 
czynne jest yy Wydziale Dróg Powiato­
wych yy Cieszy nie przy ul. Celesty Nr 1 1 
pokój 17.

Dział młodzieży

DĘBOWIEC. (Zebranie Rady Okręgo­
wej ZP.ME Woj. ŚI.) Dnia 16 ub. m. odby­
ło się tu zebranie miesięczne Rady Okrę­
gowej ZPME Woj. Ś1 , okręgu skoczoyy 
skiego: Rozpoczynając zebranie prezes p 
Ra jza rek nawiązał syve przemóyvienie do 
rocznicy 529 zwyciçstyva pod Grunyyal- 
dem. W ciągu obrad uchwalano nic dzie­
lić okręgu na ośrodki a współpracę konty­
nuować nadal przy dobrej yvoli yv całym 
okręgu, pomagając sobie yvzajemnie. W 
daszym ciągu postanowiono. że uczestni­
cy z okręgu kursu młodzieżoyycgo yy 
Trzyńcu yyygłoszą yy Kołach cykl refera- 
lóyv, poruszając tematy opracoyvane na 
kursie. Uchyyalono też urządzić dla spor- 
loyycóyy z okręgu syviçto sportowe, które 
odbędzie się 30 hm. na stadionie sporto 
yyyni Zyy. Strzeleckiego yv Skoczowie. W 
zebraniu yyzięh’ udział yyszyslkie kola z 
Okręgu z yyyjąlkiem prucheńskiego, co 
nasunęło zebranym pewne refleksje. Koło 
dębowieckie przygotoyyało obradującym 
po zebraniu posiłek, za co należy się im 
podziękowanie. Następne zebranie Rady 
odbędzie sie 20 sierpnia b. r. yv Ochabach

DROGOMYŚL. (Festyn.) Zw. Pol. Ml 
Ewaing. Koło Drogomyśl urządza dnia (i 
si< rpni.i doroczny festyn, który odbędzie 
się na boisku sporloyyym (za pocztą), be­
sten będzie miał charakter yvidoyviska na 
wolnym poyyielr/u. W programie*  tańci 
hidoyve: mazur. yyiązanka tańcóyy śląskich 
i inne popisy z repertuaru teatru ludoyye- 
go. Na poyyyźszy festyn uprzejmie zapra­
szamy naszych sympa tyków. Początek 
o godz. 16 (4).

Przegląd polityczny
W’ polit) cc przeżyyyamy okres niesły­

chanego napięcia Jest lo już nie zabayvka, 
ale bezkryvayyy mecz i zapas, jakiego dru­
giego świal doły chez, nie yyidział. I trudno 
przeyyidzicć, jak to wszystko się skończy. 
Tyle poyyiedzieć yyzgł. przewid; ieć można, 
że o ile się zacznie, to się dla nikogo dob­
rze skończyć nie może. Zawsze bowiem o 
fiary są po obu stronach a często z yvaiki 
obie strony wychodzą pokonane. Nie chce- 
my bawić się yy proroka, bo lo nic nie po­
może, chceiny jednakoyyoż podać szan. 
Czytelnikom przekrój ostatnich wypad- 
kóyy politycznych yv poszczególnych pań- 
slyyacb:

Polska: Polska, jak yyiadomo ,miała 
się słać siosoyvnie do programu niemiec­
kiego sztabu generalnego »der nächste 
fette Bis en — najbliższym tłustym ką­
skiem, bo Niemcowi nie o Gdańsk czy ko 
rytarz tylko się rozchodzi, ale o cały 
wschód ... I tu ostrząc sobie już zęby, ut­
knął, stanął na martwym punkcie i nie 
mo'e dalej. I lak Hitler yvyczachroyval już 
bardzo dużo a my .lał, że gdy się obłoyyił 
to mu już nikl przeciyvstayviaé się nie od 
yy-aż.y. Lecz w rachubach swych grubo po­
mylił się »Führer« i oto znalazłszy się yy 
matni, yyidzi, że gwiazda jego szczęścia 
cośkolyyiek zaczyna blednąc i przygasa« 
Polska natomiast zinol.dizoyvana ywewnę- 
trznie, ufna przede wszystkim yve yyłasne 
siły, yv ducha Narodu i sycą dzielną i bo­
haterską Armię, cz< ka na ewent. rozgryw- 
kę. Jest to yvojna neryvóyv a styyierdzić 
trzeba, ze niv je mamy. Poslayva społeczeń­
stwa polskiego jest silna'

Niemcy: () obecnej polityce Niemiec 

trudno róyynież coś konkretnego poyyje- 
dzieć, trudno boyyiem spojrzeć poza kulisy 
ich szacherek i propagandy, szerzonej w 
całym śyyiecie. Oni lo robią len straszliwy 
zamęt i podnoszą ten slraszliyyy krzyk i 
larum na rzekomy gyyałt i nh sprayviedli- 
yyość, na nich popełnioną. Ich niezyyykła 
agresyyyność, której przykładem jest oku 
pacja republiki czesko-słoyyackiej, otwo­
rzyła śyyiatu oczy i oto rozpoczął się dla 
nich dramat, którego yystępne sceny ma 
my sposobność oglądać. Kiedy akcja cała 
osiągnie szczyt kidminacy jny i ile przy 
tym kryvi się przeleje nieyvi idoino. Pech 
cheiał, że ostatnia poyyódź zalała linie tor 
lyfikacyjne Zygfryda, co miało mieć tak­
że len skutek, że szereg generałóyy nie­
mieckich poszło yy odslayvkç a przeciwko 
przedsiębiorcom biidoyvlanym yydrożono 
dochodzenie o mimoyvolnv sabotaż.

Protektorat: Na terenie ziem Protekto­
ratu Niemcy rządzą się po syyoimu, two­
rząc m. in. lak dla oka tylko »czeskie yvoj 
sko rządoyye« yv sile 7 tysięcy żołnierzy, 
yv lym 260 oficeróyy. 1 ecz do lej »czeskiej 
armii« nikt się nie kyvapi i nie spieszy, bo- 
yyieni oto śyyieżo wydali oni rozporządze­
nie, mocą którego zabronione zoslajc no­
szenie munduróyy b. armii czeskosioyvac- 
kiej, co niesie chanie obraziło Naród cze­
ski. (iermanizacja Icrytorióyy' czeskich 
proyvadzona jest yy dalszym ciągu według 
znanych nam metod. Cały naród czeski 
ży je w tej niezaebyvianej nadziei, że chwi­
la yy-olności jest niedaleka, że się sromot­
nie wykończy niemiecki protektorat.

Węgry: . Podobno Niemcy chcą przez 
Węgry uderzyć na Rumunię, obiecując 
Węgrom Słoyyację I to się nazyyva »opie­
ka , którą Niemcy otoczyli Słoyyakóyy.

Anglia: Prócz wielkich trosk zyyiąza- 
nych z sytuacją polityczną yv Europie ma 
ona yyiele innych trosk i kłopotóyy’ doino- 
yyych, yypwnęlrznych. Są to nieustające zą- 
m.icby’ lerorvstóyv irlandzkich na terenie 
państyya. Nie jest wykluczone, że akcją lU 
kieruje ręka niemiecka Umoyva angiel­
sko francusk z .Soyyielami co do yyspólpra 
cy i yvzajemnej pomocy na yyypadck woj­
ny zdaje się doliiegać do końca. Do ' 
skyyy yvyjechaly misje wojskoyve, angiel­
ska i francuska.

Hiszpania: Dyktator Hiszpanii gen- 
1'ranco dokonał yvyboru noyvego rządu. Z 
okazji 235-tej rocznicy utraty Gibraltaru 
pisze m. in. organ falangi »Arriba«, ze 
Hiszpania poyyinna sobie przypomnieć u- 
tratę Gibraltaru yv chyyili, gdy wszyscy 
Hiszpanie mają wiarę yy /yyycięskiego wo­
dza i są przekonani o yyspaniałej przy­
szłości, która ich oczekuje.

Gdańsk: Stanoyvi on ciągle jeszcze 
beczkę |>rochu, która może lada chyviln 
eksplodoyyać. Zamachy na polskich celm- 
kóyy i urzędnikóyy są lam na ńorządkuj 
dziennym. Podobno Niemcy yvyzbroil 
Gdańsk yy armię, liczącą 2 dyyyizje.

Jugosławia: Wzdłuż całego pasa gra­
nicznego od strony .lugosłayrii Niemcy 
yyznoszą pośpiesznie forlylikacje. .1'igo- 
słayyia liczy się z możliyyością nieprzyja­
cielskich nalotów’.

WI>DRYNIA. (Ś. p. Sikora Paweł.) v 
ubiegły yvlorek odbył się przy licznym u- 
dziale obyyyaleli pogrzeb ś. p. Sikory Paw­
ła, gospodarza yv Wędryni. Zmarły pocho­
dził z Oldzychoyyic. Rodzice osierocili go 
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ilość wcześnie, to leż o własnych siłach 
przebijał się przez życie. Po odbyciu obo­
wiązkowej służby wojskowej, ożenił się z 
Marią z domu Kaletów w Wędryni, która 
objęła gospodarstwo po rodzicach. Z ener­
gią zabrali się do pracy, a wymagała ona 
dużo sił i zabiegów, bo było trzeba pro­
wadzić także gospodarstwo, ojcowiznę, w 
Oldrzychowicach. Pan Bóg błogosławił 
budy i znoje. Jakby przemocą wydoby­
wano z gospodarstwa tyle, by starczyło na 
utrzymanie rodziny, na zakupno nowo­
czesnych narzędzi i urządzeń rolniczych, 
oraz na cele kulturalne, i dobroczynne. 
Dużą rolę w życiu zmarłego odgrywała 
ambicja. Trzeba iść zawsze w pierwszej 
linii tam, gdzie wskazywał honor i czego 
wymagało dobro publiczne. Brał czynny 
udział w życiu narodowym w latach 
przedwojennych. Należał do łych ludzi, 
którzy nie dali się zbić z własnych ugrun­
towanych przekonań, a cementowało je 
otoczenie wędryńskie, które wydało tyle 
inteligencji, jak rzadko która gi lina. 
Przywiązanie do roli, do narodu i do wy 
znania cechowały zmarłego. - Piękne po 
czynania przerwał rok 1914. Gospodar­
stwo powierzył w doświadczone ręce to­
warzyszki życia, on zaś walczył na (ron­
cie rosyjskim i włoskim, gdzie ranny w 
obie nogi doslał się do niewoli. Korzysta 
jednak z pierwszej sposobności i zapisu­
je się do Wojska Polskiego armii Halli ra 
i wraca po ciężkich trudach do wolnej 
Polski, z nadwątlonym zdrowiem, przede 
wszystkim osłabionym sercem, które co­
raz słabiej pracuje, aż w końcu wypowia­
da zupełnie służbę. Zgasł wzorowy gospo­
darz i dobry obywatel. Cześć pamięci o 
bywalela, który marzył o wolności Oj­
czyzny, mógł o nią walczyć, doczekał się 
•lej, nie ikniyni mu jidnak było pracować 
dla jej wielkości i pracę tę pozostawia w 
■spuściżnie doświadczonej żonie i dzie­
ciom. Bog niechaj pocieszy zasmęeonych.

VWiadomości z Kościoła
CIESZYN. (Z kościoła na Rozwoju.) 

Ks. pastor Paweł Zahradník, dotychczaso­
wy proboszcz przy »niemieckim kościele 
ewangelickim« yv Cieszynie Zachodnim 
na Rozwoju, nie uzyskał obywatelstwa 
polskiego, wobec czego nie może on yv 
dalszym ciągu według obowiązujących u- 
•staw kościelnych i państwowych pełnić 
obowiązków proboszcza przy tym koście­
le. Tosamo dotyczy jego osobistego wika­
riusza ks. Thomasa, przybyłego tutaj 
przed kilku miesiącami ze Lwowa. Ponie­
waż parafia nie może pozostać bez pasto­
ra, uznanego przez państwo, dlatego wła­
dze polskie powierzyły tymczasowo spra­
wowanie funkcyj proboszcza ks. Alfredo­
wi Fierli, i), pastorowi yv Mor. Ostrawie, 
spodziewamy się, że zborownicy przywią­
zani do swojego kościoła i zboru, zrozu­
mieją powyższe zarządzenie władz pol­
skich i świadomi będąc, że wszelka wła­
dza od Boga pochodzi, nie dają się por­
wać do żadnych nierozważnych kroków, 
nie zachowają spokój, by zborowi i koś­
ciołowi nie przynieść szkody a sobie nie 
■sprawić przykrości i kłopotów'.

OGRODZONA. (Nabożeństwo.) W nie­
dzielę 6 sierpnia o godz. 2-iej odbędzie się 
na tutejszym cmentarzu nabożeństwo z 
okazji gruntownego odnowienia kaplicy 
iincntarnej, zbudowanej w r. 1877. Na 
nabożeństyyo wszystkich domowników 
wiary serdecznie się zaprasza.

NAWS1E. (Rzadka uroczystość koś­
cielna.) W dniu 15 sierpnia b. r. I. j. we 
wiórek obchodzi Zbór nawiejski uroczy­

stą rocznicę poświęcenia swego kościoła, 
połączoną z wizytacją kościelną, którą 
przeprowadzi Jego Ekscel. Najprzewieleb. 
Biskup ks. dr. Juliusz Bursche z Warsza­
wy. Przy lej okazji wygłosi też ks. Biskup 
kazanie w kościele. Już dzisiaj zaprasza­
my najserdeczniej drogich nam Domoyv­
nikóyv yviarv z miejsep i yvszyslkich brat­
nich zborów śląskich na lę rzadką uro­
czystość, która się rozpocznie o godz. 10 
dopołudnia.

PRAGA. Muzeum pamiątek reforma- 
cyjnych.) Niedawno założone w’ Pradze 
Muzeum pamiątek reformacy jnych im. 
Jana Husa cieszy się dużą frekwencją 
zwii dza jących. Wśród zw iedzających
zwraca uwagę duża ilość grup młodzieżo­
wych. Przychodzi młodzież szkolna pro­
wadzona przez ks. prefektów, młodzież 
konfirmacejna z zainteresowaniem oglą­
dająca zabytki reformacyjne żywo uzmy­
sławiające jej chlubną przeszłość Kościo­
ła, którego czynnymi » awnymi
członkami mają się wkrótce stać, przyby­
wają od czasu do czasu wycieczki towa­
rzystw młody iežowvch. Muz< um im. Jana

BERLIN. (70-lecie Sarepty.) Dom dia­
konis Sarepta yv Bothel obchodził 70 lecie 
syvego dnienia. Założony przez pastora 
Fr. Bodelschwingha początkowo w Biele­
feld, w 1874 r. został przeniesiony do 
Bethel. Dziś Dom len liczy 2029 sióstr i 
około 500 sióstr próbnych i obsługuje m. 
in. 515 stacji misyjnych.

BERLIN. (Reforma lekcji konfirma- 
cyjnych.) Ostatnio wprowadzone*  w życie 
tymczasowe prawo kościelne w Bawarii 
przeprowadziło pożyteczną reformę lek­
cji konfirmacji. Czas trwania tych lekcji 
przedłużony został do 2 lal.

BERLIN. Walka ze śpiewem religij­
nym w szkole.) Według wprowadzonych 
ostatnio przepisów*  śpiew chorałów’ ewan- 
gelick eh kultywowany być może w szko­
le jedynie lylko na kkejach religii Śpie­
wanie pieśni religijnych poza lekcjami 
religii jest w szkole zakazane.

LONDYN. (»Wychowanie do małżeń­
stwa«.) W Szanwick odbyły się publiczne 
obrady na lemat »Wychowania do mał­
żeństwa«. Mowę inauguracyjną wygłosił 
arcybiskup Yorku. W dyskusji i w refera­
tach zabierało głos wielu duchownych, 
socjologów, i lekarzy. W uchwalonej re 
zohicji, która ma być przekazana do roz­
patrzenia m. in. zbierającej się co 19 lal 
Konferencji Biskupów, żąda się, aby wy­
chowanie do życia publicznego traktowa 
ne było jako wycinek wychowania reli­
gijnego. Podkreśla się przy tym koniecz 
iiość współdziałania w lej pracy n id wy 
chowaniem do życia małżeńskiego du­
chownych, lekarzy i wychowawców.

FINLANDIA. (Nowa ewangelicka die­
cezja.) W Kuopio (północna Finlandia) 
założona została nowa diecezja. Pi< rw- 
szym biskupem tej rybackiej połaei kraju 
został dotychczasowy profesor systema­
tycznej teologii na uniwersytecie w Hel­
sinkach Soimunen.

FINLANDIA. (Śmierć ewangelickiego 
duszpasterza i znanego pisarza.) Zgasł tu 
przed niedawnym czasem ks. Jiirrenlaus 
Arvi znany pisarz fiński. Ks. Ani był m. 
iii. dożywotnim członkiem Towarzystwa 
im. Petófiego na Węgrzech i honorowym 
doktorem w Debreczy nie.

PARYŻ. (Teologiczny fakultet w Pa­
ryżu.) Utrzymanie wydziału teologii e- 
wangelickiej na uniwersytecie państwo­
wym w Paryżu wymaga znacznych sub­
sydiów ze strony ludności ewangelickiej. 
Specjalnie do życia powołane Towarzy­
stwo Pomocy l-inansowej dla wydziału 
teologii ewangelickiej na uniwersytecie 
paryskim, którego prezesem został graf 
Hubert de Pourlalćs, zebrało w r. 1938 
sumę 321.000 franków na podtrzymanie 
lej ewangelickiej uczelni. Należy dodać, 
iż na wydziale teologii ewang w Paryża 
studiowało w 1939 r. 60 studentów, w tym 
15 sludentów z zagranicy.

PARYŻ. (Synod ewangelików refor­
mowanych.) W Montauban odbył się sy­
nod narodowy ewang. kościołów reformo­
wanych, w’ którego obradach wzięło u- 
dział 76 delegatów. W- rezolucjach posla 
now iono m. in. jednogłośnie założyć w.yż- 
szą uczelnię teologiczną i powołać do wy­
kładania w ni<*j  2 profesorów i 3 nauczy­
cieli.

AMSTERDAM. (Katolicka interpela­
cja sejmowa.) Przedstawiciel sejmowego 
ugrupowania rzymsko - katolickiego Dek- 
ker wniósł w sejmie interpelację, zapytu­
jąc dl.iczego na uroczystościach inlroniza- 
cyjnych nowego papieża nie było przed­
stawiciela Holandii. Na interpelację tę o- 
trzymał niedawno Decker od premiera 
holenderskiego następującą odpowiedź: 
Obowiązuje zwyczajowe prawo, iż. Holan­
dia bierze udział w uroczystościach inlro- 
nizacyjnych tylko tych państw, przy któ­
rych istnieją przedstawicielstwa dyploma­
tyczne. Jak długo Holandia nie ma swego 
przedstawiciela przy Watykanie, nie moż­
na się spodziewać obecności delegata na 
koronacji papieża. Projekt rządowy usta­
nowienia poselstwa holenderskiego przy 
Watykanie został odrzucony przez Izby w 
latach 1925 i 1926 z uzasadnieniem, iż za 
ustanowieniem poselstwa nie przemawia­
ją żadne względy na interes narodowy. 
Ten stan rzeczy nie uległ do dzisiaj zmia­
nie. Dlatego leż rząd nic uważał za stoso­
wne delegować swego przedstaiciela na 
papieskie uroezyslości inlronizacyjne.

LONDYN. (Kościół szkocki na wysta­
wie w (àlasgow.) Kościół szkocki wybudo­
wał na wystawie imperium brytyjskiego 
w (da^gow świątynię, w której odprawia­
no codzień cieszące się wielką frekwencją 
3 nabożeńslwa. Speciality zaś pawilon po­
święcony był zobrazowaniu życia i dzia 
łalności szkockiego kościoła.

KOPENHAGA. (Rocznica zgonu mi­
sjonarza (»re Dania obchodzi w
lvin roku 150-lelnią rocznicę zgonu bisku­
pa Pawła Egcda, misjonarza Grenlandii. 
Biskup Egede położył wielkie zasługi w 
badaniach mul językiem Eskimosów. 
Przełożył on część N. Teslamenlu na ję­
zyk eskimoski i ułożył pierwszą gramaty­
kę eskimoskiego języka.

NORWEGIA. (Niewiasty w Zarządzie 
Towarzystwa Misyjnego.) W $kien oilbyło 
się walne zebranie Norweski :go Towarzy­
stwa Misyjnego. Podczas obrad podkreślo­
no »niesłychanie wielkie możliwości o- 
twierające się przed misją zewnętrzną«. 
Jednym z podstawowych zagadnień obrad 
była sprawa dopuszczenia kobiet do Za­
rządu Towarzystwa. Ostatecznie 202 gło 
sami przeciwko 54 jiostanowiono dopuś­
cić kobiety do Zarządu Towarzystwa.

MOSKWA. (Kongres bezbożników.) 
Bolszewicka propaganda bezbożnicza za­
powiada wielki Kongres Bezbożników na 
1942 r. Ma on odbyć się w Moskwie z o- 
kazji 25-lecia Rosji Sowieckiej. Honorowy 
Protektorat nad Kongresem przyjął Stalin 
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Oczekiwać się będzie na 2000 zagranicz­
nych delegatów. Koszta Kongresu oblicza 
się na 20 milionów rubli.

CHINY. (Odkrycie prastarego chiń­
skiego katechizmu.) W rzymskim archi­
wum jezuickim odkryło chiński kate­
chizm z 1620 roku, ozdobiony licznymi 
wycinkami w stylu ówczesnej chińskiej 
sztuki.

< .HINY. (Misja ewangelicka w Tybe­
cie.) We wschodnim Tybecie otworzyła 
Herrnhucka Misja Dom Ewangelicki, w 
którym podczas 3 miesięcy istnienia u- 
dzielono już gościny 800 tybetańskim po­
dróżnym. W Domu Ewangelickim odpra­
wiane są codziennie godziny biblijne i 
rozdawane są pisma ewangelizacyjne.

TOKIO. (Kagawa wzywa do cierpli­
wości.) Z Japonii przychodzą wieści o 
ciągłym postępie pracy misyjnej. Mimo 
to wydaje się niektórym misjonarzom, i/ 
praca la posuwa się zbyt wolno naprzód. 
Japoński ewangelista i społecznik Dr. Ka­
gawa wzywa misjonarzy do cierpliwości: 
»Nie zapominajcie o tym. że 300 lat trwa­
ło, zanim Kościół został uznany przez 
państwo rzymskie i że 500 lal trwało, za - 
nim ochrzczone zostały ludy Europy«.

PERU. (Zjazd młodzieży ewangelic­
kiej.) W Limie ma się odbyć w lutym ro­
ku przyszłego Zjazd Młodzieży ewangelic­
kiej. Jest to pierwsza lego rodzaju impre­
za w Południowej Ameryce. Ocenia się ją, 
jako świadectwo rosnących wpływów e- 
wangelicyzmu w Środkowej i Południo­
wej Ameryce.

NIEMCY. (»Kościół Twój idzie za To­
bą«.) Wolny od trosk dnia powszedniego 
szuka niejeden chętnie wśród ciszy wa 
kacji drogi do kościoła czy kaplicy. Ale 
gdzie się ten kościół znajduje9 O której 
godzinie o'lbywa się w nim nabożeństwo? 
Z pomocą tym wątpliwościom przy 
chodzi wydany przez Ewangel. Związek 
Prasowy w Niemczech »Kościelny prze 
wodnik dla kuracjuszy« pod tytułem 
»Kśeiół Twój idzie za Tobą«. Przewodnik 
ten wydany został w pięknej szacie ze­
wnętrznej, ozdobiony jest licznymi loto­
sami słynnych miejscowości kuracyjnych, 
turystycznych i wypoczynkowych i zawie 
ra szczegółowe informacje odnośnie moż­
liwości udziału w nabożeństwie i podaje 
spis zabytków historii i sztuki, jakie za 
wierają leżące na turystycznym szlaku 
kościoły.

CIESZYN. (Z kobit rca ślubnego.) W 
uh. sobotę, dnia 29 lipca br. odbył się w 
kościele ewang. na Wyższej Bramie ślub 
p. Edwarda Jaśko, sędziego w Cieszynie z 
panną Heleną Buzkówmą, córką ks. prof. 
Andrzeja Buzka i małżonki jego rodź, z 
Unucków. Śpieszymy z życzeniami, by 
Bóg z łaski swojej błogosławił im obficie 
na wspólnej drodze życia, darząc zdro­
wiem, szczęciem i powodzeniem. Ślubu u- 
dzielił ks. prof. Jan Stonawski.

CIESZYN ZACH. (Ślub.) W ewang. ko­
ściele przy ul. Konopnickiej odbył się w 
uh. sobotę ślub p. inż. Kiszy z Warszawy 
rodem z. Ropicy z panną Eugenią Troni- 
bikówną, urzędniczką w Warszawie, cór­
ką Jerzego, Trombika, naucz, wydz. w ■ 
Cieszynie. Ślemy pozdrowienia i żyT/.enia 
wszelkiej pomyślności.

IRZ^NIEC. (Ślub.) W kościele trzy- 
nieckim odbył się przed tygodniem ślub 
Jana Starzyka, pracownika w’ fabryce 
Bohn-Zieliński w Cieszynie z panną Hele­
ną Chinielówną z Kojkowic. Szczęść Boże!

RYCHWAŁ!). (Kościół czesko-słowac- 
ki przyznany katolikom.) Stojący tuż o- 
bok kat. kościoła kościół b parafii czesko- 
słowTackiej w Rychwrałdzie przyznany zo­
stał decyzją władz katolikom rychwałdz­
kim. Kościoły w Dąbrowej i Pietwałdzie, 
będące własnością wyznawców czeskiego 
kościoła narodowego, tak zw. czesko-sło- 
wackiego, przyznane zostały już uprzed­
nio ewangelikom polskim przyn,ak żnyni 
do zboru orłowskiego.

BERLIN. (Dla prawdziwego uczonego 
wiara w Jezusa nic jest głupstwem.) Zna 
ny uczony, prof. fizyki na uniwersytecie 
w Ereiburgu, Dr. Gustaw Mie, wygłosił 
cykl wykładów pod nazwą »Porządek Bo­
ży w naturze«. A oto fragment wywodów 
dr. Mie: »Dla wielu naszych współcze­
snych inteligentów a w szczególności dla 
wielu przyrodniczo wykształconych inte­
ligentów' wiara w objawienie Boże w Je­
zusie Chyslusie jest rzeczywiście głup­
stwem, lak jak była ona głupstwami już w 
starożytności dla w’iehi filozoficznie wy­
kształconych hellenistów. A jednak są ba­
dacze czy to filozofowie czy przyrodnicy, 
którzy z wielkim nakładem pracy i odda­
niem szukają Objawienia Ducha Bożego. 
Skąd pochodzi to, że właśnie oni wystę- 

' pu ją przeciwko najwspanialszemu Obja­
wieniu Bożemu? Przyczyny należy szukać 
w tym, że za bardzo przywykło się prze­
ceniać działanie narzędzi, które szczegól­
nie dobrze się poznało, i że w końcu to 
tylko zwykło uznawać się, co narzędziami 
tymi się wypracowało i zdobyło. Tak do­
chodzi się do tego, że uczony nic rezygnu­
je z cudownych metod roziiinow’ych, do­
kładnie przez niego wypróbowanych tak­
że i przy tych zagadnieniach, które leżą 
w zupełności poza granicami rozumu i 
własnymi siłami szukać chce Boga za 
miast pozwolić się szukać przez Boga. Był 
czas, że z lego powodu teolodzy uslosiin 
kowali się z podejrzliwością wobec 
wszystkich nauk przyrodniczych. Ale nie 
masz nic bardziej przewrotnego. To tyl­
ko pobudzona wynikami naukowej pracy 
ambicja ludzka wstrzymuje człowieka od 
oddania się Bogu. Same wyniki, których 
dostarczyła nam nauka przy pomocy da­
nych jej przez Boga duchowych uzdol­
nień, mogą tylko budzić w nas pytanie za 
Bogiem i tęsknotę za poznaniem Boga. A 
jeśli nie mogą one nas dalej zaprowadzić, 
to mogą nas one przynajmniej przygoto­
wać do (ego, abyśmy otwartym sercem 
przyjęli zwiastowanie Objawienia Bożego 
w Jezusie Chrystusie«.

Wiadomości z kraju I

CIESZYN. (Pobyt pana Wojewody w 
mieście.) W ub. wtorek bawił w Cieszynie 
Woj. Dr Grażyński i odbył konferencję w 
gmachu starostwa cieszyńskiego z dele­
gacją stanu średniego. P. wojewoda kon­
ferował z burmistrzem Halfarem w spra 
wach komunikacyjnych Zaolzia, poczein 
udał się na teren Czadeckiego, gdzie zwie­
dził wszystkie gminy przyłączone do pow. 
cieszyńskiego. P. wojewoda oglądnął ro­
boty drogowe nad szosą,w wiodącą w kie­
runku Zwardonia. W Jaworzynce p. wo­
jewoda zwiedził budowę nowej szkoły - 
polskiej.

CIESZYN. (Czy to w porządku?) Po 
przyłączeniu Zaolzia do Polski nastąpiło 
przeini inowanie szeregu ulic tak w Cie­
szynie Zachodnim jak i Wschodnim. Zau­
ważyliśmy, że przy tym przemianowaniu 
nie zawsze odgrywa rolę zasługa, boha­

terstwo danej osoby, lecz jakaś dziwna 
polityka, bo wspomina się ludzi, którzy 
nu*  położyli żadnych zasług około rozwo­
ju miasta, ba nawet polskości, Cieszyna 
nieznali i nie widzieli, zaś bohaterów naro­
dowych pominięto, lub wprost ośmiesza 
się ich, a z nimi całe społeczeństwo pol­
skie. Przykład tego ulica inżyniera Józefa 
Kiedronia, dawniej Rcmiasza. Czyż godzi 
się małą poprzeczną, źle wybrukowaną, 
ciemną i cuchnącą uliczkę, w której o- 
prócz 3 starych domków widać stajnie 
dla koni — nazwać imieniem bohatera 
narodowego, który całe życie poświecił 
idei jako człowiek szlachetnego serca, 
jako inżynier i jako minister przemysłu i 
handlu? Czyżby powodem takiego postę­
powania była nieżyczliwość lub nawet 
stronniczość ojców miasta z p. biirmi 
slrzem Halfarem na czele? Nic dziwnego, 
że tak obywatele miasta Cieszyna, jak rów­
nież przeróżni turyści i wycieczkowcy 
wyrażają zdziwienie i oburzenie.

CIESZYN. (Uroczyste zapalenie stosu.) 
Z okazji 25-lecia Czynu Zbrojnego Legio­
nów odbędzie się ku uczczeniu tej pa­
miętni j chvíli w sobotę, dnia 5 sierpnia 
1939 r. o godz 19 w Parku A. Sikory w 
Cieszynie Zachodnim uroczyste zapalenie 
stosu, na którą to uroczystość jak naju­
przejmiej zapraszamy P. T. Urzędy, Or­
ganizacje, Stowarzyszenia, Związki oraz 
wszystkich rodaków miasta Cieszyna. 
Program uroczystości: 1. Zbiórka na boi­
sku Parku A. Sikory o godz. 19, 2. Bryga­
da — orkiestra 4 PSP, 3. Uroczyste zapa­
lenie stQ.su, 4. Przemówienie, 5. Hymn na­
rodowcy — orkiestra, 6. Pochód przed 
pomnik Legionów. Upraszamy P.T. o licz­
ni*  przybycie na tę uroczysloś — zaś właś­
cicieli domów w’zywainy, by już w sobotę 
po południu (5 VIII) i w niedzielę ((> VIII) 
przystroili swe domy chorągwiami.

WISŁA. (Mistrz Kiepura buduje wiel­
ki hotel.) Dnia 2 hm. przybył do Wisły 
znakomity tenor, Jan Kiepura. Na dworcu 
zebrało się około 1000 osób, które urzą­
dziły' owację znakomitemu śpiewakowi, 
obsypując go kwiatami. Kiepura powita­
ny przez kom. rządowego .gminy' .Wisły 
prof. Miedniaka udał się do Domu Zdrojo­
wego, a następnie po krótkim odpoczyn­
ku na zameczek P. Prezydenta R. P. Jak 
słychać, Kiepura interesuje się budowrą 
wielkiego hotelu turystycznego w Wisie.

ZAKOPANE. (Ofiara Tatr.) Zakopiań­
ski juhas Jan Lacek pasąc bydło w Doli­
nie Białego, znalazł zwłoki mężczyzny. 
W poniedziałek po południu wyruszyła 
ekspedycja ku zwłokom, jednakże z. po­
wodu późnej pory nie dotarła do wskaza­
nego miejsca. We wtorek rano ekspedycja 
udała się po raz. drugi do Doliny Białego 
i p<>d Giewontem na początku stoku Doli­
ny Suchej, na pierwszej półce, znaleziono, 
zwłoki mężczyzny lat około 35, bez do­
kumentów' i w stanie rozkładu. Na /wło­
kach stwierdzono liczne poważne obraże­
nia. Prawdopodobnie zaszedł tu nieszczę­
śliwy wypadek. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy cmentarnej, policja zaś prowadzi 
śladztwo celem ustalenia tożsamości ofia­
ry gór.

(•DYNIA. (Czescy uchodźcy płyną do 
Francji.) Na statku polskim »Chrobry« 
odpłynęło w tych dniach z Gdyni do Bou­
logne sur Mer złożona z 543 osób grupa 
oficerów, podoficerów i żołnierzy b. ar­
mii czeskiej i słowackiej. Statek »Chrob­
ry nic płynie jak normalnie polskie st li­
ki linii pohidn. amerykańskiej kanałem 
kilańskim. lecz przez cieśniny duńskie.

stQ.su
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GDYNIA. (Przebywał pod wodą 20 mi­
nut i żyje.) W Gdyni zdarzył się wypadek 
uratowania z topieli chłopca, który dłuż­
szy czas przebywał pod wodą. W morzu, 
w pobliżu Domu Zdrojowego kąpał się 14- 
letni Janusz Szwarc, przebywający w 
GdSii u krewnych. Chłopiec skoczył do 
wody i zanurzył się pod powierzchnią. 
Pośpieszono mu natychmias 1 z pomocą, 
jednakże ratujący nie mogli go znaleźć. 
Dopiero po pewnym czasie znajdujący się 
na plaży olimpijczyk Bieregowoj zd«»łał 
chłopca znaleźć i wyratować. Chłopiec 
przebywał w wodzie 20 minut. Zastosowa­
no natychmiast sztuczne oddychanie i 
wezwano lekarza, który' zastosował kilka 
zastrzyków, koczem znów stosowano 
sztuczny oddech. Po upływie pół godziny 
chłopiec zaczął oddychać. Niebawem od­
zyskał on tyle siły, że mógł sam wrócić 
do domu. Wypadek len, jedyny w swoim 
rodzaju, wzbudził w Gdyni duże zahlte 
resowanie.

WILNO. (Stare kurhany odkopano na 
Wileńszczyźnie.) W pobliżu wsi Wirze na 
Wileńszczyźnie rozkopano dwa kurhany, 
pochodzące prawdopodobnie z fi—7 wie­
ku. Każdy kurhan zbudowany jest z gła­
zów ułożonych w wieniec. Groby są ułożo­
ne z dużych otaczaków granitowych. Wy­
sokość kurhanów wynosi 2 metry.

DHBNO. (Dzban pełen monet znalazł 
wieśniak w polu.) We w si Pcłcza w- pow. 
dubieńskim znalazł Mikołaj \nloszczak, 
w czasie pracy w polu dzbanek z moneta 
mi srebrnemi, pochodzącymi- z X\ 111 w. 
100 sztuk monet.

Dział informacyjny

CIESZYN. (Odezwa Komitetu Zimo­
wej Pomocy.) Wydział Wykonawczy Po­
wiatowego Obywatelskiego komitetu Zi­
mowej Pomocy Bezrobotny m w (.ieszynie 
podaj« tą drogą do wiadomości społeczeń 
stw-a, że wobec uchylających się od płace­
nia świadczeń na pomoc zimową bezro­
botnym poslanow-ił zastosować sankcje w 
formie opublikowania nazwisk opornych 
ofiarodawców t. zw. czarnej listy. Wy­
dział Wykonawfczy apeluje zatem jeszcze 
raz do tych ofiarodawców, którzy mimo 
przypomnień zalegają z wpłatą świadczeń 
na pomoc zimową bezrobotnym za okres 
1938/1939 i lata ubiegłe, aby w jak naj­
krótszym czasie wpłacili zaległości na 
konto P. K O. tul. Komite tu Nr 300.578. 
Wobec płatników, którzy w dalszym cią­
gu nie zareagują na niniejszą odezwę, M y- 
dział Wykonawczy będzie zmuszony po­
stąpić zgodnie z uchwałą z dn. 24 lipca br. 
ogłaszając publicznie nazwiska opornych 
ofiarodawców. Ogłoszenie czarnej listy 
nastąpi z dniem 15 sierpnia br. wobec cze­
go Wydział Wykonawczy prosi ofiaro­
dawców, zalegających z wpłatą wymierzo­
nych świadczeń, o wyrównanie zaległości 
przed tym terminem.

CIESZYN. (Festyn praeown. poczt.) 
Związek Pracowników Poczt, Telegrafów 
i Telefonów Koło Miejscowe Cieszyn u- 
rządza 13 sierpnia br. (w razie niepogody 
15 sierpnia br.) w parku A. Sikory »Wiel­
ki Festyn«. z różnymi niespodziankami na 
który- wszystkich obywateli miejscowych 
i okolicy najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

CIESZYN. (Wymiana kart przemysł.) 
Starostwo powiatowe, jako władza prze­
mysłowa I instaeji zarządza wymianę kart 
przemysłowych wydanych na podslaw-ie 
ordynacji przemvsłow-ej na karty rzemie­

ślnicze w- myśl art. 144 prawa przemysło­
wego w terminie do 30 VIII 1939 r. Poda­
nie o karlę rzemieślniczą należy wmieść do 
Starostwa powiatowego w Cieszynie. Do 
podania należy dołączyć: 1) poświadcze­
nie obywatelstwa, 2) poświadczenie za­
mieszkania, 3) dotychczasową kartę prze­
mysłową w- oryginale. Wzór podania moż­
na nabyć w Slarostwi Nr 70, 1. piętro, 
który należy dokładnie wypełnić. Na po­
danie należy nakleić opłatę stemplową w 
kwocie 11.50 zł Niezastosowanie się do 
powyższego zarządzenia będzie karane w 
myśl art. 120 prawa przemysłowego. O 
powyższym należy powiadomić zaintere­
sowanych w sposób w miejscu praktyko 
wany.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Jubil. Festyn 
»Macierzy«.) W niedzielę, dnia fi sierpnia 
obchodzi I. Koło Macierzy Szkolnej 30-le- 
cie swego istnienia oraz 25-lecie w-ymar­
szu pierwszej kadrówki. Z lej okazji u- 
rządza Koło wielki festyn jubileuszowy 
w Parku Macierzy w- Dolnych Błędowi­
cach, z następującym programem: 1. 
Zbiórka w Parku o godz. 3 popoł., 2. Pod­
niesienie flagi państw, przy odegraniu 
Hymnu narodowego, 3. Powitanie gości 
przez prezesa Kola, p. komisarza K. 
Chmielą, 4. Recytacja błędowskiego »Kar­
lika", 5. Gry i zabawy. Wieczorem zapale­
nie stosu i rozkaz. Szan. p. t. Publiczność 
uprasza się o jak najliczniejszy udział w 
lej uroczystości.

N1EBOBY. (Festyn O. S. P.) Nowopo- 
w-stała Ochotnicza Straż. Pożarna w Nie- 
borach urządza w ni« dzielę fi sierpnia 
br. na boisku szkoły powszechnej 1. FE­
STYN, na który wszystkie okoliczne O. 
S. 1’., wszystkich Druhów- Strażaków- i 
Sympatyków slrażactwa jak najuprzej­
miej zaprasza.

Wiadomości ze świata |

Pił AG A. (Ks. Szramek przeszedł zie­
loną granicę.) Wedle doniesień z Pragi, 
przywódca katolików czeskich, ks. Szra­
mek — zbiegł z Pragi. Towarzyszy mu se­
kretarz parlji Jan Hala Szramek zasiadał 
niemal w-e wszystkich rządach koalicyj­
nych z ramienia ludowej parlji katolic­
kiej. Podczas przesilenia wrześniowego 
Szramek był tą osobistością, która doma­
gała się najbezwzględniejszego odrzucenia 
warunków w Godesberg i dyktatu mona­
chijskiego i zbrojnego przeciwstawienia 
się akcji niemieckiej. Wobec stanowiska 
agrarjuszy, a przede wszystkim w-obec ka­
pitulacji Syrovego, który, jako wódz na­
czelny- armii czechosłowackiej, uznał sy­
tuację za beznadziejną, a wszelką obronę 
za bezcelową — Szramek nie zdołał obro­
nić swego stanowiska i pozostał w mniej 
szóści. Wojsko i rząd kapitulowały. Szra­
mek należy do tych działaczy, którzy- u- 
względniali pierwiastki duchowe w- życiu 
narodu. Dzisiaj Szramek przebywa zagra­
nicą i tu przyłączy się do akcji wyzwoleń­
czej

BYTOM. (Dolary w kapeluszu.) Na 
granicy polsko-niemieckiej znaleziono u 
pewnego Żi da-emigranta w czasie rewizji 
celnej zaszyte w kapeluszu 210 dolarów 
amerykańskich, 175 austriackie], i węgier 
skich koron. Wspomniany Żyd zrobił »du­
że oczy« i z twarzą niewinną ośw-iadczył, 
iż widocznie pieniądze zaszył w kapelu­
szu bez jego wiedzy jego wnuk. Władze 
nic «lały tłumaczeniu Żyda wiary, skazując 
go za usiłowany- przemyt dewiz na 14 dni 
więzienia i 300 RM grzywny.

PILZNO. (Bunt garnizonu niemieckie­
go.) W tutejszym garnizonie niemieckim 
doszło do buntu żołnierzy, stłumionego w 
krwawy sposób przez oddziały S. S. i S. 
A. 21 niemiecki pułk piechoty i część lot- 
nictwa stacjonowanego w Pilznie miano 
przenieść do garnizonów- na Słowacji. 
Żołnierze niemieccy, którzy- już są od kil­
ku miesięcy poza «łomem i stale w- dodat­
ku zmieniają miejsce pobytu, zbuntowali 
się, «»świadczy wszy, że chcą wrócić do 
kraju. Byli przeważnie B.iwarczycy. Bunt 
został stłumiony w niezwykle krwawy 
sposób, około 50 żołnierzy zastrzelono, 
resztę wywieziomi w kajdanach do Au­
strii Do Pilzna odkomenderowano nowy 
pułk z Rzeszy, który nie ma żadnych ze­
wnętrznych odznak ani numerów-. W 
miejsce dotychczasowych lotników- nie­
mieckich przysłano do Pilzna słynny- nie­
miecki legion »Condor z. Hiszpanii. Rów­
nież w Wyszkowie na Morawach wymalo­
wali żołnierze niemieccy na koszarach 
olbrzymi napis: »Wii wollen heim« (chce 
my d0 «lomu). Przy- usuwaniu napisu do­
szło do strzelaniny, w czasie której za­
strzelono kilku żołnierzy.

BERLIN. (Spadek nakładu pisma Ma­
tyldy Ludendorf.) Wydaw-any przez Ma­
tyldę Ludendorf neopoganski dwutygod­
nik »U świętego źródła« Am heiligen 
Quell) posiada dziś nakład «4.450 egz. W 
roku 1938 miał on przeciętnie nakładu o- 
koło 75.000 egz. a wl937 r. około 80.000 
egz.

BERLIN. (Swastyka zamiast chorąg­
wi cechowych.) Niemieckie ministerstwo 
spraw- wewnętrznych wydało rozparządze- 
nie, znoszące na terenie całej Rzeszy 
sztandar v i chorągwie cechów rzemieślni­
czych. Jako czynnik dekoracyjny używa­
ne być mogą t\lko flagi ze swastyką.

TANENBERG. (W Tanenbcrgu obcho­
dzono 5-tą rocznicę zgonu prez. Ilinden- 
burga.). Przed mauzoleum Hindenburga 
przez 48 godzin utrzymywana J« sl wzmoc­
niona warta honorowa , zaś specjalna de- 
legacja armji złożyła wieniec.

PARYŻ. (Rozszarpany przez niedźwie­
dzia.) Ogród zoologiczny miasta Quebec 
był widownią tragicznego wypadku, w re- 
zullacie klóiego zm.irł dr Józcl Germain, 
rozszarpany w oczach swej córki i syna 
przez białe niedźwiedzie. Dr (.ermain, 
przekraczając przepisy, przeszedł pod ba­
riera dzielącą publiczność ud klatki zwie­
rząt i zaczął je karmić. Zwierzęta rozdraż­
nione upałem wyciągnęły łapy przez szpa­
ry w klatce. Jeden chwycił nieostrożnego 
lekarza za ramię, po czym drugą łapą za­
czął mu dosłownie odzierać ciało od ko­
ści. Obecny- syn lekarza, lal 14, chcąc ra­
tować ojca, zaczął sypać w oczy niedźwie­
dzia piasek i żwir, 22-lelnia córka nie mo­
gła się z przerażenia ruszyć. Piasek ni«» 
pomógł i gdy- nadbiegła pomoc, wydarto z 
łap niedźwiedzich trupa.

MEKKA. (Wielka pielgrzymka muzuł­
manów azjatyckich do Mekki.) Skrajnie 
nacjonalistyczny dziennik japoński »Ki<- 
kuniin« donosi, że związek muzułmanów 
w Japonii, na którego czele stoi gen. H.iy- 
aszi, zamierza zorganizować wielką pK 1- 
grzymkę muzułmanów azjatyckich do 
Mekki. Gelem pielgrzymki ma być »umoc­
nienie muzułmanów japońskich w religii 
i zjednoczeni«*  ich w walce z Kominler- 
iiciik.

N. JORK. (Będziemy słyszeli, jak trawa 
rośni.- ) Najnow-sz«' zdobycze techniczne 
umożliw iły zwiększenie siły niedostrzegal- 
nych «lia ucha ludzkiego dźwięków do te­
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go stopnia, że dają się one z łatwością u- 
,słyszeć. Niedawno leniu w laboratorium 
uniwersytetu llarwmd w Ameryce prze­
prowadzono doświadczenie, które wyka­
zało, ze przy' pomocy odpowiednich apa­
ratów można słyszeć szmer, jaki powoduje 
pączek kwiatów pękając. Szmer len został 
wzmocniony 12.0(10 razy i obecni przy do­
świadczeniu słyszeli go zupełnie wyraźnie. 
Być mo/e więc, że niedługo będziemy mo­
gli usłyszeć, przy pomocy odpowiednich 
aparatów, jak rośnie trawa.

CHICAGO. (Ile kosztowało odkrycie 
Ameryki? Oslalnio znaleziono dokumenty, 
które pozwoliły obliczyć, ile kosztowało 
koronę hiszpańską odkrycie Ameryki. Z 
dokumentów tych wynika, że budowa 
trzech statków kosztowała około 51.000 
talarów’, pensja miesięczna Kolumba 230 
talarów miesięcznie, dwóch kapitanów po 
150 talarów’ miesięcznie, a żołd 120 ma­
rynarzy 15—20 talarów miesięcznie na 
każdego. Żołd więc za pierwszą wyprawę 
(od sierpnia 1492 do marca 1493) wyniósł 
ogółem około 25.000 talarów. Nie można 
powiedzieć, żeby odkrycie nowej części 
świata było drogim przedsięwzięciem.

STANY ZJEDN. Statua Chrystusa.) 
Na wyspie królewskiej, leżącej między A­

laską a północnowschodnim cyplem Sy­
berii, a będącej jeszcze własnością SI 
Zjednoczonych, ustawiona została . potęż­
na statua przedstawiająca Chrystusa wy-*  
ciągającego swe ręce w kierunku Sowie 
tów. Ustawienie tam tej statuy było speł 
nieniem ostatniego życzenia angielskiego 
rzeźbiarza z Nowego Jorku, Kitsona, któ­
ry w testamencie swym zlecił, aby ręce 
Chrystusa zrócić w kierunku Sowietów. 
Statua stoi na 300 m wysokiej skale.

PRAGA. (Przemysł czeski ucieka za 
granicę.) Skorumpowanie życia politycz­
nego i gospodarczego na terenie Czecho 
słowacji przez Niemcy spowodowało ucie­
czkę przemysłu czeskiego. Opieka protek 
torów jest okropna. Od pewnego czasu w 
prasie kanadyjskiej ukazują się coraz czę­
ściej inlormacjc i artykuły, w których mó­
wi się o tem, że cały szereg przemysłow­
ców z Czech i Moraw’ pragnie przenieś się 
na stał«- do Kanady i tam otwierać nowe 
fabryki. W artykułach tych mówi się o 
tem, że przemy sławscy czescy wyzuci ze>- 
stali przez »protektorów« ze swych mająt­
ków, a resztki pozostałych kapitałów pra­
gną inwestować w Kanadzie. Dotychczas 
w różnych miasta« h Kanady osiadło na 

stałe- i zaczęło budować fabryk’ kilkuna­
stu Czechów i Słowaków.

BERLIN. (Aresztowania wojskowych.) 
Z Berlina nadeszła wiadomość o areszto­
waniu przez Gestapo majora Lorlha Ihn 
■liga. wyższego urzędnika w min. woj., ti­
ráž obecnych w jego mieszkaniu 2 ofice­
rów pułku do zleceń specjał n> ćh »Gross 
Deutschland«. Powodem aresztowania bv 
lo występowanie- majora llenniga przeciw­
ko obecnej polityce zagranicznej, która 
jego zdaniem, musi się zakończyć kalaslo- 
fą Niemiec. W związku z tem miano je­
szcze- aresztować kilku wyższych ofice­
rów.

BRATYSŁAWA. (Bojkot żydów.) W 
związku z demonstracjami antyżydowskic- 
mi, jakie- swego czasu miały miejsce w 
Bratysławie: na znacznej ilości sklepów 
widnieją do elziś antyżydowskie napisy w 
języku słowackim lub niemieckim oraz 
gwiazdy żydowskie. Prasa słowacka kilka­
krotnie- zwracała uwagę na to, że tego ro­
dzaju napisy szpecą miasto i domagała 
się ich usunięcia. Pisma nie-mie« kie: dowo­
dzą jednak, że sklepy żydowskie muszą 
być odpowiednio oznaczone, aby nikt nie 
miał wątpliwości kto jest ich właścicielem.
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Ceny łącznie z obsługą
Podczas dni upalnych podajemy obiady i kolacje 
w dużej sali. W niedzielę i święta w czasie 
obiadu KONCERT
Obiady według karty specjalnej podajemy do godziny 18-tej

CacLzxeJuue ad p-adz.. 20 dtMin# w dużej sa£i
KIEROWNICTWO

Wszelkie druki, afisze, papiery fir­
mowe, zaproszenia, reklamy, książ­
ki i broszury wykonuje szybko i tanio

CIESZYN ZACHODNI Tel. 17-68 
przy ulicy Ing. Eug. Kwiatkowskiego 
(obok dawnego rynku)

C&yŁajcte i kdjz-

ftajfee. pCótn&f

INSERAT

Zasmucona rodzina.

Podziękowanie.
Z okazji zgonu naszego najukochańszego męża, ojca, dziadka, teścia i t. d.

ś. p. Pawła Sikory
rolnika w Wędryni 

doznaliśmy ze wszech stron wyrazów szczerego współczucia i żalu, za które jak naj­
serdeczniej dziękujemy.

W szczególności dzięki uprzejme składamy wielebnemu Duchowieństwu- ks. 
past. Fr. Buchwałdkowi, ks. past. J. Karpeckiemu i ks. past. Józefowi Fukale za bu­
dujące słowo pociechy, wypowiedziane w domu żałoby, przed domem i na cmentarzu, 
p. naucz. Ciahotnemu za prowadzenie śpiewu pogrzebowego oraz wszystkim innym 
za liczny udział w pogrzebie, za kwiaty i wieńce — serdeczne Bóg zapłać!

Wędrynia w lipcu 1939.

Artykuły modne i sportowe nabywa się najkorzystniej

W DOMU TOWAROWYM JÓZEF HUTTA CIESZYN Rog Legionów Story

Dywany, linoleum, ceraty, firanki, kołdry itp. • Tenis, piłka nożna, przybory narciarskie, 
lekka allelyka 9 Wszelkie artykuły do wyprawy i dla stroju śląskiego ® Materiały na mun­
durki szkolne, płaszcze i sukienki po najtańszych cenach konkurencyjnych

== SPECJALNOŚĆ W /ARTYKUŁACH MĘSKICH =
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Wychodzi każdą sojotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. eßz. 20 ßr. 
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Gdzie jest owoc?
„ . . . abyśmy owoc przynosili Bogu!" 

Do Rzym. 7 w. 4.
Zbliża się jesień. Nasze pola i ogrody 

dostarczaj:! nam swych zbiorów. Aczkol­
wiek narzekaliśmy we wiośnie często na 
nii pogodę, jednak Bóg i tym razem daje 
nam wszystkiego, czego nam potrzeba do 
utrzymania naszego życia.

Zbiór owoców w roku bieżącym jest 
nieszczególny —_ nie dopisały zwłaszcza 
jabłka. Przyszły na wiosnę przymrozki, 
wskutek czego pomarzło kwiecie. To też 
tylko zaledwie tu i ówdzie sterczy jakieś 
jabłko na drzewie a są i taki ; dr/ewa^ ną, 
których nie widać ani jednego jabłka.

To jest przykre. Jabłka bowiem są 
smacznym i zdrowym owocem nie tylko w 
stanie surowym, ale można z nich przygo­
tować doskonałe marmelády na zimę. Ża­
łośniejsze i smutniejsze jest atoli to, że w 
Królestwie Bożym nie wygląda wcale le­
piej. Jak człowiek robi obecnie przegląd 
zbiorów, tak samo i Pan Bóg rozgląda się 
po świecie, szukając owocu u ludzi. 1 ja­
kież są owoce lego roku łaski, który prze­
chylił się ku końcowi? Czy Pan Bóg znaj­
dzie u ciebie owoc?

W ewangelii św. Łukfcsza opowiada 
Pan Jezus o drzewie ligowym, które zasa­
dził w winnicy swojej. Właściciel winnicy, 
o którym opowiada Zbawiciel, pielęgno­
wał drzewo to z wielką starannością, gdy 
jednak przyszedł szukać owocu, nie zna­
lazł ani jednej figi, a tylko same liście.

W następnym roku powtórzyło się to 
samo. Staranna opieka i pielęgnacja ze 
strony winiarza, ale owocu żadnego. Smu­
tny odszedł on od drzewa.

Ale przyszedł jeszcze raz po upływie 
3 roku, teraz bowiem z całą pewnością li­
czył na to, że nie przyjdzie napróżno; na­
ginał każdą poszczególna gałąź i oglądał 
dokładnie, ażeby wreszcie przekonać się, 
że znów nie ma nic.

Teraz cierpliwość jego wyczerpała się, 
zawołał tedy winiarza i rozkazał mu: 
»Wytnijże je, bo pocóż ziemię bezużytecz­
ną czyni?«

Czyż nie był to sprawiedliwy wyrok? 
Niepłodne dzewo: zabierało wszak tylko 
innym roślinom powietrze i światło oraz 
soki z ziemi, by ... puszczać liście.

Atoli winiarz objął spojrzeniem drze­
wo i łza zaświeciła mu w oku. Następnie, 

zwracając się do właściciela winnicy, po­
wiedział: »Panie; pozostaw je jeszcze na 
ten rok. Chcę jeszcze raz spróbować: po­
obcinam gałęzie, okopię je i obłożę gno­
jem; a może jednak przyniesie owoc. O 
ile by jednak i tym razem nie wydało o- 
woców, to nie będę się już więcej za nim 
wstawiał, i wyrok może zostać wykona- 
<iy.«

Czy drzewo to rozmyśliło się i uszło 
siekiery, wydając w roku bieżącym owoc, 
tego oczywiście nie wiemy. Wiemy nato- 
miasl z całą pewnością, że między właści­
cielem winnicy — Ojcem niebieskim — 
a winiarzem — Panem Jezusem toczyła 
się już nieraz tego rdużaju łozinowa

Czy Pan Bóg nie zachodził również i 
do ciebie, poszukując na drzewie twego 
życia owocu, i w dodatku może nie przez 
3, ale 30 a może nawet i 60 lat pielęgno­
wał cię, błogosławiąc i darząc cię w różno­
raki sposób swą miłością? 1 gdzież jest o- 
woc? Gdzież owoc dobrodziejstw, którymi 
cię obsypywał? Gdzież owoc utrapień, któ­
rymi cię nawiedzał? (idzie owoc kazań, 
których żeś wysłuchał? Zbliża się jesień. 
Czy Bóg zaniedbał czegokolwiek bądź ze 
swej strony w czułej opiece nad tobą? 
Gzy nie chodził za tobą, czy nie prosił, o- 
slrzegał i błagał? 1 gdzie jesl owoc?

A tymczasem do dziś dnia nie przyją­
łeś Pana Jezusa do serca swego, ani nie 
szukałeś pokoju w krwi Barankowej. Nie 
osiągnąłeś dotychczas pewności zbawienia. 
(Chodzisz w dalszym ciągu własnymi dro­
gami, żyjąc jedynie dla siebie, i stoisz tyl­
ko w winnicy Pańskiej, jako drzewo bez­
płodne . . .

A nie tylko że sam owocu nie wyda- 
jesz, ale stoisz jeszcze innym na przeszko­
dzie. Możliwe, że albo mąż twój, żona two­
ja, albo ktoś z domowników chcieliby za­
cząć naśladować Chrystusa, ale ty doku­
czasz im tyle, powtarzając im stale, że 
przesada i t. d., iż dla świętego spokoju 
wolą lego zaniechać.

O ileż to szkody mogą wyrządzić tacy 
ludzie! Dlatego też słuszny jest w takich 
wypadkach wyrok: »Wytnij je, bo pocóż 
ziemię bezużyteczną czyni!«

Jeżeli jednak, bracie, siostro, siekiera 
już przyłożona do drzewa twego życia, 
wtedy niebieski winiarz Pan Jezus wsta­
wia się za nim do Ojca, prosząc: Panie! 
pozostaw je jeszcze i na ten rok«. Czas 
łaski został więc jeszcze przedłużony.

na pcdwiąckĄ 
da Mawtiaf

Dnia 15 sierpnia b. r. (w święto) od­
będzie się szczególnie uroczysta poświąc- 
ka. Kazanie wypowie Jego Ekscelencja 
NAJPRZEW1EL. KS. BISKUP DR. JUL. 
BURSCHE z Warszawy. — Bada kościel­
na w Nawsiu zaprasza wszystkich domow­
ników wiary ze wszystkich zborów do 
siebie. Nabożeństwo będziemy transmito­
wali z kościoła na plae kościelny.

15 iteupHicv !
W dniu 15 sierpnia b. r. Zbór go­

leszowski odprawia
15A-tą> L

swego kościoła.
Uroczyste nabożeństwo rozpocznie się 

o godz. 11 dopołudnia. Kazanie wy­
głosi ks. Józef Fierla, pastor orłowski.

Serdecznie zaprasza na tę uroczy­
stość drogich Domowników wiary ze 
wszystkich bratnich zborów śląskich

Rada Kościelna w Goleszowie.

Lecz pamiętaj: Drzewo, które nie wy­
kurzy dało roku łaski, zostanie wycięte i 
w ogień wrzucone. O ile tedy sprawiałeś 
Bogu same rozczarowania, to czas byłby 
z tym skończyć i pomyśleć o zmianie do- 
tychczasowego życia, tak iżby właściciel 
winnicy mógł znaleźć na drzewie twego 
życia owoce, których dotychczas szukał 
daremnie*

Mocne słowa.
Doniosła mowa Naczelnego Wodza W. P. 
pana Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza 
na Błoniach krakowskich w dniu 6 sierp­

nia 1939 r.
Jeśli wśród wielu dni, tworzących rok, 

lak dużo znajdujemy dat, które wyodręb­
niły się, nabrały szczególnego znaczenia, 
rezonansu historycznego i treści emocjo­
nalnej dzięki osobie Komendanta, to dzień 
6 sierpnia jest jak gdyby rodzicem lam- 



Strona 2. »Ewangelicki Poseł Cieszyński Nr. 33.

tych wszystkich dni, jest jak gdyby tym 
u schodem słońca, od którego zaczyna się 
dzień, a bez którego niema dnia i panuji*  
Ciemność nocy.

Dzień fi sierpnia li,14 roku jest hero­
iczną realizacją decyzji Komendanta, któ­
ry nie cluiał, by na szalach losów ważą 
tych się nad polskimi głowami, na sza­
lach, na które miecze rzucano, zabrakło 
szabli polskiej.

Ten dzień jest przetlewszy slkiem wiel­
kim nieśmiertelnym dniem Komendanta, 
lecz równocześni iesl historycznym, wiel­
kim dniem Polski i to w podwójnym zna­
czeniu. W' znaczeniu realnych skutków i 
następstw lego dnia dla sprawy Niepodle­
głości Polski i jako wykładnia zasad i 
prawd, dotyczących narodowego i pań­
stwowego bytu. Te zasady były podstawą 
decyzji Komendanta i skoncentrowały się 
w niej jak yv soczewce.

Zastanówmy się przez chwilę nad na 
slępsłwami lego dnia. Mówiąc językiem 
wojskowym, jest to dzień wyjścia tego na­
tarcia, w którym Komendant, prowadząc 
nas nieugięcie po przez burzę dziejową, 
przez twarde próby, po przez ruiny i zgli 
szcza naszego kraju, a czasem zd.iyyało się, 
że po przez ruiny i zgliszcza naszych na 
dzici — doprowailził do niepodległości 
Polski .

Jakżeż daleki, jak wstrząsający treścią 
i skutkami jest (en nasz marsz, marsz od 
fi sierpnia do niepodległości Polski.

W naszej kolumnie, tak nielicznej, nad 
którą unosiła się pieśń o lym co jedzie na 
kasztance, pieśń kończąca się relrenem: 
»Hej, hej Komendanci«*,  miły yvodzu mój« 
— w l«*j  naszej kolumnie*  znalazł się w*  
końcu naród, gdy w okresu*  woj.iy pol- 
kiej trzeba było yyydrzeć ostatnim aktem 

wojennym byt państwowy Polski.
Postawmy sobie pytanie: Jak wygląda 

łali la wojna polska luz Komendanta9 
Pamiętamy te wydarzenia, potrząsały one 
nami i myśmy nimi polrzącali, ale jakżeż 
sobie uzmysłowił'*  te miesiące ważenia się 
i rozstrzygania losów polskich bez Komen­
danta, bez jego pracy wodzowskiij, bez je­
go nadludzkiego wysiłku i lego yyszjstkie- 
go co od niego biło, działało, zmuszało do 
działania na zasadzie miłości lub grozy?

Któż mógłby yvypełnić to olbrzymie za- 
<1 inie naczelnego dowodzenia i budowania 
równocześnie*  państwa? A doyyodzić trzeba 
było w niewiarygodni«*  ciężkich warun­
kach technicznych, stwarzając z niczego 
armię — a budować trzeba było państwo 
yv kraju obciążonym złowrogiem dziedzic­

twem wielkiej wojny, obciążonym moral 
nym dziedzicl w em wielu lat niewoli.

Lecz jeśli trudno sobie wyobrazić Pol­
skę ówczesną i zwycięstwo bez komen 
«lania, to również trudno sobu*  wyobrazić 
wypełnienie przez Komendanta tego zada 
nia naczelnego wodza i naczelnika pań 
siwa bez dnia fi go sierpnia 1914 r.

Praca Komendanta w czasie wiilkiej 
wojny, to okres zdobywania wodzostwa, 
(o okres ciężkiej walki, ale równocześnie 
okres «toświadczenia samego siebi«: i <lo- 
świadczenia narodu, okres rozrastania się 
orlich skrzydeł, poznawania natury i praw 
tych piorunów które miały później paść: 
z jego wodzowskich dłoni.

Walki legionow'c przyniosły też Polsce 
w darz«*  swój żołnierski dorobek ideowy i 
techniczny, który siał się ważną pozycją 
ówczesnego naszego potencjału wojenne 
go. Aby się mógł dokonać r. 1920 musiał 
uprzednio nastąpić fi sierpień. Ten szósty 
sierpień z całą po nim następującą gory­
czą i chwałą.

Więc fi sierpnia będąc wielkim, nie­
śmiertelnym dniem Komendanta i równo­
cześnie z poyvoilu realnych skutków i na­
stępstw jest historycznym, wielkim dniem 
Polski dla niepodległości Polski.

Ale ma on jeszcze drugi tytuł dla hi­
storycznej wielkości: oto jest wykładnią 
kapitalnych zasad ideowo-potilycznych. 
wiecznie żywych i zawsze yyażnych.

Jaki«*  to są zasady? Oto one:
1) Życie i los każdego człowdeka zwią­

zane są ściśle z losem jego Ojczyzny. Ża­
den człowiek ni«  potrafi ukształtować so­
bi«  swego życia lak, by ono było prawdzi­
wie ludzki«  i godne, jeśli życie jego Oj 
czyzny jest pozbawione tej godności. Ży- 
cii  osobiste człowieka pełne jest upokorze­
nia i hańby, jeśli hańba plami Ojczyznę. 
Życii  osobiste jest pełni  krzywdy, gdy 
Ojczyzna krzywdą krwawi.

*
*

*

*

* *

2) Gwałtu wymierzonego przeciwko 
Ojczyźnie nie można odeprzeć ani apelem 
do poczucia sprawiedliwości, ani zasługą 
dla ludzkości, ani ofiarnością dla cywili 
zac.ji, ani oczywistością gwałtu, ani jego 
absurdalnością.

3) gyyałt zadawany siłą — musi by silą 
odparty.

4) yyłasną siłę stanowi własny  żołnierz. 
Wię«  trzeba mieć żołnierza, który unii«  
bić się i umierać za Ojczyznę.

*
* *

Oto w największym skrócie ujęte zasa­
dy, klon*  były podstawą decyzji Komen 

dania w dniu fi-lyni sierpnia 1914 r. Sa to 
prawdy odwieczne.

komendant przeniósł ji*  z «Iziedziny 
mądiosei wieków na realny grunt poli 
tycznego działania. Z jego rozkazu Legio­
niści przelewali swą krew, by te prawdy 
weszły w krew całego narodu.

My jesteśmy tym szczęśliwym pokole­
niem, w którego oczach naród zaczął <»<1- 
dyihać leini prawdami, jak czyslem, z«h*o  
wem powietrzem, bez którego niema ży 
cia: my j«*sleśmy  tein pokoleniem, 1-lóre 
pod rozkazami Komendanta walczyło wte- 
<lv, gdy Polska ręką żołnierza odnalazła 
stracony wątek swego życia historycznego 
i swego posłannictwa. Tej busoli z rąk ni«: 
wypuścimy!

A gile w czasach dzisii jszych • Iowa po­
kój i wojna naprzemian są na ustach 
świata — (o my stw ii rdzamy Cenimy i 
szanujemy pokćij tak jak inni*  narody, ab*  
niema takiej mocy, któraby nas przekona­
ła, że pókćij, to jest laki«*  słowo, które «Ha 
jednych oznacza brać, a dla drugich da­
wać!

Ni«*  żywimy w stosunku do nikogo a- 
gresywnych zamiarów, co jest chyba ja­
snem i nie ulega wątpliwości, tak samo, 
jak ni«*  ulega wątpliwości, że przeciwstwi- 
iny się wszyslkicmi środkami bez reszty 
każdej próbi«*  bezpośredniego lub pośred­
niego naruszenia interesów, praw*  i god­
ności naszego państwa.

Uważam za swój miły obowiązek 
Jwierdzić z głębokiem odczuci« ni i żoł­
nierską wzajemnością, że Polska ma 
wśród narodów szczerych przyjaciół, któ­
rzy rozumieją * edno sprawy i którzy o- 
kn ślili swój stosunek do nas.

Stanowisko w- sprawi«*  Gdańska w cią­
gu stuleci związanego z Polską i slano- 
ysiącego płuco jej organizmu gospodar­
czego, Polska sprecyzowała niedwuznacz­
nie.

Nie myśmy zaczęli proces gdański, ni«*  
my wycofujemy się z. zobowiązań i nasze 
poslępowanit*  będzie dostosowani- <k> po- 
słępoyyania strony drugiej.

I niech nikt nie sądzi, żi*  nasza miłość 
Ojczyzny ma mniejsze prawa, lub mniej- 
szi*  nakłada obowiązki, aniżeli jego miłość 
Ojczyzny. Przed tą pomyłką ostrzegamy!

¥ * ¥

Ks. J. N.

Migawki urlopowe.
Dokończenie.

Gdy się przyjedzit*  na wieś podolską 
jest się mik*  zaskoczonym. Utarło się bo­
wiem u nas przekonani«*,  że wioski na kre­
sach wschoilnich są nędzni*  i brudne. 
Tymczasem na Podolu nie spotykamy si«; 
ani z jednym ani z drugim, bo odznaczają 
się om pewną zamożnością a przede 
wszystkim czy .toscią. Aż przyjemnie jest 
patrz« ć na te białi*  domki i czyściutki«*  ka­
mieniem wyłożom*  podwórza. Bównież i 
w „imych domach jest czysto i schludnie. 
Brak jedyi u*  prze«! domami ogródków z 
kwiatami do których oko nasz«*  yv na­
szych warunkach jest przyzwyczajone.

\ ioski .!<*  zamieszki! |<*  ludność prze­
ważni«*  narodowo-ci ruskiej i wyznania 
grecko-kalolickiego. Bozmowi*  z nią trud 
no nawiąza«*.,  bo jest ni. ufna, podejrzliwa 

a przed«*  wszy »tkim nieżyczliwie nastawio­
na do panów i Polaków. Jesl w tym ni«*  
slety sporo winy po stroni«! tych ostatnich
1. j. panów i Polaków. Wina panów 
względnie inteligencji polega na lym, że 
chłopów (nikluje się tam jak chamów i 
nawet sic; ciągle mówi, żi  chłop to cham. 
Zapatrywania więc społeczni  iści«  śreil 
niowieczne a przytem dla sprawy pol>kiej 
w wysokim stopniu szkoilliwe. Wina zaś 
Polaków  polega na lym, że nil  potrafią so­
bi«  yyyobrazić, by grecko katolik mógł 
być: Polakiem. W ich pojęciu Polakiem 
możi  być tylko rzymsko-katolik. Takie 
stanowisko utrudnia pokmizację lej lud 
ności, a nawet pogłębia przepaść między 
jidną i drugą stroną. Zmiana poglądóyy  na 
tę sprawę, nieidcntylikowanie narodowo­
ści z wyznaniem i odwrotni«  niechybnie 
ułatwiłoby polonizację i złagodziło stosun­
ki nariulowo.ściowe na kresach yvschodn.

*
* *

* *
*

*

*

*

Jeśli się komuś uda tę yvprosl wrodzo­
ną nientność przełamać ulétly stwierdzi. 

że Busini, zwący się obecnie Ukraińcami, 
są ludźmi dobrymi, gościnnymi i rozmow­
nymi. W’ rozmowie zaś uderza doskonal«*  
orientów ini<*  się ich w obecnej sytuacji 
politycznej. Wiedzą doskonale co się gdzie 
dziej«*  i jaka jest sytuacja na szerokim 
świeci«*.  Wiadomości ti*  zav dzieczają m*  
tylko czytaniu gazet, ik: działalne -æi 'c’ł 
księży i inteligencji. ()<lwie«lzają ich bo­
wiem bardzo często, uświadamia ją i .odpo­
wiednio urabiają . Za pracę tę, p«*hią  za­
parcia trzeba ich podziwiać, lecz «Ha Pol­
ski jest ona niepożądaną i niebezpieczną.

Ośrodkiem pracy uświadamiającej sQ 
również, biblioteki. Znajdują się w każdej 
niemal yvsi i są bogaciej yyyposażone niz 
biblioteki polskie. Zapał zaś do czytania 
j«*sl  wielki. Ludność tamtejsza rwit' się <lo 
książki i kocha książkę.

Turystę musi również uderzyć riizpow- 
szcchniona wśróil lamiijszej ludności ab­
stynencja. Podczas licznych yyycieczek nie 
yyidziałem ludzi pijanych. 1’róbowa em
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Podniosła uroczystość religijno-koś­
cielna w Nawsiu.

Dnia 15 sierpnia b. r. upkwa 148 lat 
od chwili założenia /boru i 119 lat od po­
święcenia obecnego murowanego domu 
Bożego w Nawsin. Tę pamiątkową roczni­
cę obchodzi zbór nawiejski zawsze bardzo 
uioczy scie.

A w tym roku pragnie obchodzić je­
szcze okazalej i uroczyściej. Przede wszyst­
kim z lego względu, iż tegoroczna »po- 
świącka«. nawiejska łączy -się z wizvlacja 
.lego Ekscelencji Najprzew ici. Ks. Biskupa 
Dr Juliusza Bur.chego z Warszawy, który - 
pragnie poznać len nasz, podgórski zbór 
widzieć domowników wiary, pokrzepić 
ich Słowem Bozem i przeżyć z nimi błogo- 
.ławione chwile wspólnego ewangelickie­
go nabożeństwa.

To leż na wieść o leni zawitają tłumnie 
na uroczyste nabożeństwo nie tylko miej­
scowi zborownicy nawicjscy lecz także 
Bracia i Siostry z. innych zborów. AA prze- 
widyw.iniu licznêgo napływu domowni­
ków wiary nawet z. najdalszych stron na­
szego kraju, Bada kościelna zarządziła 
transmisję całego nabożeństwa z kościoła 
na plac kościelny zapomocą głośnika, tak 
iż wszyscy będą mogli przeżyć nabożeń 
‘Iwo i słyszeć Słowo Boże z. ust Najprze- 
wiel. Ks. Biskupa, choćby nawet do ko­
ścioła nic mogli wejść.

Zborownicy miejscowi odstąpią zresztą 
miejsca sw'oje w ko .ciele gościom zdała 
do nas przybyłym. Na placu kościelnym 
będą mogli wszyscy usiąść na ławuich spe­
cjalnie przyrządzonych. Program całego 
nabożeńslwa otrzyma każdy z obecnych.

Po nabożeństwie udadzą się wszyscy 
wraz z Dnchowieńsl wem do grobu ś p. 
Ks. Franciszka Michejdy na pobliski 
cmentarz celem złożenia wieńca i oddania 
hołdu Zasłudze wodza polsko-ewangelic- 
kiego ludu na Śląsku Cieszyńskim.

Wisła w podniosły sposób czci pa­
mięć wymarszu Legionów.

Społeczeństwo AA’isły uczciło 25-letnią 
rocznicę 6 sierpnia bardzo uroczyście. AA7 
dniu 5 sierpnia odbyła się pod protektora­
tem P. AA’o jewodziny Heleny Grażyńskicj 
uroczysta akademia. Przepiękną dekorac­
ję sceny wykonał artysta malarz p. (Cze­
sław Kuryatto. Słowo yystępne yyygłosił 
Komisarz Rządowy dla AA’isły prof. AA’ła- 

dysław Miedniak a następnie odbył się 
koncert na 2 fortepiany pań prof. Alli- 
nówny i Markiewiczóyvny, pieśni na lema­
ty żołnierskie odśpiewał p. Janicki. Kon­
cert zaszczycił swą obecnością p. AA’oje 
woda Grażyński wraz z Małżonką. Prze 
bieg koncertu miał nasliój niezwykle nod- 
niosł ,. Dochód z. koncertu w kwocie -100 zł 
zoslał przeznaczony na 1* G N. Dom II- 
zdrowiskow y i Plac. Dra Grażyńskiego był 
pięknie udekorowany i iluminowany wie­
czorem.

AA' dniu 6 sierpnia na skutek odez.yyy, 
wydanej przez. Zarząd Oddziału AA7iślań 
skiego O. Z N„ zgromadziło się yy Parku 
Uzdroyyiskow ym około 1000 osob przy o- 
gnisku Do zgromadzonych przemóyvib z 
zapałem Dr Alfred Nowak, prezes O. Z. N. 
podnosząc znaczenie sierpniowej rocznicy, 
po czym wszyscy zgromadzeni unisono 
odśpiewali pieśni legionowe i hymn naro­
dowy. Pełne nastroju wrażenie wynieśli u- 
czeslnicy yvieezorn przy ognisku z prze­
biegu całej uroi zyslości.

Zmiany warunków spłaty długów 
rolniczych, objętych układami 

konwersyjnymi.
AA’ Dzienniku Ustaw R. P. Nr 58 ogło­

szone jest pod pozycją 380 rozp. M.nislra 
Skarbu z dnia 30 czeryvca 1939 r. o zmia 
nie warunków spłaty długów rolniczych 
objętych układami konyversyjnyini oraz o 
sposobie zaliczania pomocy Skarbu Pan 
siwa, które wprowadza do nkładóyy kon 
wersyjnych zawartych przez instytucje 
wierzy cielskie z dłużnikami (Rozp. Mini­
stra Skarbu z dnia 11 grudnia 1934 r 
wraz ze zmianą ogłoszoną w Dz. U. R. P. 
Nr 82/36 poz. 570Í następujące zmiany:

1. AA’ okresie lat 1939 i 1940 zamiast 
rat kapitałowych przypadających w łych 
Jatach w myśl warunków okredonych w 
układach konwersyjnych dłużnicy winni 
spłacić w tych dwóch lalach po 2’/2°/o ka­
pitału długu objętego układem konwer- 
syjny ni.

AAToku 1939 spłata 2,/-2u/o kapitału 
długu iyvnna nastąpić yv lei minie yy któ­
rym miała być płatna wedłul postanowień 
układów konwersyjnych rata kapitałowa 
yy drugim półroczu 1939 r.. jednak nie 
wcześniej niż 1 yyrześnia 193 r.

AA’ roku 1940 spłata 2’/2n/o kapitału 
długu yy-inna nastąpić yv dwóch równych 
półrocznych rai.ich po l.*/4 n/o kapitału yv 

terminach ustalonych w układach konwer- 
,y jnych na rok 1940

2. Pozostałe należności rat kapitało­
wym, których płatność w myśl układoyy 
konwer.1 vjnycli przypadła w lalach 1939 
i 1910, dłm nicy obowiązani będą spłacić 
w 4 róyvnvch nilach łącznie z oslalniemi 
1 półrocznymi ratami kapitałowymi usta- 
lonemi y\ układach konwersy jnych 
słoyyem przesuwa się termin jej płatności 
o kilka lat, na dwa końcowe lata okresu 
umorzenia.

3 Dłużnikom, którzy przed dniem wej 
ści.i yv życie omayyianego rozporządzenia, 
(o jest przed dniem 1 lipca 1939 r. wpłaci- 
li w pełnej wysokości ratę kapitałoyyą 
przypailającą do zapłaty yy pierwszym pół- 
roczu 1939 r., yy myś.1 dolychczasoyyych 
warunkóyy- konyy ersyjnych, zarachoyyuje 
się dokonaną yypłatę na poczet należności, 
płatnych według zasad wyżej opisanych 
to znaczy na 2l/2°/okapilałn, płatne yv dru­
gim jiółroczu roku bieżącego, jeśli zosla- 
nie nadwyżka to na 1 V-i0/© płatne yy pierw- 
s/.yni poboczu 19-10 roku i t. <1.

4. Sumę wszystkich zaległych należ­
ności z tytułu rat kapitałowych przed 
dniem 1 stycznia 1939 r. poszczególnych 
układów konwersyjnych rozkłada się na 
3 równe raty, które dłużnik obowiązany 
jest spłacić łącznie ze spłatą kapitału dłu­
gu ustalona, na rok 1939 i 1940 to je ■ 
pierwszą w dniu płatności raty 2*/2 u/o raty 
kapitałowej yy drugim półroczu 1939, nie 
yyczesniej jednak niż 1 września 1939 r. 
Nj>. jeżeli zaległość z tytułu rat kajiitało 
yyych zajiadłych przed 1 stycznia 1939 r. 
wynosi 300 złotych, to dłużnik winien ją 
spłacić yy trzech róyynych ratach jiółrocz- 
nych po 100 zł., z których pierwsza płatna 
będzie yy drugim jiółroczu br. nie yycześ- 
niej jednak niż. 1 yyrześnia 1939 r., druga 
yy jiieryysz.ym półroczu 1940 r. yyraz z ratą 
kajiilałową U/j^o, trzecia zaś w diugini 
jiołroczu 1940 roku

Jeżeli dłużnik niezapłaci w terminie 
klórejkolw iek z rat rozłożonych zaległości 
lo z mocy samego jirayva zostaje pozba 
wiony ulg wyżej omawianych, 'len przepis 
zawiera rygor zapewmiający instytucjom 
kredytowym yyydobycie zamrożonych ka- 
jiitałóyy u opieszałych dłuż.nikóyy.. »Poz- 
bayyienie ulg yyyżej opisanych lo znaczy 
przywrócenie yyarunkóyy spłaty obowiązu­
jących przed wejściem nin-ejszego rozpo­
rządzenia, nie oznacza natomiast rozyyią- 
zania układu konwersyjnego.

Z ulg wyżej opisanych nie mogą korzy­
stać ci dłużnicy, którzy spłacą dług w czę- 

znaleźć przyczynę tego bądź co bądź cie­
kawego stanu i znalazłem ją. Ala zaś ona 
syye źródło yv ukraińskim nacjonaliźmie 
t. j. Ukraińcy nie jiiją dlatego, by siebie 
nie zubożyć, a polskiego monojiolu spiry­
tusowego nie yyzbogacić. To samo jesl i z 
Jialeniem tytoniu.

AA’spomnieé yyypada, że wśród Rusi- 
nóyy’ yvspaniale rozyvinięta jest półdziel 
czość. Na (potężnie jszą spółdzielnią jest 
spółdzielnia »Masłosojusz«, która posiada 
-setki sklepóyv, rozrzuconych po całej Pol­
sce. Skujnije ona od rolnikóyv mleko i 
przerabia je na masło i sery. Obroty tej 
spółdzielni idą yv miliony zł. Posiada setki 
pracoyvnikóyv z średnim yyy kształceniem, 
którzy są nie tylko doskonałymi spółdziel­
cami, i jiracoyyiiikami narodoyvymi yvzgl. 
-agitatorami. Róyy-nież rozyyinięte są i kasy 
spółdzielcze, które jirzycz.yniają się do go­
spodarczego podniesienia yy si ruskiej i je j 
ludności.

Rozwinięte życie sjiółdzielcze i gospo- 

darcze jesl doyyodem, że Rusinom yv Pol­
sce doskonale się powodzi i że władze jiol- 
skie nie stawiają im trudności i przeszkód 
na tym polu. Nie z.ayvsze to Rusini uzna­
ją i clicą uznać. Pracują yv tym kierunku, 
by lego uznać nie chcieli, czy nniki zagra­
niczne, które gdzie tylko mogą próbują 
nam szkodzić.

Na Podolu spotkać można także ewan­
gelików z (aeszyńskiego. Zajmują oni sta 
noyviska yv zarządzie dóbr lub w admini­
stracji pai'istyvoyvej Poyvodzi się im mate­
rialnie nie najgorzej, lecz trawi ich tęsk­
nota za Śląskiem i za nabożeństwem ewan­
gelickim. Jego brak odczuwają dotkliwie i 
to nayyet ci, którzy będąc na Śląsku nieko­
niecznie bvli gorliwymi uczestnikami na 
bożeństw. To też u yvszystkich spolkai się 
można z |>ragnienicm, by Polskie Radio 
nadawało n.ibożeństyya eyvangeliskie.

Przy tej sjiosobności slyyierdzić trzeba, 
ze cieszą się oni ogólnym poyyażmiiein i 
że ich wyznanie nie jest im jirzeszkodą yy 

ich karierze. Nikt leż. nie najiada na nich 
i nie podkopuje im nóg, jak lo dzieje .się 
nj) u nas, z poyvodu ich przynależności do 
kościoła ewangelickiego. Tamtejsi katoli­
cy są uslosunkoyvani do nich ż.ycz.liyyie i 
przychylnie.

Odwiedzając kilku z tych naszych 
yy sjíóhvyznavvcóyy, rzuconych nad rosy j- 
>ką granicę, yv morzu greko-katolikóyy i 
rzymsko katolikóyv, zapoznawszy się z. ich 
'nastrojami duchoyyymi nasunęła mi się 
myśl, że należałoby raz. już pomyśleć o o- 
jiiece duszpasterskiej nad tymi naszymi 
domownikami yyiary yv rozproszeniu. 
AAarto nad tym się zastanowił gdyż szko­
da każdej duszy, która nie mając nale v- 
tej ojiieki, jirzejiadme. Praca la mogłaby 
być piękną i wdzięczną.
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ści lub w całości papierami wartościowy­
mi w myśl rozporządzenia Miinstra Skar­
bu z dnia 8 marca 1939 r. (Dz. U. R. P. Nr 
21 poz. 179).

Wkońcu należy zwrócić uwagę na 
stwierdzenie, że wszystkie lak zaległe jak 
i bieżące raty odsetkowe od długów obję­
tych układami kon wersyjnym i nie podle­
gają odroczeniu i są płatne: zaległe na­
tychmiast a bieżące w odpowiednich ter­
minach.

A. Sozański.
Wszelkich informacji w sprawie od­

dłużenia rolniczego uzyskać można w Biu­
rze Powiatowego Delegata Wojewódzkie­
go Biura do Spraw Finansowo Rolnych na 
powiaty cieszyński i bielski, które czynne 
jost w Wydziale Dróg Powiatowych w 
Cieszynie przy ul. Celesty Nr 14 pok.Nr 17.

Dział młodzieży

Echa kursu dla pracowni­
ków młodzieżowych.
Niebo było błękitne, jak roześmiane 

oczy dziecka, a góry już z daleka wabiły 
do siebie bujną zielenią lasów i złotem 
łanów zbożowych. Płonący białym żarem 
bruk zostawał coraz więcej, coraz więcej 
w tyle ...

Wreszcie piękny gmach szkoły, pośród 
zieleni łąk, otoczony nielicznymi zabudo 
waniami. Skądś lam — z głębi duszy 
powstaje niepokój i wątpliwość — jak to 
będzie?

Wszędzie nieznajome, obce twarze — 
ale zaraz od początku jakaś niewidzialna 
moc, jakaś nić wspólnoty, usuwa obcość 
z twarzy i słów.

Po południu słuchamy wszyscy ser 
decznych słów obecnego prezesa, ks. Ci- 
mały, którymi wita księdza .superinten­
denta i zebranych. Ks. senior z ujmującym 
uśmiechem dziękuje, a polem mówi o zna­
czeniu uświadomionych narodoyvo i reli­
gijnie jednostek w życiu społeczeństwa. 
I kończy wskazaniem, że musimy nie tyl­
ko wychowywać, ale i być wychowyyvani 
i wychowywać sami siebie, aby dorość do 
zadania.

Czas szybko płynie. Oto już kolacja — 
yvieezorny apel zastoje nas yv radosnych 
nastrojach. Kładziemy się spać w oczeki­
waniu jutra.

A potem przyszły dni, na których 
wspomnienie przypływa drogim echem 
podniosłość chyy’il i złote hojne słońce . . . 
I omoliije duszę przesłodki zapach jaśmi­
nów, srebrzonych blaskiem księżyca w 
pełni. Ranki przychodzą świeże i pachną­
ce i zwołują nas do apelu. Ponad głowy 
yvznosi się sztandar - chyboce biało czer­
wony na tle błękitu — a goni go i wymija 
W' drodze napowietrznej potężna pieśń 
dziękczynienia.

Radość znajduje nas wszędzie. Prze­
myka między nami bezustannie, czai się 
w zakrętach korytarzy i yy7 salach sypiał 
nych, yv jadalni i na placu gier i zabaw7. 
Podczas wykładów tylko przyslaje za 
drzwiami, aby nie przeszkadzać swej sio- 
slrzycy — poyvadze, ale i ta uśmiecha się 
pogodnie

Dni przesuwają się niby koraliki barw- 
nego sznura, różne od siebie treścią, nic 
formą. Z zainteresowaniem słuchamy pre- 
legentóyv. Ks. Szurman opowiada o pięk­
nych yvynikach pracy związkóyy7 młodz. 
ewang. do czasu przyłączenia Zaolzia. 

ZPME były ogniskami polskości. M. in. 
ZOMP założono z inicjatywy młodzieży 
ewangelickiej. Związek Polaków powstał 
na jednym z zebrań ZOMP. Trzeba stwicr 
dzić przykry fakt, że mimo jasnej, patrio­
tycznej ideologii, zrzeszenie napotkało na 
zupełną ignorację społeczeństwa katolic­
kiego, aż do momentu przyznania ZOMP 
funduszów na cele oświatowe.

Były prezes Przedolzia ks. Pawlas, zda 
je sprawę z osiągnięć związkóyy młodzie­
ży eawng. na Przedolziu. W licznych przy­
kładach odmalowuje zdobycze i braki.

Nasuwa się lulaj spostrzeżenie, że na 
Zaolziu, ze względu na niezwyczajne oko­
liczności, przywiązywano szczególnie uwa­
gę do pracy zewnętrznej — dla Polski i 
religii — o tyle na Przedolziu przede 
yyszyslkim starano się podnieść poziom 
życia duchoyyego — »uświęcić skiyva i 
czyny«.

W zastępstwie ks. sen. Tepera bardzo 
interesujący nas, jako Polakow-Ewangeli- 
ków7 wygłosił referat p. prof. Dzik, poru­
szając ścisłą łączność pomiędzy eyvangeli- 
cyzmem a Polską i jej szczytowymi wznie­
sieniami. Wykorzystał tu yv znakomity 
sposób świeżo napisaną książkę Ilulki-Las- 
koyvskiego »Pięć wieków herezji«. I yvska- 
zał na miesję elementu ewangelickiego yy7 
naszej Ojczyźnie.

Następnie p. Janki Pilcliówny praca na 
lemat: »Ideał młodego Ewangelika-Pola- 
ka«. Mówi o dwu yyytycznych, według 
których winno się ukształtować życie e- 
wangelika już od lal dzieciństwa, o dyyit 
hasłach najpiękniejszych: Bóg i Ojczyzna. 
Porusza sprawę doskonalenia osobistego 
i związane z tym kwestie postępowania w 
domu i poza domem, przed ludźmi i przed 
sobą samym. »Czy w yvielu domach jest 
lak, że szklarnie ściany i otwarte naoścież 
okna nie zmuszałyby do zmiany trybu ży­
cia?«

A polem przeryva obiadowa aż do trze 
ciej. Doskonała kuchnia — boisko sporto­
we, gdzie mimo upału yvszyscy byli »yv 
formie«, basen, łąka, słońce — to yyszyst- 
ko było nasze.

Po południu po referacie ks. Fukały na 
temat: ».środki przy pomocy których zbli­
żyć się chcemy do nakreślonego ideału«, 
nayviązuje się oźyyyiona dyskusja. Porusza 
się yviele spraw, m. innymi brak sztuk od- 
powiednich. Nie mamy stosoyvnyc.li śyviec- 
kich, cóż dopiero gdy chodzi o religijne. 
A więc: yvszyscy, którzy macie po temu 
zdolności, do pracy!

Cickayva myśl rzuca ks. Payylas yv 
sprawie nabożeństw niedzielnych dla mło­
dzieży, powołując się na górskie kościółki 
yy Sz.yvec.ji. Tam młodzież, wykorzystująca 
niedzielę na wycieczki, nie jest pozbawio­
na nabożeńslyy7.

Mówi się jeszcze o yvzajeinnvin oddzia­
ływaniu członków na siebie. Sami mogą 
więcej zrobić dla syvego udoskonalenia, 
niż duszpasterz.

Słowa padają żywe, zabarwione szcze­
rym uiniłoyy-aniem sprayvy. Ale czas pły­
nie. .. Do apelu stajemy yvszyscy, bogatsi 
o yviele noyvych, cennych myśli Sztandar 
osuyva się yv dół, a ku niebu płynie pieśń 
yvieczorna. Potem — jak codzień — czeka 
na nas park, osrebrzony światłem księży­
ca i słodko pachną jaśminy.

.Środa ... O uaktywnienie pracy oświa- 
loyvej. Właściyyie nie miałam zamiaru stre­
szczać wszystkich referatóyv, gdyż na to 
nie ma tutaj miejsca. Nie przyszłoby to 
nayvet łalyy-o, ho prayvie wszystkie myśli 
były jednakoyvo ważne. Poza tym ufam, 
że uczestnicy kursu podzielą się ze syvoinii 
kołami szczególoyvym streszczeniem.

Po południu p. naucz. Zyder móyvi o 
metodach pracy nad kształceniem samego 
siebie. Referat ten streszcza nam następ­
nie szczególoyvo.

Czyvarlek. Ks. Boček i ks. Ciniała wy- 
poyy-iadają się na niezmiernie interesujący 
nas temat: »Rys psychologiczny chłopca 
i dziewczyny wieku 14—18 lat. Trafne 
uwagi i rady ks. Bocka przyjęło z entuz­
jazmem — słowa ks. Cimały, oparte na 
wersecie »A Jezus pomnażał się w mądro- 
ści i yvierze u Boga i ludzi« — tchną wiel­
kim umiłowaniem Bożej sprayvy.

Piątek. Ks. Kabaczka: Karność i jej u- 
rabianie. O tym każde koło mogłoby wiele 
powiedzieć. Ale nie można odrazu być do­
skonałym, trzeba zacząć od drobnostek 
Prelegent slayvit nam przed oczy wszyst­
kie ciemne strony życia zyviązkowego, ale 
podał róyvnocześnie środki zaradcze. Na 
ten sam temat yvypoyviedziat się p. kier. 
Kornas. Pan Sikora objaśnił nam admini­
strację związkową. Pod wieczór rozłożyli­
śmy koci*  na trayvie, a p. Sikorzanka zain- 
proyvizoyvala kilka insccnizacyj, które o- 
gólnie się podobały. Było jeszcze pokazo- 
yve zebranie Dorostu, którym kierował ks. 
katecheta Ożana.

A potem przyszła sobota z wyjazdem 
■na szkółkę niedzielną do By trzycy. Nie­
dziela była ostatnim dniem. Po nahozen- 
styvie zostało nam zaleihvie kilka godzin. 
Część już się rozjechała przedtem — zro­
biło się nagle cicho i smutno. Nayvet na­
szemu przemiłemu kier, kursu, księdzu 
Ożanie, yvyjątkowo posmutniały oczy . .. 
Odproyy-adził naszą grupę na dyy orzec l 
stał jeszcze długo, długo na peronie — a 
my z jego niknącą sylwetką żegnaliśmy 
cudoyvne dni — co się nam rozbłękitniły 
pogodnym niebem i rozśpiewały piosnką, 
co się nam rozsłoneczniły yvybuchami ra­
dości. nibv garściami słońca i nie zapom 
nianvini chwilami, wśród których Chry­
stusowa droga zdawała się być coraz bli­
żej, coraz bliżej . . . »Uczestniczka«.

Przegląd polityczny [

Życie ma swoje prawa. Dlatego też mi­
mo poyvagi chyvili, yy jakiej žvjemy, minio 
pogróżek i prowokacyj ze strony naszego 
zachodniego wroga pod adresem Rządu 
polskiego i naszych sprzymierzeiícóyv, mi­
mo obustronnych zasiekóyr i fortyfikacji, 
yvznoszonych pośpiesznie, życie to rozwija 
się normalnie. Bo yvieiny: decydujące sło­
wo ma w chyvili obecnej nasza dzielna i 
bohaterska armia, ma społeczeńslyvo pol­
skie. oyyiane patriotyzmem i zwarte yve- 
yvnçlrznie, gotoyve do największych ofiar 
i pośyvięceń i ma ostatecznie Bóg, który 
pysznym się sprzeciwia a pokornym łaskę 
daje, który nie dopuszcza, by drzewa 
yyierzchołkanii do nieba rosły. A ta pycha 
i buta niesłychana cechuje obecnych »wo­
dzów« narodu niemieckiego, który w 
gruncie rzeczy yy7 syvej yyiększości yvojny 
nie chce i jej się sprzeciwia. Niestety na 
czek*  tego narodu stanął nie inteligent, nie 
człowiek z kulturą ducha, ale były malarz 
pokojowy, głoszący zasadę: siła przed jira- 
wcm. 1 dlatego też naród niemiecki po- 
yvtórnie yv ciągu nieyvielu lat poleci w 
przepaść. .. Poda jemy w streszczeniu 
przegląd ostatnich yvypadków politycz­
nych:

Polska: Historyczne dni sierpniów*  
25-lecia yvymarszu legionóyv polskich pod 
wodzą Piłsudskiego Polska cała olichodzi- 
ła niczyvyklc uroczyście. Głóyync uroczy­
stości odbyły się na Błoniach krakow­
skich, gdzie do niepoliczonych zastępów 
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wojska i ludu mocne i gromkie słowa wy­
głosił Marszałek Sinigły-Rydz, rzucając 
pod adresem Niemców przestrogę: Ostrze­
gamy! Mowa ta wywarła na całym społe­
czeństwie polskim potężne wrażenie i ko­
mentowana jest przez przychylną nam 
prasę zagraniczną jako ostateczne memen­
to pod adresem Niemiec, nie pozostawia­
jące najmniejszych wątpliwości co do e- 
wentual. dalszych kroków ze srony Pol­
ski. Poważny incydent wydarzył się ostat­
nio na terenie Gdańska. Oto w dniu 4 sier­
pnia w niektórych urzędach celnych gdań 
skich polscy inspektorowie zostali zawia­
domieni, że z dniem 6 sierpnia nie zostaną 
wiecej dopuszczeni do pełnienia swych o- 
bowiązków kontrolowania służby celnej 
gdańskiej. Komisarz generalny R. P. za­
żądał niezwłocznie w piśmie do prezyden­
ta senatu wyjaśnień w tej sprawie, na co 
prezydent Senatu odpowiedział ustnie, że 
żadne kroki uniemożliwiające pracę pol­
skich inspektorów nie będą zarządzone. 
Ostatecznie Senat gdański cofnął swe za­
rządzenie i incydent len został chwilowo 
zażegnany. Polska misja wojskowa zapro­
szona została do Moskwy.

Niemcy: Na mowę Marszałka Śmigłe­
go Rydza prasa niemiecka odpowiada no­
wymi pogróżkami i prowokacjami. V 
Berchlesgadenie rozpoczęły się ważne na­
rady polityczne i wojskowe, w których 
pierze udział szereg generałów z gen. Kei- 
telem i Brauchitschem na czele oraz Rib­
bentrop, odwołany z urlopu. Przedmiotem 
narad ma być sytuacja polityczna, wojsko­
wa i strategiczna w Europie. Podobno w 
sprawie Gdańskiej nastąpiły pomiędzy 
Rzymem a Berlinem silne rozdźwięki. 
Słychać, że Mussolini czyni wysiłki, by 
skłonić Hitlera do złagodzenia kursu w 
sprawie Gdańska. Jest on stanowczo prze­
ciwny u plątaniu Italii w konflikt zbrojny 

I u boku Niemiec, tym bardziej, że wszelka 
wojna, a w szczególności wojna z Polską 
jest w narodzie włoskim niepopularna. 
Zdaje się, że oś Berlin-Rzym nie taka »o- 
celowa«, jak to Niemcy trąbią światu ca­
łemu. Włosi zaczynają rozumieć. Też i Ja­
ponia nie może się zdecydować na sojusz 
z państwami osi.

Protektorat: Dzisiejszy taniec wśród 
mieczów w Europie budzi w narodzie cze­
skim nadzieje rychłej restytucji republiki 
czesko-słowackiej. Wiedzą o tym »protek­
torzy«. dlatego leż stosują wobec patrio­
tycznych Czechów środki represyjne. Wol­
ność prasy jest lam skrępowana, książki 
konfiskowane, młodzież genua niżowa na, 
słowem Gleichszaltung na całej linii. W 
Rużomberku na Słowacji miały się w ro­
cznicę śmierci ks. lllinki dnia 16 b. m. od­
być wielkie uroczystości. Zostały one jed­
nak odwołane a termin ich przesunięty na 
6 października z obawy przód demonstra­
cjami antyrządowymi.

Warto tu przytoczyć verba veritalis 
(słowa prawdy), jakie ruskie pismo »Ru- 
skij Gołos« wypisało pod adresem obec­
nych przywódców słowackich ks. Tiso, 
prof. Tuki, Durczańskiego i innych: »Gdy 
czytasz ich pełne patosu mowy i oświad­
czenia, zapytasz: czyż zapomnieli oni Jana 
Kollara, który tak pięknie opowiedział, 
jak cierpiały i ginęły plemiona słowiańskie 
Pod okrutną pięścią Niemców, jak prze­
mieniali Niemcy ziemie słowiańskie w 
cmentarze Pomorzan, Lutyków i Łuży­
czan? Czyż nie rozumieją słowaccy przy­
wódcy (druciarze tego doprawdy nie zro­
zumieją, przyp. red.), że zdradzili oni swo­
ją ojczyznę: Słowację i bratnich Czechów? 
Gzyż nie wstydzą się oni chlubić się zu­

chwale swym niecnym dziełem? 1 w takim 
czasie histerycy polityczni ks. Tiso i prof. 
Tuka prawią uciemiężonemu narodowi 
duby smalone o wolności i wielkości i o 
szczęściu Słowacji, chlubią się swą »kon­
stytucją«, wyrzekają się swojego imienia 
słowiańskiego biją czołem grabarzom swej 
ojczyzny i plują na jej przeszłość...« — 
Druciarze nie mogą inaczej. Jedynie to ich 
poniekąd usprawiedliwia.

Włochy: Głosy prasy włoskiej na mo­
wę Marszałka Śmigłego-Rydza: Dzienniki 
w obszernych streszczeniach opisują prze­
bieg niedzielnych manifestacji w Krako­
wie oraz mowę Marszałka Śmigłego-Ry­
dza. — »Piccol nazywa mowę nieugiętą. 
»Popolo di Roma« w korespondencji z Pa­
ryża pisze, że mowa Marszałka Śmigłego- 
Rydza wywołała we Francji wrażenie wię­
cej niż korzystne, a słowa naczelnego wo­
dza armii polskiej uważane są za przestro­
gę. Wprawdzie Marszałek Śmigły-Rydz 
nie wymienił w swej mowie Niemiec, ale 
nie ulega wątpliwości, że spokojny, lecz 
kategoryczny ton polskiego generalissimu­
sa musi przekonać cały świat, iż decyzja 
rządu polskiego co do obrony praw pol­
skich w Gdańsku jest definitywna i że ca­
ły naród pojśki zgodny jest z rządem w 
tej decyzji. Jest równiż rzeczą jasną, iż 
niemożliwe są rokowania, które miałyby 
za przedmiot odstąpienie Gdańska Rzeszy. 
Nie należy też liczyć na lo, aby Polska mo­
gła się ugiąć. Agencja Stefani również o- 
pisuje reakcję Paryża na mowę Marszałka 
Śmigłego Rydza w następujący sposób 
»Cała prasa ogłasza na naczelnych miej­
scach tekst nieugiętej mowy, wygłoszonej 
w Krakowie przez Marszałka Śmigłego- 
Rvdza, podkreślając, że mowa ta stanowi 
nie tylko gest, ale je >1 dokladném i defini- 
lywnem zajęciem stanowiska przez Polskę 
oraz stanowi akt polityczny o najwyższej 
doniosłości. Po- słowach wypowiedzianych 
przez najwyższą wojskową władzę polską, 
wszelka inicjatywa, któraby zmierzała do 
naruszenia status quo Wolnego Miasta ze 
szkodą dla Polski, spotka się z natvehmia- 
slową reakcją wojskową. Należy również 
definitywnie wykluczyć rozmowy lub ini­
cjatywa, dotyczące powrotu Gdańska do 
Niemiec«.

Z Tx rolu donoszą, że dotychczas prze­
siedlono z południowego Tyrolu do Rze­
szy 7.000 Niemców7. Pi zasiedlanie odbywa 
się przy użyciu siły, ponieważ Tyrolczycy 
nie chcą dobrowolnie opuszczać swych 
siedzib. W kilku miejscowościach przy­
szło do starć, w czasie których padli za­
bici i ranni. Brutalne metody wywołały 
oburzenie w' austriackim Tyrolu. Do szefa 
policji Himmlera zgłosiła się delegacja na­
rodowych socjalistów, którzy prosili o in­
terwencję na rzecz wysiedlanych Tyrol­
czyków, których należy pozostawić na 
miejscu, albo przynajmniej wyjednać dla 
nich łagodniejsze traktowanie. Himmler 
odpowiedział, że decyzja kanclerza jest 
nieodwołalna. Wy: ledleni Tyrolczycy zo­
staną zatrudnieni w fabrykach w głębi 
Rzeszy. Odpowiedź ta wywrołała rozgory­
czenie nawet wśród narodowych socja­
listów.

Franeja: Głosy z Paryża: Przemówie­
nie M^rsżałka Śmigłego Rydza oczekiwa­
ne było w Paryżu z rosnącem napięciem. 
Od szeregu dni prasa tutejsza zapowiada­
ła mowę jako wydorzenie o doniosłości 
ogólno-europejskiej, mowę, która raz je­
szcze sprecyzuje stanowisko Polski wobec 
sprawy gdańskiej. Ponieważ zaś mocar­
stwa zachodnie pozostawiły Polsce całko­
wicie wolną rękę w określeniu ewentual­

nego momentu, w którym powstałby ca­
sus foederis, przeto uważa się tu, że pol­
ski Wódz Naczelny zabrał głos niejako w 
imieniu zarówno Polski, jak Francji i An­
glii. Pełny tekst przemówienia otrzymano 
tu dopiero w późniejszych godzinach po­
południowych i stąd komentarze, dzisiej­
szej prasy wieczornej są jeszcze dość ską­
pe. N’ ■mniej w'szystkie dzienniki podają 
mowę na naczelnym miejscu pod wieloto­
mowymi tytułami, ilustrując ją przytem 
iicznemi fotografiami Marszałka Śmigłe­
go-Rydza. We wszystkich komentarzach 
dzienniki okrelają mowę jako historyczną 
i stwierdzają, że to, co min. Beck raz już 
przedstawił słowami wytrawnego dyplo­
maty, zostało obecnie powtórzone w for­
mie jeszcze bardziej kategorycznej, słowa­
mi prawdziwego żołnierza. Prasa szcze­
gólny nacisk kładzie przytem na zdanie 
Marszałka, iż »gwałt zadany siłą — musi 
być siłą odparte« i zauważa, że niemiecka 
zachłanność nareszcie spotyka się w o- 
świadczeniu tern na taką odprawę, na ja­
ką zasługuje. Wszystkie dzienniki podają 
powyższy zwrot mowy tłustym drukiem 
lub w’e specjalnych rameczkach. W uzu­
pełń “niu mowy Marszałka Śmigłego-Ry­
dza prasa tutejsza publikuje dziś krótkie 
oświadczenie min. Becka, złożone wysłan­
nikom dzieników francuskich. Minister 
stwierdził przede wszystkim, iż potęga 
wojskowa Polski jest dziś olbrzymia, co 
nabiera szczególnego wyrazu, gdy się ją 
porówna z garstką ludzi, którzy w r. 1914 
ruszyli w bój pod wodzą Marszałka Pił 
sudskiego. Dziś zaś armia polska jest po­
tężnym czynnikiem regulującym stosunki 
międzynarodowe i daje wyczuć swą wagę 
w ogólnej sylnacji euronejskiej.

—„Ť
Z karty żałobnej I

BRZEŚĆ n. BUGIEM. (Š. p. Ks. Kape­
lan Alfred Figaszew.ski.) Dnia 1 sierpnia 
br. zmarł w szpitalu ewang. ks. kapelan 
Alfred Hugo Figaszewski. Pr0b9sz.cz E- 
wangelieki OK IX 1 administrator parafii 
ewang. augsb w Brześciu n. Bugiem. 
Śmierć ks. 1 igaszi wskiego, który po ope­
racji wyrostka robaczkowego, miał już o- 
puścić szpital, dosięgła go nagle. Nagle 
spadl bolesny cios na małżonkę, dwoje 
dzieci i rodziców zmarłego, a wieść o 
śmierci odbiła się żałosnym echem wśród 
duchowieństwa wojskowego i cywilnego, 
parafian, młodzieży, przyjaeiół i znajo­
mych. wywołując wszędzie żal i serdeczne 
współczucie. Ks. Alfred Figaszewski uro­
dził się w Warszawie dnia 21 październi­
ka 1899 r. Kształcił się w gimnazjum im. 
Mikołaja Reya, które ukończył w 1918 r. 
Tego samego roku zapisał się na Wydział 
filozoficzny Uniwersytet u Warszawskie­
go. Studia akademickie przerwał, wstępu­
jąc w dniu 11 listopada 1918 r. jąko ochot­
nik do 36 pp. Legii Akademickiej. W cza­
sie inwazji bolszewickiej bierze udział w 
obronie Warszawy. W międzyczasie pra­
cuje w akcji plebiscytowej na Mazurach. 
W 1921 r. podejmuje studia na Uniwersy­
tecie Warszawskim, a w 1930 r. uzyskuje 
dyplom z ukończenia Wydziału Teologii 
Ewangelickiej. Ordynowany tegoż roku 
w paźd: ierniku, zostaje powołany na Gór­
ny Śląsk, gdzie pracuje jako duszpasterz, 
prefekt i wizytator religii przez 5 lat Poza 
pracą pedagogiczną i duszpasterską roz­
wija tu działalność społeczno-oświatową 
w Towarzystwie Polaków Ewangelików. 
W 1932 r. zakłada pismo »Ewangelik Gór­
nośląski«, które przez 3 lata redaguje. W
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1931 r. zoslaje*  mianowany kapelanem po­
mocniczym, a w 1935 r. zoslaje*  powołany 
do służby czynnej jako p. o. Proboszcza 
Ewangelickiego OK IX w Brześciu n. Bu­
giem. Tu pracuje niclylko wśród żołnie- 
rzy, ale i wśród cy yy ilnych jiarafian, sku- 
liająe dokoła siebie*  zbór cywilny i budu­

jąc śyyiąlynię, której dotychczas mała i u- 
boga parałia nic*  posiadała. Tu za pracę 
zoslaje odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Nic*  było jednak sądzone*  ks. I*iga-  
szewskiemii na tym posterunku długo 
pracować. Bo olo po 3 lalach pracy*  nieu­
błagana śmierć nagle przerywa jego pełen 
energii, zapału i iniejalvwy żywot w cza­
sie, gdy jest w pełni doji żałości swego ta­
lentu i swych sił duchowych. Ks. Eiga- 
szewski pozostawił po sobie pamięć jako 
dobry duszpasterz i człowiek. Cześć .lego 
pamięci! »Głos Ewangelicki«.

CIESZYN. (Ks. Zahradník opuścił Cie­
szyn.) W uh. środę yv godzinach dopołud- 
nioxvych ks. pastor Paweł Zahraelnik, pro­
boszcz t. zyv. »Deutsch-evangelische* Kir­
che« w Cieszynie* Zachodnim na Rozyvoju, 
opuścił z nakazu yvładz paňstyvowych Cie­
szyn, udając się do Protektoratu yvzgl. do 
Rzeszy* niemieckiej. Z jege» odejściem roz­
leciał się też. yv gruzy ostatni baszt woju­
jącego u nas germanizmu, ostatnia forteca 
niemieckiego »Drang nach Osten«*. Róyv- 
nocześnie z nim opuścił też Cieszyn jego 
yvikariusz ks. Wilhelm Thomas, udając się 
pociągiem do Lwoyva. Spraxvie* tej pośyyię- 
cimy obszerniejszy artykuł yv przyszłym 
numerze* naszego pisma. Zaś członkóyy* 
zboru na Rozyvoju i dolychczasoyvych z.yve>- 
tenników ks. Zahradníka wzy yvamy je­
szcze raz elo opamiętania.

BŁĘDOWICE DOLNE. (Z kobierca 
ślubnego.) W dniu 30 lipca br. odbył się 
yv eyvang. kościele* yv Błędoyyicach Dolnych 
ślub ks. Leopolda Zygmunta Raabego, 
proboszcza w Syvięlochłoyvicach na Gór­
nym Śląsku z panną Anną Słowikówną. 
córką Bernarela Słowika, przemysł. yv Bh* 
doyyicach Dolnych. Na yyspoiną drogę ży­
cia zasyłamy im życzenia obfitości łaski
i błogosłayvieńslyva Bożego.

HAŹLACH. (Nabożeństwo.) W niedzie­
lę 13 b. m, odbędzie* się yv tutej >ze*j kapli­
cy cmentarnej o goelz. 11 nabożeńslyyo, na 
które wszystkich serdecznie* : ię zaprasza.

SKOCZÓW. (Ślub.) W dniu 26 lipca 
odbył sic yv tutejszym kościele* ślub p Mgr 
Karola Ei ka, prof. gimn. z p. Heleną Gzy- 
żćnyną z Pogorza. Młodej parze* niech bło- 
gosłayyi Bóg.

TRZYNIEC. (Pamiątka założenia ko­
ścioła i Domu Sierot.) Jubileusz czterdzie- 
-iloletmego istnienia zboru i kościoła trzy- 
nieckiego połączony* yv tym roku wraz z 
uroczystością pamiątki założenia Domu 

•v rot i śyyiętem młodzieży eidbędzu* się yy 
12-lą niedzielę po Ti. sw.’dnia 27 sierpnia 
br. Io yvielkie* święto pragnie* zbór Irzy-

LIGOTKA KAMERALNA. (Ś. p. Jan 
Szczeponiec.) Dnia 2 sierpnia b. r. zinarl 
w 75 r. życia były kościelny przy kościele*  
ligockim ś. p. Jan Szczeponiec. Był ko­
ścielnym od 1900 r. przez 36 lal puczem 
wyczerpany z sił usunął się yv zacisze*  do- 
moyve. Cieszył się poyyażaniem wśród oby 
evaleli gminy, którym jako dobry, zręczny 
rzemieślnik chętnie*  zayvsze*  śpieszył z roz­
maitą posługi). Ząchoyvamy go we*  yvdzięcz- 
nej pamięci. Pan Bóg niech pocieszy za- 
snięconą rodzinę.

Wiadomości z Kościoła | 

niecki obchodzie: b. uroczyście i czyni yv 
tym kierunku staranne*  przy gotoyy ania. 
Prezbilerstyyo, podając peiwyż. ogłoszenie*  
do wiadomości, już dziś zaprasza jak naj 
sereleczniej yvspołwvznayvców yvszy si kich 
zboróyv z bliższa i dalsza, celem jak naj­
liczniejszego yyzięcia udziału yv jubileuszu.

* PRAGA. (Czesi nie tracą nadziei.) W 
tygodniku eyvang. »Kostnické*  Jiskry : !z 
15 czerwca 1939 r.) jest na piersvszej slro 
nicy manifest VIII synodu c/esko-braler- 
skiego Kościoła esvangeliekiego, a yv nim 
słoyya głębokiego smutku i żalu, ale także*  
wielkiej pewności, że*  Bóg nie opuści na­
rodu czeskiego, lak ciężko dośyyiadczone*  
go. »Błogosławimy Boga za wszystko, ce) 
elał nam yv lalach wolności czytamy w 
tym ma ni teście*  —, korzymy*  i żałujemy 
wszystkiego, wobec czego nie*  byliśmy*  dość: 
wielkimi w yvierze*  miłości. Wobec niepeyy- 
ności nieeloli czasóyy naszych i całego 
śyyiala, osobliwie*  zaś drogiego naszego

I narodu yvzyyvamy cały Kościół jednostki, 
jóyv eiraz nauczycieli, iżby przeżywali i od 
jów oraz nauczycieli, iżby przeżyyyali oel- 
ważnie*  głosili i yvyznasvali słowem i czy­
nem: Syjonie, Bóg twój króluje*  na wieki!
1 niema innego imienia pod niebem dane­
go ludziom, przez klóre*  moglibyśmy*  być 
zbawieni, prócz imieniaJczusa Chrystusa, 
Syna Bożego, ukrzyžoyvanego i zmar- 
lyyych yystałego, Pana yyszyslkich panów. 
Króla królów, któremu yyinniśmy cześć i 
absolutne*  posłuszeńslyyo w sprawach oso 
l>i tych i zbioroyvych. W czasach, gdy 
chwieją sie*  kiólestwa a na ziemi elz.ieją się 
sądy Boże, gely namiętności się wzmogły, 
a samolubstwo i przemoc świecą swe*  try­
umfy, yvzyyvamy yvszystkich yviernych, a- 
by serca syvoje i żywoty oparli na żyyyym 
fundamencie- Chrystiisoyyym i na nim od 
yyażnie w bratniej yyspółpracy, z. pośyyię- 
ceniein i zaparciem samych siebie budo 
yvali Królestyvo Boże yv noyyych, CJirysłu- 
sowych osobistościach i przy wspólnym 
elążeniu do prayvdy, sprawiedliwośe*i  i mi 
łości bez oglądania się na moyyę, narodo- 
yyość i kreyy* . . . Ewangelicki Kościół cze 
skobraterski czuje.*  się nie*roz.e*rwalnie  
zyy iązanym z. narodem syy-oim . . . i przyży- 
yva losy syvego narodu jako ciało z. jege) 
ciała i duch z jego ducha. Wierzy w jego 
żywotność i w jego moralne posłinnictyyo. 
Gotóyy jest ponosić*  jakiekolyyiek ofiary 
dla bezpicczcństyya naroelu i jego szczęścia 
oraz dla jego eluchoyvego i moralnego 
zelroyvia« . . . W manifeście tym poyyie- 
dziano yvszy Jko, co yv elzisiejszych yvarun- 
kach proleklorackich poyviedziee*  yv ogóle 
można. Jc.l tu żal, że*  stracono wolność i 
jest yviara niezachwiana, że*  Bóg jest elziś 
róyynie*  yy.szcchmocny, jak był yvezoraj.

(Przegląd Eyvangelicki.)
BUDAPESZT. (Pomnik Lutra.) Prace 

związane*  z postawieniem pomnika Lutra 
w Budapeszcie*  posuyyają się raźno na­
przód. Specjalna komisja zatwierdziła 
projekt pomnika elłuta prof. Alexinia Lu­
xa. Pomnik przedstayyiać będzie*  reforma­
tora z biblią w h*yvej  ręce, podczas gdy 
praw*a  ręka Lutra yvskazyyvaé będzie*  na 
Biblię.

BUDAPESZT. (Eyvaiigriicka działarz- 
ka laurrtką literacką.) »Wielką Nagrodę 
Wydayvców*  Vmcrykanskich« zdobyła pi­
sarka węgierska Kaló Seredy, autorka po­
wieści p. I. - Biały Jeleń«. Poyyieść jest li 
terackim opracoyvaniem prastarej yyęgier- 
skiej legendy. Pani Sarćdy, córka b. prof 
eyvangelicl ii*go  yv Budapeszcie*  jest czynną 
i gorliyyą e*yvangelicką  działaczką.

BUDAPESZT. (Jubileusz ewangelickiej 
organizacji rzemieślniczej.) Swój 80 letni 

jubileusz istnienia obchodziła yv tym roku 
najstarsza węgierska czrześcijańska orga­
nizacja pracoyynicza: » Budapeszteński e- 
wangelicki z.yyiązek oświaloyw i zeniieslni- 
ków«.

BUDAPESZT. (Uczczenie pamięci wicl- 
kicli Węgróyy — ewangelików.) W gim­
nazjum ewangelickim yv Aszóel odsłonięto 
ufundowaną ze*  skłaelek publicznych tabli­
cę ku czci najyyiększcgo lirycznego poety 
węgierskiego Samlora Petöfiego. niegely* 1» 
wychoyvanka lego gimnazjum. W Okcske 
odsłonięto pomnik .słynnego poety i księ- 
elza tamtejszej parafii eyvang. reformoyva- 
nej, Mihály Szabolcska.

JUGOSŁAWIA. (Nowy kościół — ko­
los.) W Belgradzie*  położono kamień yyę- 
gielny pod kościół poel yvezyvaniein śyv. 
Sawy, patrona Jugosławii. Kościół le*n  ma 
doróyvnyyvaé yvielke>ścią me*czeloyvi  -św- 
Zofii yv Konstanlyno])olu. Koszta budowy 
yy*Miosić  będą 250 elo 300 milionóyv dyna*  
rów.

BERLIN. (Praca misji yveyvnętrznej 
wśród marynarzy.) W 22 schroni*  kach 
ella marynarzy rozporządzających 800 łóż­
kami nocowało w J938 r. 21.416 gości. 
Sehroniska te*  elostarczyły im 211.315 noc- 
legóyy*.  3-1 czy te lnie*  dla marynarzy odyvie*  
dziło 228.500 gości, 13 pasleiróyy*  "mor­
skich i 37 diakonów wizyloyvało statki 
22 000 razy i złożyło 7000 wizyt u cho­
rych. Na urządzanych przez nich iiiibo- 
żeńslwach pojawiło się 7200 marynarzy, 
yv wieczorach rozryyvkowych i yy-yciccz- 
kacli wzięło udział 25.700, a na obchodach 
gyviazdkoyvych 5-100 marynarzy. Na prze*-  
ehoyvanie*  złożono w stącjach misyjnych 
416 marynarskich książeczek oszczęelnośl 
ciowych na sumę 293.745 marek.

BERLIN. (Szkolna statystyka yyyzna- 
nioyva.) W 1938 r. było yv Niemczech 
51.739 publicznych szkół (yv 1937 51 118), 
do których uczęszczało 7.758.307 dzieci 

•(yv 1937 r. 7.596.437) i w których nauczało 
179.260 sił nauczycielskich (yy 1937 r. — 
181.750). Liczba szkół prywatnych zmniej­
szyła się yv 1938 r. poważnie*  w stosunku 
do 1937 r., yvynosita ona yv 1938 r. 17.150, 
zmniejszyła się zaś o 4.709 yv porównaniu 
elo roku 1937. Liczba szkół eyvang. yyynosi- 
ła w 1937 r. 26.204, yv 1938 r. 24 261, licz­
ba szkół katolickich wynosiła yv 1937 r. 
13.025, yv 1938 r. 9.639. Nauczycieli cwan- 
gelikóyy*  było yv 193 8r. Ili 825, nauczycie­
li rzymsko-katolikóyy 61.437, 156 nauczy­
cieli należało do innych chrześcijańskich 
yvyznaii, 211 elo »Społeczności ísyviaiopo 
glądoyy*ij«,  5346 podało się jako »gottgläu­
big« (yyierzący yv Boga« — miz.yva p°‘l 
którą ukryyyają się niemieccy neopoganie, 
żyelóyy*  było 65 (zam. 167 yv 1937 r.). Za- 
slanayviająco małą jest wśród nauczycieli 
liczba określających się jako »goltgläu- 
big«. Je*śli  z.yyaży się na almoslerę 'l’rzeciej 
Rzeszy, jak leż i na elyskrctny nacisk yvy- 
yy-ierany na nauczycieli, aby ci poelali w 
rubryce*  yvyznanioyvej »gottgläubig« liczba 
wspomniana może*  nas napełniać pe*yvnyni  
optymizmem.

KRÓLEWIEC]. (Likwidacja misji we­
wnętrznej.) Z polecenia władz, tajnej po­
licji (Gestapo) uległy likyvidacji zakłady 
Misji Wewn. w Carlshoff (Prusy \\*<h.b

W lR IIiMBERGlA. (Rozwiązanie ewan­
gelickich towarzystw parafialnych. Na l’*’" 
lecenie*  tajnéj policji (laiislyvoyyej (Gesta­
po) rozyyiązane*  zostały wszystkie*  - w*ang  
lickie*  organizacje*  parafialne W irl' 
bergii.

RZYM. (Przypadek czy system ) 
dze*  faszystowskiej milicji portoyyej wy<a 
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ły odezwę zachęcającą do zgłaszania się 
nowcch członków. Odezwa ta wywołała 
wielkie (»burzenie wśród ewangelików 
włoskich ze względu na to, że pomiędzy 
warunkami, na jakich przyjmować miano 
nowych członków na pior.wszym zaraz 
miejscu zastrzega się odezwa, iż zgłasza­
jący się muszą być »Włochami z rasy i 
katolikami z religii«. 'to ograniczenie 
praw ewangelików stoi w jawnej sprzecz­
ności z 4 artykułem Ustawy o religiach z 
(In. 24 lipca 1929 r., gdzie powiedziane jest 
iż »różnorodność wierzeń nie powoduje 
żadnych ograniczeń obywatelskich i poli­
tycznych praw i nie może być przeszkodą 
w dopuszczaniu do państwowych i woj­
skowych urzędów«. Tygodnik kościoła 
Waldensow »La Luce« krytykuje ostro 
sprzeczne z ustawodaslwem zarządzenie 
władz milicji portowej i zapytuje, czy za­
rządzenie to ma uważać za przypadkowy 
wyskok czy' leż za pomyślną probe rozcią­
gnięcia na ewangelików włoskiego usla- 
w odawstwa żydowskiego.

INDIE. (Postępy misji.) Liczebność 
ewangelickich zborów' w Indiach stale 
wzrasta, (.o tydzień przystępuje do kościo­
ła eyvangchckiego przeciętnie 4000-5000 
osób. Ogólna liczba ludności Indii zwięk­
szyła się w okresie od 1921 r. do 1931 r. 
o 11%, w tym liczba członków sekl hindu­
skich o 10%, jainislów o 9%, chrześcijan 
o 32%, liczba liczba przynależnych do 
pi Miiily wnych religii spadła o 20%. 
Chrześcijanie stanowią około 2% hidnoci 
Indii. Ewangelików mają Indie 3.003.558, 
rzyinsko-kalolikow 2.113.059, chrześcijan 
obrządków wschodnich 793.200.

DEBRECZYN. (Depesza Horthy’ego do 
kolegium w Debreczynie.) Jak wiadomo, 
uroczystości związane z 400-leciem istnie­
nia ewangelicko-reformowanego Kolegium 
w Debreczynie, na które sprosić miano 
przedstawicieli zagranicznego świata tini- 
wersyh ckiego, odłożone zostały na czas 
nieustalony ze względu na napięte stosun­
ki międzynarodowe. Na pismo zawiada­
mia jyce regenta Węgier, Horthy’ego, o od­
łożeniu projektowanych uroczystości, na­
desłał regent na ręce ewangelickich władz, 
kościelnych obszerny depeszę, w której na 
progu 5 wieku istnienia zakładu yv ser­
decznych słowach żyszy dalszej owocnej 
działalności chlubnymi zgłoskami w histo­
rii Węgier zapisanej uczelni. Z rozrzewnie­
niem wspomina także Horthy o tym, że 
niegdyś i on młode swe lata spędził na ła 
wie debreczyńskiego Kolegium.

WĘCHY. (Ewangelicka Wyższa Szkoła 
Ludowa.) W Veszprém otwarto Ewange 
licky Wyższy Szkołę Ludowy. Jest lo już 
druga tego typu szkoła ewangelicko-refor­
mowana na Węgrzech.

WĘGRY. (Ewangelizacja pedagogów.) 
M Rosnyó odbył sic kurs ewangelizacyjny, 
w którym wzięli udział ewangeliccy pro­
fesorowie i nauczyciele.

WĘGRY. (100-Ietni jubileusz ewange­
lickiej uczelni kobiecej.) Najbardziej na 
Węgrzech znanym kobiecym zakładem 
wychowdwczym jest bezprzecznie prowa­
dzony przez ewangelików debreczyńskich 
Dócziego Zakład Wychowawczy dla Có­
rek. Uczelnia la obchodzi w tym roku stu­
lecie swego istnienia. Miary popularności, 
jaką cieszy się len zakład na Węgrzech 
jest fakt, iż w minionym roku szkolnym 
uczęszczało do niego 1532 dziewcząt.

WĘGRY. (Kościoły ewangelickie na 
znaczkach pocztowych.) Na wyższych 
wartościach (od 39 do 70 Hellerów) noyvej 
21 czerwca wydanej serii węgierskich ma­

rek pocztowych, przedstawione są siarę 
zabytkowe kościoły węgierskie. Marka 32 
helii rowa przedstawia wielki kościół e- 
wang.-reiorinowany w Debreczynie na tle 
tarczy i deyyizy węgierskiego kościoła re­
formowanego: »Jeśli Bóg z nami...«. 
Marka 50 liellerowa przedstawia budape­
szteński kościół ew;ing.-augJ>. na placu 
Draka, na tle symbolu Komunii Św. pod 
obiema postaciami, Biblii i Krzyża.

WĘGRY. (Uczczenie pamięci znanego 
pisarza, syna pastorskiego.) Dwa lata te 
mu zmarł Jenö Maróthy, jedna z sympa­
tyczniejszych i bardziej utalentowanych 
postaci węgierskiego młodego śyyiahl lite­
rackiego. W li di dniach odbyło *ię  odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej ku czci Maro- 
Ihycgo ufundowanej przez jego wielbicie­
li. Tablica wmiurowana została w jego do­
mu rodzinnym, plebanii ewangelickiej w 
Vanyarc. Odsłonięcia dokonał biskup 1) 
Sandor Kovács. kloiy podkreślił w swej 
przemów» lakt, iż. Marothy do końca swe­
go krótkiego życia siał w ścisłej łączności 
ze swym kościołem a w wielu swych po­
wie iciacli dał obraz, życia ewangelickiej 
węgierskiej wsi i ewangelickiej plebanii.

Do p. t. Referentów Kursu młodzieżowego!
Panów Referentów z. kursu młodzie­

żowego w Trzy neu upraszani o możliwie 
rychłe przesłanie referatów na moje lęce. 
Równie serdecznie proszę i pp. Sprawo­
zdawców pracy poszczególnych dni o jak 
najrychlejsze wypracowana sprawozdań 
i o przekazanie ich pod tym samym adre 
sein. Na jw y ższy już czas, aby materiał 
przepracowany prz*  gotować do druku.

Ks. W ład-. Pawlas, Wisła, ŚI Ciesz.
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CIESZYN. (Z Muzeum iniejsk.) Dotych­
czasowy kustosz Muzeum miejskiego w 
Cieszynie p. Wiktor Karger odszedł na e- 
meryturę. W jego miejsce kustoszem Mu 
z.eiim mianowany został p. Ludwik Bro­
żek, wybitny bibliofil, długoletni współ 
pracownik »Zarania Śląskiego« i zasłużo­
ny pracownik w naszych archiwach i bi­
bliotekach śląskich.

CIESZYN ZACHODNI. (Pod uwagę p. 
t. gości restaur.) W’ ostatnich dniach po­
kazały się we wszystkich kawiarniach i 
restauracjach w Cieszynie Zachodnim wy 
wieszone tabliczki z napisem: Proszę mó­
wić tylko po polsku.

SZONÓW. (Z pogranicza.) W Protek­
toracie na pograniczu gminy Szonów’ je 
den z naszych polskich rolników otrzymał 
od miejsc, władz, rozkaz skoszenia n i 
swym polu n»( dojrzałego zboża. Ulegając 
ostremu rozkazowi mimo próśb spełnił 
rolnik polecenie i skosił zboże, za które o 
trzymał 299 Kcz wynagrodzenia, zaś za 
»opór władzy« podyktowano mu grzywnę 
w kwocie 590 Kcz i 14 dni więzienia. Tii 
do pamiętnika wszystkim tym. którym się 
uśmiecha »raj« w Protektoracie.

TRZYNIEC. (Uroczystość narodowa.) 
Dnia 15 sierpnia br. odbędzie się w Trzyń- 
cu wielka uroczystość narodowa z okazji 
zwycięstwa nad Wisłą w r. 1920. W dniu 
tym będzie odprawione uroczyste nabo­
żeństwo w kościele eyvangel. o godz. 9 ra­
no, potem wielka manifestacja na rynku 
Irzynieckim Zapraszamy wszystkich zbo- 
rowników’ z miejsca i okolicy jako i są­
siednich zborów’ do wzięcia gremialnego 
udziału jak na uroczyslym nabożeństwie, 
tak też i w manifestacji.

Dział informacyjny

WŁAŚCICIELOM DOMÓW W CIESZYNIE 
DO WIADOMOŚCI.

Na liczne zapytania, skierowani do 
Zarządu Stowarzyszenia Właścicieli Nie­
ruchomości w sprawił1 podziału pokrycia 
kosztów O. I’ L., które komendanci usta­
lić powinni, donosi się iż. Zarząd Stowa­
rzyszenia Nieruchomości w Cieszynie już 
w powyższej sprawił’ na Walnym Zgro­
madź eniu w dniu 9 lipca 193$) r. przez 
przewodniczącego Karola Brzóskę oświad­
czył jak następuje:

Każdy Komendant Bloku, celem usta­
lenia potrzebnych środków | leniężuych 
na utrzymanie bloku w myśl instrukcji, 
winien zestawić koszta na pewien ozna­
czony okres czasu i koszta le pobrać od 
właścicieli domów, wchodzących w zakres 
danego bloku. Ażeby uniknąć sprzeciwu 
ze strony właścicieli domów jest pożąda­
nym by każdy komendant bloku zwołał 
wszystkich właścicieli domów w danym 
bloku i wspólnie z nimi ustalił budżet i 
ogólną kwotę, następnie koszta te rozdzie­
lił n.i poszczególnych właścicieli domów 
proporcjonalnie t. j. stosownie według 
wartości podatkowej domów, ustalonej 
już przez Urząd wymiaru podatków. Jeże­
li zaś są domy, które nie mają ustalonej 
wartości podatkowej, to można wziąć za 
podstawę wartość nabycia lub koszta bu­
dowy, lub też zwrócić się po informacje 
do Zarządu Stowarzyszenia Właścicieli 

. Nieruchomości.

KOMUNIKAT PRASOWY. 
(Ważne dla inwalidów wojennych, zain. 

na Zaolziu.)
Zarządzeniem Ministra Opieki Społecz­

nej zlikwidowano z końcem lipca 1939 r. 
delegaturę referatu spraw inwalidów wo­
jennych starostwa powiatowego pszczyń­
skiego w Cieszynie, gdyż znakomita w ięk 
szość inwalidów wojennych zamieszka­
łych na ziemiach odzyskanych zgłosiła już 
roszczenia do zaopatrzenia inwalidzkiego 
i została poinformowana o dalszym poslę 
powaniu.

Osoby, roszczące sobie’ pretensje do 
zaopatrzenia inwalidzkiego na zasadach 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wojen­
nych z dnia 17 marca 1932 r. a zamieszka­
łe w czasie przejęcia przez władze polskie 
na terenach odzy skaných Śląska Cieszy n- 
skiego i Czadeckiego winne zgłosić te ro­
szczenia (pod rygorem utraty praw) do 
dnia 31 grudnia 193$) r.

Odnośne podania, należycie udoku- 
menlowane oraz wszelką inną korespon­
dencję w’ sprawach zaopatrzenia inwalidz­
kiego należy w przyszłości skierować do 
Starostwa Powiatowego Pszczyńskiego w 
Pszczynie. Referat Spraw Inwalidów Wo 
jennych.

Wyjaśnia się. że inwalidzkie Komisje 
Rewizyjno-Lekarskie urzędować będą wo 
wyznaczonych terminach yv gmachu Sta- 
rostyva Poyvialoyvego Cieszyńskiego yy 
(aeszynie.

WAŻNE DLA PRACODAWCÓW 
ZAOLZIA!

1NEORMXTOR« Nr 5 (sierpień) któ­
ry opuścił już prasę, zayviera yyaż.ne yvia 
domości dotyczące składek ubezpiecze­
niowych przeproyvadzanych przez ubez- 
pieczalnie na ZAOLZIU. Prócz tego 
»INI«' O R M A T O R« Nr. 5 zawiera 
tabele tych składek oraz informuje o 
zmianach yv pi>slępoyvaniu egzekucyjnym 
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władz skarbowych, o ulgach iarMowych 
dla towarów przewożonych koleją i t. d.

CIESZYN. (Dożynki Tow. Rolniczego.) 
Powiatowe Towarzystwo Rolnicze w Cie­
szynie, dorocznym zwyczaj« m urządza 
»Dożynki« dnia 3 września br. w (aeszy 
nie w Parku Sikory. Początek o godz. 1-1. 
W' tym celu Powiatowi Towarzystwo Rol­
nicze zwraca się do wszystkich P.T. Orga- 
nizacyj i Związków pokrewnych, z. uprzej- 
nią prośbą, żeby w tym terminie zechcia 
ły łaskawie nie urządzać u siebie żadnych 
imprez i obchodów. Jednocześnie prosimy 
o jak najliczniejszy udział wszystkich Ot- 
ganizacjj i Związków oraz. Sympatyków i 
szeroki ogół Społeczeństwa.

CIESZYN. (Ze Starostwa.) Starostwo 
donosi o wygaśnięciu wścieklizny psa wł. 
Sikory Jerzego w Godziszowie. Wydane 
zarządzenia uchyla się. — Starostwo po­
wiatowe cieszyńsl ie komuniku je o urzę­
dowy m stwierdzeniu wścieklizny u psa wł. 
p. Walerii Loidlowej w Wiśle Pensjonat 
»Janka«, który pokąsał 1 osobę.

MNISZTWO. (Uroczyste otwarcie Do­
mu Społecznego.) Macierz Szkolna Ziemi 
Cieszyńskiej Koło w Mnisztwie urządza w 
niedzielę, dnia 13 sierpnia 1939 r. Uroczy­
stość Poświęcenia i Otwarcia Domu Spo­
łecznego Macierzy Szkolnej, na kłórą p l. 
Publiczność zaprasza Komitet. Program 
uroczystości. Godz. 9 — zbiórka i powita­
nie gości przed Domem Społecznym, godz. 
9.30 — Nabożeństwo w kościele miejsco 
wym, godz. 10.30 — poświęcenie i olwat- 
cie Domu Społecznego, godz. 11 — prze­
mówienia i wpisywanie się do księgi pa 
miąlkowej, godz. 13 — Skromny posiłek, 
godz. 15 — Festyn. Zarząd Koła Macierzy 
w Mnisztwie zawiadamia uprzejmi«, że w 
dniu 13 sierpnia będzie do dyspozycji P.
T. Gości za drobną opłatą autobus z (,ie- 
szyna do Mniszlwa. Odjazd autobusów do 
Mniszlwa z Górnego Rynku o godz 10 i 
15 30. Celem zamówienia odpowiedniej 
ilości autobusów, prosimy liczniejsze gru­
py o zgłoszenie do 9 \ III na ręce Zarządu 
tutejszego Koła przypuszczalni} ilość refle­
ktujących na przejazd Również w tym 
samym terminie prosimy zgłosić liczniej­
sze zamówienia na wspólny obiad. W ra­
zie niemożności przybycia na naszą uro­
czystość, ewentualne ofiary można prze­
słać na konto P. K. O. 308 095 (Zarząd 
GE). — Zarząd

F. O. N.
< IESZYN. (Dary na !•’. O. N.) Szkoła powsz. 

im. Konarskiego Cieszyn zł 38.08.Dr. Jan Zigirunt 
lekarz Cieszyn zł !.'*<>.  . Obywatele gin. Lipowiec 
zł 150.—. Berzold Auerbach Ciesz.n Zach, zł 10 
Ducha Metzger Tarnów 100.—. Stowarzyszenie

Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zach.

młotlz. żydów ik. »Brit Trumpeklor 5.—. Obywa­
tele gminy Ochaby zł 73 17 Izrael Beicher Cieszyn 
zł ‘20. —. Kasa Spółdzielcza — Ogrodzona zł 20.—. 
Edward Cymorek, Cieszyn zł 120. Elżbieta 
Lanc, Cieszyn zł 20.A-. Hermina Wiloszek, Zebrzy­
dowice zł 33.—. Zarząd gminy Kozakowice zł 
20.—. Obywatele gminy Kozakowice 18 50. Obywa 
tele gminy Smiłowice zł 413.—. Obywateli- gminy 
Gródek ad Jabłonków zł 1735.60 Zarząd powiało 
wy Towarzystwa Polek, dalsza składka zł 20.—. 
Śląski Zakład Kredyiowy Cieszyn zł 235.- . I milia 
Gouiiak. Dolny Żuków zł 20.— Jan Burian, Dolny 
Zuków zł 10. 01,1 wallte gminy Wielopole zł
«76 -Emilia i (iiisliiw Móhwaldov i<-, ( le-.zyn zł 
200.—.Alojzy Oprchił. Cieszyli zł 20. I-rancisz-k 
Kirchniak. Cieszyn zł 20.—. I i on Miękina, Cu 
szyn zł 5.—. Szkoła powsz. im. Konarskiego zł 
6.42. Obóz Zjednoczenia Naród, oddział Żi-rimini 
ce zł 42.—. Towarzystwo Oszczędności i Zal ol 
dział < ioszyn Zachodni — ze składek obiwateli 
zł 16.683.17. Szkoła powsz. nr t Cieszyn zł 8.75. 
Tomasz kopy. ( ieszvn zł . 0.—. Rodzina Opiekmi 
cza gm. Mosty zł 20. . Obywatele gin. Mosty ze 
zbiorki doraźnej z.ł 7 70. Herman Feitzinger II rata 
zł 20.--. Spółdzielcza Kasa Spożiwcza Cieszyn zł 
100. —. Obywatele gminy Końska-Kanada zł 
530.—. Koło Macierzy Szkolnej Konska-Kanada zł 
50. . Obywatele gm Zebrzydowice 115. Człon 
kowie Cechu krawieckiego w Cieszenie zł 138 
Pracownicy krawieccy firmy Jaworzyn zł 66.—. 
Obywatele gminy Dolne Domaslowic'e zł 220 
Udalryk Mira, Cieszyn zł 50.—. Józef Gembala, 
przeds. 1.udowi. Cieszyn zł 280.—. Polska Fabryka 
Wyr. Cukierń Zaolzie, Cieszyn zł ‘200 . Ludwik
Hulyra Tarn. Gprv zł 6.—. Zarząd gm. Lipowiec 
zł 11.60.. Adolf Spitzer Cieszyn Zachodni zł 20. 
Karol Frydecki, Cieszyn Zachodni zł 100.- . Za 
rzipl gminny w Milikowie od obi wateli zł 285 <i7 
Ela .Schieber, Cieszyn zł 10.—. Alicja Klein, Cie­
szyn Zacli zł 20.- -, Zarząd gminy w Jaworzynce 
od obywateli zł 297 50. Ludwik Zachurzok, Cie­
szyn ;-ł 20.—. Połączone Stowarzyszenia gm. \\ ■ 
ślica zł 152.85. Studenci Politechniki warszawskiej 
z dancin ;u czarna kawa zł 100 18 Józef Karol 
Gouda. Cieszyn zl 5.—. Zakłady »Avennrius« Cii- 
szyn zł 500.—. Stefania Czap," Cieszyn zł 50.—. 
Firma -Wünsche i Marknzi < ( leszm zł 200._
Laon Höchstem, młyn Cieszyn zł 10.- -. Razem 
gotówka tło dnia 2 MII br. ił 65.248.66 Poza go 
tówką wyż. wyszczególnioną złoźTmo w tul. Ko­
mitecie FON wiele darów w postaci zegarków 
srebrnych, pierścieni, p.eniędzy srebrnieli w ob­
cych walutach, oraz obligacje Pożyczek Naród.. 
Inwestycyjnych i bonów P. O P. — Przewodni­
czący Powiatowego Kom.letu FON w Cieszynie __
R. Halfar, burmistrz, yy. r.

S. E. N.
DOCHODY I WYDATKI NA BETEZDi;

1 SAREPTĘ.
Dochody w styczniu 1939 r.

Dar p. Gla jcarowej i p. ileczkowej zł 21.— 
Zapomogi pry walne: na Kabotową zł 10.—, Sprat- 
kową zł 16.—, Szarowskiego zł 8.—, Pilarza zł 
24.—, Poloczka zł 20.92. Zapomogi komunalne: 
Gmina Ligotka Kameralna za 2-gie półrocze 1938 
zł 96.—, Śiniłoyyice 1- szy kwartał 1939 zł 10. . 
Razem zł 497 37.
G. Żuków za styczeń 1939 zł 20.—, Lyżbice 30.—, 
Kończyczki zł 36.25. Renty: dla Ruckiej zł 20. -, 
Grygicrkowej zł 26.60, Rzymami zł 25.10, Brody 
zł 24.70, Stcblownej zł 18.20, Reciminika zł 16.60, 
Szlauerowej zł 15.60, Kołdrowej zł 14.40, Grul- 
mana zł 7.—. Z pozostałości po Miechowej zł 7.—.

Wydatki w styczniu 1939 r.
Administracja zł 1 10 Towar żj wnościowy zł 

454 71. Odzież i obuwie zł 17 60. Węgiel zł 66.90.

Remont zł 285.55. Gospodarstwo domowe zł 75.30. 
Gospodarstwo rolne zł 1.—. Wynagrodzenia zł 
264.- . Porlo i koli j zł 21.45. Inwentarz zł 3130. 
Różne zł 114.60. Razem zł 1337.01

Dochody w lutym 1939 r.

Subwencja Wojewódzlwa .śląskiego zł 5.000. . 
P Paweł Pruszydło, Trzycicź zł 5.—. Zapomogi 
prywatne: Na Pilarza zł 24 -, Kabulowi) zł 10 
Poloczka zł 52.40. Zapomogi komunalne: Zarząd 
miejski Cieszyn zł 58.88, Gmina Kończcczki z.ł 
10.—, Orlow-a (na Szlaueroyyą) zł 7.06, ł.azy zł 
3.20. G. Żukówtdopł. na .styczeń) zł 7.20. Rcnly dla. 
Durlokoivej zł 26.10, Broiły z.ł 24.70. Mcbl<>wn-i 
zł 18.20, Recmanik:i zł 16.60. Szlauerowej zł 15 6'1, 
Kołdrowej zł 14.40. Bromkowej zł 12.—, Piokniko- 
wej zł 10.40, Kołdrowej zł 10.50. Różne p. 1' »U 
Owczarzy za przechow-anic doczepki z.ł 10. -, Wv- 
sada z Goduli zł 20.—, Gonow'e zł 1 25 Razem 
zł 5.357.49.

Wydatki w lutym 1939 r.

Zwrot pożyczki «Sarepta) p. Z. U. zł 2.400.—. 
Administracja z.ł 1.05. Towar żvwn<>«ciow'y z.ł 
349.57. Odzież i obuwie zł 21.30. Opał i światło zł 
147.82 Remont i ulrz. porządku zł 66.75. Lei.ni 
siwa z.ł 3 40. 1'bezpieczenic i podatki z.ł 29 7 l 
Gos|>. domowe z.ł 8.50. Gosp. rolne zł 0.50 Wyna­
grodzenia zł 74.—. Porlo i kolej zł 58.15 Inwen­
tarz zł I 245.—. Różne zł 8.—. Razem z.ł 4.413.74.

' Dochody w marcu 1939 r.

Dar p. Gustawa Ilołki, kafiarza ze Slonaivy zł 
135.—, p. kier. Gryczoyvej (ku uczczeniu śp. męża) 
z.ł 20.- . Zapomogi prywatne na: Pilarza z.ł2ł. —, 
Sprnlkową zł 20. , Gnidową zł 19.90, Kabolową 
z.ł 10.—. Za]>omogi komunalne: Gmina G. Żuków 
(za luty i marzec 1939lzł 54 40, Guły (na Matusz- 
kową i Wilczkową) zł40. -, Smiłowice (za Szulo 
wą za luty i marzec) zł 26.60, Ropica. zamiast da­
rów w naturze zł 22 90, Żazy (na Krainową) zł 
3.—, Urząd podatkowy (na ubogich) zł 42.—• 
Członkowi- kół SEN: p Anna Heczkowa, sekr. 
(członkowe za r. 1939) zł 6. -, Zapomoga starcza 
z.ł 252.—-, Renty dla: Dnrlokowcj zł 52.20, Przecz- 
kowej z.ł 22.10, Bromkowej zł 24. -, Kołdrowej zł 
35.40, Pieknikowt j zł 10.-ÍO, Sleblównej zł 18 20, 
Szlauerowej zł L,.6O, Brody zł 24 70, Recmanika 
z.ł 16.60. Różne: zisrót z ubezp Riunione Adr. di 
Sicurla zł 11.70, za cielę zł 32.40. za irzy prosięta 
z.ł 45.—. Razem zł 1.229.60.

Wydatki w marcu 1939 r.

Administracja zł 43.—. Towar żywnościowy zł 
1 10.36. Odzież i obuwie zł 9.10. Remont i utrzy­
manie porządku zł 68.40. ła-karslwa zł 3 10. Ubez­
pieczenie i podatki zł 75.23. Przybory szkolne zł 
0.40. Gospodarstwo domowe z.ł 2.- . Gosp. rolne 
z.ł 1.50. Wynagrodzenia zł 6-1.—. 1’orto i kolej zł 
48.90. Różne zł 106.—. Razem zł 562 29.

* * *

Ewangeliczka lal 30 uizęd- 
niczka sympatyczna, przystojna 
pozna matrymonialnie odpowied­
niego Pana. Zgłoszenia: Poraj 
k. Częstochowy, Poste-restante 
„Letniczk a“.

TANIA SPRZEDAŻ PRZED SEZONEM!
Przeznaczamy do takiej sprzedaży 200 eleganckich 
futer w cenie od 150‘— do 200'— zł, celem zareklamo­
wania naszej firmy na Zaolziu.
WIELKI WYBÓR TANICH LISÓW!
Korzystajcie z okazji w firmie

»KORONA«
ulica Dyrekcyjna 10,

KOOWICĚ
pierwsze piętro

Wydawca: Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz.

HOTEL - KAWIARNIA 
RESTAURACJA »POLONIA«

Menu z 2-cli dań zł 1'10 
Menu z 3-cli dań zł l"30 
Ceny łącznie z obsługą

od godziny
12 — I6

Podczas dni upalnych podajemy obiady i kolacje 
w dużej sali. W niedzielę i święta w czasie
obiadu KONCERT
Obiady według karty specjalnej podajemy do godziny 18-tej

CûjdzziejMÙa. ozL muLł. 20 w
KIEROWNICTWO
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Pismo poświęcone sprawom relig.-kościelnym, oświatowym i społecznym ewangelickiego ludu i Kościoła na Ślgsku Cieszyńskim

Redakcja i Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica Fabryczna 13.

Odpowiedzialny Reduktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
V2O do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 19 sierpnia 1939

Wychodzi każdą sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziatek.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od milim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
Bez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Kościół domem modlitwy.
„Dwoje ludzi wstąpiło do kościoła, aby się 

modlili“. Łuk. 18 w. 10.
Kościół (łomem modlitwy, .test to nie­

wątpliwie najwłaściwsze określenie prze­
znaczenia kościoła jako przybytku, w któ­
rym gromadzi się lud Boży, by w modli­
twie, w skupieniu ducha i myśli Bogu wy­
powiedzieć, co boli, co gniecie i dolega. 
Twarde jest życie i mnogo jest przeciwno­
ści, piętrzących się na diodze.. Ciężka jest 
walka, którą staczać trzeba na każdy 
dzień! Dlatego też nad wyraz, pożądane 
jest ono zacisze kościoła, gdzie człowiek 
zrzuca w niedziele i święta swe brzemiona 
i Iłumoki podróżne a na skrzydłach mo­
dlitwy pokornej i rzewnej duszę swoja 
podnosi ku górze, z. Boga czerpiąc siły do 
dalszej drogi. Domami modlitwy nazwali 
nasi przodkowie przybytki, które na pod­
stawie patentu tolerancyjnego cesarza 
au.str. .Józefa II. z roku 1781 wznosić mo­
gli po wielu latach niewoli i prześlado­
wań religijnych. Podobnie i dziś jeszcze 
domem modlitwy jest nam każdy kościół, 
zapraszający nas w sienie swoje dla wspól­
nych zebrań nabożnych i dla wspólnej 
modlitw', w której zbór Chrystusowy ko­
rzy i ugina się przed swym Zbawcą, .Jemu 
wypowiadając swe żale i udręki.

Są ludzie, którzy powołując się na sło­
wa Pana Jezusa: »Gdy się modlisz, wejdź 
do komórki«, pragną w ten sposób uspra­
wiedliwić swą nieobecność w kościele i 
uchylanie się przed udziałem w kościel­
nych nabożeństwach. Niewątpliwie ko­
mórka« w domu może służyć za miejsce 
odosobnione dla cichych rozmyślań i me- 
dylaeyj. dla zmówienia cichej modlitwy 
i obcowania z Bogiem. Ten cieli, kącik w 
domu i w sercu, do którego człowiek wy­
cofuje się i ucieka od hałasu i wrzawy 
świata, z Bogiem rozmawiając na kola­
nach i w modlitwie, to naprawdę błogo­
sławione miejsce- z którego wynosimy u 
ciszenie i pokój duszy w burzliwych 
dniach życia. Kto len kącik odwiedza ran­
kiem czy wieczorem i w nim przed Bo­
giem kaja się i korzy, len wynosi z niego 
wiele pociechy i umocnienia na ścieżkę 
swego życia. Dlatego nie zaniedbujmy mo- 
dHtwy w komórce!

Aloli mylne jest mniemanie, że kto w 
domu komórce się modli, (en bez ko­
ścioła obejść się może, ten nie musi już 
brać udziału w zbiorów ym życiu naszym 
kościelnym. Bowiem nigdzie nie czujeinv 
się więcej dziećmi jednego Ojca w niebie- 

siech a braćmi i siostrami w Chrystusie, 
jak w kościele, który jest przybytkiem Je­
go chwały a naszego zbudowania i po­
krzepienia przez .'połeczne z Nim obco­
wanie. Widziałem pewnego razu ciężko 
chorą niewiastę, która siedząc przy oknie 
swego mieszkania tuż obok drogi w ran­
nych godzinach niedzielnych, ze łzami w 
oczach i żalem wielkim, ha niewymow­
nym spoglądała na ludzi, śpieszących do 
kościoła. Nie wystarczył jej cichy kącik 
czy komórka w domu ani łoże jej bo­
leści, ale myśli i tęsknota wielka niosły 
ją do Domu Bożego, do którego w chwi­
lach zdrowia tak chętnie uczęszczała. By­
ło lo u mej nie tylko wielkie przywiązanie 
do kościoła, ale czuła ona w sobie głęboką 
potrzebę, ny w kościele przed obliczem 
niebieskiego Pana i Zbawiciela swego wy 
nurzyc i wypowiedz.eć wszystko, co ją bo­
li i co jej dolega. Bo leż zbiorowe nasze 
życie religijne i kościi lne pielęgnować 
możemy bez przeszkody w Domu Bożym 
i modlić się i śpiewać społecznie możemy' 
tylko w kościele uświęconym tradycją na­
szych przodków- z którego ściąn czy mu­
rów patrzą na nas duchy tych, ciftu przed 
nami bojowali i w wierze mocno trwali, 
świetlane duchy naszych ojców i dziadów, 
ongiś bohaterów wiary i umiłowania spra 
w v Bożej, a dziś już zaśniętych i błogo w 
Panu spoczywających. Kto odczuwa po­
trzebę duszy, by się w modlitwie pokor­
nej uniży, przed Majestatem Bożym i śla­
dem celnika z ewangelii niedzielnej wj 
znać swe winy i niedostatki, dla tego prze­
znaczona jest świątynia Pańska a w niej 
święte Sakramentu i .słowo Boże, głoszone 
grzesznemu człowiekowi, który łaski się 
dopr.isza i -.pokojný odchodzi na ścieżkę 
swego życia. To też w kościele w chwilach 
podniosłych nabożnego skupienia płoną 
serca żarem miłości do Boga i otwierają 
się na oścież dusze do przyjęcia Bożego 
pokarmu Biedny len lud, który pozbawio­
ny jest swojego kościoła, onej arki Bożej, 
w której płynąć mógłby bezpiecznie po 
przez wzburzone fale życia.

Kościół domem modlitwy. Kio w zno­
jach życia trudzi się i biedzi, komu życie 
ciężarem sie sla je, kio w sumieniu swym • 
czuje ciężar winy i odpowiedzialności, 
gnany' jak Kain z piętnem grzechu, dla te­
go kościół stanowi przystań cichą i bez­
pieczną- w której zizucić on może brze­
mię swoje, w modlitwie, jakby zdroju ży­
wym, znajdując ukojenie i pociechę. W 
nader burzliwych dniach obecnej doby, 
gdy trwoga na nas naciera, gdy niepew-

Na Bartłomieja do Błędowic!
W niedzielę, dnia 27 sierpnia b. r. ob­

chodzi Zbór błędowski

15^-tną hja&zJAteą
ówqą.o kaścwća,

połączoną z WIZYTAÍ JĄ, którą przepro­
wadzi Jego Ekseel. Na jprzewielebniejszy 
KS. BISKUP DR. JULIUSZ BURSCHE z 
Warszawy.

Uroczyste nabożeństwo rozpoeznie się 
o godz. 10 dopoł. Kazanie wygłosi czci­
godny sani Areypaslerz.

isa .ak piękną i pamiętną w dziejach 
naszego Kościoła błędowskiego uroczy­
stość zaprasza jak najuprzejmiej drogich 
Braci i Siostry z bratnich zborów śląskich

Rada kościelna.

27 sierpnia 1939 wszyscy do Trzyńca!
Dnia 27 sierpnia 1939 r. Zbór trzyniec- 

ki obchodzi 49 rocznicę pamiątki założe­
nia kościoła. Uroczyste nabożeństwo roz­
poeznie się o godz. Val 1-ej. Kazanie wy­
głosi ks. senjor Paweł Nikodem*  pastor 
w Ustroniu.

Podczas nabożeństwa nastąpi uroczy­
ste w ręczenie proporezy ka Zw. Pol. Ml. 
Ewang w Trzyńcu.

Na uroczystość założenia kościoła jak 
najserdeczniej zaprasza

Prezbiterstwo Zboru trzy nieckiego.

ność jutra nami władnie, gdy niepokoje' 
wielkie szerzą się we święcie, pójdźmy do 
kościoła i módhny się w nim społecznie, 
by Bóg miłościwy odwrócił od nas grozę 
wojny, oszczędzi! nam potoków łez i ludz 
kość całą, pogrążoną odmętach stra­
sznych walk i waśni, .«prowadził na lory 
zgodnego i pokojowego współżycia.

“■ Dwie daty.
13 IV 1924 —9 VIII 1939.

t
Dnia 9 sierpnia 1939 r. opuścił z na­

kazu władz pańslw’owych ks. Paweł Za­
hradník, proboszcz cieszyńskiego zboru 
ewangelickiego na Rozwo|U i senior okrę­
gu śląskiego »Deutsch Evangelische Kir­
che« granice Państwa Polskiego. Ks. Pa­
weł Zahradník pochodzi z Kojkowic ze 
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Śląska Cieszyńskiego. Urząd duchownego 
spełniał najpierw w Białej, po czym prze­
niósł się do ówczesnego Gz. Cieszyna, 
gdzie 13 kwietnia 1924 r. został instalo­
wany jako proboszcz parafii w Cieszynie 
Zachodnim. Dnia 13 kwietnia 1924 r. wy­
padła niedziela palmowa. Ks. Zahradník 
wypowiedział wówczas dwa kazania, naj­
pierw niemieckie, następnie polskie. Za 
tekst kazania polskiego obrał sobie słowa 
Jezusowe z Mat. 10, w. 34: »Nie mniemaj 
cie, żem przyszedł dawać pokój na ziemię; 
nie przyszedłem dawać pokój, ale miecz.« 
Dziwne wrażenie wywarł wówczas na pol­
skich zborowników ten tekst. Dlaczego ta 
zapowiedź walki, kiedy tęskniono do zgo­
dy, dlaczego ta mowa o mieczu w niedzie­
lę palmową, rozbrzmiewającą wołaniem 
pokoju »Hosanna« i »Błogosławiony«.

Polscy zborownicy, znający niemiec­
kie nastawienie ks. Zahradníka pocieszali 
się nawzajem: Wszak ks. Zahradník po­
chodzi z Kojkowic, wszak przychodzi do 
nas z Białej z Polski, to też chyba pójdzie*  
zawsze z nami. Wnet wypłynęła kwestia 
przynależności zboru cz. cieszyńskiego do 
organizacji kościelnej. Sześć zborów, błę- 
dowicki, bystrzycki, orłowski, nawiejski, 
trzyniecki i ligocki utworzyło jeden senio­
rat i chciało do tego senioratu pozyskać 
zbór cz. cieszyński. Ten zbór cz. cieszyń­
ski (na Rozwoju) leżący na samej ówcze­
snej granicy Polski okolony był ze wszyst­
kich stron naszymi zborami, to raz ni­
gdzie indziej tylko do naszego senioratu 
powinien był należeć. Za tym przemawia­
ły względy nie tylko czysto geograficzne 
ale ideowe. Byliśmy i jesteśmy razem ze 
zborownikami kościoła na Rozwoju jed­
nym ludem ewangelickim.

Przedstawiciele naszych zborów odby­
wali z przedstawicielami zboru cz. cie­
szyńskiego długie konferencje i dysputy. 
Szliśmy zborowi cz. cieszyńskiemu na rę- 
ikę i czyniliśmy ze względu na len zbór 
ustępstwa. Świadczyła o tym choćby sa­
ma nazwa naszego kościoła: Augsburski 
kościół ewangelicki na Wschodnini Śląsku 
w Republice Czeskosłowackiej. W ówczas 
kościoły ewangelickie w Republice Cze- 
skosłowackiej organizowały się na zasa­
dach narodowych i uwydatniały to w naz­
wie. 1 tak powstał Czeskobralerski Ko­
ściół Ewangelicki i Deutsch-Evangelische 
Kirche. 1 niv chcieliśmy nadać kościoło­
wi naszrmu nazwę Polski Kościół Ewan­
gelicki a. w. Rep. Gzeskosłowackiej. Gdy 
rząd czeski robił z tego powodu trudności, 
to wzgląd na zbór cz. cieszyński, który 
wykazał wprawdzie bardzo drobny ale w 
zmienionych warunkach wpływowy odse­
tek Niemców, przyczynił się do tego, że 

x. wład. - wisła.

Notatki ze Słowaczyzny.
Troje nas było na Słowaczyźnie. Było 

to nie dawno. W lipcu. Zaproszono nas. 
Któżby nie pojechał do braci Słowa­
ków? Któżby nic był ciekaw jak żyją w 
nowych warunkach, jak się czują . . . Wy­
jazdu nie żałowaliśmy. Tyle człowiek się 
dowiedział, tyle odczuł. . .

Z cząstka, wrażeń pragniemy się podzie­
lić z c vtehiikami. Słowacy taką się u nas 
cieszą sympatia., że każdy okruch wieści 
o nich, żarłocznie wprost bywa przez każ­
dego Ślązaka wchłaniany.

Jechaliśmy na Słowaczyznę w misji 
młodzieżowej i ewangelickiej. Nastawili­
śmy więc nasz aparat notatkowy przede 
wszystkim na sprawy inłodzieżowo-ewan- 
gelickie. Obecne jednak życie słowackie 
płynie swoistym korwem. Całość zainte­
resowań rozbudzonego Słowaka kieruje 
się ku nowej rzeczywistości w jakiej zna- 

odstąpiliśiny od nazwania naszego kościo­
ła »Polskim«, by zbór cz. cieszyński nie 
miał już najmniejszego pretekstu i mógł 
do nas się przyłączyć. Nic nam to nie po­
mogło. Ks. Zahradník znalazł inny pre­
tekst. Podkreślał, że nie widzi możności 
pomyślnego rozwoju naszego kościoła, po­
nieważ jest mały a nie ma wyższej hierar­
chii kościelnej. Za jego i kuratora Kożdo- 
nia inicjatywą uchwaliło prezbilerstwo na 
Rozwoju, że przyłączy się do naszego se­
nioratu pod warunkiem, że nasz seniorat 
wejdzie w organiczną łączność z Deutsch- 
Evangelische Kirche. Patrząc na tę spra­
wę dzisiaj, gdybyśiny szli po linii myśli 
ks. Zahradníka, mielibyśmy wówczas 
stworzyć z naszego polskiego kościoła e- 
wangelickiego prototyp protektoratu w 
łonie Deutsch-Evangelische Kirche.

Rzecz oczywista, nigdy na to nie zgo­
dziliśmy się a zbór na Rozwoju przyłączył 
się do Deutsch-Evangelische Kirche, ma­
jącą siedzibę w Jabłońcu w Czechach.

Kiedyśiny twardo stali na gruncie sa­
modzielności naszego kościoła i nie chcieli 
za żadną cenę wejść do Deutsch Evangeli 
sehe Kirche jako wprawdzie autonomicz­
na ale jednak część składowa tego kościo­
ła, Ks. Zahradník nas ostrzegał i podkre­
ślał, że jest nierozważnym z naszej strony 
»eine brennende Eackel unter das eh’ 
schon brennende stroherne Dach unserer 
Kirche zu stellen« (stawiać płonącą po­
chodnię pod i lak już płonący słomiany 
dach naszego kościoła).

Ks. Zahradník widział jedyne oparcie 
ewangelicyzmu w niemieckim kościele, 
Deutsch-Evangelische Kirche. Mybyśniy 
zaparli się ideałów, za które walczyli 
przodkowie nasi, gdybyśiny*  szli do Niem­
ców albo do Czecliów. Na decyzję przyłą­
czenia się zboru ewang. na Rozwoju do 
Deutsch Evangelische Kirche wpłynęły w 
znacznej mierze względy osobiste. Ambi­
cja jest potężną dźwignią, wpływającą na 
bieg wypadków*.  Przed 2 październikiem 
1938 r. mogliśmy powiedzieć: Ks. Zahrad­
ník wiedział co czynił. Gdvby*  się bvł przy­
łączył do naszego senioratu, nigdyby nie 
dopiął tego, do czego doszedł. Nigdyby nie 
został wybrany ani seniorem ani nawet 
konseniorem. À godności te przypadły mu 
wkrótce w niemieckim kościele.

1 tak*  rozeszły się nasze drogi. Nigdy- 
śiny*  lego nie żałowali, że ulw*orzyliśinv  
samoistny kościół. Chociaż w nazwie, fi­
gurował jako Augsburski Kościół Ewan­
gelicki, wiedziano o nim, że jest polskim 
i w ministerstwie w Pradze zawsze w roz­
mowie nazywano nasz kościół polskim 
kościołem ewangelickim.

2 październik 1938 r. postawił zbór na 
Rozwoju pod nowym problemem. Deutsch 
Evangelische Kirche znalazła się w I rze- 
ciej Rzeszy. W protektoracie Czech i Mo­
raw*  pozostało z tego kościoła zaledwie- 
kilka zborów, Mor. Ostrawa, Erydek, Ber­
no, Praga, Ołomuniec, Pilzno, a w Polsce 
Bogumin i Cieszyn na Rozwoju. Oczeki­
waliśmy co te zbory zrobią. Ks. Zahrad­
ník był proboszczem zboru na Rozwojii 
i seniorem zborów, z których dwa były 
w Polsce, dwa w Protektoracie a reszta 
w Rzeszy. Trudno mu było się decydować. 
Przyszła kwestia obywatelstwa. Każdy, 
kto uzyskał obywatelstwo na podstawie 
swego urzędu, a więc instalowani księża, 
nauczyciele, urzędnicy, sędziowie i t. d., 
musiał się starać o uznanie obywatelstwa. 
Innym stwierdzano polskie obywatelstwo, 
ale kto sprawował jaki urząd, musiał się 
starać o akt uznania obywatelstwa. Rząd 
mógł uznać ale nie musiał uznać. U ks. 
Zahradníka stwierdzono wybitną politycz­
ną działalność niemiecką. Wszedł z ramie­
nia niemieckiego stronnictwa Sudeten- 
Deutsche Partei do wydziału gminnego w 
Cz. Cieszynie. Było to radykalne stronnic­
two niemieckie. Sam ówczesny burmistrz 
Kożdoń nie należał doń, ale utworzył u- 
m iarkowa ńsze stronnictwo niemieckie. 
Ludzie nasi mają u siebie fotografie, 
przedstawiające wydziałowych cz. cie­
szyńskich, maszerujących ulicami miasta 
w uniformach henleinowskich na inaugu­
racyjną sesję wydziału gminnego. Wśród 
nich w pierwszej trójce w uniformie w*  
wysokich bułach maszeruje ks. Zahrad­
ník. Ks. Zahradník zbyt ostentacyjnie an­
gażowali się w polityce niemieckiej. Rozu­
miemy go. Robił to z przekonania i ze 
względu na podległe mu zbory na Śląsku 
Opawskim. A kiedy po 2 paździc rriiku 
1938 r. powslał.i kwestia przynależności 
zboru na Rozwoju do organizacji kościel­
nej, zbór ten pod wpływem ks. Zahradní­
ka zgłosił prośbę o przyjęcie go do Unij­
nego Kościoła na Górnym Śląsku. Jak. 
wiadomo. Kościół Unijny na Górnym Ślą­
sku był niemieckim kościołem wojującym 
w Polsce.

Że w takich warunkach władze nasze 
odmówiły ks. Zahradnikowi nadania oby­
watelstwa, nie należy się nic a nic dziwi*-.  
Nas to zawsze bolało, że przed kilkunastu 
laty wyrwano len zbór na Rozwoju jako­
by z serca naszego organizmu kościelne 
go, ze samego środka a przyłączono do 
Jabłońca w Czechach. A teraz kiedy p*>  
15 latach trzeba było ten błąd naprawić, 
znów z samego centrum naszego senioratu 

! chciano wyrwać len zbór na Rozwoju i

lazła się jego, lak bardzo ukochana Oj­
czyzna. Słowacy ukochali swobodę. Uzy­
skali ją jednak nie o własnych siłach, lecz 
przy*  wydatnej pomocy możnego protekto­
ra, który obecnie upomina się o dan 
wdzięczności za udzieloną »pomoc«! Moc­
ny protektor nie robi wcale wrażenia. aby*  
się zadowolił bvle ochłapem wdzięczności 
ze strony wspieranego. O nie. Ma on ściśle 
określone wyobrażenie o minimum wdzię­
czności, jaką naród słowacki ma mu za­
płacić za pomoc. I nad całym wolnym na­
rodem słowackim zawisła groźna pięść 
niesynty mentalnego germaniím, la pięść, 
co już w swym »serdecznyni« uścisku 
zdławiła tvle plemion słowiańskich, Ivie 
sił żywotnych z krwi ich yyyssała i ciągle 
jeszcze ssie, že oczv każdego co widzieć 
potrafi, rozwierają się blaskiem grozy*  i 
strasznego buntu: już dość, już dość nie 
nasycony germańcze . . . Takie budzą się 
refleksje patrząc na »wolność« naszych 
braci, na »dobrodziejstwo« jakiego stali 
się uczestnikami nasi bracia, dzięki wspa­

niałomyślności dobroczyńców spod zęba-

Dziwisz się więc, że mając zdawać 
sprawę z religijnych osiągnięć, w*  politycz­
ne grzęznę tematy? Postawiwszy nogi na 
gruncie słowackim, zostaliśmy*  odrazu 
porwani w*  wiry*  zmagań’ jakie przebiega­
ją poprzez wiotkie jeszcze ciało polityczne 
młodego paiístyva słowackiego i tak c 
sami Słowacy nie mogą się od nich uvvol- 
nić i idą z nimi i do kościoła przed obli­
cze swojego Boga i w chwile odprężenia 
i odpoczynku — tak też i len, co vvsioí 
nich był nie może się ograniczyć do pi ze 
stawienia wrażeń, nie poruszywszy tego, 
co najgorętszą tętni krwią.

Nie wszyscy Słowacy*  jednakowo trz.ez- 
wo widzą własną rzeczywistość. I to jes 
to najtragiczniejsze. Obóz rządzący, ° 
ry*  zgrupował yv sobie przede wszysl nn 
katolików i pod wodzą ks 4’iso stu 
wyręczycielem akcji katolickiej, Z.°S-1|, 
wym zbiegiem okoliczności zapalizy ^ię 
w Niemcy. Poszedł po linii najlżejsze r
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przyłączyć do kościoła unijnego w Kato­
wicach.

Są w naszym śląskim senioracie zbory 
ze znacznym procentem Niemców, daleko 
znaczniejszym niż zbór na Rozwoju, jak 
Bielsko i Stare Bielsko, są w naszym se­
nioracie niemieccy księża, a żyją z nami 
w najlepszej zgodzie i porozumieniu. Po­
zycja Niemców yy senioracie wzmocniłaby 
się przez wstąpienie ks. Zahradníka do 
naszego senioratu. Przez to, że ks. Za­
hradník poszedł swoją drogą, pozycja 
Niemców bardzo się osłabiła. Czemuż ks. 
Zahradník do nas się nie przyłączył? Cze­
muż nie chciał należeć ze zborem do na­
szego senioratu, w łonie którego Niemcy 
bez wszelkiego uszczerbku żyć mogą? Na 
to pytanie jedna może być tylko odpo- 
iwedź: Ks. Zahradník czekał. — Na co? — 
W tym leży w ina. Nasze władze lego sta­
nu rzeczy ścierpieć nie mogły. Okazały 
długą pobłażliwość i cierpliwość. Wobec 
zaostrzonej sytuacji politycznej ta cierpli­
wość się wyczerpała. Ks. Zahradník opu­
ścić musiał terytorium Państwa Polskiego. 
Odszedł 9 sierpnia 1939 r. W lensani 
dzień jego prezbiterstwo oświadczyło go- 
loyy ość przyłączenia zboru na Rozwoju do 
naszego senioratu. Naprawiono błąd, po­
pełniony przed 15 laty. Prezbiterstwo 
przez lę gotowość zapewniło zborowi na 
Rozw oju nowy piękny rozwój.

Ks. Zahradník odszedł w nadziei po­
wrotu. Czym są ludzkie nadzieje? Wielu 
żałuje k». Zahradníka jako człowieka. Po­
nosi on ciężką karę za winj tych, do któ­
rych ducha przystał.

Dokonuje się bowiem likwidacja śląza- 
koyv.szczyz.ny, która przeistaczała się w 
skra|ną niemczyznę. Ks. Zahradník był jej 
wykładnikiem i ostatnim epigonem. W 
Austrii mogła bezkarnie żeroyyać na or- 
ganiźinie naszego polskiego ludu ewange­
lickiego, mogła nam dokuczać w Czecho­
słowacji, dziś została już hlko zmorą, cie­
niem na dziejach naszego kościoła.

Kiedy Austria się rozpadla powiedział 
prezydent Naczelnej Rady Kościelnej we 
Wiedniu Dr Wolfgang Haase: >Wir ha­
ben unendlich Schweres erlebt« (Dożyli­
śmy czegoś niezmiernie ciężkiego). Od­
czuwaliśmy jego potężną moc w naszym 
kościele. Zaciążyła jego ręka na losach 
naszego kościoła. Żył w nadziei, że wróci 
się dawna jego moc. Wróciły niedawno 
prochy jego skromniutko w urnie, by spo­
cząć na bielskim cmentarzu.

Okres od 13 kwietnia 1924 do 9 sierp­
nia 193Í1 pozostanie krótkim w
dziejach starodawnego kościoła ewange 
lickiego na Wyższej Bramie, zbudowane­
go ongiś przed Cieszynem.

Jedna z potrzeb naszych.
Żyjemy w szczególnych czasach i to 

pod każdym wzglęrlein a nie tylko poli­
tyczny in. I lak mamy na świecie nadmiar 
złota i pieniędzy a człowiek jest biedny. 
Mamy nadmiar towarów i produktów 
przemysłowych a człowiek chodzi obdar­
ty, ubogi i nie ma gdzie mieszkać. Mamy 
nadmiar żywności a przecież są głodni, 
którzy nie mają co do u: l włożyć. Mamy 
wiele powodów i środków do radości ży­
cia a iudnak większość z nas jest przygnę­
biona i smutna. Mamy wiele lokali roz­
rywkowych a przecież większość ludzi ma 
raczej w oczach nie łzy radości, ale łzy 
smutku i bólu. Czyż to nie jest dziwne?

Stan ten w tworzył nie kto inny, tylko 
sam człowiek, bo wciąż zabiega wokół o 
dobra zewnętrzne, a prawie zupełnie za­
pomina o istnieniu dóbr duchowych. My­
śli tylko o ciele a zapomina o duszy. Zna 
tylko chleb cielesny a obcy i nieznany jest 
mu chleb duchowy. 1 dlatego jest tak źle

Bo mylnym jest mniemanie, że źródło 
tego zła mieści się na zewnątrz, poza na­
mi, w stosunkach społecznych, politycz­
nych czy gospodarczych. Ono jest w nas 
samych, w duszach naszych i poczyna­
niach naszych. Przecież nie kto inny, tyl­
ko właśnie człowiek stwarza te stosunki 
polityczne, społeczne i gospodarcze. 1 ja­
kim jest człowiek, jaką jego wiwnętrzno- 
duchowa wartość i jakie nastawienie do 
rzeczy zewnętrznych, takimi są polem i 
te stosunki społeczno-polityczno-gospo- 
darcze.

Trzeba przeto usunąć źródło zła I. j. 
skierować myśl człowieka od zewnątrz 
na wewnątrz, od spraw’ materialnych na 
duchowe, od ciała na duszę. Trzeba uczy­
nić wszystko, aby człowiek stał się znowu 
sobą i uświadomił sobie, ze żyje dla wiecz­
ności a nie dla doczesności, że celem jego 
ostatecznym jest nie ziemia, ale Królestwo 
Boże, że powołanym jest do lego, by się 
stał doskonałym, jako i Ojciec yv niebie- 
siech doskonałym jest.

Takie prze- iawienie człowieka na inny 
lór życia i zainteresowań, to trudów trud, 
to praca olbrzymia i gigantyczna. A jed­
nak trudu tego i pracy lej trzeba się pod­
jąć, bo ona decyduje o przyszłości czło­
wieka. o lepszym i jaśniejszym jego ju­
trze. 1 txlko incizi«“ mali i przyziepini mo­
gą machnąć ręką i powiedzieć sobie — 
nie warto. Kto zaś ma wyższe aspiracje, 
a powinien je mieć każdy, kto nie chce 
zatracić swego ludzkiego dostojeństwa, 
ten musi się na ten trud i pracę zdecydo­
wać. Ten musi sobie uświadomić, że tro­
ska tylko o ciało a zapominanie o duszy. 

to zbrodnia wobec siebie samego. Ten mu­
si całą swą uwagę skieroyyać na tężyznę 
ducha i życie swej duszy, która jest wię­
cej niż wszystkie skarby i klejnoty lego 
świata.

Po wizytacji Zboru Nawiejskiego.
Dma 14 i 15 sierpnia przeżywał Zbór 

N.iwiejski niezapomniane chwile. Do zbo­
ru przy lechał Jego Ekscelencja Najprze- 
wielebniejszy ks. Biskup Dr. Juliusz Bur­
sche z Warszawy. W’ poniedziałek po po­
łudniu przeglądnął w kancelarii Urzędu 
parafialnego metryki i akta urzędowe, po 
czym odbył posiedzenie z Radą kościelną. 
Imieniem Rady powitał Dostojnego Gościa 
kurator zboru Jan Młynek, wójt w Gród­
ku. Na posiedzeniu omówił Wizytator ks. 
Biskup najważniejsze zagadnienia pracy 
zborowej, udzielił wiele cennych rad i 
wskazówek. zachęcił zebranych radców do 
wytrwałej pracy dla dobra Kościoła. Pod­
czas obrad spisywał Wizytator ks. Biskup 
szczegółowy protokół wizytacyjny.

Wieczorem odezwały się z wieży ko­
ścielnej melodie naszych przepięknych 
pieśni religijnych odegrane przez miejsco­
wy' zespół muzyków na instrument.ich dę­
tych. We wtorek odbyła się podniosła u- 
roczystość w kościele i na cmentarzu. Po­
goda wprawdzie zawiodła zupełnie. bo od
wczesnego rana padał obfity deszcz, pomi­
mo to jednak obie uroczystości udały się 
nadzwyczaj dobrze. Przed nabożeństwem 
zgromadzili się przedstawiciele społeczeń­
stwa i władz w kancelarii Urzędu para­
fialnego, gdzie Najprzewiel. ks. Biskupa 
powitał naczelnik gminy Na wsią p. Adam 
Mrózek oraz przedstawiciel szkolnictwui i
nauczycielstwa ewang. p. kierownik Eran- 
ciszek Sikora. Ks. Biskupowi przedstawio­
no delegację Związku Niewiast Ew angel, 
w Naw siu, oraz przedstawicieli Związku 
Polsku j Młodzieży Ewangelickiej Kół Na 
wiejskiego i Gródeckiego. Z odezwaniem 
się dzwonów udali się wszyscy do ślicznie 
przyozdobionego Domu Bożego, który za­
pit Inił się po brzegi zborowmkami i gość­
mi z dalszych stron Do kościoła przybył 
pluton żołnierzy Obrony Narodowej oraz 
zastęp Straży Pożarnej i Związek Po­
wstańców slaskich. Po odśpiewaniu pier­
wszej pieśni powitał przed ołtarzem 
Zwierzchnika naszego Kościoła miejsco­
wy proboszcz, ks. Karol Krzyw oń, który 
w podniosłych słowach dał wyraz radości 
z tego powodu, że zbór może podejmo­
wać u siebie tak Zacnego Gościa. Imie­
niem dziatw y odezwała się do ks.
mała dziewczynka (.retka Niedobianka

oporu. Fakt, że Niemcy przyczynili się do 
»uzyskania niepodległości — zaważył 
decydująco na ich sposobie myślenia po­
litycznego. Poza Niemcami nie widzą zba­
wienia (extra Germaniam nulla sahis). 
1 silą się co niemiara, aby sobie i innym 
wyperswadować, że »dobrowolne« podda­
nie całości życia politycznego pod dyklan- 
do niemieckie jest najwyższą mądrością 
polilycz. Stąd też odpowiednio »życzliwy« 
stosunek Słowaków z obozu rządzącego 
■do Polaków'. W eź do ręki organ obozu 
rządzącego »Słowaka« a nie możesz zna- 
leź< dość słów podziwu dla wielkiej obfi­
tości jadu, jaką len organ zieje przeciwko 
w zyslkiemu co polskie. Wprawdzie so­
bie człowiek myśli: może to wybieg poli­
tyczny Słowuików-rządowców. Piszą lak, 
bo są w kleszczach i nie mogą inaczej W 
duszy zapewne jednak jest coś krytycyz­
mu, jest świadomość lego, do czego pro 
wadzi oddanie się Niemcom na oślep Gro 
za jednak przejmuje człowieka, kiedy się 
przekonać musi, że rządowcy nie są w sta­

nic pomyśleć nic innego ponad to co im 
podszepnie Niemiec.

W przedziale wagonu, który nas niósł 
w głąb Słowaczyzny, siedziało dwu księży 
katolickich. Rozmowa w języku polskim 
sprowokowała jednego z nich, człowieka 
widać impulsywnego, do gwałtownego a- 
taku: > Dlaczegoście wy Polacy, jako na­
ród katolicki i słowiański — w tak tra­
gicznej dla Słowian chwili, zamiast po­
móc, przystawili nóż do gardła i obsadzili 
granice nasze?« 1 rozpoczyna się długa li­
tania żalów z całą zawziętością wypowia­
danych a kończących się wreszcie groźbą: 
'wiedzieliśmy, że Pan Bóg na taką krzyw­
dę patrzeć nie będzie i że się pomści za 
nas. A zapłata już przyszła . . dobrze Wam 
lak!« Myślał o obecnej naszej sytuacji, 
widzianej nadonn.tr poprzez okulary nie­
miecki Żadne argumenty, podnoszone w 
czasie rozmowy nie były w mocy misia- 
wienia tego osłabić. Nie dziw więc, żu i 
pasażerowie naszych pociągów, jadący ch 
pograniczem słowackim, muszą nieraz o­

glądać niesamowite obniżki. Jest to len 
sam wyraz »życzliwości tych Słowaków, 
którzy poszli na pętli N.emców. Bo ina­
czej nie można sobie wytłumaczyć nie­
przejednanego stanów iska Słowaków-rzą- 
dowców. Za tę trocnę nieużytków, ze 
względów strategicznych zabranych? O, 
nii ! To jedvnie niemiecki wicher potrafił 
rozdmuchać drobnostkę i to drobnostkę 
dla interesów słowiańskich zbayyienną. 
do ogromu jakiegoś nieutulonego »welt- 
szmercu«. Stanowisko Słowaków-rządow- 
ców przyprawiło jednego z naszych rc- 
daktorów o zdenerwowanie, do tego stop­
nia, iż w przeszłym numerze gorzki przy­
cinek 'kierował pod adresem Słowaków. 
Na szczęścił' jednak nie wszyscy Słowacy 
są pokrmu księdza Tiso. Jest jeszcze owa 
'resztka« nieugięta i-twarda, która na ła­
twiznę nie idzie i cichy prowadzi bój o 
prayy dziwie wolne oblicze syvojego narodu.

Dumni możemy być z tego, iż trzonem 
tego zdrowego ruchu wolnościowego są 
ewangelicy. O nich napiszeinv prz. razem.
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N.twsia następującym wierszem okolicz­
nościowym:

Uroczyście biją dzisiaj dzwony 
Z naszego kościoła wieży, 
Poważneini zapraszają tony 
Tłumy starszych i rzesze młodzieży.

1 my również zboru tego dzieci 
Spieszymy w świątyni progi. 
Bo radosna po zborze yyieść leci — 
Wieść, co w seiet! ściele pokoi błogi.

Dziś lat temu stoczterdzieściosiem 
'l’u stanął przybytek Pański
I zaczął się święty Boży posiew, 
Niosąc plony miłości i łaski,

Ten kościółek tak miły, choć stary 
Przywdział dziś odświętne szaty, 
Zmienił strój swój codzienny i szary 
Ubrał się w’ zieleń i kwiaty.

W tym naszym miłym Domu Bożym 
Czcigodny drogi nasz Gościu.— 
Na powitanie kwiaty Ci złoży m 
(idy zwiedzasz Zbór nasz i ko.ścioł.

My wszyscy chceiny, wielcy i mali 
Wysoko nieść sztandar wiary, 
Jako przodkowie przy wierze trwali 
Nie żałowali żadnej ofiary.

My chceiny zawsze wielbić Boga, 
Żyć według Jego Słowa
Obca jest wierze słabość i trwoga, 
Wieczna jest Boża moc i mowa.

Po tych słowach Lidia Krzyyvoniów na 
podała ks. Biskupowi buł iet kwiatów. Ks. 
Biskup wzruszony serdecznym powiła 
niein przemówił w płomiennych i budu­
jących słowach do zgromadzonego zboru. 
Zebrani wysłuchali potem Slow’a Bożego 
i pięknych pieśni, odśpiewanych przez 
Chór ZPME w Nawsiu.

Zbór Nawiejski przeżywał bowiem po­
dwójną uroczystość: 148 rocznicę założe­
nia zboru i poświęcenia pierw'szego ko­
ścioła, oraz uroczystość związaną z wi­
zytacją. Kazanie ks. Be kupa na temat: 
»Wy jesteście sól ziemi" (Ew. Mat. 5, 13) 
wywarło na słuchaczach potężne wrażenie. 
Dostojny Kaznodzu ja przypomniał n.ij- 
pierw Zborowi, że yv dniu 15 sierpnia ob­
chodzi cała Polska święto żołnierza- rocz­
nicę cudu nad Wisłą, oraz powstania Ślą­
skiego. Wskazał potem na zaszczytne i 
ważne zadanie jakie z woli Bożej ma do 
spełnienia Kościół Chrystusowy. A tym 
kościołem to poszczególne zbory, poszcze­
gólne jednostki »Wy jesteście sól ziemi: 
jeśli tedy sól zwietrzeje, czeinże solić bę­
dą?« Wzywał tedy zgromadzonych, abv 
pozostali tą solą ziemi, która stanowi o 
zdrowiu i która goi rany, usuwa zepsucie 
i zachowuje wszystko w nieskażonej do 
broci i czystości. Pod koniec uroczystości 
w kościele ks. Biskup błogosławił zboro­
wi słowami błogosławieństwa Arona.

Po nabożeństwie opuszczali wszyscy 
piękną świątynię nawiejską, rzęsiście o 
świetloną z mocnym w sercu postanowie­
niem spełnienia lego posłannictwa, jakie 
spełnić ma lud ewangelicki w Polsce. Na 
placu kościelnym uformował się pochód, 
który udał się na pobliski cmentarz celem 
oddania czci pamięci wodza i wspi.łlwórcy 
polskiego ewangelicyzmu ks. Eranciszk i 
Michejdy i złożenia wieńca na jego mogile. 
Na cmentarzu przemówi! ks. Gustaw '»zur- 
nian, podnosząc zasługi zgasłego księdza 
Seniora, oraz. ks. Biskup, który z mocnym 
przekonanie ni mówił o tym, że człowiek 
ani tu na zimni cały nie1 umiera, ale- to co 
z mego je 1 lepsze- — lei żyje, pozo- tają 
dzieła, które- pracą swoją wykonał oraz 
duch, w kloryin działał. »Nem oninis mo- 
riar!« Dzieło ś. p. ks. Eranciszka Michej 
dy żyje-. Ks. Bi-kup zakończył modlitwą 
i błogosławieństwem a licznie- zgromadze­
ni na cmentarzu zbeirownicy odśpiewali 

pieśń dziękczynną- Nuż Bogu dziękujmy ! 
Rada kościelna złożyła na grobie- ks. Se­
niora wieniec z napisem: »Wodzoyvi yy 
hołdzie Zbór Nawiejski!«

W drodze z cmentarza zatrzymał się 
Najprzewielebnie-jszy ks. Biskup przed do­
mem naczelnika gminy, aby przy jąć dęli 
ladę oddziału żołnierzy.

Na farze podejmowano Dostojnego 
Gościa obiadem. W' gronie zaproszonych 
osób żegnano Go z życzeniami, aby długo 
jeszcze- mógł sprawować Syyoją zw-ie-rzch- 
nią władzę dla dobra Kościoła ewvangclic- 
ko-augsburskiego w Polsce i krzepić wia­
rę naszą Słowem Bożym.

Uroczystości były dobrze zorganizowa­
ne i dlatego uczestnicy odnieśli jak najlep­
sze wrażenia a Zbór Nawie-jski duże ko­
rzyści z. przeprowadzonej wizytacji przez 
Zwierzchnika naszego drogiego Kościoła. 
Szkoda tylko, że niepogoda odstraszyła 
wielu tych, którzy nie przyszli- i że nie 
można było skorzystać z głośnika, który 
bezinteresownie zainstalował p. Sikora, 
eh ktrotechnik z Jabłonkowa.

Wszystkim tym, którzy przy urządza­
niu uroczystości byli w- czym kolwiek po­
mocni serdeczne niech będą dzięki.

Górale Slqscy jadq na „Tydzień Gór" 
do Zakopanego.

Tegoroczny »Tydzień Gór w Zakopa­
nem w czasie od 7—12 września b. r. hę 
dzie z uwagi na obecną sytuację wielką 
manifestacją patriotyczną ludu górskiego 
w celu zamanifestowania łączności yvszy- 
slkich odłamów’ górali na rzecz gotowości 
obronne j w’ stosunku do jakiejkolw lek a- 
gresji na całość granic Rzeczypospolitej.

Kulminacyjnym punktem tej manife­
stacji będzie dzień 10 września b r. w 
którym to dniu wobec Pana Prezydent.'! 
R. P. i Pana Marszałka Śmigłego-Rydza

Protektorów »Tygodnia Gór« — lud 
góral ki zamanifestuje swoje uczucia pa­
triotyczne i gotowość obronną.

Góiale śląscy wysyłają dwa swoje naj­
lepsze zespoły: wislański i isti bni.niski z 
kierownikami pp. Jerzym Drozdem i 1 T. 
Sikorą. Do zespołu islebniańskiego dołą­
czony został zespół górali jabłonkow 
skich. Ze-poły rozpoczęły już swoje przy­
gotowania i sądzimy, że lak jak zawsze 
godnu zaprezentują w Zakopanem boga­
tą kulturę górali Beskidu Śląskiego.

Na dzień 10 września organizatorzy 
śląscy uruchamiają turystyczny pociąg 
popularny z Jabłonkowa, który zawiezie 
górali śląskich do Zakopanego, ażeby 
wziąć udział we wspomnianej wyżej mani­
festacji. Do tego pociągu dołączą się gó­
rale z okolic ( icszyiia, W isły i Istebnej. 
Warunki wyjazdu są bardzo dogodne, bo 
obowiązywać będzie zniżka (iii—75°/o tak, 
że kwota wyjazdu w obie strony wynosić 
będzie około (i do 7 zł. Zgłoszenia przyj­
mują Urzędy Gminne względnie utworzo­
ne komitety w poszczególnych wsiach. 
Pierwszeństwo mają grupy w Strojach re­
gionalnych. Szczególnie zaleca się, ażeby 
jak najliczniejszy udział wzięły Slązaczki 
w swoich przepięknych strojach cieszyli 
skich.

Dalsze wiadomości o warunkach wy­
jazdu podane zostaną w następnych ko­
munikatach. Informować można się w 
Urzędach (■miniiych, w Lidze Popierania 
Turystyki yyzględnie też u p. Jerzego Dro­
zda, naucz, w- Wisie, którego Starostwo 
delegowało na kierownika yv poyv. Cie­
szyńskim.

Dział młodzieży

Podziękowanie.
Zarząd Główny Z. P M E .Woj Śląskie­

go składa serdeczne podziękowanie yvszy- 
stkim organizatorom i yyspótpracoyvnikoni 
Kursu Przodoyyników’ Młodzieźoyyych, ja 
ki odbył się yy Trzyńcu ub. m. W pjaryv- 
szym rzędzie dziękuje ks. Wład. Pawlaso- 
yy i, byłemu prezesoyvi ZPME, który wcię ­
ty na siebie trudny obowiązek opracowa­
nia programu Kursu i zyskania prelegen- 
tóyv spełnił jak najlepiej. Ile pośyyięcenia 
i trudu koszloyyało to ks. Pasclasa, potra­
fi zrozumieć tylko ten, kto uprzednio miał 
możność przekonać się, z jaką sumienno­
ścią i troskiiyyością opracowywał on pro­
gram, by uczestnicy Kursu po krótkim o- 
kresie czasu mogli jak najwięcej zyskać 
yyskazówek dla rozbudzenia właściyyej 
pracy w Kołach i mieli możność najmil­
szego spędzenia chyyil na Kursie Odczuli 
to szczere i gorąco bijąco serce dla dobra 
spraye młodzieźoyyych wszyscy słuchacze 
bez wyjątku i okazywali mu wdzięczność 
za to na każdym kroku. Trudno nam wy­
nagrodzić te trudy. Wiemy, że pomyślny 
yyynik kursu, oraz wdzięczne serca Kur- 
sistóyy, będą dla ks. Pawlasa milszą > 
i trwalszą zapłatą od wszelkiej innej.

Te same słoyya chcemy skieroycać pod 
adresem ks. Ożany Gustayva z Trzyńca 
kierownika Kursu. Jemu zayvdzieczamy 
nie tylko yyygodne pomieszczenie, ale len 
miły na*  trój, który’ panoyyał yv czasie trwa­
nia Kursu. Nie trzeba podkreślać jego za 
lei i zasług na tym polu. Są one dobrze 
znane yy śród Młodzieży Ewang. zyvtaszcza 
na Zaolziu. Jak dobrem był opiekunem i 
kieroyy nikieni na tegorocznym Kursie, 
może śyyiadczyć i to„ że nie pozyyolił na­
wet prelegentom, by przedłużali referaty 
umniejszali wolne chyvile uczestników. 
Nic leż dziyvnego, że takie yyzięcie miał <• 
yvszystkich i z takim żalem opuszczano 
Trzyniec.

Zarząd Głóyyny serdecznie dziękuje po­
nad to yyszyslkiin prelegentkom i prele­
gentom za yyygłoszone referaty, Zyyiąz.ko- 
yyi Młodzieży Eyv. i Dorostoyvi yv Trzviicu 
za przyjęcie na siebie roli gospodarza. Po- 
dziyyu godne poświęcenie członliń Doro­
stu i Zyyiąz.ku troszczących się o zaspoko­
jenie dobrych apetytóyv uczestnikóyv za­
sługuje na szczególne uznanie. Przede 
yvszystkini p. Roikoyyej- która bezintere­
sownie proyyadziła przez cały czas kuch­
nię dla Kursistów. Miło nam podkreślić 
przychylność Urzędu Miejskiego yv I rz.yo- 
cu z p. komisarzem Kajzarem przy orga­
nizowaniu strony technicznej Kursu. Panu 
kieroyvnikoyy i szkoły’ Pelaroyyi, yv któic.1 
był pomieszczop : Kurs, należą szczegół ie 
słowa podziękowania za gościnne przyję­
cie. Spodzieyvamy się, że obi ile ziaru 
rzucone na żyzną glebę serc gorliw’yc y 
pracoyy Jiikóyy młodzieźoyyych, yyyrośinc ■ 
wyda obfity plon.

GOLESZÓW, (l)oż.ynki Śląskie.) il’ 
zek Pol Młodz. Ewang. i Kołko Rolnicze 
yy Goleszoyyie urządzają dnia 20 sierpn* ’* 
br. »Wielkie Dożynki Śląskie«, na klóri 
serdecznie zapraszają yyszystkich sympa 
lykóyy. Pochód dożynkoyyy ywruszy ° 
godz. 14 lej od dyyorca głóyynego yv (»« c 
szoyvie. Program obejmuje poza wielkim 
pochodem przez wieś i obclu'dein <l°ż 
koyvy ni na boisku pojiisoyve tance s.ą 
skie, jneśni śląskie z Iow. orkiestry, reęH* 
naine widoyvisko »yvesele śląskie«, «{*5^  
zabawy itp. Odtańczony zostanie ros • 
mazur yv strojach narodowych. Inipi “ 
ta nosi charakter czysto regionalny 1 ,,r
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na celu podlrzynianie pięknych, lecz nie­
stety coraz bardziej zanikających tradycyj 
Indu śląskiego. Komitet.

TRZYNIEC. (Festyn.) Związek Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej w Trzyńcu u- 
rządza w niedzielę, dnia 27 sierpnia 1939 
r. w ogrodzie »Zaolzianki« na rynku (da 
wniej p. Weisera) FESTYN z następują­
cym programem : Godz. 14 zbiórka na boi 
sku między szkołami, skąd wyruszy po 
chód na miejsce testy nu. Występy chórów 
— rozgrywki siatkówki - pokaz tańców 
'"ląskich — różne gry - loteria fantowa. 
Koncertować będzie kap. »SIŁY Wstęp­
ne na festyn 30 gr. Wieczorem w sali za­
bawa towarzyska. Zapraszamy bratnie 
Związki Młodzieży Ewangelickiej, Kola 
Stowarzyszenia Ewangelickich Niewiast, 
wszystkich zborowników z miejsca i oko­
licy o przybycie na boisko między szkoła­
mi i wzięcie udziału w pochodzie i festy­
nie. 1’eshn ten niechaj będzie manilesta- 
eją młodzieży i ludu ewangelickiego w’ 
'Trzyńcu. Zawiadamiamy, że w razie nie­
pogody' odbędzie się zabawa tow. od godz. 
15-lej w' sali Zaolzianki. Komitet.

PABIANICE. (Projekt budowy Domu 
Młodzieżowego.) Na ostatnim zebraniu 
parafialnym omawiany był projekt budo­
wy Domu Młodzieży’ im. ś. p. 1 ■>. Sclnnii 
ta, byłego pastora ewang. augsb. parał ii 
w Pabianicach. Projekt budowy przewidu­
je kosztores na sumę 60.000 zł. Ostateczne 
zatwierdzenie projektu zostało odłożone 
do następnego zebrania parafialnego.

Przegląd polityczny I

Stroma i ni< bezpieczna jest ta droga, 
którą wlecze się dziś wóz <h plomalyczny, 
naładowany kopiato memoriałami, rapor­
tami, ofertami, protestami i t. p. bibułą, 
zapisaną ręką różnego rodzaju wodzów’’ 
polil, ków i dyplomatów, poszukujących 
ścieżki z łych gąszczy zawiłych i zagma­
twanych na wskroś stosunków w’e świę­
cie. Liczne wyboje, doły i przepaście na 
tej drodze zalecają wielką ostrożność i 
przezorność, to też wóz len tylko bardzo 
powoli posuwa się naprzód i skrzypi 
mocno, zwłaszcza, że jedni go ciągną i ci­
sną naprzód, a drudzy go hamują. Akcja 
polityczna i dxplonialycz.ua, prowadzona 
przez państwa osi a nie przebierająca w 
środkach, przybiera z. każdym dniem na 
sile, potęgując grozę położenia. Rozpalają 
ż -lazo do białości. Następstwa tego od­
czują w pierwszym rzędzie ci, którzy swą 
żarłocznością i zachłannością przewyższa­
ją wszystko na świecie, rzucając się jak o- 
pętani w swej bezsilności i terorem pra 
gnąc zawojować słabszych. Lecz, często 
ten pozornie słabszy i niniejszy wychodzi 
z zapasów zyyycię.sko, bo kto sieje wiatr 
zbiera burzę. Tak się też. skończy i ta osta­
tnia eskapada niemiecka, po której pozo­
stanie długi, długoletni katzenjammer. 
Nie ulega dziś wątpliwości, kto lę»grę wo­
jenną zapłaci i na czyjej skórze się to od 
bije Idą gorące dni . . . lecz o w’ynik je­
steśmy najzupełniej spokojni. Oto garść 
ostatnich wydarzeń z dziedziny polityki:

Polska: Wobec nahalnycli wprost ata­
ków i dybania Niemców na całość granic 
Państwa Polskiego, rząd polski zachowuje 
Ruiną krew, nie dając się sprowokować, 
do nierozważnych kroków i silną postawą 
paraliżuje »marzenia ściętej głowy«. Ta 
zimna krew, ten dziwny spokój oraz sta­
nowcza wola całego społeczilistwa pol­
skiego do obrony granic Ojczyzny niwe­
czą nadzieje butnego i nigdy nienasycone­
go Niemca, że jeszcze zaś bezkrwawo i na 
sucho uda się sztuka zdobyć nowy Lebens­

raum kosztem słabszego. Rząd polski nie 
zaniidbał niczego, by ostrzec przeciwnika 
przed przeciągnięciem struny i poinfor­
mować partnera osi, Motisliniego, o zde­
cydowanej swej woli odparcia orężem 
każdego ataku niemieckiego na ziemie 
polskie. \V tym celu jeszcze przed konfe­
rencją Liano Hitler w Salzburgu otrzymał 
Mussolini odnośny memoriał rządu pol­
skiego, precyzujący stanowisko polskie w 
zatargu gdańskim. Święto Żołnierza Pol­
skiego i »Cudu nad Wisłą« obchodzono 
też na ziemiach polskich niezwykle uro­
czyście i podniośle a to pod hasłem: »Nie 
zmoże nas żaden wróg!« Polski żołnierz 
z bronią u nogi strzeże granic Polski. 
Wewnątrz, kraju spokój i pewność siebie.

cję narodową. Według urzędowych obli­
czeń liczba pątników, przybyłych ze wszy­
stkich stron Czech i Moraw, wynosiła po­
nad 100 lys. Podczas uroczystej Mszy wy­
głosił kazanie ks. Slaszke, b. przi wódca 
partii katolików czeskich, który w gorą­
cych słowach mówił o miłości ojczyzny, 
o zachowaniu wiary’ przodków i wytrwa­
niu w w’alce, a wśród podniosłego nastro­
ju zakończył przy iięgą: »Ojczyzno kocha­
na, przysięgamy, że pozostaniemy wierni. 
Swoim życiem i swoją pracą sprawimy, 
byś >ię znów okryła sławą, jak za czasów 
królów czeskich. Przysięgamy, że nigdy 
cię nii zdradzimy«. Stutysięczny tłum 
wiernych powtórzył słowa przysięgi, a na­
stępnie odśpiewał czeski hymn narodowy’.

Niemcy: Dwudniowe rozmowy Hitlera, 
Ribbentropa i włoskiego min. Ciano w 
Berchtesgaden i Salzburgu okryte są do 
pewnego stopnia zasłoną, jednakże istnie­
ją pewne dane, że rezultat ich dla Niem­
ców jest negatywny. Bowiem Ciano o 
świadczył pono imieniem Mussoliniego, że 
brutalna akcja Niemiec w Gdańsku pocią­
gnie za sobą wojnę światową, o czym za­
równo Berlin jak i Rzym zostały’ nah życie 
poinformowane nic tylko przez rząd pol­
ski, lecz również przez Anglię i I rancję. 
Wobec negatywnego stanowiska W*ocli  
w sprawie Gdańska Hitler postanowił 
zmienić swój pierwotny plan działania i 
polecił Ribbentropowi opracować szerszy 
projekt rewindykacyjny, któryby obejmo 
wał nie tylko spraw’ç Gdańska, lecz i po­
stulaty włoskie. Fiasko konferencji salz­
burskiej przeniosło punkt ciężkości poli­
tyki osi na Bałkan, gdzie Niemcy podjęli 
silną ofensywę dyplomatyczną przeciw 
Rumunii i Bułgaiii, pragnąc przy ich po-- 
mocy zesilić mocno skrzypiącą oś. Par­
tnerzy osi liczą też z. całą pewnością na 
Węgrów, którzy jak się wydaje już. zupeł­
nie znaleźli się w orbicie polityki i wpły­
wów niemiecko włoskich.

Burckliardt- wysoki Komisarz Ligi Na­
rodów w Gdańsku, pragnął widocznie <»- 
degrać rolę Runcimana z przed roku, oto 
ni ląd, ni zowąd wybrał się do Berchtes­
gaden, zaproszony przez Hitlera, nie ma­
jąc ze strony Ligi, czy Anglii żadnego u- 
poważm*  nia do prowadzenia jakichkol­
wiek rozmów z. I'ii hierein«. Złożył on po­
dobno ze swej wizyty ob,żerne sprawo­
zdanie rządowi angielskiemu. Może solne 
pan Buckhardt urządzać pielgrzymkę na­
wet do Honolulu, to jest pewne, że próba 
niemiecka przekształcenia Buckhardta w 
nowego lorda Runcimana, co było nową 
intrygą Berlina, spaliła na panewce. Oto 
jeszcze jeden zdradliwy chwyt Beilina.

Protektorat: Na terenie Czech i Moraw 
dochodzi często do burzliwych demonslra- 
cyj antvnieniieckich. Silna fala uchodź­
ców czeskich płynie w’ dalszym ciągu na 
emigrację, przedkładając tułaczkę ponad 
opiekę czy protektorat. Niemcy ze swej 
strony organizują się jak w Rzeszy i urzą­
dzają się jak u siębie w domu. »Prezyden­
towi« Hacha przedłożyli ostatnio Niemcy 
projekt utworzenia ministerstwa »odży- 
dzenia« protektoratu. Wedle lego projek 
tu zadaniem ministerstwa byłoby »wy­
zwolenie opinii publicznej z. pod wpły­
wów żydowskich«. W Domazlicach w po­
łudniowo-zachodnich Czechach, w kraju 
sławnych Chodów, których odwieczny 
bój przeciwko germańskiemu naporowi o- 
piewany jest przez największych powie- 
ściopisarzy i poetów czeskich, odbyła się 
w dn. 13 bin. ku czci patrona CJiodów św. 
Wawrzyńca pielgrzymka, która swymi 
rozmiarami i nastrojem przewyższyła 
wszystkie dotychczasowe uroczystości i 
przemieniła się w imponującą manitesta- 

Słowacja: W ostatnim czasie wzrosła 
znacznie agresywność prasy słowackiej w 
stosunku do Polski. Ostatnio wychodząca 
w Żilinie »Sloyenska Politika«, uważana 
za organ proszeia propagandy Macha, za­
nuć .ciła kilka napastliwycli artykułów, w’ 
których powtarza dawne, inspirowane 
przez propagandę niemiecką, fałszywe 
twierdzenia, mające na celu zohydzić Pol 
skę w oczach społeczeństwa słowackiego.

Włochy: Włosi wysiedlają wszystkich 
Niemców do Rzeszy. Oto prasa wło.ka do 
nosi z. Rzymu, że tekst projektu ustawy o 
przesiedleniu ludności niemieckiej z. pro­
wincji Górna Adyga został zmieniony. No­
wy tekst, który komisje senackie będą ba­
dały w’ najbliższy czwartek, przewiduje, 
że u Jawa będzie obowiązyw ała nie tylko 
osoby’ pochodzenia i języka niemieckiego, 
zamieszkałe obecnie yv prowincji Górna 
Adyga, lecz również. i te osoby pochodze­
nia i języka niemieckiego, które, pocho 
dząc z. proyy. Górna Adyga, zamieszkują 
yv innych prowincjach włoskich.

Sowiety: Z Moskwy donoszą, że rząd 
sowiecki wycofał z nad granicy Polski 
290 tysięcy wojska. Odnośnie do rokowań 
sztabowych angielsko - sowiecko - fran­
cuskich donosi prasa angielska, że strona 
rosyjska wysunęła nowe propozycje, któ­
re praw’dopodolmie wywołają zwłokę w’ 
naradach sztabów.

Z wydawnictw.
»Zwięzłe wiadomości z historii kościo­

ła chrześcijańskiego«, pióra ks. dra An- 
dzeja Wantuły, proboszcza w Wiśle, wy­
szły w tych dniach nakładem ew. parafii 
yv Wiśle. Jest to podręcznik historii ko­
ścioła, zwłaszcza reformacji, nader zw ię 
źle i sumiennie opracowany przez, znane­
go nam wszystkim autora całego szeregu 
prac historycznych i naukowych. Nauczy­
ciele religii i księża katecheci a z mmi nie 
mniej sam szan. \ulor odczuwali od dłuż­
szego czasu brak lego lodzajti książki pod­
ręcznej przy nauce religii, zwłaszcza przy 
nauce konfirmacyjnej. Podręcznik ks. dra 
A. Wantuły tisuyya w zupełności len brak. 
Można z. niego czerpać już w szkole pow­
szechnej przy nauTczaniu religii, tym wię­
cej przy nauce koniirniacyjnej To też. na­
uczający religii; wdzięczni będą szan. Au­
torowi, gdy sięgną do tego podręcznika i 
zapoznają się bliżej z jego układem i tre­
ścią. Nabyć go można w ewang. Urzędzie 
parałlalnym w Wiśle po cenie 50 gr.

Z karty żałubnej

PBUCHNA. (Pogrzeb.) W tamten 
czyyartek odbył się tu pogrzeb ś. p .Pawła 
Kellera, właściciela gruntu, który licząc 
zaledwie 53 lat po krótkich i ciężkich 
cierpieniach, błogo zasnął yv Panu. Za je­

dxplonialycz.ua
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go trumną podążyły' nie tylko liczne rze­
sze członków rodziny, ale i obywateli 
Pruchiiej i okolicy. Bzesze te były wy­
mownym dowodem, iż Zgasły cieszył się 
czcią i szacunkiem wśród szerokiego spo­
łeczeństwa. Na szacunek ten zasłużył sobie 
w zupełności, gdyż był nie tylko światłym 
i postępowym rolnikiem, zapobiegliwym 
gospodarzem, ale i oddanym pracowni­
kiem na niwie społecznej Należał do stra 
ży pożarnej i do szeregu towarzystw kul­
turalno -oświatowycli. Pracował na terenie 
gminy i zboru, a nawet i poza jego grani­
cami. W pracy umiał sobie dla zalet syvc- 
go serca i umysłu zjednywać przyjaciół 
i to przyjaciół oddanych. Nic przeto dziw­
nego, że jego przedwczesna śmierć yyywo- 
łala szczery i głęboki żal. Szczególnie bo­
lesną stratą jest lego śmierć dla yydoyyy 
Ewy z Mrowcóyy, 2 córek, synów i bliższej 
rodziny. Niech Bóg pociechy oli ze ich łzy 
i da ukojenie. Cześć pamięci Zgasłego.

Wiadomości z Kościoła

CIESZYN. (Z ślubnego kobierca.) W 
ub. sobotę odbył się w kościele Jezuso- 
yyym w Cieszynie na AVyžszij Bramie ślub 
Wilhelma Brody, lekarza weterynarii, sy­
na p. Jerzego Brody, naczelnika gminy 
Ogrodzonej, z Lidią Adamików-ną, nau 
czycielką yv Cieszynie. Życzymy yviele po­
godnych i słonecznych chyvil na wspólnej 
drodze życia.

CIESZYN. (Święto żołnierza.) AA’ dniu 
15-go sierpnia miasto nasze w naslioju 
podniosły 111 obchodziło śyyięlo żołnierza a 
zarazem rocznicę zyyycięstwa nad armią 
bolszewicką pod AA’arszayvą. Uroczystość 
ta stała się nowym doyyodem, jak wielką 
miłością darzy nasze społeczeńslyyo swego 
żołnierza i jak mu wierzy, iż na wypadek, 
gdyby wróg pokusił się naruszyć granice 
naszego państwa, lo zada mu druzgocącą 
klęskę. 7 okazji święta żołnie! za odbyło 
się uroczyste nabożeństwo yy kosen le Je­
zusowym, które odprawi! ks. A. Buzek

DĘBOWIEC. (Datek na F. O. N.) Dnia 
5 b. m. odbył się ślub nauczycielki p. Ele­
onory' Goszykówny z p. Janem Buckim, 
nauczycielem w Chorzow-ie. AA’ zyyiązku 
z tą uroczyslością złożyli goście weselni 
zł 84.— z przeznaczeniem na 1 O. N.

WISł.A. (Konfirmacja.) W 10 niedzie­
lę po św. Trójcy odbyła się w' tutejszym 
zborze konfirmacja drugiej grupy konlir- 
manloyy. Pieryvsza grupa była koniu ino 
yyana w niedzielę Palmową. Uroczystość 
konfirinacyjna odbyła się nader uroczy­
ście w ramach nabożeństwa gtownego, "o 
yy wiślań.kim zborze jest nowością. Do 
podniosłego i miłego przebiegu uroczysto­
ści przyczynili się p. naucz. .1 Drozd, któ­
ry odśpieyyał odpoyyiednią pieśń yy koścife-, 
le, oraz chór Młodzieży z Centrum. Miej- 
scoyye Stowarzyszenie Niew'iast Ew’angel. 
podejmowało po nabożeństwie kouiiiman- 
tóyy śniadaniem, yy którym wzięli także 
udział yy znacznej części rodzice. Całość 
pozostawiła po sobie bardzo miłe wra­
żenie.

KRAKÓW. (Wystawa yyspółczesnej 
sztuki religijnej.) Staraniem sekcji arty­
stów i piasty ków religijnych im. Brala 
Alberta yv Krakowie yy katolickim muze­
um diecezjalnym na AA’ayvelu zorganizo- 
yvana została wystaw'a yyspółczesnej sztu­
ki religijnej AV yvystayvie biorą m. in. 
udział: prof. ,1. Mehoffer, Vlastimil Hoff­
mann \A Skoczylas, A. Nakoneczny.

ŁUCK. (Zlikwidowanie się niemieckie­
go tygodnika.) AA’ydayvcv i redaktorzy ty­
godnika »Luthererbe in Polen« zawiesili 

na czas nieograniczony wydawnictwo tego 
tygodnika. »Luthererbe in Polen« był or 
ganem niemieckiej opozycji kościelnej 
Kościoła Lyvang.-Augsb. Pracę nad »spad­
kiem Lutra w Polsce« tygodnik len 10z.11- 
miał, jako ustayyiczne, planowe sianie fer­
mentu między eyvangelikami ni< inieckiej 
i polskiej moyvy i podburzanie ludu ko­
ścielnego przeciyvko centralny 111 władzom 
kościelnym. Wyrazem lego uslosiinkoyya- 
nia się pisma do władzy' kościelnej było 
in. in. stałe odmawianie Ks. Biskupowi 
Dr. .1. Burschemu Jego godności i tytuło- 
yvanie go per »doktór«. »Luthererbe in Po­
len« redagowane było przytym yv duchu 
sympatii prohiilerowskich. Kronika poli 
tyczna tego tygodnika redagoyvana była 
w specyliczny sposób: z terenu Polski 
przynosiła wiadomości świadczące o poi 
skini ubóstwie kulturalnym i material­
nym i rejestry odpowiednio rozdymanego 
ucisku Niemców' w Polsce, podczas gdy 
kronika Niemiec redagowana była jak 
na jpozyty wnie j. Wszystkie pociągnięcia 
władz polskich nawet i z terenu polityki 
zewnętrznej oświetlane były w tonie iro­
nicznym ew'ent. z obawy przed cenzurą co 
najwyżej w Ionie spraw'ozdawczy 111. Zało­
życielem tygodnika i jego redaktorem nie­
mal do ostał nich czasów był wysiedlony 
niedawno z Wołynia pastor Kleindienst.

LÓDŻ. (Benowaeja Domu Miłosier­
dziu.) Chlubą kościelnego ewang.-augsb. 
społeczeństwa niemieckiego w Polsce są 
zakłady misji wewnętrznej Domu Mi*o-  
sierdzia w Lodzi. W najbliższej przyszło­
ści ulec ma rozbudowie i renowacji nowo­
czesny Szpital Domu .Miłosierdzia. Szpital 
ten po rozbiidow’ie liczyć będzie teraz 
200 łóżek

WARSZAWA. (Statystyka młodzieży
1 dziatwy ewangelickiej.) Na terenie sto­
łecznej parafii ewang. augsburskiej do 
szkół powszechnych, gimnazjów, liceów i 
szkół zaw'odowych uczęszczało w’ ubie­
głym roku szkolnym ogoleni 1022 ucz­
niów i 1041 uczennic wyznania ewang.- 
augsbursk. uczęszczających na lekcje re- 
iigii odby w.ijące się pod kierunkiem 15 
nauczycieli: 8 księży, 5 teologów, (w tym
2 panie) i 2 świeckich sił nauczycielskich.

DZIEKANÓW LEŚNY k/Warszawy. 
(Ewangelicy na F. O. N.) Na zebraniu 
Gromadzkim Dziekanowa Leśnego gospo­
darze i wdascicieh nieruchom, uchwalili 
przeznaczyć na !• O. N. cały dochód z 
kwater stacjonującego tam wojska za o- 
kres od 7 do 21 iipca br. Dodać należy, że 
Dziekanów Leśny jest czysto ewangelicką 
wsią. Z uchwałą jednomyślną Zebrania

1 Gromadzkiego nie solidaryzował sie tylko 
jeden gospodarz, jedyny we wsi gospo­
darz rzymsko katolickiego wyznania.

BUKARESZT.. (Intronizacja nowego 
patriarchy.) AA sali tronowej bukareszteń­
skiego zaniku odbyły się uroczystości 1 1- 
tronizacyjne nowego patriarchy rumuń­
skiego kościoła prawosławnego. AA’ uro­
czystościach tych yyziął także udział i Bi 
skup Dr. 1). Glondys, który złożył życze­
nia imieniem kościoła ewangelickiego w 
Bumunii.

BUDAPESZT. (Sukcesy ewangelickiej 
młodzieży szkolnej.) AA’ krajowym kon­
kursie wiedzy zorganizowanym dla ucz 
niów szkół średnich wzięło udział 301 
najlepszych uczniów reprezentujących 
swą wiedzą i swymi postępami w nauce 
68 gimnazjów męskich i żeńskich AA’ kon­
kursie pierwsze miejsce zajęło gimnazjum 
ewangelików reformowanych w Debre- 
czynie, na 5 miejscu znalazło się gimn. 
ewang. augsburkich w Budapeszcie, na 
6 gimn. ewang. reformowanyeh w Saros- 

patak, na 7 Milkolseńskie gimnazjum ew. 
reformowanych, 9 miejsce zdobyto Beke- 
scsabańskie gimnazjum ewangel. augsbur­
skich, 12 miejsce giinn. ew. reformowa­
nych w Kecskemet. Na zawodach steno­
graficznych zorganizowanych dla młodzie­
ży szkolnej przez Związek AYęgierskich 
■Stenograf islów piei wsze miejsce zajął ze­
spół budapeszteńskiego gimn. ew.-refor­
mowanych. Na Konkursie Krajowym w 
opanowaniu jęz. angielskiego zwyciężył 
Pal Lisznai, uczeń gimn. reformowanvcli 
w Nygykörös. Na wielkich krajowych za­
wodach lekkoatletycznych, w których 
wzięły udział zespoły 46 gimnazjów pier­
wsze miejsce zdobyło gimn. reform, w 
Kunszentmiklös. Ewangelicy węgierscy 
mogą być dumni ze swego bogatego, o do­
brych tradycjach, doskonale zorganizowa­
nego szkolnictwa jak też i coraz, to no­
wych sukcesów publicznych swych wy­
chowanków.

LONDYN. (Noivoodkrytc fragmenty 
biblijne.) Księga llenocha cytowana w N 
Testamencie, jako pismo profetyczne, o 
toczona wysoką czcią jeszcze w począt­
kach chrześcijaństwa, z biegiem czasu za­
liczona została do ksiąg apokryficznych 
a w końcu zupełnie zaginęła. Kilka cy la 
tów u Synkellosa (ok. 800 roku) było to 
wszystko, co nam po niej pozostało. '17 
wieku rozeszła się po Europie wieść, że 
kościół Abisyński ma w swy,m kanonie tuż 
przed księgą Hioba także i księgę Heno- 
cha, a w 1773 r przyniósł J. Bruc do Eu­
ropy 3 etopskie rękopisy księgi. Nakoniec 
w 1892 r. opublikował Bourianl znalezio­
ny w grobie wśród innych yyykopahsk yv 
Akha 111 i 111 grecki leksl księgi z 6 yyieku za­
wierający rozdziały 1—32, 6. Joachim Je­
remias komunikuje teraz o noyyym od­
kryciu fragmentów' księgi. Nowo odkryły’ 
iragment zaiviera grecki tekst rozdz. 96.6 
do 104, 10(5, 107 z podpisem końcoyyyni- 
Tak więc mamy teraz początek i koniec 
księgi yv greckim języku.

LONDYN. (Obrady Armii Zbayvienia*)  
AA’ dniu 15 b. m. został uroczyście olyvartv 
kongres Armii Zbayvienia, który ma doko­
nać wyboru następczyni generała Ewan- 
gelny Booth, która yv październiku r. uh. 
zgosiła swą dymisję. Obrady otoczone są 
najściślejsz:| tajemnicą, przy czym cere­
moniał yy yyiehi szczegółach przyjiomina 
ceremoniał, obowiązujący przy Konklawe 
waty kańskim. Przeszło 1000 członków Ar­
mii Zbawienia krąży po kuluarach byłego 
kolegium międzynarodoyyego yv (LIaplon. 
Poza <h legatami nikt nie może przejść 
przez olbrzymią bramę bez uzyskania spe­
cjalnej przepustki. AVsz.vscv delegaci zja­
wili się yy mundurach z odznakami swo­
ich godności. Około godz. 10 tej 51 tlelc- 
gatów zajęło mie jsca w sali konferecv jn< .1 
Po yyejściu ich na salę <lrzyvi wejściowe 
zostały zamknięte na klucz, a specjalna 
straż jeszcze raz obeszła kuluary, aby się 
przekonać, czy ktoś niepoyyołany nic 
yvkradl się na salę.

MOSKWA. (Spadek liczby bezbożni 
kóyv.) Liczba członków yyojujących bę<- 
bożników yyynosząca yv 1935 r. 7 md’o- 
nóyv spadła dziś do 2 milionóyv.

SYRIA. (Odezyvu »Chrześcijańskiej K®' 
dy dla Bliskiego Wschodu«.) Chrzęści ján­
ská Bada dla Bliskiego AA'schodti, do któ­
rej należ:) kościoły i chrześcijańskie ug1 ll 
poyvania z 12 krajóyy (Iran, Arabia, Syi,a’ 
Turcja, Egipt, Sudan i I. d.) ogłosiła odez­
wę do kościołóyy chrześcijańskich i i* ’"/1 
rzystyv misyjnych. Chrześcijańskie kofc-io 
ły - czytamy tam — wzywamy do 1» 
go mocy śyyiadectyya. »Tylko yvledy- 
yvszystkie człony chrześcijaństwa P,zæ’J! 
knięte są świadomością syvego eyvangt 1
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zacyjnego powołania, świadectwo nasze o 
■aszym Panu i Zbawcy może być złożone 
z mocą i jednolicie. Wzywamy dlatego 
serdecznie kościoły do wspólnego przy­
czynienia się do świadczenia chrześcijań­
stwa. Każdy poszczególny chrześcijanin 
powinien modlić się codziennie: »Panie 
obudź Twój kościół a zaczuij ode mnie'!. 
W każdej chrześcijańskiej rodzinie powi­
nien być pielęgnowany piękny zwyczaj 
nabożeirtwa domowego i ws ego czy­
tania Biblii. Chrześcijanie powinni otwie­
rać swe domy dla w,polnych modlitw i 
rozmyślań z wierzącymi i niewierzącymi 
sąsiadami

BURBAN. (Kongres Światowego Związ­
ku Szkółek Niedzielny cli.) Kongres Św. 
Zw. Szk. Niedz. zwołany zostanie do Bur­
kami (Połud. Afryka). Spodziewany jest 
Zjazd 25(10 delegatów Poprzedni Kongres 
odbył się w’ Oslo.

ANKARA. (Islam w Europie.) Maho­
metanie stanowią 12u/o ludności Jugosła­
wii. 722.000 mahometan żyje w płd. Serbii 
i 600.000 w Bośnii i 1 lercogow inie. Są to 
po większej części slurczeni i zma.home- 
lanizowai.i pod panowaniem luicji Sło­
wianie. Niewielu tylko jest wśród nich 
Albańczs ków, Arnautow i 1 urków’. W Ru­
munii jest 355.000 mahometan, W’ Albanii 
750.000, w Grecji około 200.000, w Bułga­
rii 800.000, w europejskiej Turcji «00.000 
inahomel. Razem jest w Europie 4,300.00'1 
mahometa n.

Wiadomości z kraju
WISŁA. (Po uroczystym koncercie na 

F. O. N.) W wigilię rocznicy wymarszu 1. 
Kompanii Kadrowej, 5 sierpnia, odbył się 
w sali Domu Zdrojowego koncert pod 
protektoratem Wojewodziny Heleny Gra- 
żyńskiej z udziałem znanych pianistek 
Katowickiego Konserwatorium pp. Mli 
dysławy Markiewiczówny i Stefanii Alli- 
iiówuy, p. Leopolda Janickiego, tenoi i i 
p. Skalnika, akompaniament. Koncert len, 
urządzony z okazji rocznicy Zbrojnego 
Czynu Legionów, poprzedzony stosownym 
słowem wstępnym p. Komisarza Wład. 
Miedniaka, zdołał przyciągnąć nieliczne 
grono słuchaczy, co w stosunku do udałe- 
go tegorocznego sezonu zdaje się być i<< 
żąeą dysproporcją. A wielka szkoda! Bo 
krk intencje organizatorów, jak i sam 
program koncertu zasługiwał na to, by 
duża sala Domu Zdrojowego była wypeł­
niona po brzegi. W programie koncertu 
dominowała muzyka dwufortepian >w a, 
co jest swego rodzaju atrakcją i poniekąd 
rzadkością, ł*  ie często bowiem ma się 
sposobność słyszeć utwory komponowane 
specjalnie na dwa fortepiany, a jeszcze 
rzadziej — wykonane z takim artyzmem 
jak w świetnej interpretacji pp. Wł. Mar­
kiewiczów uv i St. Aliinówns. Jest to z ko­
lei drugi koncert, urządzony w Wiśle na 
F. O. N. Po pierwszym — odbytym w 
czerwcu przy wypełnionej sali Domu Zbo­
rowego — pozostało nam najmilsze 
wspomnienie, oraz świadomość, że miej­
scowymi siłami wykonać można każdy 
program, nawet bardzo trudny i wyma­
gający wysokich kwalifikacyj artystycz­
nych. Należy' żałować, że kierujące jed­
nostki nie umiały wykorzystać obecnie tej 
sposobności, wzbogacając koncert w dal­
sze ciekawe punkty programu, których 
poziom byłby napewno wysoki i w zupeł­
ności godny lak Szanownych Słuchaczy, 
którzy zaszczycili swą obecnością oma­
wianą uroczystość. Byłoby to z wydatną 
korzyścią tak dla audytorium (napewno 
znacznie liczniejszego!) jak i dla kasy, 
która służyć ma przecież wielkim celom 
obrony krajowej. Uczestnik.

WIELOPOLE. (Na wyżynie.) Jeden z. 
naszych długoletnich abonentów i gorli­
wych czytelników naszego pisma, p. Pa­
weł Czeczotka, wvmownik w \Vi< lopohi, 
obchodził w dniu 28 maja b. r. 80 lecie 
swych urodzin, dziękując Bogu za wiele 
łaski i pomocy,której doznał w swym dłu­
gim życiu. Konfirmovaný ongi', w r. 1873 
w Cieszynie na Wyższej Bramie przez ks. 
Dra Leopolda Otto, pokochał wtedy duszą 
i sercem tego wielkiego męża Bożego i stał 
się odtąd wiernym i nader gorliwym wy­
znawcą jego wielkich i głębokich myśli. 
Będąc z zawodu cieślą, w młodych swych 
latach przebywał przez wiele*  lal poza gra­
nicami Śląska, w Radomsku, w Bytomiu 
i innych miastach, poznając świat i zbie­
rając wiele doświadczeń. Aczkolwiek sta­
rzec sędziwy, jeszcze w uh. wiośnie brał 
udział w w’ycieczce ewangelików’ z Zaolzia 
do Warszawy, by tam stanąć u grobu umi­
łowanego duszpasterza ks. Dra Otto. Dziś 
jeszcze czerstwy na ciele i na duchu, oto­
czony czcią i szacunkiem licznych sw’ych 
dzieci i rodziny, spędza nasz kochany Ju­
bilat wieczór życia lam w schludnym 
domku na pagórku przy granicy Górnego 
Żukowa wśród lasów’ okalających domo­
stwo, wierny wej polskiej mowie i swe­
mu kościołwi. Prosimy Boga- by tenże na­
dal opromieniał swą miłością i
sędziwość dobrego ewangelika - Polaka, 
wiernego syna tej polskiej, śląskiej zie- 
micy.

ŻUKÓW GÓRNY, (»Gwiazdka Cie­
szyńska« woła o katolicką szkołę.) W i­
docznie »Gwiazdka Cieszyńska« ni< ma w 
obecnej chwili innych trosk i kłopotów, bo 
woła: »Trzeba wskrzesić katolicką szkołę 
w Górnym Żukowie!'' Pow’ôd: »Większość 
dzieci jest ewangelicka i trzeba się z tym 
iiczyc, że kierownikiem zamianuje się 
znów ewangelika«. To jest na szczęście 
nasze prawo, którego nam »Gwiazdka« 
odmów ić nie może. Może ona być pewną, 
że drugą siłą na 2 klasówce będzu siła 
katohcka> dotychczas jeszcze nie zamiano­
wana, dlaczego ledv krzyczeć już przed 
czasem o »krzywdzie katolików, której 
nie wyrządzano ani za czasów czeskich«? 
Zresztą nauczycielką stałą dla robót ręcz­
nych jest katoliczka p. Wojnarowa. To 
naturalnie znanemu korespondentowi 
»Gwiazdki« z Górnego Żukowa nie wy­
starcza, dlatego len krzyk, naszym zda­
niem przedwczesny i zbyteczny.

Lecz nam chodzi o inny przez »Gwia­
zdkę podany pow’ôd, dlaczego »katolicką 
szkołę w Górnym Żukowie wskrzesić trze­
ba«. Oto ten: 'Ewangelicy wychowują 
swe dzieci w nienawiści do katolików i tę 
nienawiść dają odczuwać wszędzie dzie­
ciom katolickim przy wspólnym uczę­
szczaniu do szkoły«. Nie wiadomo, czy 
chodzi tutaj o ewangelickich nauczycieli 
lub też ewangelickich rodziców Tak czy 
owak, jest to grube oszczerstwo rzucone 
pod adresem ewangelików’, jest to ciężka 
obelga, jaka nas spotyka nie po raz pier­
wszy ze strony »Gwiazdki« i jej adheren­
tów. Przez lat dziesiątki ludność polska 
na Śląsku bez względu na wyznanie żyje 
z sobą w zgodzie i poszanowaniu wyzna­
nia drugiego, nic skłócona dotychczas wy­
znaniowe i nie znająca wyznaniowa*  j nie­
nawiści. Nie zna jej lud, tym mniej zna 
ją ewangelickie nauczycielstwo, które 
chlubnie spełniło swój narodowy' obowią­
zek w czasie niewoli czeskiej na Zaolziu. 
I z bólem serca stwierdzić musim , że nau­
czycielstwu temu dzieje się krzywda, jeże­
li pos.czególn .'■h nauczycieli ewangelic­
kich. długoletnich kierowników polskich 
szkół, zadłużonych pracowników oświato­
wych. narodowych i społecznych, usuwa 
się ze 1 lanowisk kierowniczych dla tego 

tylko, że są innego wyznania- aniżeli 
większość dzieci w szkole. Niestety! Jed­
nemu gore woda a drugiemu na i la nie 
chce się palić —»Gwiazdce Cieszyńskiej 
radzimy nie wszczynać walk wyznanio­
wych, nie rzucać oszczerstwami na dru­
gich w’ obliczu ważnych wydarzeń, które 
ku nam idą.

SZA R LEJ. (Mord na policjancie pol­
skim.) W sobotę, dnia 14 hm. o godz. 16 30 
na przejściu granicznym Sza rlej-wschód 
pow Tarnowskie Góry za Irzelony został 
posterunkowy policji woj. śląskiego, Wi­
ktor Szwagiel w’ czasie eskortowania Mar­
jana Adamczyka, obywatela polskiego, 
zam. w Piekarach Śląskich, zaliczającego 
się do mniejszości niemieckiej i będącego 
członkiem Jungdeutsche Partei. Sprawca 
zabójstwa Paweł Kaleta, obywatel polski 
w Piekarach Śląskich, był członkiem 
Jungdeulschc Partii i został ujęty, zaś A- 
damczyk zbiegł do Niemiec. Dalsze docho­
dzenia w*  toku.

ZAKOPANE. (Na Swinicy uderzył pio­
run w wycieczkę.) W uh. wtorek w' godzi 
nach popołudniowych między godz. 5 6 
popołudniu drogą telefoniczną zawiado­
miono Polskie Towarzystwo Tatrzańskie- 
że w górach na Swinicy piorun uderzył w 
wycieczkę, składającą się z około 65 osób, 
a to 25 dziewcząt i 35 chłopców' żydów 
skiich w wieku od 17 do 21 lat, rażąc kil­
kanaście osób, w leni ciężko jedną dziew' 
czynkę i jednego chłopca. Natychmiast po 
otrzymaniu tej wiadomości pogotowie To­
warzystwa Tatrzańskiego wyjechało na 
Kasprowy, a następnie udało się na Swini- 
cę. Wypadek ten wydarzył się o godz. 4 
popołudniu, kiedy to nad Tatrami prze­
chodziła gwałtowna burza.

GDAŃSK. (Strażnik polski ginie od ku­
li niemieckich zbirów.) W dniu 16 b. m.
n.ul granicą polsko gdańską został zastrze­
lony przez nieznanych sprawców’ ze stro­
ny gdańskiej żołnierz polskiej straży gra­
nicznej Bożanowski. Dochodzenia, prowa­
dzone przez władze pobkie, w toku.

Dział informacyjny

FESTYN KRAJOWY MACIERZY 
SZKOLNEJ.

Macierz Szkolna urządza w niedzielę, 
20 sierpnia swój doroczny Festyn Kra­
jowy w Parku Adama Sikory. Będzii to 
pierwszy festyn Macierzy Szkolnej w Wid­
nej Polsce. Pod zaborem czeskim festyny 
Macierzy Szkolnej gromadziły zawsze Po­
laków z całego Zaolzia i stawały się ogól­
ną manifestacją narodową polską. Obec­
nie w zmienionej sytuacji festyn ten musi 
spełnić również sw’ój cel, którym jest po­
głębienie jedności narodowej wszystkich 
warstw’ społeczeństwa w szeregach organi­
zacji zespalającej całą ludność bez wzglę­
du na różnice stanowe, polityczne, wyzna­
niowa ilp. To też Zarząd (downy Macie­
rzy Szkol, zaprasza na swój festyn wszyst­
kich Rodaków z całego kraju z lej i tam­
tej strony Olzy. Czysty zv J< będzie prze­
znaczony na cele oświatowe. Początek fe­
stynu o godz. 14. Wstęp 49 gr. dla mło­
dzieży i wojskowych 20 gr.

KOMUNIKAT PRASOWY.
Ministerstwo Spraw’ Wewnętrznych 

dążąc do odpowiedniego nastawienia 
władz realizujących przygotowanie obro­
ny przeciwloti iczej i przeciwgazowej 
miast i miejscowości oraz pogłębienia u- 
świadomienia ogółu ludności odnośnie za­
gadnień obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej, postanowiło posługiwać się 
w tym celu między innymi rozgłośnikami
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Sp. Akc. Polskie Radio. W związkei z po­
wyższym Zarząd miejski podaje do ogól­
nej wiadomości, że audycje o. p. 1. stacji 
katowickiej Polskiego Radia nadawane są 
co środy w godzinach 20.35—20.40.

DC B. WYCHOWANKÓW (.IMNAZJLM 
REALN. W ORŁOWEJ.

.Jak ju. powszechnie wiadomo, w ein. 
-3—24 września br. obchodzi gimnazjum 
realne w Orłowej 30 lecie swogó i-dnicnia. 
Na program uroczystości jubileuszowych 
składa się m. in. akademia, na której wy­
stąpić ma chór b. wychowanków.
Uprasza się przeto wszystkich tych b. wy­
chowanków, którzy znajdują się obecnie 
na Zaolziu, by zechcieli wziąść udział w 
występie lego chóru na akademii jubileu­
szowi j. \ lvm celu odbędą się próby chó­
ru męskiego: we środę 23 si. rpma lir. o 
godz. 7.30 wiecz. w auli gimnazjum or­
łowskiego na Obrokach zaś we*  czwartek 
24 sierpnia dla Kolegów z okolicy Cieszy­
na, w sali gimnastycznej szkoły wydział, 
w Cieszynie Zach, o lej samej godzinie.

Wszyscy b w’V( howaukow, gimnaz­
jum orłowskiego dołożą zapewne swych 
sił, by uroczystości jubileuszowe a xx*  ich 
ramach występ chóru wypadł jak najle­
piej. Toteż bardzo prosimy, by udział Ko­
legow w próbach chóru był jak najlicz­
niejszy. br.

II Państwowe Liceum i Gimnazjum Mę­
skie im. ÄL Kopernika w Cieszynie.
M pisy do xvszvslkich klas gimnazjum 

męskiego oraz liceum odbędą się dodatko­
wo po wakacjach w dniu 31 sierpnia bi 
(czwartek). Egzamin wslępny do klasy 
pierwszej oraz do klas wyższych gimnaz­
jum odbędzie się w piątek, dnia 1 wrze­
śnia br. o godz. 8 rano. Egzamin wslępny 
do liceum matem, liz. odbędzie się xx- so­
botę, dnia 2 września br o godz. 8 rano.

CIESZYN ZACHODNI. (Pod uwagę 
miłośników muzyki.) Dyplom, profesor 
muzyki p L. Stonaxx ski, w ( leszynie Za­
chodnim przy ul. Batorego 10 obok ka- 
wiarni »Parlvka« otwiera z dniem I wrze­
śnia b. r. szkołę grv na skrzypcach, forte­
pianie oraz teorii muzyki. Specjalne przy’ 
gotowanie do liceum pedagogicznego i 
konserwatorium. Miesięczna opłata 15 zł, 
2 indy w idualin*  lekcje tvgoelnioxvo. Zgło­
szenia od 1 września codziennie xv godzi­
nach 14- 17 po połtid.

CIESZYN ZACHODNI. (Z gimnazjum 
im. A. Osuclioxvskiego.) Świrnięci w a z e- 
roku szk. 1938/39 są do odebrania xv kan­
celarii I. Państwowego Gimnazjum im. A 
Osuchowskiego w Cieszynie' codziennie w 
godzinach urzędowych.

ROPICA. (Dożynki.) Połączone Towa- 
rzyslxva i Stowarzyszenia w Ropicy urzą­
dzają xv niedzielę, dnia 20 sierpnia 1939 r. 
na boisku KSMM »Tradxcyjne Dożynki';. 
Pochód dożx nkow X’ xvyruszy o godz. 3 po 
południu od Szkoły Powszechnej. Na 
miejscu odbędzie się obrządek dożynko­

wy, poczerni nastąpią różne gry i zabaw,. 
Wieczorem tańce na podium. Wyśmienity 
bufet stać będzie do dyspozycji wszyst­
kich Zacnych Gości. Czysty zysk przezna­
cza się na założenie Gospodarczej Szkoły 
Ludowej w Ropicy. Prosimy wszystkich 
P. T. Obywateli z miejsca i okolicy, aby 
byli łaskawi wziąć udział xv naszych do­
żynkach, na których będą mieli sposob­
ność dobrze i tanio się zabaxvié, a także 
przysporzyć grosza na lak wzniosły cel. 
Wszystkich uprzejmie zaprasza Komitet.

WISLA. (Szkuta hotelarska.) Roczna 
Żeńska Szkoła Przysposobienia Hotelar­
skiego w Wiśle, przyjmuje wpisy na rok 
szkolny 1939/40. Warunki przyjęcia 1) 
ukończonych Lit 16, 2) ukończona szkoła 
poxvszectma Szkoła posiada xxJasny inter­
nat. Koszt miesięczny całkowitego utrzy­
mania w inlernacie wynosi 30 zł mie 
sięcznie. ('piaty szkolni*:  jednorazoxve 
xvpisoxve zł 10 —, oplata roczna za naukę 
zł 40. —, na produkty miesięcznie zł 8.—. 
Dziexvczçta niezamożne po złożeniu śxvia- 
dectxva niezamożności mogą otrzymać 
bardzo duże zniżki. Szkoła proxyadzi wzo­
rowy pensjonat dla gości, który służy u- 
czcnnicom za teren praktyki zawodoxvej. 
Świadectwo ulkończenia szkoły i praktyki 
zapewnia otrzymanie pracy w .pensjona­
tach i hotelach. Wpisy przyjmuje i bliż­
szych informacji udziela kancelaria szko­
ły xx’ Wiśle, telefon 167, pensjonat »K.ię- 
żówka Ewangelicka«.

S. E. N.
Dochody w kwietniu 1939 r.

I’. Józef Guńka z okazji 70-hei'i dar zł 1(1. 
Zapomogi prywatne: dla Wojnarów ej zł l(i. —, 
Kabotowei zł 10. Miczko,\ej zł 50.—, Pilarza 
z' 24.—, Poloczka zł 42.—. Zapomogi komunalne 
Gmina Łazy (naKraiiiową) zł 3.— Kończyczki zl 
10. Misfrzowiee (na Ciaholną) zł 100 ’ Niebo
ry (zamiast darów w naturze) zł 12.50 SEN 
Karwina dar zł 50.- R< lity dla: Kołdrowej zł 
24.99. Brod, zł 2-1.70. Bromkowej zł 12. . Recula 
nika zł l(i.tit), Sk-hlownej zł 18.20, Szlauerouej 
zł 15.60. Razem zł 139 50.

Wydatki w kwietniu 19311 r.
Administracja zł 160.—. Towar żywnościowy' 

zł 200.75.Odzież i obuwie zł 11.90. Opał i światło 
zł 177.32. Bemont i utrzymanie*  porządku zł 
-IO.3(i. Lekarstwa zł 7 26. I bezpieczenie*  spot, zł 
27.09.Gospo<larslwo domowe zł 19.50. Gosp. rolni 
zł 16.40. Wynagrodzenia zł 124.—. Porto i kolej 
zł 15.-10. Bóżne zł 20.30. Razem zł 849 93

Dochody w maju 1939 r.
Państwo Sikorowie, Łyżbicc zł 10 . WesK 

p. Karol Niemczyk i p. Hela Kubaczkówna zl 
2(‘ Zapomogi pry walne na: Pilarza zł 21.—. 
lletcehiwą zł 5.—. Zap. komunalne: Miasto Cie­
szyn (za 1-szy kwartał) zł .>7 00 Orłowa (za Boi 
La i Szlauerowąl zł 106. >2. Gmina .Śmiłow iee (za 
Szutową i CziKlkn) zł 80. -, Błędowice zł 100 — 
Końska zł .4.—, Oldrzychowiee (za Bucką do 25 
II. 39) zł 51 ,(>(), Koi ska zl 8(1. Orłowa przez 
I OZ zł 97.92, D. Żuków (z fundacji Wojn.-iro 
wej) zł 13.20 ■ EN: Koło Byslrzyca zł 200.—, 
Błędowice Dolne zł 02.41. Trzyniec (dar z impt 
zy) zł 50.- . Cieszyn Ii zł 300. . Ofiary kościelne 
Zbór Błędów.ce ZJ ;jl ą-j, Lig()ika Kam. (Walne 
SEN) zł 111.20. Kenty dla: Pieknikowej zł 10.10. 
Diirlokowej zł 20.10, Kołdrowej zł 24.90, Becma 
nika zł 10.00, Sleblównej zł 18.20, Broch- zl 21.70, 
Szlauerowej zł 15.00. Razem zł I 029.53.

Wydutki w mujn 1939 r.
Za wysłane*  lelegramy do p. Wojewody i P- 

Starosty zł 10.55. Towar żywnościowy zł 905.27. 
Odzież i obuwie zł 30.10. Opał i światło zł 07.20. 
lUrzymanie porządku zł 9.70. Lekarstwa zł 5.00. 
I bezpieczenia zł 48.03. Gospodarstwo domowe zł 
29.80. Gosp. rolne zł 04.50. Wynagrodzenia zł 
329. . Porto i kolej zł 10.40. Bóżne zł 82 9.,. Ra­
zem zł 1599.70.

Doeliody w ezerxvcu 1939 r.
Dar p. Z. Sikorowej z Bystrzycy 1. d. 289. zł 

10.- . Składka konfirimindów z Bystrzycy zł 11.;0- 
Zapomogi pryw. na: Spralkową zł 48.—, Pila’za 
zł 24.—, Przezckową zł 5.—. Zapomogi komunal­
ne: Gmina Łazy (na Krainową za kwiecień i ui.ij) 
zł 0.40. Zapomoga starcza zł 100.80. Renty dla: 
Kołdrowej zł 24.90, Recmanika zł 10.00, Sleblow- 
nej zł 18.20, Durlokowej zł 20.10, Brody zł 24.70. 
Bromkowej zł 12.- Pieknikowej zł 10 40 Sub­
wencja Województwa Śląskiego zł 500.— Rnzem 
zł 838.80.

Wydatklw ezerxveu 1939 r.
Towar żywnościowy zł 718.00. Światło zł 

8.82. Bud. lirejżek, dopłata od budowy zł 85.80- 
Installa Karwina zł 110.30. Ł. Mec za roboty nia- 
larskie zł 10. . Sabelowej za czyszczenie*  zł 7.00. 
Lekarstwa zł 7.80. ( bezpieczenie od ognią zl
39 42. Kasa chorych zł 30.04 Za przybory szkolne 
zł 5.48. Gospodarstwo domowe zł 14.35. Gosp.. 
rolne*  zł 40.20. Wynagrodzenia zł 62.—. Porto i 
autobus zł 8.35 Cliodnik zł 11.- -. Bóżne zł lL:>0. 
Razem zł 1.188.72.

Rozmaitości

POZNAN. (Jak »robi się« ucisk Nicm- 
fóxv xv 1’olsťť.) »Korespoueteiicja Poznaii- 
ska«, niemiecka agencja prasoxva exvan- 
gelikóxx- kościoła unijnego xx' Poznaniu, 
xx'iadomosé o zlikxx idoxvaniu się tygodnika 
» Luthererbe in Polen opatruje uxvagą, iż 
»niemiecki lud koście Iny stanoxviący prze- 
xxażającą xviększość xv kościele augsbur­
skim lak dobrze jakby xveale nie*  miał dzi­
siaj sxvego organu.«. Te> »lak dobrze jak­
by xxcale« je*  l bardzo charakterystyczne. 
Napisanie, iż niemieccy xvyznaxvcy Jsościo- 
ła Uigslnirskiego nie*  mają sxxej prasy — 
Jiyłoliy zbyl jaxxnvm mijaniem się z praxv- 
elą. k xvięc niech będzie »lali dobrze*  jakby 
xveale*«,  ce> pozxxala na deixxeilne wnioski 
i na lei, aby pisma xx’ 111 Rzeszy miały ma­
teriał elo kloniki xvzílychaó nad smolnym 
losem Niemcóxx’ xx’ Polsce, klórzx’ jiozba 
xvieni są naxvel sxxej prasy kościelnej Na 
marginesie*  trzeba zaznaczyć, że*  kościelny 
materiał prasoxxy z Polski czerpie cała 
prasa niemiecka a za nią niestety nieraz 
i inna, xvłaśnie*  z biulely nóxx*  . Korespon 
dencji Poznańskiej . W' tygodniku zaś 

Das evangelische*  Deutschland« znaleźli­
śmy już notatkę e> i.ie*islnie-niit  »tak UJ*'  
lirze*  jakby xveale« niemieckiej prasy ko­
ścielnej xx- lJolsce. Ze*  sxxi*j  .strony nazna­
czamy, że*  kościelna prasa exxangclicko- 
niemie*cka  ma u nas xvszelkie*  meiżności i 
xvszelka sxvobodę reizxveiju. Poxx tarzamy- 
kościelna! N’axx iaseni zaś należy deieiać, iż 
xx- Polsce*  istnie*ją  33 pisma religijne*  xx' jęz- 
niemieckim.

¥ ¥

TANIA SPRZEDAŻ PRZED SEZONEM!
Przeznaczamy elo takiej sprzedaży 200 eleganckich 
futer xv cenie od 150'— do 200"— zł, celem zareklamo­
wania naszej firmy na Zaolziu.
WIELKI WYBÓR TANICH LISÓW!
Korzystajcież z okazji w firmie

»K O Ä O KATOWICE
ulica D y r e k c y J na 10, pierwsze piętro

Wydawca- Tow. l-waiig. ua Śląsku Ciesz.

HOTEL - KAWIARNIA 
RESTAURACJA

Menu z 2-cli dań zł 1’10 
Menu z 3-cli dań zł 1'30 
Ceny łącznie z obsługą

od godziny
12 — I6

Podczas dni upalnych podajemy obiady i kolacje 
w dużej sali. W niedzielę i święta w czasie 
obiadu KONCER T
Obiady według karty specjalnej podajemy do godziny 18-tej

CoxtaLeJMÛA oxL padž.. 20 w duże-j
KIEROWNICTWO

Drukarnia OLZA« Cieszyn Zach
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Redakcja t Administracja: Cieszyn Zachodni, 
ulica I?abryczna 13.

Odpowiedzialny Redaktor: Ks. Emanuel 
Tlołka, Cieszyn Zachodni.

Godziny urzędowe: codziennie od godziny 
’/s9 do 12 dopołudnia.

Cieszyn, dnia 26 sierpnia 1939

Wychodzi kużdq sobotę. — Z bezpłatnym 
jednomiesięcznym dodatkiem Przyja­
ciel Dziitck.

Ceny prenumeraty: kwart. 2 zł, półrocznie 
4 zł, rocznie 8 zł. Cena poj. egz. 20 gr. 

Ceny ogłoszeń: Od inilim. wiersza jednoszpalt. 
lub jego miejsca 20 gr. Częstsze ogło­
szenia taniej, według umowy z admin. 
liez zapłaty z góry nie ogłaszamy.

Dobrze wszystko czyni.
>Alc im on im bardziej zakazywał, tym 

oni to bardziej rozgłaszali i nader się 
bardzo zdumiewali, mówiąc: dobrze wszy­
stko uczynił.« Ew Marka 7, w. 37

Elala, otwórz się! Jakże szczęśliwym 
czuł się on głuchoniemy w ewangelii, któ­
remu Pan otworzył uszy i rozwiązał związ- 
kę języka. Lata długie czekał cierpliwie na 
tę chwilę, czekał może od sw’Cgo urodze­
nia. A chwila ta nadeszła i tym większa 
była wtedy jego radość, tym większe było 
zdumienie i uniesienie otaczającego go lu­
du. .»Dobrze wszystko uczynił Ten uczy- f 
nek miłosierdzia wzbudził niesłychany za­
chwyt i podziw u licznych tłumów, które 
wielbiły Pana z całego serca i daleko a 
szeroko o tym opowiadały. Szczęśliwy on 
ułomny i szczęśliwi ludzie, których oczy 
na ten cudowny przykład Bożego zmiło­
wania patrzeć mogły.

Dobrze wszystko czyni. Nie zawsze je­
steśmy zdolni do tak radosnego yvyznania, 
bo nic zawsze sprawy naszego życia doli­
czę i pomyślnie- nam się układają. Nieraz 
zbvt ciernista nasza droga i zbyt ciemne 
Boże wyroki, że z ust naszych wyrywa się 
westchnienie bolesne: Jak długo jeszcze, 
o Panie, i czemu tak długo nękasz, tak 
srogo, tak okrutnie dotykasz i ranisz? Nie 
potrafimy niestety wiarą naszą wznieść się 
tak wysoko, by. z jej wyżyn nazwać wszy­
stko dolnym, zbawiennym i pożytecznym. 
■Czy się dziś w nas nie wzmaga burza, gdy 
widzimy, jak zuchwalstwo i zachłanność 
triumfują, jak nienawiść, gniew’ i złość u 
pewnych narodów rosną jak góry niebo­
tyczne, jak pokój gwałcony bywa, jak nie­
nasycony żarłocznik dybie na cudze mie­
nie i zagładę swoim i innym gotuje? Bo­
leć musimy nieraz nad tym, gdy nasze 
najpiękniejsze sny i marzenia rozwiewają 
się jak dym na powietrzu, gdy nasze na­
dzieje na lepsze i jaśniejsze jutro rwą się 
jak nitka pajęcza, gdy nasze szczęście, któ­
re się nam uśmiecha, pryska jak bańka 
mydlana — jak fata morgana na pustyni. 
Ach ciężko nam w takich chwilach wie­
rzyć i vvyznawaé, że wszystko dobre, co 
Bóg czyni. Bo ludźmi jesteśmy tylko i po 
ludzku sądzimy i myślimy a rzeczywistość 
jest dla nas tak straszna . . .

Ma Bóg swój czas, swoje dni i godziny, 
1 nierozumem z naszej strony byłoby za­
glądać na warsztat Jego pracy, przeszka­
dzać Mu w Jego działaniu i gwałcić Jego 

świętą wolę. Myśli Jego nie są, jako myśli 
nasze i drogi Jego nie są jako nasze drogi, 
atoli te Jego drogi i myśli, to myśli o po­
koju a nie o utrapieniu. Czekać nam trze­
ba cierpliwie, aż Jego wybije godzina, go­
dzina naszego zbawienia. Jego Efata, Jego 
uzdrawiające i zbawiające słowo odezwie 
się w chwili, gdy tego Jego mądrość i roz­
tropność będą wymagały i gdy człow iek 
tego godnym się okaże, gdy na to pozwala­
ją okoliczności w naszym życiu, które On 
dobrze zna i którymi kieruje. Dziś i po 
wszystkie dni naszego życia w wiarę i uf 
ność w Jego miłosierdzie i ojcowskie rzą­
dy' zbroić nam się trzeba. Bo silny jest 
wróg, i.lóry' na'nUa • ,.h .’ -i w.iettiji» j®»» ' 
zwątpienie, które ku nam idzie, by nam 
wdarę zniszczyć, by nas od Boga oderwać- 
Już dziś spustoszenie wiary’ jest wielkie.

Wiem, że i tv, braci“, siostro, czekasz 
na uzdrawiające Efata — otwórz się, na 
słowo Pańskie, na Jego łaskę i zmiłowa­
nie. Dni tw’oich cierpień, twe. choroby, 
twej niedoli, twej krzywdy, twej udręki 
wydają ci się być wiecznością. Bóg cię 
cwic/y i doświadcza. Może już tracisz wda­
rę, może jesteś bliski zwątpienia. Lecz 
czekaj na Boga, jak czekał on głuchonie­
my. Czekał długo, może lala całe, może 
od' urodzenia, lecz się doczekał. Czekaj i 
ty a przyjdzie i dla ciebie czas, gdy Bóg 
nad tobą wypowie swoje zbawcze słowo. 
Gdy się doczekasz, gdy Bóg się zmiłuje i 
z nad krawędzi przepaści na drogę prostą 
i wygodną cię sprowadzi, nie zapomnij 
wyznawać: Dobrze wszystko czyni! Bądź 
mu za to wdzięczny!

Prof. Ks. Karol Michejda.

Nauka i nabożeństwo.
Referat wygłoszony na konferen­

cji księży pastorów i katechetów’ 
w Cieszynie dnia 21 sierpnia 1939.

Psalm 1.
1.

Na samym wstępie uprzejmie i serde­
cznie dziękuję Wielce Czcigodnym Księ­
żom organizatorom z Przewielebnym ks. 
seniorem Pawłem Nikodemem na czele za 
zorganizowanie dzisiejszej konlerencji. 
Jeżeli ośmieliłem się dać inicjatywę do 
niej, uczyniłem to z tego powodu, że w te 
wakacje miałem jeszcze większą potrzebę 
spotkania się z Wami, Wielebni Księża, 
jako że po pierwszy raz od lat dwudzie-

Na Bartłomieja do Błędowic!
W niedzielę, dnia 27 sierpnia b. r. ob­

chodzi Zbór błędowski

l&ł-tną 'zakażania
ówe&o kaścioća,

połączoną z WIZYTACJĄ, którą przepro­
wadzi Jego Ekscel. Na (przewielebnie jszy 
KS. BISKUP DR. JULIUSZ BURSCHE z 
Warszaw y.

I roczyste nabożeństwo rozpoeznie się 
o godz. 10 dopoł. Kazanie wygłosi czci­
godny sam Arcypasterz.

Na tak piękną i pamiętną w dziejach 
naszego Kościoła błędowskiego uroczy­
stość zaprasza jak najuprzejmiej drogich 
Braci i Siostry z bratnich zborów śląskich 

Rada kościelna.

27 sierpnia 1939 wszyscy do Trzyńca !
Dnia 27 sierpnia 1939 r. Zbór trzy niec­

ki obchodzi 40 rocznicę pamiątki założę 
nia kościoła. Uroczyste nabożeństwo roz 
pocznie się o godz. Vzll-ej. Kazanie wy­
głosi ks. senjor Paw'ci Nikodem» pastor 
w Ustroniu.

Podczas nabożeństwa nastąpi uroczy­
ste wręczenie proporczyka Zw. Pol. Mł. 
Ewang. w T.’zyneu.

Na uroczystość założenia kościoła jak 
najserdeczniej zaprasza

Prezbiterstwo Zboru trzynieckicgo.

stu istnieje sposobność spotkania się nas 
wszystkich ze Śląska Cieszyńskiego, od 
Bielska po Na wsie i po Bogumin ,na wspól­
nej konferencji pastoralnej z udziałem 
naszym z Warszawy, z możliwością także 
udziału Wielebnych Księży z Kościoła na 
Górnym .Śląsku. Osobiście z całą otwar­
tością przyznaję się do tego, że niani po­
trzebę. bywania pośród księży pracują­
cych w Kościele, w obecnej chwili w szcze­
gólności także pośród Was, Wielce Czci­
godni Księża z Zaolzia. Praca prolesora 
teologii w ogóle, a praca teologii prak 
tycznej w’ szczególności ma do czynienia 
z duszpasterską pracą kościelną. Niezależ­
nie zresztą od tego momentu my wszyscy 
mamy nieprzezwyciężoną potrzebę bywa­
nia razem, w świadomości współpracy w 
jednym Kościele, na tejże samej podstawie 
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i w zdążaniu do tego samego wytkniętego 
nam celu, (idy zaś odczuwamy tę potrzebę, 
bodaj równi jesteśmy apostołowi św'. Pa­
włowi, który do Rzymian pisze: »Pragnę 
was widzieć, abym wam mógł udzielić ja­
kiego daru duchownego ku utwierdzeniu
waszemu«, a zaraz poprawia się i w skrom­
ności doda je: »To j«*st,  abyśmy się

ucieszyli przez społeczną
i waszą i moją«. (Rz. 1, 11-12.)

u was 
wiarę,

Nad przytoczonym słowem apostoła 
Pawła chwilę zatrzymać się nam wypada. 
Wystarcza chwila, żeby sobie uprzytom­
nić aktualność tego słowa pośród nas.

»Alnśmy się obopólnie ucieszyli przez 
społeczną wiarę, waszą i moją«. Społeczna 
wiara to snadz nie jest lylko wiara, jaką 
każdy zosohna żyje; ale jest 1<> wiara, któ­
ra spaja; przez którą tworzymy wspól­
notę: przez którą jedno jesteśmy.

Można to i o nas powiedzieć. Są róż­
nice między nami. Rośliśmy różnie już w 
domach swoich rodziców. Rośliśmy w róż­
nych warunkach społecznych, ekonomicz­
nych i kulturalnych. Od urodzenia jeste­
śmy wyposażeni różnymi zdolnościami, 
rozwijanymi w dodatku w7 myśl różnych 
upodobań. — W październiku uh. roku 
mówiło się pośród nas dużo o różnicach 
istniejących od dawna, jeszcze w czasach 
austriackich między Zaolziem i Przedol- 
ziem, różnicach jakoby pogłębionych za 
rządów cześko-słowackich. Do gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, głównego kontyn­
gentu młodzieży ewangelickiej i niewąt­
pliwie katolickiej dostarczało Zaolzie a 
druga polska szkoła średnia w Cieszyó- 
skiem przed wojną powstała w Orłowej 
również na Zaolziu.

Różnice! A jednak wspólna wiara i 
w.pólne nadzieje. 1 z lej wspólnej wiary 
czerpaliśmy czasu udręki 20-letniej nie­
woli, nawzajem się odwiedzając od domu 
do domu i od zboru do zboru i nawzajem 
się krzepiąc. Hej! Jakież to nawałnice 
przeszły nad nami. A przecież jedno jeste­
śmy. Niejedno serce już zaczęło wątpić,
czy ziszczą się nadzieje Ojców. A przecież 

jesteśmy. Może nawet tu i tam za-
częliś my Ojcom wytykać, jakoby żle pro­
wadzili. A jednak jedno jesteśmy a Ojco­
wie snadż do czci wracają.

Dziś w Polsce jesteśmy. Niektórzy z 
nas zapuścili się już bardzo głęboko w Pol 
skę. Poznaliśmy warunki, w których w 
Polsce źyjeniy. Zdołaliśmy sobie uświa­
domić odrębność śląskiego polskiego lu­
du ewangelickiego a odrębność Mazurów 
ewangelików. Powiedzieliśmy sobie: Ślą­

zacy i Mazurzy idą razem! Nie, żeby się 
mieli komu z bliskich przeciwstawiać; nie, 
żeby się mieli przeciwstawiać innym Pola­
kom ewangelikom w Polsce, ale idą ra­
zem: powinni iść sami razem i razem wła­
śnie z Polakami ewangelikami z głębi Pol­
ski i na przeciwległych krańcach Polski. 
Nic mówimy o tym potajemnie; mówimy 
otwarcie, mówimy publicznie. Właśnie 
trudności, z jakimi spotkaliśmy się w Pol­
sce, trudności przede wszystkim ze strony 
niemieckiej, która nas nie przcslaje zachę­
cać, zastraszać i kusić, mówiąc: pójdźcie 
do nas! przystańcie do nas! trudności tak­
że ze strony katolickiej polskiej, która od 
czasów ks. Skargi wyhka nam, jakoby- 
śmy łamali jedność narodu. Trudności te 
uświadamiają nam coraz więcej naszą 
polską ewangelicką odrębność.

Ale o dziwy! Nawet wśród tych właśnie 
co wymienionych odrębności uświadamia­
my sobie głęboką prawdę owych słów Pa­
wiowych: »abyśmy się u was /.obopólnie 
ucieszyli przez społeczną wiarę i waszą« 
i — dodajemy teraz — i naszą.

Zapuściliśmy się niektórzy głęboko w 
Polskę. Ale czekaliśmy na Was, Bracia z 
Zaolzia. Dopiero dziś jest nam weselej i 
raźniej. Widzą u nas i widzą w święcie, 
że idziemy razem; że nasze serca hi ją jed­
nym tętnem; że poczuwamy się do swo­
jego narodu; że sta jemy przy Piśmie świę­
tym i przy Polsce, przy Polsce i przy Pi­
śmie świętym.

Darujcie, Drodzy, że zebrawszy się 
przygodnie na konferencję, w laki (on dziś 
uderzani. Ale wszak wszyscy zdajemy so­
bie sprawę z lego, w jakich warunkach 
pracujemy. Ze Polska stoi w pogotowiu, o 
tym my przy pracy naszej ani na chwilę 
nie zapominamy. I w szkole i u ołtarzy 
świadomość la towarzyszy nam. Ojcowie

Polski jako-Państwa wyglądali. My, w i 
linię Boże na równi z innymi jej stróżami 
jesteśmy. W Polsce wrastamy w ludzkość 
i w Rzeczpospolitą niebieską. — Tak, 
gdziekolwiek w pracy Bóg nas postawił, 
pragniemy choćby na najskromniejszym 
odcinku ogarnąć szerokie horyzonty. Cho­
wamy się na Piśmie świętym, świadomi 
swoich zadań i obowiązków w Słowiań- 
szczyźnie i w Polsce, snadź przedniej stra­
ży zachodniej słowiańszczyzny. — Wy, 
Bracia z Zaolzia — wiadomo mim — jak 
na Zaolziu za rządów czeskich uczyliście 
się posługiwać momentami słowiańskimi. 
Gzy stać nas na to, żebyśmy się sami cho­
wali i gdy trzeba, także bronić umieli?

Darujcie, Bracia, że o tym mówię i 
niepokoję Was. Może wspomnienia ostat­

nich wojen tak nas nastrajają. Lecz nic do 
tych wspomnień młodzi się uciekają. To 
sytuacja dzisiejsza sprawia, że i my pra­
cujemy jakby pośród okopów i pośród dru­
tów kolczastych. Jest to rzecz bolesna, tak 
jakoś przeciwna tej Ewangelii, którą Re­
formacja 16 wieku wystawiła na światło 
dzienne i której winniśmy od narodu do 
narodu służyć. Bolesne, gdy i nam trzeba 
wśród zasieków pracować. — Ale, Dro­
dzy, my starsi to znamy. Wierzcie wszak­
że, że nie tylko rowy strzeleckie i umoc­
nienia betonowe wyznaczają drogi i dzieje 
narodów. W wierności w narodzie przez 
Jezusa Chrystusa Bogu. Panu narodów, 
służymy. — Niechże się serce Wasze nie 
trwoży ani się lęka. Pan powie, kiedy mie­
cze na lemiesze przekujemy a włócznie na 
sierpy. Spracowanym Pan doda mocy.

W takich to warunkach i w takim na­
stroju staniemy do pracy w nowym roku 
szkolnym i roku akademickim.

I tak się właśnie zeszło, że od nowego 
roku szkolnego w szkołach powszechnych 
w nauce religii ewang.-augsh. obowiązuje 
Program nauki religii ewangelicko-augs­
burskiej, wydany w bieżącym roku przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego.

Z życia duszy.
Mało jest stosunkowo mimo wszystko 

ludzi, którzy by nie uznawali świata du­
szy. Nawet najbardziej religijnie obojętni 
godzą się z istnieniem duszy, uznają ją za 
rzeczywistość. Lecz nie wielu zna len 
świat duszy, nie wielu orientuje się w jej 
życiu. Tak jest nie tylko u maluczkich 
tego świata, ale i u uczonych. I to jest 
znamienne, że dziś w świeci« dokonuje się 
tyle badań a zarazem i odkryć a o bada­
niach nad duszą ludzką, nad jej światem 
i życiem jest jakoś głucho, (lorzej, bo za­
korzeniło się wśród szerokich mas społe­
czeństwa mniemanie, że badania w tej 
dziedzinie do niczego nie doprowadzą, bo 
nie ma się tu czego uczepić, gdyż wszystko 
jest nieuchwytne, irracjonalne mgławico­
we. Jest to jednak wielka pomyłka i gru- 
by fałsz. Tak mówić może lylko ten, co 
nie ma pojęcia o życiu duszy, bo kto choc 
trochę się zainteresował tą dziedziną ży­
cia ludzkiego i w nią wniknął, ten się 
przekonał i wie, że i tu występują pewne 
konkretne fakta, które świadczą o rzeczy­
wistości życia i świata duszy.

Do nich w pierwszym rzędzie zaliczyć 
musimy to, że dusza ludzka kieruje swój 

X. w ład. — wisła.

(Druga część
Słowackim 

gijnej, narodowej i społecznej wyśpiewał 
swego czasu Kuzmány K. przecudną pieśń 
sławy, rozpoczynającą się od słów: »Klo 
za prawdę płonie«. Przemożny czar tej 
pieśni do dziś oplata serca słuchacza i prę­
ży '.iły duszy do ’ górnych w zlo­
tów i budzi pragnienie czynu dla wieku­
istej prawdy. Miło stwierdzić, że duch go­
towości boju dla prawdy, nie opuścił i 
dzisiejszego ewangelickiego społeczeństwa 
słowackiego tak, że i o nich możemy napi­
sać. że dla prawdy płoną ich serca.

Ewangelików na Słowaczyźnie jest Vs 
ludności obecnej Słowaczyzny. Dla łatwiej­
szego przedstawienia sobie własnej liczeb­
ności w stosunku do reszty ludności ka­
tolickiej, porównują stan ludnościowy Sło­
wacy do pięciu palców ręki: »Jedną cząst- 

Ci, CO dla prawdy płoną.
notatek ze Słowaczyzny.) 
bojownikom prawdy reli-

kę ręki narodu stanowimy my — mówią 
ewangelicy«. Choć wszystkie palce ręki są 
potrzebne, to jednak nie wszystkie jedna­
kową odgrywają rolę. Ewangelicy słowac­
cy wiedzą o |ym, że nie są palcem naj­
mniejszym w swoim narodzie, ale prze­
ciwnie. Pierwszymi budziciel.uni narodu 
wymi byli ewangelicy. Tak, jak wszędzie, 
gdzie powionął ruch odrodzeńczy Refor­
macji, lak i na Słowaczyźnie religijna 
pieśń, modlitwa i kazanie w swojskim, 
zrozumiałym języku narodowym stały się 
zaczątkiem odrodzenia narodowego.

Wiedzą ewangelicy słowaccy także i o 
tym, — bo jakżeżby zapomnieć mogli — 
że u progu tworzącego się państwa cze- 
cho-słowackiego przed 20-tu laty, stanęła 
świetlana postać bohatera słowackiego, 
ewangelika Stefanika, jednostka, w którą 
wpatrzyły się oczy całego, miłującego wol 
ność ludu słowackiego, w lego, który niósł 
w sobie jasne widzenie niepodległości na­
rodu słowackiego. Gzci go dziś cały naród. 
Wprawdzie to, że się przy oficjalnych ob­

chodach z godną pozazdroszczenia umie­
jętnością przemilcz a, że to ewange­
lik, to nas nie dziwi. Nasi bracia katolicy 
potrafią to w każdej strefie i w każdym 
klimacie jednakowo doskonale. Gotowi­
śmy na to machnąć ręką i powiedzieć, ze 
to mało ważne. Rząd słowacki ma jednak 
inne jeszcze kłopoty ze swoim bohaterem 
narodowym. Pecli chciał, że nie przewidu­
jący takiej sytuacji, jak obecna — Slelanik 
przywdział mundur francuski i razi Niem- 
ców generalską czapką armii francuskiej. 
Eotografij zmienić nie można. Natomiast, 
kiedy ewangelicy słowaccy (młodzież) dah 
nabić bronzową odznakę z popiersiem 
Stefanika, to tego już było wiernemu 
Niemcom rządowi za dużo i noszenie tej 
odznaki zostało przez rząd zakazane. Ko­
szmarna sytuacja: słowacki rząd, w »wol­
nej Słowaczyźnie, zabrania noszenia 
odznak z podobizną swego bohatera naro­
dowego. — Odznaką tą udekorowano de­
legację polską z znamiennym oświadcze­
niem: »przedstawicielom Narodu, ktmy
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wzrok ku Bogu, do Niego tęskni i wyry­
wa się. .festto prawda tak oczywista i po- 
wszechna, jak prawo grawitacji życia i 
śmierci. Nic gra przytem żadnej roli na­
wet jakość człowieka. Tęsknota ta bowiem 
ni< zależna jest od jakości i wartości czło­
wieka. Może człowiek nawet stoczyć się
nisko i upaść głęboko a jednak ten kie­
runek duszy ku Bogu, ta tęsknota za Nim
istnieje, bo istnieć musi. Obserwujemy tu
len sam fakt, jaki obserwujemy przy igle 
magnetycznej, która 
na północ i

zawsze się ustawia 
, gdyż takie jest jej

prawo, taki jej mus.
Niestety bywa tak, że sobie czasami 

lej tęsknoty człowiek będąc pochłoniętym 
czym innym nie uświadamia lub celowo 
ją tłumi. To ostatnie zdarza się częściej a 
to dlatego, że wielu, wielu lęka się kon­
sekwencji, jakie pociąga za sobą uświado­
mienie sobie tęsknoty duszy i jej zaspo­
kojenie.

Drugim niezaprzeczonym faktem życia 
duszy, to jej doskonalenie się w drodze 
ku wiecznemu celowi. 1'akt ten ujawnia 
się w walce, jaką dusza stacza z cielesną 
naturą człowieka, która pragnie tę duszę 
zepchnąć w dół i uczynić swym powolnym 
narzędziem. 1 nie ma człowieka, któryby 
nie znał tej walki i tych ciężkich zmagań, 
jakie stacza dusza ludzka dążąc ku swemu 
celowi, ku doskonałości, ku wieczności, 
będącej jej ojczyzną.

Możnaby tu przytoczyć jeszcze szereg 
innych faktów, ale te dwa, może najcha- 
rakterystyczniejsze są dostatecznym do­
wodem życia i świata duszy. Trzeba tylko 
na te fakta zwrócić uwagę i nimi się bliżej 
zainteresować a poznamy jeszcze ciekaw­
sze rzeczy, dotyczące życia duszy.

Nieraz zdumiewamy się nad duchow­
nymi przejawami, jakie miały miejsce u 
przodków naszych, lecz gdy sobie uprzy- 
łoninimy, że oni daleko więcej niż my o- 
becnic zajmowali się życiem swej duszy i 
wielką pieczołowitością, je otaczali, wtedy 
przestaniemy się dziwić. 1 my byśmy się 
dziś zdumieli nad życiem swej duszy i 
jej przejawami duchowymi, gdybyśmy 
głębiej w świat duszy i jeż życia wglądnęli.

Spróbujmy! Poświęćmy więcej czasu 
swej duszy a napewno tego nie pożału­
jemy.

Jan Sławiczek.

Szkoła ewangelicka w Skoczowie.
Początki szkoły ewangelickiej w Sko­

czowie sięgają czasów, kiedy nie było je­
szcze w tym mieście zboru, a Skoczowia- 

nie należeli do zboru w Drogomyślu. (Od 
r. 1788.)

Dzieci protestantów skoczowskich, jak 
również harbutowickich, wiClamowickich 
i międzyśw ieckieh uczęszczały do szkoły 
wyznaniowej w Dolnych Bładnicach.

Ponieważ taki stan rzeczy pociągał za 
sobą mnóstwo niedogodności, przeniesio­
no wspomnianą szkołę po roku 1840 do 
samego Skoczowa, do budynku Chwastka, 
zwanego dzisiaj »Syberią« (dawniejszy 
»Sz.ysz.tot«, pochdzi od Schicssstiitle.)

Kiedy w latach 1857—1865 ewangelicy 
skoczowscy, realizując swe dawniejsze 
ambicje, zorganizowali z niezapomnianym 
Kozłem i ks. Karzłem na czele zbór i bu­
dowali kościół, pomyślano również o wy­
budowaniu tuż obok kościoła, szkoły wy­
znaniowej dla nowego zboru.

Zamierzenia uwieńczono pomyślnym 
skutkiem, i dnia 8 września 1870 r. otwar­
to przy zborze dwuklasową szkołę ewan­
gelicką. W podniosłej uroczystości brali 
udział: superintendent ks. Schneider, se­
nior dr Haase i ks. pastor Karzeł.

Pierwszym kierownikiem lej szkoły 
został Maurycy Gorgon, który funkcję lę 
pełnił przez 30 lat przeszło.

Drugim nauczycielem przy szkole b\ł 
za jego czasów najpierw*  Sztwiertnia, a po 
jego śmierci Sikora z Gutów, i Sikora, syn 
kościelnego ze Skoczowa.

Do roku 1920 uczyli oprócz wspom 
niaiiych jeszcze następujący nauczyciele 
w szkole »na Kępie«: Kożdoń Józef (kier, 
szkoły). Wałach z Ustronia. Mienciel, Mo­
ček z Godziszowa, Marek, Praus Karol ze 
Skoczowa, Fiedor, Mrozik i Staniek.

Do szkoły »na Kępie«, jako własności 
całego zboru, chodzili uczniowie ze Sko­
czowa, Kisielowa, Iskrzyczyna, Simoradza, 
Pogórza, Kiczyc, llarbutowic, Łączki, Ko­
wali, z Wiślicy, Lipowca, Kozakowic i 
Kończyc. Jak z powyższego wynika, była 
(o szkoła o jednym z najobszerniejszych 
obwodów*  szkolnych, do której dochodziły 
dzieci i parę godzin drogi dziennie.

Poziom naukowy lej szkoły był wysoki, 
jak się można przekonać z pozostałych do 
dziś ksiąg klasowych, a zwłaszcza z roz­
mów z jej byłymi uczniami i nauczycie 
laini. Nie jeden z członków tej szkoły wy­
rósł na dzielnego i znanego członka spo 
łeczeństwa, że wspomnę tylko znanego 
kupca Sztebla, ze Skoczowa, właściciela 
fabryki papieru w Górkach i popularnego 
na Śląsku Cieszyńskim poetę ludowego 
Jerzego Brudnego, który do szkoły tej u- 
częszczał w latach 1870- 1877.

Językiem wykładowym w szkole »na 
Kępie« był zawsze język polski, którym 
nauczyciele, po większej części zgermani- 
zowani synowie śląskich rolników*  — do­
brze władali. Zresztą dzieci pochodziły 
bez wyjątku z poi .kich rodzin, w ięc nie 
rozumiały języka niemieckiego. Uczo­
no z podręczników następujących:

I. Stylistyka języka polskiego od Caro­
la Mecherzyńskiego, profesora, 1885,

II. Podręcznik do syntetycznego dyk­
tanda, Bogucka—Niewiadomska. Warsza­
wa 1902, Gebethner i Woli.

III. Gramatyka języka polskiego, Au­
gustyii Jeske, Arci. Warszawa 1902.

IV. Wskazówki do ćwiczeń stylistycz­
nych von Adolf Dygasiński. Warszaw«.  
Geb. i Wolf 1889.

*

V. Metodyczne postępowanie przy czy­
taniu powiastek, SI. Pellan. Lwów, Czaj 
kowski 1895 itp.

Od roku 1876 szkołę wyznaniową zmie­
niono na szkołę publiczną, a państwo pła­
ciło z używania budynku czynsz zborowi.

Najsmutniejszy swój okres (pomimo 
wysokiego poziomu naukowego) przeżyła 
szkoła za czasów, kiedy urząd kierownika 
piastował w*  niej Józef Kożdoń, wybitna 
indywidualność poiltyczna, znany twórca 
»Slązakowszczyzny« kierunku, który roz­
winął się z »Śląskiej Partii Ludowej .

Omawiając dzieje szkoły ewangelickiej 
w*  Skoczowie nie od rzeczy będzie poświę­
cić parę słów*  najwybitniejszej kiedyś tej 
szkoły postaci.

Józef Kożdoń urodził się w roku 1873, 
w Dolnej Lesznej, jako syn rolnika Pawła 
Kożdonia. Ukończywszy studia był naj­
pierw krótko nauczycielem w Strumieniu, 
poczym dostał się, jako nauczyciel 1 kla­
sy, do szkoły w Skoczowie. Po ustąpieniu 
Maurycego Gorgonia został kierownikiem 
szkoły. W tym okresie życia był Kożdoń 
zdecydowanym Polakiem, karcącym ko­
legów za niemczenie swych nazwisk (in­
cydent z naucz. Mieńcielem przed slaro- 
slą Menczillem). Z chwilą, gdy został kie­
rownikiem, organistą, kuratorem zboru, a 
zwłaszcza, gdy ożenił się z Julią Sohli- 
chówną, córką ówczesnego burmistrza 
Skoczowa, Karola Sohlicha, zmienił się 
zupełnie. Utworzył w*  Skoczowie »Śląską 
Partię Ludową«, pozyskał znaczny wpływ 
w zborze i zaczął wydawać »Ślązaka«, pi­
smo zohydzające wszystko co polskie. 

Podczas wojny*  światowej dorabiał się for­
tuny jako dostawca zboża i paszy dla woj­
ska. Po różnych nie zbyt pięknych przej­
ściach osiadł wreszcie w Cieszynie, gdzie 

umiłował wolność, przypinamy znak na­
szego umiłowania wolności«. Odznaka la 
stała się godłem ruchu niepodległościowe­
go słowackiego, jaki się rozpoczął poza 
plecyma oficjalnych przedstawicieli obec­
nej »wolnej« Słowaczyzny.

Spraw*a  odznak, lo tylko jeden z frag­
mentów zmagań się dwu fal, przebiega­
jących poprzez młode to państwo: jednej, 
co ulega »dobroczyńcy« i drugiej, co na 
łatwiznę godzenia się zupełnego na obec­
ny stan rzeczy nie idzie i w poczuciu od­
powiedzialności za narodową spuściznę, 
mobilizuje front walki o prawdziwą wol­
ność. Odłam wolnościow*y,  prezentujący 
się przed wszyslkiem z ewangelików, ma 
jednak wśród siebie sporą liczbę tych ka­
tolików, których nie zdołał urzec biały*  
kołnierz premiera ks. Tiso. Buch ten ma 
swoją linię myślenia i czucia narodowego. 
Streszcza się ona w*  słowach: walczymy o 
prawdziwą wolność narodu słowackiego, 
o jedność wszystkich Słowaków niezależ­
nie od wyznania i rozbudowę gospodarczą 

Ojczyzny. Te wytyczne wolnościowego ru­
chu słowackiego wyczylać można było z 
wszystkich przemówień, słyszanych na 
różnych zebraniach słowackich. Olo ury­
wek takiego przemówienia jednego z e- 
wangelickich Biskupów: »Są na Słowa- 
czyżnie ludzie, którzy twierdzą, że należy 
się w życiu narodowym zadowolić tym, 
co jest. Marnym jednak byłoby życie jed­
nostki i Narodu, gdyby się było trzeba za­
dowalać tylko tym, co jest, a nie miało się 
w sobie prężności ku realizowaniu tego, 
co być winno. Istotą piękna lego życia i 
znakiem jego wartości jest gotowość zry­
wu ku ideałom, jakie stoją przed nami«. 
Dalsze wywody traktują w szczegółach o 
ideałach religijnych, narodowych i o po­
trzebie gospodarczego rozwoju — w mysi 
realnego idealizmu, jaki wyznają ewange­
licy.

Pięknym świaileclwem tego, jak praw­
dziwie chodzi ewangelikom słowackim o 
zespolenie wszystkich sił narodu bez wzglę­
du na przekonania religijne w twórczej

pracy dla wspólnej Ojczyzny, był fakt, że 
na Zjeździć ewang. młodzieży w Ban. By­
strici ewangelicy po oddaniu czci bohate­
rom narodowym w Ban. Bystrici, wyzna­
nia ewangelickiego, udali się pochodem 
przed tablicę painiąlkowrą katolickiego bi­
skupa narodowca, który razem z Supe- 
rinlendentem ks. Kuzmâny'm opierał sio 
madziarskim zakusom na język i przeko­
nania narodow’e słowackie, aby i jemu 
oddać cześć dla jego umiłowania prawdy i
dla jego poświęcenia dla spraw narodu. 
Słowacy ewangelicy chociaż smagani przez 
swoich rodaków*,  wyciągają do nich ręce
i wskazują na ws wartości.
winne się stać czy unikiem łącznym

jakie 
w waż

nych dla narodu chwilach.
Przypomina się tu stanowisko ewange­

lików zaolzian w czasie zmagań o by t na­
rodowy, kiedy lo ewangelicy potrafili się 
wyrzec ambicyj prestiżowych i nie wysu­
nęli stronnictwa z firmą ewangelicką By­
ło to może z punktu widzenia interesów 
wyznaniowych nie mądre — powiedziałby
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zaczął wydawać za czeskie pieniądze re- 
negacki organ »Nasz Lud«. Ostatnie wy­
padki w jakie obfitowało jego bujne życie, 
są nazbyt znane i smutne, aby je tu po­
wtarzać.

O ile Kożdoń jako nauczyciel w' ewan­
gelickiej szkole w Skoczowie był staran­
nym wychowawcą, o tyle później piastu­
jąc aż pięć publicznych urzędów, przestał 
dbać o szkołę. Dnie w których zajęty był 
jako organista stracone były dla nauki. 
Konferencje pedagogiczne z gronem sw’yin 
odbywał idąc drogą ze szkoły do ratusza 
na posiedzenie rady gminnej.

Spoliczkowany, otoczony pogardą prze­
niósł się wreszcie do Cieszyna a szkoła 
przeżyła sw'ój renesans, kiedy kierowni­
kiem został w’ytraw'iiy pedagog i praw’y 
Polak Jan Bolek.

Za jego kierownictwa stała się szkoła 
»na Kępie« w’ roku 1922-23 3-klasową, a 
w rok później 4-klasową. Nowy kierownik 
założył kronikę szkolną i uporządkował 
archiwami szkoły uszczuplone przez woj­
ska w czasie walk z Czechami.

Z chwilą, gdy szkoła »na Kępie« stra­
ciła swój-wyznaniowy charakter, stawsz.y 
się czteroklasową publiczną szkołą pow­
szechną, kończą się właściwie jej dzieje 
jako szkoły ewangelickiej. Jej pamięć jed 
nak żyć będzie długo jeszcze*  w sercach 
wychowanków, których solidnie i etycznie 
do życia przysposobiła.

Tych kilka uwag uzupełnić należy in­
deksem nauczycieli uczących w szkole »na 
Kępie«. Nauczycieli od czasów założenia 
do roku 1921 już wspomniałem. Pozoslaje 
uzupełnienie indeksu lalami od 1921 — 
1938.

1. Jan Bolek, kier, szkoły 1 XI 1921 — 
1938.

2. Józef Baszczyński 1 IX 1921 — 1931.
3. Stanisława Sebastianówna 28 IV 1921.
4. Anna Bystroniówna 1 IX 1922 — 1925.
5. Ks. Józef Gabryś 1921 — 1937.
6. Ks. Józef Kida 1921 — 1932.
7. Karol Kaszka 1 IX 1923.
8. Karol Źwak 10 XI 1923.
9. Anna Tarabówna 10 XI 1923 — 1 XII 

1928.
10. Jan Pellar 1 XI 1925 — 1 IX 1927.
11. Zuzanna Matuszkówna 1 IV 1929 — 

1938.
12. Helena Szczurkowa 1 II 1927 — 1935.
13. Ks. Karol Masny 1 IX 1928 — 1932.
14. Ks. A. Byczek 1 11 1932 — 1933.
15. Ks. E. Ottawa 15 X 1933 — 1935.

16. Maria Kozubkówna 1 XII 1934— 1936.
17. Ks. Em. Grim 1935.
18. Ks. Brzoza 1935.
19. Karol Praus 31 XII 1935.
20. St. Marzec 20 VI 1936.
21. Tad. Jędrni 3 IX 1936 — 1938.
22. Gertruda Barzantna 1 XI 1936 — 

1937.
23. Ks. Karol Kłus 1937 — 1938.
24. Ks. Wilhelm Kareta 1937 — 1938.

W Skoczowie, 10 sierpnia 1939 r.
Ź RÓ DLA:

I. Ustne: Wywiad z pp. kierownikiem 
Bolkiem i naucz. Prausem.

II. Pisane: 1) Kronika szkolna Szkoły 
Międzyświeć od roku 1921—1938. 2) Ent­
lassungsbuch der Międzyświeć’er Volks­
schule vom Schuljahre 1876-7. 3) Inven- 
larbuch der Bibliothek. 4) Jerzy Brudny: 
Były nauczyciel w Skoczowie Józef Koż­
doń.

Jan Broda (Akord).

„Zaranie Śląskie46 
odzyskanym ziemiom.

(Recenzja.)
Ostatni numer (2—4) »Zarania Ślą­

skiego« zasługuje przede wszystkim na 
uwagę tak ze względu na swą bogatą 
treść, jak też i jej przeznaczenie.

Zeszyt ten jest de facto pokaźną książ­
ką (164 sir.), ujmującą w 29 artykułach 
fachowców najważniejsze zagadnienia, |v 
czące odzyskanej części Śląska Zachodnie­
go, nadolziańskiego. Artykuły te podzielić 
można na 3 części: na a) ujmujące zagad­
nienia ogólniejsze, b) ujmujące historie 
czy monografie pewnych środowisk, c) 
artykuły inne.

Po wyjątku z przemowy Marszałka 
Rydza Śmigłego z dnia 2 X 1938 i foto­
grafii wkraczających wojsk polskich na 
»Zaolzie«, do Wrzosek daje geograficz.no- 
krajoznawczy szkic odzyskanych ziem, 
T. Dobrowolski, syntetyczny obraz kultu­
ry artystycznej na Śląsku. Ks. O. Michejda 
pisze o zwartości kościoła ewangelickie- 
go obok arhkułu: >Katolik-Polak Zaolzia 
w służbie Ojczyzny«. Bardzo ciekawy jest 
rys A. Jesionowskiego: »Współczesna 
twórczość literacka śląska« (pochwała Ku- 
bisza). P. Pszczółka rozpatruje dzieje 
szkolnictwa powszechnego na przestrzeni 
od r. 1914—1939, dr Wł. Milata pisze o 
turystyce i letniskach. — Instytucjom i

ktoś. A jednak nie można było inaczej. W 
grze o lak wielką stawkę, jak prawda na­
rodowa, sprawa zaparcia się siebie sa­
mego i wskazywanie na to, co łączy, uwa- 
żało się za rzecz samo przez się zrozu­
miałą.

Czy wyciągnięta ręka ewangelików 
słowackich znajdzie w sprawach narodo­
wych prawicę braci katolików'? Aby zło­
wieszczo nie bawić się w przepowiednie, 
wypada jednak stwierdzić fakt, że jak do 
ląd, to wcale się na to nie zanosi. Niena 
w’iść wyznaniowa w połączeniu z niechę­
cią do ewangelików jako do samodzielne­
go ugrupowania o odrębnym myśleniu po­
litycznym gotują i już przygotowały ewan­
gelikom niejedną, gorzką chwilę. Ewan­
gelików usuwa się od wpływów na bieg 
życia politycznego, przenosi się z posad 
samodzielnych i wpływowych na slanowi- 
ska podrzędn ejsze i niesamodzielne. Tak 
było np. z Dyrektorem Banku Narodowe­
go, założycielem anly madziarskie j grupy 
studenckiej z czasów niewoli pod nazwą:

Morhiści, którego to właśnie w czasie 
trwania Zjazdu przeniesiono na stanowi 
sko urzędnika do Bratysławy. Tym zaś, 
do których się nie ma bezpo.śr“d niego do­
stępu, daje się do poznania silną rękę 
Illinkowców w inny sposób. Opowiem o 
znanym i lak bardzo charakterystycznym 
wypadku, jaki miał miejsce w Śuczanach. 
W zborze suczańskim działa pastor ks. 
llruszka, nie idący na rękę hlinkowcom. 
Pew’iiego wieczora zjawia się pi zed farą 
samochód, który zabiera pastora za mia­
sto. Grupa »bohaterów’« żąda od ks. pasto­
ra, aby się więcej nie odezwał yv duchu 
nieprzychylnym dla hlinkowców i linii, 
jaką prowadzi rząd. Kiedy ks. llruszka nie 
był skory do przyrzeczeń, wówczas na 
pada go brutalnie grupa nieznanych 
sprawców i dotkliwie go turbuje oraz gro­
zi zemstą w wypadku, gdyby o napadzie 
dowiedział się ogół. Sprawa ta jednak nie 
została zatajona i wywołała w społeczeń­
stwie odruch oburzenia. Zbór zaś, który 
próbowano podburzyć przeciwko pasloro- 

organizacjom poświęcone są artykuły P- 
Feliksa »Macierz Szkolna na Zaolziu«, G. 
Eieili: »Muzeum Mac. Szkolnej yv Cieszy­
nie« i Fr. Kulisiewicza: »Ognisko Polskie 
w Orłowej«. Przemysłowi poświęcone są 
artykuły: »Przemysł karwiński«, »O ko­
palniach Sp. Górn.-lluln. Karw’i na-Trzy­
niec« (K. Berger), »Two Górnicze Orłowa- 
Łazy«, »Huta trzyniecka« (F. Popiołck). 
Ze spraw społeczno-gospodarczych są »Ak­
tualne zagadnienia gospodarcze...« i T. 
Makarego: »Przejęcie przez Polskę cze­
skich instyfucyj ubezpieczeniowych«.

Do artykułów' mongraficznych należą: 
Dr J. Mazurka: »Darków zdrój, nowa per­
ła uzdrowisk polskich«, St. Motyki: »Or­
łowa«, J. Kobieli: »Karwińskie nazwy 
miejscowe« (filologiczny), J. Wilczka »Z 
dziejów Bogumina«, J. Mirochy: »Znacze­
nie Bogumina jako węzła komunik.«, P- 
Lipki: »Jabłonków« (bogactwa słów, u- 
bóslwo treści!) i »Frysztat«. —

Są jeszcze szkice literackie: G. Morci­
nek daje kilka podań (nie legend!), które 
stary góral spod Połonin rzekomo mu o- 
powiada, L. Łakomy pisze rzewne wspom­
nienie o ostatnich dniach śp. J. Łyska i 
przedrukowany jest słoneczny obrazek A. 
Cionipy o Janie Kubiszu.

Z artykułów ogólnych na szczególną 
uwagę zasługuje M. Gładysza: »Zarys or­
ganizacji i planu badań etnograficznych 
na Śląsku. Ciekawy jest również St. Ligo­
nia: »Folklor śląski w „Czantorii’*«,  Wład- 
Orkana oraz hislroyczny J. Galicza: 
»Cmentarzysko słowiańskie między Odrą 
a Łabą« (o Połabianach).

Pewnie, że dałoby się jeszcze ująć nie­
które zagadnienia (np. gospodarka rolna» 
pasterstwo, szkoły średnie, zabytki histo­
ryczne, spółdzielczość, metody czechizacji, 
ziemia czadecka), ale wzrósłby przez to i 
lak obszerny już numer, który ma za za­
danie być raczej informatorem, niż prze­
wodnikiem. Dokładniejsze naświetlenie 
poszczególnych, poruszanych w lvm nu­
merze spraw, znajdzie czytelnik w bogatej 
już literaturze fachowej śląskiej, a po ni­
niejszej numer, ozdobiony 51 lotografianii 
(4 całostronicowe) i 3 mapkami sięgnie 
jako po miłą pamiątkę rzeczy istotnie na­
szych.

Wskazówki 
o obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej- 

Pomieszczenia zabezpieczające.
Poza schronami dającymi znaczny sto­

pień zabezpieczenia przed skutkami na­
padu lotniczego, w samoobronie przeciw- 

wi, stanął zdecydowanie po stronie swojo 
go duszpasterza. Obecnie wszędzie, gdzie­
kolwiek się zjawi grupa ewangelików' su- 
czańskich, wywołuje żywe poruszenie.

Wobec tego rodzaju metod, obóz nie­
podległościowy musi się uciekać do ukry­
tych środków prowadzenia swej akcji- 
Ważną rolę odgrywa tutaj ulotka lub pi­
smo okólne kolportowane przez naszą 
młodzież. Czynniki rządowe jednak dzia­
łalność tę tępią, maszyny, opalografy itd. 
konfiskują i mnóstwo z naszej młodzieży 
staje raz po raz przed sądem a następnie- 
wyciera deski więzienne.

Los niepodległościoyyców słowackich 
nie jest do pozazdroszczenia. Wierzę jed­
nak, że są oni zdolni niejedno przetrzy­
mać. Są to bowiem ludzie, których serca 
płoną dla prawdy’ swego narodu. 
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lotnicze, stosuje się również i pomieszcze­
nia zabezpieczające.

Szczególnie szerokie zastosowanie mają 
one tam, gdzie istnieje mniejszy stopień 
zagrożenia lotniczego.

Pomieszczenia zabezpieczające powin­
ny być przygotowane w tych zwłaszcza 
wypadkach, gdy:

a) w danym »łomu nie może być urzą­
dzony żaden rodzaj schronu,

b) schrony, urządzone w danym domu 
nie mogą pomieścić wszystkich jego mie­
szkańców.

Wskazanym jest poza tym, aby pomie­
szczenie zabezpieczające w miarę możno­
ści techniczno-budowlanych, było przygo­
towane w każdym mieszkaniu.

Stosownie do swego przeznaczenia — 
pomieszczenie zabezpieczające może być 
urządzone jedynie tylko w budynku mu­
rowanym, zapewniającym obronę przed 
słabymi podmuchami i odłamkami bomb. 
Zwiększenie tej obrony może być poza tym 
uzyskane przez właściwy wybór lokalu na 
pomieszczenie zabezpieczające.

Na pomieszczenie zabezpieczające na­
dają się zarówno pomieszczenia piwnicz­
ne i suterenowe, jak parterowe i na pię­
trach.

Największy stopień bezpieczeństwa 
zapewniają istniejące ze wszystkich stron 
pomieszczenia ^rube ściany wewnętrzne 
(nicbędące ścianami zewnętrznymi budyn­
ku, a więc nie narażone na bezpośrednie 
działanie podmuchu i odłamków’), o gru­
bości conajmniej 41 cm, masywne stropy 
(żelbetonowe, betonowe lub ceglane na że­
laznych belkach) oraz jak najmniejsza 
ilość otworów, które wymagałyby uszczel­
nienia i zabezpieczenia. Dobre więc w’ tym 
celu będą w’szelkie wewnętrzne pokoje, 
korytarze itp.

Pomieszczenie zabezpieczające powin­
no’ bvć w miarę możliwości dość obszerne, 
o zawartości powietrza minimum 3 m 
sześciennych na osobę.

Aby pomieszczenie zabezpieczające mo­
gło chronić również i przed gazami bojo­
wymi — musi ono być należycie uszczel­
nione.

Uszczelneniu podlegają wszelkie otwo­
ry w danym pomieszczeniu, przez które 
mogłoby się przedostawać skażone powie­
trze.

Uszczelnienie drzwi w miejscu styku 
z odrzwiem (futryną) przeprowadza się 
przy pomocy pasków’ gumy, filcu, woj­
łoku (natłuszczonego wazeliną, towotem, 
lub olejem lnianym). Szpary w drzwiach 
trzeba zaszpachlować lub zakitować, całe 
zaś drzwi poza tym dobrze pomalować 
farbą olejną. Szczeliny między futryną a 
niurem — zagipsować: większe — przez 
wciskanie pakuł moczonych w gipsie, 
mniejsze — przez zasmarowanie papką 
gipsową. Drzw’i muszą ściśle przylegać do 
progu. Jeśli progu nie ma, należy go za­
stąpić przybitą do podłogi gumą, wojło­
kiem lub filcem. Dla dodatkowego zabez­
pieczenia można zawiesić przed drzwiami 
grubą kotarę lnianą lub duży koc, które z 
chwilą alarmu należy dobrze zwliżyć wo­
dą.

Okna parterowe i na piętrach należy 
zabezpieczyć okiennicami drewnianymi, 
gazoszczelnymi odpowiedniej wytrzyma­
łości w zależności od wdlekości okna, przy 
czym dla okien o wymiarach normalnych 
należy stosować okiennice o grubości co- 
najniniej 3 cm wykonane z klejonki drze­
wnej i usztywni ione poprzeczkami, zakła­
danymi w odstępach około 70 cm.

Okiennice takie zaopatrzone w zawia­

sy mogą być w czasie pogotowia opl. za­
wieszone w miejsce zewnętrznych skrzy­
deł okiennych. Uszczelnienie ich należy 
wykonać w sposób podobny jak uszczel­
nienie drzwi.

Okna zewnętrzne w pomieszczeniach 
piwnicznych powinny być od zewnątrz 
zabezpieczone deskami grubości około 5 
cm, obsypane ziemią lub obłożone worka­
mi z piaskiem w’ ten sposób, aby Iworki 
sięgały poza futrynę okna.

Worki napełnione piaskiem nie powin­
ny przekraczać wagi 35 kg, przy czym wo­
rek rozłożony (pusty) powinien posiadać 
wymiary 40X60 cm. Przy szerokich ok­
nach, przedzielony ch cienkimi filarkami 
międzyokiennymi, workami obłożyć nale­
ży zewmęlrzną ścianę budynku na całej 
przestrzeni pomieszczenia zabezpieczają­
cego. Otwory zbyteczne najlepiej zamuro­
wać cegłą na zaprawie cementowej.

Otwory wentylacyjne, kominowe itp. 
— o ile nie posiadają zamknięć hermety­
cznych — należy zatkać wilgotnymi szma­
tami, a następnie dokładnie zalepić gliną 
lub szczelnie zakleić papierem.

Pomieszczenia uszczelnione.
Pomieszczenia uszczelnione, których 

zadaniem jest jedynie zabezpieczenie 
przed gazami bojowymi, należy stosować 
tylko w wypadku niemożności wykonania 
pomieszczeń zabezpieczających.

Pomieszczenia uszczelnione w budyn­
kach istniejących można uzyskać przez 
przystosowanie najbardziej odpowiednich 
do tego celu ubikacyj, przy czym najle­
piej będą się nadawały ubikacje nie posia­
dające bezpośredniego oświetlenia jak np. 
łazienki.

Wszelkie otwory W’ pomieszczeniach 
uszczelnionych, jak drzwiowe, okienne, 
wentylacyjne itp., powinny być zabezpie­
czone przed możliwością przedostawania 
się gazów do wewnątrz, w sposób jaki po­
dano dla pomieszczeń zabezpieczających

Przegląd polityczny
Rozwój wypadków politycznych w Eu- 

iopie w’skazuje na to, że wojna nabiera 
coraz więcej cech prawdopodobieństwa. 
Groza wojny nie mija, lecz potęguje się z 
każdym dniem. Wiemy, kto to czyni. Wie­
my, że Niemcy potęgują agresję już nie 
celem zdobycia »Lebensraumu« tylko, lecz 
pragną ratować swój rzekomo urażony 
»honor«, znalazł się bowiem wreszcie ktoś, 
kto śmiał przeciwstawić się niemieckiej 
żarłoczności i rzucić Niemcom w twarz 
gromkie: nie!! Chce ktoś dla drobnych ko­
rzyści materialnych i dla ratow’ania »ho­
noru« wzniecić pożar świata, wolno mu to 
uczynić, lecz szaleństwo to przypłaci on 
własną zgubą. Niechybnie stoimy wobec 
strasznej katastrofy, która zawinęła nad 
świalc m, w obec now’ego morza krwi i łez, 
które ,ię rozlać może li tylko dla zaspoko­
jenia chorobliwych ambicyj garstki sza­
leńców. Nie clicemy uprzedzać wypadków 
i me tracimy nadziei, że rozsądek i roz­
waga wezmą przecież górę nad zwierzę­
cymi wprosi insl\kiami, jakie okazują 
niemieccy wodzowie. 1 chociaż dziś w pro t 
czarno maluje się przed nami przyszłość, 
jeszcze jest czas do namysłu i chłodnej 
rozwali, In cofnąć się z nad przepaści i 
wejść na drogę rokowań i rozmów poko­
jowych. Niech jednak wiedzą nasi wro- 
gowie, że naród polski ma także swój ho 
nor i gotów go bronić do ostatniej kropli 
krwi. 'lak nam dopomóż Bóg! Oto krótki 
przekrój ostatnich wypadków politycz­
ny ch-

Polska: Nie żywiła Polska nigdy ja­
kiekolwiek agresyj wobec swych sąsia­
dów', nie żyw'i ich i dziś. Rzecznicy Polski 
bronili zawsze pokoju na wielu konferen­
cjach międzynarodowych, dążąc do nor­
malnego rozwoju stosunków’ sąsiedzkich 
Obecnie, gdy ktoś dybie na całość granic 
Rzeczypospolitej, cały naród polski jest 
silny, zwarły i gotowy. A naród len ma 
sojuszników potężnych i mocnych, jak 
Anglia, Francja itd., którzy tylokrotnie 
dali rządowi polskiemu zapewnienie, że 
yv razie czego gotowi bronić Polski wszel­
kimi środkami. Potężna i silna armia, o- 
wiana na wskroś duchem patriotyzmu i 
poświęcenia, stoi z bronią u nogi do dy­
spozycji Naczelnego Wodza. Niech się 
powtórzy historia Grunwaldu czy Psiego 
Pola! W drodze dekretu p. Prezydenta 
rząd polski upoważniony został do za­

ciągnięcia we Francji pożyczki 430 inilj. 
fr. na zakup materiału wojennego i zw ięk- 
szenia potencjału obronnego państwa.

Niemcy: Nieustępliwe stanowisko Pol­
ski w sprawie Gdańska doprowadza Niem­
ców do szaleństwa. Przejawia się ono, w 
tym, że dla ratowania swego poszkapione- 
go »honoru« gotowi są oni nawet zaryzy­
kować wojnę. Mają też podobno pod bronią 
2 miliony żołnierzy, którzy’ odbywają o- 
becnie »manewry«. W najbliższych dniach 
t. j. 27 bin. i 3 września odbędą, się tam 
wielkie uroczystości z okazji rocznicy bi­
twy pod Tannenbergieni i kongresu no­
rymberskiego, przy których przemówić 
ma 1 ulirer. To też cały świat wyczekuje 
tych przemówień z wielkim zainteresowa­
niem. Żmudne rokowania, prowadzone, 
pi zez szereg miesięcy między osią Rzym— 
Berlin a Japonią, skończyły się dla Niem­
ców fiaskiem. Nie udało się z Japonią, dla­
tego leż popróbowali oni z Rosją i oto 
mamy na widowni pakt nieagresji niemie- 
cko-rosyjski, który ma zostać podpisany’ 
w Moskwie, dokąd pojechał Ribbentrop. 
Życzymy mu tego »sukcesu w polityce. 
Jest on dla Polski zgoła bez znaczenia, 
nie liczyliśmy bowiim nigdy na pomoc 
rosyjską i laki sam pakt z Rosją ma Pol 
ska już daw’iio zawarty. Koła sowieckie 
podkreślają, że pakt nieagresji z Niem­
cami nie przeszkodzi w’ zawarciu trójprzy- 
mierza między Rosją a Anglią i Francją, 
o którym się obecnie traktuje. Jest to cha- 
rakterystsczne dla Niemców i ich Führe­
rn: najpierw Hitler skopał, zboksował i 
sphił Sowiety i nagadał im największe or­
dynarności a obecnie jego »honor« nie 
przeszkadza mu łasić się przed Stalinem, 
lizać mu łapy i prosić o pakt. To nas ni 
grzeje, ni ziębi. Polsce ze strony Sowietów 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Dla 
lego też ten nowy szaleńczy chwyt nie­
mieckich polityków jest dla nas mało zna­
czący.

Protektorat: Według rozkazu nadeszłe- 
go z Berlina prezydent Hacha i członek 
rządu praskiego dr Ha\elka mają wziąć 
oiicjalnie udział w zjeździć norymberskim 
wraz z 2-ma reprezentantami jedynej or­
ganizacji politycznej czeskiej t. zw. zjed­
noczenia narodowego. Delegacja ta, ma­
jąca rzekomo wyrażać uczucia ludu cze­
skiego złoży w Norymbi rdze ślubowanie 
lojalności wobec Mihrera i Rzeszy Nie­
mieckiej. Władze protektoratu oświadczy­
ły, że gdyby nie wykonano tego żądania 
n.i Czechów spadną nowe n presje. To leż 
nie ulega wątpliwości, że ugodowo czyn­
niki polityczne, reprezentujące dzisiaj 
Czechów’ ugną się przed l\m rozkazem i 
udadzą się do Nor\ mbergi. ('.clem hanieb­
nej komedii, którą mają odegrać repre­
zentanci praskich kół politycznych jest 
wywołanie zagranicą wrażenia, Że naród 
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czeski byndjmniej nie solidaryzuje się z 
akcja emigracji, domagającej się przy­
wrócenia niepodległości państwa i że jest 
zadowoloin z obecnego swego losu. W za­
mian za wymuszony hołd Niemcy obiecują 
Czechom złagodzenie systemu rządów, a 
nawet zwrot (?) rdzennie czeskiej ziemi 
Chodzkiej. które j oderwanie od Czech bo­
leśnie dotknęło uczucia patriotyczne Cze­
chów. Oprócz lego Niemcy obiecują także 
zwrócić kawałek Moraw, uważanych do­
tychczas za ziemię sudecką. Sytuację cha­
rakteryzuje fakt, że jednocześnie z usiło­
waniem prowadzenia uspokojenia pomię­
dzy Berlinem a Pragą wydano zarządzenie 
wysłania nowych transportów wojska nie 
miecie ?go do Pragi. Przygotowano już w 
Pradze*  wszysiko dla zakwaterowania wię­
kszej ilości żołnierzy niemieckich, mają 
cych przybyć na początku przyszłego ty­
godnia.

Francja: Żaden szantaż hitlerowski nie 
zmieni stanowiska Francji, zdecydowanej 
wypełnić w całości znane zobowiązania, 
powzięte wobec Polski. Tak brzmi odpo 
wiedź Paryża na zapowiedź zawarcia nićl 
miecko-sowieckiego paktu nieagresji Za­
powiedź układu między Berlinem a Mo­
skwą nie wywołała zbytniej sensacji w Pa­
ryżu, gdzie koła oficjalne obserwowały 
już od kilku tygodni wysiłki Berlina, po­
dejmowane w celu wyłudzenia od Moskwy 
jakiegoś układu politycznego w zamiarze 
szantażowania nim państw zachodnich. 
Rząd francuski wiedział w7 szczególności, 
że już trzy tygodnie temu Berlin zapropo­
nował rządowi sowieckiemu zawarcie tego 
rodzaju układu. Pakt niemiecko-sowiecki, 
zawarły w7 takich warunkach, nosi na so­
bie znamiona wyraźnej zdrady swych 
przekonań przez obu partnerów paktu.

Anglia: Zapowiedź podpisania paktu o 
nieagresji między Rosją a Rzeszą zasko­
czyła Londyn. Nie przypuszczano bowiem, 
żeby Rosja sowiecka była zdolna do doko­
nania podobnego kroku w momencie, gdy 
w M oskwi“ toczą się narady sztabowa*  an- 
giclsko-sowieckie. Istnieją powody do 
przypuszczeń, że narady te będą rozbite. 
Pozo da je zaś nadal otwarła kwestia, czy 
Sowiety będą dostarczały surowców pań­
stwom zachodnim, czy Rzeszy, czy leż je­
dnej i drugiej stronie. Wobec zmienionej 
sytuacji pai lament angielski zwołany zo­
stał na czwartek.

Rosja: Co się kryje poza kulisami pak­
lu o nieagresji nieiniecko-sowieckiej, do 
tychczas nie wiadomo. Na pewno jakieś 
nowe świństwo niemiecko-bolszewickie. 
Podobno Hitler zaofiarowali Stalinowi po­
dział państw bałtyckich. To się nazywa 
»handel cudzymi interesami«. W7 kołach 
zbliżonych do ludowego komisariatu spraw 
zagranicznych utrzymują, że ambasador 
niemiecki hr. Schulenbiirg, podczas ostat 
niej wizyty u Mołolowa miał mu w imię 
n.u rządu berlińskiego między innymi za­
proponowali*  podział państw bałtyckich 
pomiędzy Trzecią Rzeszę a Rosję Sowiec­
ką. Podział len miałby nastąpić wzdłuż li­
nii Dźwiny, to znaczy, że Ijtwa i część 
Łotwy odeszłaby do Trzeciej Rzeszy, a po­
została część Łoi wy i Estonii do Rosji So­
wieckiej. Co się tyczy 1*  inlandii to w sto­
sunku do niej rząd Trzeciej Rzeszy pozo­
stawiłby wolne ręce Rosji Sowieckiej. W 
zamian za to rząd sowiecki zaniechałby 
rozmów z Anglią i l-rancją w sprawie za­
warcia tró (porozumienia polityczno-woj­

skowego oraz zobowiązałby się do życz­
liwej neutralności wobec Trzeciej Rzeszy 
na wypadek konfliktu niemiecko-polskie- 
K“-

Z karty żałobnej 

Ś. p. Henryk Fierla.
urzędnik K. K. O., oddział w Karwinie, 
syn .Józefa Ficrli, właściciela realności w 
Orłów ej i jego małżonki Marii z Koniecz­
nych, zmarł w uh. piątek, dnia 18 hm. po 
krótkim cierpieniu, wypełniwszy 3(5 lal 
życia. Głęboki, nieutulony żal i smutek 
postawił nad jego trumną: rodziców, 4 
braci siostrę 3 szwagrówki i szwagra oraz 
dalsze nader liczne pokn wieństwo, szu­
kające w’ Panu pociechy. Funkcyj pogrze­
bowych dopełnili księża: superint. Oskar 
Michejda z Trzyńca i senior Karol Teper 
z Błędowic. W pogrzebie tłumny udział 
wzięło społeczeństwo miejscowe oraz li­
czni przedstawiciele in dylucyj oświato­
wych, finansowych i społecznych, w któ­
rych śp. Zmarły przez szereg lat pracował, 
Imieniem K. K. O, oddział w Karwinie i 
współkolegów pożegnanie nad grobem wy­
głosił jego kier. p. Niemiec, imieniem ko 
lęgów7 i pracowników kulturalno-oświato­
wych ciepłe słowai podzięki i pożegnania 
poświęcił Zmarłemu p. dvr. gimn. Folwar­
czny. Çhôr męski pożegnał Zmarłego pie­
śnią do odpoczynku grobowego.

Zgoła niespodzianie i nieoczekiwanie 
odszedł od nas człowiek cichy i dobry. 
Atmosfera domu rodzinnego, w której ja­
ko dziecko wjrastał, działała niezwykle 
dodatnio i korzystnie na jego młodą du­
szę, bowiem dom ten wydał trzech księży 
pastorów, stojących w7 służbie naszego ko­
ścioła oraz znanego poetę i profesora gim. 
\dolfa. Po ukończeniu gimnazjum orłow­
skiego kształcił się śp. Zgasły na wyższej 
uczelni w Krakowie, po czym pracował 
przez szereg lat w kilku instytucjach fi­
nansowych na Zaolziu, łamiąc się z ży 
ciem i jego trudnościami. Lala niewoli 
czeskiej odczuwał ciężko, lecz z podziwu 
godnym zaparciem siebie owiany głębo­
kim patriotyzmem łamał wszystkie prze­
szkody, wypatrując dla siebie i swego ro­
dzinnego kraju lepszą przyszłość. I la 
przyszłość lepsza przyszła. Przeżywał z 
nami śp. Zgasły przed rokiem chwile pod 
niosło i górne, rozjaśniły7 się nad nim nie­
biosa, a w duszy jego rodziły się radość i 
nadzieja. Uzyskawszy7 stanowisko w od­
dzieli*  karwińskim K. K. ()., nader sumie­
nnie i pitnie spełniał swe obowiązki. Jego 
ambicja do pracy7 została w całej pełni 
zaspokojona, marzenia ostatnich I it speł­
niły się. Lecz inne były myśli Boże. Po 
krótkim cierpieniu w szpitalu bogumiń- 
skim zakończył śp. Zmarły swe młode ży­
cie, roku jąc w iele jeszcze nadziei. Pogrzeb 
jego był wielką manifestacją uczuć czci i 
szacunku oraz wyrazem żalu i współczu­
cia dla Zmarłego i jego rodziny. Ciężko 
dotknięte) rodzinie przesyiamy i my słowa 
pociechy i wyrazy szczerego współczucia. 
»Komu wiek*  dano, wiele leż od niego 
żądać będą«.

Wiadomości z Kościoła
BOGUMIN. (Ze zboru.) Po pozbawie­

niu dotychczasowego pastora ks. Jerzego 
Badury, który przyjął obywatelstwo nie­
mieckie, stanowiska proboszcza ewaing. 
zboru, administrację parafii objął ks. li­
ryk Ciniała z Szmnbarku. Ponieważ część 
prezbiterów, zwłaszcza kurator, jego za-' 
stępca, sekretarz, skarbnik i nawet ko­
ścielny, opuścili teren Bogumina, udając 
się do Rzeszy niemieckiej, zgromadzenie 
zborowe, złożone z polskich parafian, bo 
niemieckich prawie że nie ma, wybrało 

nową Radę kościelną w skład której we­
szli panowie: dr Paweł Kożdoń. dr Kubica, 
dyr. Jursa, kier. Pszczółka, sekret. Bajtek, 
bud. Karasek, Rojík, Zinełly, Loder, Sznaj­
der i Gałgonek. Wśród powziętych uchwał 
najważniejszą uchwałę powzięto w7 spra­
wie przyłączenia zboru tlo Kościoła ewang. 
augsb. w Polsce; »Deulsch-evang. Kirche«, 
składający się w przygniatającej więk­
szości z Polaków - ewaingelików7, przestał 
istnieć. Na czele Rady kościelnej stanął dr 
Paweł Kożdoń, prawnik, syn śp. inspekto­
ra szkolnego Kożdonia z Bogumina. Wice 
kuratorem wybrano dyrektora Szkoły Han­
dlowej Józefa Jursę, sekretarzem p. Bajt- 
ka. Szczęść Boże dalszej pracy!

IRLANDIA. (Biblia wśród katolików.) 
Przedmiotem obrad Walnego Zebrania 
Kościoła Prezbiteria ński ego w Irlandii 
stała się sprawa rozpowszechniania Biblii 
wśród ludności w Irlandii. Rozpowszech­
nianie Biblii wśród katolików irlandzkich 
uważa Kościół Prezbiteriański za podsta­
wowe swoje zadanie w tym nawskroś ka­
tolickim kraju. W ostatnim roku sprawoz­
dawczym rozsprzedano w Irlandii ogółem 
77.726 Biblii, w tym zaś 47.284 Biblii roz­
sprzedano wśród katolików. Obok akcji 
rozsprzedaży Biblii Kościół Prezbiteriań 
ski zajmuje się także urządzaniem godzin 
biblijnych w domach katolickich. Godzin 
takich urządzono w tym roku 11.351. co 
jesl liczbą bardzo dużą, jeśli zważy się 
na małą liczebność członków Kościoła 
Prezbiteria ńskiego w7 Irlandii. W pracy 
swej natrafia Kościół Prezb. na duże prze­
szkody. O stosunkach, jakie w Irlandii pa­
nują, lak in. in. czytamy w sprawozdaniu 
jakie zostało przedłożone na wziniankow. 
Walnym Zebraniu: »Wielu rzymskich ka­
tolików uważa Biolię za niebezpieczną 
k'ôQfiQ» której posiadanie sprowadzić może 
nieszczęście na dom właściciela. Boją się 
oni dotykać Biblii rękami i czymprędzej 
starają się jej pozbyć przez wrzucenie do 
ognia. W żaden sposób nie clicą się godzić 
na przechowanie Księgi w ich domu. V le- 
lu sądzi, że Biblię napisał kroi Henryk 
VIII. Inni myślą, że autorem jej jest nie­
miecki kacerz Luter. Są i tacy, którzy7 u- 
ważają, że Biblia jesl księgą trudną do 
zrozumienia i księgą, z której można za­
czerpnąć niebezpiecznych heretyckich na­
uk. Jest ona według nich podobną do 
brzytwy, którą prowadzić może tylko do­
świadczona ręka, a która w ręku niedo­
świadczonego wyrządzić może wielkie 
szkody. Zapatrywania ewangelików7 i ka­
tolików na Biblię i na wiarę chrześcijań­
ską są krańcowo różne. Dla katolika mier 
nikiem wiary jesl nie Biblia, lecz kościół. 
Dopiero w7ledy, gdy nauczy się on raz z 
wiasnej chęci czytać Biblię, odkrywa on 
w Biblii wielką moc duchową, przemawia­
jącą z niej i pozna odpowiedź, jaką daje 
Biblia na jego wewnętrzną, religijną tesk- 
notę (idy zaś katolik rozczyta się w Biblii 
i popadnie w wątpliwości względem swego 
kościoła, ustrzeże się przynajmniej przed 
wielkim niebezpieczeństwem, jakie grozi 
katolikowi oddalającemu się od swego ko­
ścioła z innych powodów. Nie ‘Janie się 
on nigdy bezbożnikiem lub wrogiem ie- 
ligii, lecz tym wierniej trzymać się będzie 
Boga«.

MOSKWA. (Sierp i młot na dawnych 
kościołach.) Ukazało się tu rozporząc z* 
nie, na mocy którego wszystkie dawniej 
sze kościoły i synagogi, zamknięte pi zez 
władze i służące dzisiaj innym celom, mu­
szą umieścić na widocznym miejscu o 
wiecki znak sierpa i młota.

MOSKWA. (»Fundacja« Woroszylo- 
wa.) Główmodowodzący armii rosy js >< J 



Nr. 35. »Ewangelicki Posel Cieszyński« Str. 7.

Woroszvlow, ofiarował 2000 rubli na za­
instalowanie propagandowych an ty religij­
nych kiosków i plakatów na dworcach 
moskiewskich.

Wiadomości z kraju I

CIESZYN. (»Co mi się nie podobało?« 
— pannie H. Ł. w odpowiedzi.) Artykuł 
nadszedł niestety za późno, lecz jest do­
bry i na czasie. Umieścimy w przyszłym 
numerze, dziękując z góry za współpracę 
i wyrażone nam uznanie, Cieszyć się bę­
dziemy serdecznie, gdy Pani więcej napi­
sze, bo pióro dobre. Czy można by się do­
wiedzieć, gdzie miejsce pobytu i zawód?

CIESZYN. (Z Rady gminnej.) Jak ga­
zet v podają, uchwalono na ostatnim po­
siedzeniu Wydziału gminnego dodatkowy 
preliminarz na 133.000 zł, gdyż o tyle 
zwiększyły się dochody za pół roku. Po­
nieważ płatnicy uginaj:) się pod ciężarem 
podatków, gdyż jak wiadomo Cieszyn jest 
pod względem podatków najdroższym mia­
stem w Województwie Śląskim, byłoby 
wskazanvm obniżyć podatki, lui) też rów- 
iiomiernie rozłożyć je na wszystkie stany 
i warstwy społeczeństwa, a nastąpiłoby 
pewne odprężenie. - Miasto (aeszyn, po­
bierając podatki, powinno leż wszystkich 
obywateli równomiernie traktować, l. j. 
wynagradzać wszystkich urzędników jed 
mikowo, a nie jak się obecnie dzieje; jed­
ni pobierają tantiemy, że Zaolzie zostało 
przyłączone i praca się podwoiła, a dru­
gich się pomija. Dalej ulepszania w mie 
ście t. j. reperalura dróg, bruków, kana­
łów powinny być wszędzie przeprowa­
dzane bez względu na zamieszkałą lud­
ność, nieraz się ma wrażenie, że pewni 
obywatele są tylko po to, by płacili, zaś 
drudzy by korzystali. M lęcej życzliwości 
i mniej egoizmu a niezadowolenie się 
zmniejszy.

CIESZYN. (Likwidacja czeskich biblio­
tek gminnych.) Na zarządzenie wojewódz­
twa śląskiego zarządy gminne mają przy­
stąpić do likwidacji czeskich bibliotek 
gminny: h na terenie powiatu fryszlackic- 
go i zachodniej części powiatu cieszyń­
skiego, gdyż biblioteki te straciły rację 
bytu.

CIESZYN. (Uchwała w sprawie uboju 
rytualnego.) Rada przyboczna Cieszyna 
Zachodniego uchwaliła na swym ostatnim 
posiedzeniu zezwolić na wykonywanie u- 
boju rytualnego w rzeźni miejskiej w Cie­
szynie Zachodnim. Rzeźnia la dotychczas 
była nieczynna i zarastała trawą. Dotych­
czas ubój rytualny dla żydów zamieszku­
jących województwo śląskie odbywał się 
yy rzeźni miejskiej w Mysłowicach, które’ 
z tego przedsiębiorstwa czerpały znaczne 
dochody.

CIESZYN. (Sibiea przyłączona do Cie­
szyna.) Na plenarnym posiedzeniu Rady 
Miasta Cieszyna przy współudziale człon­
ków Zarządu Komisarycznego, które się 
odbyło pod przewodnictwem hurm. Hal 
fara w środę, 1(5 sierpnia br., załatwiono 
lizy punkty, stanowiące porządek obrad. 
Najważniejszy ' obrad stanowił re­
ferat burmistrza Halfara o nowej ustawie 
śląskiej, dotyczącej gmin zbiorowych, ja­
ka obowiązuje od 1 sierpnia br. także yy 
odniesieniu do miast. Na pierwszy plan 
przychodzi gmina podmiejska Sibiea, któ­
ra organicznie najwięcej j«-st zrośniętą z 
miastem a yy przyszłości dla jej równego 
położenia oraz doskonałych połączeń ko­
munikacyjnych stanoyvi najdogodniejsze 
tereny dla zagospodarowania przemysło­
wego miasta yy przeciwieństwie do wschod­

niej jego części, która dla uroczego roz­
mieszczenia pagórkowatego nadaje się ra­
czej na rozbudowę mieszkań i jyil z ogro­
dami i parkami. Zadłużenie gminy Sibiea 
oblicza się na okrągło 350.0(1(1 Kcz, klóre 
powstało w związku z zaprowadzeniem 
elektryfikacji oraz -w zyyiązku z rozbu­
dową gminy. Zadłużenie to yy stosunku do 
majątku gminy ocenianego na 250.000 zł 
uważać należy jako minimalne. Pomiędzy 
miastem a gminą Sibicą zaistniał od lat 
ściślejszy zawiązek współpracy, bo mia­
sto Cieszyn zaopatruje Sihicę w wodę wo- 
dociągową, ponadto Sibiea korzysta z u- 
rządzen kanalizacyjnych miejskich. Głów­
ny potok Szadowianka. przepoławiający 
gminę, został należycie uregulowany, je­
dynie Ropiczanka często wylewa i czeka 
na uregulowanie. Przyłączeniem Sibicy do 
Cieszyna miasto zyskuje 330 ha obszaru 
(o połowę prawie mniej aniżeli po przy­
łączeniu Bobrku), zaś stan liczebny .oby 
wateli podniesie się o okrągło 3700 dusz. 
Referat p. burmistrza Halfara spotkał się 
z żywym zadowoleniem na ławach radziec­
kich. Na skutek jednomyślnej uchwały 

dokonany zoslał przydział gminy Sibicj do 
Cieszyna. Uchwała Rady Miejskiej miasta 
Cieszyna musi być objęła ustawą, którą 
uchwali Śląska Rada Wojewódzka i Sejm 
Śląski, po czym nastąpi de facio przyłą­
czenie Sibicy do Cieszyna.

GNOJNIK. (Samochód »Ziemi« w ro­
wie.) Na drodze powiatowej Gnojnik— 
Cieszyn rozbił się samochód ciężarowy 
Spółki Rolniczo handlowej »Ziemi.i w 
Cieszynie, kierowany przez szofera Karola 
Zamarskiego, zamieszkałego w Cieszynie. 
Gdy Zamarski zjeżdżał z Trzanowie do 
Cieszyna, zepsuła się w samochodzie kie­
rownica i wóz skręcił gwałtownie w bok, 
zjeżdżając z 3-melrowego nasypu do przy­
drożnego rowu. Szofer doznał ciężkich 
obrażeń na całym ciele i przewieziono go 
do szpitala Śląskiego w Cieszynie. Samo­
chód zo dał poważnie uszkodzony . Rów­
nież towar znajdujący się w samochodzie 
uległ częściowemu zniszczeniu.

BIAŁA. (Pożar młyna Neumana.) We 
wtorek o godz. 22 45 mieszkańców ul. Ko- 
morowickiej i całej przyległej dzielnicy w 
Białej zaalarmowała silna detonacja. Rów­
nocześnie zauważono potężny słup ognia, 
który się wzbił do wysokości komina fa­
brycznego. Jak się okazało, w magazynie 
trzechpięlrowego młyna parowego firmy 
Neuman i Ska w Białej przy ul. Komoro- 
wickiej nastąpiła eksplozja pyłu mącznego 
która pociągnęła za sobą tiagiczne skutki 
Znajdujący się o tej porze we młynie 3 
młynarze 45-lelni Jan Kluś, 50-lctni Fran­
ciszek Sikora i 39-lelni Leon Siwek do­
znali ciężkich poparzeń na całym ciele. 
W stanie groźnym przewiozło ich Pogo­
towie ratunkowe do szpitala powszechne­
go w Białej. Przybyła natychmiast na 
miejsce katastrofy straż pożarna z Białej 
zlokalizowała pożar i dogaszała zgliszcza 
do godz. 8 30 rano. Straż pożarna praco­
wała w niezwykle ciężkich warunkach, 
gdyż na skutek eksplozji zarysowały się 
mnry młyna i groziły zawaleniem.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, przyczyną eksplozji było zetknięcie 
się pyłu mącznego z iskrą, która powstała 
w rozgrzanych walcach lub też nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem. Szkody są 
duże, sięgają bowiem sumy 120.000 zł.

KATOWICE. (Zgon.) W jednym ze 
szpitali warszawskich zamrł po dłuższym 
cierpieniu w (>7 roku życia śp. Wojciech 
Korfanty, długoletni bojownik o prawa 
polskiego ludu na Górnym Śląsku i szer­
mierz sprawy narodowej pod b. zaborem 

pruskim. Pogrzeb jego, który się odbył wr 
ub. niedzielę w Katowicach, był potężną 
manifestacją uczuć czci i szacunku pol­
skiego ludu na G. Śląsku dla lego wielkie­
go bohatera narodowego.

Dział informacyjny
Z I i II PAŃSTWOWEGO GIMNAZ.II M 

w ORŁOWEJ.
Dodatkowe wpisy do kl. HI, IV, V i VI 

starego Jypti (1. Il, Hl i IV nowego typu) 
odbędą się w piątek, dnia 1 września 1939 
r. od godz. 8 do 9.

Egzamin występny do powyższych klas 
odbędzie się tego samego dnia o godz. 9 
rano.

W tym dniu zgłoszą się w gimnazjum 
wszyscy uczniowie: 1) którzy przed waka­
cjami nie składali egzaminu; 2) którzy 
składając egzamin przed wakacjami nie 
złożyli egzaminu, a chcieiiby po waka­
cjach egzamin powtórzyć. Tytułem taksy 
egzaminacyjnej składają jedni i drudzy po 
10 zł.

ORŁOWA. (Wpisy do Szkoły Muzycz­
nej. Wpisy do Szkoły Muzycznej im. SI. 
Moniuszki Macierzy Szkolnej w Orłowcj 
(obok Urzędu Pocztowego') przyjmuje się 
od 1- 15 września br. w kancelarii szkoły 
między Hi—18 godziną. Bliższych infor- 
macyj udzieli Kierownictwo na miejscu.

ZAPISY NA WIECZORNE KURSY 
GIMNAZJALNE.

1) z zakresu 6 klas giinn. dawnego 
typu,

2) z zakresu matury dawnego typu.
3) i ukończenia gimnazjum nowego 

typu
przyjmuje i informacji udziela sekretariat 
Państwowego Gimnazjum im. Kopernika 
w Cieszynie, Pt. ks. Londzina (lei. 1319) 
codziennie od godz. 11—12.

Z Dyrekcji III Państw. Liceum i Gimna­
zjum im. M. Konopnickiej w Cieszynie 

Wschodnim.
Wpisi do tut. gimnazjum i liceum 

przyjmuje się przez cały sierpień br. we 
środy i soboty od godz. 10 do 12. Egza- 
•njiny wstępne do wszystkich klas gim­
nazjalnych i 1 kl. liceum humanistyczne­
go i przyrodniczego odbędą się w dniach 
1 i 2 września 1939 r.

WPISY7 DO PAŃSTWOWEJ SZKOŁY 
GOSPODARCZEJ w JABŁONKOWIE.

Dyrekcja Pasńlwowej Szkoły Gospo­
darczej Żeńskiej wr Jabłonkowie powiada­
mia, że przyjmuje jeszcze wpisy w czasie 
do dnia 2 września br.

Informacji udziela i wpisy przejmuje 
dyrekcja szkoły w godzinach od 8 do 11 
codziennie, w gmachu Szkoły Wydziało­
wej w Jabłonkowie.

W bieżącym 
rządzeniei

roku zamierzone jest u- 
iowych kursów goto­

wania i szycia. Kandydatki winny się zgła­
szać w kancelarii szkoły w wyżej poda­
nych godzinach.

CIESZYN. (Dzień Sportowy i Festyn 
Klubu Sport. »JUNAK«) W niedzielę, dnia 
27 hm. odbędzie się na boisku P. W. L. w 
Cieszynie przy ul. Osuchowskiego obok 
mleczarni miejskiej pod restauracją Chuin- 
chala Dzień Sportowy i Festyn 1 klubu 
Sportowego »Junak«. Program Dnia Spor­
towego przewiduje: 1) Wyścig kolarski 
(aeszyn—Cierlicko—Trzanowice — Cie­
szyn, 2 okrążenia dla kolarzy wyścigo­
wych, 1 okrążenie dla rowerzystów zwy­
czajnych. 2) Zawody siatkówki i koszy­
kówki. 3) Zawody lekkoatletyczne. 4) Dla 
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Mr. 8. »Ewangelicki Posel Cieszy ňski« Nr. 35.

publiczności: wyścig w worku, strzelanie, 
rzut kamieniem, wyścig rowerowy na bo 
isku. Począlke o godz. 1 pop. Wstęp 49 gr. 
Piękne nagrody dla rowerzystów i lekko­
atletów. Orkiestra doborowa. Dodajemy, 
że praca Klubu Sport. »Junak« jest dal­
szym ciągiem pracy b. Sokoła, K S. So­
koła i P K. S. Czeski Cieszyn.

Wiadomości ze świata
MOR. OSTRAWA. (Zabieraj:] się do 

Żydów.) Wzorując się na zarządzeniach 
władz policyjnych w Pradze i Brnie, dy­
rekcja policji w Mor. Ostrawie wydala 
również zarządzenia antyżydowskie. Są 
one nawet ostrzejsze, niż zarządzenia pra­
skie i berneńskie. Najważniejsze z nich są: 
Przymus oznaczania wszystkich przedsię 
biorstw i zakładów żydowskich przy po­
mocy należycie umieszczonych tabliczek 
z napisem: »Przedsiębiorstwo żydowskie«. 
Również żydowscy lek irze muszą obok 
swego nazwiska zamieścić napis: »Lekarz 
żydowski«. Całkowity zakaz uczęszczania 

żydów do lokali publicznych, parków, 
pływalń, kąpieli, bibliotek i czytelń. W za­
kładach publicznych, jak: szpitale, sanato­
ria, schroniska dla ubogich ilp„ muszą o- 
soby pochodzenia żydowskiego być uloko­
wane oddzielnie w taki sposób, aby współ 
ne korzy tanie z urządzeń tego zakładu 
przez Aryjczyków i żydów było uniemoż­
liwione.

HOSTÝN. (Manifestacje rclig.) W kil 
kunastu miejscowościach pielgrzymko 
wych na Morawach odbyły7 się w ubiegłą 
niedzielę masowe pielgrzymki, zorganizo­
wane przez katolicki związek »Orel«. Naj 
bardziej udaną była manifestacja na górze 
Hostýn w Beskidzie zachodnim, w której 
udział wzięło około 70.000 osób. Uroczy­
stości, trwające cały dzieli, zakończone zo­
stały patriotycznym przemówieniem ks. 
Fanfrli, znanego działacza katolickiego.

PARYŻ. (Mniej kołysek, więcej tru­
mien.) W ciągu 9 miesięcy roku ubiegłe­
go zanotowano we Francji 460.742 uro­
dzeń oraz 494.107 zgonów7; deficyt wynosi 
zatem 27.365. O taką cyfrę zmniejszyła się 

ludność Francji. W tym samym czasokre­
sie zawarto 200 100 małżeństw7 i udzielono 
18.134 rozwody. W odpowiednim okresie 
liczba urodzeń — 471.150, liczba zgonów
— 471.179, liczba rozwodów — 17.677. 
Jak widać z tego zestawienia, wzrost licz­
by zgonów i spadek liczby urodzeń po­
głębiają się. Zmniejszyła się też liczba 
związków małżeńskich. Sytuacja demo­
graficzna we l-rancji jest nadal ujemna.

LONDYN. (Hitler i podarunek.) Kło­
potliwy podarunek, jak donosi londyński 
tygodnik »Reynold News«, otrzymał kan 
clerz Hitler od ambasadora japońskiego 
w dniu swych urodzin. Był to posążek 
Buddhy z napisem: »Pokoj podtrzymuje 
życie, walka je niszczy. My, ludzie pomni 
tego, będziemy zawsze wyznawać pokój .
— Nie wiadomo, czy ambasador miał głę­
bszą myśl, przesyłając ten dar, czy też ra­
czej Japończycy nawykli nie zwracać u 
wagi na treść przechowywanych przez 
siebie słów Buddhy, tak jak i mieszkańcy 
Europy nie zwracają uwagi na treść słów 
Jezusa Chrystusa.

Artykuły modne i sportowe nabywa się najkorzystniej

W DOMU TOWAROWYM HUTTA CIESZYNRófl leflionów _ ^Xor?238

Dywany, linoleum, ceraty, firanki, kołdry itp. • Tenis, piłka nożna, przybory narciarskie, 
lekka atletyka • Wszelkie artykuły do wyprawy i dla stroju śląskiego • Materiały na mun­
durki szkolne, płaszcze i sukienki po najtańszych cenach konkurencyjnych 

= SPECJALNOŚĆ W ARTYKUŁACH MĘSKICH =

HOTEL - KAWIARNIA 
RESTAURACJA »POLONIA*

Menu z 2-ch dań zł 1T0
Menu z 3-ch dań zł 1’30 od 8odziny

1 n ___ -i z"
Ceny łącznie z obsługą
Podczas dni upalnych podajemy obiady i kolacje 
w dużej sali. W niedzielę i święta w czasie 
obiadu KONCERT i
Obiady według karty spegalnjj podajemy do godziny 18-tej

Cadfefeiuue, ad gadz, 2(f dancmp*  w duíej ia£.i
KIEROWNICTWO

Sprzedaż
Pięć uli z pszczołami i mio- 
darka z powodu przepro­
wadzki tauio do sprzedania. 
Ule uowe, pszczoły silne.

Z. Glajcar, Wisła 1. d. 73 
(przy kościele) pow. Cieszyn

Subjekt względnie sklepowa oraz 
uczeń handlowy przyjęci zostaną 

naiy chmiast.
Zgłoszenia przyjmuje firma

J. STONAWSKI
Leszna Dolna p. Trzyniec

Sprzedam używaną jadal­
nię dębową:

duży i mały kredens, stół, 6 krze­
seł, szafka zegarowa i 3 karnisze. 
Zapytania proszę kierować pod 
„Jadalnia“ doA dministracji Posła

ś. p. Henryka Fierli,
urzędnika Komunalnej Kasy Oszczędności w Cieszynie, filia Karwina 

doznaliśmy ze wszech stron licznych dowodów szczerego i głębokiego współczucia i żalu, za które jak najserdeczniej 
dziękujemy.

W szczególności dzięki serdeczne i miłe składamy przewielebnemu Duchowieństwu: ks. superint. Oskarowi 
Michejdzie z Trzyńca i ks. seniorowi Karolowi Teperowi z Błędowic za mocne i krzepiące słowa pociechy, wypo­
wiedziane przed domem żałoby, w kościele i na cmentarzu, gronu księży pastorów za udział w pogrzebie, pp 
urzędnikom K. K. O. oddziału w Karwinie z p. dyr. Niemcem na czele za wygłoszone słowa pożegnania, za okazy­
waną śp ómarłemu życzliwość i za złożenie wieńca na trumnie, p. dyr. szpitala w Orłowej drowi Hałaczawi oraz 
drowi Kotasowi za pierwszą pomoc, p. dyr. szpitala w Boguminie drowi Maćkowskiemu oraz lekarzom miejsc, za 
leczenie, p. dyr. gimn. P. Feliksowi za udział w pogrzebie i okazywaną życzliwość, Zwązkowi Rezerwistów za posługi 
pogrzebowe i okazanie ostatniej czci i posługi, p. dyr. gimn. Folwarcznemu za serdeczne słowa rozłąki, p. naucz. 
G. Przeczkowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, p. Słowikowi za piękną grę na skrzypcach, Chórowi męskiemu 
za wykonane pienia żałobne oraz wszystkim innym, którzy lak tłumnie z wyrazami współczucia pośpieszyli oddać 
śp. Zgasłemu ostatnią posługę, krzepiąc serca nasze w chwili ciężkiej — serdeczne Bóg zapłać!

Orłowa w sierpniu 1939 r. W głębokim smutku pogrążona Rodzina.

PODZIĘKOWANIE.
Z okazji nieoczekiwanego zgonu naszego najukochańszego syna, brata, szwagra itd.

Wydawca. Tow. Ewang. na Śląsku Ciesz Drukarnia »OLZA« Cieszyn Zach.



ksiaznica@kc-cieszyn.pl
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